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SŁOWO   WSTĘPNE. 


Trzeci  rozbiór  wymazał  F^olskę  jako  państwo 
/  karty  europejskiej  a  naród  rozdzielony  między 
I  r/y  mocarstwa  skazał  na  zagładę,  ponieważ  odjął 
mu  wszelkie  warunki  rozwoju  w  sposób  przyrodzony, 
jzćm  po  zepcłinął  z  drogi  postępu.  Działy  pojedyncze, 
iakie  ostatecznie  po  dość  długich  sporach  trzy 
państwa  rozbiorcze  przyznały  sobie  wzajem,  utraciły 
zaraz  po  faktycznem  zajęciu  i  wcieleniu  swojem  do 
d/ierzaw  odnośnych  każdego  z  tych  mocarstw 
wszelki  cień  nawet  samodzielnego  stanowienia  o 
>obie  i  swych  sprawach  najżywotniejszych.  Przeciw- 
nie wcielone  w  obce  im  organizmy  państwowe 
miały  odtąd  żyć  ich  a  nie  własnem  w  ciągu  tysiąc- 
letniego istnienia  urobionym  trybem  życia,  miały 
zapomnieć  o  świetnej  przeszłości  swojej  i  zrzec  się 
nawet  praw  swvch  przyrodzonych  na  rzecz  państwa 
zaborczego,  które  je  objęło  granicami  swemi  i 
wszelkich  dokładało  starań,  aby  dział  swój  spożyć 
;ak  najprędzćj  przez  wynarodowienie.  Ustała  tćż 
wszędzie  moc  ustaw  do  niedawna  obowiązujących 
a  określających  wszystkie  stosunki  mieszkańców  do 
siebie ,  rządy  zaś  zaborcze  narzuciły  swym  nowym 
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nabytkom  swe  własne  ustawy,  swój  ustrój  społeczny 
i  polityczny,  swe  sądy,  swój  język  i  sposób  wy- 
chiowania,  swycłi  organizatorów,  urzędników,  sę- 
dziów i  nauczycieli,  słowem  to  wszystko,  co  stanowi 
istotę  ustawodawczych!,  wykonawczycti.  sądowych  i 
administracyjnycli  czynności  kaźdej^o  społeczeństwa. 
Mieszkańcom  zaborów  odjęto  w  tycłi  czynnościach 
wszełki  samoistny  współudział  i  skazano  ich  jako 
trzodę  niewolną  na  bierność  bezwarunkową. 

\         Trudno  się  dziwić,  że  po  katastrofie  tak  strasz- 
nej,  jaką  były  podziały    kraju,    ciężkie   zwątpienie 

..^garnęło  ogół  wystawiony  na  wszełkiego  rodzaju 
uciski  i  prześladowania  ze  strony  nowych  władz 
obcych  w  razie  najłekszego  objawu  uczuć  narodo- 
wych lub  oporu.  Zwątpienie  to  musiało  się  wzmódz 
do  tem  wyższego  stopnia,  gdy  najdzielniejsi  ludzie, 
którzy  wszędzie  i  we  wszystkich  krajach  świata  są 
sterownikami  opinii  publicznej ,  albo  jęczeli  po 
różnych  więzieniach,  albo  byli  zasłani  na  lodowate 
stepy  Sybiru ,  albo  musieli  się  tułać  za  granicami- 
ojczyzny,  jeżeli  ujść  zdołali  swym  prześladowcom. 
Ostatni  nie  zwątpili  o  ojczyźnie ,  a  nie  mogąc  oswoić 
się  z  myślą ,  by  tak  krzycząca  niesprawiedliwość , 
gwałt  tak  niesłychany  w  dziejach  świata  mogły 
ostać  się  w  Europie  jako  czyn  dokonany,  by  inne 
państwa  spokojnćm  mogły  patrzeć  okiem  na  tak 
nagły  wzrost  potęgi  trzech  mocarstw  rozbiorczych, 
niszczący  wszelką  równowagę  polityczną  i  zagra- 
żający niepodległości  innych  narodów,  otóż  nie  mogąc 
się  oswoić  z  myślą  podobną,  zaczęli  skupiać  się 
na  różnych  punktach,  wytwarzać  kierujące  komitety, 
zawiązywać  stosunki  tajemne  z  krajem ,  a  dyplo- 


matyczne  z  narodami  i  rządami ,  którym  by  głównie 
zależeć  było  powinno  na  przywróceniu  Polsce  bytu 
niezawisłego ,  czćm  wszystkićm  zaczęli  pracę  około 
odbudowania  ojczyzny,  a  tern  samćm  zagaili  dzieje 
porozbiorowe ,  które  łącząc  się  organicznie  z  całą 
przeszłością  narodową,  snują  się  odtąd  nieprzer- 
wanem  pasmem  aż  do  dni  naszych.  Znamionami 
icłi  głównemi  są:  praca  około  wewnętrznego  odro- 
dzenia przez  wdrażanie  tego  wszystkiego,  co  nowo- 
żytny postęp  zdobył  dla  ludzkości  i  przez  usuwanie 
dawnych  przesądów ,  wad  i  błędów ,  utrzymywanie 
ducha  i  wiary  w  narodzie ,  pielęgnowanie  narodo- 
wobci  i  piśmiennictwa  a  w  końcu  usiłowania  i  walki 
w  celu  odzyskania  niepodległości. 

Prace  te  różnorodnej  natury  a  oraz  niezliczone 
trudności  i  zapory,  jakie  trzeba  było  co  krok  prze- 
walczać,  jak  nie  mniej  mnogie  zawody,    niepowo- 
dzenia i  klęski,  a  dalej  prześladowania  i  męczeństwa 
bez  liku  są  treścią  dziejów  okresu  porozbiorowego. 
Lubo  celu  tćj  pracy  nie  osiągniono ,  lubo  w  okresie 
tym    wypadnie   nam    opisywać    bolesne  przejścia  i 
zawody,  wytykać  zaślepienie,  łatwowierność,  poryw- 
czość do  czynu  nie    obliczonego    wedle  sił  rzeczy- 
wistych ,  niewytrwałość  w  przedsięwzięciach  i  dość 
Lzę>te  upadanie  na  duchu  i  to  w  chwilach,  gdy  wiara 
w  Hcbie  mogia  dać  zwycięztwo ;    musimy  przecież 
wyznać ,  że  najświetniejszych  nawet  okresów  naszej 
przeszłości    nie    zdołalibyśmy    z  równą   dumą    roz- 
ważać, jak  właśnie  ten  okres  porozbiorowy,  ponieważ 
nigdy  może  duch  poświęcenia,  gotowość  do  ofiar, 
bezwarunkowe  narażanie  wszystkiego,  co  człowie- 
kowi   jest    drogiem,     wyrzekanie     się     osobistych 
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ale  oraz  odzyskać  byt  utracony,  wskazawszy  przy- 
tćm,  jakie  były  postępy  na  polu  piśmiennictwa 
narodo\^'ego  i  oświaty  w  pojedynczych  zaborach , 
zamykam  pracę  moją  ogólnym  poglądem  na  wypadki 
ostatnich  lat  trzydziestu  (i832 — 1864). 

Należałoby  tu  może  odpowiedzieć  na  zarzuty, 
z  jakićmi  wystąpił  przeciw  pierwszemu  i  drugiemu 
tomowi  dzieła  mego  p.  Józef  Szujski,  który  raczył 
w  nich,  a  szczególniej  w  tomie  opisującym  pierwszą 
połowę  panowania  Stan.  Augusta  Poniatowskiego 
odkryć  jakieś  rozmyślne  opuszczanie  szczegółów  i 
-rronniczość  występną.  Lecz  odpowiedź  taka  jest 
najzupełniej  zbyteczną,  ponieważ  czytelnicy  mając 
me  dzieło  w  reku,  będą  mogli  sami  się  przekonać 
'j  bezzasadności  łych  zarzutów.  W  dowód  jednakże, 
'ak  sumiennie  sobie  p.  Szujski  poczyna  w  czynieniu 
zarzutów,  dość  powołać  się  na  str.  127,  i3o,  i56, 
i6h  i  167.  drugiego  tomu  mych  dziejów  Polski 
X\'in  i  XIX  wieku,  i;dzie  sa  właśnie  zestawio- 
nc  i  przywiedzione  szczegóły,  określafące  sta- 
nowisko (Czartoryskich  w  sprawie  dyssydentów, 
które  lubo  umieszczone  w  dziele  Sołowiewa  miałem 
\\edlc  twierdzeń  jego  rozmyślnie  opuścić,  aby  tylko 
w  ^orszem  przedstawić  świetle  obu  wujów  kró- 
lewskich. Sądzę,  że  to  samo  już  wystarczy,  aby 
czytelnikom  dać  wvobrażcMiie  o  sumienności,  z 
:aką  p.  Szujski  zwykł  oceniać  czy  to  dzieła  poje- 
dynczych pisai/y  czy  też  wydarzenia  dziejowe  lub 
usiłowania  całego  narodu. 

Tom  niniejszy  miał  wejść  jako  trzeci  dziejów 
Polski  XVIII  i  XIX  wieku,  które  odemnie  nabyło 
wydawnictwo  dzieł  tanich  i  użytecznych  p.  Franc, 
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TrzecieskiegOL  Lec/  gdy  z  powodu  zhyt  hogatycłi 
i  obfitych  niater\'ałńw  samo  paoówanic  Stanisława 
Augusta  dwa  zaięto  tomy.  wydawnictwo  zaś  rzeczone 
otrzrmawszv  trzv  tomv.  czwarteco  nie  nabvło  a 
zakończenie  tych  dziejów  wolało  poruczyć  p. 
Szujskiemu .  wydaję  go  przeto  własnym  nakładem . 
aby  uzupełnić  n[K)ie  dzieło  i  podać  czytelnikom 
całe  dzieje  ojczyste  od  naida^Tiiejszych  do  naj- 
nowszych czasów,  a  wydaję  wnadzieji,  że  przyjmą 
je  z  ró\nićm  wyrozumieniem  i  przychylnością,  jak 
poprzednie  me  prace. 

Pisałem  we  Lwowie  3i.  Marca  1867. 


oAutor, 
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hyjL\D  NA  PA^OWAKIE  STAN.  AUOUfiTA  POD  WZaupBM  OŚWIAn, 
uBTCZAJÓW  Z  UŁSPSZEK  NA  POLU  EKOKOMIOZiraiC ,  POLZnOiOlBC 

I  8PO£B0ZKEir. 

Nieszczęściem  było  dla  Polski ,  że  w  chwili  właśnie  ^  gdy 
trzeba  było  króla  bohatera ,  umiejącego  naród  zachgcić  i  pro- 
i^adzić  do  walki  najuporczywszej  w  obronie  całości  i  niepod- 
ległości Rptej .  miała  na  swóm  czele  takiego  jak  Stanisław 
August  człowieka,  który  niezdolny  do  poświęceń  i  czynów 
^  ielkich .  stał  się  narzędziem  moskiewskićm  na  zgul>ę  własnej 
ojczyzny.  &Gewał  wprawdzie  dobre  chęci  i  wyborne  czasami 
l*f*my^ły.  lecz  brak  silnej  woli  i  niezłomnego  charakteru  był 
powodem  nieustannej  jego  cliwiejności ,  z  czego  znów  wynikało, 
że  w  chwilach  stanowczych  nie  dotrzymywał  najuroczystszych 
zobowiązań,  a  tern  sprowadził  ostatecznie  zagładę  Rptej,  po- 
Dieważ  cofnąwszy  się  z  pół  drogi ,  uniemożebnił  jej  obronę. 

Jeżeli  zaś  z  tego  punktu  widzenia  musimy  potępić  króla , 

któiy  tak  długo  spiskował  z  Moskwą  przeciw  niezależności 

roI>ki.    aż   nareście   odjął  ostatniej  wszelkie  prawie  środki 

obrony  a  sobie  możność  wycofania  się  z  matni,  należy  ma 

1'rzecież  oddać  sprawiedliwość,  że  pod  niektórćmi  względami 

i»anowanie  jego  odznacza  się  zaszczytnie.  Twierdzenie  byłoby 

błędneni.  że  jego  w  tćm  w}4ącznie  zasługa ,  lecz  błądzilibyśmy 

lie  mniej  utrzymiyąc ,  że  się  do  tego  przyłożył  mało  lub  w  ni- 

2ćm.   Wykazywaliśmy  bowiem  w  opisie  panowania  jego ,  że 
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sam  będąc  wykształconym  a  nawet  pracowitym ,  lubiał  otaczać 
się  ludźmi  światłymi  i  opiekować  naukami,  które  uważał 
słuaznie  jako  najsilniejszą,  dźwignię  potęgi  narodowej.  Pierwszym 
do  tego  wstępem  musiało  być  ulepszenie  wychowania  publicz- 
nego, które  mimo  uprzednich  usiłowań  Stanisł.  Konarskiego 
w  bardzo  opłakan)in  pozostało  stanie.  Myśl  i  inicyatywa  nie 
wyszł}'  od  Stan.  Augusta ,  lecz  zato  przejął  się  tą  sprawą  nader 
gorliwie  i  przycz}'nił  się  nie  małoi  do  jej  przeprowadzenia  na 
wielkie  rozmiar}'.  Głównym  czynnikiem  był  tu  niewątpliwie 
duch  czasu ,  popychający  ludzkość  nieprzepartą  potęgą  na  drodze 
postępu  we  wszystkich  kierunkach,  ale  i  to  również  pewna, 
że  wszędzie  trzeba  było  ludzi ,  którzyby  go  pojęli  i  domagania 
jego  śmieli  wprowadzić  w  życie,  co  nie  mogło  nastąpić  bee 
uporcz}'wej  walki  z  mnogiemi  przesądami,  uprzedzeniami  i 
z  zastarzałymi  a  tem  samćm  wiekowością  uświęconómi  wyobra- 
żeniami. W  państwach  samowładnie  rządzonych  był}'  podobne 
zmiany  o  tyle  łatwiejsze,  że  wola  władzcy  mogła  je  drogą 
prostego  wprowadzać  rozkazu,  któremu  nikt  nie  śmiał  się 
otwarcie  opierać.  Lecz  u  nas ,  gdzie  wszystko  zależało  od  zbio- 
rowej woli  licznego  stanu  r}xer8kiego ,  rządzącego  Rptą,  było 
zadanie  nie  równie  trudniejszem ,  ponieważ  trzeba  było  powoli, 
stopniami  i  nieznacznie  każdą  wdrażać  zmianę ,  aby  nie  n^ywołać 
udaremniającego  ją  oporu.  Król  miał  niewątpliwie  rozmaite 
w  swem  ręku  środki  jednania  sobie  wielu ,  lecz  bez  współudziału 
ludzi  potężnych  wpływem  zb}t  mało  mógł  dokonać.  Takimi 
ludźmi  byli  jego  wujowie ,  Jędrzej  Zamojski ,  brat  jego  starszy 
Michał,  Stan.  Lubomirski  i  inni. 

Wstępem  do  reformy  wTchowania  publicznego  było  utwo- 
rzenie szkoły  rycerskiej  czyli  kadetów  w  Warszawie ,  której 
komendę  objął  najprzód  Aug.  Czartoryski,  wojewoda  ruski, 
a  następnie  s>ii  jego  Adam  Kazimierz ,  jenerał  ziem  podolskich. 
Król  uposażał  ją  ile  możności ,  aby  mogła  mieścić  w  sobie  do  stu 
młodzieży,  która  pobierała  w  niej  nauki  wedle  całkiem  odmien- 
nego planu.  Chociaż  stosownie  do  przeznaczenia  swego  miała 
właściwie  szkoła  ta  dostarczać  zdolnych  i  ukształconych  w  swym 
zawodzie  oficerów ,  nie  pomijano  w  niej  przecież  strony  doty- 
czącej ich  ol)>'watel8kiego  powołania.   Wychodzili  tćź  z  niąj 


U«  zaszczyt   uarodoi^i  przynoszący,  pełni   obywatelskiego 
doidia,  poczucia  honoru,  goi*ącego  do  ojczyzny  przywiązania  i 
|QCt{powych  wyobrażeń ,  a  niektórzy  odznaczali  się  prócz  tego 
Mętną  ^^mową  iia  sejmach ,  ś^viadczącą  najlepiej ,  że  nie  zmar- 
wili  swych   lat  młodych  w  tej  szkole.  Lecz  jedna  szkoła, 
AKiiżby  najlepiej  urządzona  i  mieszcząca  w  sobie  tysiąc  nawet 
młodzieży,  ule  mogła  oddziaływać  na  dość  prędkie  i  radykalne 
pncobrażenie  usposobień  w  tak  rozległ}  m  kraju.  Wstrząśnienia 
m^ią  wewnętrzne ,  wypełniające  pienvszy  lat  dziesiątek  pano- 
winia  tego  *  nienawiść  prawie  powszechna  narodu  ku  narzuco- 
nemu przez  carowę  królowi ,  straszne  zniszczenie  kiaju  w  skutek 
wojny  pociętej  przez  konfederacyę  barską  przeciw  Moskwie, 
Ukft  po    pięcioletnich  zapasach  śniieitelnych  skończyła  się 
pierwszym  podziałem  Polski,  )iie  był}'  poi*ą  do  wprowadzenia 
jakicłikolwiek  ulepszeń ,  czy  to  w  wychowaniu  publicznym ,  czy 
winnych  kierunkach.  Możnaby  wprawdzie  twierdzić,  że  całe 
to  dziesięciolecie  było  walką  nowego  porządku  rzeczy  ze  starym, 
gdyby  ta  walka  była  się  odb}'wała  między  samymi  tylko  refor- 
mi^tami  a  zwolennikami  dawnego  stanu  rzeczy  bez  wszelkiego 
adzi^u  Moskwy  lub  przyjmowania  jej  rozjemczego  zwierzchnictwa. 
Niepodobna  zaprzeczyć ,  ze  Czartoryscy  łącznie  z  ki*ólem  i  tymi, 
którzy  po  ich  stanęli  stilonie ,  wdi*ażali  reformy,  mające  wielką 
doniosłość;  lecz  i  to  nie  mniej  pewna,  że  oparłszy  się  raz  o 
Moskwę ,  która  chciała  rządzić  w  Polsce  jak  gdyby  w  pro wincyi 
własnego  państwa ,  a  której  poseł  mając  na  swe  rozkazy  liczną 
armię ,  grał  rolę  namiestnika  carow^ej  i  większą  niemal  od  króla 
dzierżył  władzę,  w}-wołali  opór  tern  zaciętszy  przeciw  swym 
reformom,  że  miały  wszelkie  pozory  obcego  narzutu,  obmyślo- 
nego na  to  głównie,  aby  do  szczętu  znieść  niezależność  liptej 
wraz  z  jej  swobodami.  Z  tej  więc  przyczyny  nie  ma  ta  walka 
charakteru  powyższego,  chociaż  w  niej  szło  istotnie  o  reformy, 
ale  musiała  przybrać  iimy,  a  mianowicie  walki  między  chcącymi 
utrzymać  opiekę  moskiewską,  a  pragnjjcymi  pozbyć  się  tejże, 
przez  co  w.^lworzył  się  najzupełniejszy  odmęt  pojęć  i  w-yobrażeń. 
Lecz  w  chwili  właśnie  tak  strasznej  pierwszego  jMKlziahi 
^Iski,  który,  wszystkim  musiał  otworzyć  oczy  i  wskazać  przc- 
/iśŁj  nad  którą  Kpta  stanęła  ostatecznie,  podało  zniesienie 


3MDIIIZ  >ańóv .  mźjącjch  dotąd  całe  niemal  wychowanie  pu- 
śiiaBis  ▼  ?w^in  i^n .  możność  rozpoczęcia  na  wielkie  rozmiary 
wjBŁjy  TjuĘO  wychowania.  Ogromne  środki  mater}'alne,  jakićmi 
aimoaj  ryzrz^zai  zakon ,  wracały  teraz  do  Rptej.  W  sejmie 
driMKyjnym.  złożonym  z  .wybiórków**,  jak  się  tra&ie  wyraził 
Adam  Krasiński,  biskup   kamieniecki,   nie  brakło   licznych 
ckdwców,  którzy  byli  gotowi  zagarnąć  pod  najrozmaitszymi 
pozorami  dla  siebie  i  swych  przyjaciół  puściznę  po  bogatym 
zakonie,  lecz  i  ci  bezwstydni  musieli  umilknąć  w  obec  głosu 
OrMWwski^o ,  posła  krakowskiego ,  który  wskazawszy  w  pięk- 
nąj  mowie  niezbędną  potrzebę  naprawy  wychowania  publicznego, 
mająca  ukształcać  obywateli -polaków,  chciał  na  to 
wychowanie  przeznaczyć  całą  pozostałość  pojezuicką.  Wmjrfl 
tej  mowy  uczynił  następnie  Chreptowicz ,  podkanclerzy  litewski , 
zwiedzą  i  wolą  króla  wniosek  w  delegacyi,  aby  wyznaczyć 
i[omisyę  edukacyjną  i  oddać  jej  cały  fundusz  pojezuicki  na  cele 
wychowawcze.  Komisya  ta  rozpoczęła  najprzód  pod  przewod- 
nictwem biskupa  wileńskiego  Massalskiego ,  a  gdy  tenże  skrzyw- 
dziwszy fundusz  edukacyjny,  musiał  się  usunąć,  pod  sterow- 
nictwem  brata  królewskiego  Michała,  prymasa  Rptej ,  działalność 
swą  zbawienną,   która  trwała  nieprzerwanie  przez   całe  lat 
dwadzieścia.  Możnaby  wprawdzie  niejedno  zarzucić   całemu 
planowi  nauk  i  urządzeń  szkolnych  przez  komisyę  wprowadzo- 
nych ,  zwłaszcza  zapatrując  się  nań  z  dzisiejszego  stanowiska ; 
lecz  w  owym  czasie  niebyło  nigdzie  prawie  w  £im)pie  tak  nawet 
dobrze  urządzonego   wychowania   publicznego,   jak  właśnie 
w  Polsce  od  czasu  utworzenia  komisji  edukacyjnej.  Trzeba  zaś 
oddać  sprawiedliwość  królowi,  że  zajmował  się  nader  gorliwie 
sprawami  wychowawczymi  i  z  swej  strony  bardzo  wph-wał  ua 
prace  komisyi ,  w  których  najzdolniejsi  i  duchem  prawdziwego 
obywatelstwa  ożj-wieni  ludzie  czjuny  brali  udział.  01>uk  komisyi 
powstało  w  krotce  towarzystwo  do  ksiąg  elementarnych ,  przo/ 
tęt  komisyę  utworzone,  którego  zadaniem  było  postarać  się  u 
najodpowiedniejsze  celowi  książki  szkolne.   Jęiirzej  Zam«»jski. 
Ignacy  i  Stan.  Potoccy.  Jędrzej  Mok^)now^ki.  Huiio  Kołhunj 
I  wHpomniony  już  Oraczewski.  prac<*wali  w  równych  czasach 
pod  przewodnictwem  ptysiasa  z  korzyścią  dla  kraju  w  komisyi. 


^  Pinmowicz  ,  Skrzetuski ,  Adam  Naruszewicz  i  mnodzy  inni 
z  r6imym  pożytkiem  bylic  zj^nni  w  wspomnionem  towarzystwie. 
Wedhig  planu  komisyi  miało  być  w  kraju  trzy  akademie 
Ij.  dla  każdej  prowincyi  jedna.  Pod  zarządem  akademii  były 
akoły  wydziałowe ,  a  pod  temi  znów  podwydziałowe  i  parafialne. 
Wszechnicy   trzeciej  t.  j.  dla  Wielkopolski  nie  utworzono ,  a 
tak  zostały  tylko  krakowska  i  wileńska,  obie  przeobrażone 
wedłuji  nowego  planu  i  stosownie  do  wymóg  nowożytnego  po- 
Ąpu  we  wszystkich  gałęziach  wiedzy  i  do  ^^ynikłych  z  tąd 
potrzeb  społeczeństwa.  Obie  straciły  odtąd  cechę  średniowiecz- 
ności.  którą  szczególnie  krakowska  zachowała  aż  do  reformy 
|oez  Kołłątaja  dokonanej.  Przystąpiono  również  do  gruntownej 
uprawy   szkół  wydziałowych  i  podwjdziało^ych ,  w  których 
zaczęto  uczyć  tych  właśnie  przedmiotów ,  jakie  w  praktyce  życia 
człowiekowi  ukształconemu  są  potrzebne ,  a  zarzucono  całkiem 
dawny  tryb  bezowocnego  męczenia  młodzieży  naukami ,  z  któ- 
rych społeczność  najmniejszej  nie  odnosiła  korzyści ,  ponieważ 
nie  przyczyniały  się  w  niczym  do  rozszerzenia  oświaty.  Uczono 
i  teraz  łaciny  ale  według  lepszej  metody  i  o  ile  było  potrzeba 
do  dokładnego  zrozumienia  pisarzów  klasycznych,  lecz   nie 
miano  bynajmniej  na  celu  jak  dawniej  ^Ttwarzać  niesmacznych 
jiisarzy  i  mówców  łacińskich.   Za  to  były  wszystkie  wykłady 
V  mowie  ojczystej ,  a  nauki  przyrodnicze ,  moralne  i  historyczne, 
>ianowilj'  główne  przedmioty,  w  co  wchodziła  również  nauka 
wymowy  i  poezyi  wraz  z  dokładną  nauką  mowy  ojczystej. 

Komisya  wiedziała  dobrze ,  że  samo  ułożenie  planu  i  wy- 
rwanie licznych  przepisów  nie  wystarcza,  lecz  że  trzeba  się 
postarać  o  odpowiedni  poczet  nauczycieli  a  przytem  o  sprężysty 
aadzór.  czuwający  nad  wykonaniem  całego  planu  naukowego, 
•'•y  nic  nie  zostawić  dowolności  pojedynczych  przełożonych  i 
iiauczycieli ,  a  dalej,  że  należy  obudzić  współudział  jak  naj- 
r'^'zciąglejr>zy  w  publiczności ,  która  oddawała  do  szkół  swe  dzieci. 
Watepo  wyznaczała  nieustannie  wizytatorów,  którzy  objeżdżali 
L    *>zy<tkie  zakłady  naukowe ,  mieli  wglądać  z  największą  ścisło- 
■    ścią.  czy  rozporządzenia  i  przepisy  są  w  zupełności  wykonywane, 
ustanowiła  coroczne  popisy  szkolne .  które  z  wielką  odbywały 
ag  okazsdoćcią ,  a  na  które  zat>raszane  okoliczne  obywatelstwo 
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licznie  zwykle  przybywało.  Aby  zaś  przysposobić  dostateczną 
ilość  nauczycieli  zdolnych  i  ukształconych ,  założono  przy  akade- 
miach tak  zwane  seininarya  nauczycielskie ,  w  których  młodzież 
sposobiąca  sig  do  tego  zawodu  była  utrzymy^^^aną  z  funduszu 
edukacyjnego.  Z  początku  było  nader  trudno  o  potnebną  liczbę 
nauczycieli  i  dla  tego  musiano  brać  byłych  jezuitów ,  a  często 
ludzi  mniej  zdolnych ,  lecz  z  czasem  zaradzono  tej  niedogodności. 
Wizytowanie  przynosiło  owoce  pożądane,  a  roczne  popisy, 
w  których  młodzież  obec  licznej  publiczności  składała  dowody 
wiedzy  nabytej,  były  najpotężniejszą  zachętą,  ponieważ  mie- 
walały  każdego  z  uczniów  do  pilności  i  uczenia  się  dla  siebie 
a  nie  dla  nauczycieli,  lub  dla  uzyskania  tylko  dobrej  noty. 
Przyznawanie  też  publiczne  nagród  podczas  tych  popisów  było 
silnym  bodźcem  pilności  i  pracy  wytrwałej. 

Im  więcej  wchodził  w  życie  now7  plan  w}xhowania ,  im 
więcej  się  rozwijał ,  tern  obfitsze  pod  każdym  względem  zaczęły 
się  okazywać  plony.  Młode  pokolenie  wychodząc  z  szkół  tych, 
wynosiło  z  nich  nowe  pojęcia  i  wyobrażenia ,  które  raziły  w  nie- 
jednem  masę  szlachty  zacofanej,  a  narzekającej  bezrozumnie, 
że  szkoły  te  szczepią  straszne  zepsucie ,  że  podają  w  pogardę 
nietylko  odwieczne  zwyczaje  i  urządzenia  przodków,  ale  nie 
mniej  czystość  obyczajów  i  samą  nawet  religią.  Przychodziło 
ztąd  do  starć  we  wszystkich  zakątach  kraju ,  a  była  to  rzeczy- 
wiście walka  pobtępu  z  przesądami  i  uprzedzeniami ,  odbywała 
się  zaś  na  polu  czysto  -  narodowćm.  Całe  niemal  młode  poko- 
lenie wraz  z  oświeceńszą  częścią  ludzi  dojrzałych  stało  po  jednej 
stronie ,  a  po  diugiej  widzimy  szlachtę  zrosła  w  dawnych  wy- 
obrażeniach i  nie  chcącą  ich  się  zrzekać.  Nowe  pojęcia  torowały 
sobie  drogę  powoli .  a  najwięcej  szkodziło  im  niewątpliwie ,  że 
wielu  z  tych ,  którzy  byli  ich  krzewicielami ,  nic  mogli  zasłu- 
giwać na  cześć  narodu ,  czem  samej  szkodzili  prawdzie.  Takim 
był  np.  prymas  Podoski ,  który  sam  mawiał  o  sobie ,  że  cho- 
ciażby słowa  jego  były  cwanielią,  nie  wierzonoby  im  przecież 
jako  pochodzącym  od  niego. 

Mimo  to  szła  społeczność  nasza  zawsze  naprzód.  Przez 
szkół}',  książki  i  pojawiające  się  coraz  gęściej  pisma  zbiorowe 
i  peryodyczne ,  krzewiły  się  zarody  prawdziwej  oświaty  między 


■kdtą,  a  i   csęste  mimowolne  wycieczki  wielu  za  granięg 
ottU^fwały  o  tyle  zbawiennie,  że  za  powrotem  do  zagród 

^dpowych  stawali  się  krzewicielami  nowych  wyobrażeń.  Oświata 
%nsti&  tĄt  dość  raźnie,  a  poparcie  i  pomoc  materyalna, 
jAiij  król  udzielić  literaturze  narodowej ,  otaczanie  sig  ludźmi , 
Wny  jej  się  poświęcali,  i  wpłj^w  przez  to  w}'wierany  na  opinią  i 
fabiiczną,  były  bardzo  silnemi  dźwigniami.  Wzrastały  więc  ' 
astgpy  piszących,  a  lubo  między  tćm,  co  wówczas  wydawano, 
rii  Biało  jest  jeszcze  śmiecia ,  widać  przecież  wszędzie  dążność 
ki  lepszemu. 

Lecz  nie  należy  zapominać,  że  owa  krzewiona  oświata, 
^pnntowana  na  negaftyi  dawnego  porządku  moralnego ,  miała 
MMnie  wiele  stron  ujenmych,  a  jeżeli  zwolennicy  dawnych 
wyobrażeń  narzekali  na  zachwianie  religii  i  cnót  starożytnych, 
■idi  o  tyle  shiszność ,  że  była  to  chwila  wielkiego  przesilenia , 
wktfrej  dawne  zniszczono  podwaliny,  a  noA>7ch  nic  zdołano 
jeszcze  zaciągnąć ,  przez  co  brakło  ludziom  podstaw  moralnych. 
Wywiązał  się  z  tego  libertynizm,  który  strasznie  grasował 
w  wyższych  szczególniej  warstwach  społeczeństwa  zachodnio- 
europejskiego ,  a  także  i  u  nas.  Kadzidła  sypane  pełną  garścią 
takiej  wszetecznicy,  jak  Katarzyna  IL,  przez  pierwszych  filo- 
zofdw  francuzkich,  dających  ton  niejako  światu,  musiały  szkod- 
liwie wpływać  na  obyczajność.  Widać  to  było  i  u  nas ,  a  zaraza 
obyczajowa  krzewiła  się  wraz  z  modą  szczególniej  w  domach 
pańskich ,  głównie  zaś  przed  pierwszym  rozbiorem  kraju.  Król 
i  bracia  jego ,  Sepnin  i  pan  łowczy  kor.  Braniecki  wodzili  rej 
w  tq  mierze ,  a  działy  się  tam  rzeczy,  o  którj- cli  wstyd  nawet 
wąiomnieć.  Ta  rozwiązłość  obyczajów  nie  była  jednakże  skutkiem 
krzewiącej  się  oświaty,  ale  prostym  w}T)ł)'^vem  zarazy  obycza- 
jowej ,  grasującej  wówczas  straszliwie  w  całej  Europie.  Prze- 
ciwnie, gdy  się  zaczęła  krzewić  oświata,  ustawały  orj:i:ie.  po- 
nieważ opinia  publiczna  była  u  nas  najlepszym  na  nic  hamulcem 
i  niedozwalała  ich  uczestnikom  posuwać  do  cniizmu. 

Jeżeli  zaś  na  razie  obyczaje  ucici-pialy  uitMualo ,  objawił 
«if  postęp  w  iimych  kierunkacli.  Na  polu  okonoiiiicznem  spo- 

b  liizęgamy  rozliczne  starania ,  aby  nie  tylko  dźwigać  gospodar- 
im  rolne,  ale  oraz  krzewić  przemysł  i  r^^kodzi^a.  Przed 
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sejmem  rozbiorowym  (1773 — 1775)  były  temu  przeciwne 
migśzania  domowe,  a  dopiero  gdy  j^  taki  pokój  nasiąpft, 
możua  było  pomyśleć  o  tern  wszystkićm.  Ustauowi<ma  pn^^ 
sejm  ten  rada  nieustaji^ca ,  lubo  wstrętna  większość  narodu  j&ll|H 
narzucona  przez  Moskwę  magistratura  i  zbyt  ul^ąj^ca  wpłf^ 
wom  posła  moskiewskiego ,  była  przecież  jakićmś  wzmocnieniem 
władzy  wykonawczej  rządu.    Pierwsze  jeszcze  2  bezkrólewia    ^ 
komisye  a  szczególniąj  skarbowa,  która  zarz%d  skarbu  do  1^ 
szego  przywiodła  porządku ,  istniały  dalej  przy  tej  radzie ,  ktd|i||K^^ 
zajęła  się  oczyszczaniem  i^ek  do  spławu,  kopaniem  knapłów 
łączących  główne  rzeki,   zakładaniem  gościńców  itp.,  czóm 
wszystkiem  zyskiwał  kraj  lepsze  niż  dotąid  środki  korni 
Uciążliwe  cła  pruskie  zniewalały  do  podnoszenia  w  kraju 
dzieł  i  przemysłu ,  co  mogło  znów  znaczne  przynieść  korzyści 
w  stosunkach  handlowych  z  Moskwą  i  Turcyą. 

Dokąd  jednakże  miasta  były  zdane  na  łaskę  starostów, 
a  rękodzielnik,  przemysłowiec  a  nawet  wielki  przedsiębiorca 
nic  miał  żadnego  znaczenia  w  Eptej ,  nie  będąc  szlachdeem , 
dokąd  ustawy  wzbraniały  szlachcie  trudnić  się  przemysłem 
miejskim,  jiiko  ubliżającym  jej  klejnotowi,  dotąd  nie  było 
możebności  znaczniejszego  w  tij  mierze  postępu.  Lecz  tu  była 
właśnie  najtrudniejsza  sprawa .  ponieważ  trzeba  było  zwaliaać 
zakorzenione  od  kilku  wieków  przesądy  szlachty,  jako  stanu 
wyłącznie  panigącogo.  Naprawa  szła  tu  nader  powoli ,  a  trzeba 
oddać  radzie  nieustającej  słuszność,  że  pod  przewodnictwem 
króla  wdrażała  usamowolnienie  miast  z  pod  udążeń  szlachty, 
a  szczególniej  starostów.  Fodźwignienie  miast  byłoby  wytwo-. 
rzyło  u  nas  liczny  stan  trzeci,  mający  przy  równości  praw 
obywatelskich  silną  pobudkę  do  utrzymania  całości  Rptąj ;  lees 
na  to  trzeba  było  koniecznie,  aby  się  wprzód  oświata  upo- 
wszeclmila  w  kraju.  O  potrzebie  podźwignienia  miast  prawiono 
w  całym  ciągu  panowania  Augusta  III. ,  a  mimo  to  nie  pi*zyszło 
do  najlżejszych  ulepszeń.  Fomszano  tę  sprawę  i  za  Stanisława 
Augusta,  lecz  zawsze  wyst^py^ali  liczni  przeciwnicy.  Bzecz 
przecią<^ięła  się  też  aż  do  s€jmu  czteroletniego ,  a  i  tu  zdołano 
dopiero  w  trzecim  roku  przesadzić  znaną  ustawę  o  miastach. 
Że  brak  stanu  średniego,   brak  licznego  zastępu  obywateli 
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ilgakidi  był  zgubny,  nie  ma  potrzeby  dowoddć,  a  dla  tego 
Mklf  8iQ  BłoBEnie  pochwała  Stan.  Augustowi ,  że  nąjosilniej 
jpkrił  sprawę  podźwignienia  miast 

Tradnięl  szło  jeszcze  z  ulepszeniem  doli  ludu  wiejskiego. 
Ifiao  o  t£m ,  lecz  były  to  pojedyncze  tylko  głosy,  a  ogół 
ńuui  był  z  źle  pojmowanego  interesu  własnego  przeciwny 
taidg  zmianie  stosiuików  poddańczych.  Na  sejmie  już  radom- 
Ain  wnosił  prymas  Podoski  potrzebę  wzięcia  włościan  pod 
^  4tte  prawa  przez  ustanowienie  tak  zwanych  referendarzów 
iMAdkskich,  a  co  więcąj  były  nawet  wnioski  żądaj%ce  usamo« 
loimenia  luda  wiejskiego  z  poddaństwa ,  lecz  temu  oparł  si§ 
stanowczo.  Sprawa  ta  leżała  potem  odłogiem,  a  na 
rozbiorczym  próżne  były  ujmowania  się  Oraczewskiego 
II  Uem  wiejskim.  Król  był  szczerze  za  ulżeniem  doli  włościan , 
I  Jedzym  z  głównych  powodów  poruczenia  Zamojskiemu ,  aby 
ri^ftjł  ksi^s  ustaw,  była  właśnie  chęć  rozciągnienia  opield 
tychże  i  na  lad  wiejski.  Wiadomo ,  że  na  sejmie  1780  odrzucono 
rzeczont  księgę,  jako  ubliżającą  prerogatywom  stanu  rycer- 
skiego, a  tak  musiały  wszystlde  w  niej  zamierzone  ulepszenia 
pójść  w  odwłokę.  I  sejm  czteroletni  nie  wiele  zdołał  zrobić  dla 
lodu  wiejskiego,  a  i  to,  co  zastrzegł  w  ustawie  rządowej 
3.  Mąia  1791.,  lubo  niedostateczne,  wywołało  nader  potężną 
opozycyą.  Cz^^o  zaś  w  ustawodawczej  i  administracyjnej  drodze 
ue  podobna.było  dokonać ,  zaczęli  pojedynczy  czynić  obywatele, 
chcąc  innych  swoim  zachęcić  przykhdem.  Pierwszym  był  tu 
Jędnąj  Zamojski,  który  w  swych  dobrach  oczynszował  włościan. 
W  jego  flady  poszli  niektórzy  z  rodziny  królewskiej ,  a  na  Litwie 
Ońptowicz  i  Brzostowski.  Chociaż  takie  czyny  były  mniej 
więcej  osamotnione ,  zaczęto  przecież  lepiej  obchodzić  się  z  lu- 
ciem ,  a  opinia  publiczna  była  bardzo  surowa  na  tych ,  którzy 
w^tym  grzeszyli  punkcie. 

n. 

POEOŻZNIB    ECBOPT  W  CHWIU  OSTATNIEGO    BOZBIOBU    POLSKI. 
STAN  MORALNY  I  3IATEBTALNY  ZIBM  POLSKICH. 

Nierównowaga  istniąca  w  społeczeństwach  europejskich, 
tóm  jaskrawićj  odbijała  z  powodu  zepsucia  moralnego, 
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jakie  w  uprzywilejowanych  zaczęło  sig  obławiać  warstwach,  wy-  t 
w<^a  dzięki  mnogim  błędom  i  niedorzecsnośckun  n%dii  fruh  i 
euzkiego  ową  straszną  rewolucy%,  co  w  kształcie  oragn^ 
zniszczyła  całą  prawie  dawną  budowę  spdteczną,  «by  Dat6mti|||t 
wystawić  nową.  Kto  widział  owo  wyrodzenle  aię  naJwyża^A:  ^ 
warstw  społecznych,  owe  częste  zbrodnie  popełniane  pnn2 
osoby  należące  do  najznakomitszych  rodów,  ową  wyuzdanoić  * 
obyczajów,  owe  kradzieży,  oszustwa,  trucia  itp.  itp.,  owo  tonie- 
ule  w  zbytkach  i  próżniactwie ,  ów  brak  czynn^  miłośd  1diś9fc||o'.| 
i  owo  zacofanie  się  w  oświacie,  a  obok  tego  skrzętność,'|WiCO- 
witość,  cnoty  domowe  i  przyswajanie  sobie  nauk  średnUii  warstwy 
w  miastach,  mógł  łatwo  przewidzieć,  te  przy  takiej  mer^n^^ 
wadze  stosunków  prawnych,  przy  takićm  zachwianiu  fię  bwi^' 
społecznćj  ^^wrot  tejże  stał  się  kwestyą  tylko  czasu.  Dodąjiiiy 
do  tego ,  że  wielcy  pisarze ,  których  tyle  można  naliczyć  w  dre^ 
gi^j  połowie  Xyin.  wieku ,  podkopali  bardzićj  Jeszcze  guch 
ów ,  zachwiany  już  w  swych  posadach.  Gdy  przytAn  tn^  mo- 
carstwa europąjskie  spiknąwszy  się  z  sobą,  pierwszego  dokimały 
podziału  Polsld,  który  mimo  jakiegoś  tam  upozorowywania  za- 
boru tytułami  prawnćmi ,  jakie  tćż  mocarstwa  mii^  mieć  niby 
do  ziem  zabranych,  był  czynem  nąjzup^nićj  bezprawnym, 
depczącym  wszelką  sprawiedliwość,  znoszącym  świętość  wszel- 
kich  umów,  zobowiązań  i  przyrzeczeń  najuroczystszych,  a 
mieszczącym  na  czele  interes  tylko  własny  bez  wzglgda  na 
wymogi  prawa  między nai^odowego ,  dały  t6m  zgubny  przyldad,  że 
siła  tylko  buntalna  a  nie  prawo  lub  zasady  moralne  jest  r^gola- 
torem  czynności  ludzkich.  Społeczność  zatóm  francuska  "widząc, 
te  właściwie  nic  niemasz  świętego  w  oczach  rządów  ^  a  czi^ 
niedogodność  stosunków  ją  tłoczących,  targnęła  się  na  nie 
z  taką  samą  bezwzględnością,  jakiej  przykład  dały  jąj  trzy 
mocarstwa,  które  rozszarpały  Polskę. 

Nie  tu  miejsce  opisywać  owo  wstrząśnienie,  które  zniszczyw- 
szy we  Francyi  cały  dawniejszy  porządek  społeczny,  wytwo- 
rzyło nowe  kształty,  dokoniyące  się  wśród  krwi  strumienL 
Zastraszone  inne  rządy,  a  głównie  te,  które  okazały  właśnie, 
że  niema  dla  nich  nic  świętego  pod  słońcem,  złączyły  się 
z  sobą  przeciw  Francyi,  a  głosząc  obec  świata,  że  zadaniem 
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kh  jest  przywr6cenie  prawa  i  porządku  społecznego,  które 
tam  wyinn6d]a  rewolucja,  dokonały  w  tąj  samej  cłiwili  dru- 
giego podziała  Polski ,  jak  gdyby  chciały  same  wyszydzić  owe 
nsady  prawa  i  porządku  społecznego ,  pod  których  niby  godłem 
sprzymierzyły  sig  przeciw  rewolucyi,  grożącej  ich  wywrotem 
w  całej  Europie.  Ten  cynizm  niesłychany,  urągający  bezwstyd- 
nie wszelkim  zasadom  moralności   chrześcijańskiej ,    zapaltt 
straszliwą  wojnę,  a  sprzymierzone  mocarstwa  naraził  na  najcięż- 
sze klęskL  Francya  lx)wiem ,  zagrożona  przez  nie ,  czyniła  olbrzy- 
mie wysilenia ,  a  wystawiwszy  12  amuij  stotysięcznych ,  odparła 
nie  tylko  najezdeów  od  swych  granic,  ale  przekroczywszy  takowe, 
stm^  zwycięzko  w  zaczepnej  przeciw  nim  samym  postawie. 
Ocdona  od  zagłady ,  którą  jej  grożono ,  a  nauczona  przykładem 
Poldd,  jak  niebezpieczną  jest  rzeczą  zaufać  oświadczeniom 
ąnzynderzonych  przeciw  niój  mocarstw,  chcących  przywracać 
porai^ek,   postanowiła  dotąd   przeciwników  nękać  orężem, 
dokąd  się  nie  zrzekną  zamiaru  przywracania  u  nićj  porządku. 
Wojna  była  więc  t  jej  strony  koniecznością  i  to  zaczepna, 
ponieważ  nią  tylko  mogła  własne  obwarować  bezpieczeństwo. 
W  chwili  właśnie,  gdy  dokonywano  trzeciego  rozbioru 
Polski ,  wykluczającego  ją  z  rzędu  państw  europejskich ,  między 
którymi  zajmowała  przez  lat  900  ważne  a  przez  300  świetne 
nawet  stanowisko  jako  przedmurze  Europy  przeciw  dziczy 
wschodu,  zwyciężały  wojska  Rptej  francuzkiej  na  wszystkich 
prawie  punktach  mimo  usiłowań  koalicyi  złożonej  z  najpotę- 
łmgszych  mocarstw.  Król  pruski ,  który  za  pierwsze  swe  wystą- 
pienie do  walki  z  Francyą  otrzymał  w  drugim  podziale  znaczną 
część  Polski ,  a  teraz  również  sięgał  po  część  tejże  w  trzecim , 
nie  upatrywał  już  nigdzie  możności  nowych  wynagrodzeń  za 
dalszą  w^jnę  z  Rptą  francuzką,  a  co  więcćj   zaczął  się  na 
pigkne  lękać,  że  na  wypadek  dłuższej  walki  i  prawdopodobnych 
klęsk  będzie  narażony  na  utratę  całego  łupu  polskiego.  Jak 
więc  zdradził  poprzednio  Polskę,   która  zaufała  jego  słowu  i 
warunkom  przymierza ,  o  które  sam  się  starał  najmocniej ,  tak 
postąpił  sobie  teraz  i  z  sprzymierzeńcami  swymi,  ponieważ 
rozpoczął  w  Bazylei  układy  z  Rptą  francuzką,   które  się  tóż 
skończyły  zawwroiem  (5.  Maja  1795.)  pokoju.  Odstępstwo  to 


12 

nie  przeszkodziło  mu  w  uzyskaniu  części  łupu  polskiego ,  ponie- 
waż oba  drugie  mocarstwa  musiały  go  tćm  odciągnąć  od  przy- 
mierza z  Francyą ,  któreby  im  było  bardzo  nie  na  rękę.  Bpta 
zaś  francuzka,  która  podniosła  jako  godło  zasadę  sprawiedtt^ 
wości  i  prawa ,  sprzeniewierzyła  się  temu  godłu ,  gdy  powodigąc 
się  interesem  tylko  chwilowym,  nie  zastrzegła  wyraźnie  w  waron- 
kach  pokoju,  że  król  pruski  nie  tylko  nie  może  należeć  do 
trzeciego  podziału,  ale  mu  wszelkiemi  winien  przeszkadzać 
siłami.  Rada ,  że  w  części  rozbiła  koalicyą ,  poświęciła  zasadę , 
a  uznawszy  czyn  dokonany  lubo  w  najwyższym  stopniu  bez- 
prawny, zatwierdzała  z  góry  przeciwieństwo  tego,  co  na  własnych 
wywiesiła  sztandarach.  Odtąd  nie  można  było  wierzyć  w  szcze- 
rość jej  rządu ,  skoro  godła  jego  mieściły  w  sobie  kłam  wie- 
rutny ,  a  krew ,  która  odtąd  w  licznych  walkach  płynęła  stru- 
mieniami, nie  płynęła  już  w  celu  odrodzenia  ludzkości,  nie 
w  celu  ustalenia  w  Europie  sprawiedliwości  i  prawa,  ale  na 
to  jedynie,  aby  da^  przewagę  jednemu  państwu  nad  resstą. 
Odtąd  znikła  owa  heroiczna  wielkość  Francyi ,  a  chociaż  nastą- 
piły potćm  dnie  świetnych  zwycięztw  i  tryumfów ,  przestała  być 
przewodniczką  ludzkości ,  znikł  urok  otaczający  ją  obec  innych 
ludów.  Podczas  trzeciego  podziału  Polski  była  IVancya  jeszcze 
tym  urokiem  otoczona,  a  przytćm  straszną  swym  wrogom, 
z  których  Prusy  i  łliszpania  musiały  prosić  o  pokój ,  Austrya 
zaś  lubo  ciągle  pod  bronią ,  czyniła  przecież  daremne  wysilenia , 
gdy  Moskwa  podniecająca  innych  do  wojny  przeciw  ohydiićj, 
jak  prawiła ,  sekcie  jakobinów ,  rozszerzała  swą  potęgę  i  goto- 
wała się  do  zadyktowania  kiedyś  warunków  pokoju  całej  Europie. 
Turcya  wycieńczona  wojną  a  bezsilna  wewnątrz,  miała  zna- 
czenie nader  podrzędne,  i  chociaż  zachęcana  przez  Fraucyą, 
nie  dała  się  przecież  skłonić  do  demonstracyj  wojennych  prze- 
ciw Moskwie  i  Austryi. 

Przypatrzmy  się  teraz,  jaki  był  stan  owoczesny  ziem 
polskich.  Już  przed  samym  drugim  podziałem,  gdy  konfede- 
racya  targowicka  podała  Moskwie  dogodną  sposobność  wpro- 
wadzenia do  Polski  wojsk  swych  a  następnie  zniewolenia 
nędznego  Stan.  Augusta,  aby  przystąpił  do  tćj  hydn^j  konfe- 
deracyi,   była  Bpta  srodze  dotknięta  nagłćm  bankructwem 
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Tepera  i  innych  bankierów .  doczego  Moskwa  i  Prusy  w  znacznąj 
nonjślnie  przyczyniły  się  części,  pienvsza  przez  niewypłaca- 
lie  sum  wzięty  cli ,  a^clrugie  powstrzymamem  w}i)łat  pieniędzy 
Mleżnych  tym    bankierom  od  obywateli  zajętych  nowjiu  kor- 
ioaem.  Byfai  to  klęaka  ogromna,  która  zniszczyła  materyalnie 
tjaace  rodzin,  i  zachwiała  najzupełniej  kredyt  Nędzny  sejm 
grodzieński  wyznaczył  wprawdzie  osobną  komisyą  do  tej  sprawy , 
loz  czyż  ludzie ,  którzy  podpisali  za  pieniądze  podział  własnej 
lyczyzny^   mogli  działać  sumiennie  w  sprawie  tego  rodzaju, 
giizk  takie  otwierało  się  pole  do  znacznych  obłowów?  Lubo 
nttteryalnie  dotknięta,  była  przecież  Polska  mimo  obecności 
«ojsk  moskiewskich  pełna  jeszcze  życia  i  nadzicji  i  nic  zwąt- 
pili o  sobie  bynąjnmićj.  W  ciągu  nawet  sejmu  grodzieńskiego 
i  V  samym  Grodnie ,  gdzie  się  srożył  Sievers ,  radzono  poufnie 
o  środkach  oswobodzenia  ojczyzny ,  a  owa  nieliczna  opozycya 
tego  Hjmu  wzięła  na  siebie  niebezpieczny  obowiązek  protesto- 
nnia  przeciw  wszystkim  jego  czynnościom  szkodliwym  całości 
kraju,  aby  im  oijąfi  cień  nawet  i>rawności  lub  dobrowolnego 
przyzwolenia  na  podział ,  i  uprawnić  tem  samćm  zbrojne  wkrótce 
[K>wstanie.  Wiemy,  że  powstanie  to  wybuchło  w  cztćry  miesiące 
po  zamknięciu  sejmu ,  i  że  całe  wojsko ,  wszystkie  znaczniejsze 
miasta  i  wielka  część  ziemian  powitały  je  z  najżywszćm  uczuciem 
radości,  mając  nadzieję  niewątpliwego  zwycięztwa.  Lecz  po 
^iedmiomiesięczn<!^j  walce  trzeba  było  ulcdz.   Klęska  maciejo- 
Ticka  była  wstępem,   który  zwątlił  bardzo  ducha,  a  chociaż 
V  okopach  Pragi  legło  8000  z  bronią  w  ręku ,  nastąpiło  prze- 
deż  zupełne  zwątpienie  i  upadek  ostateczny.  Kapitulacya  War- 
szawy, za  którą  poszło  w  10  dni  złożenie  broni  przez  pozostałą 
resztę  wojska,  sprowadziły  ciszę  grobową  w  Polsce.   Naród 
^rracił  wiarę  i  nadzieję  a  poddał  się  obojętnie  niemal  straszne- 
mu losowi. 

Ki-aj  był  okropnie  zniszczony  materyalnie.  Czego  bowiem 
nie  pocłiłonęła  wojna  1792  r.  i  następne  gospodaiowauie  Tar- 
ifowicy  wTaz  z  łupieztwem  moskicwskitim ,  tego  dokonały  wysile- 
nia 1794  r.,  drapieżność  Moskwy,  liczne  pożogi,  sekwestry  i 
konfibkaty.  Jeżeli  zaś  opłakany  był  stan  materyalny  kraju  po 
tyła  klęslcach,  po  takiem  wyludnieniu  i  po  tylu  rzeziach  i 
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łupieztwach,  nierównia  straszni^sz}in  był  stan  moralny  jego 
mieszkańców.  Po  tak  ciężkich  bowiem  przejściach  ogatn^' 
zupełne  zwątpienie  umysły  ogółu ,  który  widząc  taką  przewaga 
orężną  po  stronie  mocarstw  rozbiorczych,  zdał  się  bezwohue 
na  ich  łaskę  lub  niełaskę ,  a  pogrążony  w  najwyższo  rozpac^ 
po  utraconej  bezpowrotnie,  jak  mniemał,  niepodległości,  nie 
widział  przed  sobą  nic  prócz  beznadziejnego  bytowania.  Nie 
było  więc  biernego  ani  czynnego  oporu  przeciw  władzom  nowo 
ustanowionym,  ale  zapanowała  jakaś  obojętność  posunięta  do 
marazmu.  Jedni  byli  radzi,  jeżeli  im  dozwolono  siedzieć  spo- 
kojnie w  domach ,  a  z  resztą  usuwali  się  od  wszystkiego.  Inni 
myśląc  wyłącznie  o  sobie,  nadskakiwali  nowym  panom,  aby 
sobie  jednać  ich  względy  a  przez  to  upewniać  korzyści.  Wielń 
zaś  znowu  chcąc  się  zagłuszyć  w  tćm  nieszczęściu  publicznym , 
rzucali  się  w  wir  szalonych  a  więc  nienaturalnych  zabaw, 
w  których  niszczyli  do  reszty  mienie  pozostałe.  Łudzi  śndd- 
szych  i  hartowniejszych ,  którzyby  pracowali  nad  utrzymywa- 
niem ducha  w  narodzie,  było  w  kraju  nader  mało,  a  wjdyw 
ich  nie  miał  wielkiej  doniosłości,  ponieważ  ogół  lękfl^  się 
narazić  zaborcom ,  aby  nie  ściągnąć  na  siebie  nowego  prześlado- 
wania. Było  to  zupełne  rozbicie  moralne  bez  jakiegokolwiek 
z  początku  punktu  oparcia,  co  z  resztą  nie  powinno  zadziwiać 
zważywszy,  że  podobne  katastrofy  działają  wszędzie  w  ten 
sam  sposób. 

Do  tego  stanu  przjrczyniło  się  i  to  w  znaczni  części, 
że  jedni  z  przewódźców  poginęli  na  polu  walki  śmiercią  walecz- 
nych, drudzy  poszli  do  więzień  moskiewskich,  pruskich  i 
austryackich ,  inni  byli  zagnani  w  lodowate  puszcze  Sybiru, 
a  reszta  ratowała  się  ucieczką  za  granicę  wnadzieji  głównie, 
że  tam  potrafi  jeszcze  służyć  ojczyźnie  pracą  około  przywró- 
cenia jej  niepodległości.  W  kraju  zostali  wyłącznie  tacy,  którzy 
albo  w  ostatnich  wypadkach  nie  brali  czynnego  udziału ,  albo 
potępiali  najmocniej  •  powstanie ,  albo  uległszy  prądowi  opinii 
i  ruchu ,  z  równą  łatwością  szli  za  prądem  przeciwnym.  Pozo- 
stało wprawdzie  i  wielu  wojskowych  niższych  stopni,  ale  ci 
znękani  trudami  ostatniej  wojny  a  przy  tóm  ogołoceni  często- 
kroć z  środków  do  życia ,  potrzebujący  wytchnienia  i  strzeżeni 
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fbk,  miuieU  także  przycichnąć  na  czas  jakiś,  zwłaszcza  gdy 
lUńdi  codzieimie ,  co  się  dzieje  ze  śmielszymi.  I  dla  tego 
^ł  pok6]  prawie  grobowy  na  całej  przestrzeni  ziem  polskich , 
imrywany  jedynie  uroczystościami  składania  hołdu  i  przysigi 
ikniości  rządom  zaborczym. 

m. 

ZABBOI  WYCHODŹCÓW  POŁ8KI0H  WS  FfiANCTI  I  INNYOH  STRO- 
lAOL  KOIOTBTT  KIKBOWKICZE  W  PABYŻU  WENECYI I MULTANACH. 
UWlĄSTWAiriB   8T08131IKÓW    BTPŁOMATTCZinrOH  ZB  SZWECYĄ  I 

TUBOTĄ. 

Kaftdy  z  Polaków,  który  czy  to  w  r.  1792  czy  po  upadku 
powstania  Kościuszki  z  własnój  uchodził  ojczyzny,  nie  czynił 
tego  w  celu  wyłącznie ,  aby  siebie  ocalić ,  ale  raczćj  w  zamia^ 
ne  flłnienia  sprawie  tej  ojczyzny.  Trudno  było  z  resztą  ludziom 
kodią}ącym  ją  nad  życie  pogodzić  się  z  myślą,  że  wszystko 
joi  stracone  i  że  trzeba  uległszy  konieczności,  przyjąć,  co 
zwTci{iId  przepisze  nieprz]jaciel.  Wielkie  bowiem  przeobraź 
zenie  stosunków  spcrfecznych  i  międzynarodowych ,  które  wtedy 
właśnie  dokonywało  się  na  zachodzie,  a  którego  inicyatywa 
YTSzła  od  Fnttcyi,  czyniły  dość  uzasadnioną  otuchę,  że  prąd 
tej  działalności  zbawiennej,  mającój  całą  odrodzić  ludzkość, 
przepłynie  i  ku  wschodowi,  i  że  w  skutek  tego  będzie  się 
mosiałD  i  tu  wszystko  urządzić  na  podstawach  prawa  i  spra* 
wiedliwości,  że  zatćm  zaborcy  krajów  polskich  będą  musieli 
zwrócić ,  eo  sobie  przywłaszczyli  gwałtownie.  Ta  nadzieja  wiodła 
rozbitków  naszych  do  Francyi.  Ta  nadzieja  była  podstawą 
planu  jenerała  Dąbrowskiego ,  który  podawał  po  klęsce  macie- 
jowickićj  Wawrzeckiemu  i  radzie  wojennej,  aby  z  całą  siłą 
zbrojną  ruszyć  ku  Francyi  a  wpadłszy  na  tyły  jej  nieprzyjaciół, 
dowieść  tym  czynem,  jak  ważnym  jest  dla  ni^j  i  jej  bezpie- 
czeństwa własnego  istnienie  niezależne  Polski.  Ponowił  plan 
swój  po  kapitulacyi  Warszawy  i  wyjściu  a  niej  reszty  wojska 
licząc^o  jeszcze  20,000  ludzi  pod  bronią.  Był  to  rzeczywiście 
plan  śmiidy  lubo  trudny  do  wykonania  ze  względu  głównie, 
te  z  wojskiem  upadłćm  na  duchu  niepodobna  było  przerzynać 
at  przez   stokilkadziesiąt  mil  kraju  nieprzyjacielskiego  bef 
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^t^   A  :  woiizami  francuzkimi  całej  rzeczy. 

.     -tłii:.  pozostała  przecież  myśl  łącznego 

:.>.....i.  a  kto  z  ludzi  żyjących  jeszcze 

, .  •  -iŁ-  ok'zvznv  na  czas  tvlko  jest  stracona , 

.^   .  -      .     pospieszał  do  Francyi  i  tycli  kra- 

.  >tosiiukacli  przyjaznych  i  jadzie  dla 

>:lstwa.  W  Par>żu .  Kopenliadze ,  We- 

%  ::uiych  miastach  zbierałj"  się  większe 

%  :ho(lźców.  Rząd  francuzki  złożony  teraz 

>. A'«Łi>łeniu  wewnetrzćm   kraju   z  komitetu 

.  v..::iogo  a  następnie  z  dyrektoryatu,  nie 

A*a  rozbitkom,  co  jaskrawym  byli  przy- 

^  s..  '/orządku  r/eczy,  który  Francya  zwalczała , 

^^      '%::/}(:  nowy.   Przyjmowano  ich  zatAn  jako 

:»*.'Ala  pokrzywdzone^^  przez  trzy  dwory  sprzy- 

.V  *    Wancyi,   a  posłowie   francuzcy  otrzymali 

^     v:vViMne,  aby  wszędzie  w  miejscach  urzędowania 

.•  14   V  nwali   stai-aimością   nad   bezpieczeństwem 

.\>kuli,  z  jaką  byli  winni  opiekować  się  obywa- 
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v.s»Ai'ni  r.  1704,  zanim  jeszcze  rozpoczęto  układy 

^^i   .ti  Polski,   zaczęli  się  nasi   wychodźcy   skupiać 

.  u.iu'  i  w  Wcnecyi.  W  Paryżu  by!  mecenas  war- 

^.  X  .'d  dawniejsze*ro  już  czasu  umocowany  jako  ajent 

.,,    V  kivliM  Uhtej  polskiej  przy  rządzie  francuzkim, 

si  w  liii^u  powstania  Kościuszki  w  ciąclych  sto- 

v.»nuiclem  bezpieczeństwa  publicznejro  i  przemawiał 

j.  V     '.w  id>e('  ciahi  prawodawczego  w  si)rawie  walczącej 

i.Nj.wiWlośr    ojcz\zny.    Los,  jaki   sjiutkał    Polskę,  i 

^     ,^/i4^idow    rozbiorc/ych .   które  prawiły,  że  dla  tego 

"^      .   .  -.^l-N  siebie.  abv  wvtt»pir  zagnieżdżone  w  niej  odnogi 

,.  \^  li;uuiizkii'l»-  ^>>l.v  dla  Francyi  przestrogą ,  cze?o  się 

xM  lowar,  j<'źeli  w  podjętej  ule^inic*  walce.  Niepodobna 

•w.;,  /e  nasi  obudzali  w  nirj  wspóKzncie  największe, 

wul.  lauo  w  ni<'IJ  ^fii"'}'  '^'^^  s]»rawę.  która  była  ^^o«Uem 

lUis  «  nowt»i>rzybyli  zwią/aw^zy  się  w  k(miitet  kieru- 

»-;.iuii  około  wj^wobotb^enia  ojczyzny.  i»ndawali  częste 
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HMryały  do  rządu  francuzkiego,  w  ktdiych  przekonywali 
|i ■awUnnift ,  że  nie  tylko  ze  i?zg^ędu  na  sprawiedliwość, 
de  ue  mniej  na  bezpieczeństwo  własnćj  ojczyzny  powinien 
wddch  dokładać  starań,  aby  jak  nąjpotętnićjaze  udzielać 
I^Bde  osiłowanioifk  polskim  w  celu  odzyskania  straconej 
:łości,  ponieważ  zyska  w  ówczas  w  odbudowani 
Mace  sprzymierzeńca ,  na  którego  wierność  będzie  mógł  liczyć 
km^ędnie,  zwłaszcza  gdy  wspólność  interesów  i  wspólna 
pobzeba  zwalczania  tych  samych  nieprzyjaciół  najsilniejszym 
h^  łącznikiem  tego  związku.  Rząd  ten  wiemy  zasadzie  ogło- 
ao»^  w  obwili ,  gdy  potfżna  koalicya  owoczesnych  monarchów 
dKuda  ztiawić  w  zarodzie  zainaugurowany  przez  Francyą 
fim  porządek  rzeczy,  otóż  wiemy  tej  zasadzie,  że  będzie 
iiqiDOcniej  wspierać  usiłowania  wszystkich  ludów ,  pragnących 
fą  wyswobodzić  z  pod  jarzma  despotów ,  nie  mógł  odmawiać 
Priahoii  swćj  pomocy,  lub  odpychać  od  siebie  ich  przedsta- 
iridełi  żądających  tej  pomocy.  Chodziło  mu  przytćm  o  możność 
wywołania  dywersyi  zbrojn^  przeciw  nieprzyjaciołom  Francyi , 
iwłaszcza  gdy  komitet  wychodźców  zaręczał  nąjmocnićj,  że 
byle  dogodna  okazała  się  sposobność,  a  rząd  francuzki  wziąjt 
-iczćrze  sprawę  polską  pod  swą  opiekę  i  stosownój  użyczył 
pomocy,  cała  Polska  chwyci  za  broń  i  jak  jeden  mąż  stanie 
io  walki  o  swą  niepodległość.  Przyjmował  więc  podawane 
I  BenHKyały,  wchodził  w  ścisłe  stosunki  z  kiemjącym  komi- 
'  iflteBi ,  umawiał  nawet  szczegóły  przedkładanych  przezeń  pla- 
ićw ,  odbierał  od  niego  polecenia ,  odezwy ,  instrukcye  i  umo- 
cowywania przesćłane  innym  komitetom  polskim  i  przesćłał 
takowe  w  urzędowój  drodze  swym  posłom  z  rozkazem,  aby 
je  w  wierzytelnych  odpisach  wręczali  tym ,  dla  których  były 
przeznaczone.  Takie  postępowanie  wykonawczo  władzy  Rptój 
i  powszechna  w  całej  Francyi  sympatya  dla  Polski  czyniły 
I  ntszym  wychodźcom  najzupełniój  usprawiedliwioną  otuchę ,  że 
k  *a  Francya,  którćj  waleczne  zastępy  gromiły  wspólnych  nie- 
przijaciół,  poda  rękę  pomocną  i  ich  ojczyźnie  do  odzyskania 
liepodległości.  Nadzieje  ich  wzmogły  się  do  tóm  wyższego 
stopnia,  gdy  wojska  francuzkie  w  śmiała  zimowćj  wyprawie 
(17M — 1795)  przeszedłszy  po  lodzie  rzeki,  opanowały  jednym 
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niejako  zamachem  Holandyą,  a  obaliwszy  n%dy  stadn^l 
dera  sprzymierzonego  z  Anglią,  i?prowadziły  w  nićj  aąfif 
republikańskie.  Równocześnie  zwyciężały  wojska  franciłzkią| 
walczące  na  całej  przestrzeni  od  morza  północnego  aż  do  gAt 
alpejskich,  i  zmuszały  wszgdzie  wrogów  do  odwrotu.  I  wb; 
Włoszech  także  towarzyszyło  zwydęztwo  orłom  tencuzUm.  ;'j1 
Przerażony  tćm  nadzwyczajnym  powodzeniem  oręża  finOMJ 
cuzkiego  zaczął  król  pruski  na  prawdę  myśleć  o  sposobach 
wyco&nia  się  z  koalicyi  i  o  zawarciu  osobnego  z  Rptą  firan* 
cuzką  pokoju.  Mimo  wyrzutów ,  jakie  mu  z  t^o  powodu  czyniła 
carowa ,  Anglia  i  dwór  wiedeński ,  nie  odstąpił  od  powzi^fego 
zamiaru,  a  po  wstępnych  krokach  i  zawartóm  zawieseeniiK 
broni ,  otrzymał  Hardenberg  polecenie ,  aby  rozpoczął  układy 
z  pełnomocnikićm  francuzldm  Barthelemym  w  BazyleL  Zawiar 
domiony  o  toczących  się  tych  układach  komitet  polski  w  Paiytą 
przedłożył  rządowi  francuzkiemu  memoryał,  w  którym  nalejgiił, 
aby  w  tych  układach  niezapomiano  o  Polsce  i  nie  tylko  króla 
pruskiego  spowodowano  do  zwrotu ,  co  zabrał  Polsce ,  ale  oraz 
i  do  współudziału  w  zmuszeniu  obu  drugich  mocarstw  rozbior- 
czych  do  tego  samego.  Rząd  francuzki  nie  wymawiał  się  wpraw* 
dzie  od  tego  bezwzględnie,  ale  wzkazywał  dość  otwarcie,  że 
Francya  mimo  odniesionych  zwycięztw  potrzebuje  pokoju  raz 
dla  utwierdzenia  rządu  a  powtóre  do  uporządkowania  skarbu , 
i  że  wojsko  również  tylu  wyprawami  znużone  żądne  jest 
wytchnienia.  Było  to  więc  wsk&zówką,  że  Francya  nie  będzie 
zbyt  wymagającą,  ponieważ  lubo  wiedziała,  że  król  pruski 
potrzebuje  koniecznie  pokoju,  nie  mniej  przecież  i  sama  pragnęła 
go  oderwać  od  koalicyi.  Nasi  nie  tracili  jednakże  nadzieji ,  że 
w  zawrzeć  się  mającym  pokoju  nie  będzie  pominiętą  sprawa 
polska.  Stało  się  atoli  inaczej,  a  na  ich  skargi  odpowiadał 
rząd  francuzki ,  że  mu  zbyt  wiele  zależało  na  oderwaniu  króla 
pruskiego  od  koalicyi ,  czćm  zbliżył  sobie  możność  zniewolenia 
reszty  sprzymierzonych  do  pokoju,  by  mógł  narazić  spraw; 
tak  ważną  na  rozchwianie  się  stawianiem  zbyt  uciążliwych 
warunków.  Dodawał  przecież,  że  pokój  bazylejski  uważa  za 
przechodo\\7 ,  a  co  więcej  nie  wątpił ,  że  niebawem  król  pruski 
nie  dotrzyma  jego  warunków ,  a  wtedy  Francya  wytchnąwszj 
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l|hi  ciflUeh  walkach,  będzie  mogła  tćm  wigkszćm  prawem 
od  wiarołonmego  zabrane  kraje  polskie.  Gdy  zaś  nasi 
■tneton)  w  pdcoju  i^jemn^  gwarancyg  obopólnych  dzierżaw 
sankcyonowaniem  zaboru  ziem  polskich,  odpowiadano 
właśnie  pominięcie  sprawy  polskiej  w  układach  i  warun- 

jest  najlepszą  wskazówką,  że  i  przy  tej  formalności 
'liBiDcyjnćj  nąd  francozki  uchylił  się  od  zatwierdzenia  gi^ałtu 
Mimanego  na  narodzie  polskim.  Był  to  właściwie  wybieg 
tjdko  dyplomatyczny,  a  lubo  nasi  mogli  się  już  z  te^o  prze- 
tauć,  te  w  kombinacyach  i  robotach  politycznych  nie  uczucie 
U  sympatre  są  regulatorami  ale  sam  tylko  interes ,  chociaż 
vt]rBk  zaraz  piArwszym  kroku  doznali  zawodu,  nie  tracili  przecież 
9i£d^  ,  że  albo  znane  wiarołomstwo  tradycyjne  rządu  pruskie- 
SB  Kzyni  niebawem  Francyą  względniejszą  na  sprawę  polską , 
dto  imie  podadzą  się  okoliczności ,  albo  w  końcu  przyjdzie 
dl  rtMnw  o  pokój  powszechny ,  przy  czóm  oczywiście  i  sprawa 
kh  ojczyzny  będzie  musii^a  stanąć  na  porządku  dziennym. 
Me  mając  zresztą  innego  punktu  oparcia  a  opuszczeni  od 
V9ystkich,  musieli  się  trzymać  Rptój  francuzkiej  jako  jedynój 
kotwicy  zbawienia,  zwłaszcza  gdy  rząd  tejże  nie  przestawał 
podtrzyn^ać  ich  nadzieji  i  ciągle  ich  zachęcał  do  wytrwania 
I  oraz  do  przygotowywania  się  silnego  na  wszelkie  wypadki , 
jdoe  mogą  się  nadarzyć  w  najbliższćj  przyszłości. 

Mdwiliśmy  już,  że  wychodźcy  nasi  skupiali  się  głównie 
V  Furyżn  i  Wenecyi.  £yły  to  w  większój  części  tak  zwane 
laakomitości,  które  mnigszą  lub  większą  odgrywały  rolę  w  osta- 
tsidi  wypadkach  począwszy  od  sejmu  czteroletniego,  a  ze 
W3qgi{da  na  zajmowane  niedawno  wysokie  w  kraju  stanowiska 
czub'  ńę  uprawnionymi  do  zastępywania  sprawy  ojczystój  za 
Eranicą.  Lecz  prócz  nich  było  mnóstwo  jeszcze  ludzi ,  a  szcze- 
gófauej  wojskowych  niższych  stopni,  którzy  po  ostatnich  (w  Listo- 
pad. 1794.)  kapitulacyach  mogli  w  prawdzie  pozostać  w  kraju, 
tle  agćcią  z  powodu  następnych  prześladowań ,  częścią  w  chęci 
służenia  dal^j  sprawie ,  a  w  części  i  z  braku  zupełnych  środków 
do  życia  nie  zdołali  dosiedzieć  w  rozszarpanym  kraju,  gdyż 
nie  mogli  patrzeć  na  ucisk  tegoż  lub  znosić  urągania  wrogów. 
Nicnąjąc  zaś  środków  dostania  się  czy  to  do  Paryża  czy  do 
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^  <^-cli  mia&«t  odleglejszych,  r^kupiali  się  w  Multaaach  wiedzeaT 

^^y:tt*j«i,  żo  rząd  turecki  nie  odmówi  im  przytoBni  i  że  trih 

^^^t|.  luoKli  zorganizować  wojsko  dość  liczne,  które  w  dogodni 

^  ^-yic*  a  w  sojuszu  z  Turcyą.  rozpoczęłoby  walkę  o  niepodle- 

^^^^cr  ojczyzny.  Zastęp  ich  był  tu  z  początku  dość  iiiel]OK|Vt 

^tio  upewniwszy  sobie  uprzednio  wyraźnćj   opieki  TułtaMfJ 
.^^tAwił  się  na  nieludzkość  i  dowolność  hospodara   multaMi 
ici^*ł^^^  który  się  najgorzej  z  nieszczęśliwymi  obchodził  tuła- 
,y  j^tiii  i  nie  jednego  wydał  nawet  Moskwie.  Prócz  tego  dopiekał 
iiii    niedostatek  najcięższy,  co  tem  bardziój  dawało  władzom 
^^^^^tdawskim  i  tureckim  pochop  do  nieludzkiego  obchodzenia 
tiic   ^  ^^^^'    ^iuio  to  zwiększała  się  codzienińe  liczba  przy- 
l^y mających,  a  chociaż  nie  braUo  między  nimi  awanturników, 
|c turzy  w  celach  całkiem  niepatryotycznych  puszczali  się  na  to 
^łócjsęgę,  nic  wolno  przecież  twierdzić,  że  takie  było  naposo- 
bionie  ogółu   chroniących  się  do  Mołdawii.   Przeciwyie  jest 
rze^^^K^  pewną,  że  ogół  szedł  z  pobudek  nąjszlachetnięjszydi, 
c*h()ciażby  źle  obliczonych  a  że  wyjątkowo  tylko  powciskali  się 
lu<lzie  nikczemnego  sposobu  myślenia.  Wychodźcy  mołdawscy 
swiązftli  się  także  w  korporacyą  i  wybrali  komitet  kienąjący, 
Ictóry  miał  wprawdzie  charakter  władzy  bardzićj  wojskowćj 
niż  koła  polityczno-reprezentacyjnego ,  lecz  musisz  być  nióm 
z  samćj  natury  położenia  rzeczy.  Chcąc  zaś  działać  sknteeznie 
i  zgodnie  z  ogólną  polityką  narodu  uciemiężonego,  musiał 
wejść  wstosunki  z  resztą  kół  reprezentujących  go  za  granicami 
rozszarpanej  ojczyzny,  a  więc  z  komitetami  w  Wenecyi  i  Paryżu, 
do  czego  utworzył  ąjenturę  swoją  w  Konstantynopolu  za  pośre- 
dnictwem poselstwa  francuzkiego ,  wspierającego  wszelkie  usiło- 
wania polskie. 

Jak  między  sobą,  tak  znosiły  się  te  rozmaite  komitety 
z  krajem ,  pomimo  nader  utrudnionych  z  nim  związków.  Chociaż 
bowiem  trzy  rządy  rozbiorcze  niezgodziły  się  jeszcze  na  sposób 
przeprowadzenia  ostatecznej  zagłady  Polski ,  a  dopiero  ją  przy- 
JVly  j^o  konieczność  w  zasadzie ,  czuwały  przecież  najmocniej 
nad  tćm ,  aby  ile  można  zapobiegać  z  góry  usiłowaniom  narodu 
w  celu  odzyskania  niepodległości.  Bezpośrednie  stosunki  miano- 
Uteie  I  Fnnęyą  a  więc  z  komitetem  paryzkim  były  prawie 
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■epodobDe,  ponieważ  wszelkie  z  nim  związki  kraju  były  prze- 
ci{le,  dokąd  wszystkie  trzy  mocarstwa  rozbiorcze  wojowały 
I  Bptą  financuzką.  Bównie  ściśle  były  nadzorowane  stosunki 
listowne  z  krajami,  gdzie  istniał  jaki  komitet  polski,  jak 
■pKgólniej  z  Wenecyą  i  Turcyą.  Lecz  i  na  to  znalazły  sig 
9iDby.  Komitet  bowiem  wenecki ,  który  w  ciągłej  był  stycz- 
nSd  z  paryzkim ,  i  od  niego  przez  poselstwo  francuzkie  stale 
odbierał  zawiadomienia  o  stosunkach  i  układach  jego  z  rządem 
Bptej  a  oraz  o  nadziejach,  jakie  sobie  Polska  rościć  może 
co  do  pomocy  Francyi,  zawiązał  regularną  prawie  korespon* 
dencją  z  krajem  za  pośrednictwem  kupców  tryestyńskich,  którzy 
ue  wiedząc,  o  co  rzecz  idzie,  przesełali  listy  jego  do  zaboru 
usdyackiego ,  z  kąd  znów  takowe  szły  do  osób  rozmaitych 

V  laborze  moskiewskim.  Listy  te  krzepiły  ducha  i  nadzieje 
,  ponieważ  wlewały  weń  otuchę,  że  nie  może  uważać 
sw^  niepodległości  za  przepadła ,  jeżeli  Rpta  francuzka, 

ktin  teraz  właśnie  wyszedłszy  z  bezrządu  i  walk  domowych , 
śujetae  odnosiła  zwycięztwa  nad  koalicyą,  przyncekła  sprawę 
zuepodległości  jego  wszelkiómi  popierać  środkami.  Byli  wpraw- 
dzie ludzie,  którzy  powątpiewali,  a  nie  brakło  i  takich,  co 
wyszedłszy  bardzo  dobrze  na  rozszarpaniu  kraju,  nie  życzyli  sobie 
bpiajaaiij  przywrócenia  bytu  niepodległego  ojczyźnie,  aby 
nie  nmsieli  zdać  sprawy  z  niecnych  czynności  swoich  i  odpo- 
wiadać za  nie.  Ogół  zaś  przytłoczony  wielkością  katastrofy 
nie  miał  jeszcze  dość  czasu ,  aby  się  mógł  opamiętać  z  prze- 
rażenia swego.    Lecz  byli  w  kraju  i  patryoci,  którzy  wierząc 

V  ]pzyszłe  odbudowanie  ojczyzny ,  nie  zrażali  się  największómi 
niebezpieczeństwami ,  i  bez  względu  na  ciężką  odpowiedzialność, 
do  jakiej  ich  mogły  pociągać  poustanawiane  przez  zaborców 
nowe  władze,  utrzjmywali  stałe  stosunki  z  komitetami  pol- 
5kićmi,  a  zawarte  w  nadsełanych  listach  doniesienia  upo- 
wszechniali najgorliwi^j  w  swych  i  dalszych  stronach.  Z  tych 
lisliw  dowiadywano  się  szczegółowo ,  że  rząd  francuzki  zachęca 
Polaków  do  wytrwałości  i  niepłonne  czyni  nadzieje  co  do 
przyszłego  odbudowania  Polski.  Niepodobna  się  tćż  dziwić, 
że  na  takie  upomnienie  ocknęły  się  tćm  silniej  uczucia  patryo- 
^fczne  wszędzie  w  Polsce ,  gdzie  tylko  dochodziły  te  doniesi 
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Jedno  tylko  mogło  wzniecać  wątpliwość ,  to  jest ,  że  wszystkie 
oświadczenia  rządu  francuzkiego  były  poufoćj  natury.  Lecs 
kto  wszystko  stracił,  chwyta  się  i  cienia  nadzieji,  a  pole- 
cenie dane  przez  tenże  rząd  posłowi  nowemu  w  Konstantyno- 
polu panu  Yeminac ,  aby  każdego  z  Polaków ,  z  którym  afaf^ 
zetknie ,  upewniał  o  staraniu  Francyi  co  do  przywrócenia  Polne 
bytu  niepodległego,  usuwało  w  znacznćj  części  powyższą 
wątpliwość. 

Nadzieje  narodu  a  szczególniej  wychodźców  musiały  si^ 
wzmódz  do  tćm  wyższćj  potęgi,  gdy  komitet  bezpieczeństwa 
publicznego  zażądał  od  komitetu  polskiego  w  Paryżu,  aby 
wysłał  ajentów  dyplomatycynych  do  Stambułu  i  Stockholma, 
ponieważ  tego  wymaga  popieranie  tamże  spraw  wspólnych. 
Żądanie  tego  rodzaju  zdawało  się  wskazywać,  że  f^fancja 
nie  tylko  na  prawdę  zajmuje  się  losem  Polski ,  ale  co  więcej 
dąży  do  tego,  aby  bez  niej  o  niej  nie  stanowiono,  i  z  t^ 
przyczyny  zachęca  do  wysłania  rzeczonych  ajentów.  Nikomu 
prawie  nie  przeszło  przez  myśl  nawet ,  że  to  może  być  zręczny 
tylko  manewr  polityczno-dyplomatyczny  przeciw  Moskwie  i 
Austryi,  aby  wykazaniem  możności  równoczesnego  wybucha 
powstania  w  Polsce  spowodować  Szwecyą  i  Turcyą  do  rozpo- 
częcia wojny  z  Moskwą  i  Austryą,  czóm  uczyniłby  bardzo 
niemiłą  dywersyą  sprzymierzonym  przeciw  Francyi ,  i  że  w  tym 
względzie  mogli  mu  być  bardzo  pomocni  tacy  polscy  ajenci 
dyplomatyczni.  Przypuściwszy  nawet ,  że  to  było  rzeczywistym 
zamiarem  rządu  francuzkiego ,  który  jak  każdy  rząd  w  swych 
kombinacyach  politycznych  wszelkich  mógł  używać  środków, 
aby  przeciwnikom  odjąć  możność  i  sposoby  działania  lab 
wywoływać  groźne  dla  nich  sytuacye  i  postrachy,  których 
można  się  później  wyprzeć,  otóż  przypuściwszy  i  to  nawet, 
czyż  wolno  ganić  za  to  komitet  paryzki ,  że  najchętniój  chwycił 
się  t^j  propozycyi ,  a  mając  pewność  poparcia ,  sam  zapragną 
dyplomatycznej  reprezentacyi przy  rządach  rzeczonych?  WasaSte 
sam  fakt  pnyjęcia  tych  ajentów  i  uznania  ich  charaktera 
urzędowego  byłby  ze  strony  tych  rządów  protestacyą  przeciw 
rozbiorowi  Polski,  a  tóm  samćm  uznaniem  jej  praw  nieprze- 
dawnionych  do  byta  niezależnego,  a  byłby  oraz  w8kax6irtE% 
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ix  narodu ,  łe  o  swćj  przyBEłości  wątpić  niepowinien ,  jeżeli 
tąji  £uTopy  staje  po  jego  stroDie.  Komitet  zamianował  bez 
niuua  ajentów ,  przeznaczając  do  Stambułu  Michała  Ogińskiego 
bjkgo  podskarbiego  lit. ,  i  dał  im  odpowiednie  pełnomocnictwa 
ikrinikcye,  które  wprzód  przedłożył  rządowi  francuzkiemu. 
l^sbukcyach  przepisano  im,  że  wszelkich  mają  dokładać 
itanń,  aby  owe  rządy,  przy  których  są  umocowani,  przekonać 
ue  tylko  o  konieczności  odbudowania  Polski  ze  względu  na 
idi  vłasne  bezpieczeństwo ,  ale  i  o  tćm ,  że  naród  polski  lubo 
pnjtłoczony  potrójnym  jarzmem  obcćm  gotów  jest  w  razie 
raqK)czę€ia  wojny  wziąść  się  do  oręża  i  całą  siłą  popierać 
jziafainia  wojenne  swych  sprzymierzeńców  w  celu  pokonania 
wspólnych  nieprzyjaciół  i  odjęcia  im  możności  dalszego  szko- 
dzenia, byle  stanęło  ścisłe  przymierze  i  była  pewność,  iż 
jedna  strona  bez  drugiój  pokoju  nie  zawrze.  Polecono  im  nie 
amćj,  aby  znosząc  się  czy  to  poufnie  czy  też  urzędownie 
2  rzeczonćmi  rządami,  używali  zawsze  pośrednictwa  posłów 
fiptćj  francuzkiej ,  i  aby  w  celu  uniknienia  sideł  wrogów  z  tćmi 
jedynie  osobami  wchodzili  w  stosunki ,  które  im  wskażą  rzeczeni 
posłowie. 

Wszystko  to  zrobiło  się  bez  przeszkody ,  lecz  za  to  było 
dostanie  się  ajentów  na  miejsce  przeznaczenia  połączone  z  mno- 
giemi  tradnościami  mimo  poleceń  rządu  francuzkiego,  jakie 
przesłał  swym  posłom  i  konzulom,  aby  im  wszelkie  czynili 
ołatwienia  w  tej  podróży.  Chociaż  ajenci  pod  obcómi  w  podróż 
odidi  się  nazwiskami ,  musieli  przecież  przewalczać  różne  prze- 
szkody a  Ogiński  szczególniej  musiał  nieustannie  oszukiwać 
czujność  policyi  rzymskićj  i  neapolitańskićj ,  i  strawił  kilka 
mjesęcy ,  za  nim  się  dostał  z  Wenecyi  do  Stambułu.  Doznali 
t^ż  następnie  ciężkiego  zawodu,  ponieważ  stanąwszy  w  mirjscu, 
nie  mogli  po  długich  zachodach  uzyskać  uznania  charakteru 
Rwego  urzędowego.  Doświadczył  tego  Ogiński  w  Stambule. 
Próżne  były  usiłowania  Yeminaca,  by  mu  wyjednać  to  uznanie, 
a  w  dodatku  okazało  się  niebawem,  że  rząd  turecki  ulegając 
zbytecznie  wpływowi  poselstwa  moskiewskiego,  a  przytem 
|OBmy  klęsk  poniesionych  nie  śmiał  otwarcie  przystąpić  do 
jnUchkolwiek  umów  donioślejszej  natury. 
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IV. 


ZHIANA  8T0SITKK0W  I  USPOSOBIEŃ    W  SAMYM    KBAJU.    HBNBTK 
DĄBBOfWSKI  I  JEGO  FŁAinr  ODBUDOWANIA  POLSKI. 

W  ciągu  tych  zabiegów  wychod^twa  polskiego  za  graak^ 
aby  rządy  będące  w  wojnie  lub  napiętych  stosudcach  z  zd^tt^' 
cami  Polski  skłonić  do  odbudowania  tejże ,  domierzały  do  końca 
układy  o  trzeci  jej  podział.  Układy  te  są  nader  ciekawe  pod' 
każdym  względem.  Rząd  pruski  niezadowolony  z  udziału,  jaki 
mu  chciano  wyznaczyć ,  występy  wał  nawet  z  groźbą  zerwania 
układów  i  wzięcia  się  do  broni ,  aby  utrzymać  Polskę  w  gra- 
nicach ustanowionych  drugim  jej  podziałem.  Był  to  oczywiście 
manewr  jedynie  użyty  przeciw  carowy,  która  chciała  teraz 
koniecznie  zupełnego  wymazania  Polski  z  karty  europqJBkiej , 
a  tern  samem  nie  myślała  najmniejszemu  jej  kawałkowi  przyznać 
byt  niezależny  ze  względu  głównie,  że  najdrobniejsza  nawet 
cząsteczka  niepodległa  podtrzymywałaby  nadzieję  reszty  ziem 
polskich,  przez  co  byłaby  źródłem  ciągłych  niepokojów  dla 
trzech  państw  rozbiorczych.  Targi  szły  oporem,  a  chociaż 
groźby  króla  pruskiego  nie  były  szczere ,  nie  chciała  go  carowa 
łącznie  z  dworem  rakuskim  doprowadzić  do  ostateczności,  aby 
nie  ujrzał  się  zniewolonym  do  urzeczywistnienia  gróźb  swoich, 
z  czego  wynikło ,  że  nareście  przyszła  do  skutku  między  niemi 
zgoda  co  do  podziału  reszty  latgów  polskich.  Zagwarantowano 
sobie  wzajem  świeże  i  dawne  zabory  i  zobowiązano  się  do 
łącznego  działania  i  pomocy  przeciw  wszelkim  usiłowaniom 
zmierzającym  do  odbudowania  Polski  czy  to  ze  strony  samego 
narodu  czy  ze  strony  czyjejkolwiek.  Dokonanie  więc  podziału , 
następne  ustalenie  wzajemnych  granic ,  zniesienie  w&zystkiegK), 
coby  w  zajętych  prowincyach  mogło  przypominać  dawną  świet- 
ność i  niepodległość ,  pognębianie  narodowości ,  wprowadzanie 
bezwzględne  zupełnie  obcych,  narodowi  wstrętnych,  a  tćm 
samom  nieznośnych ,  gdyż  wszelką  możność  rozwoju  odejmiy)- 
cych  mu  norm  życia  i  urządzeń  wewnętrznych,  surowość  nie- 
ubłagana ,  z  jaką  karano  opierających  się  w  jakikolwiek  sposób 
nowemu  porządkowi  rzeczy,  wszystko  to  razem  zaogniało  ciągle 
ciężkie  rany,  które  narodowi  sadano  trzema  podziałami,  a  które 
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todaennie  niemal  odświeżano. dumnymi  nakazami,  abjr  od  razu 
i  henranmkowo  zapomniał  i  o  utraconej  niepodległości  i  o 
llKMetnich  dziejach  istnienia  swego,  i  o  świetnej  roli,  jaką 
ńgiyś  odgrywał  w  świecie.  Ta  bezwzględność  postępowania 
\m  zaniecała  tern  gwałtowniejsze  uczucie  zemsty  i  nie- 
w  sercacłi ,  a  chociaż  przerażała  z  początku  lękliwszych, 
lii  idołała  przecież  spowodować  powszechnej  obojętności  i 
pogodzenia  się  z  nowym  rzeczy  stanem.  Nadzieja  odzyskania 
ai^odle^ości  ożywiała  wszystkidi  ludzi  gorętszych ,  którzy  nie 
pzfpnszGzaii  nawet,  by  czyn  bezwarunkowo  nieprawny  m6gł 
ag  ostać  dla  tego  jedynie ,  że  jest  dokonanym.  Chociaż  przeto 
nzjsUde  trzy  Ezyly  z  nieludzką  konsekwencyą  przeprowadzały 
bire  zamiary  w  krajach  zabranych ,  chociaż  z  bezwzględną  sro- 
gokią  kan^  opornych  lub  podtrzymąjących  nadzieję  niepodle- 
głości, nie  zdołały  przecież  stłumić  i  wytępić  uczuć  narodowych. 
Abdykacja  Stan.  Augusta  w  (}rodnie  nie  zbliżyła  ich  do  celu , 
ponieważ  król  ten  niedołężny  nie  miał  prawa  rozrządzać  naro-' 
dem  lub  jego  przyszłością,  a  czyn  gwałtu  mógł  się  o  tyle  utrzy- 
mać .  o  ile  miał  poparcie  w  przemocy  orężnej. 

Pozorna  cisza,  jaka  zaległa  całą  przestrzeń  ziem  polskich, 
nie  łudziła  zapewne  rządów  zaborczych,  które  nie  były  tak 
naiwne,  by  przypuszczamy,  że  ta  cisza  jest  wynikiem  zupełna 
pogodmiia  się  z  swym  losem.  Wszyscy  prawie  ludzie  majątkowo 
niezależni  usunęli  dię  całkowicie  w  zacisze  domowe ,  nie  chcąc 
innych  mieć  styczności  z  nowćmi  władzami  i  urzędnikami  nad 
le.  które  były  konieczne  i  nieuniknione.  Mniej  zamożni  usuwa- 
jący się  czy  to  sami  z  posad  dotąd  zajmowanych  czy  tóż  usunięci 
przez  rząd  nowy  znachodzili  przytułek  u  bogatszych ,  w  co  także 
wchodzili  i  wojakowi  prócz  tych ,  którzy  wyjeżdżali  za  granicę^ 
aby  tam  doświadczyć ,  czy  nie  nadarzy  się  sposobność  walczenia 
a  niepodległość  ojczyzny.  Pod  pozorem  zabaw  zbierano  się 
licznie  w  domach  prywatnych,  aby  sobie  udzielać  wiadomości, 
jakie  nadchodzfiy  z  za  granicy  od  komitetów  polskich  i  uma- 
iiiaC  sposoby  i  środki  porozumiewania  się  z  niemi,  a  oraz 
pocygotowywania  wewnątrz  kraju  wszystkiego  na  wypadek  wojny. 
T/m  aposołion  oszukiwano  czujność  władz  obcych  w  kraju, 
•  Nm  nie  piMCZttwały  nawet,  że  wśród  tych  tańców  i  biesiad, 
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które  zdawały  si§  świadczyć  o  zobojętnieniu  narodu ,  radzono  i 
o  sposobach  zrzucenia  nałożonego  podstępem  i  przemocą  jarzma.  : 
Nienawiść  ku  zaborcom  była  tak  upowszechnioną ,  ie  z  yryj^  -■ 
kiem  nie  wielu  znanych  i  powszechnie  wzgardzonych  wyroAsiiir  '■ 
lob  podłych  dusz  sprzedąjnych ,  które  nie  mogły  się  tfM|  i 
wcisnąć  w  towarzystwo  ludzi  uczciwych ,  nikt  prawie  i^e  H^ĘIff 
się  znalazł,  ktoby  był  władze  ostrzegł  o  t^,  co  się  gińt 
dzieje  lub  działa. 

Lecz  to  silne  i  namiętne  uczucie  wstrętu  przeciw  nanni- 
canym  przez  zaborców  normom  życia ,  ta  niepolttuifawana  żądza 
odzyskania  wydartej  niepodległości  i  wynikająca  z  niej  gotowoM 
rzucania  się  na  oślep  we  wszelkie  chociażby  nąjbordziąj  awan- 
turnicze przedsięwzięcia,  byle  cień  jddejś  okazał  się  nadzieji, 
że  to  przybliży  chwilę  odbudowania  ojczyzny,  zepchnęjly nasz 
naród  z  drogi  naturalnego  rozwoju  i  post^u,  a  wtrąciły  go 
w  otchłań  wysileń ,  marnujących  siły  jego  bezowO(mie  i  bwpo- 
wrotnie ,  skoro  nie  zdołi^  zamierzonego  dopiąć  celu.  Tak  zwane 
prace  oiigaiiiczne ,  które  są  właśnie  pracami  na  drodze  rozwoju 
i  postępu,  były  wprost  niemożebnómi  w  owoczesnych  warun- 
kach ,  gdy  z  jednej  strony  świeża  pamięć  utraconej  niepodl^łości 
a  zdrugiej  nadzieja  oparta  na  zwikłanych  stosunkach  i  wypad- 
kach politycznych  w  świecie  nie  dozwalały  narodowi  fiyśleć  o 
nich,  chociażby  nawet  warunki  miejscowe  były  im  spikyjały. 
Zwątpiwszy  zaś  o  możności  prac  podobnych ,  dokąd  nie  odzyska 
swej  niepodległości  a  z  nią  naturalnej  podstawy  rozwoju ,  był 
w  gorączkowem  ciągle  usposobieniu ,  które  stawało  się  też  po- 
wodem pr/crzucąnia  się  jogo  z  jednej  ostateczności  w  drugą, 
ponieważ  brakowało  nm  tej  równowagi  umysłowej ,  bez  której 
trudno  wejść  na  drogę  jakiejkolwiek  pracy,  mającej  pncyUMńó 
owoce  w  pr/yszłym  dopiero  czasie.  Ci  zat^m ,  którzy  mu  wyrzu- 
cali czy  to  lekkomyślność  czy  też  brak  pociągu  do  fncj  na 
serjo,  nie  uwzględniali  jego  położenia  wyjątkowego,  odejmu- 
jącego mu  począwszy  od  r.  1792.  wszelką  możność  do  prfec 
tego  rodzaju,  ponieważ  nie  było  odtąd  kilkunastu  nawefc  lat 
zupełnie  spokojnych  i  (ym  pracom  sprzyjających,  a  tak  Bie 
mógł  się  fm  potiwigcić  w  nadzierji ,  że  owo^  z  nich  dadzą  rią 
oiięgnąć.  Zapomnieli  i  o  tom,  że  w  kMifm  wypAttu,  gdy  ile 
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adidał  oddać  caScowicie,  spotykał  co  krok  przeszkody  ze 
śmn  trzech  rządów ,  których  niepodobna  prawie  było  przewal- 
aj, i  które  rozmyślnie  stawiano,  aby  mu  odjąć  środki  wzmoc- 
MUi  się  w  siły,  którychby  mógł  następnie  użyć  w  celu  od- 
Hiinii  niepodległości.  Jeżeli  zaś  wynMo  ztąd  zacofanie  się 
f  iKnnku  do  olbrzymiego  postępu  innych  krajów ,  nie  wolno 
KSim  naród  nasz  zwalać  winy,  ale  należy  uwzględnić  okropną 
wijitkowość  położenia  jego ,  w  którćm  musiałby  nigdy  nieusta- 
jioem  a  bezprzykładnym  poświęceniem  okupywać  każdy  naj- 
Mtniejszy  owoc  pracy,  bez  nadzieji  nawet  zużytkowania  go 
u  necz  sprawy  swojej.  Gdy  więc  z  jednej  strony  bez  upewnio- 
njch  warunków  rozwoju  trudno  się  poświęcać,  musiała  się 
I  z  dru^ęj  -wyrobić  tem  większa  pochopność  do  poświęceń  w  na- 
dncji  wywalczenia  sobie  tych  warunków ,  gdy  dalej  po  odzyska- 
nia dopiero  niezależności  mogło  to  nastąpić ,  nie  powinno  nas 
dziwić ,  te  i  naród  nasz  od  chwili  podziałów  kraju  skłonnięjszym 
bjł  do  wysileń  w  tym  niż  w  tamtym  celu ,  ponieważ  było  to 
proste  następstwo  jego  «tanu  opłakanego ,  w  którym  każda  praca 
stawała  si^  bezowocną. 

Pojmojemy  łatwo,  szczególniej  po  kilkodziesięcioletuich 

doświadczeniach  najcięższych ,  że  gdybyśmy  miasto  zi^^wać  się 

co  lat  kilka  do  walki  rozpaczliwej  o  niepodległość,  miasto 

marnować  tyle.  zasobów  krwi  i  ludzi ,  miasto  drażnić  sprzysię- 

żeniami  rządy  zaborcze,  byli  rozpoczęli  powolną  a  wytrwałą 

pracę  około  odrodzenia  się  wewnętrznego,   moglibyśmy  już 

bjli  rozwinąć  we  wszystkich  kierunkach  wielkie  siły.  Lecz 

zkądże  znów  pewność,  że  ci  właśnie,  którzy  nam  odjęli  byt 

samoistny  i  chcieli  w  nas  wyniszczyć  pamięć  nawet  własnej 

przei^złości ,  byliby  nam  dozwolili  w  taki  rozwinąć  się  sposób 

i  wzmódz  się  w  siły  przez  zespolenie  i  zbratanie  wszystkich 

warstw  społecznych?   Wszakże  podejrz}'>*'ali  nas  wiecznie,  że 

cokolwiek  przedsiębierzemy,  ma  wyraźną  dążność  ku  odzyskaiiiu 

niepodległości  i  dlatego  stawiali  każdej  pracy  naszej  czy  to  na 

pola  ekonomicznem ,  czy  iutellektualnem ,  czy  społecznym  nie- 

pndiczone  zaporj'.  Podejrzliwość  ich  wietrzyła  wszędzie  ukryte 

miary,  wszędzie  też  paraliżowała  czynność  i  działalność  na^zą 

i  sejmowała  nam  nadzieję  nawet  cieszenia  się  owocami  ii 
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w}trwal8zej  pracy,  a  co  boleśniejsza  spychała  nas  nieustannie 
z  podstawy  narodowej  rozwoju ,  a  wciski^a  na  inną  przeciwną 
naszej  naturze  i  usposobieniom,  czem  nam  ot^ęła  wszelką 
możność  jaldegokolwiek  rozwoju.  To  było  też  przyczyną,  że 
miasto  rzucić  się  z  wytrwałą  sprężystością  na  drogę  prac  oigi- 
nicznych ,  co  zresztą  zaczynaliśmy  kilkakrotnie ,  ujrzeliśmy  m% 
mimo  chęci  i  woli  wtłoczeni  w  błędne  koło  rozpaczliwych  wy- 
sileń,  z  którego  nie  było  wyjścia  jak  tylko  przez  zwycięztwo 
orężne,  a  gdy  to  nie  nastąpiło,  nmsiało  się  coraz  bardziąj 
pogarszać  położenie  nasze. 

Wysilenia  te  zaczęły  się ,  jak  widzieliśmy,  zaraz  po  upadkn 
powstania  Kościuszki,  a  środki  represyjne  używane  przez 
zaborców  zestopniowały  rozpaczliwość  narodu,  któiy  chciał 
sobie  byt  na  powrót  wywalczyć.  Zachęty  i  przyrzeczenia  poofne 
rządu  francuzkiego  rozgorączkowały  go  bardziej  jeszcze,  ponie* 
waż  wzniecały  tak  powabne  dlań  nadzieje.  Każdy  bowiem  rozu- 
mował ,  że  skoro  własne  bezpieczeństwo  Francyi  wymaga  prze- 
dzielenia trzech  państw  rozbiorczych  Polską  niepodległą ,  któ- 
raby  w  przymierzu  z  Szwecyą  i  Turcyą  mogła  trzymaifi  je  w  szachu, 
taż  Francya  mając  milion  przeszło  bitnego  wojska  pod  bronią, 
a  przytćm  wszędzie  zwycięzka,  potrafi  przywieść  do  skuftn 
odbudowanie  Polski,  aby  i  własne  upewnić  bezpieczeństwo  i 
pokrzywdzonemu  narodowi  wymierzyć  sprawiedliwość.  Wkrzono 
w  to ,  co  wszystkim  było  upragnione ,  a  przeceniano  przytćm 
siły  Rptej  francuzkiej  i  chęć  jej  oparcia  wszelkich  stosunków 
międzynarodowych  w  Europie  na  podstawie  prawa  i  słuszności. 
Lubo  przeto  ta  czysto  -  demokratyczna  Bpta  powinna  była  wstręt 
budzić  w  naszej  szlachcie ,  która  nadała  swej  Rptej  cechę  wy- 
łączności jednego  stanu ,  a  nawet  w  ustawie  rządowej  3.  Maja 
nie  posunęła  się  do  zrównania  praw  obywatelskich  wszystkich 
mieszkańców,  przylgnęła  przecież  do  niej  duszą  i  sercem  taż 
Kama  szlachta ,  i  spieszyła  pod  jej  sztandary,  aby  z  jąj  pomocą 
wywalczyć  ni«'iiodległość  ojcz}'zny,  chociażby  nawet  w  kszt^ach 
difmokratycznycłj.  Nafize  znakomitości  rodowe  szły  bez  namysłu 
IHfd  rozkMzy  wodzów  francuzkich ,  z  których  żaden  prawie  nie 
był  W)$tanle  wykazać  się  klejnotem  szlacheckinL  Jeżeli  to  nie 
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;*s  zaparciem  się  siebie  samego  i  najwyższym  poświęceniem, 
\(i  m  wiemy,  co  tern  mianem  okreśUć. 

Carowa  Katarzyna  II.  rozszarpawszy  Polskę,  chciała 
imanie  z  obu  ^-spółrozbiorcz^mi  rządami  i  Anglją  prz}'WTacać 
I  Earopie  porządek  zniszczony  już  w  części  przez  rewolucy^ 
fancuzką.  Popychając  dotąd  innych  do  tej  walki ,  rozprzestrze- 
ada  tym  czasem  granice  własne  i  przygotowywała  siły  do 
wystąpienia  rozjemczego  w  Europie,  przy  czdm  oczywiście  prag- 
iic!a  irszystkim  także  narzucić  warunki ,  jakie  jej  samej  będą 
najdogodniejsze.  Lecz  zwycięztwa  francuzkie  i  wycofanie  sig 
Pras  z  przymierza  zniewalały  carowę  do  wzięcia  czynnego 
wfciału  w  walce ,  w  skutek  czego  zaczęły  się  odpowiednie  przy- 
c9towania  "w  calem  carstwie.  Gdy  jednakże  nie  podlegało  już 
wątpliwości ,  te  Moskwa  wmiesza  się  czynnie  w  wojnę ,  posta- 
nowił dyrektOTJat  wykonawczy,  rządzący  teraz  Francyą ,  spowo- 
dować znaczną  carowy  dywersyą  w  Polsce  i  innych  strofach.  ^ 
Venunaea  odwołano  z  Stambułu  a  natomiast  zamianowano 
posłem  tamże  jenerała  Auberta-du-Bayet  Komitetowi  zaś  czyli 
psnrzkiej  deputacji,  złożonej  z  pięciu  członków  wybranych 
przez  wychodźców ,  a  kierującej  naczelnie  sprawą  polską  pole- 
cono stanowczo ,  aby  starała  się  wywołać  jeneralną  konfederacyą 
▼  zaborze  austryackim  i  moskiew*skim.  Poseł  francuzki  miał 
Mc  układać  z  rządem  tureckim  o  danie  parku  artyleryi  na 
K»0.000  armią  polską  i  o  pożyczenie  50,000.000  piastrów,  a 
Francya  chciała  dostarczyć  broni  na  60.000  piechoty  i  20.000 
jazdy.  Te  oświadczenia  wraz  z  upewnieniem ,  że  Francya  dąży 
do  zawarcia  poczwórnego  przymierza  z  Danią ,  Szwecyą  i  Turcyą, 
a  dalej  polecenie  dane  nowemu  posłowi  francuzkiemu,  aby 
zbadał  zapatrywanie  się  rządu  tureckiego  co  do  potrzeby  odbudo- 
«^ania  Polski ,  mogły  istotnie  czynić  otuchę ,  że  rzeczy  są  brane 
na  .ser>'o.  Komitet  wyprawił  więc  Gedrojcia  na  Litwę  w  celu 
/badania ,  jak  są  usposobieni  tameczni  mieszkańcy  i  utworzenia 
pierwszego  zawiązku  żądanej  kouferteracy  i,  a  w  zaborze  austryac- 
kim zniósł  się  z  jenerałem  Rymkiewiczem ,  z  WaleiTanem  Dzic- 
duszyckim.  Jabłonowskim  i  innymi,  Ogińskiemu  zaś  polecił, 
aby  ze  Stambułu  popierał  najmocniej  tę  sprawę. 
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Lecz  właśnie  wtedy  zaczęły  się  rozteriu  między  wy- 
chodźtwem  polskićm.  Zaszły  bowiem  rozmaite  nieporozumienia 
między  wjcliodźcami  w  Far}'żu,  którzy  cłicieli  Barsa,  zbyt 
może  radykalnego  ich  zdaniem,  wyłączyć  od  kierownictwa,  i 
dla  tego  wybrali  ową  deputacyę  z  pięciu,  co  się  zgadzało  i  z  nayflą 
d}Tektoryatu  francuzkiego ,  a  przy  wyborze  pominęli  Biursa. 
Rozdwojenia  podobne  były  zawsze  szkodliwe ,  ponieważ  poia- 
wały  wrogom  sprawy  wyborną  sposobność  podtrzymywania 
niezgod  i  wyzyskiwania  na  swą  korzyść  niechęci  jednych  prze- 
ciw drugim.  Zajścia  tego  rodzaju,  zgubne  we  wszystkich  przed- 
sięwzięciach podobnych ,  nie  mogły  podnieść  znaczenia  naszych 
za  granicą ,  gdzie  należało  od  razu  wytworzyć  władzę ,  oddać 
jej  kierownictwo  naczelne,  a  karnością  i  dobrowolnćm  posłu- 
szeństwem wzmacniać  jej  stanowisko  i  powagę  i  niestosowności 
zaś ,  jakichby  się  mogła  dopuścić ,  uchylać  poufiićm  naprowsr 
dzaniem  na  drogę  właściwą.  Tym  sposobem  można  było  obudzić 
ufność  u  rządów ,  któr}'ch  wzywano  pomocy,  a  przytem  zyskać 
i  na  potędze  przez  zespolenie  wszystkich  patiyotów  w  jeden 
zastęp.  Dziiło  się  atoli  inaczej.  Nieporozumienia,  wzajemne 
przed  obc}ini  skargi  na  siebie ,  zachody  o  ich  względy,  poda- 
wanie przed  nimi  przeciwników  w  podejrzenie ,  uznawanie  ich 
wyroków  i  wyrywanie  się  chaotyczne ,  komu  się  tylko  podołwło, 
z  inicyatywą  i  przemawianiem  w  imię  całego  narodu,  psidy 
postępy  i  powodzenie  sprawy,  ponieważ  słabiły  ufność  i  zmniej- 
szały poważanie  dla  tych ,  którzy  zrywali  się  do  ról  pierwszo- 
rzędnych, a  nic  umieli  im  podoływać.  Z  takićm  zdaniem  o 
stosunkach  naszych  ożywał  się  turecki  reisefendi  na  konferencyi 
z  Yeminakiem.  Nie  lepiej  toż  działo  się  w  kraju ,  gdzie  równy 
niemal  panował  zamęt  jak  na  wychodźtwie.  Z  zaboru  austryac- 
kiego  przybyli  do  Stambułu  Rymkiewicz  i  Jabłonowski  jako 
delegaci  od  zawiązującej  się  tamże  konfederaayi ,  a  i  mnodzy 
wojskowi  zjeżdżali  do  tej  stolicy  w  zamiarze  służenia  sprawie 
orężem ,  chociaż  Yeminac  radził  szczerze ,  że  wszyscy  wojskowi 
powinni  dosiadywać  w  kraju ,  aby  być  tam  w  gotowości  na 
wszelki  wypadek,  gdy  dogodna  nadejdzie  pora.  Przybywanie 
ich  było  następstwem  krążących  po  kraju  wiadomości ,  że  rząd 
francuzki  zamierzył  na  prośbę  komitetu  przewieźć  do  Turcyi 
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ible^ch  i  wziętych  do  niewoli  Polaków  z  wojska  austryackiego, 
aby  I  nich  utworzyć  pierwszy  zaród  przyszłej  armii  polskiej. 
Za  granicą  znów  obiegały  me&ci  po  wszystkich  dziennikach, 
ie  na  Podolu  i  Ukrainie  wybuchło  powstanie ,  i  że  nasi  pobili 
w  kilka  potyczkach  Moskwę. 

Buch  umyijtów  w  kraju ,  podtrzymywany  przez  wychodź- 
ctfw^  trwał  nieustannie ,  chociaż  dMmawane  zawody  osłabiały 
go  chwilowo.  Zawiązano  też  konfederacyą  tajemną  w  Krakowie , 
która  miała  fiaturę  sprzysiężenia ,  a  tóm  samom  była  w  prze- 
cłw^tetwie  z  dawnómi  konfederacyami ,  które  zawiązywały  się 
I  jawnie  a  rozpoczynały  działalność  swą  od  ogłoszenia  aktu 
'  zwiąskowego  i  umieszczonych  nft  nim  podpisów.  Od  drugiego 
zaś  poddału  kn^u  począwszy  wszedł  naród  nasz  na  drogę 
tajcnnych  spitysiężeń  i  spisków ,  które^odiywając  najdzielniej- 
s^ch  częstokroć  ludzi  od  innych  zajęć  i  zatrudnień,  wiodły 
ich  i  goirffiizą  część  mieszkańców  do  męczeństwa  a  wielu  i  do 
awantomiotwa.  Jenerał  Rymkiewicz  i  półkownik  Jabłonowski 
pn^eźli  jako  delegaci  akt  tej  konfederacyi ,  w  którym  powo- 
'  łnm^  sig  M  istniące  między  Francyą  a  Polską  odwieczne 
stosunki  przyjazne,  wynurzano  nadzieję,  że  Rpta  francuzka 
^  Aipomoże  ^P^sce  do  odzyskania  niepodległości  i  że  dla  tego 
illśnie  zawiązano  tę  konfederacyą,  którój  uczestnicy  ślubigą 
oąjurocKyściój  poświęcić  mienie,  krew  i  życie  w  dopięciu 
cdu  tego  i  stać  przy  sobie  solidarnie  aż  do  końca,  a  chwycić 
za  broń  natychmiast,  gdy  za  wspólną  naradą  zapadnie  takie 
postanowienie.  Na  akcie  było  kilkaset  podpisów  wraz  z  zaręcze- 
mon,  że  wyjątkowe  jedynie  położenie  jest  powodem  ich  nie- 
o^oszenia,  lecz  że  wszyscy  Polacy  przystąpią  do  te^  aktu, 
skoro  stosowna  nadejdzie  pora ,  i  będzie  dane  hasło  do  walkL 
Akt  był  z  6.  Stycznia  1796.  Początek  był  więc  dany,  a  gdyby 
wojna  była  wybjuAła ,  nikt  zapewnie  nie  byłby  się  usuwał  od 
walnego  działania.  Wszystko  zaś  zależało  od  Francyi ,  a  samo 
zebranie  się  2000  blisko  wojskowych  polskich  w  Multanach  i 
Wc^oszdsyznie  świadczyło  najlepiej ,  że  była  gotowość  do  walki. 
Musimy  przytóm  dodać,  że  żaden  prawie  z  oficerów  byłego 
wojska  polsldego  nie  chciał  mimo  wszelkiego  rodzaju  zachęt 
i  oUetaic  wstępować  w  szeregi  wojsk  zaborców,  gdyż  każdy 
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z  nich  woM  najcięższy  znosić  niedostatek  lab  iść  na  tułactwio  ^  ^ 
niż  służyć  tym ,  co  rozszarpali  ojczyznę  jego.  Wielu  znów  prze?  j 
darłszy  się  za  granicę ,  starało  się  wejść  w  szeregi  wojsMT , 
firancuzkich  chociażby  w  stopniu  szeregowych ,  byle  tylko  wałr ' ; 
czyć  z  zaborcami  Polski. 

Carowa  przeniknąwszy  myśl  rz^du  frai|fnizldego,  klófy  . 
chciał  pchnąć  Szwecyą  i  Turcyą  do  wojny  a  przytśm  wymątpić   . 
ruch  zbrojny  w  Polsce ,  doldadała  wszelkich  ^  Stambule  i  [ 
Stockholmie  starań ,  aby  te  jego  udaremnić  zaiahry. J  Pewna ,   . 
że  Szwecya  się  nie  ruszy ,  dokąd  Turcy  nie  rozpoczną  woroy^ 
nie  szczędziła  zabiegów  i  pieniędzy  w  Stambule ,  aby  Tufk^  i 
utrzymać  w  dalszćj  ospc^ości.  Że  zaś  przedąjność  zawszcT  pwh  * 
wała  w  Stambule,  a  poseł  firancuzki  Yeminac  ani  dość  był 
obrotny  ani  sypał  pieniędzmi ,  dokazi^a  carowa  trwego ,  ponie- 
waż wstrzymała  Turcyą  od  wszelkich  do  wojny  przygotowań, 
a  w  dodatku  przesadziła  zmianę  ministeryum,  do  któfego  weszli 
ludzie  jej  całkiem  zaprzedani.    Ody  się  jej  przyttftn   udało 
skłonić  Szwecyą  do  odnowienia  przymierza,  upadły  tćm  sam^ 
plany  francuzkie  najzupełnićj.  Niepodobna  było  b«vnem  l^rip^.  t 
puszczać,  że  Turcyą  po  tylu   klęskach  zechce  się  zerwać  da 
oręża ,  lubo  interes  własny  skłaniał  ją  do  korzystania  z  świeiąi^ 
rozpoczętej  przez  szacha  perskiego  wojny  przeciw. Moakwfi^^ 
Gnuśność  i  chwiejność  turecka  byłyby  się  może  dały  uchodzić , 
gdyby  albo  flota  francuzka  była  się  pojawiła  w  Archipelagi, 
albo  jak  głosił  nowy  poseł  Aubert-du-Bayet ,  30,000  armia 
francuzka  była  wylądowała  na  wybrzeżach  Turcyi,  a  -tfip 
ośmieliła  i  w  części  zniewoliła  Turków  do  rozpoczęcia  w(Qnf. 
Poseł  ten,  któremu  towarzyszył  jenerał  Cara-St-Cyr  i  inni 
wojskowi ,  a  który  odznaczył  się  w  walkach  z  Ghouanami  t  j. 
regalistami  w  prowincyach  samój  Francyi ,  nosił  się  ciągle  z  myślą 
spowodowania  ruchu  zbrojnego  w  Polsce  przez  wkroczenie 
zbrojnych  hufców  z  Multan,  aby  tym  sposobem  zniewolić  zakom- 
promitowanych  Turków  do  wojny.  Plan  ten  mógł  się  tóm  łatwićj 
udać,  że  liczni  wojskowi  polscy  zorganizowani  w  Mnltanach 
gotowi  byli  wkioczyć  do  zaboru  czy  to  moskiewskiego,  czy 
austryackicgo.  Jenerał  Cara-St-Cyr ,  konzul  francuzki  w  Buka- 
reszcie miał  nawet  stanąć  na  czele  wkracziyących.  Moskwa 
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iiietnywszy  ta  plany,  wymowa  groźbami  i  pieniędzmi  na 
riidiach  mołdawskich,  że  zaczęły  wydalać  a  nawet  wydawać 
«q|8k0wych  polakicłr.  Starania  Ogińsłdego  z  jedn^ ,  a  z  drugiej 
sMiy  sprężyste  wystąpienie  jeneraln^o  konzula  francuzki^[0 
ff  miejscu ,  posła  zaś  francuzkiego  w  Stambule  skutkowały 
tjle  przynąjmnićj ,  że  władze  rzeczone  otrzymały  rozkaz ,  aby 
PMd&w  prz€l)ywąj4cych  w  dzierżawach  tureckich  zaprzestały 
inefladewiić. 

Sprężystość  rz%du  firancuzkiego  zwolniała  nadzwyczaj  pod 
ifKJUUaryatem ,  który  nie  umiał  się  zdobyć  na  polityka  wielką 
i  śsiałą.  Lękając  się  nieustannie  o  swe  stanowisko  zagrożone, 
niedowierzał  ludziom  i  jenerałoitf  wpływowym  a  szczególniej 
Bonapartemu,  który  właśnie  w  r.  1796  świetną  wyprawą  we 
WłoaKch  głoSne  zjednał  sobie  imię  w  Europie  jako  wódz 
niezrównany  i  ogromną  wziętość  w  samćj  Francyi.  nachodziły 
Ut  nieporozumienia  i  zawiści  między  naczelnie  dowodzącymi 
joiendami  francuzkimi,  co  wszystko  zesłabiało  działalność  i 
9ieisk  rządu  francuzkiego  na  sprawy  Europy ,  chociaż  właściwie 
świetne  zifjfblgEtwa  wojsk  francuzkich  dawały  w  niej  Francy! 
stanowczą  przewagę,  z  czego  mógł  korzystać  wybornie  rz^ 
I  fBBłysty,  cz€m  przecież  nie  był  dyrektoryat.  Z  tego  tćż  powodu 
aeierpiźda  i  sprawa  nasza,  ponieważ  mimo  objawionych  chęci 
ujlepszych  nie  zdobywał  się  dyrektoryat  na  kroki  stanowcze , 
I  de  chodził  zaułkami  zabiegów  dyplomatycznych,  a  w  rzeczy 
^  pragną  jak  najprędzćj  zawrzeć  pokój ,  aby  się  utrzymać  pny 
lAidzy  niedołężnie  dzierżonej  i  nie  dawać  jenerałom  sposo- 
bności uświetniania  się  zwycięztwami. 

W  Polsce  zaś  i  między  wychodźcami,  których  częste 
daeliły  niezgody  i  współzawodnictwa  ludzi  ambitnych  a  nie* 
zdobiych  owładnąć  stćrownictwa,  krążyły  najróżnorodniejsze  wie* 
ści ,  to  podnoszące  nadzieje  strapionego  narodu ,  to  niszczące 
je  najzupełniej.  Moskwa  cisnęła  Polskę  180,000  wojskiem, 
które  było  począwszy  od  granic  pruskich  aż  do  igść  Dniepru 
zwrócone  frontem  ku  południowi,  a  którego  prawe  skrzydło 
(40,000)  było  pod  wodzą  Repnina,  lewe  (60,000)  pod  dowódz- 
twem Rumiancowa,  a  środek  (80,000)  pod  rozkazami  Suwo- 
rowa.   Moskwa  stała  tu  więc  w  gotowości  zbrojnćj ,  a  mając 
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tak  pr/pważno  >iły.  moeh  każdy  i-uch  stłumić  w  zarodzie. 
Z  Austną  łąc/yło  ją  premierze  zaczepno-odporne ,  gdy  Pna| 
])oc/ąwszy  od  pokoju  bazyłejskiego  były  niby  neutralne ,  ponie- 
waż związane  z  jednej  strony  warunkami  tego  pokoju .  z  drugi- 
zaś  układem  rozbiorczjin  z  Austryą  i  Moskwą.  W  t^m  upo- 
wszechniła się  wiei^ć  miedzy  naszymi,  że  rząd  pruski  dobga 
uklariu  tajemnego  z  Rptą  francuzką  o  przymierze  zaczepno- 
ndponie  przeciw  Moskwie  i  że  na  mocy  tego  przymierza  ma 
/a  wynagrodzenia  w  Niemczech  z^^cić  zabory  polskie  i  oddać 
ji>  konstytucyjnemu  królestwu  polskiemu,  które  ma  przgM 
pod  iządy  dziedziczne  jednego  z  książąt  pruskich.  Powodem 
ile  sii;  /daje  głównym  do  tt^j  wieści  było  znaczne  zwolnienie 
ucisku  w  świóżym  zaborze  a  oraz  pojawienie  sig  w  Berlinie 
jenerałów  I)ąbn)wskiego  i  Madalińskiego .  których  w  polskich 
ubiorach  wojskowych  przyjmowano  na  dworze.  Dąbrowski  mając 
w  tymże  uł)iorz(^  posłuchanie  u  króla,  doznał  nader  uprzejmego 
j»rzvjęciu.  Wykazywał  mu  na  tto  posłuchaniu,  że  na  rozbiorze 
Polski  wyszła  najlepiej  Moskwa,  mogąca  teraz  ogromny  wywie- 
rać nrfcisk  na  sąsiednie  ])aiistwa.  że  zatćm  przystąpienie  obu 
dru^Mch  luocarstw  do  rozbioni,  miasto  mu  się  oprzeć  całą  siłą, 
ł)yło  (1/iełeni  łtiednej  ])olityki,  nie  umiejącej  obliczać  następstw 
koniecznych  w  przyszłości.  Dowodził  dal^j,  że  teraz  jest  właśnie 
pora  naprawienia  ł)iedu,  a  rząd  pruski  będąc  w  przymierz* 
z  Francyą ,  nie  ])owinien  dać  jej  przeminąć  bezowocnie.  Zdaniem 
jego  uió^'lhy  król  pruski  podnie.^^ć  w  związku  z  Francyą  myśl 
odlmdowania  l'olski .  powołać  pod  broń  w  osobny  legion  wszyst- 
kich wctjskowych  polskich,  a  odebrawszj'  Moskwie  i  Austryi 
zabory  i  połączywszy  z  nic^nii  swe  dzierżawy  polskie ,  utworzyć 
z  nicli  osohne  konstytucyjni*  królestwo  polskie  w  dawnych 
granicach  pod  rządem  dziedzicznym  jednego  z  książąt  swego 
rodu,  które  to  królestwo  związane  wieczystym  sojuszem  z  Pru- 
sami utrzynialoł)v  na  wodzv  Moskwę  i  Austryji.  Król  słuchał 
z  uwagą  tych  w^-wodów  i  i»rzyjąt  nawet  odnośny  memoryał, 
lecz  nioodpowiedział  ani  tak  ani  nie.  Samo  przecież  wysłu- 
cłianie.  całego  planu ,  pochwały  dawane  Polakom  a  szczególniej 
polskim  wojskowym  i  dalsze  uj)rz(»jme  przyjmowanie  jenerała 
zdawały  big  świadczyć ,  że  byle  rząd  francuzki  zechciał  poprzeć 
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ąiltę  z  naciskiem,  mogłoby  istotnie  przjrjść  do  jej  urzeczy- 

M  ńliieiua.  Skutek  okazał,  że  skończyło  sig  na  niczćm,  i  że 

i^  praski  nwsze  przewrotny  i  nie  przebierający  w  środkach 

qDekiwał  pory ,  aby  to  przedsięwziąść ,  co  będzie  najkorzyst- 

■jne  i  najdogodniejsze  jego  interesom,  i  że  dla  tego  nie 

dąe  natać  nikogo ,  zachowywał  sobie  możność  pożytkowania 

JWjrsUdego,  co  będzie  na  czasie.  Nie  uchylał  memoryałów 

^łrewskiego,  ponieważ  mog^  mu  w  danym  razie  przydać 

ą  kiidzo ,  skoro  nikt  nie  zd<^  przewidzieć ,  co  się  zdarzy 

r  fBjrszłości. 

V. 

nUKTA  LEGIONÓW  POLSKICH.  TBUBNOSCI  W  TEJ  MIEBZU. 
BBWUr  ZAWIĄZEK  TTCHŻE  WE  W£OBZEGH.  PŁAE  KSAWEBBOO 
lUOHOWSKIEOO  WYFSAWT  Z  HULTAN  NA  BUKOWINĘ.  SHIEBĆ 
liTABanNY  n.  I  ZMIANY  STSTEMU  W  MOSKWIE.  PODBÓŹ  OGIŃ- 
DO   GAIilCYI  I  PABYŻA.    NAPAP   DENI8KI    NA    BUKOWIN:!;. 


Widzieliśmy  poprzednio ,  że  zaraz  po  klęsce  maciejowic- 
liq,  gdy  świniono  o  odparciu  zwycięzkiej  Moskwy,  jenerał 
H^howski  podał  plan  ruszenia  z  całą  pozostałą  jeszcze  siłą 
inj^^  a  liczącą  40.000  ludzi  i  200  dzii^  ku  granicom  Francyi, 
pij  czćm  dowodzfl,  że  tćm  możnaby  ważną  uczynić  dywersyą 
Ii  korzyćć  wcgsk  francuzkich ,  coby  znów  zniewoliło  Francyą 
ii  objęcia  swych  sprzymierzeńców  polskich  w  przyszłych  uk^ 
ktk  o  pokój.  Wiemy  dalej ,  że  rada  wojenna  z  Wawrzeckim , . 
Mtępcą  Końcinszki  w  naczelnictwie ,  odrzuciła  plan  ten ,  który 
Ifta  bardzo  trudny  do  wykonania  a  nawet  zuchwały,  mó0 
fRcdeż  ogronme  sprowadzić  następstwa.  Był  to  bowiem  phw 
trzymania  zbrojnej  w  Europie  reprezentacyi  narodu,  która 
V  związku  j  pod  opieką  Rptej  francuzkiej  skupiałaby  całą 
ncjako  w  sobie  Polskę ,  ponieważ  byłaby  ogniskiem  nieustigą- 
tim .  do  któregoby  się  gromadziły  wszystkie  gorętsze  żywioły 
i  knja  a  nawet  wszyscy  zbiegowie  polscy  z  wojsk  rządów 
zaborczych,  przez  co  by  armia  ta  mogła  w  końcu  dojść  do 
lAieh  rozmiarów,  że  zdołałaby  wstępnym  bojem  odzyskać 
ttffzawy  ojczyste.  Dąbrowski  ponowił  plan  swój  po  kapitulacyi 
Wmaawy,  gdy  było  jeszcze  20.000  wojska  razem.  Odrzucono 


ur^jlc'  oa  duchu  i  zdemoraliz 

■2*  '  Pra>akom.   Wodzowie  i  znal; 

^^   •»  %>siif2«,  a  cześć  ich  ledwie  ocalała 

a^ir-'*^*»w)  upadł  na  zawsze ,  ponieważ  p 

.  m.iu>  ;uż  tego  charakteru.  Myśl  legionó 

Kti   nr  r.2  żołdzie  Fnmcvi ,  zaczęła  sie  \st] 

^    v^  ^>*;t'      '-  ^czególniej  gdy  Dąbrowski  Avyszedł 

*,;^-*.    «ł^*^  [irojektii  przedłożonego  rządowi  francuj 

^^,^    ^^ .      Luewwie  polscy  z  wojska  austryackiego,  tn 

,^,  ,^    :\:/.bi^  we  Francyi,  tworzyć  pierwszy  za>^ 

...»  ^  *c^:kiby  następnie  przez  przypływ  z  kraju,  skon 

.^   .,     %':]\ią  do  skutku.  Wykaz>'wano  oraz,  że  ntw^or: 

^^4   ^e»:>purzyłaby  sobie  Rpta  sił  nic  nmło ,  poniewi 

^^,^^>iv%feiiteby  wojsko  austryackie,  z  którego  wszyscy 

^jKiH.?^.'  >ic  przechodzić  do  legionów.  Rząd  francuzki  u; 

^^^'^tiZie  całą  ważność  projektu  i  byłby  się  chętnie  5 

w»  ««iK^tfttie  l^onów ,  ale  temu  było  na  przeszkodzie  w 

^K^rMtfWW  nowej  konstytucyi ,  która  zabraniała  brać  i 

Mii;<uAi  oddziały  wojsk  złożone  z  cudzoziemców.  Wyn 

iOi»^>«  At>y  takich  wojsk  nie  użyto  na  pognębienie  wt 

^M^wie  Rptej.  Jednemu  i  drugiemu  nie  zaradzono  t6m 

^Mft^ł «  Iecx  astrzeżenia  uidemożebniły  wcześniejsze  utwc 

l^ii^hHK^w.  Ody  w  dyrektoryacie  rozbierano  projekt  o  legi 

in^^^ftt  się  Dąbrowski  między  jenerałami  francuzkimi  w 

H-j^^h ,  aby  dlań  zyskiwać  zwolenników.  Wszyscy  prawie  o 

cMb  sif  przyjaźnie ,  lecz  trudno  było  wbrew  konstytucyi  d 

^^Mtt^  A  ta  poruszana  nieustannie  wlokła  się  bezskutecznie 

[^  n>k  1796. 

Narodowi  naszemu  zostawały  dwie  drogi,  t.  j.:  al 
mhUu^  m  czyny  dokonane  i  wyrzec  się  tćm  sanićm  n 
oitiY^ania  bytu  niezależnego ,  albo  rzucić  się  do  oręża 
fch^h^cia  Kobie  niepodległości  na  powrót.  Pierwsze  byłi 
wjgl^lnic  niemożebnóm,  a  drugie  wiodło  do  przedsi< 
nara2i^|cych  kraj  na  najstraszniejsze  klęski ,  a  co  gorszfi 
staało  do  stukania  opiekunów ,  któr}'ch  polityki  stawał  się 
narrfęttateni.  Było  to  złe,  którego  niepodobna  było  un 
N«0^*>^l^^^4  ^  ^^^^  odpowiedź  Bonapartego,  gdy  si< 
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diwuio  fr.  1796.),  aby  swoim  wpływem  zechciał  skłonić  rząd 
ifnciizki  do   podjęcia    sprawy  polskiej.    Oświadczył   w  niej 
^hmiem.  że  wszelkie  rządów  obietnice  są  zhidne,  a  naród 
loMony  przez  swych  sąsiadów  wtedy  tylko  liczyć  może  na 
p0iodzenie ,  jeżeli  własną  siłą  potrafi  wywalczyć  sobie  niepodle- 
riojć,  która  zawsze  l)piera  się  na  ostrzu  oręża.   Odpowiedź 
hh  szczerą  i  mieściła  w  sobie  najwyższą  prawdę ,  chociaż  rada 
była  wykonalną  w  owoczesnćm  położeniu ,  ponieważ  zerwa- 
ne do  broni  przeciw  trzem  potężnym  mocarstwom  było 
,  ba  pomocy  z  zewnątrz  istnćm  niepodobieństwem. 
'       Tymczasem  trwały  dalej  zachody  około  ziszczenia  legionów. 
IWórta  gł6vmv  tej  myśli  Dąbrowski  widząc  płonność  swych 
itnań  i  memoiysłów ,  chciał  przynajmniej  sam  wejść  do  wojska 
fairazkiego,  aby  w  danych  okolicznościach  pomyślniejszych 
yrzfctąpić  do  wykonania  swych  pomysłów.  Lecz  i  na  to  trzeba 
fefis  przyzwolenia  rządu,  w  czćm  nie  doznał  trudności,  gdy 
#1htJUDi  polecającymi  od  jenerała  Elebera  i  innych  pojediał 
^  i»  Fttyźa.  Uzyskawszy  już  pozwolenie ,  miał  się  udać  do  kor- 

gdy  w  tćm  okazała  się  możność  ominięcia  za- 

konstytucyi ,  przeszkadzających  utworzeniu  legionów 

yhkich.  Okazało  się  bowiem,  że  nowa  Rpta  dsalpińska  we 

moszech  mc^łaby  dostarczyć  środków  na  ich  utworzenie  i 

*  waąćć  je  na  żołd  swój.  Pozornie  należałyby  one  do  wojska 

wMd^o,   lecz  w  rzeczy  tworzyłyby  z  nićm  razem  korpus 

ocielony  do  annii  francuzkiej  i  zostający  pod  zwierzchnićmi 

irtazami  dowodzących  naczelnie  we  Włoszech  jenerałów  fran- 

oddch.    Dąbrowski   chwycił  się   oburącz  tej  propozycyi,   a 

.    ^nĄwszy  listy  polecające  do  Bonapartego ,  pospieszył  do  Włoch 

^   kzwłocznie.   Bonaparte  pojmował  wielkie  znaczenie  legionów 

polskich  w  każdej  wojnie ,  czy  to  z  Austryą  czy  z  innćm  z  państw 

rozbiorczych ,  i  dla  tego  polecił  rządowi  Rptej  cisalpińskiej 

iMordzo  usilnie ,  aby  zawarł  umowę  z  Dąbrowskim  co  do  utwo- 

Tzyć  się  mającego  legionu  polskiego.  Na  mocy  tej  umowy  miał 

legion  mieć  komendę  polską,  oficerów  samych  Polaków,  mundur 

fl  ostatnich  w  Polsce  czasów,  bai-wy  i  sztandar}'  polskie,  a 

«giiiizacyą  firancuzką.  Wszyscy  zaś  legioniści  mieli  być  uwa- 

obywateli  Bptąj  włoskiej ,  pobierać  żołd  taki  jak  wojska 
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włoskie,  bronić  Włoch,  lecz  mieć  przytem  wolność  wrócenia 
w  całości  na  ziemię  ojczystą ,  jeżeli  tam  okaże  się  ich  obec- 
ność niezbędną.  .  ^ 

Po  tej  ugodzie  wydał  Dąbrowski  odezwę  do  wszystkicli 
wojskowych  pozostałych  w  kraju  lub  służących  w  wojskach 
obcych,  aby  spieszyli  do  tworzących  się  legionów.  I  dyrekto« 
i^at  medyolański  wystąpił  z  wezwaniem  do  braci  Polaków ,  aby 
się  zbierali  pod  sztandary  rycerzy  walczących  za  Wolność  świata^, 
zaręczając  im,  że  będą  przyjęci  we  Włoszech  jako  bracia  i 
współobywatele.  Rząd  zaś  francuzki  i  Bonaparte  pozwolili  Dv^ 
browskiemu  wybrać  z  pomiędzy  austryackich  jeńców  Polaków,^ 
którzy  jako  ochotnicy  zechcą  wejść  do  legionu.  Układ  ten  cały 
pnyszedł  do  skutku  9.  Stycznia  1797.,  a  chociaż  z  początku 
nie  było  dostatecznej  ilości  oficerów ,  szła  przecież  organizacja 
dość  szybko.  Utworzono  dwa  legiony  po  trzy  bataliony  każdy, 
a  że  brano  ludzi  już  przyuczonych  do  służby  wojskowej,  mogły 
oba  legiony  zaraz  po  swćm  utworzeniu  i  zaopatizoniu  w  broń 
potrzebną  wystąpić  na  linię  bojową,  gdzie  świetną  miały  ode- 
grać rolę  i  odznaczyć  się  nieustraszoną  walecznoicłi^' 

Zanim  jednakże  przyszło  do  utworzenia  tego  i^erwszego 
zawiązku  legionów ,  poruszał  komitet  poldd  w  Paryżu  wazdkie 
sprężyny,  aby  na  podstawie  poprzednich  oświadczeń  rzą4ii 
francuzkiego  (^wodować  wojnę  bezpośrednią  z  Moskwą  w  na- 
dziei, że  powoławszy  wówczas  cały  naród  do  broni,  będzie 
można  z  pomocą  mocarstw  woji^ych  z  Austryą  i  Moskwą 
wywalczyć  sobie  mepodległość.  Lecz  stanmia  te  były  daremnei 
ponieważ  ten  sam  rząd  francuzki  nie  dowierzając  jenerałom 
swoim  a  nawet  krajowi,  gdzie  ciągle  wykrywano  spiski,  nie 
śmiał  teraz  nic  stanowczego  lub  na  większe  przedsiębrać  roz- 
miary. Na  nalegania  komitetu  i  rozmaitych  znakomttośd  pol- 
skich odpowiadał  ogóbodkowo ,  a  nie  czyniąc  wprawdzie  żadnych 
upewnień,  nie  odbierał  też  nadziei,  co  oczywiście  nasi,  nie 
mający  innego  punktu  oparcia,  tłumaczyli  sobie  jak  najko- 
rzystniej dla  sprawy.  Grdy  jednakże  czas  upływał  bezowocnie, 
a  nadzieja  pobudzenia  Turków  do  wojny  upadła,  zaniepokoili 
się  wszyscy,  a  szczególniej  ci  w  kraju,  których  niedawne  a 
wyraźne  oświadczenia  rządu  francuzkiego  popchnęły  do  czyiH 
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Mfci ,  ponieważ  musieli  obawiać  się  wykrycifC  swych  stosunków 
zkomitetami  polskićmi  i  całego  planu,  co  grożąc  im  naj^igk- 
son  niebezpieczeństwem,  tćm  łatwiej  mogło  nastąpić,  skoro 
ano  joż  gromadzenie  się  tak  liczne  wojskowych  polskich  na 
Wotoszczyznie  zwiększało  czujność  władz  w  krajach  zabranych. 
Skwięc  dziwnego,  że  niepokój  ogarniał  wszystkich  ńa  widok 
tego  braku  stanowczości  w  rządzie  francuzkim ,  który  wezwawszy 
iA  do  czynu ,  narażał  nietylko  wielu  z  nich  osobiście .  ale  i 
ciłą  sprawę  na  ciężkie  niebezpieczeństwa.  Z  tego  więc  względu 
^liofitmowił  (w  Listop.  1796  r.)  Ogiński  udać  się  ze  Stambułu 
przez  Wołoszczyznę  do  tak  zwanej  6alic>i,  aby  porozumieć 
się  z  tamecznymi  patryotami,  a  potćm  albo  wrócić  do  Stambułu, 
albo  pojechać  Ao  Paryża.  Na  swojćm  zaś  miejscu  zostawił 
w  Stambule  jenerała  Rymkiewicza  jako  ajenta  dyplomatycznego. 
Stanąwszy  w  Bukareszcie  wykrył  plan  niejakiego  Ksawerego 
Dambrowskiego ,  który  mieniąc  się  naczelnym  wodzem  wojsk 
koronnych  i  litewskich ,  zamierzał  z  hufcem  wychodźców,  jaki 
będzie  można  w  broń  zaopatrzyć,  wtargnąć  na  Bukowinę, 
zabrać  kagy  na  komorach,  ruszyć  do  Lwowa  na  sam  czas 
kontraktów,  powołać  młodzież  do  broni,  złupić  kupcowi  ze- 
branych na  kontrakty  panów,  uwolnić  nawet  zbrodniarzy  z  wię- 
zień, oddać  im  mifisto  na  łup  itp.  Ogiński  spalił  owe  plany, 
Boninacye  i  różne  inne  papiefy,  i  zagroził  Dambrowskiemu  uwię- 
zieniem, gdyby  śmiał  cokolwiek  przedsiębrać  bez  wyraźnego 
Kzwolenia  poselstwa  francuzkiego.  Po  załatwieniu  tej  sprawy 
wyniszył  w  dalszą  podróż ,  a  przekradłszy  się  szczęśliwie  przez 
gnoicę ,  przybył  (w  połowie  Grudnia)  do  Jabłonowa ,  majętności 
li  Waleryana  Dziediiszyckiego,  gdzie  mimo  czujności  władz 
tnstryackich  zabawił  całe  trzy  tygodnie,  aby  się  porozumieć 
ze  znakomitsz}'mi  patryotami.  Na  jednomyślne  życzerie  tychże 
postanowił  udać  się  do  Paryża,  i  tam  pracować  nad  pogodze- 
niem wychodźców ,  a  oraz  wj'badać ,  jakie  są  prawdziAve  zamiary 
rządu  francuzkiego  co  do  sprawy  polskiej ,  aby  naród  albo  pod 
opieką  tego  rządu  wziął  się  do  łącznych  z  nim  przedsięwzięć, 
ilbo  widząc  płonność  liczenia  na  obcą  pomoc,  przystąpił  do 
dńorowej  pracy  około  wytworzenia  sił  własnych  w  celu  wywal- 
czenia sobie  niepodległości  Z  tćm  poleceniem  odjechał  t6ż 


,  ,j^i    Ł  początkiem    Lutego 
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.   ,~:  .  :  za  ^'ranica  wszelkie  iiio- 

,»;v  ojczyzna*  z  pod  jarzma  obcej 

.  .'    .arstwa  moskiewskiego  wielka 

.A  >roga  cielili  cżycielka  iiieszczę- 

v\'iyui  jej  niepodległości,  chociaż 

^     ^. .:;   -.rierzaw  i)olskich  wyszła  od  Fry- 

Listop.  179fi.)  niecne  życie  swoje 

.  :..  •  y-  przebiegowi  i  to  właśnie  w  chwili, 

.  ^r*  i  :  Anglia  chciała  przywracać  z  mos- 

^jr-.i»ie.  Kzijdy  po  niej  objął  syn  Paweł, 

.    V.,  jej  ulubieńców  i  rz^ów,  z  czem  się 

••     ^»  y)  ^)'cia,  był  oczywiście  pochopny  do 

,>K  uio  jednego,   co  jej   było  dziełem.    Do 

.-*\^>ci  Katarzyny  trzeba  zaliczyć  owo  wic- 

^5^x1  uczestników  powstania  1794  r.,  któiych 

...  o.;a  było  sądzić  wedle  ustaw  moskiewskich. 

.  »^  i  :;oil  zajęciem  reszty  kraju  nie  obowiązywały 

..>vV   ^>h>  to  więc  dodatkiem  srogim  do  krzywdy 

.4ux  *    \*>  rządzonej ,  a  czyn  Pawła,  który  zaraz  po 

i«ih  :tv  ■•  w>zystkich  więziony  cli  za  ostatnie  powstanie 

.•w.  5  ^*"*  "  ^^^^  osoBiście  Kościuszkę  uwiadomił 

';%)  c>lko  zados} ćuczynieniem  wymogom  sprawie- 

.  .%!o.:owska  nawet  pojmowanej.  Car  chciał  zatrzymać 

"^  -  n  >iu^.bie  swojej  i  robił  mu  świetne  w  tej  mierze 

.      k'.v*rych  tenże  nieprzyjąwszy,  zobowii^zał  się  jedy- 

o  \sił:ie  walczyć  przeciw  niemu.  Nie  mógł  sie  zaś 

»v  |M'.vjęeia  znacznej  sumy  pi(»uicżnej.  lecz  odesłał 

^.,  >l^»**"**  \s\\ii^  stanął  za  granicami  państwa  jego. 

;mvo>J«»'  "'^  uwolnieniu  więzionych  w  l\»tersburgu,  lecz 

•  Vnł-  ^^><»^''^  ^^  zagród  rodzinnych  wszystkim  zasłanym 

X  *-i  lub  w  ghib  Moskwy,  a  co  więcej  powyprawiał  w  różne 

I  uraui*'V  iUt*ntów,  którzy  mieli  skłaniać  Pcdaków  do 

*       I  obiecywać   im   zupełną  łaslię.    Akt   ten  względnej 

mnie- 
zatrzeć 


.nk<: 
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\  •;;:noi  .sprawiedliwości  wzniecił  powszecłine  niemal 
...*    icrttwcl  zamierza  odbudować  Polskę ,  abyt^mz 
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girałt  nynądzony  tą|źe  przez  Katarzynę.  Była  to  złuda  krótko- 
tnrafaŁ,  ponieważ  wszyscy  rozczarowali  się  niebawem  widząc, 
te  system  rządzenia  w  kraju  zabranym  nie  zmieniał  się  w  ni- 
cićm  prawie,  a  przytćm  szły  swoim  trybem  dalej  układy  co 
do  spłaty  długów  króla  i  Rptąj  i  co  do  'komisyi  wyznaczyć  się 
nąjicej  w  sprawie  upadłych  domów  bankierskich ,  a  oraz  dzieło 
odgraniczenia  zaboru.  I  powołanie  również  Stanisława  Augusta 
I  Grodna  do  Petersburga  na  stałe  mieszkanie,  wskazywało 
rtwnież,  że  nowy  car  ani  zamarzył  o  przywróceniu  Polsce 
niepodległości. 

^      Lecz  samo  już  uwolnienie  tylu  ludzi  niewinnie  więiionych 
wpłynęło  na  zmianę  częściową  usposobień  w  kraju ,  ponieważ 
anjado  się  wieln,  którzy  głosili  zaraz,  że  takiego  aktu  łaaU 
nie  należy  się  carowi  odpłacać  niewdzięcznością  przez  dalsze 
zachody  około  odbudowania  Polski.  Ludzie  szczególniej  płoch- 
L    liwi,  którym  szło  o  pokój  i  bezpieczne  spożywanie  darów 
f  bożych,  ganili  wszelkie  usiłowania  podobne,  zagrażające  po- 
kojowi rodzin  i  kraju  i  narażające  na  rozliczne  prześladowania 
takich  nawet,  co  w  tych  robotach  -  najmniejszego   nie  mieli 
idiiahL  O  zmianach  w  Petersburgu  i  o  uwolnieniu  12.000  blisko 
(  Pohków,  dowiedział  śię  Ogiński  w  drodze  z  Bukaresztu  kn 
granicy  austryaddej  od  jakiegoś  z  wysłanników  carskich,  który 
miał  bawiącym  za  granicą  Polakom  ofiarowywać  zapomnienie 
przeszłości  i  wolność  powrotu,  byle  tylko  zaniechali  dalszych 
igitacyi  politycznych.  Ofiara  była  ponętną  dla  wielu ,  a  szcze- 
gflniej  dla  tych ,  ktdiych  majątki  zakwestrowano  lub  zabrano, 
ponieważ  otwierała  im  możnoiBć  odzyskania  tychże  w  całości 
hib  w  części  przynajmniej,  nic  już  nie  mówiąc  o  wolności 
wrócenia  na  łono  rodzin.  Lecz  musimy  dodać,  że  w  stosunku 
nie  wielu  korzystało  z  łaskawości  earskicd,   powodtyąc   się 
przekonaniem,  że  ulżenie  losu  chociażby  kilkunastu  tysięcy 
ludzi  nie  znosi  krzywdy  wyrządzonej  całemu  narodowi,  który 
dotąd  nie  może  spocząć,  dokąd  wydartej  sobie  nie  odzyska 
niepodległości.    Ludziom  tym  nie  chodziło  zresztą  o  łaskę 
carską,  ale  o  byt  iiarodu,  którego  mu  car  nie  zwracał,  chociaż 
z  nienawiści  ku  zmarłej  matce  poznosił  wiele  z  jąj  urządzeń. 
Ogiński  dowiedział  się  nie  mnićj  od  wysłannika  carskiego, 
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^e  Paweł  będąc  bardzo  pokojowo  usposobiony,  pragnie  sit  ^-^ 
zbliżyć  do  Francy!  i  zamierza  dla  tego  wyprawić  do  Paryia  ^ 
pełnomocnika,  lecz  bez  urzędowego  charakteru  posła,  dokfll  r, 
nie  stanie  układ  formalny,  do  czego  nie  przyszło  na  teras. 

Gdy  Ogiński  z  polecania  patryotów  galicyjskich  jechał  do 
Paryża,  uczynił  Denisko,  jeden  ze  znakomitszych  wychodźcśw 
w  Multanach .  krok  nader  nierozważny.  Rozłączywszy  się  bowioB 
z  Ogińskim,  którego  odprowadził  do  granicy  austryackiA^ 
wrócił  był  do  Stambułu,  po  czćm  czy  to  z  polecenia  pofi£ 
francuzkiego  czy  też  z  własnego  natchnienia  zebrał  około  U^ 
ludzi  i  wtargnął  na  ich  czele  w  granice  austryackie.  Właflir 
austryacki(j  ustrzeżone  l)ez  wątpienia  o  zamierzonej  wyprawie,  . 
zgromadziły  w  punkcie  zagrożonym  dość  wojska,  które  tćż 
otoczyło  w  bardzo  przeważną)  liczbie  szczupły  ów  hufiec  Wy- 
padek walki  był  nader  smutny  dla  oddziału  DeniskL  Piętnasta 
zginęło  z  bronią  w  ręku,  a  14  dostało  się  na  to  tylko  do  ni^ 
woli,  aby  zaraz  skonać  na  pierwszej  gałęzi,  ponieważ  nie  ' 
uważano  ich  za  wojowników ,  ale  za  prostych  rabusiów ,  w^lę- 
dem  których  nie  przestrzega  się  praw  międsynarodowych. 
Reszta  wraz  z  dowódzcą  ocaliła  się  spieszną  jedynie  uciecską. 
Napad  ten,  przejęte  listy  i  zdrada  niegodziwego  Dambrowskiego, 
-który  skarbiąc  sobie  łaskę  cara,  oddał  w  ręce  jego  czynowników 
rozmaite  korespondencyc  i  powykrywał  osoby,  stały  się  pow<H 
dem  nowych  prześladowań  w  zaborze  austryackim  i  moskiew- 
skim, a  oraz  licznych  bardzo  uwięzień. 

W  przejeździe  dowiedział  się  Ogiński  w  Wrocławia  od 
byłego  wielk.  marsz.  kor.  Raczyńskiego,  że  w  Berlinie  było 
istotnie  już  postanowione  utworzenie  z  zaborów  pruskich  osob- 
nie królestwa  polskiego  pod  rządem  dziedzicznym  jednego  ' 
z  książąt  pruskich ,  lecK  że  zmiana  zaszła  w  Petersburgu  zni- 
weczyła plan  ten  bezpowrotnie.  Tak  różnorodne  zbierając  wieści 
po  drodze,  przybył  w  końcu  Ogiński  do  Paryża,  gdzie  tćż 
przystąpił  zaraz  do  wykonania  poleceń  sobie  danych.  Pogodzenie 
zwaśnionych  między  sobą  w}'Chodźców  poszło  dość  łatwo ,  skoro 
wszyscy  uznawali  słuszność  żądania  patiyotów  galicyjskich,  że 
należy  zawiesić  spory  co  do  przyszłego  urządzenia  Polski,  a 
przedcwszystkiem  pracować  nad  przywróceniem  jej  bytu  nie- 
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fidlegiego.  Tnidnkg  stolóroć  szła  sprawa  z  rządem  francuzkiin, 

Ilirj  nękany  obawą  zaburzeń  wewnętrznych  z  powodu  groźnego 

^ffobienia  mieszkańców  i  ciągłych  spisków,  mniej  był  czynny 

H  lewnątn  ^  lubo  udawał ,  że  nie  brak  mu  stanowczości  w  tęj 

■ene.  Przy   pierwszej  konferencyi  z  ówczesnym  ministrem 

ipnw  zewnętrznych  De  la  Croix,  który  jak  wszyscy  bez  wy- 

j|th  Francuzi  z  nąjżywszńni  dla  Polski  odzywał  się  sympa- 

|n,  było  zachęcanie  do  wytrwania  i  cierpliwości,  a  dalej 

■{czanie,  le  Rpta  nie  omieszka  w  czasie  stosownym  przy- 

ipić  do  pożądanego  jój  samej  odbudowania  Polski,  poczem 

Ifcńono  o  ówczesnćm  usposobieniu  i  stanowisku  Turcyi  a  oraz 

•  stosunkach  w  samejże  Polsce  i  usposobieniu  jej  mieszkańców. 

>a  drugiej  żą^ał  De  la  Croiz ,  aby  Polacy  w  Galicyi  potężną 

iczynOi- ^r^ersyą  rzfdowi  austryackiemu  przez  powstanie,  a 

«u  przez  równoczesne  wywołanie  ruchów  zbrojnych  w  Wę- 

piech,  Siedmiogrodzie,  Dalmacyi  itd.    Ogiński  upewniał  o- 

gotowośd  swych  rodaków,  lecz  chciał  wzajem  rękojmii,  że 

Fiaacya  nie  pońwięci  pod  żadnym  warunkiem  sprawy  polskiej 

wpizyBzłydi  układach  o  pokój.  De  la  Croix  wziął  to  za  nie- 

ifiiość  i  odpowiedzii^  dość  ozięble,  że  rząd  francuzki  nie 

patzriNąje  wcale  Polaków,  którzy  zatóm  mogą  robić,  co  im  się 

podoba ,  zwłaszcza  gdy  mimo  tak  wyraźnego  i  otwartego  przed- 

atewieaia  z  jego  strony  całego  planu ,  nie  mają  doń  ufności , 

chociaż  dotąd  dawał  im  zawsze  dowody,  że  sprawa  niepodle- 

^Did  Polski  jest  mu  ciągle  w  myśli.   Na  tćm  skończyły  się 

n  teraz  konforracye. 

VI. 

laOIONT  P0Ł8KIE  W  PIEBWSZYM  BOKU  ISTinENIii  SWEGO.  PROJEKT 
IZ0ŹE5IA  SEJBCU  POŁSKIEOO  W  MEDTOŁAZnE.  PLANT  BZĄDU  FBAN- 
CTZKIEGO  OBEJMUJĄCE  I  POLSKĘ.  ZAWIESZENIE  BBONI  W  LEOBEN. 

POKÓJ   W   CAHPO  FOBMIO. 

Gdy  układ  między  Dąbrowskim  a  administracją  lombardzką 
M  zatwierdzony  przez  Bonapartego ,  przystąpił  Dąbrowski  zaraz 
(to  organizacyi  legionów.  Kosińskiego  wyprawił  do  Piemontu 
1  Tremę  do  Francyi  z  upoważnieniem ,  aby  Polaków  znąjdu- 
Jicych  si9  między  jeńcami  austiyackimi  zaciągali  do  legionów 
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polskich,  w  czćm  niebyło  w  cale  trddnośd,  poniewat  każdy  ^ 
z  takich  jeńców  okazywał  największą  ochotę  do  tego.  Rozesłane  : 
zaś  odezwy   ściągały  z  blizka  i  z  dala  tych  wszystkich,  dk  , 
których  nie  było  za  wielkich  poświęceń,  skoro  szło  o  wywalcze- 
nie niepodległości  ojczyzny.   Mimo  to  odbywało  się  tworzenie 
legionów  nader  powoli,  co  niecierpliwiło  i  twórcę  i  już  zebranych, 
których  bolało ,  że  patrząc  na  świetne  czyny  armii  francozkiąj , 
nie  mogli  w  nich  uczestniczyć.  Dąbrowski  podwajał  swe  usiło^ 
wania ,  a  w  miesiąc  po  wymienionym  układzie  zebrał  już  1 127 
ludzi,  których  podzieliwszy  na  dwa  bataliony,  wysłał  zam. 
w  pole ,  skoro  otrzymały  broń  i  potrzebną  liczbę  oficerów.  Piem^ 
sze  te  oddziały  były  gotowe  do  wyjścia ,  gdy  właśnie  po  świetnćm 
zwycięztwie  pod  IUvoli  Bonaparte  zmusił  Wurmsera  do  poddania 
Mantuy ,  której  bronił  dzielnie  przez  6  miesięcy.  Opanowawaij 
całe  Włochy  północne ,  postanowił  zmusić  papieża  do  proszenia 
o  pokój.  W  manifeście  wydanym  z  Bolonii,  swćj  głównć> kwatery , 
zarzuca  Bonaparte  papieżowi ,  że  nie  wykonał  głównych  warun- 
ków roząjmu,   i  nie  tylko  znosił  się  z  dworem  wiedeńskim, 
ale  jenerałom  austryackim  oddawał  komendę  nad  swśm  wojsl^iam.- 
Łud  zaś  i  kler  niższy  upewniał  w  tym  manifeście,  że  armia 
francuzka  będzie  ochraniać  religią  i  lud  i  żadnych  nie  dopuści  ^ 
się  nadużyć;  a  groził  tym,   co  tęż  armią,  która  w  ciąga  6 
miesięcy  zniszczywszy  5  armii  nieprzyjacielskich ,  wzięła  100,000 
jeńców  i  400  dział,  będą  się  ważyli  wyzywać  do  zemsty.  Po- 
chód Francuzów  był  jakby  przechadzką  zwycięzką.  W  kilkanaście 
dni  opanowali  całe  prawie  państwo  kościelne,  a  Rzym  ąjrzał 
nadzwyczaj  prędko  nieprzyjaciół  pod  swćmi  bramami.  Papież 
Pius  VI.  oświadczył ,  że  zdając  się  na  wspaniałomyślność  narodu 
francuzkiego,  podpisze  wszelkie  słuszne  i  godziwe  warunkŁ 
Wyznaczono  tóż  wzajem  pełnomocników,  a  już  19.  Lutego  1797. 
zawarto  pokój  w  Tolentino. 

W  samój  nagłości  idących  po  sobie  wypadków  było  istotnie 
coś  tak  nadzwyczajnego ,  że  cała  Europa  z  najwyższćm  na  nie 
poglądała  zdumieniem.  Francya  mogła  się  słuszną  napawać 
dumą,  że  gromami  zwycięztw  niszczyła  w  krótkim  czasu  prze- 
ciągu swych  nieprzyjaciół  i  że  wszystko  zdawało  się  uginać 
przed  nią.  W  tym  tćż  roku  stanęła  na  szczycie  potęgi  i  sławy* 
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poueioi  wojska  jęj  dokonywały  cudów  prawie,  a  na  sam  ich 
viM[  pierzchały  zastępy  nieprzyjacielskie.  Legion  polski  dopro- 
iiiiony  do  2000  ludzi  otrzymał  (8.  Marca)  i*ozkaz  udania  się 
ii]hntQT«  pdzie  z  jeńców  austriackich  utworzono  trzeci  jego 
taUiioD.  W  samych  początkach  istnienia  swego  musiał  utrzy- 
mwwt  na  wodzy  wywoływane  przez  księży  i  ajentów  obcych 
Mrochy  między  ludem  wiejskim  w  okolicach  Brescii  i  Salo, 
I  czego  wywiązywał  się  nader  zaszczytnie ,  ponieważ  bardziej 
hroością  i  ludzkością  swoją  niż  siłą  uspokajał  lud  obałanmcany 
fan  niecnych  podżegaczy.  Brak  na  razie  oficerów  był  powodem 
ttn  powolnego  tworzenia  dalszych  batalionów. 

Rząd  austryacki,  który  mimo  tylu  klęsk  poniesionych 
ckiił  wytrwać  w  walce,  postanowił  teraz  jak  największe 
poczynić  przygotowania  wojenne,  aby  z  lepszym  skutkiem 
napocząć  wyprawę ,  i  szalę  zwycięztwa  na  swą  przechylić  stonę. 
Uzbrojenia  odbywały  się  wszędzie  na  wielkie  rozmiary,  a  naczel- 
Bym  wodzem  uzupełnionych  wojsk  licznych  zamianowano  arcy- 
księcia  Karola.  I  rząd  francuzki  kazał  wzmocnić  armią  włoską, 
do  której  w  ciągu  zimy  przybyło  przez  Alpy  25,000  ludzi  od 
annii  nadreńskiej  i  północnej.  Wojska  austryacMe  poparte 
poq>olitćm  ruszeniem  Tyrolu  miały  główną  swą  podstawę  w  Kra- 
inie, z  kąd  cisnęły  na  Włochy.  Do  pierwszego  starcia  przyszło 
<16.  Marca)  w  bliskości  Tagliamentu,  gdzie  arcyksiąże  pobity 
wmmŁ  się  cofań ,  a  w  krotce  przerzucić  całą  swą  linię  za  rzekę 
Mor.'  I  ta  jednakże  nie  mógł  się  utn^nnać.  Mimo  zwycięztw 
pngnął  Bonaparte  z  Klagenfurtu ,  swćj  głównój  kwatery ,  zagaić 
lUuIy  o  pokój,  lecz  arcyksiąże  ani  chciał  słyszeć  o  czćmś 
podobnem.  Skutkiem  odmowy  było  tem  gwałtowniejsze  natarcie 
u  całą  linię  austryacką ,  któremu  wojska  arcyksięcia  nie  mogły 
*if  oprzeć ,  ale  w  ciągłą  szły  rozsyi>kę.  Przerażony  rząd  austr}'- 
acki  zbyt  nagłćm  posuwaniem  się  Francuzów  kazał  arcyksięciu 
przystąpić  do  układów.  Wódz  austryacki  zawarł  więc  (7.  Kwiet.) 
w  Klagenfurcie  pięciodniowy  rozejm,  a  w  Leoben  podpisano 
lUL^tępnie  (18.  Kw.)  przedugodne  punkta  pokoju,  złożone  z  9 
artykułów  jawnych  a  11  tajemnych.  Ani  w  pierwszych  ani 
w  drugich  nie  było  wzmianki  o  Polsce  i  Polakach  a  zapewnienie 
zawarte  w  3.  artykule  jawnym ,  że  oba  państwa  wzajem  wszel- 
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kich  dołożą  starań ,  aby  się  przTczyniać  do  otrzymania  pokoju    '- 
wewnętrznego  w  obopólnych  dzierżawach,  było  wyraźną  wzka-    : 
zówką ,  że  Upta  francuzka  wyrzeka  się  wszelkićj  myśli  podnie-    : 
sienią  sprawy  polskiej.  Warunki  zastrzeżone  w  punktach  przed-    . 
ugodnych  były  nader  korzystne  dlaFrancyi,  ponieważ  zapewniały 
jej  nie  tylko  szei-sze  granice  ale  oraz  uznanie  smian  przez  nią  ' 
w  Europie  dokonanych.   Płacono  sobie  w  prawdzie  wzajem  -a 
dzierżawami  weneckiemi  kraje  ustąpione,  lecz  Francya  zyski-i* 
mrfa  na  tćm  najwięcćj. 

Za  nim  pi-zyszło  do  układów  w  Leoben,  wzniecał  zwy-. 
ciężki  pochód  wojsk  francuzkich  najświetniejsze  w  Polakach 
nadzieje,  że  sprawa  odbudowania  ich  ojczyzny  zbliża  się  do 
kresu  swego.  Zdawało  się  bowiem ,  że  nic  nie  wsUciyma  zwyci^- 
ców ,  gdy  bite  nieustannie  wojska  austryackie  pierzchały  przy 
każdćm  starciu  i  nie  śmiały  dotrzymać  kroku  Francuzom. 
Dąbrowski  ułożył  w  Mantuy  cały  plan  pochodu  legionu  polskiego 
przez  Węgry  na  ziemię  polską,  aby  tam  zatknąć  sztandar  nie- 
podległości ,  a  przesławszy  go  Bonapartemu,  poca^nił  i  wPaiyłu 
kroki  odpowiednie,  aby  wyjednać  z  tamtąd  poparcie  i  polecenie 
przyprowadzenia  go  do  skutku.  Z  planu  dowiadigemy  się,  to 
legiony  polskie  liczyły  wówczas  (25.  Marca)  ok(^  6000  ladzŁ  Ą 
Bonaparte  zdawał  się  uznawać  dobroć  planu ,  gdyż  Dąbrowski 
otrzymał  (6.  Kwiet)  rozkaz,  aby  z  wszystkićmi  oddziałami 
legionów  wyruszył  do  Palma  nuova.  W  przeciągu  dni  10  zehpdo- 
się  tam  naszych  5000  ppd  bronią,  gotując  się  do  pochodź  Ha 
ziemię  ojczystą ,  gdy  goniec  przywiózł  wiadomość  o  podpisaniu 
punktów  przedugodnych.  Dąbrowski  osłupiały  tym  zwrotem 
pospieszył  do  Gracu,  głównej  kwatery  Bonapartego.  Wódz 
ten  obsypał  jego  i  legiony  pochwałami , .  lecz  co  do  sprawy 
polskiej  kazał  mieć  cierpliwość  i  wytrwałość.  Wróciwszy  do 
Palmy,  otrzymał  (29.  Kwiet)  Dąbrowski  rozkaz,  aby  zwrócił 
swój  pochód  na  Treviso.  Jenerał  wykonał  go  wprawdzie,  leci 
w  legionach  zachwiał  się  zapał,  który  ożywiał  je  przed  chwilą. 
Był  to  bowiem  ciężki  zawód  a  oraz  smutne  doświadczenie, 
że  interes  przeważa  zawsze  w  polityce,  że  zat^m  nigdy  nie 
można  liczyć  na  jakiekolwiek  obietnice. 
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Gdy  to  się  dzieje  na  linii  bojowej,  odbywaty  się  konfe- 
Ktcye  i  narady  w  Paryżu.  De  la  Croix  opisawszy  (5.  Kwiet.) 
OgiBskiemu  cały  szer^  zwycięztw  francuzkich  iniiieniał,  że 
ii  Polski  nadeszła  chwila  Avzięcia  się  do  bi*oni.  Upewniał  go 
i|nwdzie.  że  rząd  firancuzki  nie  niożo  kompromitować  się 
lyninćm  doradzeniem,  aby  Polacy  powstali  w  Galicyi,  lecz 
firma  udzielił,  jakie  ma  wiadomości  o  usposobieniu  Węgrów, 
Siedmiogrodzian  i  Dalmatyńców,  wynurzył  zdanie,  że  sam 
ronun  stanu  i  takt  polityczny  powinnyby  wskazać  Polakom 
potrzebę  korzystania  z  tak  pomyślnego  zbiegu  okoliczności, 
który  zdaje  się  zapowiadać  blizkie  odrodzenie  ich  ojczyzny. 
Był  oraz  za  tćm ,  aby  Ogiński  udał  się  bezwłocznie  do  Bona- 
partego  i  z  nim  umówił  sposób  wykonania  planu  całego. 
Zaiądał  jednakże  propozycyi  Polaków  na  piśmie ,  aby  je  mógł 
pnedstawić  dyrektoryatowi.  Ogiński  wynurzył  w  swój  nocie 
podejrzenie,  że  rząd  francuzki  używa  legionów  polskich  w  swych 
wyłącznie  widokach,  że  radby  wywołać  powstanie  na  to  jedynie, 
aby  spewodować  dywersyą  dla  siebie  korzystną  a  nie  w  zamia- 
nę odbudowania  Polski,  i  że  poświęci  zape^siie  powstańców, 
gdy  swego  dopnie  celu.  Tknięty  do  żywego  De  la  Groix  odpo- 
wiedział, że  Francya  obejdzie  się  bez  Polaków,  a  jeżeli  jej 
■ie  a£ą]ą,  mogą  ku  innej  stronie  zwrócić  ufiiość  swoją  i  że 
vkn  zapoznawąją  dobre  chęci  rządu  francuzkiego ,  który  na  to 
podli  im  sposobność  utworzenia  legionów,  aby  niemi  zdobyli 
kiailfś  własną  ojczyznę.  Skończył  zaś  uwagą,  że  wychodźcy 
BOgą  robić  co  im  się  podoba ,  lecz  że  po  upływie  trzech  dni 
będzie  już  za  późno  wracać  do  poruszonego  planu. 

Takiem  podcjrzywaniem  poszedł  oczj^wiście  Ogiński  za 
daleko ,  a  chociaż  należało  się  domagać  rękojmii  pewniejszych , 
(rtrzymywano  przecież  tyle  dowodów  szczerej  chęci,  że  na 
Tszelki  wjpadek  był  to  brak  taktu  zrażać  nieufnością  lub 
przepisywać  warunki  rządowi,  który  ostatecznie  jako  potężny 
Bógł  wiele  uczynić  dla  Polski ,  a  w  zamian  od  rozbitków  nie 
wielkiej  spodziewał  się  pomocy.  Okazała  się  też  potrzeba 
naprawienia  błędu  i  spuszczenia  z  tonu.  Ułożono  więc  nowy 
memoryał  zawierający  plan  działania  podobny  do  podanego 
Bonapartemu  przez  Dąbrowskiego.  W  myśl  planu  tego  p*  ' 
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się  uila^-  trzech  pełnomocników  polskkh  do  i^wn^  kwateiy   1, 
armii  wloskioj .  aby  czuwać  nad  jego  wykonaniem  szczególnią   ^ 
co  do  porozumiewania  się  z  Węgrami  względem  równoczeffliepi  ^ 
wybuchu  powstania.  Zastrzeżono  jedynie ,  że  na  razie  powstaue   L 
niema  wjbuchnąć  w  ( jaUcji ,  aby  nie  narazić  j^M^  wkiocwue 
Moskah.    Upewniano  zaś,   że  na  tóm  sprawm  nic  nie  strad, 
ponieważ  wszystko ,  co  zdolne  do  broni ,  pospieszy  do  W^ń^ 
w  celu  złączenia  się  ze  swymi ,  a  skoro  siły  będą  dostateczne, 
wejdą  legiony  na  ziemię  ojczystą. .  Na  pełnomocników  wyzMr 
czono  Ogińskiego ,  Mniewskiego  i  Prozora ,  a  memoryał  popi- 
sali WSZYSCY  znakomitsi  wYchodźcY  obecni  w  Parrźu.  W  kitti 
dni  otrzymano  urzędową  odpowiedź  od  De  la  Crojz ,  że  dyie- 
ktoryat  prz>jął  cah'  plan  bez  zmiany  i  wypraw]^  go  do  naczel- 
nego  wo(b5a  z  poleceniem,   aby   się  starał   piiywieść   go  do 
skutku.  Ogiński  i  Mniewski  gotowali  się  już  do  podróży,  gdy 
goniec  prz)'wiózł  podpisane  już  w  Łeoben  punkta  przedugodoer 
Użalanie  się  naszych  na  Francyą ,  iż  w  ciągu  iSWietnych 
zwycięztw  zawarła  rozejm,   nie  może  zadziwiać  zwfliywazy, 
że  wszystkie  ich  życzenia  i  nadzieję  zbiegały  się  w  sprairie 
niepodległofici   ojczyzny.    Patrząc  na  zwycięzki  pochód  anu  ^ 
włoskiej,  nie  pojmowali  wcale,  jak  można  było  przyspie8Siti| 
pokńj.  Nie  uwzględniali  przecież ,  że  Bonaparte  śmiałym  racheni^ 
swoim  zarczykował  się  zb>'tecznie.  I  tak  oświadczyła  się  We- 
necya   przeciw  Francuzom  i  wj-wołała  na  tyłach   ich..,i 
powszechne   niemal   powstanie   między  ludem   wiejskill 
czego  użyła  mnichów  i  innych  podż^aczy  a  oraz  pieniędzy. 
Ody  dal^j  jenerał  Joubert  opóścił  TjtoI,   aby  się  połącjĘfć 
z  główną  annią,   poruszył  Laudon  całą  ludność  t^o  kraju 
i  podawał  rękę  powstańcom  włoskim.  Prócz  tego  było  w  pocho- 
dzie na  Wiedeń  prawe  skrzj^dło  irancuzkie  zagrożone  przez 
zwołane  pospolite  ruszenie   węgierskie,  a  armia  nadreńska, 
osłabiona  wysłaniem  do  Włoch  najlepszych  pułków  swoich 
nie  mogła  wedhig  uwiadomienia  dyrektoryatu  przed  upływem 
miesiąca  wyruszyć  w  pole,  aby  poprzeć  działania  armii  wło- 
skiąj.  Z  tych  więc   powodów  nie  mógł  Bonaparte  odrzucać 
układów ,  a  nie  czekając  nawet  przybycia  janerała  Klarkiego , 
podpisał  owe  tak  korzystne  dla  Francyi  punkta  przedugodne. 
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tąl  tnstryacki  przjrjiniuąc  wynagrodzenie  za  odstępione  swe 
(mriaeye  włoskie  w  dzierżawach  tej  samćj  Wenecyi,  która 
H  sifaią  zrobiła  dywersyą  na  jego  korzyść ,  postąpił  sobie 
{■z^'  niż  mi^odusznie. 

Skoro  Bonaparte  zniewolił  Austryą  do  pokoju ,  postanowił 
ibnć  Wenecją   za  wiarołomstwo ,  jak  nazywał  owe  ruchy 
Waepne  na  tyłach  jego  armii.  Rząd  wenecki  oparty  na  zasta- 
Fahch   a  mieszkańcom  wstrętnych  formach  i  urządzeniach 
'  poUądził  ciężko,  gdy  unosząc  się  mniemaniem,  że  Francuzi 
«zięd  w  dwa  ognie  będą  musieli  uledz,  złamał  neutralność. 
Teraz  ajizał  z  przerażeniem  nadchodzącą  straszną  chwilę  odwetu, 
Ędr  wojska  firancnzkie  opuszczając  prowincye  austryackie,  wkro- 
czyły w  granice  Rptćj.  Zająwszy  kraj  stały,  przystąpił  Bona- 
ptite  do  obsaczenia  sam^  Wenecyi  od  morza  i  lądu.  Legion 
polski    stanąwszy  (6.  Maja)   w  TreTiso,   opanował  wybrzeża 
morza  adryatyckiego ,  aby  miastu  odciąć  wodę  słodką  prowa- 
dzoną  z  Tagliamentu   i  Piawy.    Wenecya  musiała  się  wnet 
(12.  Maja)  poddać,  czćm  skończyła  swe  tylowieko we  istnienie. 
Cześć  jej  dzierżaw  wzięli  Austryacy,   resztę   przyłączono  do 
fiptycłi  włoskich ,  będących  w  sąjuszu  z  francuzką.  Legion  zaś 
fi|ilBki   otrzymał  rozkaz  udania  się  do  Bolonii,   stolicy  nowćj 
tf^  zapadańskiej ,  z  wyjątkiem  batalionu  pod  wodzą  Dem- 
taiw^ego,  który  przydzielono  do  załogi  Mantuy.   Stanąwszy 
flT.  pBją)  z  Ironem  w  Bolonii ,  otrzymał  Dąbrowski  list  od 
KdMrlejskiego  z  Lille,  że  mu  zamyśla  przyprowadzić  blizko 
lOOO  Indzi,  których  zgromadził  właśnie.  Równocześnie  doszło 
9>  zalecenie  od  Bonapartego  i  zarządu   medyolańskiego ,  aby 
bez  przerwy  pracował  nad  ostatecznćm  zorganizowaniem  legio- 
f^  polskich. 

W  t^m  poruszono  podawaną  już  dawniej  myśl  zgroma- 
•izenia  sejmu  polskiego  z  r  1791,  który  odroczony  29.  Maja 
1792 .  a  uie  rozwiązany ,  mógł  się  zawsze  prawnie  zebrać  jako 
prawdziwj'  przedstawiciel  narodu.  W  kraju  osadzonym  przez 
wojska  zaborców  i  w}Tnazanym  z  karty  europejskiej  było  nie- 
możebnćm  takie  zebranie  się  reprezentacyi  narodowej ,  chociaż 
'  obecność  jej  w  chwili  spodziewanych  układów  o  pokój  po- 
wszechny  zdawała  się  patr}'otom    niezbędną.    Że  zaś   Rpta 
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cisalpińska  dała  j^rodki  do  utworzenia  i  utrzymywania  legionów, 
S3|dzono  rzeczą  najstosowniejszą,  aby  obok  tqj  reprezentacyi 
wojskowćj  zebrała  się  w  Medyolanie  sejmowa.  Zachodziła  atoli 
tnidność,  że  gdy  sejmy  nasze  mogły  w  trzech  tylko  stanach 
pra\Miie  stanowić ,  a  jeden  z  tych  t.  j.  król  mieszkał  w  Peters- 
burgu na  żołdzie  carskim ,  sejm  bez  niego  byłby  więc  niezupełny. 
Lecz  osądzono  w  końcu,  że  byle  się  zebrała  część  senatorów^- 
i  posłów,  będzie  to  zawsze  najprawniejsza  reprezentacya  w  imie- 
niu jego.  Chodziło  następnie  o  przyzwoleiue  rządu  francuzkiego, 
zwłaszcza  że  Austrya  i  Fi-usy  mogł}'by  takie  zgromadzenie 
sejmu  poczytać  za  naruszenie  warunków  pokoju.  Ogiński  prze- 
ciwny temu  projektowi  mienił  go  w^irawdzie  szkodliwym  sprawie 
narodowej,  lecz  uległ  w  końcu  większości  i  wziął  nawet  na 
p.iebie  wybadanie  ministra  De  la  Croix.  Ten  zachwiany  wówczas 
na  swóm  stanowisku ,  na  którym  rad  się  był  utrz}inać ,  przyjął 
projekt  najgorzćj,  zwąc  go  bezużytecznćm  marzycielstwem. 
Nie  zrażeni  tćm  wychodźcy  postanowili  wybadać  sam  dyrek- 
toryat  za  pośrednictwem  pana  Bonneau ,  byłego  konzida  jene- 
ralnego  w  Warszawie,  który  uwięziony  z  rozkazu  Sieyersa 
1793  r.  i  trzymany  w  Petersburgu,  niedawno  wrócił  do  Paiyiiu 
Bonneau  sprzyjający  szczerze  sprawie  polskiej  pody^  się  tegM 
pośrednictwa,  i  objawił  niebawem,  że  rząd  francuzki  uwafta* 
myśl  zwołania  sejmu  za  dobrą  i  użyteczną,  lecz  że  wszystko 
zależy  od  zbiegu  wypadków ,  które  trudno  przewidzieć.  Odp<H^ 
wiedź  ta  wymijająca  wskazywała  w}Taźnie,  że  rząd  fm&iiki 
w  owćj  chwili  nie  myślał  ucz}7iić  żadnego  kroku  wybitniejszego 
w  sprawie  polskiąj.  Mimo  to  chciał  komitet  paryzki  przygotować 
umysły  w  Polsce  stosowną  odezwą.  Ogiński  opierał  się  temu 
zamiarowi  jako  zbyt  nierozważnemu,  a  zgodził  się  na  list 
okólny ,  w}'kazigący  powody  zebrania  się  sejmu  w  Medyolanie , 
któryby  przecież  nie  mieścił  w  sobie  ani  pochwały  ani  nagany 
samego  projektu.  Zastrzegał  pi*zy  tem ,  aby  listu  tego  nie  adre- 
sować do  kogokolwiek  imiennie,  lecz  wskazać  ustnie  jedynie 
w}'słannikom  osoby,  do  których  mają  się  udać.  Przemogło 
jednakże  zdanie ,  że  dla  nadania  większćj  powagi  wszystkiemu 
trzeba  list  ów  wi)rost  adresować  do  takich  znakomitości  sejmu 
cztćreletniego ,  jak  Adam  Kaźm.  Czartoryski ,  Ignacy  Potocki , 
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Małachowski  i  inni.  Dąbrowski  był  tak  pewny  zebrania 
śtsgmu,  że  naj%ł  nawet  dlań  pałac  Serbcllonich  w  Medyo- 
!iiue.Lecz  nieszczęście  chciało,  że  Narbutta  i  Kochanowskiego, 
ttRTch  komitet  z  temi  listami  wysłał  do  kraju,  uwięziono 
ttgnnicy  i  wszystkie  im  zabrano  papiery.  Rozpoczęły  się. 
tek  zaraz  prześladowania  a  nawet  uwięzienia  na  większe  roz- 
lisy  w  całym  kraju.  Między  innymi  uwięził  rząd  austryacki 
śuiL  Małachowskiego ,  który  ledwie  po  roku  mógł  się  wydobyć 
2  niewoli .  zapłaciwszy  kosztów  prawnych  kilkadziesiąt  tysięcy. 

Następstwa  nierozważnego  kroku  przeraziły  do  tego  sto])- 
lia  komitet  paryzki,  że  się  rozwiązał  wkrótce.  Wielu  tuż 
i  wychodźców  zaczęło  wątpić  o  możebności  służenia  w  dotych- 
isaśowy  sposób  sprawie  ojczystej ,  nic  widząc  szczerego  poparcia 
ze  >trony  rządn'  francuzkiego.  W  przekonaniu  zatem ,  że  byłoby 
niedorzecznością  poświęcać  się  bezceluie  lub  skazywać  dobro- 
wohiie  na  wygnanie,  zaczęli  przemyśliwać  nad  środkami  wyjedna- 
nia ^bie  wolności  powrotu  do  kraju.  Zwrot  ten  usposobień 
wynikł  w  części  z  niezgod  i  sporów  a  bardziej  z  zwątpienia 
i  upadku  na  duchu.  Całe  więc  prawie  grono  patryotów  roz- 
pierzchło się  z  Paryża,  a  wielu  znich  uzyskawszy  pozwolenie 
do  powrotu,  wykonali  przysięgę  wierności  rządom  zaborczym 
wnz  z  przyrzeczeniem ,  że  się  rozumnie  i  lojalnie  będą  zacho- 
wywać. Z  komitetu  paryzkiego  udał  się  sam  prawie  tylko 
Wybicki  do  Włoch,  aby  być  w  bliskości  legionów  i  pomagać 
D^^KOwskiemu  w  utrzymywaniu  stosunków  z  krajem.  Legiony 
bowiem  pozostały  jedyną  zbrojną  reprezentacyą  narodu.  Zewsząd 
też  przybywali  ochotnicy,  a  najsurowsze  zakazy  trzech  rządów, 
nawet  grożenie  karą  śmierci  tym ,  którzyby  śmieli  wybierać  się 
do  l^onów  polskich  lub  utrzym}^ać  z  niemi  stosunki,  nie 
zdołał}-  powstrz)'mać  ochoczej  młodzieży,  chcącćj  tym  przy- 
najmniej sposobem  dobijać  się  niepodległości  ojczyzny.  Wszyscy 
oicmal  wojskowi  dawniejsi  i  z  ostatniego  powstania  nie  mogli 
usiedzieć  w  kraju ,  gdy  ich  doszła  wiadomość  ,  że  we  Włoszech 
^  już  legiony  polskie ,  które  zdaniem  ich  urósłszy  kiedyś 
w  Uczbę  dostateczną,  wrócą  z  pomocą  Francyi  na  ziemię 
(yczystą,  aby  z  niej  wystraszyć  nąjezdców.  Prócz  wojskowych 
lulawało  się  i  mnóstwo  młodzieży  do  legionów,  a  kto  tylko 
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dodawał ,  że  tylko  od  czasu  i  w>padków  zależy  przywrócenie 
mu  niepodległości. 

Chociaż  wymiana  ratyfikacyi  co  do   punktów  przedugo- 
dnych  nastąpiła  (24.  Maja)  w  Montebello,  nie  przyszło  jedna- 
kowoż   do   zawarcia   awarowanego  w  nich    pokoju    stałego , 
ponieważ  dwór  ijedeński  nie  chciał  przystać  na  zastrzeżenie , 
że  po  zawarciu  tego  pokoju  weźmie  na  siebie   pośrednictwo 
w  układach   między  Francyą  a  sprzymierzeńcami  swymi,   ale 
domagał  się  przeciwnie,   aby  pierwej   zebrał  się  kongres,  na 
którym    będą  właśnie   pefaiomocnicy  jego    sprzymierzeńców. 
Odrzucenie  przy  ratyfikacyi  tego  zastrzeżenia  dało  powód  do 
przewłoki   w  układach,   a  gdy   dwór   wiedeński   trwał  przy 
swojem ,  zaniosło  sią  znów  na  wojnę.  Wojska  bowiem  francuzkie 
zaczęły  się  skupiać  w  celu  rozpoczęcia  krokó^  nieprzyjaciel- 
skich, a  legiony  pilskie  otrzymały  (16.  Wrześn.)  rozkaz,  aby 
bię  zebrały   w  Hestre  pod  'Wenecyą.    Dąbrowski   miał  teraz 
nadzieję,   że  plan. dawniej   (25.  Marca)  przezeń   przedłożony 
Bonapartemu   wejdzie   w   wykonanie,    ponieważ    postawienie 
lęiponów  na  prawćm   skrzydle  armii   operacyjnćj  zdaw^o  się 
zapowiadać,   że   będą  użyte  przeciw  Węgrom.   Gdy  legiony 
wyruszały ,  przybył  Kniaziewicz  z  40  oficerami ,  którzy  z  naj- 
większćm  niebezpieczeństwem  przedarli  się  z  kraju  do  Włoch , 
kołując  przez  Niemcy ,  Francyą  i  Szwajcaryą  I  Rząd  austryacki , 
który  ujrzał,  że  dalsza  zwłoka  naraziłaby  go  na  nowe  klęski 
i  twicdsze  warunki  pokoju,  przystąpił  do  układów^,  które  się 
rozpoczęły  w  Campoformio,   głównej   kwaterze   Bonapartego, 
frdzic  też  ostatecznie   (17.  Paźdź.  1797)  stały  zawarto  pokój. 
Waruuki  tego* pokoju  byłj'  tylko  uzupełnieniem  punktów  przed- 
ugodnych .  i  zapowiadały  także  kongres  w  Rastadzie ,  a  o  Polsce 
nie  było  w  nich  najlekszej   wzmianki.    Co  do  legionów,  tych 
było  dwa  po  3  bataliony.  Pierwszy  oddał  Bonaparte  pod  dowódz- 
two Eniaziewicza ,  drugi  pod  rozkazy  Wielhorskiego ,  a  oboma 
razem  dowodził  Dąbrowski.  W  obu  legionach  skompletowanych 
co  do  oficerów  było  teraz  7146  ludzi  pod  bronią. 
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VII. 

NOWE  ZABIEGI  DĄBROWSKIEGO  CO  DO  KONGRESU.  OBJAZD  BOKA- 
PABTEGO.  WYPRAWA  LEGIONU  DO  PAŃSTWA  KOŚCIELNEGO.  NOWY 
PLAN  ODBUDOWANIA    POLSKI.     WYPRAWA    EGIPSKA.     F0W8XAli]B 

W   CIRCEO  I  TERRAdHIE. 

Nie  można  nadto  często  powtarzać,  to  jak  utworzenie 
legionów ,  tak  nie  inniej  zapał ,  z  jakim  owa  mnogość  ochotni- 
ków pospieszała  z  kraju  w  ich  szeregi  mimo  największych 
niebezpieczeństw,  wynikały  z  przekonania ,  że  te  legiony  walcząc 
łi{x;zme  z  wojskiem  francuzkiem  za  wolność  narodów,  staną 
się  śrocUdem  odbudowania  ojczyzny.  Nie  była  to  więc  ani 
awantumiczość  ani  sama  tylko  chętka  bojów,  lecz  czysta 
miłość  ojczyzny ,  która  zniewalała  owe  tysiące  walecznych  do 
porzucania  rodzin  i  zagród  ojczystych  i  do  przedsiębrania 
dalekiej  podróży,  aby  stiinąć  pod  sztandarem  narodowym  i 
tam  narażać  swe  życie.  Przy  każdej  tćż  sposobności  objawiały 
legiony  nasze  ten  charakter  polityczno- narodowy.  Gdy  się 
więc  dowiedziano,  że  Bonaparte  ma  się  udać  na  kongres 
rastadzki ,  wystosowali  (1.  Listop.)  zebrani  oficerowie  legion^ 
adres  do  Dąbrowskiego,  przypominający  mu,  że  w  odezwach 
^swych  powołał  ich  do  służby  narodowćj  i  że  dla  tego  tylko 
porzucili  domowe  swe  zagrody,  aby  broniąc  wolności  na  obc^  " 
ziemi ,  walczyli  zarazem  za  wolność  własnćj  ojczyzny.  Nalegali 
zaś  na  niego,  aby  w  chwili,  gdy  się  mają  rozpocząć  układ|ri| 
o  pokój  świata ,  dołożył  u  naczelnego  wodza  wszelkich  stanńco 
do  zapewnienia  Polsce  bytu  przy  tych  układach.  W  myśl  tego 
adresu  pospieszył  (13.  Listop.)  Dąbrowski  z  Ferary  do  Me- 
dyolanu,  lecz  i  teraz  nie  otrzymał  od  Bonapartego  odpowiedzi 
więcćj  stanowczej,  niż  poprzednia. 

Bonaparte  zdał  odjeżdżając  naczelne  dowództwo  na  Ber- 
tbiera,  a  ten  rozkazał  legionom,  aby  zajęły  zamek  St  Leo, 
W  państwe  kościelnym,  ustąpiony  jako  lenno  cesarskie  Francyi 
w  świeżo  zawartym  pokoju.  Wszystkie  bataliony  obu  legionów 
prócz  zostawionego  w  Mantuy  zebrały  się  w  Rimini  i  miejscach 
przyległych,  a  obsaczywszy  zamek  ten,  w  skale  wykuty, 
zmusiły  (7.  Grud.)  załogę  papiezką  do  kapitulacyi.  Że  zaś 
w  państwie  koscielnćm  wrzs^o  nieustannie,   zajęły  po  tąj 
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wrpnwie  legiony  stanowisko  na  ^anic y.  Ludność  i^wiatlejsza , 
zniederpliwiona  rządami  papiezkićmi ,  wzdychała  do  wolności . 
I  znwając  się  do  broni ,  liczyła  na  pomoc  llptej  cisalpińskioj. 
I  tak  przyszło  do  wybucLu  w  Pesaro,  gdzie  rozbrojono  załogę 
papiezką  a  gubernatora  m\ięziono.  Ten  wezwał  pomocy  Dąbrow- 
skiego .  jako  jenerała  narodu  przyja/nogo ,  który  odpowiedział , 
że  będąc  w  służbie  państwa  neutralnego ,  mógłby  na  własną 
tylko  odpowiedzialność  i  ze  względów  ludzkości  wkroczyć, 
gdyby  życie  wzywającego  ł)yło  zagrożone.  Wysłał  też  silny 
oddzL^  z  2  działmni,  który  wypłoszył  wojska  papiezkie  a  gul)er- 
natora  i  kilkaset  ludzi  zebrał  do  niewoli.  W  Pezar/e  ustano- 
wiono  rząd  obywatelski,  a  gdy  cała  prowincya  ani  chciała 
słyszeć  o  papieżu,  przeniósł  (2.  Stycz.  1798.)  Dąbrowski  swą 
słowną  kwaterę  do  tego  miasta. 

Buch  ów  był  w  związku  z  tćm,  co  sie  działo  w  samym 
Rzymie.  Bonaparte  zawarł,  jak  wiemy,  pokój  z  stolicą 
apostolską  wTotentino,  a  chociaż  go  zawarł  wbrew  tajemnym 
iastmkcyom  rządu  swego ,  potwierdził  go  tenże ,  a  brata  jego 
Józefa  zamianował  posłem  w  Rzymie.  Jak  rząd 
i,  tak  było  z  zawartego  pokoju  niezadowolone  stron- 
■ictwo  reakcyjne,  które  tćż  nalegało  na  Piusa  M..  aby  rzuciwszy 
śc  V  objfcia  rządu  neapolitańskiego.  pozbył  się  jarzma  liańbiąeej 
gs  opieki  narodu  wyklętego  za  niepi-awowiemość.  Dzięki  tym 
uległ  papież  całkowicie  wpływowi  Anglika  Actona, 
neapolitańskiego,  okaz}wał  francuzkiemu  {^osłowi  ozie- 
a  naczelne  dowództwo  nad  swem  wojskiem  poruczył 
owi  aostiyackiemu  Prowenie.  co  było  naruszeniem  warun- 
pokoJD.  Po^rł  francuzki  wymógł  wprawdzie  oddalenio 
PrjTwena.  lecz  każdy  prze^id>wał,  że  się  na  blizką  zanosi 
WK.  W  stolicy  bowiem  walczvłv  z  sobą  dwa  stronnictwa. 
Mso  dążąc  do  obalenia  rządów  papiezkifli .  szukało  opieki 
inauki^j .  a  dni^e  reakc>jne  działało  w  związku  z  dwor^^in 
Ma;y>ti:au>kim.  Pierwsze  wyju-awiło  rj-i.  Krud.  ITf^Tj  d^ju- 
T»  dv  Józefa  I:  «napartetro  z  zapowiedzią .  żf  w  i.iąnii  nocy 
s^p^-r]  w>bu^:lini<*  ]iow>tani('  prz»-ciw  rządowi  jiaiiiezkiemu. 
radził  wysłannikom .  ał^y  iHjwstrzymywali  wiimch  pow-ta- 
.   ówkąd  nie  nadejdzie  odpowiedź  rządu   fraucuzkiego  na 
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s]{^  własne,  przypominając  im  słusznie ,  że  cześć  ?rymagft 
narodu,  aby  jego  wojowincy  dowiedli  świata,  że  pod  względem 
cnót  i  oi^wiaty  godzien  jest  bytu  niezależnego.  Takie  wpajanie 
pojęć  o  obowiązkach  obywatelsko-  narodowych  w  wojsku  zaata- 
f(uje  na  najwyższe  uznanie,  gdyż  wskazuje  dążenie  do  odro- 
dzenia wewnętrznego.  Lecz  obok  tego  porotnna  nieustamiie 
wszcłlkie  sprężyny,  aby  ile  możności  zbliżyć  chwflę  odbudo- 
wania ojczyzny.  Teraz  zwróciły  się  oczy  niektórych  znakomitości 
naszych  ku  dworowi  wiedeńskiemu.  Wyrozumowano  bowiem 
aobie,  że  lubo  rząd  austiyacki  miał  udzirtł  w  pierwszym  ł 
trzecim  rozbiorze  Polski ,  uczynił  to  przecież  ze  względu  wyiąciF- 
nie ,  aby  się  nie  dać  wzmódz  zbytecznie  dwu  sąsiadom  swoim , 
którzy  już  i  tak  zamierzyli  przystąpić  do  rozbioru.  Mniemano 
dalej,  że  rząd  ten  najmniej  miał  powodów  pożądania  ziem 
polskich ,  ponieważ  nie  potrzebował  zaokrąglać  dzierżaw  swoich 
podobnie  Prusom ,  ani  równie  Moskwie  rozb^ać  zaporę,  któraby 
mu  przeszkadzała  w  jakich  planach  zaborczych.  Twierdzono 
oraz,  że  niedogodność  bezpośredniego  z  Moskwą  sąsiedztwa 
zniżała  ogromnie  wartość  nabytków,  a  tćm  samćm  korzyść 
nie  może  zrównoważyć  niebezpieczeństw ,  na  jakie  monarchja 
przez  to  jest  zawsze  narażoną.  Wnoszono  zatóm,  że  rząd 
austryacki  rozważywszy  dokładnie  prawdziwe  interesa  własne, 
będzie  najskłonniejszym  do  odbudowania  Polski,  które  zndw 
dla  potężnej  nawet  Francyi  bez  współudziału  jednego  z  omh 
carstw  rozbiorczych  zdawało  się  rzeczą  niewykonaną.  Na  podsta- 
wie tych  przypuszczeń  postanowiono  doświadczyć,  czyli  rząd 
ten  nie  da  się  nakłonić  do  łącznego  z  Francyą  załatwienia 
sprawy  polskiej.  Rozmaici  z  patryotów,  którzy  niegdyś  iShako- 
mitc  zajmowali  stanowiska  w  Rptćj,  znosili  się  w  tej  mierze 
między  sobą  i  jenerałem  Dąbrowskim  a  oraz  z  byłym  konzulem 
francuzkini  Bonneau,  aby  obmyślić  najodpowiedniejszy  sposób 
wybadania  rządu  austryackiego ,  czy  gotów  przystąpić  łącznie 
z  Francyą  do  częściowego  przynajmniej  odbudowania  Polski 
jako  królestwa  konstytucyjnego  pod  rządem  arcyksięcia  Karola , 
którcgoby  można  ożenić  z  elektorówną  saską ,  a  tćm  wykonać 
postanowienie  sejmu  czteroletniego.  Uznano  w  końcu,  że  należy 
użyć  pośrednictwa  jenerała  Bemadotta,  posła  firancuzkiego 
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f  Wiednia ,  któiy  w  Fturytn  jeszcze  oświadczał  się  z  gorącćmi 
ii  Polski  sympatyami  i  uznawał  konieczną  dla  pokoju  i 
kowczeństwa  Europy  potrzebę  jej  odbudowania.  Ułożono 
mgt  obszerny  i  rzecz  wyczerpig%cy  memoryał ,  który  Dąbrowski 
fidipiaał  w  imieniu  legionów  i  narodu,  a  w  którym  starano 
śt  udowodnić  motebność  i  łatwość  wykonania  całego  planu , 
lyle  n%d  austryacki  chciał  na  prawdę  przystąpić  do  czynu. 
Wykazywano  bowiem,  że  chociaż  tak  Prusy  jak  nie  mnity 
Hoskwa  z  natury  rzeczy  muszą  być  przeciwne  odbudowaniu 
Polski,  nie  zdołają  przecież  temu  przeszkodzić,  jeżeli  Austria 
wąiólnie  z  Francyą  wezmą  się  do  dzieła,  ponieważ  Prusy 
uachowane  przez  Francyą  nie  będą  śmiały  rozpocząć  równo- 
czesnej walki  z  Austr}'ą  i  Polską ,  w  której  wszystkie  ich  pułki 
pcAtskie  przeszłyby  na  stronę  przeciwną,  Moskwa  zaś  szcze- 
gólni^ pod  panowaniem  Pawła,  który  zdaje  się  pokojowo 
Obposobionym  i  przychylnym  Polsce,  nie  może  wdawać  się 
V  wojnę  wiedząc ,  że  równocześnie  byłaby  zaczepioną  ze  strony 
Szwecyi  i  Tnrcji.  Zwrócono  i  na  to  uwagę ,  że  oba  te  mocarstwa 
mdząc  częściowe  tylko  odbudowanie  Poh»ki  przez  powrócenie 
kząjów  ostatnim  podziałem  zagarniętych,  będą  wolał}'  pr/ez 
dobrowolne  ustąpienie  utrzymać  część  zaborów,  niż  wdawszy 
się  w  wojnę ,  narazić  wszystko.  Chodziło  zaś  podającym  memo- 
ijfał  i  o  to,  aby  owa  chociażby  tylko  częściowo  odbudować 
«f  mająca  Polska  była  całkowicie  niezależną ,  i  weszła  w  po- 
czet państw  europejskich,  a  przytem  miała  dostateczną  siłę 
do  utrzymania  swej  niepodległości.  W  tym  samym  mniej  więcej 
dachu  napisał  Bonneau  do  Bemadotta.  Jakie  kroki  tenże 
poczynił,  nie  wiemy  wcale,  lecz  to  jedynie  pewna,  że  cały 
6w  projekt  odbudowania  Polski  z  pomocą  Austryi  spełzł  na 
niczc^m.  Jak  bowiem  późniój,  tak  nie  pojmowała  Austrya  i 
w  ńwczas  prawdziwych  interesów  swoich ,  które  jej  wskazywały 
namacalnie,  że  największymi  jej  nieprzyjaciółmi  S4  Prusy  i 
Moskwa,  że  zatem  odbudowanie  Polski  jest  dla  niej  samej 
sprawą  niesłyclianej  doniosłości,  ponieważ  wzmocniłoby  ją 
ogromnie,  a  osłabiłoby  tych  jej  wrogów. 

Gdy  nasi  wszystkich  doświadczali  di*óg  i  sposobów,  aby 
spowodować  odbudowanie  ojczyzny,  gotowały  się  ^viełkie  wy- 
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padki  na  scenie  wojenni^  i  politycznej.  Najzadgtssy  wróg  Rpm 
francozldej  rząd  angielski  nie  skąpił  sachodów  i  bogactw  krąjtt-, 
aby  mocarstwa  europejskie  do  ciągłych  z  nią  popychać  wojel^ 
Za  pieniądze  angielskie  zbrojono  liccne  w  Europie  wojskg^ 
wzniecano  niepokoje  weipątrz  FrancyL  Bonaparte  powzi^  inigt 
myśl  śmiałą  odjęcia  Anglii  bogactw,  które  M płynęły  z  fńdyi, 
aby  ją  tym  sposobem  pozbawić  środków  podtrzymywania  dągł^ 
wojny  i  zniewolić   do  zawarcia  pokoju.   To  był  główny  cd 
wyprawy  egipskiej,  zkąd  jako  z  dogodnćj  podstawy  działania  a 
miała  nastąpić  indyjska.   Plan  tej  wyprawy  ułożył  w  całośd^ 
podczas  pobytu  swego  w  Paryżu ,  gdzie  go  przyjęto  z  najwyż- 
szym zapałem  jako  pierwszego  bohatera  Rptćj ,  który  jej  wrogów 
w  tylu  pokonywał  bitwach  i  zmusił  do  proszenia  o  pokój; 
Wszystkie  przygotowania  do  tej  wyprawy  robiono  w  największa 
tajemnicy,  aby  nie  spłoszyć  Anglików,  mi^ących  zbyt  wielką 
przewagę  na  morzu.  Dla  zamaskowania  prawdziwego  zamiam 
robiono  z  wielkim  rozgłosem  przygotowania  do  wyprawy  aa 
samą  Anglią.    Zgromadzono  bowiem  wielkie  wojska  w  kin# 
dogodnych  punktach  wybrzeży  północnych  i  zachodnich  Francy!', 
a  Bonaparte   odbywid*  ciągłe  przeglądy  tych  wojsk  i  na^^ 
do  pospiechu.  Równocześnie  zaś  odbywały  się  w  cichości  zbrb- 
jenia  w  porcie  tulońskim,  a  skoro  przysposobiono  13  liniowych 
okrętów,  14  fregat  i  kilkaset  statków  przewozowych,  wsadzoqtfk 
na  nie  40,000  wyborowego  wojska,  którego  część  była  w  samyM 
Tulonie  a  część  w  Civitta  Yecchia.    Cała  flota  była  już  k<rft' 
wybrzeży  egipskich,  zanim  Anglicy  zdołali  odkryć  doskonale 
tajone  zamiary.  Na  czele  wyprawy  był  sam  Bonaparte ,  a  wzią^ 
z  sobą  najdzielniejszych  jenerałów.    Z  Polaków  towarzyszylJP 
mu  Sułkowski ,  który  zginął  w  Kairze ,  jenerał  Zajączek  i  inni 
zostający  w  służbie  francuzkiej.   Po  wylądowaniu   zniszczył 
angielski   admirał  Nelson  w  bitwie   pod  Abukir  całą  prawie 
flotę  francuzką ,  czćm  imiemożebnił  powodzenie  samej  wyprawy , 
która  też  spodziewanych  nie  przyniosła  korzyści. 

Wyjście  części  annii  włoskiej  do  Egiptu  było  powodem , 
że  jenerał  Bnme  naczelnie  dowodzący  we  Włoszech  wydał 
(12.  Kwiet  1798.)  Dąbrowskiemu  rozkaz,  aby  batalion  jeden 
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^.WieUuKnkim  przysłał  do  Mantay ,  a  resztą  legionów  Rzym 
fffririł  Zgromadziwszy  swoich  w  Bimini,  powiódł  ichDąbrow- 
Ai  priez  Ankonę  i  Spoleto  do  Bzymu ,  do  którego  wszectt 
■»Aog§  Polakom  rocznicę  3.  Maja.  Kniaziewicz  ząj%ł  Kapitol , 
jfkB  ^mną  teraz  kwaterę  legionów.  Oficerom  polecono,  aby 
cas  wolny  od  sialiby  poświęcali  nauce  i  zwiedzaniu  tylu  zbiorów 
mkowych  i  sztuk  pięknych.  Eonzulat  zaś  rzymski  zawiadomił 
Di|brow8kiego ,  że  w  Lorecie  jest  przysłana  niegdyś  przez 
^^Meski^o  a  zdobyta  pod  Wiedniem  chorągiew  turecka ,  którą 
konzulat  postanowił  oddać  dzielnym  legionom  jako  drogą 
lę  narodową.  Chorągiew  ta  była  odtąd  w  główn^  kwa- 
legionów.  Po  rozwiązaniu  tychże  chował  ją  Dąbrowski 
■  mMe^  a  po  jego  śmierci  przeszła  do  zbiorów  pamiątek 
■mriowych  warszawskiego  towarzystwa  przyjaciół  nauk.  Zna- 
lizh  rię  ttó  i  karabela,  którą  Sobieski  miał  pod  Wiedniem,  a  któ- 
lą  wra  z  chorągwią  turecką  przesłał  papióżowi ,  lecz  bez  drogich 
i ,  jakiemi  była  osadzona.  Karabelę  tę  darowid*  Dąbrow- 
iQ  posiadający  ją  konzul  rzymski ,  a  ten  przesłał  ją  później 
Udnszce,  który  wróciwszy  z  Ameriki,  osiadł  w  Francyi. 

Położaode  legionów,  którym  często  żołd  zalegs^,  było 
Mć  ciężkie ,  ponieważ  odarłszy  się  zupełnie ,  musiały  wielki 
aofiić  niedostatek.  Oficerom  nadliczbow}'m ,  których  było  okóto 
a  którzy  słabych  lub  nieobecnych  zastępywali  kolegów  a 
pełnili  służbę  podoficerów ,  nie  chciał  rząd  włoski  dawać 
Ib  żołdu  ani  mieszkań  nawet,  co  zmuszało  rzeczywistych 
rfeerów  do  dzielenia  się  z  nimi,  aby  im  nie  dać  zaginąć. 
ytkąc  zaś  zaradzić  niedostatkowi  żołnićrzy ,  pozwolił  im  lĄ- 
najmować  się  do  żniwa.  Lecz  tern  pogorszył  tylko 
rzeczy,  ponieważ  ludzie  pracując  w  miejscach  niezdrowych  a 
przytem  nieoswojeni  z  klimatem  rozchorowywali  się  w  tak 
wielkiej  liczbie ,  że  musiał  cofnąć  owe  pozwolenie.  Mimo  tych 
odręczeń  panował  duch  najlepszy  i  kaniość  wzorowa  w  legio- 
nach, a  zachowywanie  się  ich  względem  mieszkańców  nic  nie 
zostawiało  do  życzenia.  Usilnym  staraniom  Dąbrowskiego  u 
laczelnego  wodza  powiodło  się  w  końcu  wymódz  u  djTekto- 
ijata  medyolańskiego  wypłatę  zaległego  żołdu  legionom. 
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Gi  wszyscy,  ktArzy  łqrli  niemłowoleni  ze  zmiiii  sasdydL 
w  państwie  kościelnym ,  utrzymywali  związki  z  rządem  neapiK 
litańskim ,  a  przezeń  z  Anglią.  Miasta  większe  oświadczyły  sl^ 
za  Bptą,  lecz  ciemny  lud  wiejski  obałamucany  przez  miucł»S«:l 
Uer  świecki  gotów  był  do  rozruchów  na  rzecz  reakcyi  Pierwsze 
rozruchy  tego  rodzaju  wybuchły  (w  połowie  Lipca)  w  depar- 
tamencie Circeo.   Macdonald  który  po  Bninie  objął  nacieliie 
dowództwo,  chciał  je  stłumić  w  zarodzie,  a  dla  tego  wydd    ^ 
oddział  złożony  z  Polaków  i  Francuzów  ku  ich  uśmierzenia^fl 
Do  pierwszego  starcia  przyszło  (29.  lip.)  w  Ferentino,  gdzid^ 
rozbito  powstańców,  a  ścigając  ich  do  Frosinone,  zdobyto  to   | 
miasto  położone  na  skale  mimo  morderczego  ognia,  przy  cite    ! 
rozżarty  żołnierz  wycinał  bez  litości  wszystkich  przydyba^]fch.^  ą 
z  bronią  w  ręku ,  a  między  nimi  i  księży.  Do  Fresinone  lAro- 
czył  pierwszy  major  Nadolski.  Ledwie  się  tu  oporano ,  wybachły 
groźniejsze  niepokoje  w  Terracinie ,  gdzie  przeszło  3000  zbrog- 
nych  włościan   stanęło  pod  sztandarem  reakcyi.   Macdcnydd 
wysłał  znów  oddział  naszych  i  Francuzów ,  którzy  musieli  wisih 
dzie  po  drodze  rozpędzać  powstańców ,  a  wszysflde  miasteczka 
brać  przemocą.    Gdy  się  oddział  zbliżył  (9.  Sitfp.)  o  świ^ 
do  Terraciny  gościńcem  jeszcze  przez  Rzymian  wśród  bag|n 
zbudowanym ,  zaczęli  ukryci  tu  w  zasadzkach  powstańcy  rasić 
go  strzałami  z  boków,   a  od  miasta  osti^eliwała  goi 
baterya  z  15  dział  większego  wagomiaru.  Sześć  godzin 
morderczój  nie  zbliżyło  oddziału  na  krok  do  celu.  Trzeba  więc  byW 
albo  się  cofnąć,  a  uzuchwaliwszy  tem  powstańców,  ściągnąć 
większe  ich  masy  na  siebie ,  albo  odważnie  uderzyć  na  Hziiiimy| 
Obrano  ostatnie ,  i  zdobyto  śmiałym  rzutem  bateryą  bagneteipP 
wraz  z  miastem ,  gdzie  wycięto  mnóstwo  powstańców  a  między    ^ 
nimi   kilku  księży,  którzy   uzbrojeni  w  pistolety  odprawiali    i 
podczas  walki  nabożeństwo.  Tą  stanowczością  uśmierzono  dalsze   . 
rozruchy,  które  mogły  bardzo  niebezpieczne  wywołać  następ- 
stwa, cały  zaś  departament  ogłoszono  w  stanie  oblężenia. 
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MOmA   KOAIJOrA     FBZECIW    FBANOTL     ZBRWANIE    SIQ     PBZED- 

WfMBSŁ  KBÓŁA   NEAPOŁrTAKSKIEGO.    DWUSZIESTODNIOWA  WT- 

IIATA  EZniBKA.   WKBOCZENIE  FRANCUZÓW  W  NEAPOŁITAKSKIE. 

SOBUrOŚĆ  LEGIOKÓW.  K29IAZIEWI02  WY^ŁAJSTT  DO  PABTŹA. 

Aiif^  rozdrażniona  wyprawa  egipską ,  postanowiła  nową 
i  liMko  potężniejszą  utworzyć  przeciw  Fi^cyi  koalicyą,  aby 
ignieść  przemocą  tejże.  Za  pieniądze  angielskie  wywoływano 
rozruchy  w  państwie  kościelnym , '  a  wszystkim  niemal 
pociistwom  ofiarowywała  Anglia  znaczne  zaliczki  na  uzbro- 
jona, byle  je  skłonić  do  wojny  z  Francyą.  Udało  jej  się  tćż 
iEtotaie  wciągnąć  Moskwę,  Austryg  i  dwór  neapoUtauski  do 
kiMficji,  a  nawet  Turcya  przystąpiła  do  niej  z  powodu  napadu 
aa  f^gipŁ  Biorąc  rzeczy  po  ludzku  zdawało  się  niewątpliwćm, 
k  Frangra  będzie  musiała  uledz  w  walce  z  tak  przeważnymi 
q|ttu,  zwłaszcza  wiedząc  z  góry,  że  w  razie  niepowodzeń  jej 
^gla  i  Prusy  się  przeciw  niej  oświadczą.  Lecz  mimo  najszczer- 
si chęci  nie  mogła  koalicya  wystąpić  od  razu  z  csią  prze- 
lał sił  swoich,  ponieważ  ani  Austrya  ani  nawet  Moskwa  nie 
tĘf  jprzysposobione  do  wojny  bezzwłocznej ,  a  dopićro  za  pie- 
lili angielskie  zbroić  się  zaczęły  na  szersze  rozmiary.  An- 
iiu§  zależało  na  tóm  wielce,  aby  grę  czćmprędzej 
a  tćm  samćm  odjąć  Francyi  środki  dzielnego  po- 
fierania  wyprawy  ^pskiej ,  która  zresztą  po  klęsce  pod  Abukir 
Bacznie  była  zwichniętą.  Zwrócili  więc  całą  swą  usilność  ku 
Jmu  t  &by  króla  neapolitańskiego  Ferdynanda  skłonić  do  wojny, 
im  się  tem  łatwiej  powiodło ,  że  królowa  i  minister  Acton 
bjli  za  wojną.  Anglia  dostarczyła  pieniędzy  na  uzbrojenia, 
a  tak  było  w  krotce  60.000  wojska  opatrzonego  aź  do  zbytku 
we  wszystkie  potrzeby  wojenne.  Nieprzyjazne  ku  Francyi  uspo- 
sobienie dworu  neapolitańskiego  objawiało  się  już  od  jakiegoś 
czasu ,  a  tylko  obawa  zdolności  i  dzielności  Bonapartego  trzy- 
mała go  na  wodzy.  Lecz  gdy  wielki  ów  wódz  udał  się  na  wy- 
pnwę  egipską,  zdało  się  rządowi  neapolitańskienm .  że  niczego 
w  świecie  nie  potrzebuje  się  lękać,  zwłaszcza  że  zawarłszy 
pi^FDuerze  zaczepno-odpome  z  Anglią  i  innemi  mocarstwami, 
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potrafi  wyrugować  Francuzów  z  Włoch,  a  potem  obalić 
vve  Francyi  i  przywrócić  w  niej  błogosławione  rządy  Burbo^rmWS^ 
Ody  zatem  Nelson  z  pod  Abukir  wracając,  zawinął  do  p<vH 
iioapolitaiiskiego ,  zgotowano  mu  tu  prz}jęcie  prawdziwie 
umfalne ,  nie  troszcząc  się  o  przedstawienia  posła  franc 
któn*  słusznie  ż«ailał  wyjaśnień  z  tego  powodu.  Mając  joi  wójsltO] 
był  rząd  ueapolitański  w  kłopocie  tylko  o  wodza  uBCuiaego  9 
któryby  tak  znaczne  sił}'  umiał  poprowadzić  do  boju.  'PrzfMfi^ 
tttu  wif)c  z  Wiednia  jenerała  Macka,  a  ten  objąwszy  naczelpM 
dowóditwo,   ułożył  cały  plan  wyprawy.    Anglia  zadowoMnii 
5  n»bicia  kongresu  rastadzkiego ,  zacierała  teiaz  ręce  z  iadoś^ir 
j^  kn>l  neapolitauski  wpadłszy  w  jej  sidła,  wj^dał  hasło  d^ 
tto^iy  5  l>anc}*ą  wojny.  .  ^Ę 

Kząd  noapolitaiisld  rozpoczął  kroki  nieprzyjadelskkito^  . 
«\ivwieiixenia  wojny.   Armia  45.000  z  106  działami  roszjt^ 
^^4.  Listop.)  w  5  kolumnach  ku  granicom  nowej  Bptąj  rzynt^ 
skioj.   ^Vojsko  francuzko  -  włoskie  wraz  z  legionami  polsłdjjjpif 
b\H{^iY  iHHi  i\ao/elnem  dowództwem  Championeta ,  świeżo  paUff^' 
b>  ti^t  do  łt/ynuu  liczyło  zaledwie  16.000  ludzi ,  rozrzuconych 
na  fcnacf  nój  pr/estrzeni.  i^aden  z  jego  pułków  nie  był  w  kMr 
(^k<io«  art>lor\a  bez  dostatecznej  uprzęży  a  magazyny  pęjSi 
\  i  c  ix\\  s/\vuptej  liczby  trzeba  ł>oło  wysłać  3000  na  załogL 
\VM.Mat>  fnuunuko-polskie  wysunione  do  Teraciny  musiały 
ivfn^o  \i\^  l\/>  nui ,  gdzie  się  t^ż  zebrały  (26.  Listop.)  ws: 
liiitcilionY  lr&;ionów  prócz  stojących  w  Mantuy  i  MedyolanhF 
rhampionet  zostawiwszy  w  zamku  św.  Anioła  800  ludzi  z  po-  1 
Uv('uiout,  ab)  si^'  hn)uili  do  upadłego  i  z  obietnicą,  że  wiMy 
KH  dni  ilwad/ieścia  jako  zwycięzca,  cofnął  się  trzema  kolomnaJP 
do  Monte  -  Itosi ,  pocztem  zajął  Civita  Castellana.  Tu  otrzymł 
(1.  i  i  rudnia)  Kniaziewicz  rozkaz,  aby  przeprawiwszy  sięzle- 
Kiououi  przez  Tybr,  uderzył  na  nieprzyjaciela  w  Magliano, 
Kilzio  Ni\;  tenże  mocno  obwarował,  co  też  wykonid*,  a  spędziwszy 
go,  Kł^ął  Horghetto  i  Ponte  Felice,  gdy  wojsko  francuzkie 
h(aii\)to  w  Magliano.  Armia  francuzko  -  polska  oparta  o  góry 
hh/ogłii  dnig  do  ('ivita  Castellana  i  Florencji,  a  główna  kwatera 
U\  la  w   Terui.  Tymczasem  wkroczył  (29.  Listop.)  król  Ferdy- 
nand d(i  lt/vuui,  a  nazajutrz  przjijmował  życzenia  od  panów, 
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pnUów,  deputowanych  korporacji  różnych  i  od  tego  samego 
Udu ,  który  niedawno  tak  goriiwie  oświadczał  się  za  Rptą^ 
Ferdynand  był  p^wny  zw}'cięztwa ,  zwłaszcza  iż  Nelson  wysa- 
diS  7000  jego  wojska  w  Liwumie ,  które  miało  poruszyć  Tos- 
tao^  do  powstania,  a  tóm  przeciąć  wszelkie  stosunki  armii 
francnzkiej  z  północnćmi  Włochami. 

Położenie  armii  republikańskiej  było  tóm  trudniejsze,  gdy 
pjMrszechne  niemal  powstanie  ogarnęło  wsie  a  nawet  miasta. 
by  Mack  nie  był  zmarnował  za  wiele  czasu,  byłby  może 
przeciwników,  któhsy  musieli  walczyć  równocześnie 
wmsk  i  powstańcami.  Uderzył  zaś  ledwie  4.  Gnidnia  w  40.000 
ted  Nepi  na  prawe  skrzydło  armii  francuzkiej ,  dowodzone 
Macdonalda,  a  liczące  wraz  z  legionem  polskim  około 
6000  ludEŁ  Po  zaciętej  walce  na  całej  linii  rozbił  Macdonald 
nacierających  i  zmusił  ich  do  odwrotu.  Legion  odznaczył  się 
bardzo  aszczytnie  w  tej  bitwie ,  ponieważ  zabrał  nieprz}jacie- 
fapj^  16  dział,  kilka  chorągwi,  mnóstwo  bagaży  i  3000  jeńców. 
wk  straciwszy  w  tąj  bitwie  i  następnych  walkach  15.000  ludzi, 
40  dział,  20  przeszło  chorągwi  i  wszystkie  prawie  bagaże, 
eifcł  się  spiOBznie  ku  Rzymowi,  ścigany  przez  całą  armię 
fi&razko  -  polską.  Legion  posunął  się  (13.  Grudnia)  do  Golle 
Yecchio  a  nazajutrz  stanął  pod  Cerese ,  gdy  Francuzi  w  tym 
Mijm  dniu  weszli  do  Rzymu.  Legion  pomnożył  się  wielu 

łymi  z  wojska  anstryackiego  Polakami ,  któr}xh  zmuszono 
lejść  w  służbę  neapolitańską ,  a  którzy  zetknąwszy  się  z  roda- 
kami, złożyli  broń  natychmiast,  a  potćm  wstąpili  z  największą 

cją  w  szeregi  legionu. 

Mack,  który  przed  kilku  tygodniami  z  taką  wkraczał 
wchwałością ,  był  teraz  w  pełnym  odwrocie.  Championet  przy- 
vr6cił  w  Rzymie  rząd  republikański ,  a  wytknąwszy  stanowiska 
wojsku,  wysłał  (18.  Grudnia)  Neya,  który  miał  i  legion  pod 
>obą .  w  pogoń  za  cofającym  się  nieprzyjacielem.  Legion  dotarł 
(28.)  do  Fondi  na  granicy  neapolitańskiej ,  zdobył  bateryą 
8t.  Andrć ,  broniącą  jedynego  gościńca  do  Neapolu ,  poczćm  po 
krótkim  bombardowaniu  musiała  się  poddać  Gaeta.  Załogę 
złożoną  z  2000  ludzi  wzigto  do  niewoli,  a  w  twierdzy  znale- 
ziono 100  przeszło  dziati  ogromne  zapasy  amunicyi  i  żywności. 
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Ney  zostawił  część  legionu  w  Gaecie ,  a  reszta  tegoj 
Tk^etę  nad  Garigliano ,  przez  który  nasi  zbudowali  (2. 
1799.)  most  łyżwowy.  W  dwa  dni  później  połączył 
z  Macdonaldem.  Ponieważ  legion  zabrał  wiele  koni  poci) 
i  stadninę  królewską  w  Mondragone ,  pozwolił  wódz  i 
Dąbrowskiemu  utworzyć  pułk  jazdy  polskiej ,  który  ni 
liczył  300  ludzi  wraz  z  oficerami.  Legiony  nasze  mia 
już  wszystkie  rodzaje  broni,  ponieważ  liczyły  6  ba 
piechoty,  2  kompanie  artyleryi  i  pułk  jazdy,  dla  któi 
zdobyły  sobie  na  nieprzyjacielu.  Championet  rozbroiwsa 
któremu  po  ostatnich  nie  mógł  ufiić  wypadkach,  rus 
Grudnia)  z  resztą  wojska  naprzód ,  a  połączywszy  w 
swe  siły,  podstąpił  pod  Kapuę,  skoro  legion  nass 
z  nieprzyjaciół  wiodący  do  niej  gościniec  Obsaczono  ją  2 
a  legion  stanął  pod  Yoltumo. 

Tymczasem  wybuchło  na  tyłach  armii  francuzUą 
powstanie,  wywołane  między  włościanami  trudniąc 
przemytnictwem ,  myśliwstwem  i  rozbojem ,  których  pow 
zwano  Scarpetti.  Z  powstańcami  łączyli  się  rozpierzi 
nierzc  neapolitańscy.  Oddziały  powstańcze,  mi^e  i 
czele  oficerów  neapolitańskich ,  przecinały  komuidkac^ 
rzyły  most  na  Garigliano,  tępity  drobne  załogi  i  pos 
a  oraz  patrole  francuzko  -  polskie.  Wysełane  słabe  I 
na  powstrzymanie  szerzącego  się  ruchu  powstańczego 
łały  dopiąć  colu,  a  potraciwszy  bezowocnie  wiele  luc 
zuchwaliły  tćm  bardziej  jeszcze  powstańców.  Gdyb; 
noapolitańtka  była  się  w}trwalej  trzymała  w  Kapuy 
poparła  powstanie ,  byłjby  się  wojska  francuzko  -  polskie 
krytycznćm  lyrzaly  położeniu.  Lecz  właśnie  w  chyr 
powstanie  bardzo  groźne  przybrało  rozmiary,  przybyli  dc 
kwatery  Championeta  parlamentarze  z  Kapuy,  propoi 
wieszonic  broni,  podczas  którego  miano  rozpocząć  i 
pokój  stały  i  trwał}',  przy  czem  oświadczyli  się  z  go 
poddania  miasta  i  żądali  wytknięcia  linii  demarkac 
do  ostatecznego  postanowienia  obu  rządów.  Champion 
gał  się  w  dodatku  poddania  Neapolu,  lecz  ze  wzg 
kotyczue  położenie  swego  wojska ,  ktfire  zaczęło  nawe 
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ffni  o  smtm  ocaleniu ,   odstąpił  po  dwóch  dniach  od  tego 

Podpisano  tćż  (10.  Stycznia)  rozejm,  a  nazajutrz 

Francuzi  KH>uę.  Użyto  teraz  dywiz}i  Neya,  do  którąj 

legion  polski ,  na  uśmierzenie  powstania.  Ledwie  gdzie 

ie  zdołano  powściągnąć  rozruchy  w  sposób  łagodny,  a 

oKrią  tizeba  było  używać  siły.  Najzadętszy  opór  był  w  Traecie, 

gdzie  powstańcy  bronili  się  do  upadłego,  przyczem  ich  1200 

i^kfaito  bagnetem.  Równy  opór  stawiono  w  Castel  -  forte ,  w  sku- 

cz^o  spaliwszy  miasto ,  zburzono  mury  jego.  Legion  stracił 

ftych  walkach  z  powstańcami  wielu  ludzi ,  a  między  innymi 

dzielnego  Eliasza  Tremę,  a^jutanta  Dąbrowskiego.  W  końcu 

■dało  się  po  uporczywej  walce  prz}'wrócić  środkami  najsurow- 

iĘftmi  spokojność. 

W  samym  Neapolu  przyszło  także  do  wstrząśnień ,  gdy 
pcKuszenlLazaronowie  opanowali  wszystką  broń,  a  mieniąc  Macka 
zdrajcą ,  chcieli  go  zamordować.  Mack  umknął  do  obozu  fran- 
aidaego  pod  Casertą  i  zdał  się  na  dyskrecyą  Championeta, 
'1m7  dał  mu  eskortę  do  Medyolanu,  gdzie  go  później  dyrek- 
tayit  jako  jeńca  kazał  zatrzymać.  Lazaroni  rozwściekleni ,  że 
IB  Mack  uszedł,  napadli  na  przednie  straże  francuzkie,  co 
Glmpionet  poczytując  za  naruszeiiie  rozejmu ,  kazał  uderzyć 
na  stolicę.   Cała  armia  jego  ruszyła  (20.  Stycznia)  ku  tejże , 
f  mimo  oporu,  który  obie  strony  naraził  na  wielkie  straty 
gładziach ,  zdobyła  (22.)  Neapol.  Championet  kazał  we  wszyst- 
lich  jego  kościołach   odśpiewać  Te  Deum,  a  ludowi  ogłosić 
wolność ,  armii  zaś  nadał  nazwę  neapolitańskiej.  Ponieważ  król 
Ferdynand  umknął  do  Palermo,   wyznaczył  Championet  25 
iigiów  do  ułożenia  nowej  konstytucyi ,  mieniąc  ich  grono  zgro- 
madzeniem ustawodawczem.   Wkrótce   ogłoszono   nową  Rptg 
putenopeeńską  i  zamianowano  rząd  tymczasowy. 

Nie  potrzebuję  dodawać,  że  legion  nasz  odznaczył  się 
bardzo  zaszczytnie  w  tej  wojnie  i  w  walce  nieszczęsnej  z  pow- 
stańcami. W  sprawozdaniach  było  tyle  dlań  pochwał ,  że  dyrck- 
tor}at  dziękował'  osobnemi  odezwami  Kuiaziewiczowi  i  jego 
podkomendnjm  za  okazaną  waleczność  nieustraszoną.  Gdy 
następnie  po  zajęciu  Neapolu  Championet  postanowił  odesłać 
do  Paryża  zdobyte  po  wkroczeniu  w  Neapołitańskie  choi'ągwie 
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i  sztanduy,  wybrał  ku  temu  jenerała  brygady  Kniaziewicza, 
który  tćż  opuścił  (5.  Lut.  1799.)  Neapol  w  towarzystwie  kapir 
tanów  Drzewieckiego,  Dąbro^-skiego  (syua  jen^rak)  i  Koseo-. 
kiego.  Mimo  niebezpiecznych  przepraw  po  drodze  sta&%ł  jenerał 
u  celu  podróży,  a  8.  Marca  oddał  ze  zwykłćmi  uroczystościami 
zdobyte  na  nieprzj^jacielń  chorągwie.  Wyprawa  neapolitańska 
należy  do  najświetniejszych,  zważywszy  uiestosunek  sił  wzajem 
użytych,  a  liie  mniej,  że  wojsko  francuzko  -  polskie  miało  4o 
czynienia  nie  tylko  z  armią  w  czwórnasób  liczniejszą,  ale  onu. 
i  z  masami  powstańców.  Francya  mogła  być  słusznie  dumną^ 
mając  takich  wojowników  i  wodzów,  którzy  świat  zdumiewali 
c/ynami  swemi.  Lecz  odznaczyć  się  wśród  wojsk  takicłi  i 
uzyskać  pocliwały  dzielności  od  tych,  dla  których  nieustcar^ 
szoność  była  powszednim  chlebem,  jest  pewnie  najwyższym 
zaszczytem,  a  tego  dopięli  nasi  legioniści,  o  których  sam 
zwykle  mawiał  Napoleon,  że  sig  biją  gdyby  diabły.  . 

IX. 

ROZPOCZĘCIE  WO.TNY  W  NIEMCZECH,  SZWAJCABYI  I  WŁOSZECH. 
UDZIAŁ  W^  NIEJ  LEOIONÓW.  BITWn:  POD  ŁEGNAGO  I  VEB02r4. 
ODWBÓT     ARMU    FKANCUZKIEJ.     BITWY     POD     MABENGO    I     ]|AD 

TRKBBIĄ.   ODWKÓT  MACDONALDA. 

Zaczepne  działanie  rządu  neapolitańskiego  było  wstępeiA 
tylko  i  przegrywką  do  wielkiej  wojny  przeciw  Francy  i,  któt% 
zaniepokojona  nowómi  rozruchami  w  Wandei,  wznieconćmii 
znów  za  pieniądze  angielskie ,  miała  zaled>vie  1  GO  do  1 70.000 
wojska  pod  bronią  na  całej  linii  od  północnych  wybrzeży  Ho- 
landyi  aż  do  Neapolu.  Z  tych  była  połowa  niemal ,  gdyż  80.00Q, 
we  Włoszech ,  to  jest  50.000  w  północnych  Włoszech ,  a  30.000 
w  Neapolitańskiem.  Naczelnym  wodzem  całąj  siły  zbrojnej  lye 
Włoszech  był  jenerał  Scherer,  a  armią  neapolitańska  dowodził 
pod  nim  Macdonald.  Koalicya  obejmi^ąc  Anglią,  Austryą, 
Moskwg,  Sycylią  i  Portugalią,  postawiła  na  linii  bojowej 
w  pierwszym  zaraz  występie  więcej  niż  dwakroć  liczniejsze 
wojska.  Trzeba  tu  jeszcze  dodać,  że  chociaż  Francuzi  zajęli 
większą  część  dzierżaw  króla  Fcnł)Tianda,  którego  annia  nie 
istniała  już  prawie,  nie  mógł  przecież  Macdonald  pospieszyć 
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do  Wioch  półBOcnych ,  ponieważ  musiał  zwalczać  odtadzajfce 
śi  wciąż  powstanie  włościan ,  którzy  połączeni  z  ro^ierzchłymi 
iotoierzami  uderzali  pod  wodzą  dawnych  oficerów  neapolitań- 
skich  na  stanowiska  wojsk  jego ,  i  nie  mały  mu  czynili  uszczerbek 
władziach.  W  walce  tej  uczestniczył  szczególniej  pierwszy  legion 
bodący  wraz  z  jazdą  w  armii  neapolitańskiej ,  gdy  diiigi  z  arty- 
leiyą  był  przydzielony  do  włoskiej.  Z  rozpoczęciem  nowej 
wojny  liczyć  oba  te  legiony  wraz  z  jazdą  i  artyleryą  około 
6000  ludzi. 

Zanim  przyszło   do  kroków   nieprzyjacielskich   miedzy 
wojskiem   francuzkiem  i   austryackićm ,   doniósł  Wielhorski, 
dowódzca  drugiego  legionu  Dąbrowskiemu ,  że  wojna  z  Austryą 
już  postanowiona  i  że  Schcrer  objął  dowództwo  naczelne  nad 
annią  włoską.  Dąbrowski  był  pewny,  że  teraz  może  przyjść 
do  skutku  przedłożony   niegdyś  przezeń  Bonapartemu  plan 
i    operowania  legionami  na  prawem  skrzydle  armii  włoskiej  prze- 
^    &  ^^^^^^  austrjackiej ,  przez  co  by  tćż  legiony  po  złamaniu 
,    WBonego  skrzydła  mogły  się  przez  Węgry  przedzierać  do 
Polski  Przesłał  tćż  plan  swój  Schererowi  i  wyprawił  doń 
Myatanta  swego  majora  Zawadzkiego  wraz  z  Wybickim,  aby 
wjjednać  rozkaz  powołujący  piei-wszy  legion  wraz  zjazdą  do 
armii  włoskiej.  Nie  wątpiąc  o  przyjęciu  swego  piffii,  goto- 
wał się   do   wyruszenia  zaraz   z  pułkiem   ułanów,   liczącym 
^MO  ludzi  pod  wodzą  jenerała  Karwowskiego,  i  ściągał  ile 
możności  oddziały  zbyt  oddalone  od  głównego  korpusu.  Lecz 
wypadki  zaszłe  na  polu  walki  zawiodły  znów  oczekiwania  jego 
i  zniweczyły  wszystkie  te  plany. 

Według  wyraźnego  zalecenia  rządu  zgromadził  Scherer 
całą  swą  armią  uzupełnioną  świeżjm  naborem  do  46.000  nad 
gnnicą,  gdzie  i  wojsko  austryackie  w  sile  57.000  ludzi  było 
zebrane  pod  wodzą  Ki-aya.  Austiyacy  lubo  liczniejsi  nie  chcieli 
uderzać  na  Francuzów  przed  nadąjściem  Moskali ,  którzy  pod 
dowództwem  Suwarowa  spieszyli  na  pole  walki.  Okoliczność 
ta  zniewoliła  Scherera  do  wystąpienia  zaczepnego ,  aby  osłabić 
przeciwników ,  zanim  im  nadejdą  posiłki.  Dla  tego  postanowił 
uatrzeć  od  dolnój  Adygi,  aby  przerzucić  Austryaków  zaBrentę. 
.Uiuia  ich  stojąc  wzdłuż  Adygi  po  za  Werona  i  Legnago, 
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opierała  swe  prawe  skrzydło  o  jezioro  Garda  ^  lewe  o  Adygs, 
a  frodek  zajmował  Weronc .  San  Massimo  i  S.  Lucią.  Scherer 
rozstawił  swe  wojska  po  za  Peschierą  i  Mantoą,  w  której  była 
główna  jego  kwatera.  Trzy  bataliony  drugiego  legionu  bjiy 
tak  podzielono .  że  pierwszy  pod  jenerałem  Rymkiewiczem  był 
w  d}'wizyi  Moutricharda  na  prawem  skrzydle ,  drugi  pod  Wiel- 
liorskim  w  d\'wiz>'i  Delmasa  na  lew^m ,  a  trzeci  wcielony  do 
djnrizyi  Yictora  był  w  środku.  Scherer  rozdzieliwszy  swą  aimię 
na  dwa  korpusy,  z  których  każdy  składał  się  z  trzech  dywizyi, 
kazał  na  czele  pierwszego  jenerałowi  Moreau  wykonać  fałszywe 
uatarde  na  Werouc  i  Porto  -  Legnago ,  aby  zaszachować  nie- 
pi-z.^jaciela  i  przeszkodzić  wysłaniu  posiłków  ku  Pastrengo ,  a 
sam  postanowił  drugim  uderzyć  na  stanowisko  austiyackie  nad 
Gardą  i  obejść  takowe.  Stosownie  do  tych  rozporządzeń  uderzono 
(26.  Marca  1799)  na  całą  linię  Austryaków,  których  wszędzie 
spędzono  ze  stanowisk,  wyjąwszy  na  prawćm  skrzydle  koło 
Legnago,  gdzie  d^-wizya  Moutricharda  poniosła  klęskę.  WMj 
rozprawie  dokonywał  pierwszy  batalion  polski  cudów  walees^' 
ności  pod  wodzą  Rymkiewicza,  pędząc  przed  sobą  nieprzyja- 
ciela aż  do  mostu  pod  Legnano,  poczem  zasłaniał  od^ń^t 
d>'wizyi  swojej  z  poświęceniem  podziwienia  godnćm ,  ponieważ 
wytrwał  na  zajętych  stanowiskach  z  nieustraszoną  odwagą,  do-^ 
kąd  dywizya  nie  uskuteczniła  odwrotu.  I  oba  drugie  bataliony 
polskie  okryły  sie  sławą.,  najwięcej  zaś  ucierpiał  trzeci,  któiy 
tworzył  przednią  straż  dywizyi  Yictora,  ponieważ  walcząc  nieu- 
staimie  z  Austryakami ,  których  spędzał  ze  stanowisk ,  stracił 
400  ludzi  w  zabitych,  rannych  i  wziętych  w  niewolę.  Straty 
całego  legionu  drugiego  wjnosiły  w  dniu  tym  około  750  ludzi. 
Musiał  zaś  nadzwyczajną  odznaczyć  się  walecznością,  jeżeli 
po  otrzymauem  sprawozdaniu  od  naczelnego  wodza  dyrekto- 
ryat  wykonawczy  osobnem  pismem  wynurzył  mu  podziękę  za 
okazaną  w  tej  bitwie  dzielność. 

Mimo  odniesionych  korzyści ,  które  należało  zużytkować, 
postanowił  Scherer  cofnąć  się  wbrew  zdaniu  jenerała  Moreau, 
oświadczającego  się  za  utrzymaniem  stanowisk  pod  Werona. 
Chcąc  zasłonić  swój  odwrót,  kaizsi  Serurierowi  wykonać  fei- 
szywy  napad  na  Weronę,  który  był  wprawdzie  świetny,  lecz 


71 

ębeaao  go  stimtą  5000  ładzi  w  zabitych  i  rannych.  Pnseniósłszy 
iv|  główną  kwaterę  do  Isola  delia  Scala,  ustawił  całą  armię 
■i^izy  Adyg^  i  Tartarem.  W  celu  utwierdzenia  swych  stano- 
wi uderzyli  (5.  kwietnia)  Francuzi  na  wojska  austryadde, 
tam  zbyt  się  zbliżyły,  lecz  porażeni  na  wszystkich  punktach 
Hsieli  ustąpić.  Straty  w  ludziach  były  prawie  równe ,  chociaż 
tft^erya  firaneuzka  ucierpiała  więcej  niż  austryacka.  W  tej 
bitwie  odznaczył  się  pierwszy  batalion  polski ,  ale  stracił  dziel- 
mgo  dowódzcę  swego  Rymkiewicza ,  który  w  kilka  dni  umarł 
z  na  odniesionych.  Legionowi  ubyło  w  t}nii  dniu  nieaiczęśUwym 
<du>ło  1000  ludzi  w  zabitych ,  rannych  lub  wziętych  do  niewoli. 
Bitwa  zaszła  pod  samćmi  prawie  murami  Werony,  a  zwie  się 
bitwą  pod  Magnano.  Po  przegranej  cofnęło  się  zwątlałe  na 
dachu  wojsko  po  za  linię  Mincionu,  zostawiając  Mantuę  na 
stoiHe  ile  można  najobronniejszej.  Bataliony  polskie  przerze- 
diODe  okropnie  zasłaniały  odwrót  całej  armii,  a  gdy  Scherer 
^q  coflEić  się  zamierzył,  przeznaczył  cały  legion  drugi  na 
wiocnienie  załogi  Mantuy,  gdzie  od  początku  kampanii  była 
jat  artylerya  obu  legionów. 

Bównocześnie  z  rozpoczęciem  tej  kampanii  zajęło  wojsko 
biDCuzkie  z  rozkazu  rządu  swego  Toskanią,  kt^sęj  kmążę 
Ferdynand  UL  mógł  jako  brat  cesarza  niemieckiej  słuszne 
wzniecać  podejrzenie ,  że  będąc  w  ciągłych  z  Wiedniem  stosun- 
kach ,  zwiąże  się  z  nieprzyjaciółmi  Francyi.  Lecz  w  rozkazie 
było  i  polecenie,  aby  Toskanią  przyłączyć  do  Rptej  cisalpiń- 
Bldej.  Wojska  francuzkie  opanowały  bez  oporu  prawie  Florencyą 
i  liwumę ,  a  wielki  książę  musiał  wraz  z  rodziną  opuścić  kraj 
ten  pod  zasłoną  wojska  francuzkiego  i  udać  się  do  Wiednia. 
W  Florencyi  ustanowiono  z  najznakomitszych  obywateli  rząd 
tymczasowy,  co  wszystko  odbyło  się  bez  zaburzeń  wewnętrznych. 

Scherer,  który  przez  majora  Zawadzkiego  przesłał  był 
(27.  Mai-ca)  rozkaz  Dąbrowskiemu,  aby  z  całym  pierwszym 
legionem  przybył  do  armii  włoskiej,  ujrzał  się  (8.  Kwietnia) 
cskrzydlonym  przez  wojska  austryackie ,  z  czego  powziął  prze- 
konanie ,  że  przy  linii  Mincionu  nie  zdoła  się  utrzymać ,  i  dla 
tego  postanowił  ją  opuścić.  Postanowienie  to  wykonane  bez 
iqpiedniej  bitwy  zwątliło  nadzw}'czajnie  ducha  w  wojski 


72 

cuzki^m ,  a  odwrót  dalszy  pociągał  za  sobą  odcftobnienie  armfi 
neapolitańskiej ,  a  oraz  nieniożcbność  utrzymania  komunikacfl  "^ 
z  Genuą  i  Toskanią ,  nic  już  nie  mówiąc  o  Mantuy,  obsaezon^  * 
pnsez  Austryaków.  Mimo  to  czekał  Kray  przybycia  Moskdi,    - 
aby  z  tem  większą  siłą  naciskać  na  Francuzów.  I  rzeczywiście  * 
stanął  (14.  Kwietnia)  Suwarów  w  Weronie,  a  nazajutrz  byl  - 
już  w  Campagnoli ,  głównej  kraterze  kustrj'acldej ,  gdzie  obj^   ' 
naczelne  dowództ^^o  nad  połączonymi  siłami.  Austryakami  do-   - 
wodził  naczelnie  jenerał  Melas,  którego  dotąd  Kray  zastępo- 
wał podczas  słabości.  Od  chwili  przybycia  Moskali  były  siły 
obu  stron    walczących   nader   nierówne,   ponieważ   Francuzi 
musieli  walczyć  z  nieprzyjacielem  więcej  niż  dwakroć  liczniej* 
szym.  Scherer,  któr}'  cofnął  się  za  Addę,  zażąidał  dymisyiy  a 
tymczasowe  dowództwo  zdał  na  jenerała  Moreau.  Ten  usiłował 
skierować  dalszy  odwrót  w  taki  sposób ,  aby  się  zbliżyć  ka 
Genui  i  Apeninom ,  a  t(?m  ułatwić  Macdonaldowi  możność 
łączenia  sig.  z  armią  włoską.  Tym  celem  utwierdził  s: 
przedmostowy  w  Cassano  i  opatrzył  go  liczną  artyleryą. 
nieprzyjaciel  zająwszy  na  lewem  skrzyile  armii  włoskiej  wie! 
Pozzo,  uderzył  na  ów  szaniec  i  zdobył  go  po  rozpaczliwej 
obronie.  Moreau  nmsiał  się  cofać  aż  za  Ticin,  uprowadzając 
d}Tektoryat  cisalpiński  z  Medyolanu,   do  którego   wkroosył 
(29.  Kwietnia)  Suwarów.   Po  przejściu  Addy  odbywał  się  odią 
wTÓt  armii  włoskiej  przez  Lodi ,  Piacencę,  Yogherc,  Tigeraofll 
i  Nowarę ,  w  której  Moreau  główną  swą  założył  kwaterę.  BiGmo 
przewagi  nieprzyjaciela  postanowił  Moreau  trzymać  się  jak 
najdłużej  pod  murami  Tortony,  posunąwszy  swe  prawe  sknydBo 
ku  Apeninom ,  aby  dać  Macdonaldowi  czas  i  możność  złączenia  ' 
się  z  jego  anuią.  Suwarów  naciskający  go  nieustannie  zamien^ 
zwieść  bitwę,  do  której  tćż  przyszło  (15.  Maja)  na  równinaih 
pod  Marengo ,   a  w  której  Francuzi  walczyli  najmężniej ,  lecz 
musieli  w  końcu  (19.  maja)  ustąpić  liczbie  i  cofiiąć  się  na  Asti  i 
Cheragco  do  Coni.  Moreau  dopiął  zawsze  swego,   poniewat 
Macdonald  zbliżył  sie  o  tyle,  że  mógł  się  z  nim  połączyć  przez 
kraj  genueński.  Chcąc  zaś  ułatwić  połączenie ,  wysłał  Moreau 
dywizyę  Yictora  w  tym  kieninku.  czem  osłabiony  nie  zdołd 
sprostać  pod  Goni  Suwarowowi ,  lecz  cofiiął  się  do  Ćol  de  Ande. 


;     Mnirmtli.  Ha^^opy  do  ląeiehia  aię  c  atmi^  włoik%,  ru- 

ęH  fHjBtkie  dywłs]r^  swe  ka  północy,  a  najpizód  (24.Kw.) 

i^ctMkicg»,  kłdiy  lebrawsiy  legion  w  Teracmie,  kazał 

łiiagiujim  oddziałom  złączyć  się  z  nim  w  Rzymie,  co  na8t%- 

fii  3.  Mąla.  Gdy  wiadomość  o  klęsce  Scherera  wywołahi 

wm  losnichy  w  okolicy  Foligna,  Spoletty  i  Peruzy,  zwrócił 

A||taowBki  swój  pochód  kuFlorencyi  ne  te  miasta,  aby  przy- 

trfdć  qiokojność,  a  oraz  zabrać  przygotowane  dla  legionu 

■aduy,  bidiznę  i  obuwie.  W  Peruzie  doszła  go  wiadomość 

t  powstaniu  w  całćm  Toskańskiem ,  któremu  przewodzili  ofi- 

coowie  anstiyaccy,  a  oraz  wezwanie  od  jenerała  Gauthiera, 

dowodz^eego  w  Toskanii,  aby  wziąwszy  Arezzo  i  Cortone, 

gioe  były  główne  oddziały  powstańców ,  przybywał  co  spiesz- 

ńq  do  FtorencyL  Przednia  straż  l^onu  Wyszbi  (12.  Maja)  a 

ittąjntn  sam  legion.  Wszędzie  po  drodze  napastowany  od 

)0|^a4o6w,  któiych  rozpędzał  z  łatwością,  musiał  w  dodatku 

^|ftbić  częste  zasieki  Dotarłszy  do  Cortony,  wyparł  wpraw* 

■fięgjkm  powstańców  z  przedmieść ,  a  sapery  wyrąbali  nawet 

■iBO  Borderczego  z  domów  ognia  bramę  miejską ,  lecz  gdy 

ęauio  ulice  zabarykadowane,  zaniechał  dalszego  nacierania. 

hi  Areno  przyszło  (14.)  do  większej  utarczki  z  powrtańcanri, 

łttny  chcieli  zamknąć  legionowi  drogę  do  Florencyt:  W  tej 

tfUGiGe  iginął  kochany  w  całym  legionie  major  Chamand,  co 

#tak%  wściekłość  wprawiło  żołnierzy,  że  rzuciwszy  się  na 

ponlańców,  wymordowali  ich  kilkuset  wraz  z  ich  dowódzcą  i 

dobj^  jedną  chorągiew.  Ledwie  Dąbrowski  stanął  (17.)  w  Flo- 

nmcji^  dano  mu  rozkaz ,  aby  osadził  góry  apenińskie  i  obj^ 

dowództwo  nad  oddziałem  jenerała  Merlina,  któiy  wraz  z  le- 

gioBem  miał  utworzyć  dywizyą  wyjść  gór  apenińskich.  Dąbrowski 

nBBył  w  kierunku  ku  Pontremoli ,  z  k%l  jak  niemniąj  z  oko- 

Ucy  wyparłszy  Austiyaków,  i  wziąwszy  im  600  jeńców,  sześć 

dzU  i  znaczne  zapasy  żywności  i  ładunków,  opanował  wszystkie 

wjjAda  z  Apenin  i  dotarł  aż  do  dywizyi  Montricharda. 

Tymczasem  spieszył  Macdonald  w  Toskańskie ,  a  zosta- 
wiwszy w  Rzymie ,  co  tylko  pochód  mogło  utrudniać ,  stanął 
(26.  Maja)  we  Florencyi,  zkąd  starał  się  wcjjść  w  styczność 
z  jcMiałem  Moreau.  Gdy  zebrał  wszystkie  drobniejsze  oddziały 
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rozr/neonp  w  Rzyiaski^ni  i  Toskauskiem ,  które  rasem  do  lO.OOC 
wynoHiły  lucbi.  i  iiołączył  sie  z  dywizyą  Yictora  i  legioaem 
polskiiii.  miał  pod  rozkazami  do  3B.000.  Ch^  skonyata^ 
z  ro/(l/ifh;]iia  sił  nieprzyjacielskich  ua  dwa  wielkie  koipnsy. 
/  których  jeden  pod  Suwarowem  działał  w  Piemoncie  a  dragi 
pod  wod/i^  Kraya  był  czyimy  od  Mantuy  aż  do  Bolonii,  po- 
w/ii^t  Mufuionald  myśl  uwolnienia  Mantuy  i  przecięcia  Knii 
npc^rucyjncj  Suwarowa.  Podał  więc  jenerałowi  Moreau  plan^ 
liliy  korjtnn  r/uki  Lcwanty  ruszył  na  Pontremoli  i  starał  aig 
A  nim  pot^t^zy^  między  Parmą  i  Piacencą,  poczćm  miełi  się 
iiiiKlym  zwrotom  r/ucić  pomiędzy  oba  korpusy  nieprzyjacielskie 
i  pidiir  J<'  pojedynczo ,  a  tym  śmiałym  czynem  uwolnić  Włoehy. 
MorrHU  /(law;ił  si^t  plan  pochwalać , 'kcz  gdy  przyszło  do  wy- 
konania, /Hcliwiał  się  w  przedsięwzięciu.  Macdonald  zbś  po- 
i'/\iul  odpowiiMlnio  ju2  kroki.  Dąbrowski  otrzymał  (7.  Czerw.) 
rozkn/.,  uhy  się  z  nim  połączył  w  Reggio,  co  wykonując  spoftal 
(TJ.)  k(do  UrasKuno  przy  zejściu  z  gór  licznego  nieprz^adik 
od  frontu,  ^dy  po  bokach  zbrojni  włościanie  go  mepolHL 
Sp^Ml/iws/y  ostatnich,  których  przyt^m  mnóstwo  wycięto  bez 
lil<isri,  /.nuisil  liąbrowski  przeciwników  do  odwrotu,  a  naaa- 
Jutr/  prai's/iMll  iteggio,  zkąd  także  ustąpił  nieprzyjaciel,  i 
/.ajł>l  stanowisko  pod  (juaresimo  na  drodze  do  Parmy.  Tu  po- 
\\\i'/.\l  się  z  Macdonaldem,  który  zwiódłszy  kiwawą  potyczkę 
p<ul  MiMliMią  z  księciem  Hohenzollernem,  przyczćm  zgin^ 
jiMK^rat  Forest  a  on  sam  był  ciężko  ranny,  stanął  tu  koło 
południu.  Połączona  armia  mszyła  (14.)  do  Parmy  a  ztąd  (15.) 
do  Piacency  w  nadziei ,  że  tu  zastanie  armią  włoską,  lub  przy- 
najmuity  wiadomość  o  jej  bliskióm  na<łejściu.  Lecz  Moreau, 
który  niechciał  odsłonić  Genuy,  został  pod  nią,  a  Macdonal- 
dowi  przysłał  doliną  Trebbii  oddział  tylko  swej  armii  pod 
jenerałom  Lapo}i)e.  Nieprajjaciel  zaś  spostrzegłszy  te  mchy, 
skupiał  co  prędzój  swe  wojska,  czćm  nie  zrażony  Macdonald 
postanowił  sam  w  3G.000  uderzyć  na  Suwarowa ,  bez  udziału 
jenerała  Moreau.  Dywizya  Dąbrowskiego,  w  której  było  3000 
Polaków  i  555  Francuzów  przeszła  (1 5.)  rzekę  Tarę .  a  w  dwa 
dni  później  wraz  z  całą  annią  koło  S.  Antonio  Trebbię.  Do- 
piero nad  Tidouem,   który  przeszła  straż  przednia  dywizyi 
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'  wm  pm,  sfdOaao  drobne  oddziały  niepiT^jadela,  którego 
^^f  pne  aij  Btatj  skupione  pod  Castel  San  Gioyanni  Bozpo^ 
uę  tam  tEzydniowa  walka  krwawa  najprzód  nad  Tidonem, 
^Ę  I  mttępme  sad  Trebbią ,  w  której  Macdonald  straciwszy  7000 
Ub  w  zabitych,  rannych  i  wzigtych  do  niewoli ,  musiał  nakazać 
fwwocy  1 19.  na  20.  Czerwca)  swemu  wojsku  odwrót  ku  Ape- 
■MBL  Dywizya  polska  idąca  na  lewćm  skrzydle ,  była  zagrożona 
lidgciem,  gdy  się  nieprzyjaciel  wcisnął  między  nią  i  resztę 
ani,  lecz  zręcznemi  obrotami  wycofała  się  z  matni  i  tworzyła 
tflaą  straż   cofającego   się   wojska.   Minąwszy  (22.)  Reggio, 
apił  Dąbrowski  góry  koło  Fivizzano.  W  ciągu  odwrotu  tego 
fii  Bicisldem  ścigającego  nieprzyjacela  zdarzały  się  uiepo- 
oądki,  od  których  się  nie  uchi*ouił  i  legion. 

Kasi  mąjąc  przed  sobą  wojska  dwu  mocarstw  rozbiorczych, 

llovodzone  przez  Suwarowa,  splamionego  rzezią  Pragi,  bili 

9t  bardzo  zajadle,  przy  czem  legion  stracił  połowę  ludzi 

rch ,  rannych  lub  wziętych  do  niewoli.  Gdy  więc  pierwszy 

z  3000  spadł  na  1500  ludzi  pod  bronią,  ucierpiał  nie- 

rimie  więcćj  drugi,   zamknięty   w  Mantuy,   pouieważ  miał 

aledwie   1200  zdolnych  do  boju,  nie  licząc  w  to  aityleryi. 

Sdaiy  podobne  były  tym  boleśniejsze ,  gdy  nie  było  ich  czćm 

zasilić ,  a  zaledwie  w  trzeciej  części  zdołano  dozupełnić  prze- 

mdione  szeregi  ochotnikami  i  tymi  z  legionistów,   którym 

iiało  się  uciec  z  niewoli.  Łatwiej  było  o  oficerów ,  ponieważ 

zknja  przybywali  ciągle  dawni  wojskowi,  z  czego  wynikło, 

że  w  obu  legionach  miano  zawsze  wielu  oficerów  nadliczbowych, 

1  prócz  tego  nie  mało  ich  umieszczono  wraz  z  jenerałami 

Grabowskim  i  Jabłonowskim  w  legionie  rzymskim. 


X. 

OBBONA  I  KAPITULACTA  MA^'Tr^Y.  KLJgSKA  POD  NOYI.  DALSZT  LOS 
LEOIOTOW  POLSKICH  WE  WŁOSZECH.  LEGION  POLSKI  KAD  BENEM. 

FEORGANIZACYA  LEGIONÓW. 

Mówiliśmy  już ,  że  odwrót  wojsk  francuzkich  z  Lombardyi 
ł»ył  powodem  obsaczenia  Mantuy ,  które  następnie  zmieniło  się 
w  fonualne  oblężenie.  Naczelnie  dowodzącym  w  twierdzy  był 
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jenerał  Foissac- Latour ,  a  legionem  drugim,  który  twmjł 
część  załogi  i  miał  sobie  oddaną  obronę  forta  Migliaretto  i 
bateryi  św.  Jerz^o,  dowodził  jenerał  WielharskL  Cda  ni 
załoga  liczyła  około  12,000  wojska  wszelkiej  broni.  Austriacy 
pod  Krayem  a  Moskale  pod  Bagrationem  mieli  pod  3Iuitiią 
przy  rozpoczęciu  oblężenia  40,000  ludzi  a  w  bateryach  600 
dział.  Oblężeniem  kierował  naczelnie  Kray.  W  ciągu  obrony 
odznaczał  się  legion  nasz  dziebiością  a  szczególniej  artylerya 
polaka  pod  dowództwem  Aksamitowskiego  zjednała  sobie  za- 
szczytne pochwały  głównie  dowodzącego.  Odznaczył  się  nie 
mniej  Amilkar  Kosiński ,  innych  pomijając  Dokąd  Macdonald 
stał  w  bliskości,  szło  oblężenie  Mantuy  dość  zwolna,  poniewai 
wojsko  oblę/uieze  nie  mogło  działać  z  całą  sprężystością.  Lecz 
gdy  tenże  po  kilkodniowych  walkach  nad  Trebbią  musiał  się 
cofiiąć.  zestopniował  Kray  usilność  swoje,  aby  zdobywszy 
twierdzę,  pomnożyć  siły  zaczepne  przeciw  obu  armiom  tran- 
cuzkim.  które  były  jeszcze  we  Włoszech,  a  razem  złącHnie 
mogły  liczyć  około  40,000  zbrojnych.  Próżne  były  wysilenia 
załogi,  która  w<ród  nieustannych  wycieczek  i  walki  w  bate- 
ryach .  a  nie  mniej  w  skutek  słabości  rozwijających  się  zwykle 
w  mi^j<cach  zamkniętych  zeszczuplała  do  p<rfowy.  Przerwanie 
ramy .  przez  co  wody  oblewające  twierdzę  spłynęły  nagle  w  zna- 
cznej części,  zburzenie  fortyfikacyi  zewnętrznych,  otworzenie 
pierwszych  przekopów ,  zdąd  nieprzyjaciel  mógł  zrobić  wyłom  i 
przystąpić  do  szturmu ,  uniepodobniały  prawie  dalszą  obronę , 
zwłaszcza  że  i  Imterye  twierdzy  były  w  wielkiej  części  zburzone. 
Gdy  zatem  Kray  wezwał  (26.  Lipca)  twierdzę  do  poddania, 
złożył  głównie  dowodzący  radę  wojenną,  na  którój  się  prze- 
konał, że  dłużej  nad  2  lub  3  dni  niepodobna  się  bronić. 
W  rozpoczętych  zaraz  układach  o  poddanie  Mantuy,  żądał 
P^oissac-  Latour,  aby  cała  załoga  wyszedłszy  z  twierdzy  z  wszel- 
kiemi  honarami  wojskowćmi,  mogła  się  następnie  udać  do 
armii  jenerała  Moreau.  Kray  zaś  chciał  natomiast,  aby  cała 
załoga  poszła  w  niewolę  i  w  niej  pozostała  aż  do  pierwszćj 
wjmiany  jeńców.  Na  to  odpowiedzieli  wszyscy  oficerowie  zwo- 
łani na  radę ,  że  wolą  się  raczój  zagrzebać  w  gruzach  t¥rterdzy , 
niż  na  podobny  zezwolić  warimek.  Na  wniosek  jednakie  ^wnie 
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4mNl2|cego  cgodziłi  się  ostatecznie ,  że  cały  korpus  oficerów 
lidi  aę  rz%dowi  austryaekiemu  w  zakład  i  dotąd  w  jego 
IpUe  dziensawacłif  aż  nastąpi  wymiana  j.eńców,  reszta  zaś 
ahgj  będzie  pod  dostateczną  zasłoną  odesłana  do  Francyi, 
fUe  pozostanie  aż  do  rzeczonćj  wymiany.  Kray  przyjął  tę 
yidrtawę  do  ułożenia  warunków  kapitulacyi ,  którą  też  podpi- 
(28.  Lipca)  obustronnie.  Na  mocy  tejże  miała  wyjść  cała 
£  bateryą  6  działową  na  czele  i  z  wszelkićmi  honorami 
wojdcowćmi,  złożyć  potćm  broń,  szeregowcy  i  podoficerowie 
wbi  się  do  Iteicyi  a  oficerowie  na  trzymiesięczny  pobyt  do 
inenaw  austryackich ,  zkąd  po  upływie  tego  czasu  będą 
fuzcieiii  na  słowo ,  że  ani  sami  ani  ich  obecni  podkomendni 
me  będą  walczyć  przeciw  Austryi  podczas  tej  wojny.  Zastrze- 
tono  dalćj,  że  żołnierze  włoscy,  szwajcarscy  i  polscy  załogi 
mają  być  zupełnie  tak  uważani  jak  francuzcy.  Zastrzeżenie 
to  l^ło  potrzebnćm  szczególniej  dla  legionu  naszego ,  ponieważ 
§k  początku  już  oblężenia  zmuszali  Austryacy  wziętych  w  nie- 
wolę legionistów,  których  uważali  jako  poddanych  austryackich , 
i$  wstępywania  w  ich  szeregi ,  od  czego  nie  byli  wyjęci  nawet 
•ieerowie,  wcielani  jako  szeregowcy  do  pułków,  a  co  dało 
powód  do  ostrego  listu  Foissac-  Latoura ,  grożącego  odwetem. 
IGmo  tego  zastrzeżenia  dołożył  Kray  po  17  punktach  kapitu- 
hcyi  osobny  artykuł  dodatkowy ,  którego  nieogłoszono  na  razie , 
I  w  którym  sobie  wymówił ,  że  zbiegowie  austryaccy  będą 
powróceni  do  swych  pułków ,  lecz  zaręczał  im  bezpieczeństwo 
i  całość  życia,  co  znaczyło  właściwie,  że  wolni  od  wyroku 
Werci  mogą  być  skazywani  na  straszniejsze  niemal  od  śmierci 
kary  cielesne !  Drugi  legion ,  który  z  rozpoczęciem  wojny  liczył 
Hisko  4000  ludzi ,  a  teraz  stopniał  do  800 ,  doznał  na  sobie 
skutków  tego  tajemnego  artykułu,  przyczóm  użyto  nawet 
podstępu.  Gdy  bowiem  załoga  wychodziła  z  twierdzy,  miał 
legion  zamykać  całą  kolumnę.  Po  wyjściu  zaś  czoła  i  środka 
tejże  z  obrębów  miasta,  rzucili  się  Austryacy  na  Polaków, 
a  wjTTwając  ich  z  szeregu,  brali  między  siebie  lub  zamykali 
w  domach  przyległych.  Nie  pomogły  przedstawienia  Wielhor- 
Aiego  i  wyższych  oficerów,  ponieważ  Austryacy  wyrządzali  i 
jB  samym  obelgi.   Wzięli  tćż  tylu  ludzi,  że  Aksamitowai 
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który  łącznie  z  12  oficerami  miał  legionistów  odprowadzić  do 
Francyi,  odstawił  wszystkiego  zaledwie  150  do  Liigdnno. 
Wielhorski,  Kosiński  i  inni  oficerowie  polscy  poszli  do  Leoben, 
gdzie  mieli  pozostać  przez  3  miesiące. 

Gdy  drugi  legion  zupełnie  był  zniszczony,  cofał  sig 
pierwszy  z  armią  Macdonalda  ku  Genui ,  gdzie  musiano  przy- 
stąpić do  jego  uzupełnienia.  Zostawiliśmy  go  w  Fivizzano, 
zkąd  dopiero  19  Lipca  wyszedł  do  Genuy.  Przybył  tam 
Wład.  Jabłonowski,  zwany  murzynkiem,  niegdyś  współuczeń 
Bonapartego  w  szkole  wojskowćj  w  Brienne  wraz  z  kilka 
wyższymi  oficerami,  a  Kazim.  Konopka,  komendant  zakładu 
legionów  przyprowadził  500  ludzi,  ponicznik  zaś  Zieliński 
część  artyleryi  legionów  pozostałą  w  Apeninach.  Za  przyzwo- 
leniem zaś  jenerała  Moreau  pow}'Sćłano  oficerów  polskich  do 
różnych  miast  we  Francyi,  gdzie  byli  jeńcy  wojenni,  aby 
znajdujących  sig  migdzy  nimi  ludzi  z  krajów  polskich  zaciągać 
do  legionu.  Prócz  tego  wyrobił  Dąbrowski  u  naczelnego  wodia 
rozkaz  utworzenia  głównego  zakładu  dla  legionów  w  Xicei, 
dokąd  też  odesłano  morzem  wszystkich  rannych  lub  słabych 
l(^onistów  a  oraz  pociągi  niepotrzebne.  Komendę  nad  tym 
zakładem  oddał  Dąbrowski  adjutantowi  swemu  Pflu|^beiłowi , 
a  pod  nim  miał  szef  batalionu  Zagórski  urządzić  zakład  dla 
legionu  dnigiego,  major  Au  dla  pierwszego,  kapitan  Stuart 
dla  artyler)i  a  kapitan  Petr}'kowski  dla  jazdy.  Gdy  przybyłych 
z  Konopką  żołnierzy  wcielono  do  legionu,  okazało  się  wraz 
z  jazdą  i  artyleryą  2500  ludzi  pod  bronią.  Zorganizowawszy 
cały  legion,  połączył  go  z  brygadą  francuzką  Calvina,  która 
przeszła  pod  jego  dowództwo,  w  jedną  dywizyą,  zaj^  (26.  Lip.) 
góry  i  przesmyki  koło  Toriglio ,  stojąc  migdzy  dywizyami  jene- 
rałów Yatrin  i  Miollis.  Stanowisko  było  ważne  lecz  utrudząjące 
żołnierzy,  którzy  ciągle  prawie  musieli  się  ucierać  z  wysonistćmi 
uaprzód  posterunkami  nieprz)rjacielskićmi. 

Sprzymierzonym,  którzy  wystąpili  do  walki  w  340,000 
zbrojnych,  zdawało  sig  po  piewszych  szczególnićj  powodzeniach, 
że  Rpta  nie  zdoła  oprzeć  się  takiej  pot§dze,  zwłaszcza  gdy 
liczono  z  pewnością ,  że  po  kilku  jeszcze  zwyci^ztwach  odnie- 
sionych nad  wojskami  francuzkićmi  Prusy  i  inne  mocarstwa 
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oświadczą  się  przeciw  Francyi.  W  tej  jednakże  chwili  ocknął 
się  dyrektoryat  wykonawczy  z  swćj  bezczynności;  a  miasto 
ograniczyć  sif  na  wojnie  odpomćj,  postanowił  na  całej  linii 
od  Holandyi  do  Genuy  przejść  w  zaczepną,  czćm  obudził 
patryotyzni  w  narodzie  a  zapał  w  wojsku,  które  już  były 
zachwiane.  Zaczęto  tćż  tworzyć  lub  uzupełniać  armie  Rpt^j. 
Jenerał  Brane  otrzymał  rozkaz  zorganizowania  nowćj  armii, 
która  miała  działać  nad  kanałem ,  w  Belgii  i  Holandyi.  Druga 
armia  z  główną  kwaterą  w  Moguncyi  a  linią  operacyjną  od 
DOrseldorfii  dó^^Huningen  miała  przejść  pod  naczelne  dowództwo 
jenerała  Moreau ,  którego  następcą  w  armii  włoskiej  zamiano- 
¥rany  był  Joubert.  Armią  naddunajską  pod  Masseną  uzupełniono 
stosownie  do  ważnego  jej  zadania.  Jenerał  zaś  Cliampionet 
organizował  w  Grenoble  armią  alpejską  czyli  rezerwową,  która 
wedle  okoliczności  mogła  wzmocnić  armią  naddunajską  lub 
włoską.  Armii  w  końcu  włoskiej ,  liczącej  około  40,000  ludzi , 
nakazano ,  aby  wystąpiła  zaczepnie  przeciw  wojskom  austryacko- 
moskiewskim  a  szczególniej  aby  dała  odsiecz  oblężonćj  Tortonie. 
Armia  ta  mogła  wyjść  w  pole  zaledwie  w  35,000,  a  miała 
przeciw  sobie  przeszło  60,000  nieprzyjaciół. 

Jdttbert  przybył  do  Genuy  z  końcem  Lipca.  Wszyscy 
prawie  jenarałowie  byli  zdania ,  że  należy  czekać  na  przybycia 
Championeta,  który  właśnie  z  swą  armią  miał  przechodzić 
Alpy.  Lecz  rozkaz  wyraźny  dyrektoryatu ,  aby  dać  odsiecz 
Tortonie ,  zniewolił  do  ruchu  zaczepnego.  W  skutek  tego  przy- 
szło (15.  Sierp.)  do  bitwy  pod  Novi,  w  którćj  zaraz  w  początku 
zginął  Joubert.  Francuzi  musieli  po  12  godzinnćj  widce  opuścić 
pole  bitwy ,  a  legion  zasłaniając  ich  odwrót ,  trzymał  na  wodzy 
nieprzyjaciela.  St  Cyr,  dowodzący  prawom  skrzydłem,  wydał 
Dąbrowskiemu  rozkaz,  aby  zajął  wyjścia  z  gór  koło  Arąuaty 
i  Rigoroso  i  trzymał  się  w  nich  do  upadłego.  Gdy  po  cało- 
nocnym pochodzie  Dąbrowski  stanął  (16.  Sierp.)  nad  ranem 
w  punkcie  wskazanym ,  zastał  go  w  ręku  nieprzyjaciela ,  którego 
spędził  śmiałćm  natarciem  do  Serravalle,  przy  czćm  zabrał 
mu  pociągi  i  żywność.  Lecz  walka  odnawiała  się  przez  kilka 
dni  następnych.  Część  wcjsk  francuzkich  posunęła  się  znów 
naprzód,  a  po  wielu  drobniejszych  utarczkach  przyszło  (7.  Wrześ.) 
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do  znaczniejszej  potyczki  między  Noyi  a  Acąui ,  w  któr^  niepny-. 
jaciela  zegnano  ze  wszystkich  stanowisk  i  zmuszono  do  odwrota 
ku  Aleksandry! ,  przy  czćm  zabrano  mu  znaczne  zapasy  żywnośd. 
W  trzy  dni  później  musiano  się  jednakże  coinąt  na  dawne  ^ 
stanowiska.  W  armii  tćż  nieprzyjacielskiej  zaszły  zmiany, 
ponieważ  Suwarów  chcąc  naprawić  nierozważny  pochód  arcy- 
księcia  Karola  do  Szwabii,  którym  osłabił  armią  sprzymie- 
rzonych,  opuścił  (7.  Wrześ.)  Austryaków  i  pospieszył  przez  g6r( 
Św.  Gotharda  do  Szwajcaryi.  Tam  zwiódł  (25  i  26  Wrześ.)  krwawą 
bitwę  pod  Zurychem,  w  którćj  Masena  odniósł  nad  sprzymie-  . 
rzonymi  świetne  zwycięztwo.  '  4^ 

W  tym  czasie  dowiedział  się  Dąbrowski,  że  zakłady 
legionów  w  Nicei  i  Yillafranca  zaczęty  wzrastać,  że  wielu 
oficerów  i  żołnierzy  wyzdrowiało  z  ran  i  że  tameczne  oddziaty 
walczyły  nieustannie  z  góralami  czyli  tak  zwanymi  Barbetami , 
którzy  z  zajadłością  niesłychaną  napadali  posterunki  francuzkie. 
Położenie  legionistów  było  okropne.  Bez  płacy  ^  obuwia  i  odzieży 
musieli  ustawieni  wśród  gór  i  skał  dzikich  wdrapywać  się 
na  nie  nieustannie  i  przechodzić  przez  nie  wśród  dćszczu, 
śniegu  i  przymrozków  a  nie  mając  żywności  po  trzy  i  cztńry  1 
dni ,  ucierać  się  ciągle  prawie  z  nieprzyjacielem.  Wagfgtko  to 
znosił  żołnierz  nasz  z  rezygnacyą  podziwieniSr  godną,  a  wspi- 
nając się  po  szczytach  gór  zmarzniętych,  zwracał  wzrok  ku 
ziemi  ojczystej  i  znosił  wszystkie  te  nadludzkie  niemal  tiudy 
w  nadziei ,  że  niemi  wywalczy  niepodległość  ojczyźnie.  W  ciągu 
tych  walk  otrzymał  Dąbrowski  od  Kościuszki  i  Eniaziewicza 
zawiadomienie  z  Paryża,  że  rząd  francuzki  zamierzył  nowy 
nad  Renem  utworzyć  legion  polski,  złożony  z  4  batalionów 
piechoty  po  1200  ludzi  i  z  pułku  jazdy  pod  dowództwem 
Eniaziewicza,  i  że  zaczęto  go  już  organizować  w  Falzburgn. 
Lecz  donieśli  mu  oraz ,  że  nie  myślano  bynąjmni^,  o  polep- 
szeniu losu  legionu  włoskiego. 

Ghampionet  przeznaczony  na  naczelnego  wodza  armii 
włoskiej  przybył  (16.  Wrześ.)  do  Oenuy,  a  mając  mało  oo 
nad  30,000  ludzi,  musiał  walczyć  z  60,000  Austryaków  pod 
Melasem  i  Krayem.  Nie  mogąc  działać  zaczepnie  przeciw  takiej 
przewadze,  ograniczał  się  na  zręcznych  manewrach,  marszach 
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jJkDifcraiiiarszach ,  przy  czćm  zachodziły  drobne  utarczki  poste- 
■riwwe.  Do  większo  rozprawy  przyszło  dopiero  (24.  Paźdz.) 

.    fod  Novi  i  BoBCO,  w  któr^  St  Cyr  na  czele  trzech  dywizyi 

'  '|M  Anstryaków.  Legion  polski  odznaczył  się  w  tej  walce, 
IMCHEŁ  zdobył  4  działa  i  wzi^  600  jeńców  nieprzyjacielowi , 
im  sam  stracił  300  w  zabitych.  Championet  niechcąc  mar- 
Mmć  lodzi  w  drobnych  utarczkach,  pragnął  stoczyć  bitwg 

I  stuowczt.  Zaczął  więc  skupiać  swe  wojsko  w  większą  massę , 
a  xa|ąwszy  (5.  Łistop.)  te  same  stanowiska  pod  Novi,  jakie  już  raz 
aJBOwała  armia  włoska  w  nieszczęśliwej  bitwie  15.  Sierp.,  czekał 

^  mybycia  nieprzyjaciela.  Kray  dowodzący  tu  Austryakami  rozpo- 
cąjt  nazajutrz  o  10  godzinie  przed  południem,  walkę  natarciem  na 
N<m  i  wyżyny  Pastiurany.  Sądząc  z  oporu ,  jaki  mu  stawiano ,  że  tu 
są  ^&«nie  siły  przeciwników ,  rzucił  się  nierozważnie  w  pogoń 
zi  ustępującymi  wąwozem  między  Novi  a  armią  francuzką. 
W  tćm  kazał  St  Cyr  legionowi  uderzyć  nań  z  frontu  bagne- 
ton,  gdy  inne  oddziały  nacierały  nań  z  boku.  Rozbity  wszę- 
dzie i  potraciwszy  wszystkie  działa  swoje,  musiał  uchodzić 
tt  do  Bosco. 

Powodzenia  te  częściowe  nie  przynosiły  stanowczych 
doitkóirf.  ponieważ  fnnia  włoska  zmuszona  działać  odpornie 
tjlko,  ide  mogła  zejść  z  swych  stanowisk  między  górami 
V  równiny,  gdzie  łatwiej  było  o  wyżywienie.  Ciągłe  utarczki 
i  pocliody  były  powodem  wielkiej  straty  w  ludziach ,  którzy 
ilbo  ginęli  w  tych  utarczkach ,  albo  ze  zbytecznego  umęczenia 
i  strasznych  niewygód  zapadali  na  zdrowiu ,  a  nie  otrzymując 
idrowęj  źywnośd  i  nie  doznając  pielęgnowania  odpowiedniego, 
■arii  w  szpitalach.  Mimo  nadchodzącej  zimy  nie  dostarczono 
wojsku  obuwia  i  mundurów.  Nie  dziw  zatćm ,  że  liczba  naszych 
legionistów  zeszczuplała  bardzo ,  i  że  zakłady  w  Nicei  i  Yilla- 
franca  były  w  najopłakańszym  stanie.  Dąbrowski  czynił  wszelkie 
możliwe  zabiegi  u  naczelnego  wodza ,  aby  polepszyć  los  legionu , 
lecz  wszystkie  starania  jego  były  daremne.  Nie  wicie  pomogły 
starania  wysłanników  jego  w  Par}'żu,  zkąd  mu  donoszono, 
że  rząd  poruczył  wprawdzie  Kniaziewiczowi  utworzenie  legionu 
lad  Renem ,  lecz  nie  zdołał  go  zaopatrzyć  w  pieniądze  i  inne 

środki ,  a  tak  nie  może  i  legion  we  Włoszech  nic  się  spodziewać. 

11 
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W  tej  ostateczności  wystosowali  (2.  Grad.)  ległoniśei  proAf 
do  Dąbrowskiego ,  aby  korzystając  z  powrotu  Bonapaitcigo  do 
Paryża,  udał  się  sam  do  tej  stolicy,  i  za  jego  po&rednictwem 
wyjednał  zaradzenie  tylu  niedolom  legionu.  Usyskawszy  pozwo-   ' 
lenie  od  naczelnego  wodza,  pospieszył  (8.  Grud.)  I^bfowski   ^ 
do  Paryża ,  gdzie  przybył  po  dokonanym  zamachu  stanu ,  któiy   ' 
obalił  dyrektoryat,  a  natomiast  utworzył  rząd  konzolany.    ' 
Bonaparte  został  konzulem,  przybrawszy  sobie  do  pomocy 
dwu  współ- konzulów. 

/miana  formy  rządu  była  o  tyle  korŻ|^ą  dla  spmy , 

a ' 

legionów  naszych ,  że  pierwszy  konzul  %ł  dla  nich  pnydiytah 
usposobiony ,  jak  nie  mniej  dla  wszystkich  wojskowych  polskidi, 
r/ego  dał  dowód ,  gtly  za  powrotem  swym  z  Egiptu  do  Paryża 
(ulwiedził  Kościuszkę ,  zanim  jeszcze  był  u  ministrów  i  dyrekto- 
ryat u.  Przyjął  tóż  najlepiej  Dąbrowskiego,  a  następnie  oświad- 
czył nm  listownie,  że  z  wielkidm  zadowoleniem  dowiedziid 
aię  za  swym  powrotem  do  Europy  o  jego  i  legionów  drielnodci 
podczas  ostatniej  kampanii ,  a  chociaż  niepowodzenia  przyga- 
siły nieco  sławę  wojsk  Rptćj,  wszystko  przecież  zapowiada^ 
jej  blask  nowy.  Zakończył  zaś  ż}xzeniem,  aby  doniósł  swym^ 
dzielnym ,  że  ciągle  są  obecni  w  myśli  jego ,  że  na  nich  polega 
i  ocenia  ich  poświęcenie  w  sprawie ,  wspólnie  z  nim  bronionej , 
i  że  zawsze  l)cdzic  ich  przyjacielem  i  towarzyszem  broni. 
Korzystając  z  tak  przyjaznych  oświadczeń ,  przedłożył  Dąbrow- 
ski f  we  żądania  i  uzyskał  najprzód  rozkaz ,  aby  wszystkie  oddzia- 
ł)'  polskie  zebrały  się  w  Marsylii ,  powtóre ,  że  wszystkie  razem 
jako  pierwszy  legion  polski  przejdą  na  żołd  Rpt^j  francuzkiej, 
a  składać  się  mają  z  7  batalionów  piechoty  i  batalionu  arty- 
ler}'i ,  jazda  zaś  ma  pójść  do  drugiego  legionu  polskiego ,  czyli 
nadreńskiego ;  3cie,  że  oficerowie  polscy  opatrzeni  upoważnieniem 
rządu  mogą  we  wszystkich  miastach,  gdzie  są  jeńcy  wojenni, 
zaciągać  Polaków  do  legionów,  a  w  końcu,  że  wszyscy  legio- 
niści będą  używać  tych  samych  praw  i  dobrodziejstw,  co 
żołnierze  francuzcy. 

Po  uzyskaniu  takich  warunków,  rozpoczęło  się  dalsze 
organizowanie  legionów.  W  Marsylii,  dokąd  zakłady  z  Nicei 
1  Yillafranki  przeprowadzono,   tworzono  lub  kompletowano 
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i^j^ód  citćry  bataliony  i  artyleryą,  a  dopićro  pot&n  miano 
fojttąpii  do  skompletowania  tych  trzech,  które  były  przy 
amii  włoskiej.  Skoro  który  z  batalionów  był  do  połowy  zorga- 
iDOwany ,  posełano  go  zaraz  dow  jakiego  z  miast  pobliskich , 
I  wszystkie  razem  podzielone  na  nmogie  oddziały  walczyły 
meoBtannie  albo  z  Barbetami  wewnątrz  kraju  albo  z  Angli- 
kimi  na  wybrzeżach ,  skoro  gdzie  usiłowali  wylądować.  Tru- 
imoici  o  ludzi  nie  było  wcale,  ponieważ  każdy  prawie  jeniec 
wojenny,  będący  rodem  z  moskiewskiego  lub  austryackiego 
zaboru,  zaciągaj^sig  najochotuiój  do  legionów. 

Równocześnie  obywała  się  organizacya  legionu  nadreń- 
sUego.  Pierwszy  jego  zakład  był  w  Falzburgu,  lecz  gdy  się 
obawiano  zbiegowstwa  ze  względu  szczególniej,  że  zaciągowi 
nie  dostawali  ani  mundurów ,  ani  obuwia ,  ani  nawet  bielizny , 
przeprowadzono  ich  po  większćj  części  bosych  po  grudzie  do 
Metz ,  gdzie  w  końcu  ich  ubrano  i  uzbrojono ,  i  pojedyńczómi 
bsłiliOBanii  wysełano  najprzód  do  utwierdzeń  w  Eehl  nad 
Benem,  zkąd  następnie  wyszły  na  linią  bojową,  skoro  wszystkie 
atirj  batidiony  i  jazda  legionu  skończyły  swą  organizacyę. 

XI. 

I06T9PT  AUSTBTAKÓW  WE  WZiOSZECH.  WZIĘCIE  GENUY.  POCHÓD 
BOWAFA&TEOO  PRZEZ  ALPY.  BITWA  POD  MABENGO.  PLANY  DĄ- 
BBOWSKIEOO.  DZIA£ANIA  WOJENI^  LEGIONÓW.  BITWA  POD  HOHEN- 
IiDIBEN.  ZAWIESZENIE  BBONI.  POKÓJ  W  LTTNEYILLE.  ROZWIĄZANIE 

LEGIONÓW. 

Przez  cały  Grudzień  1799  i  Styczeń  1800  musiał  pierwszy 
kgion  bić  się  prawie  codzień  to  z  Austryakami  to  z  Barbetami , 
przy  czćm  okazywał  nąjwięszą  dzielność  i  poświęcenie.  Stojąc 
zwykle  w  przedniej  straży  był  zniewolony  staczać  walki  o 
żywność,  ponieważ  przy  całkowitćm  wypróżnieniu  składów 
w  Genuy  jadł  właściwie  to  tylko ,  co  sobie  zdobył  na  nieprzy- 
jacielu. Prócz  tego  musiał  strzedz  wybrzeży  przeciw  krążącym 
nieustannie  po  morzu  Anglikom,  co  wszystko  na  najcięższe 
narażało  go  trudy.  W  dodatku  zmiatała  zaraza  wojsko  fran- 
cuzkie  a  więc  i  legion.  Zarazie  tej  uległ  (10.  Stycz.  1800.) 
sam  wódz   naczelny   Cbampionet   Po  nim  objął  (10.  Lut.) 
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dowództw^llisseiia,  któiy  nsM  wszyiUdęgo sdisdwie 95,OQO^ 
p«d  faronii.  Z  iuekti6i7ch  pvSk6m  posoetdty  takie  garstedm^ 
te  nowy  wódz  mmaśł  po  kilka  ł|cxjć  w  jeden.  PodzielB  anpią 
na  dwa  komsy,  z  któiych  pkmwy  oddał  pod  rakaiy  Sonlta/ 
gdy  lewym  wwodził  Sndiet  Do  drogiego  należał  legion.  Że 
zaś  oba  tómi  korpusami  musiano  poci%wssy  od  GenOT  znaSsną 
objfć  przestrzeń  krąjo,  aby  odania£  granice  %t^,^nie  byH 
Francod  nigdzie  na  cdcj  linii  w  sQe  dostateczna.  Wódz  włtgc 
anstryacki  Melas  postanowS  (w  KwieŁ)  przerwać  t^lhdę,  a 
równocześnie  nder^rć  na  główne  przejścia  ApdttL 
zaś  Ikdd  opanować  linis  francozką  w  bftkafci  Gjbd^, 
Massenc  de  zamknięcia  się  w  tńn  mieście,  HjgWItitf  je  z 
floty  angielskiej  i  tim  pnsjspiesKjt  poddanfe^^jbi^  Lecz  woJsAco' 
francozkie  bhmilo  z  nąjwi^CBzą  dzidiiKiści|  s#fch  stanowislL 
Przy  tej  sposobności  pdbS  JaUonowdd  oflddał  aostryaćki^ 
wysnwąjfcy  się  piiez  Tamo,  i  zabrał  nm  500  jcBb&w.  W  ciąga 
IHpJi  walk  adał  się  legion  do  Nicd,  zk^l  mbi^i0i6  Mar- 
sylii, aby  się  tam  zreorganizować;  lecz  g^  Aiistif^acy  obsa- 
czywszy  (21.  Kwiet)  Gnaę,  odparli  kn^  Bocheta  at  dtf  j 
Yara,  kazano  legionowi,  aby  do  dalszego  rodouni  został  w  NiceL  ' 

Zamknięty  w  Genoi  Massena  mU  wszystkiefli  12.000 
lodzi,  a  między  nind  oddział  dolony  z  tiHroset  ochotników 
polskich,  którzy  jako  jdicy  dostali  się^w  n^świetesyeh  wal- 
kach do  niewoli  firancozkig.  Obrona  jefeo  Genay.  itidety  do 
najświetniejszych  dzieł  wojennych  tąj  epoki  tak  bogatej  v  czyny 
podobne.  Po  sześda  bowiem  tygodniach  walki  nąjnporczyw- 
szej  zawarł  kapifplacyą  nader  zaasczytną,  a  oddając  (<k€^rw.) 
miasto  Aostiyakom,  wyszedł  zeA  z  bronią  w  ręko-i  nfniEidiI 
jej  przed  nikhn.  Tymczasem  walczył  legion  wntf  "k  korpusem 
SacheU  liczącym  13,465  lodzi  nad  Yarem,  pizez  który  nie- 
prz}jaciel  chcui  się  przedrzeć  do  właściwej  FiancjL  Legion 
>tojąc  na  lewem  skrzydle  k<Hpasa,  był  ^Mwpm'  wyitiri|Abny 
na  natarcia  Anstryaków ,  którzy  zaifiodząc  swAb  itanwem 
skrzydłem  chcieli  w  tem  miejsca  *  przez  Yar  się  praeprawić. 
Legion  zajął  fi 5.  Maja)  Malossenę  w  chwili,  gdy  nieprzyjaciel 
przeprawiwszy  się  przez  rzekę,  posuwał  się  n^nopód.  Bialo- 
wiejski,  wódz  legiona  admył  nań  natychmiast,  zmosiłgo 
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p  zad^tpa  oporze  do  odwrotu  za  rzekę ,  a  spędziwszy  go 
fliłkowide,  zajął  nawet  na  jej  lewym  brzegu  stanowisko.  Na- 
cierając i  dalćj  na  Austryaków,  odparł  ich  do  Ucelli,  zkąd 
ijwnież  musieli  (24.)  ustąpić,  zostawiając  zwycięzcom  wielkie 
apasy  żywności.  Melas  chciał  (26  i  27.)  koniecznie  rozbić 
legkm,  lecz  Białowiejski  przeszedłszy  po  za  rzekę  Yesubią, 
^  udaremilił  jego  przedsięwzięcia.  Grdy  zaś  wódz  austryacki  mane- 
wrował ciągle  w  lewo,  okrążał  go  legion  tak  zręcznie  w  tym 
ideniiika,  że  Austryacy  widząc  niemożebność  obejścia  tego 
skrzydła,  cofD§lł/iii|  do  wąwozu  Rous,  a  ścigani  i  okrążeni 
Mmi  zręcznym  njijmrrem ,  rzucili  się  do  Col  de  Tende^^  zkąd 
kh  także  wyparto.  W  tej  obronie  linii  Yaru  odznaczył  się 
legion  -najzaszczytnićj ,  i  oddał  Francyi  bardzo  ważne  usługi 
I  Nakazano  mu,  aby  obsaczył  Yentiiniglią,  która  się  poddała 
11.  Czerwca.  Ztąd  mei  się  udać  do  Nicei,  ale  w  drodze  zwrócił 
(17.  Czerw.)  do  Oneille,  aby  zająć  dolinę  tameczną  i  trzymać 
aa  wodzy  powstańców  przecinających  komunikacye. 

Gdy  to  się  dzieje  nad  Yarem,  postanowił  Bonaparte 
wyruszyć  do  Włoch  z  armią  rezerwową,  którą  dowodził  pod 
jego  zwierchnim  kierunkiem  Berthier.  Stosownie  do  wyda- 
nych rozkazów  zaczął  się  (14.  Maja)  wykonywać  pochód  przez 
górę  Św.  Gotharda.  Skutkiem  walki  (15  i  16)  pod  Etroubles 
było  zdobycie  mostu  De  la  Cluse  i  opanowanie  Aosty.  Po 
potyczce  (18.)  i  zajęciu  "Chatillonu,  opanował  (21.)  Bonaparte 
miasto  Bard,  a  potem  (25.)  stanął  w  Yerrez.  Walki  (26,  27 
i  28.)  pod  Chiusellą  umożliwiły  zajęcie  Yeralla  i  Yercelli, 
po  ozem  przybyto  (29.)  SeBią,  a  przejście  (31.)  Ticinu  i 
walka  pod  Turbigo  otworzyły  Francuzom  równiny  Lombardyi. 
Nazajutrz  (1.  Czerw.)  zdała  się  Pavia  na  łaskę  i  niełaskę, 
a  (2.)  wszedł  Bonaparte  do  Medyolanu.  Przeprawa  (6.)  pod 
Belgiojoso  przez  Pad  i  walka  pod  S.  Cipriano  umożebniły  (7.) 
zdobycie  Cremony  i  Piacency  po  nowej  walce.  Bitwa  pod 
Montcbello  (9.)  była  wstępem  do  walnej  rozprawy  (14.)  pod 
Marcngo,  która  spowodowała  ostatecznie  ustąpienie  Austryaków 
z  cał>'ch  Włoch  aż  po  za  rzekę  Mincio  a  to  na  mocy  układu 
zawartego  (1 5.)  w  Aleksandryi  między  Berthierem  a  Melasem. 
W^)7rawa  ta  świetna,  która  zmieniła  od  razu  położenie  obu 
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stron  wojqj%cycb,  nazywa  si^  trzydziestodniowa  i  aaleły  do 
najznakomitszych  Bonapart^o,  tak  co  do  tdcłada  pbum,  i 
doskonałego  skombinowania  i  precyzyi  mchów ,  jak  nie  nuiią) 
co  do  wykonania  z  zadziwiającą  ścisłością  nąjdroWcjaąyck 
szczegółów.  Massena  wszedł  w  20  dni  po  ustąpieniu  Bwcg^ 
na  powrót  do  Genuy.  Bonaparte  urządziwszy  Lombar«^^ 
połączył  armią  rezerwową  z  resztkami  włoskiej ,  zdał  MGzelM 
dowództwo  nad  nićmi  Massenie,  a  sam  powródł  do  Francji, 
gdzie  go  z  największym  przyjmowano  zap&l^em  i  uwielbkiueDi. 
Legion  polski ,  który  z  tak  bezprzykładnym  poświ^ceiiiem 
służył  ,fi-ancyi ,  a  w  skutek  nędzy  i  nadludzkich  niemal  wysileA 
stopniał  do  800  ludzi,  doznid  strat  tych  z  powodu  złej  pory, 
głodu  i  nagości  prawie  całkowita  żołnierzy  i  ciągłych  wi^ 
wśród  gór,  na  które  trzeba  się  było  wdrapywać.  Słabotei 
wynikające  z  ciągłych  niewygód  i  niedoistatku  zmiatały  więcej 
nierównie  ludzi,  niż  oręż  nieprzyjacielski.  Po  świetnych  zwy* 
cięztwach  Bonapartego  zaczęła  się  legionom  lepsza  uśmiechać 
przyszłość ,  a  w  sercach  dziehiych  obudziła  się  znów  nadzieja, 
że  za  wytrwałe  poświęcenie  zyskają  teraz  pomoc  do  roq^ 
częcia  walki  o  byt  własnćj  ojczyzny.  Dąbrowski ,  który  pracował 
w  Marsylii  nąjusilnićj  nad  zreorganizowaniem  i  uzupełnieniem 
legionów  i  nad  środkami  zebrania  ich  w  jednym  punkcie,  nie 
wątpił  bynajmniej,  że  Bonaparte  korzystając  ze  zwycięstwa 
pod  Marengo>  zechce  zgnieść  Austryą  a  podnieść  z  upadku 
Polskę.  W  tćm  przekonaniu  wystosował  (7.  Lipca)  doń  lisŁ^ 
z  Marsylii,  w  którym  pragnął  mu  dowieść,  że  nie  narażiyąc 
ani  kropli  krwi  francuzkiej ,  może  okryć  skronie  swe  nąjszczytr 
niejszym  wieiicem  sławy,  jeżeli  dopomoże  Polakom,  którzffl| 
z  taką  wiernością  służą  Francyi ,  aby  ostatnie  uczynili  wysilenie  * 
na  rzecz  swej  ojczyzny,  i  albo  skruszyli  jej  kajdany,  albo 
zginęli  za  tak  świętą  sprawę.  Zaręczając ,  że  wszystkich  Polaków 
równe  ożywiają  uczucia,  pi-zedłóżył  mu  plan  cały,  któr^;o 
szczegóły  mieli  mu  wyjaśnić  jenerał  Zajączek  i  Wybidd. 
W  myśl  tego  planu,  który  się  opierał  na  prawdopodobnym 
odnowieniu  wojny  z  Austryą ,  żądał  Dąbrowski ,  aby  wszystkie 
legiony  polskie,  które  najłatwiej  można  dozupełnić  do  20  lub 
30,000  ludzi  wszelkiej  broni ,  zebrać  na  lewćm  skrqrdle  armii 
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MlniridcJ  i  postawić  Je  na  takićj  stopie,  by  nraz  mogły 
li^ocaiC  wyprawę.  Chciał  dalćj ,  aby  cały  korpus  polski  prze- 
■lApod  dowództwo  jenerała  przedsiębiorczego  i  znanego  z  gorli- 
mki  dla  sprawy  ojczysta ,  i  aby  wyruszył  z  Moguncyi  wprost 
m  Eger,  a  uiukajstc  bitew  i  oblężeń,  usiłował  wyłącznie 
inedrzeć  się  pnez  Czechy  i  Morawy  do  Galicyi.  Zdaniem 
D|browaki^o,  nie  zdołałaby  Austrya  w  tak  krótkim  czasie 
I  piiytćm  zagrożona  przez  armią  nadreńską  powstrzymać  tego 
lidiadii,  a  chociażby  przeciw  wkraczającym  wysłała  świeżo 
aAintowane  z  Czech  i  Galicyi  wojsko ,  dostarczyłaby  im  tylko 
1|ii|ee  zbiegów.  Twierdził  dalćj,  że  byle  wódz  był  diMny  i 
itazymywał  w  swćm  wojsku  karność  wzorową,  nie  spotka 
u|Ue'oporu  ze  strony  mieszkańców.  Mniemał  oraz ,  że  pochód 
ta  niewoli  AustryaUw  do  zwrócenia  skrzydła  prawego  ku 
ohoBie  Czech ,  coby  dało  przewagę  widoczną  armii  franciizkiej , 
Mn  znów  potrafi  ich  utrzymać  w  szachu ,  aby  większych  sił 
lie  nżyii  przeciw  korpusowi  polskiemu.  Był  zaś  pewny,  że 
m^ko  polskie  ożywione  nadzieją  oswobodzenia  ojczyzny  a 
bspeczne  na  swych  bokach  i  tyłach ,  dotrze  do  celu  wyprawy , 
i  rtanąwszy  raz  w  Galicyi ,  znajdzie  tam  najserdeczniejsze 
fRjjęde  od  mieszkańców  równym  tchnących  duchem.  Sądził 
ptftim ,  że  samo  imię  cnotliwego  Kościuszki ,  wodza  korpusu 
friddego  Y  ściągnie  wszystko ,  co  żyje ,  pod  sztandary  narodowe 
Id  walU  przeciw  ciemięzcom  ojczyzny.  Działania  polityczne 
Adał  Dąbrowski  pozostawić  rządowi  francuzkiemu.  Co  do 
SKiiowania  się  króla  pruskiego  twierdził,  że  byle  rząd  fran- 
oidd  nie  oświadczał  się  otwarcie  za  Polakami,  może  weń 
■^nómit ,  iż  krok  ten  uczynili  bez  jego  wiedzy.  Gdyby  zaś  król 
tCB  zgromadził  korpus  na  Szlązku ,  zniewoli  tem  Austryaków 
do  osłonienia  swćj  granicy,  czćmby  się  osłabili  nad  Renem  i 
we  Włoszech.  Był  zaś  pewnym ,  że  król  pruski  nie  uderzy  na 
Polaków  ani  zechce  przeszkadzać  ich  wkroczeniu  do  Galiqi. 
Go  do  cara  Pawła  mniemał,  że  ten  będzie  rad  z  nowego 
akłopotania  Austryaków,  a  gdyby  zebrał  armię  na  granicy 
Galicyi,  zmusi  ich  do  przeciwstawienia  jej  sił  odpowiednich. 
(Mt  twierdził ,  że  gdy  się  rozpoczną  układy  o  pokój ,  wtedy 
Nicy  będąc  w  posiadaniu  trzeciej  części  swych  dzierżaw, 
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uzyskają  podstawę  proszenia  Rpt^j  francuzkiej  o  pośrednictwo , 
a  rz%d  francuzki  będzie  miał  wtedy  prawo  udzielenia  im  po- 
mocy, potężna  zpś  opieka  jego  ułatwi  zgodę  Prus  i  Moskwy 
na  zwrócenie  zaborów  za  wynagiodzeniem  pierwszych  w  Niem- 
czech a  drugiej  w  Turcyi.  Zamknął  swe  wywody  upewnieniem , 
że  Polacy  po  wieczne  czasy  czcić  będą  Francyą  i  Bonapart^p 
jako  swych  zbawców. 

Bównocześnie  wysłał  Dąbrowski  pułkowników  Grabtt- 
skiego  i  Aksamitowskiego  do  Masseny,  aby  wyłożyitey  ipu 
potrzebę  reorganizacyi  legionów,  uzyskać  jego  przyzwolenie. 
Grabiński  miał  zostać  w  Medyolanie,  utworzyć  tam  zakhd 
zaciągowy ,  uzbrajać  i  mundurować  ochotników ,  do  cz^o  miały 
posłużyć  zdobyte  magazyny  austryackie.  W  tym  samym  czasie 
przybyło  wielu  nowozaciągnionych  do  Marsylii ,  a  z  Wielhorsldm 
wrócili  oficerowie  uwolnieni  z  Austryi,  aby  wejść  znów  do 
swych  oddziałów,  które  zastali  do  połowy  skompletowana 
Massena  zaś  przyjął  najlepiój  obu  wysłanników,  i  wydał  rozkaz 
trzem  batalionom  pierwszego  legionu,  aby  się  zebrały  w  Medyo- 
lanie,  czem  się  miał  zająć  kapitan  Hauke.  Gdy  plan  przed- 
łożony Bonapartemu  został  odroczony  na  późnićj,  zdałD%brow8ki 
komendę  Wielhorskiemu  w  Marsylii  wraz  z  zrozkazem,  aby 
zebrawszy  wszystkie  oddziały,  ruszył  z  nićmi  do  Medyolanu, 
a  sam  pospieszył  naprzód.  Stanąwszy  (3.Paźdz.)  w  tóm  mieteie, 
zastał  tam  już  dwa  bataliony  legionów,  a  inne  pnybywały 
kolejno.  W  końcu  nadeszedł  (1.  Listop.)  i  cały  zakład  z  Mfli^ 
sylii.  Przystąpiono  więc  do  oiiganizacyi.  Rząd  cisalpiński  nie 
szczędził  ani  starań  ani  kosztów  na  ubranie.  Kasy  francuzkie 
dostarczały  pieniędzy  a  broni  arsenały  włoskie.  W  krótUil 
czasie  odbył  (8.  Listop.)  Dąbrowski  przegląd  legionu ,  liczącego 
przeszło  5000  ludzi  pod  bronią. 

Rozpoczęcie  kroków  nieprzyjacielskich  opóźniło  się  wpraw- 
dzie ,  lecz  obie  strony  były  pewne ,  że  musi  przyjść  do  wojny. 
Bząd  austryacki  nakazał  Bellegardemu ,  aby  ile  możności  unikał 
rozpoczęcia  wojny ,  zanim  korpus  zajmi^ący  Tyrol  nie  wejdzie 
na  linię  operacyjną,  i  nie  poprze  działania  głównćj  armii  we 
Włoszech,  liczącćj  już  60,000  ludzi.  Z  tych  samych  pobudek 
pozostawała  i  armia  francuzka  w  swych  okosich.  JtiwPt 
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Wif  objął  nacBĆIne  dowócbstwo  po  Massenie ,  nie  chciał  roz- 
lec^BBć  walki  na  seiyo  z  Bellegardem ,  dokąd  Macdonald 
m  ajmie  częSci  Tyrolu ,  aby  ubezpieczyć  bok  jego  lewy  i 
riDenmić  nieprzyjacielowi  zamiar  okrążenia  jeiiora  Gardy. 
D^rowsld  otrzymał  (20.  Listop.)  rozkaz ,  aby  jak  najspieszni^ 
fnosył  z  Ironem  w  pole  i  utworzył  drugą  dywizyą  rezerwy. 
WjseA  więc  '(21.)  z  Medyolanu  z  4  batalionami,  liczącćmi 
4400  irizi  i  kompanią  artyleryi ,  a  w  Medyolam*e  zostawił  3 
titiiioay  i  trzy  kompanie  artyleryi ,  które  się  jeszcze  komple- 
tmntf.  CSaly  oddział  Dąbrowskiego  stanął  (25.)  w  BrescyL 
H  mpoczędn  działań  zaczepnych  posuwał  się  legion  zar 
kwsterą,  a  (24.  Grud.)  otrzymał  Dąbrowski  rozkaz 
^esehiery,  gdy  główna  armia  przeprawiała  sig  przez 
Przy  przęjśch  tej  rzeki  zaszła  ważniejsza  rozprawa 
pid  Pozzok) ,  w'  której  Anstryacy  złamani  nie  mogli  się  opierać 
■ddaq[|cym  Francuzom,  a  po  krwawych  walkach  (25,  26  i 
27.  Omd.)  pfEemożeni  w  swych  okopach  nad  rzeką,  musieli 
się  oAŁ^  zostawiając  w  Pieschierze  i  przyległym  półwyspie 
3000  hidzi.  Dąbrowski  ruszył  (25.)  z  Rirolteli  pod 
,  któr^  oblężenie  rozpoczęło  się  niebaweoL  W  ciągłych 
z  zaJogą  jak'  nie  mniój  przy  zdobywaniu  ważniej- 
pnaktów  zewn^tt  twierdzy  dcładał  legion  świetne  dowody 
nij  waleczności.  Gdy  zaś  pokończono  przekopy  i 
(18.  Stycz.  1801.)  otworzyć  wszystkie  bateryc  na  wybi- 
wyłomn,  nadeszło  urzędowe  zawiadomienie  o  zawartym 
(16.  Stycz.)  w  TYeriso  rozejmie.  PeSchierę  oddali  Austryacy 
IPJAn  francuzkiemu  dnia  22.  Stycznia. 

Równocześnie  z  temi  wypadkami  wojennćmi  we  Włoszech 
rozpoczął  Moreau  na  czele  armii  nadreńsldej ,   do  której  był 
przydzielimy  legion  polski  Kniaziewicza ,  wsławiouy  już  z  dziel- 
ności w  wyprawie  na  Frankfitrt,  działania  wojenne  w  Niemczech. 
Cpreątnąwszy  zawady  nad  Renem,   powiódł  swe  wojsko  nad 
rzekę  Inn ,  którćj  brzegi  Austryacy  jako  swą  główną  podstawę 
operacyjną  obwarowali  nadzwyczaj  mocno.  Z  początku  był  ich 
aaczdnym  wodzem  Melas,   ale  potćni   objął  arcyksiąże  Jan 
iMćdztiro.  Moreau  spowodował  zręcznćmi  mchami  zaczepne 
'  ■jpląylinie  Austriaków,  a  pod  Hohenlindeu  zadał  im  nąjzu- 
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pełniejszą  klęskę,  przełamał  potćm  linię  Lmu,  i  ścigał  idi 
aż  w  głąb  własnego  kraju.  Legion  polski  idąc  w  przednicij 
straży ,  odznaczał  się  dzielnością  a  szczególniej  przy  zdobywiEUiia 
mostu  na  rzece  Traun,  gdzie  sam  arcyksiąże  Karol  kierował 
obroną. 

Przed  zawarciem  rozejmu  wysłano  Karwowskiego  z  800 
ludźmi  z  batalionów  polskich  pozostał}xh  w  Medyolanie  na 
obsaczenie  Ferrary.  Gdy  tę  twierdzę  na  mocy  warunków  lozejmu 
oddano  Francuzom,  poszedł  Karwowski  z  swym  oddziałem 
pod  Mantuę,  która  pozostała  wprawdzie  wręku Austryabiw, 
ale  miała  być  obsaczoną  w  c^ęgu  800  sążni.  Dowództwo  nad 
wojskiem  obsaczającćm  oddano  Dąbrowskiemu ,  który  zebrał 
pod  tą  twierdzą  cały  legion  liczący  7000  ludzi  pod  bronią. 
Korpus  obsaczający  Mantuę  składał  aię  z  logionu  polskiego, 
z  włoskiej  dywizyi  cisalpińskiej  i  z  2  pułków  francuzkich.  Pod 
Mantuę  przywiózł  (30.  Stycz.  1801.)  Dębowski  z  Paryża  8 
sztandarów  przeznaczonych  dla  pierwszego  legionu  polskiego. 
W  dwa  tygodnie  później  ogłoszono  (14.  Lutego)  nrzędownie 
przydłużenie  rozejmu  w  Luneyillu ,  a  na  mocy  warunków  tego 
przydłużenia  mieli  Austryacy  oddać  Mantuę  wojskom  Bpt^', 
na  co  przeznaczono  17.  Lutego.  Gały  legion,  któremu  Dąbrow- 
ski w  dniu  tym  rano  kazał  przysłane  rozdać  sztandary  z  zwy- 
kłem! obrzędami ,  stanął  w  szyku  bojowym  na  głównym  gościńca 
z  Mantuy  do  Werony.  Skrzydło  prawe  złożone  z  pułku  piechoty 
francuzkiej,  opierało  się  o  cytadellę,  za  nim  stała  artylerya 
legionu ,  dalej  batalion  grenadyerów  legionu  złożony  z  7  kom- 
panii, a  następnie  7  batalionów  piechoty  tegoż.  Na  lewem 
skizydle  stała  w  dwu  rzędach  jazda  francuzka.  Ci^  korpus 
był  w  paradzie ,  doskonale  ubrany  i  uzbrojony ,  a  załoga  austry- 
acka  przechodziła  przed  nim  z  wszelkiómi  honorami  wojennćmi. 
Część  wojska  fraucuzkiego  i  włoskiego  a  oraz  2  bataliony 
polskie  zajęły  Mantuę.  Z  resztą  batalionów  udał  się  Dąbrowski 
przez  Brescyą  do  Medyolanu.  Po  drodze  nadszedł  doń  rozkaz , 
aby  posłał  dwa  bataliony  do  Florencyi  i  Liwumy. 

W  ciągu  tych  przemian  stanął  (9.  Lutego)  pokój  między 
Austryą  i  Francyą  w  Lunevillu.  Rząd  francuzki  poświęcił  nąj- 
zupełnićj  sprawę  polską ,  skoro  w  pierwszym  punkcie  układu , 
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|Im  jest  mowa  o  pokojd,  pnsjjaźni  i  zgodzie  między  obu. 
lihtwiini ,  przyrzeczono  sobie  wzajem ,  że  najusilniejsze  obo- 
lisie  b{dzie  staranie,  aby  atnymać  doskonałą  zgodę  i  uprzedzać 
isrikie  zajścia  nieprzyjacielskie  na  lądzie  lub  morzu  z  jakiejk<^ 
vid[  bfdi  przyczyny  lub  pod  jakim  bądź  pozorem  wszczynane  i  że 
m  będzie  dawana  pomoc  lub  opieka  ani  wprost  ani  ubocznie 
^,  którzyby  chcieli  wyrządzić  jaką  szkodę  jednćj  ze  stron 
amnyfcych  ten  układ  z  sobą.  Tćm  zastrzeżeniem  wyrzekła 
ag  nancya  najwyraźniej  wszelkiego  popierania  sprawy  polskiej, 
laawet  przyjęła  na  siebie  niejako  obowiązek  rozwiązania 
l^ponów  polskich,  które  jako  zbrojne  przedstawicielstwo  Polski 
iTMuanćj  za  współudziidem  rządu  austryackiego  z  karty 
earqiq8kicj  mogło  być  uważane  za  uboczne  wspieranie  tych , 
co  clic%  sdtodę  wyrządzić  monarchyi  austryackiej.  Była  to 
iresztą  myśl  utajona  przywiedzionego  tu  pierwszego  punktu 
pokoju. 

Gdy  Dąbrowski  odbył  (20  i  21.  Marca  1801.)  bardzo 
snrowy  przegląd  legionu  i  szczegi^owe  przesłał  sprawozdanie 
■iiiistrowi  wojny  i  naczelnemu  wodzowi  we  Włoszech  jene- 
rałowi Brune,  zdążał  po  zawartym  pokoju  i  legion  nadreński 
do  Włoch  pod  wodzą  Kniaziewicza ,  a  z  końcem  Marca  stanął 
w  Medyolanie.  Legion  ten  liczył  około  6000  ludzi ,  a  połączony 
z  włoskim  tworzył  armią  mającą  razem  blisko  1 5,000  żołnierzy 
wszelkiej  broni.  W  Lipcu  powierzono  Dąbrowskiemu  komendę 
w  departamentach  Panoro  i  Grostolo ,  a  gdy  niebawem  naczelne 
dowództwo  we  Włoszech  objął  Murat,  zgromadzono  (wSieri>.) 
kgiony  w  rzeczonych  departamentach.  Teraz  dopiero  przystą- 
piono do  ścisłego  wykonania  pierwszego  warunku  pokoju, 
ponieważ  zamierzono  rozwiązać  legiony.  Wstępem  miało  być 
wybranie  znacznego  z  nich  oddziahi ,  który  pod  wodzą  Jabło- 
nowskiego postanowiono  wjslać  na  wyspę  amerykańską  św. 
Dominika,  aby  tam  łącznie  z  innem  wojskiem  francuzkiem 
obmierzał  powstanie  murzynów.  Przeznaczonych  do  tej  wyprawy 
nieszczęsnej  sprowadzono  do  Liwumy ,  gdzie  się  dopiero  dowie- 
dzieli o  przeznaczeniu  swojem.  Rozpacz  ogarnęła  nieszczęśli- 
wych ,  którzy  przecież  nie  na  to  z  narażeniem  życia  opuszczali 
kraj  ojczysty  i  wygody  życia ,  aby  iść  na  dnigą  półkulę  walczyć 
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z  dobijającymi  się  wolnoścL  Nie  chcieli  Więc  wsiadać  na  okrgta^ 
lecz  pod  grozą  rozwiniętej  potęgi  wojska  francuzkiego ,  prze- 
znaczonego do  tej  wyprawy  i  dział  w  baterye  ustawionych 
musieli  spełnić  rozkaz  barbarzyński.  Z  tej  wyprawy  zamonkiąJF, 
gdzie  zaraźliwe  słabości  więcćj  zmiatały  biednych  rozbitków 
naszych ,  niż  walki  z  murzynami ,  wróciło  nader  mało ,  a  i  wódz 
Jabłonowski  padł  tam  ofiarą  żółtćj  febry.  Resztę  legionów 
oddano  jako  gwardyą  nowemu  królowi  Etruryi  (Tomkami), 
czćm  .zatarto  ich  znaczenie  i  charakter  narodowy.  Mnóstwo 
oficerów  podało  się  do  dymisyi,  czćm  dowiedli  nąj wyrainiej , 
że  tylko  w  celach  narodowych  zaciągali  się  do  legionów. 
Francya  odpłaciła  się  srodze  tym  dzielnym  legionom  za  ufność , 
jaką  w  niej  pokładały,  gdy  po  pięciu  latach  chwalebn^o 
uczestnictwa  i  wysileń  w  jej  wojnach  poświęciła  je  bezwzględnie 
w}inogom  małodusznój  politykL 

Próżne  były  więc  wysilenia  tych  legionów  i  daremne 
zabiegi  dowódzców  co  do  sprawy  ojczystćj.  Rząd  firancuzki 
był  głuchy  na  wszystko ,  byle  zawrzeć  pokój.  Nie  uwzględniono 
nawet  proźby  Kiiiaziewicza,  który  wystosował  (1.  Stycz.  1801.) 
list  do  naczelnie  dowodzącego  nad  Dunajem,  aby  spowodował 
uwolnienie  więźniów  stanu  jęczących  po  więzieniach  austryac- 
kich ,  a  mianowicie  Kołłątaja ,  Trzecieskiego ,  Malinowskiego , 
Dzieduszyckiego ,  Boguckiego,  Kriegera  i  Bei*ezowskiego.  Ta 
bezwzględność  rządu  francuzkiego  objawiła  się  jeszcze  wyraźniej 
w  układzie  zawartym  (8.  Paźdź.  1801.)  z  Moskwą,  w  którego 
artykule  trzecim  przyrzeczono  sobie  wzajem,  że  obie  układa- 
jące się  strouy  nic  dozwolą,  by  poddani  jednego  rządu  prze- 
siadujący w  dzierżawach  drugiego  utrzymywali  wprost  lub 
ubocznie  stosunki  z  jego  nieprzyjaciółmi  wewnętrznymi  lub 
zagrażali  jego  bezpieczeństwu ,  i  ślubowano  obopólnie ,  że  tacy 
będą  natychmiast  wydaleni  za  granicę  i  nie  mogą  używać 
opieki  rządu.  Pimkt  ten  układu  był  wprost  wymierzony  przeciw 
Polakom  z  jednej ,  a  emigrantom  firancuzkim  z  drugiój  strony. 
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iwioi  rsposoBrEK  vr  pojedynczych  zaborach,  system  bez- 

mSlĘDJn  w   FRUSIEOH  I  AUBTRYI.   ZMIANA  POLITYKI  MOSKIEW- 
BU  CO  DO  POLSKI  OD  WSTĄPIENIA  NA  CARSTWO  ALEKSANDRA  I. 
niÓJ  z  ASOtUJi  ^W  AMEBNS.  BONAPARTE  OKRZYKNIĘTY  NAJPRZÓD 
DZIESIĘCIOLETNIM   A  POTEM  DOŻYWOTNIM  KONZUUEM. 

Zapid,  Z  jakim  ze  wszystkich  zakątów  dawnej  Polski 
pospieszano  do  legionów,  które  mimo  ciągłych  ubytków  nie 
tilko  aę  uzupełniały  w  krótkim  nader  czasie,  ale  w  coi*az 
Tickszćj  występowały  liczbie,  a  po  krwawych  walkach,  które 
poprzedziły  pokój  lunewilski  doszły  aż  do  15,000  ludzi  pod 
bnmią ,  nie  wynikał  z  zamiłowania  do  wojaczki  i  włóczęgi  lub 
AYantmniczych  usposobień,  ale  z  przekonania  wyłącznie,  że 
^tojac  pod  sztandarem  narodow>iu  w  sojuszu  z  Francyą ,  która 
oTe  legiony  dozwoliła  tworzyć,  będzie  można  ostatecznie 
i  pomocą  tejże  Francyi ,  wywieszającej  na  swych  chorągwiach 
la^sady  sprawiedliwości  i  wolności  naiodów ,  wywalczyć  niepod- 
ległość wtasućj  ojczyzny.  Ta  nadzieja  ożywiała  naszych  legio- 
nistów wśród  największych  cierpień,  gdy  prawie  nadzy -.i  o 
kłodzie  wśród  zimy  musieli  się  wspinać  po  szczytach  gór  i 
zTOdzić  codzienne  walki  z  nieprzyjaciółmi  Francyi  i  z  podbu- 
rzonym przeciw  niej  ludem  wiejskim  we  Włoszech.  Widzieliśmy , 
z  jakiem  poświęceniem  bronili  linii  Varu  w  chwilach  dość  dla 
niej  niebezpiecznych ;  widzieliśmy ,  że  w  całym  przeciągu  walk 
w  Niemczech  i  Włoszech  też  legiony  odznaczał}'  się  walecz- 
nością i  karnością  swoją  wśród  wojska  nawet  li*ancuzkiego , 
które  się  biło  za  sprawę  i  sławę  własnej  ojczyzny.  I  jaki  im 
los  zgotowała  ta  sama  Francya?  Zwhięła  je  po  zawartym 
z  Austr}'ą  pokoju ,  jako  narzędzie  już  jej  na  razie  niepotrzebne , 
.1  wielką  .cześć  oszukanych  wysiała  w  dodatku  na  wyspę  św. 
Dominika.  Cięższego  zawodu  nie  mogły  też  legiony  doznać, 
.i  nawet  wrogowie  ich  narodu  nie  mogli  się  srożej  obejść  z  niemi. 
Kilkuset  też  oficerów  podało.się  zaraz  do  dyniisyi,  aby  wskazać, 
że  ikoi-o  o<ljcto  im  nadzieję  shiżonia  przez  tę  reprezentacyą 
zbrojną  własnej  ojczyźnie,  a  kazano  być  najemnikami  tylko 
obcego  rządu,  nie  myślą  dal^j  pozostać  w  obcej  służbie. 


4 

Tak  jawne  doiv||far)  te  Francya  mimo  obietaiic  poprzednidi^ 
pońwiędła  sprawg  idepodległotei  Polski,  a  co  smatmejasa 
w  umówionych  warunkach  pokojimpe  xa8tnet^  żadnych  kony- 
śai,  praw  lub  nawet  bezpieczeństwa  dla  Polaków  w  trsadi 
zaborach,  zostawiając  ich  bezwarunkowo  na  łasce  zaborców  i 
że  przeciwnie  wchodziła  nieledwie  w  sojusz  z  niómi  przeciw 
wszelkim  usiłowaniom  tychże  Polaków  w  cdu  odĘTBhaiiiftttiepodr  • 
leg^otei;  otóż  tak  jawne  dowody  sprzeniewierzenia  sifi  rządu 
francuzkiego  głoszono  zapowiedzi  wspierania  wszystkich  naro- 
dów dob^ąlących  się  wolności,  musiały  zziobió  uczucia  narodu 
naszego  i  sprowadzić  zwrot  w  usposobieniach  jego.  Przekcmał 
się  bowiem,  że  za  wiarę  i  ufiio&ć  a  oraz  za  poświęcenie  zdano 
go  na  łaskę  tych  właśnie  rządów,  którym  ciężko  musiał  się 
narazić,  gdy  się  gam^  bez  wahania  pod  szt^pdary  walcząc^ 
z  nićmi  Francyi,  która  potćm  zawierając  pokój,  nie  uponmiała 
się  nawet  o  uwolnienie  łych,  co  jq  zau&li  i  nie  zastrzegła 
osobistego  bezpieczeństwa  lub  bezkarnego  powrotu  do  majątków 
opuszczonych  i  zabranych  tym ,  którzy  za  nią  krew  przelew^ąe, 
w  iioiogich  bitwach  swe  ważyli  żyde. 

I  najbardzićj  sangwinicznych  musiało  rozczarować  tidde 
postępowania  rządu  francuzkiego,  który  chcąc  rozbić  koalicyą, 
wszelkie  czynił  ustępstwa  rządom,  mającym  udział  w  rozbiorze 
Polski.  Wykręt  późniejszy ,  że  nie  wspominając  nawet  o  Polsce 
w  punktach  układów ,  Francya  t^  samćm  nigdy  nie  uznawała 
prawomocności  jq  rozbiorów ,  nie  ma  żadnćj  podstawy,  poniewaft 
przemilczenie  o  ni^  i  następne  rozwiązanie  l^onów  było 
wyraźnćm  uznaniem  czynu  dokonanego.  Wszyscy  tćż  ludzie 
rozważnięjsi  w  trzech  zaborach  spostrzegli  teraz ,  że  nadzieje 
pokładane  w  Francyi  spełzły  na  niczćm,  i  że  należy  wzi^ 
się  do  pracy  w  samym  kraju ,  aby  przynąjmnićj  własną  obwa- 
rować narodowość,  utrzymać  ducha  patryotyczn^o ,  i  przez 
prace  organiczne  wytworzyć  wewnętrzną  siłę,  któraby  kiedyś 
w  przyszłości  dała  mu  możność  odmiany  losu.  Praca  taka  na 
własnćj  ziemi  lubo  trudna  i  mozolna  zdawała  im  się  poży- 
teczniejszą dla  sprawy ,  niż  szukanie  po  za  jej  granicami  punktu 
oparcia.  Tu  jednakże  trzeba  było  przewalczać  zapory  stawiane 
przez  trzy  rządy,   a  szczególnićj   przez  pruski  i  austryacki, 
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prędkiego  i  zupełnego  wynarodoirienia  swych  zaborów. 
binmidzony  niemiecki  jgzyk  w  urzędach ,  sądach  i  szkołach 
ijUnezył  na  razie  wszystkicfrprawie  krajowców  z  posad  publicz- 
qck,  GO  znów  było  powodem  napływu  wielkiej  mnogości 
ik}di  urzędników ,  nieprzyjaznych  naszej  narodowości  i  oka- 
DJiejGh  wzgardę  krajowcom ,  którzy  w  zamian  odpłacali  się  im 
liaiwiiGią  i  wyszydzaniem  ich  pedantyzmu  biórokratycznego. 
Uonizacyi  również  miast  i  miasteczek  a  nawet  znacznych 
inestrzeni  kraju  napływową  ludnością  niemiecką  używał 
I  idizną  kosekwencyą  jako  środka  prędszego  wynarodowienia 
baja  rząd  praski,  a  mnićj  bezwzględnie  austryacki,  który 
a  to  swym  systemem  fiskalnym  i  ciągłem  faworyzowaniem 
fnnrincyi  niemieckich  na  niekorzyść  zabranego  kraju  ubożył 
ottatni,  a  nie  d^ąc  się  w  nim  rozwinąć  jakiemukolwiek  prze- 
■jslowi ,  o1)chodził  się  z  nim ,  jak  Anglia  z  swómi  koloniami. 
W  zaborze  zaś  moskiewskim  podciągniono  wszystkich  pod  równy 
strychnlec  ślepego  posłuszeństwa  carowi  i  jego  czynownikom , 
torty  mieli  wolność  obdzierania  wszystkich  bez  wyjątku  i 
nie  uznawania  żadnego  prawa  boskiego  lub  ludzkiego. 

Wśród  tak  trudnych  okoliczności ,  które  w  skutek  wypad- 
ków zewnętrznych  i  wyraźną  dążność  narodu  do  niepodległości 
cią^e  się  pogorszając ,  najsurowsze  wywoływały  środki  repre- 
syjne, niepodobna  było  prawie  myśleć  o  jakiejkolwiek  pracy 

lętrznćj.  Po  otrętwieniu  począticowem ,  które  naród  owład- 

po  upadku  powstania  Kościuszki,  nastąpiło  gorączkowo 
wyglądanie  chwili ,  gdy  legiony  polskie  wspólnie  z  zwycięzkiómi 
wojskami  Crancuzkićmi  przyjdą  wypłoszyć  nąjezdników  z  ziem 
polskich.    To    wyczekiwanie    i  podtrzymyniane    przez    wy- 
chodźców nadzieje    odbierały  chęć   oddawania  się   pracom, 
których  owoców  można  się  było  spodziewać  zaledwie  po  wielu 
łatach   usiłowań.   Wiara  w  Francyą  zachwiała  się  wprawdzie 
po  zawartym  z  Austryą  pokoju  w  Compofonnio ,  lecz  gdy  sam 
rząd  francuzki  zaręczał,   że  ów  pokój  jest  tylko  cli  wiło  w)'m, 
i  że  przy  niewątpliweni  rozpoczęciu  wkrótce  wojny  nowe  zwy- 
cięztwa  podadzą  możność  przepisania  warunków ,  w  którychby 
sic  ii^łft   i  Polska   mieścić,   utrzymał}^   się   dalej    nadzieje 
w  większości  narodu.  Nie  brakło  przecież  ludzi ,  którzy  w}ie- 
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czoni ,  jak  mówili .  z  nhid .  woleli  pr/eWagiwać  raądy  rozbiorcre  '^ 
i  wróoir  <lo  kraju,  ni^  dalr^j  luaniować  czas  i  siły  na  bez- 
owocnóm  szukaniu  sprawiedliwości  w  Europie  dla  rozszarpanej 
ojczyzny.  Do  ieli  rzodu  należał  Michał  Ogiński,  Ijtór)'  idąc 
za  rada  ministra  sj^raw  zewnętrzny  cli  Tale>Tanda  udał  się  do 
I^erlina .  a  uzyskawszy  pozwolenie  królewskie ,  osiadł  w  bliskości 
Wai-szawy,  zkąd  czynił  kroki  odpowiednie  w  Petersbitfga ,  aby 
M>bit*  wyjednać  u  cara  wolno."5ć  powTotu  na  Litwę,  czego  przecież 
za  władania  l\\wła  nie  mógł  osiągnąć.  Tacy  wpłj^wali  swym 
pr/ykladeni  na  zwrot  usposobień,  gdy  po  mnogich  zabiegach 
w  celu  (Hibudowauia  ojczyzny  wracając  bez  nadziei ,  ostrzegali 
druirich.  al>y  się  nie  rzucali  w  odmęt  podobnych  działań  bez- 
u;>tec/nych  sj)rawie.  Wielu  przejmowało  sięr  ich  zdaniami, 
lec/  cala  część  gorętsza  narodu ,  żyjąca  ciągł6'ż}Tzeniem  pręd- 
kit»iii>  odzyskania  bytu.  odwmcała  się  od  nich  jak  gdyby  od 
iMistępców  sprawy  narodowej  i  chwytała  się  najlekszych  pro- 
myków ukazującej  się  z  dala  nadziei.  Gdy  pićr«'si  przewAżali 
w  iipinii  publicznej .  rozpoczjiiano  zwylde  niektóre  z  tak  zwanych 
prac  or^sniicznych ,  a  gdy  drudzy,  rzucano  się  na  pole  działań 

politycznych. 

i       r      . 

Działania  te  w  jednym  lub  drugim  Iderunku  nie  miały 
zwykłem  wielkiej  doniosłości  z  dwu  głównie  przyczjii.  Piei'ws2ą 
z  nich  spostrzegał  każdy  myślący  w  t^m,  że  jedjn^m  ogniskiem 
skupiającem  w  sobie  całe  życie  narodowe  i  wszystkie  tradycje 
przeszłości  był  stan  tylko  ziemiański,  czyli  po  dawnetnAa 
rycerski,  i  Jnała  garstka  inteligiencyi  miejskiej,  która  w  osta- 
tnich dopiei-o  latach  istnienia  Rpt^j  przj^uszczona  do  częścio- 
wego udziału  w  sprawach  publicznych,  poczuwała  się  do 
obowiązków  obywatelsko  -  narodowych.  Nie  był  to  atoli  ów  stan 
średni  tak  potężny  w  swej  zbiorowości  wszędzie  na  zachodzie , 
nkoro  (^zęść  tylko  drobna  mieszczan  ukształceńszjdi  i  zamoż- 
niejszych tu  była  i  współczującą  i  współczynną  a  t^m  samem 
przoł!  swe  uczticia  spłynęła  się  z  stanem  ziemian,  reszta  zaś 
mieszkańców  miast  i  miasteczek  patrzyła  obojętnie  na  zaszłe 
zmiany  i  na  upadek  liptój  a  dla  tego  nie  czuła  potrzel)y  czą' 
to  utr/ynmnia  narotlowości  czy  dążenia  do  bytu  niezależnego. 
Równe  usposobienie  połączone  tylko  z  stokroć  większą  jeszcze 
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iq{biokią  na  rozszarpanie  kraju  były  udziałem  całąj  masy 
hh  Yiejsldego ,  który  będąc  poddanym  demian ,  a  przytćm 
óKf  i  zgnuśniały  przez  to  poddaństwo  i  ciemiężony  przez 
Ińdzków  i  ich  urzędników  nie  mógł  mieć  najlekszego  poczucia 
obonąików  obywatelsko  -  narodowych ,  skoro  mu  nie  przyznano 
w  dnrDi  nawet  upadku  praw  obywatelskich.  Lud  ten  zobojęt- 
ułf  na  wszystko,  a  to  skutkiem  poddaństwa,  w  jakićm 
naawal  od  kilku  wieków,  przylgnął  do  rządów  rozbiorczych 
i  sozególniej  do  austryackiego  i  pruskiego ,  które  okreśUwszy 
sttsonek  jego  prawny  do  dziedziców ,  zaczęły  się  nim  opiekować 
i  w  razie  rzeczywistych  a  nawet  urojonych  pokrzywdzeń  wy- 
Dierzać  mu  dość  czasem  stronną  sprawiedliwość.  Rozważywszy 
owe  stosunki  wewnętrzne ,  które  były  wynikiem  kilkuwiekowego 
d)iczania  z  drogi  wytkniętej  ideą  narodową,  zrozumiemy 
izTczną  bezsilność  narodu  zamkniętego  w  jednym  stanie  a 
n^ąc^o  przeciw  sobie  trzy  rządy  potężne  swćmi  wojskami  i 
tni^iość  skutecznego  działania  w  obu  kierunkach  wskazanych, 
dokąd  nie  wyłoniło  się  z  własnego  jego  popędu  i  inicyatywy 
równoaprawnienle  obywatelskie  wszystkich  warstw  społecznych 
i  dok^  nie  przyszło  do  upowszechnienia  prawdziwćj  oświaty , 
któraby  zanieciła  obok  praw  uzyskanych  poczucie  obywatelskie 
V  całćj  ludności  kraju.  Naj ważniej  szćm  przeto  przedmiotem 
Icatdćj  pracy  organicznćj  mającej  na  celu  spotężnienie  wewnę- 
trzne narodu  musiały  być  właśnie  dwa  te  zadania  t.  j.  zaniecenie 
fiawdziwćj  oświaty  między  wszystkiemi  klasami  mieszkańców 
a  powtóre  uobywateleuie  wszystkich  bez  różnicy. 

Lecz  tu  właśnie  wywiązała  się  owa  druga  przyczyna 
utrudniająca  albo  raczej  uniemożebniająca  wszeUcą  doniosłość 
większą  prac  rzeczonych.  Były  to  przeszkody  stawiane  przez 
rządy  rozbiorcze ,  które  spostrzegając  tak  wyraźne  dążenia  do 
niepodległości,  podejrzywały  wszjstkie  zabiegi  narodu  w  za- 
kresie prac  organicznych  jako  zręcznie  zamaskowane  działanie 
w  tym  właśnie  celu  i  niedozwalał}'  im  się  rozwijać  w  jakim- 
kolwiek kierunku  czy  ekonomicznym,  czy  intelektualn}iii , 
czj*  wreście  społecznym.  Przesadne  czuwanie  władz  i  nadzo- 
rowanie nieznośne  wszystkiego ,  przeszkadzanie  jawne  i  tajemne, 

fodlizymywanie  nieufoości  a  nawet  niechęci  warstw  niższych 
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przeciw  wyższ}in,  udzielanie  pierwszym  opieki  opartej  nJ^ 
tyle  ua  sprawiedliwości,  ile  na  najprzewrotniejsz^  politjce, 
czćm  znów  drażniono  i  jątrzona  drugich,  a  oraz  zniechęcano  ' 
do  zajmowania  się  niewdzięcznymi,  jak  błędnie  mniemałł,  ~ 
wszystko  to  razem  czyniło  owe  prace  bezskutecznymi  pifawie.  * 
Ludzie  zatćm ,  którzy  chcieli  w  nich  zamknąć  cf^  działabiość 
narodu ,  a  po  dhiższych  wysileniach  nie  mogli  wykazać  jakich- 
kolwiek owoców,  odpowiadających  chociażby  w  przybliżenia 
łożonym  trudom  i  nakładom ,  popadali  w  lekceważenie ,  ponie- 
waż wszyscy  gorętsi  dowodzili  im  tą  właśnie  bezowocnością 
ich  w}'sileu,  że  na  tej  drodze,  na  którą  chcieli  sprowadzić 
cały  naród,  nic  się  nieda  zdziałać  lub  osiągnąć,  że  zatćm 
wprzód  walczyć  trzeba  o  byt  niepodległy,  a  dopiero  następnie 
myśleć  o  pracy  organicznćj,  której  obce  władze  zawsze  będą 
przeszkadzać.  Jeżeli  przeto  nie  rozwinęły  się  owe  prace,  na 
co  dziś  rozmaici  mędrkowie  utyskiyąc,  zwalają  winę  wszyst- 
kiego na  ową  część  gorętszą  narodu,  należy  fizukać  głównej 
przyczyny  w  wyjątkowości  położenia  i  w  represyjnych  środkach 
ze  strony  rządów  zaborczych,  które  najrozmyślniej  im  prze- 
szkadzając ,  zdawały  się  czynem  stwierdzać  zdanie  gorętszych, 
że  dokąd  trwa  ten  stan  zależności,  daremne  będą  wszelkie 
tego  rodzaju  wysilenia, 

I  najgorętsi  przecież  musieli  uznawać,  że  całkowite  za- 
niedbanie prac  tych  zepchnęłoby  naród  z  drogi  rozwoju  i 
pogrążyłoby  go  w  stan  zacofania  się  wśród  ogólnego  postna, 
że  zatem  należy  wyzyskiwać  Nvszystkie  nadarzające  się  oko- 
liczności przyjazne ,  które  dozwolą  rozpoczęcie  tej  pracy  wew- 
nętrznej w  wamnkach  nieco  dogodniejszych,  szczególniej  na 
polu  ekonomicznćm  i  intelektualnćm.  Zabrano  się  więc  do 
ulepszeń  w  gospodarstwie  rolnćm  i  do  wspierania  przemysłu 
zaledwie  kiełkującego.  Lecz  przy  nieszczęsnej  zbytkomanii, 
będącćj  u  nas  grzechem  pierworodnym,  nie  wiele  wyniUo 
dobrego  z  tych  usiłowań ,  szczególniej  w  zaborze  pruskim.  Rząd 
bowiem  pruski  dążący  systematycznie  i  z  szatańską  konsekwencyą 
do  przenarodowicnia  zaboru  swego,  sprowadził  otworzeniem 
łatwości  kredytu  powszechne  prawie  obdłużenie  dóbr  ziemskich, 
które  potom  stopniowo  miały  przechodzić  w  posiadanie  Niem- 
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rir,  nierównie  od  nas  gospodamiejszych  i  oszczędniejszych. 
Wo  to  więc  zakrojone  na  powolne  wywłaszczenie  ziemian, 
bórzy  lekkomyślni  i  uieuniieji|cy  odgadywać  zamiarów  zręcznie 
i^sjiiuanycb ,  dali  się  chwytać  na  lep  licznym  spekuhintom 
sjemieckiiu,  działającym  z  natchnienia  rz^^du,  a  ofiaruji^cym 
{^•łyczki  pod  dogodnćmi  na  pozór  warunkami.  I  kto  je  brał 
ja  olepszenia  tylko  gospodai-skie ,  wychodził  nie  źle ,  lecz 
T-zyscy  ci,  którzy  za  nie  kupowali  i)odrożałe  nagle  dobra^ 
ccnbkie ,  albo  co  się  działo  najczęściej ,  obracali  je  na  wystawne 
zjcie,  spostrzegali  się  za  późno,  że  samochcąc  naiazili  się 
lik  w\-właszczenie. 

Jeżeli  zaś  na  polu  ekonomicznem  nie  zaszliśmy  w  ówczas 
iałeko ,  byłj*  nieco  skuteczniejsze  usiłowania  na  polu  intelek- 
uzilnem,  gdzie  najżywotniejsze  skupiały  się  zadania  narodu. 
Straciwszy  bowiem  niepodległość ,  był  zagrożony  wynarodowie- 
niem, do  czego  ttó  trzy  rządy  zaborcze  zdążały  wszelki^mi 
:irodkaiiLL  Sam  instynkt  zachowawczy  wskazywał  mu  niezbędną 
potrzebę  zespalania  wszystkich  sił  umysłowych ,  aby  temu  prze- 
szkodzić. Należało  przedewszystkićm  czuwać  nad  utrzymaniem 
czystości  języka  narodowego ,  co  znów  bez  dźwigania  piśmien- 
nictwa ojczystego  byłoby  bezwzględnie  niemożebnem,  gdyż 
T  braku  dzieł  polskich  upowszechniał}  by  się  obce.  Każdy  uzna- 
wał mniej  więcej  tę  prawdę,  że  piśmiennictwo  jest  nie  tylko 
dźwignią  narodowości ,  ale  oraz  potężną  zaporą ,  o  którą  wszelkie 
zachcianki  w>iiarodowienia  muszą  się  rozbijać.  Lecz  piśmien- 
nictwo jest  wówczas  jedynie  potęgą,  jeżeli  się  rozwinęło  samo- 
istnie we  wszystkich  gałęziach  wiedzy  ludzkiej,  a  obec  wielu 
pracowników  ma  liczną  publiczność  czytającą.  W  położeniu 
wyjąikowtm ,  gdzie  żadnemu  z  rządów  zaborczych  nie  mogło 
zależeć  na  wzroście  i  rozwoju  piśmiennictwa  narodowego, 
trzeba  było  koniecznie,  aby  gorliwość  obywatelska  wspie- 
rała najmocniej  i  piśmiennictwo  narodowe  i  i)Oświccających 
^ie  temuż.  Poczucie  tej  potrzeby  było  powodem  zawiązania 
iSOli  towarzystwa  przyjaciół  nauk  w  Warszawie  za  przyzwo- 
k-uiem  rządu  i)ruskiogu.  Działalność  jego  nie  zbyt  obfita 
w  owoce,  była  zawsze  przecież  objawem  pocieszającym,  że 
uznano  niezbędność  dźwigania  piśmiennictwa  narodowego,  jako 
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jednaj  z  najgłówiiicśszTch  podpór  narodowości  Towarzystwo  to  *^ 
spełniało  podwójne  zadanie,  gdy  najprzód  skupiido  ludzi  clicących    * 
pracować  czynnie  lub  pomocnicio  nad  rozwojem  piśmiennictwa    - 
ojczystego,  a  powtóre,  gdy  mimo  ustanowionycli  kordonów    : 
oddzielającycli  od  siebie  ziemie  polskie,  łączyło  z  sobą  na   : 
powrót,  co  trzy  rozbiory  rozczłonkowi^.  Było  to  wprawdzie   : 
połączenie  na  polu  tylko  duchowym .  lecz  skoro  przedstawiało    : 
w  teni  prz}iiajmniej  wspólne  ognisko  narodowe ,  dopinało  zawsze 
])r/ecież  wielkiego  celu ,  ponieważ  skojarzidto  z  sobą  rozerwane    : 
cz\)ści  wspólnej  całości.  Wytwarzając  przytóm  pewną  łączność 
(I/.ialania  na  polu  intelektualnym ,  aby  utrzymać  w  czystości  i 
rozwijać  język  narodowy  i  pracować  nad   wzrostem  oświaty 
pr/0%  rozpowszechnianie  nauk,  oddziaływało  zbawiennie,  ponie- 
wn;.  mogło  w  zakresie  obranym  zużytkować  rozrzucone  siły 
piyodyncze  na  korzyść  powszechną.  Było  też  pierwszóm  rzuce- 
niem się  do  prac  organicznych  połączonymi  siłami.  O  ile  towa- 
rzystwo przyjaciół  nauk  wywiązało  się  z  swego  zadania,  wska- 
żemy w  innem  miejscu. 

(idy  się  powzięte  co  do  pomocy  Francyi  nadzieje  w  więk- 
szej rozbiły  części ,  zaczęły  się  narodowi  naszemu  z  innej  strony 
nowe  uśmiechać  i  to  ze  strony,  zkąd  ich  się  najmniej  można  było 
spodziewać ,  gilyż  ze  strony  Moskwy,  która  przywiodła  Polskę  do 
upadku.  Wykazaliśmy  bowiem  w  poprzednich  tomach  dzieła 
^^'(s^)  jakiemi  sposobami  rząd  moskiewski  osłabiał  podwaliny 
Rpti^j  i  jakich  używał  zabiegów,  by  przeszkodzić  rozwojowi 
sił  tejże.  Dzieła  zaś  zagłady  dokonała  Katarzyna  II. ,  ta  stzasz- 
liwa  Semirarais  północna.  Dziwnym  jednak  losu  zrządzeniem 
niepodzielał  syn  jej  własny,  znienawidzony  przez  nią  Paweł 
jej  przekonań ,  a  nawet  najulubieńszy  z  jej  wnuków  Aleksander, 
którego  byłaby  najchętniej  z  pominięciem  ojca  uczyniła  bezpo- 
średnim swoim  następcą,  potępiał  bezwarunkowo  jej  politykę 
względem  Polski.  Młody  wielki  książę  taił  się  z  sw^mi  zdaniami 
i  przekonaniami  nie  tylko  przed  babką,  mającą  doń  słabość 
nieprzyzw}xicżonij5 ,  ale  i  przed  całym  dworem,  który  pogrą- 
żony w  serwilizmic  nie  był  zdolny  pojąć  go  i  zrozumieć.  Po 
spadku  powstania  Kościuszki  kazała  carowa  sprowadzić  do 
Petersburga  obu  synów  Adama  Czartorj^skiego ,  jenerała  ziem 
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podolskich ,  aby  byli  zakładnikami  wiemoścł  całego  rodu  jego , 
uleżącego  do  najpotężniejszych  w  Polsce.  Młodzi  Czartoryscy 
umieszczeni  wraz  z  wielu  pąniętami  moskiewskićmi  na  jej  dworze 
mieU  się  przyuczać  moskiewskiego  posłuszeństwa.  Tymczasem 
zawiązał  się  między  nimi  a  szczególniej  między  starszym  Adamem 
i  wielkim  księciem  Aleksandrem  stosunek  tak  ścisły,  że  moźnaby 
go  nazwać  przyjaźnią.  Aleksander  wynurzał  w  częstych  rozmo- 
wach poufnych  zdania  tak  liberalne ,  tak  sprzeczne  z  polityką 
caratu ,  tak  zgodne  z  zasadami  sprawiedliwości ,  tak  mające  na 
celu  dobro  powszechne  i  pragnące  postępu  ludzkości,  a  przytćm 
tak  przjjaźne  Polsce ,  że  musiały  zdimiieniem  napełniać  Czar- 
toryskiego, który  nic  podobnego  nie  mógł  się  spodziewać  na 
dworze  carskim.  Mogły  mu  się  wprawdzie  liasuwać  myśli ,  po- 
dejrzy wającc  szczerość  tych  wynurzeń ,  lecz  zważywszy  wszystko, 
trudno  byłoby  wyrozumować  sobie  cel  takiej  obłudy,  zwłaszcza 
gdy  przyszły  pan  ogronmego  państwa ,  mający  dzierżyć  władzę 
nieograniczoną ,  nie  potrzebował  udawać  przed  poddanym  uczuć 
sprzecznych  z  wyobrażeniami  całego  dworu.  Wielki  książę  szedł 
w  smym  liberalizmie  a  pod  pewnym  względem  marzycielstwie 
nawet  nierównie  dalej  niż  Czartoryski,  który  chciał  pozostać 
w  granicach  praktyczności ,  dość  zresztą  umiarkowanćj.  Ser- 
deczność zaś  Aleksandra  i  owe  wynurzania  pwychylności  dla 
Polski  musiały  go  zniewalać,  a  sama  nadzieja,  że  tak  przy- 
jaźnie dla  niej  usposobiony  następca  tronu  zostawszy  carem, 
może  jej  przywrócić  utraconą  niepodległość ,  byłaby  najognist- 
szego  spowodowała  patryotę  do  odwzajemnienia  ofiarowanej 
przyjaźni.  Nie  możemy^  się  dziwić,  że  i  młody  Czartoryski 
przylgnąwszy  do  Aleksandra,  uwierzył  na  prawdę,  że  kiedyś 
od  niego  wyjdzie  odrodzenie  Polski.  Katarzyna  patrzyła  dość 
przychylnym  okiem  na  rozwijający  się  stosunek  przywiązania 
między  jej  wnukiem  a  księciem  Adamem ,  ponieważ  liczyła  na 
to ,  że  tjin  sposobem  Polska  zleje  się  łatwiej  z  Moskwą. 

Po  śmierci  car}Ty  objął  rządy  Paweł  I. ,  który  jak  wiemy 
uwolnił  wszystkich  naszych  więźniów ,  a  oś\\iadczeniami  łaska- 
wości chciał  pościągać  do  kraju  bawiących  za  granicą  wychodź- 
ców. Mówiono  nawet  dość  głośno ,  że  nowy  car  nosi  się  z  myślą 
odbudowania  Polski.  Lecz  chociaż  car  moskiewski  jest  samo- 
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władnym  i  może  tyaiącc  bez  sądu  zsćłać  na  Sybir,  osadzać 
w  więzieniach  a  nawet  na  śmierć  skazywać ,  naraziłby  się  prze- 
cież na  największe  niebezpieczeństwo,  gdyby  był  zamierzył 
przez  zwrócenie  dobrowolne  zaborów  polskich  odljąć  swym 
czynoi^nikom  obok  możności  łupieżenia  i  liczne  włości  im 
nadane,  a  wydarte  pierwotnym  ich  właścicielomu  Całe  więc 
otoczenie  dwoi^skie  i  wszyscy  czynownicy  cywilni  i  wojskowi 
starali  się  wybić  Pawłowi  z  głowy  myśl  podobną ,  jeżeli  nawet 
kiedy  w  niej  powstała.  Car  ten  kapryśny  i  chwiejny,  a  przytćm 
rozmiłowany  w  wystawności  i  obchodach  uroczystych ,  nie  zrobił 
nic  dla  Polski ,  chociaż  z  drugiej  strony  nie  pogorszył  jej  losu. 
Za  to  nie  yumał  powściągać  nadużyć  i  prześladowań,  jakich 
się  czynownicy  jego  dopuszczali  w  kraju  zabranym.  Stosunek 
zaś  najstarszego  syna  Aleksandra  z  Adamem  Czartoryskim  był 
mu  do  tego  stopiya  nie  miły,  że  postanowił  go  przerwać.  Wy- 
dalił więc  Czartoryskiego  z  Petersburga,  mianując  go  swym 
posłem  przy  królu  Sardynii,  który  wypędzony  z  swego  kró- 
lestwa przez  Francuzów ,  mieszkał  w  Rzymie. 

Panowanie  Pawła  było  krótkićm,  ponieważ  uprzątniono 
go  (10.  Marca  1801)  w  sposób  gwałtowny.  Aleksander  W8t%- 
piwszy  zaraz  na  carstwo,  wezwał  (17.  Marca)  Czartoryskiego, 
aby  zdał  swój  urząd  na  najstarszego  z  członków  poselstwa, 
a  sam  bezzwłocznie  przybył  do  Petersburga.  Wezwanie  to  i 
dołączone  wynurzenie  przyjaźni  były  dla  Czartoiyddego  tćm 
ponętniejszćmi  w  chwiU  właśnie,  gdy  świeżo  zawarty  pokój 
lunewilski  odejmował  wszelką  prawie  nadzieję,  by  Francya 
cokolwiek  chciała  zdziałać  na  korzyść  Polski.  Mogło  mu  się 
słusznie  zdawać ,  że  sama  opatrzność  ulitowawszy  się  nad  nie- 
szczęśliwą Polską ,  zanieciła  w  sercu  nowego  cara  tak  przyjazne 
dla  niej  usposobienia  i  że  odpychać  od  siebie  tak  dogodną 
sposobność  zużytkowania  przyjaźni  carskiej  na  rzecz  sprawy 
narodowćj ,  byłoby  występkiem  niemal  przeciw  własnćj  ojczyźnie, 
którą  wszyscy  w  Europie  opuścili  najzupełniej.  Uczynił  więc 
zadość  wezwaniu  a  głównie  w  nadziei ,  że  będąc  pod  bokiem 
iUeksandra,  zdoła  wyjednać  dla  zaboru  mobkiewskiego  korzyst- 
niejsze warunki  istnienia,  a  może  wdrożyć  nawet  myśl  całko- 
witego odbudowania  Polski.  Istotnie  zmienił  się  tryb  postępo- 
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unia  rządu  moekiewskiego.  Ustały  bowiem  prześladowania, 
I  nowy  car  okazywał  tyle  przychylności  Polakom ,  że  na  razie 
iiden  z  czynowników  nie  śmiał  ich  pokrzywdzać.  Co  więcej 
Aldcsander  udziełał  najłatwiej  wszystkim  pozwolenia  do  po- 
fioto<»  a  gdzie  mógł  wraci^  zabrane  dobra  lub  nadawał  w  za- 
■ka  inne.  Przystępność  jego  umożliwiła  skargi  za  nadużycia, 
a  uprzejmością  zjednał  sobie  wszystkich  w  pierwszych  latach 
panowania,  zwłaszcza  gdy  wierzono  powszechnie,  że  chce  i 
pngnie  wyrządzić  Polsce  sprawiedliwość.  Zaczęła  się  tćż  prze- 
jawiać w  zaborze  moskiewskim  większa  niż  przedtćm  swoboda, 
a  polskość  nie  uchodziła  za  zbrodnię. 

Gdy  taka  zmiana  zaszła  w  Moskwie ,  a  mnóstwo  zawie- 
dzionych Polaków  wróciło  za  pozwoleniem  nowego  cara  do 
siedlisk  ojczystych ,  gdy  dalej  Bonaparte  zniewoliwszy  Austryą 
i  Moskwę  do  pokoju ,  z  Turcyą  już  umówił  przedugodne  punkta, 
została  sama  talko  Anglia  z  potężnćj  niedawno  koalicyi  w.  wojnie 
z  Francyą.  Bonaparte  wytężał  t^ż  wszystkie  siły,  aby  i  ją  także 
zmusić  do  pokoju.  Zgromadziwszy  koło  Bulonii  200.000  armią, 
kazał  we  wszystkich  portach  północnej  i  wschodniej  Francyi 
zbierać  nieprzeliczoną'  mnogość  płytkich  statków,  na  których 
miano  tę  armię  przewieść  przez  kanał  do  ujść  Tamizy  i  tam 
pod  Londynem  na  ląd  wysadzić.  Przygotowania  tak  olbrzymie 
dały  do  myślenia  rządowi  angielskiemu ,  który  nie  mógł  sobie 
życzyć  przeniesienia  widowni  wojny  na  ziemię  własną ,  a  gdy 
wszystkie  zabiegi  jego  w  celu  utworzenia  nowej  przeciw  Francyi 
koalicyi  okazały  się  daremn^i ,  musiał  rad  nie  rad  rozpocząć 
w  Amiefis  układy  o  pokój ,  który  tćż  przyszedł  (25.  Marca  1802) 
ostatecznie  do  skutku ,  a  w  którym  Anglia  uznała  zmiany  przez 
Francyą  w  Europie  dokonane  i  ^TÓciła  jej  zabrane  kolonie. 
Pierwszy  konzul,  który  naczelnym  kierownictwem  spraw  wo- 
jennych tak  świetny  dał  obrót  wypadkom,  że  Francyą  okiyta 
sławą  nie  tylko  sprzymierzonej  oparła  się  Europie ,  ale  w  do- 
datku wszystkich  nieprzyjaciół  swoich  zmusiła  do  proszenia 
o  pokój ,  zaskarbił  sobie  oczywiście  wdzięczność  i  cześć  w  niej 
powszechną.  W  skutek  tego  udzielił  (6.  Maja  1 802)  mu  senat 
na  wniosek  trybunatu  godność  konzula  na  lat  10,  poczem 
taśt  senat  na  przedstawienie  trybunatu  i  za  uchwałą  ciała 
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qtffini^  1(Qa)iicy«  przeciw  Frąncyi,  z8LjiĘ$fp^  włfułiy  naj- 
qł»^' ,  aby  skupić  w  cwćm  rf  )ni  możność  i  środki  zaprowa- 
fania  taJdego  porządku  w  Europie ,  który  by  raz  na  zawaze 
itoiał  panowanie  angielskie  na  morzu  i  ustalił  tak  potądany 
|akqi  świata. 

Już  jako  konzul  doijrwotni  zaczął  wykonywać  swój  plan 

hi  względu  na  prawa  międzynarodowe  lub  wolę  ludów ,  po* 

mmt  dąląc  do  celu,  jaki  sobie  wytknął  w  swój  myśli,  nie 

mtak  na  nic  w  świecie,  a  ji^  poświęcał  najobojętniej  na 

jmk  Polakdw  w  pokoju  z  Austryą  i  Moskwą ,  tak  wcielał  do 

AiBcyi  kraje  i  narody,  lub  im  inne  wytykał  przeznaczenie, 

■mtając  o  ich  życzenia.  I  tak 'przyłączył  (26.  Sierp.  1802) 

«v8p{  Elbę  do  dzieizaw  firancuzkich,  następnie  (ll.Wrześn.) 

^wcMB  Piemont,  a  w  miesiąc  późnićj  (9.  Paźd.)  zajął  księztwo 

panieńskie.  W  dodatku  zaś  kazał  (21.Paźd|siemika)  wkroczyć 

31000  korpusowi   do   Szwąjoaryi.   Anglia  •upatrując  w  tćm 

wimOdśm  naruszenie  warunków  świeżo  ząwart^o  pokoju, 

pocfjnfla  odpowiedne  przedstawienia  dyplomatyczne,  w  których 

mę  iomagała  stanowczo,  aby  rzeczy  wróciły  do  pierwotnego 

Mm.  Gdy  przedstawienia  te  nie  skutkowały,  zerwano  stosuidd 

djpkHBatyczne ,  a  poseł  angielski  Whitworth  odjechał  (13.  Maja 

UOS)  s  Paryża. 

tratwo  można  było  przewidzieć ,  że  Anglia  wszystkie  będzie 
poruszała  sprężyny,  aby  nową  utworzyć  koalicyą  przeciw  Francyi, 
iwliazcza  gdy  te  same  rządy,  które  musiały  zawrzeć  pokój  i 
mzncone  przyjąć  warunki,  czychały  na  dogodną  tylko  spo- 
nbność  odemszczenia  się  na  fVancyi  za  doznane  upokorzenia. 
Wiedział  o  tćm  i  Bonaparte  również,  a  nie  mnićj  i  o  tćm, 
te  chciano  po  dawnemu  wywołaniem  wewnętrznych  niepokojów 
osbibić  działalność  Francyi  na  zewnątrz.  Temu  postanowił 
przeszkodzić  zamachem  stanu,  a  batalion  grenadyerów  użyty 
jneciw  ciału  ustawodawczemu  wystarczył  do  okrzyknięcia  go 
(18.  BCąja  1804)  jako  Napoleona  L  cesarzem  Francuzów,  po- 
€z6n  nastąpiła  (2.  Grudn.)  koronacya  uroczysta,  na  którą 
prowadził  papieża  umyślnie,  aby  z  jego  rąk  otrzymać  cesar- 
za koronę. 

14 
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Ztiiósłszy  Bptę  we  Francyi ,  nie  mógł  nowy  cesarz  ścier- 
pieć  Bptych,  a  szczególniej  tych,  które  powsti^  za  wsp^- 
działem  Francyi.  Zaczął  więc  od  Włoch,  zkąd  dzięki  jego 
jenerałom  i  ajentom  przybyła  doń  wnet  po  koronacyi  depntacya 
od  Rptej  cisalpińskiej  z  prośbą ,  aby  przywracając  dziedziczną 
monarchyą  we  Włoszech,  raczył  przyjąć  koronę  włoską.  Po 
takićm  zaproszeniu  pospieszył  cesarz  do  Medyolanu,  gdzie 
uwieńczywszy  (1805  roku)  swe  skronie  żelazną  koroną,  za- 
mianował wice-królem  Eugeniusza  Beauhamais,  sw^o  syna 
przybranego.  Równocześnie  odbywały  się  wielkie  uzbrojenia 
na  północnych  wybrzeżach  Francyi ,  a  sam  Napoleon  objeżdżał 
wszystkie  miejsca,  gdzie  robiono  przygotowania  do  wyprawy 
na  Anglią,  lub  gdzie  się  zgromadzały  wojska.  Nie  było  mu 
bowiem  tąjnćm,  że  właśnie  wtedy  rząd  angielski  nąjusiłnięj 
pracował  nad  skojarzeniem  nowej  koalicyi. 

Rząd  angielski  zwrócił  swoje  usiłowania  szczególniej  kn 
Moskwie,  gdzie  jak  wiemy  panował  Aleksander  L,  wychowa- 
niec  pana  de  la  Harpe.  Potępiając  w  całości  politykę  sw^' 
babki  na  niesprawiedliwości  i  gwincie  opartćj ,  nazywi^  rozbiór 
Polski  bezprawiem  niczćm  nieusprawiedliwionym,  a  powoławszy 
do  boku  swego  Adama  Czartoryskiego,  którego  mienił  swym 
przyjacielem,  obdarzał  go  zaufaniem  swojem  i  skłanii^  do 
przyjęcia  wysokiego  stanowiska  w  rządzie  moskiewskim.  Już 
samo  to  zaufanie  z  początku  nieograniczone  do  Polaka  zdawało 
się  wskazówką ,  że  nowy  car  chce  coś  stanowczego  zrobić  dla 
Polski.  £atwość  przytóm,  z  jaką  w  pierwszych  latach  swego 
władania  pozwalał  wracać  każdemu  z  wychodźców  do  ojczyzny, 
jednała  mu  umysły  zakrwawione  zawodem  doznanym  w  nadzie- 
jach, jakie  pokładano  w  rządzie  francuzkim.  Była  w  tóm  polityka, 
lecz  nie  można  zaprzeczyć,  że  nie  małą  tu  odgrywało  rolę 
wszczepione  weń  przez  de  la  Harpa  poczucie  sprawiedliwości. 
Odbyał  się  w  tćm  nie  mni^  wpływ  Czartoryskiego,  który 
starał  się  naprowadzać  cara  na  taką  drogę  postępowania,  gdzie 
się  spływały  interesa  carstwa  z  względnćm  przynąjmnićj  dobrem 
Polaków  w  zaborze  moskiewskim.  Wykazywał  mu  bowiem,  że 
dobrocią  i  sprawiedliwością  a  oraz  przyznaniem  prawa  rozwoju 
na  własnój  podstawie  narodowćj  przyciągnie  do  siebie  cały 
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■rfd  polski,  zwłaszcza  po  rozczarowaniii  ówićźćm  co  do 
ftucyL  Na  jego  tćż  proźbę  wymógł  car  u  rządu  austryackiego 
nratauenie  ks.  Ki^łątąja,  więzionego  w  Jozefsztadzie,  i  pozwolił 
M  ofii^  na  Wołyniu.  Wpływowi  tćź  Czartoryskiego  należy 
If^oiać  ukazy  (z  5.  Września  1802  i  24.  Stycznia  1803)  za- 
naąjące  w  sobie  przepisy  co  do  powszechnego  oświecenia 
V  państwie  moskiewskićm ,  któi7ch  główną  podstawą  były  daw- 
iMjsze  postanowienia  naszej  komisyi  edukacyjnćj.  Wyszedł 
«krótce  potćm  nowy  ukaz  określający  urządzenie  iduidemii 
wfleńskićj  i  szkół  cid;cgo  okręgu  naukowego,  który  jej  pod- 
daao ,  a  który  obejmował  wszystkie  8  gubemii  zaboru  moskiew- 
doego.  Wedle  brzmienia  ukazu  tego  miał  być  język  polski 
wjUadowym  w  akademii  wileńskiej  i  we  wszystkich  szkołach 
jq  iHafga.  Takie  uszanowanie  narodowości  musiało  tćm  silniej- 
oe  wywrzeć  wrażenie ,  gdy  równocześnie  w  obu  drugich  zabo- 
nch  system  wynaradawiania  trwał  w  całej  sile,  a  nawet  w  sta- 
rożytni akademii  jagiellouskićj  wyrogował  rząd  austryacki 
iiykłady  polskie ,  czem  jak  nie  mniej  prześladowaniem  poznie- 
wilał  najgorliwszych  profesorów  Polaków,  jak  szczególniej 
Jana  Śniadeckiego  do  porzucenia  katedr.  Car  nieprzestawi^ 
nalegać  na  Czartoryskiego ,  aby  przyjął  stanowisko  odpowiedne 
swym  zdolnościom  w  rządzie.  Książę  wzbraniał  się  długo ,  a 
wymawiał  się  tćm  głównie,  że  jako  Polak  mógłby  na  niem 
popadać  często  w  najcięższe  kłopoty  z  powodu  sprzeczności 
zachodzącćj  między  powinnościami  urzędu  a  obowiązkami  obo- 
WHtelsko  -  narodowćmi,  od  których  pod  żadnym  nie  myśli  uchylać 
się  waninkiem.  Gdy  jednakże  car  dalej  nastawał,  a  prz>tem 
dągle  niemal  powtarzał,  że  w  czasie  sposobnym  wymierzy 
niezawodnie  Polsce  sprawiedliwość  w  granicach  możebności, 
aby  jej  chociażby  w  części  wynadgrodzić  krzywdy  przez  Ka- 
tarzynę IL  wyrządzone ,  uznał  w  końcu  Czartoryski ,  iż  byłoby 
rzeczą  w  najwyższym  stopniu  nierozsądną  odpychać  od  siebie 
u&ość  jego  i  przyjaźń,  miasto  ją  zużytkować  ua  korzyść 
ojczyzny.  Przyjął  więc  ostatecznie  (1803)  tekę  ministerstwa 
spraw  zagranicznych  z  tern  jednakowoż  zastrzeżeniem  wyrainem, 
le  wolno  mu  ją  będzie  złożyć  natychmiast ,  gdyby  wykonywanie 
czynności  urzędowych  było  w  sprzeczności  z  jego  uczuciami  i 
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obourt^zka^  jako  ł^óUtka.  Car  zgodził  8{c  {  na  to ,  a  W  óijfyM 
ufności  z  jednaj  a  i^czBrćch  dla  Polsfci  chęci  siroich  z  drugi- 
strony  zamianował  go  kuratorem  naukowego  okr^a  wileńskiego^ 
a  Tad.  Czackiego  wizytatorem  w  ttzech  południowych  guber- 
niach t  j.  W  wołyńskiej,  podolskiej  i  k^owskiej.  Jakokomtdt 
miał  Czartoryski  naczelny  kierunek  wychowania  publicznego 
w  całym  zaborze  moskiewskim,  a  znosząc  się  z  ńftj^ryM| 
władzą  państwa,  nie  zależał  od  władz  miejscowych,  co  mu 
tćm  szerszy  pozostawiało  zakres  działania.  Jeżeli  pnsyMm 
zważymy,  że  tak  akademia  wileńska  jak  nie  mniej  wszystkie 
zakłady  naukowe  jej  okręgu  były  szkołami  prawdziwie  pol- 
skićmi ,  zrozumiemy  ważność  stanowiska  kuratora.  Rozwiiri(gde 
więc  działalności  w  zakresie  tyle  obiecąjącym  w  prźydzłOślH 
przez  obywatelsko  -  narodowe  wychowywanie  młodego  pokolenia  * 
mieściło  w  sobie  tćm  większą  zachętę  dla  ludzi  gorliwych  o 
dobro  publiczne,  że  pod  kierunkiem  Polaka  życzliwego  spra^^ 
wie  i  nie  tającego  się  z  tćm  obec  sam^o  cara ,  będzie  możni 
skutecznie  i  z  pożytkiem  dla  ojczyzny  pracować.  Nic  tćż  driw^ 
nego,  że  chcieli  korzystać  z  nastręczonej  możności,  a  jak 
z  niej  korzystali,  świadczą  najlepiej  akademia  wileńska  i  gi* 
mnazyum  wołyńskie  czyli  lo^emienieckie ,  będące  prawdziwićml 
ogniskami  oświaty  narodowej. 

Czartor}'ski  nie  taił  bynajmnićj  przed  Aleksandrem,  że 
wówczas  jedynie  zdoła  mu  służyć  z  wszelkieni  poświęceniem, 
jeżeli  przez  to  będzie  mógł  i  własnćj  służyć  ojczyźnie ,  któriS 
odrodzenie  uważał  za  główny  cci  życia  każdego  Polaka.  Jak 
więc  Dąbrowski,  Kniaziewicz  a  ubocznie  nawet  Kościuszko 
tworzyli  legiony  w  nadziei  odbudowania  ojczyzny,  jak  Dąbrowski 
udawał  się  kolejno  do  Prus,  Francyi  i  Austryi  z  projektami 
tego  odbudowania ,  tak  oświadczali  się  z  podobną  myślą  Czarto- 
ryski, Ogiński  i  inni  obec  cara,  który  nie  tylko  słuchał  ich 
uważnie,  ale  nawet  zachęcał  do  przedstawiania  najodpowied- 
niejszych w  tej  mierze  sposobów  lecz  zgodnych  z  interesami 
państwa  jego.  Był  to  temat  częstych  rozmów  jego  poufnych  • 
z  Czartoryskim  i  z  tak  zwanym  komitetem  tajnym ,  do  którego 
prócz  Czartoryskiego  należeli  Nowosilców  i  Strogonów ,  a  w  któ- 
rym najżywotniejsze  rozstrząsano  kwestye  politjld  wewnglru^j 
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i. 

imhtfllnatj.  W  komftede  uznano  odbudowanie  Polski  jako 

MeeraoM  niezbędną,  przez  co  podniosłaby  się  znacznie  i 

flUB^  Moskwy  do  najwyższego  stopnia,   z  czem  i  car 

się  w  zasadzie.  Chodziło  tylko  o  sposób ,  w  jaki  zadanie 

•  Moby  się  najwłaściwiej  wykonać.  Zdaniem  Czartoryskiego , 

Hkf  przenosząc  się  na  stanowisko  moskiewskie ,  chciał  prze- 

MszystUćm,   aby  od  cara  wyszła  inicyatywa  i  wykonanie, 

if(r  dwa  tylko  sposoby.  IMćrwszym  a  dlań  najbardzii^j  pozą- 

term  było  połączenie  wszystkich  ziem  polskich  w  od(b.iolne 

i  id  nikogo  niezależne  królestwo  z  konstytucyą  3.  Maja  171)1. 

fii  rządem   dziedzicznym   wielkiego  księcia  Michała  i  jego 

fmmydi  następców.  Ponieważ  car  nie  bardzo  się  przychylał 

ii  lej  myśli  ze  względu  głównie ,  jak  mówił ,  że  to  mogłoby 

•jwrttf  najzaciętszy  opór  w  samćm  państwie  jego ,  przedstawił 

<kvtoryski  plan  drugi ,  według  którego  wszystkie  dawne  ziemie 

fridae  miały  jako  odrębne  królestwo  konstytucyjne  z  ustawą 

&  Hala  ^  z  osobną  adniinistracyą  i  własnem  wojskiem  narodowem 

t/t  na  zawsze  połączone  z  Moskwą  przez  osobę  tylko  cara, 

I  których  każdy  będąc  królem  konstytucjjnym  Polski,  sprawo- 

mtbj  w  niej  rządy  przez  samych  wyłącznie  Polaków.  Aleksander 

Aianiał    się   wi)rawdzie  do  tego  planu,   który   upewniał  mu 

istotnie  ogromny  przyrost  potęgi,  lecz  odstraszały  go  mnogie 

Iradności,   jakie  urzeczywiszczcnie  tegoż  musiałoby  wywołać, 

a  szczególniej    opór  tak  Prus  i  Austryi,  które  nie  chciałyby 

dabrowolnie  zwracać  swych  zaborów  na  korzyść  jego,  jak  nic 

■Hej  innych  państw  europejskich ,  nie  życzsicych  sobie  takiego 

varDStn    potęgi   moskiewskiej.    Czartor}'ski   nie  pr/eczył,   że 

Indności  będą  wielkie,   ale  mniemał,  że  przy  dokonujących 

się  nienstannie  zmianach   w  stosunkach  europejskich    mogą 

mdejść  sprzyjające  temu  okolicznos^ci ,  z  których  tylko  w>T[)adnie 


Gdy  w  skutek  zerwania  stosunków  dyplomatycznych  między 
Anglią  a  Francyą  zaczęły  się  zabiegi  i  tajenme  porozumiewania 
wifgiciem  now^j  koaIicyi,gdy  dalej  po  uwięzieniu  w  Badeńskiem  i 
nmtrzelaniu  ks.  d'  Enghien  Aleksander  ostrą  naganą  naraziwszy 

5  swe  stosunki  d j-plomatyczne  z  Francyą ,  zawarł  (0.  Listop. 

ta)    tajenmy  układ  wojskowy  z  Austrją  mający  znaczenie 
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przymierza  zaczepno  -  odpornego  przeciw  Francyi ,  gdy  następnie  3 
podobne  piTsymier/c  zawarł  i  z  Szwecyą,  gdy  zatńn  wszystko  1 
zdawało  się  świadczyć,  że  z  powodu  zmian  dokonanych ^zezNapo*  *  \ 
leona  na  bliską  zanosi  się  wojnę ,  obudziły  się  nąjżywsEe  w  pienia : 
Czartoryskiego  nadzieje,  że  właśnie  nadchodzi  pora  dogodna,  < 
w  której  car  będzie  mógł  przystąpić  do  rozwiąsania  sprawy 
polskiej  według  jednego  z  planów  powyższych.   Chodaż  atoli 
zabiegi  te  i  przygotowania  osłonione  były  największą  tąjemmei, 
nie  uszły   przecież  bystremu  oku  Napoleona.  Poczytąjąc  zaś 
Anglią  jako  główną  sprężynę  wszystkiego ,  chciał  ją  jak  widde- 
liśmy,  zgnieść  wprzódy,  zanim  koalicya  przyjdzie  do  skutkn. 
Nie  mylił  się  też  bjTiąjmnićj ,  ponieważ  we  wszystkich  układach, 
poprzedzających  koalicya,  zastrzegano  wyrainie,  że  żadna  za 
stron  się  nie  ruszjr,  dokąd  rząd  angielski  nie  da  pieniędzy  na 
uzbrojenia  i  dalsze  prowadzenie  wojny,  Bez  zasi&ów  tćt  angid* 
skich  nie  mogły  ani  Austrya  ani  Moskwa  w  owoczesnte 
położeniu  iinansowćm  myśleć  o  rozpoczynaniu  wojny.   Dokąji 
zatćm  nie  przyszło  do  wyraźnćj   umowy  z  Anglią,  były  owe 
przjmierza  wstępnćmi  jedynie  krokami ,  a  w  samych  nlfłuyłwA 
przebija  się  obawa  potęgi  francuzkićj  tak  widocznie ,  że  zastrze- 
gano najwyraźniej  doświadczanie  poprzednie  sposobów  pojed- 
nawczych ,  zanim  przyjdzie  do  wystąpienia  zbrojnego.  Chciano 
przytem  i  króla  pruskiego  wciągnąć  do  wspólnego  działania 
przeciw  Napoleonowi ,  ale  wszelkie  zabiegi  były  tu  daremne. 

Anglia  pragnęła  wprawdzie  utworzyć  najpotężniejszą  prze- 
ciw Francyi  koalicya,  lecz  życzyła  sobie  uczynić  to  bez  zbyt 
wielkich  z  swej  strony  ofiar,  a  dla  tego  ociągała  się  widocznie 
z  przystąpieniem  do  zawartych  już  a  jej  wiadomych  przymierzy. 
Przygotowania  dopiero  późniejsze  w  północnej  Francyi ,  grożące 
wyładowaniem  ogromnego  wojska  w  Anglii ,  skłoniły  rząd  tejże 
do  przyspieszenia  układów  o  zasiłki  pieniężne ,  ponieważ  chciał 
teraz  tak  potężną  spowodować  dywersyą  przeciw  Francyi,  by 
ta  sama  zagrożona  porzuciła  swe  projektA  wylądowania  na 
brzegach  angielskich.  Żądał  przeto ,  aby  Moskwa  i  jej  sprzy- 
mierzeńcy stanęli  natychmiast  w  gotowości  zbrojnej ,  zagrażającej 
Napoleonowi  półmilionową  armią,  na  co  zobowiązał  się  dać 
pieniądze  t.  j.   1.250,000   funtów  na  każde    100,000   wojska. 
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łtfire  stanie  w  polu.  Pragnął  wziąść  tym  sposobem  na  żołd 
siój  niejako  mocarstwa  europejskie,  a  obiecując  zaliczki  na 
idmjenia,  przyrzekał  wypłatę  dalszych  zasiłków  w  ratach 
aiesiscznych  aż  do  wysokości  sumy  wskazanćj.  Układy  toczyły 
ię  w  Petersburgu  między  Czartoryskim  jako  ministrem  spraw 
Kwnęfarznych,  upoważnionym  do  tego  specyalnie  przez  cara  a 
loriem  angielskim  lordem  6renvillem ,  a  skończyły  się  przy- 
Berzem  (11.  Kwietnia  1805.),  które  następnie  uzupełniano 
Matkami,  a  do  którego  i  Austrya  przystąpiła  (9.  Sierpnia) 
tttatocziłie.  Na  mocy  tego  przymierza  miała  Austrya  wystawić 
320,000  a  Moskwa  180,000  wojska  przeciw  Francyi,  Anglia 
laś  nie  tylko  łącznie  z  nićmi  wojować  wszędzie  Francuzów, 
ale  iryi^acać  sumy  przyrzeczone.  Przdd  tćm  jeszcze  odbyła 
się  w  Wiedniu  narada  między  pełnomocnikami  wojskowymi 
co  do  planu  działań  wojennych ,  gdyby  Napoleon  pod  naciskiem 
dcmonstracyi  wojennych  nie  chciał  ucz}iiić  zadość  żądaniom 
qnEymierzonych. 

Mówiliśmy  już ,  że  we  wszystkich  układach  zastrzegano , 
ifcjr  użyć  poprzednio  sposobów  pojednawczych.  Wystąpił  z  nićmi 
■gprzód  car  a  w  tym  celu  wyprawił  do  Paryża  No wosilcowa , 
da  którego  król  pruski  jako  pośrednik  zażądał  i  otrzymał 
paszport  Lecz  gdy  car  przesłaną  notę  groźną  a  nawet  ubliża- 
]|cą  Napoleonowi  ogłosić  kazał  w  dziennikach,  oświadczył 
oborzony  tźm  Napoleon  jego  wysłannikowi,  aby  bezzwłocznie 
wjjeżdżał  z  Paryża,  czćm  oczywiście  zerwał  wszelkie  z  nim 
iddady  dalsze.  Teraz  wzięła  na  siebie  Austr}'a,  która  dotąd 
jescze  nie  zerwała  stosunków  dyplomatycznych  z  łYancyą, 
obowiązek  doświadczenia ,  czy  pod  naciskiem  poczynionych  już 
przygotowań  wojennych  Napoleon  nie  przystąpi  do  układów. 
W  myśl  więc  ułożonego  z  góry  planu  podał  (5.  Sierp.)  poseł 
anstryacki  Ludwik  Kobeuzel  obszerną  notę  od  swego  rządu, 
w  której  odpowiadając  niejako  na  zapytanie  Napoleona  o  po- 
wody ogromnych  uzbrojeń  i  związków  z  Moskwą,  wykazywał 
szczegółowo  rozmaite  ze  strony  Francyi  naruszenia  warunków 
pokoju  lunewilskiego ,  jak  mianowicie  połączenie  króleswa  wło- 
skiego z  Francyą  i  zagrożenie  niepodległości  innych  Hptych. 
Zaręczał  przytćm,  że  rząd  austryacki  pragnie  nąjszczerz^* 
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utrzymania  pokoju,  byle  zadość  się  Btało  Warunkom  lunenil- 
skim ,  a  uzbroił  się  w  zamiarach  je(I}iiie  obrony  własnej ,  lie 
zaś  w  celu  dywersyi  mającej  udarenmić  projektowane  wyl^dor 
wanie  w  Anglii,  że  zatem  gotów  cofnąć  swe  uzbrojenia,  skoia^ 
rzeczy  wrócą  do  zastrzeżonego  w  Lunevillu  stanu.  Na  t%  notg 
odpisał  /1 3.  Sierp.)  Talleyrand,  że  cesarz  pragnie  wpzawdae 
pokoju,  który  Anglia  z  jednej  a  Moskwa  ubliżająca  mu  od 
roku  z  drugiej  strony  starają  sig  zerwać,  lecz  że  nie  motę 
obojętni  poglądać  okiem  na  zbrojenia  się  austryackie  czynione 
oczywiście  w  zmowie  z  innymi  a  wymierzone  przeciw  Fnycyi; 
że  skoro  pokój  będzie  ubezpieczony,  oddzieli  na  zawsze  kió-  \ 
lestwo  włoskie  od  Francyi,  ale  musi  wprzód  mieć  pewność, 
że  pokój  nie  będzie  złudnym.  Upewniał  przytćm,  że  bjle 
Austr}'a  zechciała  na  wzór  Prus  najściślejszą  utrzymać  neu- 
trabiość,  przyczyni  się  t(fm  do  uszczęśliwienia  ludzkości  trwałyof 
pokojem,  ponieważ  w  ówczas  będzie  musiała  nań  sig  zgodzjć 
Anglia,  skoro  ujrzy,  że  nikt  w  ECk)pie  nie  myśli  popierać 
ni^odziwych  jej  zamiarów  wojennych.  W  trzy  dni  późnićj 
(16.  Sierp.)  wystąpił  Talleyrand  z  ponowną  notą,  w  któn|j 
żądał  stanowczo ,  aby  Austrya  zmniejszyła  swe  wojska  w  Tjrrobi 
i  Włoszech  do  stopy  pokojowej,  zaniechała  dalszych  uzbrojeń, 
i  oświadczyła  Anglii  wyraźnie,  że  będzie  nąjścisl^  neutralną. 
Dodawał  zaś,  że  gdyby  tym  żądaniom  nie  stało  się  «adość, 
cesarz  będzie  zmuszony  porzucić  projekt  wylądowania  w  Anglii 
a  zwrócić  swój  oręż  w  stronę ,  zkąd  sam  jest  zagrożony  i  że 
w  ówczas  si>adnie  na  Austryą  odpowiedzialność  za  wszelkie 
niedole  wojny,  która  zapewnie  ciężko  się  da  uczuć  paiistwu 
austryackiemu  i  paniyącemu  w  niem  domowi ,  ponieważ  cesan 
nie  wątpi,  że  orężowi  jego  równe ' sprzyjać  będzie  powodzenie 
jak  w  poprzednich  wyprawach. 

Była  to  chwila  istotnie  ważna.  -Śmiałość  bowiem ,  z  jaką 
Napoleon  sięgnął  po  koronę  cesarską,  burmistrzowanie  jego 
w  Europie ,  dowolne  rozrządzenie  Włochami  i  innćmi  krajami , 
zaniepokoiło  bardziej  niemal  niż  poprzednia  rewolucyafrancuzka 
wszystkich  mouaidiów  europejskich,  którzy  mieli  sposobność 
przekonania  się  o  nadzwyczajnych  zdolnościach  wojskowych 
przywłaszczy  cielą  i  dla  tego  największą  prząjęci  ł)yli  tr!|rc|g|^i 
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dqe  akapioną   teraz  w  jego  ręku  potęgę  wojenną  Francji, 
ie  chdełi  mu  zatćm  dać  się  utwierdzić  i  to  właśnie  ułatwiło 
i^koaKcyą  przeciw  niemu,  którćj  duszą  była  Anglia  dająca 
Iwąihe  na  uzbrojenia.  Ukfetdy  ta^  wielkiej  doniosłości  szły 
im  głównie  przez  ręce  Polaka ,  będącego  carskim  ministrem 
ęam  zewnętrznych.   Jakie  były  usposobienia,  chęci  i  plany 
Chnlorysldego ,  wskazaliśmy  wyżej.  Mając  teraz  w  swćm  ręku 
lit  lipidów  a  przytćm  obdarzony ,  jak  mniemał ,  nieograni- 
u&ością   Aleksandra,   chciał  zbieg  tych   okoliczności 
iiiyikać  na  korzyść  sprawy  polski^ ,  co  mu  się  zdawało  tćm 
htWMjszćm ,  ie  rząd  prudd  uchylający  się  od  udziału  w  koa- 
Veń  i  pragnący    utrzymać  zbrojną  neutralność  oburzył  na 
uMft  sprzymierzonych.  Czartoryski  prowadził  zręcznie  układy , 
a  gdj  z  jednćj  strony  zastrzegł  w  nich  wyraźnie,  że  Francyi 
i  inym^  krajom  nie  będzie  czyniony  gwałt  co  do  urządzeń 
ipoleczDO- politycznych,  jakie  zechcą  mieć  u  siebie,  umieścił 
z  dmgiej  zapowiedź,  źe  po  ukończonćj  wojnie  ma  się  zebrać 
ksogfea  w  celu  ustalenia  równowagi   europejskićj  i  oparcia 
loiDoja  na  trwałej  podwalinie,  zabezpiecząjącćj  niepodległość 
Ynyztkich  państw  i  narodów  przeciw  wszelkiemu  przywłaszcz}- 
lub  narzucaniu  zwierzchnictwa.  Zastrzeżenia  te  ogólnćj 
umieszczone  w  warunkach  przymierzy,  nie  wzmiankowały 
•prawdzie  nic  ani  wyraźnie  ani  w  domniemalny  nawet  sposób 
o  odbodowaniu  Polski ,  lecz  gdy  wyszły  niewątpliwie  a  szcze- 
gólnej co  do  kongresu  od  Czartoryskiego ,  miały  je  pośrednio 
■I  eeło.  Za  to  mówił  Czartoryski  otwarcie  z  carem,  któremu 
(ffKdztawiał,  źe  teraz  właśnie  nadeszła  pora  wymierzenia  Polsce 
^nwiedliwości,  co  zresztą  w  przedsięwziąć  się  mającćj  wojnie 
mnie  go  postawić  na  stopie  potęgi,  jaką  żaden  z  jego  nie 
rozrządzał  poprzedników.   Chciał  bowiem,  aby  ogłosiwszy  się 
krtkm   polskim,  zajął  zabór  pruski,  wcielił  go   do   tegoż 
królestwa  i  nadał  mu  ustawę   rządową  3.  Maja.  Aleksander 
zdawał  się  na  razie  zgadzać  z  tym  planem ,  lecz  gdy  z  innymi 
rozważać  trudności  wykonania  a  szczególnićj  niebezpie- 
jakie  mogły  wyniknąć  z  przerzucenia  się  Prus  na 
stnoę  francuzką ,  uchylał  się  stopniami  od  wchodzenia  w  bliższy 
mU6r  podawanych  przez  Czartoryskiego  środków  i  nie  uwzglę- 
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dnił  jego  żądania,  aby  pozmieniać  niektórych  posłów,  i  usunąwszy 
niezdohiogo  ministra  wojny,  zamianować  natomiast  Suchtelena. 
Nie  lepszego  przyjęcia  doznała  propozycya  jego ,  aby  niewcho- 
dząc  w  dalsze  rokowania  z  królem  pruskim ,  który  do  ostanicj^ 
chwili  dawał  wymigające  odpowiedzi,  zająć  wojskowo  całą 
część  wschodnią  dzierżaw  jogo ,  i  tym  sposobem  uzyskać  bez- 
pieczną podstawę  operacyjną  w  wojnie  zamierzonćj,  a  zainte- 
resowawszy Polaków  podniesieniem  ich  sprawy  narodów^, 
wytworzyć  z  nich  potęgę,  któraby  nie  tylko  utrzymała  na 
wodzy  Prusaków ,  ale  mogła  nawet  wpłynąć  korzystnie  na  calji 
bieg  wjpadków  wojennych.  Car  atoli  chwiejny  w  swych  dą^ 
niach  i  zamiarach,  uważał  grę  projektowaną  jako  niebezpieczną, 
a  uległszy  wpłj-wowi  nieprzyjaznćj  Czartoryskiemu  koteryi 
czynowników,  zaczął  się  coraz  bardziój  usuwać  od  ni^o  i 
z  nim  trz}inających ,  a  co  gorsza  poszedł '  drogą  wręcz  jego 
radom  przeciwną.  O  sprawie  potsldćj  nie  było  już  mowy,  a 
za  to  przemogło  zdanie,  że  bądź  co  bądź  trzeba  koniecznie 
pozyskać  Prusy ,  chociaż  to  właćnie  nąjmocniąj  potępiał  Czarto- 
ryski. Car  imikał  odtąd  ile  możności  pou&yeh  z  nim  rozmów 
i  wbrew  jogo  zdaniu  udał  się  do  Memlu,  gdzie  miał  przybyć 
i  król  pruski.  Zjazd  ten  pokrzyżował  do  reszty  plany  Czarto- 
ryskiego ,  ponieważ  Aleksander  dawszy  się  usidlić ,  pospieszył 
aż  do  Berlina,  gdzie  z  polecenia  jego  musiał  Czartoryski 
rokować  w  najniekorzystniejszych  warunkach  z  ministrami 
pruskimi,  którzy  wiedzieli,  że  wszystko  uzyskają,  co  zechcą, 
byle  twardo  szli  w  układach.^^Za  nic  nie  znaczące  przyrzeczenia 
pomocy  przyznano  im  znaczne  korzyści.  Czartoryski  wymawiał 
później  carowi,  że  ze  wstrętem  tylko  podpisał  z  polecenia 
jego  ów  układ,  ubliżający  godności  państwa  moskiewskiego. 
Lecz  nie  na  tóni  koniec.  Czartoryski  radził  carowi ,  aby  zdawszy 
prowadzenie  wojny  na  swych  jenerałów^,  sam  wrócił  do  Peters- 
burga, i  ważniejszemi  zajął  się  sprawami.  Jakby  na  przekor 
pojechał  car  do  obozu. 

Napoleon  t}inczasem,  nie  uzyskawszy  zadowaląąc€g  od 
Austryi  odpowiedzi,  opuścił  co  prędzej  armią  północną,  a 
wróciwsz}'  do  Pai7ża ,  spowodował  (23.  Wrześ.)  uchwała  senatu 
nakazH^ącą  pobór  80,000  rekrutów,  poczóm  zam..yM s4«ta 
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lyjechał  z  stolicy,  aby  rozpocząć  wyprawę  przeciw  Austryi, 
urn  Moskale  zdołają  stanąć  na  linii  bojowej  i  połączyć  sig 
1  AnstiTakami.     Czytając  owe  umowy  jenerałów  austryackich 
iipddewskich  co  do  planu  działań  wojennych  przeciw  Francyi , 
•  klireiii  irspominaliśmy  wyżćj,  nie  podobna  wstrzymać  się 
rioimiechu.  We  wszystkich  bowiem  obliczeniach  nie  pamig- 
luo  o  tćm ,  co  w  ówczas  robić ,  jeżeli  Napoleon  uprzedzając 
spzyBiieizonych ,  wystąpi  zaczepnie  w  tym  lub  owym  punkcie. 
hiTpiiteKwszy  zatćm ,  że  Napoleon  będzie  czekał  z  załoźonćmi 
B^ko  rękami,  umówiono  plan  następujący.  Austryacy  mieli 
gMwśuii    siłami  uderzyć  na  Francuzów  we  Włoszech,  a  od- 
nodszy  zwydęztwo ,  przeć  ich  przed  sobą ,  gdy  inne  korpusy 
złączone  z  Moskalami  wkroczą  przez  Szwabyą  do  Szwajcaryi  a 
itaBlfd  przez  Franche-comtć  do  Francyi.  Tym  celem  zgromadzono 
we  Włoszech  72,000  ludzi,  a  w  Tyrolu  21  pułków,  gdy  za  to 
Ajt  mało  miano  wqjska  na  liniach  Lechu  i  Innu.    Otóż  nie 
pzewidziano ,  ie  Napoleon  zostawi  we  Włoszech  tyle  jedynie 
wcgska,   aby  mógł  działać  odpornie  i  utrudniać  pochód  zbyt 
laiaj   wkraczającemu  nieprzyjacielowi,   a  zwróci  główne  swe 
s3y  kn  górnemu  Dunajowi.  Napoleon  przeprawiwszy  (1.  Pazdż.) 
m^sko  przez  Ben  pod  Strasburgiem ,  ruszył  spiesznym  pocho- 
dem  do  Bawaryi,   wkroczył  prędzćj  niż  się  go  spodziewano 
do  Monachyum,  oskoczył  Ulm,  w  którym  się  zamknął  znany 
Djun  z  wyprawy   rzymskiej   feldmarszałek   Mack  i  zmusił  go 
1 17.  Paidz.)  do  złożenia  broni  z  całym  korpusem.  W  dwa  dni 
później   (19.)  poddał  się  jenerał  Wemeck  w  Trottclfingen ,  a 
(1^  IJstop.)  Jelaczyc  w  Donibom  z  dywizyami,  nad  którćmi 
mrii  dowództwo.  Napoleon  wkroczył  (13.  Listop.)  do  Wiednia. 
zkąd  poprzednio  wyjechał  cesarz  Franciszek  11 ,  który  stanąwszy 
w  Bemie,    wydał   manifest   donoszący,   że  cliciał  wprawdzie* 
skłonić    nieprzyjaciela  do  układów  a  tymczasem  do  rozijmu. 
l*tz  że  postawione  przezeń  wanmki  ubliżające  godności  państwa 
zmuszają  go  do  dalszej  walki.  Napoleon  nie  zrażony  ani  spóźnioną 
poni  ani  żadućmi  przeszkodami,   stanął  niebawem  w  obliczu 
wojsk  austryacko  -  moskiewskich ,  a  nie  zważając  na  ich  liczebną 
poewagę.  stoczył  (2.  Grud.)  stanowczą  bitwę  pod  Austerlitz, 
klin  skończyła  się   mimo    obecności   obu    sprzymierzonyeti 
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cesarzów  najzupehiiejszą  klęską  ich  wojska.  Moskale  poszli 
w  rozs>i)kc  i  uciekali  w  popłochu  ku  swym  granicom,  gdy 
Austrjacy  uchodzili  do  Węgier.  Osarz  austryacki  opuszczony 
nagle  od  sprzyniierzeńca  i  od  Prus,  na  któr}xh  pomocliczył, 
a  których  wojsko  o  kilka  niai-szów  tylko  było  oddalone ,  musiał 
zawrzeć  (G.  (Jrudnia)  rozejm.  w  którym  zastrzeżono  wyjicie 
w  ciągu  miesiąca  Moskali  z  dzierżaw  austryackich ,  powstrzy- 
manie węgioi-skiego  pospolitego  ruszenia  i  poboru  rekrutów 
w  Czechach  a  oi-az  rozpoczęcie  układów  o  pokój  strfy.  Pok^jj 
ten  zawarto  (26.  G\\)  w  Prezburgu.  Austr>'a  ustąpiła  wszystkie 
kraje  weneckie  pi-zyznane  jej  w  pokoju  lunewilskim,  i  uznała 
Napoleona  królem  włoskim,  któr>-  za  to  przyrzekł,  że  skoro 
będą  ze  strony  innych  mocarstw  dopełnione  warunki ,  oddzieli 
na  zawsze  królestwo  włoskie  od  Francyi,  Austrya  zaś  uzna 
królem  włoskim  tego,  kogo  on  następcą  swoim  zamianąje 
Tak  wiec  skończył  Napoleon  w  ciągu  dwu  miesięcy  wyprawę 
i  rozbił  koalicya ,  która  miała  przeciw  niemu  wystąpić  w  500,000 
wojska  prócz  siły  morskiej  i  lądowej ,  jaką  rozrządzała  Anglia. 
Szybkoi^cią  swoją  zapobiegł  przechyleniu  się  Prus  na  stronę 
koalicyi.  ponieważ  zanim  król  pruski  zdołał  się  namyślić, 
już  był  Napoleon  zwycięzcą.  Czartoryski  zawiedziony  w  swych 
nailziejach  zażądał  swej  dymisyi  jako  minister,  Ictorą  też 
uzYskał  w  locie  ISOfi  r. 

PALSZE    PBZUMIANT    W    EUROPIE.     KO>7EDERACTA    CSTU    UOA 

KEySKA.  NOWA   KOALICYA  PRZECIW  FRAKCTŁ  WLĘSKŁ  VKCBAX6w 

POD  JENA.   POCHÓD  NAPOI^ONA  DO  POZNA5IA.   WOISKO  POLSKIE. 

Z^^TCIC/TWA  POD  EYLAr  I  FRIEDLAXD£X.   POKÓJ  W  TTŁŹT. 

Pokój  pi-ezbuniski  rozbił  wprawdzie  koalicya,  ponieważ 
oderwał  oil  niej  najważniejsze  z  powodu  swego  położenia  jeogra- 
tic/neco  i  dostarczonej  liczby  wojska  mocarstwo ,  lecz  gdy  nie 
obiął  Anglii  i  Moskwy .  nie  zniósł  jąj  całkowicie.  Dokąd 
jorlnak^e  Prusy  były  wierne  pokojowi  bazylejskiemu ,  a  i  Austzya 
po  ś^ie^ych  klęskach  nie  myślała  o  zerwaniu  się  do  broni, 
nie  mocło  dalsre  przymierze  moskiewsko -angielskie  niepokoić 
Franc>i.  ponie^-ai  nie  zdołało  wzniecić  wqjny  na  tomtynende 
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om^jskiiii.  Chcąc  saś  tćm  bardzićj  utrudnić  zawiązanie  nowćj 
Imlkyi ,  preeprowadził  Napoleon  szereg  zmian  nowych  w  Euro- 
fk,  które  świadczyły  nąjlepićj,  że  przed  żadną  nie  cofiue  sig 
Mtetecgnością ,  byle  Anglią  zniewolić  do  pokoju.  Zaczął  znów 
«d  Włoch ,  a  zepclinąwszy  z  tronu  króla  obojga  Sycylii ,  wiążą- 
cego się  z  wszystkimi  nieprzyjaciółmi  Francyi  a  szczególniej 
z  Anglią ,  osadził  (30.  Marca  1806.)  na  nim  brata  swego  Józefa. 
Sastępnie  postanowił  zmienić  Rptę  holenderską,  a  królem 
diiedócznym  zamianował  (5.  Czerw.)  drugiego  brata  Łucyana. 
Takie  dowolne  rozrządzanie  tronami  i  tworzenie  nowych  było 
dotąd  niesłychanóm  i  musiało  oburzać  wszystkich  wielbicieli 
danego  porządku  rzeczy.  Ze  strony  zaś  Napoleona  nie  była 
to  czcza  próżność  lub  chęć  wyposażenia  krewniaków,  lecz 
był  to  wynik  głębokiej  kombinacyi  politycznój ,  aby  w  nąjgłów- 
nigazych  krajach  nadmorskich  mieć  na  czele  rządu  ludzi  równie 
AaĘ^  nieprzyjaznych  a  przytóm  takich,  którzyby  się  niczóm 
BKdali  ująć.  Takićmi  zaś  krajami  były  Włochy  i  Holandya. 

Zamiary  te  nie  doznały  oporu  czynnego,  ponieważ  nie 
było  teraz  potęgi  odpowiedniej  w  Europie,  któraby  zdołała 
powBtnymać  Napoleona.  Nie  przestał  jednakże  na  nich.  Spo- 
wodował bowiem  wkrótce  14  książąt  Niemiec  zachodnich  i 
południowych  do  wystąpienia  (12.  lipca)  ze  związku  rześkiego 
i  do  utworzenia  osobnój  ligi  reńskiej  pod  opieką  i  zwierzch- 
nictwem j^o.  Każdy  z  tych  książąt  miał  być  niezawisłym 
w  Radach  swego  państwa,  lecz  niezawisłość  była  imienną 
tjlko ,  ponieważ  w  rzeczy  zależała  tak  liga  jak  jej  członkowie , 
z  ktdrych  dwaj  t  j.  książę  bawarski  i  wirtembergski  uzyskali 
tytuły  królów ,  najzupełuiój  od  woli  opiekuna.  Wszyscy  człon- 
kowie tąj  ligi  zawiadomili  (1.  Sierp.)  sejm  rześki  w  Ratysbonie 
o  swćm  w)'stąpieniu  ze  związku ,  w  skutek  czego  dotychczasowy 
cesarz  niemiecki  Franciszek  n ,  który  przed  dwoma  laty  przyjął 
tytuł  dziedzicznego  cesarza  austryackiego  do  innych  tytułów 
swoich,  złożył  (6.  Sierp.)  uroczystym  oświadczeniem  godność 
cesarza  niemiecko -rzymskiego,  co  było  ostatecznym  rozbiciem 
jedności  niemieckiej.  Część  Niemiec  była  teraz  w  dzierżeniu 
kagbryU  drugą  posiadały  Prusy,  któr}in  Napoleon  dał  elektorstwo 
kioowerskie ,   trzecia  związała  się  z  Francyą,  a  reszta  jak 
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Saksonia,  miasta  hanzeatyckie  i  niektóre  drobne  państewka 
stały  jeszcze  osobno.  Prusy  poglądf^  pożądliwćm  okiem  na 
drobniejsze  kraje  i  miasta  hanzeatyckie  przylegające  do  idi 
dzierżaw,  gotowe  zaraz  je  zagarnąć,  lecz  stanowcze  oświad- 
czenie Napoleona  powstrzymało  te  zapędy.  Aby  zaś  uspokoić 
*  obawy  Niemiec ,  zapewnił  Napoleon  uroczyście,  że  granic FraiH 
cyi  nie  posunie  po  za  Ren  w  kraje  niemieckie. 

Anglia,  którćj  wzrost  olbrzymi  potęgi  Napoleona  zapo- 
wiadał, że  w  końcu  będzie  musiała  uledz  w  widce  podjętej  i 
przyjąć  warunki  pokoju,  jakie  się  temuż  podoba  przepisać, 
tzyniła  nieustające  zabiegi,  aby  nową  przeciw  niemu  wytwo- 
rzyć koalicyą.  Istniejące  dalćj  przymierze  zaczepno  -  odporne 
z  Moskwą  czyniło  rządowi  angielskiemu  otuchę,  że  dopnie 
swego  zami^uii.  Chociaż  przeto  dążenia  moskiewskie  na  wscho- 
dzie, gdzie  tradycyjna  polityka  carów  postanowiła  uzyskać 
podstawę  główną  swdj  potęgi ,  były  sprzeczne  nie  tylko  z  intere- 
sami Europy  ale  i  samój  Anglii ,  wolał  rząd  angielski  na  czas 
jakiś  przymróżyć  oczy,  i  poświęcić  te  tak  żywotne  interesa, 
byle  utrz}inać  przymierze  z  Moskwą  i  z  jej  pomocą  zgnieść 
potęgę  francuzką.  Wiedział  dobrze  o  tćm ,  że  Moskwa  podtny- 
mywała  powstanie  w  Serbyi ,  dostarczając  mu  broni  i  oficerów , 
a  i  to  nie  było  mu  tajnóm,  że  ajenci  moskiewscy  uwijali  się 
między  Grekami,  i  jak  w  r.  1770  starali  się  wywołać  powstanie 
w  Morei ,  cz^m  wszystkiem  kierował  poseł  moskiewski  w  Stam- 
bule. B7.ąd  tiurecki  ostrzeżony  o  tćm,  chciał  przynajmniej 
utinidnić  związki  moskiewskie  z  powstańcami ,  a  dla  tego  usun^ 
hospodarów  Multan  i  Wołoszczyzny,  zaprzedanych  carowi,  i 
zamianował  innych,  na  którycli  wierność  z  większą  mógł  Uczyć 
pewnością.  Usunięci  umknęli  do  dzierżaw  moskiewskich,  a 
poseł  canski  zażądał  stanowczo,  aby  sułtan  usunął  świeżo 
mianowanych  hospodarów  a  dawniejszych  przywrócił  do  władzy , 
grożąc  w  razie  odmowy  wyjazdem  ze  Stambułu.  Rząd  turecki 
chciał  wprawdzie  wytrwać  w  swojóm ,  lecz  gdy  flota  angielska 
poparła  powyższe  żądania,  musiał  w  końcu  ustąpić.  Ta  uczynność 
zobowiązała  oczywiście  cara,  który  teraz  zacz^  tćm  usilniej 
łącznie  z  Anglią  pracować  nad  skojarzeniem  nowćj  koalicyi, 
uwłaszcza  że  mu  chodziło  o  powetowanie  klęsk  i  smannie 
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kibf ,  jaką  się  wojska  jego  okryły  w  ostatniej  wojnie.  Anstrya 
lie  była  do  pozyskania ,  lecz  oba  sprzymierzone  rz%dy  liczył}' 
u  BOftnońć  wciągnienia  Prus ,  które  mogły  się  łudzid  nadzieją , 
te  w  razie  powodzeń  zwiększą  swe  dzierżawy ,  a  tak  wrócą 
i^  im  sowicie  nakłady  wojenne. 

Król  pruski ,  który  skłaniał  się  już  do  ostatniej  koalicyi 
I  z  powodu  jedynie  nagłości  rozbicia  tejże  pozostał  w  wyczeku- 
jieąj  postawie ,  kierował  się  jak  wszystkie  rządy  swym  interesem 
fifistwowym.  Z  lepszego  lub  gorszego  zrozumienia  tegoż  wyni- 
kała polityka  użyteczna  lub  szkodliwa  państwu.  Anglią  zaślepiał 
salony  antagonizm  ku  Francyi ,  a  chęć  wyłączon^o  panowania 
M  morzu ,  któremu  taż  Francya  pragnęła  przeszkodzić ,  wiodła 
nąd  angielski  do  największych  wytężeń ,  aby  złamać  przewagę 
fraacuzką  na  kontynencie,  co  uważał  potrzebnem  w  interesie 
Aa^iL  Ifoskwa  zaś,  która  chciała  stanąć  przeważnie  w  Europie 
a  tćm  samćm  utorować  sobie  możność  rozwiązania  wedle  woli 
sprawy  wschodniej,  rada  była  pchać  Austryą  i  Prusy  do 
nąjzacigtszźj  walki,  aby  i  same  się  osłabiły  i  jeżeli  można 
pomog^  do  złamania  potęgi  francuzki^.  Wiedziała  bowiem, 
ie  kfl|)arząc  owe  mocarstwa  z  sobą  do  walki  łącznej  przeciw 
Napoleonowi,  narazi  je  na  stokroć  większe  straty,  niż  te, 
jakie  sama  w  najgorszym  mogłaby  ponieść  razie ,  a  to  wiodło 
ją  do  koalicyi.  Lecz  jaki  interes  mogły  mieć  Prusy  w  zerwaniu 
z  Fiancyą?  Chęć  niezawodnie  zwiększenia  swych  dzierżaw. 
Lecz  świćże  wypadki  wojenne  powinny  im  były  wskazać,  że 
powodzenie  zbyt  jest  niepewne ,  a  spodziewane  korzyści  nie 
zrównoważą  strat  prawdopodobnych,  jakie  w  razie  niepowo- 
dzenia przyjdzie  ponieść.  Zarozumiałość  jednakże  pruska  wznie- 
cała przeświadczenie,  że  czego  Austrya  w  spółce  z  Moskwą 
i  Anglią  nie  dopięły,  tego  dokona  niewątpliwie  potomek 
Fryderyka  U,  i  jako  zwycięzca  Napoleona  zagarnie  część 
Niemiec  z  tymże  związanych.  Król  więc  pruski  zaczął  przy- 
chylnie przyjmować  oświadczenia  moskiewskie  i  zawarł  z  carem 
prmnierze  zaczepno  -  odporne ,  mimo  oporu  stronnictwa  poko- 
jowego w  własnym  gabinecie,  które  przewidywało  z  góry,  że 
nyrtąpienie  przeciw  Francyi  musi  skończyć  się  klęską  i  spro- 
mdńć  na  państwo  najgorsze  następstwa. 
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Prusy  zaczęły  się  tćż  zbroić  na  wielkie  rozmiary,  a 
zapytywane  przez  rząd  francuzki  o  powody,  milczały  uporczywie , 
skupiając  swe  wojska  w  zachodniej  stronie  państwa,  gdy  równo- 
cześnie wojska  moskiewskie  gromadziły  się  na  jego  granicy 
wschodniej  i  na  tureckiej.  Napoleon  nie  dawd:  się  nigdy  zej^ 
niespodzianie  a  lubo  nie  prz}7)uszczał ,  bu  Prusy  śmiały  zerwać 
się  do  walki,  miał  się  przecież  na  baczności.  Król  pruski 
pokończywszy  uzbrojenia ,  przemówił  nareście ,  a  biorąc  wolność 
i  niezależność  Niemiec  za  hasło,  zażądał  stanowczo,  aby 
Napoleon  wycofał  swe  wojska  z  Niemiec  za  Ren  i  nie  mieszał 
się  do  ich  spraw  wewnętrznych.  Zajął  też  Saksonią  a  puHd 
jej  wcielił  w  dwą  armią.  Wszystko  to  stało  się  w  ciągu  Sierpnia 
i  Września  1806  r.  Napoleon  ściągnął  z  zwykłą  szybkośeią 
porozrzucane  swe  wojska,  a  nagłym  pochodem  staaął  obec 
Prusaków  zgromadzonych  w  bardzo  znacznój  liczbie  między 
Jena  i  Auersadt.  Armia  pruska  była  i  liczna  i  dosk<male 
wyćwiczona  we  wszystkich  obrotach  wojennych.  Sam  król  był 
z  wszystkimi  członkami  swego  rodu  w  obozie.  Przyszło  tet 
(14.  Pazdź.)  do  walnój  rozprawy,  która  zawiodła  wszystkie  a 
tak  świetne  marzenia  Prusaków,  ponieważ  wojska  ich  poteły 
po  krótkim  oporze  w  najzupełniejszą  rosypkę ,  a  ledwie  część 
tychże  okazała  w  ciągu  bitwy  więcćj  męztwa  i  dzielności. 
Zwycięztwo  Napoleona  było  tak  stanowcze,  że  całe  Prusy 
stały  mu  otworem ,  a  rozpierzchłe  korpusy  pruskie  nie  śmiały 
nigdzie  stawić  czoła  jego  wojskom,  które  zajęły  bez  oporu 
Erfurt,  Lipsk  i  inne  miasta  w  pobliżu  Berlina,  pocz^  Napo- 
leon odbył  (27.  Pazdź.)  ^azd  wspaniały  do  tąj  stolicy. 

Rozdrażniony  ciągłćm  odnawianiem  się  koalicyi  postanowił 
Napoleon  wyruszając  na  Prusy  zniweczyć  raz  na  zawsze  wszelkie 
zamysły  koalicyjne  surowćm  ukaraniem  Prus,  co  miało  być 
odstraszającym  dla  drugich  przykład^n.  Przed  wjjazdem  więc 
z  Paryża  zachęcał  Kościuszkę,  aby  wyruszył  z  główną  jego 
kwaterą  lub  przynajmniej  wystosował  odezwę  ći>  PolaJców 
w  zaborze  pruskim  i  moskiewskim ,  powołiyącą  ich  do  powstania 
zbrojnego  przeciw  obu  tym  rządom  w  celu  odbudowania  własno 
ojczyzny ,  do  czego  właśnie  stosowna  nadeszła  pora.  Kościuszko 
kochający  nad  życie  ojczyznę  i  gorliwy  repuMikanin   leci 
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knitkoiridzący    polityk   nie  chciał  uczynić  zadość  wezwaniu, 
^«Qieważ   niedowierzał  Napoleonowi,  czy  rzeczywiście  myśli 
^zaine  o  odbudowaniu  Polski ,  czy  przeciwnie  radby  tylko  użyć 
Polików  jako  dogodnego  narzędzia  przeciw  Prusom  i  Moskwie, 
i  petem   poświęcić   ich  jak  niegdyś  legiony  we  Włoszech. 
Xipoleon    zresztą  nie  dawał  mu  żadnych  zapewnień,   że  gdy 
Macy  na  jego  wezwanie  powstaną  przeciw  obu  mocarstwom 
T  wojnie  z  nim  będącym ,   on  dotąd  nie  złoży  or^ża ,  dokąd 
7chie  mocarstw  nie  zmusi  do  zwrotu  zabranych  krajów  pol- 
skich. Przeciwnie  niewyjawiając  publicznie  zamiaru  odbudowania 
Polski .  aby  niezapędzić  i  Austryi  do  koalicyi ,  mówił  jedynie 
poufoie   Kościuszce  i  innym  w  Paryżu   Polakom,   że  naród 
^lowinienby  korzystać  z  tak  dogodnćj  pory.  Kościuszko  mając 
przed  oczyma  doznane  zawody,   widział  w  Napoleonie  tylko 
:^rzywłaszczyciela ,  który  poświęcając  wszystko   samolubnym 
-vTm  zamiarom,  poświęci  niezawodnie  i  Polaków,  jeżeli  za  to 
imnoże  na  obu  mocarstwach ,  co  jemu  samemu  będzie  dogodne 
:  pożądane.    W  braku  więc  wiary  w  szczerość  Napoleona 
nie  chciał  powoływać  narodu  .do  broni  i  brać  na  siebie  odpo- 
wiedzialności obec  sumienia,  kraju  i  Boga  za  skutki  powstania. 
Zapomniał  atoli,  że  jego  wezwanie  byłoby  najszerszy  znalazło 
^Igłos   w  kraju   i   ściągnęło   mnogie   tysiące   pod   sztandary 
.larodowe,  i  że  jego  obecność  w  obozie  i  to  na  czele  wojsk 
LATodowych  byłaby  zniewoliła  Napoleona  do  pomyślenia  na 
imwdę  o  Polsce. 

Napoleon  był  tknięty  odmową  Kościuszki ,  lecz  nie  naciskał 
lAń  wcale ,  ponieważ  znaleźli  się  inni ,  którzy  nie  biorąc  rzeczy 
tak  ściśle ,  podjęli  się  naród  powołać  do  broni ,  skoro  wypadki 
'^<  jenne  zbliżą  wojska  francuzkie  ku  granicom  dawnych  ziem 
;^tl>kich.  Twórca  legionów  Dąbrowski  i  Józef  Wybicki  udali 
♦:r  z  główną  kwaterą  Napoleona  na  linią  bojową,  a  resztki 
1  'jionów  naszych  pozostałe  pod  inną  nazwą  we  Włoszech 
i.uwołano  do  armii.  Gdy  więc  Napoleon  wkroczył  do  Berlina, 
a  wirzuciwszy  wszelkie  propozycye  rozejmu,  dalszą  zapowic- 
«lział  wojnę ,  wydali  (3.  Listop.)  Dąbrowski  z  Wybickim  wspólną 
odezwę  do  narodu,  przjTzekającą  bliskie  odbudowanie  ojczyzny 

przez  Napoleona  i  dla  tego  powołującą  wszystkich  do  broni, 

ic 
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aby  okazać  czynem  swą  gotowość  walczenia  łącznie  z  wojskami 
francuzkićmi  za  niepodległość  a  oraz  udowodnić  swą  ufność 
w  wspaniałomyślne  zamiary  cesarza.  W  odezwie  była  wynu- 
rzona nie  mnićj  nadzieja ,  że  i  Kościuszko  przybędzie  na  pole 
walki.  Odezwa  \N7przedziła  o  nie  wielo  wkroczenie  marszałka 
Dayouta  do  Poznania,  któremu  cesarz  polecił,  aby  się  jak 
najlepiej  obchodził  z  Polakami,  a  nie  występując  w  niczćm 
z  inicyatyw%,  aby  wspierał  tworzenie  się  hufców  polskich, 
dla  których  miano  mu  nadesłać  broń  potrzebną.  Myślą  Napo- 
leona bylb  tu  widocznie,  aby  sami  Polacy  z  własnego  niby 
popędu  stanąwszy  pod  bronią,  wezwali  go  potćm  do  wymie- 
rzenia sprawiedliwości  ich  ojczyźnie.  Stosownie  do  otrzymanego 
polecenia  postępował  Davout ,  a  Dąbrowski  wydał  (7.  Listop.) 
ponowną  odezwę  do  mieszkańców  Poznańskiego  upominającą 
ich ,  aby  byli  poszłuszni  komisyi  wyznaczonćj  do  tymczasowa 
zarządu  całćm  województwem  i  aby  się  nie  dopuszczali  pokrzyw- 
dzenia dawnych  władz  pruskich.  Napoleon  zaś  polecił  Davoutowi, 
aby  spowodował  utworzenie  6  batalionów  piechoty  w  Poznaniu , 
gdy  potćm  w  Warszawie  ma  się  ich  utworzyć  12,  i  aby  upo- 
ważnił znaczniejszych  obj-wateli  do  wystawiania  pułków  ufaiń- 
skich ,  w  Poznaniu  zaś  i  innych  miastach  by  tworzono  gwardyę 
narodową.  Kazał  przytćm  złożyć  komitet  kierujący  powstaniem 
pod  względem  administracyjnym  i  wojskowym.  Polecił  mu 
jednakowoż  przytćm,  aby  do  tego  wszystkiego  doradczo  się 
przyczyniał  i  słowną  tylko  zachętą  a  Polakom  dał  poznać, 
że  cesarz  nie  może  się  oświadczyć,  aż  ich  ^jrzy  zorganizo- 
wanych i  uzbrojonych.  Na  te  odezwy  wystosowidi  obywatele 
wielkopolscy  adres  do  Dąbrowskiego  z  upewnieniem,  że 
gotowi  są  wszystko  poświęcić  i  największe  czynić  wysilenia, 
byle  tylko  zapewnić  ojczyźnie  niepodległość. 

Niepodobna  istotnie  opisać  zapału ,  jaki  ogarnął  wszystkich 
prawdziwych  Polaków  w  trzech  zaborach,  na  samą  wiadomość , 
że  armia  francuzka  wkroczywszy  po  odniesionćm  zwycięstwie 
w  dawne  granice  polskie ,  osłania  tworzenie  się  wojsk  narodo- 
wych, które  wspólnie  z  swymi  wybawcami  mają  walczyć  za 
niepodległość  własnćj  ojczyzny.  W  zaborze  szczególniej  pruskim, 
gdzie  już  wojska  wkroczyły  francuzkie,  czynili  obywatele  nadzwy-. 
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aqDe  wyBOenia ,  aby  dostarczyć  nie  tylko  ludzi  ale  i  środków 
.HloTabiych  na  utworzenie  wojska  narodowego.  Dostawiano 
fchstBików ,  rekrutów  i  koni ,  składano  wielkie  sumy ,  zwożono 
Me  i  inne  rodzaje  żywności  do  magazynów  tak  dla  tworzą- 
of»  rię  wogska  narodowego ,  jak  nie  mnićj  dla  całej  armii 
immAiif^ ,  słowem  czyniono  największe  ofiary  bez  utyskiwania 
mwet  z  ochotą  zadziwiającą  Francuzów,  których  wszędzie 
litano  gdyby  najdroższych  braci  z  radością,  nie  dającą  się 
ikreślić.  Król  pruski  nważi^  to  wszystko  jako  bunt  przeciw 
nri^  lAadzy  prawowitej  i  jako  objaw  szkaradnej  niewdzięczności 
a  tyle  dobrodziejstw  (I),  jak  się  wyraził  w  rozporządzeniu 
do  pruskich  władz  cywilnych  i  wojskowych ,  w  którćm  wycho- 
dząc z  przypuszczciua ,  że  większość  mieszkańców  pomna  na 
te  dobrodziejstwa  jego  nie  myśli  o  zaburzeniach,  a  tylko 
wiAióny  ze  szlachty  chcą  wytworzyć  stronnictwo  na  korzyść 
Bt^rzyjaciela ,  nakazuje  surowo,  aby  zastosowywując  przeciw 
takiej  szlachcie  ustawy  wojskowe,  sądzić  ich  w  przeciągu  24 
godzin  i  skazywać  na  powieszenie  lub  roztrzelanie ,  nieszlachtę 
aś  aby  sądzić  wedle  ustawy  kamćj.  Mimo  tak  surowych 
ngporaądzeń ,  których  zresztą  uciekające  z  wojskiem  pruskićm 
władze  nie  zdołały  wykonywać,  a  które  dla  tego  właśnie 
śmieszaości  mając  cechę,  świadczyły  o  srogiem  usposobieniu 
taób,  garnęły  się  tysiące  do  wojska  narodowego.  Obywatele 
zaś  wielkopolscy  wyprawili  deputacyą  do  Napoleona,- na  której 
czele  był  Ksawery  I>Eiałynski ,  a  która  przedstawiła  (19.  Litop.) 
ma  życzenie  mieszkańców ,  aby  przystąpił  do  odbudowania  ich 
ojczyzny.  Napoleon  odpowiedział ,  że  Francya  nie  uznała  nigdy 
rozbiera  Polski,  który  był  następstwem  niezgody  narodu,  że 
iBlbhn  uchylić  należy  wszelkie  fakcye  po  tak  bolesnych  doświad- 
czeniach przeszłości ,  a  stanąwszy  zgodnie  przy  sobie ,  okazać 
jemu  i  całemu  światu ,  że  Polacy  godni  być  narodem ;  że  skoro 
ujrzy  30  do  40,000  ludzi  pod  bronią ,  ogłosi  ich  niepodległość 
V  Warszawie ,  którą  w  tej  chwili  zapewne  wojska  jego  zajmują ; 
ie  niepodległość  Polski  jest  ściśle  złączona  z  interesem  Francyi 
i  Enropy ,  lecz  że  los  jej  spoczywa  w  ręku  samego  narodu  i  t.  d. 
0B61nikowa  ta  odpowiedź  nie  zobowiązywała  go  właści>vic 
do  niezło ,  lecz  mieściła  w  sobie  wielką  prawdę ,  że  los  ojczyzny 
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Je8t  w  ręku  samego  narodu ,  który  pod  zasłoną  obecnych  wojsk 
francuzkidi  miał  możność  stawania  najliczniej  pod  bronią, 
aby  wywalczyć  sobie  niepodległość.  Zresztą  i  Napoleon  nie 
mógł  dokonywać  cudów.  Chociaż  w  swćj  odpowiedzi  wspomniał 
o  zniszczeniu  potęgi  zbrojnej  Prus,  posuwał  wojska  swe  naprzód 
z  wielką  l)ard/o  ostrożnością,  ponieważ  armia  moskiewska 
była  jeszcze  nietkniętą,  a  zbrojenia  w  Austryi,  rozjątrzonej 
zeszłoroczni^m  upokorzeniem  mogły  także  stać  się  mu  groźnćmi 
Nie  wątpimy  zaś  bynajmnićj ,  że  odbudowanie  Polski  wchodziło 
w  Jego  plany,  które  z  czasem  zamierzył  przeprowadzić,  a 
chociaż  pozornie  zdawał  się  ją  poświęcać,  nie  czynił  tego 
z  wyrafinowania  samolubnej  polityki,  ale  ze  względu  głównie, 
że  łipostrzegłszy  mnogie  przeszkody ,  chciał  je  wpraód  pousu- 
wać,  aby  tóm  bezpiecznii^j  dojść  do  celu.  Słusznie  t6ż  wytłu- 
maczyli sobie  Wielkopolanie  słowa  jego  w  najlepszćm  znaczeniu 
i  postanowili  dopełnić  wanmku  co  do  wojska ,  które  też  dzięki 
ich  gorliwości  w  krótkim  czasie  stanęło  pod  bronią.  W  Sie- 
radzkiem i  Kaliskiem  spisani^  akty  powstańcze,  a  w  Gnieź- 
nieńskiem  powołał  były  wojewoda  Radzimiński  pospolite  ruszenie. 
Dąbrowski' zaś  wezwał  wszystkich  dawnych 'wojskowych,  aby 
wstępowali  do  szeregów  w  tych  stopniach,  jakie  zajmowali 
przed  ostatnim  rozbiorem  kraju. 

Zarzucano  Napoleonowi,  że  w  tej  wojnie  nie  myślał 
naprawdę  o  oiibudowaniu  Polski,  a  PolaJców  chciał  użyć  jako 
narzędzie  jedynie ,  aby  swych  przeciwników  zniewolić  do  pokoju. 
W  dowód  przytaczają  w)'słanie  Duroca  do  króla  pruskiego 
do  Osterode  z  propozyeyami  rozejmu,  w  których  zastrzegał 
ustanowienie  linii  demarkac}jnej  między  obu  wojskami,  nie- 
wkraczanie  Moskali  i  pozostanie  króla  w  starych  Pnu>iech,  i 
dodaj}},  że  odrzucenie  tych  propozycyi  a  oraz  nowy  manifest 
króla  pruskiego  wyrzucający  Napoleonowi  podburzanie  podda- 
nych pruskich  do  powstania  w  Pnisierh  południowych,  dały 
do^uero  pochop  temuż  do  przyjęcia  deputacyi  polskiej  i  udzie- 
lenia joj  o<lpowii\l/:i  pow>*ższej.  Lecz  krok'  ten  nie  dowodzi 
niczego,  piMuew;iż  w  propozyoyach  rozejmu  nie  powiedział 
NaiH^UHU)  \\ialo,  jakie  będą  warunki  pokoju,  o  które  miano 
się  dopien^   ukla^łac.    Odrzucenie  ich  mfi  sprowadziło  dalszą 
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wcjne.  Wojska  francozkie  szły  naprzód  pod  rozkazami  marszał- 
ków Davouta,  Morticra,  Lannes^a,  Angereau  a  oraz  Hieronima 
Booapartego  i  Joacbima  Murata,  gdy  w  drugiej  linii  postępo- 
nty  korpusy  Soulta ,  Neya  i  Bemadota  między  Elbą  a  Odr% , 
ibf  na  wypadek  niepowodzenia  ubezpieczyć  odwrót  wojska  i 
pneprawy  na  rzc^ch.  Im  dalćj  naprzód  postępowały  wojska 
frucozkie ,  tćm  bardzićj  wzrastała  otucha ,  a  samo  opowiadanie 
depatacyi  o  340  chorągwiach  pruskich  zdobytych  przez  Fran- 
cuzów,  które  widziała  w  przedpokojach  pałacu,  przechodząc 
na  posłuchanie  do  cesarza ,  zestopniowy  wało  nadzieje.  Organi- 
zacya  wojska   polskiego  postępowała  nader  szybko.    Oddziały 
ochotnicze  jazdy  wyrastały  gdyby  z  ziemi ,  a  Dąbrowski  otworzył 
do  21.  Listop.  już  4  pułki  piechoty.  Organizacya  zaś  zbrojna 
uprzedzała  nawet  przybycie  wojsk  francuzkich,  a  gd^^ie  tylko 
było  można,  porozpędzano  słabe  załogi  pruskie. 

W  sam^j  Warszawie  oczekiwano  z  niecierpliwością  przy- 
bycia Francuzów,  zwłaszcza  gdy  władze  pruskie  zapowiadi^ 
już  (11.  Listop.)  ustąpienie  wojska  pruskiego  jako  prawdopo- 
dobne, a  w  krotce  potem  obwieściły,  że  na  wypadek  ich 
wyjścia  obejmie  ks.  Józef  Poniatowski  zwierzchnictwo  w  mieście 
i  dowództwo  nad  strażą  obywatelską,  przeznaczoną  do  czuwania 
nad  porządkiem  i  bezpieczeństwem  publicznćm  w  stolicy.  Guber- 
nator praski  Kohler  wyjechał  tćż  (26.  Listop.)  do  Królewca, 
a  załoga  moskiewsko  -  pruska  licząca  około  8000  żołnierzy 
wyszła  w  nocy  (z  26  na  27)  na  Pragę,  i  spaliła  most  za  sobą. 
W  mieście  był  pokój  zupełny,  a  dopićro  w  24  godzin  wkro- 
czyła przednia  straż  Francuzów  na  przedmieścia.  Dowodzący 
mą  jenerał  Milhaud  wydał  zaraz  odezwę  do  mieszkańców 
zalecającą  bezpieczeństwo  kas  publicznych  i  zakazującą  pod 
kar4  śmierci  wszelkie  stosunki  z  nieprzyjacielem  za  Wisłą. 
Pod  wieczór  (2b.)  witała  Miurata  przed  miastem  deputacya 
obywateli  złożona  z  Gutakowskiego,  Małachowskiego.  Kocha- 
nowskiego, Wojczyńskiego  i  Giełgurla,  a  w  dwa  dni  później 
wkroczył  Davout  z  piecłiota  do  stolicy,  gdzie  wprowadził 
araz  w  wykonanie  rozporząrlzenie  Napoleona  ogłaszające  Anglią 
V  stanie  blokady.  Anglików  gdziekolwiek  przydybanych  za 
jeńców ,  a  towary  angielskie  na  składach  za  własność  rządową , 
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..     :idniiestiiik  cosai*ski  zniósł 

.'•Lre  pruskie  w  ziemiach  p(»l- 

^    ł !  ".lozelne  komitety  t.  j.  komitet 

-.Ł.:   sprawiedliwości,    do  których 

,   %     irzędników  zaś  pruskich  zostawił 

.Łiwania  objaj^nień  potrzebnych.  Oba 

-  .  .%ic  w  imieniu  Napoleona,  a  w  pierw- 

.    :-:v mywania  i  szerzenia  ducha  publicz- 

.-  '"II   policyą;   miejską   pod  kierunkiem 

->i  •   •<    "^^l  (27.  Listop.)  Napoleon  do  Poznania , 

,,     :.,,n-:trz   posłuchanie  ołiywatelom  i  władzom 

niM'»tł   zaręczenie,   że   w  Warszawie    ogłosi 

^.^    ^    ł;k-«iu.   skoro   się  przekona  o  mcztwie  jego  i 

.     .,..*!     THmieważ  nie  mvśli  przestać  na  słowach  i 

,. ., .»  •Kł-.i^yłY  wieści,  że  niektórzy  przedstawiali  Napo- 

..»       wv^łał   sejm   z  r.  1791,   lecz   że   mu  to  miał 

.*.      ..ki.    W  Poznaniu  zabawił  trzy  tygodnie  zajęty 

.,  ':vi/nemi  i  wojennemi.  Tu  zawarł  (12.  Grudnia) 

'  oloktorem  saskim,  któremu  przyznał  tytuł  króla, 

\ stąpiwszy  do  ligi  reńskiej,  przysłał  dywizyę  wojska 

w   W  .u-^/awie  wyglmiajjic  niecieq)liwie  przybycia  jego , 

,«,  ■»   według   programu  Wybickiego  przygotowania  na 

•c  >\\ie.    Lecz  Napoleon  przył)ył  niespodzianie  w  nocy 

X   \i  :i>  lirud.)   konno  do  stolicy,    a  wieczorem    dojńero 

X -N-tt-it    władze    miejscowe   i  obywateli,    między   którnni 

X,     '  v:^*-»^^*^^'*'    ^<*jin'i  czteroletniego   obecni  w  Warszawie. 

X.  s<i%  ^'^**'**--  '^*"^'^  *'"'  w  stolicy,  odbywał  przeglądy  wojska, 

. ...  .V\%:ii  w  J^wym  gabinecie  i  kierował  oł»rotami   wojennemi, 

•:  oodbndł»waiiiu  Tolski  w  całości  lub  części  nie  było  i  wzmianki. 

v*^>  t»>  s/lo  tworzenie  wojska  dalój.  a  zabór  pruski  podzie- 

'x"\  IM  li  departamentów   dostarczał   ochotników,    rekrutów, 

! .  -.i.ui/^ ,  koni  i  wszelkicli  ininch  potrzeb. 

\\\  nvbiciu  armii  pruskiej ,  zostały  nieliczne  tylko  szczątki 
•i"c  piul  jenerałem  Lestocą,  wynoszące  15,000  ludzi.  Za  to 
^vłv  moskiewskie  siły  nietknięte,  a  chociaż  Moskwa  zaczepnem 
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ipuowaniem  Bendera  i  Chocima  rozdrażniwszy  Turcyą ,  była 
id  niej  i  Persji  zagrożona ,  a  tćm  samćm  me  mogła  przeciw 
Sapoleonowi  całej  potęgi  8wćj  obrócić ,  nie  uchylała  się  przecież 
ad  walki.  Wojska  jej  wyruszyły  dość  późno ,  ponieważ  nie 
IBjFpuszczano ,  że  Prusacy,  którym  Anglicy  i  Szwedzi  mieli 
fODigać,  nie  zdołają  się  miesiąc  przynajmnćj  utrzymać  na 
mth  stanowiskach,  zwłaszcza  oparci  o  tak  liczne  w  kraju 
twierdze.  Wojska  moskiewskie,  liczące*  50,000  pod  wodzą  Bening- 
seoa,  przeszły  (l.Listop.)  w  4  punktach  Niemen,  a  za  nićmi 
postępował  Buxłiaevden  w  36,000.  Beningsen  dążył  ku  Wiśle , 
a  stanąwszy  (15  Listop.)  nad  jej  brzegiem,  musiał  się  ogra- 
liczyć  na  działaniu .  odpornćm ,  gdy  Lestocą  miał  za  szczupłe 
siły,  a  Buxhaevden  nie  mógł  tak  prędko  nadążyć.  Obsadził 
więc  najważniejsze  punkta  przeprawy  od  Warszawy  ku  Płoc- 
kowi, gdy  Łestocq  bronił  Torunia,  a  główną  kwaterę  założył 
w  Pidtusku. 

Nąjważniejszćm  zadaniem  Napoleona  było  teraz  przejście 
Wi^,  a  dla  tego  posuwał  główne  swe  siły  ku  Warszawie, 
gdzie  ehdał  wynlusić  to  przejśeie.  Moskale  cofaęli  się  (2.  Gr.) 
sam  z  Pragi  ku  brzegom  Narwi ,  a  Lestocq  opuściwszy  Torau , 
spalił  most  za  sobą.  Napoleon  kazał  swoim  przejść  rzekę,  a 
do  20.  Gradnia  była  cflła  jego  armia  na  jej'  brzegu  prawym. 
Skrzydło  jej  prawe  złożone  z  korpusów  Davouta  i  Łannes'a 
działało  nad  Bugiam  i  Narwią;  lewe  pod  Neyem,  Bessierem 
i  Bemadoteln  posuwało  się  od  Torunift  ku  Brodnicy,  środek 
zaś  pod  Soultem  i  Augereau  przeszedłszy  Wisłę  pod  Płockiem 
i  Zakroczymem ,  skupili  się  w  okolicy  Płońska.  Po  dokonaniu 
tjdi  ruchów  przeniósł  Napoleon  swą  główną  kwaterę  z  Poznania 
do  Warszawy. 

Gdy  Buxhaevden  złączył  się  z  Beningsenem  objął  naczelne 
dowództwo  feldmarszałek  Kameńskoj  wraz  z  rozkazem  prze- 
rzncenia  Francuzów  za  Wisłę.  Tym  celem  miał  Lestocą  odzyskać 
Toruń  a  Moskale  opanować  Modlin.  Lecz  zamiar  spełzł  na 
niczćm,  ponieważ  Moskale  odparci  do  Modlina  musieli  skupić 
swe  siły  pod  Pułtuskiem  przeciw  zaczepnemu  działaniu  Fran- 
cuzów. DaYOut  bowiem  przeszedłszy  Bug  pod  Okuniewem, 
opiiiował  wysepkę  przy  igściu  Wkry  do  Bugu ,  poczćm  zdobyto 
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z  rozkazu  Napoleona  (23.  Grud.)  po  zażartej  utarczce  Czarnowo. 
Kaineńskój   pospieszył  do   Nasielska   a  swoim   kazał    bronić 
najuporczywiej  ^-szystkich  dróg  wiodących  do  Pułtuska.  Fran- 
cuzi w}"parli   Moskwę  z  Nasielska  do  Strzegocina,  a  Lannes 
minąwszy  Nasielsk,  dotarł  forsownym  pochodem  w  nocy  (z  25 
na  "JB.  Grudnia)  pod  Pułtusk,  gdzie  obie  jego  dywizye  mimo 
strasznej   słoty  i  błota  stały  aż  do  rana  pod  gołym   niebem. 
Równocześnie  przybyli  Augereau  i  Davout  pod  Gołomin ,  Soult 
do   Ciechanowa,  Ney   do   Mławy   i  Działdowa,   Bemadote  i 
IWs«(ion's  do  Bieżunia ,  a  Napoleon  z  gwardyami  do  Łopacina. 
Tak  rozpolożj*wszy  siły  swoje,  chciał  Napoleon   przeszkodzić 
skoncentrowaniu   się   wojsk   nieprzyjacielskich.    Lannes   miał 
:  wy^unictóm  napi'zód  skrzydłem  prawem  odciąć  Beningsena 
ihI  Pułtuska,  Augereau  i  Davout  połączeni  z  korpusem  środ- 
kowa rzucić   się   ku   Ostrołęce,   aby   przeciąć  z  tyłu  linię 
v*|H*nicyjnq    nieprzyjaciela,   Beniadote   zaś   z   Neyem   odciąć 
Lostocąa  od  Moskali  i  napędzić  do  Prus  wschodnich.  Na  całej 
Unii  tej  były  walki,   lecz  najzaciętsza  zaszła  (26.  Giiid.)  pod 
l\iltuskiem,   gdzie   się   bito   dA   późno   w  noc  z  największą 
i»vioklosiią.  Obie  strony  przypisywały  sobie  zwycięztwo,  lecz 
KwiYwista   korzyść   była  po   stronie   francuzkiej,  ponieważ 
lVuiii)!^en ,   który'  oporem  stawionym  w  Pułtusku  wywalczył 
>\>^ie  j«Hivuio  możność  złączenia  się  z  Buxhaevdenem ,  musiał 
vvni4kO  si\*  do  Maginiszewa,  gdy  korjms  środkowy  Francuzów 
H\  is*rł iioUczyna  z  Gołjmina  a  lewe  skrzydło  odciąwszy  Lestocąa 
•Aio^*  Mlawf  i  Dzialdów.   Bcningsen  musiał  się  dal(5j  cofnąć 
;    Si>c4i.  IS07,)  aż  za  Ostrołękę,  a  spaliwszy  most  za  sobą, 
•%H^4>ł  sif  /  l)uxhaevdenem.  Kameńskoj  zdał  teraz  naczelne 
,o»%iM.t^v»  urt  IUi.\haevdena,  czem  urażony  Beningsen  ociągał 
vv'  ^>«A  Hs^H»M/ialania,   dokąd   nie  odwołano   Buxhaevdena  i 
.%r  ,'ó^uHłK»  m\\\\  dowództwa.  Napoleon  nie  korzystał  z  niezgody 
<tM-ftitev^  ttK^ikiewskicIi ,   która  ich  wojska  ^mogła  narazić  na 
itf^  JK  JiiM^itonie,  ponieważ  chciał  czekać  na  zdobycie  Gdańska, 
{  Kolv4»rzegow ,  ubezpieczające  jego  skrzydło  lewe , 
{;i^^Mv   iJić  naprzód  zaczepnie.    Lękał  się  przytem, 
^      Ne%«c>«H  nie  \vysłały  znaczniejszych  sił  na  Pomorze, 
»  1  liuiitąd  Mo^era,   mogły   odebrać  Berlin, 
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I  tfm  zmusić  całe  wojsko  francuskie  do  spiesznego  odwrotu. 
Z  tych  więc  powodów  odparłszy  Moskali ,  ubezpieczył  swe 
ttanowiaka  na  prawym  brzegu  Wisły  i  rozłożył  bardzo  prze- 
mie  wojska  swe  na  leże  zimowe ,  aby  w  najkrótszym  czasie 
■0^  je  zgromadzić  w  każdym  punkcie  zagrożonym.  Sam  zaś 
fiódł  (3.  Stycznia)  do  Warszawy. 

W  Nowogrodzie,  głównój  kwaterze  moskiewskiej,  objął 
Biczelne  dowództwo  Beningsen ,  a  chcąc  przeszkodzić  dalszemu. 
oblegania  Gdańska ,  postanowił  całćmi  siłami  uderzyć  na  lewe 
skizydło  armii  francuzkiój ,  odciąć  je  od  teiże  i  dać  odsiecz 
Gdańskowi  i  innym  twierdzom  przez  te  skrzydło  obleganym. 
Skoncentrowawszy  swe  wojska  w  Biały,  ruszył  (20.  Stycznia) 
iia|»aód ,  złączył  się  z  Lestocqiem  a  zajmując  punkt  środku- 
jący między  Warszawą  a  Toruniem,  zamierzył  zeń  natrzeć 
na  lewe  te  skrzydło  w  80.000 ,  gdy  nad  Narwią  zostawiony  Essen 
z  silnym  korpusem  miał  wstrzymywać  pochód  Dayouta ,  jeźliby 
tenże  chciał  się  naprzód  posuwać.  Moskale  uderzyli  na  prze- 
dnie straże  Neya,  które  wyparli  z  wielką  stratą,  co  zmusiło 
i  Neya  do  spiesznego  odwrotu.  Bemadóte  widząc  całe  skrzydło 
zagrożone ,  cofnął  się  także  po  żwawych  utarczkach  pod  Moh- 
rengen  i  P&rersfelden,  i  ząj^  stanowisko  między  Liebemflhl , 
Osterodą ,  Łibawą  i  Brodnicą  w  celu  zasłonienia  Torunia ,  który 
Napoleon  kazał  bronić  do  upadłego.  Beningsen  miasto  uderzyć 
całą  siłą  pod  Mohrengen  aa  coCających  się  Francuzów ,  zmar- 
nował dwa  dni  w  liebstadt,  przezco  dał  im  możność  zasło- 
nienia Torunia.  Napoleon  ruszył  (27.  Stycz.)  wojska  swe  z  leż 
ziBDwych,  a  już  1.  Lutego  były  główne  siły  jego  zgromadzone 
między  Hohensteinem  i  Ortelsburgiem  na  przestrzeni  5  do  8 
mil,  a  sam  stanął  (31.  Stycz.)  z  główną  kwaterą  w  Wittem- 
bergu.  Zamierzając  oskrzydlić  nieprzyjaciela,  ruszył  (1.  Lut) 
z  całćm  wojskiem,  a  rozwijając  główny  swój  korpus  po  za 
lewe  skrzydło  nieprzyjacielslde ,  przesłał  Bemadotemu  rozkaz , 
aby  forsownym  pochodem  połączył  się  z  tym  korpusem  i 
zagroził  prawemu  skrzydłu  Beningsena.  Schwytanie  wysłanego 
z  tym  rozkazem  oficera  udaremniło  cały  plan ,  ponieważ  Bening- 
sen ostrzeżony  cofiiął  się  w  porządku  przez  Liebstadt  i  Gutstadt 
ku  bólewcowi  Ni^leon  szedł  za  nim  krok  w  krok ,  a  niebawoa^ 
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zbliżyły  się  (7.  Lut)  oba  wcgeka  kd  sobie.  Moskiewskie  zajmo- 
wało pruski  Eylau,  firancuzkie  stanęło  pod  mastem^  a  bitwa 
stała  się  nieuchronną.  Zaczęła  się  tćż  o  2giej  z  południa.  Fran- 
cuzi wyparli  Moskwę  z  miasta,  a  Napoleon  przepędził  noc  na 
cmętarzu ,  który  zdobył  ze  znaczną  stratą  w  ludziach.  Nazajutrz 
ponowiła  się  bitwa.  Armia  firancuzka  wyszedłszy  z  miasta, 
musiała  się  rozwijać  przed  frontem  70,000  niqn'zyjaciół  nszyko- 

• 

wanych  na  wzgórzach  i  pod  ogniem  licznćj  artyieryi.  Napoleon 
chcąc  ^wćm  prawćm  skrzydłem  otoczyć  lewe  nieprzyjacielskie , 
kazał  marszałkowi  Augereau  wykonać  ruch  odpowiedni:  Nagły 
śni^  nawalny,  bijący  w  oczy  Francuzów  stai  się  powodem, 
że  Augereau  zabłąkawszy  się,  winnym  poszedł  kierunka, 
czćm  odsłonił  część  wojska,  niespodziewającą  się  natarcia. 
Sam  Augereau  był  ranny,  a  korpus  jego  poniósł  znaczne  straty. 
Nieprzyjaciel  korzystając  z  jego  porażki,  postanowił  uderzyć 
przemagąjącą  siłą  na  odsłonione  od  prawego  skrzydła  szyki 
francuzkie ,  lecz  temu  zapobiegł  Napoleon  rozkazem ,  aby  Murat 
i  Bessieres  masą  jazdy  nań  natarli  Dav€ut  wyparł  nareście 
po  zażartej  walce  lewe  skrzydło  moskiewskie ,  lecz  gdy  Łestocq 
wzmocnił  je  swćm  nadejściem  po  za  linie  Beningsena,  musieli 
się  znów  cofnąć  Francuzi.  Za  to  stanął  Ney,  któremu  się 
nie  udało  odciąć  Łestocqa,  na  polu  walki,  a  uderzywszy  na 
prawe  skrzydło  Moskwy  zmusił  je  o  10.  godz.  w  nocy  do 
odwrotu,  co  tćż  rozstrzygło  ostateczsąe  bitwę,  ponieważ  Bening- 
sen  cofh^  się  na  całej  linii.  Straty  wzajemne  były  bardzo 
wielkie ,  ale  Francuzi  zostali  panami  pobojowiska-  i  stali  9  dni 
na  zdobytych  stanowiskach.  Beningsen  przechwalał  się  wpraw- 
dzie, że  zwyciężył  a  na  to  się  tylko  cofnął,  aby  zwabiwszy 
nieprzyjaciela  pod  Królewiec ,  zniszczyć  go  najzupełniej.  Powtó- 
rzył tę  przechwałkę  niedorzeczną  w  odezwie  (28.  Lutego) 
z  Landsberga  do  wojska,  zapowiadając  ruch  naprzód  w  celu 
zniszczenia  wojsk  nieprzyjacielskich,  na  które  jednakże  nie 
śmiał  uderzyć.  Napoleon  był  rzeczywiście  zwycięzcą,  ponieważ 
objąwszy  przeciwnikowi  możność  dziidania  zaczepnego,  zapewnił 
wojsku  swemu  dalszy  wypoczynek  na  leżach  zimowych.  Co£nął 
je  (16.  Lut.)  wprawdzie  o  trzy  marsze  wstecz  z  główną  kwa- 
terą w  Osterode,  lecz  ze  względu  wyłącznie  na  lepszość  stanowisk 
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stntegiczoych ,  a  rozłożył  je  tak  wybornie ,  że  w  ciągu  dwu 
dli  mogły  się  zgromadzić  w  Osterode.  W  ciągu  tych  walk 
ddił  Essen ,  który  się  wzmocnił  korpusem  przybyłym  z  Moł- 
diwii .  wyprzeć  Francuzów.  Lecz  Savary  dowodzący  nimi  odparł 
Ki|«d,  a  połączywszy  się  z  grenadyerami  Oudinota  pobił  go 
pod  Ostrołęką.  Stosownie  do  wyraźnego  rozkazu  Napoleona 
nie  poszedł  dalćj ,  aby  nie  odsłonić  Warszawy. 

Nieprzyjaciel  usiłował  niepokoić  Francuzów.  Lestocą  chciał 
<if  ptzebić  do  Gdańska,  lecz  gdy  Francuzi  po  bitwie  pod 
Bnunsbergiem  zajęli  miasto,  musiał  się  spiesznie  cofnąć. 
Beningsen  natarł  znów  przeważnymi  siłami  na  Neya  i  wyparł 
go  z  Gutstadt,  zaniechał  jednakże  przedsięwzięcia,  skoro 
Napoleon  większe  poruszył  siły.  W  tćm  przybył  Aleksander 
do  połączonej  annii  prusko-  moskiewskiej  i  objął  sam  (z  końcem 
Marca)  naczelne  dowództwo.  Na  radzie  wojennej  postanowiono 
dać  odsiecz  Gdańskowi.  Kameńskój  wysłany  morzem  opanował 
Ujście  wiślne,  a  korpus  idący  przez  Nehruug  miał  się  z  nim 
połączyć.  Chciano  fałszywemi  napadami  zamaskować  ten  zamiar, 
lecz  Napoleon  nie  dał  się  zhidzić.  Przeniósłszy  swą  główną 
kwaterę  do  Frankensteinu ,  strzegł  z  tam  tą  d  swych  stanowisk 
pod  Osterode  i  oblężenia  Gdańska,  a  tern  udaremnił  zamie- 
rzoną dywersyą.  Odtąd  aż  do  kapitulacy  (26.  Maja)  Gdańska 
zachowały  się  obie  armie  jak  nąjspokojni^y ,  jak  gdyby  umówiły 
między  sobą  zawieszenie  broni.  Napoleon  udawał  zamiar  ukła- 
dania się  o  pokój  za  pośrednictwem  Austryi,  która  stojąc 
w  gotowości  zbrojnćj ,  wyczekiwała  w}i)adku  walki ,  a  wzywana 
przez  Aleksandra  do  koalicyi  dała  odmowną  odpowiedź. 

Gdy  się  Gdańsk  poddał,  skłonił  (z  początkiem  Czerw.) 
Beningsen  Aleksandra  do  ruchów  zaczepnych  w  nadziei,  że 
zdoła  w  jakim  punkcie  przełamać  linię  francuzką ,  a  odciąwszy 
jedne  koi-pusy  od  drugich,  pozgniatać  je  pojedynczo.  Armia 
fraucuzka  liczyła  wówczas  170,000  ludzi,  a  moskiewsko- pruska 
1^0.000,  w  co  nie  wchodziły  korpusy  nad  Narwiij.  Stosownie 
ilo  ułoźouep:o  planu  miał  Beningsen  uderzyć  na  przeciwników 
IKkI  Spandem  i  Lomitten  a  wyparłszy  ich,  u])ewnić  sobie 
przeprawę   przez   Pasai*gę.    Lestocą  maskując  główny  napad, 

wykonać  fałszywy  na  Braunsberg,  lecz  ząwczesne  wykonanjjB 
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tegoż ,   udaremniło  plan  cały.    Mimo   to  zaszły  (5.  Czerwca) 
krwawe  bitwy  pod  Spandem  i  Lomitten ,  lecz  po  całodziennym 
boju  nie   zdołali  Moskale  wymusić   sobie  przeprawy   przez 
Pasargę.   Główne   ich   siły   były   zwrócone   przeciw  Neyowi, 
który   wyparty   z  Gutstadt,   Altkirch  i  Neuendorf  zręcznym 
jedynie  odwrotem   ocalił  swój  koi-pus,   a  po  żwawej  potyczce 
pod   Deppera   złączył   się   z   Davoutem   i  Soultem.    Moskale 
stanęli   nad   Passargą,   gdzie   (7.  Czerwca)   armia   francuzka 
wzmocniona  rezerwami  była  gotową  do  walki  pod  wodz%  samego 
Napoleona.  Beningsen  zawahawszy  się ,  pospieszył  do  Aleksan- 
dra sam  po  rozkazy,   a  za  powrotem  cofnął  się  pod  wieczór 
do  Kwetz ,  zostawiając  jedynie  straż  tylną  nad  rzeką.  Napoleon 
postanowił  odciąć  przeciwników  od  Bałtyku,   wyprzeć  ich  za 
Pregel  a  uprzedziwszy  ich  prawe  skrzydło ,  zagrodzić  im  drogę 
do  Królewca.  W  myśl  tego  planu  uderzyli  (10.  Czerw.)  Fran- 
cuzi na  wai*owne  pod  Heilsbergiem  stanowiska  Moskali ,  którzy 
wprawdzie   po  całodziennćj   bitwie   odparli  nacierających  na 
wszystkich  punktach,  lecz  zaczęli  nazajutrz  w  południe  cofiić 
się  ku  Królewcowi.   Napoleon   wysłał  Davouta  i  Mortiera  ku 
Altkirch,   aby  im  wziąść  tył,   a  Murata  przeciw  Lestocqowi, 
aby  go   zmusić   do   odwrotu  od  Ki-ólewca,   środek   zaś  jego 
zajął  opuszczone  przez  Moskwę  stanowiska.  Beningsen  uprze- 
dzając Francuzów  w  Friedlandzie  (w  nocy  z  13  na  14.  Czerw.), 
chciał  nazajutrz   uderzyć   na  marszałka  Lannes,   który  już 
stanął  między   Deumau  a  Friedlandem ,   zkąd   go   zamierzył 
wyprzeć,   a  złączywszy   się   z   Lestocąiem  i  Kameńskojem, 
zająć  stanowisko  pod  Welawą.    Lecz  Lannes  umiał  zręcznćm 
manewrowaniem    wstrzymać   tak   długo  pochód   Moslódi  ku 
Królewcowi ,  aż  inne  korpusy  francuzkie  stanęły  na  polu  wałki , 
poczym  dał  znak  do  ogólnej  bitwy.    Ney  i  Yictor  wyparli  po 
zażaitej  walce  lewe  skrzydło  moskiewskie  ze  stanowisk  aż  do 
Friedlandu,  w  którego  ulicach  krwawa  wrzała  walka.   Że  zaś 
Lannes  zamykał  Moskalom  drogę  do  Królewca  i  uniemożebniał 
połączenie  się  ich  z  Lestocąiem  i  Kameńskojem,  musiała  się 
bitwa  rozstrzygnąć  w  murach  Friedlandu.  .Francuzi   odnieśli 
zupełne  zwycięztwo ,   a  zabrawszy  Moskalom  mnóstwo  jeńców 
i  80  dział ,  zmusili  ich  do  spiesznego  odwrotu  aż  za  Niemen. 
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Kimeńskoj  i  Lestocą  chcieli  sig  wprawdzie  bronić  w  Królewcu 
pocdw  SoultO¥ri,  lecz  opuścili  (15.  Czerw.)  spiesznie  miasto 
u  wiadomofić  o  klęsce  friedlandskiej ,  aby  dopgdzić  Bening- 
scii,  a  ścigani  ponieśli  bardzo  znaczne  straty  w  ludziach. 
I  korpus  Essena  cofiiął  się  na  wieść  o  klęsce  w  swe  granice , 
kięukj  przez  Massenę  aż  do  Tykocina.  Francuzi  weszli  (19.  Czer.) 
do  Tylży.  Beningsen  zażądał  zawieszenia  broni,  na  które 
Napoleon  zezwolił.  Niebawem  zaczęły  się  rokowania  o  pokój, 
)i&rf  tćż  przy&z.edł  (7.  Lipca)  ostatecznie  do  skutku.  Cały 
labor  pmski  z  wyjątkiem' Warmii  i  skrawka  ziemi  łączącego 
diwne  Prusy  elektoralne  z  resztą  dzierżaw  brandeburgskich 
odpadł  od  Prus.  Część  tegoż  t  j.  powiat  białostocki  przeszedł 
pod  panowanie  moskiewskie.  Z  reszty  utworzył  Napoleon  księztwo 
warszawskie  i  oddał  je  pod  rządy  króla  saskiego  Fryderyka 
Augusta. 
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ROZDZIAŁ  II. 

KSIĘZTWO  WARSZAWSKIE  POD  RZi^DEM  KRÓLA  SASKIEGO. 

(1807.  —  1813.). 


I. 

UDZIAŁ  POLAKÓW  W  WOJNIE  OSTATNIEJ.  USPOSOBIENIE  TTMT- 
S£ÓW  NA  CA££J  HŁZE8TRZENI  ZIEM  POLSKICH.  SUBOWE  ŚRODKI 
I  BOZPORZĄDZENIA  W  ZABOBZE  MOSKIEWSKIM  I  AU8TBYACKIM. 
ZA8TBZEŹENIA  I  WABUNKI  POKOJU   TYLŻYCKIEGO. 

Przed  rozpoczęciem  wyprawy  wezwał  Napoleon ,  jak  wi- 
dzieliśmy, Kościuszkę ,  mieszkającego  na  wsi  pod  Fontainebleau, 
aby  mu  towarzyszył  do  Polski,  a  gdy  się  wymówił  słabością, 
żądał  przynajmniej ,  aby  wystosował  odezwę  powołującą  naród 
polski  do  powstania.  Widzieliśmy  dalej,  że  Kościuszko  nie 
wierzył ,  by  Napoleon  myślał  na  prawdę  o  odbudowaniu  całej 
Polski,  i  dla  tego  nie  chciał  odezwą  nawet  narażać  swych 
rodaków  na  znaczne  ofiary  i  na  pewny  zdaniem  jego  zawód. 
Uchylenie  się  jego  osłabiło  wielce  zapi^  narodu ,  lecz  nie  za- 
pobiegło powszechnemu  ruchowi,  zwłaszcza  gdy  Dąbrowski  i 
Wybicki  odezwą  z  Poznania  zapowiedzieli  wyraźnie  jego  przy- 
bycie. Zwycięzki  zresztą  pochód  armii  francuzkiój,  tworzenie 
wojska  polskiego  i  oświadczenia  Napoleona,  które  sobie  tłu- 
maczono najkorzystniej ,  podniosły  nadzieje  do  wysokiego  stop- 
ma.  Utworzenie  zaś  (w  Styczniu  1807  r.)  komisyi  rządzącej, 
do  której  Napoleon  powołał  Stan.  Małachowskiego,  Gutakow- 
skiego,  Stan.  Potockiego,  W^ybickiego,  Bielińskiego  i  Sobo- 
lewskiego ,  a  Łuszczewskiego  jako  seki*etarza,  czyniło  otuchę , 
że  już  sam  ten  zaród  rządu   z  samych  Polaków  złożonego 
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fiii8tiqe  odbudowanie  Polski  Nie  zrażało  nikogo,  że  ta  k(h 
BdsTi  Yfteonywata  tylko  rozkazy  Napoleona,  ponieważ  nie 
{■jpuszczano ,  by  w  chwili  przejściowej  mogło  być  inaczćj. 
Eonisya  ukofistytuowawszy  się  (26.  Styczn.)  w  rz^d  krajowy^ 
podzieltta  się  n^  4  dyrekcye  Ł  j.  spraw  wewnętrznych,  skarbu, 
wojny  i  policyi,  a  w  każdym  z  6  departementów ,  na  które 
hq  odebrany  Prusakom  podzielono,  utworzyła  izbę  admini- 
stncyjną  z  prezesa  i  12  radnych  z  4  wydziałami  odpowiednimi 
jej  dyrekcyom.  W  powiatach  zaś  były  izby  powiatowe  złożone 
z  prezesa  i  4  radnych.  Urządziła  przytćm  sądownictwo  w  trzech 
^iGzeblowaniach ,  ustanawiając  sądy  niższe,  apelacyjne  depar- 
tamentowe i  trybunał  najwyższy  w  Warszawie  złożony  z  pre- 
zesa i  12  sędziów.  Utworzyła  nie  mnićj  komisyą  edukacyjną , 
której  oddi^  cały  kierunek  wychowania  publicznego.  Chotisż 
jak  mówiliśmy  komisya  rządząca  sprawowała  władzę  w  imienin 
Napoleona ,  a  tóm  samom  nie  mogła  zwać  się  całkiem  samo- 
istną ,  było  to  przecież  pierwsze  od  ostatniego  rozbioru  zorga- 
nizowanie kraju  pod  rządem  centralnym ,  z  Polaków  złożonym. 
Łatwo  sobie  wyobrazić,  jak  wielkie  i  nadzwyczajne  cię- 
żary musieli  ponosić  mieszkańcy  całego  zaboru  pruskiego, 
zniewoleni  dostarczać  środków  na  utrzymanie  tak  licznej  armii 
francuzkićj.  Znosili  je  przecież  bez  wszelkiego  szemrania, 
gdyż  w  przekonaniu,  że  odbudowanie  ojczyzny  niepodległój 
nagrodzi  im  sowicie  najcięższe  ofiary.  Tysiące  młodzieży  po- 
rzucało szkoły,  a  ludzie  żonaci  gospodarstwa  swe  i  rodziny,  aby 
^wać  pod  sztandarami  narodowómi  do  walld  o  niepodległość 
ojczyzu^iSRftaborze  moskiewskim  i  austryackim  objawiał  się 
ten  sam  'Soch  i  ta  sama  gotowość  poświęcenia,  a  innóstwo 
lodzi  spieszyło  ztamtąd,  aby  wstępować  do  tworzących  •się 
połków  polskich.  Ochotników  przybyłych  z  obu  tych  zaborów 
liczono  około  12.000.  Nie  jest  to  wprawdzie  liczba  wielka, 
lecz  nie  należy  zapominać ,  że  każdy  z  tych  ochotników  narażać 
się  musiał  na  największe  wprzód  niebezpieczeństwa,  za  nim 
Eię  dostał  do  szeregów  narodowych.  W  zaborze  moskiewskim, 
fdzie  były  nagromadzone  liczne  wojska  carskie,  karano  naj- 
mż^  każdego,  kto  się  przedzierał  do  wojska  narodowego, 
t  tjm ,  którzy  zdołali  się  przedrzeć  i  zaciągnęli  się  do  tegoż 
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wojska,  zabierano  majątki.  Karano  nawet  zaborem  majątku 
całego  rodziców ,  których  synowie  byli  w  szeregach  narodowych. 
Podobną  surowość  okazał  i  rząd  austryacki ,  ponieważ  obwieściła 
że  poczytigąc  zaciągi  do  wojska  polskiego  jako  zbrodnią  stanu, 
oddawać  będzie  schwytanych  na  uczynku  pod  sądy  wojenne  i 
karać  ich  śmiercią.  Wezwał  też  wszystkich ,  którzy  już  wyszli 
za  granica,  aby  w  przeciągu  trzech  wrócili  tygodni,  gdyż 
w  razie  przeciwnym  będą  uważani  za  zbiegów  i  popadną  w  kary 
ustawami  przepisane.  Postawił  przytćm  znaczny  korpus  obser- 
wacyjny na  granicy,  aby  dalsze  powściągnąć  wychodźtwo  do 
wojska  polskiego,  a  w  razie  niepowodzeń  Napoleona  przeciw 
Moskwie  Wpaść  na  złamane  szyki  francuzkie. 

Wszystko  to  razem  wyjaśnia  nam  łatwość ,  z  jaką  w  dość 
krótkim  czasie  stanęło  przeszło  30.000  ludzi  pod  bronią  i 
wyszło  zaraz  w  pole ,  aby  łącznie  z  Francuzami  walczyć  prze- 
ciw wspólnym  wrogom.  Największy  oddział  nowo  utworzonego 
wojska  polskiego  przyłączono  do  korpusu  Gdańsk  oblegającego. 
Pospolite  ruszenie  wraz  z  wojskiem  regularnym  strzegło  pod 
naczelnćm  dowództwem  Dąbrowskiego  brzegów  Wisły,  a  pierwsze 
potyczki  zaszły  (w  Stycz.  1807)  z  Prusakami  pod  Starogrodem, 
Świeciem  i  Bydgoszczą ,  gdzie  dowodził  Amilkar  Kosiński.  Do 
walniejszęj  roz|lhtwy  przyszło  pod  Tczewem,  gdzie  pod  Dą- 
browskim ubito  dwa  konie  a  nawet  go  raniono,  lecz  gdzie 
nasi  odnieśli  zwycięztwo.  Za  odznaczenie  się  w  tej  walce 
'  obdarzył  Napoleon  czternastu  krzyżem  Iśgii  honorów^.  Polacy 
popisywali  się  tak  zaszczytnie  podczas  tego  oblężenia,  że  gdy 
po  kapitulacyi  Gdańska  jenerał  Kalkreuth  przechodziLky^o  ich 
szerogów ,  publiczne  dał  im  świadectwo  dzielności ,  wychwalając 
przytćm  umiejętność  oficerów.  Inne  oddziały  polskie  były  po- 
umieszcj(ane  w  różnych  korpusach  armii  firancuzkiój ,  lecz  gdy 
o  nich  w  sprawozdaniach  urzędowych  nie  było  osobn^  wzmianki, 
trudno  wskazać  szczegółowo,  gdzie  się  który  odznaczył. 

Ostatnie  zwycięztwa  Napoleona ,  a  szczególniej  odniesione 
pod  Friedlandem,  zestopniowały  nadzieje  narodu  do  najwyż- 
szt^j  potęgi ,  ponieważ  nie  wątpiono  bynąjmni^ ,  że  teraz  przyj- 
dzie do  odbudowania  Polski.  Zatrzymanie  się  atoli  nad  Niemnem 
i  wieść  o  rozcijmie  wywarły  najgorsze  wrażenie,  a  co  więcej 
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ratliły  zapał  i  dość  głośne  spowodowały  narzekania.  Jakie 
było  wtedy  usposobienie  stolicy  z  tego  powodu,  świadczy 
ujprzód  ukaranie  za  gadatliwość  oficera  polskiego,  który 
pzybył  jako  goniec  z  główndj  kwatery  i  potwierdził  krążące 
jaż  wieści  o  rozejmie ,  a  dalej  i  ta  okoliczność ,  że  dowodzący 
w  Warszawie  jenerał  Lemarois  chcąc  pokrzepić  upadającego 
ducha  i  utrzymać  dalsze  zaufanie,  przybył  na  posiedzenie 
komi^^yi  rządzącej  z  upewnieniem ,  że  cesarz  będzie  pamiętał 
fi  Polsce  i  nie  odmówi  jej  opieki  swojej.  Wszystkie  te  zabiegi 
nie  zdołały  powstrzymać  wzrastającego  coraz  bardziej  zwąt- 
pienia, a  samo  rozpoczęcie  układów  zdawało  się  wskazywać, 
że  na  teraz  nie  będzie  już  mowy  o  odbudowaniu  Polski.  Po- 
nieważ przed  chwilą  jeszcze  wierzono  w  wszech  władztwo  Na- 
poleona ,  musiało  niemiłe  nastąpić  rozczarowanie ,  gdy  się  prze- 
koDano,  że  pokładane  w  nun  nie  spełniają  się  nadzieje. 
Z  tego  wynikło  zwątpienie ,  a  niektórzy  twierdzili  nawet ,  że 
Napoleon  nigdy  nie  myślał  o  Polsce ,  i  że  ofiarował  cały  zabór 
pruski  carowi ,  w  nagrodę  za  przymierze  zaczepno-odpome,  na 
co  jednakże  Aleksander  miał  nie  przystać ,  gdyż  nic  chciał 
zwiększać  swych  dzierżaw  ze  szkodą  dotychczasowego  sprzy- 
mierzeńca. Ogiński  upewnia  w  swych  pamiętnikach ,  że  widział 
pisemne  nawet  oświadczenie  Napoleona  co  do  tej  propozycyi. 
Bądź  jak  bądź,  to  zawsze  pewna,  że  w  pokoju  tylżyckim  nie 
uczyniono  ani  wzmianki  o  Polsce,  aby  dogodzić  wyraźnemu 
Życzeniu  cara,  który  miał  w  tóm  własne  ukryte  zamiary,  jak 
to  wskażemy  późnićj.  Z  zaboru  pruskiego  utworzył  Napoleon 
cztery  działy  a  mianowicie:  1)  oderwał  Gdańsk  z  okrę- 
giem jako  wolne  miasto  zostające  pod  opieką  królów  saskiego 
i  pruskiego;  2)  odstąpił  Aleksandrowi  powiat  białostocki; 
3)  zostam  ł  królowi  pruskiemu  Warmią  i  pas  nad  morzem 
-iłtyckiem ,  łączący  stare  Prusy  z  resztą  jego  państwa;  a  4) 
irworzył  z  reszty  księztwo  warszawskie,  oddane  pod  rządy 
króla  saskiego,  które  miało  otrzymać  formę  rządu  zabezpie- 
czającą wolność  i  przy^^loje  mieszkańców  a  zgodną  ze  spo- 
kojnością  państw  sąsiednich.  Zastrzeżenie  ostatnie  i 
^ama  nazwa  nowego  utworu  tego  politycznego  były  ustępstwem 
dh  cara ,  aby  go  skłonić  do  zamknięcia  swych  portów  okrętom 
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angielskim.  W  całej  t€|j  osnowie  pokoju  tylżyckiego,  gdzie  pne-  > 
cięż  musiano  koniecznie  mówić  o  mieszkańcach  zaboru  prus- 
kiego, skoro  o  nich  stanowiono,  nie  nazwano  ich  ani  ran  ? 
Polakami,   co   dowodzi,  że  unikano  najstaranniej  użycia  r 
tej  nazwy.  ^ 

Chociaż  pokój  tylżycki  mógł  rozczarować  naród,  wyka-  ? 
żując  mu  zawodność  nadziei  opartych  na  pomocy  obcój,  po-  . 
cieszano  się  tóm  przecież ,  że  skoro  część  jakaś  dawnćj  Polaki  ; 
wróci  do  samoistnego  bytu  i  na  własnej  podstawie  naiodowćj   ^ 
zacznie  się  rozwijać ,  wytworzy  taką  z  siebie  siłę ,  że  nią  jmj  i 
spodziewano]  zmianie  stosunków  w  Europie  ł)ędzie  musiała  ; 
zaważyć  na  szali.  Spodziewano  się  nie  mniej,  że  rozbudz(Mie  - 
w  księztwie  życie  narodowe  nie  tylko  przeszkodzi  wyn^rodo-   < 
wieniu  reszty  zaborów ,  ale  utrzymując  tam  poczucie  narodowe, 
wywoła  nieustanne  ciążenie  do  wspólnego  ogniska ,  co  prędz^' 
lub  późnićj  musi  sprowadzić  odbudowanie  Polski,  zwłaszcza 
gdy  nie  wątpiono ,  że  zawikłania  polityczne  trwające  dalej  wy- 
wołają niebawem  nowe  starcia  gwałtowne  z  f^cyą,  która 
będzie  musiała  ostatecznie  przystąpić  do  odbudowania  całej 
Polski ,  skoro  się  przekona ,  że  tak  szczupły  kraik  jak  księstwo 
warszawskie  ani  jej  ani  sobie  nie  jest  użytecznym.  Rozumo- 
wano przy tćm ,  że  Napoleon  po  krwawych  bitwach  pod  Eylau 
i  Friedlandem  nie  mógł  na  teraz  dalój  wojować,  zwłaszcza 
gdy  zbrojenia  austryackie  nakazywały  ostrożność,  że  zatćm 
zrobiwszy  początek ,  musiał  resztę  odłożyć  na  później.  Twier- 
dzono oraz,  że  chociaż  co  do  formy  poczynił  ustępstwa  i 
poświęcił  nawet  nazwę ,  uczynił  przecież  krok  już  ważny,  po- 
nieważ odebrał  Prusakowi  więcćj  niż  •}•  zaboru  i  zapewniwszy 
tój  części  Polski  odrębną  formę  rządu,  opartą  na  podstawie 
narodowój ,  oddał  ją  pod  rząd  króla  saskiego ,  któr^o  już  sejm 
czteroletni  chciał  mieć  królem  polskim.  Rttwiono  w  końcu ,  iż 
Napoleon  chciał  istotnie  księztwo  to  nazwać  polskićm ,  lecz  że 
musiał  ustąpić  naleganiom  cara.  Potwierdzenie  tych  rozumowań 
tarzano  w  słowach  Napoleona,  który  wracając  przez  Poznań, 
upewniał  na  posłuchaniu  prezesa  tamecznćj  izby  administra- 
cyjnćj ,  że  zrobił  dla  kraju ,  co  było  w  mocy  jego ,  a  byle  mi- 
łość i  jedność  ożywiały  mieszkańców ,  wzrośnie  naród  i  będzie 
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pil^.  Tak  ogłosiły  na  rasie  dzienniki  tę  przemoivę  jc^o , 
I  (kkiaż  później  na  pnedstawienia  Moskwy  sprostowano  do- 
upewniając  t  to  cesarz  powiedział  jedynie :  „Spodgier 

rifj  ie  bfdjrieeie  ggoinij  sMCMęilitcii  zadowoleni  z  nowego 
rwtcjnfy  w  jakUm  Was  postatoiiein" ,  nikt  przecież 
netiwRiył  mę  o  to  sprostowanie,  ale  trzymał  się  osnowy 
yinmcgo  ogtosseiiia. 

2e  Napolaon  powodował  się  polityką  korzyści  własnych, 
■e  podlega  wadliwości.  Lecz  nie  należy  zapominać ,  że  każda 
■iq  więoć]  polityka  opiera  sig  na  interesie  a  nie  na  uczuciu 
hk  wspaniałomyftliioścL  Rozbiwszy  Prusy  i  odniósłszy  nowych 
Uha  zwycięstw ,  był  Napoleon  rzeczywiście  górą ,  lecz  obec 
wpewnotei ,  czy  stojąca  w  gotowości  zbrojnej  Austrya  nie 
lad  śę  najB^e  na  niego ,  nie  mógł  zbytecznie  nadużywać  swąj 
pnewigi,  swłasza  gdy  wiedział,  że  Aleksander  gotów  dal^ 
ukąyć,  a  oraz,  że  gdyby  się  Austrya  nagle  przeciw  niemu 
oiwiidcayła ,  mó^by  utracić  odniesione  już  korzyści.  Inaczój 
i^ewne  byłyby  się  poszykowały  rzeczy,  gdyby  w  ciągu  tej 
wąttf  było  wybuchło  powstanie  w  całym  zaborze  moskiewskim, 
któreby  było  bardzo  niebezpieczną  uczyniło  dywersyą  na  tyłach 
anm  moskiewskiej.  Powstanie  powszechne  byłoby  dowiodło 
2iqNdeonowi,  że  naród  cały  chce  niepodległości  i  gotów  na 
isźystko  się  dla  niej  ważyć,  a  co  więcej,  że  ma  siły  dosta- 
teczne ,  z  któremi  byłby  się  obliczał  najchętniej ,  a  w  układach 
fokiga  nie  mógłby  był  poświęcić  tak  ważnego  sprzymierzeńca. 
Lecz  gdy  w  zaborze  tym  panowała  zupełna  cisza  i  zaledwie 
gmtka  ochotników  pospieszyła  w  szer^  tworzącego  się  wojska 
ittodowego ,  możnaż  się  dziwić  Napoleonowi ,  że  nie  widząc  wy- 
nżnego  współudziału  ze  strony  całego  narodu ,  zastrzegł  w  po- 
hju  tylżyckim  istnienie  tej  tylko  części  Polski ,  którą  zdobył  na 
Prusakach  ?  Chcianoż  od  niego ,  aby  krwią  i  skarbami  Francyi 
szafował  na  odbudowanie  Polski ,  która  sama  nie  bi^ała  się  do 
broni  wtedy  właśnie,  gdy  on  zdeptawszy  jednego  z  jej  rozbiorcuw, 
z  drugim  wiódł  walkę  zaciętą  w  jej  granicach  V  Chcianoż,  uhy 
Frucya  walczyła  za  Polskę ,  a  »ama  Polska  czekała  spokojnie 
ikitka  tej  walki  V  Nie  zarzucajmyż  więc  Napoleonowi ,  że  w  po- 
bja  tylżyckim   poświęcił  Polskę,   ale   wińmy  raczej   siebie 
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samych ,  żeśmy  nie  korzystali  z  okoliczności  przyjaznych  i  nie 
wzięli  się  do  oręża,  aby  z  jego  pomocą  wywalczyć  niepodle- 
*  głość.  Wystawienie  30.000  wojska  nie  mogło  wystarczyć, 
jeżeli  w  całym  zaborze  moskiewskim,  gdzie  było  przeszło 
8,000.000  mieszkańców,  głucha  panowała  cisza  i  najmniejsza 
nie  uczyniono  dywersyi.  Prawda,  że  każdy  ruch  powfitańczy 
narażał  na  krwawy  odwet  cara  i  że  można  było  przez  to 
potracić  i  te  przyzwolenia,  jakie  tenże  poca^fnił  na  rzecz 
naszej  naiodowości  tak  pod  względem  wychowania,  jak  nie 
mniej  jakiegoś  przynajmnićj  życia  publiczną^,  lecz  czyż  te 
względy  mogły  być  i:ównie  ważne  dla  Napoleona?  Czemuż 
Kościuszko  nie  chciał  udać  się  do  Polski  łub  przynajmnićj  po- 
wołać naród  do  broni,  jak  sobie  tego  życzył  cesarz  wyraźnie? 
Powiadamy,  że  Kościuszko  nie  ufał  jego  zaręczeniom;  lecz 
zką^l^e  znów  uroszczenie ,  by  mimo  tak  jawnych  oznak  nieuf- 
ności Napoleon  nie  zawierał  korzystnego  pokoju  i  wojował 
dal^j  o  Polskę  ?  Była  to  zaiste  chwila  ważna ,  chwila  wielkićj 
doniosłości ,  a  nie  umieliśmy  ż  niej  korzystać ,  nie  umieliśmy 
zaważyć  samymi  sobą  przez  sprężyste,  chociażby  rozpaczliwe 
wysilenie  na  szali  wypadków,  aby  potćm  narzekać,  że  nasze 
zawiedziono  nadzieje.  Pojedynczych  poświęcenia  nie  mogły 
zastąpić  całości,  której  brakło  w  tej  chwili  stanowczej  ducha 
ofiary,  i  dla  tego  nie  sprowadziły  pożądanego  skutku.  Narze- 
kania nasze  byłyby  w  ówczas  usprawiedliwione ,  gdyby  w  za- 
borze moskiewskim  było  stanęło  pod  czas  tej  wojny  kilkadzie- 
siąt tysięcy  pod  bronią,  a  Napoleon  był  Polskę  poświęcił 
w  układach  o  pokój.  Lecz  gdy  nikt  się  tam  nie  ruszył ,  nie 
wolno  narzekać  na  nikogo,  ponieważ  nie  dając  znaku  żyda, 
nie  można  rościć  sobie ,  aby  nam  drudzy  wywalczali  prawo  do 
tegoż.  Była  to  chwila,  w  którój  należało  masą  się  upomnieć 
o  to  prawo  wiedząc,  że  kto  nie  waży,  nic  nie  ma,  a  naród 
nie  zdolny  do  wysileń  o  byt  własny,  nie  wart  być  narodem, 
ponieważ  bytu  tego  nie  potrafiłby  utrzymać.  Zbłądził  Kościuszko 
ciężko,  że  po  rozbiciu  Prusaków  pod  Jena  nie  pospieszył  do  ziemi 
s^yych  ojców ,  i  nie  powołał  narodu  do  walki  na  śmierć  lub  życie 
o  byt  niepodległy,  ponieważ  pozostanie  jego  we  Francyi  ze- 


Ul 

iiibUo  ducha,    a   przez  wzniecenie    wątpliwości    otworzyło 
siendde  pole  dla  Łych,  którzy  upatrywali  w  carze  zbawienie 

Skoro  ir  tylżyckim  pokoju  zawarowano  byt  księztwa  war- 
sawskic^,  należało  przystąpić  do  nadania  mu  zapowiedzianćj 
iMStytacyL  Nągpleon  powc^ał  tym  celem  komisyą  rządzącą, 
a  z  nią  i  ks.  Józ^  Poniatowski^o  do  Drezna.  Pozostali 
w  joigu  dyrditorowie  wydali  odezwę  wzywającą  MiBzystkich  do 
decpliwości  i  wytrwania  a  oraz  ostrzegającą,  aby  nie  dawano 
viacy  rcosiewanym  wieściom.  iiEdsżywym.  Zachgcdli  w  niej  przy- 
tem  do  ufności  .w  Napoleona  a  nie  nmiej  do  pracy  i  naukowego 
isposobienia  się  do  wojskowego  i  wszystkich  innych  zawodów 
>łużby  publicznćj.  Ubodło  to  wszystkich,  że  w  sprawie  tak 
wiżn^ ,  jak  ustanowienie  formy  rządu ,  nie  przyznano  współ- 
ndzii^u  narodowi,  ale  wprost  narzucono  mu  gotową  ustawg 
rządową,  którą  musii^  P^yj%ó'  W  pismach  zaś  wydawanych 
z  natcłmienia  francuzkiego  nazywano  to  dobrodziejstwem  i  wy- 
magano wdzięczności  za  to,  iż  Napoleon  nie  oddając  dzieła 
konstytucji  pod  namysł  narodu,  uchronił  go  od  rozdziału  na 
stronnictwa ,  któreby  rozterkami  swćmi  opóźnił}'  samo  to  dzieło, 
a  niezgodami  większe  krajowi  niż  wojna  wyrządziły  szkody. 
Komisya  znów  rządząca  wydała  przed  ogłoszeniem  ustawy 
rządowćj  odezwę  z  Drezna  uspakajającą  obawy  mieszkańców 
i  donoszącą,  że  lubo  w  ścieśnionych  granicach  będzie  przy- 
wrócona część  Polski  pod  rządem  domu  saskiego,  że  będzie 
wojsko  narodowe  i  że  język  ojczysty  będzie  używany  we  wszyst- 
kich czynnościach  urzędoW}xh. 

IL 

USTAWA  RZĄDOWA  KSI^TWA  WARSZAWSKIEGO.  ODEBRANIE  RZĄ- 
DÓW OD  WŁADZ  TRANCUZKICH.  ZAPROW.U)ZENIE  NOWEGO 
RZ.^Dr.   PRZYJAZD' KRÓLA   SASKIEGO   DO    WARSZAWY. 

Ustawa  rządowa ,  którą  Napoleon  wśród  ciągłjch  prawic 
uroczy^^tości  w  Dreźnie  przepisał  dla  nowo-utworzoiiego  ksicztwa 
varszaw:»kiego ,  była  głównie  osuut:^  na  konstytucy i  cesarstwa 
z  lekkiem  zaledwie  uwzględnieniem  miejscowych  stosunków, 
iwycajo^  i  trądy cyi  narodowych,  a  składała  się  z  12  działów 
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a  89  artykułów.  Pział  pierwszy  ustanawia  religią  katolicką 
jako  religią  państwa  obok  wolności  innych  wyznań,  zaprowa- 
dza jedno  arcybiskupstwo  i  5  biskupstw,  znosi  niewolę  albo 
raczej  poddaństwo,  równa  wszystkich  obywateli  w  obliczu 
prawa  a  stan  włościański  oddaje  pod  opiekę  trybunałów. 

Dział  drugi  o  r/ądzie  zapewnia  dziedziczne  posiadanie 
księztwa  królowi  saskiemu ,  w  którego  osobie  skupia  się  wszelka 
władza  rządopwa  ń  inicyatywa  w  ustawodastwie ,  który  mianuje 
wicekróla  lub  tylko  prezesa  ministrów,  zwołuje,  przedłuża  i 
odi*acza  sejmy ,  sejmiki  i  zgromadzenia  gminne  i  przewodnfczy 
obradom  senatu  a  pobiera  7,000.000  złp.  rocznie  częścią  z  dóbr 
sstołu  swego  a  częścią  ze  skarbu  księztwa. 

Dział  trzeci  o  ministrach  i  radzie  stanu  stanowi  6  od- 
powiedzialnych ministrów  t.  j.  sprawiedliwości ,  spraw  wewnętrz- 
nych i  wy;snań,  wojny,  skarbu  i  policyi  a  oraz  ministra  se- 
kretarza stanu,  którzy  w  razie  wyznaczenia  ministra- prezydenta 
tworzą  radę  ministrów,  odwołującą  się  we  wszystkićm  do 
króla ;  i  przepisuje  dalój ,  że  rada  stanu  złożona  z  ministrów 
i  4  referendarzy  układa  pod  przewodnictwem  króla  lub  jego 
namiestnika  projekta  do  ustaw ,  rozpoznaje  spory  o  jurysdykcye 
i  oddaje  pod  sąd  urzędników  administracyjnych. 

Dział  czwarty  o  sejmie  podzielonym  na  senat  i  izbę  po- 
selską, ustanawia  zbieranie  się  tegoż  co  dwa  lata  na  dwa 
tygodnie ,  przyznaje  mu  prawo  roztrząsania  budżetu  i  innych 
projektów  do  ustaw  przedstawionych  z  rozkazu  króla  izbie 
poselskiej,  która  nad  nićmi  głosige  tajemnie,  a  uchwały  swe 
poddaje  pod  zatwierdzenie  senatu. 

Dział  piąty  o  senacie  złożonym  z  6  wojewodów,  C  kasztelanów 
i  6  biskupów  obradujących  pod  przewodnictwem  prezesa,  wyzna- 
czonego przez  króla ,  daje  mu  moć  potwierdzania  uchwał  izby 
poselskiej  a  odrzucania  z  urzędu  tych,  które  zapadły  przeciw 
przepisom  tej  ustawy  rządowej,  lub  zdaniem  jego  zagrażają 
bezpieczeństwu  państwa  a  oraz  gdyby  przy  głosowaniu  zaszedł 
g^vałt  w  izbie  albo  była  wątpliwość  co  do  rzeczywistej  więk- 
szości głosów ;  zostawia  w  takich  wypadkach  królowi  wolność 
odesłania  na  powrót  projektu  do  izby  poselskiej  i  rozwiązania 
nawet  tejże  w  razie  ponownych  nieporządków ,  przy  czem  za^ 
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ftUngjk  przydłnieiiie  na  rok  budżeta ;  stanowi  dalój ,  że  gdyby 
ffut  nie  zatwierdził  uchwały  legalnie  zapadłej  w  izbie  po- 
iddBĘJ,  kiól  może  mianować  nowych  senatorów  aż  do  po- 
iirqiii^  Ikiby  wojewodów  i  kasztelanów  i  do  tak  zwiększonego 
MHta  odesłać  znów  0W4  uchwałę,  a  zamyka  przepisem,  że 
ickwała  izby  potwierdzona  przez  senat  a  ogłoszona  z  rozkazu 
bfla  staje  się  ustawą  obowiąsiyącą. 

Daiał  szósty  o  izbie  poselskiej  ustanawia  60  posłów  wy- 
lnqrch  na  tylni  ziemiańskich  sejmikach  powiatowych  i  40 
deputowanych  od  gmin,  i%da  od  posła  24  lat  skończonych, 
pehego  nźywania  praw  obywatelskich  i  rozrządzania  sobą, 
raidąga  itnędowanie  jego  na  lat  9 ,  każe  co  lat  trzy  wystę- 
pować trzeciej  części  posłów  z  izby,  oddaje  przewodnictwo 
tqie  marszałkowi  mianowanemu  przez  króla  z  grona  posłów , 
qpowaźn]a  ją  do  wybrania  na  każdej  kadencyi  trzech  komisyi 
t  j.  do  budżetu ,  ustaw  cyifrilnych  i  ustaw  karnych ,  którym 
odnośni  ministroińe  przez  referendarzy  przedkładają  pod  roz- 
biór projekta  rady  stanu,  a  które  chcąc  w  tychże  zmiany, 
mogą  zażądać  konferencyi  z  ministrem  i  powołać  się  do  samćj 
rsdy  stanu,  orzekającą]  ostatecznie  o  redakcyi  projektu,  i 
odsyłającej  go  pod  uchwałę  izby;  zastrzega,  że  sami  tylko 
członkowie  komisyi  mają  prawo  mówić  za  lub  przeciw  pro- 
jdEtowi ,  a  radcy  stanu  tylko  za  nim ,  zaś  posłom  nie  pozwala 
głosu  zabierać ,  a  nuurszałkowi  przepisiąje ,  aby  po  wyczerpaniu 
przedmiotu  zamknął  rozprawy  i  poddał  projekt  pod  głosowanie 
tajemne,  uchwałę  zaś  zapadłą  większością  głosów  odesłał 
zaraz  do  senatu. 

Dział  siódmy  o  sejmikach  i  zgromadzeniach  gminnych,  które 
król  zwołuje,  oznaczając  im  czas  i  miejsce  zebrania  a  oraz  jakość 
czynności ,  przyznaje  prawo  głosowania  na  pierwszych  szlachcie 
osiadłej  w  powiecie  a  na  drugich  obywatelom  innego  stanu  do 
tego  uprawnionym.  Co  do  sejmików  przepisuje ,  że  każdy  wy- 
biera pod  przewodnictwem  marszałka  mianowanego  przez  króla 
posła  jednego  na  sejm,  i  układa  listę  kandydatów  do  rad 
departamentowych  i  powiatowych,  tudzież  na  sędziów  pokoju, 
i  że  na  raz  można  zwoływać  tylko  sześć  sejmików  i  to  w  po- 
wiatach poprzedzielanych  innćmi  powiatami.  Co  do  40  zgro- 
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madzeń  gminnych .  t.  j.  S  w  sam^j  Warsza\iie  a  32  po  depar- 
tamentach .  którff  składają  się  z  600  najmniej  objłYateli  upraw- 
nionych, a  którjTn  przewodniczą  prezesowie  mianowani  przez 
króla,  daje  prawo  głosu  ua  nich  posiadaczom  dóhr nieszlach- 
cie.  fabrykantom,  przełożonym  warstatów,  kupcom  mającym 
10.000  złp.  majątku,  księżom,  żołnierzom  w  czynnej  służbie 
odznaczającym  sie  dobrem  postępowaniem ,  oficerom  wszelkich 
stopni  i  ludziom  celującym  nauką  i  zdolnościami  lub  zasłu- 
żon™  w  przemyśle  i  sztukach,  wyklucza  ze  zgromadzenia 
wojskowych,  stojących  załogą  w  miejscu,  gdzie  się  takowe 
odbywa ,  przepisuje  sposób  układania  list  wyborców^ ,  dozwala 
spisywać  podwójną  listę  kandydatów  do  rad  munic}T)alnych , 
i  stanowi ,  że  tak  na  sejmikach  jak  zgromadzeniach  gminnych 
nie  wolno  obradować  lub  uchwalać  czy  to  przedstawień  czy 
petycyi ,  i  że  uprawniony  z  kąd  inąd  do  głosu  musi  niioć  prócz 
tego  najmniej  lat  21  i  rozrządzać  sobą. 

Ustęp  ósmy  o  podziale  kraju  i  administracyi  ustanawia 
6  departamentów,  z  których  każdym  zawiaduje  prefekt  wTaz 
z  radą  do  spraw  spornych  liczącą  3  do  5  członków  i  z  radą 
departamentową  złożoną  z  16  do  24  członków,  a  dalej  60 
powiatów  zarządzanych  przez  podprefektów  i  rady  powiatowe 
złożone  z  9  do  12  członków;  oddaje  muuic)'palności  pod  kie- 
runek burmistrza  i  rady  z  10  do  30  członków  a  zostawia 
królowi  mianowanie  prefektów,  podprefektów  i  burmistrzów, 
jak  nie  mniej  członków  rad  z  podwójnej  liczby  kandydatów. 

Dział  dziewiąty  o  sądach  wprowadza  w  ksieztwie-  kodex 
napoleoński  i  postępowanie  publiczne  w  sprawach  cywilnych, 
ustanawia  na  każdy  powiat  sędziego  pokoju  mianowanego  przez 
kTÓla  z  potrójnej  listy  kandydatów,  na  każdy  departament  sąd 
pierwszej  instancyi ,  a  na  dwa  sąd  kamy.  na  całe  zaś  ksiezrwo 
sąd  apelacyjny  w  Warszawie ,  djije  radzie  stanu  znaczenie  s:}du 
kasacyjnego,  uznaje  niezależność  sądów,  a  sędziów  mianowa- 
nych przez  króla  i  wjTokujących  w  jego  imieniu  pozwala  usu- 
wać w  razie  udowodnionego  jedynie  przekupstwa  lub  zbnxlni. 
prawo  zaś  ułaska>\iania  zastrzega  ^niącznie  kn^lowi. 

Dział  dziesiąty  o  sile  zbrojnej  ustanai^ia  ;ą  na  ;h"'.«Xm 
prócz  gwardyi  narodowćj ,  pozwala  królowi  część  jej  pow.>hć 
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doSilooiiii  a  aatomiast  pnyshć  Sasów  bez  ud%tania  ksi^ztwa 
■ilMidteL 

Dńił  jedynasty  sswiera  postanowienia  ogólne  a  miano- 
we,  ie  tytidowych  doetąjników  i  urzędników  niedoźywotnich 
Mle  krtl  odwoływać  według  woli ,  że  nikt  nie  może  sprawo- 
nC  ma^da  nawet  duchownie,  kto  nie  jest  obywatelem 
Uirtwa,  że  wa^stkie  G^roBOści  urzgdowe  odbywać  się  mąj4 
p  pddoi,  ie  dawne  ordety  polskie  zachowuje  się  nadal,  że 
t|UtawQ  R%dową  król  oznpdni  póinicjjszćmi  rozporządzeniami^ 
i  te  rospon^dsenia  administracyjne  ogłoszone  w  dzienniku 
fldaw  8%  prawomocne  bez  i^j  formy  ogłoszenia. 

Usiał  ostatni  przepisiye  pobieranie  istniejących  podatków 
ai  doi.  Stycznia  1809  r.  i  nie  dozwala  zmiany  liczby  i  or- 
pajnęyi  wojska  aż  do  przyszłego  sejmu.  Napoleon  zatwierdził 
22.  Lipca  1807  tę  ustawę ,  którą  mu  jak  powiada  „przedło- 
toDD  w  myśl  artyki||ii  5go  ugody  tylżyckiej ,  a  którą  uważa 
jako  odpowiednią. swym  zobowiązaniom  względem  ludów  War- 
sawy  i  WieUdejpolski  i  godzącą  ich  swobody  i  przywileje 
ze  qK>kojnością  państw  ościennych." 

Ustawa  ta  przyznając  królowi  władzę  niegraniczoną  pra- 
wie ,  nie  ubezpieczała  ani  wolności  osobistej  ani  wolności  słowa 
mi  innych  swobód  konstytucyjnych,  ponieważ  nie  dawała  żad- 
nych rękojmii.  I  reprezentacya  narodowa,  zwoływana  co  dwa 
lata  a  pozbawiona  prawa  inicyatywy  w  ustawodawstwie,  nie 
Biii^  w  rzeczy  żadnych  prawie  atrybuc}1  parlamentainych , 
prócz  prawa  wybierania  trzech  komisyi.  Obrady  jej  były  czczą 
fanną,  skoro  nie  dozwalano  posłom  głosu  zabierać  lub  przed- 
stawiać wniosków  wynikających  ż  potrzeb  kraju.  Król  był 
wszystldćm  i  sprawował  w  całej  pełni  swą  władzę.  Prawo  na- 
wet uchwalania  budżetu  było  złudnćm ,  skoro  król  mógł  sejm 
rozwiązać,  a  dawny  budżet  utrz}inać.  Jedyne  zabezpieczenie, 
jakie  ta  ustawa  mieściła  w  sobie ,  dotyczyło  narodowości. 

Główną  jej   zaletą  było  przypuszczenie   mieszczan  do 

^jmu,  zastrzeżenie  równości   wszystkich  w  obliczu  prawa  a 

oraz  zniesienie  poddaństwa,  co  błędnie  nazwano  zniesieniem 

Biewoli  Lecz  i  tu  dopuścił  się  Napoleou,  twórca  tej  ustawy, 

daiwąych  sprzeczności  I  tak  oddając  hołd  zasadzie  demokra- 

10 
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tycznćj  uznaniem  równości  w  obliczu  prawa ,  utrzymał  kastowy 
podział  na  szlachtę  i  nieszlachtę,  wyznaczył  dla  pierwsi^ 
osobne  sejmiki,  które  wyłącznie  przedstawiały  kandydatów 
do  rad  departamentalnych  i  powiatowych  a  oraz  na  sędziów 
pokoju ,  a  nawet  w  sejmie  dał  jej  przewagę ,  ustanawłąjąc  na 
100  członków  izby  poselskiej  60  posłów  ziemiańskich,  czóm 
wszysiki^m  zachował  w  części  dawną  wyłączność  szlachecki. 
Prawdziwego  zaś  narobił  zamieszania,  znosząc  poddaństwo  bei 
nadania  własności  gruntowój  włościanom ,  poniewai  spowodował 
tóm  przerzucanie  się  ludności  wiejskiej  z  miejsca  na  miejaco , 
co  ją  samą  na  największy  naraziło  niedostatek  a  całe  rolnictwo 
na  upadek.  Był  to  więc  dar  szkodliwy  wszystkim,. któij  przy- 
spieszył bankructwo  i  nędzę  powszechną  i  pozbawił  knj 
środków  materyalnych  wtedy  właśnie,  gdy  ich  potrzebował 
najbardziej. 

Równie  niewłaściwe  było  narzucenie  kodeksu  francnz- 
kiego,  który  wyniknąwszy  z  innych  całkiem  stosunków,  był 
w  sprzeczności  z  naszćmi  zwyczajami ,  obyczajami  i  ci^ą  dotych- 
czasową praktyką  sądową.  Nie  przeczę ,  że  w  ustawodawstwie 
i  sądownictwie  naszem  trzeba  było  ulepszeń  mnogich,  lecz 
z  tego  nie  wypływa  wcale,  że  takie  dorazowe  narzucenie 
obcego  kodeksu  było  użyteczne.  Kodeksu  tego  nie  znał  nikt 
w  Polsce,  a  nagle  miały  się  według  niego  wszystkie  urabiać 
stosunki  i  spory  załatwiać.  Kraj  przywykł  późnićj  do  niego, 
lecz  pierwsze  jego  wprowadzenie  spowodowało  ogromny  zamęt 

Po  zatwierdzeniu  tej  ustawy  przez  Napoleona  wróciła 
(w  Sierp.)  komisya  rządząca  do  Warszawy  z  wyjątkiem  Stan. 
Potockiego  i  Gutakowskiego ,  którzy  pozostali  przy  królu. 
Prezes  jej  Małachowski  odebrał  w  imieniu  króU  rządy  od 
władz  francuzkich.  Nastąpiło  to  na  posiedzeniu  komisyi  za 
pośrednictwem  jeneralnego  intendanta  armii  francuzkiej  Daru , 
pi*zez  co  księztwo  przeszło  pod  rządy  konstytucyjne  króla 
saskiego.  Wkrótce  przybył  do  Warszawy  hr.  Schónfeld  umoco- 
wany  od  króla  do  rozwiązania  komisyi  i-ządowćj,  co  tćż  wykonał 
(5.  Paźdz.)  na  posiedzeniu  tejże.  Przystąpił  zaraz  do  zamiano- 
wania mmistrów.  Prezesem  ministrów  został  Małachowski, 
tekę  sprawiedliwości  otrzymał  Ziubieńaki ,  spraw  wewnętrznych 
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Łssttzewski,  skarbu  Dybowski,  wojny  Poniatowski,  a  mini- 
ttcm  Bdaretarzem  stanu  zamianował  Schonfeld  Stan.  Brez§. 
TJBrtinifir  przysięgli  na  wierność  i  posłuszeństwo  królowi 
hi  Yzmianki  o  konstytacyi.  Ustała  więc  tymczasowość ,  a  rząd 
ifirty  na  ustawie  organicznej  miał  wejść  w  życie  i  wedle  ściśle 
teflonych  prawideł  wszystkie  swe  wykonywać  czynności. 

Mieszkańcy  ksigztwa,  którzy  nadzwyczaj  ucierpieli  w  osta- 
liiq  wojnie ,  wyglądali  z  utęsknieniem  przybycia  monarchy 
wngp^  od  którego  spodziewali  się  ulgi  w  niedoli.  Fryderyk 
Aigiut  qechał  też  (21.  Łistop.)  do  Warszawy,  gdzie  go  naj- 
Bfoyściej  przyjmowano.  Gdy  zaś  na  przemowę  Węgrzeckiego , 
ktdiy  ma  oddawał  u  rogatek  wolskich  klucze  miasta,  odpo- 
liednał  po  polsku,  obudził  tćm  zapał  powszechny.  W  ciągu 
wsitcznego  pobytu  dopełnił  organizacyi  wszystkich  władz 
ledle  ustawy  rz%dow^ ,  pomianował  dostojników  i  senatorów , 
i  nydał  niektóre  roiporz%dzenia  uzupełniające  ustawę  rządową. 
Mnjm  z  nich  zniósł  zawieszenie  dotychczasowe  wymiaru 
spawiedliwości ,  a  drugim  określił  bliżćj  zasady  co  do  prawa 
obywatelstwa  w  księztwie.  Prawo  to  miało  przysługiwać  wszyst- 
kim zrodzonym  w  księztwie  lub  pochodząc}7n  z  rodziców 
wnióm  osiadłych ,  wszystkim  właścicielom  nieruchomości  /legig- 
listom  z  Włoch  przybyłym,  wojskowym  z  r.  1806,  urzędnikom 
piddicznym  i  zasiedziałym  od  lat  łO  w  księztwie,  jeżeli  mówią 
po  polsku.  Trzeci  dekret  będący  dopełnieniem  artykułu  czwar- 
t^o  ustawy  rządowćj  uwalniał  włościan  od  poddaństwa  i  doz^^alał 
im  przenosić  się  pojedynczo  a  nawet  gromadnie  z  miąjsca  na 
■iejsce ,  lecz  nie  torując  ii^drogi  do  nabycia  własności  grun- 
tów^ ,  spowodował  tćm  większe  zamieszanie  w  kraju ,  ponieważ 
wyludnił  wiele  wsi,  a  wszędzie  sprawił  zmniejszenie  robót 
gospodarskich. 

m. 

STAN  MIZBZZLi^CÓW  KSIĘZTWA  P02)  INTZLEKTUALNTM ,  MOBAI/XYM 
I  EKONOSaCZNTM  WZGLĘDEM.  PODZIA£  I  URZĄDZENIE  ADMINI- 
STRACYJNE KRAJU.  OPERACTE  PINAN80WE  RZĄDU  W  CET.U 
ZARADZENIA  NIEDOSTATKOWI   SKARBU. 

Wspominaliśmy  już  poprzednio,   że  rzi^d  pruski  chcąc 
mtancasyć  swój  zabór,  zaprowadził  w  urzędach,  sidach  i 
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szkołach  język  wyłącznie  niemiecki,  cz6m  odjął  dawnym  urzędni- 
kom, sędziom  i  nauczycielom  polskim  możność  pozostania 
w  służbie  publicznej.  Ustąpili  więc  gromadom  urzędników  i 
organizatorów  niemieckich,  którzy  zaprowadzali  nowe  władze 
i  sądy  a  szkoły  przetwarzali  po  swojemu.  Ustępi^ący  z  poead 
publicznych  musieli  przechodzić  w  służbę  prywatną,  jeżeli 
nie  mieli  majątku.  Obywatele  majętniejsi,  biorący  niedawno 
czynny  udział  w  życiu  publicznćm ,  które  teraz  ustało  całkiem 
prawie ,  nie  mieli  sposobności  uganiać  za  dostojeństwami ,  które 
w  nowym  składzie  rzeczy  były  dla  nich  niedostępne,  a  da 
tego  usunąwszy  się  w  zacisze  domowe,  wiedli  w  miar^  8W^ 
zamożności  życie  mniej  lub  więcej  wystawne..  Uchylali  t^ 
przytćm  ile  możności  od  wszelkiego  zetknięcia  z  napływowśmi 
żywiołami  pruskićmi,  przeciw  którym  jak  nie  mniej  prsechr 
nowemu  rządowi  żywili  nąjserdeczniąjszą  nioiawiść.  Kto  tylko 
mógł,  wychowywał  swe  dzied  w  domu,  i  ozc^  wyniUo,  te 
całe  prawie  pokolenie  młode  zaniedbało  się  w  naukach  ścisłych 
i  specyalnych,  a  przyswoiło  sobie  przy  ogładzie  społecznej 
nieco  wiadomości  powierzchownych ,  przez  co  straciło  możność 
i  uzdolnienie  do  wejścia  w  służbę  publiczną.  Brak  ludzi  fitcho- 
wych  był  tak  wielki ,  że  przy  utworzeniu  rządu  tymczasowego 
musiano  we  wszystkich  gałęziach  administracyi  pubUcznćj  pozo- 
stawić urzędników  pruskich,  co  trwało  i  po  zaprowadzeniu 
regularnego  w  księztwie  rządu.  Ci  urzędnicy ,  całe  owe  mnóstwo 
napływowego  żywiołu  a  w  znacznój  części  i  żydzi  tchnęli 
wielką  niechęcią  przeciw  polskiej  ludności,  i  wzdychali  do 
powrotu  rządów  pruskich,  a  ch6fiaż  musieli  przycichnąć  pod 
naciskiem  zmienionych  stosunków ,  było  przecież  rzeczą  pewną , 
że  przy  lada  zwrocie  okoliczności  ich  nieprzyjaźń  ozwie  się 
z  całą  siłą.  Byli  i  między  Polakami  zaprzańcy,  którzy  uzys- 
kawszy za  przcniewierstwo  w  sprawie  narodu  znaczne  od  rządu 
pruskiego  korzyści,  sprzyjali  mu  tajemnie,  a  wśliznąwszy  się 
zręcznie  teraz  na  wyższe  stanowiska ,  wciskali  do  biór  urzędni- 
ków pruskich  rozmyślnie  pod  pozorem ,  że  niema  uzdolnionych 
do  tego  rodaków.  Wszyscy  ci  razem  tworzyli  liczny  nader 
zastęp   niezadowolonych  ze  zmiany  i  byli  gotowi  podać  rękę 

Prusakom  do  opanowania  kraju,  skoro  się  tylko  nadarzy 
epoBolmość. 


149 

Ogtt  ziemian ,  aiiuta  główniejsze ,  słowem  wszyscy  ludzie 
tpńmA  dachem  prawdziwie  polskim,  powitali  z  zapałem 
Hofittowe  odbudowanie  ojczyzny  jako  zi^owiedź  całkowitego 
iitiwiBi  odrodzaiia.  lOodzież  wstępowała  do  szeregów  a 
IMI  oddinrali,  co  mieli,  na  wojsko  i  inne  potrzeby  publiczne. 
Im  ngnieftd£oiie  w  popnednim  wieku  dworactwo  i  uganianie 
■  lytadami  i  zyskiem  odbijało  się  i  teraz  niemile  w  stosun- 
Mk  firid&GznydL  Dodajmy  do  tego  współzawodnictwa  tnwio- 
m^  MBbfcfą  Indzi,  próżniactwo  umysłowe  powsti^e  podczas 
nfHarift  ducha  narodow^o  po  trzecim  rozbiorze ,  a  dozupeł* 
^mf  aohie  dłmz  stanu  intdektnabiego  i  moralnego  mieszkańców 
lililiTni  w  owi^'  chwilL  Był  zapał,  była  ochota,  lecz  nie  było 
■llfjljjiaości  radzenia  o  sobie,  a  obok  t^o  nie  brakło  wielu 
iiiilljti  JtIi  w  Aą  wlecze  na  szkodę  kraju.  Gdy  się  przytóm 
IM^,  "Hs  i  sam  rB|d  zalotny  od  woli  obcój ,  sprzecznój  często** 
lro?z  iDtąnaem  KMiia,  nie  uBiiał  a  nawet  nie  mógł  samoistnie 
fctalaf  lub  odpowiednie  przedsiębrać  środki  zaradzania  złemu , 
litwo  zrozumieć  smutne  owoczesne  p<rfożenie.  Trzeba  jednakie 
IRyznać  na  zaletę  powołanych  przez  Napoleona  do  komisyi 
Rldzfc^,  te  zaraz  wydzielili  osobną  komisy%  edukacyjną, 
9kj  d^  ziiŚ%^  spiMrą  wychowania  publicznego.  Lecz  działalnoiić 
tg  komiąj^,  jakkolwiek  nacechowana  gorliwością  nie  mogła 
bft  akoteczną  przy  braku  środków.  Myślano  i  o  seminaryach 
moczycklskich ,  aby  mieć  nauczycieli  szkół  ludowych ,  i  zamie- 
nana  wprowadzić  ulepszenia  we  wszystkich  dzii^ach  i  gałęziach 
wychowania  publicznego,  lecz  gdy  wszelkie  zasoby  skarbu  i 
lijfwatuych  szły  na  wojsko,  nie  podobna  było  podoływać 
imym  wydatkom ,  a  tak  nie  przynosiły  prace  komisyi  spodzie- 
wuydi  owoców. 

Przypatrzmyż  się  stanowi  ekonomicznemu  księztwa^  Rząd 
pndd,  który  przez  lat  11  nie  dał  się  do  żadnej  wciągnąć 
wojny  lub  koalicyi,  starał  się  o  podniesienie  dobrobytu  całej 
monarchyi  a  więc  i  dzierżaw  polskich,  chociaż  je  chciał 
zniemczyć.  Ład  i  porządek  w  administracyi ,  wymiar  sprężysty 
sprawiedliwości,  napływ  kapitałów  i  uregulowanie  kredytu 
hipotecznego ,  a  szczególnićj  równa  staranność  względem  wszyst- 
Ueh  prowincyi  bez  wyzyskiwania  jednych  na  korzyść  dragicb, 
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sig  to  np.  w  Austryi  działo,  w  końcu  zaś  npewnienie 
dróg  handlowych,  były  powodem,  te  rolnictwo  i  pnemyri 
podniosły  się  w  całym  zaborze  pruskim,  co  znów  zwiększało 
zamożność  mieszkańców  i  spowodowało  nagle  znaczne  podroże- 
nie dóbr  ziemskich.  Trwająca  w  całej  Europie  z  małćmi  pne- 
stankami  wojna  zwiększała  odbyt  wszelkiego  rodzaju  ziemio- 
I^odów.  Z  portu  gdańskiego  i  innych  szły  masami  zbote, 
drzewo  do  budowania  okrętów,  lny,  konopie,  potate  i  inne 
przedmioty ,  za  co  przypływały  znaczne  pieniądze.  Zwiększenie 
dochodu  z .  dóbr ,  nap^  kapitałów  z  monieckich  prowiiiqri  i 
ogromne  współzawodnictwo  Niemców  w  nabywaniu  dóbr  zieniH 
skich,  w  czćm  właśnie  była  ukiyta  myśl  rządu,  aby  ksąj 
prędzój  zniemczyć,  podniosły  cenę  tychte.  Widu  z  zimian, 
cłicąc  z  tego  korzystać,  obdłużali  swe  dobra,  aby  nowe  naby- 
wać. Mało  było  takich ,  którzyby  pn^  pomnożonych  dochodach 
nie  zwiększyli  wystawnośd  w  domu,  leei  Of^ądąjąc  alg  na 
przyszłość  dcładali  zapasową  gotówkę  na  nieprzewidziane  wy- 
datki. Jedni  więc  puszczali  się  na  spekulacyą  nabywania  dóbr, 
drudzy  roztrwaniali  dochody,  a  ledwie  ten  lub  ów  myślał  o 
jutrze.  W  kraju  była  zamożność  pozorna,  ponieważ  lada 
zwrot  niepomyślny  mógł  ją  zniszczyć  ze  szczętem.  Otóż  takim 
zwrotem  była  wojna  w  r.  1806  i  1807.  Gdy  bowiem  wojaka 
francuzkie  wkroczyły  do  zaboru  pruskiego ,  a  Napoleon  posta- 
nowił i  tu  przeprowadzić  swój  system  kontynentalny  wymierzony 
przeciw  Anglii ,  ustał  tćm  samćm  wszelki  prawie  wywóz  ziemio- 
płodów ,  a  wysłane  do  Gdańska  zapasy  przepadły  właścicielom 
z  powodu  oblężenia  miasta  tego.  Nastały  przytóm  rekwizycje 
na  wielkie  rozmiary  dla  armii  francuzkićj,  za  które  mała 
wpływała  zapłata,  a  reszta  poszła  na  podatki  i  dobrowolne 
ofiary,  potrzebne  na  utworzenie  wojska  narodowego. 

Wojna  jako  złe  przemijające  mogła  spożyć  jednoroczny 
dochód,  nie  niszcząc  jeszcze  dobrobytu  kraju,  lecz  zaj^rowar 
dzony  system  kontynentalny,  tamigący  wywóz  na  dalsze  lata 
i  zniknienie  rozrządzalnych  kapitelów,  spowodowały  niemo- 
żebność  uiszczania  się  z  dJugów,  a  to  zachwiało  od  razu  kredyt, 
zniżyło  cenę  dóbr  i  przygotowało  powszecłme  niemal  ban- 
kructwo ,  do  czego  wszystkiego  nie  mało  się  przyczyniło  nagłe 
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foMenie  poddaństwa.  Odj  przjtóm  z  powoda  namnożenia 
flS  polneb  publicznych  nałożone  przez  Prusaków  podatki 
M  wystarczały ,  był  rzfd  nowy  w  najcięższym  kłopocie , 
±|d  skarb  zasilać  przy  tak  powszechnym  niemal  zubożeniu 
■MBkańców. 

nerwszą  csynno^  jego  było  zorganizowanie  administracyi 
kn^lo.  Podsielono  go  na  6  departamentów  i  60  powiatów. 
Wsnawwsld  departament  miał  10  powiatów,  kaliski  13 ,  poznań- 
iki  14,  bydgoski  10,  płocki  6  a  łomżyński  7.  Departamentem 
an^dzał  prefekt  zależny  bezpośrednio  od  ministra  spraw 
wewngtrznyeh  a  nie  odwc^^c  się  do  zdania  rady  prefektu- 
iilii4i  t  sp^iał  rozkazy  rządu  w  departamencie.  Podprefekd 
w  powiatach  byli  doń  w  tym  samym  stosunku,  jak  on  do 
■miatnu  Z  Ugo  zcentralizowania  administracyi  wytworzyła 
■B  UasA  urzędników,  którzy  zależąc  wyłącznie  od  rządu, 
■ni^  8^  pocsawali  óo  obowiązków  obywatdskich  względem 
kr^n,  a  w  razie  rozbiegania  się  widoków  rządu  i  narodu 
gotowi  byli  nieprzyjazne  zająć  stanowisko  przeciw  ostatniemu. 
Bady  prefekturahie ,  departamentowe  i  powiatowe  nie  ograni- 
czały w  niczóm  władzy  wykonawczćj  urzędników  administra- 
cjjofdk.  Pierwsze  zajmowały  się  wyłącznie  rozstrzyganiem 
qporów  administracyjnych  z  apelacyą  do  rady  stanu,  a  obie 
drogie  nie  mając  udziału  w  administrac}! ,  obmyślały  rozkład 
podatków  i  ofiar  i  mogły  wnosić  przedstawienia,  których 
przyjadę  zależało  od  woli  władzy  centralna.  Miasta  były  pod 
rządem  burmistrzów,  a  w  Warszawie,  Poznaniu,  Kaliszu  i 
Tomnia  były  rady  municypalne  mające  te  same  atrybucye 
co  powiatowe.  Ostatnim  ogniwem  administracyjnem  byli  wójtowie 
gmin  wiejskich  i  burmistrzowie  miasteczek.  Pierwszymi  byli  wła- 
ściciele dóbr  ziemskich ,  a  w  miasteczkach  pr)^atnych  miano- 
waoo  burmistrzów  na  przedstawienie  dziedziców,  którzy  ich 
płacili  lub  przynajmniej  wspierali.  Niedostatek  tylko  skarbu 
był  powodem ,  że  wbrew  zamierzonemu  scentralizowaniu  całej 
Bied  administracyjnej  zdano  ostatnie  jej  ogniwa  tym  właśnie , 
którzy  żadną  miarą  nie  mogli  być  ślepćmi  narzędziami  rządu . 
a  często  byli  z  nim  w  opozycyi. 


Csl^  rząd  zestrzeliwal  slfi  w  króla-  kUSry  nie 
w  kraju,  na  nilcogo  nic  zd^  władzy  Mauettnicz^,  a  twz 
któr^o  nic  się  dziui  nie  mogło.  Bada  miniatrdw  nłe  rtuowih 
o  nicstoi  oatatecznie ,  a  przygotowywała  tylko  pnedmio^  ^ 
rozatrzygniccia  królewskiego.   Bada  stanu  nie  ndała  idtday 
wykonawcziSj  a  roztrząsała  jebnie  pngekta  do  ustaw  i  yost^J 
nówleń  idącycb  czy  to  pod  zatwierdienie  królewskie  ccy  t£  | 
pod  fl^OHwanie  s^mu,  rozstrz}-gala  zaś  w  sprawach  administrą^  ' 
(^ijnjrcb  i  w  sporadi  o  jnryzc^kcje  i  była  sądem  kasacvja.vni.      ł 

Jak  w  organizowaniu  admlniatni^  zemano  z  tradyi 
narodową  i  oc^gto  pojedynczym  czgidom  ki-aju  wszelki 
Bamorządu  mi^scowego,  tak  nie  troszczouo  się  w  organ! 
wauiu  sądownictwa  o  dawne  formy  i  nattykniciiia  mieszfeańctli 
WsifMko  co  dotąd  tstniało,  co  w  ciągu  wieków  samoii 
tof  urabiając  rozwijało,  musiało  i^djug  przcitisu  z  góry  pi 
bnU!  nowe  kształ^.  Zaprowadzono  nowe  sądy  na  wzór  traii^ 
cuzldch  ze  wsaelkićral  azczeblowanianii  iąm  od  cznsu  rewoluci 
ustanowionćmi.  Na  uwieńczenie  dzfefal  kazano  przyjąć  cywili 
kodeka  francuzki,  mówiący  np.  o  małżeii:T;twach  cywilnyc^ 
któr)'cli  II  mis  nie  znano ,  o  ćcieśnleniu  wł&dzy  ojcowskiej  itp.  itjl,' 
Kodeks  ten  był  w  sprzeczności  z  naszćnd  zwycsąjiaUi  * 
wiirowiulzciiic  jego  dorazowe  pociągngło  za  sobą  nąjf^kodlinw 
bezpośrednie  następstwa,  ponieważ,  zdało  strony  nie  obcema^ 
r.  nim  wcalo  iia  laskę  rzeczników,  któny  także  U^iB-Bi{ 
V  łiini  długo  po  omacku.  Urządzono  wprawdzie  w  ^iCiiJ^Kawia 
Btkołf  prawa ,  w  której  ów  kodeks  był  głównym  przednbtnp, 
chociai  ani  nauczyciele  ani  uczniowie  nie  byli  z  nim  ■***ł"^Ftif 
oswojeni.  Trzeba  było  lat  kilku,  zanim  praktyka  cod^Aót 
uprościła  stosowanie  przepisów  jego  do  wszeUdege  ladoja 
«)-padków. 

Przy  bieniem  zachowaniu  si£  mieazkańców  dtdy  sią  wią[gt- 
Uc  te  zmiauY  iiaizucoue  /.  zcwnątnt  zaprowadzić  ba  ipoR. 
Lecz  wifki^c  zachodził}'  ti-udności  w  sprawach  skariMmyA 
(^himne  wydatki  w  czasie  wojny,  na  wtysko 
uarodowe.  a  oraz  na  dwukrotne  przetwarzanie  całej  ( 
zacyi  szczupłego  kraju,  w>'pró£niły  bkarb  najznpelniąj ,  1 
kłopoty  zwiększały  się  z  powodu  zaległości  w  podatkach  stdyFk. 
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1  «ieftifieo  smniąjaienla  niestałych.  W  pierwszćj  chwili  zapału 
ihMati  mieaKkańcy  anaczne  ofiary  dobrowolne  na  pokrycie 
fikieb  akazbu,  kca  gdy  się  zapał  ostudził  a  i  u  najgorliw* 
m/dk  wyczerpały  aig  zasoby ,  nie  można  się  było  dal4j  do  nich 
wkHf ,  swłaazcca  że  po  zaprowadzeniu  stał^  rz^du  nale- 
ńto  tadtet  uporządkować  i  wskazać,    na  co   i  na  jakiąj 

iwie  będzie  się  żądało  od  mieszkańców  ofiar  na  rzecz 
Dotąd  zabierano ,  gdzie  się  co  dało  zabrać ,  drogą 
i  rekwizycyi,  a  teraz  musiano  pójść  innym  torem 
nąjgwałtownicsjazym  potrzebom. 

Bzą4  chwytał  się  najrozmaitszych  środków,  aby  usunąć 
skarbu.  W  uzup^nieniu  warunków  pokoju  tylżyc- 
król  praski  zrzec  się  w  osobnój  ugodzie  (22.  Lipca 
180(1)  w  Dreźnie  na  rzecz  Napoleona  wszystkich  sum ,  które 
z^lnks  pruskiego  i  z  tak  zwanych  ftinduszów  wdowieńskich 
fMfOiyczono  na  dobra  ziemskie  w  odstąpionym  kraju  polskim, 
a  które  wywMiay  43,366,220  franków  kapitału  i  4,000,000 
akĘJtjA  odseIdL  Gdy  rząd  ksłęztwa  stanął,  wszedł  w  układy 
I  Napoleonem  o  ulżenie  ciężarów  zniszczonego  wojną  kraju. 
Katwfsnis  odbywały  się  w  Bajonie  między  ministrem  francuz- 
kim  npaLW  zewnętrznych  Champagnym  a  komisarzami  księztwa 
Stan.  Potockim,  Działyńskim  i  Bielińskim,  w  skutek  których 
ilaB^  (10.  Mą}a  1808)  konwencya  bajońska.  Napoleon  zrzekł 
dę  majpaóA  należnych  mu  z  księztwa  10,000,000  franków  za 
4/)00,000,  które  w  trzech  seryach  bonów  skarbowych  po  10,000 
frttdDÓir  miał  skarb  księztwa  wypłacić  1.  Lipca  na  utrzymanie 
1^0  w  księztwie  oddziału  wojska  francuzkicgo.  Odstąpił 

lnie  owe  sumy  popruskie ,  wynoszące  47,366,220  franków 
za  30,000,000,  w  bonach  5^  spłacalnych  w  ciągu  trzech  lat 
licząc  od  7.  Stycznia  1808.  Pierwsze  ustępstwo  było  rzeczywistą 
korzyścią  dla  skarbu  księztwa,  a  drugie  pozorną.  Nabyte 
bowiem  za  20,000,000  sumy  bajońskie  nic  dały  się  żadną 
miarą  ściągnąć,  ponieważ  dłużnicy  nie  zdołali  mimo  używa- 
ifch  i  to  najsurowszych  środków  egzekucyjnych  wyi)łacać 
odsetek  i  kapitałów,  a  skarb  musiał  się  uiszczać  z  owych 
90,000,000  w  miesięcznych  ratach.  Nawet  na  pierwsze  raty 
ria  sdołano  od  dłużników  wybrać  części  jakiejś ,  a  król  musiał 
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pftepisać,  że  należytości  Napoleona  będą  przed  iiin&ni  zt^ 
skarbu  płacone.  Następnie  miał}'  iść  dochody  jego,  potćm  płaca 
na  wąjsko ,  a  co  po  tych  wydatkach  zostało  w  skarbie ,  miato  ' 
być  obracane  na  wszystkie  inne  potrzeby  bieżące.  Skarb  wydeA* 
czony  chwytał  się  wszelkich  środków,  aby  ściągnąć  sunij 
bajońskie.  Król  nakazywał  egzekucye  w  drodze  administracyjna 
sekwestrowanie  zboża  i  sprzedaż  dóbr  obciążonych  nićmi^ 
ale  i  tu  szło  wszystko  oporem,  a  skarb  rujnując  dłużnikiw^ 
nie  zyskiwał  wiele.  Rząd  księztwa  spłacił  owe  20,000,000' a 
nie  odebrał  ich  bynajmniej ,  ponieważ  sumy  bajońskie  WPÓdly 
do  Prus  w  myśl  postanowień  kongresu  wiedeńskiego. 

Ponieważ  wypłata  bonów  francuzkich  wyczerpywała  sMoi| 
skarbu  >  przez  co  najgwałtowniejszych  wydatków  nie  było  csśa 
pokrywać ,  chciał  sobie  rząd  ppmódz  pożyczką.  Zakrawąió  ib 
na  marzenie  zważywszy,  że  kraj  przywiedziony  do  nbósCwt 
nic  mógł  liczyć  na  kredyt  za  granicą ,  a  pożyczka  w  mic^aoi 
była  niemożebną,  chociażby  była  nawet  pewność,  że  isąl 
dotrzyma  swych  zobowiązań,  o  czćm  właśnie  każdy  i^|lf# 
widząc ,  że  bieżących  nie  wypłacał  należy toścL  Mimo  to  wydał 
<2.  Marca  1808.)  król  dekret  pozwalający  wypuścić  w  nśbUi 
część  dóbr  narodowych  za  20krotny  czynsz  ich  dzierżawny. 
Uprojektowano  zastawić  tym  sposobem  dobra  w  sumie  41 ,41 3,41S 
złp.,  leżące  głównie  w  departamencie  łomżyńskim ,  lecz  pożycdn 
nie  udała  się  wcale.  Nie  powiodła  się  druga  pożyczka  w  kwocie 
4,500,000  złp.  na  żywność  dla  wojska,  spłacalna  w  dwu  latach 
a  przynosząca  po  6^  Niektórzy  brali  obligacyc  tej  pożyczki, 
aby  poniódz  ubogiemu  skarbowi  a  nie  w  chęci  dobrego  umie- 
szczenia swych  pieniędzy.  Imiona  biorących  obUgacye  ó^aakały 
owoczesne  dzienniki  jako  ludzi  zasłużonych  ojczyźnie ,  a  prefekci 
używali  zachęty,  pochwały  publicznćj  a  nawet  groźby  i  nagany, 
nie  poniżając  i  płci  pięknej,  aby  tylko  rozepchać  obligacye. 
Lecz  i  tym  sposobem  nie  zdołano  ściągnąć  kwoty  tak  drobnej 
w  stosunku  do  potrzeb  bieżących. 

liząd  chciał  wprawdzie  wzbudzić  ufoość  kraju  a  dla  tego 
wyznaczył  (13.  Maja  1808)  osobną  komisyę  likwidac^ną, 
która  miała  obliczyć  wszelkie  szłuszne  żądania  obywateli  io 
skarbu,  a  przytem  porównać  ciężary  wojenne  pnypadigąjM 
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M  kitdego.  Lecz  gdy  skarb  w  codziennych  zalegał  wypłatach , 
m  idały  się  na  nic  owe  obliczenia ,  ponieważ  nie  miał  cz^m 
iToagradzać  i  płacić,  a  przy  ruinie  finansowej  nie  mogły 
aodld  podobne  podnieść  kredytu,  i  były  daremnem  tylko 
uuDotaiuem  się  z  okolicznościami. 

IV. 

raZTGOTOWAKlA     DO     SEJMU.    PUBLICZNE    POSIEDZENIE    SENATU. 
flEBWSZY    SKJM    ZA    KSIĘZTWA   WARSZAWSKIEGO.    1800. 

Położenie  kraju  było,  jak  właśnie  wykazaliśmy,  don^ 
•piakane,  a  trzeba  było  najsilniejszycłi  podniet,  aby  utrzymać 
i|lIejącego  pod  brzemieniem  niedostatku  ducha  narodowego, 
^pu^trzegł  to  >V4tleuie  duclia  Kołłi^taj ,  znany  nam  już  z  czyn- 
Boki  swych ,  którego  car  podcza.s  wkroczenia  wojsk  francuzkich 
uzłł  uwieść  w  głąb  Moskwy  i  dopiero  po  ugodzie  tylżyckiej 
Pttwolił  mu  wrócić.  Po:śtanowił  więc  ozwać  bi^.  <lo  narodu, 
K^osiwszy  poprzednio  rozprawę  o  politycznym  stanie  Kuropy, 
lydał  (1608.)  w  Lipsku:  ^Civagi  nad  t^rainifJHZĆm  puloieuieni 
('J  asgści  ziemi  polaki*],  Ltóyą  od  pokoju  tylży ckiaju  zaczifo 
iwoi  ksicsticem  warszaicskiem.^  (lodło  na  karcie  napisowej 
,37/  desperandtnn'  wskazywało  narodowi,  że  dokj^d  sam  siebie 
ał{  nie  zaparł,  i  wiemy  pozostanie  tiadycyi,  odzyska  pewnie 
si%  niepodległość.  Przechodząc  we  wstępie  układ  dawniejszej 
polityki  o  równowadze  państw  europejskich,  wykazuje  trafnie, 
ze  nienasycona  chciwość  niektórych  mocarstw  naraziła  Europij 
&a  późniejsze  w^trząśnienia ,  a  rozbiór  Polski  poczytuje  /a 
dówną  przyczynę  rewolucyi  fraucuzkiej  dowoilzac,  że  >koi"o 
lobrą  wiarę  i  świętość  umów  zgwałcono  a  m(»ralność  i»ubliiv.na 
ipadła.  mu>ialo  ]»rzyjść  clo  ^tra^z^yL•h  wstr/.ąśnioń.  kr»''rr 
iiiałv  odrodzić  ludzkość.  Wvświł.i:a  ]»otł.'ni  w  S  luzii/ialaiii 
iŁio  tylko  dzieje  zaj^^ć  europfj.Nkiili  od  drui^ie^o  i  nvociou'» 
:'-zbioru  Polski,  ale  oraz  przyczyny,  któn'  >kloniiy  NapoKiMui 
']«»  «>dmiany  całtr-ro  układu  polityki  eur«iprj>kirj.  /.o-ia\\i\\^.> 
r-ai-iii  wyilai-zeiiiił  iiaj:;'.Włrż>zc.  jak  utwur/eni..'  /wia/kn  m*  ;- 
I  ^kiego.  oddaiiie  koron)  ui>zi»ari>kiij  bratu  J«izt'toN\i.  -ji^inoc-c- 
W  Wioć b  w  królestwo  zł^czoiiC  z  Iranoa,    mieni    k>iv.t\\i» 
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warszawskie  punktem  naznaczonym  dopićro  wedhig  nowego 
układu  polityki ,  który  później  rozszerzy  się  w  potęine  państwo, 
obejmujące  wszystkie  kraje  polskie.  Zwraca  bowiem  uwagę 
rodaków  na  całe  poprzednie  postępowanie  Napoleona  i  dowodzi , 
że  od  chwili,  gdy  dwór  berliński  zdradzając  wszystkich  po 
kolei,  sam  się  uwikłał  w  sidła  zdrad  swoich,  cesarz  francuzki 
musi  myśleć  koniecznie  o  utworzeniu  potężnego  państwa,  które 
związane  przymierzeni  i  konstytucyą  z  Francyą,  byłoby  w  stanie 
utrzymać  na  wodzy  Moskwę  i  związek  reński,  jeżeliby  tenże 
pod  naciskiem  szkodliwego  z  zewnątrz  wpływu  chciał  zrywać 
z  cesarstwem  zachodniem.  Wykazuje  przytćm,  że  utworzenie 
takiego  państwa,  ktorćm  tylko  Polska  być  może,  nie  da  się 
od  razu  wykonać,  ponieważ  trzeba  wprzód  pousuwać  przeszkol 
wewnętrzne  i  zewnęti-zne.  Że  zaś  Napoleon  nie  może  żadną 
miarą  przestać  na  utwoi*zeniu  bezsilnego  księztwa,  wywodzi 
z  samych  urządzeń  w  tćm  księztwie  zaprowadzonych,  kŁ6re 
świadczą ,  że  mają  przysługiwać  z  czasem  większemu  państwa. 
Wzywa  więc  rodaków,  aby  ufając  Napoleonowi ,  okazali  postępo- 
waniem swojćm ,  że  zasługują  na  odbudowanie  ojczyzny  w  daw- 
nych granicach.  Zwraca  przytćm  ich  uwagę  na  niezliczone 
trudności,  które  dorazowemu  przeszkadzały  wskrzeszenia  Polski, 
i  ostrzega,  aby  nie  zważali  na  potwarze  rozsiewane  przez 
ludzi  złośliwych  i  aby  się  nie  dawali  wprowadzać  w  złudny 
obłęd  obietnicami  tych ,  którym  zależy  na  utrzymaniu  obecnego 
stanu  rzeczy,  a  którzy  w  chwilach  niebezpieczeństwa  tćm 
skorsi  są  do  świetnych  przyrzeczeń ,  jak  mianowicie  car  mos- 
kiewski, im  pewnićj  na  to  liczą,  że  następnie  będą  mogli 
ich  nie  dotrzymać.  Obok  tego  powstaje  ostro  na  owe  duchy 
przedajne  i  na  tę  zgraję  samolubów ,  którym  zwykle  los  ojczyzny 
i  dobro  powszechne  jest  obojętne ,  a  którzy  zajęci  sobą  wyłącz- 
nie i  sprawami  swćmi  nie  myślą  nigdy  o  dopełnianiu  naj- 
świętszych względem  kraju  obowiązków.  Radzi  zatćm  narodowi , 
aby  nie  uważając  na  słowa  i  obawy  takich  zaprzańców,  a 
gardząc  złym  przykładem  możnowładców ,  którzy  zwykli  się 
łasić  każdemu ,  kto  ma  co  do  rozdania ,  pamiętał  zawsze  o  tćm , 
łe  w  nieszczęściu  szczególniej  należy  zachować  godność ,  gtyt 
nie  ma  większo  sromoty  nad  w^ardę,  na  ktńrą  się  BMhUfło. 
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Opierając  całą  nadzieję  ua  Napoleonie ,  uspnl^viedIiwia  wszystkie 
jego  urządzenia  w  księztwie  i  nie  widzi  w  tern  nawet  nic 
zdrożnego ,  że  część  dóbr  narodowych  swym  rozdał  jenerałom. 
Prosząc  zaś  wprowadzenie  kodeksu  francuzkiego  i  porównanie 
wszystkich  mieszkańców  w  obliczu  prawa ,  nie  obwija  w  bawełnę 
«id  narodowych ,  ale  wystawia  je  w  silnie  nakicślonym  obrazie , 
powodując  !$ię  głównie  przekonaniem ,  że  w  chwilach  tak  waż- 
nych nie  wolno  się  wzajem  hidzić  pochwałami  bezzasadnćmi. 
Uwagi  te  były  czytane,  skoro  w  dwa  lata  później  wyszły 
w  nowćm  wydaniu,  a  tak  wywarły  zapewne  wi)ływ  nie  mały 
na  umvsłv. 

Tymczasem  musiał  rząd  k^ięztwa  myśleć  o  zaradzaniu  potrze- 
bom publicznym  w  innej  drodze ,  gdy  środki  administracyjne  nie 
dopii^ywał}^  Wedle  ustawy  rządowej  miał  się  sejm  zbierać  co 
dwa  lata  w  czasie  i  miejscu  przez  króla  oznaczonćm.  Trzeba 
było  jednakże  poprzedzić  zwołanie  jego  rozporządzeniami  uzu- 
pełniąjącemi  rzeczoną  ustawę.  Tym  celem  wydał  (7.  Wrześ.  1808) 
król  dekret  określający  prawa  przysługujące  zgromadzeniom  poli- 
tycznym. Jakie  miały  być  te  prawa^  nie  wyjaśnia  dekret  należycie, 
a  z  całej  jego  osnowy  możnaby  się  jedynie  domyślać,  że  pod  nićmi 
rozomi  prawo  głosowania  na  sejmikach  i  zgromadzeniach  gmin- 
nych. Następnie  wyszedł  (9.  Stycz.  1809)  now7  dekret  o  składzie 
i  czynnościach  sąjmu,  obejmujący  przepisy  regulaminowe, 
któremi  chciano  wszelkiej  ile  możności  przeszkodzić  dyskusyi. 
Komibye  bowiem  miały  w  przeciągu  48  godzin  rozpoznać 
każdy  projekt,  a  izba  poselska  uchwalić  go  do  24  godzin. 
I  senatowi  dawano  tylko  24  godzin  do  orzeczenia  o  przyjętym 
już  przez  izbę  poselską  projekcie.  W  tak  krótkim  czasie 
niepodot^na  było  cokolwiek  należ}xie  rozważyć  a  tak  był  współ- 
udział sejmu  w  ustawodawstwie  nader  szczupły,  zwłaszcza  gdy 
nieposłuszną  izbę  mógł  król  rozwiązać.  Sama  tylko  koniecz- 
ność utrzjinania  bytu  kraju  mogła  zniewolić  obywateli  do 
przestawania  na  tern  cieniu  wolności  i  niezależności. 

Gdy  czas  nadszedł  zwołania  sejmu,  zjechał  król  do 
Warszawy,  gdzie  złożył  (2.  Grud.  1808)  i)ubliczne  posiedzenie 
senatu,  które  sam  zagaił  po  polsku  mówiąc,  że  zamyśla 
wkrótce  sejm  zwołać ,  i  że  posiedzenie  to  otworzył  rozmyślnie 
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w  rocznicę  koroiiacyi  Napoleona ,  któremu  księztwo  winno  b}t 
swój,  konstjtucyą  i  prawa,  i  że  mu  miło  polecić  mężom 
znanym  z  obywatelskiej  gorliwości  rozpoczęcie  obowiązków 
konst)'tucyą  przepisanach ,  przy  czeni  ma  pewność ,  że  wszystkie 
ich  kroki  dążyć  będą  do  dobra  kraju.  Mimo  wynurzonej  uległości 
dla  Napoleona,  wywarła  mowa  i  cała  uroczystość  zagajenia 
najlepsze  wrażenie,  ponieważ  przypominała  uchwalaną  w  tćm 
samćm  miejscu  ustawę  rządową  3.  Maja  1791. 

W  dziesięć  dni  później  (12.  Grud.)  wydał  król  uniwer- 
sały zwołujące  sejmiki  i  zgromadzenia  gminne ,  które  z  powodu 
przepisu  ustawy  zbierały  się  przez  całe  prawie  dwa  miesiące 
najspokojniej,  ponieważ  naraz  nie  wolno  ich  było  składać. 
Król  wydał  (15.  Lut  1809)  uniwersał  zwołujący  sejm  7.  Marca 
do  Warszawy.  W  przededniu  rozpoczęcia  czynności  sejmowych 
zebrali  się  posłowie  i  deputowani  w  kościele  farnym,  aby 
wykonać  w  imieniu  całego  kraju  przysięgę  wierności  królowi, 
który  w  tym  kościele  zasiadł  na  tronie.  W  imieniu  posłów 
przemawiał  Tom.  Ostrowski  były  podskarbi  koronny  a  teraz 
piei'wszy  z  kolei  poseł  warszawski.  Za  króla  odpowiedział  na 
przemowę  tę  prezes  senatu. 

Chociaż  nie  było  swobody  obrad ,  zawsze  przecież  przy- 
wracało zwołanie  s(\jmu  cień  jakiś  życia  publicznego,  które 
po  ostatnim  rozbiorze  kraju  ustało  zupełnie.  Czynności  sejmu 
rozpoczęły  się  w  izbic  poselskiej  od  doniesienia ,  że  król  zamia- 
nował Tom.  Ostrowskiego  mai-szałkiem  tegoż,  a  po  złączeniu 
izb  wręczył  mu  sam  laskę  marsza łkowskij.  Przemówienie  też 
królewskie  płynące  z  serca  wywarło  silne  wrażenie.  Oświadczał 
bowiem,  że  mocą  boską  i  zwycięzkićm  ramieniem  Napoleona 
osadzony  na  tronie,  który  dzierżyli  przed  pół  wiekiem  jego 
przodkowie,  poświęca  pierwsze  odezwanie  się  swoje  wyra- 
zom serca  przychylnego  dla  narodu,  który  niedawno  okazał 
tyle  przywiązania  do  jego  osoby.  Zaręczał  więc,  że  lubo 
okoliizności  owoczesuc  nie  dozwoliły  ziścić  życzeń  narodu, 
pozostała  przecież  w  sercu  jego  najtkliwsza  pamięć.  Po  mowie 
królewski(\j  odczytał  minister  spraw  wewnętrznych  sprawozdanie 
o  stanie  owoczesnym  kraju,  w  którem  bez  żadnych  osłon 
wystawił  smutne  położenie  materyalne ,  będące  skutkiem  wojny 
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i  reorganizacyi  całego  księztwa.  Nio  unosił  się  nawet  pocliwalnie 
nad  wpro\vadz(Miiom  lvodek.su  napoleońskiego ,  ale  uznawał 
>łu!śzuość  oł)aw  wvwolanvch  ta  nowo.ścia.  \Vsnomniawszv  o 
pJżnych  potrzebnych  i)racacli  ustawodawczych,  j)odniósł  zba- 
wienność  ustanowienia  sędziów  j)okoju  i  utworzenia  szkoły 
prawa.  Dotknął  nie  nniiej  starań  komisy  i  edukacyjnej ,  która 
zamierzyła  pozapro>\a(lzać  szkółki  parafialne,  ulepszyć  szkoły 
wyższe  i  założyć  w  kraju  wszechnicę.  I^rzeszedłszy  kolejno 
w>zy&tkio  gałęzie  adniinistracyi ,  skończył  na  sprawach  skar- 
bowych, i)rzyczeni  wykazywał  daremne  starania  rządu,  aby 
zaciągnąć  pożyczkę  w  kraju  lub  za  granicą. 

Ubóstwo  skarbu  i  niezbędność  pogodzenia  koileksu  francuz- 
kitgo  z  zwyczajami  i  dawnemi  ustawami  były  przedmiotem 
Wszystkich  projektów ,  jakie  rząd  zami(»rzył  przedłożyć  sejmowi. 
Zaprowadzono  też  znaczne  zmiany  w  ustawie  karnej ,  znosząc 
wszystkie  okrucień^-twa  i  pastwienia  sie  przepisane  dawniejszą 
iL^awą.  a  oraz  kary  cielesne,  zabroniono  używać  więźniów 
siedzącycli  w  domach  popniwy  do  robót  i)ublicznych ,  i  i)rze- 
pisano  wypadki,  w  których  ma  następować  śmit»rć  cywilna, 
utrata  lub  zmniejszenie  praw  obywatelskich.  i>(?jni  przyznał 
królowi  prawo  doprowadzenia  liczby  wojska  do  ilości  przepi- 
sanej ustawą  rządową ,  i  przyjął  wszystkie  projekta  skarl)Owe . 
nakładające  na  kraj  ogromne  brzemię  danin  i  podatków ,  czem 
dowiódł  najlepiej ,  że  pragnie  chociażby  z  najwiekszem  wysile- 
niem utrzymać  byt  księztwa  w  nadziei,  że  granice  jego  roz- 
szerzą się  kiedyś. 

Nic  obeszło  się  przecież  beż  oi)Ozycyi.  Spór  powstał 
z  powodu  członk«'i\v  rady  stanu,  którzy  mieli  prawo  głosu 
w  sejmie,  a  których  liczba  nie  l)yla  oznaczona.  Komisye  bowiem 
*ejmowe  domagały  się .  aby  w  ustawie  dodatkowej  była  wyra- 
żona liczba  radców  stanu .  ponieważ  zdaniem  ich  mógłby  rząd 
przez  dowolne  powiększenie  tejże  zyskać  zawsze  większość 
w  >ł'jmie  dla  swycli  j»rojektów.  liada  zaś  stanu  (»bstawała  za 
nieograniczaniem  kióla  w  tej  mierze.  W  ciągu  rozprawy  oświad- 
czył Linowski  w  uniesieniu  jednemu  zniłodszycli  posłów,  że 
urzędnicy,  przeciw  którym  powstaje ,  służyli  już  (»jczyźnie .  gdy 
on  był  jeszcze  dzieckiem.   Na  to  zenvali  się  z  miejsc  swych 


I, 


1«0 

wmtyscy  pnsioTiic,  iijdajijf  hozzwlocznoso  vydal(>&E&  z  ist?^ 
puselskiej  LinowtikieKO ,  który  uraził  ich  koli-ftę,  pny  cz^ 
RTOzili ,  t.e  w  razie  pracciwnym  nizjadę  aic  ilo  domów.  W  skiitdt 
t^fo  zajścia  oświadczył  król,  ie  i»rócz  miniistrów  i  prezesa 
rady  sześiuu  tylko  radców  stanu  ma  mieć  głos  w  izłiio  poRelskifj. 
Ożywały  się  te?,  snrluinitt  w  komi^yacli  praociw  jtbytwaucmu 
namnożeniu  urzędników  różnych  stopni,  których  miało  byC 
w  kslęztwii'  do  1*2,001)1  Sejm  znkońcayl  czyniioSci  swoje  24. 
Marca,  a  król  żi-piiyąc  go  przemową  polską ,  oświadczył  iDie4xy 
innt^mi,  że  pokrywa  iiulcztiiiem  zaszłe  niektóre  nieregulanwtó 
w  izbie  poselskiej ,  iMnicwai  ciągłe  ztesztą  dowody  ufiio&d  I 
przywiązania  napełniają  serce  jego  aczudem  tylko  wdzięcz^ 
ooiłci  ojcowskiej, 


V. 


Aonfcnp'^ 


I  mai 


tiOWK  ZMIAWT  W  ETTRO?IE.   ZJAZD  EHrURTeid.  WOJKA  Z  * 

VKKOCZEKI£  AnRTKTAKUW  DO  KSIfZTWA.  ZWra^TWA  HAPO- 
ŁBONA.  POKÓJ  WIRI>S£'»KI.  flOZHZKRZEMS  O&UOC  KStCZTWJL 

Zaciekło^ó  Anglii,  która  wiizclkle  poruszała  spręSynr, 
ftby  zniszczyć  przewagę  Frawcyi ,  była  powodem  ciągłych  wysUoś 
NaiłOleoiia  w  celu  ustalenia  a  nawet  zwiększenia  swćj  potfgt 
W  ti^  walce,  która  przycichła  na  knitko  po  zawartym  w  Amieits 
(1802)  pokoju,  dą«yły  obie  strony  z  żelazna  wylj-waio^ią  do 
pognębienia  się  wziijcuu)ego.  Anglia  sypała  milionaiiii  na  konty- 
nencie, aby  tylko  poruszyć  mocarstwa  do  wnjny  przeciw  Napo- 
leonowi, który  znów  z  sw^j  strony  zniewalał  jedne  państwa 
po  drugich  do  zamykania  swych  porh'iw  okr^ttom  angielskim 
i  zrywania  stosunków  handlowych  x  Anglia.  <tzein  jej  chciiJ 
odji^--  źródła  bogactw,  Irtńrp  przeciw  niemu  używała.  W  pokojn 
tylżyckim  skłonił  Pnisy  i  Mofikwę  do  systemu  kontynentalna, 
a  opierejitcą  sig  Szweey%  nkarał  ziyccicm  Pomorza  i  wyspy 
Rupii,  poczym  zdał  dalszij  woju?  na  Moskwę,  która  zaRamcla 
kraj  fitn\a  f180K),  Anglia  znów  blokująca  nw^mi  flotami  całą 
Europę,  napadła  niespodzianie  Danię  z  nim  5prK>-iiricrs(mB, 
a  zbombardowawszy  Kopenhagę,  zabrała  całą  flotę  dufiNką. 

Uporawszy  się  na  ()<>łiiocy.  zwrócił  Napoleon  wwe  iistto- 
Tonia  ku  {włudniowi.  Na  mocy  układu  z  królem  hiFiziiańAtdiB 
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Eari>lem  IV.  zajął  Portugalią,  a  następnie  zniewolił  go  do 
ibdykacyi  na  rzecz  syna ,  który  niebawem  jako  jeniec  wojenny 
wiądł  we  Francyi,  tron  zaś  jego  otrzymał  Józef  brat  Napo- 
leona, dotychczasowy  król  neapolitański.  Hiszpanie  wzięli  się 
do  oręża ,  a  mimo  klęsk  ponoszonych  czynili  znaczną  d}'wersyą 
Napoleonowi.  Przed  tdni  jeszcze  dokonał  Napoleon  przeobra- 
żenia Włoch.  Zająwszy  Rzym ,  wcielił  czt(?ry  prowincye  państwa 
kokielnego  do  królestwa  włoskiego,  zmusił  królowe  Etruryi 
do  złożenia  korony,  przyłączył  7  wysp  jońskich  do  Francyi  a 
powinowatego  swego  Murata  zamianował  królem  neapolitańskim. 
Tym  sposobem  zhołdował  całe  Włochy  i  półwysep  jiyrynejski 
a  wszystkie  wybrzeża  i  porty  tych  krajów  zamknął  dla  okrę- 
tów angielskich.  Jako  protektor  ligi  reńskiej .  do  której  wszyscy 
mmejsi  książęta  niemieccy  musieli  przystąpić .  rozrządzał  Niem- 
timi.  a  chcąc  tu  wzmocnić:  swe  stanowisko,  utworzył  dwa 
j>szcze  królestwa,  t.  j.  holendei-skie  dla  brata  Lucyana  i  west- 
Cilskie  dla  trzeciego  brata  Iliertmima.  Nad  wojskami  /aA 
niemieckiemi  poustanawiał  swych  jenerałów,  a  w  Prusiech 
0jiał  na  mocy  traktatu  tylżyckiego  załogi  w  Głogowy.  Kistrzy- 
nie  i  Szczecuiie. 

I  ksieztwo  warszawskie  bvło  ważnc^-m  dlań  stanowiskiem 
strategicznem .  wysuniętem  naprzód  gdyby  slraż  przednia .  aby 
trzYinać  na  wodzv  Moskwę  i  Austrva  na  wypadek  wojny. 
Lecz  miabł  ono  i  inne  wielkie  znaczenie.  Lubo  zależne  od 
niego,  miało  przecież  rząd  własny,  wojsko,  reprezentacyą  i 
administracya  narodowa.  IMa  to  zawsze  Polska  w  ścieśnionych 
•jranirach.  rhociaż  urzedownie  nazywana  k^ieztwem  warszaw- 
skieni .  a  samo  już  jej  istnitMii(»  z  odrębna  kojistytucya  i  rządem 
}ivło  trroźlła  dla  Moskwy  i  Austryi.  że  dzier/one  iirzc^z  nie 
/abory  nl<'trn:i  sile  pr/yriaL^ajacej  tetro  kawałka  (Ml])n(lo\vanej 
l*oNki.  To  /mnszało  ob:;  rza<l\  d<»  i>**wnej  v,z^ne(lno>ei  dla 
łiizn*-  narndnwwli.  a  nawet  <lo  pewneL^o  starania  sie  o  żyezli- 
wt»M;  l'olakó\y,  błjdąrych  po<l  irb  panowani<'ni.  W  zaborze 
mo^kiew-kim  zac/i-ly  r^zkwilar  naiiki  i  piśmiennictwo  ojczyste, 
u<lv  tain  !»o\y>tal\  dwa  tak  ważne  oj»ni^ka  o-^wiaty  narodowi*!  jak 
Wilno  i  KrzemienjiM-.  (.'ar  byl  nader  iiprzejiny  i  pr/N^tepny  dla 
Polaków,  i  to  nawet  z  pewna    ostr»ntaryą.    co   wszystko  było 
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obliczone  na  jednanie  sobie  ich  przychylności.  Z  rowu 
pobudek  był  i  rzj^d  austryacki,  któr>'  czyhał  na  każdą  i 
bność  oderaszczenia  się  na  Napoleonie  za  klęki  doziu 
zniewolony  do  pewnych  zmian  systemu  rządzenia  w  s^ 
zaborze ,  aby  zjednać  sobie  Polaków.  Zaczęto  przytem  (w  II 
poufnie  prawić  niektórjm  o  najlepszych  zamiarach  rzi 
który  z  konieczności  tylko  przystąpił  do  rozbioru  Pd 
a  najchętniej  przyłoży  rękę  do  jej  odbudowania,  s 
dogodna  nadarzy  się  sposobność.  Zwierzenia  te  uie  n 
właściwie  cechy  urzędowej ,  lecz  gdy  wychodziły  od 
mających  wpływ  i  znaczenie  u  dworu ,  zradzały  słuszne  i 
puszczenie,  że  to  prawdziwa  myśl  rządu.  Uboczne  te  za 
nie  mógł}'  wywi*zeć  wpływu  żadnego ,  ponieważ  panujące  w  k 
twie  w.ai*szawskiem  i)rzekonanie ,  że  Napoleon  najlepszćm: 
Polski  ożywiony  chęcianii,  utworz>'wszy  ten  zarodek  P 
z  odebranego  Prusakom  zaboru ,  przyłączy  doń  z  czasem  n 
ziem  polskich,  udzielała  się  z  tamtąd  innm  prowiiM 
przyległym.  Każdy  z  resztą  dowierzał  łatwiój  temu,  kb 
część  Polski  odbudował  i  więcc^j  dla  niej  zrobić  przyrzc 
niż  obietnicom  rządów,  które  nie  tylko  podzieliły  Polskę . 
w  dodatku  przytłumiały  w  swych  zaborach  wszelkie  pocs 
narodowe.  Wszystkie  więc  podszepty  poufne  spotykały  się  z  n: 
wierzaniem,  i  nie  mogły  skłonić  nikogo  z  prawych  Polakó 
ochotnika  do  walki  zFrancyą  i  wojskami  księztw^awarszawsk 
Austrya  zagrzewana  przez  Anglią  myślała  o  wojni 
zbrojenia  jej  na  większe  rozmiary  zacz^^y  sie  wcześnie 
w  r.  1808.  gdy  w  Hiszi)anii  wybuchło  powstanie  pr2 
Józefowi  albo  raczej  przeciw  Francyi,  i)opierane  silnie  j 
Anglią  pieniędzmi .  bronią ,  amuniryą  a  nawet  wojskiem.  2 
jenia  austryackie  zwiększyły  się ,  gdy  Na])oleon  chcąc  zg: 
powstanie  hiszpańskie,  wyprowadził  swe  wojska  z  księz 
ze  Szbiska  i  z  różnych  stron  Niemiec,  a  nawet  zabrał  i 
wojska  poNkicgd.  Wróciwszy  z  ]5ajoiiy .  zażądał  (1 5.  Sierp.  1 
Napoleon  od  posła  austryacki(»go  Metternicha  wyjaśnień  c 
ziia(Z(»nia  tych  uzbrojeń,  przyczem  oświadczył,  że  mogą 
wcdać  bur/ę .  której  dwór  w icdeński  wyłącznym  będzie  powo 
l*rze?5tając  tą  rażą  na  zareczeniach  i)okojowych  posła ,  poi 
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idaniem  Aleksandra  I,  który  uti^ymywał ,  że  Aiistrya  da 
'fll(*w  drodze  pokojowej  skłonie  do  zarzucenia  swych  planów 
vqainych.  Sprawa  ta  spowodowała  zjazd  w  Erfurcie  (w  Wrześ. 
noe),  na  którym  prócz  Napoleona  i  Aleksandra  było  4  królów , 
S4  ksiąAąt  udzielnych,   24  ministrów  i  80  jenerałów.    Był  to 

,  ndiąi  kongresu  pod  przewodnictwem  Napoleona,  który  oświad- 

k  cal    sig    ciągle,   że   pragnie   pokoju,    i  że   byle  doń  Angliłi; 

w  niewolono,  ucichną  pewnie  na  długo  bur/e  wojenne.   Cesarz 
■Bbyacki  nie  był  na  zjeździe,   lecz  przysłał  (18.  Września) 
toOBa  Yincenta  do  Napoleona  z  listem  upewniającym  o  swych 
^MBobieniach  -  pokojowych ,   co  i  oddawca   listu   potwierdził 
i^joroczyścicg.  Po  odbytych  naradach  crfuilskich  odpisał  (14. 
Itadź.)   Napoleon,  że  pragnie   utrzymać  pokój  z  Austryą,  i 
mechał  zaraz  do  armii  w  liiszpanii.  Zwj^ciężywszy  tam  prze- 
druków i  mogąc   zniszczyć  armią  angielską,   dowiedział  się 
lt  ^Uwieniem ,   że  uzbrojenia  w  Austryi   trwają  dalćj,  i  że 
«|M&u  rząd  austryacki  otworzył  port  tryestyński  Anglikom , 
ncom  liiszpańskim  przyrzekał  dostawić  100,000  kara- 
r.  Przesłał  więc  natychmiast  z  Walladolid  książętom  ligi 
UfaUg   polecenie  gotowości   wojennej,  a  zdawszy  na  swych 
jiUnłów    dalsze  prowadzenie  wojny,   wrócił  sam  do  Paryża. 

\  I  teru  przecież  chciał  w  dobry  sposób  pogodzić  się.  z  Austryą , 
śjr  tylko  zgnieść  Anglią.  Korzystając  z  obecności  kanclerza 
ankiewskiego  Rumiancowa  w  Paryżu ,  chciał  za  jego  pośred- 
lictwem  skłonić  Austryą  do  pokoju  na  podstawie  potrójnej 
iffagmii  trzech  cesarskich  dworów ,  zaręczających  sobie  wzajem 
cdoić  swycłi  dzierżaw.  W  tej  myśli  oświadczył  Rumianców 
Mettemichowi ,  że  Moskwa  przyjmie  rękojmią  całości  Austryi 
pizeciw  Francyi ,  a  Francya  przeciw  Moskwie ,  i  że  w  zamian 
tędą  przyjęte  rękojmie  austryackie.  Metternich  zasłonił  się 
linkietn  instrukcyi ,  a  tak  rozchwiało  się  wszystko.  Tymczasem 
kończyła  Austrj^a  swe  uzbrojenia,  a  już  w  Lutym  1809  były 
jej  wojska  w  pochodzie  ku  granicy ,  lubo  Metternich  przebywał 
w  Paryżu.  Rząd  austryacki  zachowywał  głębokie  milczenie, 
a  dopiero  2.  Marca  zawiadomił  Metternich  Napoleona,  że 
jego  pan  jest  zmuszony  postawić  swe  wojska  na  stopie  wojennśj. 
Napoleon  zażądał  znów  wyjaśnień,  co  znaczą  te  uzbrojenia, 
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gdy  między  obu  paustwami  nie  ma  sporu,  a  zargczid;  oraz, 
że  pragnie  utrzymać  w  Eiu*opie  błogosławieństwa  pokoju.  Metter- 
nich  zwalał  w  sw^j  odpowiedzi  (12.  Marca)  wszystko  na  zbro- 
jenia francuzkie ,  na  rozkaz  wydany  z  Walladolid  i  na  powrót 
Napoleona  do  Par}'ża.  Widząc  bezowocność  swych  zachodów 
pokojowych,  odłożył  Napoleon' na  później  swe  plany  przedw 
Anglii,  wyi>rawc  do  Sycylii,  i  przygotowanja  w  północnych 
portach  Francyi ,  a  kazał  pułkom  swym  ruszyć  do  Niemiec 

Wojna  była  nieuchronną,  a  pierwsze  kroki  wyszły  od  Anstryi. 
Arcyksiąże  Karol  wydał  bowiem  (6.  Kwiet.)  jako  wódz  naczdny 
odezwę  do  wojsk  austi7ackich ,  zapowiadającą  rozpoczęcie  kro- 
ków nieprzyjacielskich,  a  w  trzy  dni  później  zawiadomił  jene- 
rałów francuzkich,  że  wojska  jego  posuwając  się  naprzód, 
bę4ą  każdy  opór  zwalczały  po  niepiyjjacielsku.  Jenerał  austr. 
Chasteller  wszedł  do  Tyrolu ,  arcyks.  Jan  wkroczył  do  Włoch , 
a  sam  naczelny  wódz  z  6ciu  korpusami  do  Bawaryi ,  gdy  arcyks. 
Ferdynand  d*Este  na  czele  siódmego  korpusu,  liczącego 
40,000  ludzi  ])rzebierał  się  przez  Galicyą  ku  gianicom  księz- 
twa  wai*szawskiego ,  w  któi7m  pozostała  garstka  tylko  wojska 
polskiego.  Napoleon  nie  czekał  z  założonemi  rękami,  gdyt 
ściągnąwszy  swe  siły  zbrojne,  wydał  (17.  Kw.)  /  swój  głównój 
kwatery  w  Donauwerlh  krótką  a  jędrną  odezwę  do  wojska, 
w  którój  przyjMininiawszy  zwycięztwa  odniesione  nad  Austrya- 
kami,  i  wiorolonistwo  rządu  austryackiego ,  zapowimla  nowe 
zwycięztwa.  Ociąganie  się  jego  z  wojną  wynikało  z  przeświad- 
czenia ,  że  rząd  austryacki  jest  w  tajnćra  porozumieniu  z  pras- 
kim a  może  i  z  carem.  Lecz  zniewolony  wziął  się  do  oręża ,  aby 
zgnieść  zaczynającego  wojnę,  zanim  utajeni  sprzymierzeńcy 
przyjdą  mu  w  pomoc.  Doznała  tego  Austrya,  gdy  prędz^ 
niż  się  mogła  spodziewać  Napoleon  stanął  w  obliczu  jej  wojska. 
Po  bitwach  pod  P2ckmuhl ,  Esslingen ,  Ratysboną  i  Landshutem 
musieli  się  Austryacy  cofać ,  a  nawet  krwawa  walka  pod  Aspem 
nie  zdołała  ocalić  Wiednia,  do  którego  wszedł  (12.  Maja) 
Napoleon.  Szybko  po  sobie  idące  wj^padki  wojenne  zmusiły 
rząd  austryacki  do  zaniechania  wyprawy  włoskiej  a  powołania 
arcyks.  Jana  ku  obronie  monarchyi.  I  to  niepomogło ,  ponieważ 
w  wahiąj   bitwie  pod   Wagram  (6.   Lipca)  ponio^  wojaka 
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anstryackie  zupełną  klęskę ,  co  zniewoliło  rz%d  austryacki  do 
lyitnia  rózcjmu,  który  tćż  zawarto  (12.  Lipca)  na  miesiąc 
¥  obozie  pod  Znajmem. 

Gdy  Niipoleon  w  ciągu  trzech  miesięcy  zmusił  Austryą, 
Mn  go  w}'zwała ,  do  proszenia  o  pokój  i  okupienia  go  znacz- 
BihDi  ofiarami,  nie  wiodło  się  lepiej  arcyks.  Ferdynandowi 
wysłanemu  na  zdobycie  księztwa.  W  ksicztwie  było  wraz 
i  załogami  zaledwie   15,000  wojska,   z  których  mało  co  nad 

I  10^000  po  większej  części  młodego  żołnierza  można  było 
wydać  w  pole  przeciw  Austryakom.  W  tę  liczbę  wchodziło 
1.200  Sasów  z  18  działami,  których  Poniatowski  na  własną 
zatrzymał  odpowiedzialność.  Wódz  austryacki  stanąwszy  na 
gnaicy,  wydał  (13.  Kwiet.)  odezwę  do  mieszkańców ,  w  któr^ 
iqievniał,  że  nie  wchodzi  jako  nieprzyjaciel,  ale  chce  ich 
nrofaiić  z  pod  przemocy  Napoleona ,  ponieważ  rząd  austryacki 
pngnąc  ubezpieczyć  własną  niepodległość,  zamierzył  przy- 
wrócić do  bytu  tych ,  co  go  utracili ,  a  przywracając  każdego 

i  do  pnw,  jakie  mu  wydarto,  ustalić  porządek  w  Europie  i 
tyle  upragniony  pokój.  Zachęcał  przytćm  do  zachowania  się 
spokojnego,  aby  kraju  nie  narażać  na  skutki  wojny,  gdyż 
Y  razie  oporu  musiałby  sobie  poczynać  po  nieprzyjacielsku. 
W  dwa  dni  później  przekroczyły  wojska  jego  granicę,  a  Poniatow- 
skiego za\viadomiono ,  że  każdy  opór  będzie  siłą  pokonywany. 
Na  otrzymaną  wiadomość  o  wkraczaniu  Austriaków  wydał 
(13.  Kwietnia)  rząd  księztwa  odezwę  powołującą  mieszkańców 
do  zbrojnego  oporu  wraz  z  zaręczeniem,  że  i'ząd  gotów  się 
bronić  do  upadłego.  Przepisał  następnie  organizacyą  narodo- 
wego powstania  i  pomianował  naczelników  tegoż ,  którym  dodał 
Jo  pomocy  wyższych  oficerów  z  wojska  regularnego.  Wszystkie 
rozporządzenia  wydane  wtedy,  gdy  nieprzyjaciel  kraj  już  zaj- 
mował ,  były  niewykonalne  prawie.  Ponieważ  było  widocznćm , 
że  nieprzjjaciel  dąży  ku  Warszawie,  gdzie  były  władze  rzą- 
dowe i  wielkie  zapasy  wojenne,  które  należało  wprzód  uprzątnąć, 
wysłano  przeciw  niemu  wszystkie  rozrządzalnc  sił>' ,  aby  wstrzy- 
mać jego  pochód.  Przednie  straże  polskie  docierały  aż  pod 
jego  kolumny,  a  nie  mogąc  go  zatrzmać,  cofnęły  się  po 
drobnych   utarczkach  koło  Nadarzyna  do  swoich  pod  Raszyn. 
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Przeszkadjsąjąc  temu ,  zatopił  pułkownik  Tumo  dwie  łodzie 
brakiigące  do  skończenia  mostu,  a  Sokolnicki  uderzył  w  nocy 
(z  2.  na  S.  Maja)  na  szaniec.  Szósty  pułk  piechoty  dotarł  x  bronią 
na  ramieniu  mimo  morderczego   ognia  pod  szaniec  i  idobył 
go  bagnetem,  przyczćm  wzięto  1600  żołnierzy  z  50^Mfami 
austryackimi  do  niewoli.    Teraz  była  naszym   otwarta  droga 
do  Galicyi,   a  pozostali   w  księztwie  jenerałowie  trzynąjąc 
w  szachu  całe  wojsko  austryackie,  nie  dali  mu  si^  iitgdzif 
przeprawić   na  prawy  brzeg  Wisł}'.    Homowski  ntnjmąŁ  ńę 
w  okopach  Pragi,   a  Stuait  w  Częstochowy,  z  pod  kbiMj 
odpędził   (17.  Maja)   w  s2częśliwćj    w}xieczce    obl^ią)|eydi 
Austryaków,  jenerał  zaś   Wojczyńaki  nie  dał  się  z  gantiką 
swych  ludzi  ani  podstępem  ani  sił%  w}'przeć  z  Torunia,  gdy 
znów  Dąbrowski  i  Zajączek  oi^nizowali  powstanie. 

W  tćm  wkroczył  Poniatowski  z  główną  siłą  do  Gslicyi. 
Kożniecki  dowodzący  przedmą  strażą  zajął  Siedlce;  a  sam 
Poniatowski  wszedł  (14.  Maja)  do  Lublina  wśród  okrzyków 
radości  mieszkańców.  Poleciwszy  (16.)  rozkazem  dziennym 
rozpuszczenie  powstania  na  prawym  brzegu  Wisły  z  powoda 
nadchodzących  posiłków  Moskwy  sprzymierzonej  z  Napoleonem, 
wydał  (20.)  z  Ulanowa  odezwę  do  Galicyan,  zachęcającą  ich 
do  łączenia  się  z  bracią,  którzy  przybyli  ich  oswobodzić 
z  pod  obcego  jarzma.  Przypomniawszy  im  ogromne  ofiar}*, 
jakićmi  mieszkańcy  księztwa  musieli  okupić  byt  narodowy, 
ostrzegał  ich ,  że  zasługa  musi  wyprzedzić  nagrodę.  Tymczasem 
zdobyło  wojsko  nasze  z  pod  komendy  Rożnieckiego  a  prowa- 
dzone przez  Włodzim.  Potockiego  szaniec  przedmostowy  na 
prawym  brzegu  Wisły  pod  Sandomierzem,  gdy  równocześnie 
Sokolnicki  zmusił  załogę  austrj^acką  w  samym  Sandomierzu 
do  kapitulacji.  W  walce  tej  odznaczyli  się  Włodz.  Potocki, 
Bogusławski  i  młody  Marceli  Lubomirski,  który  poległ  na  wałach 
Sandomierza.  Pod  Kockiem  zaś  zginął  sławny  żyd  pułkown.  Berek. 
W  dwa  dni  pó/niej  wzięli  nasi  pod  wodzą  jenerała  Pelletiera 
szturmem  Zamość ,  przyczem  część  załogi  z  Galicyan  złożona 
nie  tylko  nie  stawiała  oporu ,  ale  pomagała  rodakom  wdzierać 
się  na  wały.  Rożniecki  zajął  następnie  Jarosław,  a  wreście 
(27.  Maja)  Lwów,  gdzie  ustanowił  władzę  narodową.  Hiifce 


poldde  włteno  wszędsie  z  radokią  a  pochód  ich  był  raci$ 
oągiem  uczt  i  uroczystości,  przeplatanych  kiedy  niekiedy 
cif^ań  rycerddćmi ,  niż  wyprawą  wojenną.  Podania  miejscowe 
fgechowały  sinóstwo  ciekawych  i  charakterystycznych  epizo- 
iiw  1  tąj  wyprawy.  Nie  brakło  ani  ochotników  wstępujących 
V  ZMregi,  ani  gotowośd  do  ofiar,  ponieważ  dostarczano  naj- 
goriiwkg  wszystkiego  na  potrzeby  wojska  i  składano  pieniądze 
■atwonenie  nowych  pułków. 

Te  postępy  naszych  zagrażające  arcyksięciu  odcięciem 
zupda&n ,  wzrastające  codzień  hufce  powstańcze  i  nieprzjgazne 
■spoaobieiue  Warszawy  zmusiły  go  do  opuszczenia  tej  stolicy, 
co  wjnrtyfyńił  (w  nocy  z  1.  na  2.  Czerwca),  uwobiwszy 
popiztdiiio  wsporanionych  zakładników.  Warszawa  nie  posiadała 
s^  z  radośd,  a  przepływającego  z  Pragi  Homowskiego  witano 
z  Zipałem  nie  do  opisania,  wieczorem  zaś  uczczono  dzień 
ten  wspaniałóm  oświetleniem  całego  miasta.  Dzienniki  ogła- 
szały teraz  tajone  przez  Austryaków  zwycięztwa  francuzkie, 
i  odezwy  króla  wzywąjąoe  mieszkańców  do  wytrwałej  obrony, 
a  wojska  dziękąjące  za  dzielność  okazaną  pod  Raszynent 
W  ślad  za  ciągnącymi  ku  granicy  Austryakami  spieszyli  jene- 
rałowie  Zajączek  i  Dąbrowski.  Pierwszy  niepokojąc  ich  straż 
tjfaią,  zabrał  im  nieco  niewolnika  w  Gniewoszowie  i  Warce, 
przeszedł  (10.  Czerwca)  po  utarczce  pod  Kozienicami  Pilicę, 
i  zdążał  za  nimi  do  Nowegomiasta,  dokąd  tóż  ciągnął  od 
Skierniewic  przez  Rawę  i  Dąbrowski.  Lecz  Zajączek  porażony 
pod  Jankowicami  i  Jedlińskiem  musiał  się  cofiiąć  do  Kozienic, 
a  azt^książe  kazał  (12.)  uderzyć  na  stanowiska  naszych  nad 
Sanem,  i  zmusił  ich  po  dzielnym  oporze  do  prząjśda  na 
prawy  brzeg  tej  rzeki.  Poniatowski  ściągnął  swe  oddziały  a 
Bożnieckiemu  przesłał  rozkaz ,  aby  natychmiast  przybył  z  pod 
Lwowa  do  głównej  kwatery.  Trzy  dni  zeszło  na  obustronnych 
przygotowywaniach  a  (15.)  wieczorem  przysłał  jenerał  austr. 
Geringer  do  Sokolnickiego  parlamentarza  z  żądaniem,  aby 
poddał  Sandomierz.  Otrzymawszy  odmowną  odpowiedź,  kazał 
o  litej  w  nocy  rozpocząć  bombardowanie,  po  czóm  wojsko 
jigo  liczące  11,000  ludzi  poszło  w  10  kolumnach  do  szturmu. 
Siii  stawili  opór  zacięty ,  a  Sokolnicki  poddał  wtedy  dopiero 
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■iftstc*  pizez  Vipimli47»,  ę^r  jat  lie  bU  ani  jedugo  BałKQO 
4ziałove^o.  Xi  mocr  tej  kapimlacii  aatą^  z  criyiA  rafn 
oMziakm.  amierr^  i  hafaźaaii,  awaląc  nawet Idto laa^yA, 
a  ciflko  rannirh  lostaaS  «-  nińśde  z  nabaetenieai,  ie  po 
arz^wienin  wolno  im  wiacać  do  swych  ihta^wŁ  Po  f^j 
rozprawie  zajęło  wojsko  aostincldr  Łw6w,  ikfd  je  ajphaijł 
nie  aa  dłuąo  jenmał  Eauńaid«  powałanjr  zam  do  ^iwn^ 
kwatery  w  Puławach,  gdzie  Poniatowski  riderał  waąjsikie 
silr  swoje.  W  mn  czasie  itooczyli  Ifariode  do  GaKcyi,  a 
z^Hióac  w  niej  miasta,  nigdzie  nie  wymienili  ani  ataaah 
z  AnstrrakamL  Gdy  Dąbrowski  pdąc^ł  ńf  z  SiAnlniekiii 
w  Inowłodzu.  przeniósł  (4.  Lipca)  Poniatowsid  8W%  gKwB| 
Icwaterf  do  Radomia,  daląc  na  Kraków,  kićty  iąj|}  (15w  lop.) 
prz«z  kaiMinlacj;.  Austrracr  dideli  wiateiwie  oddać  KraUw 
Moskalom  i  dla  tego  sprowadzili  oddział  kozaków,  kldiTmi 
dowodzili  oficerowie  aostfraccr ,  a  jenerał  moekiewaki  8iever8 
stanął  nawet  na  moście  z  miną,  jak  gdyby  diciał  stawić  apfir. 
Lecz  Poniatowo  utorował  sobie  drogc  stanowczdm  oświad- 
czeniem, że  most  zaścieli  tnqpamL  Kraków  wykmał  jak 
wszystkie  inne  miasta  zajęte  przysięgę  wierności  Napoleonowi, 
a  Poniatowski  ogłosił  zawarty  pod  Znąjmem  rozcgm. 

Poniatowski  zajmował .  Galicyą  w  imieniu  Napoleona, 
któremu  zdając  sprawę  z  czynności  wojennych  (od  14.  KwieŁ 
do  15.  Lip.)*  wynurzył  przekonanie,  że  cesarz  jako  oawobodzi- 
ciel  uciśnionych  zmaźe  nieprawość  rozbiorów  Polaki  i  przy- 
wróci jej  byt  utracouy.  Zamianował.  Bembielińakiegojaienlnym 
intendantem  armii,  przy  czćm  dał  mu  i  w  rządzie  zajętego 
kraju  najobszerniejszą  władzę  a  uczynił  go  od  siebie  tylko  załei- 
nym.  Rozkazem  zaś  dzienym  (2.  Czerw.)  z  Trześni  utworzył 
rząd  tymczasowy  złożony  pod  przewodnictwem  ordynata  Zamcg- 
skiego  z  6ciu  obywateli  galicyjskich,  między  którymi  był 
Tad.  Matuszewicz.  Rozkazem  znów  dziennym  (3.  Lip.)  z  Pnław 
zawiadomił  Galicyan ,  że  kraj  ich  bierze  w  posiadanie  w  imienia 
Napoleona ,  któremu  mają  wykonać  przysięgę  wierności,  zawie- 
szać wszędzie  orły  francuzkie  i  tworzyć  siłę  zbrojną  z  kra- 
jowców ,  która  przejdzie  na  żołd  Francyi.  Jenerała  Hebdowskiego 
zamianował   dowódzcą  w  całąj   Galicyi  i  na  obu  tezegadi 
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mały  od  lyść  Sanu  aż  do  Karciowa.  Czynicmo  zadość  wszyst- 
Ub  tym  roskazom  w  nadziei,  że  Napoleon  przyłączy  cały 
auataTadd  do  księztwa.  Udała  się  tćż  (w  Czerwcu)  do 
d^utacya  złożona  z  Ign.  Potockiego,  Matuszewicza  i 
Bneikowakiego ,  lecz  uzyskała  dopiero  3.  Sierp,  posłuchanie 
V  Wiednia ,  a  z  odpowiedzi  jego  niemogła  wyrozumieć ,  jałd 
bfdzie  los  i  przeznaczenie  kraju  świeżo  oswobodzonego.  Napo- 
leon bowiem  uwzględniając  życzenia  Moskwy,  dla  któr^  każde 
wzmocnienie  Polski  było  solą  w  oku ,  nie  mógł  nic  stanowczo 
ondoić,  zwłaszcza  gdy  właśnie  wtedy  toczyły  się  układy  o 
pokdij  s  Austryą.  Pokój  ten  przyszedł  ostatecznie  (14.Pazdź.) 
w  SchSobrun  pod  Wiedniem  do  skutku.  Austrya  musiała 
w  nim  nstąpić  cały  prawie  swój  zabór  z  ostatniego  podziału 
Firiski  a  prócz  tego  okręg  mały  koło  Krakowa  aż  po  Wieliczkę 
i  ptt  dochodu  z  tamecznych  żup  solnych,  razem  919  mil  czworob. 
IMa  uszystkich  zaś  mieazkańców  kraju  polskiego,  pozostającego 
ją ,  zawarował  Nq[Kdeon  zupełną  amnestyą  i  wolność  wyprze- 
dana ńs  do  lat  6^  a  obywatelom  księztwa  mającym  dobra 
w  sabone  auatryaekim  zastrzegł  prawo  pobierania  z  nich  docho- 
dów bez  wszelkich  przeszkód.  Tym  sposobem  zwiększyło  się 
kagitwo  o  4  nowe  departamenta ,  a  Kraków  i  Zamość  two- 
rtfłj  dwa  ponkta  obronne  na  jego  południowi  granicy,  gdy 
I  akademią  krakowską  przybyło  mu  odwieczne  ognisko  oświaty 
lurodowąj.  Na  rzecz  Moskwy  musiała  Austrya  ustąpić  obwód 
tiniopolskL  Car  był  niezmiernie  zadowolony  z  t^o  zwrotu 
wypadków,  który  jak  cię  wyrażał  w  reskrypcie  (13.  Łistop.) 
do  swego  ministra  spraw  wewnętrznych ,  zniweczył  na  zawsze 
wnenia  Polaków  o  odbudowaniu  Polski  i  wytknął  im  na 
fnjuiość  granice  w  układzie  politycznym  Europy. 

VI. 

UaZĄDSENIE     NOWO     ZAJĘTEGO    KRAJU.    PBZTJAZI)    KBÓŁA.    PO- 
MNOŻEKIE   BI2Y  ZBBOJNEJ.   STAN  EKONOMICZNY  EBAJU. 

Rozszerzenie  granic  księztwa  obudziło  w  prawdzie  zapał 
i  nadzieje,  lecz  bolało  przytćm,  że  ledwie  część  tylko  odzys- 
hmego  kraju  przyłączono  do  księztwa.   Pocieszano  się  tćm 
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jedynie ,  że  Napoleon  byłby  niezawodnie  cały  EalK>r  anstry- 
acki  wcielił  do  księztwa,  gdyby  nie  opór  cara,  z  ktArym  nie 
chciał  zrywać ,  dokąd  miał  na  karku  Anglią  i  podtrEymywine 
przez  nią  powstanie  hiszpańskie,  zatrudniające  wielką  ciqść 
jego  siły  zbrojnćj.  Nie  brakło  przecież  ludzi,  którzy  flhnii 
się  osłabiać  ufność  w  nim  pokładaną  dowodząc ,  że  na  prawdę 
nigdy  nie  myślał  o  odbudowaniu  Polski ,  ale  jej  używa  jako 
dogodnego  narzędzia  i  dla  tego  utworzonemu  przez  siebie 
księztwu  ledwie  cień  zostawia  samodzielnońcL  Idi  podszepty 
stwierdził  niejako  sam  rząd  francuzki,  gdy  hr.  Moiitalivet 
wykazując  (1.  Grud.  1809)  ciału  ustawodawczemu  stan  cesar- 
stwa tak  się  wyraził  co  do  księztwa:  „Księgtwo  warszawskie 
powięks0yło  się  częścią  Gulicyi.  Cesarz  mógt  z  niSm  potącztfi 
całą  Galicyą,  lecz  nre  cłhciał  nie  uczynii,  cobjf  zamępokoió 
mogło  jego  sprzymierzeńca,  cara  mosJuewsJnego.  Cala  prawi- 
CMicya  z  pierwszego  rozbioru  pozostalta  przy  AnstryL  Cesarz 
nie  miał  nigdy  zamiaru  odbudotcania  Póbhi.  Co  zaS  zrobił 
dla  yiowłj  Crdłicyi  wynikło  nie  tyle  z  polStyki  He  z  hmofu^ 
ponieważ  nie  mógł  zdać  na  zemstę  nieubłaganego  monareliy 
ludów,  które  okazały  tyle  zapału  dla  sprawy  firaneuzkb^.^ 
Prawiono  przytćm  o  liście  Napoleona  do  cara,  zawierąjąicym 
podobne  upewnienia  co  do  Polski  i  o  nocie  Ghampagniego 
do  Rumiancowa ,  dającej  Moskwie  wszelkie  rękojmie  i  usoWa- 
jącój  wszelkie  możliwe  obawy  co  do  odbudowania  Polski. 
Ustęp  ów  mowy  Montaliyeta  wywarł  nąjprzykrzejsze  wrażenie 
w  kraju  a  dla  tego  nie  powtórzono  go  w  dziennikaołi  mk;)- 
scowych.  Ze  strony  zaś  rządu  księztwa  starano  się  m^oslhiicj , 
aby  wmówić  w  mieszkańców ,  że  ustępem  owym  chciano  dogodzić 
carowi ,  lecz  że  on  nie  wyraża  prawdziwój  myśli  Napoleona , 
najlepiej  usposobionego  dla  Polski.  Tóm  starano  się  osłabić 
owo  przykre  urażenie  i  udaremnić  zabiegi  partyzantów  mos- 
kiewskich, którzy  z  wielkim  naciskiem  podnosili  te  umizgi 
do  cara. 

W  myśl  warunków  pokoju  wiedeńskiego  wydał  (7.  Gr.) 
król  dekret  nakazujący  połączenie  odzyskanego  kraju  z  księz- 
twem.  Rada  stanu  zawiadomiła  (2.  Stycz.  1810)  o  tćm  miesz- 
kańców, a  Poniatowski  rozwiązał  rząd  tymczasowy.   Wysłano 
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iA  Fronc.  W^;lmsldego  i  Winc.  Grzymałg  jako  komisarzy 

do  odefenma  przysięgi  wierności  od  mieszkańców.  Podzielono 

taąj  odiyskany  na  4  departamenta  t  j.  lubelski,  radomski, 

fałkowski  i  siedlecki,  liczące  razem  38  powiatów  i  na  dwa  powiaty 

Nobne  t.  j.  stanii^awowski  i  siennicki.  Ponieważ  przybyło 

40  powiatów  i  26  zgromadzeń  gminnych,  powiększyła  się  zatćm 

reprezaitacya  kraju  o  40  posłów  i  26  deputowanych.   Senat 

ponmotono  o  4  biskupów ,  między  którymi  był  jeden  unicki, 

0  4  wojewodów  i  tyluż  kasztelanów.  I  radę  stanu  wzmocnił 
król  O' 2  referendarzów.  Organizacyą  władz  admistracyjnych 
pn^rowadzono  w  sposób  już  istniejący  w  księztwie,  jak  nie 
mniej  sądownictwa. 

W  dągn  tych  przenuan  umarł  (29.  Grudnia  1809)  jeden 

1  nąjsashiieńszych  obywateli  Stan.  Małachowski,  były  max>- 
oMk  8€jnni  czteroletniego  a  teraz  prezes  senatu,  mąż  nie- 
posdakowanćj  cnoty  i  największego  poświęcenia.  Cześć  powszech- 
la  narodn  otaczała  go  aż  do  zgonu ,  a  żaden  może  monarcha 
me  otrzymał  po  swój  śmierci  tyle  oznak  tej  czci ,  jak  właśnie 
MahchowskL  Nie  dość  bowiem f  że  cała  wyległa  stolica,  aby 
odprowadnć  zwłoki  wielkiego  obywateU  na  miejsce  wiecznego 
apocśynka,  ale  we  wszystkich  miastach  i  po  cidym  kraju 
odbyły  się  beż  żadnych  poleceń  lub  nakazów  urzędowych 
latolMie  Babożeństwa,  podczas  których  bezwyjątkowo  prawie 
oiMawaao  zgon  zasłużonego  męża ,  będącego  dla  wszystkich 
wciąga  długiego  żyda  wzorowem  cnoty  i  prawdziwego  oby- 
watelstwa. 

Z  rozszerzeniem  granic  powinna  się  była  wzmódz  potęga 
kufztwa,  które  jako  utwór  polityczny  mający  ciągle  wzrastać 
z  odłamaów  Polski  rozszarpanćj ,  musiało  być  państwem  głównie 
wojskowym,  utrzymąjącćm  znaczną  potęgę  zbrojną,  któraby 
przy  jakichkolwiek  z  zewnątrz  pomocy  zdołała  odzyskiwać 
siłą,  co  gwałtem  i  przemocą  zabrano  Polsce.  Ludzie,  którzy 
nie  umieli  lub  nie  chdeli  zrozumieć  tego  przezntosenia  księz- 
twa ,  narzekali  wtedy  i  późnićj  na  zbytnie  dężary ,  jakie  kraj 
miisiał  ponosić,  utrzymiyąc  liczbę  wojska  przechodzącą  siły 
j0go  materyalne.  Lecz  jakiżby  był  cel  tego  utworu ,  gdyby  woj- 
ikowy  odpadł  ?  Byłoby  największą  niedorzecznością  polityczną , 
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a  tej  nie  mógł  się  dopuścić  Napoleon.  Z  tego  więc  powoda 
zażądał  słusznie,  aby  sił§  zbrojną  księstwa  podaMono  do 
60,000  ludzi,  a  dla  dania  tej  armii  więcćj  mocy  pnek  odpo- 
wiednie punkta  oparcia,  kazał  przyspieszyć  utwierdzenia  Mod- 
lina i  Pragi,  do  czego  sprowadzano  %  przyległych  okięgów 
po  20,000  włościan  dziennie,  miasto  użyć  części  wojska  do 
tej  pracy.  B}4y  to  niewątpliwie  ciężary  bardzo  wielkie  zwłaaieza 
przy  zatamowaniu  wszelkiego  handlu  przez  system  kontynen- 
talny ,  a  sti^  się  nawet  uciążliwszymi  z  powodu  niesumienności 
intendantów  wojskowych,  którzy  przy  odbieraniu  danin  w  natorse 
nie  chcącym  się  opłacać  tyle  czynili  trudności,  że  obywatek 
woleli  ze  znaczną  stratą  zbywać  swe  płody  dostawcom  wio- 
skowym, a  rządowi  sUadać  pieniądze  za  dostawy  w  natuze. 
Lecz  wina  spada  tu  głównie  na  rząd  micgsco^,  który  powinien 
był  wglądać  spręży ściój  w  czynności  intendantnry,  aby  uckron^ 
obywateli  od  wszelkich  pokrzywdzeń.  Łicma  nś  i  iahrae 
zorganizowana  armia  była  niezbędną  do  odzyskania  knijiw 
bezprawnie  zabranych.  Cel  jej  był  nadto  jasno  wytknięty,  1^ 
go  ktokolwiek  mógł  zapoznawiUi.  Napoleon  zdawał  się  pteomie 
poświęcać  Polskę,  lecz  samo  pomnażanie  ciągłe  wciska  p<d- 
skiego  świadczy,  że  odraczał  tylko  jej  odbudowanie,  dokąd 
nie  przygotuje  środków  zapewniających  zwycięstwo. 

Gdy  już  przeprowadzono  organizacyą  odzyskanego  krąjn, 
zjechał  (1.  Maja  1810)  Fryd.  August  Chcąc  najprzód  wmitt^ńi 
ziemie  świeżo  do  księztwa  wcielone,  zwrócił  swą  drogg  na 
Kraków,  gdzie  go  witano  z  najżywszą  radością  a  orna  s  na- 
dzieją, że  w  niedalekiej  przyszłości  cala  znów  Polska  będzie 
połączona.  Z  Krakowa  udał  się  król  do  Warszawy ,  a  w  prze- 
jeździe wstąpił  do  Puław  zwykłego  mieszkania  k&  Adama 
Eaźm.  Czartoryski^o ,  niegdyś  jenerała  ziem  podolskich  a 
obecnie  tytularnego  feldmarsza&a  austryacldego.  Król  zwiedzał 
księztwo  po  powrocie  właśnie  z  Paryża,  a  tak  wolno  mi^ 
doruzumiewać ,  że  nie  bez  celu  przybył  do  krąja,  a  i  odwie- 
dziny w  Puławach  nie  były  bez  znacżenik.  Ksiąle  bowiem, 
który  miał  ogromne  dobra  w  zaborze  moskiewskim  i  anstry- 
ackim,  nie  brał  dotychczas  żadnego  udziału  w  sprawach  księztwa, 
a  widocznie  chodziło  Napoleonowi  o  to,  aby  tak  potęinego 
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«tjiratela  nclągnąfi  do  współdziałania,  zwłaszcza  gdy  nie 
hjk  m  tigi'^)  ^^  wpływy  księcia  były  wielkie  między 
lieBiiAiitwem  w  całej  Polsce.  Wiadome  zresztą  stosunki  syna 
ft$  8tanz«go  z  carem  mogły  być  bliższą  do  tego  pobudką, 
I  tik  nie  były  odwiedziny  królewskie  bez  celu.  Były  to  poli- 
tfcao* dyplomatyczne  przygotowania,  a  chociaż  sam  stary 
tai|łe  nie  wyst^ił  zaraz  na  scenę ,  wolno  przecież  przypusz- 
CBĆ,  te  powoli  uUadano  cały  plan  dramatu,  który  niebawem 
■iał  sig  odegrać.  Mimo  bowiem  przymierza  między  Napoleonem 
a  canm  wykluwały  się  wzajem  nieufności  dowodzące,  że 
prmjBć  musi  do  starcia,  do  którego  zresztą  obie  przygoto- 
wywały się  strony. 

2e  w  takim  starciu  księztwo  ważną  miało  odegrać  rolę 
a  oalatecnym  wynikiem  jego  mogła  być  Polska  w  dawnych 
gnucadi ,  przewidywał  każdy  z  Kołłątajem  zdrowo  na  rzeczy 
fitnfcy.  Lecz  nieszczęście  chciało,  że  stan  ekonomiczny 
Ifoga.  był  nader  opłakany,  do  czego  się  wielce  przyczyniały 
(^licsnoścL  Zatamowanie  handlu  zbożowego  zniżyło  dochody 
z  dóbr,  a  brak  przemysłu  i  chwytanie  się  rozmaitych  ekspe- 
rymentów finansowych,  które  nie  wiodły  do  celu,  pogorszały 
z  dniem  każdym  stosunki  ekonomiczne  kraju.  Przyłączenie 
919  mil  kwadr,  ze  znacznymi  zakładami  fabrycznymi  wyrobów 
żdamych  i  szklannych  a  szczególniej  połowa  dochodu  z  żup 
wielickich  zdawały  się  zapowiadać  lepszy  stan  skarbu,  który 
z  powodu  ciągłych  niedoborów  był  w  zaległościach.  Lecz 
z  poomożeniem  dochodów  wzrosły  w  dwójnasób  wydatki  raz 
dla  tego ,  że  podwojono  liczbę  wojska ,  a  powtóre ,  że  admini- 
iliacja  nader  była  kosztowną  z  powodu  ćmy  urzędników 
w  niąj  używanych.  Mimo  pozornego  pokoju  nie  miał  kraj 
dłuższego  wytchnienia ,  i  był  w  ciągłej  prawie  gotowości  zbrojn^, 
która  go  mniój  wprawdzie  niszczyła  niż  wojna,  lecz  zniewa- 
bła  do  wysileń  nie  będących  w  odpowiednim  stosunku  do 
dochodów  skarbu.  Gdyby  doń  były  wpływały  regularnie  podatki 
ustanowione,  byłoby  przyszło  niezawodnie  do  zrównoważenia 
mchodów  z  przychodami,  lecz  zaleganie  w  nich  ziemian 
pociągało  za  sobą  niewypłacalność  skiurbu,  który  tóm  samom 
m  miał  cxćm  pokiywać  potrzeb  bieżących.  Kłopoty  miesz- 


178 

kańców  pomnożyło  wywołanie  s  obiegu  w  krięztwie  anstiT- 
ackich  biletów  bankowych,  co  takte  wielu  dotka^o  ciężko, 
ponieważ  biorąc  20  za  100  potracili  f  gotówki  w  nich  poaia- 
danćj.  Skarb  chciał  sobie  późnićj  pomódz  wydaniem  pieniędzy 
papierowych  za  kilkanaście  milionów  złp.,  lecz  §wieży  piry- 
kład  na  biletach  austr}'ackich  obudzał  taki  wstręt  w  kraju 
do  wszelkiój  monety  papierowój ,  że  musiano  zaniechać  zamiaru. 
Rząd  nie  miał  kredytu,  kraj  zaś  był  okropnie  zubożony,  atak 
nie  miał  środków  lepszego  przygotowania  się  na  wypadki, 
które  każdy  przeczuwał  w  najbliższćj  przyszłości.  Z  ntłćmi 
wyjątkami  był  duch  poświęcenia  ogromny  w  księztfrie ,'  a  każdy 
uiomal  byłby  oddał  najchętniej  wszystko,  co  jeszcze  posiadał, 
byle  dojść  do  bytu.  Nie  ulega  wprawdzie  wątpliwości,  że  niektórzy 
korzystając  z  zawikłań ,  znaczne  porobili  majątki  i  umieli  wów- 
czas zbijać  pieniądze ,  gdy  inni  ostatki  nieśli  na  ołtarz  ojczyzny , 
lecz  byh'  to  tylko  wyjątki ,  a  ogół  odznaczał  się  nadzwyc^ną 
gotowością  do  ofiar  i  znosił  bez  szemrania  największe  ciężary. 

MI. 

SPOWINOWACENIE  SIĘ  NAPOLEONA  Z  BOHEM  RAKUSSIM.  WAŁKA 
JEGO  PODZIEMNA  Z   CABEH.  PLANY   OSTATNIEGO. 

Wojna  z  Austryą  w  r.  1809  lubo  tak  pomyślna  dla 
Napoleona,  wskazała  mu  przecież,  na  jakie  narażał  się  niebez- 
pieczeństwa w  razie  niepowodzeń.  Wiedział  bowiem,  że  Pru- 
sacy byliby  się  w  ówczas  połączyli  z  arcyks.  Ferdynandem, 
a  sam  sposób  wojowania  sprzymierzonej  z  nim  Moskwy  dowodził, 
że  lada  klęska  ściągnęłaby  mu  na  kark  tego  sprzymienseńca 
jako  nieprzyjaciela.  Trudności  zresztą ,  jakie  czynił  Aleksander 
w  rokowaniach  o  pokój,  które  z  tego  powodu  przeciągnęły 
się  aż  do  4  miesięcy ,  były  wskazówką ,  że  przyjaźń  cara  jest 
względną  a  upadnie ,  skoro  się  zachwieje  stanowisko  Napoleona. 
Chcąc  więc  do  czasu  utrzymać  go  w  przyjaznym  usposobieniu , 
musiał  dogadzać  jogo  pożądliwości  a  jak  w  pokoju  tylżyckim 
oddał  mu  powiat  białostocki,  tak  wynagrodził  go  obwodan 
tarnopolskim  za  pomoc  w  r.  1809.  Byłby  zaś  niezawodnie 
zniewolił  Austryą  do  oddania  całego  zaboru,  gdyby  nie  opór 
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can,  jak  wyznał  MontaliYet.  Musiał  więc  do  czasu  osłaniać 
swe  ttiniary  względem  Polski ,  aby  nie  zapędzić  cara  w  objęcia 
iUigln ,  która  każdą  wyzyskiwirfa  sposobność ,  byle  mnożyć  jego 
liepizyjacióŁ  To  było  powodem  owego  ustępu  w  sprawozdaniu 
MonlaliYeta,  a  oraz  upewnień  w  liście  do  cara  i  w  nocie  ministra 
sfraw  zewnętrznych  do  Rumiancowa.  Lecz  Napoleon  nie  zrzekał  się 
swych  zamiarów,  a  chcąc  silniej  stanąć,  postanowił  spowinowacić 
$ię  X  domem  dumnych  Habsburgów.  Po  Anglii  walczyła  Austrya 
nąpiporciywiąj  przeciw  wprowadzonemu  przez  Francyą  nowemu 
w  Emrapie  porządkowi ,  a  walczyła  tak  z  rewolucyą  jak  z  wy- 
:&złćm  z  niej  cesarstwem.  Pokonywana  cią^e  i  przywodzona 
nie  nz  do  i^adku ,  zrywała  się  przecież  po  każdćm  wytchnie- 
nin  z  klęsk  poniesionych  znowu  do  broni,  aż  w  r.  1809 
doznała  ciosu  największego ,  ponieważ  ujrzała  się  zupełnie  na 
łasce  Napoleona,  który  jednakże  w  widokach  własnego  interesu 
oie  pragn^  jęj  upadku.  Dość  mu  było ,  że  zadawszy  jąj  klęskę 
stanowczą  i  o^jąwszy^jęj  1,700  mil  kwadr.,  przepisał  warunki 
pokoju ,  a  dicąc  ją  na  zawsze  rozbroić ,  zażądał  jednćj  z  arcy- 
księżniczek  za  małżonkę.  Żądanie  to  było  może  najboleśniej- 
sz6n  dla  dumnego  dworu  wiedeńskiego ,  dla  którego  taki 
wstręt  między  pam^ącymi  z  boż^  łaski  był  zgrozą,  a  jednak 
musiano  uledz  konieczności  Napoleon  był  żopaty  i  żył  na 
stopie  nąjprzyjaźnięjszćj  z  swą  żoną  Józefiną,  lecz  względy 
polityczne  przemogły,  a  Józefina  musiała  ustąpić  miejsca  księ- 
żniczce z  najstarsza  w  Europie  dynastyi. 

Jeżdi  przedtóm  stosunki  jego  z  carem  nie  były  szczćre , 
chodał  na  pozór  tak  serdeczne ,  rozchwiewi^  się  odtąd  coraz 
bttdzi^^  ponieważ  obustronnie  nie  zrywając  z  sobą  na  razie, 
przygotowywano  się  do  walki.  Polska  była  głównym  przed- 
miotem sporu  a  oraz  polem ,  gdzie  się  wzajem  starano  podko- 
pywać. Zwolennicy  cara  byli  w  rozpaczy,  gdy  wydał  surowy 
skaz  przeciw  Polakom  służącym  w  księztwie  warszawski^m , 
których  kazi^  za.  to  karać  zaborem  dóbr  bez  względu ,  czy 
wstąpili  do  tej  służby  po  ogłoszeniu  ukazu,  czy  tćż  dawniej. 
L^ali  się  bowiem,  że  tćm  wywoła  przeciw  sobie  nienawiść 
w  narodzie.  Napoleon  poglądał  na  pozór  obojętnie  na  tak  dziką 
Bieq[Htmwiedliwość  a  nawet  przeciwnie  był  z  tego  zadowolony, 
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ponieważ  pnewidywał,  że  car  nie  ajedna  sobie  tte  pnywif- 
zania  narodu.  Czartoryski,  były  ndaister  moskioimld  roM 
(12.  Grud.  1809.)  2  tego  powodu  gorzkie  carowi  wynuty  deiwih 
dząc,  ie  tćm  przysparza  zwolenników  Napoleonowi.  Car  sanu- 
caj%c  Polakom  lekkomyślność,  zwalał  na  ich  niewdiifionie  a 
nawet  nieprzyjazne  postępowanie  ią  surowość,  a  powoiaiwaąy 
się  na  sprawozdania  w  tej  mierze  posła  swego  w  Pttyti, 
dodawał,  że  za  iędaniem  zgodnćm  wseydtkieb  ministróir  nusiał 
jej  użyć ,  aby  nie  narazić  bezpieczeństwa  państwa.  Czartoryski 
nie  pojmował,  co  car  może  zarzucać  Polakom,  którzy  cbc^c 
doń  należeć  w  całości,  otrzymywali  odpowiedź  odmowną,  a 
na  wzmiankę  o  liście  Napoleona  i  nocie  Champagniego  wyka- 
zywał mu ,  że  teraz  będzie  uchodził  za  jawnego  wrogą  Polaki, 
który  radby  imię  jej  nawet  wj^ładzić  2  pamięci,  i  wyłączną 
jest  przyczyną  opuszczenia  sprawy  polskiej  przez  Napoleona. 
Car  zaręozał,  że  swych  osobistych  uczuć  irie  zmienił,  lecz  ie 
musi  zadość  czynić  swym  obowiązkom  jako  zwierzchnik  pań- 
stwa moskiewski^o ,  a  na  przypomnienie  Czartoryskiego,  że 
sam  przecież  uważał  odbudowanie  Polski  i  poł|CZCT|ie  obu 
koron  na  swój  głowie  jako  wzrost  potęgi  moskiewskie] ,  odndi, 
że  skoro  rzecz  ta  okazi^  się  niewykonahią,  wy|NMlk>  inną 
obrać  drogę  postępowania.  Pneciwnie  mpi^nał  Czartoryski, 
że  w  sprawie  uznanój  za  użyteczną  I  raz  podjętiąj  należy 
obierać  środki  najodpowiedniejsze  a  zanie^DtowsĘr  sposobność 
dogodną,  przygotować  się  lepiej  na  przyszłość  i  tak  soUe 
poczynać,  aby  nic  nie  psuć  i  nie  zrażać  narodu  siBtMrością. 
Nie  spostrzegał  tóż ,  coby  uczyniono  w  celu  pozyriumia  Polaków, 
którzy  tyle  ucierpieli  od  trzech  rządów,  a  tak  nie  powinno 
zadziwiać,  jeżeli  nadzieja  przywrócenia  całośd  ojczyzny  ich 
rozognia  i  kojarzy.  Twierdził  przytóm,  że  próżne  są  oczeki- 
wania, by  pokój  zziębił  ich  zapał,  owe  zaś  głośne  tryumfo- 
wanie petersburgskie ,  jakoby  ich  nadzieje  rozchwiały  się  na 
zawsze,  da  Napoleonowi  sposobność  zrzucenia  wazystUego 
na  cara,  i  wmówienia  w  nich,  że  na  nalegania  tylko  jego  i 
dhi  uniknienia  wojny  musiał  ustąpić  w  sprawie  nieustannie 
go  zajmiyącej,  a  znajdzie  tóm  pewni^  wiarę ,  gdy  świeże  prześlar 
dowaaia  moskiewskie  wricaże  jako  dowód,  ząjątrzywszy  zaś 
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bardziej  Polaków  przeciw  Moskwie ,  zatrze  w  ich  sercu  wszelki 
ial  poddełmćmi  obietnicami  i  powiedzie  ich  wszędzie ,  gdzie 
saclice  pRyneczeniem ,  że  nic  go  nie  wstrzyma  od  spełnienia 
kk  tycseń.  Car  nie  przeczył,  że  wszystkie  niedole  trapiące 
Eon^t  wynikły  z  rozbioru  Polski ,  lecz  nie  ^widział  możności 
wykonaiua  projektu  co  do  Polski ,  który  go  niegdyś  zajmował , 
a  co  więcćj  twierdził,  że  zorganizowanie  nawet  zaboru  doń 
nakfyfgo  w  odrębną  całość  napotkałoby  rozliczne  trudności 
i  opór  w  samćj  Moskwie.  C!o  zaś  do  Napoleona  dodał ,  że  ten 
nie  zezwoli  nigdy  na  połączenie  ziem  polskich  pod  berłem 
moddewakióm ,  ponieważ  chce  zawsze  wywierać  wpływ  na 
Polaków,  trząść  nimi  i  używać  ich  do  swych  zamiarów.  Czar- 
toryski mniemał ,  że  urządzenie  odrębne  zaboru  wywołałoby 
większy  opór  w  carstwie  niż  złączenie  z  nim  całej  Polski, 
i  ostrzegał,  aby  nie  było  za  późno ,  gdy  ze  względu  na  bez- 
pieczeństwo własne  car  zechce  się  uciec  do  t^o  środka. 

Na  innóm  (20.  6r.)  posłuchaniu  proponował  car  Czarto- 
ryskiemu, aby  wszedł  do  wydziału  sprawiedliwości  w  nowćj 
rMizie  państwa,  od  cz^o  tenże  się  wymawiał  podeszłym 
wiekiem  rodziców  i  potrzebą  starania  o  własne  zdrowie.  Car 
zwracając  do  innych  przedmiotów,  zawiadomił  go,  że  surowe 
środki  przeciw  Polakom  będą  odwołane  za  kilka  tygodni, 
ponieważ  jest  już  spokojny  co  do  nich.  Czartoryski  zapytał, 
co  go  uspokoiło,  czy  ustęp  mowy  Montaliveta  czy  jakie  formalne 
zobowiązanie  się  N^K)leona,  nieodbudowywania  Polski.  Wiedząc 
zaś  od  Bumiancowa,  że  toczyły  się  'układy  w  tąj  mierze 
jBigdzy  Francyą  a  Moskwą,  zwracał  uwagę  cara,  że  w  takim 
wypadku  musiałby  i  sam  się  zobowiązać  a  tćm  skrępować 
sobie  ręce.  Car  unikał  wyraźnej  odpowiedzi ,  a  powiedziawszy 
jedynie,  że  nie  było  układów  w  takićm  znaczeniu,  okazał 
widocznie,  że  nie  chciał,  by  Czartoryski  przeniknął  prawdę. 
Mówiąc  o  innych  potem  sprawach .  wrócono  znów  do  polskiąj. 
Czartoryski  twierdził ,  że  chociaż  był  czas ,  w  którym  okolicz- 
ności zabliźniły  rany  j^olskie  i  nieco  zesłabiły  wrażenie  krzywd 
doznanych,  zwłaszcza  gdy  nadzieja  odrodzenia  zdała  się  na 
razie  niewykonalną,  otworzyły  się  przecież  obecnie  dawne  blizny, 
a  samo  istnienie  księztwa  warszawskiego  świeżo  zwiększonego 
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podtrzymuje  nadzieje  i  obudzą  uczucia  patryotyczne ,  że  zatóm 
car  niepowinien  się  łudzić  pizypuszczeniem,  jakoby  owe  nadzieje 
zwątl^'  w  skutek  pokoju  lub  depesz  i  listów  Napoleona,  ani 
się  tćż  dziwić  co  do  usposobienia  Polaków,  zwłdszcza  gdy  sobie 
przyi)omni ,  że  sam  przjjął  stanowisko  u  niego  pod  zastrzeże- 
niem wolności  cofnięcia  się  zaraz,  gdyby  obowiązki  urzędu 
stanęły  w  sprzeczności  z  interesem  jego  ojczyzny.  Dodawał 
zaś ,  że  istnienie  księztwa  obchodzi  go  wielce ,  a  gdy  zdaniem 
jego  człowiek  nie  kochający  ojczyzny  jest  godzien  wzgardy, 
nie  chciałby  na  nią  zasłużyć  i  dla  tego  radby  się  usunąć  od 
wszelkiego  urzędowania,  ponieważ  pragnie  być  czjrstym  i  prawym 
nawet  w  myślach  i  uczuciach;  że  mówiąc  z  otwartością,  chce 
zachować  poważanie  osób,  które  przywyld  kocliać  i  cenić,  i 
zgadza  się  chętnie,  by  mu  car  dobra  zabrał  i  kazał  go  roz- 
strzelać ,  ale  przyznał ,  że  był  człowiekiem  szlachetnym ,  mówią- 
cym mu  prawdę  i  nie  oszukującym  go  nigdy.  Car  pochwalał 
ten  sposób  wynurzenia  się  otwartego  jako  zaszczytny,  a  po 
chwili  namysłu  wyznał,  że  nie  ma  innego  sposobu  nad  powrót 
do  dawnego  projektu  dania  konstytucyi  i  bytu  królestwu  polskie- 
mu i  przyłączenia  go  do  korony  moskiewskiej ,  lecz  że  trzeba 
czekać ,  aż  Austrya  zrobi  głupstwo  i  zerwie  na  nowo  ż  Fran- 
cyą,  ponieważ  będzie  się  można  porozumieć  z  Napoleonem  i 
obmyślić  środek  wynagrodzenia  króla  saskiego ;  że  tymczasem 
dałby  odrębność  swemu  zaborowi  i  przyjąłby  tytuł  wielkiego 
księcia  litewskiego,  gdyby  się  nie  lękał  obudzić  podejrzenia  Napo- 
leona ,  któryby  tym  '  samym  środkiem  wszystkie  jego  mógł 
pokrzyżować  zamiary.  Czartoryski  zapyta! ,  czy  car  w  częstych 
swych  z  Napoleonem  rozmowach  dotykał  tego  przedmiotu,  a 
gdy  tenże  odrzekł,  że  go  z  nim  nigdy  nie  roztrząsał,  gdyż 
w  Erfurcie  nie  było  na  to  czasu ,  a  w  Tylży  Napoleon  wyrażał 
się  z  wielkiem  lekceważeniem  o  Polakach  i  Polsce,  ubolewał 
Czartoryski  nad  tóm ,  że  car  nie  zbadał  myśli  Napoleona  w  tej 
mierze,  i  podziwiał  sztukę,  z  jaką  tenże  mimo  mów  i  depesz 
mogących  gniewać  i  zrozpaczyć  Polaków  unue  utwierdzać  między 
nimi  przekonanie,  że  ma  zawsze  w  myśli  sprawę  polską  i 
kocha  ich  naród,  a  dla  wzniecenia  zapału  potrzebuje  tylko 
wysłać  do  księztwa  jednego  z  swych  ad[jutantów  polskich.  Car 
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domcił ,  że  Napoleon  wtedy ,  gdy  kazał  MontaIivetowi  umieścić 
6w  ustgp  o  Polsce  w  swćj  mowie,  zupełnie  co  inn^;o  sam 
fmwił  Polakom  a  dając  im  wszelkiego  rodzaju  pojaśnienia, 
ttgfiwietaiiejszćmi  obietnicami  ożywili  ich  nadzieje.  Z  całej 
nnmowy  dalszćj  powzi%ł  Czartoryski  przekonanie ,  że  Napoleon 
■U  przewagę  nad  umysłem  cara  i  napełniał  go  trwoga.  Do- 
nyflał  się  przytćm ,  że  car  z  obawy  tylko  zabiegów  Napoleona 
w  jednaniu  sobie  ufoości  Polaków  cofnął  owe  ukazy  surowe , 
t  póżnićj  dowiedział  się  nawet,  że  poseł  francuzki  w  skutek 
zapewne  nowych  instrukcyi  bardzo  się  żywo  rozprawił  z  rzą- 
dem cankim  co  do  tego  ukazu.  Spostrzegł  nie  nmiej,  że 
kanclerz  Rumianców  i  stary  Marków,  główny  podżegacz  do 
drogiego  rozbioru  Polski  byli  teraz  za  połączeniem  całej  Polski 
jako  osobnego  królestwa  z  carstwem.  Lecz  przekonał  się  oraz , 
te  nie  można  polegać  na  Aleksandrze ,  który  każdy  pojekt  już 
pozoniie  zadecydowany  porzuci  przy  najmniejszej  przeszkodzie. 
W  czt^  blisko  miesięcy  późnićj  widzii^  się  (5.  Kw.  1810) 
znów  Czartoryski  z  carem,  a  gdy  mu  przypomniał  obietnicę 
ułaskawienia  wszystkich,  przeciw  którym  srożono  się  w  j^;o 
zaborze,  odrzeU  mu  Aleksander,  że  dotrzyma  przyrzeczenia, 
skoro  nadejdą  niektóre  pojaśnienia  z  Paryża,  lubo  wie,  że 
dając  amnestyą,  pozwoli  wrócić  do  kraju  ludziom,  na  których 
nie  można  liczyć ;  że  szczerze  sobie  życzy  pozyskać  przychyl- 
ność mieszkańców,  lecz  trudno  dojść  do  tego  przy  lekkości 
kh  charakteru ,  ponieważ  cokolwiek  się  zrobi ,  nie  można  się 
w  niczćm  na  nich  spuścić.  Czartoryski  zbijając  niesłuszność 
wywodów  jego  wskazywał ,  że  Polacy  z  miłości  jedynie  ojczyzny 
i  I  piekącej  żądzy  ujrzenia  jej  •  znów  całej  i  qednoczon^  a 
nie  z  lekkości  tak  są  mało  skłonni  do  przyjmowania  oświad- 
czeń rządu  moskiewskiego.  Gdy  zaś  car  prawiąc  o  swym 
zamiarze  złączenia  8miu  gubemii  polskich  pod  rządem  odrębnym, 
zapytywi^  go  o  zdanie  a  oraz,  czy  możnaby  liczyć  na  miesz- 
kańców tych  gubemii ,  odpowiedział  książę ,  że  musi  się  wprzód 
zastanowić  nad  tóm,  lecz  dziwił  się  oraz,  że  car  zajmuje  się 
tą  sprawą  obec  konwencyi  lunawianćj  z  Francyą,  a  mającej 
zniszczyć  wszelkie  nadzieje  Polaków ,  z  czego  wnosił ,  że  Napo- 
leon musiał  odmówić  ratyfikacji.    Car  twierdził  przeciwnie , 


ie  Champagny  chciał  umieścić  w  układzie  wyiazy  i  artykuły 
itiotsiące  imię  nawet  Polaków ,  lecz  te  on  zmienił  te  artykuły 
i  tak  przerobioną  konwencyą  kazał  wysłać  na  powrńt  do  Paiyża. 
Czartoryski  spostrzegł,  że  car  nie  chciał  sif  przed  nim 
wynurzyć.  Był  zaś  w  tćm  większym  kłopocie ,  te  mając  odpo- 
wiedzieć na  owe  zapytanie  co  do  8miu  gubemii,  czuł  całe  niebez- 
pieczeiistwo  wdawania  się  w  tę  sprawę ,  kttot  mo^^  podzielić 
naród  na  dwa  obozy  i  wywołać  wcynę  domową.  Nie  chciał  zaś 
zrywać  z  carem  stosunków,  które  w  zmiemonyeh  okoliczno- 
ściach dałyby  się  może  wyzyskać  na  korzyść  ojczyzny.  Po  kilku 
tygodniach  przyniósł  swój  memoryał  carowi  z*  wyznaniem,  te 
nie  przyspieszał  roboty ,  ponieważ  sądził ,  że  tymczasem  nadcj]- 
dzie  jaka  wiadomość  z  Paryża,  a  po  tak  częstej  zmianie 
zamiarów  jego  co  do  Polski,  spowodowanej  okolicznościami, 
nie  dziwiłby  się  wcale,  gdyby  i  teraz  przyszło  do  tego.  Car 
usprawiedliwiał  się ,  że  trudności  tylko  wynikające  z  przewodni-' 
myśli  niewykonalnćj  prawie  by^  tego  powodem,  a  co  do 
konwencyi  wspomniał  ogólnikowo ,  że  już  nadeszła  zmieniona, 
a  przy tóm  różne  depesze  od  Champagniego ,  dające  mu  wszdkie 
rękojmie  co  do  Polski,  lecz  że  go  to  nie  wstrzynm  od  prze- 
l^rowadzenia  zamiaru,  z  jakim  mu  się  zwierzył,  ponieważ 
nie  może  ufać  frazesom  rządu  francuzki^;o.  Gdy  Czartoiyski 
zaczął  czytać  swój  memoryał  projektujący  „  aby  car  o^^osił 
się  królem  polskim  na  wypadek  wojny,  przerwij  mu  tenże 
uwagą,  że  jemu  nie  idzie  o  sam  taki  wypadek,  ale  że  pragnie 
coś  zrobić  w  ogóle,  aby  sobie  zjednać  przywiązanie  Polaków. 
Mvmoryał  kończył  się  twierdzeniem,  że  nąjstosownicyszy  cias 
«n>bienia  czegoś  na  rzecz  Polski  już  przemiń^.  Car  wyznał, 
h>  w  r.  1805  można  było  istotnie  zrobić  to  z  łatwością,  co 
obocnie  wymaga  mnogich  zachodów ,  lecz  zdaniem  jego  nie 
nalot)'  zapominać,  że  w  ówczas  miałoby  się  było  na  karicu 
cah|  armią  pruską.  Czartoryski  twierdził,  że  drugą  nader  przy- 
jazną sposobnością  odbudowania  Polski  była  ostatnia  wojna 
«  .\ustryą.  Gdy  car  nie  przeczył,  a  dodał  jedynie,  te  to 
byłoby  sprowadziło  zupełny  upadek  Austryi,  mniemał  Czarto- 
rvh^i «  to  postąpiono  mimo  to  nąjgorz^ ,  ponieważ  nie  ocalono 
Aus(ryi  rzucono  w  objęcia  Francyi,  zniechęcono  Napoleona 


163 

i  lie  stpewniono  iadnćj  korayfei  prawdziwej  dla  Moskwy. 
Pneajftairasy  zaś  memorjał,  usprawiedliwiał  postawione  w  nim 
ogiUki  niewimdomośdą  tego ,  co  się  dzieje  w  świecie  polityez* 
■ya,  i  jalde  są  asposobienia  mieszkańców  w  prowincjach 
peUdcli,  gdyż  te  należałoby  zbadać  na  miejscu  i  ocmić 
po  przyjęciu,  którego  doznają  propozycje  'moskiewskie  i 
po  HJHitkach  zwalczania  wpływu  Napoleona.  Car  twierdził, 
le  Polacy  pójdą  i  za  diabłem ,  jeżeli  ten  ich  prowadzić  będzie 
do  odbudowania  ojczyzny,  a  dodawał,  że  przemyśliwając  nad 
środknni  urzeczywiszczenia  swych  zamiarów,  widział  zewsząd 
tmdności,  największą  zaś  w  sposobie  wynagrodzenia  króla 
wukkago^  coby  się  nie  obeszło  bez  nowego  odarcia  króla 
prmki^BO.  Czartoryski  sądził,  że  byle  uzyskać  przyzwolenie 
Napołeoaa,  wszystko  zresztą  pójdzie  łatwo.  Lecz  car  widział 
w  ttm  właśnie  trudność,  ponieważ  zdaniem  jego  Napoleon 
jest  sa  utrzymaniem  obecnego  stanu,  aby  mieć  zawsze  na 
zraołaide  Polaków  na  wypadek  wojny  z  Moskwą,  przy  ozom 
dodawał,  że  wcale  się  nie  dziwi,  jeżeli  mieszkańcy  księztwa 
widząc  większe  po  stronie  Napoleona  prawdopodobieństwo 
powodzeń  wojennych  niż  po  stronie  Moskwy,  nie  chcieliby 
nuceniem  się  w  objęcia  ostatnićj  narazić  na  stratę  owocu 
tak  długich  usiłowań  swoich.  Gdy  Czartor3rski  zgadzał  się 
B^riłakg  z  tćm  zapatrywaniem,  zaczął  car  rozwqać  swe 
■yślL  Między  innómi  zapytywał,  czy  nie  możnaby  udanój 
wojny  z  księztwem ,  gdzie  wedle  umowy  wojska  mos- 
mo^ybj  pozajmować  główne  stanowiska  i  tam  łącznie 
t  wojakiem  pohAi^  stawić  czoło  Francuzom ,  czćm  dałyby 
aę  ^śdć  wszystkie  życzenia  Polaków.  Czartoryskiemu  nie  było 
trBdno  wykazać  ci^ą  awantumiczość  a '  nawet  dziwaczność 
tego  projektu ,  a  car  przechodząc  do  innych  pomysłów ,  zapytał 
go,  czy  nie  możnaby  dojść  do  celu  zgodzeniem  się  na  utwo- 
rzmie  królestwa  polskiego  z  księztwa  i  Galicyi  i  przyzwoleniem, 
afaj  poddani  Moskwie  Polacy  tam  przyjmowali  posady,  jako 
w  kraju  własnym  ?  Gdy  książę  zdawał  się  zdumiony ,  dorzucił 
car,  że  Polacy  tóm  zadowoleni  uspokoją  się  i  nie  będą  przeciw 
Moakwie,  Francya  zaś  nie  widząc  już  tego  jabłka  niezgody 
aiędiy  sobą  a  Moekwą,  nie  będae  miida  powodu  do  wojngr 
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Ton  cara  zdawał  się  wskazywać,  że  myśl  tę  jmedłożył  ma 
poseł  francuzki  i  że  car  skłamał  się  donięj  z  obawy  gorszego. 
Prócz  tego  spostrzegał  Czartor}'ski  w  nim  jakieś  zwątpienie  i 
niepokój  a  przytóm  chęć  załatwienia  sprawy  polskiąj  w  jiki- 
hą/ii  sposób  a  głównie  ze  względu  na  przewidywaną  w  nieda- 
lekim czasie  wojnę. 

Z  tych  rozmów  i  innych  świadectw  widać ,  że  Ałdcsander 
mimo  sławionój  wspaniałomyślności  swojg  i  liberalizmu  chciał 
w  sprawie  polskiej  wyjednać  u  Napoleona  zagładę  bytu  i 
imienia  Polski  na  wieczne  czasy ,  a  powtóre ,  że  gdy  tego  nie 
mógł  uzyskać ,  zaczął  czynić  zabiegi ,  aby  mu  odjąć  ofinoM  i 
przywiązanie  narodu.  Dokąd  trwały  układy  i  była  nadzieja 
powodzenia,  srożył  się  przeciw  Polakom  w  swym  zabiHrze,  a 
konfiskaty ,  wywożenie  na  Sybir ,  więzienia  śledcze ,  proskiypcye 
i  wszystkie  podobne  ilustracye  błogich  rządów  moskiewskich 
były  tu  na  porządku  dziennym.  (My  zaś  układy  zaczęły  się 
rozbiijać ,  a  szczególniej  gdy  przyjaciele  carscy  wykryli  tajemne 
zachody  Napoleona,  nastąpił  zwrot  w  usposobieniach  cara« 
które  tem  przyjaźniejsze  dla  Polski  przybierały  cechy,  im 
bardziej  wzrastała  pewność ,  że  Napoleon  przygotowąje  się  do 
wojny.  Sprawa  polska  stała  się  więc  polem ,  na  któróm  zaczęły 
się  z  obu  stron  szachowania  i  zabiegi  tajemne.  Napoleon 
dogadzając  z  początku  pozornie  carowi,  zrzucił  potćm  nań 
winę  wsz}'8tkiego ,  a  zręcznćm  manewrowaniem  wypiend  go 
ze  wszystkich  stanowisk.  Car  przerażony  zaczął  się  oświadczać 
z  miłością  ku  Polakom,  lecz  spotykał  co  krok  minę  przeciwnika . 
który  nie  dozwalał  mu  zagnieździć  się  w  sercu  tydite.  Te 
szachowania  się  wzajemne  trwały  dą^e,  a  nawet  zaraz  po 
tylżyckim  pokoju  okaz}'wał  Napoleon  niechęć  swoje  każdemu 
z  Polaków ,  który  wjmówił  się  przed  nim  z  nąjlekszą  pochwałą 
Aleksandra ,  czego  między  innymi  doświadczył  Ogiński  w  Wenę- 
cyi.  W  czasie  układów  bajońskich  (1808)  okazał  Napoletm 
niezadowolenie  swoje  trzem  pełnomocnikom  księztwa  z  powodu 
wyłącznie ,  że  nie  luuiejąc  czekać,  chcą  iść  zbyt  prędko  naprzód, 
i  za  nadto  odsłaniają  swe  dążenia  obec  Moskwy. 

Przykład  Michała  Ogińskiego  wskaże  nam  nąjlepiąj  to 
wzajemne  współzawodnictwa  obu.   Gdy  tenże  z  powodu  spraw 


185 

TOdoniijdi  tMk  Oę  nft  ińosaę  (1810)  z  Paiyża  do  Petarsbiuga, 
tntt  w  pisijeidfie  na  cgromadzeni^  ziemian  w  Wilnie ,  którzy 
cftc|e  pneedłotyć  oarowi  zaialenia  na  mnogie  nadużycia  władz 
TCO,  proflili  Ogińddego,  aby  mn  je  przedstawił  w  ich  imieniu. 
PldlKwaiy  się  tego  obowiąjzku,  pospiesz} ł  do  Petersburga, 
gide  donał  najserdeczniejszego  od  cara  przyjęcia ,  ponieważ 
była  to  właśnie  cliwłla,  w  którśj  tenie  nie  uzyskawszy  przy- 
zwolenia Napdeona  na  układ  zagładząjący  imię  nawet  Polski, 
pdował  na  miłość  Polaków.  Przy  posłuchaniu  wynurzył  car 
lado wdanie  swoje  z  uJhości,  z  jaką  się  doń  udają  ziemianie 
Utiewscj  i  prsyisekł,  2e  każe  wglądnąć  w  ich  zażalenia  i 
isonąi  -wazeDde.  nadużycia.  Przy  innóm  widzeniu  się  z  Ogiń- 
akiB  nanekflł  na  nielnmsekwencyą  swych  poddanych  polskich, 
a  którjndi  nie  spostrzegą  przywiązania,  a  któny  nienawidząc 
Meskniiaapominąją,  że  ani  on  sam  nie  miał  udziału  w  rozbiorze 
Pdski  i  potępiał  go  zawsze  w  głębi  duszy,  ani  dziś  żjjący 
Meidcnłe  mogą  odpowiadać  za  niedole,  jakich  niegdyś  dozna- 
wali Pidacy.  Upewniał  go  przytćm,  że  poważa  go  za  jego 
pstiyotycm  w  przekmianiu ,  że  kto  sumiennie  służył  własnemu 
krajowi,  nie  zdradzi  swych  obowiązków.  Dodał  w  końcu,  2e 
gdy  Napdeon.  potrzebi^ąc  Polaków,  chce  ich  przyciągać  do 
wMe  świetnćnu  obietnicami,  on  poważając  cały  ich  naród, 
vskaże  mu  to  kiedyś  czynem ,  a  w  tćm  wszystkićm  co  zamie- 
rza'zrobić,  nie  powodiye  się  interesem  własnym  (I)  Niebawem 
dano  pomyślną  odpowi^  Litwinom ,  a  Ogińskiego  zamianował 
car  swym  tąpym  radcą  i  senatorem,  aby  mu,  jak  mówił, 
dać  dowód  zaiifiinia  a  oraz  możność  Służenia  swym  rodakom. 
Ogiński  twierdzi,  że  gdy  wraciri'  do  Par}'ża  przez  Wilno, 
była  tam  radość  wielka  i  powszechny  z^iiał  dla  cara.  W  Pa- 
ryżu zaś  podczas  przedstawienia  zapytał  go  Napoleon  ze  zdzi- 
wieniem, jak  będąc  Polakiem  może  być  senatorem  moskiewskim? 
Okazyw^  mn  tóż  odtąd  na  zebraniach  dworskiah  największą 
oziębłość,  i  unikał  często  spotkania  z  nim  nawet,  aby  mu 
się  nie  ukłonić.  Duroc  zaś  oświadczył  mu  otwarcie  w  poufhćj 
namowie,  że  nie  pojmi^e,  jak  mógł  przjrjąć  senatorstwo 
Mskiewskie ,  miasto  naśladować  innych  Polaków,  którzy  wiedzą 

o  ttat^  <  że  cesarz  kocłia  ich  naród  i  ząjmąje  się  jego  losenL ' 
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Ogiński  upewniał ,  że  gdyby  szło  o  odbudowanie  eałcj  <gcEymy, 
cli^tnieby  dziś  jak  dawnićj  poświ^  auenie  i  żyde;  a  te  nie  pne- 
staje  być  Polakiem,  chociaż  korzysta  z  pr^fjanyeh  iiqio- 
sobieu  cara  dla  siebie  i  rodaków.  Duroc  zakończył  Eoosmowf 
twierdzeniem,  że  Polska  nie  może  być  niepodkjg^ą ,  i  że  nią 
dawniej  nawet  nie  była,  ponieważ  niewola  włościan  i  niezgody 
panującego  stanu  szlachty  odejmowały  jęj  możność  w  tąj  miene. 
Ogiński,  teraz  gorliwy  partyzant  cara,  powtanał  wszyst- 
kim w  Paryżu  będącym  Polakom ,  tę  rozmowę ,  aby  snniąjBsyć 
ich  wiarę  w  Napoleona,  lecz  pan  senator  nie-  zmó^owił  aam 
wiary,  a  tak  nie  mógł  dopiąć  swego  zamiaru.  Czyi  można 
było  zresztą  przypuszczać,  że  Duroc  wypowiadał  .pmwdiiwą 
mydl  cesarza  przed  człowiekiem  piaatioącym  godność  moa- 
kiewską?  Chciał  go  tylko  wybadać  i  wypowiedzieć  manCwarde, 
że  jako  Polak  nie  powinien  był  wchodzić  w  stiiżł>f 'maddawski. 
Z  innymi  Polakami  mówiono  całkiem  inaczej ,  a  tak  nie  skut- 
kowały przestrogi  Ogińskiego,  aby  nie.  u&ć  napoleonowi, 
który  nie  myśli  o  odbudowaniu  Polski,  ale  jej  używa  jako 
narzędzia  do  swych  własnych  celów  i  widoków.  Nikt  nie  prze- 
czył tego ,  że  Napoleon  ma  własne  widoki ,  lecz  właśnie  należało 
korzystać  ze  zbiegania  się  tychże  z  naszą  sinawa  Bkoro 
bowiem  upokorzenie  trzech  mocarstw  rozbiorczych  i  umniej- 
szenie ich  potęgi  było  treścią  wszystkich  jego  planów ,  musiała 
koniecznie  i  sprawa  nasza  wchodzić  w  jego.  obliczenia,  a  wcho- 
dziła o  tyle  jedynie ,  o  ile  silne  i  zbiorowe  wystąpienie  całego 
narodu  byłoby  mu  wskazało ,  że  zyska  w  nim  sprzymierzeńca 
użytecznego  i  dość  potężnego,  który  i  sam  siebie  potrafi 
obronić ,  i  jemu  w  razie  wspólnego  niebezpieczeństwa  pomagać 
skutecznie.  Innego  rodzaju  obliczeń  nie  można  było  przypusz- 
czać, ponieważ  w  polityce  stanowi  interes  a  nie  uczucie. 
Napoleon  chciał  w  prawdzie  wedle  sw^  woli  urządzić  Europę , 
lecz  właśnie  dla  tego  byłby  się  obliczał  z  Polską  i  byłby  jej 
nawet  pomógł  do  odzyskania  niepodległości ,  gdyby  w  nicg 
był  spostrzegł  potęgę  materyalną.  Wszystkie  więc  żale,  że 
nas  poświęcił  bezsumiennie  i  nie  odbudował  nam  ojczyzny 
w  dawnych  granicach,  nie  mają  uzasadnienia,  ponieważ  nie 
mogliśmy  się  spodziewać,  że  czy  to  Napoleon  Gqr  kta.jtaoy 
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b|diie  wakqrt  sa  nas  wtedy  właśnie,  gdy  większość  prawie 
unisk  ocaefci^e  bezczynnie  £daitku  walki.  Prawiono  wprawdzie, 
te  o^Fwatele  ksiszŁwa  poświęcali  się  nadmiernie,  że  pułki 
pttakie   wałczyły  za  Francy^  w  nadziei   wysłużenia  niepodle-. 

ojczyźnie,  lecz  zaponmiano,  że  nierównie  większych 

wysileń,  aby  wywalczyć  niepodległość. 
Car^  który  po  wiedeńskim  pokoju  uważał  sprawę  polsk% 
a  OMiizoiią  na  zawsze,  jak  to  wyraźnie  sam  wypowiedział 
w  riskiypcie  do  ministra  swego,  pragnął  drog%  układów  z  Napo- 
leoBem  nghidrić  imię  nawet  Polski.  Grdy  jednakże  Napoleon 
lie  chciał  na  to  zezwolić , :  zaczął  znów  umizgi  do  Polaków. 
Wstępem  do  tego  była  wymodlona  przez  Czartoryskiego  amnesr 
tya,  foUm  przyjmowanie  uprzejme  Ogińskiego  i  innych,..! 
pnychylasie  się  do  życzeń ,  jakie  mu  przedstawiali.  Lecz  obok 
tego  działy  się  dowolności  i  prześladowania,  a  że  Moskalom 
było  solą  w  oku  rozkwitanie  szkoły  krzemienieckiąj ,  a  szcze- 
góbucg  zbawienna  w  niej  działalność  Tad.  Czackiego,  postano- 
wiono go  w  najcięższe  uwikłać  kłopoty.  Już  dawnićj  porwano 
go  i  zawieziono  pod  śledztwo  do  Petersburga,  a  chociaż  mu 
nic  nie  zdołano  udowodnić,  zatrzymano  go  dłużej  pod  strażą. 
Teraz  zaś  wyznaczono  przeciw  niemu  komisyą  pod  przewod- 
nictwem nieprzyjaznego  mu  gubernatora  miejscowego,  aby  go 
następnie  usunąć.  Stało  się  to  wszystko  bez  wiedzy  Czarto- 
ryskiego ,  którego  jako  kuratora  okręgu  ^ukowego  wileńskiego 
winien  był  ryąd  poprzednio  zawiadomić ,  a  który  z  tego  powodu 
podał  się  (w  liście  do  cara  z  27.  Listop.  1810.)  do  dymisyi, 
wynurzając  przytćm,  że  straciwszy  ufność  rządu,  nie  może 
ma  być  użyteczny  na  zajmowanem  dotąd  stanowisku.  Car, 
który  ulegał  rozmaitym  ^q>ływom  otaczających  go  osób ,  i  dla 
tego  tak  sprzeczne  z  sobą  wydawał  ukazy,  ockn^  się  na  ów 
list  Czartoryskiego  przewidując ,  że  ustąpienie  tegoż  pokrzyżo- 
wałoby jego  plany  zjednania  sobie  Polakpw  w  wojnie  z  Napo- 
leonem, na  którą  się  zanosiło  coraz  bardziej.  W  odpowiedzi 
więc  swojej  (25.  Grud.)  przemówił  doń  nader  serdecznie  jako 
do  przyjaciela,  któr}'  tem  żądaniem  chce  zerwać  stosunki 
z  urn  15toletuie ,  a  uspakajając  go  co  do  szkoły  krzemie- 
lię^DMy  i  Czackiego ,  wykazywał  mu ,  że  teraz  właśnie  powinie- 
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wytrwać  na  stanowisku ,  ponieważ  nadeszła  chwila  najważniej- 
sza dla  jego  ojczyzny,  jaka  może  już  sig  nie  pojawi  po  raz 
drugi,  i  to  chwila  czyniąca  nadzieję  całkowitego  jcg  odbudo- 
wania. Zapowiedziawszy  na  póżnićj  bliższe  wejście  w  szczegóły, 
żądał  wprzód  odpowiedzi  na  następujące  pytania:  Jakie 
książę  ma  dane  o  usposobieniu  umysłów  w  księstwie?  Czy 
mieszkańcy  tegoż  uchwycą  chciwie  każdą  pewność  ewego  odro- 
dzenia? Czy  nie  troszcząc  się,  z  kąd  i  od  którego  państwa 
wyjdzie  ta  pewność,  złączą  się  z  nióm  w  spólnym  celta?  Cef 
i  jakie  są  stronnictwa,  i  czy  zjednoczą  się  pod  liaalan  odro- 
dzenia? Które  z  stronnictw  najsilniejsze  i  którzy  w  nich  lodzie 
przeważają  ¥rpływem?  Czy  i  wojsko  jest  podzielone  na  stron- 
nictwa i  kto  w  ni^m  największe  ma  znaczenie?  Żądał  zaś 
prócz  najściślejszej  tajemnicy  nadesłania  prędkiej  a  dokładna 
odpo¥riedzi  dodając,  że  od  niój  może  zależeć  odbudowanie 
Polski.  Wymagał  przytćm ,  aby  książę  porozumiał  się  z  ludźmi 
wpływowymi ,  z  którymi  ma  zażyłość ,  a  którzy  kochają  ojczy- 
znę prawdziwie  i  nad  zobowiązania  się  względem  obcych. 
Lecz  chciał  omz,  aby  z  takimi  się  porozumiewał  jedynie, 
których  współdziałanie  będzie  niezbędnćm.  Radził  mu  więc, 
aby  rozgłosił,  że  od  rządu  moskiewskiego  otrzymał  pozwolenie  na 
czas  nieograniczony  do  podróży  i  że  ją  przedsięweźmie  na 
wiosnę ,  a  dla  poczynienia  przygotowań  uda  się  do  Warszawy , 
gdzie  zdaniem  jego  lepiej  będzie  mógł  ocenić ,  jak  może  zażyć 
ludzi  wpływowych.  Kończy  zaś  list  swój  wykazem  sił,  jakie 
mogłyby  stanąć  przeciw  Napoleonowi,  jeżeli  Polacy  połączą 
się  z  Moskwą,  między  którą  a  Francya  musi  wnet  przyjść 
do  śmiertelnćj  walki. 

Czartoryski  dziękował  (SO.Stycz.  1811.)  carowi,  że  w  swych 
kombinacyach  politycznych  nie  zapomniał  o  Polsce  a  oraz  za 
dowód  zaufania ,  jakićm  go  zaszczycił.  Uznając  ważność  chwfli 
upewniał,  że  w  księ;Etwie  jest  zgodność  w  chęciach  i  celu, 
gdyż  wszyscy  pragną  odbudowania  cfdej  Polski,  a  jedyną 
różhicą  jest  większe  lub  mniejsze  zaufanie  do  dzielności  i 
patryotyzmu  osób  wpływowych ,  co  przecież  nie  daje  podstawy 
do  wytworzenia  się  stronnictwa.  Trzebaby  więc  zdaniem  jego 
wszystkich  przekonać,  że  zbawienie  kraju  wymaga  naiśay 
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loprin^  ^  postępowaniu  i  opuszczenie  jedynój  podpory ,  jaką 
kntitwo  miało  dot|d.  Mniemał  zaś ,  że  upewnienie  odrodzenia 
Ijłoby  przyjęte  t  wdzięcznością  i  zapałem,  zkądkolwiekby 
wfsrio,  byle  tylko  sposób  ofiarowania  go  i  wprowadzenia 
wgbudsił  zaufanie  i  dawał  bezpieczniejsze  rękojmie  niż  fran- 
Pnechodząc  do  trudności,  jakie  wypadnie  zwalczać, 
aię  pnekona  rząd ,  wojsko  i  mieszkańców  o  stosownośd 
laiaiiy,  co  też  jest  węzłem  całej  kwestyi,  upatrywał  największą 
w powszechnćm  przeświadczeniu,  że  Napoleona  chęci  są  nąj- 
sicsfraie ,  a  tylko  niemożebność  bezwzględna  przeszkodziła 
ma  więcej  zrobić  dla  Polski ;  że  oświadczenia  jego  temu  pne- 
chme^  zręcznóm  maskowaniem  prawdziwych  zamiarów,  i  że  po 
pierwszym  starciu  z  Moskwą  Polska  cała  odzyska  niepodl^łość. 
Dswodził  przyfaśm,  że  wielką  tu  rolę  gra  wdzięczność  dla 
Napoleona  za  częściowe  odbudowanie  ojczyzny  i  braterstwo 
wojskowe  z  Francuzami ,  gdy  przeciwnie  Moskali  uważają  za  nie- 
przyjaciół, w  czćm  każd^o  utwierdziły  wypadki  1809  r.,  a 
tak  trudno  przypuszczać ,  by  naród  opuścił  wtedy  Napoleona , 
gdyby  tenże  był  w  niebezpieczeństwie.  Przypomniał  i  to,  że 
tak  gwardyą  jak  nie  mniej  20,000  wojska  w  Hiszpanii  poświę- 
conoby  tóm  zmiennictwem  zemście  Napoleona,  nic  już  nie  mówiąc 
o  licznój  młodzieży  polskiej,  pobierającej  nauki  w  Paryżu. 
Uwzględniając  zaś  wyższe  zdolności  Napoleona ,  który  dotąd 
umiał  się  wydobywać  z  najtrudniejszych  położeń,  wynurzał 
obawę ,  że  i  teraz  gotów  być  górą.  Sądził  więc ,  że  należałoby 
poruszyć  najpotężniejsze  dźwignie,  chcąc  skłonić  wojsko  i 
naród  do  odstąpienia  monarchy,  który  sam  jeden  podał  rękę 
pomocną  i  wskrzesił  część  Polski  a  powody  stanu  i  niewątpli- 
we dobro  ojczyzny  musiałyby  zbyt  stanowczo  przemawiać, 
by  usprawiedliwić  niewdzięczność  i  wiarołomstwo.  Należałoby 
więc  zdaniem  jego  wskazać  narodowi  rzeczywiste  a  wielkie  pomno- 
żenie dobra  kraju  przez  połączenie  wszystkich  dawnych  ziem 
polskich  w  odrębne  królestwo  konstytucyjne  z  ustawą  rządową 
3.  Maja  1791,  mające  rząd  nąjzupełniój  autonomiczny,  wojsko 
narodowe  i  zapewnione  dla  handłu  odpływy ,  bez  których  kraj 
zubożały  nie  zdoła  się  podźwignąć.  Żądał  zaś  przy  rozpoczęciu 
iriadietności  i  wspaniałości  a  oraz  obchodzenia  się  z  Polakami 
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jako  z  narodem,  od  którego  się  ^maga  snacenych  natycłuliuaat 
posług  a  któremu  się  porucza  z  ufnością  -obronę  piarwszych 
Unii  granicznych  państwa ,  dodając ,  że  półśrodkami  nic  się 
nie  osiągnie,  ponieważ  bez  silnych -podniet  nie  podobna  gdyby 
cudem  zmienić  nieufiiość  i  niechęć  w  zapał  i  przywiąsanie. 
Twierdził  przytćm ,  że  trzeba  niezbędnie  wpoić  w  mieszkańców 
księztwa  przekonanie  o  pewności  zwydęztwa,  zwłaszcza  gdy 
dotąd  wszelkie  usiłowania  podobne  kończyły  się  klęskami 
Nie  przeczył,  że  przejście  Polaków  ńa  stronę  Moskwy ,  wystę- 
PHiącćj  w  obronie  niepodległości  Europy,  spowoduje  i  Niemców  do 
odstępstwa,  lecz  wykazywał  oraz,  że  car  w  swóm  oblicseniu 
za  nizko  położył  siły  francuzkie ,  i  że  nie  zdóia  okryć  swych 
planów  i  przygotowań  przed  posłem  feancuzkim,  który  ma 
sposobność  zaglądania,  co  się  dziąje  za  kulisami.  Obawiał 
t>ię  z  resztą,  czy  sam  Napoleon  nie  życzy  sobie  zerwania 
z  Moskwą,  aby  wyco&wszy  swe  wojska  z  Hiszpanii,  nucić 
się  na  nieprzygotowaną,  zwłaszcza  gdy  świćży  pobór  115,000 
rekrutów  daje  mu  możność  uprzedzenia  sprzymierzonych,  za 
nim  Moskale  staną  nad  Odrą,  i  zniweczenia  ich  zamiarów, 
jeżeli  w  dodatku  Austrya  trybem  dotychczasowym  mocarstw 
opuszczających  się  wzajem ,  zawiedzie  oczekiwania.  Nie  dowie- 
rzał również  liczbie  wojska  moskiewskiego ,  wykazywani  przez 
cara,  skoro  doświadczenie  nauczyło,  że  zwykle  za  100,000 
na  papierze  bywało  zaledwie  60,000  w  rzeczywistości.  Nie  był 
też  pewnym,  czy  car  w  chwili  wykonania  niewzruszenie  stać 
będzie  przy  swym  planie.  Wskazawszy  ks.  Józefa  Poniatow- 
skiego jako  męża  najwięcej  wpływu  mającego  w  wojsku ,  doniósł 
o  zamiarze  swym  udania  się  na  kilka  dni  do  Warszawy, 
zkąd  będzie  mógł  dokładniejsze  przesłać  wiadomości.  Uznając 
potrzebę  tajemnicy  i  ostrożności  tak  ze  ws^lędu  na  ważność 
sprawy  jak  nie  mni^  na  bezpieczeństwo  władne  i  rodu  swego , 
sądził  przecież ,  że  wypadnie  koniecznie  ¥ry}awić  rzec2  niektó- 
rym^ a  dla  tego  żałował  wielce,  że  mu  car  nie  przesłał  więcej 
szczegółów  swego  planu,  a  szczególniój  co  do  korzyści  mają- 
cych spłynąć  na  Polskę  i  co  do  sposobu  wykonania  rzeczy. 
Chciał  zaś,  aby  o  Galicyi  nie  zapomniano,  ponieważ  sama 
tylko  pewność  odbudowania  cidęj  Polski  może   zjednoczyć 
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wiifstkich  w  ksi§ztwie  a  zwłaszcsa,  gdy  opinia  przekonana 
o  niewątpliwości  powodzenia  uzna  potrzebę  zmiany.  Żądał  t^ż , 
aby  wypowiedsiairazy  i  ułożywszy  wszystko  wskazać  Polakom , 
CMgo  się  nugą  spodziewać  z  pewnością  i  co  może  car  od  nich 
i|da£,  i  aby  z  wiedzą  rządu  wai*szawskiego  obmyślić  wyna* 
gKodieiiie  dla  króla  saskiego ,  słowem  chciał ,  aby  sig  wszystko 
działo  z  największą  dobrą  wiarą  bez  oszukiwania  się  wzajem- 
nego i  zawodów.  Wyznał  zaś  w  dodatku ,  że  gdyby  się  zamysły 
ciia  nie  dały  ziścić ,  a  polityka  go  zniewoliła  do  obchodzenia 
się  po  nieprzyjadelsku  z  krajem,  wówczas  musiałby  się  sta- 
noweio  usunąć  z  riużby  moskiewskiej.  Zamknął  doniesieniem , 
że  w  Wamawie  głośno  mówią  o  wojnie  i  że  wiedzą  o  zakła- 
dania w  carstwie  magazynów  i  ruchu  wojsk  tamże,  co  zanie* 
pokąia  umysły. 

Car  odpowiedział  bezzwłocznie  (10.  Lutego)  upewniając, 
że  ptsystąpido  odbudowania  całej  Polski  z  wyjątkiem  białej 
Rnai,  a  więc  po  Dźwinę,  Berezynę  i  Dniepr,  że  wojsko  i 
wszystkie  władze  będą  polskie ,  że  nada  konstytucyą  liberalną , 
a  moie  i  ustawę  z  3.  lAaja  1791. ,  którój  nie  zna,  i  dla  tego  życzy 
sobie  jej  przysłania,  i  że  proklamacye  poprzedzą  samo  odbu- 
dowEBie  Pohdd.  Warował  sobie  wzajem,  aby  najprzód  króle- 
stwo polskie  na  zawsze  było  połączone  z  Moskwą  a  powtóre 
sbj  n^znakomitsze  osoby  stwierdziły  swćmi  podpisami  istniącą 
w  księztwie  jednomyślność  zdań  i  usposobień.  Przystępi^ąc 
do  planu  wojennego  zaręczał,  że  armia,  która  ma  działać 
łącznie  z  Polakami  jest  już  zorganizowaną  i  liczy  105,500 
hidzi,  że  ją  poprze  druga  licząca  134,000,  a  oprócz  tego 
rezerwowa  z  45,000  żołnierzy  i  80,000  rekrutów  już  ubranych 
i  od  Idlku  miesięcy  ćwiczonych,  że  armia  mołdawska  może 
dostarczyć  kilku  dywizyi  a  wszystkie  inne  pozostaną  w  całości. 
Co  do  Galicyi  chciał  wprawdzie  za  nią  ofiarować  Austr}i 
księztwa  naddunąjskie ,  lecz  mniemał,  że  jej  przyłączenie 
sależy  odroczyć  aż  do  przyzwolenia  Austryi,  a  tóm  samćm 
pnestać  tymczasowo  na  połączeniu  księztwa  z  zaborem  mos- 
kiewskim. Na  wynagrodzenie  króla  saskiego  zgadzał  się  pod 
waninkiem  jedynie,  jeżeli  po  jego  stanie  stronie.  Podzielając 
dsa^sł  księcia,  że  Napoleon  chce  go  widocznie  skłonić  do 


stosunków  i  do  dania  aaczepki,  co  liy  było  wielkim 
KMeM.  dowodci  zaraz,  że  rzeczy  przybioni  inną  postać,  gdy 
>ic  a  aim  połączy  50,000  Polaków,  ponieważ  wtedy  przystą- 
pią dM  i  Prusacy  w  50,000 ,  a  tak  będzie  mógł  bez  wystrzału 
5feHR|e  nad  Odrą.  Uznawał  sam  potrzebę  doświadczenia,  czy 
p^bij  powszechny  uie  da  się  ułożyć,  lecz  był  zawsze  zdama, 
i^  Polska  wyszłaby  na  tćm  najlepiej,  gdyby  zerwawszy  sta- 
aowao  z  Francyą,  rzuciła  się  całkiem  w  jego  objęoia,  ponieważ 
dojdzie  t^m  prędzój  dobyto,  a  w  wypadku  wojny  nie  będzie  wysta- 
wioną na  takie  zniszczenie,  jak  w  razie  przeciwnym.  Uspakajając 
obawy  księcia,  by  się  poseł  francuzki  Caulaincourtiiie  dowiedział 
o  tych  planach  i  przygotowaniach ,  zaręcza  najmocniej ,  że  nawet 
kanclerz  Rumianców  nic  nie  wie  o  tej  korespondracyi ,  a  co 
do  uzbrojeń,  że  zawiadomił  o  nich  tegoż  posła  i  samego 
Napoleona  jako  o  konieczności  wypływającej  z  uzbrojeń  fran- 
ciiikich  i  z  zwiększenia  armii  franeuzkićj  na  północy.  Zastrz^ał 
jednakowoż,  że  do  czynu  przystąpi  w  ówczas  jedynie,  gdy 
l^fdaie  miał  pewność  zgodzenia  się  mieszkańców  księztwa  na 
j^>  plany.  Zakończył  przestrogą,  że  francuzki  minister  policyi 
ma  i^artorj-skiego  na  oku,  a  i  przysłanie  Bignona  w  miejsce 
Sary  ziiąje  mu  się  złą  wróżbą.  Ponieważ  następne  odpowiedzi 
i>arton*skiego  wcale  nie  czyniły  otuchy,  że  księztwo  zaufia 
pict^Hyni  słówkom  i  obietnicom  carskim ,  zerwały  się  na  czas 
$Civ!tunki  te  listowne. 

MKXORTA£  MICUAZA  OOIKSKIEaO  I  ODPOWIEBŹ   NAŃ  CABA. 

Widzieliśmy ,  że  gdy  część  narodu  a  mianowicie  wszyscy 
prawie  wojskowi  z  wyjątkiem  Kościuszki  wierzyli  w  gwiazdę 
Napoleona  i  w  najszczersze  jego  dla  Polski  chęci,  z  czego 
«\|iix\wadzali  niewątpliwe  jej  odbudowanie,  brali  znów  inni 
i  prayktadu  Kościuszki  pochóp  do  usuwania  się  od  niego  i 
^akauia  innjch  dźwigni  odrodzenia  ojczyzny.  Nie  brakło  wpraw- 
icie lapnańców ,  którzy  wiedzeni  chęcią  zysku  lub  zachowania 
MO,  co  otrzjmali  od  mocarstw  rozbiorczych  za  zdradę  kraju, 
Aiwkli  sk  swti  polskości ,  a  którzy  tóm  samem  nie  zasługi^ 
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ini  na  wsponmienie  ani  ni&  uwzględnienie.  Do  rzędu  Polaków , 
którzy  nie  zrzdD4%c  ^^9  nadziei  odrodzenia  ojczyzny ,  opierali 
jl  na  caize  Aleksandrze ,  ndeżał  i  Michał  Ogiński.  Wyrozu- 
Mwał  sobie  bowiem,  że  gdy  Napoleon  nie  myśli  o  przywro- 
eeniu  całej  Polsce  niepodległości,  a  tylko  używać  ją  pragnie 
jdn)  narzędzia  przeciw  Moskwie,  że  gdy  dalej  Polska  sama 
przez  się  nie  zdoła  na  razie  wytworzyć  siły  do  wydobycia 
się  z  podobnej  przemocy,  a  wieszanie  się  przy  Napoleonie 
■araża  ją  na  zupełne  zniszczenie  jako  widownią  wojny,  że 
gdy  w  końcu  tenże  nie  potrafi  złamać  potęgi  moskiewskiej, 
a  Polska  położona  między  dwoma  mocarstwami  walczącymi 
z  sobą  musi  stać  się  francuzką  lub  moskiewską,  nigdy  zaś 
nie  może  się  utrzymać  jako  państwo  niezależne  i  rządzone 
własnćmi  ustawami :  nie  ma  więc  innćj  rady  nad  korzystanie 
z  przyjaznych  usposobień  Aleksandra  i  taki  mu  podać  projekt 
odbudowania  Polski ,  któryby  był  najbardziej  zgodny  z  intere- 
sami jego  państwa,  czyli  innćmi  słowy  wolał,  aby  Polska . 
jako  odrębne  królestwo  była  w  swćj  całości  przyłączona  do 
Moskwy,  niżby  miała  być  wyzyskiwaną  przez  Napoleona  na 
njarzmienie  Europy ,  jeżeli  już  nie  może  być  państwem  nieza- 
leżnćm,*  stojącćm  o  siłach  własnych.  Tak  wyrozumowawszy 
sobie  położenie  rzeczy,  postanowił  (w  Stycz.  1811.)  wrócić  do 
Petersbuiiga  i  przedłożyć  carowi  myćl  odbudowania  Polski. 
Wiemy,  że  w  tym  samym  czasie  i  car  nosił  się  %  myślą 
podobną,  a  tak  można  się  było  spodziewać,  że  przyjmie  ów 
projekt  łaskawie. 

Wróciwszy  do  Petersburga  uzyskał  (25.  Kwiet)  posłu- 
chanie u  caiii,  któremu  zdał  sprawę  z  wszyskiego,  co  od  8miu 
miesięcy  zaszło  w  Paryżu,  a  wykazawszy,  jakie  Napoleon 
czyni  postępy  w  opanowywaniu  Europy ,  jak  usuwa  przeszkody 
i  wzmacnia  swe  siły ,  dziwił  się  wielce ,  że  car  wbrew  intere- 
sowi swemu  wiedzie  niszczącą  wojnę  z  Turcyą  i  zamyka  swe 
porty  okrętom  angielskint  Dziwił  się  nie  mniój ,  że  gdy  Napo- 
leon najdalej  za  rok  całćmi  ud^^yć  myśli  na  Moskwę  siłami 
i  dla  tego  spowinowacił  się  z  domem  austryackim  a  licząc 
la  współudział  Polaków,   do  księztwa  wielkie  zapasy  broni 

WtteUdego  rodzaju  wyseła,  car  zdaje  się  wyczekiwać  w  uczuciu 
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^tii^nii  IhMtpieczeństwa  nieazasadnionego  chwili  starcia ,  w  któ- 
cnr  c^MKt  M  państwo  jego  masy  wojsk  niiptinaeietekich,  aby 
^^  ^^Mrtlsiy ,  usunąć  ostatnią  zawadę  do  utwonmia  manaichyi 
jo^uitfchm^j  Aleksander  zf^idząjąc  się  w  niejedni  z  Ogiń- 
^Im  .  wątpił  przecież ,  by  Napoleon  marzył  o  tćm ,  że  potrafi 
j^^iue:^  Moskwę,  chociaż  nie  przeczył,  że  nosi  ńf  z  myślą 
wypowiedzenia  jej  wojny,  w  co  przecież  nikt  nie  wiemy  w  Peters- 
litt^ni ,  i  dla  tego  zobowiązał  Ogińskiego ,  aby  o  Um  z  nikim 
lue  mówił  i  wymijające  jedynie  dawał  odpowiedzi  oo  do 
pobytu  swego  w  Paryżu.  Zgadzał  się  z  nim  nie  mmi^,  że 
Napoleon  wielu  dopuścił  się  pomyłek,  lecz  widząc  w  nim 
wielkiego  wodza,  przeciw  któremu  trudno  postawić  równego, 
mienił  rozpoczęcie  z  nim  wojny  nieroztropnością  ze  wi|^ęda 
na  zdolności  jego  jenerałów,  wydoskonalenie  artyleryi,  zi^^ 
i  dzielność  żołnierzy.  Dodawał  atoli,  że  chociaż  nie  myśli 
zaczepiać ,  jest  gotów  na  wszelki  wypadek,  zbroi  się  od  jakiegoś 
czasu  i  zakłada  magazyny  w  swóm  państwie.  Naglą  zagadn^ 
go  z  uśmiechem,  dla  czego  nic  mu  nie  mówi  o  Polsce,  gdy 
przecież  o  nią  się  lęka ,  aby  nie  była  widownią  wojny ,  o  Mos- 
kwie zaś  wie,  że  się  potrafi  obronić.  Ogiński  wyznał,  że  radby 
istotnie,  aby  car  zajął  swćmi  wojskami  Prusy,  i  wzmocnił 
«we  siły  armią  pruską,  miasto  ją  zostawić  Napoleonowi,  dodiyąc 
|irzy  t^  że  gdyby  się  ogłosił  lorólem  polskim,  i  przyrzekł  miesz- 
kańcom księztwa,  że  do  nich  przyłączy  swój  zabór,  nuałby  na  swe 
ntfkajiy  12,000,000  ludności gotowćj  do  wszelkich  poświęci;  lecz 
skon>  nie  chce  zaczepiać,  trzeba  się  wyrzec  tych  pięlmych 
marzeń.  Car  nie  widział  w  tćm  marzenia,  ponieważ  to  może 
i  późniifj  nastąpić  bez  rozpoczynania  wojny.  Mówił  tćż  z  wid- 
ki^m  zajęciem  o  księztwie  warszawskióm ,  a  nie  mniój  o  tćm , 
ft«  gdy  Napoleon  zestopniował  obecnie  aż  do  szału  zapał 
]Vdaków  obietnicą  utworzenia  królestwa  polskiego,  nie  jest 
więc  pora  przekonywania  ich  o  przeciwieństwie ;  że  co  do  niego, 
^  obieciue  nic ,  czegoby  nie  misi  dotrzymać ,  a  Polacy  lyrzą 
kiedyś,  jak  ich  poważa,  i  jak  go  ich  los  obchodzi;  lecz  że 
M  teru  zniewolony  ograniczyć  się  na  życzeniu ,  aby  poddani 
mu  Polacy  byli  szczęśliwi  i  zadowoleni ,  że  zajmie  się  nąjchętniąj 
M^ktami  w  tąj  mierze,  jeżeli  mu  jakie  będą  przedłożone. 
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OgiiBki  saproponofrał  zorganizowanie  całego  zaboru  pod  nazwą 
wieOmgo  kBi9stia|L  litewskiego  i  postawienie  wielkiej  księżny 
Katanjny  m  czmiiidministracyi  tegoż.  Gar  odrzeU ,  że  podobna 
mjA  sąpnige  go  od  8miu  miesięcy ,  a  gdy  plan  będzie  wyprą- 
omnay^  udzieli  mu  go  i  powoła  każdą  rażą,  skoro  przyjdzie 
•  OBteiś  stanowić.   Zarzucał  jedynie,  że  8  gubemii  tworzą 
Afi  snaczną  przestrzeń  kraju ,  by  mogły  zostawać  pod  jednym 
lacidnilriwn,  i  zapytywał,  czy  mieszkańcy  Wołynia,  Podoła 
i  Ukniny  zechcą  się  nazywać  Litwinami,  i  jakie  mogą  ztąd 
wjnflmąć  korzyśd  dla  skarbu  państwa ,  pomnożenia  siły  zbroj- 
ni, handlu  i  Ł  d  Polecił  mu  zatćm,  aby  mu  przedłożył  to 
wflBOfztko  na  9 ińnde ,  a  szczególnićj ,  jakie  należałoby  wpro- 
wadrić  ulepszenia  w  prowincyach  polskich ,  przyczćm  go  upew- 
nił, le  nie  narazi  się  tćm  na  nieprzjemności  osobiste ,  ponieważ 
udumtL  w  swym  gabinecie  wsignsrtkie  jego  pojaśnienia. 

P^rócz  Ogińskiego  przybyło  wielu  innych  Polaków  do 
Petenburga  w  tym  samym  mniej  więcćj  celu,  a  między  nimi 
Isawen^  Łnbecki  z  Grodzińskiego  i  £[aźm.  Lubomirski  z  Wo- 
llynia. .  Ostatniego  tak  sobie  car  upodobał,  że  obdarzonego 
MucHan  szambelańddm  wyprawił  z  tajemnćmi  poleceniami 
do  Łondlynu.  Z  .nimi  więc  naradzał  się  Ogiński ,  a  na  wyraźne 
lyUnue  cara  przedłożył  (15.  Maja)  memoryał,  w  którym 
dowodził  obszernie ,  że  Napoleon  nigdy  na  prawdę  nie  myślał 
o  odbudowaniu  Polski  niepodległej ,  mającej  być  przedmurzem 
pnodw  Moskwie,  że  i  obecnie  gotując  się  do  wojny,  nie 
aaieiza  wskazać  jej  granic ,  ale  wieddony  szaloną  ambicyą , 
dąly  do  wBzechwładztwa  nad  światem.  Wnioskując  dalćj,  że 
Aodaź  Ni^poleon  łudzi  Polaków  ciągle  nadziejami,  z  wojny 
tq  nie  wyi^ie  przecież  Polska,  twierdzi  stanowczo,  że  car 
piinąwszy  tytuł  króla  polskiego ,  mógłby  pokrzyżować  zamiary 
przeciwnika,  którego  wysłannicy  wszędzie  obrabiają  Polaków, 
a  którego  oświadczenia  urzędowe  są  przeciwne  temu ,  co  prawi 
im  poufiue  czy  to  sam  czy  przez  swych  powierników,  lub  co 
się  zawiera  w  pismach  i  broszurach  z  jego  natchnienia  wyda- 
wanych. Gdy  jednakże  Ogiński  nie  spostrzegał  w  carze  wyraźnej 
ehęd  do  tak  stanowczego  kroku ,  który  mógł  zaniepokoić  oba 
dnigie  rządy  rozlnorcze ,  wystąpił  z  propozycyą ,  aby  z  całego 
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zaboru  swego  utworzył  wielkie  księztwo  litewskie  pod  rządem 
namiestnika  utrzymującego  dwór  świetny ,  abf  kazał  na  powrót 
wprowadzić  statut  litewski  a  przytćm  tiybansł  najwytszy,  od 
któregoby  nie  wolno  było  się  odwoływać  i  aby  w  końcu  po- 
równał Litwę  co  do  podatków  i  wybierania  tychże  z  resztą 
gubemii  państwa.  Przedstawiwszy  ten  projekt  dowodził,  że 
Litwini  zawsze  wierni  swym  monarchom  przylgną  tćm  mocniej 
do  cara,  skoro  ujrzą  w  nim  chęć  ich  uszczęśliwienia,  że  na 
tćm  zyska  ciu*stwo,  ponieważ  oszczędzi  sobie  wydatków  a 
większe  mieć  będzie  dochody  i  liczniejszego  rekruta  i  te 
wszyscy  mieszkańcy  zaboru  będą  się  poczuwali  do  obowiązku 
bronienia  zachodniej  granicy  państwa.  Ogiński  poszedł  dalćj, 
ponieważ  twierdził,  że  nawet  mieszkańcy  księztwa  widząc 
Polaków  pod  panowaniem  cara  nie  tylko  wolnych  od  ucisku 
podatkowego ,  pod  jakim  sami  jęczą ,  ale  przytóm  bezpiecznych 
pod  osłoną  potęgi  moskiewskiej ,  gdy  oni  mimo  ciągłój  wysługi 
w  wojnach  Napoleona  nie  są  ochronieni  od  najazdu  obcego, 
iak  tego  doświadczyli  r.  1809.,  zapragną  niewątpliwie  losu 
Litwinów ,  że  wielu  oficerów  i  żołnierzy  szczególniej  zrodzonych 
w  zaborze  przejdą  na  stronę  cara,  i  że  w  końcu  wszyscy 
ludzie  wolni,  którzy  dotąd  uchylali  się  od  służby  publiczno}, 
będą  się  garnąć  do  niej  i  do  wojska ,  skoro  ujrzą  zapewniony 
byt  księztwu  i  daną  możność  pracowania  nad  dobrem  własnćj 
ojczyzny. 

Car  wziął  memoryał,  lecz  długo  nie  było  o  nim  mowy. 
Przybycie  nowego  posła  francuzkiego  jenerała  Łauristona  było 
powodem,  że  car  nie  widywał  się  nawet  przez  kilka  tygodni 
z  Ogińskim,  aby  nie  wzbudzać  nieufności,  ponieważ  wiedział, 
że  jego  senator  jest  podejrzany  Napoleonowi.  I  późnićj  nie 
było  wzmianki  o  memoryale,  a  dopiero  (we  Wrześniu)  gdy 
Ogiński  wybierał  się  na  Litwę ,  kazał  mu  car  upewnić  tamecz- 
nych mieszkańców,  że  zajmując  się  ich  losem,  radby  go 
polepszyć,  że  może  wkrótce  ujrzą  tego  dowody  i  że  licząc 
na  ich  przywiązanie,  żąda  ich  ufności.  Ogiński  odrzekł,  że 
może  ich  upewnić  jedynie  o  życzliwości  cara,  nie  robiąc  żadnej 
nadziei ,  ponieważ  gdyby  od  siebie  mówił ,  nie  wierzonoby 
mu  pewnie,  a  gdyby  w  cara  imieniu,  musiałby  powiedzieć 
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co?  jasnego  i  stanowczego ,  a  to  niepodobna ,   skoro  sam  car 
w  tej  chwili  jeszcze  niepewny ,  co  zamyśla  zrobić.  Car  odparł 
ż>^'0,  te  jedno  z  dwojga  musi   nastąpić,   albo   na  wypadek 
wojny  utworzenie  ki^ilestwa  polskiego  tak  połączonego  z  Moskwą 
jak  Czechy   lub  Węgry  z  Austr}'ą,   albo  w  razie   utrzymania 
^ie  pokoju  wykonanie  owego  projektu  co  do  Litwy.  Gdy  Ogiń- 
>ld  wr6cił  do  Petersburga,  wypytywał  go  car  o  ducha  panu- 
jącego  na   Litwie,   a  żądając  dalszych   pojaśnieli,   upewniał 
znowu  o  swych  zamiarach  życzliwych  dla  wszystkich  Polaków. 
Ogiński  wystosował  więc  list  obszeniy,  w  któr}'m  wykazywał 
potrzebę  rychłego  uczynienia  czegoś  dla  Litwy ,  a  radził  zacząć 
ud  wyznaczeniu  komitetu  do  wj^pracowania  szczegółowego  planu 
organisacyi  8miu  guberni! ,  i  załączył  projekt  ukazu  nadającego 
całemu  zaborowi  moskiewskiemu  nazwę  wielk.  ks.  litewskiego. 
Rządzić   nićm   miał  ilamiestnik   w  Wilnie  a  przy  l)oku  cara 
miała  być  pod  kierunkiem  osobnego  ministra  stanu  kancelaryaf 
<lo  spraw  litewskich ,  administracyą  zaś  wewnętrzną  sprawować 
pod  przewodnictwem  namiestnika  rada  administracyjna,  podzie- 
lona na  kilka  wydziałów.    Ogiński  żąrlał  dalej ,   aby  komitet 
UW  wypracował  cały  regulamin  i  instrukcye  dla  władz  admini- 
stracyjnych,   chciał  •  przywrócenia  statutu  litewskiego  i  utwo- 
rzenia najwyższego  trybunału  zastrzegając  samemu  tylko  carowi 
prawo  karania  śmiercią  i  ułaskawiania.  Prócz  tego  wjmagał, 
aby  język  polski  był  urzędowym  we  wszystkich  czynnościach 
publicznych   księztwa,   aby   posady   otrzymywali   sami   tylko 
krajowcy,  i  aby  fundusze   edukacyjne   oddzielono   od  innych 
dochodów  skarbu. 

Aleksander  odbierał  te  projekta,  lecz  skutku  nie  było. 
Ogiński  wystoso^^ł  (24.  Listop.)  nowe  pismo,  do  którego 
załącz}'ł  list  otrzymany  od  ziemian  gubernii  wileńskiej  wynu- 
nający  uczucia  ich  wieniopoddaucze.  Car  okazał  w  swej  odpo- 
wiedzi zadowolenie  z  wdzięczności  Litwinów  zaręczając,  że  co 
•iotąd  zrobił  dla  nich,  ma  być  zadatkiem  jego  życzliwych  im 
chęci.  W  osobnym  zaś  bilecie  (8.  Grud.j  uwiadomił  Ogińskiego, 
że  za  kilka  dni  ujrzy  dzieło  obejmujące  to,  czdm  się  zajmował. 
Ogiński  dowiedział  sie  niebawem,  że  car  poruczył  jenerałoii^i 
Annfeldowi  i  Rosenkampfowi  ułożenie  konstytucyi  dla  Litwy 
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a  Wittemu  i  Kaźm.  Łubomirskiemu  wypracowanie  piana  oiga- 
nizacyi  wojska  8miu  gubemii  polskich  i  kazał  im  ai^  znodć 
z  Oj^kim,  którego  znów  wezwała  aby  się  nie  aehylał  od 
tej  roboty.  W  myśl  tych  poleceń  wypracował  Ogiński  wspdłaie 
z  Łnbomirskim  cały  plan  organizacyi  wojska  rzeczonych  gabemii 
Gkly  w  ten  sposób  car  porozumiewał  si^  z  Ogińddm  i 
innymi,  rozchwiewały  się  coraz  bardziej  stosunki  pokazowe 
między  nim  a  Napoleonem.  Jak  Napoleon  starał  się  zniewdić 
Austryą  i  Prusy  do  wspólnego  działania  przeciw  Moskwie, 
jak  wyprawiał  tajemnie  wysłanników  do  zaboru  moskiewskiego, 
aby  zwiększać  tam  niechęć  przeciw  carowi,  jak  wsijtrtkieh 
Polaków  przyciągał  do  siebie  nadziąj%  odrodzenia  oJG^jny, 
a  zręcznćmi  obrotami  pobudził  Turków  do  wojny  s  Modcw%, 
która  paraliżowała  jęj  działalność  w  innym  kieranku:  tik 
nie  spoczywał  i  Aleloander,  ponieważ  znosił  się  ♦^p"»f^^ 
z  Anglią  i  Szwecyą,  a  Kutuzowowi,  który  po  Kameńskim 
objął  naczelne  dowództwo  nad  armią  działigącą  przeciw  Tar- 
kom, dał  polecenie,  aby  starał  się  zawrzeć  pok^,  tak  w  końca 
szachował  Napoleona  i  w  sprawie  polskiej.  Dotąd  nie  pnysdo 
do  otwartego  oświadczenia  się  z  jednój  lub  drugi-  strony, 
lecz  gdy  Kutuzów  musiał  (1.  Sieip.  181L)*  cofiiąć  się  za  Doaąj 
i  zniszczyć  utwierdzenia  koło  Ruszczuku,  wys^pił  Ni^eon 
po  raz  pierwszy  (15.  Sierpnia)  na  posłuchaniu  danem  dała 
dyplomatycznemu  z  ostrćmi  wyrzutami  przeciw  Moskwie,  co 
było  nicjjako  groźbą  wojny.  Niebawem  zmieniły  się  rzeeqr, 
gdy  Kutuzów  oskoczywszy  armią  turecką,  zmusił  ją  do  riotenia 
broni,  co  znów  sprowadziło  układy  o  pokój  w  Bukareście. 
Nadzieja  przedłużenia  tąj  wojny  upadła,  lecz  Niqpoleon  nie 
wątpił,  że  przynajmniej  układy  dadzą  się  przeciągnąć,  a  ^rm- 
czasem  będzie  mógł  zdławić  przeciwnika.  Car  był  już  pewny, 
że  musi  przyjść  do  wojny,  a  mówiąc  o  tóm  Ogińskiemu,  nie 
wątpił,  że  Napoleon  chce  ją  przenieść  za  granieę  jego  pań- 
stwa, lecz  dodawał,  że  gotów  się  bronić,  lubo  nie  myśli 
zaczepiać.  Ubolewał  przytćm ,  że  musi  zawiesić  projekta  orga* 
nizacyjne  na  Litwie,  a  zająć  się  wyłącznie  pomnożeniem  siły 
zbrojn^.  Upewniwszy  go  zaś,  że  liczy  na  jego  gorliwość  i 
przywiązanie  do  swćj  osoby,  żądał  wykazania,  czego  się  może 
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9odgiewm£  po  jego  rodakach  w  zaborze  tak  co  do  zwiększenia 
wigdot  jak  lye  mntęj  co  do  rekwicycyi  potrzebnych. 

OgiAskiego  i  jego  współpracowników  nadzieje  zachwiały 
at  t«aXf  lecz  nie  tracąc  ufności  w  carze,  wystosował  (1.  6r.) 
iray  doś  memoryał.  Nie  przeczył  w  nim,  że  w  przededniu 
«qpij  Bie  csas  przez  organizacyą  Litwy  uczynić  wstęp  do  odbudo- 
wania Pdski,  gdy  wypadki  naglą.  Wykazywał  zaś,  że  Napo- 
Imi  wuelUch  dokładać  będzie  starań,  aby  Polaków  pod  swe 
flfimmdsić  chorągwie,  i  że  przystąpi  niezawodnie  do  og^o- 
ania  królestwa  polskiego  mimo  poprzednich  zaręczeń,  że 
■igdy  Bie  odbndiąje  PoIskL  Dowodził  dalćj ,  że  chociaż  miesz- 
kaścj  labora  dadzą  rekrutów  i  wszystko,  co  od  nich  będzie 
wymiguiśm,  uczynią  to  przecież  pod  naciskiem  konieczności, 
lecs  bes  zi^ału  i  nie  z  własnego  popędu ,  a  chociażby  wojska 
cttfdde  adołały  odpierać  nieprzyjaciół,  znajdzie  Napoleon 
zawne  iMfaiość  wywoływania  zamieszek  przez  sam  odgłos, 
ie  idsie  odbudowywać  Polskę.  Oświadczał  tóż  otwarcie,  że 
g^jbj  rsąd  moskiewski  i  do  niysurowszych  uciekał  się  środ- 
ków, bidzie  zawaze  dość  takich,  którzy  wiedzeni  miłością 
cjcąyny,  narażą  się  na  wszystko  w  nadziei  jej  odrodzenia. 
Sądme  zaś,  że  nie  masz  prawie  siły  zdolnój  do  utrzymania 
^okogności  w  zaborze  podczas  wojny  a  szczególnićj  w  razie 
iiqpawodzenia  wojsk  moskiewskich,  radził  carowi,  aby  bez 
wahania  orosił  się  zaraz  królem  polskim,  a  odłożywszy  osta- 
tecmą  organizacyą  kraju  na  podstawie  konstytucyi  zbliżonój 
do  latawy  3.  Maja  tak  drogiąj  Polakom,  aby  samom  przyję- 
dea  tego  tytułu  zaręczył  byt  narodu.  Zdiuiiem  Ogińskiego 
pdmyiawałby  tćm  wszystkie  pUmy  Napoleona,  ponieważ  nar- 
teknąlby  nie  tylko  mieszkańców  zaboru  zapałem  i  gotowością 
poiwięcenia  ziui  majątku  i  żyda  jako  za  odrodziciela  ojczyzny , 
ale  obudziłby  w  księztwie  chęć  przejścia  pod  rządy  jego  jako 
krfla  polskiego,  zwłaszcza  że  tam  i  tak  nie  ma  miłości  ku 
Napoleonowi  a  sama  tylko  nadzieja  odbudowania  Polski  utrzy- 
Bnge  kraj  w  wierności  ku  niemu.  Obok  upewnienia  o  wierności 
nieazkańców  ku  carowi  i  obok  wyznania,  że  w  zaborze  jego 
■anidowość,  prawa  i  zwyczaje  polskie  więcej  były  zabezpie- 
nii  w  obu  drogich  zaborach,  gdzie  narzucono  obcy 
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język,  obce  ustawy  i  ucisk  fiskalny,  otóż  obok  tego  wszyst- 
kiego były  w  memoryale  narzekania  na  czynowników,  którzy 
dopuszczając  się  z  jednćj  sta-ony  nadużyć,  bezprawiów,  zdzierstw 
i  prześladowania,  przedstawiają  z  drugiej  rządowi  obywateli 
w  najgorszćm  świetle  i  umieją  najlepsze  tegoż  zamiary  i 
rozporządzenia  udaremniać  lub  na  niekorzyść  mieszkańców 
obracać. 

Car  przyjął  najlepiój  ów  memoryal,  a  wezwawszy  (15.  Gr.) 
Ogińskiego  do  siebie,  oświadczył  mu  swe  zadowolenie,  że 
liie  tylko  dba  o  dobro  swych  rodaków,  ale  i  jego  sam^ 
nie  naraża,  podając  takie  jedynie  projekta,  które  śmiało  może 
przedłożyć  swćj  radzie  państwa.  ZgaAz9i  się  z  tćm  najzupeł- 
niój ,  że  projektowane  odbudowanie  Polski  byłoby  w  interesie 
Moskwy,  gdyż  nic  odrywając  od  niej  prowincyi  polskich, 
zapewnia  tymże  wanmki  bytu  pomyślnego.  Nie  był  przeciw 
przyjęciu  tytułu  króla  polskiego ,  lecz  chciał  wyczekiwać  jeszcze , 
gdy  właśnie  otrzymał  doniesienia  dające  otuchę ,  że  nie  przyj- 
dzie do  zerwania  z  Napoleonem.  Na  wszelki  zaś  wypadek 
żądał,  aby  mu  Ogiński  wskazał  ludzi,  którymby  mógł  polecić 
wygotowanie  planu  organizacyi  zaboru,  mającego  utworzyć 
Litwę  lub  Polskę,  chciał  zaś  po  jednym  z  każdej  gubemii. 
Ogiński  podał  z  grodzieńskićj  Esaw.  Lubeckiego,  z  wileń- 
skiej Tomasza  Wawrzeckiego ,  z  mińskiój  Wmc  Giecewicza, 
z  witebskiój  Szadurskiego ,  z  mohilewskićj  Ludwika  Platera. 
z  wołyńskiej  Kaim.  Lubomirskiego ,  z  podolskićj  Tad.  Czackiego 
a  z  kijowskiój  Ad.  Bzewuskiego.  Car  chciał  senatora  Kozłow- 
skiego w  miejsce  Rzewuskiego ,  i  przyrzekł ,  że  wyda  rozkazy , 
aby  ci  deputowani  jak  najprędzćj  zebrali  się  Peteyburgn. 

Rzecz  sama  szła  jednakże  w  odwlokę ,  lubo  car  pojmując 
ważność  chwili,  zręczne  czynił  zabiegi,  aby  sobie  jednać 
Polaków.  Jego  reskrypt  do  Lubeckiego  był  na  to  obmyślony, 
ponieważ  obiecywał  w  nim  staranność  ojcowską  dla  Litwy  i 
upewniał  Polaków  o  swćm  poważaniu  a  oraz  o  chęci  zabez- 
pieczenia ich  szczęścia.  Ogiński  korzystając  z  tych  jego  uspo- 
sobień,  przedstawił  mu  (18.  Stycz.  1812.)  stan  opłakany  Litwy, 
która  z  powodu  posuchy  zeszłorocznej  cierpi  największy  niedosta- 
tek, gdy  nie  tylko  brak  w  niąj  pieniędzy  ale  i  zboża,  a  błagając  go . 
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•by  Bię  starał  «lźy6  powszechni'  tam  niedoli ,  i  aby  pozwolił 
ikładać  część  podatków  w  zbożu  i  furażach  z  uwzględnieniem 
lawBse  możebności,  azczegóbiićj  w  przededniu  wojny.  Car 
Msynił  temu  zadość  (28.  Stycz.) ,  a  przytćm  oświadczył  Ogiń- 
dóemu ,  2e  projekt  konstytucyi  dla  Polski  wypracowany  przez 
Aimfelda  nie  podoba  mu  się  wcale,  i  dla  tego  ż%da,  aby 
mu  ułożył  inny.  Ogiński  odpowiedział ,  że  z  Platerem  i  Lubo- 
■iffikiin  wygotowali  już  projekt  podobny ,  i  mogą  mu  go  przed- 
stawić. Przy  tej  sposobności  zagadnął  go  Aleksander,  że  nie 
nakiy  w  nim  zi^mnieć  o  włościanach,  z  którymi  w  Polsce 
obchodzono  się  gdyby  z  HelotamL  Ogiński  odparł ,  że  i  nad  tą 
zastanawiali  się  sprawą,  aby  pogodzić  prawa  właścicieli  z  po- 
tizebf  wydiwignienia  ludu  ze  stanu  poniżenia  i  poddaństwa, 
w  jaUm  dotąd  jęczy.  W  dowód  przywiódł  list  Lubeckiego^ 
w  którym  piszący  wskazawszy  usiłowania  sejmu  cztćroletniego 
w  tej  mierze,  oświadcza  się  za  stopniowćm  wyzwalaniem 
włośdan,  do  czego  sejm  rzeczony  pierwszy  krok  uczynił,  lecz 
nstępne  rozbiory  naraziły  kraj  na  16  lat  straconych  w  tej 
prawie,  przez  co  i  stan  włościan  pogorszył  się  bardziąj. 
Gbdał  zatćm,  aby  złożono  komitet  w  sprawie  włościańskiąj 
I  krajowców ,  a  zakończył  uwagą ,  że  to  zapewne  piękne  tylko 
marzmie.  Car  oświadczył,  że  nie  uważa  tego  za  marzenie, 
IKmieważ  pragnie  zająć  się  szczćrze  tak  ważnćmi  sprawami, 
a  co  więcćj  żądi^,  aby  mu  Ogiński  gruntowny  w  sprawie 
włościańskiej  przedstawił  memoryał.  Tymczasem  upływafy  mie- 
liąice,  a  car  zajęty  przygotowywaniami  wojennćmi  nie  mówił 
o  tych  sprawach  z  Ogińskim ,  z  końcem  zaś  Kwietnia  odjechał 
do  WihuL 
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IX. 

8TAH  riHANSOWT  KSIĘZTWA  W  B.  1811.  OOÓLNA  NĘDZA.  POŻYCZKA 
FBAirCITZKA.   BBJM  DBUOI  W  K8IĘZTWIE. 

JEOdęztwo  warszawskie  ścieśnione  zewsząd  potężnćmi  pań- 
stwami ,  nie  rozwinięte  pod  względem  przemysłu  a  i  w  oświacie 
laoofiuie,  i  pozbawione  przytem  odpływów  handlow}xh  z  powodu 
^riOBMiknn^entainegOfktóiy  w  nióm  z  większą  niż  gdzie  indzie 
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bezwzględnością  był  przeprowadzany,  nie  mog^o  po  Idfiskadi 
wojny  w  1806,  1807  i  1809  przyjść  tak  prędko  do  l^sz^ 
bytu.  Dodajmy  do  tego,  że  kraik  ten  musiał  zbyt  wielką  w  stosimki 
do  środków  swych  materyalnych  wystawić  siłg  zbrojną,  Aywić 
drugą  armię  urzędników  różnorodnych ,  ophu^  znaczną  listf 
cywilną  królowi ,  utrzymywać  rząd  i  reprezentacyą  na  pafittiA 
większych  rozmiarów  obliczone  i  inne  ponosić  ciężary,  a 
zrozumiemy  niewątpliwie,  że  nie  było  mu  łatwo  wybrnąć  m 
strasznych  kłopotów  finansowych.  Pomnożono  wprawdzie  po- 
datki i  daniny,  aby  zrównoważyć  przychody  z  rozchodiod, 
lecz  nie  wielki  był  z  tego  pożytek ,  skoro  zubożali  mieazkaikj 
nie  byli  wstanie  uiszczać  się  z  włożonych  na  siebie  dęiarów. 
Niektórzy  np.  z  właścicieli  ziemskich  oświadcsali,  że  swe 
dobra  oddadzą  rządowi ,  byle  im  wyznaczył  połowę  nałożonego 
na  nie  podatku  na  utrzymanie.  Dłużnicy  skarbu  Kalflgtfąsy 
czy  to  w  odsetkach  od  sum  bajońskich,  czy  w  spłacie  loipi- 
tałów  czy  tćż  w  podatkach ,  byli  w  taki^  niemożehnośd 
uiszczenia  się  całkowitego ,  że  najsurowsze  nie  pomagały  ^;ie- 
kucye ,  zwłaszcza  że  i  kupi^ących  dobra  wystawione  na  przedai 
było  mało  i  to  wtedy  nawet,  gdy  je  ^sa  bezcen  można  było 
nabywać.  Skarb  chciał  sobie  pomagać  to  pożyczką  to  wypu- 
szczaniem w  obieg  pieniędzy  papierowych,  lecz  straciwszy  kredyt, 
nie  mógł  ani  jednego  ani  drugiego  przeprowadzić.  Zalegał 
też  sam  w  wypłatach,  co  bardzićj  jeszcze  pomnażało  kłopoty 
jego.  Jak  gdyby  tego  nie  było  dosyć,  zniszczyła  posodia 
w  r.  1811  wszystkie  prawie  zasiewy,  a  zebrano  zaledwie  tjle 
zboża,  ile  na  najskromniejsze  wyżywienie  ludności  miąjscow^ 
było  potrzeba ,  z  czego  wynikło ,  że  o  wywozie  nie  było  nawet 
mowy,  a  tak  upadło  i  to  drobne  źródło  dochodpw. 

Z  wszystkich  tych  przyczyn  razem  wywiązała  się  nędza 
powszechna  i  ubóstwo  nieznane  w  tych  stronach.  Rząd  nie 
miał  ani  środków  ani  sposobów  zaradzenia  złemu ,  skoro  sam 
przyciśniony  potrzebami,  którym  skarb  nie  mógł  podoływać, 
nie  miał  możności  pomożenia  sobie  pożyczką  zagraniczną  pod 
umiarkowanćmi  warunkami.  W  tćm  samćm  pcrfożeniu  byli  i 
prywatni,  a  złe  przybrało  tam  większe  rozmiary,  gdy  w  tym 
właśnie  czasia  z  powodu  przygotowywani  po  dchn  woin^aiisiaiio 
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pyfleć  o  smnoieniu  siły  zbrojnój  księztwa.  Broni  dostarczył 
jtf  X  wiosną  rz%d  firancuzki  i  to  40,000  karabinów  i  200 
diU,  lecz  trzeba  było  przysposobić  amunicyą  i  napełnić 
Mguyny  ubiorów  i  żywności ,  na  co  wszystko  skarb  nie  miał 
|Mucdqr,  a  od  podatkiyących  nie  mógł  ich  wydobyć.  Sam 
Anb  orosił  swą  niemożebność  uiszczenia  się  wierzycielom  i 
dh  tego  tatą/iał  od  nich  oŚ¥ńadczenia ,  czy  będą  mu  dłużój 
cttkać,  Gsy  wolą  wziąść  za  dług  dobra  narodowe  w  61etnią 
dziemwf .  Do  uzbrojeń  należało  dokończenie  fortyfikacyi  Pragi 
i  Modłiiia,  a  i  na  to  niepodobna  się  było  zdoby6  W  tej  wigc 
OBlatecgności  postanowił  Napoleon,  który  doskonale  oceniał 
fltntugicaią  ważność  kfiifiztwa  w  każdój  z  Moskwą  wojnie, 
pijjić  nm  w  pomoc  pożyczką  zadągnioną  za  jego  pośrednie- 
tmm  i  rfikcjmią  w  Paryżu,  a  wynoszącą  12,000,000  franków. 
Po^oke  tę  mieli  załatwić  'bankierowie  Parregeaux  i  Łafitte 
od  1.  Czerw,  do  końca  Grud.  1811.  wydaniem  12,000  obligacyi 
po  1,000  franków,  które  zabezpieczone  na  żupach  Wiliczki 
wUty  być  ^pt$€one  w  ciągu  lat  12  począwszy  od  1813  a 
poyBoać  6i  rocznie.  Pożyczka  mogła  przynieść  ulgę  na  razie , 
ka  nie  usuwała  ztego  i  nie  ocalała  rządu  od  bankructwa, 
skoro  tenże  zalegał  tak  w  wypłatach  wojsku  i  urzędnikom 
jik  Bie  mnićj  w  należytośdach  wynikłych  z  ugod  z  prywatnymi. 

dicąc  tym  zaradzić  dolegliwościom,  postanowił  król 
zirolBĆ  ^^edstawicieli  narodu.  Zjechawszy  (21.  Września)  do 
Wanwwy,  wydał  uniwersi^  zwołujące  sejmiki  i  zgromadzenia 
gniiiBe  w  celu  zastąpienia  nowym  wyborem  posłów  i  deputo- 
Yinyeh  losem  z  izby  poselski^  ustępąjących ,  a  nie  mni^* 
w  eda  wybrania  posłów  i  deputowanych  w  4  nowych  depar- 
tamentach. Po  dokonanych  wyborach  wydał  drugi  uniwersał 
zwołujący  (w  d.  3.  Grud.)  posłów  do  Warszawy,  gdzie  się 
sejm  miał  zacząć  9.  Grudnia.  Zmienił  następnie  ministrów, 
oddąiąc  skarb  Tad.  Matuszewiczowi ,  a  ministerstwo  policyi 
Ign.  Sobolewskiemu ,  mężom  znanym  ze  zdolności  i  gorliwości 
o  dobro  kraju. 

Nie  potrzebigemy  tu  dodawać ,  że  przy  takićm  zakłopo- 
tnitt  skarbu,  przy  takiój  nędzy  powszechnój  nader  mało 
hmbUo  810  daiać  w  zawodzie  wychowania  publicznego ,  ponieważ 


204 

skarb  nie  miał  czćm  opędzać  wydatków  na  utrzymanie  zalda- 
dów  naukowych ,  które  tóż  mimo  gorliwości  komisyi  edukacyjnej 
nie  były  w  kwitnącym  stanie,  jak  nas  przeświadczą  sprawo- 
zdanie Niemcewicza  z  tego  czasu.  Wszystko  musiało  leteć 
odłogiem  lub  tylko  bytować,  oczekując  lepsz^  przyszłości, 
gdy  zespolone  razem  ziemie  polskie  pod  sterem  rozumnego 
rządu  znajdą  same  w  sobie  wszelkie  warunki  rozwoju.  Wśród 
takiój  nędzy  nie  mogła  być  wielką  i  dzii^alność  towarzystwa 
przyjaciół  nauk,  ponieważ  prace  około  krzewienia  oświaty  i 
nauk  wymagają  niezbędnie  pokoju  i  tej  stopy  materyalnegc 
dobrobytu ,  która  człowiekowi  dozwala  oderwać  myśli  od  cisną- 
cych potrzeb  codziennego  życia.  Gdzie  zaś  powszechny  niemal 
niedostatek  panuje ,  tam  prace  tego  rodzaju  albo  całkiem  le2^ 
odłogiem,  albo  zbyt  nielicznych  mają  zwolennik6w.  Z  tegc 
tćż  względu  nie  przyczyniło  się  księztwo  wiele  do  wzrostt 
piśmiennictwa  narodowego. 

Wszystko  to  razem  wzniecało  słuszną  w  rządzie  obaw{ . 
że  trudną  będzie  miał  sprawę  z  sejmem  raz  dla  tego,  t€ 
powodów  do  skarg  było  bardzo  wiele ,  a  z  drugiej  znów  stronj 
zachodziła  konieczność  wymagania  nowych  ofiar.  Rząd  liczy] 
na  patryotyzm  obywateli  wiedzących ,  że  uciążliwości  wynikałj 
głównie  z  położenia  spraw  europejskich ,  i  że  w  chwili  blizkiej 
z  Moskwą  wojny  rozdrażniać  Napoleona  narzekaniem  lub  opo- 
zycyą  byłoby  narażać  sprawę  narodową,  że  zatćm  gorliwość 
obywatelska  posłów  stłumi  w  piersi  i  najsłuszniejsze  skargi  i 
zdobędzie  się  na  wszelkie  wysilenia,  aby  dojść  do  celu,  dla 
którego  tyle  już  poniesiono  ofiar.  I  rząd  widział  nędzę  kraju . 
a  jednak  miał  nadzieję,  że  sejm  niczego  nie  będzie  szczędził. 
byle  przji^ieść  do  skutku  spodziewane  a  dotąd  nie  ziszczone 
odbudowanie  ojczyzny. 

Sejm  zaczął  się  (8.  Grud.)  od  wykonania  przysięgi  wier- 
ności ze  strony  przedstawicieli  4recb  nowych  departamentów . 
a  w  imieniu  posłów  przemówił  do  króla  Stan.  9oltyk  poseł 
szydłowiecki.  Fryd.  August  zamianował  Tom.  Ostrowskiego 
prezesem  senatu ,  a  Sołtyka  marszałkiem  izby  poselskiej ,  naza- 
jutrz zaś  zagaił  w  połączonych  izbach  obrady  mową  polską « 
pełną  przychylności  dla  narodu ,  pocz Ad  miniatw  spw^  wewnę- 
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tRoych  odczyti^  obszerne  sprawozdanie  najzupełniej  zgodne 
I  pnwdą  i  nie  zamilcząjące  nic  bynajmni^ ,  lecz  wykazujące 
jnezbędną  potrzebę  większych  ofiar  i  wysileu,  aby  skarb 
postawić  w  możności  podoływania  wszystkiemu.  Opozycyi  w  dzi- 
agszćm  znaczeniu  nie  było  w  ówczas ,  a  jeżeli  przychodziło 
do  sporów,  odbywały  się  one  poza  izb%  sejmową  między 
komisyami  a  radą  stanu.  Członkom  komisyi  będącym  w  mniej- 
Bości  przysługiwało  wprawdzie  prawo  zabierania  w  izbie  głosu, 
lecz  usposobienie  wszystkich  niemal  posłów  było  tak  zgodne 
z  widokami  rządu ,  że  mimo  opozycyi  Wojciecha  Czechomddego 
posła  gostyńskiego  co  do  ustaw  cywilnych  a  Godlewskiego 
posła  maryampolskiego  w  sprawach  skarbowych  przeszły  wszyst- 
kie projekta  rządowe.  Ustawy  cywilne,  lubo  z  natury  swój 
ważne ,  nmićj  w  ówczas  obudzały  zajęcia  niż  sprawy  skarbowe. 
Gdy  ostatnie  miano  wnosić,  przedstawił  (17.  Grudnia)  nowy 
minister  skarbu  w  pi^ej  i  gruntownej  mowie  potrzebę  przy- 
jęcia wszystkich  projektów.  Szło  tu  nie  tylko  o  ponmożenie 
dochodów,  ale  i  o  uproszczenia  w  wybieraniu  podatków,  aby 
tjm  sposobem  ulżyć  mieszkańcom.  Dwuletnie  bowiem  doświad- 
czenie wskaziJo  wszystkie  uciążliwości ,  jakie  z  dotychczasowego 
wynikały  rozkładu,  podatków.  Najwięc^  było  zal^łości  na 
nlnikadi  ^  co  właśnie  przy  udowodnionój  z  ich  strony  niemo- 
żebności  uiszczenia  się  świadczyło ,  że  byli  przeciążeni ,  z  czego 
znów  wynikała  potrzeba  obmyślenia  innych  źródeł,  o  które 
włiteie  było  trudno.  Według  Matuszewicza  miały  projekta 
rsądoiwe  nieść  ulgę  właścicielom  ziemskim ,  lecz  w  rzeczy  były 
me  smianą  tylko  przedmiotu  i  formy,  a  zawierały  znaczne 
podwyższenie  ciężarów  publicznych.  I  cóż  z  tego ,  że  zniesiono 
ofiarę  i  podymne  iisiejskie,  gdy  natomiast  trzeba  było  czóm 
innóm  zastąpić  z  tąd  powstały  ubytek  10,650,000  złp.?  Naj- 
więcój  opozycyi  doznał  podatek  czopowego  wiejskiego  a  tylko 
radcy  stanu  zapewnili  mu  szczupłą  większość  8  głosów.  Za  to 
nie  doznało  żadnego  prawie  oporu  czopowe  miejskie.  Równie 
silną  była  opozycya  przeciw  projektowi  podatku  od  rzezi  bydła , 
który  z  razu  odrzucono  a  dopióro  następnie  przyjęto  po  zmia- 
Mch  w  nim  poczynionych.   Bardziej  jeszcze   opierano  się  za 

Godlewskiego  opłacie  stęplow^,  któr^  projekt 
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odrzucono  103  przeciw  63  głosom,  a  dopićro  gdy  zniżono 
nieco  wysokość  opłat,  przyjęto  go  w  izbie  poselskiej  na  usilne 
przedstawienie  rządu.  Słowem  była  walka ,  ale  rz%d  zwyd^tał 
zawsze  uwagą,  że  należy  byt  kraju  ubezpieczyć.  Za  to  przy- 
jęto projekt  danin  w  ziemiopłodach  dla  wojska,  skoro  rząd 
zmienił  w  nim  uciążliwe  warunki  dostawy.  Miano  jeszcze  wnieść 
projekt  do  ustawy  kamćj,  lecz  krótkość  czasu  i  doznana 
w  izbie  opozycya  skłoniły  ministra  sprawiedliwości  do.  cofiuęda 
projektu  z  oświadczeniem,  że  będzie  wprzód  pomcsony  roz- 
wadze osobnćj  deputacyi,  dając  jej  czas  aż  do  przyudego 
scjjmu.  Sejm  skończył  się  pomyślnie  przyjęciem  budżetu  przez 
rząd  ułożonego. 

X. 

PRZEDWSTĘPNE    KBOKI    DO    WOJNT.    PLAKY    NAPOŁEOKA  CO   DO 
POliSEI.  PRZYJAZD  KSICDZA  PRADTA  DO  WARSZAWY. 

Wojna  między  Francyą  a  Moskwą  sti^  się  nieuchronną, 
chociaż  z  obu  stron  nie  przyszło  jeszcze  do  wyraźnego  zerwa- 
nia stosunków.  Napoleon  zarzucał  carowi ,  że  krzewił  nieufiiość 
z  powodu  rozszerzenia  granic  księztwa  .warszawskiego,  te 
protestował  przeciw  wcieleniu  do  Francyi  Oldenburga,  te  nar 
ruszył  traktat  tylżycki,  otwierając  swe  porty  okrętom  angielskim 
i  że  przedsiębrał  począwszy  z  r.  1811.  uzbrojenia*  na  wielkie 
rozmiary  i  powołał  5  dywizyi  z  armii  mołdawskiej,  które 
rozstawił  nad  granicą  księztwa  warszawskiego.  Zarzuty  te 
jakkolwiek  uzasadnione  były  upozorowywaniem  tylko  zamierzo- 
nćj  już  wojny ,  która  jak  widzieliśmy  z  obu  stron  była  posta- 
nowioną, ponieważ  i  car  przygotowywał  się  do  nicg  bardzo 
usilnie ,  czychając  na  sposobność  dogodną.  Cały  ów  plan  jego 
rozwijany  w  listach  do  Czartoryskiego  dążył  do  wojny,  od 
którćj  go  wstrzymywała  jedynie  obawa,  aby  zaczepnćm  wystą- 
pieniem nie  naraził  wojsk  swych  na  pobicie  a  tćm  sunćm 
nie  wywołał  w  carstwie  powszechnego  popłochu ,  któryby  znów 
uniemożebnił  wszelką  obronę.  Posłowie  jego  i  ąjend  tajemni 
wybadując  z  daleka  usposobienie  rozmaitych  rządów  europcgskicli, 
donosili  zgodnie ,  że  na  razie  nie  może  licsyć  jak  tylko  na  Anglią 
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iwc^ici  i  na  Szwecją,  która  była  dotknięta  ląjęcieni  Pomonsa. 
Wieddał  jednakie  z  pewnością ,  że  w  razie  zwycięztwa  Austiya 
i  Prasy  obrócą  się  przeciw  Napoleonowi.  Chcąc  zaś  sobie 
OMiebnić  zwycięztwo ,  pragnął  przedewszystkićm  spowodować 
Polaków  do  ostępstwa  nadzieją ,  że  odbudige  całą  ich  ojczyznę. 
G^by  mn  był  Czartoryski  przesłał  żądane  zapewnienie,  stwier- 
dmae  podpisami  osób  wp^owych  w  księztwie,  że  cała  siła 
sbrogna  tegoż  po  jego  stanie  stronie,  byłby  się  niezawodnie 
lenrał  pierwszy  do  wojny ,  lecz  że  przeciwnie  książę  nie  uczynił 
mm  tadnćj  w  tóm  nadziei,  musiał  czekać  dalszych  wypadków 
w  gotowości  zbrojnćj. 

Napoleon  pojmował  całą  doniosłość  wojny  z  carem  wie- 
dząc, te  dokąd  go  nie  przytrze  stanowczo,  nie  będzie  ani 
pokoju  ani  sprawiedliwej  równowagi  w  Europie.  Nie  ł^ły  mu 
t£ż  tajne  zachody  w  Polsce ,  którą  car  chciał  w  całości  zagarnąć 
i  do  swych  wcielić  dzierżaw,  przez  co  zyskałby  stanowczą 
w  Enropie  przewagę.  Sam  czyn,  że  policya  francuzka  miała 
bacoioćć  na  Adama  Czartoryskiego ,  był  najlepszą  wskazówką, 
że  Napoleon  wiedział,  co  się  święci  i  gdzie  car  zmierza. 
Ptany  bowiem  carskie,  tak  zgodne  z  życzeniami  pewnych 
magnatów  naszych ,  którzy  nie  wierząc  w  możność  w}'walczenia 
niapodlo^ości ,  chcieli  przynajmnićj  uzyskać  połączenie  wszyst- 
kich ziem  polskich  pod  jednym  z  rządów  rozbiorczych ,  wykry- 
wały Napoleonowi  całe  niebezpieczeństwo,  jakie  w  razie  ich 
pnaprowadzenia  zagrażało  jemu  i  Europie.  Jeżeli  więc  chciał 
wiąjiy  z  carem,  nie  wiodły  go  do  tego  jakieś  plany  zdobywcze, 
lea  chodziło  mu  o  ostateczne  uporządkowanie  Europy  i  oparcie 
wizystkiego  na  podstawach  ubezpieczających  pokój  świata. 
Treeba  było  najprzód  Anglii ,  tej  pani  wszechwładnej  na  morzu , 
od$ąć  możność  wzruszania  na  dal  pokoju  Europy  z  samolubnych 
pobudek  kupieckich  a  dalej  pokonawszy  Moskwę,  przekonać 
Polaków ,  że  marne  są  nadzieje  tych ,  którzy  wyglądali  od  cara 
zbawienia  cjczyzny.  Dokąd  bowiem  car  stał  zbrojny  a  liczne 
Wflfjska  jego  oparte  o  niezmierzone  przestrzenie  groziły  nie 
tjfto  Polsce  w  części  odbudowanćj  ale  i  Europie,  mógł  się 
Mpideon  zawsze  obawiać,  że  znajdą  się  mnodzy  Polacy,  którzy 
to  z  zaślepienia  czy  z  gorszych  nawet  pobudek  pójdą  na 


lq»  carskich  umizgów.  Wojna  atoli  z  Moskwą  nie  zdawała  mu 
się  łatwą ,  ponieważ  pizewidywał  z  góry  wszelkie  trudności.  Na 
Austryą  i  Prusy  mógł  w  ciągu  jej  trwania  o  tyle  liczyć,  o  ile 
im  imponować  będzie  potęgą  swoją.  Uwzględniał  nie  nmićj 
przestrzeń,  którą  trzeba  było  przebyć,  chcąc  cara  zmusić  do 
przyjęcia  takich  warunków  pokoju,  jakich  mymagało  dobro  i 
bezpieczeństwo  Europy.  Powstanie  zaś  w  Hiszpanii^  popierane 
nąjuporczywiej  przez  Anglików ,  paraliżowało  siły  jego ,  ponie- 
waż zmuszało  go  do  utrzymywania  tamże  znacznego,  wojska. 
Nie  powinno  tóż  zadziwiać ,  że  przewlekał  wojnę  z  Moskwą , 
a  przed  jej  rozpoczęciem  chciał  przygotować  siły  tak  ogromne, 
aby  sobie  upewnić  z  góry  powodzenie. 

Wykazywaliśmy  już  poprzednio ,  że  Napoleon  począwszy 
od  pokoju  wiedeńskiego  miał  w  myśli  walkę  z  Moskwą ,  czego 
dowodem  zimne,  szorstkie  a  nawet  niegrzeczne  obchodzenie 
się  z  tymi  Polakami,  którzy  jak  Ogiński  przyjmowali  dosto- 
jeństwa moskiewskie.  Szachowany  nieustannie  przez  Anglików 
i  krzyżowany  w  swych  planach,  musiał  do  czasu  utrzymywać 
cara  w  dobrom  usposobieniu ,  a  przeniknąwszy  zamiary  j^o 
co  do  Polski ,  prawić  mu ,  że  nie  myśli  o  jej  odbudowania . 
gdyż  nie  chciał  go  przedwcześnie  wepchnąć  w  ramiona  Anglii . 
gotowćj  zawsze  dać  mu  pieniądze  na  uzbrojenie  liczn^;o  wojaka, 
byle  się  zerwał  do  wojny.  Angielskie  matactwa  dały  mu  powód 
do  zamachu  w  Bajonie  i  narzucenia  Józefa  Hiszpanom  na 
króla,  z  czego  znów  wywiązała  się  wojna  dlań  uciiitliwa. 
Tćż  same  matactwa  zmusz^  go  do  utrzymywania  z  wielką 
surowością  swćj  przewagi,  ponieważ  wszystkie  poprzednie 
koalicye,  będące  właśnie  dziełem  rządu  angielskiego ,  wskazy- 
wały mu  namacalnie ,  że  byle  tylko  na  chwilę  zwolniał  w  sw^j 
baczności,  zaraz  nowa  wytworzy  się  koalicya.  Z  tego  więc 
względu  wpychał  na  trony  braci  i  powinowatych,  po  których 
większćj  spodziewał  się  powolności ,  niż  na  dynastach  z  bożąj 
łaski,  spikających  się  nieustannie  przeciw  nowemu  porząd- 
kowi rzeczy ,  jaki  rewolucya  franciizka  zainaugurowała  w  Eu- 
ropie, a  który  on  jako  W}'konawca  jej  zadań  dalćj  z  niektó- 
ffysd  przeprofradzał  odmianami.  Wtedy  i  później  przedstawiano 
go  jako  prosta  przywłaszczycieki  i  zdob}ivcęf  lecz  ubliżono 
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tćm  prawdzie,  ponieważ  wielki  ten  człowiek  wzniósłszy  się 
potęgą  swego  jeniuszu  po  nad  wszystkich  mocarzy ,  nie  dokoń- 
czył dzieła,  jakie  sobie  zamierzył,  skoro  w  pół  niemal  drogi 
uległ  pod  przemocą  okoliczności  i  spiknionych  nań  czcicieli 
dawnego  porządku.  Co  więc  mogło  zdawać  się  wówczas,  gdy 
jeszcze  całąj  myśli  swojej  nie  zdołał  wypowiedzieć ,  wypływem 
jedjnie  zdobywczych  i  despotycznych  jego  usposobień,  było 
po  prostu  środkiem  wedle  jego  widzenia  wiodącym  do  celu, 
a  miało  ustać  po  dopięciu  tegoż. 

Wojna  z  Moskwą  miała  go  zbliżyć  do  tego  celu ,  a  chciał 
ją  rozpocząć  przeważnie,  aby  tćm  prędzćj  skończyć.  Że  jej 
nie  przedsiębrał  lekkomyślnie ,  jak  prawią  ci ,  którzy  na  skut- 
kach przypadkowych  opierać  zwykli  swe  wywody,  świadczą 
czynione  zdała  do  niej  przygotowania.  Już  w  r.  1810  zażądał 
od  Szwecyi ,  aby  mu  oddahi  na  żołd  2,000  majtków  a  przytćm 
przystąpłfai  do  związku  północnego,  złożonego  z  niej,  Danii 
i  księztwa  warszawskiego  pod  Jego  opieką ,  a  gdy  król  szwedzki 
uchylał  się  od  takiego  związku ,  zaproponował  mu  ścisłe  przy- 
mierze z  Francyą,  lecz  gdy  i  tej  nie  przyjął  propozycyi, 
kazał  (27.  Stycz.  1812.)  osadzić  Pomorze  szwedzkie  i  Rugią, 
aby  utrudnić  wszelką  w  tej  stronie  dywersyą.  Równocz3śnie 
zaczęte  rokowania  z  Prusami  sprowadziły  (14.  Lut  1812.) 
tajonne  przymierze ,  w  którćm  Prusy  zobowiązały  się  pomagać 
mu  w  20,000  ludzi  przeciw  Moskwie.  Układał  się  tćż  z  rządem 
anstryackim,  a  po  długich  zwłokach  otrzymał  Schwarzenberg 
poseł  austryacki  w  Paryżu  umocowanie  do  zawarcia  przymierza 
zaczepno- odpornego  przeciw  Moskwie,  które  stanęło  (14. Mar.) 
ostatecznie.  Obok  wzajemnój  gwarancyi  dzierżaw  obopólnych 
a  oraz  całości  Turcyi  przyrzekano  sobie  pomagać  w  30,000 
ludzi  i  60  dział.  W  punktach  tajemnych  zapewniał  Napoleon 
Austryi  posiadanie  Galicyi  i  w  tym  wypadku ,  gdyby  przyszło 
do  odbudowania  królestwa  polskiego ,  a  jeżeliby  rząd  austryacki 
wolał  sam  odstąpić  część  jej  temuż  królestwu,  przyrzekał 
wynagrodzić  go  Iliryą  w  stosunku  prawdziwej  wartości  zamie- 
nianych prowincyi,  i  obiecywał  mu  stosowne  wynagrodzenia 
w  razie  pomyślności  wojennćj.  Do  przymierza  tego  miano 
zi^rosić  i  rząd  turecki  Szukając  zaś  zewnątrz  sprzymierzeńców 
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chciał  Napoleon  zacząć  stanowcze  uporządkowauie  Europy. 
Oświadczenia  zaś  jego  czynione  carowi  i  innym  rządom  nie 
dowodzą  przeciwieństwa ,  ponieważ  nie  wypowiadał  przed  nimi 
ostatniej  swćj  myśli ,  co  zresztą,  byłoby  niedorzecznością ,  śkoto 
wiedział  z  góry ,  że  staranoby  się  j%  udaremnić.  Myśl  tg  swĄją 
wypowiedział  właściwie  w  tigemnćj  instrukcyi  dan^  Bignonowi 
przeznaczonemu  (1811.)  na  rezydenta  w  Warszawie ,  a  po- 
przednikowi księdza  Pradta.  Żaden  rząd  w  świecie  nie  może 
rozmyślnie  łudzić  lub  obałamucać  swych  własnych  i^entów 
dyplomatycznych,  chociaż  każdy  z  nich  pragnie  inne  rządy 
utrzymywać  w  obłędzie  co  do  prawdziwych  zamiarów  swoich. 
Tajenma  więc  ta  instrukcya  wykrywa  nam  prawdziwe  zamiary 
Napoleona.  Według  niej  miał  się  Bignon  udać  pod  pozorem 
wręczenia  własnoręcznego  listu  Napoleona  królowi  saskiemu 
do  Drezna ,  wierzyć  najzupełniej  temuż  i  Senftowi  we  wszyst- 
kióm  i  ponowić  upewnienie,  że  za  ustąpione  księztwo  war- 
szawskie będzie  wynagrodzony  król  saski,  który  zresztą  sam 
z  podobną  już  występował  inicyatywą.  Po  krótkim  pobyde 
w  Dreźnie  miał  pojechać  do  Warszawy  z  poleceniem  królew.- 
skiem  do  ministrów  księztwa,  i  poruzumieć  się  tam  z  Aleks. 
Sapiehą  i  jenerałem  (zapewne  Ad.  Kaźm.  Czartoryskim),  którzy 
przyrzekli  całego  użyć  wpływu  swego  na  ziomków,  aby  ich 
skłonić  do  usiłowań  w  celu  odzyskania  niepodległości  ojczyzny , 
a  oraz  nadać  rządowi  popęd  do  zmian ,  które  cesarz  zamierza 
przeprowadzić,  szczegóhiićj  zaś  aby  sami  Polacy  wspierając 
zamiary  jego,  przyczynili  się  do  odrodzenia  swego  z  pomocą 
tylko  Francyi.  Instrukcya  upewnia ,  że  cesarz  wieotrudo- 
ściach  odbudowania  Polski,  a  chociaż  przewiduje,  że  tak 
z  nieprzyjaciółmi  jak  nie  mnićj  z  sprzymierzeńcami  swymi 
będzie  musiał  walczyć,  chce  ją  przecież  w  części  lub  całości 
jej  dzierżaw  przywrócić  do  bytu;  lecz  że  wolałby  dojść  do 
celu  tego  bez  wojny  i  dla  tego  dał  swym  posłom  w  Moskwie 
i  Wiedniu  pełnomocnictwo  do  układów  w  tej  sprawie  i  ofia- 
rowania wielkich  wynagrodzeń  z  dzierżaw  cesarstwa  francuz- 
kiego  za  kraje  zwrócone  Polsce.  Mówiąc  dal^,  że  Europa 
dzieli  się  na  cesarstwo  francuzkie  na  zachodzie ,  carstwo  mos- 
kiewskie na  wschodzie  i  Niemcy  w  środku,  daje  instrukcya 
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Aa^  tyle  jedynie  wpływu  na  kontynencie,  ile  go  jej  inne 
piiyzną)%  mocarstwa.  Chcąc  pnsez  silną  organizacyą  órodka 
Europy  przeszkodzić  przemocy  tak  Fntncyi  jak  i  Moskwy, 
poniada  instrukcya,  że  pierwsza  będąc  w  całej  sile  swego 
bjta  towarsEyskiego,  musi  teraz  właśnie  przeprowadzić  układ 
poUtyczny  Europy,  by  nie  runąć  jutro  w  swych  zamiarach 
po  stracie  uzyskanych  korzyści  Wykazawszy  znaczenie  ligi 
reńskiąj  i  prowdopodobne  usiłowania  do  jej  rozbicia,  poczy- 
togę  odbudowanie  Polski  za  najważniejszą  sprawę  Napoleona 
i  Europy ,  która  inacz^  nie  miałaby  bezpiecznych  granic  z  tej 
strony,  a  Austrya  i  całe  Niemcy  stałyby  otworem  dla  Moskwy. 
Przewidąjąc,  że  z  czasem  Polska  i  Pcusy  bgdą sprzymierzeń- 
cami Moskwy,  utrzymąje  instrukcya ,  że  pierwsza  zawdzięczając 
cesarzowi  swe  odrodzenie,  przystąpi  wtedy  dopićro  do  tego 
zwiąjdni ,  gdy  się  już  ustali  nowy  porządek  rzeczy ,  a  w  zorgar 
nizowanej  Europie  odpadną  powody  rywalizacyi  między  Francyą 
a  Moskwą.  Jest  dalćj  w  instrukcyi,  że  przed  r.  1806  miał 
Napoleon  myśl  zawarcia  sti^ego  przymierza  z  królem  pruskim 
i  włoienia  na  jego  głowę  korony  polskiej ;  że  następnie  w  chwili 
okładów  tylżyckich  czuł  potrzebę  utworzenia  państwa  z  Francyą 
sprzyjaźnionego  w  tej  części  Europy,  lecz  że  mimo  pozornie 
sprzyjających  odbudowaniu  Polski  okoliczności,  byłby  musiał 
dal^  wojować  z  Moskwą,  mającą  silne  wojsko,  a  zapewne  i 
z  Austryą,  która  się  zbroiła,  że  zatóm  zawarł  pokój  w  nadziei 
zniewolema  Anglii  za  wpływem  Moskwy  i  Austryi  do  powszech- 
nego pokoju;  że  gdy  nienawiść  rozgromionych  Prusaków  znie- 
walała do  zmniejszenia  ich  potęgi ,  ustanowił  księztwo  warszaw- 
skie jako  utwór  tymczasowy,  który  oddany  pod  rząd  króla 
saskiego ,  a  jątrzący  Prusaków ;  nie  ma  wraz  z  Saksonią  dosta- 
tecznej siły;  że  to  zmusiło  go  do  osadzenia  kilku  twierdz 
pruskich,  co  w  r.  1809  okazało  się  przezornością  bardzo 
zbawienną ,  i  że  chcąc  kres  położyć  niszczącym  wojnom  pracuje 
nad  zorganizowaniem  Europy,  a  dla  tego  musi  okazać  się 
groźnym  wielkością  wojsk  swych  nad  Wisłą,  aby  utrzymać 
wierność  sprzymierzeńców  i  uzyskać  przez  układy ,  coby  tylko 
ofęCem  można  wymusić.  Przystępując  do  jądra  zadań  Bignona , 
swnea  instrukcya  uwagę  jego  na  niebezpieczeństwo  wyprawiania 
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wojska  francozkiego  o  500  mit  od  własnego  kraju,  a  dla  tęgo 
objawia  zdanie  cesarza ,  że  Polska  potdnna  więełj  pcHegaó  na 
własnych  siłach ,  nii  na  jego  pomocy  i  uweiłąó  ost<iinią  jako 
wmmocnienie  jedynie  środków  t€ł<$snych ;  że  mieszkańcy  księztwa, 
pragnąc  odbudowania  całej  Polski,  powinni  obmyślić  sposób 
umożliwiający  reszcie  Polaków  objawienie  swój  woli ;  że  nąi 
tegoż  powinien  zaraz,  gdy  okoliczności  pozwolą,  skonfederować 
wszystkie  części  ojcz}^ny  pod  hasłem  niepodległości  bes  znra- 
szania  jednakże  tych,  którzy  z  zaboru  moskiewskiego  hib 
austryackiego  nie  zechcą  wrócić  na  łono  wspólnój  ojcsyzny, 
ponieważ  Polska  winna  czerpać  swe  siły  z  ducha  jedynie  narodo- 
wego i  patryotyzmu  mieszkańców  a  oraz  z  urządzeń ,  które  będą 
podstawą  jej  nowego  ustroju  politycznego.  Bignon  miał  wi{C 
oświecać  patryotów  i  wskazywać  im  kierunek,  a  ministrowi 
spraw  zewnętrznych  zdawać  sprawę  o  wśzystkióm.  Instrokeya 
poucza  go,  że  wszystkie  nieszczęścia  sprowadziła  na  Rptę 
arystokracya ;  że  szlachta  była  potężną,  mieszczanie  ulegli  a 
lud  niczćm ;  że  wśród  nieładu  była  miłość  wolności  i  niepod- 
ległości utrzymująca  długo  byt  wątły  narodu;  że  patryotyzm 
jest  wrodzonóm  znamieniem  Polaków ;  że  Polska  będzie  wolną 
i  niepodległą ,  a  co  do  wyboru  monarchy  ten  wynilmie  z  przy- 
szłych układów  z  mocarstwami,  ponieważ  cesarz  nie  rośd 
ani  sam  dla  siebie  ani  dla  kogo  z  swój  rodziny  prawa  do 
korony  polskićj ,  a  w  wielkióm  dziele  odbudowania  Polski  ma 
wyłącznie  na  oku  szczęście  Polaków  j  pokój  Europy.  Upo- 
ważniono rezydenta  do  powtórzenia  urzędownie ,  co  uzna  poty- 
tecznóm  dla  Francyi  i  Polski ,  a  z  instnikcyi  tej  miał  ompać 
przedmioty  dó  rozmowy  z  ministrami  w  Dreźnie  i  Warszawie. 
Zakończono  oświadczeniem,  że  cesarz  gotów  zasilić  skarb 
księztwa,  gdyby  potrzeba  było  poparcia  pieniężnego. 

Instrukcya  ta  zawierająca  prawdziwą  myśl  Napoleona, 
wskazuje  odbudowanie  Polski  jako  cel  wojny  z  Moskwą,  do 
którój  poczynił  olbrzymie  przygotowania.  Wypowiedziano  w  niej 
wielką  prawdę ,  że  naród  powinien  głównie  polegać  na  własnych 
siłach,  a  korzystając  z  obecności  ogromnej  armii  gotowój  do 
walki  z  Moskwą ,  stanąć  gdyby  jeden  mąż  pod  bronią.  I  byłoby 
przyszło  niezawodnie  do  tego ,  gdyby  nie  owi  wielcy  dyplomaci , 
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którzy  clicąc  tanim  kosztem  dojść  do  połączenia  wszystkich 
sem  polskidi  pod  berłem  a  racz^  knutem  moskiewskim, 
oU{gidi  wielkomyślnego  cara,  a  w  c^m  zaborze  moskiewskim 
aoiyli  albo  nieufiioóć  ku  Napoleonowi  albo  przymymni^ 
(B^oaiiiie,  te  należy  wyczekiwać  wypadków.  Zaszkodził 
spiame  i  Kościuszko,  którym  tacy  zasłaniali  sig  panowie, 
^fargjy  ogółowi  ziemian,  że  skoro  m%ż  ten  jńe  chciał 
Mi*^^**^  wezwania  Napoleona  w  r.  1806  a  i  teraz  zachowuje 
śf  obojętnie,  byłoby  błędem  narażać  się  bezcelnic  i  bez 
konTŚd  dla  ojczyzny,  lub  stać  się  narzędziem  ambitnych  i 
zdobywczych  planów  Napoleona,  zwłaszcza  gdy  jest  pewność, 
te  car  niewątpliwie  tego  dokona,  co  tamten  tylko  JEłudnie 
loiyneka.  Tacy  apostołowie  sojuszu  z  carem,  jak  Ogiński., 
Wawnedd,  Łubecki,  Plater  Ludwik.,  Kaźnt  Łuboipirski  i 
■Bodzy  inni  wątłili  ducha  w  narodzie ,  a  im  należy  przypisać 
i  stnuzne  zakończenie  wyprawy  moskiewskiej  i  rozbicie  się 
anura  odbudowania  Polski  niepodległej ,  które  oczywiście  po 
iniizcseniu  aimii  francuzkiąj  stało  się  niemożebnóm. 

Lecz  i  sam  Napoleon  zaszkodził  sprawie  i  sobie,  gdy 
na  nieszcaęście  przeznaczył  księdza  Pradta  arcybiskupa  mechliń- 
ski^gD  na  posła  w  Warszawie,  na  co  później  sam  słusznie 
naiufeał.  Człowiek  ten  nie  miał  wiary  i  ufności  w  nolożność 
powodzenia,  a  pnEytćm  zbyt  był  legitymistą  potępiającym 
zmiany  dokonane  przez  rewolucyą  francuzką  i  wynikłe  z  niej 
cesarstwo,  zbyt  lekceważył  Polaków,  których  nie  zaliczał 
nawet  do  grona  europejskich  narodów  twierdząc,  że  za  Odrą 
oztąje  }Ut  europejska  mowa,  i  zbyt  był  drobnostkowy,  by 
zrozomieć  i  ocenić  wielką  myśl  Napoleona.  Przyjmował  nie- 
chętnie tę  posadę,  a  chociaż  zręczny  może  negocyator,  nie  miał 
ani  polotu  ducha,  ani  sprężystości  woli,  ani  zresztą  ow^ 
twórczości  w  działaniu,  która  cudów  dokonywa  przy  szczupłych 
nawet  środkach.  Sam  bez  wiary  i  ognia,  nie  mógł  innych 
zagrzewać,  a  wiecznie  chcąc  poprawiać,  co  robił  rząd  księz- 
twa,  któremu  niedozwalał  najmniejsza  samodzielności,  psuł 
wszystko ,  i  szkodził  więcąj  Napoleonowi ,  niż  armie  moskiew- 
flkie.  Miasto  podnosić  i  zestopniowywać  ducha  patryotycznego, 
ńtfńk  go  i  wąiOił)  a.fio  gurzej  zaniecał  niewiarę,  która  wśród 
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towarzysząc^o  kaftdej  wojnie  spustoszenia  i  niszczenia  krąjn 
przyjmowała  się  najłatwiej.  Pradt  wiedział  dobrze,  po  co 
jedzie  do  Polski ,  a  w  Dreźnie  powiedział  mu  cesarz  wyraźnie , 
te  zwyciężywszy  cara,  odbuduje  Polskę.  Nie  było  mu  tąjnćm , 
że  książę  neufchatelski  (Berthier)  układał  się  z  Metemichem 
o  odstąpienie  Galicyi.  Był  również  świadkiem  rozgniewania 
się  na  sery  o  cesarza,  gdy  mu  rzeczony  doniósł  pełnomocnik, 
że  Metemich  robi  trudności ,  a  co  więcej  słyszał  jego  oświad- 
czenie, że  po  uporaniu  się  z  Moskwą  nie  będzie  pytał,  czy 
Anstrya  chce  lub  nie  odstąpić  Galicyą  za  Diryą,  ponieważ 
może  się  skończyć  na  oddaniu  jej  bez  wynadgrodzenia ,  jeżeli 
obecnie  tak  się  okazuje  oporną.  Pradt  niewątpił  tćż  od  dawna , 
że  Napoleon  stanowczo  sobie  zamierzył  odbudować  Polskę, 
lecz  mienił  przedsięwzięcie  to  jego  złćm  a  nawet  niesprawie- 
dliwćm,  szaleństwem  zaś  rozpoczęcie  wojny  o  niepodległość 
takiego  jak  Polacy  narodu.  Pradt  powtarzał  i  po  upadku 
Napoleona ,  że  tenże  miał  zamiar  odbudowania  Polski ,  trudno 
więc  odgadnąć ,  zkąd  przyszło  do  głowy  późniejszym  mędrkom 
na&zym  powątpiewać  o  tćm.  Uwierzyli  niestety  Uamliwym 
upewnieniom  moskiewskiego  rządu  i  wiążących  się  doń  zapnafi- 
ców,  którzy  za  uśmiechy,  względy,  przymilenia  i  szczodre 
obietnice  cara  odstrychnęli  się  nie  tylko  sami  od  jedynego 
człowieka,  który  szedł  po  to  na  czele  wojsk  licznych,  aby 
zgniótłszy  cara ,  wydrzeć  mu  Polskę ,  lecz  pociągnęli  za  sobą 
większą  prawie  część  narodu. 

Powtarzamy  raz  jeszcze,  że  wybór  Pradta  był  najnie- 
szczęśliwszy, chociaż  i  tu  należy  usprawiedliwić  Napoleona, 
że  ceniąc  religijne  usposobienie  narodu ,  użył  księdza  na  posła, 
i  to  księdza ,  który  obstawał  bardzo  żarliwie  w  obronie  papieża. 
Sądził  z  resztą,,  że  poseł  będzie  się  trzymał  ściśle  instrukcyi, 
i  liczył  na  siłę  wypadków,  która  wszystko  pociągnie  za  sobą 
a  tćm  samćm  i  Pradta  zniewoli  do  najsprężystazćj  działalności. 
Wyznaczając  mu  150,000  franków  na  utrzymanie  wraz  z  pole- 
ceniem, aby  otworzył  dóm  godny  przedstawiciela  Francyi, 
wskazał  tćm,  że  poselstwo  to  zaJicza  do  pierwszorzędnych, 
a  tak  i  Polsce  ważną  przeznacza  rolę.  W  instrukcyi  polecono 
mu,  aby  wszystkićmi  godziwómi  ftodkami  spotęgował  zapał 
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BKodu,  z  sadKmaniem  jedynie  wżglfidów  pewnych  co  do 
tdcra  aiuitryacld^go ,  pofiieważ  Napoleon  nie  chciał  sobie 
foed  czasem  narażać  Austryi  wiedząc ,  że  pokonawszy  Moskwę 
i  stanąwszy  w  400,000  wojska  na  granicy  austryackieg ,  wymoże 
oMąpienie  Galic^ ,  aby  postawić  Polskę  silną  i  zdolną  odeprzeć 
f^iiiiilri  sąsładów,  zwłaszcza  gdy  będzie  w  związku  z  Francyą. 
WDreznie  mówił  otwarcie  Pradtowi,  że  nic  będzie  szczędził  pie- 
niędzy nawet,  byle  dopiąć  swego  i  zubożałej  Polsce  przyjść  na  razie 
w  pomoc.  Polecono  mu  nie  mniąj ,  aby  i  przez  kobićty  starał 
>  śf  wzniecać  zapid  i  wiarę  w  odbudowanie  ojczyzny ,  -a  przytćm 
hiino  mu  działać  tak  zręcznie,  aby  się  zdawało,  że  Polacy 
sami  robią  W8Z)'stko ,  a  cesarza  zniewalają  jedynie  do  urzećzy- 
wisiczenia  ich  życzeń.  Napoleon  chciał  sobie  zwierzchni  zapewnić 
kienmdc,  lecz '  inicyatywę  zostawiał  narodowi  pod  bokiem 
500,000  wcgska  i  1,300  dział,  z  którćmi  szedł  na  Moskwę. 
I  laoptrzenie  arsenałów  księztwa  w  mnogą  broń  było  takżts 
ćwiadectwan,  że  chciał  dostarczyć  narodowi  środków  do  wywal- 
czenia niepodl^łości.  Tu  już  nie  było  złudnych  obietnic ,  ale 
nadcBzła  wielka  rzeczywistość,  z  którćj  należało  korzystać  a 
nie  oi^ądać  się  na  łaskę  carską.  Przyjazd  więc  (5.  Czerwca) 
Pradta  do  Warszawy  był  hasłem,  że  Polsloi  ma  powstać 
w  swych  dawnych  granicach  do  bytu  niepodległega,  lecz 
powstać  wysileniem  samorzutnćm ,  aby  potćm  umiała  go  utrzy- 
mać własną  siłą. 

XL 

GAB  JJiBKBAKDEB  W  WILMIE.  BUCH  WOJSK  TRANCUZKICH.  ROZKAZ 
DZIE2IINT  NAPOLEONA.  BOZPOCZĘCIE  KBOKÓW  NIEFBZYJACIEIi- 
SnCH.  KONFEDEBACTA  WABSZAW8KA. 

Widzieliśmy,  że  od  r.  1809  car  szachował  nieustannie 
Napoleona  w  Polsce,  a  czując  całą  niedogodność  sąsiedztwa 
kawałka  Polski  niepodległej ,  poglądał  nań  carsko-  pożądliwćm 
oki^n,  aby  go  co  prędzćj  zagarnąć.  Naturalnie  trzeba  było 
opozorowywać  swą  pożądliwość  liberalizmem  i  chęcią  uszczę- 
fliwiania  tych  samych  Polaków ,  których  czynownicy  jego  wbrew 
nawet  zasadom  zdrow^  polit}'ki  na  to  prześladowali,  aby 
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liberalny  car  móf^  potćm  olśniewać  łatwowierny  ogół  smą 
niby  łaskawością  i  łatwością  przebaczania!  Wmawiano  tćź 
we.  wszystkich,  że  co  się  dzieje  złego,  dzieje  się  bez  wiediy 
cara ,  który  samą  jest  dobrocią.  Gdy  więc  wielu  z  dawaiąjaiych 
patryotów  stali  się  pośrednikami  międ^^  carem  a  stemianami 
zaboru ,  a  ciągle  wielbiąc  dobre  jego  chęci  i  zamiary ,  podnosili 
jako  rzecz  pewną,  że  w  stosownćj  porze  złączy  ca^  Polskę 
pod  swćm  berłem  jako  osobne  królestwo  konstytucyjne,  a 
tymczasem  chce  w  swym  zaborze  utworzyć  odrębny  rząid 
prowincyonalny  z  Polaków  złożony ,  obałamucili  tćm  większość 
ziemian ,  których  zniesienie  poddaństwa  w  księztwie  jui  i  tak 
w  części  odstręczało  od  Napoleona.  Z  tego  wynikło,  że  ten 
i  ów  zrażony  przykładem  innych ,  którzy  musieli  znosić  prze- 
śladowanie od  czynowników,  szedł  za  zdaniem  apostcrfów 
caryzmu,  a  woląc  Polskę  połączoną  z  Moskwą  bez  wysileń, 
niż  Polskę,  którą  dopićro  z  narażaniem  wszystkiego  trzeba 
było  wywalczać,  stawał  po  stronie  coraz  liczniąjszycli  party- 
zantów moskiewskich.  Gdy  się  zbliżała  wojna,  id:odniał  car 
coraz  więcćj  dla  Polaków  a  i  przyrzeczenia  sypały  się  coraz 
gęściej.  Ściągnąwszy  zaś  wielkie  masy  wojska  do  Litwy  i 
wzdłuż  granicy  księztwa,  udał  się  (z  końcem  Kwiet  1812.) 
do  Wilna,  dokąd  chciał  zabrać  z  sobą  wszystkich  swych 
apostołów,  a  między  innymi  i. Michała  Ogińskiego,  któremu 
atoli  podagra  przeszkodziła  tą  rażą.  Lecz  grunt  był  dobrze 
przysposobiony ,  ponieważ  Litwini  przyjmowali  go  gdyby  wskrze- 
siciela ojczyzny ,  a  liczne  obywatelstwo  cisnęło  się  do  umieją- 
cego chwytać  za  serca  słodkiemi  słówkami.  W  tćm  pełzaniu 
jest  coś  tak  wstrętnego,  tak  niemiłego,  że  tylko  nieszczęsna 
wyjątkowość  położenia  narodu  rozszarpanego  i  obałamucanie 
go  przez  fałszywych  apostołów  może  w  części  usprawiedliwiać 
podobne  objawy.  Wszakże  wiedziano,  że  skoro  przyjdzie  do 
wojny ,  w  pierwszym  będą  szeregu  ze  strony  przeciwnej  pułki 
polskie,  w  których  służyli  bracia  i  krewni  tych  właśnie,  którz}' 
tu  nadskakując  carowi ,  na  żądanie  jego  z  dziwną  gorliwością 
zwozili  zboże  i  inne  przedmioty  do  magaz3mów,  czćm  kraj 
do  tego  ogołocili  stopnia,  że  ledwie  tyle  zostawili  sobie,  ile 
niezbędnie  było  potrzeba  lui  wyżywienie  własne  i  poddanych 
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Ił  do  tniwa.    Wiedsiano  wprawdzie ,  że  czego  kto  nie  odda 

dArowolme,  Moskale  zabiorą  przemocą  a  w  dodatku  ;dupią 

iliściriela ,.  lecz  w  znacznćj  części  była  ochota  nieudaną.  Car 

ałwdii{CKąjąir  się  za  przywiązanie  okazane,   był  łaskaw  na 

M|8tkkdi,  a  przytćm  ustanowił  komitet  z  samych  Polaków 

drtnif,  który  miał  się  zajmować  rozpisywaniem  i  rozkładem 

Maw  do  magazynów,  zaopatrywanych  aż   do  zbytku  we 

fiąjttko.  Car  miał  przytćm  zamiar  utajony.  Na  radzie  bowiem 

wigeBD^,  która  się  odbyła  w  ciągu  zimy,  zapadło  postano- 

noue  wiadome  Ogińskiemu,  że  w  razie  wkroczenia  Napoleona 

wojsko  moskiewskie  cofnie  się  aż  do  dawnych  granic  carstwa, 

aby  nieprzyjaciela  wciągnąć  w  głąb  wygłodzonego  kraju  i  tóm 

Dnuić  go  na  zniszczenie.    Wybranie  przeto  wzystkiej  prawie 

z  litwy   żywności  do  magazynów,   które  wojsko  cofające  się 

flM^o  nąjłatwiój  zniszczyć ,  gdyby  niepodobna  było  uprowadzić 

opasów,   wynikało  z   planu    powyższego,  aby   ogołociwszy 

Lftwt  z  resztek  żywności ,  narazić  ją  na  łupieże  zgłodniałych 

ióbńenj  francuzkich,  a  tern  zaniecić  w  sercach  jej  mieszkań* 

com  przeciw  nim  nienawiść. 

Tymczasem  zbliżały  się  wyi)adki  eoroz  groźni^.  Wojska 
N^oleona  i  jego  sprzymierzeńców  były  w  pochodzie  ku  gra- 
nicy moskiewskiej ,  a  liczyły  przeszło  500,000  ludzi  (t  j.  605 
batalłonów,  526  szwadronów  i  1344  dział),  podzielonych  na 
13  koipnsów  armii  i  4  korpusy  i'ezerwy  jazdy.  Korpus  gwar- 
dyi  pod  marszałkami  Lafebvre,  Moitier  i  Bessieres  miał  54 
batdionów  i  35  szwadronów.  Korpus  pierwszy  Davouta  liczył 
88  bat  i  16  szwadr.,  drugi  Oudinota  51  bat.  i  21  szwadr., 
trzeci  Neya  48  bat  i  24  szwad ,  czwaily  Eitgieniusza  wicekróla 
idoskiego  57  bat  i  24  szwadr.,  piąty  polski  Poniatowskiego 
34  bat  i  20  .szwadr.,  szósty  bawarski  Gouviona  St.  Cyr.  28 
bat  I  16  szwadr.  siódmy  saski  Re\7)iera  17  bat  i  16  szwadr.. 
ósmy  Janota  16  bat.  i  8  szwadr.,  dziewiąty  Yictora  54  bat. 
i  16  szwadr.,  dziesiąty  Macdonalda  36  bat.  i  16  szwadr.. 
jedynasty  marszałka  Augerean  83  bat.  i  37  szwadr..  dwunasty 
amtiyacki  Schwartzenberga  27  bat.  i  54  szwadronów.  Trz}- 
pierwsze  korpusy  rezerwy  jazdy  jenerałów  Nansoutty,   Mont- 
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bmne  i  Grouchy  liczył}'  po  60  szwadronów  a  czwarty  Łatour- 
Maabourga  44  szwadronów. 

Wszystkie  te  masy  wojska  były  w  dągu  Kwietnia  w  po- 
chodzie ,  a  z  początkiem  Maja  dotarła  główna  armia  do  Wisły. 
Pierwszy  korpus  zajął  Elbląg  i  Malborg,  drugi  Kwidzyn,  trzeci 
Toruń,  czwarty  i  szósty  Płock,  piąty  zgromadził  się  w  War- 
szawie ,  ósmy  po  prawej  stronie  Warszawy ,  siódmy  był  w  Pu- 
ławach ,  gwardya  stanęła  w  Dreźnie ,  dziesiąty  zajął  stanowisko 
między  Gdańskiem  a  IQ*ólewcem ,  dziewiąty  pozostał  w  odwo- 
dzie między  Łabą  i  Odrą,  a  jedynasty  zaczął  się  dopiero 
organizować  w  okolicach  Moguncyi ,  austryacki  zaś  zbierał  się 
pod  Lwowem.  Siła  zbrojna  księztwa  złożona  z  17  pułków 
piechoty  (42300  ludzi),  z  16  pułków  jazdy  (19,200),  z  dywizyi 
legii  nadwiślańskiej  (4  pułki  piechoty  i  2  jazdy),  z  korpusu 
Amilkara  Kosińskiego  (8,000  ludzi),  z  artyleryi,  inżynieryi, 
pociągów,  batalionów  odwodowych  i  nowego  zaciągu  wynosiła 
razem  87,700  ludzi  i  przeszło  25,000  koni.  Strąciwszy  ów 
nowy  nabór  i  załogi  w  Zamościu,  Modlinie  i  Częstochowy, 
wysłało  ksicztwo  na  linią  bojową  około  70,000  ludzi  Z  tej 
siły  zbrojnćj  był  tyko  korpus  piąty,  pod  Poniatowskim  z  samych 
Polaków  złożony,  i  wynosił  około  25,000  ludzi,  i  korpus 
Kosińskiego.  Reszta  pułków  była  rozdzielona  między  różne 
korpusy  armii,  raz  dla  tego,  że  na  wojownikach  polskich 
Napoleon  z  równem  polegał  zaufaniem  jak  na  francuzkich,  a 
powtóre,  że  chciał  tern  umożliwić  łatwiejsze  porozumiewanie 
się  z  mieszkańcami.  Moskwa  była  także  gotową  do  walki,  a 
siła  jej  zbrojna  wynosiła  około  pół  miliona  żołnierzy.  Lecz 
przeciw  Napoleonowi  nie  mogła  więcćj  nad  300,000  postawić, 
ponieważ  reszta  jej  wojska  była  rozrzucona  w  Mc^dawii ,  Krymie , 
Georgii  i  w  innych  stronach. 

Gdy  Narbonne  wrócił  od  cara  z  odpowiedzią ,  że  na  innej 
niż  proponowanej  w  Paryżu  podstawie  nie  przystąpi  do  ukła- 
dów, a  chyba  na  krańcach  Syberyi  zawrze  pokój  ubliżający 
godności  państwa  jogo,  wyjechał  Napoleon  natychmiast  z  Drezna, 
a  stanąwszy  (30.  Maja)  w  Poznaniu,  gdzie  go  naj uroczyściej 
przyjmowali  Sobolewski  i  Wybicki ,  udał  się  po  krótkim  pobycie 
do  Torunia,  zkąd  rozesłał  (3.  Czerw.)   rozkazy  do  korpusów 
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siąpiących  ku  granicy  moskiew^ej.  Pospieszył  AAStfpnie 
do  Gdańska,  głównego  miejsca  zakładów  wojennych  tcg  wjg^wyi 
a  ogiądnąwsąy  tameczne  warownie  i  zapasy  wojenne ,  stan^ 
(12.  Czerw.)  w  Królewcu,  gdzie  założył  główną  swą  kwaterę. 
Ta  objął  naczelne  dowództwo,  a  posunąwszy  się  zeiro^owym 
bnpasem  do  Wilkowiszek,  wydał  rozkaz  dzienny  do  wojska, 
V  którym  nazywając  tę  wyprawę  drugą  wojną  polską  i  wyka- 
ttwszy  w  krótkości  jej  powody  zapowiada,  że  równie  będzie 
chlubną  dla^  oręża  francuzkiego ,  a  pokój  wywalczony  będzie 
■usiał  mieć  wszelkie  rękojmie  trwałości  i  położyć  tamę  dum« 
nena  wpływowi ,  jaki  Moskwa  wywiera  od  lat  50  na  stosunki 
Europy.  Samo  nazwanie  tąj  wojny  polską,  chociaż  walczyć 
miano  z  Moskwą,  było  wyraźną  a  urzędową  zapowiedzią^że 
w  niej  idzie  o  niepodl^łość  Polski ,  co  zresztą  było  tajemnicą 
dla  tych  jedynie ,  którzy  wbrew  dziejowym  tradycyom  i  strasz* 
nym  doś\s'iadczeniom  upłynionego  wieku  zbawienie  kraju  upa- 
trywali w  wspaniałomyślności  cara. 

Po  wydaniu  rozkazu  dziennego ,  którego  nie  poprzedziło 
nawet  formalne  wypowiedzenie  wojny,  musiało  przyjść  zaraz 
do  kroków  nieprzyjacielskich.  Napoleon  liczył  z  wszelką  peW'' 
nością ,  że  Moskale  będą  tnu  stawić  opór ,  a  gdy  dotąd  wszystkie 
wojny  rozstrzygał  niesłychaną  szybkością  i  doskonałem  skom- 
binowaniem  ruchów  wojska  swego ,  chciał  i  teraz  nagle  wpadłszy 
na  Moskali,  zgnieść  ich  przeważuemi  siłami  i  tym  sposobem 
skończyć  w  krótkim  czasie  całą  wyprawę.  Chociaż  atoli  wszelkie 
poczj-nił  przygotowania ,  aby  dostarczyć  żywności  dla  tej  mno- 
gości ludzi  i  koni ,  nie  zdołał  przecież  mimo  wszelkich  wysileń 
sprowadzić  jej  tyle,  ile  niezbęidnie  było  potrzeba.  Brak  ten 
jak  nie  mniej  ogromna  mnogość  zaprzęgów,  wlokących  się 
po  złych  drogach  i  liczne  oddziały  różnych  rzemieślników  towa- 
izyszące  koi*pusom ,  utrudniały  szybkość  poruszeń ,  lubo  były 
uie2ł)ędnym  przydatkiem  do  wyprawy  obmyślonej  głęboko  i 
wszechstronnie.  Nazywano  to  wszystko  błędem,  co  w}Dikalo 
z  konieczności.  Nie  można  nawet  za  błąd  poczytywać  rozrzu- 
cenia wojska  polskiego  pomiędzy  wszystkie  korpusy,  skoro 
jest  wiadomo,  że  na  niem  polegał  Napoleon,  jak  na  Francu- 
sacb,  innym  zaś  nie  dowiensał  z  równem  zaufaniem.  Mial.t^ 
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pierwotnie  zamiar  użyć  korpusu  polskiego  pod  Poniatowskim 
na  Wołyniu,  a  Austryaków  wziąńć  do  głównej  armii,  lecz 
w  ciągu  działań  wojennych  mając  bliżćj  Polaków,  zmienił 
swe  pierwotne  postanowienie,  czćm  wielce  pobłądził,  jak  to 
niż^j  wskażemy. 

Przeciw  zbliżającym  sig  już  do  granicy  wojskom  Napoleona 
wystawił  car  trzy  armie.  Główna  pod  dowództwem  feldmar- 
szałka Barclaya  de  Tolly  zajmowała  stanowiska  od  morza 
bałtyckiego  aż  do  Lidy.  Druga  pod  Bagrationem  bj^  w  okolicy 
Grodna  i  Wołkowysk ,  a  trzecią  odwodową  na  Wołyniu  dowo- 
dził Tormansów.  Wszystkie  trzy  razem  liczyły  około  240,000 
ludzi,  lecz  mogły  być  łatwo  pomnożone  do  300,000  przez 
ściągnienie  drobniejszych  korpusów.  Car  dowodził  naczelnie 
z  swćj  głównój  kwatery  w  Wilnie.  Wojska  francuzkie  dotarły 
(18.  Czerw.)  do  Niemna,  który  przebyły  niebawem  (23).  Car 
dowiedział  się  o  tćm  na  balu ,  który  dlań  dali  jego  acyutanoi 
w  Zakręcie  pod  Wilnem.  Nazajutrz  powołał  do  siebie  Mich. 
Ogińskiego,  który  właśnie  przybył  do  Wilna,  a  wynurzywszy 
mu  zadowolenie  swoje  z  powodu  gorliwości  i  przychylności 
obywateli  litewskich,  prawił  ponownie,  że  Napoleon  łudzi 
tylko  Polaków  i  wyzyskuje  ich  miłość  ojczyzny.  Oświadczył 
przytćm ,  że  dla  zniszczenia  wpł)'wn  jego  i  zbijania  fałszywych 
wieści  rozsiewanych  przez  jego  wysłanników* zamierzył  wyda- 
wać w  głównćj  kwaterze  dziennik  francuzko-  polski ,  aby  uspa- 
kajać umysły ;  że  chciał  redakcyą  poruczyć  jenerałowi  Armfeldo- 
wi,  lecz  zważywszy,  że  lepszy  będzie  do  tego  Polak,  polecił 
Ogińskiemu,  aby  w  jego  imieniu  uwiadomił  Ludw.  Platera, 
że  go  pragnie  mieć  pod  swym  bokiem  w  głównej  kwaterze 
jako  redaktora  dziennika  rzeczonego.  W  krotce  potćm  (25.  o 
Bciej  z  rana)  odjechał  car  do  Dryssy,  gdzie  był  warowny 
obóz,  do  którego  Moskale  nie  stawiać  prawie  oporu,  cofali 
bic  z  wszystkich  punktów  granicy ,  paląc  i  niszcząc  w  odwrocie 
wsie  i  miasteczka,  gdy  tylko  mieli  czas  po  temu.  Za  carem 
umykali  z  Wilna  wszyscy  czynownicy  i  cała  tłuszcza  tych 
z  pomiędzy  Polaków,  którzy  .woleli  pełzać  przed  nim,  niż 
wspólnie  z  bracią  stawać  pod  sztandarem  narodowym  do  walki 
o  niepodległość.   Do  rzędu  uciekających  z  Wilna  Polaków 
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uleżał  i  senator  OgLóaki ,  główny  apostoł  mesyanizniu  cankiego 
na  Łhirie.  Paaom  tym  było  nader  pilno ,  lecz  niegenczni 
Miwtaki  pobrali  im  konie  do  powńzek  wojedcowych ,  nie  trosa- 
a||6  aię  wcale,  co  się  stanie  z  przyjaciółmi  cara,  który 
o^eftdłąląCt  kaiał  w  dodatku  spalić  lub  w  inny  sposób  zniszczyć 
opomiie  aapaay  żywności ,  zwiezione  przez  obywateli  dla  wojsk 
jego  do  WOna. 

Wkroeseniu  wojsk  Napoleona  towarzyszyły  mnogie  nad- 
tżjda  i  gwałty.  Wojska  te  bowiem  złożone  z  rozmaitych 
■rodów  a  zmuszone  szukać  w  -znacznój-  części  wyżywienia 
sw^gD  u  mieszkańców  wychodziły  łatwo  z  karbów  surow^ 
kHBOśdi,  a  jeżeli  już  podczas  pochodu  przez  księztwo  dopuszczały 
ttg  bctprawiów,  o  co  Napoleon  bardzo  ostro  skarcił  dowódzców, 
dnale  aie  to  4ia  nierównie  większe  rozmiary  po  przekroczeniu 
gnuqr.  Żołnierz  zostający  w  szer^^u,  lubo  bardzo  wymaga- 
jący,  nie  dokuczał  tyle  mieszkańcom,  ile  owe  tłumy  maroderów. 
ktfny  nie  będąc  pod  okiem  wodzów ,  dopuszczały  się  łupieży , 
pożóg  i  gwałtów,  co  do  tego  doszło  stopnia,  że  musiano 
pneciw  ich  bandom  zbrojnym  wysćłać  silne  oddziały  wojska, 
waksyć  i  nićmi,  a  rozbroiwszy  karać,  aby  w  części  przynaj- 
moUj  smnięjssyć  okropną  niedolę  mieszkańców.  Nie  było  dnia, 
by  nie  nadchodziły  doniesienia  o  spełnionych  licznych  zbro- 
dniadi^  pożogach,  z  czego  winikło,  że  mieszkańcy  wioaek 
ociekali  za  zbliżaniem  się  wojska  francuzkiego ,  co  bardzicg 
jeszcze  rozdrażniało  żobńerzy.  Można  tćż  powiedzićć,  że  idąoe 
w  pogoń  za  Moskwą  zastępy  Napoleona  ciężko  nękały  Jatwę. 
Łieme  wsie  i  dwory  ziemiańskie  stały  się  pastwą  płomieni, 
lecz  musimy  dodać ,  że  sprawcami  wszystkich  tych  pożóg  byli 
kozai7  z  jedn^  strony,  a  z  drugićj  bandy  rozhukanych  i 
i^odniałych  maroderów,  którzy  też  i  innych  dopuszczały  się 
gwałtów.  Najuciążliwszemi  zaś  były  pułki  niemieckie,  dające 
się  srodze  we  znaki  biednym  mieszkańcom  krajiu  Mnogie  zaś 
pokrzywdzmia  stłumiły  wszelki  niemal  zapał  ua  Litwie,  a 
przyszło  do  takiej  ostateczności ,  że  złorzeczono  tym ,  których 
należało  witać  jako  oswobodzicieli  z  pod  jarzma  moskiewskiego. 

Gdy  to  się  dzieje  na  polu  walki ,  gdzie  z  początku  prócz 
diohiycłi  utarczek  z  tylnćmi  strażami  cofających  się  Moskali 
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oświadczył  im  tenże  wyraźnie,  że  vr  niczćm  nie  myiSli  woli 
narodu  krępować,  a  rządowi  zostawia  zupełną  swobodę  wypo- 
liedienia,  co  zechce,  w  mowie  wytykając^  zadanie  sejmu, 
ktdiy  ma  być  zwołany;  instrukcya  zaś  Bignona  wskazywi^ 
potizebę  konf ederacyi ,  pod  którćj  tćż  węzłem  miał  się  sejm 
stać  ogniskiem,  łączącćm  przez  stopniowe  przystępywanie 
mystkie  częńci  dawnćj  Polski.  Sejm  przeto  miał  być  zwołany 
w  tym  wyłącznie  celu ,  a  po  zawiązaniu  konfederacyi  i  wyzna- 
czonn  jeneralnćj  rady  konfederackićj  zawiesić  czynności  swoje 
ik  do  czasu,  w  którym  wzmocniwszy  się  prz^stawicielami 
Dowo  przyłączonych  ziem  polskich,  mógłby  przystąpić  do 
oelitecsnego  zorganizowania  przywrócono]  do  bytu  całćj  Polski. 
Dańałałność  więc  jego  teraźniejsza  musiała  być  z  natury  poło- 
ieaia  rzeczy  nader  ograniczoną ,  a  wszystko  zależało  od  wpro- 
wadzenia sprawy  i  przedstawienia  projektu  odpowiedniego. 

Sejm  zebrał  się  (26.  Czerwca)  po  uroczystćm  nabożeń- 
stwie ,  na  którćm  Woronicz  w  swćm  kazaniu  zachęcał  posłów , 
aby  pomni  na  to,  że  sejm  ten  nie  sprawami  tylko  księztwa, 
lecz  wielką  sprawą  całego  ma  się  zajmować  narodu,  przystą- 
I»K  do  czynności  swych  z  wyższym  nastrojem  ducha  i  z  goto- 
woteią  do  ofiar  największych.  Marszałkiem  sejmu  ogłoszono 
Gzartoiyskiego ,  który  po  zagajeniu  posiedzenia  oznajmił,  że 
obywatele  litewscy  podali  do  laski  proźbę  wynurzającą  życze- 
nie, aby  sejm  ze  względu  na  ważność  chwili,  przyjazne  oko- 
liczności i  wyraźną  wolę  narodu,  zajął  się  wielką  sprawą 
odbudowania  ojczyzny,  gdyż  nie  wolno  pomyślnój  opuszczać 
spoflobności ,  zwłaszcza  że  po  tylu  poświęceniach  nic  nie  zostaje 
nad  dobranie  się  najdroższój  w  świecie  rzeczy  t.  j.  ojczyzny, 
aby  ją  oddać  dzieciom  w  całości.  Matuszewicz  poparł  żądanie 
w  proźbie  zawarte,  a  Wybicki  postawił  wniosek,  aby  osobną 
wyznaczyć  komisyą  do  rozważenia  tej  proźby ,  na  co  powszechna 
nastąpiła  zgoda.  Ftoźba  podpisana  przez  obecnych  w  Warszawie 
Litwinów  wyszła  z  natchnienia  rządu ,  działającego  znów  w  poro- 
zumieniu zPradtem,  który  w  myśl  swćj  instrukcyi,  miał  tak 
wszystko  nastrajać,  aby  się  zdawało,  że  naród  sam  s  M^ 
działa  bez  wdawania  się  w  to  rządu  francuzkiego.        ^ 
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Sprawa  proźbą  poruszona  %abrała  więkaiego  znacsenia  ^ 
gdy  mzajutn  nadszedł  rozkaz  dzienny  Napoleona  do  wąjska. 
Na  nastgpnćm  tóż  posiedzenia  sejma,  na  którćm  komisya 
odpowiednie  proźbie  miała  poczynić  wnioski,  były  wszysUde 
galer}'e  sali  sejmowćj  przeprtnione  publicznością,  a»  mnogie 
tysiące  okrążały  zamek.  Sprawozdawcą  komisyi  był  Bfatiisze- 
wicz,  a  mowa  jego  pełna  ognia  i  polotu,  któr^  autorstwo 
Pradt  sobie  przyznaje ,  wywołała  niesłychany  zapaŁ  Przeszedł- 
szy we  wstępie  straszne  dzieje  podziału  krajn  i  zagłady  Bptćj , 
i  wskazawszy  następnie  w  krótkim  przeglądzie  istniące  od 
wieków  związki  Francy  i  z  Polską,  wywodził  niezbędność  ist- 
nienia Polski  dla  Francyi  i  Europy,  i  twierdnł,  że  jak  dawnie 
wszystko  sprzy sięgało  się  na  zgubę ,  tak  obecnie  wszystko 
sprzyja  diwignieniu  się  narodu.  Gdy  zaś  wyrzekł  słowa: 
„Poicstanie  więc  Polska,  co  mówię?  jest  juś  JP^ZaJba,^  przer- 
wano mu  głośnćmi  okrzykami,  a  zapał  ogarnął  nie  tylko 
obecnych  w  sali ,  ale  i  całą  około  zamku  zebraną  paUiczność. 
Po  uciszeniu  się  skończył  Matuszewicz  mowę  wnioddem  od 
komisyi,  aby  zawiązać  jeneralną  konfederacją  króle- 
stwa polskiego.  W  akcie  tejże,  który  zaraz  złoAył  u  laski, 
przemawiano  w  imieniu  całego  narodu  i  oświadczono  najwy- 
raźniej ,  że  celem  związku  tego  jest  spojenie  w  jedno  znów 
ci(do  rozdartych  najniesprawiedliwszym  gwałtem  części  ojczy- 
zny i  przywrócenie  jej  do  dawnego  bytu  i  szczęśda,  a  dla 
tego  wzywano  wszystkich  mieszkańców  ziem  polskich ,  aby  do 
tego  przystępywali  związku.  Wypowiedziano  tćż  w  artykule 
2gim,  że  królestwo  polskie  jest  przywrócone  a  naród  polski 
w  jedno  połączony  ciało.  Wynurzono  przytóm  nadziąję ,  ie 
król  sasld  swćm  przystąpieniem  zatwierdzi  dzieło  sejmu,  a 
Napoleon ,  wskrzesiwszy  część  już  Polski ,  wyrzeknie  to  twór- 
cze słowo,  które  uzupełniając  byt  początkowy,  zniesie  dzi^o 
nieprawości  i  ustali  dokonane  w  świecie  zmiany ,  upewniające 
ludzkości  pokój  i  szczęście ,  zwłaszcza  gdy  sam  przez  to  zydca 
wiernego  sprzymierzeńca,  zawdzięczającego  mu  wszystko  a 
nawet  istnienie  swoje.  W  końcu  było  zobowiązanie ,  że  konfe- 
dcracya  wszelkiómi  sposobami ,  jakie  będą  w  jej  mocy ,  dopro- 
wadzi do  końca  wielkie  dzieło  odrodzenia  a  obywateli  wzywa , 
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ihj  wsiądzie  składając  sejmiki ,  wysełali  delegacye  z  przystą- 
lianem  do  tego  związku. 

Po  odczytaniu  aktu  tego  wzmógł  się  zapał  do  nąjwyższćj 
fatH(i  f  ponieważ  nikt  nie  wątpił  teraz ,  że  pod  zasłoną  licznych 
wt^  Ni^leona,  między  którómi  było*  80,000  wojowników 
folikieh ,  naród  spojony  węzłem  tej  konfederacyi  musi  odzyskać 
b)t  niq[K)dległy.  Publiczność  wmieszała  się  między  sejmujących, 
I  wśród  uścisków  wzajemnych  i  łez  rozczulenia  posypały  się 
X  galeryi  kokardy  i  przepaski  konfederackie , .  które  chwytano 
z  uniesieniem  i  przypinano  do  czapek  lub  lewego  ramienia. 
Po  przywróceniu  w  izbie  porządku  przemawiało  kilku  jeszcze 
8qmigątych  z  równym  ogniem ,  poczćm  Stan.  Potocki  zamknął 
pouedzenie,  odraczając  sejm  na  czas  nieograniczony.  Do  na- 
CKliHy  rady  przy  boku  marszałka  konfederacyi  jeneraln^ 
weszli  z  senatu  Stan.  Zamojski  i  Jan  Gołaszewski,  biskup 
wygierski;  z  rady  stanu  Aleks.  Linowski  i  Marcin  Badeni;  a 
1  izby  poselskiej  Ant  Ostrowski ,  Fryd.  Skórzewski ,  Joachim 
Owidzki ,  Franc  Wężyk ,  Franc.  Łubieński  i  ksiądz  Skórkowski, 
Kq.  zaś  Kożmian  został  jeneralnym  sekretarzem  konfederacyi. 

XU. 

nZSWBZE  CZYNNOŚCI  KGKFEBE&ACYL  DEPUTACYA  DO  NAPOLEONA 
I  ZSÓŁA  SASKIEGO.  ODPOWIEDZI  OBU.  ZAJ^jCIE  I  TYMCZASOWA 
OBGANIZACYA  lilTWY.  DZIAŁANIA  WO.TBNNE  PBZECIW  MOSKWIK. 

Zawiązanie  konfederacyi  pod  opieką  i  z  wiedzą  Napoleona 
było  czynem  ogromnej  doniosłości ,  ponieważ  wskazywało  nania- 
cidnie,  że  on  chce  na  prawdę  odbudować  Polsko,  ale  żąda 
zarazem ,  aby  jakaś  władza  wyłoniona  z  narodu  i  przedstawiająca 
zbiorową  tegoż  wolę  przynaglała  go  do  czynu  a  przytóni 
wydobyła  z  kraju  siłę  dosUUeczną  do  utrzymania  od/yskanój 
niepodległości.  Je.st  rzeczą  ni('\vąti)liwą,  że  Napoleon  wicd/i^c 
o  tajemnych  zabiegali  cara,  nio  myślał  zostawić  ani  konfe- 
deracyi ani  nawet  rz<'i(lowi  księztwa  zupełnój  samoistności 
(Iziałania,  ale  zacliowat  sobie  zwierzchni  niejako  kierunek. 
Nie  było  przecież  zamiarem  jego  odjąć  im  wszelki  nawet  cień 
władąy  lub  przepisywać  we  wszystkiem  sposób  i)Ostępowania , 


jak  to  TobU  Pradt  ciągle.  ZganM  go  tći  w  dość  ostryeh  wyra- 
jach za  narzucone  komisyi  sejmowej  sprawozduiie  nad  proźbą 
Litwinów  npewniąjtc,  £e  wolałby  mowę  bez  wsz^deh  ozdób 
retx>i7cznych  a  pochodzącą  w  całości  od  Polaka,  ponieważ 
byłaby  wyrażała  myśl  i  ducha  prawdziwie  polskiego,  czego 
nie  widać  właśnie  w  mowie  przezeń  podsnnion^.  Ciupał  bowiem 
utrzymać  nmiemanie,  że  inicyatywa  wyszła  od  narodu,  który 
Icorzystając  z  rozpoczętej  przeciw  Modcwie  wojny,  gotów  bez 
wahania  wszystko  stawić  na  kartę ,  byle  utraconą  niepodl^^ść 
2  jego  odzyskać  pomocą. 

Konfederacya  jeneralna  królestwa  polskiego  przjjęła  po 
ukonstytuowaniu  się  swojćm  pierwotny  herfo  Bpt^  t  j.  orta 
i  pogoń,  kazała  dawnym  trybem  wciągnąć  akt  konfederacyi 
do  metryk  koronnych  i  tam  otworzyć  księgę  akcesów.  Wmyśl 
tego  aktu  wydała  t^ż  odezwę  do  wojska  i  obywateli ,  a  wjszyst- 
]uch  Polaków  służących  wojskowo  lub  w  inny  sposób  carowi 
powołała  do  wystąpienia  z  tej  służby  i  łączenia  się  z  narodem 
walczącym  o  niepodległość ,  a  powoływała  ich  pod  groźbą  kar 
na  nieprzyjaciół  ojczyzny  ustanowionych ,  gdyby  wezwaniu  temu 
nie  uczynili  zadość.  Wyznaczyła  następnie  dwie  deputacye  t  j. 
jedną  do  Napoleona,  do  którćj  weszli  senatorowie  Wybicki  i 
Sobdewski,  i  posłowie  Wład.  Tarnowski,  Stan.  Sołtyk,  Ign. 
Stadnicki,  Aleksandrowicz,  Wodziński  i  Aleks.  Bniński,  a 
drugą  do  króla  saskiego,  w  którćj  byli  senator  Jabłonowski 
i  posłowie  Edw.  Baczyński ,  Jędr.  Czarnecki ,  Ludw.  Bastawiecki, 
i  ksiądz  Koźmian.   Wydała  prócz  tego  uniwersały  zwołujące 
sejmiki  i  zgromadzenia  gminne ,  aby  na  nich  ogłosić  akt  kon- 
federacyi, do  którego  mieli  przystąpić  wszyscy  obywatele. 
Uniwersały  rozciągały  się  i  do  zaboru  moskiewskiego,  gdzie 
wedle  ich  brzmienia  miafy  się  odbywać  sejmiki  w  miarę  ustę- 
pywania  nieprzyjaciela.  Zawarowano  atoli ,  że  wszystkie  akcesa 
na  sejmikach  mają  być  bez  jakichkolwiek  zastrzeżeń  lub  dodat- 
ków. W  skutek  tych  odezw  i  uniwersałów  nadchodziły  codzień 
akcesa  pełne  wynurzeń  nąjpatryotyczniejszych ,  a  ogłaszane 
w  dziennikach  zestopniowywały  coraz  bardziej  %apał  powszechny. 
W  niektórych  miejscach  na  Litwie  odbyły  się  zgromadzenia 
powiatowe,  które  zawiązawszy  konfederacye  osobne,  wyprą- 
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widy  delegacje  do  kofederacyi  jeneralnćj.  Prąd  opinii  był  tak 
sOny,  że  Ad.  CzarUNryski  były  minister  carski  a  dotąd  kurator 
oniwersytetu  wileńskiego  natarczywie  domagał  się  zupełnego 
uwolnienia  od  wszelkich  zobowiązań,  aby  mógł  (jak  pisał  do 
caia)  czysto  stanąć  obec  narodu,  któremu  ojciec  jego  prze- 
wodniczy jako  marszałek  konfederacyi. 

Lecz  wśród  tych  czynności  zachodziły  częste  spory  między 
radą  konfederacką  a  radą  ministrów  o  rozciągłość  władzy. 
Pierwsza  bowiem  pragnęła  według  dawnego  zwyczaju  ogarnąć 
cały  stćr  rządu,  jako  wyraźna  i  z  łona  ogółu  wyszła  a  naczelnie 
przewodnicząca  władza  narodowa,  którćj  wszystko  winno  pod- 
legać. Bada  zaś  ministrów  działająca  w  zastępstwie  króla  i 
z  jego  ttpoważnienia  nie  myślała  się  poddać  pod  zwierzchnictwo 
famfederacyi ,  ale  chcii^a  utrzymać  w  zupełności  władzę  wyko- 
uwcsą,  a  konfederacyi  zostawić  jedynie  moralny  wpływ  na 
rozbudzanie  ducha  i  skłanianie  obywateli  do  ofiar  1  poświęceń, 
przez  co  dostarczyłaby  rządowi  środków  potrzebnych  do  urze- 
czywifizczenia  ostatecznego  celu  wszystkich  usiłowań,  wypo- 
wiedzianego w  akcie  konfederacyi.  Rzecz  prosta,  że  konfede- 
racja musiałaby  w  takim  razie  być  figurantką  jedynie  bez 
cienia  władzy,  skoro  nie  mając  zwierzchniego  nad  organami 
wykonawczćmi  nadzoru ,  z  kierowniczki  stałaby  się  narzędziem 
rzą4u ,  jąj  nieodpowiedzialnego  i  nie  mogłaby  sobie  w  niczćm 
samoistnie  poczynać.  Spory  te  opierały  się  ostatecznie  o  Pradta, 
kiórj  oświadczając  się  za  całkowitćm  utrzymaniem  władzy 
rządowćj  ministrów,  dowodził  stronie  przeciwnej,  że  dawne 
zwyczaje  byłyby  anachronizmem  wśród  zupełnie  zmienionego 
położenia  kraju'  i  urządzeń  jego ,  a  mogłyby  przytćm  w  chwili 
tak  ważndj  oddziaływać  najszkodliwićj  na  .wszelkie  czynności 
rządowe.  Konfederacya  zepchnięta  tym  sposobem  ze  stanowiska 
pierwszorzędnego  stała  t^ię  czczą  tylko  formą,  a  bezwładna 
najzupełniej  straciła  następnie  i  w]:>ływ  swój  moralny  na  umysły. 
Czy  to  wynikało  z  planów  Napoleona ,  który  nie  chciał  władzy 
oddać  w  ręce  konfederacyi  i  wolał  mieć  do  czynienia  z  radą 
ministrów,  czy  mu  było  obojętnćm,  kto  będzie  wykonawcą 
jego  woli,  czy  w  końcu  wynikło  z  obawy,  że  konfederacya 
podgamąwszy  wszystko  pod  siebie ,  zostawi  ledwie  cień  władzy 


830 

królowi ,  dość  te  konfederacya  nie  mogła  nic  idziałać  w  bes- 
bilności  swojej ,  skoro  nie  umiała  posięgnąć  po  władzę  wiedząc, 
źe  ta  się  bierze  a  nie  daje. 

Mówiliśmy  już ,  że  konfederacya  wyznaczyła  dępatacye 
do  Napoleona  i  króla  saskiego.  Przemowy  do  obu  ułożono 
w  Warszawie ,  przy  czćm  znów  Pradt  nie  zgadzał  się  z  upro- 
jektowaną  przez  Stan.  Potockiego  przemową  do  Napoleona, 
i  podsunął  swoją.  Tg  przemowę  zmieniono  późnićj  w  Wifade 
Wytaczano  w  niej  przed  Napoleonem  jako  zwycięzkim  pogromc| 
tylu  nieprzyjaciół  skargę  na  gwałt  i  niesprawiedliwość  zaj^j 
ojczyzny  i  wzywano  jego  pomocy  do  jej  odbudowania,  przy 
czem  użyto  wyrażenia ,  że  byle  wyrzekł  słowo ,  a  Polakm  odzyski 
byt  utracony.  Przeciwnicy  Napoleona  upewniają ,  że  odpowiedi 
jego  dana  (11.  Lip.)  deputacyi  wszystkie  od  razu  zniweczyli 
nadzieje  a  tem  saniiSm  ostudziła  zapał  Polaków.  Otóż  wyn- 
rzył  w  niej,  że  słuchał  z  zajęciem  mowy  deputowanych,  a 
gdyby  był  Polakiem  myślałby  i  działał  im  podobnie ,  pomewal 
miłość  ojcn-zny  jest  pierwszą  cnotą  cywilizowan^o  criowieka; 
lecz  że  iia  swojem  stanowisku  musi  wiele  godzić  wz^ędów  i 
wiele  dopełniać  ołK>wiązków;  że  gdyby  był  władał  podczn 
rozbiorów,  byłby  cały  lud  swój  uzbroił  w  celu  utrzymania 
Polski;  że  skoro  zwycięztwo  dozwoliło  mu  przywrócić  ctfU 
tejżo,  uczynił  to  zanu  bez  przedłużania  jednakże  wojny  toczą- 
cej krew  jogo  poddanych :  że  kocha  naród ,  któn^  wojowników 
widzi  przy  swym  bdku  od  lat  10  na  polach  ^Yłocli  i  Hiszpanii; 
że  pochwala,  co  zrobiono  i  upoważnia  do  dalszych  usiłowań, 
a  uczyni  co  tylko  zdoła,  aby  wesprzeć  te  przedsięwzięcia, 
liH*z  żo  w  jodnonnSlno^ci  tylko  usiłowań  winni  pokładać  całą 
nadzieje  powodzeuia.  jak  im  mówił  za  pierwszem  ukazaniem 
>ie  sweui  w  Polico.  lYzypomiawszy  na^^tepnie^  że  zaręczy] 
cesir/owi  Aiu^tryi  i  ałość  jego  państwa  i  że  dla  tego  nie  może 
iipowii^niać  do  naniszania  spokojności  jego  dzierżaw  polskich, 
diHiał  z  naciskiem,  ^e  byle  mieszkańców  zal>oru  moskiewskiego 
ton  s;uu  duch  -łżywial,  jaki  >ie  objawił  w  Wielkiejpolsce. 
uwieńczy  pewnie  opatrzimść  powodzeniem  ich  świętą  spiawf 
i  wynuLTi^łzi    za  jło-iwir^cenia ,   które  zjednały  im  powszechne 
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wap6łciade  i  prawo  do  szacunku  i  opieki  jego,  na  którą 
mon  licsyć  z  pewnością  we  wszelkich  okolicznościach. 

Odpowiedź  jest  przecież  jasna  i  nie  dwuznaczna ,  skoro 
ijntgąjfc  jednomyślności  usflowań,  zi^ewnia  narodowi,  że 
n  wsieUdch  nań  może  liczyć  okolicznościach ,  a  zastrzega 
jedjaie,  aby  nienamszano  spokojności  zaboru  austryackiego. 
lućmi  alowy  powiada  Napoleon :  Korzystajcie  z  mćj  tu  na  czele 
wąjflka  bytnośd ,  bierzcie  się  wszyscy  do  broni  przeciw  waszym 
wrogom,  a  liczcie  na  to  z  pewnością,  że  was  nie  opuszczę 
pny  sawiemin  pokoju.  Inaczćj  przecież  nie  mógł  odpowie- 
doeć,  ponieważ  nie  był  jeszcze  zwycięzcą,  który  ma  prawo 
pnepisywać  warunki  Wszakże  zaręczał,  że  byle  w  zaborze 
BMMkiewakim  taki  sam  duch  zgody  i  patryotyzmu  się  objawił, 
jik  w  dawnym  zaborze  prusidm ,  sprawa  polska  przy  jego 
pomocy  musi  zwyciężyć.  Czegóż  chciano  więcćj  ?  Bierzcie  dziś 
wsaysey,  wołał,  za  broń,  a  zwyciężycie  mając  mię  tu  na  czele 
500,000  ż<Aiieizy.  Nie  chcąc  zaś  drażnić  Austryi,  dokąd  nie 
prioma  eaia ,  musiał  ostrzegać ,  aby  nie  naruszano  spokojności 
w  6aliqrL  Słusznie  tóż  przyjęto  (24.  Lipca)  z  największym 
zipałem  odpowiedź  tę  na  radzie  konfederacyi ,  a  Linowski 
wjBttfił  z  wnioskiem,  aby  ją  wyryć  na  marmurze  i  ku  wieczni 
pamiQd  umieścić  w  izbie  senatorskiej ,  a  oraz  aby  wybić  medal 
na  pamiątkę  zawiązania  konfederacyi  i  tej  odpowiedzi.  Wnio- 
sdc  przyjęto ,  a  cała  rada  wraz  z  obecną  publicznością  pospie- 
szyła do  kościec  fiunego  na  uroczyste  Te  Deum. 

W  10  dni  póżnićj  (3.  Sierp.)  zdała  sprawę  deputacya 
nyprswiona  do  króla  saskiego.  Król  przystąpił  do  konfederacyi, 
a  zatwierdzając  ją  w  zupełności ,  polecił  wszystkim  urzędom 
cywilnym  i  wojskowym  a  oraz  wszystkim  mieszkańcom  księz- 
twa,  aby  wspierali  najmocniej  zamiaiy  jej  i  usiłowania.  Po- 
pnoednio  nadszedł  akces  wojska,  w  którego  imieniu  uczynił 
go  ks.  Józef  Poniatowski.  Nastąpiło  potom  uroczj^ste  przyjęcie 
deputowanych  od  tymczasowego  rządu  litewskiego ,  czćm  uwi- 
doniono  połączenie  na  powrót  korony  z  Litwą.  Gdy  jednakże 
koifederacya  była  bezsilną ,  nie  rozwinęła  odpowiedniej  poło- 
żenia ddałałnośd ,  a  wszystkie  te  przyjęcia  i  sprawozdania 
bjly  fcimaliiofeią  tylkom 
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Za  cofiąjącjiiii  się  na  całej  linii  Moskaliini ,  którzy  nigdzie 
prawie  nie  stawili  oporu ,  wszedł  (28.  Czerwca)  Napoleon  do 
Wilna,  gdzie  go  poprzedził  8my  pułk  jazdy  polskiej  pod 
wodzą  Dominika  Radziwiłła.  Wkroczenie  wojsk  frmnciizko- 
polskich  witano  wprawdzie  głośnćmi  oknsykami  radości,  lecz 
Napoleon  wiedział  bardzo  dobrze ,  że  niektórzy  z  panów  litew- 
skich uszli  wraz  z  Moskalami,  a  i  u  ziemian  litewskich  nie 
spostrzegał  tego  ducha  poświęcenia  i  tej  gorliwości  ważenia 
się  na  wszystko ,  jaką  się  odznaczali  przed  kilku  laty  Wielko- 
polanie. Przeważała  tu  obojętność  a  czasem  i  niechęć,  zapał 
zaś  objawiał  się  tylko  między  nie  zbyt  licznymi  patryotami 
gorętszymi,  których  aż  do  wkroczenia  Francuzów. prześlado- 
wali czynownicy  carscy  jako  niebezpiecznych  ludzL  Ten  tank 
zapału  powszechnego  uderzał  wszystkich,  a  tak  nie  mó^ 
igść  i  uwagi  Napoleona ,  który  nie  był  człowiekiem  łudzącym 
się  pozorami.  Dziwnem  musiało  mu  się  tćż  wydawać,  że  gdy 
szło  o  sprawę  najdroższą  każdemu  narodowi,  Litwa  patrzyła 
prawie  ze  wstrętem  na  wojnę,  która  ją  miała  wydrzeć  se 
szponów  carskich  i  połączyć  znów  z  Polską.  Prawda,  że  gwałty, 
pożogi  i  łupieże  towarzyszące  cofaniu  się  Moskwy  i  pocłiodo^ 
wojsk  francuzkich  mogły  ostudzić  zapał,  lecz  nie  należało 
zapominać ,  że  sami  obywatele  zbytnią  gorliwością  w  zaopatiy- 
waniu  magazynów  moskiewskich ,  do  czego  im  byli  przewodni- 
kami ci  właśnie,  którzy  teraz  pouciekali  z  Moskalami,  przy- 
czynili się  do  tego  smutnego  zjawiska,  ponieważ  car  kazał 
popalić  magazyny,  a  zgłodniały  żołnierz  francuzki  brał  prze- 
mocą resztki  żywności  od  mieszkańców ,  przy  czćm  działy  się 
tysiączne  nieporządki  i  pokrzywdzenia.  Drugą  okolicznością, 
która  bardzićj  jeszcze  zniechęciła  ziemian  litewskich,  było 
ogłoszone  zaraz  na  wstąpię  uwolnienie  włościan  od  poddaństwa, 
z  czego  wielkie  wywiązały  się  zamieszania ,  ponieważ  włościa- 
nie nie  tylko  wypowiedzieli  swym  dziedzicom  wszelkie  posłu- 
szeństwo, ale  gdzie  niegdzie  do  jawnćj  z  nimi  stanęli  walki. 
Gdy  przytćm  ziemianie  nie  mogąc  rozrządzać  pomocą  dotych- 
czasowych poddanych ,  nie  zdołfldi  się  uiszczać  z  rozpisywanych 
rekwizycyi ,  co  ich  znów  narażało  na  pokrzywdzenia  ze  strony 
wojska,  zobojętnieli  na  przyszłość  ojczyzny  a  czuli  obecność 
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jedjiie  swef  Aiedoli  i  niepewność  żyda  i  mienia.  Zanuęszanie 
wmctRne  a  siczególnićj  niesforność  i  dzikie  W7łam3rwanie 
sit  i>^ścian  z  pod  wueUdęj  władzy  zniewoliły  Napoleona  do 
sonmyck  przeciw  nim  środków  a  oraz  do  rozporządzenia, 
ibf  nie  ogłaasać  dalćj  uwalniania  ludu  od  poddaństwa,  ale 
zBrtawić  tą  sprawę  późniejszemu  czasowi ,  gdy  będzie  łatwieg 
atnynać  porządek  i  stan  prawny  w  kraju.  Surowość  ta  atoU 
i  odrocsenie  usamowolnienia  znieprzyjaźniły  cały  prawie  lud 
litewski  przeciw  Francuzom.  Mimo  tych  objawów,  które  nie 
mogły  być  miłćmi  Napoleonowi,  zawiersJ:  szósty  biuletyn 
zqie«iiienie,  ie  wszystko,  co  żyje  na  Litwie,  nie  wyłączając 
i  włoteian ,  pragnie  niepodległości.  Była  to  urzędowa  niejako 
zapowiedź,  że  Napoleon  musi  koniecznie  odbudować  Polskę, 
skoro  wszyscy  jej  mieszkańcy  tego  pragną  nąjgoręci^j.  Inaczćj 
niepodobnaby  pojąć,  na  co  o  tćm  pragnieniu  niepodległości 
mówiono  w  biuletynie. 

Ponieważ  Napoleon  dłużej  musiał  pozostać  w  Wilnie, 
przystąpił  do  utworzenia  rządu  tymczasowego  Litwy.  Brano 
ma  za  złe,  że  natychmiast  Litwy  nie  wcielił  do  księztwa 
warszawskiego,  aby  tym  sposobem  okazać,  że  odbuduwuje 
Polskę.  Lecz  zarzut  jest  dziecinny  i  niedorzeczny.  Skoro  bowiem 
spowodował  konfederacyą  jenerahią  królestwa  polskiego ,  skoro 
pozwolił  zbierać  się  sejmikom  na  Litwie  i  czynić  akcesa  do 
tej  konfederacyi ,  wskazywał  tern  jawnie,  że  pod  tą  formą 
ogóln^  konfederacyi  już  się  mieści  zespolenie  w  jedno  krajów 
polskich  i  że  ostateczne  ich  połączenie  faktyczne  nastąpi 
po  zawarciu  pokoju  z  Moskwą  zwyciężoną.  Wcześniejsze  wcie- 
loiie  Litwy  nie  miało  sensu ,  ponieważ  należało  wprzód  ułożyć 
podstawy  połączenia  i  wspólnego  rządu,  a  potom  dopiero , 
gdy  zwycięztwo  wydrze  carowi  stanoiKTzo  już  zabór,  dokonać 
wcielenia.  Ustanawiając  zresztą  rząd  tymczasowy ,  miał  Napo- 
leon przedewsz}'stkieui  wojnę  na  oku,  po  której  i  rząd  ów 
musiał  ustać.  Nazwano  go  jak  niegdyś  w  księztwie  komisyą 
rządzącą,  do  której  powołano  Stan.  Sołtana  na  przewodniczą- 
cego, Józefa  Sierakowskiego,  Karola  Prozora ,  Aleks.  Sapiehę, 
Jaaa  Śniadeckiego  na  członków,  a  Józefa  Kosakowskiego  na 
sekretarza.  Komisarzem  franciizkim  był  Bignon  nader  prz\jaźnie 
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usposobiony  dla  Polski  równie  jak  i  sam  minśter  Bpran 
zewnętrznych  MareŁ  Władza  tej  komisji  rozciągała  819  dc 
gubcmii  wileńskiej,  grodzieńskiej  i  miśskićj  i  da  poifiatu 
białostockiego,  które  razem  tworzyły  cztćry  intendantiury , 
mające  miejscowe  komisye  z  czterech  osób  złotone,  gdy  powia- 
tami zarządzali  podprefekd.  Prócz  francuzki^go  intaidanta 
przy  każdej  komisyi  byli  zresztą  sami  krajowcy  w  zanądiie. 
Władza  rządu  tymczasowego  ograniczała  ac  na  saR|dzie 
skarbu ,  dostawie  żywności  i  furażów  i  na  orgaaisacyi  siły 
zbrojnej.  W  Wilnie  ustanowiono  radę  municypalną  i  utwoimno 
gwardyę  nerodową  z  1,400  ludzi.  W  intendanturach  soigaai- 
zowano  żandarmeryą  liczącą  tyle  kompanii  po  107  lodzi,  ile 
było  powiatów ,  a  na  jej  oficerów  i  podoficerów  brano  azlaehtf 
z  tychże,  od  czego  właśnie  żaden  z  wezwanych  nie  mógt 
się  wymówić.  Żandarmeryą  miała  p^nić  słnżbę  pdieyjBą, 
udzielać  władzom  pomocy  zbrojnej,  i  chwytać  zbiegów,  wM- 
częgów  i  maroderów.  Do  tej  służby  powoli^  (1.  lipca)  Napo- 
leon szlachtę,  co  wielu  poczytało  za  ubliżenie  godności  0I7- 
watelskiej  zapominając ,  że  utrzymanie  porządku  i  bezpieczeń- 
stwa publicznego  w  kraju  należy  przecież  do  obowiązków 
obywatelskich ,  i  że  poruczenie  tej  czynności  ziemianom  wysta- 
wionym na  łupieże  i  gwałty  maroderów  a  nawet  włościan 
było  dowodem  troskliwości  jego  o  ich  bezpieczeństwo.  Prócz 
tego  miano  zaraz  przystąpić  do  utworzenia  pułka  ułanów 
gwardyi  i  9  pułków  liniowych  t.  j.  5  pułków  piechoty  a  4 
jazdy ,  które  raialy  otrzymać  dalsze  liczby  porządkowe  pnttów 
księztwa,  przez  co  byłoby  22  pułków  piechoty  i  20  jazdy, 
czyli  razem  przeszło  100,000  ludzi.  Na  dowódzców  pidków 
mianował  Napoleon  samych  Litwinów  a  do  pomocy  dodał  im 
oficerów  sztabowych  księztwa.  Wszystkie  zresztą  posady  naczelne 
rozdał  Napoleon  a  podrzędne  obsadzała  komisya  rządząca. 
Komisya  ta  wydała  odezwę  do  Litwinów  w  wojsku  moskiew- 
skim, aby  przechodzili  pod  sztandary  narodowe. 

Napoleon  pozostał  dłuższy  czas  w  Wilnie  ze  względu 
głównie ,  aby  przeprowadzić  niezbędną  reorganizacyą  w  wojsku. 
Zbyt  nagły  pochód  tegoż ,  aby  zejść  niespodzianie  Moskwę  i 
zmusić  do  bitwy,  stał  się  powodem,  że  zebrane  z  tyła  armii 
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2apftqr  nie  mogły  być  dość  prędko  za  nią,  prowadzone  dla 
aopatrzenia  żołnierzy  w  żywność ,  zwłaszcza  gdy  złe  drogi  i 
ńewj  w  dmgiąj  połowie  Czerwca  uniemożebniały  wszelki  prawie 
ich  przewóz.  Z  tego  wynikło,  że  zgłodniały  żołnierz  dopu- 
oeał  sio  beeprawiów  i  że  potworzyły  się  bandy  maroderów. 
Biak  fonżów  zmuszał  do  wykaszania,  zielonego  zboża  dla 
tani,  a  ludsiom  znów  dawano  mięso  w  zastępstwie  chleba, 
co  oradzflło  wiele  słabości  w  wojsku.  Tak  popsute  ulewami 
drogi  jak  rozprzęgaj%ca  się  karność  zniewoliły  Ni^oleona  do 
wstnymaiiia  na  czas  nagłości  pochodu ,  do  czego  się  nie  mało 
puyczynił  i  bral:  żywności ,  któremu  i  najsurowsze  rekwizycye 
nie  no^  zaradzić.  Z  tych  powodów  zwolniały  nieco  działania 
wogemie ,  a  korpusy  posuwały  się  powoli  tylko  naprzód.  Pier- 
wotny plan  Napoleona ,  aby  korpus  5ty  Poniatowskiego  łącznie 
z  diywizyą  Kosińskiego  złożoną  z  odwodowych  batalionów  i 
szwadronów  i  z  oddziału  rucłiomej  gwardyi  narodowej  księz- 
twa  zostawić  wraz  z  korpusem  saskim  Reynicra  w  odwodzie 
i  na  skrajnAn  prawom  skrzydle  a  Schwartzenberga .  powołać 
do  ę^wnij  armii ,  został  teraz  zmieniony ,  czćm  sobie  i  armii 
swQ  największą  wyrządził  szkodę.  Nie  ulega  bowiem  wątpli- 
wości, że  gdyby  ks.  Józef  łącznie  z  Kosińskim  i  Reynierem 
był  został  na  Litwie  i  Wołyniu,  byłoby  nie  tylko  tworzenie 
pułków  litewskich  i  wołyńskich  szło  najpomyślniej,  ale  oraz 
i  ocłiotaiczych  oddziałów ,  któreby  nieustannie  trapiąc  nieprzy- 
jacida,  nie  były  mu  dozwoliły  chwili  wytchnienia.  Wszystkie 
te  korzyści  przepadły,  ponieważ  Austrj^acy  wkroczywszy  na 
Wotjń ,  gdzie  icb  za  gorszych  od  Moskali  poczytywano  wrogów, 
nie  mogli  dostać  szpiegów  nawet,  którzyby  im  o  ruchach  i 
stanowiskach  nieprzyjaciela  donosili.  Inaczej  byłyby  się  rzeczy 
poszykowały ,  gdyby  zamiast  Schwartzenberga  był  tu  wkroczył 
ks.  Józef.  Pomnożone  nowym  naborem  i  ochotnikami  wojsko 
tegoż  byłoby  niezawodnie  rozbiło  Termansowa ,  a  wypędziwszy 
go  z  Wołynia  i  reszty  południowych  prowincyi,  zgotowałoby 
równy  los  idącemu  z  Mołdawii  korpuso^^i  Czyczagowa ,  a  tern 
samćm  nie  dozwoliłoby  im  wejść  później  na  tyły  głównej 
armii  francuzki^  i  poprzeć  działania  zaczepne  Wittgensteina , 
ktdiy  bez  takiego  znów  poparcia  nie  mógłby   był  wystąpić 
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przeciw  korpwom  Macdonalda,  YictoraJ  GMńoaa  St  Oyr. 
Wenrame  wigc  Poniatowskiego  do  ^6mni(i  ahmi ,  było  htgiaa, 
kt6ry  pnepłacił  d^żko,  ponieważ  ntratay^całogo  ninal  mogaka 
swego  i  nastopnym  upadkiem  młaśBym.     - 

Tymczasem  rospocs^ły  sig  po  dokonani  aoigaiuadwaaitt 
wojska  szybsse  znów  pomszenia  kiMpnsów  fitanfluAiob.  Taj- 
mąjąc  z  jednej  strony  w  szacha  wojska  modctewdde  sebraae 
pod  wodzą  Wittgensteina  w  fnflantach  a  z  dragiąj^aaiuą  Ter- 
maasowa  wzmocnioną  dwoma  dywizyami^  kidre  nie  dHjgąc  sif 
przedneć  do  Bagrationa,  z  nią  aic  połąezylty^swióeft  Sapo- 
leon  główne  swe  siły  przeciw  oba  armiom  zachodmm  Bndaya 
de  ToUy  i  Bagrationa;,  których  połączeniu  chisiał  pnosakodzić 
szybkością  swych  ruchów,  Wypartar  z  Litwy,  aitnia  Bnclaya 
zajęła  warowny  obóz  pod  Brysą,  mając  nieo8taimio,:i|a  karfai 
Neya  i  Oudinota.  Armia  zostająca  pod  fozkazaod  krok  wwi- 
fdsUego,  do  któr^  należał  i  korpus  Foiuatowskiegii  ■Bab 
wedle  planu  Napoleona  szybkimr  pochodem^  odciąć  Bagratina 
od  armii  Baiclaya  i  dla  tegohiszyła  <  Grodna  kn;Miń8h9iiri. 
Dywizya  jazdy  polskiej,  będąca  pod  ^odząBożaiaohiego  w  pned- 
^  straży,  wpadła  pod  Ifirem  na  ^hu|  ztraż  Mbdodi  dowo- 
dzoną przez  Płatowa,  a  nie  poparta  wczas  należycie  musiała 
po  sseściogodzinnój  walce  cofnąć  aię  ze  stratą.  Armia  króla 
west&Iskiego  stanęła  właśnie  w  Nieświeżo,  gdy  nadwadł  nakaz 
Napoleona,  że  król  westCetlski  z  nią  razem  ma  fijśA  pod 
dowództwo  marszałka  Davouta.  Urażony  tóm  Hioromm  opuścił 
armią,  a  nad  korpusem  objął  dow6dzt#a  Poniatoiraki  pod 
zwierzchnią  komendą  Da?outa,  którjwedle  loakasu  miał  odciąć 
i  zgnieść  Bagrationa,  gdy  sam  Napoleon  chciał  zmusić  Bar- 
daya  w  Drysie  do  złożenia  broni,  gdyby  w  swych  ok<qiach 
zamierzał  stawić  opór.  Dayout  uprzedził  (6.  lip.)  Bagrationa 
w  Mińsku,  czćm  mu  zagrodził  drogę  do  Bardaya,  a  wisząc 
mu  ciągle  nad  karkiem  aż  do  Mohilewa,  gdzie  mu  nie  dał 
się  osiedzieć ,  ułatwił  tóm  Napoleonowi  zaczepne  przeciw  Bar- 
clayowi  działanie ,  któiy  zagrożony  osaczeniem  opuścił  (14.  Lip.) 
obóz  pod  Drysą ,  a  przeprawiwszy  się  przez  Dźwinę ,  przeniósł 
(18.)  swą  główną  kwaterę  do  Połocka,  po  czćm  (23.)  car  o^je*- 
chał  do  Moskwy,  a  Barclay  mszył  z  wojskiem  do  Witebska. 
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W  flad  sa  nim  postępowali  Francuzi ,  a  gdy  armia  jego  stanęła 
pod  Witebskiem ,  podstąpił  (24.)  już  wicekról  włoski  (Eugie- 
uoiz  Beauhamais)  i  jenerał  Nansoutty  aż  do  Bieszenkowic  i 
kuał  most  stawić  na  Dźwinie.  Napoleon  przeświadczywszy 
oę,  fte  nie  zdołał  oskrzydlić  lewego  skrzydła  armi  moskiew- 
sldej,  postanowił  ińć  dalćj  brzegiem  Dź¥nny.  Nazajutrz  (25.) 
pnyszło  do  starcia  pod  Ostrownem,  gdzie  Murat  na  czele 
jazdy  polskiej  rozstrzygnął  zwycięztwo.  Barclay  chciał  wydać 
bitwę  i  już  się  posunął  (w  nocy  z  26  na  27.)  naprzód,  lecz 
przysłany  od  Bagrationa  adjutant  z  wiadomością  o  kierunku 
pochodu  drugiej  armii,  dał  mu  powód  do  cofnięcia  się  ku 
Ploneczu,  aby  umożliwić  połączenie  się  obu  armii  W  skutek 
t^  odwrotu  weszli  Francuzi  do  Witebska ,  a  gdy  sam  Napo- 
łeon  stanął  w  nim  z  gwardyami ,  dał  dwudniowy  wypoczynek 
całemu  wojsku.  Równocześnie  działali  Macdonald  i  6ouvion 
Et  Cyr  przeciw  Rydze  i  Połochowi ,  a  St  Cyr  zmusił  Wittgea- 
Steina  po  zaciętej  walce  do  ustąpienia  z  pola.  Z  drugiej  znów 
stióny  ścigał  Davout,  który  po  zajęciu  Mińska  utworzył  tam 
komisyą  rządzącą  pod  przewodnictwem  jenerała  Bronikowskiego, 
cnnią  Bagrationa,  a  zwiódłszy  (23.)  z  nią  zwycięzką  bitwę 
pod  Mohilowem,  zajął  to  miasto.  W  pięć  dni  później  wszedł 
do  Mohilowa  Poniatowski ,  a  wyruszając  dalej ,  zostawił  tu 
Dąbrowskiego  z  jedną  dywizyą  polską. 

Grdy  to  się  dzieje  nad  Dźwiną ,  zajmował  Schwartzenberg 
stanowiska  wzdłuż  Piny  i  Muchawca  od  Słonima  aż  do  Pińska. 
Tonnansów  miał  na  Wołyniu  zbyt  szczupłe  sił}^  by  działać 
aczepnie,  lecz  gdy  się  połączył  z  wspomnionómi  obu  dywizyami, 
przez  co  armia  jego  wzrosła  do  48,000  ludzi ,  wyruszył  (17.  Lipc) 
z  Łocka  ku  Wołkowyskom ,  aby  zagrozić  kaięztwu  ogołoconemu 
z  wojska.  W  tej  chwili  postępował  Schwartzenberg  z  rozkazu 
Napoleona  ku  Mińskowi,  a  zawiadomiony  o  ruchu  Torman- 
sowa.  wysłał  Reyniera  z  korpusem  saskim  w  nadziei,  że 
potrafi  go  zatrzymać.  Lecz  Reynier  spotkawszy  pod  Kobrzy- 
niem  przeważające  siły  moskiewskie,  stracił  w  pierwszem 
starciu  całą  brygadę  saską ,  którą  wi^az  z  8miu  działatni  zabrała 
Moskwa ,  a  z  resztą  cofnął  się  spiesznie  do  Słonima.  Torman- 
sów  mszył  ku  Prużanom,  a  stanąwszy  między  Schwartzenbergiem 
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i  kńęitwem ,  zajął  Białe ,  Międzyrzecz ,  Siedlce  i  inne  miejsca , 
i  zagroził  samćj  nawet  Warszawie.  W  tej  cłiwili  niellezpiecznćj 
posM  Łoison ,  dowodzący  korpusem  odwodowym  w  Królewcu , 
Sdnrantzenbergowi  w  pomoc  10,000  ludzi,  xzem  zniewolił 
Tonnansowa  do  odwrotu  na  Wołyń ,  gdzie  się  niebawem  połą- 
czył z  armią  mołdawską  wracającą  z  wojny  tureckiej. 

xm. 

DALSZY  ODWBÓT  MOSKALL     BITWT    POD  SMOLEŃSKIEM  I  BOBO- 

DINEM.    ZAJĘCIE  I  POŻAB  MOSKWT. 

Dobrze  mówił  Napoleon  w  swćj  odpowiedzi,  te  tylko 
jedność  może  zbawić  Polskę.  Zarzucano  mu ,  że  zaraz  w  Wil- 
nie nie  ogłosił  Polski  całej  i  niepodległej ,  lecz  równćm  pra- 
wem możnaby  mu  zarzucić ,  dla  czego  jej  Odbudowania  nie  zqK>- 
wiedział  całemu  światu  już  w  Paryżu.  Zgodności  przezeń 
wymaganej  nie  było  wcale,  ponieważ  gdy  jedni  ?ritali  go 
z  radością  jako  oswobodziciela,  uciekali  inni  i  to  w  dość 
macznćj  liczbie  z  Moskalami ,  aby  w  carstwie  oczekiwać  osta- 
teczn^o  wypadku  wojny.  I  po  zajęciu  nawet  Litwy  umykało 
wielu  do  Moskwy ,  gdy  tylko  potrafili  oszukać  czigność  rządu 
tymczasowego.  Lecz  co  gorsza,  było  mnóstwo  tAktch,  którzy 
wątląc  ducha  na  Litwie  a  nawet  w  księstwie,  tłumaczyli  na 
niekorzyść  Napoleona  każde  wyrażenie  się  jego  i  każdy  czyn 
przypadkowy  i  nierozmyśluy ,  aby  tylko  rodakom  o^jąć  wiarę 
w  niego,  a  zwi*ócić  ich  sympatye  ku  carowi.  Nie  można 
wprawdzie  zaprzeczyć,  że  liczne  wojska  franeuzkie  zadężyły 
okropnie  nad  krajem,  że  spustoszenie  znacznych  przestrzeni 
towarzyszyło  ich  pochodowi  i  że  były  dość  liczne  wjrpadki 
gwałtów  i  dzikich  oknicieństw,  lecz  czyż  można  się  było 
spodziewać  wyswobodzenia  bez  wojny  i  towarzyszącycłi  jej 
nieodzownie  klęsk  i  ucisków?  Chcianot,  aby  każdy  zgłodniały 
żołnierz,  każdy  maroder,  ginął  racz^  z  |^u,  niż  szukał 
żywności  a  mając  broń  w  ręku,  nie  brał  jąj  przemocą?  Klęski 
te  były  zresztą  przerażające,  a  Litwini  zawinili  sami,  gdy 
widząc  nieochybną  wojnę ,  zwozOi  z  dziwną  gorliwością  wszelkie 
od  niezbędni  potrzeby  własnej  zbywąfące  zapasy 
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do  magasynów  moskiewskich  dzięki  właśnie  staraniu  owych 
prąjjaciót  cara,  którzy  chcieli  u  niego  wyżebrać  koncesjrjki 
astonoaiiczne  i  myśleli ,  że  wyruszy  z  swćmi  wojskami  przeciw 
Nifoleonowi ,  obieciyącemu  wprawdzie  niepodległość ,  lecz  wzy- 
i^icemu  da  ofiar  i  wysileń  własnych.  Tacy  to  apostołowie 
serzyli  dudia  niechęci,  a  niciijąc  słowa  Napoleona,  odejmo- 
wali otnchę.  Żle  im  było,  że  utworzył  rząd  tymczasowy  dk 
litiry  a  deputacyi  nie  powiedział:  ^Siedźcie  sobie  w  domu 
^criKOJiiie  f  a  ja  wam  wywalczę  ojczyznę  bez  najmniejszego 
przyłotenia  się  z  waszćj  strony.^  Ganili  dałćj,  że  powołał 
szlachtę  do  żandarmeryi,  że  wymagał  tworzenia  pułków,  że 
rekwirował  żywność  dkt  wojska,  że  w  Mińsku  utworzył  rząd 
^■masowy ,  miasto  zaraz  wszystko  wcielać  do  księztwa  itp.  itp. 
Nikt  tymczasem  nie  zważał  na  to,  że  Napoleon  wcale  nie 
pneadoidzał  przystępywaniu  do  jeneralnój  konfederacyi ,  która 
podjegoopieką^była  właśnie  wyobrazicielką  całej  Polski, 
le  wszędzie  powierzał  Polakom  rząd  właściwy  a  dodawał  inten- 
diBtńw  swoich  w  celu  zgromadzenia  potrzeb  dla  wojska. 

Nąjsmutniejszóm  zaś  było  zjawiskiem,  że  na  Litwie  ani 
owe  pałki  stanęły  w  całości,  ani  zorganizowano  oddziałów 
ochotniczych ,  i  że  na  Wołyniu ,  Podolu  i  Ukrainie  najmniejszy 
radl  się  nie  okazał,  któryby  mógł  zaniepokoić  Moskali  i 
aiedozwolić  im  swobody  zaczepnego  działania.  Z  całej  tej 
części  zaboru  łndzonćjwjmieniu  cara  obietnicami  Tormansowa 
i  Czyczagowa  nie  przybyła  nawet  garstka  ochotoików  pod 
aztaikbury  narodowe ,  a  tak  mógł  Tormansów  a  następnie  Gzy* 
czagów  bez  przeszkody  działać  przeciw  wojskom  Napoleona. 
Nie  przeczymy,  że  tenże  popełnił  błąd  nie  mały,  gdy  miasto 
pcłmąć  Poniatowskiego  z  wojskiem  polskićm  na  Wołyń ,  zosta- 
wił tam  Schwartzenberga ,  lecz  i  tu  nagłość  działań  wojennych 
była  przyczyną ,  ponieważ  zbyt  powolne  posuwanie  się  Austrya- 
ków  a  potrzeba  szybkiego  poruszenia ,  aby  przeszkodzić  połą- 
czeniu się  Bagrationa  z  Barclayem  zniewoliła  do  zatrzymania 
korpusu  polsldego  w  głównój  armii.  Zresztą  czyż  nie  był  na 
W<rfyniu  Kosiński  z  8,000czną  dywizyą?  Dla  czegóż  nie  wytwo- 
izały  się  tam  oddziały  ochotnicze ,  któreby  mając  punkt  oparcia 
w  tąj  <fywizyi,  walczyły  z  Moskwą  o  niepodległość  wspólnój 
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ojczyzny?  Lecz  powiedzmy  otwarcie,  co  zresztą  i  Kąj.  Koimian, 
ów  sekretarz  jeneralny  konfeder&cyi  wypowiedział  w  swych 
pamiętnikach,  że  wołyńscy  obywatele  a  więc  i  dalsi  ich  sąsiedzi 
roztniłowani  w  poddaństwie  ludu  wiejskiego  woleli  pozostać 
pod  ojcowskim,  gdyż  poddaństwo  ludu  utrzymującym  isądem 
carskim,  niż  wysilać  sig  w  celu  odzyskania  niepodle^ości 
obczyzny ,  w  którśj  ustałoby  poddaństwo  ludu.  Jest  to  straszny 
zarzut  ale  niestety  aż  nadto  uzasadniony ,  świadczący  przeciw 
wilkiej  części  naszych  współobywateli  równie  sromotnie,  jak 
niegdyś  spisek  targowicki  tumaniony  przyrzeczeniami  Moskwy, 
ponieważ  ta  obojętność  na  los  wspólni  ojczyzny  trzech  tak 
zamożnych  i  obszernych  pro\\incyi,  które  mogły  zatrudnić 
korpusy  Tormansowa  i  Czyczt^owa  i  nie  dozwołić  im  węjić 
na  tyły  głównej  armii  francuzkiej,  zniweczyła  w  roku  1812 
odbudowanie  tąj  ojczyzny.  Zawinił  również  rząd  księztwa, 
który  objąwszy  konfederacyi  wszelki  cień  nawet  władzy,  sam 
nie  czyntt  odpowiednich  wysileń ,  aby  wywołać  ruch  powszechnf 
w  całym  zaborze  moskiewskim.  Należało  bowiem  mimo  niedcH 
statku  skarbu  wszystkie  poruszać  sprężyny ,  a  nie  spuszczając 
się  na  samą  armią  Napoleona,  powołać  pospolite  roszenie, 
skoro  tylko  Tormansów  wystąpił  zaczepnie.  Są  to  ciężkie 
uchybienia,  ponieważ  niekorzystanie  z  chwili  tak  ważnćj  a 
niemal  jedynej  uczyniło  bezowocnymi  wszystkie  poprzednie 
poświęcenia.  Trudne  było  wprawdzie  położenie  a  ubóstwo 
kraju  wielkie,  lecz  i  to  nie  usprawiedliwia  owoczesnych  ste- 
rowników, ponieważ  jednym  rzutem  heroicznym  można  było 
ocalić  od  zniszczenia  armią  Napoleona ,  a  tćm  samćm  upewnić 
ojczyźnie  niepodległość,  która  była  głównym  celem  jego  wy- 
prawy przeciw  Moskwie. 

Można  wszystko  usprawiedliwiać ,  można  w  panegirycznym 
zapędzie  sypać  hojną  dłonią  kadzidła  narodowi,  lecz  to  nie 
będzie  dlań  nauką,  ponieważ  nie  odkryje  mu  prawdziwego 
źródła  upadku  i  późniejszej  niedoli.  Zawsze  ponawia  się  to 
samo,  że  nie  umiemy  łączyć  się  węzłem  jedności  w  wspólnym 
celu  i  to  w  chwilach  najbardziej  stanowczych.  Od  tego  zarzutu 
nie  jest  nawet  wolny  Kościuszko,  skoro  w  chwili  tak  ważn^ 
stał  na  uboczu,   skoro  nie  zjechał  po  utworzeniu  księztwa 
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do  kraju,  aby  w  nim  współdziałać  z  narodem  i  wieść  go  do 
fliepodlegioścL  Jego  stanie  na  uboczu  uzuchwalało  tych  wszyst- 
kidi,  którzy  związawszy  się  z  carem,  wmawiali  w  licznych 
krewniaków  i  przyjaciół,  że  nie  należy  u&ć  Napoleonowi, 
jetdi  sam  Kościuszko  mu  niedowierza.  Kilkadziesiąt  tysięcy 
i^  i  serc  dzielnych  więcej ,  a  byłaby  Polska,  ponieważ  gdyby 
Tomuaisów  i  Gzyczagów  byli  musieli  tiuc  się  z  tćmi  tysiącami, 
nie  mógłby  był  działać  zaczepnie  i  Wittgenstein  a  Napoleon 
tabo  zmuszony  do  odwrotu  ze  spalonćj  Moskwy,  byłby  zatrzymał 
się  w  Smoleńsku  i  tam  przeczeki^  zimę,  mając  zawsze  dość 
sił  jafae  do  wstrzymania  Moskali  nad  Dnieprem. 

Łeez  wróćmy  do  dalszych  działań  wojennych.  Barclay, 
któiy  2  pod  'Witebska  cofnął  się  nagle,  uczynił  to  głównie 
w  celu  połączenia  się  z  Bagrationem.  Ten  znów  naciskany 
przez  Davoutą  zwiódł  dość  nieszczęśliwą  bitwę  pod  Mohilowem , 
lecz  utorował  sobie  tćm  właśnie  drogę  do  złączenia  się  z  Bar- 
clayem  za  Dnieprem  w  okolicy  Smoleńska.  Francuzi  przepra- 
wili się  tćż  bez  bitwy  w  różnych  punktach  przez  tę  rzekę. 
Barclay  złączywszy  się  z  Bagrationem ,  chciał  wystąpić  zaczep- 
nie, lauim  Napoleon  zdoła  skupić  swe  wojska  na  lewym 
brzegu  Dniepru.  W  myśl  tego  planu  napadł  Platów  na  czele 
pmdni^  straży  dywizyę  Sebastyaniego  pod  łukowem  i  wyparł 
ją  ze  stanowisk.  Lecz  miasto  iść  naprzód,  cofnął  się  nagle 
Berclay ,  ponieważ  szybkie  skupienie  się  sił  francuzkich  zmu- 
sBo  go  do  odwrotu.  Napoleon  parł  potężnie  naprzód ,  wskutek 
czego  przyszło  (14.  Sierp.)  do  starcia  pod  Krasnem.  Moskale 
damani  musieli  cofiiąć  się  do  Smoleńska ,  pod  którym  w  dwa 
dni  późniój  stanął  już  Ney  z  swym  korpusem.  Korpus  Ponia- 
towskł^o  wyruszył  (11.  Sierp.)  z  Mohilowa  a  złączył  się  pod 
Krasnem  i  Ziadami  w  dniu  bitwy  z  główną  armią,  a  z  nią 
razem  poszedł  pod  Smoleńsk.  Tu  stojąc  na  prawem  skrzydle, 
otrzymał  (17.)  rozkaz  uderzenia  na  przedmieścia,  gdy  równo- 
cześnie  wojska  francuzkie  nacierały  od  lewego  skrzydła.  Bój 
zacięty  trwał  od  4t^j  rano  do  późnej  nocy.  Nasi  zdobyli  przed- 
mieścia, do  czego  im  utorował  drogę  Sułkowski  na  czele 
brygady  jazdy  polskiej  i  bater}'i  konnej  przez  spędzenie  jazdy 
moflkiewskiąj  rozstawionej  przed  miastem.  Piechota  nasza  ude* 
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rzyła  następnie  na  kilka  punktów  a  mimo  morderczego  ognia 
karabinowego  i  działowego  wyparła  nieprzyjaciela  z  przedmiećć 
i  podsunęła  się  pod  same  mury  warowni.  Wojsko  nasze  biło 
się  z  zadziwiającą  walecznością,  a  liczyło  500  w  polei^ch  i 
700  rannycb.  Pod  Smoleńskiem  zginęli  dzielny  jenerał  Mich. 
Grabowski ,  pułkownik  Zakrzewski ,  podpułkownicy  Potkańdd 
i  Gawar,  a  jenerał  Zajączek  był  dość  tdężko  ranny.  Za  dzid- 
ność  w  tej  bitwie  rozdał  Napoleon  między  polskich  wojowników 
89  krzyżów  legii  honorowćj ,  al5ty  biuletyn  wspomina  o  kor- 
pusie polskim  z  najwyższą  pochwałą.  Moskale  U8t^iq%c  ze 
Smoleńska  (w  nocy  z  17.  na  18.),  zapalili  wraz  z  niastem 
nagromadzone  w  nićm  zapasy  żywności.  Wojsko  francuzkie 
weszło  o  świcie  do  palącego  się  miasta,  gdiie  nie  znalazło 
żadnego  zasiłku,  którego  tak  mu  było  potrzeba.  Napoleon 
byłby  mógł  zniszczyć  cofiającą  się  armią  moskiewską  pod 
Walutynem ,  gdyby  był  poparł  Neya  i  Moranda'  w  chwili  sUh 
Kownej  i  nie  powstrzymał  pochodu  wojska.  Lecz  bliższym  do 
tego  powodem  był  powzięty  już  zamiar  wstrzymania  sig  tecsi 
na  granicy  właściwa  Moskwy  i  zajęcia  tu  leż  zimowych,  aby 
dopiero  na  przyszłą  wiosnę  rozpocząć  na  czele  wypoczętych 
i  świeżych  żołnierzy  nową  wyprawę,  gdyby  car  tymczaseai 
nie  prosił  o  pokój.  Były  już  nawet  odpowiednie  wydane  rozkaaiy, 
lecz  gdy  Napoleon  zwiedził  okopy  walutyńsłde ,  które  Francuzi 
zdobyli,  wyrzekł  w  miiesieuiu,  że  takiem  wojskiem  można 
świat  podbić,  z  czego  w}iiikło  postanowienie  -pochodu  na 
Moskwę,  aby  w  niej  zmusić  cara  do  pokoju,  zwłaszcza  gdy 
rozbite  wojska  moskiewskie  nigdzie  dotrwać  nie  zdołały  fran- 
cuzkim. 

Był  to  błąd  niewątpliwie  a  tćm  cięższy,  gdy  Napoleo- 
nowi nie  było  tajnćm,  że  Moskwa  zawarła  pokój  z  Turcją 
a  oraz  przymierze  z  Anglią  w  Oerebro  i  z  Hiszpanią ,  że  przy- 
tćm  przyszło  do  porozumienia  między  nią  a  Szwecyą.  Zatrzy- 
manie się  w  Smoleńsku,  który  można  było  utwierdzić  nąjmocniąj, 
zwrócenie  znacznej  części  wojska  ku  południowi,  aby  rozbić 
kori)usy  Tormansowa  i  Czyczagowa  a  przytóm  poparcie  lewego 
skrzydła,  aby  się  usadowiło  w  Rydze  i  Połocku,  byłyby  upewniły 
powodzenie  przyszłej  w}'prawie,  zw  łaszczą  gdy  zaciągami  w  całym 
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zabmrze  moBkłewsldm  można  było  uzapełnić  wszelkie  straty 
V  łidziach  dotąd  poniesione.  Pod  zasłoną  zawsze  jeszcze 
fnenratnyćli  siwą  liczbą  wojsk  francnzkich  byłaby  się  utworzyła 
200,000  armia  polska,  a  przećwiczywszy  się  przez  jesień  i 
orni  w  obrotach  wojennych,  mogłaby  była  na  wiosnę  rozpo- 
oąć  w  pierwBZĆj  Unii  bój  z  Moskalami.  Mając  po  bitwie  pod 
Walntynem  zawsze  jeszcze  350,000  żołnierzy,  mógł  dostatecznie 
aboi^ecKyć  swe  stanowiska,  ponieważ  car  nie  miał  teraz 
wi{eq  nad  260,000  ludzi  pod  bronią.  Wielu  tóż  z  doświad-' 
caonydi  wodzów  j^o  radzili  mu  zatrzymać  się  w  Smoleńsku , 
z  ote  Bię  sam  już  zgadzał,  lecz  następnie  cofn^  wydane 
radDuy,  jak  gdyby  go  przeznaczenie  jemu  i  nam  zawistne 
pędsBa  do  zguby. 

Gar  stał  dotąd  twardo,  chociaż  nań  nalegało  liczne 
fllrauiiclwo ,  aby  zawarciem  pokoju  położył  kres  tej  wojnie 
mKMąfifj.  Byłby  się  tóż  pewnie  sUonił  do  tego ,  gdyby  Napo- 
leon Uiuąc  miarę  z  tego,  co  się  dotq;d  w  wszystkich  jego 
powtanało  wyprawach,  nie  był  zapragnął  walnej  i  stano?rczój 
Utwy  I  nieprzyjacielem,  który  wciąż  się  cofał  w  głąb  kraju. 
Wynofi  więc  nieszczęsny  rozkaz  do  pochodu.  Car  używał 
wazefticih  środków  ku  zniszczeniu  wojsk  wkraczających.  Naj- 
ftwM  abnatyzował  ciemną  czerń  moskiewską,  wystawiając 
jg  Napoleona  jako  antycluysta,  który  przychodzi  zniszczyć 
jq  rd^ią ,  czóm  rozbudził  najsroższą  nienawiść  przeciw  Frań- 
euom  w  masach.  Powołał  przytóm  cały  lud  do  powstania, 
ibjr  wszyscy  niszcząc  swe  siedziby  uciekali  w  głąb  kraju, 
z  ttiego  wynikło,  że  wojska  francuzkie  szły  jak  gdyby  przez 
dzOdo  paszcze. 

Barclay  zajął  był  warowny  obóz  pod  Dorohobużem  ,  lecz 
gdy  się  zbliżyły  wojska  francuzkie,  opuścił  go  bez  walki, 
otwierając  im  tym  sposobem  drogę  do  Moskwy.  Krok  ten  jego 
rozdrażnił  Moskali  do  tego  stopnia,  że  car  musiał  rad  nie 
nd  odljąć  mu  naczelne  dowództwo ,  a  oddać  je  Kutuzowowi , 
zwycięzcy  Turków.  Nowy  wódz  podniósł  wprawdzie  ducha 
w  swćm  wojsku ,  lecz  gdy  dogadzając  opinii  publicznej  stoczył 
(C.  Wfześ.)  bitwę  pod  Borodinem  czyli  Możajskiem  nad  rzeką 
Mwfcwą ^   Uli  się  wprawdzie  zażarcie  jego  żołnierze,  lecz 
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musieli  w  końcu  ustąpić.  Była  to  najkrwawaza  z  wszystkich 
bitew,  a  straty  obustronne  liczono  na  przeszło  90,000  (t  j. 
30,000  Francuzów  a  60,000  Moskali)  w  zabitych  i  rannych, 
a  międz}'  nimi  samych  jenerałów  około  90.  Poniatowski  stał 
w  niej  na  prawćm  skrzydle,  a  mąj%c  ząj%ć  las  bagnisty,  nie 
mógł  wprawdzie  przewalczyć  przeszkód  miejscowości ,  lecz  nie 
dał  nieprzyjacielowi  na  krok  naprzód  się  wysunąć.  W  tej 
bitwie  zażartej  brano  obustronnie  bardzo  mało  jeńców ,  a  opór 
Napoleona,  który  nie  chciał  wysłać  swój  gwardyi  przeciw 
środkowi  nieprzyjaciela,  ocalił  armią  moskiewską  od  znisiczenia. 
Moskale  przypisywali  sobie  zwycięztwo,  lecz  kłamliwość  ich 
twierdzenia  zb^a  sam  ich  odwrót  pod  Moskwę,  do  którego 
byli  zmuszeni.  I  położenie  przecież  wojska  francuzJd^^  nie 
było  świetnćm.  Utrzymawszy  się  na  pobojowiska ,  przepędziło 
na  nićm  noc  bez  ognia,  a  mnogości  ogronmęj  rannych  nie 
miano  czóm  przewozić  do  przyległych  monasterów  i  Moźąjska, 
gdzie  zresztą  niepodobna  im  było  spiesznój  udzielać  pomocy. 
Brak  żywności  b^ł  tak  wielki ,  że  musiano  ją  końskióm  zastę- 
pować mięsem. 

Kutuzów  cofnął  się  pod  Moskwę  z  ogromnie  przerzedzonóm 
wojskiem.  Starego  żołnierza  zostało  mu  zaledwie  70,000,  a 
chociaż  ubytki  zapełnił  rekrutami  i  milicyą,  nie  bardzo  tóm 
spotężniał,  skoro  10,000  ostatniej  miało  tylko  piki  za  całe 
uzbrojenie.  Złoż}i  tćż  zaraz  radę  wojenną,  na  którój  był  obecny 
i  Roztopczyn  gubernator  Moskwy.  Kutuzów  dowodził,  źe  z  tak 
zeszczuplonćm  wojskiem  nie  może  liczyć  na  powodzenie  w  now^ 
bitwie,  ale  przeciwnie  musi  się  obawiać  zupełnego  rozbicia 
tej  reszty  armii.  Zapytywał  więc,  co  szkodliwszćm  będzie 
dla  państwa,  czy  zniszczenie  armii,  czy  poświęcenie  stolicy? 
Uznano  zgodnie,  że  zachowanie  wojska  jest  korzystniejszćm, 
niż  obrona  stolicy,  która  i  tak  musiałaby  wpaść  w  ręce  nie- 
przyjaciela. Postanowiono  zatóm  poświęcić  Moskwę  płomieniom, 
aby  w  niej  wojsko  Napoleona  nie  znalazło  schronienia  i  środ- 
ków zaopatrzenia  się  w  niezbędne  potrzeby.  Cała  ludność 
zamożniejsza  wyniosła  się  z  stolicy  za  armią  Kutuzowa,  a  gdy 
Napoleon  stanął  (15.)  pod  jąj  murami,  nie  wyszła  doń  nawet 
deputacya,  aby  mu  wręczyć  klucze  i  prosić  o  oszczędienie 
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■itfta,  ponieważ  między  kilkunastu  tysiącami  pozostałych 
lie  było  nik(^ ,  coby  mógł  uchodzić  za  przedstawiciela  drugiej 
'itaiiqr  carstwa.  Wojsko  francuskie  wkraczało  przez  puste 
idice,  a  zaraz  pierwszej  nocy  zaczęły  się  nakazane  przez 
Bofitopcąyna  pożary  w  różnych  naraz  stronach  miasta,  które 
p^łiy%<^*i^y  się  ciągle  przez  dni  cztćry,  zniszczyły  siedm 
BiflBud  ósmych  stolicy.  Podczas  pożaru  schronił  się  Napoleon 
do  letniego  pałacu  cara  w  Petrowsku,  zk%d  aż  po  ustaniu 
tcgoft  wróciwszy  (20.)^  do  Kremlina,  kazał  surowo  powściągać 
dalsse  łapieże,  a  podpalaczy  karać,  których  tóż  13  schwyta- 
nych aa  gorącym  uczynku  sąd  wojenny  skazał  na  rozstrzelanie. 


XIV. 

WAŁKI  W  OKOUCT  MOSKWY.  CAB  OBRZUCA  SHOPOZTCYB  UKBA- 
DÓW.  ODWBÓT  NAPOLEONA.  BITWY  POD  NOWOJAROSSAWCEM 
I  POP  KBASNEM.  PRZEPRAWA  PRZEZ  BEREZYNĘ.  NAPOLEON 
W  WARSZAWIE.  OBJAZD  JEOO  DO  PARYŻA.  RESZTKI  WOJSK 
POŁSKIGH. 

Potar  Moskwy  był  wielkim  ciosem  dla  armi  frailcuźkiej 
ru  dla  tego,  że  oc^^  jej  w  znacznój  części  środki  wyżywie- 
nia, a  powtóre  że  roznamiętnił  do  nąjwyższ^o  stopnia  wojsko 
moskiewskie,  które  po  ustąpieniu  z  tej  stolicy  zupinie  było 
opatio  na  duchu ,  a  w  które  wmówiono  zaraz ,  że  to  Francuzi 
spalili  Moskwę,  czóm  rozbudzono  w  jego  szeregach  nąjza- 
dddąjszt  przeciw  nim  nienawiść.  Zająwszy  Moskwę,  wysłał 
N^K>leon  Sebastyaniego  w  ślad  za  Kutuzowem,  aby  wiedzieć 
o  Ueronku  jego  pochodu.  Lecz  Sebastyani  dał  się  uwieść, 
a  ściągając  znaczny  oddział  kozaków  i  jazdy  regulamój  w  mnie- 
nanin,  że  to  tylna  straż  Kutuzowa,  nie  spostrzegł  wcale,  że 
tenże  zboczywszy  nagle  z  drogi  riezanskiej,  usadowił  się  nad 
Pakrą.  Zapędziwszy  się  przeszło  20  mil  za  Moskwę,  doniósł 
w  końcu ,  że  niewie  bynajmnićj ,  gdzie  jest  armia  Kutuzowa. 
Napad  kozaków  na  dwa  szwadrony  jazdy  francuzki^  w  okolicy 
Możąjska  wskazał  Napoleonowi ,  że  Kutuzów  zręcznym  ruchem 
MB§^  Stanowisko ,  zagrażające  jego  komunikacyom.  Kazał  więc 
Msiatowi ,  aby  wzmocniwszy  przednią  straż  korpusem  Fonia- 
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towskiego ,  który  strasznie  był  znużony ,  przerzucił  się  z  drogi 
rieżańskićj  na  tulską  i  dot%d  szedł  naprzód,  dokąd  się  nie 
dowie  czegoś  pewnego  o  armii  Kntuzowa.  Bównoezeńnie  wyriał 
marszałka  Bessieres  drogą  ku  Kałudze ,  a  na  drodze  Smoleń- 
skiej ustawił  dywizyą  kirasyerów  i  dywizyą  piechoty,  aby 
swe  tyły  ubezpieczyć.  Murat  dotarł  tóż  niebawem  do  Pafay, 
a  przeprawiwszy  się  przez  nią,  zagra-  bokom  anni  Kntu- 
zowa, gdy  Bessićres  kołb  Desny  mii^  przed  sobą  tylną  straż 
tegoż  pod  wodzą  Miłoradowicza.  Beningsen  chciał  uderzyć  na 
MUratfii ,  lecz  Kutuzów  w  mniemaniu ,  że  ma  do  czynienia  z  całą 
armią  francuzką,  cofnął  się  (27.  Września)  pod  Tanitmo  sa 
Narę.  Murat  i  Bessieres  dotarłszy  pod  obóz  j€^,  zażądali 
od  Napoleona  rozkazów,  co  dalćj  przedsiębrać. 

Napoleon,  który  zaraz  po  zajęciu  Moskwy  dał  ubocznie 
estrowi  do  poznania,  że  gotów  układać  się  o  pokój,  a  dotątf 
żadnej  nie  otrzymał  odpowiedzi,  był  w  nie  m^łym  kłopocie, 
jak  zakończyć  wyprawę.  Zostać  przez  zimę  w  Moskwie ;  gdzie 
kazał  Kremlin  utwierdzić,  było  rzeczą  niepodobną.  Cefiiąć 
się  do  Smoleńska  znaczyło  to  samo,  co  wyznać,  że  uczynił 
krok  nierozważny  i  zniszczyć  iprzytćm  urok  swćj  niezwydę- 
żoności.  Rzucić  się  na  Kutuzowa ,  a  zwyciężywszy  j^o  aAnłą , 
otworzyć  sobie  drogę  do  Kaługi ,  nie  dozwali^  znużenie  wojsłn 
francuzkiego  a  przytćm  zbytnia  odległość  miasta  tego  od  Smo- 
leńska ,  do  któregoby  wypadło  potćm  uczynić  odwrót  Napoleon 
powziął  więc  myśl  śmiałą  pochodu  ku  Wielkim  Łukom,  gdy 
równocześnie  marszałek  Yictor  połączywszy  się  z  St.  Cyrem , 
miał  ruchem  zaczepnym  ku  Wielkim  £ukom  zmusić  Wittgm- 
Steina  do  odwrotu  w  celu  zasłonienia  Petersburga  zagrożonego 
nagle.  Wedle  planu  tego  chciał  się  sam  Napoleon  w  60,000 
udać  drogą  przez  Woskreseńsk,  Białe  do  Welii,  ^dy  Ney  wraz 
z  Muratem  idąc  drogą  smoleńską  w  30,000 ,  zajęliby  stanowisko 
między  Witebskiem  i  Smoleńskiem.  Pochód  ten  mając  wszyst- 
kie pozory  ruchu  zaczepnego  przeciw  Petersburgowi ,  zbliżyłby 
był  Napoleona  do  granic  Litwy  bez  naruszenia  uroku  zwycięstw 
odniesionych  i  byłby  wywarł  potężny  nacisk  na  prawdopodobne 
w  ówczas  układy  o  pokój.  Lecz  wszyscy  prawie  marszałkowie 
oświadczyli  się  przeciw  temu ,  wykasąjąc  trudność  zap 
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S(  0tbićj  jttUGse  na  pdłnoc  Napoleon  widząc  powszechny 
opór,  porzucił  ten  plan  doskonale  obmyślony,  który  byłby 
|0  i  armią  od  straaznćj  ocalił  katastrofy ,  a  oraz  postawił 
w  BOtności  rozpoczęcia  znów  na  wiosnę  waUd  na  czele  300,000 
ngika,  gdyby  car  nie  chciał  przystąpić  do  układów.  Zniewó- 
lmy przeto  do  zarzucenia  planu  tego  wysłał  (4.  Pażdz.)  jenerała 
UmistoBa  do  Kutuzowa  w  celu  wdrożenia  zręcznie  układów 
mjgfoóA  o  roząjm,  a  następnie  i  o  pokój.  Lecz  Kutuzów 
wjnunriióąc  się  braki^n  instrukcyi,  przyrzekł  jedynie,  że 
odniesie  się  i  tćm  do  Petersburga ,  a  tymczasem  miano  zanie* 
dui£  wzajenui^  strzelaniny  na  przednich  strażach.  Napoleon 
polecił  Muratowi,  aby  się  miał  ciągle  na  baczności,  a  postano- 
wiwasjr  czekać  10  lub  12  dni  na  odpowiedź  z  Petersburga, 
wydał  odpowiednie  rozporządzenia,  aby  być  na  wszelki  wypadek 
V  gotowości  czy  to  do  odwrotu ,  czy  tćż  do  ruchu  zaczępnegio. 
CSar ,  który  po  świeżem  (w  Sierp.)  widzeniu  się  z  następcą 
tronn  szwedzkiego  Bemadotem  w  Abo  mógł  użyć  anni%  fińską 
^zedw  Eraacuzom,  nie  cłiciał  ani  słyszeć  o  układach,  i 
zganił  nie  tylko  Kutuzowowi  ale  i  Beningsenowi ,  że  w  jakie- 
kflłwiek  wdawali  się  rozmowy  czy  to  z  wysłannikami  Napoleona, 
czy  tćt  z  Muratem.  Korzystając  zaś  z  przewłoki,  jaką  owe 
oświadczenia  pokojowe  koniecznie  musiały  sprowadzić ,  ponowił 
roduzy  do  Wittgensteina ,  Gzyczagowa  i  Kutuzowa,  aby  sto- 
sownie do  przesłanego  im  planu  starali  się  przeciąć  główn^ 
aoui  francuzkiąj  drogę  odwrotu.  Wedle  planu  tego  miiU:  Wittgen- 
stein  wzmoi^ony  korpusem  Stengla  ruchem  zaczepnym  spędzić 
naaeiizów  od  Połocka,  a  przeszedłszy  Dźwinę  podać  rękę 
Gkyczagowi,  który  w  60,000  dążył  z  Wołynia  pod  Mińsk., 
aby  walnie  z  Wittgensteinem  zamknąć  Napoleonowi  nacis- 
kanemu przez  Kutuzowa  drogę  odwi*otu  z  Moskwy.  Gai*  był 
nąjzapełnięj  pewny,  że  Napoleon  nie  potrafi  wyjść  z  matni 
bb  przynajmnićj  drogo  będzie  musiał  okupić  swój  odwrót,  i 
dla  tego  oświadczał  z  góry,  że  dokąd  nieprzyjaciel  jest  w  gra- 
nicach państwa  jego ,  nie  przystąpi  do  żadnych  układów.  Dwa 
uzględy  wpływały  głównie  na  to  postanowienie  cara.  Najprzód 
bowiem  liczył  na  zbliżającą  się  zimę ,  która  mu  pomoże  złamać 
iflrwałość  wcgska  irancuzkiego ,  a  powtóre  upajał  się  nadziąjj^), 
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ie  pokonawszy  Napoleona,  będzie  mógł  wystąpić  w  roli  oswo- 
bodziciela  Niemiec  i  Europy  z  pod  jarzma  t^[0ż. 

Gdy  odpowiedź  nie  nadchodziła  z  Petersbmga ,  a  donie- 
sienia od  prawego  skrzydła  zawiadamiały  o  zaczepnćm  wystą- 
pieniu Czyczagowa  w  60,000 ,  musiał  Napoleon  coś  stanowczego 
przedsięwziąść ,  ponieważ  dalszy  pobyt  w  Moskwie  in&f^  go 
na  rzeczywiste  narazić  niebeq)ieczeństwo ,  zwłaszcza,  ie  jnł 
pierwsze  zaczęły  się  pojawiać  przymrozki.  Widocznym  było 
zresztą,  że  Moskalom  zależy  na  zwłoce  jedynie,  aby  1^ 
pewnićj  zniszczyć  przeciwm'k6w.  Kutuzów  wzmocniwszy  swe 
wojsko  do  100,000,  uderzył  tćż  (18.  Pażdz.)  na  Mmrata  migle 
pod  Winkowem  bez  poprzedniego  na  trzy  godziny  wypowie- 
dzenia rozejmu,  jak  to  sobie  słownie  przyrzeczono.  Dzidność 
jedynie  korpusu  polskiego  i  dywizyi  piechoty  francoekie}  Fried- 
ricbsa,  które  wstrzymały  Moskali  nacierających  w  ogromnie 
przeważnćj  liczbie,  dozwoliła  Muratowi  wyco£Etć  z  niewielką 
w  stosunku  stratą  jazdę  całą  do  Woronowa,  dokąd  i  one 
odparłszy  nieprzyjaciół,  udały  się  również.  Zawiadomiony  o 
tym  napadzie  podstępnym  Napoleon  wyruszył  (19.  Paźds.) 
z  Moskwy,  Mortierowi  zać,  którego  zostawił  w  niej  z  10,000 
ludzi ,  polecił  przygotować  miny ,  aby  Kremlin  wysadzić  w  po- 
wietrze, skoro  otrzyma  rozkaz.  Wychodząc  z  Moskwy,  zamie- 
rzał Napoleon  uderzyć  na  Kutuzowa,  który  pod  Turotinem 
zamykał  mu  drogę  do  Ki^gi,  a  pewny,  że  zwycięży,  chciał 
w  niej  stanąć  z  główną  armią ,  mając  z  jednćj  strony  Moskwę 
a  z  drugiej  Smoleńsk  w  swćm  ręku.  Lecz  rozpatrzywszy  się 
w  położeniu  obu  wojsk,  zmienił  nagle  zamiar  pierwotny, 
ponieważ  postanowił  śmiałym  ruchem  w  prawo  przerzucić 
się  na  starą  drogę  do  Kaługi ,  obejść  tym  sposobem  stanowiska 
Kutuzowa  i  bez  bitwy  osiągnąć  cel  wyprawy  a  przytćm  ubez- 
pieczyć swe  komunikacye.  Że  zaś  teraz  nie  mógł  myśleć  o 
zatrzymaniu  Moskwy ,  przesłał-  Mortierowi  rozkaz ,  aby  wysa- 
dziwszy (23.  Paźdz.)  Kremlin  w  powietrze ,  połączył  się  przez 
Wereję  z  główną  armią.  Pochód  ten  flankowy  maskowany 
przez  Neya  byłby  się  powiódł  najzupełniej ,  gdyby  nieprzejrzane 
szeregi  zaprzęgów  wiozących  bagaże  i  żywność  dla  wojska  a  oraz 
ogromną  mnogość  rodzin  obcych  uciekających  za  armią  z  Moskwy 
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Bie  były  tamowały  swobody  ponuoeń.  Dziwna  nsecz ,  że  Napo^ 
leon  nie  odesłał  wiekaićj  połowy  tych  zaprzęgów  wprost  drogą 
da  SmoleńBka,''  cz^  byłby  armii  przywrócił  swobodę  mchów. 
Ifino  -to  spostrzegł  Kutazów  dość  późno  zamiar  Napoleona , 
kl6rf  dotarł  jot  do  Borowska,  a  nawet  osadził  (23.)  Jarosła- 
iliee  dwoma  batalionami  dywizyi  Delzonsa  tworzącej  straż 
pywMJnią,    Nazajatn   przyszło  do  zażartej   bitwy  w  samym 
Jaroatswca:,  gilzie  zginęło  4,000  Francuzów  obok  6,000  Mos- 
kali Kntoaów  nie  mogąc  wydrzeć  Jarosławca  Francuzom, 
eobą^  sio  wstacs  o  milę  poza  jar  głęboki.   Napoleon  chcii^ 
nad  aderzyć,  a  rozbiwszy  jego  wojsko,   dotrzeć  do  Kaługi. 
Leci  waofsey  prawie  jenarałowie  oświadczyli  się  za  najspiesz- 
mjĘKjm  odwrotem  do  Możajska ,  aby  z  tąd  drogą  bitą  cofiiąć 
się  pned  wielkićmi  mrozami  do  Smoleńska.  Pogoda  dotych- 
cas  pi^na  zmieniła  się  nagle,  a  deszcze  popsuły  nadzwyczaj 
drogL  Łabo  ze  wstrętem  musiał  Napoleon  nakazać  (27.  Paź.) 
rach  wsteczny  przez  Wereję,  po  za  którą  Poniatowski  w  tśtarciu 
I  zbyt  przemożną  siłą  Moskali  dotkliwe  poniósł  straty.  Odwrót 
ten  zasłani^  Da¥Out  swym  korpusem ,  naciskany  przez  liczną 
jizdę  i  artyleryą  moskiewską.  Najstraszniejszym  było  dla  żoł- 
lueiiy  9  że  rannych  musiano  zostawiać  bez  ratunku  na  drodze, 
nie  mogąc  ictł  z  sobą  zabierać.  Kutuzów ,  który  mniemał ,  że 
Napoleon  pójdzie  na  Woskreseńsk  i  Białe  do  Witebska ,  ruszył 
u  nim  na  Wereję,  lecz  spostrzegłszy  t)łąd  swój,   zwrócił  do 
Jaknowa,  zagrażając  z  boku  armii  firancuzkiej,   którą  mógł 
nawet  uprzedzić  w  Wiazmic.   Z  Możajska ,  z  kąd  tylna  straż 
wyszła  (31.  Paźdz.),  było  jeszcze  7  lub  8  małżów  do  Smo- 
leńska. Lecz  z  dniem  każdym  stawał  się  odwrót  trudniejszy. 
Pod  Carowem    Zamiszczem ,    gdzie  trzeba  było   przebywać 
bagnistą  rzekę,  powstał  ogromny  natłok ,  który  spóźnił  pochód 
do  Wiazmy.  Pod  tćm  miasteczkiem  przyszło  (3.  Listop.)  do 
krwawej   rozprawy  z  Moskalami,  którzy  w  znacznój  liczbie 
zamykali  drogę  odwrotu  korpusowi  księcia  Eugieniusza  i  DaYOU- 
ta.  Ponieważ  korpus   Davouta  ucierpiał  nadzwyczaj ,   kazał 
Napoleon   Neyowi  zająć  jego  miejsce  w  tylnćj   straży.   Do 
Dofohobuża,  gdzie  ostatni  korpus  t.  j.  Neya  stanął  (8.  List) 
bjły  silne  dość  przemrozki  Lecz  9.  List.  spadł  przy  mocnym 
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wietne  i  10  stopniach  mrozu  śnićg  wielki,  co  nadzwyes^?. 
powiększyło  okropności  tego  odwrotu,  poniewaS  i<^nierz  zgłod- 
niały a  przytćm  źle  odziany  nie  był  w  stanie  znieść  zwiększM 
j%cego  się  zimna,  zwłaszcza  gdy  najczęśdćj  pod  gołśm  aieboi 
przy  ogniskach  trzeba  było  obozować.  Konie  nie  kute  aa  este 
a  przytćm  wynędzniałe  ustawały  przy  kaźdćm  wzgóizu,  przoBw 
musiano  porzucać  wozy  i  działa.  Wojsko  saś  liczyło  eortB 
więcćj  opuszczających  szeregi  i  wlokących  ńę  bez  brad  n 
nićmi.  Po  drodze^  przy  obozowiskach  mnierało  codziflś  BnÓBiWD 
z  wycieńczenia  i  zimna,  nic  jut  nie  mówiąc  o  numych  i 
ginących  od  kul  moskiewsfldch.  Cała  droga  odwrotowa  i  wazyilt 
kie  Obozowiska  zasłane  były  trupami  żołnierzy ,  końmi  pAdłśaą 
powózkami  i  działami ,  których  -  nie  było  czćm  uprowidni. 
Dodajmy  do  tego  nieustanne  prawie  nacierania  kosaków  ł 
innćj  jazdy  moskiewskićj ,  a  dozupdnimy  obraz  tego  atfaamego 
odwrotu.  Wszystkich  utrzymywała  jeszcze  jake  tako  mndń^ 
że  doszedłszy  do  Smoleńska,  znajdą  tam  wypoczynek ,  odiiei 
ciepłą  i  dostateczne  zapasy  żywnośd.  Nastąptto  jednakże  roz- 
czarowanie, ponieważ  w  Smoleńsku  było  zaledwie  na  10  dni 
zasobów. 

W  Dorol\obużu  a  bardzićj  jeszcze  w  Smoleńsku  otrzymał 
Napoleon  nader  niepokojące  doniesienia  z  nad  IJ^ny  i  Buga 
czyli  od  lewego  i  prawego  skrzydła  wojsk  swoich.  BfaodonaM 
musiał  w  skutek  demenstracyi  Essena  ścisnąć  z  pod  Dżwi- 
nogrodu  pod  Rygę  dywizyą  polską ,  i  w  zupełni  tam  pozostał 
bezczynności.  Gouyion  St.  Cyr  mając  w  Połocku  22,000,  odparł 
wprawdzie  zwycięzko  (18.  Paźdz^)  Wittgensteina  i  Stenc^, 
którzy  nań  w  45,000  natarli,  lecz  wezwawszy  ku  pomocy 
marszałka  Yictora ,  co&^  się  poza  Ułę ,  gdzie  nad  korpusem 
oddał  dowództwo  Oudinotowi  z  powodu  ciężkiej  rany,  jaką 
odniósł  w  ostatniej  walce.  Ody  YictOr  przybył  nad  Ułę  w  25,000 
ludzi,  zastał  tam  Oudinota  w  10,000  tylko,  ponieważ  Bawar- 
czycy  oddzielili  się  od  niego.  Miasto  więc  udtnyt  ńa  Wittgen- 
steina, pobić  go  i  przerzucić  za  Dźwinę,  wyobraził  sobie 
siły  jego  nie  równie  większómi  i  dla  tego  ograniczył  się  na  mar- 
szach i  kontramarszach  między  Siennem  a  Lepeion,  cz6n 
odsłoni  część  Litwy  i  dał  mu  możność  rznoęnia  ti^  oft  dngg 
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idvrotcmą  g^6wiićj  armiŁ  Nie  lepsze  były  wiadomości  od 
pmnigo  donyffla.  Tam  bowiem  rozpoczął  (we  Wrześ.)  Czycza- 
fliv  w  60,000  ludzi  racli  zaczepny  przeciw  korpusom  Reyniera 
i  SiimurtzeiibeTga ,  którzy  razem  mieli  około  35,000  ludzi , 
i^iił  ich  od  Styru  za  Bug  aż  do  Brześcia,  czćm  zmusił 
Uk  do  szukania  ochrony  za  błotami  pińskićmi.  Rząd  austry- 
lAi,  ktdry  tajemnie  przyrzekł  carowi ,  że  nie  tylko  nad  ów 
bipu  30,000  innych  nie  udzieli  Napoleonowi  posiłków,  ale 
ińa  tego  poleci  Schwartzenbei^owi ,  aby  wojował  dla  pozoru 
jeifBie,  nie  chciał  temuż  obecnie  przesłać  żądanych  10,000  ludzi, 
i  Mvie  wyprawił  na  Zamość  5,000  w  celu  uzupełnienia  kor- 
fmi  MBECSuplonego  do  pierwotnych  30,000.  I  Keynierowi  szła 
w  fOMc  dywizya  francuzka  jenerała  Duroutte ,  licząca  około 
U,00O  łodzi,  ściągnąwszy  te  posiłki  byliby  obaj  rozrządzali 
inendo  50,000  ludzi.  Lecz  gdy  Schwartzenberg  zbliżył  się 
w  riiOBQ  nadchodzącego  oddziału  Austryaków ,  ruszył  Czycza- 
tfm  w  35,000  ku  Mińskowi ,  a  Sackena  zof^tawił  w  25,000 , 
bfty  tćż  napadł  na  Reyniera  pod  Wołkowyskami.  Schwartzen- 
bog,  który  był  się  puścił  za  Czyczagowem  i  dotarł  już  do 
Siwima,  zwrócił  się  teraz  nagle,  aby  dać  pomoc  Reynierowi 
a  potćm  uganiać  się  za  Sackenem ,  miasto  pospieszyć  za  Czy- 
caigowem  ciągnącym  ku  Mińskowi.  Pojawienie  się  Czyczagowa 
sprawiło  w  początkach  ogromny  popłoch  i  trwogę  w  Warsza- 
wie i  całćm  księztwie  z  wojska  zupełnie  ogołoconćm ,  zwłaszcza 
gdy  oddziały  kozaków  tu  i  owdzie  zaczęły  się  pokazywać,  a 
pnygotowań  nie  było  do  obrony.  Rząd  uspakajał  ile  możności 
nioakańców,  co  mu  się  tćm  łatwif^j  powiodło,  że  z  jednćj 
strony  Czyczagowi  nie  chodziło  o  zajęcie  księztwa,  a  z  dru- 
giq  idąca  na  Warszawę  w  pomoc  Reynierowi  dywizya  fran- 
cuzka Duroutte  napełniła  znów  otuchą  ich  serca. 

Tak  z  Dorohobuża  jak  również  ze  Smoleńska  przesłał 
Napoleon  rozkaz  Yictorowi ,  aby  koniecznie  pobił  Wittgcnsteiim 
i  wyparł  za  Dźwinę ,  Schwartzenbergowi  zaf^  polecił  najusilniej . 
«ky  porzuciwsz}'  Sackena  spiesz)'!  co  prędzej  za  Czyczagowem, 
i  nie  dał  mu  zająć  Mińska.  Lecz  niepewny ,  czy  rozkazy  y^f^o 
będą  spełnione,  musiał  co  spieszniej  wyniszyć  ze  Smoleńska . 
M  nim  Czyczagów  łącznie  z  Wittgensteinera  sUną  w  80,00(i 


26S 

nad  Bera^yoą,  aby  mu  launknąft  fiiw0wci>i  'i#lgft  njiwhu 
Chcąc  jednakże  dać  pojedynczych  ^A»f«»  ¥aŁiMiuaifc»tt|«»y, 

najmniej  wytchnienie,  kąsał  roidnlyć  wyuMMi  pa  M  ertfej; 
Ortatni  miał  wyjść  Ney  wyaadsiwssy  w  powMne  aferinfettb 
Smoleńska.  Napoleon  wydając  to  xoqpOEi|^b«ntt,  iś^iwfĘŚ^ 
wał  się  bynajmni^ ,  że  mu  KtUtaM  lOchce  (jąjś6  dni|| 
Zaniq[K)koił  się  wigc  ogromnie,  gdy  wkiwi^ilr  •  (ifc  J  hlii) 
do  Krasnego,  ląjrzał  armią  moskiewską  maiililMlą  paiJmf 
stronie  gościńca,  i  gotową  zamknąć  diogg  MSlfpByzs -kwtfiy 
som.  Rzeczywiście  musiał  ksiąte  EugłeaiMi  •.Uwnni%.4aa|i 
walkę  nazajutrz,  a  straciwszy  nie  mato  ludzi,  zmony^j^p^ 
manewrem  dotarł  do  Krasnego.   C!hoeiat  Ma^olaoMwi 'hyi 
pilno  dostać  się  do  Orszy,  aby  tam  pnqjić  inak  BU  Bfktfn 
postanowił  przecież  zostać  w  Krasnćm,  •* 
z  swym  korpusem.  Za  nadęjśdem  tegoż  (170 
gwardyom,  a  gdy  Dayont  równocześnie  BMaił  It  (|lMknli  , 
utorowane  sobie  przcgśde.  Chodzflo  jeuese;o  Nefmyrlss  g^ 
niepokcgące  nadeszły  doniesienia^  że  Modmle 
jduntasąć  drogę  do  Orszy,  wyruszyło  całe  wc[|Ab  oo 
If ey  idiciał  się  wprawdzie  przebić  przez*:niepńQ]aćlAv 
widząc  niemóżebność  złamania  ich  sz^cdw  wapieicaaycfc 
aityleiyą,  cofio^  się  o  milę,  a^  rzuciwszy  się  potśzsf  s ^ini^ 
kt6nqr  dość  mieli  siły,  ku  Dnieprowi,  przeamA  tę  ndiffcp 
bardzo  słabym  lodzie,  a  wałcząc  ciąg^  z  tłumami  Imaaków;, 
przyprowadził  w  końcu  do  Orszy  1,200  Ińdai  z  7,000,  kite 
miał  wychodząc  ze  Smoleńska.  Jalde  straty  airmia  irancuzh»> 
poniosła,  dość  powiedzieć,  że  z  owych  100,000,  kłóran^szlf 
z  Moskwy  i  z  pobranych  po  drodze  oddiiałów  stanęło  w  Orszy 
około  24,000  będących  pod  Inronią  i  25,000  idąi^  l>eż.brom 
samopas  za  korpusami! 

W  Orszy  doniesiono  Napoleonowi ,  że  jenenił  Bronikowski 
musiał  ust^ić  z  Mińska,  zwłaszcza  gdy  dodany  mu  pułk 
litewski  rzucił  broń  w  pierwszćm  spotkaniu  ż' Moskwą,  źt 
z  nim  połączony  Dąbrowski  zasłania  w  5,000  ludzi  most 
w  Borysowie ,  że  dal^  Schwartzenberg  nie  przedsięwziął  nic 
przeciw  Gzyczagowowi ,  i  że  Yictor  z  Oiidi^otem  natarłszy  na 
warowne  stanowiska  Witigensteina  pod  SmiUańcami  za  Ułą, 
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bfli  odparci  ze  stratą  2,000  ludzi ,  a  stojO;  obocuie  pod  Coreją. 
Sipoleoii  przesłał    rozkaz  Oudinotowi,  aby  ruchem  bocznym 
fo^ienył  do  Borysowa  w  pomoc  Polakom  broniącym  mostu 
HBereiynie,    a  Yictorowi,   aby  trzymał  w  szachu  Wittgen- 
ilaia  i  SteDgla.  Sam  zaś  wyruszył  natychmiast  (20.  Listop.) 
ibiuy,  aby  przeszedłszy  most  w  Bory  sowie,  odebrać  Mińsk, 
poa6n  chciał  połączyć  się  z  Yictorem  i  Schwartzenbergiem , 
a  n^ąc  w  ówczas  około  90,000  ludzi ,  rozbić  jedną  lub  dwie 
aiwet  z  okrążających  go  armii  moskiewskich.   Lecz  odmlź 
Mfgtk  atroidiiiała  szybkość  pochodu,  a  gdy  wojsko  nadzwyczaj 
lyckścBOiie  zbliżało  sig  do  Bobra,   dowiedział  si§  Napoleon 
w  TfAocmie ,   że  Dąbrowski  po  zaciętej   obronie ,  w  któr^ 
stncS  pcAowę  swych  ludzi,   musiał  ustąpić  z  szańcu  przed- 
Mitowego  po  za  Borysów.  Był  to  cios  największy,  ponieważ 
■ntał  Napoleona  i  główną  armią  na  zupełną  zagładg  lub 
iieiioI{.   Ondinot  wpadł  ^  wprawdzie  na  Moskali  w  Borysowie 
i  niqpędził  ich  ze  stratą,  lecz  nie  ocalił  mostu,  który  ucho* 
dmc  spalili    W  tóm  doniósł  jenerał  Corbineau  Napoleonowi , 
ie  odkrył  powyżąj  Borysowa  koło   wsi  Studzianki  bród  na 
Boczynie,  gdzie  moźoaby  postawić  most  palowy.    Nie  tracąc 
czata  kazał  Napoleon   Oudinotowi,  aby  zręcznómi  ruchami 
Ario  Borysowa  udawał,  że  przeprawa  przez  Berezyng  ma 
ńf  odbyć  poniżej  tego  miasta ,   a  jenerała  inźynieryi  Eblego 
wysłał  do  Studzianki ,  aby  tam  zbudował  jak  nąjprędz^  dwa 
mosty ,  t.  j.  jeden  dla  piechoty  i  jazdy  a  drugi  dla  pociągów. 
Ciyczflgów  zwiedziony  demonstracyami  Oudinota  ściągnął  wszyst- 
kie swe  siły  do  Borysowa,   a  tak  mógł  £bló  bez  przeszkody 
zbudować   owe  mosty.    Nadludzkim  wysileniem  jego  i   400 
{ttonierów  francuzkich ,  którzy  dzień  i  noc  w  marznąc^  praco- 
wali wodzie,  należy  przypisać,  że  most  dla  piechoty  i  jazdy 
był  już  gotów  o  pierwszój  z  południa  26.  Listop.  Napoleon 
kazał   pnsejść  go  natychmiast  Oudinotowi  i  Dąbrowskiemu  i 
usadowić  sifi  na  prawym  brzegu  rzeki.  W  trzy  godzin  później 
skończono   most   drugi,   lecz  musiano  go  w  nocy   dwa  razy 
naprawiać,  ponieważ  przerywał  sig  pod  ciężarem  powozek  i 
cbiał   bez   przerwy  przechodzących.  W  nocy   (z  26  na  27.) 
Wgbt  cała  niendl  masa  bezbronnych  przez  most  si^  pita 


Tęcz  niepodobna  j%  było  do  tego  zniewolić.  Nazajutrz  przepra- 

^wiono  znów  część  wojska,  a  marszałek  Yictor,   któiy  powdi 

^iRtf  pował  przed  Wittgensteinem ,  aby  w  dniu  28.  zaalamiź 

resztę  przeprawy  miał  przejść  w  końcu  z  swym  korpoflan.  Id|c 

do  Studzianki  miał   zostawić  jedną  dywizyą  pod  BcMryaowp, 

która  też   oskoczona  przez   przednią,   straż   Eutnzowa  i  całą 

armią  Wittgenst^ina  musiała  po  zaciętej  walce  i  strade  polowy 

ludzi  poddać  się  nieprzyjacielowi.  W  dniu  ostatnim  przypraw; 

(28.)  uderzyli  Moskale  na  obu  brzegach  najgwałtowni^  ut 

wojsko  Napoleona,  lecz  na  prawym  odpierał  ich  Oadinot,  a  po 

{ego  ranieniu  Ney  tak  przeważnie,  że  musieli  ustąpić,  na 

lewym  zaś  stawił  Yictor  tak  zacięty  opór ,  że  na  krok  nie  dił 

tdę  posunąć  nieprzyjacielowi.  Resztki  pozostałe  wojska  polskiego 

odniaczały  się  w  tcg  walce  na  obu  brzegach  Berezyny  nąjzar 

siczytnifj.   W  ciągu  bitwy  trwała  dalćj  przeprawa,   lecz  gily 

nimo  wysileń  straży  przy  mostach  pociągi  i  piesi  cisnęli  si| 

na  oba  mosty ,  a  przyt^m  kule  moskiewskie  z  lewego  brzegu 

dosięgały  moKtów,  powstało  ztąd  okropne  zamięssanie,  przy 

cK^ro  mnóstwo  ludzi  btrzbronnych  zginęło  od  kul  lub  potonęło 

w  r/ece.  Nad  wieczorem  dopićro ,  gdy  na  obu  braogach  uckiUa 

watka  przywrócono  porządek.  Korpus  Yietora  wraz  z  artyleryą 

pr/eprawii   się   na  brzeg  prawy,   lecz  tysiące  bezbronnych 

miasto   w  nocy  i  rano  przejść  po  mostach,  zaczęły   wtedy 

tłumnie  cisnąć  się  na  nic.  gdy  już  Moskale  byli  na  karku, 

a  Ebl^  rad  nie  rad  kazał  oba  zapalić. 

Moskale  mieli  ]»o  obu  stronach  rzeki  razem  72,000  hidsi, 
przeciw  którym  Napoleon  mógł  użyć  tylko  około  30,000, 
ponieważ  Davouta.  ks.  Eugieniusza  i  Junota  musiał  wyshć 
naprzód  do  Zembina  w  colu  opanowania  tamec^ych  wąwozów. 
Mimo  tej  nierównowagi  sił  pobito  Moskali  na  prawym  brzegu 
i  wzięto  im  3,000  jeńców ,  a  na  lewym  utrzymano  swe  jstano- 
wiska.  Prócz  wziętych  do  niewoli  straciU  Mosiode  około  11,000 
n  zalHtych  i  rannych.  Straty  Francuzów  wynosiły  blisko  11,000 
%  aahi^h,  rannych  i  wziętych  do  niewoli,  nie  Ikząc  w  to 
^siący  bezbronnych,  którzy  potonęii  w  Berezynie, 
na  mostach  r  po  ^mieniu  tychże  byli  zabrani  jako 
Prz^fcie  Berez}-ny  wśród  tak  trudnych  < 
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aotna  śmiało  aaliczyć  do  najświetniejszych  dzieł  wojennycli  Napo- 
leona. Lecz  nie  można  było  i  chwili  tracić,  ale  co  prędzej 
spieszyć  do  Mołodeczna,  aby  wejść  na  gościniec  wileński. 
Ney  dowodzący  tylną  stratą  był  napadnięty  w  Pleczenicach 
przez  Płatowa,  a  mając  zaledwie  1,000  ludzi  bronił  się  dotąd, 
dokąd  mu  nie  przybył  w  pomoc  oddział  1,500  Polaków,  z  któ- 
lymi  odparł  zwycięzko  Moskwę.  Za  to  zawitał  straszniejszy 
wr&g,  gdyi  mróz  24  a  nawet  30stopDiow>\  któr>-  zmiatał 
mnóstwo  ladzL  Czoło  armii  stanęło  (4.  Grud.)  w  Smorgouiach , 
a  tylna  straż  pod  Neyem ,  złożona  z  700  ludzi  w  Molodecznie. 
Napadnięta  przez  Phitowa  i  Czaplica  stawiła  opór  zacięty. 
Ney  widząc  niemożebność  prowadzenia  dalej  dział ,  postanowił 
tu  wystrzelać  resztę  swćj  amanicyi.  Nadbiegł  mu  w  pomoc 
Yictor  z  4,000  ludzi,  a  tak  odpędzono  Moskwę  ze  znaczną 
stratą.  Z  Mołodeczna  przesłał  Napoleon  29  biulet>7i  donoszący 
o  strasznych  stratach,  jakie  armia  poniosła. 

W  Smorgoniach  zwołał  (5.  Grud.)  Napoleon  swych  mar- 
szattów  i  oświadczył  im  stanowczo ,  że  postanowił  wrócić  do 
Pa^rża ,  aby  co  prędzój  utworzyć  nową  armią  300,000 ,  i  przyjść 
im  w  pomoc  na  jej  czele.  Upomniawszy  ich  do  zgody  i  wza- 
jemnćj  miłości,  zdał  naczelne  dowództwo  Muratowi,  po  czem 
o^jechid  w  nocy.  Towarzyszyli  mu  zaś  Caulaincourt,  marszałek 
Doroc,  Łol)au  i  Łefebvre  -  De^nouettes.  Jadąc  pod  najściSlej- 
szćm  incognito,  zatrzymał  się  tylko  w  Warszawie  i  Dreźnie. 
W  Warszawie  stanął  w  zajezdnym  domu  na  kilka  godzin ,  a 
wezwawszy  do  siebie  Pradta,  wypytywał  go  o  usposobieniu 
Niemiec,  i  zaręczał,  że  na  wiosnę  stanie  znów  w  300,000 
ludzi  nad  Wisłą,  aby  odpłacić  Moskalom  powodzenia,  które 
zawdzięczają  przedwczesnćj  zimie  a  nie  wlasnćj  dzielności. 
Dał  następnie  krótkie  posłuchanie  St.  Potockiemu  i  ^latusze- 
wiczowi,  zalecił  im  najściślejszą  tajemnicę  co  do  jego  obec- 
ności w  Warszawie,  i  starał  się  podnieść  ich  ducha  obietnicą, 
że  nie  opuści  nigdy  sprawy  polskiój,  i  że  niebawem  przybę- 
dzie do  nich  na  c/ele  potężnej  armii ,  ponieważ  łatwiej  jemu 
niż  Moskwie  zastąpić  poniesione  straty.  I  królowi  saskiemu 
ponowił  w  Dreźnie  przyrzeczenie  co  do  Polski,  a  nie  zatrzy- 
mując się  potśm  nigdzie  po  drodze,  stanął  (18.  Gr.)  w  Paryżu. 
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Ci ,  którym  się  Napoleon  pned  odjasdem  swierzył  i  swym 
zamiarem  opuszczenia  armii,  odradzali  mu  najnsilnićj  wyka- 
zi^ąc ,  że  po  jego  odjeździe  resztli;  wojaka  rozprzęże  się  nąjzu- 
pełnićj.  Położenie  armii  czynnćj  nie  było  liwietne,  lecz  gdy 
w  Wilnie  miano  około  25,000  żołnierzy,  a  dywizya  polskA 
w  korpusie  Macdonalda  liczyła  blizko  8,000  ludzi,  gdy  dalćj 
Schwartzenberg  wraz  z  Reymerem  mogli  przybyć  w  40,000, 
a  reszta  wielkiej  armii  tworzyła  zastęp  12,000  ludzi  pod  bronią, 
można  więc  było  zgromadzić  około  Wilna  z  łatwoteif  przeszło 
80,000,  co  aż  nadto  wystarczało  przeciw  Moskalom,  którzy 
mało. co  większe  byli  w  stanie  zebrać  siły.  Tak  ruBumowali 
wszyscy,  którzy  odradzali  Napoleonowi  objazd  do  Paiyta. 
Nie  ulega  tćż  wątpliwości,  że  tylko  obecnością  swoją  mógł 
zapobiedz  ogólnemu  rozprzężeniu  i  zgromadzić  powyższe  uły , 
któreby  wystarczyły  aż  nadto  na  pobicie  Moskwy.  Napoleon 
lękając  się  powstania  w  Niemczech,  gdzie  powszechne  pano- 
wało rozjątrzenie,  podtrzymywane  z  Berlina  jako  głównego 
ogniska  tajemnych  związków ,  chciał  uprzedzić  wszelki  wybuch 
tegoż  swym  nagłym  powrotem  do  Paryża.  Po  jego  ocyeid:;ie. 
z  Litwy  doszło  rozprzężenie  wojska  do  najwyższego  stopnia. 
Na  spotkanie  wielkiej  armii  wysłano  z  Wilna  około  15,000 
ndodych  żołnierzy,  z  których  |  wymarzły  w  ciągu  dni  kilku. 
Tym  krokiem  niedorzecznym  pozbawiono  się  sity  potrzebni 
do  utrzymania  porządku  w  Wilnie  przy  wkraczaniu  wracającej 
reszty  wielkiej  armii  i  odparcia  napadu  Moskwy.  Gdy  więc 
zgłodniałe  tłumy  tłocząc  się  koło  bram  miejskich  wes^  do 
Wilna,  gdzie  były  wprawdzie  W}'starczające  zapasy,  leci  nie 
poczyniono  przygotowań,  aby  pierwszym  zaradzić  potnebom, 
musiało  przyjść  do  gwałtownego  rzucenia  się  na  magazyny. 
Nieład  wzrósł  do  najw}'ższćj  potęgi  za  pojawieniem  się  Mos- 
kali u  bram  Wilna,  których  nie  było  komu  bronić,  skoro 
nawet  reszta  gwardyi  okazała  się  głuchą  na  wezwanie  swych 
dowódzców.  Murat  straciwszy  zupełnie  głowę,  nie  umii^  niczenra 
zaradzić,  a  tak  ruszyły  tłumy  zbrojnych  i  bezbronnych  do 
Kowna.  Z  powodu  gołoledzi  nie  zdołano  uprowadzić  nawet 
kasy  wojennćj ,  którój  resztę  rozchwycili  żołnierze.  W  Kownie 
nie  było  już  siły  ludzkiej ,  któraby  mogła  przeszkodzić  ostatecz- 
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nemu  rozprzężeniu.  Rozpuszczono  tćż  wszystkich  wskazując 

jedynie ,  gdzie  które  korpusy  mąj%  sig  zbierać ,  a  dla  korpusu 

piąlego  przeznaczono  Warszawę,   do  którćj  rozmaite  drobne 

oddziały  z  bronią  i  działami  dotarły  już  w  liczbie  nader 

aczapłcjj.   Murat  udał  sig  z  Kowna  do  Królewca,  a  gdy  się 

l^fiwna  kwatera  wielkiej  armii  przeniosła  do  Poznania,  zdał 

dnrództwo  na  ks.  Eugieniusza,  sam  zaś  odjechał  do  Neapolu. 

XV. 

FBOOaAH  GABA  CO  DO  POLAKÓW.  OSTATNIE  CZYNNOŚCI  BZ^Dl^ 
mfZTWA  WABSZA^WSKIEGO.  ODWBÓT  KS.  P0NUT0W8KIEG0 
M  KBAKOWA.  MOSKALE  W  WAB8ZAWIE.  PBZTMIEBZE  MOS- 
KISWBKO  -  FBUSKIB. 

■ 

Chociaż  car  przed  rozpoczęciem  kroków  nieprzyjacielskich 
z^owiedział,  że  chyba  na  krańcach  Syberyi  zawrze  pokój 
BUiiąj%cy  godności  jego  państwa,  nie  mógł  się  przecież  spo- 
dziewać ,  te  w  skutek  zbiegu  nadzwyczajnych  okoliczności  będzie 
nu^  bez  zwycięztwa  powodzenie ,  jakiego  najświetniejsze  nawet 
zwycięzŁwa  nie  mogły  mu  zapewnić.  Wojska  jego  bite  w  każdćm 
pnwie  spotkaniu  zawdzięczały  ocalenie  swoje  ogromnemu  jedy- 
nie utrudzeniu  zwycięzców,  którzy  zniszczone  przechodząc 
pizestrzenie ,  upadali  ze  znużenia  i  braku  żywi^ości.  Mimo  to 
było  w  wojsku  moskiewskióm  po  wyjściu  z  Moskwy  takie 
zwątpienie  i  taki  upadek  na  duchu ,  że  gdyby  pożar  tej  stolicy, 
przypisywany  bezwelnie  Francuzom  przez  samego  sprawcę, 
nie  był  rozbudził  w  sercach  żołnierzy  nąjwścieklejsz^  niena- 
wiści ,  należało  się  obawiać  ich  zupclnćj  rozsypki  przy  pierw- 
szćm  spotkaniu.  Trzeba  było  ^w  dodatku,  aby  Sebastyani 
uganiając  się  bczcelnie  za,  kozakami,  stracił  ślad  uchodzącćj 
annii,  a  tem  samom  dał  się  jej  usadowić  pod  Turotynem. 
Gdyby  Napoleon  mógł  był  zaraz  po  zajęciu  Moskwy  czy  to 
uderzyć  na  Kutuzowa,  czy  później  nieco  wykonać  ów  ruch 
ku  Wielkim  Łukom,  byłby  car  niezawodnie  spuścił  z  tonu. 
Lecz  gdy  przeciwnie  Napoleon  wysłał  Lauristona  do  obozu 
iDoskiewskiego  i  pierwszy  niejako  krok  uczynił  do  pokoju, 
wsró^  car  nagle  ^  dumę ,  zganił  swym  wodzom ,  że  wchodzili 
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dwy  z  nieprzyjacielem,   a  czując  się  już  zwycięzcą, 

iienatorowi  Ogińskiemu ,  aby  ułożył  adres  do  Polaków, 

/ędąc  instrukcyą  dla  jego  jenerałów ,  miał  oraz  upewnić 

iród,  że  mimo   doznanćj  ze  strony  wielu  nieprzyjaźni 

mści^  ^się  nie  będzie  na  nikim ,  a  litąjąc  się  raczćj  nad  tymi , 

co  uwiedzeiii  złudnymi  obietnicami  Napoleona  wzięli  się  do 

oręża,  przystąpi  sam  do  odbudowania  Polski  i  dla  tego  liczy 

na  ufność  jej  mieszkańców. 

W  myśl  tego  polecenia  wystosował  Ogiński  list  do  cara, 
w  którym  dowodził  mu  obszernie,  że  powinien  się  ogłosić 
królem  polskim,  ponieważ  tym  sposobem  przeciągnie  cały 
naród  na  swą  stronę  a  Napoleonowi  odejmie  możność  dalamgo 
łudzenia  Polaków.  Wykaz}^ał  mu  bowiem,  że  ziszczając  liadiiąje 
narodu ,  wzmocni  potęgę  własnego  państwa  i  będzie  mógł  wy- 
stąpić w  roli  oswobodziciela  i  rozjemcy  Europy,  która  mając 
w  Polsce  odbudowanćj  i  połączonój  jako  odrębne  królestwo 
na  zawsze  z  carstwem  rękojmią,  że  car  nie  myśli  o  żadnych 
dalszych  podbojach,  chętnie  się  z  nim  skojarzy  do  złamania 
przewagi  Napoleona.  Z  listem  tym  przesłał  dwa  inne  pisma. 
Pierwsze  było  projektem  listu  do  Kutuzowa,  w  którym  stało, 
że  car  pokonawszy  nieprzyjaciela ,  nie  może  przestać  na  wypar- 
ciu go  z  swych  dzierżaw ,  ale  musi  mu  odjąć  środki  narusza- 
nia pokoju  świata,  i  pomódz  państwom  i  narodom  przezeń 
ujarzmionym  do  odzyskania  niepodległości ;  że  pragnął  zawsze 
przywrócić  Polskę  do  bytu ,  lecz  związany  traktatami  nie  mógł 
tego  dotąd  uczynić ;  że  utworzonej  przez  Napoleona  a  carstwu 
nieprzyjaznój  Polski  nie  uznałby  nigdy;  że  skoro  się  teraz 
zmieniły  okoliczności ,  zamierza  ją  odbudować  jako  królestwo 
konstytucyjne  połączone  przez  osobę  panującego  z  carstwem, 
i  dla  tego  poleca  swemu  wodzowi  naczelnemu ,  aby  wkraczając 
za  nieprzyjacielem  w  kraj  polski ,  widział  w  jego  mieszkańcach 
bratnie  plemię,  i  nie  tylko  za' przeszłość  nikogo  nie  prześla- 
dował ,  ale  ceniąc  patryotyzm  i  poświęcenie  prawdziwe ,  wszyst- 
kich upewniał  o  jego  łasce  i  o  przyszłćm  odbudowaniu  ojczyzny. 
Drugie  jako  projekt  odezwy  do  Polaków  mieściło  zaręczenie, 
że  car  od  swego  wstąpienia  na  tron  nosił  się  z  myślą  odbudo- 
wania Polski,  lecz  że  różne  temu  przeszkadzały  względy; 
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2e  za  to  starał  się  utrzymać  uarodowość  polską  w  swym 
zaborze ;  że  na  odbudowanie  Polski  przez  Napoleona  nie  pozwo- 
Vlbj  nigdy;  że  tenże  nie  przywróciłby  jej  nigdy  dawnych 
ntaw  i  bytu;  że  mimo  przeszkód  chciiJ:  car  rozerwane  jej 
Ofki  złączyć  w  odrębne  królestwo,  lecz  że  byłby  musiał 
rozpocząć  wojnę  i  narazić  swe  państwo  na  straszne  skutki 
tqfte;  że  gdy  chciwy  podbojów  Napoleon  sam  ją  zaczął  bez 
p(q^edniego  wypowiedzenia,  zmieniły  się  rzeczy,  a  chociaż 
Polacy  stanęli  po  stronie  człowieka ,  dla  którego  nic  nie  masz 
M-tego,  car  umie  oceniać  ich  powody  wypływające  z  mUości 
ycxjinj  i  chęci  jej  odbudowania,  i  dla  tego  zaręcza,  że  jednym 
z  lielldch  skutków  tej  wojny  będzie  właśnie  przywrócenie  Polsce 
byta,  cz^o  wymaga  interes  Moskwy  i  szczęście  12,000,000wego 
nrodn ;  że  przyjmując  koronę  i  tytuł  króla  polskiego  dla  siebie 
i  swych  następców,  oprze  swe  rządy  na  drogiej  narodowi 
stawie  3.  Maja  1791;  że  aż  do  zawarcia  pokoju  stałego 
■hroczy  rząd  tymczasowy  z  Polaków  złożony,  a  zupełnćm 
apomiiienlem  pokryje  przeszłość  i  że  zniewolony  do  wojny 
nie  złoży  dotąd  oręża,  dokąd  nie  uzyska  chwalebnego  po- 
kcga ,  zabezpieczającego  niepodległość  Moskwy  i  byt  królestwa 
polskiego. 

Szanowny  senator  przeliczył  się  bardzo ,  ponieważ  carowi 
nie  było  tak  spieszno  z  odbudowaniem  Polski,  jak  się  jemu 
zdawało.  Chciał  wprawdzie  wyzyskać  dobrą  wiarę  wielu  Pola- 
ków, w  których  potrafiono  wzbudzać  nieufność  do  Napoleona, 
aby  ich  odciągnąć  od  tegoż ,  lecz  nie  myślał  sobie  rąk  wiązać. 
Jak  wigc  sam  wynurzał  często  swe  szczćre  niby  dla  Polski 
di{ci,  tak  powtarzali  z  jego  nastrojenia  Tormansów  i  inni 
czynownicy  na  Wołyniu,  Podolu  i  Ukrainie,  że  byle  miesz- 
kftdcy  tych  prowincyi  zachowali  się  spokojnie,  car  po  skoń- 
czonej wojnie  przj-wróci  Polskę  do  bjtu.  Wszystkie  te  poufne 
oświadczenia  nie  zobowiązywały  do  niczego,  gdy  zamiar  w  mani- 
feście wyraźnie  wypowiedziany  należałoby  ziścić.  Car  więc 
wezwał  ponownie  Ogińskiego  do  siebie,  pochwalił  projekta 
podane ,  lecz  mniemał ,  że  oświadczenie  podobne  byłoby  przed- 
wczesnem,  dokąd  wojsk  francuzkich  nie  wyparto  całkowicie, 
pomeważ   mogłoby  się  zdawać,  że  bojąc  się  Polaków,  chco 
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ich  obietnicami  na  swoją  przeciągnąć  stronę.  Ponowił  jednakże 
przyrzeczenie,  że  nie  pozwoli  nikogo  prześladwwać  za  wkro- 
czeniem wojsk  swych  na  Litwę,  a  skoro  wyprze  Francuzów 
po  za  granice  księztwa  warszawsUego,  ogłosi  niezawodnie  Polskę. 
Lecz  zaledwie  wojska  francuzkie  w  swym  odwrocie  odsło- 
niły wschodnią  część  Litwy,  zaczęli  Moskale  zaraz  ¥nęzić 
tych  wszystkich,  którzy  jakikolwiek  przyjęli  urząd  a  szcze- 
gólniej tych,  którzy  przystąpili  do  konfederacyi  warszawskiej. 
Uynęzionych  odstawiano  pod  zasłoną  wojskową  do  Petersbniga 
i  do  t¥nerdz  bliższych  i  dalszych.  Ogiński  i  jemu  podobni, 
którzy  wieszając  się  przy  carze  w  nadziei ,'  że  raczy  pod  swćm 
berłem  całą  połączyć  Polskę ,  byli  gotO¥n  wojnę  nawet  domową 
zaniecić  w  kraju,  przerazili  się  tern  zwożeniem  uwięzionych, 
ponieważ  musieli  się  obawiać ,  że  ich  rodacy  nazwą  zdrajcami , 
którzy  na  to  tylko  apostołowali  w  duchu  now^j' Targowicy, 
aby  przyspieszyć  upadek  Napoleona  a  z  nim  nadzieję  niepod- 
ległości Polski,  i  że  bez  wahania  poś¥nęcili  zemście  cara 
wszystkich  patryotów.  Ogiński  napisał  więc  (21.  Listopada) 
bardzo  pokorny  list  do  cara,  żebrząc  łaski  dla  uwięzionych, 
przy  czem  zaręczał,  że  żaden  z  nich  nie  miał  zamiaru  prze- 
niewierzenia  mu  się ,  lecz  że  każdy  zaskoczony  nagłym  odwro- 
tem wojsk  moskiewskich ,  nie  miał  czasu  ujs^ć  z  loraju ,  a  pod 
naciskiem  groźby  a  oraz  w  nadziei  zmniejszenia  niedoli  kraju 
przyjmował  urząd  i  przystępywał  do  konfederacyi  warszawskiej. 
List  wywarł  pożądany  skutek ,  ponieważ  Ogińskiego ,  Wawrzec- 
kiego  i  Lubeckiego  wezwano  (10.  Onid.)  do  sekretarza  stanu 
Szyszkowa,  który  ich  uwiadomił,  że  car  kazał  mu  ułoż)ć 
ukaz  amnestyjny  dla  zaboru  moskiewskiego ,  lecz  wprzód  zasię- 
gnąć ich  zdania  w  tej  mierze.  Szyszków  chciał  wyjąć  z  amnestyi 
tych,  którzy  wydawali  odezwy  lub  mieli  mowy  ubliżające 
carowi  i  rządowi  moskiewskiemu  jak  szczególniej  rektora  uniwer- 
s}'tetu  wileńskiego  Jana  Śniadeckiego ,  lecz  trzćj  wezwani 
wskazali  mu,  że  amnestya  wyjątkowa  wywarłaby  najgorsze 
wrażenie,  a  tylko  bezwyjątkowe  zapomnienie  wszelkich  uraz 
może  podbić  carowi  serca  całego  narodu.  W  tym  duchu  napisał 
Ogiński  nowy  list  do  cara ,  któr}'  niebawem  odjechał  do  Wilna 
i  tam  kazał  (24.  Grud.)  ogólną  i  bezwyjątkową  ogłosić  amnestya. 
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haMe  zaś  upewuiali  jego  zausznicy ,  że  vi  czasie  stosownym 
fldmdiye  Polskę ,  zwłaszcza  gdy  sam  car  odjeżdżając  z  Peters- 
hsga  przyrzekał  Ogińskiemu,  że  skoro  wojska  jego  zajmą 
knęztwo  warszawskie  i  nie  będzie  już  obawy  powrotu  Napo- 
leona, pomyśli  o  środkach  przywrócenia  Polski  do  bytu. 

Podczas  pobytu  swego  w  Wilnie  udawał  car  równie  •przy- 
chylnego Polakom ,  a  nawet  powściągał  ducha  prześladowczego 
swydi  czynowników.  Lecz  zamianowanie  Ertla,  Łowińskiego, 
Korsakowa  i  innych  znanych  okrutników  i  prześladowców  na 
rządców  Idtwy  dowodziło  wyraźnie,  że  słodziutki  Aleksander 
wydał  amnestyą  dla  rozgłosu  tylko  w  Europie.  Nie  sam  zaś 
Ogiński  kołatał  do  niego.  Gdy  bowiem  nad  wszelkie  spodzie- 
wanie zwycięzkie  ciągle  zastępy  Napoleona  w  odwrocie  swym 
z  Modkwy  zniszczały  od  mrozu  i  głodu ,  a  wojska  moskiewskie 
wkroczyły  na  Litwę,  zaczął  (27iGrnd.)  znów  Ad.  Czartoryski 
pisywać  do  cara.  Przypominając  mu  dawne  plany  i  obietnice , 
zaMtnał  go ,  aby  nie  tylko  od  wszelkiej  wstrzymał  się  zemsty , 
ale  korzystając  ze  zwycięztwa ,  zjednał  sobie  na  zawsze  wdzięcz- 
ność narodu  przez  ziszczenie  gorących  jego  życzeń.  Mniemał 
zaś,  że  utworzenie  królestwa  polskiego  pod  rządem  wielkiego 
księcia  Michała  i  jego  następców  byłoby  najodpowiedniejszym, 
ponieważ  usunęłoby  obawę,  jaką  wszyscy  przyjęci,  że  wielki 
książę  Konstanty  zostawszy  carem,  zniesie  wszystkie  nadairia 
poprzednika  swego,  nie  troszcząc  się  o  żadne  zastrzeżenia 
astawy  rządowej.  Oświadczał  przytóm,  że  narodu  swego  nie 
odstąpi  w  nieszczęściu  ani  świętej  jego  sprawy,  a  gdyby  car 
chciał  wejść  w  stosunki  z  konfederacyą ,  przystąpi  zaraz  do 
niej,  aby  obdarzony  jej  zaufaniem,  mógł  dla  niój  uzyskać 
jego  ufność.  Upraszał  w  końcu,  aby  car  najsurowsze  wydał 
swym  jenerałom  rozkazy,  a  jemu  przesłał  warunki  przedwst^nc , 
własnoręcznie  podpisane ,  jakie  chce  podać  narodowi,  przy- 
czńn  zaręczał ,  że  nikt  nad  niego  lepiej  i  prędzej  wszystki^o 
nie  potrafi  zakończyć.  RiSwnocześnie  otrzymał  car  i  od  Mostow- 
skiego ministra  spraw  wewnętrznych  księztwa  memoryał  z  po- 
(lobnćmi  mniej  więcej  przedstawieniami.  Tak  więc  zwracało 
się  doń  coraz  więcćj  ludzi  w  nadziei ,  że  stosownie  do  da^inuei]- 
szych  obietnic  swoich  przedsięweźmie  odbudowanie  Polski. 
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Cai*  odpisa]  (13.  Stycznia  1813  r.)   CiartorTskiemii,  |€ 
mściwość  jest  uczuciem  mu  nieznanćm ,  i  że  przeenniie  cky 
się  odpłacić  za  złe  dobrem ,  wydał  najsurowsze  ifńkMsj  swjb 
jenerałom,  aby  się  z  Polakami  obchodzili  jak  z  pizj^yadiii 
i  bracią;  że  mimo  świetnego  na  pozór  położenia  swugo ,  noB 
się  Q]}liczać  z  trudnościami  co  do  sprawy  polsldąj ,  dokUkjA 
zaliczał  najprzód  nienawiść  Moskali  wywirfanf  zachowinMi 
się  wojska  polskiego  w  ostatniej  wyprawie  a  powtóre  lupoii^ 
bienie  Pnis  i  Austryi  gotowych  przerzucić  się  na  stionę  fOBh 
cuzką,  gdyby  zaraz   wyjawił  swe  zamiary  co  do  PoUi^^k 
przy  pomocy  Czailoryskiego  spodziewa  się  usunąić  te  trudBOid, 
lecz  wymaga  zaufania  i  cier^iliwości ;  że  projdct  oo  do  irieDDigi 
księcia  Michała  jest  niepodobny ,  ponieważ  Moskale  nie  zgodą 
się  nigdy  na  zwrócenie  Litwy,  Wołynia  i  Podcda,  ktAresiir 
żają  za  nierozdzielne  prowincye  carstwa ;  że  Upoważnia  ksjęda 
do  okazania  listu  tego  osobom ,  których  użyć  zecłice  do  wspdł- 
działania;  że  winien  skłaniać  swych  rodaków,  aby  objawiijic 
dobre  usposobienia  względem  Moskali  i  Moskwy,  starali  rig 
zatrzeć  wspomnienia  ostatniej  wojny  i  t^m  ułacnić  mu  dzieło 
zamierzone;  że  nie  kazał  swemu  wojsku  zajmować  Warszawy 
pod  warunkiem ,  jeżeli  tam  nie  będzie  żadnego  wojska  obcego 
a  polskiego  jak  najmniej;  że  jest  życzeniem  jego,  aby  konfe- 
deracya  i  rząd  zostały  spokojnie  w  Warszawie,  czegf^  pewnie 
nie  pożałują;   że  nie  może  dać  księciu  żądanego  uwolnienia, 
ale  życzy  sobie,  by  pozostał  w  miejscu  swego  teraźniejszego 
pobytu;   że  wszystkie   urzęda  księztwa  będą  zachowane;  te 
nie  zmieniwszy  swych  życzli^Tch  dla  Polski  zamiarów ,  l>ędzie 
starał   się  w  miarę  powodzeń   oręża  je  lu^eczywiszczać ;  że 
najodpowiedniejszym   środkiem   ku   temu   byłoby  po  zajęda 
księztwa  przymierze  między  rządem   tegoż  a  nim,  ponieważ 
mógłby  w  ówczas  się  uroczyście  w  imieniu  Moskwy  zobowiązać, 
iż   dotąd   nie  złoży  oręża,   dokąd   się   nie   ziszczą   nadzieje 
Polaków  i  t.  d. 

Gdy  niektórzy  z  panów  polskich  potąjenmie  wiązali  się 
z  carem,  wydawał  rząd  księztwa  rozporządzenia  dotyczące 
obrony  kraju  przeciw  Mosicwie.  Nakazawszy  I)owiem  poprzednio 
pobór  25,000  popisowych  a  oraz   uzbrojenie   30,000  straży 
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t|tiMr£j  i  l,00(||koim7«h  żand|tfm6w ,  zarządził  teras  (w  Grad.) 
Oft  tą4aiiie  Napoleona  wysłanie  jednego  jezdcy  z  50  dymów, 
oą  razem  mogło  uczynić  12  do  15,000  lekkiej  jazdy  na  kształt 
fazaków.  Równocześnie  powołała  konfederacya  jeneralna  pospo- 
me  mszenie  ognistym  uniwaorsałem ,  a  w  wydanój  (8.  Stycz.) 
odeswie  do  wracającego  z  wyprawy  moskiewskiej  wojska  wynu- 
Rała  temuż  wdzięczność  narodu  za  dzielność  okazaną. 

Wszystkie  te  rozporządzenia  wyszły  nieco  za  późno, 
ponieważ  annia  moskiewska  posuwająca  się  w  sile  112,000 
łodsi  za  wojskami  Napoleona  przeszkodziła  ich  wykonaniu. 
OMwna  kwatera  moskiewska  przeniosła  się  wciągu  Stycznia 
c  WSnSL  przez  Suwałki  i  Mławę  do  Płocka,  gdzie  stanęła 
5.  Lutego  ze  środkiem  armii.  Prawe  skrzydło  tejże  pod  wodzą 
Wittgensteina  ścigało  Macdonalda ,  który  opuszczony  zdradnie 
od  Prusaków  przerżnął  się  szczęśliwie  z  pozostałą  mu  dywi- 
zyą  polską  i  połączył  z  dwoma  dywizyami  francuzkiemi.  Trzy 
te  djwizye  poszły  na  załogę  Gdańska.  -Lewe  skrzydło  moskiew- 
skie złożone  z  korpusów  Miłoradowicza ,  Doktorowa  i  Sackena 
naciskało  Schwartzenberga  i  Reyniera,  którzy  razem  mieli 
ok<rih>  40,000  zbrojnych.  Reynier  chciał  wprawdzie  walczyć 
z  Moskwą,  lecz  Schwartzenberg ,  który  już  się  z  nią  porozu- 
miał, Odradził  mu  to  uwagą,  że  najlepićj  cofnąwszy  się  do 
Warszawy ,  zająć  w  niej  i  okolicy  leże  zimowe ,  aby  strudzone 
wogsko  mogło  na  nich  wypocząć  aż  do  przybycia  Napoleona. 
Cofiił  się  tćż  bez  bitwy  a  zawsze  pod  pozorem ,  że  przeważa- 
jącej musi  ustępywać  sile.  Tym  sposobem  przybył  do  Warszawy, 
gdzie  ks.  Józef  Poniatowski  zachęcany  ze  strony  Napoleona, 
który  ciągle  oświadczał,  że  Polski  nie  opuści,  przyspieszał 
Oe  możności  reorganizacyą  swego  korpusu.  Poniatowski  i  Reynier 
chcieli  przepłoszyć  zbliżającą  się  Moskwę ,  lecz  Schwartzenberg 
zasłaniając  się  niemożebnością  stoczenia  walki ,  nalegał  na  nich 
przeciwnie,  aby  się  gotowali  do  dalszego  odwrotu,  ponieważ 
nie  podobna  się  dłużej  utrzymać  w  Warszawie.  Obaj  musieU 
się  zgodzić,  a  na  mocy  kapitulacyi  z  Austryakami  zajęli 
(8.  Lut)  Moskale  Warszawę.  Chodziło  teraz  o  kierunek  odwrotu. 
Reynier  i  Poniatowski  wzywali  Schwartzenberga,  aby  ruszyć 
na  Kalisz,   a  połączywszy  się  z  ks.  Eugieniuszem ,  stawić 
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Moskwie  czoło  w  60,000.  Lecz  wódz  austryącki  odmówił  ^pod 
pozorem,  że  musi  dotrzeć  do^lwych  zakład&w  i  magazyn^ 
w  Krakowie,  a  przyrzekł  jedynie,  że  będzie  zasłaniał  swycb 
towarzyszy  dążących  do  Kalisza.  Beynier  pospieszył  tćż  zaiąz 
w  tym  kierunku ,  a  co  więcćj  uprzedził  nawet  Moskali  w  Katt- 
szu ,  ale  musiał  niebawem  ze  znaczną  stratą  ustąpić  z  tamtąd. 
Poniatowski  zaś ,  który  zebrawszy  na  prędce  swe  hufce ,  z  któ- 
rych część  znaczną  musiał  zostawić  na  wzmocnienie  załogi 
w  Modlinie,  nie  mógł  się  dość  wcześnie  dostać  na  drogg 
kaliską  i  połączyć  z  Reynierem,  co  go  zniewoliło  do  cofoienia 
się  z  Schwariteenbergiem  w  Burakowskie,  dokąd  się  tćż  pltte- 
niósł  i  rząd  księztwa.  Książe  Eugeniusz  zagrożony  tym  posu- 
waniem się  wojsk  moskiewskich,  musiał  się  co&ąć  za  Odrę 
a  dalćj  aż  za  Łabę.  -^ 

Smutny  koniec  moskiewskiej  wyprawy  obudził  w  całych 
Niemczech,  okrytych  siecią  tajemnych  związków,  gorączkową 
nadzieję  odzyskania  niepodległości.  Główni  naczelnicy  tych 
związków  kręcili  się  okc^o  cara  Aleksandra,  zachęcając  go 
do  wystąpienia  w  roli  oswobodziciela  Niemiec  i  Europy  z  pod 
jarzma  Napoleona,  do  cz^o  tenże  nader  był  pochopny,  zwłasz- 
cza gdy  chciał  zawsze  uchodzić  za  liberalnego.  Pierwszćm 
niejako  hasłem  do  ruchu  w  całych  Niemczech  był  czya  jene- 
rała Torcka,  który  z  korpusem  pruskim  oddzieliwszy  się  od 
Macdonalda  dał  się  rozmyślnie  otoczyć  Moskalom,  i  zawaił 
z  nimi  ugodę,  obowiązującą  cały  ów  korpus  do  neutralnego 
przebywania  w  starych  Prusiech.  Król  pruski  wyparł  się  obec 
Napoleona  wszelkiego  wspólnictwa  z  Yorckiem,  a  nawet  zagroził 
temuż  sądem,  lecz  Yorck  wspólnie  z  innymi  związkowymi 
zbierał  ochotników  i  dobrowolne  ofiary  w  Prusiech.  Król  Z3x:zął 
się  póżnićj  także  namyślać ,  a  chcąc  wyrwać  się  z  pod  straży 
korpusu  francuzkiego  stojącego  w  Berlinie,  przeniósł  się  do 
Wrocławia ,  gdzie  pod  wpływem  związkowych  zamierzył  w^jść 
w  prz}inierze  z  Moskwą^ 

Car  stanął  (15.  LuŁ  1813.)  z  główną  kwaterą  w  Kaliszu, 
zkąd  jak  mówiliśmy  Reynier  musiał  ustąpić.  Rzecz  prosta, 
że  zamierzywszy  dalćj  wąjować  z  Napoleonem,  rad  był  prze- 
clą^ć  Polaków  w  zjiipdBO^ci  na  swą  stroDę.  Był  więc  qader 
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MlMmy  i  przyalipny,  a  odgrywając  już  rolę  oswobodriciela 
Óropy  z  pod  janma  Napoleona ,  przemawiał  do  nich  w  dachu 
podobnym.  Srio  mu  sscz^Inićj  o  pozyskanie  wojska  polskiego. 
Wfuła  tćt  (8.  Łut)  z  jego  rozkazu  odezwa  od  wojskowych 
niby  polskich  wykazująca,  ie  całe  wojsko  polskie  powinno 
qniścić  Napoleona ,  który  nigdy  nie  myślał  na  prawdę  o  odbu- 
dowaniu Polski ,  a  Polaków  używał  jedynie  za  narzędzie  ujarz- 
mienia Europy,  i  że  przeciwnie  należy  przejść  na  stronę 
vpaniałomyślnego  Aleksandra,  ożywionego  najlepszymi  dla 
Fdiki  chęciami  i  dąjfcącego  do  oswobodzenia  Europy  z  pod 
janma  francuzkiego.  Na  tę  odezwę  odpowiedziano  z  oburze- 
aiem,  że  wojsko  polskie  rozumie  się  na  wspaniałomyślności 
carskiej ,  uwydatnionej  doskonale  w  trzykrotnym  rozbiorze 
ojczyzny  i  w  rzezi  Pragi,  że  gardząc  nędznćmi  podszeptami, 
lytrwm  do  ostatka  przy  Napoleonie,  który  część  ojczyzny 
do  bytu,  a  i  resztę  zamierzył  wydobyć  z  pod 
carskiego ,  i  że  dzielne  wojska  jego  nie  uległy  orężowi 
hotd  tatarsko  -  moskiewskich ,  ale  srogośd  klimatu.  Odpowiedź 
ta  odpychająca  ze  wzgardą  umizgi  moskiewskie  wskazi^a  carowi, 
te  słodziutkiómi  słówkami  nie  przjiNriedzie  narodu  do  zapom- 
oieiiia  krzywd  doznanych. 

iftuo  to  nie  tracił  nadziei,  że  przeciągnie  do  aiebie 
Polaków.  Do  Kalisza,  gdzie  car  z  swą  główną  kwaterą  nieco 
dłużej  zabawił,  przybył  i  dawny  minister  jego  Czartoryski 
w  zamiarze  głównie ,  aby  go  skłonić  z  jednej  strony  do  ogło- 
szenia Polski  a  z  drugiej  do  łagodności  względem  zakompro- 
mitowanych  w  zaborze  moskiewskim.  Car  odkładał  pierwsze 
na  póżniój ,  a  co  do  drugiego  oświadczał  się  najprzychylniej , 
lecz  to  nie  obowiązywało  wcale  jego  czjuowników ,  którzy 
poczynali  sobie  najsrożćj  a  osobliwie  na  Litwie.  Trudno  zaś 
przypuszczać,  że  to  się  działo  bez  wiedzy  lub  wbrew  woli 
cara .  gdy  przecież  mógł  usuwać  i  do  odpowiedzialności  pociągać 
nieposłusznych  wykonawców  swych  poleceń.  Jeżeli  przeto  mimo 
dkarg  zanoszonych  i  dowodów  zostawiał  ich  w  urzędowaniu, 
pochwalał  widocznie  ich  postępowanie  zgodne  niewątpliwie 
z  tąjemnćmi  inśtrukcyami ,  a  świat  łudził  udawanym  libera- 
nliniem  i  wspaniałomyślnością.  I  to  przecież  nie  rozczarowało 
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owych  gorliwych  apostołów  zwi%2ku  z  earili,  kt4nj'l|||e 
dncha  w  narodzie ,  przeszkodzili  stanowcM  oMiadowama  qtf- 
zny,  ponieważ  odwiedli  wpływem  swym  i  aaMegami  wuę^ 
tysiące  od  łączenia  się  z  wojskiem  polskićm ,  które  przy  jidiite 
taki^m  współdziałaniu  mieszkaficów  księstwa  magło  w  więkai^ 
połowie  uzupełnić  swe  ubytki  i  trzymać  w  szachu  nuuaną 
część  sił  moskiewskich.  Wiedział  o  t^m  car,  i  dla  tego  tak 
bvł  słodziutki  dla  Polaków. 

W  Kaliszu  rozpoczęły  się  rokowania  z  Prusami  i  Austin, 
aby  je  wciągnąć  do  przymierza  zaczepno  -  odpornego  pntBci* 
Napoleonowi,  który  w  tym  właśnie  czasie  iwoławsasy  dak 
ustawodawcze,  w  mowie  tronowej   oświadczył  wyraźnie,  ie 
nie  odstąpi  żadnego  z  swych  sprzymierseńców  m  więc  i  PoUi, 
i  że  nie  zezwoli  na  najmniejsze  uszczuplenie  dzierżaw  omt- 
stwa.  Austrya,  która  pragnęła  ukrócenia  potęgi  Napoleoaii 
lecz  nie  życzyła  sobie  również  przewagi  moskiewski^,  posii- 
nowiła  wycofać  się  z  prz}inierza  francuzkiego ,  wzmocMt  śi 
związldem  z  muiejsztoi  państwami  niemieckiómi ,  zająć  mimo 
tajemnego  porozumiewania  się  z  carem  i  królem  pnukim  stano- 
wisko rozjemezo  -  wyczekujące ,  a  w  chwili  stanowczej  j^rzepiaai 
stronom  wojującym  warunki  pokoju  poparte  groźbą ,  że  wyst^n 
w  300,000  wojska  przeciw  strome  nie  chcącej  przyjąć  {Knlanych 
warunków.   Z  togo  więc  względu  nie  myślał  rząd  aostryacki 
wiązać  się  przymierzem  z  Moskwą.  Inne  było  położenie  kr61a 
pruskiego,   który   pod   naciskiem   stronnictwa  ruchu   musiał 
wziąść  się  do  oręża  przeciw  Napoleonowi,  a  usunąwszy  się 
do  Wrocławia,   zbroił  się  na   wielkie  rozmiary.   Przymiene 
z  carem,  który  także  chciał  walczyć  do  upadłego  z  Napoleo- 
nem,  było  dlań  koniecznością  niezł>ędną,  a  że  obie  strony 
były  doń  skłonne ,  przyszło  t^ż  do  skutku  (28.  Lut)  w  Kaliszu. 
Prawiono  w  niem  o  oswobodzeniu  Niemiec  i  Europy  z  pod 
jarzma   francuzkiego  i  o  wolności   ludów,   lecz  w  tajemnych 
punktach  była  mowa  o  przywróceniu  Prus  do  potęgi  i  rozcią- 
głości terytoryaln^j ,  jaką  miały  przed  r.  1806,  nic  nie  wspo- 
minając ,  czy  wrócą  do  dawnych  dzierżaw  swoich ,  lub  w  inny 
sposób  będą  terytoryalnie  wynagrodzone.  Na  mocy  tego. przy- 
mierza zaczepno  -  odpornego ,   miał  car  dostarczyć   150,000 
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ąjpńl  prada  SOjODO  wojska,  Anglia  zaś  dać  ostatniemu  ińiu^' 
|Sf,  broń  i  ammicye.  Obie  strony  przyrzekały  atoli ,  ie  uljją 
iriflBnfeh  sił  nawet,  gdyby  się  okazała  potrzeba,  i  wśzeUddi 
WMi  starań ,  aby  przeciągnąć  Austryą  jak  nąjpr^ćj  do  tego 
pmnuersa. 

Po  zawardn  przymierza  udał  się  car  niebawem  do  Wroo- 
kmia,  gdzie  wjetdiąjąc  (15.  Marc.)  był  przez  rozgorączkowanych 
Praaakńw  i  Niemców  witany  gdyby  zbawca  i  opiekun  wolności 
iirodówl  Okrzyki  radości,  oświetlenia  i  inne  tego  rodzaju 
•tjjawy  Madczyły  o  usposobieniu  umysłów.  Wszystkim  zda- 
nih  si{  neczą  pewną,  że  wielkomyślny  car,  w  którego 
ptństwie  nąjsroższa  panowała  niewola ,  będzie  obrońcą  wolności 
tadńw  i  dobra  powszechnego.  Szaleństwo  w  całych  Niemczech 
tado  do  tego  stopnia,  że  wszędzie  ¥rykrzykiwano :  „Niech 
ifffe  coTf  niech  śj/ją  kozacy  !^^  dokąd  oczywiście  ostatni  nie 
Ui  810  we  znaki  bardzićj  swym  sprzymierzeńcom  niż  nieprzy- 
jWMJBfp  Po  przybyciu  cara  wręczył  (17.)  rząd  pruski  posłowi 
frneukiemu  wypowiedzenie  wojny.  Lecz  król  pruski  a  bardzićj 
minister  jego  Hardenberg  nie  podzielał  rozgorączkowania  patry- 
otAw  pruskich  i  niemieckich,  którzy  z  nienawiści  ku  Francyi 
w  prochu  pożali  przed  carem  jak  gdyby  przed  bóstwem  jakićm, 
i  bez  wszelkich  niemal  warunków  gotowi  byli  pójść  pod  jego 
kierownictwo.  Samo  zastrzeżenie  w  przymierzu  zawart&n  nie 
wystarczało  królowi,  który  chciał  wybadać  cara,  co  zamyśla 
zrobić  z  Polską.  Fr}'deryk  Wilhelm  radby  był  zyskać  za  swe 
prowincye  polskie  wynagrodzenie  w  Niemczech ,  a  odbudowaną 
Polską  przegrodzić  swe  królestwo  od  Moskwy.  Gar  jednakże 
unikał  wszelkich  porozumień  co  do  tego  przedmiotu ,  a  ilekroć 
go  król  pruski  zagadnął  w  tej  mierze,  zwracał  zręcznie  roz- 
mowę do  czego  innego.  Że  zaś  królowi  pruskiemu  wielce 
zależało  na  poznaniu  zamysłów  jego  co  do  Polski ,  wyprawił 
Ant  Radziwiłła  do  Warszawy  z  poleceniem,  aby  wybadał 
opinią  publiczną  a  pi*zyteni  dał  zrozumieć  Czartoryskiemu, 
ie  Prusy  nie  będą  się  opierały  odbudowaniu  Polski.  Rzecz 
prosta,  że  Czartoryski  ogromnie  się  ucieszył  z  tego  odkrycia. 
Wiemy  bowiem,  że  car  zasłaniał  się  właśnie  Prusami  i  Au- 
stsfi,  gdy  nań   Czartoryski  i  inni  nacierali,  aby  przystąpił 
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do  roKwiąsania  sprawy  polski^,  Teraz  odpadała  jedna  z  tfj^ 
pttOBzkód.  Czartoryski ,  który  chciał  przeciągii%6  do  cara  ci^ 
naród  w  nadziei,  że  tóm  przyspieszy  odbudowanie  ojccyzny, 
nie  mógł  obojętnóm  patrzeć  okiem  na  sprzeczne  z  obietnicami 
tegoż  postępowanie  władz  moskiewskich.  Zabolało  go  szcze- 
gólniój,  gdy  Moskale  zająwszy  (6.  Ewiet)  Częstochowę  przez 
kapitolacyą ,  chcieli  przeważnćmi  siłami  uderzyć  na  Poniatow- 
skiego ,  który  po  coftiiędu  się  z  Warszawy  do  Krakowa  zgro- 
madził tu  około  15,000  ludzi,  a  między  tymi  blisko  5,000 
jazdy  i  30  dział.  Zamiar  ten  pomieszał  szyki  Czartoryskiemu 
przygotowującemu  deputacyą  do  wojska  ^  aby  je  nadzieją  odbu- 
dowania Polski  oderwać  od  Napoleona.  Nie  wiedząc  nic  q 
tajemnym  układzie  z  Austryą,  którćj  wojsko  miało  bez  stawie- 
nia oporu  ustąpić  przed  przemocą  niby  z  Krakowskiego  do  Gałi^ 
i  pociągnąć  za  sobą  korpus  polski,  aby  go  potom  rozbroić  i 
przez  Czecbj  posłać  do  Saksonii,  napisał  zaraz  (8.)  do  caia 
zaklinając  go,  aby  kazał  powstrzymać  zaczepne  dajahmii 
przeciw  wojsku  polskiemu ,  gdyż  inaczćj  lałyby  w  sprzeciDOŚd 
czyny  jego  ze  słowami. 

Gdy  niebawem  wrócił  do  Warszawy,  zastid:  tam  jul 
ustanowiony  (od  3.  Ewiet.)  rząd  tymczaso¥ry ,  w  którym  zasiadaj 
Lanskoj  jako  prezes  a  Nowosilców  jako  wiceprezes,  Tomasz 
Wawerzecki  zawiadował  wydziałem  sprawiedliwości  i  wojny,  Lu- 
becki  sprawami  wewnętrznemi  a  Eolomb  skarbem ,  Dembczyński 
zaś  lu^zędował  jako  sekretarz  jeneralny.  Prócz  tego  dodano 
każdemu  prefektowi  i  podprefektowi  do  dozoru  komisarzy 
moskiewskich ,  a  policyą  objął  jenerał  Swieczyn.  W  ogłoszenia 
zawiadamiającćm  kraj  o  utworzeniu  tego  rządu  zapowiedziano 
zniżenie  podatków  i  wstrzymanie  zupełne  poboru  do  wojska. 
W  tóm  zaczęła  wietrzyć  policya  moskiewska  powszechne  w  całej 
Polsce  powstanie  .a  szczególnićj  w  Warszawie.  Lanskoj  dal 
się  wprawdzie  przekonać  o  bezzasadności  jej  donosów,  lecą 
mimo  to  uciekł  się  do  środków  ostrożności,  które  nie  był; 
mieszkańcom  miłćmi.  Czartoryski  biorąc  ztąd  pochop,  wyka- 
zywał (4.  Maja)  carowi,  że  czas  by  już  było  postanowić  coi 
stałego  względem  Polski ,  aby  położyć  tamę  niepokojom ,  zwłasz- 
cza gdy  już  same  odezwy  jego  do  Niemców  przypomliuń 
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i  Polakom  obowiązek  zbrojenia  się  w  sprawie  Hłasnćj  ojczyzny. 
Donosząc  mu  o  swćj  rozmowie  z  Ant  Radziwiłłem ,  podsuwał 
ma  myśl  wydania  wspólnćj  z  królem  pruskim  odezwy  do 
Polaków ,  i  upewniał ,  żer  sam  podpis  króla  pruskiego  zniewo- 
ffiby  Moskali  do  milczenia.  Zdaniem  jego  najlepićj  przemówić 
w  ogólnikach ,  które  sobie  każdy  wytłumaczy  według  własnego 
życzenia,  a  nawet  nmiemał,  że  zręczną  odezwą  możnaby  i  wojsko 
pizedągnąć  do  siebie.  Dowodził  dalćj,  że  ze  strony  króla 
praskiego  nie  będzie  przeszkody,  ponieważ  król  ten  pojmuje 
ważność  kroku ,  któryby  połączył  Polaków  ze  sprzymierzonymi 
ka  wq961nój  obronie,  a  co  więcćj  był  pewny,  że  król  ten 
poosnwa  sam  trudności  zachodzące  ze  strony  armii  moskiew- 
sUćj ,  zwłaszcza  gdy  i  w  niej  wielu  oficerów  a  między  innymi 
i  Wittgenstein  są  za  pozyskaniem  Polaków.  Twierdził  przytćm , 
teiAustjryą  będzie  można  udobruchać  upewnieniem ,  że  odezwę 
lydno  w  celu  jedynie  uspokojenia  umysłów  na  czas  wojny, 
ha  to.  potćm  trzy  rządy  porozumią  się  z  sobą ,  co  wypadnie 
zroUć.  Wspominając  o  rozesłanych  listach  okólnych  w  celu 
zwłóknia  deputowanych  do  Warszawy,  uprzedza  cara,  aby 
ue  brał  za  złe,  jeżeli  wysłanie  doń  i  do  wojska  polskiego 
dqiutacyi  opóźni  się  nieco.  Chciał  oraz  skłonić  cara,  aby  i 
w.  zabranych  prowincyach  powołał  marszałków  do  Wilna  i 
z  nich  utworzył  niejako  reprezentacyą ,  któraby  mogła  przed- 
łożyć potrzeby  kraju. 

Z  tego  listu  i  następnych  dowiadujemy  się,  że  rząd 
moskiewski  kaz^  zabierać  dobra  tym ,  którz]^  pozostali  w  woj- 
sku polskiem,  że  Ertel  i  inni  wyżsi  czynownicy  mimo  ogło- 
«zonćj  amnestyi  prześladowali  najsroż^j  mieszkańców  zaboru , 
że  na  bezzasadne  donosy  szpiegów  por)'wano  z  domów  i  wywo- 
żono w  głąb  Moskwy  lub  na  Sybir  najzacniejszych  obywateli ; 
że  Zajączka  i  innych  jeńców  polskich  wysłano  w  głąb  Moskwy , 
nie  dozwalając  im  zostać  w  kraju  mimo  dawanych  rękojmii  itp.  itp. 
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XVI. 

WALKA  KAPOŁEOKA  Z  KOAUCTĄ.  BITWT  POD  httZEB  1  BUDZI- 
BZT17EM.  ZAWIE8ZEI7IE  BBOKL  KONOBES  W  FBAB2B.  BITWT 
MD  DBEZNEM  I  LIPSKIEM.  ODWBOT  NAPOLEONA.  NOWS  UKSADT 
WE  FRANKFURCIE.  WKBOOZENIB  8PBZYMIEBZONTCHDO  FBANCTŁ 
ZAJĘCIE  PARYŻA.  ABDYKACTA  NAPOLEONA.  POWBÓT  BOUBBO- 
NÓW.  POKÓJ  PARYZKI. 

Powróciwszy  do  Paryża,  przekonał  się  Napoleon  nietia- 
wem,  że  katastrofa  moskiewska  zwróciła  przeciw  niemu  tjdi 
wszystkich,  którzy  trzymając  go  dotąd  za  niezwycięton^o, 
nlegali  mu  najzupełnićj.  W  całych  Niemczech  obudził  sie 
zapał  do  nieopisania ,  a  i  w  samój  Francyi  zacz^  się  ołigawiać 
duch  niechęci.  W  Hiszpanii  nie  szło  t^  uąjlepiój  z  powoda 
niezgody  wodzów ,  a  i  w  innych  krajach  do  cesarstwa  przyłą- 
czonych lub  z  nióm  sprzymierzonych  dawały  się  spostnegać 
znamiona  knowań  niebezpiecznych.  Prusy  przeszły  otwnirie 
na  stronę  nieprzyjaciół  Francyi,  rząd  zaś  austryacki  Jgtjąt 
się  nader  gorliwie,  przybierał  coraz  bardzićj  postawę  pośred- 
ni nika  zbrojnego ,  który  gotów  zwrócić  swe  siły  i  przechr  niemu , 
gdyby  podanych  nie  przyjął  warunków  pokoju.  Na  czele  tych 
warunków  stało  zniesienie  księitwa  warszawskiego,  którego 
istnienie  było  nieznośnym  dla '  Austryi  i  Moskwy ,  a  potopi 
szły:  przywrócenie  Prus  do  dawnego  stanu,  rozwiąsanie  ligi 
reńskiej  i  zwrócenie  miast  hanzeatyckich ,  a  w  dodatku  oddanie 
Austryi  Iliryi.  Chcąc  tćm  silniejszy  wywierać  nacisk,  starał 
się  rząd  austryacki  oderwać  od  przymierza  z  Napolecmem 
Saksonią,  Bawaryą  i  inne  pomniejsze  państwa  niemieckie  a 
nawet  Murata ,  który  był  wielce  zaniepokojony  o  swe  królestwo 
neapolitańskie.  Zabiegi  te  były  tajemne,  a  u  króla  saskiego 
powiodły  się  o  tyle ,  że  uchylił  się  od  pomagania  Napoleonowi , 
przybył  do  Pragi  i  zrzekł  się  księztwa  warszawskiego.  Król 
zaś  bawarski,  od  którego  żądano  zwrotu  Tyrolu  i  innych 
prowincyi  aż  po  Inn  bez  wynagrodzenia,  wyjawił  tajemne  te 
knowania.  Napoleon  chciał  utrzymać  Austrj^ą  w  przymierzu 
z  sobą  przyrzeczeniem ,  że  jej  odda  Uiryą ,  a  prócz  tego  Szlązk 
mający  się  zdobyć  na  Prusakach  i  część  jaką  księztwa  war- 
szawskiego. Co  zaś  do  króla  pruskiego  projektował,  aby  wszystkie 
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knye  jego   niemieekie  przyłączyć  do  Saksonii ,  a  jemu  dać 
kń^ztwo   warszawskie,  przez  coby  stał  się  niejako  królem 
polddm.    Była  w  tćm  oczywiście  myśl  utajona,  że  król  ten 
m^tc  znaczną  siłę  zbrojną ,  nie  zaniedba  korzystać  z  nadarza- 
]|qrch  siQ  sposobności,   aby  zwiększać   swe  królestwo  przez 
wcielanie  w  nie  przyległych  ziem  polskich,   które  z  natural- 
nego popędu  dążyłyby  do  tego  królestwa  jako  głównego  ogniska 
nrego,  gdy  z  drugićj  strony   interes  własny  zmuszałby  Fryd. 
Wilhelma  i  jego  następców  do  utrzymania  i  wspierania  popędu 
tego.  Austrya  nie  pojmowała  widocznie  interesu  własnego, 
tjif  odrzuciła  ów  projekt  Napoleona.    Wypchnięcie  bowiem 
ambitnych  Hohenzollerów  z  Niemiec  za  Odrę  i  nad  Wisłę, 
luC^ienie  ich  rodem  saskim,  który  zawsze  był  spokojniej- 
Bjch  usposobień,  byłoby  niezawodnie  z  czasem  sprowadziło 
Cittowite  odbudowanie  Polski,  na  czóm  Austrya  nigdy  żleby 
lie  wjssła,  ponieważ  zyskałaby  w  tej  Polsce  i  jej  królu  sprzy- 
■taipeńca  koniecznego,  który  tizymałby  z  nią  do  upadłego, 
ahj  się  tym  przymierzem  przeciw  Moskwie  obronić.  Lecz  tąj 
koabinacji  głębokiój  Napoleona  nie  zrozumieli  ani  Franciszek 
IŁ  ani  Metemich ,  a  zeszłoroczna  klęska  pod  Sadową  i  obecne 
zawikłania  są  smutnćm  nastyi^irem  ich  krótkowidzącej  polityki. 
Gdy  więc  Napoleon  \fe  chciał  przyjmować  warunków 
tnstryackich ,  Austr}'a  zaś  na  jego  nie  zgadzała  się  kombinacye, 
przewlekały   się  układy,   a  tymczasem  musiało  przyjść  do 
starcia.  Straciwszy  około  400,000  żołnierzy  w  wyprawie  mos- 
kiewskiej, rozpoczął  Napoleon  zaraz  po  powrocie  zbrojenia 
na  wielkie  rozmiary ,  a  dzięki  jego  nadzwyczajn}in  zdolnościom 
organizacyjnym,  jakićmi  nikt  przed  nim  nie  mógł  się  poszczycić, 
mnożyły  się  z  dniem  każdym  zastępy  zbrojne  Francyi.  Pułki 
składały  się  w  prawdzie  z  samćj  młodzieży ,  lecz  miały  dobrych 
oficerów  i  podoficerów.   Najpowolniej   szło  tworzenie  jazdy  a 
z  rozpoczęciem  wyprawy  miał  jej  Napoleon  tak  mało ,  że  nie 
było   czćm   robić  rekonesansów.     Mimo  wszelkiego    rodzaju 
przeszkód  i  trudności   mógł  wystąpić  w  Kwietniu  w  200,000 
Indzi  na  linii  bojowćj ,  a  w  ciągu  trzech  miesiący  doprowadzić 
swą  siłę   zbrojną  do  600,000,  nie  licząc  w  to  200,000  armii 
W  Hiszpanii  i  załóg  w  twierdzach   nad  Wisłą  i  Odrą,  które 
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dochodziły  do  60,000  ludzi.  Koalaeya,  do  którćj  należały 
Anglia,  Moskwa,  Prusy  i  Szwecya,  nie  rozwinęła  sił  zbyt 
przeważnych ,  ponieważ  właściwie  same  tylko  Prusy  i  Moskwa 
wystąpiły  do  waUd  w.  Niemczech ,  Anglia  była  ząjgta  w  Hisz- 
panii, a  Szwecya  zwlekała  przysłanie  swego  wojska.  Czynna 
armia  moskiewsko  -  pruska ,  zostawiwszy  przeszło  50,000  koło 
twierdz  nad  Wisłą,  i  Odrą  a  oraz  przeciw  korpusowi  Ponia- 
towskiego, dotarła  do  Łaby  w  100,000  tylko  ludzL  Siła  ta 
zdawała  się  sprzymierzonym  aż  nadto  dostateczBą,  ponieważ 
sądzili,  że  Napoleog  nie  potrafi  licznego  zebrać  wojska,  a  i 
to ,  które  przeciw  nim  zdoła  wyprowadzić  do  walki ,  nie  dotrwa 
wcale  jako  złożone  z  samej  młodzieży  świeżo  wcielonój  w  sze- 
regi. Cofanie  się  tćż  ciągłe  ks.  Eugieniusza  utwierdzało  ich 
w  tćm  przekonaniu.  Radość  zresztą ,  bramy  tryumfalne  i  inne 
uroczystości ,  z  jakićmi  witano  sprzymierzonych  wszędzie  w  Niem- 
czech a  nawet  w  Dreźnie ,  dodawała  im  otuchy  i  zestopniowy- 
wała  pewność  z^7cięztwa.  Przeszedłszy  więc  Łabę,  iworli 
przez  Lipsk  na  równiny  pod  Lutzen ,  gdzie  liczna  ich  jasda 
ważną  mogła  odegrać  rolę.  Napoleon,  który  zręcznym  skom- 
binowaniem  mchów  połączył  się  (29.  Kwiet.)  z  ks.  Eugieniu- 
szem,  postanowił  zajść  przeciwnikom  z  boku,  i  zepchnąć  ich 
ku  górom  czeskim.  Sprzymierzeni  spostrzegli  jego  zamiar,  a 
korzystając  z  jego  maiszu  flankowego,  chcieli  uderzyć  nań 
niespodzianie  koło  wsi  Grosgoerschen  w  pobliżu  ŁUtzen,  a 
złamawszy  piechotę  francuzką  śmiałem  natarciem ,  rozbić  ją 
potom  jazdą  do  szczętu.  Lecz  Napoleon  nie  dał  się  nigdy  zejść 
niespodzianie.  W  zwykłćj  bowiem  przezorności  swojąj  osadził 
korpusem  Neya  Grosgoerschen  i  wsie  przyległe,  a  z  resztą 
wojska  dokonywał  marsz  flankowy  na  Lipsk ,  do  którego  dotarła 
już  (2.  Maja)  jedna  dywizya  Lauristona.  Sam  Napoleon  był 
pod  Lipskiem,  gdy  od  Lutzen  dał  się  słyszeć  huk  dział, 
którego  znaczenie  dąakouale  zrozumiał.  Wyprawił  natychmiast 
Neya  z  poleceniem,  aby  się  w  swych  stanowiskach  trzymał 
do  upadłego,  a  wszystkim  korpusom  będącym  w  pochodzie 
przesłał  odpowiednie  rozkazy.  Dzięki  tym  mądrym  rozporzą- 
dzeniom przybywały  koi*pusy  w  chwili  stanowczćj  na  swe  sta- 
nowiska i  zapewnił}'  Napoleonowi  zupełne  lubo  krwawe  zwy- 
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cifstwo*.  Sprzymiepseni ,  którym  groziło  obsaczenie,  musieli 
cofiić  de  jak  nąjprgdzćj , '  a  mimo  to  głosił  car  i  jenerałowie 
piucy ,  że  odnieśli  zwycicztwo.  Słusznie  tćż  mówił  im  Lord 
CitlHard ,  że  jeżeli  takie  tylko  będą  zwyci§ztwa ,  wypadnie 
pnjjąć  warunki  pokoju,  jakie  Napoleon  zechce  przepisać. 
Ziwtą  Bam  spieszny  ich  odwrót  za  Łahę  świadczył  najlepiej , 
po^^facjjąj  stronie  było  zwycięztwo. 

Śdgąjąc  spr:qrmierżónych  nader  sprężyście,  dotarł  (8.  Maj.) 
Napoleon  do  Drezna.  Za  przybyciem  jego  pod  tę  stolicę  prze- 
sdi  Moskale  za  Łabę  bez  oporu  i  spalili  most  za  sobą.  Sprowa- 
dziwszy króla  saskiego ,  któremu  zagroził  usunięciem  z  tronu , 
na  powrót  do  Drezna,  ¥rysłał  część  swego  wojska  aż  pod 
Bodziazyn  za  sprzymierzonymi,  którzy  tu  nader  silne  zajęli 
staaowisko.  Prócz  tego  wyprawił  ks.  Eugeniusza  do  Włoch 
X  poleceniem,  aby  tam  przyspieszył  organizacyą  nowćj  armii, 
iEUka  w  połączeniu  z  wojsidem  neapolitańskióm  Murata  mogta 
w  lCIDgOOO  ludzi  stanąć  nad  Adygą.  Murata  zaś  powołał  sta- 
Dowpjm  rozkazem  do  armii  głównój ,  a  sam  pozostał  w  Dreźnie 
na  to  głównie ,  aby  zebrać  przybywające  mu  nowe  dywizye  a 
SECzególniój  jazdy ,  którój  niedostateczność  była  bardzo  dokucz- 
liwą. Dwór  austryacki  widząc  kłamliwość  przechwałek  prusko- 
moskiewskich ,  zaczął  teraz  t6m  gorliwićj  pośredniczyć,  aby 
spowodować  najprzód  rozejm  a  następnie  kongres ,  na  którymby 
przyszło  do  zawarcia  pokoju.  Wyprawił  tćż  zaraz  jenerała 
Babnę  do  Napoleona  a  Stadiona  do  sprzymierzonych.  Napoleon 
.przyjął  (17.  Maja)  wysłannika  austryackiego  dość  dobrze,  a 
aawet  zdawi^  się  skłonn}iu  do  przyjęcia  warunków  austry- 
addch  z  pewnćmi  zmianami,  chociaż  właściwie  miał  zamiar 
porozonuenia  się  wprost  z  carem,  de  którego  postanowił 
wysłać  Caulaincourt^a.  Dwór  austr}'acki  miał  szczególniej  nadzieję, 
że  Napoleon  poświęci  księztwo  warszawskie ,  co  wnosił  z  słów 
jego,  które  wyrzekł  z  niejaką  boleścią,  że  chciał  w  interesie 
Europy  odbudować  Polskę,  lecz  że  smutny  koniec  wypraw}' 
moskiewskićj  zniweczył  to  przedsięwzięcie.  Prz}jąwszy  pośred- 
nictwo austryadde  co  do  rozejmu,  upoważnił  Caulaincourfa 
do  porozumienia  się  z  carem,  lecz  ten  odesłał  jenerała  do 
Stadiona ,  jako  umocowanego  przez  rząd  pośredniczący.  Równo- 
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eceśnie  udał  się  Napoleon  do  głównćj  armii  pod  Budziszyn, 
i  Neya  wysłał  w  60,000  ludzi  ż  rozkfusem,  aby  uderzył  na 
tyły  sprzymierzonych.  Mimo  nadzwyczajnej  obronności  stano- 
wiła musieli  sprzymierzeni  po  dwudniowej  walce  (20  i  21. 
Maja)  cofnąć  się  co  spieszniej ,  ścigani  przez  wojsko  'francuzkie 
aż  do  Wrocławia.  W  tym  pościgu  przyszło  pod  Reichenbach 
do  walki  między  jazdą  francuzką  i  sprzymierzonych,  w  kt6rćj 
ostatnia  musiała  ustąpić  ze  stratą.  Za  to  udało  si§  sprzymie- 
rzonym rozbić  dywizyą  piechoty  francuzkiej  z  korpusu  Neya 
pod  Hajnau.  Lecz  mimo  całej  zarozumiałości  ew^  musieli 
uznać,  że  rozejm  jest  dla  nich  koniecznym,  ponieważ  przy 
nowćm  starciu  groziło  im  zupełne  zniszczenie.  Napoleon  zaś 
chciał  go  zawrzeć,  aby  pokończyć  swe  zbrojenia,  na  co  mu 
było  potrzeba  dwa  miesięcy,  a  miał  nadzieję,  że  w  ówczas 
potrafi  rozbić  koalicyą,  chociażby  do  niej  i  Austrya  przystąpiła. 
Rozejm  zawarto  nareście  (4.  Czerwca)  w  Plejswitz,  stanowiąc 
rzekę  Katzbach,  Odrę,  dawną  granicę  saską  i  dolną  Łabę 
jako  linię  demarkacyjną  między  obu  wojskami.  Wrocław  miał 
być  punktem  neutralnym ,  a  załogom  francuzkim  nad  Wisłą  i 
Odrą  zostawiono  wolność  zaopatrywania  s^  w  żywność  za 
gotowe  pieniądze.  Kozejm  miał  trwać  do  20.  Lipca  z  zastrze- 
żeniem, że  po  upływie  tego  czasu  i  wypowiedzeniu  rozejmu 
w  6  dni  dopiero  rozpoczną  się  kroki  nieprzyjacielskie. 

Rząd  austryacki,  któr}^  zbrojąc  się  nieustannie,  chciał 
być  rozjemcą  w  tej  walce ,  zaczął  teraz  z  największym  pośred- 
niczyć naciskiem.  Napoleona  oburzało  nicw)Tnownie ,  że  Austrya 
zająwszy  groźną  postawę ,  zaczęła  narzucać  mu  warunki  pokoju 
i  to  z  groźbą ,  że  w  razie  ich  nieprzyjęcia  przejdzie  na  stronę 
koalicyi.  Potrzebując  zwłoki  do  końca  Sierpnia ,  aby  pokończyć 
swe  przygotowania  wojenne,  zgodził  się  nareście  (30.  Czerw.) 
na  kongres  w  Pradze ,  któr}'  miał  się  rozpocząć  5.  Lipca  pod 
warunkiem,  że  rozejm  będzie  pray dłużony  do  10.  czyli  właściwie 
do  16.  Sierpnia.  Rząd  austryacki,  któremu  chodziło  głównie 
o  zniesienie  księztwa  warszawskiego  i  o  wydobycie  całych 
Niemiec  z  pod  zależności  Napoleona,  zyskał  już  poprzednio 
w  Reichenbach  zgodę  sprzymierzonych  na  swe  pośrednictwo 
i  waninki,  a  Napoleonowi  powtarzał  zawsze,  że  dla  chimery 
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polkiij  i  GJSGzągo  tjpfia  protektora  ligi  reńskUy  nie  powinien 
a|  uchylać  od  awarcia  zaszczytnego  pokoju.  Chociaż  Napo- 
Im  ad&wat  sis  zezwalać  na  usilne  nalegania  Ąustryi  co  do 
UgiMa  wanzawskiego ,  świadczyło  samo  utrzymywanie  załóg 
ud  Wiałi,  ie  licząc  na  powodzenie  wojenne,  chciał  sobie 
mme  upewnić  możność  utrzymania  bytu  Polski  w  całości 
lob  pnyoąjmni^  w  częścL  Gdy  więc  po  dłuższćj  zwłoce  zamia- 
Mwał  posła  swego  przy  dworze  austryackim  hrabiego  de  Nar- 
booBe  i  jenerała  Caulaincourfa  pełnomocnikami  swymi  na 
kongresie  pragskim,  polecił  ostatniemu,  aby  poufnie  oświad- 
ciył  Mettemichowi ,  że  gotów  zrzec  się  tytułu  protektora  ligi 
re&sld^j  i  miast  hanzeatyckich  a  oraz  Hiszpanii,  byle  król 
pniski  oddał  swe  kraje  niemieckie  Saksonii  a  za  to  otrzymał 
ksigztwo  warszawskie,  -przez  co  stałby  się  fakty czuie  królem 
pdskiBL  Na  taką  kombinacy%  nie  chciał  przystać  rząd  austry- 
icki,  dybiący  na  rozbicie  księztwa  warszawskiego,  i  podał 
(8.  PH9-)  natomiast  zmienione  w  nie  jednćm  pierwotne  warunki 
swqfe  jako  ultimatum  Napoleonowi  z  oświadczeniem ,  że  gdy 
ich  nie  przyjmie  do  wieczora  10.  Sierpnia,  cesarz  austryacki 
pizystąpi  natychmiast  do  koalicyi,  a  11.  wypowie  mu  wojuę. 
Gdy  odpowiedź  w  czasie  oznaczonym  nie  nadeszła  z  Drezna, 
sUła  się  groźba  czynem.  Rząd  bowiem  austryacki ,  który  już 
poprzednio  w  Beichenbach  przyrzekł  sprzymierzonym ,  że  przy- 
stąpi do  koalicyi,  jeżieli  Napoleon  nie  przyjmie  umówionych 
z  nimi  warunków  pokoju,  zawarł  zaraz  przymierze  zaczepno- 
odporne,  a  nazajutrz  (11.)  wypowiedział  Francy  i  wojnę,  gdy 
równocześnie  pełnomocnicy  moskiewscy  i  piniscy  uznali  kou- 
gres  za  zerwany.  Warunki  przymierza  były  już  z  góry  lunó- 
wione  w  Reichenbach,  a  między  niemi  było  na  pienYszem 
miqscu  zniesienie  i  podział  księztwa  warszawskiego. 

Napoleon  pokończył  uzbrojenia  swoje  o  tyle,  że  wraz 
z  załogami  w  twierdzach  nad  Wisłą  i  Odrą ,  z  armią  wlobką 
i  rezerwami  miał  przeszło  500,000  ludzi,  gdy  sprzymierzeni 
uzbroili  około  800,000  żołnierzy.  Oparłszy  swą  główną  liui^' 
operacyjną  na  Łabie ,  opati*zonćj  szeregiem  twierdz  od  Kouig- 
sleinu  do  Hamburga,  wystąpił  w  chwili  rozpoczęcia  na  no\vo 
wojny  z  czynną  armią  liczącą   360,000  ludzi,   której  prawe 
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skrzydło  pod  rozkazami  MacdonaUa  litlo  nad  Bobra,  lewe 
pod  dowództwem  Oudinota  sudo  na  drodze  do  Berlina  a  śro- 
dek złożony  z  kilKa  korpusów  był  jm^dzr  Dreznem  i  Kónig- 
stoinem.  Sani  Napoleon  zajął  z  gwardyimi  i  innćm  wojskiem 
takie  stanowisko  środkowe,  aby  w  przedągu  dni  kilkn  mógł 
przybyć  na  każdy  punkt  zagrożony.  Sprzymierzeni  za&  podzielili 
>wo  wojska  na  trzy  armie.  Pierwszą,  przy  której  byli  sami  nraiisr- 
chowio  t.  j.  cesarz  austryacki,  car  i  król  pruski,  dowodził 
Schwart/enberg ,  a  ta  licząc  250,000  ludzi  miała  z  Czech 
woJ!^(^  na  tyły  Napoleona.  Druga  pod  dowództwem  Blbdiera 
sktad,<\jąc  siv  z  120,000  wojska  stała  na  przedw  prawego 
skrrydła  frannwkiego.  Trzecia  pod  rozkazami  Bemadotego 
lio/ąVa  KU^OOO  ludzi  zasłaniała  Berlin.  Według  ułożonego 
wsiH^lnie  planu  mieli  wsz)'scy  dowódzcy  tam  tylko  występować 
yaofepnie,  K^lzie  nie  będzie  samego  Napoleona,  a  co&ć  si{ 
nalM  hniiUst ,  piy  tenże  się  pojawi.  Tćm  chciano  dwa  ofl|gnąć 
oele .  TM  iulnosić  częściowe  zwycięztwa  nad  jego  maraadkami 
A  \\^^^U\\^  «hur<ywszy  jego  wojska,  pognębić  go  ostatecznie 
pi«onM^9  ^^  xvlłisnych.  Muszę  tu  jeszcze  dodać,  że  Polacy 
\\\^U)'ill  ^  ^nacznćj  teraz  liczbie  na  linii  bojowćj,  ponieważ 
y\y\st  6iitÓK  ^  Zamościu,  Modlinie  i  Gdańsku,  prócz  dywizyi 
l4la\k\sikieK<^,  liczył  korpus  Poniatowskiego  przeszło  3,000 
\Ai,s\\  i  rj,()00  w)'bom^j  piechoty.  Korpus  ten  stał  dhigo 
M  Kłaki»wie  i  okolicy.  Rząd  austi-yacki  chciał,  jak  wiemy, 
|ni^  wtilli*  na  iłrzejście  jego  przez  Morawy  i  Czechy,  lecz  pod  wamn- 
Kirui,  że  ma  przy  wkroczeniu  w  granice  austryackie  broń 
i\\U\{\  którą  odbierze  dopi^-o  za  granicami  monarchyi.  Ponia- 
loM^ki  oświadczył  stanowczo,  że  broni  nie  złoży,  a  gdyby 
\uMrvHry,  którzy  dotąd  nie  zerwali  przymierza  z  Francyą, 
s\\i\v\i  go  rozbroić,  będzie  stawił  opór  do  upadłego.  Gdy 
pr/ytćm  i  Napoleon  nie  zezwalał  na  podobne  ubliżenie  korpu- 
howi  polskiemu ,  zgodził  się  w  końcu  rząd  austryacki  na  prze- 
I»uhzczcnic  tegoż  korpusu  z  bronią  w  ręku  przez  swe  dzierżawy. 
W  ciągu  więc  rozejmu  przybyli  nasi  do  Saksonii ,  a  Napoleon 
kazał  im  zająć  stanowisko  pod  C)tawą,  gdzie  mieli  strzedz 
tamecznych  przejść  przez  góry  czeskie. 
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Według  wyraźnćj  umowy  miały  sig  kroki  nieprzyjacielskie 
rozpocząć  dopićro  17.  Sierpnia.  Lecz  Prusacy,  którzy  nigdy 
af  nie  troszczyli  o  umowy  i  prawo  narodów,  dopuścili  się 
igwycenia  tej  umowy,  ponieważ  Bliicher  wpadł  już  15.  na 
Btttóre  oddseiały  Macdonalda.  Napoleon  oburzony  tem  słusznie 
pocieszył  swoim  w  pomoc,  i  ukarał  BlUchera,  który  mu^ał 
■(^  uchodzić  i  aż  w  Jaworzn  się  oparł.  Zdawszy  na  Macdo- 
nlda  dalsze  ściganie  nieprzyjaciela,  kazał  mu  potćm  wrócić 
Bid  Bobrę,  sam  zaś  udał  się  do  Budziszyna.  Tu  otrzymał 
lawiadomieme  od  St.  Cyra ,  zostawionego  w  Dreźnie ,  że  główna 
armia  nieprzyjacielska  w  wielkich  masach  schodzi  z  gór  czes- 
kidi  i  zagraża  Dreznu  od  lewego  brzegu  f^aby.  Uitulowany 
li  wiadomością  kazał  Napoleon  spieszyć  swoim  do  Drezna,  a 
odparłszy  (26.  Sierp.)  natarcie  sprzymiei'zonych ,  zwiódł  z  nimi 
oaząfatrz  walną  bitwę,  w  którćj  taką  im  zadał  klęskę,  że 
inisleli  co  prędzćj  uchodzić  do  Czech.  Chcąc  korzystać  ze 
I  w jlipi  t  im  II ,  wysłał  w  pogoń  kilka  korpusów.  Sprzymierzeni 
bjli  w  największćm  niebezpieczeństwie,  a  gdyby  wszyscy  dowódcy 
I7K  dopdinili  należycie  swych  obowiązków,  byłaby  zapewne 
główna  armią  tak  rozbita,  że  nie  prędko  stanęłaby  na  linii 
bojowćj ,  a  tymczasem  byłby  Napoleon  kolejno  zniszczył  armie 
BlOchera  i  Bemadotego.  Lecz  stało  •  się  inacz<^j.  Yanflamme 
idąc  z  swym  40,000  korpusem  w  pogoń  za  nieprzyjacielem 
dotarł  do  Kulmu,  gdzie  zająwszy  silne  stanowisko,  byłby  na 
oićm  wytrwał  aż  do  nadejścia  marszi^ka  Mortiera,  poczćm 
mógł  uzupełnić  zwycięztwo  drezdeńskie.  Lecz  St.  Cyr,  który 
miał  ścigać  korpus  pruski  Kleista,  dozwolił  temuż  zemkn^ 
oiepostrzeżenie  bocznćmi  drogami  i  wejść  na  tyły  Yandamma, 
cz<m  spowodował  (30.)  klęskę  tegoż.  Równocześnie  poniósł 
Macdonald  klęskę  pod  Janowcem ,  w  skutek  której  cała  jedna 
dywizya  francuzka  była  wyciętą  lub  zabraną  w  niewolę,  a 
Oudinot  przebierając  się  do  Berlina  musiał  się  ze  znaczną 
stratą  cofnąć  od  Grosbeeren  do  Wittenburga.  We  wszystkich 
tych  trzech  porażkach  stracili  Francuzi  około  50,000  w  zabi- 
tych, rannych,  wziętych  do  niewoli,  a  szczególnićj  w  roz- 
pierzcłiłych ,  których  było  najwięcej.  Zwycięztwo  więc  drezdeń- 


278 

skie,  które  było  świetnćm,  zrównoważyły  niestety  nąjzupełnićj 
powyższe  trzy  klęski. 

Napoleon  posłał  Neya  na  skrzydło  lewe,  i  kazał  mu 
w  stosownćj  chwili  dotrzeć  do  Baruthu ,  a  Macdonaldowi  cofioąć 
się  nad  Nisę,  sam  zaś  z  rezerwami  chcii^  zająć  stanowisko 
pod  Hoyerswerd%,  zkąd  czy  to  łącznie  z  Meyem  mógłby  zająć 
Berlin,  czy  tćż  uderzyć  z  boku  na  Bliichera,  jeżeliby  tenże 
naciskał  na  prawe  skrzydło.  Lecz  zaledwie  wojska  zaczęły 
ruch  odpowiedni  wykonywać ,  musiał  pospieszyć  do  Budziszyna 
w  pomoc  Macdonaldowi,  a  skoro  BlUchera  odpędził,  wrócić 
znów  do  Drezna,  aby  stawić  czoło  armii  Schwartzenberga, 
spuszczającej  się  z  gór  czeskich.  Tymczasem  poniósł  (6.  Wrześ.) 
Ney  klęskę  pod  Dannewitz  w  drodze  do  Beruthu  z  powodu 
głównie,  że  część  wojska  saskiego  zdradnie  się  rozpierzchła, 
i  musiał  się  cofnąć  pod  Toigau.  Straciwszy  przeszło  1Q0,000 
ludzi ,  i  to  w  połowie  rozpierzchłych ,  zbliżył  Napoleon  bardzie 
jeszcze  ku  sobie  oba  skrzydła ,  aby  nie  nużyć  wojska  riaglCimi 
pochodami,  zwłaszcza  gdy  przejrzał  plan  sprzymierzonych, 
którzy  wzmocniwszy  swe  przerzedzone  szeregi  rezerwami,  chcieli 
połączyć  wszystkie  trzy  armie  koło  Lipska,  aby  go  potom 
zgnieść  masą  wojsk  swoich.  Bliicher  miiJ:  zręcznym  ruchem 
zbliżyć  się  do  Bernadotcgo , ,  przejść  z  nim  razem  Łabę  koło 
Wittenberga,  a  potem  dąży 6  do  Lipska,  gdy  Schwartzcnberg 
z  główną  armią  z  przociwućj  strony  będzie  zmierzał  do  t^ 
miasta.  Minio  silnego  rekoneusansu  usunął  się  Bliicher  niespo- 
strzeżenie  ku  Bernadolenm,  i  przeszedł  Łabę  pod  Warten- 
burgiem,  gdzie  jednakże  dotkliwe  poniósł .  straty.  Napoleon 
przeszedł  z  całem  wojskiem  swojem  na  lewy  brzeg  Łaby, 
zostawiwszy  na  prawym  Macdonalda  z  jednym  tylko  korpnseyi , 
wysłał  Poniatowskiego  i  Lauristona  wi-az  z  Yictorem  i  Muratem 
przeciw  Schwartzenbcrgowi ,  aby  ile  możności  pochącl  jego 
utrudniali,  a  sam  pospieszył  (7.  Paźdz.)  z  Drezna  przeciw 
Bliicherowi  i  Bemadotemu  wqadziei,  że  dopadnie  ich,  zbijje, 
i  przerzuci  na  prawy  brzeg  Łaby,  za  nim  Schwartzenberg 
.stanie  pod  Lipskiem ,  po  czem  chciał  sam  lym  brzegiem  rzeki 
zwrócić  się  nagle  i  przejść  ją  w  Torgau  lub  Dreźnie  i  .Ujderiyć 
z  boku  na  Schwartzenberga.   Lecz  wyprawa  nie  poiriodłE.dA 
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0  tyle ,  że  nie  podobna  było  dosięgnąć  przeciwników ,  a  miała 
ten  przynajmniej  slnitek,  że  Blflcher  rozłączył  się  z  Bema- 
dotem  i  obaj  musieli  znacznie  kołować,  aby  się  dostać  do 
lipska.  Napoleon  ściągnął  teraz  wszystkie  siły  swoje  do  tego 
■iasta,  pod  którćm  przyszło  (16.)  do  walnćj  bitwy.  Napoleon 
udał  w  dniu  tym  zaledwie  160,000  żołnierzy  przeciw  200,000 
SĄwartsenberga  i  60,000  Bltichera ,  który  równocześnie  z  prze- 
ciwna natarł  nań  strony.  Wojsko  francuzko  -  polskie  walczyło 

1  bohaterstwem  prawdziwćm  i  wyszło  z  walki  tej  zwycięzko , 
ponieważ  zepchnęło  sprzymierzonych  z  większćj  części  ich 
rimowisk.  Francuzi  stracili  w  dniu  tym  przeszło  26,000  w  zabi- 
Vch  i  ciężko  rannych ,  a  sprzymierzeni  około  40,000.  Wojow- 
nicy polscy  okazali  .tyle  dzielności  w  tej  walce  zaciętej  i 
krwawej ,  że  Napoleon  ich  wodza  Poniatowskiego  zamianował 
na  pobojowisku  marszałkiem  Francyi.  Objeżdżając  nazajutrz 
te  straszliwe  pole  walki,  zasłane  tylu  tysiącami  zabitych  i 
kenąjtcych,  uznał  Napoleon  potrzebę  odwrotu,  ponieważ  nie 
niafcsćm  strat  swych  zastąpić,  gdy  przeciwnie  sprzjmierzonym 
przybywał  w  pomoc  z  jednaj  strony  Beningsen ,  a  z  drtigićj 
Bemadote,  wiodąc  razem  około  110,000  żołnierzy.  Dowiedział 
się  przytćm ,  że  Bawarya  przystąpiwszy  do  koalicyi ,  połączyła 
swe  wojska  z  korpusem  austryackim ,  który  urósłszy  przez  to 
połączenie  do  60,000  ludzi,  spieszył  pod  wodzę  marszałka 
Wrede  co  prędzćj ,  aby  mu  przeciąć  drogę  do  Moguncyi.  Lecz 
cofiiąć  się  zaraz  w  nocy  (z  17  na  18.  Paźdz.)  znaczyło  tyle, 
co  uznać  się  ^zwyciężonym ,  a  na  to  nie  pozwalała  duma  jego. 
Postanowił  więc  przedsięwziąść  odwrót  wśród  dnia  (18.)  w  obliczu 
wojsk  nieprzyjaci^^lskich  bez  względu  na  okoliczność,  że  naj- 
przód musiał  przebywać  mosty  i  groblę ,  co  utrudniało  pochód , 
a  powtóre,  że  Bemadote  z  świeżćm  nadchodził  wojskiem. 
Pod  wieczór  więc  (17.)  wydał  rozkazy,  aby  część  wojska 
potrzebna  do  utorowania  drogi  wyszła  naprzód  a  za  nią  parki 
i  wszystko ,  coby  mogło  zawadę  czjiiić.  Wszystkie  zaś  korpusy 
miały  się  po  pr)hiocy  cofnąć  wstecz  o  milę,  zająć  silne 
stanowiska  i  bronić  ich  do  upadłego.  Rano  uderzył  nieprzy- 
Jiiriel  z  niesłychaną  wściekłością  na  wszystkie  stanowiska,  ale 

)diie  był  odparty,   chociaż   miał  300,000  ludzi,  przeciw 
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140,000.  W  tej  to  walce  zażartej  przeszli  Sasi  z  korpusu 
Beyniera  na  stronę  nieprzyjaciół^  a  uchodząc  zwrócili  swe 
działa  przeciw  tćj  samój  dywizyi  francuzkićj^  z  którą  tworzyli 
od  dwu  lat  jeden  korpus.  Bitwa  skończyła  się  straszliwćm 
z  obu  stroń  biciem  z  dział,  trwającćm  kilka  godzin.  Straty 
francuzkie  wynosiły  w  dniu  tym  20,000  a  sprzymierzonych 
30,000  ludzi.  Wieczorem  wydał  Napoleon  stanowczy  rozkaz 
odwrotu.  W  nocy  miały  sztaby  wszystkich  korpusów,  cały 
materyał  wojenny,  ranni  i  artylerya  pójść  naprzód,  za  nićmi 
gwardya  i  rozmaite  korpusy ,  prócz  tych  które  jak  Poniatow- 
skiego i  dywizya  Dąbrowskiego  miały  zasłaniać  odwrót  i  dotąd 
trzymać  się  w  mieście,  dokąd  tamte  nie  wyjdą,  a  potćm  kolejno 
co&ć  się  ku  mostowi  w  Lindenau.  .Most  ten  kazał  Napoleon 
wysadzić  w  powietrze ,  skoro  ostatni  korpus  francuzki  go  przej- 
dzie, a  czoło  kolumny  nieprzyjacielskiąj  doń  się  zbliiy. 
Pochód  rozmaitych  korpusów  trwał  noc  całą.  Nad  ranem  wzmógł 
się  naUok  na  moście  i  w  ulicach  miasta,  zwłaszcza  gdy  nie- 
przyjaciel zewsząd  nacierał.  Zamieszanie  wzrastało  s  każdą 
chwilą ,  a  gdy  przypadkowo  kilka  oddziałów  wojska  pruskie 
śpigąjąc  resztki  korpusu  Beyniera  okazało  się  w  pobliżu  mosta , 
zawołano  na  kapraJa  stojącego  przy  minie,  aby  ją  zapalił, 
co  tóż  uczynił  bez  namysłu.  Przeszło  20,000  wojska  zostało  z  tej 
strony,  a  między  nićmi  reszty  korpusu  polskiego  z  swym  wodzem. 
Część  pozostałych  rzuciła  się  z  rozpaczą  i  wściekłością  na 
ścigających  wrogów,  inni  starali  się  wpław  przebyć  rzekę, 
reszta  musiała  się  poddać.  Poniatowski  skoczył  w  rzekę ,  lecz 
ranny  kilkakrotnie  zachwiał  się  przy  stromym  brzegu  prze- 
ciwnym i  utonął.  Katastrofa  ta  wywarła  nader  przykre  wrażenie 
na  resztę  Polaków  pozostałą  jeszcze  w  wielkićj  armii,  którzy 
teraz  przeszli  pod  naczelne  dowództwo  Sułkowskiego.  Niektórzy 
z  wyższych  oficerów  zeszli  się  u  nowego  dowódcy  na  radę, 
gdzie  postanowiono  odprowadzić  Napoleona  do  Benu ,  a  potćm 
wrócić  do  ojczyzny.  Zawiadomiony  o  tćm  Napoleon  zebrał 
(27.  Paźdz.)  pod  Fuldą  całe  grono  oficerów  polskich,  a  upew- 
niwszy ich,  że  zawsze  myślał  o  Polsce  a  i  w  Dreźnie  nie 
zawarł  korzystnego  pokoju  dla  tego  głównie ,  aby  nie  poświęcić 
ich  ojczyzny ,  wykazywał  im  niestosowność  powziętego  zamiaru 
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le  wiglgdu  azcsiBgókiićj ,  że  odejmą  mu  możność  czynieniA 
aatneżeń  dla  Polski  w  przyszłych  układach  o  pokój.  Uznając 
aąfoipeiiiiiąj  ich  dzielność  i  odwagę,  oświadczył  im  atoli,  że 
kftą  ^ęcy  nmiej  lub  więcćj  diociażby  najdzielniejszych 
wŚownftów  nie  przeważy  szali  wypadków,  i  dla  tego  nie 
psoyta  im  za  d:e,  jeżeli  zechcą  wrócić  się  od  Renu,  lecz 
pmmi  xwaiyć ,  że  obecnie  nie  mają  do  kogo  wracać.  W  końcu 
U  im  upewnienie,  że  ich  zawsze  uważać  będzie  jako  sprzy- 
■ionśców  a  oraz  przedstawicieli  swego  narodu  i  dla  tego 
będą  nQ  znosić  jak  dotąd  z  jego  ministrem  spraw  zewnętrznych. 
hĘmamm  jego  wznieciła  największy  zapd:. 

Napoleon  odbywał  swój  odwrót  w  najniekorzystniejszych 
YsnmkadL  Blizko  połowa  pozostałego  wojska  opuściła  szeregi 
i  mia  w  nieładzie  i  bez  broni  za  armią,  która  zaledwie  60,000 
tadń  liczyła  pod  bronią.  Wrede  zaszedł  (30.  Paźdz.)  mu  pod 
Haaau  drc^  w  60,000  Austryaków  i  Bawarczyków,  a  lubo 
N^^deon  miał  zaledwie  17,000  pod  ręką,  zozbił  przecież 
pnedwników,  którzy  stracili  do  11,000  w  zabitych,  rannych 
i  wiiftych  do  niewoli  W  kilka  dni  późniój  wszedł  (4.  Listop.) 
Napoleim  do  MoguncyL  Sprzymierzeni  zatrzymali  się  nad  Benem, 
rtosownie  do  zawartej  w  Pradze  umowy,  a  z  Frankfurtu,  gdzie 
śę  zdbiali  wszyscy  monarchowie  i  ich  ministrowie,  postano- 
w3i  wdrożyć  układy  przez  posła  francuzkiego  w  Weimarze 
Saint- Aignana,  któremu  Metemich  wręczył  warunki,  pod  jakićmi 
^zymiersone  mocarstwa  gotowe  pokój  zawrzeć.  Warunki  te 
przyznawały  Francyi  granice  naturalne,  określone  w  pokoju 
famewilskim ,  lecz  zaatrzegały  wzajem  niepodległość  dla  wszyst- 
kich państw  i  narodów.  Napoleon  otrzymał  owe  punkta,  mające 
stanowić  podstawę  przyszłych  uUadów ,  14.  Listopada,  a  kazał 
na  nie  odpowiedzieć  w  dwa  dni  późnićj.  W  odpowiedzi  swój 
zgadzał  się  na  kongres  w  Manheimie,  lecz  nie  dotknął  ani 
słówkiem  podstawy  uUadów.  Wysłuż  ją  zaś  natychmiast  do 
liognncyi  z  rozkazem,  aby  ją  wyprawiono  do  Frankfurtu. 
Prócz  tego  odebrał  tekę  spraw  zewnętrznych  Maretowi ,  a  oddał 
ją  Caulaincourfowi ,  jako  znanemu  zwolennikowi  pokoju ,  czóm 
pnignął  objawić  swe  własne  zamiary  pokojowe.  Lecz  nie  chcąc 
bfć  rozbrąjonym  obec  zbrojni  Europy,  nakazi^  aowy  pehfe 
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sit  w  końcu ,  poiiiew&ż  Naj^leon  chciał  koniecznie ,  ab 
ndne  granice  Francji  były  linią  demarkacyjną  ndgizj  w 
stron  wojujących.  Nie  wstrzymało  go  ł  to  nawet  od  i 
Schwajrt^enbeiiga,  że  Biacher  po  świeżcg  klęsce  wnnoi 
2nów  do  48,000  ludzi  i  zagrażał  mu  z  boku.  W  tćm  p 
wili  sprzymierzeni  oddać  dwa  korpusy  czyli  około 
z  armii  Bemadotego  pod  rozkazy  Bluchera,  który  mąj 
sposobem  przeszło  100,000  ludzi,  chciał  ićć  na  Paryi 
tylko  z  tćmi  połączy  się  korpusami  Lecz  zaledwie  Ni 
spostrz^ł  ruch  Bliichera ,  który  mógł  zniszczyć  słabe  1 
Mannonta  i  Mortiera ,  puścił  się  za  nim ,  połączył  się  w 
z  obu  tćmi  korpusami,  a  idąc  w  pogoń  za  Blflehere 
pewny  że  go  rozbije  najzupefaii^,  jeżeli  nie  umknie 
Soissons  i  most  tameczny,  bronione  przez  jenerała  ] 
Była  to  chwila  stanowcza,  ponieważ  p<>  rozbiciu  zu 
BlOchera,  które  zdawało  się  niewątpliwem  zważywa 
Napoleon  miał  55,000  przeciw  jego  40,000 ,  byłby  Schw 
berg  musiał  za  Ren  uciekać.  Lecz  Moreau  poddał  w  t^  * 
(4.  Marca)  chwili  Soiss<Mi8  korpusom  Witzingeroda  i  I 
przedzielonym  od  siebie  rzeką  Aisne ,  które  oderwane  o 
Bemadotego  miały  przqść  pod  rozkazy  BlUchera.  Nae 
się  bowiem  groźby  obu  tych  jenerałów ,  że  w  razie  opo 
wytną  załogę,  a  nie  zważał  na  oświadczenie  sam^ 
złożonćj  z  1,000  Polaków,  że  będzie  bronić  twierdzy  do  up 
Tym  sposobem  ocalał  BlOcher  a  co  więcćj  znalazł  si^ 
na  czele  100,000  wojska.  Wiadomość  o  poddaniu  tej  ¥ 
dotknęła  boleśnie  Napoleona,  lecz  nie  tracąc  chwili 
nie  zważając  na  przewagę  liczebną  przeciwnika,  przeb; 
i  uderzył  (7.)  nań  pod  Craonne ,  spędził  go  z  wyżyn  I 
nych  i  zwiódł  (9.)  z  nim  morderczą  walkę  pod  Laon, 
nazajutrz  mo^a  się  skończyć  klęską  BlOchera ,  gdyby  M 
mając  się  lepiej  na  baczności,  nie  był  się  dał  napaść 
(z  9  na  10.)  niespodzianie  i  spędzić  z  zajętego  stan 
Bitira  była  więc  nieroztnygniętą ,  a  Napoleon  zniewól 
w  pomoc  marszałkom,  których  zostawił  przeciw  Schw 
bergowi ,  zyskał  tyle  jedynie ,  że  go  Biacher  nie  śmiał 
Po  drodze  rozbił  (12.)  korpus  moskiewsko  -  pruski  St 


pod  KeimB,  gdzie  się  tćź  zatrzy^iał  aż  do  17.  To  powzi^ 
■yffl  ficiągmenia  z-  załóg  twieidz  nadreńskich  i  innych  około 
SA^OOO  ludzi,  co  wraz  z  posiłkami  nadesłMćmi  z  Ptrfta  i 
wojskiem  zostawionym  na  przeciw  Schwartzenbergowi ,  które 
dKiał  takie  powołać  do  siebie,  dałoby  mu  możność  zgromar 
dzenia  armii  130,000.  Z  armią  tą  zamyślał  wejść  na  tyły 
aieprsyjadół,  dążących  do  Paryża,  i  nie  wątpił,  że  byle  stolica 
kilka  <hii  potrafiła  się  bronić,  sprzymierzeni  wzięci  w  dwa  ognie 
poMoaą  klęzkę  stanowczą. 

W  Reims  otrzymał  od  Caulaincourfa  sprawozdanie  z  ukłar 
ddw  o  pokój.  Wiemy,  .że  sprzymierzeni  po  otrzymaniu  noty 
fiucuckiąi  (z  2.  Grud.)  miasto  wejść  w  układy ,  wkroczyli  do 
Fraiiqi.  Gdy  Napoleon  wyjeżdżał  z  Paryża ,  wyprawił  na  usilne 
Dtlegaaie  wszystiuch  Caulaincourfa  do  sprzymierzonych  z  po- 
looaBiem,  aby  im  przypominał  ich  własne  oświadczenia  pokojowe. 
74gadniftni  w  ten  sposób  wyznaczyli  Chatilon  jako  mi^sce 
zebimia  się  pełnomocników,  gdzie  tćż  po  dłuższ^  zwłoce 
napoczęto  (7.  Liut^  układy  od  oświadczenia ,  że  prawo  morskie 
Bie  ma  być  przedmiotem  obecnych  rokowań.  Podano  następnie 
warunki  pokoju  ubliżające  w  najwyższym  stopniu  Francyi. 
Zostawiając  j^  bowiem  granice  z  przed  r.  1790,  wykluczono  ją 
z  wszelkiego  współudziału  w  urządzeniu  Europy,  jakie  się 
podoba  przedsięwziąść  sprzymierzonym.  Gdy  Caulaincourt  od- 
wołał się  do  propozycyi  frankf urtskich ,  oświadczono  mu  sta- 
nowczo ,  że  nie  ma  tu  mowy  o  tych  propozycyach ,  ale  trzeba 
odpowiedzieć  na  przedstawione  warunki  prostem :  taklubnie. 
Chociaż  miał  zupełną  moc  przyzwolenia  na  wszelkie  warunki , 
zaaądał  zwłoki,  ponieważ  chciał  się  odwołać  do  Napoleona. 
Tymczasem  zaszła  klęska  Bluchera,  a  skutkiem  jej  było,  że 
przymierzeni  zgodzili  się  na  w}'słuchanie  przeciwpropozycyi 
francazldig.  Napoleon  zaś  łudząc  się  nadzieją,  że  potrafi 
AuBtryą  przeciągnąć  na  swą  stronę ,  wystosował  list  poufny  do 
cesarza  Franciszka  IL ,  gdy  poprzednio  Caulaincourt  bez  wiedzy 
jego  napisał  także  poufnie  do  Mettemicha.  List  Napoleona  przed- 
htf  ony  w  Chamont  innym  sprzymierzonym  spowodował  (1.  Marc.) 
na  wniosek  głównego  pełnomocnika  angielskiego  Lorda  Cast- 
kreagb  ściślejsze  między  nićmi  przymierze ,  które  miało  trwać 


nie  tylko  do  ukończenia  woijny  ale  i  przez  następnych  lat  20 , 
a  które  przedzierzgnęło  się  póżnićj  w  owo  straszne  święte 
przymierze  ku  gnębieniu  wolności  narodów.  Równocześnie  ut%r 
dano  przeciwpropozycyi  Gaulaincourfa  z  tym  dodatkiem,  te 
gdy  ich  do  10.  Marca  nie  przedstawi,  układy  uznają  się  sa 
zerwane.  Lubo  sprzymierzeni  dzięki  bohaterskiej  obronie  Nia* 
poleona  zmiękli  nieco,  nie  chcieli  przeciec  zgodzić  się  aa 
przyznanie  Francyi  granic  natundnych ,  cz^o  stanowczo  ż%dał 
Napoleon,  a  dla  tego  rozwiązano  ostatecznie  (1&)  kongres 
oświadczeniem,  że  skoro  Francya  obstaje  przy  warankach 
uznawanych  przez  Europę  za  niemożebne,  wojna  ma  z  nią 
trwać  dotąd,  dokąd  nie  przyjmie  warunków  z  7.  Łut^^.  Gdy 
na  Napoleona  nalegano ,  aby  przyjął  te  warunki ,  gdyż  inacićj 
gotowi  sprzymierzeni  wprowadzić  Bourbonów  na  tron  francuski, 
odrzekł  bez  namysłu,  że  woli  widzieć  na  tronie  franeazkim 
Bourbonów,  niż  sam  panować  nad  Francyą  upokorzoną;  te 
zresztą  nie  ma  prawa  ścieśniać  granic,  jakie  mu  I^ta  oddala, 
ale  racz^  winien  zginąć  w  ich  obronie.  Hie  poczy^rwał  aię 
tćż  za  zwyciężonego ,  a  nawet  przeciwnie  twierdził  stanowczo , 
że  sprzymierzonych  przerzuci  za  Ren,  zkąd  krok  tylko  jest 
do  Wisły.  I  w  tej  więc  ostateczności  była  mu  w  myśli  Wisła — 
a  z  nią  Polska! 

Napoleon,  zostawiwszy  Marmonta  i  Mortiera  z  polece- 
niem, aby  wstrzymali  przez  kilka  dni  Bliichera  nad  Aisną  i 
Marną,  wyruszył  (17.)  do  Epemay.  Tu  dowiedział  się,  te 
Schwartzenberg  pomknął  się  znacznie  ku  Paryżowi.  Chcąc  więc 
wpaść  na  jego  tyły ,  a  tćm  wstrzymać  pochód  dalszy  a  mote 
i  klęskę  mu  zadać,  pospieszył  (18.)  naprzód,  nie  wiedsąc, 
że  Schwartzenberg  przerażony  rozbiciem  St  Priesta  zaczął 
się  nagle  cofać  do  Nogent.  Skoro  się  o  tćm  nazajutrz  prze- 
świadczył ,  kazał  się  zbierać  swym  korpusom  w  Arcis-sur-Aube , 
zkąd  postanowił  ruszyć  do  Yitry  i  St.  Dizier  z  całą  swą  siłą, 
mogącą  wynosić  70,000  ludzi ,  złączyć  się  z  oddziatemi  przy- 
bywającómi  z  twierdz  nadreńskich,  i  w  120,000  wpaść  na 
tyły  sprzymierzonych.  Gdy  zaś  przybył  (20.)  około  południa 
do  Arcis  z  częścią  swej  jazdy ,  dowiedział  się ,  że  Schwartzen- 
berg skupił  90.000  wojska  między  Arcis  i  Troyes.  M^ąc  zaledwie 


14,000  wojska  p4i  ręką ,  zacz%ł  f||.)  je  szykować ,  gdy  w  tóm 
'  uderzył  nagłe  Kajzarów  w  kilka  tysi^  koni  na  nieliczną 
.  jśię  francuzką ,  spędził  ją  z  pola  i  dotarł  aż  pod  Arcis , 
gdzie  kilka  jedynie  było  batalionów  piechoty  a  między  nićmi 
batalion  poldki  Skrzyneckiego.  Ten  wziąwszy  Napoleon  w  śro- 
dek, uszykował  się  w*czworobok,  a  mimo  gradu  kul  i  granatów, 
ipino  pcttawianych  z  niesłychaną  wściekłością  napadów  niezli- 
csdnój  jazdy  nie  dał  się  rozbić.  Napoleon  uszedłszy  niebez- 
piecseństwa;  zebrał  pierzchającą  swą  jazdę  i  powiódł  ją  przeciw 
nierzyjadelskiej ,  gdy  z  drugićj  strony  Ney  mając  zaledwie 
10,000  piechoty  odpierał  z  prawdziwćm  bohaterstwem  masy 
neprzyjadelskie.  Nadejście  6,000  star^  gwardyi  było  o  tyle 
wypadkiem  szczęśliwym ,  że  zdołano  utrzymać  się  na  zajętych 
stanowiskach  aż  do  nocy  mimo  wysileń  całćj  armii  Schwartzen- 
beiga.  Nieprzyjaciel  nie  mógł  się  zatćm  pochlubić,  że  tnając 
90,000  zwyciężył  20,000  wojowników  Napoleona ,  między  któ- 
rjuń  była  garstka  naszych.  Nazajutrz  co&ął  się  Napoleon  za 
nekę ,  a  następnie  do  St.  Dizier ,  aby  połączywszy  się  z  zało- 
guni  twierdz  wpaść  z  tyłu  na  wit>gów.  Miał  przytćm  nadzicjfę , 
ie  AfMrzymierzeni  mając  go  na  tyłach  swoich ,  nie  będą  śmieli 
iść  na  Paryż.  Stało  się  inaczćj.  Wysłano  bowiem  liczną  jazdę 
i  nieco  piechoty  za  nim,  aby  zasłonić  swe  poruszenia,  a 
z  całą  masą  wojska  udać  się  do  Paryża.  Marmont  i  Mortier, 
któryoh  Napoleon  powołał  do  siebie,  poszli  w  niewłaściwym 
kierunku,  a  widząc  masę  nieprzyjaciół  między  nim  a  soIm|, 
masieU  wraz  z  innćmi  oddziałami  cofać  się  do  Paryża ,  co  ze 
znaczną  uskutecznili  stratą.  Stanąwszy  (29.  Marca)  pod  stolicą, 
dali  wojsku  krótki  wypoczynek,  a  nazajutrz  musieli  zwieść 
walkę  krwawą  w  jej  obronie.  Wojsko  ich ,  które  wraz  z  gwar- 
dją  narodową  liczyło  zaledwie  26,000  ludzi,  biło  się  cały 
dzień  z  nadzwyczajnym  męztwem,  lecz  gdy  Marya  Ludwika, 
ustanowiona  przez  Napoleona  rejentką  wyjechała  wraz  z  synem 
z  Paryża,  gdy  za  nią  opuścili  wkrótce  stolicę  bracia  jego,  a 
ludowi  nie  dano  broni,  którćj  się  domagał  namiętnie,  niepo- 
dobna było,  aby  w  nieobecności  rządu  garstka  ta  zbrojnych 
zdołała  odeprzeć  200,000  najezdników.  Przyszło  więc  do  kapi- 
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tulacyi  pod  wieceór,  ua  macy  której  marszałkowie  ustąpili 
w  nocy  z  Par}'ża ,  a  spnymierzeni  mieli  doń  wkroczyć  nazajutrz. 
Napoleon  rozbiwszy  (27.)  zostawiony  ów  korpus  niepiiy- 
jacielski ,  spostrzegł  dopiero ,  źc  sprz}inierzeni  poszli  na  Paryż. 
Bezzwłocznie  kazał  całemu  wojsku ,  które  Uczyło  ^6^00  ludjsi , 
ruszyć  zaraz  ku  stolicy,  a  wypriredzając  je  częóci%  konno  a 
w  części  pocztą,  stanął  (30.)  przed  północą  w  Fromenteau, 
gdzie  się  dowiedział  o  kapitulacyi  powyższćj.  Był  to  «ios 
okropny,  nie  dziw  zatćm  że  gdyby  gromem  tknięty  osiadł 
przy  drodze  w  głębokiem  zamyśleniu.  Och  gdybym  miał  źawt^ł 
wreście,  tu  mą  armią,  zgniótłbym  ich  jeszcze,  a  noga  ich 
nie  wróciłaby  za  Ren.  Po  chwili  namysłu  powziął  plan  nowy. 
Caulaincourfa  wysłał  do  Paryża,  aby  zyskać  kilka  dni  na 
układach ,  wojsku  wracającemu  w  kilkanaście  tysięcy  z  stolicy 
kazał  się  usadowić  nad  rzeką  Essonne ,  po  za  którą  t  j.  międEy 
Paryżem  a  Fontainebleau  chciał  skupić  swe  siły,  wynoszące 
przeszło  70,000  ludzi  doprowadzonych  do  ostittecznośd ,  aby 
potćm  wpaść  na  wrogów  w  stolicy  rozrzuconych  i  zadać  Im 
.  cios  śmiertelny ,  albo  przynajmniej  pogrążyć  ich  z  sobą  rasoB 
wśród  zwalisk.  Nie  rozpaczał  więc  bynąjnmićj,  gdyż  sądził, 
że  cała  Francya  patrzy  ze  zgrozą  na  nąjezdników.  Lecz  Fran- 
cya  niestety  była  znużona  ciągłćmi  wełnami ,  a  pragnąc  pokaju , 
mogła  łatwo  popaść  w  sidła  zręcznych  mataczów.  W  samym 
Paryżu  knuto  już  od  dwu  miesięcy  w  domu  Taleyranda  samach 
stanu,  i  donoszono  tajemnie  sprzymierzonym,  że  byle  wessli 
do  stolicy,  obalą  z  łatwością  Napoleona.  Do  tych  knowań 
należeli  głównie  rojaliści,  którym  chodziło  o  przywrócić 
Bourbonów  z  pomocą  sprzymierzonych.  Ci  jednakże  nie  chcieli 
aż  do  zerwania  układów  w  Chatillon  przypuścić  do  sw^  głównćj 
kwater}'  żadnego  z  Bourbonów,  głosząc  ciągle,  że  nie  myślą 
narzucać  rządu  Francyi ,  ale  jej  samćj  zostawiają  wyb<k  tegoż. 
Gdy  zaś  wkraczali  (31.  Marca)  do  Paryża  spostrzegali  na 
przedmieściach  twarze  ponure  a  nawet  groźne  ludu,  dalćj 
smutne  w  części  ale  godzące  się  z  rzeczywistością  spojrzenia 
mieszczaństwa ,  a  w  końcu  szalone  objawy  nulości  Bourbonistów , 
którzy  wywiesiwszy  białe  chorągwie  wykrzykiwali:  „Niech  dyje 
Ludwik  XVIII,  niech  żt^e  Aleksander  I  i  Fryderyk  Wilhelm ^ 


mech  śjiją  ąpreymierssetn!*^  Car,  dławiący  wszelkie  poczucie 
wolności  w  własnćm  państwie,  udawał  nader  liberalnego  za 
gniicą,  a  w  Paryżu  starał  si§  podobać  Francuzom.  Gauhun- 
court'a  przyjął  nader  uprzejmie ,  ale  mu  oświadczył  stanowczo , 
te  Napoleon  musi  ustąpić  z  tronu.  Zaczęły  się  tćż  zaraz  narady 
z  lUeyrandem , .  który  podał  plan  cały  obalenia  rządów  Napo- 
leona. Według  planu  tego  ogłosił  car  w  imieniu  sprzymierzo- 
nych, że  z  Napoleonem  Europa  nie  myśli  się  układać,  lecz 
awrze  chętnie  pokój  z  każdym  innym  rządem,  jaki  sobie 
Francya  wybierze,  i  że  w  tym  pokoju  przyzna  jąj  warunki 
ląfiine  z  jej  sławą  i  wielkością  a  oraz  upewniające  jej  całość 
dzieizaw  z  przed  r.  1790.  Zwołano  nazajutrz  (1.  Kw.)  senat, 
któiy  bez  wahania  zgodził  się  na  utworzenie  rządu  tymcza- 
sowa, złożonego  z  5ciu  członków  pod  prezydencyą  Taley- 
nmia.  Car ,  który  zawrócił  wkrótce  ^owę  Paryłanom ,  skłonił 
licznie  z  Taleyrandem  senat  do  odsądzenia  (2.  Kwiet)  Napo- 
leona wraz  z  potomstwem  od  tronu  francuzkiego ,  czćm  uwol- 
niono Francuzów  od  przysięgi  mu  wykonanój.  Zaczęto  potom 
ohfabiać  armią  przez  mnogich  wysłanników ,  a  pozyskawszy  n^'- 
pczód  marszałka  Marmonta,  który  przyrzekł  zdradnie  Schwartzen- 
belgowi ,  że  ważne  swe  stanowisko  nad  rzeką  Essonne  opuści 
I  powierzonymi  mu  20,000  ludźmi,  poprzeciągano  powoli  na 
swą  stronę  marszałków  i  jenerałów,  gdy  przeciwnie  niżsi 
oficerowie  i  żołnierze  do  ostatnićj  chwili  gotowi  byli  walczyć 
za  Francyą  pod  wodzą  Napoleona.  Widząc  takie  odstępstwo, 
zrzekł  się  (4.  Kwiet)  Napoleon  najprzód  tronu  na  rzecz  syna, 
lecz  gdy  z  powodu  dokonanego   (5.  Kwiet)  odstępstwa  Mar- 
monta sprzymierzeni  bardziej  zhardzieli,  podpisd:  (6.  Kwiet) 
bezwamnkowe  zrzeczenie  się  tronu.  Teraz  dopióro  zwróciła 
się  przeciw  niemu  ciJa  wyuzdaność  Bourbonistów  i  odstępców , 
a  nie  masz  prawie  zbrodni ,  którćjby  mu  nie  wyrzucano.  Lecz 
wielki  ten  człowiek,  który  największym  się  okazał  w  chwili 
właśnie  upadającego  tronu  swego ,  przyjął  obojętnie  i  to  zbie- 
gowstwo  i  zwrot  usposobień ,  zwłaszcza  gdy  widzi^i ,  że  w  szalo- 
nym zapędzie  wielbiono  jego  i  Francyi  zwycięzców,  a  nawet  wyno- 
szono pod  niebiosa  tych ,  co  przeciw  własnćj  walczyli  ojczyźnie , 
jak  między  innymi  Langerona,  będącego  jenerałem  moskiewskim  1 
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W  układach  następnych  co  do  przyszłego  losu  samego 
Napoleona  i  jego  rodziny  nie  zapomnieli  pełnomocnicy  jego 
Caulaincourt ,  Ney  i  Macdonald    o    wojownikach    polsUch, 
bgdących  w  armii  francuzkiej ,   ponieważ  zastrzegli   dla  nich 
w  XIX.  punkcie  wolny  powrót  do  ojczyzny  z  bronią,  bagażami 
i  wszelkićmi  honorami  w  dowód  ich  dzielności ,  a  oraz  pnwo 
noszenia  odznak  wojskowych  i  używania  pensyi  z  tćmiż  poli- 
czonych.  Po  tej   ugodzie   (z  11.  Kw.)  przeznacząfąc^  ^fJ^W 
Elbę  Napoleonowi  na  mieszkanie,  a  oddzielającej  go  od  żony 
i  syna ,  którym  księstwo  Parmy  przyznano ,  wjechał  hr.  d'  Artois 
firat  Ludwika  XVin  z  wielką  uroczystością   do   Paryża.   Lud 
przyjął  go  ponuro ,  a  mieszczaństwo  dość  radośnie  w  nadzieji . 
że  z  Bourbonami  wróci  pokój  i  zapanuje  wolność  na  podstawie 
konstytucyi   przez    senat  i   rząd    prowizoryczny    ogłoszono*. 
Napoleon,  którego  kolejno  wszyscy    opuścili  -prócz    kilka, 
postanowił  skrócić  dni  swoje  zażyciem  trucizny,  lecz  dziwnńn 
losu  zrządzeniem  ocaliły  go  nagłe  wymioty.  Wyjechał   polfim 
(20.)  w  towarzystwie  komisarzy  rządów   sprzymierzonych  na 
wyspę  Elbę.  Żegnając  tkliwie  wzniosłymi  słowy  starą  gwanłyą, 
przywiódł  tych  osiwiałych  bohaterów   do  łez,   a   i   sam  hie 
wstydził  się  łez  swoich  w  tej  chwili  uroczystej.  Aż  do  Melon 
okazywał  mu  wszędzie  po  drodze   lud  najwyższe  współczucie 
okrzykami:    niech  żyje  cesarz,    śmierć    najezdcom. 
Od  Melun  do  Lugdunu  zbiegano  się  ciekawie  bez   wszelkich 
okrzyków,  lecz  za  Lugdunem  a  szczególniej   począwszy  od 
Av]gnionu  musiał  sł}'szeć  przeklęstwa  i  obelgi  roznamiętnionćj 
przez  rojalistów  i  wysłanników  hr.  d'  Artois  gawiedzi,  która 
nawet  na  jego  nastawała  życie.  Była  to  niewątpliwie  najboleś- 
niejsza chwila  w  życiu  tego   wielkiego   człowieka.  Jeżeli  zaś 
wszyscy  miotali  nań  pociski ,  wtórząc  carowi  i  tym ,  dla  których 
częściowe  nawet  odbudowanie  Polski  było   solą  w  oku,   my 
nie  mamy  prawa  nań  narzekać ,  ponieważ  on  jeden  z  wszystkich 
rządców  świata  chciał  na  prawdę  odbudowania  naszćj  ojczyzny. 
Francya  mogła  go  potępiać,  że  nie  przyjął  warunków  ofiaro- 
wanych mu  w  Dreźnie ,  w  których   żądano   podziite  księztwa 
warszawskiego  między  trzy  mocarstwa  rozbiorcze ,  lecz  właśnie 
dla  tego,  że  nie  chciał  na  to  przyzwolić  jak  tTlko  pod  im- 
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nmkiein ,  aby  król  praski  stał  się  właśnie  polskim ,  winniśmy 
aeść  jego  pamięci ,  skoro  naraził  ''się  na  najcięższe  niebezpie- 
octhitwo,  aby  nas  nie  zdać  na  łaskę  nieprzyjaciół. 

Po  wyjeździe  Napoleona  z  Fontainebleau  zawarto  (23.  Kw.) 
recejm,  na  mocy  którego  wojska  sprzymierzone  miały  wyjść 
zFkuicyi,  skoro  wzajem  załogi  francuskie  ustąpią  z  twierdz 
po  za  granicą  Francyi  z  r.  1790.  Miano  przytćm  uwolnić 
wsiyetkich  jeńców  wojennych.  Mimo  rozejmu  pozostały  wojska 
okee,  a  gdy  Ludwik  XVIII  uroczysty  odbywał  (3.  Maj.)  irjaid 
do  Piiyża,  były  jeszcze  obecne  w  stolicy.  Car  Alesander  I. 
równie  gorliwy  w  uszczęśliwianiu  ludzkości ,  jak  jego  babka 
Katarzyna  IL,  która  cudownie  uszczęśliwiła  Polskę ,  wstrzymał 
lyjście  wojsk  sprzymierzonych ,  aby  dłużej  odgrywać  komedyą 
opiekuna  wolności  w  Paryżu.  Francya  zyskała  na  tćm  tyle 
jedynie ,  że  istotnie  Ludwik  XVIU  musiał  się  zgodzić  na  rząd 
icprezentacyjny,  przyznający  narodowi  jakie  takie  swobody. 
Ucisk  26  strony  wojsk  obcych  zniewolił  Bourbonów  do  przyspic- 
siania  okładów  o  pokój ,  przy  czem  nie  obeszło  się  bez  ciężkich 
oiar  a  nawet  upokorzeń ,  za  nim  stanął  pokój  30.  Maja  z  samą 
Francyą ,  ponieważ  co  do  ustalenia  równowagi  i  uporządkowania 
stosunków  europejskich  miał  się  zebrać  kongres  w  Wiedniu. 
W  tiijenmych  punktach  wskazano  rządowi  francuzkiemu  główne 
zasady  dotyczące  Josu  Ilolandyi ,  Niemiec  i  Włoch ,  a  zamilczano 
zupełnie  o  Polsce  i  Saksonii.  Tyle  zaś  zyskała  Francya  pod 
Boorbonami  w  pokoju  paryzkim ,  że  nie  wykluczano  jej  z  narad 
I  kongresowych,  jak  chciano  wykluczyć  Napoleona  w  ChaUUon. 
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ROZDZIAŁ  III. 

KMKWES  WIEDEtoKI  I  WYNIKŁE  ZEŃ  KONSTYTUCYJNE 
KR6U8TW0  POLSKIE  POD  RZi^DEM  ALEKSANDRA  L  I  MI- 
KOŁAJA I.  (1814.  —  1830). 


I. 

STAN    POLSKI     I     UBP080BIBNJE     JEJ     MIESZKAKCÓW     PODCZAS 
WOJNY    OSTATNIEJ.     P08TqP0WANIE    W£ADZ     MOSKIEWSKICH 
W  KSIĘSTWIE  I  W  ZABOBZE.    ZACHOWANIE  SIĘ  CABA  WZGIiĘ- 
•        i>iBM  POLAKÓW. 

Straszny  koniec  wyprawy  moskiewskićj ,  którego  nikt 
nie  zdołał  przewidzieć ,  dotkn%ł  nie  tylko  Francyą  i  Napoleona , 
ale  i  Polskg,  pokładającą  w  nim  nadzieję  swego  odrodzenia. 
Całe  księztwo  warszawskie  i  większa  niemal  połowa  zaboru 
moskiewskiego  ucierpiały  okropnie  w  ciągtl  tej  wyprawy. 
Pierwsze  bowiem  musiało  przedsiębrać  uzbrojenia  przechodzące 
ińy  jego  finansowe ,  a  w  dodatku  żywić  w  przechodzić  znaczną 
cz^  wielkiej  armii,  gdy  Litwa  niszczona  przez  wojska 
walczące  z  sobą  najzupełniejszemu  uległa  spustoszeniu.  Ruina 
iMkf-./^^przeto  materyalna  była  najzułniejszą  na  całej  prawie  przestrzeni 
nem  polskich,  szczególniej  zaś  na  Litwie  i  w  księztwie,  gdzie 
na  długo  pozosti^  ślady  straszliwego  zniszczenia.  Mieszkania 
przywiedzeni  w  wielu  stronach  do  nędzy  ostatecznej  nie  mieli 
wśród  zgliszczy  i  zwalisk  ani  środków  do  życia  ani  nadzieji 
nawet,  że  im  kto  ndzieli  pomocy.  Odwrót  Francuzów  przqj- 
mcwi^  ich  tćm  większą  rozpaczą,  ponieważ  ze  zniszczeniem 
wielkiej  armii  wżerało  się  w  mózg  przekonanie ,  że  wszystkie 
ponoszone  ofiary  i  cierpienia  były  daremne,  skoro  ojczyzna 
nie  od^rskała  niepodległości.  Większość  nie  traciła  wprawdaie 
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oidaąji,  że  Napoleon,  którego  wojsko  zginęło  od  mrozów 
a  nie  od  oręża  moskiewskiego ,  powetuje  na  Moskwie   swe 
stitty,    lecz   było    i    wielu   takich,  którzy  nie  spostrzegali 
ink  możebnóści  dojścia  do  bytu  niepodległego.  W  całćm  prawie 
księztwie  objawiał  się  wstręt  nieprzeparty  do  Moskali  mimo 
muzgów  carskich  i  mimo  skrzętnego  uwijania  się  Ad.  Czarto- 
ryskiego, aby  jednać  carowi  zwolenników.  Dokąd  w  Modlinie, 
Zamościu  i  Gdańsku  były  załogi  francuzko  -  polskie ,  a  Napoleon 
wiidał  we  Prancyi  i  mógł  na  czele  swych  hufców  wystąpić 
do  walki  z  swymi  i  naszymi   nieprzyjaciółmi,  dokąd  zresztą 
istniało  wojsko  polskie  i   ze  wzgardą  odpychało  podszepty 
carskich  apostołów  do  odstępstwa ,  dotąd  trwała  wiara  u  wielu , 
że  pomyślny  zwrot  musi  nastąpić.  Zbiegostwo  pojedynczych , 
kidrych  jak  n.  p.   Sanguszkę  potrafili  spraktykować  ajenci 
carscy,  nie  miało  wpływu  na  usposobienie  grona  patryotów, 
gotowych  wytrwać  do  ostatka  w  obronie  niepodległości.  Nie 
pomagały  ponawiane  ciągle  zaręczenia,  że  car  wielkomyślny 
odbndiije  Polskę,  ponieważ  rozumowano  trafnie ,  że  od  rządu, 
ktdry  nąjusihiiej  płacował  nad  upadkiem  Polski  a  nawet  jej 
imię  chciał  na  zawsze  wymazać  z  karty  europejskiej ,  nie  może 
wyjść  jąj  odrodzenie. 

hecz  grono  to  składało  się  z  ludzi  wyjątkowych ,  których 
ożywiała  silna  wiara  w  przyszł^ć  narodu  i  najgorętsza  miłość 
ojczyniy,  zdolna  do  wszelkiego  rodzaju  poświęceń.  Ogół  zaś 
dimaiiy  tylu  klęskami,  zniszczeniem  kraju,  zawodami  nąj- 
dęszAni  i  zupełną  ruiną  materyalną,  zwątpił  w  końcu  o  sobie, 
a  idąc  za  natchnieniem  apostołów  carskich ,  zaczął  się  oswajać 
z  wstrętną  mu  niedawno  myślą  pokładania  nadzieji  ojczyzny 
w  wspaniałości  cara.  Nie  należy  w  tćm  upatrywać  zmiennictwa, 
ah  w  prost  unużenie  doprowadzone  do  najwyższ^o  stopnia , 
jakie  w  dziejach  każdego  narodu  spotyka  się  dość  często  a 
aezególniej  po  wielkich  klęskach.  Nic  więc  dziwnego ,  że  pod 
grozą  wojsk  mosldewskieh  i  przy  asystencyi  kozaków  odspie- 
wjwano  Te  Deum  za  zwycięztwa  Moskali  nad  wojskami 
Hncozko-polskićmi,  lub  że  dzienniki  wzięte  pod  opiekę 
paGemąjstra  moskiewskiego  pisały  w  duchu  apostołów  carskich. 
OaA^y  przytćm,  że    zabiegi    Czartoryskiego    i    członków 
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rządu  tymczasowego  wywierały  dość  znaczny  wpływ  na  zmia- 
nę uspobień  ogółu  zesłabłego  tylu  niepowódzeniamL  Upa- 
dając pod  brzemieniem  ponoszonych  bezowocnie  ciężar6w, 
zyr%tlał  na  duchu ,  a  jednak  i  w  tej  chwili  garnęło  się  zbyt  nie 
wielu  własnowolnie  do  cara,  który  był  mistrzem  w  odgrywaniu  roli 
wielkomyślnego  obrońcy  wblności  ludów,  a  który  oświadczał 
się  z  najlepszymi  dla  Polaków  chęciami.  Chodziło  mu  zaś 
głównie  o  przeciągnienie  resztek  wojska  polskiego  na  swą 
stronę,  a  uczuł  się  ciężko  dotkniętym,  gdy  toż  wojsko  mimo 
starań  Czartoryskiego  postanowiło  wytrwać  do  końca  przy 
Napolenie,  któr}i  zdaniem  jego  chciał  Polskę  odbudować. 
Rozgniewany  tą  wytrwałością  kazał  car  nałożyć  sekwestr  na 
dobra  tych  wszystkich ,  co  pozostali  wraz  z  księciem  Jósefem 
pod  sztandarami  narodowćmi.  P  tćm  przecież  skłonił  mało  kogo 
do  zbiegowstwa.  Byłby  się  zapewne  bardziej  rozsrożył,  gdyby 
nie  obawa,  że  tćm  wywoła  rozpaczliwe  w  całem  księstwie 
powstanie ,  co  mogło  nader  szkodliwie  wpłynąć  na  dalszy  bi% 
wojny.  Dał  się  więc  ułagodzić  Cartoryskiemu  w  nadziej,  że 
tem  zjedna  sobie  tak  pożądaną  przychyhiość  narodu,  którą 
chciał  wyzyskać  i  użyć  do  swych  planów  i  zamiarów. 

O  sam  zabór  nie  chodziło  mu  tyle ,  ponieważ  tam  kazał 
z  moskiewska  wszczepiać  wie)*ność  i  posłuszeństwo ,  a  wyko- 
nawcy jege  woli  jak  Ertel  i  inni  nie  zadawali  sobie  nawet 
pracy  lub  przymusu ,  by  jakimś  cieniem  prawności  upozorowywać 
wszelkiego  rodzaju  prześladowania  i  zdzierstwa,  jakich  się 
dopuszczali  z  najbezczelniejszym  cynizmem.  Carskie  ukazy 
amnestyjne  nie  obchodziły  ich  bynajmniej,  a  skoro  się  ktoś 
nawinął,  co  albo  przyjął  urząd  po  ucieczce  Moskali,  albo 
przystąpił  do  konfederacyi  warszawskiej,  albo  w  końcu  nie 
wyniósł  się  z  kraju  za  pierzchającą  Moskwą,  ale  wolrf  pozostać 
w  domu ,  dręczyli  go  mimo  owych  ukazów  w  najrozmaitszy 
sposób ,  a  prócz  tego  nie  znosili  ani  sekwestrów  ani  konfiskat 
i  nie  uwalniali  od  śledztw  i  z  więzień  mnogich  ofiar  zaciekłości 
moskiewskiej.  Car  udawał  przychylność  ku  Polakom,  a  czy- 
nownicy  jego  prześladowali  w  całym  zaborze  najsrożej  każdego 
gdyby  zbrodniarza,  kto  śmiał  się  objawić  z  poczuciem  polskości 
Postępowanie  to  władz  moskiewskich  we  wszystkioli  zakftach 
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caboru  przywiodło  do  rozpaczy  apostołów  carskich,  a  nie 
tylko  Czartoryski  uskarżał  się  na  to  z  goryczą  w  listacłi  do 
,  ale  sam  nawet  senator  Ogiński  zaczął  powątpiewać 
szczćroiSci  przyrzeczeń  tegoż ,  widząc  co  się  dzieje  w  nieszczę- 
3  Litwie.  Wielu  z  tych ,  których  pan  senator  przewabił  do 
obietnicą  najświetniejszej  dla  narodu  przyszłości ,  a  którzy 
byli  wystawieni  na  dowolność,  ucisk  i  prześladowanie 
czynowiiików  carskich ,  nalegali  na  niego ,  aby  się  podjął  w  ich 
imieniu  deputacyi  do  cara  i  wyjednał  im  jakąkolwiek  ulgę,  i 
aby  pozostając  w  głównej  kwaterze  przy  boku  jego ,  zawiadamiał 
go  o  niezliczonych  nadużyciach.  Lecz  car  nie  chciał  ani  Ogiń- 
skiego ani  nawet '  Czartoryskiego ,  który  się  domagał  tego 
samego,  wezwać  do  siebie,  ponieważ  było  mu  z  tern  wygodniej 
nie  wiedzieć  niby  o  bezprawiach  ci^ynowników  swoich,  niż  wie- 
dząc o  wszjTstkićm,  nie  powściągać  ich  wcale,  a  t^m  okazać 
naocznie,  że  jest  wrogiem  Polaków. 

W  księztwie  działo  się  zupełnie  indczej ,  gdyż  tu  trzeba 
było  zachwiać  całkowicie  wiarę  w  Napoleona ,  aby  następnie 
przeciągnąć  do  siebie  mieszkańców.  Lanskoj  i  Nowosilców 
przeznaczeni  do  przewodniczenia  rządowi  tymczasowemu 
w  Warszawie  należeli  do  rzędu  Moskali  nam  na  pozór  przy- 
jaznych, a  szczegulnićj  Nowosilców  mający  pewną  zażyłość 
z  Czartoryskim.  Sam  car  chciał  przed  utworzeniem  rządu 
tego,  aby  dawny  rząd  księztwa  wraz  z  konfederacyą  pozostał 
na  swćm  stanowisku,  a  wszystkich  urzędników  poblicznych 
wezwano  pod  zagrożeniem  kar  do  powrotu  na  swe  stanowiska. 
Powychodziły  następnie  rozporządzenia  znoszące  pobór  do 
wojska  i  zmniejszające  wszystkie  rodzaje  podatków.  Nie  działo 
się  to  z  miłości  jakiejś  ku  narodowi ,  ale  po  prostu  w  celu 
wyraźn}^,  aby  unienioźebnić  pomnożenie  wojska  będącego 
pod  rozkazami  księcia  Józefa.  Jakkolwiek  wypadki  ostatniej 
wojny  zwątliły  ducha  mieszkańców  księztwa,  był  przecież 
wstręt  ku  Moskalom  tak  wybitny  i  i^owszechny,  że  policya 
wywnioskowała  zeń  zamiar  powszechnego  w  całym  kraju 
powstania,  co  Lanskoja  zniewoliło  do  przedsięwzięcia  środków 
ostrożności.  Car  umieścił  wprawdzie ,  jak  widzieliśmy,  w  rządzie 
tymczasowym  i  Polaków ,  lecz  nie  należy  zapominać ,  że  każdy 
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z  nich  miał  już  czyn  moskiewski ,  a  t^m  samćm  był  w  rzeczy 
sługą  carskim.  Głównćm  zadaniem  rządu  tymczasowego  było 
utrzymanie  spokojności  wewnętrznej  w  kraju  a  przjtćm  obra- 
biane mieszkańców  jego  w  duchu  i  kierunku  polit3'ki  i  zamiarów 
carskich.  Wzgląd  ów  drugi  był  tćź  wyłącznie  powodem ,  że 
śmiano  nikogo  w  księztwie  uciskać  lub  prześladować,  a  co  wi^c^. 
że  utrzymywano  karność  najsurowszą  w  wojsku  moskiewskićm  i 
powściągano  najostrzej  wszelkie  nadużycia  żołnierstwa.  Przy- 
czyniał się  do  tego  niezawodnie  wpływ  Ad.  Czartoryskiego, 
który  po  powrocie  z  Kalisza  stale  przebywał  w  Waissawie , 
i  praciigąc  z  jednej  strony  najusilniej  nad  jednaniem  carowi 
zwolenników  w  ksigztwie,  skłania  z  drugiój  Lanskiga  i 
Nowosilcowa  do  postępowania  zgodnego  z  oświadcwuami 
ogłoszonemi  przy  zajęciu  kraju. 

Jednobrzmiące  prawic  przedstawienia  Czartoryskiego. 
Ogińskiego  i  innych  skutkowały  tyle  prz}iiajnmiej ,  że  car 
chcący  wtedy  uchodeić  za  nader  libci*alnego  obec  Europy,  a 
przytćm  powodowany  interesem  własnym,  zaczął  od  bitwy 
lipskiej  okazywać  się  wspaniałomyślnym  względem  Polaków, 
którzy  byli  wzięci  do  niewoli  przez  wojska  sprzymierzone. 
Cdy  bowiem  w  ciągu  odwrotu  annii  Napoleona  zawczesne 
wysadzenie  w  powietrze  mostu  na  Elstrze  przecięło  drogę 
ocalenia  przeszło  20,000  ludzi,  a  między  nimi  i  znacznćj 
części  kori)usu  polskiego,  wyrobił  u  swych  sprzymierzeńców, 
że  pozwolili  wszystkim  jeńcom  polskim  wrócić  do  kai^wa, 
skoro  się  zobowiążą,  że  więcej  walczyć  nie  będą  przeciw 
mocai^stwoni  sprz}iiiierzouym.  W  imieniu  żołnierzy  zaięczj^ 
jenerałowie  słowem ,  że  warunek  ów  będzie  dopełniony.  W  sku- 
tek zobowiązania  tego  miało  wrócić  do  kraju  5  jenerałów,  241 
oficerów  i  3250  żołnierzy.  Zanim  wyszli  z  Lipska,  oddali 
(26.  Paźdź.  1813)  ostatnią  cześć  zwłokom  wodza  swego,  które 
pogrzebiono  z  wszelkiemi  honorami  wojskowemi  a  w  bliskości 
miejsca ,  gdzie  utonął ,  postawiono  pomnik.  Po  tym  smutnym 
obrzędzie  wjTUSzyli  jeńcy  w  dwu  kolumnach  do  ojczyzny  pod 
wodzą  jenerałów  Izydora  Krasińskiego  i  Kamieńskiego.  Wiemy, 
że  reszta  naszych  walczyła  wspólnie  z  armią  fi*ancuzką  aż  do 
abdykacyi  Napoleona ,  przed  którą  tenże  oddał  {i.  Kw.  18U.)  na- 


997 

douMstwo  nad  wsaystkrnii  Polakami  znąjd^ącymi  aię 

wiragdEO  ficmeazkićm  Winc,  Krasińskiemu,  i  że  w  zawartym 

itl^  układrift  zabezpieczył  im  wolny  powrót  do  ojczyzny. 

Mpulniimi  tym  sposotejn  od  wszelkich  zobowiązań  wzgl^em 

nBBtfi,  będącej  niemal  na  łasce  sprzymierzonych,  aprzytćm 

po^  upadku  Napoleona  nadzieję  wywalczenia  niepod- 

ojczyzny,  udali  się  do  cara,  przy  którym  od  niedawna 

Ozartoryski ,  a  który  swym  mniemanym  liberalizmem 

pozawracał  głowy,  aby  im  pozwolił    wrócić    do 

Aleksander  odpowiedział,  że  wrócą  wraz  z  wojskiem 

4o  księztwa,    gdzie  będą  mogli  albo  dalój    pozostać 

albo    wystąpić    ze    służby.    Następnie    oddał 

nad  armią  polską  bratu  swemu  Konstantemu  i 

iię  na  żądania  przedstawione  mu  w  imieniu  12  jenerałów 

i  tOO  oficerów    polskicL    Wyznaczył   tćż  komitet  złożony 

ijmenlów  Dąbrowskiego,  Zajączka,  Wielhorskiego ,  i  Gie- 

fagda  do  reogamizacyi  wojska  polskiego,  a  z  upoważnienia 

jap  pcgechali  wyżsi  oficerowie  do  Anglii ,  Prus  i  Austryi , 

aty- odebrać  jeńców  polskiclL  W  dniu  nareszcie   13.  Maja 

wjmlo  z  F^uf^a  wojsko  polskie,    liczące  6500  ludzi    pod 

knoiąi  ^Bazem  z  jeńcami  uwolnionymi  i  załogami  fortec  wróciło 

do  krięztwa  około  20,000  ludzi.  Przy  kapitulacyi  Gdańska 

(17.  Idstóp.  •1813.)  puszczono  oficerów  polskich  na  słowo ,  że 

me  będą  dalcg  walczyć  przeciw  sprzymierzonym ,  a  żotmenom 

fimtśooo  wrócić  do  kraju.  Zamość  i  Modlin  trzymały  się  dłużąf, 

I     farieważ  pierwszy  brodł  się  pod  wodzą  HauMego  do  22.,  a 

I     *a|^  do  25.  Grudnia. 

I       i  'Kościuszko,  który  nie  chciał  (wr.  1806)  uczynić  zadość 

'    wezwaniu  Napoleona,  przesłał  sam  teraz  (0.  Kw.)  listowną 

do  cara  proźbę ,  aby  ogólną  dał  amnestyą ,  ogłosił  się  królem 

polskim  i  udzielił  Polsce  konstytucyą  na  wzór  angielskiej,  a 

przy  tóm  zniósł  poddaństwo  włościan.   Oświadczył  oiuz,  że 

skoro  proźby  jego  będą  wysłuchane,  sam  pierwszy  złoży  mu 

hoM  jako  swemu  monarsze  a  wróciwszy  do  kraju ,  służyć  mu 

bgdzie  z  przynależną  wiernością.  To  zgłoszenie  się  Kościuszki , 

ipowodawane  niewątpliwie  przez  Czartoryskiego  i  innych  było 

M|iqrtazyai  dk  eara  tiytwifem,  a  dla    t^o  odpowiedidał 

88  * 
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(3.  Maja)  nader  uprzejmie,  że  mdząc  uprzątnione  po  dwu-  ^ 
letniej   wojnie  trudności ,    przystąpi    niezawodnie  do    dzieii  fl 
odrodzenia  Polski ,  byle  sami  Polacy  rozsądnćm  postf  powankn 
swojćm  ulacnili  mu  tę  sprawę,  którą  zawsze  miał  w  ląjflj^f 
a  ze  względów  jedynie    politycznych    musiał   ją    odncaŁ 
Upewniając  przytóm ,  że  pragnie  niepamięcią  pokiyć  pneBdoif , 
zachęcał  Kościuszkę,  aby  mu  był  pomocny  w  tćm  dade 
odrodzenia.  Wszystko  więc  szykowało  się  carowi  nąjpQSBijflai4    P 
skoro  sami  Polacy  udając  się   pod  skrzydła  jego    opięli,    9 
umarzali  niejako   sprawę    niepodległości    własnej    ^o^iny,    f 
czćm  odejmowali  Europie  możność  nawet  zajęcia  się  tą  t^nm^ 
Nic  tćż  dziwnego ,  że  car  uradowany  wydał  (30.  Sieip.  1814) 
nowy  ukaz   amnestacyjny,   i  że  pozwolił  przewieść   iwłoki 
księcia  Józefa  z  Lipska  do  Warszawy,  przy  których  wprowadinii 
(9.  Wrześ.)  do  tej  stolicy  nie  tylko   wojsko  polskie  w  wili| 
przybyłe  do  miasta  ale  i  moskiewskie  wystąpiło  z  oroczystniai, 
aby  uczcić  pamięć  dzielnego  wodza.  Wszystko  to  razem  J^ 
nie  mniej   wydawane  od  roku  przeszło  ukazy  zapewoi^lM 
mieszkańcom  ksigztwa  rozmaite  ulgi  w  ciężarach  publicni|di 
były  zręcznie  na  to   obmyślone,   aby  sobie  zjednać   mnuflij 
i   przygłuszyć   w  nich  żądzę  niepodległości.    Za  powrotea 
swym  do  Petersburga  odegrał  car  komedyą  zwołania  depuCo* 
wanych  z    8   gubemii  zaboru  a  nawet  z  Kuronii,   którym 
oświadczył,  że  nie  zadługo  będą  mieli  powód  radowania  si^ 
z  swego  losu.  Powtarzał  tćż  różnym  damom  polskim  na  balach, 
którćmi  uświetniano  w  Petersburgu  a  nawet  w  Wilnie  i  War- 
szawie zwycięztwo  koalicyi,   że  nie  opuści   sprawy   polskie 
na  przyszłym  kongresie  wiedeńskim ,  lecz  wymaga  od  Polaków 
cierpliwości  i  zaufaiiia. 
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POLSKA  HA  KONaaESIE  WIEDEŃSKIM.  PLANT  I  ZABIEGI 
GAJU.  ALSKSAKDBA.  POWBÓT  NAPOLEONA  Z  WTSPT  ELBY. 
TRAKTATY  WIEDEŃSKIE. 
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'   '  ■  W  imię  wolności  i  niepodległości  państw  i  narodów  powo- 

^T^hm^eń^  Europę  do  waUd  przeciw  Napoleonowi,  którego 

'  Hi; 
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inedstairisiu)  jako  pomuchną^  wroga  i  demigats  li 
Ik  czeJe  niejako  t$  krue^t;  n^itcej  wyrmlić-Entonipod' 
stał  car  moskiawBki,  ktńiy  eheU  oehodiić  i  miMsi 
■  octach  świata  a  AuiłwegD  pnyjadela  wdnośd,  dutciaft. 
»  własnćm  państwie  nie  eieipiał  jcg  wcale.  Po  aepchiufcui: 
yiptileoDa  z  trona  franenzkiego  i  wyBłaniB  go  na  wyqif  Elbg, 
Buano  przystąpić  do  up(nządb)waiiia  wizystkich  spraw  anro- 
pqdddi  na  kongresie  wiedeńskim,  a  wnoaz^c  z  nuK^^  odenr- 
nnędowych  i  wyśmianych  pablicade  zasad,  naletało  się  spo- 
iumt,  2e  waMlkie  oizea»nia  jego  b^dą  opierać  eif  aa 
pnint  i  epzawiedliwotei,  te  satim  z  jego  -aarad 
odrodunie  Enropy.  Oczekiwano  Ui  z  niederidiwońdą 
iiQ  kon^eea,  kt6i7  był  na  Sierpień  jsapowiedaUmyy 
lt<Kf0«Ddn  lótnorodnych  przeszkód  z  końcem  diqti^' Wnai- 
^Ibipfi^  n^  swe  czynnoteL 

->  rjft  mjtUĄ  a^  wdawać  w  szcsf^ółowy  vta&  rokowań  kfflk- 
gMimydi,  ktńre  zawiodły  nąjznpdni^  sczekiwania  iwiśbk 
itaip^Bkiego.  Nie  radzono  tn  bowiem  nad  sposobami  a|BCi^ 
4Wnte  narodów  i  nad  wymierzeniem  sprawiedliwości  pokrzyw^ 
ingaii,  nie  nalano  nawet  o  narodach  i  iafityczemadi,  ale 
IMn*  119  bezwstydnie  nićmi  gdyby  trzodami  bydląt,  aby. 
iĘgtUŁ  laaadom  równowagi  polityczna ,  na  któr^  chdano 
iineć  poUg  ńwiata.  Mniemani  oswobodziciele  Europy  rozn%- 
^iJĘfi  W  Gztćrech  (t  j.  Moskwa,  Anglia,  Anstrya  i  Pnsf) 
tasind  i  narodami,  przyznawali  sobie  i  swym  przyjadołona 
Ude  upodobania  rozl^e  prowincye,  a  nie  troszcząc  się  a 
chf)ci  pojedynczych  narodów,  rozrywali  ich 
przyrodzone,  aby  tylko  czy  to  dozupełnić  licA« 
IW  którego  pafietwa,  czy  t^  nprońcić  i  wyrównać 
psnieę.  Targi  o  każdy  kawałek  ziemi  i  o  każdy  tysiąc  dusz  . 
bywał;  oporczywe,  a  pożądliwość  i  chdwość  bezwstydna  cecho> 
laly  w  rażący  spoeób  zwycięzców  N^Mleona,  którzy  ta-az 
dtfMro  okazali  iwiatu,  jak  obłudne  były  ich  odezwy  i  zapew- 
Mnis,  że  w  walce  przeciw  niemu  po4k^)  idzie  im  o  dobro 
powszechne,  wolność  i  szczęście  narodów  europejskich.  Na 
Itaagreeie  bowiem  nie  było  mowy  o  narodach  a  zfymowano 
^ijitcpde  państwami,  które  chciano  w  takie  zaopatzywać 
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siły  mateiyalne,  aby  aig  wzajem  zhhmowaiały.  O  siły  i  diwignie 
moralne,  które  gównie  przyczyniły  się  do  zwydfztwa  nad 
N^)oleonem,  nie  pytano  wcale  w  Wiedniu ,  nią  t^  dawnego, 
że  dzieło  kongresa  oparte  na  liczbach  a  nie  na  prawie  pny* 
rodzonćm  było  bez  podstaw  moralnych  i  dla  tego  nie  mo^o 
być  trwałćm ,  ponieważ  stanęło  w  sprzeczności  z  rzeczywiatfm 
dobrem  narodów  i  z  popędami  do  postępu ,  które  coras  sflni^ 
zaczęły  się  wszędzie  budzić  i  objawiać. 

Sprawa  polska  musiała  pizyjść  pod  obrady  kongresa 
już  z  tego  względu,  że  należało  coś  postanowić 
księztwa  warszawskiego,  którego  istnienie  było  ni( 
dla  trzech  dworów  rozbiorczych.  W  przymierzu  moddenko- 
pruskióm,  zawartćm  (27.  Lut.  1813.)  w  Kaliszu,  nie  spotykaiiy 
wyraćnćj  jeszcze  wzmianki  o  tóm  księztwie,  lubo  jest  mowa 
o  przywróceniu  Prus  do  takiej  terytoryalnój  rozległofei,  jak| 
nm^  przed  r.  1806.  Lecz  skoro  Austrya  przystąpiła  w  Rekhen- 
bach  warunkowo  do  przymierza  tego,  zastrzegła  natycłmiiaat 
w  taki  sam  sposób,  jak  w  warunkach  podanych  Napoleonowi, 
zniesienie  rzeczonego  księztwa  i  podział  tegoż  między  lny 
rządy  rozbiorcze.  To  samo  ponowiono  w  ściślejszćm  (z  9.  Wneś. 
1813.)  przymierzu  w  Cieplicach.  Zestawiając  to  wszystko  razem, 
okazige  się  najwyraźnićj ,  że  car  już  wtedy  pragnął  zagarnąć 
całe  księztwo ,  że  król  pruski  wiedziony  nadzieją  odpowiednich 
wynagrodzeń  w  Niemczech ,  ku  którym  ciążyły  wszystkie  życze- 
nia jego ,  nie  był  przeciwny  tym  zamiarom ,  lecz  że  rząd 
austiyacki  lękając  się  zbytnićj  przewagi  Moskwy,  zażądał 
stanowczo  podziału  księztwa.  Car  nie  mógł  szczególniej  po 
klęskach  pod  Liitzen  i  Budziszynem  zrażać  Austryi ,  i  dla  tego 
przyjął  owo  zastrzeżenie  w  nadziei,  że  po  zwalczeniu  Napo- 
leona będzie  można  nie  jedno  przerobić.  Tymczasem  jednał 
sobie  najusilnićj  Polaków,  pozwalał  jak  widzieliśmy  wracać 
jeńcom  i  oddziałom,  polskim  do  kraju ,  wyznaczył  komitet  do 
reorganizacyi  wojska  polskiego  i  oddał  bratu  swemu  Konstan- 
temu naczelne  nad  nićm  dowództwo.  Wracając  z  Londynu, 
dokąd  się  był  udał  po  zawarciu  pokoju  paryzkiego,  zwiedził 
księztwo,  a  lubo  nadęty  powodzeniem,  oświadczał  pouMe 
rozmaitym  osobom,  że  wszelkich  dołoży  starań,  aby  odbudo- 
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Polfiki   przywieść  do  skutku.   To  samo  powtarzał  i 

w  Petersburgu ,  lecz  mnićj  wyraźnie.  Równocześnie  porozumiii 

siQ   z  królem  pruskim,  a  zaręczywszy  mu  całą  Saksonią, 

s  okręgiem  i  niektóre  skrawki  kraju  dla  wyrównania 

i  -związania  starych  Prus  z  resztą  j^o   dzierżaw, 

wzajem  upewnienie  od  niego,   że  będzie  najmocnićj 

przyłączenie  księztwa  warszawskiego  do  carstwa.  To 

wagemne  zobowiązanie  się  czyniło  otuchę,  że  oba  połączone 

xmdj  wymogą  przyzwolenie  kongresu ,  zwłaszcza  gdy  car  stawał 

n  podstawie  zasad  i  powtarzał  ciągle,  że  Polsce  należy 

wymierzyć  sprawiedliwość  a  tćm  znieść  niepfawość  rozbioru 

jq  diieizaw,  załatwiwszy  zaś  w  godziwy  sposób  sprawę  polską, 

zadowolnić  naród  ten  dzielny  i  tćm  przyczynić  się  do  ustalę- 

lia  powszechnego  pokoju.  Bzeoz  prosta ,  że  car  nie  myślał  o 

tdmdowoniu  Polski  niepodległej,  ale  chciał  utworzyć  z  nićj 

asohne  królestwo ,  nadać  tnu  kostytucyą  a  przez  osobę  swoje 

i  swych  następców  połączyć  je  na  zawsze  z  carstwem.  Byłaby 

to  więc   Polska  zależna  najzupełniej  od  Moskwy  bez  cienia 

HEiret  samoistności.   Liberalny  car  chcąc  do  tytułów  swoich 

dodać  tytuł  króla  polskiego,  zamierzał  tym  sposobem  zdwoić 

swą  potęgę  w  Europie. 

Z  takićmi  planami  zjechał  (25.  Wrześ.  1814.)  do  Wiednia. 
Gdy  po  wielu  sporach  nareście  kongres  się  ukonstytuował, 
wjtiiły  się  zaraz  prawdziwe  zamiary  Prus  i  Moskwy.  Car 
911^  z  sobą  prócz  swych  ministrów  także  i  Ad.  Czartoryskiego , 
iby  przezeń  tćm  snadniej  przeprowadzać  swe  plany  co  do 
FotakL  Lecz  trafił  na  nierównie  większy  opór,  niż  się  mógł 
nawet  spodziewać.  Anglia  bowiem,  Austrya  i  Francya,  którą 
musiano  przypuścić  do  obrad  kongresu ,  oświadczały  się  prze- 
ciw projektom  prusko  -  moskiewskim ,  chociaż  każda  z  zupełnie 
odmiennych  pobudek.  Opór  ten  drażnił  cara,  a  licząc  na  to, 
te  osobno  będzie  mógł  poprzeciągać  przeciwników  na  swą 
stronę,  rozpoczął  swe  zachody  od  Taleyranda,  pełnomocnika 
francuzkiego.  Wiedząc,  że  Ludwikowi  XVin  zależało  wielce 
na  tćm,  aby  kougi*es  odsądził  Murata  od  tronu  neapolitań- 
ddego,  chciał  z  tej  strony  ująć  Taleyranda,  lecz  nie  dopiął 
umiaru,  ponieważ  wszystko  rozbiło  się  o  króla  saskiego, 
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którego  Ludwik  nie  rad  był  poświęcić.  Car  zapędzS  się  tak 
dalece  w  swćm  uniesieniu,  że  powoławszy*  się  na  200,000 
wojska,  które  ma  w  ksifztwie,  wyzywał  niejf^o  inne  mocarstwa, 
aby  go  z  zajętych  wyrzuciły  dzierżaw.  Nie  powiodło  mu  się 
tćż  i  z  pełnomocnikiem  angielskim  Lordem  GasUerea^ ,  który 
przypomniawszy  mu  warunki  przyjęte  w  Kaliszu ,  Bdchmbadi 
i  Cieplicach ,  wykazywał  niepodobieństwo  pogodzenia  ich  z  plar 
nem  zagarnięcia  księztwa  całego  dla  siebie.  Car  mniemał ,  że 
nadspodziane  powodzenia  wojenne ,  z  których  inni  47le  mają 
korzyści ,  jak  mianowicie  Austrya,  zniosły  zupełnie  owe  winmki, 
i  że  jemu  również  wolno  domagać  się  odpowiechiich  wynagro* 
dzeń  za  usługi  Europie  wyrządzone.  Dodawał  przytćm,  że 
związany  słowem,  które  dał  Polakom,  musi  przystąpić  do 
odbudowania  ich  ojczyzny.  Gastlereagh  nie  był  przeciwny  odbu- 
dowaniu Polski,  lecz  chciał  Polski  prawdziwej  i  niepodle^ 
a  nie  urojonej ,  która  wcielona  do  Moskwy  spotęgowałaby  siły 
tejże  zaczepne  przeciw  Europie.  Oświadczał  zaś,  że  lubo 
Anglia  gotowa  największe  czynić  ofiary  dla  odbudowania  Polski 
niezałeżnćj,  nie  zezwoli  przecież  pod  żadnym  warunkiem  na 
utworzenie  takiej ,  jakiej  car  życzy  sobie. 

Sprawa  polska  była  ściśle  złączona  z  saską,  ponieważ 
król  pruski ,  przyjaciel  serdeczny  cara,  wolał  zagarnąć  Saksonią , 
niż  odzyskać  prowincye  polskie,  na  których  wierność  i  przy- 
wiązanie nie  liczył  bynajmnićj ,  a  przeciwnie  mógł  się  spodzie- 
wać, że  Sasi  jako  Niemcy  i  protestanci  przylgną  do  jego 
rządów  nąjmocnićj.  Jak  więc  najłatwiej  zgodził  się  przedtem 
na  plany  cara,  a  nawet  sam  zaraz  po  zawartćm  w  Kaliszu 
przymierzu  skłaniał  go  do  ich  urzeczywiszczenia ,  tak  mąiąc 
j^o  znów  poparcie ,  domagał  się  namiętnie  całej  Saksonii , 
przy  czem  jego  pełnomocnicy  wykazywali ,  że  król  saski  jako 
zdrajca  winien  być  ukarany  utratą  swego  królestwa,  i  że 
Europa  nader  łaskawie  z  nim  się  obejdzie ,  jeżeli  mu  w  zamian 
da  odzyskane  od  lYancyi  a  Prusom  już  przyznane  prowincye 
na  lewym  brzegu  Kenu,  liczące  około  700,000  katolickich 
mieszkańców.  Planom  pruskim  były  przeciwne  Austrya,  Francya 
i  wszystkie  państwa  niemieckie ,  gdy  Lord  Gastlereagh  zgadzał 
się  w  części  na  nie,  lecz  pod  warunldom,  aby  «Pnisy  nie 
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wspierały  cara  w  jego  planach  polskich.  Rzącl  austryadd , 
ktńiy  nie  życzył  sobie  ani  wzmocnienia  Pros  całą  Sakso- 
nią, ani  utworzenia  Polski  moskiewskicij ,  poszedł  nareszcie 
za  przykładem  pełnomocnika  angielskiego,  oświadczając  dwo- 
rowi pruskiemu,  że  w  razie  ostatecznym  gotów  poświęcić  mu 
Saksonią,  lecz  pod  warunkiem,  jeżeli  zerwie  z  Moskwą  a 
w  kwestyi  polskiej  trzymać  będzie  z  Austryą  i  Anglią.  Mettemich 
wiedział  z  góry,  że  król  pruski  nie  będzie  mógł  dopełnić 
tego  warunku,  a  tćm  samom  wszystko  się  rozbije.  Z  drugiej 
zi^w  strony  oświadczył  Teleyrand  przez  Czartoryskiego  carowi , 
te  I^ancya  nie  będzie  przeciwić  się  urzeczywiszczeniu  jego 
pIaD6w  polskich,  byle  w  zamian  pomógł  jej  ocalić  króla  sas- 
kiego. Wszystko  to  jątrzyło  cara,  który  spostrzegał  widoczne 
dąlenie ,  aby  go  osamotnić ,  a  następnie  zniewolić  do  zaniechania 
8wych  projektów.  Chcąc  przeto  krokiem  stanowczym  temu 
lapobiedz ,  wycofał  swe  wojska  z  Saksonii  a  Fryd.  Wilhelma 
sUfmił  z  łatwością  do  osadzenia  jej  wojskiem  pruskićm  i  do 
wysłania  komisarzy ,  którzyby  w  niej  ustanowili  pruskie  władze 
r^^owe.  W  myśl  zlecenia  jego  wydaf  Repnin,  wychodząc 
z  Saksonii,  odezwę  do  jej  mieszkańców,  w  którój  ich  upewniał, 
że  za  zgodą  Ang^  i  Austryi  przejdą  pod  rz^y  króla  prus- 
kiega  Gar  zaś  ściągnąwszy  i  te  wojsko  do  księztwa  warszaw- 
skiego, wyprawił  brata  swego  Konstantego  do  Warszawy,  aby 
tam  przyspieszając  organizacyą  wojska  polskiego,  powołał 
wszystkich  Polaków  do  walki  o  byt  narodowy. 

Takie  były  zachody  w  ciągu  Października.  Car  rozdraż- 
niony oporem  doznanym  postanowił  jeszcze  doświadczyć,  czy 
nie  przeciągnie  Austryi  do.  swych  planów.  Natarł  ¥rięc  na 
Mettemicha,  a  wykazawszy  mu  niezbędność  odbudowania  Polski 
ze  względu  na  samą  sprawiedliwość ,  którą  jej  kongres  winien 
wymierzyć,  podnosił  czystość  i  szlachetność  swoich  w  tej 
mierze  zamysłów.  Gdy  zaś  Mettemich  odrzekł  dość  szorstko, 
że  i  Austrya  mając  znaczną  część  dzierżaw  polskich ,  mogłaby 
się  zdobyć  na  podobną  a  bezkosztowną  szlachetność  zjedno- 
czenia pod  swćm  berłem  całej  Polski ,  skoczył  car  jak  sparzony, 
a  w  uniesieniu  dodał  nawet,  że  ż  wszystkich  mieszkańców 
Austryi  sam  książę  śmie  w  podobny  sposób  bunt  podnosić 
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przeciw  jego  woli.  Mettemich  tknięty  do  żywego  but% 
carską ,  odpowiedział  damnie ,  że  jeżeli  takie  mają  być  stosunki 
międzygabinetowe ,  musi  upraszać  swego  monarchę ,  aby  kogoiS 
potalniąjszego  wyznaczył  do  dalszych  układów.  I  Taleyrand 
również,  któremu  car  wynurzał  swe  zdziwienie,  że  będąc 
w  Paryżu  za  odbudowaniem  Polski,  dziś  się  temuż  sprzeciwia, 
oświadczył  mu  stanowczo ,  że  i  obecnie  jest  Francya  za  odbu- 
dowaniem Polski  prawdziwćj,  lecz  gdy  idzie  o  ungoną  a 
właściwie  o  odgraniczenie  tylko  dzierżaw  mosldewakieb  od 
Prus  i  Austryi,  Francya  nie  może  mieć  w  tóm  nąjoniąjszego 
interesu ,  lub  dla  dogodzenia  Moskwie  poświęcić  króla  aukiego. 
Łą.czne  zabiegi  Mettemicha  i  Lorda  Castlereagh  wpłynęły 
o  tyle  na  króla  pruskiego ,  że  mając  zapewnioną  sobie  Sakso- 
nią, zaczął  się  chwiać  w  swych  stosunkach  z  Moskwą.  Skoro 
to  car  spostrzegł,  natarł  nań  tóm  mocnićj ,  a  po  dość  burzliwi' 
rozmowie ,  wymógł  na  nim  przyrzeczenie ,  że  w  związku  wytrwa 
do  upadłego,  i  dogadzając  pozornie  postanowionym  praoL 
Austryą  i  Anglią  warunkom,  przyjmie  na  siebie  rolę  pośred- 
nika co  do  odgraniczenia  księztwa  od  dzierżaw  austriackich, 
sam  zaś  nie  będzie  żądał  zwrotu  całego  zaboru  swego.  W  tim 
nadeszła  do  Wiednia  odezwa  Repnina  i  musiała  nąjgoraze 
wywrzeć  wrażenie.  Oburzenie  średnich  i  małych  państw  nie- 
mieckich doszło  do  najwyższego  stopnia,  gdy  usłyszały,  te 
z  pozwoleniem  Anglii  i  Austryi  Prusacy  zagarnęli  Saksonią. 
To  zmusiło  Lorda  Castlereagh  i  rząd  austryacki  do  twierdzenia 
w  rozmowach  i  dziennikach,  że  Repnin  poczytał  za  rzecz 
skończoną,  co  właściwie  jest  jeszcze  przedmiotem  zawiłych 
układów  i  nie  prędko  może  być  rozstrzygniętym.  Prusacy 
odpowiadając ,  powoływali  się  na  notę  austryacką  i  przyzwolenie 
pełnomocnika  angielskiego,  co  znów  di^o  powód  do  zanutn, 
że  rząd  pruski,  trwając  w  związku  z  Moskwą,  nie  dotrzymał 
Równego  warunku.  Odezwa  (z  fi.  Grud.)  wielkiego  księda 
Konstantego  w  kształcie  rozkazu  dziennego  do  wojska  polskiego, 
powołi^ąca  je  do  obrony  granic  ojczyzny ,  rozdrażniła  bardzie 
jeszcze  dyplomatów  kongresu.  Mettemich,  który  świeżo  (10. 
Grud.)  w  osobną]  nocie  wykazał  królowi  pruskiemu  iiiepodo- 
bienstwo  pochłonięcia  Saksonii,  powołał  się  w  ni^  na  uqKi- 
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sokjenia  wssystkidi  Niemców,  temu  przeciwnych,  a  oraz  na 

nfaft  innych  państw  a  szczegóhiiąj  lYancyL   Prusacy  chcieli 

w nroanimiałości  sw^   odpowiedzieć  hardo  i  groźnie,  lecz 

Aldsander,  który  spostrzegł,  że  si$  zanosi  na  przymierze 

Jiigdiy  Austiją,  Anglift,  Francy^  i  Aredniómi  państwami  Niemiec, 

oiewoUł  ich  do  umiarkowania ,  a  i  sam  oświadczył  się  skłonnym 

.do  iwróeenia  im  części  ksigztwa  warszawskiego.   Odpowiedź 

wigc  pniaks,  lubo  obstająca  zawsze  jeszcze  przy  prawie  Fryd. 

Wahdan  do  całej  Saksonii ,  była  nader  umiarkowaną ,  a  gdy 

paytAn  car  nie  upierał  się  już  przy  całćm  księztwie ,  zdawało 

fią  cdonkom  kongresu ,  że  drogą  układów  będą  mogli  dojść 

do  poronunienia. 

Zt  wszystkiego  widać ,  że  na  kongresie  wiedeńskim  był 
wliśdwie  jeden  tylko  projekt  odbudowania  Polski  naprawdę, 
t  j.  projekt  cara.  Pełnomocnicy  francuzki  i  angielski  mówili 
tdEte  o  potrzebie  jej  odbudowania,  a  Teleyrand  uważał  nawet 
(w  node  z  19.  Grud.)  sprawę  polską  jako  niy ważniejszą  ze 
ireqfatkich|  które  kongres  miał  załatwić,  i  dodawał,  że  jąj 
roswi%Kania  sprawiedliwego  domaga  się  dobro  całej  Europy, 
leci  były  to  czcze  wynurzenia  tylko ,  skoro  ci  pełnomocnicy  przy- 
mswafi  sami ,  że  nie  widzą  praktycznćj  możebności  przywró- 
cenia Polski  do  bytu  niepodległego ,  a  przytćm  nie  występywali 
z  ifinrmałowanćm  w  tej  mierze  żądaniem.  Przeciwnie  oświadczył 
Tdeyrand,  że  skoro  odbudowanie  Polski  niezależnej  rozbya 
dę  o  niedomne  przeszkody,  a  sprawa  polska  stawszy  się 
sprawą  jedynie  rozgraniczenia  między  trzóma  mocarstwami, 
straciła  ważność  swą  dla  Francyi,  podniosła  się  tćm  samom 
^rawa  saska  do  pierwszorzędnego  a  więc  europejskiego  zna- 
czenia, €0  zmusza  Ludwika  XVIII,  do  stanowczego  w  niój 
wytrwania.  Gdy  zaś  Austrya  nie  myślała  o  wskrzeszeniu  Polski , 
jak  tego  dowodzą  rokowania  jej  z  Napoleonem,  a  Anglia 
także  nie  była  gotowa  popierać  życzeń  swoich  aż  do  narażenia 
koalicyi  na  rozbicie,  wywiązał  się  zatćm  spór  w  Wiedniu 
między  carem,  który  chciał  odbudować  Polskę  pod  swćm  berłem 
i  miał  za  sobą  Prusy ,  a  Anglią  i  Francyą ,  które  nie  widząc 
aoCebności  odbudowania  Polski  niepodl^łej,  wolały  związać 

W  K  Aofitryą,  obstającą  za  podziałem  księstwa  warszawskiego, 
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niż  pfozwolić  na  połączenie  tegoż  w  całości  jako  królestwa 
polskiego  z  Moskwą ,  i  wzmocnienia  tejże  nadmiernie ,  zwłaszcza 
gdy  w  ostatnim  wypadku  musianoby  zezwolić ,  aby  król  pmsld 
zagarnął  całą  Saksonią.  W  takim  składzie  rzeczy  był  zamiar 
cara  odbudowania  całej  Polski  jako  osobnego  królestwa  konsty- 
tucyjnego ,  złączonego  z  Moskwą  przez  osobę  jego  i  następców 
dla  nas  korzystniejszy,  niż  projekta  obu  mocarstw  zachodnich, 
które  dążyły  właściwie  do  jej  rozkawałkowania,  skoro  posta- 
wiwszy twierdzenie,  że  wskrzeszenia  Polski  niepodl^łąj  wymaga 
sprawiedliwość,  prawo  przyrodzone  i  dobro  Europy,  uznały 
niewykonalność  tego  wskrzeszenia,  i  same  nalegidy  na  cara, 
aby  na  podstawie  warunków  ugodzonych  w  Reichetibach  i 
Cieplicach  przystąpił  do  podziału  księztwa ,  co  się  miało  odbyć 
według  zastrzeżeń  cieplickich  w  sposób  przyjacielski  między 
trzema  mocarstwami  sprzymierzonymi.  Mocarstwa  zachodnie 
orzekały  zatćm ,  że  skoro  nie  można  odbudować  Polski  niepod- 
ległej, stokroć  będzie  lepićj,  by  została  rozczłonkowaną,  niżby 
miała  przejść  w  całości,  chociażby  nawet  jako  odrębne  kró- 
lestwo pod  panowaniem  cara. 

Aleksander  stał  z  początku,  twardo  przy  swym  zamiarze , 
zwłaszcza  gdy  za  pośrednictwem  Czartoryskiego  mocne  miał 
poparcie  z  samćj  Polski,  gdzie  oczywiście  wołano  ojczyznę 
zjednoczoną  pod  jakiemkolwiek  berłem ,  niż  rozszarpaną.  'Sit 
należy  tćż  nikomu  z  Polaków  poczytywać  za  złe ,  jeżeli  podczas 
kongresu  popierał  najmocnićj  Aleksandra ,  obiecującego  publicz- 
nie Połskę  w  jedno  złączoną  pod  swćm  berłem  jako  osobne 
królestwo  konstytucyjne ,  ponieważ  jego  zamiary  były  w  ówczas 
korzystniejsze  dla  nas ,  niż  oświadczenia  mocarstw  zachodnich , 
które  prawiąc  o  potrzebie  odbudowania  Polski  niepodległej, 
nie  postawiły  sprawy  naszćj  w  tóm  znaczeniu  na  porządku 
dziennym  kongresu,  ale  od  samego  prawie  początku  żądały 
dopełnienia  warunków  reichenbachskich  i  cieplickich ,  a  zatćm 
nowego  jej  podziału  ze  względu  na  konieczność  utrzymania 
równowagi  politycznej  w  Europie.  Wojsko  polskie  opierało  się 
życzeniom  cara ,  dokąd  jakaś  była  nadzieja ,  że  kongres  przy- 
stąpi do  odbudowania  Polski  niepodległej ,  a  wtedy  dopićro 
stanęło  po  jego  stronie ,  gdy  mocarstwa  zachodnie  wraz  s  Au- 
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stiji  oświadczyły  ńę  wyraźnie  za  podziałem  księztwa  wąrszaw- 
skMgo.  Wiemy,  że  car  pod  naciskiem  większości  kongresu  i 
ziingeń  we  Fnincyi  postanowił  uczynić  ustępstwa  i  na  częściowy 
zeiwoUć  podział  księztwa  warszawskiego.  W  skutek  jego  posta- 
nowienia a  oraz  umiarkowanej  odpowiedzi  Prusaków  na  notę 
aiurtiyacką  utworzono  na  kongresie  komisyą  złożoną  z  przed- 
stawicieli 6  głównydi  mocarstw,  która  miała  zbadać  wszelkie 
łfldaiua  nabytków  i  orzekać  ostatecznie,  ile  przestrzeni  i 
li^ośd  komu  należy  przyznać.  Z  tej  komisyi  chciano  z  razu 
wykluczyć  pizedstawiciela  Francyi,  lecz  zagrożenie  Teley randa, 
to  wyjedsie  natychmiast  z  Wiednia,  a^  tćm  samem  dalsze 
postanowienia  kongresu  nie  będą  zobowiązywać  Francyi ,  znie- 
wecqfto  te  zachcenia.  Koftdsya  rozpoczęła  (30.  Grud.)  czynności 
swog^,  a  zaraz  na  pierwszćm  jej  posiedzeniu  wniósł  pełno- 
HMOuk  carski  żądania  pruskie  i  moskiewskie.  Prusy  winny 
bjrły  «HAttiftin  j^o  otrzymać  prócz  księztwa  poznańskiego  całą 
s«iraAfiij| ,  aby  mogły  wrócić  do  tćj  obszemości  terytoryalnćj , 
jiką  miały  w  r.  1805.  Królowi  saskiemu  chciał  przeznaczyć 
la  Benem  obszar  mający  700,000  mieszkańców.  Co  zaś  do 
Polaki  czyli  owćj  części  księztwa  warszawskiego,  którą  car 
lOfitawiał  sobie ,  ta  miała  pod  nazwą  królestwa  polskiego  uzyskać 
byt  odrębny  i  administracyą  osobną.  Zastrzegał  przytćm,  że 
Aleksander  przyjąwszy  tytuł  cara  moskiewskiego  i  króla  pol- 
skiego, urządzi  królestwo  wedle  zdania  swego  a  skoro  uzna 
rtosownćm ,  przyłączy  don  prowincye  dawnego  zaboru  w  części 
lob  całóścL  Zażądi^  w  końcu ,  aby  i  dwd  drugie  rządy  rozbiorcze 
zobowiązały  się  wyraźnie,  że  swym  nabytkom  polskim  przy- 
suną takie  urządzenia  prowincyonalne ,  któreby  im  zapewniały 
pewien  rodzaj  niezależności  cywDnćj,  formę  rządu  zgodną 
z  ich  obyczajami  i  rozwój  ich  interesów  handlowych  i  rolni- 
czych. Na  następnćm  (2.  Stycz.  1815.)  posiedzeniu  wystąpił 
pdnomocnik  pruski  Hardenberg  w  obronie  żądań  pruskich, 
przy  czćm  ośjriadczył ,  że  Prusy  na  włos  od  nich  nie  odstąpią 
a  w  razie  potrzeby  uciekną  się  do  oręża,  ilozdraźuiony  tern 
CaaUereagh  odpowiedział,  że  Anglia  nie  dozwoli  nigdy,  aby 
jig  kto  przepisywał  prawa.  Wyszedłszy  pełen  gniewu  z  posie- 
dania,  pospieszył  do  Teleyranda,  który  go  łatwo  skłonił  do 
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potrójnego  przymierza  między  Anglia,  Francyą  i  Anstryt 
wypadek,  gdyby  Prusy  i  Moskwa  chciały  narzucać  8W%i 
Europie.  Przymierze  to  tajemne  a  czysto  -  odporne  zawi 
rzeczywiście  nazajutrz ,  a  następnie  przypuszczono  doń  Bai 
ryą,. Hanower,  Niederlandy  i  Sardynią. 

Chociaż  przymierze  było  tajemnćm ,  widać  było  prze< 
taką  zgodność  w  poistępowaniu  pełnomocników  mocarstw  spi 
mierzonych,  że  Prusacy  musieli  spuścić  z  tonu,  zwłaai 
gdy  spostrzegli,  że  i  car  nie  miał  ochoty  rozpoczynać  we 
o  to,  aby  im  całą  wywalczyć  Saksonią.  Zaczęły  się  i 
obrzydliwe  targi  o  każde  1,000  dusz  niemal,  na  których  zef 
blizko  dwa  miesiące.  Prusy  otrzymały  trzecią  część  Sakw 
a  prócz  tego  różnych  skrawków  co  niemiara ,  aby  poupraazc 
swe  granice  i  dojść  do  żądanej  liczby  10,000,000  mieszkańc 
W  ciągu  tych  sporów ,  które  się  wywiązały  ze  sprawy  pdfll 
i  sasldćj,  a  które  do  tego  doszły  stopnia  roznamiętnienia, 
się  już  na  pewną  zanosiło  wojnę ,  porozumiewano  się  i  id 
dsmo  i  w  wielu  innych  sprawach,  wymagających  ostateczn 
załatwienia  swego  od  kongresu.  Do  tego  rzędu  -spraw  m 
żało  ukonstytuowanie  rzeszy  niemieckiej,  urządzenie  i  ni 
bieczenie  Szwajcaryi ,  utwierdzenie  królestwa  niederłanddde 
a  w  końcu  podział  i  uporządkowanie  Włoch.  Wszystkie 
sprawy  były  już  do  połowy  Lutego  1815.  o  tyle  ugodzo 
że  potrzeba  było  ostatniej  tylko  redakcyi.  Monarchowie  ob( 
w  Wiedniu  przygotowywali  się  już  do  odjazdu,  ponieważ 
pełnomocnicy  mogli  się  sami  zająć  ostatecznćm  załatwień 
wszystkiego.  Lord  Castlereagh  odjechał  (15.  Lut^o)  już 
Londynu,  aby  być  obecnym  przy  otwarciu  parlamentu  i  z 
temuż  sprawę  z  czynności  kongresu ,  a  na  miejsce  jego  przy 
do  Wiednia  Wellington.  Car  miał  także  wraz  z  królem  prual 
opuścić  Wiedeń,  gdy  w  tćm  nadeszła  (5.  Marca)  depc 
konzula  austryackiego  z  Genuy ,  że  Napoleon  odpłynął  z  wy 
Elby.  Wiadomość  ta  zatrzymała  wszystkich  w  Wiedniu,  g 
chcieli  wcześnie  obmyślić  środki  przeciw  nowćj  burzy,  ki 
mogła  zniweczyć  dotychczasowe  ich  roboty.  Z  początku  i 
wiedziano,  dokąd  Napoleon  się  udał,  a  dopićro  po  ki 
dniach  dowiedziano  się  z  pewnością ,  że  wylądował  (1.  Urn 
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w  ziłoce  Juan  koło  Cannes.  Kongres  oburzony  tćm  naruszeniem 
ągody  s  11.  Kwietnia  1814 ,  którą  Bourboni  nadwątlili  niewy- 
^uantem  zastrzeżonych  w  nićj  2  milionów  franków  i  pona- 
fitnćm  żądaniem,  aby  Napoleona  przewieźć  na  jedną  z  wysp 
azorddch,  rozsrożył  się  ogromnie  przeciw  Napoleonowi,  a 
pierwszym  objawem  tego  rozsrożenia  było  oświadczenie ,  ogła- 
sayące  go  za  burzyciela  spokojności  europejskiej  ^(yjętego  z  pod 
pnwa  narodów.  Rząd  Ludwika  X Vin.  dozupełnił  to  oświadczenie 
odezwą  nakazującą  wszystkim  obywatelom ,  aby  pomagali  wła- 
dzom schwytać  Napoleona  i  jego  wspólników,  a  schwytanych 
odstawiali  do  komend  wojskowych,  które  po  sprawdzeniu 
toisamaści  osób  miały  odstawionych  skazywać  jako  bandytów 
natychmiast  na  rozstrzelanie. 

Napoleon  opuścił  (26.  Lut.)  w  1,100  ludzi  i  z  4  dzii^ami 
pdkmćmi  wyspę  Elbę,  wylądował  (1.  Marca)  koło  Cannes, 
wyruszył  przez  górną  Prowancyą  do  Grenoble ,  przebył  w  6ciu 
dniach  80  mO,  witany  wszędzie  po  drodze  przez  lud  wiejski 
n^serdeczniej ,  zajął  (7.  Marca.)  ważne  to  miasto  bez  wystrzału, 
fmewBż'  wojsko  z  ludem  przeszło  na  jego  stronę.  Zaraz  po 
wylądowaniu  zapowiadał  w  swych  odezwach ,  że  chce  utrzymać 
pokój  paryzki,  że  nie  myśli  się  mieszać  do  spraw  cudzych, 
lecz  nie  dozwoli  wzajem  nikomu  mieszać  się  do  spraw  fran- 
eozkich ,  że  pragnie  zaprowadzić  we  Francyi  rząd  kostytucyjny 
oparty  na  wolności ,  że  nie  szukając  odwetu  lub  zemsty ,  będzie 
miał  stale  i  wyłącznie  na  celu  dobro  i  uszczęśliwienie  Francyi 
i  t  p.  Upewnienia  te  skutkowały  wybornie,  zwłaszcza  gdy 
reakcyjne  dążenia  Bourbonów  oburzyły  przeciw  nim  całą  masę 
narodu  a  szczególnićj  wojsko,  które  duszą  i  ciałem  lgnęło 
do  Napoleona  z  wyjątkiem  jedynie  dowódzców ,  i  dla  tego  nie 
tylko  walczyć  z  nim  nie  chciało,  ale  skoro  się  tylko  okazał, 
przechodziło  do  niego.  W  liczbie  owych  1,100,  którzy  z  nim 
odpłynęli  z  wyspy  Elby ,  było  60  ułanów  naszych ,  a  ci  idąc 
od  Cannes  począwszy  w  przedniój  straży ,  podstępowali  z  nie- 
ostraszoną  odwagą  przed  front  wysełanych  przeciw  niemu 
batalionów  i  pułków,  aby  je  po  koleżeńsku  upomnieć  do 
łączenia  się  z  cesarzem,  który  przybywa  uwolnić  Francyą  od 
smmu ,  jaldm  ją  okryli  Bourboni  związani  z  jej  nieprzyjaciółmi. 
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Przemowy  podobne  witano  gromkim  okrzykiem:  „Niech  ż^ 
cesarg^f  a  wodzowie  opuszczani  przez  żołnierzy,  musieli  aUM> 
z  nimi  razem  przechodzić  na  stronę  Napoleona,  albo  udekać. 
Z  Grenoble  udał  się  Napoleon  do  Lugdunu,  gdzie  mu  się 
także  poddała  cała  dywizya ,  zebrana  przez  Macdonalda ,  ktoiy 
nadaremnie  wszelkich  używał  środków,  aby  ją  skłonić  do 
stawienia  opofu.  To  samo  ponawiało  się  wszędzie ,  a  tak  móc^ 
Napoleon  bez  wystrzału  i  bez  rozlania  jednćj  kropli  krwi 
dotrzeć  do  Paryża  w  dniu  20.  Marca ,  z  kąd  król  wraz  z  swym 
dworem  i  stronnikami  musiał  wyjechać  w  przededniu  do  loUe, 
gdzie  atoli  nie  długo  mógł  zabawić ,  ponieważ  załoga  tąj  twier- 
dzy oówiadczyła  wyraźnie,  że  nie  będzie  walczyć  przeciw 
cesarzowi. 

Prócz  zbrojnego  wystąpienia  rojalistów  w  południowi 
Francyi  i  to  pod  osobistćm  przewództwem  księcia  d^Angoulenią 
gdzie  tćż  przyszło  do  kilku  starć,  zanim  książę  opuszdoąy 
przez  wojsko  r^ulame  a  zewsząd  zagrożony  powstaniem  włnh 
ścian  musiał  (10.  Kwietnia)  zawrzeć  kapitulacyą  dozwalającą 
mu  ocyechać  za  granicę ,  nie  doznał  Napoleon  nigdzie  zresztą 
stanowczego  oporu  i  owładn^  całą  Francyą  bez  walki.  Skon 
objął  rządy,  zniósł  zaraz  cenzurę,  czćm  ubezpieczył  wołnoi^ 
druku,  utworzył  ininisteryum  liberalne  ale  sprężyste  i  zapo- 
wiedział nadanie  konstytucyi  przyznającej  narodowi  rozległ 
współudział  w  sprawach  publicznych.  Przedewszystkióm  ui 
oświadczał  publicznie,  że  o  wojnie  zaczepnćj  nie  myfli  i 
radby  upewnić  Francyi  pokój  z  całym  światem ,  lecz  że  zacze- 
piony bronić  będzie  godności  jej  do  upadłego  i  pod  żadnyn 
nie  zezwoli  warunkiem,  aby  się  obcy  mieszali  do  jej  sprai 
wewnętrznych.  Przewidiyąc  jednakże  wojnę  nieochybną ,  rozpo- 
czął bezzwłocznie  zbrojenia  na  wielkie  rozmiary,  aby  móf^ 
stawić  czoło  skoalizowanym  mocarzom  europejskim,  któryd 
posłowie  po  ucieczce  Ludwika  XVIII,  co  do  jednego  wyjechał 
z  Paryża. 

Powiót  Napoleona  napełnił  trwogą  radzących  na  kongresie 
wiedeńskim,  a  tem  skojarzył  ich  «ilniej  z  sobą.  Nieporozu* 
mienia  wynikłe  ze  sprawy  polski^  i  saskiej  były  już  zagodzone 
a  tak  mylą  się  ci,  którzy  twierdzą,  ^e  powrót  jego  nastyi 
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lAiśnie  w  chwili,  gdy  z  powodu  spraw  tych  a  szczególniej 
f  powodu  sprawy  polskiej  zanosiło  się  na  wojnę.  Musimy 
bowiem  raz  jeszcze  powtórzyć ,  że  mocarstwa  europejskie  dzie- 
l|ce  na  kongresie  wiedeńskim  między  siebie  narody,  nie 
myflaiy  na  seryo  o  wskrzeszeniu  Polski  niepodległej ,  chociaż 
trey  s  nich  opierając  się  żądaniu  cara  powtarzały  do  przesytu , 
te  na  odbudowanie  takiej  Polski  nie  szczędziłyby  ofiar,  lecz 
na  utworzenie  Polski  wcielonej  w  całości  do  Moskwy  nie 
zezwolą  nigdy,  i  dla  tego  domagały  się  podziału  księztwa 
warasawskiego  pomiędzy  Austryą ,  Prusy  i  Moskwę.  Przymierz*e 
nawet  potrójne  powstało  jak  widzieliśmy  ze  względu  głównie, 
aby  idedozwolić  Prusom  zagarnięcia  całej  Saksonii,  a  i  cara 
snieiwolić  do  ustępstw  w  sprawie  polskiej  t  j.  do  przystania 
na  podział  księztwa  warszawskiego.  Nie  pojmiemy  zatćm, 
diąd  mog^  powstać  miemanie ,  że  Napoleon  swoim  powrotem 
s  Elby  przeszkodził  odbudowaniu  Polski?  Jedno  jest  pewnćm, 
te  od  tego  powrotu  wszystkie  targi  i  zamiany  poszły  sporzój , 
ponieważ  radzącym  w  Wiedniu  zależało  na  tóm,  aby  pokoń- 
czywszy €0  prędz^  sprawy  kongresowe,  wystąpić  do  nowój 
walki  na .  śmierć  lub  życie  z  Napoleonem.  Przyspieszano  zatóm 
wszystko,  a  odnowiwszy  przymierze,  postanowiono  rozpocząć 
(Iririania  wojenne  przeważnómi  siłami,  skoro  tylko  wojska 
sprzymierzone  staną  nad  Renem.  Nie  potrzebujemy  dodawać, 
te  Napoleon  korzystając  ze  zwłoki,  jaką  mu  sprzymierzeni 
musieli  dozwolić ,  zbroił  się  jak  najspiesznićj ,  przy  czóm  ani 
dnia  nie  zmarnował.  W  przeciągu  trzech  miesięcy  miał  już  ^ 
około  300,000  ludzi  pod  bronią,  a  zagrożony  wzdłuż  całą) 
granicy  zachodniej  nie  wątpił  o  zwycięztwie,  chociaż  rojaliści 
wywobli  zbrojny  ruch  w  Wandei ,  który  go  zniewolił  do  wysła- 
nia tam  znacznego  oddziału  wojska.  Wiedząc  bowiem  o  roz- 
dzieleniu kolumn  nieprzyjacielskich,  które  z  kilku  punktów 
granicy  miały  dążyć  do  Paryża ,  liczył  na  to  z  pewnością ,  że 
znajdzie  sposobność  rzucenia  się  pomiędzy  takowe  i  pobicia 
ich  pojedynczo.  Główne  kolunmy  były  angielska  Wellingtona  i 
praska  Blfichera  zbliżone  do  siebie  w  Belgii,  liczące  razem 
pneszło  220,000  ludzi ,  które  miały  wkroczyć  zaraz  do  Francyi , 
sluro  armia  austryacko- moskiewska  złożona  z  200,000  ludzi 
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stanie  nad  Renem  koło  Strasburga.  Napoleon  ściągnął  nieznacz- 
nie 124,000  wojska,  przekroczył  koło  Maubei^e  (w  nooy  z  14 
na  15.  Czerwca)  granicę  i  wcisnął  się  między  Wellingtona  i 
Bliichera,  a  chcąc  im  odjąć  możność '  połączenia  się  z  sobą, 
kazał  Neyowi  zająć  ważny  punkt  zwany  QuatFe  -  Bras ,  zanim 
nieprzyjaciel  zdoła  go  osadzić  licznćm  wojskiem*  Ney  zawsze 
nieustraszony  dotarł  sam  na  czele  przednićj  straży  korpusów 
mu  poruczonych  do  tego  punktu,  lecz  spostrzegłszy  kilkoty- 
sieczny  oddział,  uroił  sobie,  że  to  część  znaczna  armii  angid- 
ddćj,  i  dla  tego  nie  śmiał  uderzyć  nań  obcesowo  z  powoda 
zapadającego  zmroku ,  chociaż  w  rzeczy  miał  dwa  razy  więećj 
żołnierzy.  Postanowił  więc  czekać,  aż  korpusy  jego  nadciągną, 
a  mimo  ponowionego  rozkazu  Napoleona,  aby  przynąiami^' 
ze  świtem  opanował  Quatjre-Bras,  trwał  w  swćm  orojeniu  i 
uderzył  (16.)  dopićro  wtedy  na  punkt  ten  ważny,  gdy  nieprzy- 
jaciel znaczne  skupił  w  nim  siły.  Bównocześnie  walczył  juź 
Napoleon  z  armią  pruską-  Bliichera  pod  Flerus ,  i  byłby  ją 
zniszczył  niezawodnie,  gdyby  najpnsód  Ney  był  pierw-  opa- 
nował Quatre-Bras,  a  następie  nieprzeszkodził  korpusowi 
jenerała  d'Erlon  wpaść  na  tyły  Prusaków ,  jak  temuż  Napoleon 
rozkazał:  pisemnie.  Mimo  to  odniósł  krwawe  ale  świetne  zwy- 
cięztwo  nad  Błficherem ,  którego  zmusił  do  spiesznie  odwrotu. 
Chcąc  uderzyć  jak  nąjprędzój  na  Wellingtona ,  zanim  Blficher 
zdoła  rozbite  swe  wojsko  z  nim  połączyć,  wyprawił  (17.) 
marszidka  Grouchego  w  35,000  ludzi  za  Prusakami  z  polece- 
niem ,  aby  ich  nie  spuścił  z  oka ,  a  oraz  był  w  ciągłej  styczności 
z  główną  armią.  Neyowi  zaś  przesłał  rozkaz ,  aby  bezzwłoczne 
natarł  na  Wellingtona ,  który  po  Fcizbiciu  Prusaków  nie  będzie 
mógł  stawić  oporu.  Lecz  Ney  zwlekał  znowu ,  a  to  zniewoliło 
Napoleona  do  przyspieszenia  pochodu  wojska,  które  miało 
zwieść  bitwę  z  Anglikami  Po  drodze  nabył  przedświadcs^iia, 
że  Prusacy  w  masie  cofnęli  się  ku  Wawrowi.  Uwiadomił  o  tćm 
Orouchego  i  jeszcze  mu  raz  polecił,  aby  ścigając  w  tym 
kierunku  Prusaków ,  nie  dozwolił  im  połączyć  się  z  Anglikami , 
i  aby  przez  rozsiane  posterunki  kawaleryi  w  ciągłej  był  stycz- 
ności z  główną  armią.  Mając  z  korpusami  Neya,  gwaidyami 
i  resztą  armii  około  75,000,  postsjBOWłł  w  dski  \jm  s  Łbę^ 
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kuni  bitwę,  jeżeli  J4  przyjmą.  Wojsko  jego  było  najlepszym 
otTwione  dachem,  a  tak  nie  wątpił  o  zwycięztwie.  Lecz  i 
teni  ścigał  go  jakiś  fatalizm.  Ney  bowiem  nie  wykoni^  pona- 
wianfch  rozkazów,  a  gdy  Anglicy  cofnęli  się  z  Quatre-Bra8, 
lesdo  całe  trzy  godziny,  zanim  armia  fraucuzka  przebyła 
jedyąy  most  w  tćm  miejscu.  Ledwie  to  przejście  uskuteczniono , 
powstała  straszna  ulewa,  która  trwając  trzy  godziny  przeszło, 
zmuiyła  okropnie  wojsko  francuzkie.  Anglicy  zajęli  stanowisko 
pod  Mont -Saint -Jean  z  główną  kwaterą  we  wsi  Waterloo, 
od  któr^  nazwano  bitwę  stoczoną  nazajutrz  18.  Czerwca. 
Zaledwie  Napoleon  zbadał  stanowiska  nieprzyjaciela ,  przesłał 
rozkai  Grouchemu ,  aby  trzymając  Prusaków  w  szachu,  wysłał 
7^000  na  tyły  lewego  skrzydła  angielskiego.  Rozkaz  ten  nie 
douett  widocznie ,  a  Grouchy  miasto  strzedz  pilnie  BlUchera , 
dmwolił  mu  rzucić  się  niepostrzeżenie  w  pomoc  Anglikom, 
a  w  dodatku  nie  pospieszył  za  nim,  chociaż  tego  żądali 
miyscy  jenerałowie  a  nawet  żołnierze.  Napoleon  byłby  niewąt- 
^iwie  nąjzupełniejsze  odniósł  zwycięztwo ,  gdyby  Grouchy  był 
wykonał  ściśle  otrzymane  rozkazy.  Lecz  los  chciał  inacz^'. 
Miasto  niego  przybyli  Prusacy  w  chwili  stanowczej  i  roztrzygnęli 
Utwę  na  niekorzyść  Napoleona,  którego  wojsko  po  walce 
bohaterskiej  poszło  w  rozsypkę. 

Klęska  pod  Waterloo  spowodowała  upadek  Napoleona. 
Strata  20,000  ludzi  nie  była  zbyt  wielką ,  a  prz^pranę  można 
było  powetować  zwycięztwem ,  gdyby  Napoleon  był  znalazł 
poparcie  u  przedstawicieli  narodu,  których  powołał  przed 
wymaseniem  na  tę  wyprawę  w  myśl  nadanćj  poprzednio  kon- 
itjta/cyL  Lecz  dzięki  zabiegom  podstępnym  Fouchógo  oświadczyły 
się  izby  przeciw  niemu,  a  zapomniawszy,  że  on  sam  jeden 
mógł  jeszcze  ocalić  Francyą  od  upokorzenia,  ponieważ  u  ludu  i 
wojska  miał  miłość  i  wiarę  nieograniczoną,  zniewoliły  go  do 
powtórnego  zrzeczenia  się  rządów.  Uczyniwszy  temu  zadość, 
wjrjectiid  do  Wersalu ,  a  widząc  bezrozumne  rozpołożenie  wojsk 
sprzymierzonych,  chciał  z  pozwoleniem  rządu  tymczasowego 
staniąó  na  czele  wojska  i  srodze  powetować  klęskę  pod  Waterloo, 
pny  GZÓm  oświadczał,  że  po  zwycięztwie,  które  jest  niewąt- 
ęUmiiaj  wydali  się  z  Francyi.  Lecz  i  na  to  nie  pozwolono,  a 
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|ir/(M:iwnił'  nal*.*^ano  na  niego,  aby  co  prędzej  objeżdżał  do  Reche- 
fort .  ^fl/ic  mu  cKida^ano  do  dyspozycyi  di^ie  fregaty,  na  których 
miał  odpłynąć  do  Amer>'ki.  Wszędzie  po  drodze  witał  go  lud 
/  unit^sienieni .  a  wojsko  z  zapałem  nie  do  opisania.  W  Roche- 
tort  okazało  się  niestety,  że  jedną  fregatę  trzebaby  poświęcić 
ra  zatopienie  przez  liniowy  okręt  angielski  strzegący  portn, 
.ib>  na  drugiej  Napoleon  mógł  odpłyntić.  Kapitan  jednej  z  fregat 
o^x»ia(ii*7v|  się  z  gotowością  poświęcenia  siebie  i  załogi  swego 
vta:ku .  Ii  i*z  Napoleon  nie  chcąc  korzystać  z  tego  oświadczenia. 
tMiiiał  sit;  dotMowolnie  Anglikom,  na  któmh  wspaniałość  liczył, 
a  Mor/>  sri>  wysiali  na  wyspę  św.  Heleny.  Francya  zaś  musiała 
pono^Miie  pr/yi:)i-  ł^iurbonów  i  150,000  obcego  wojska  na 
;alocV*  a  w  dodatku  zapłacić  700  milionów  franków  i  ustąpić 
,iosi*  znar/na  pr/i^strzeii  kraju.  Zwycięzcy  wjlworzyli  za  pne- 
wtHiem  cara  Alek>andra  owe  święte  przjmierze,  które  srodze 
iio/vlo  nail  Kuropa  iirzez  hit  wiele. 

I  pailek  stannwi-zy  Napoleona  nie  przyniósł  szczęścia 
ani  Ki^anoyi  ani  Kui-i>pio.  Kongres  wiedeński  nie  troszcząc  si{ 
t)  dobro  i  /yo/iMiia  nannhtw  euroi^f  jskich ,  chciał  jedynie  wytwo- 
i'f\c  s/.tu(vną  równowag  pomiędzy  mocarstwami,  i  dla  tego 
|)r7ykraw}\\al  kraje  i  dzielił  narody,  aby  dogadzać  nienasyconej 
;ail/>  c/ttMVołi  j;łinvnych  mocarstw.  O  Polsce  niepodległej  nie 
niyslała  ani  Austiya  ani  Anglia,  a  dopiero  wtedy  zaczęł}' 
objawiać  :^yc/iMiia  jej  przyjazne,  gdy  car  oświadczył  się  z  zamia- 
iiMu  zajzarnicnia  księztwa  warszawskiego  wbrew  poprzednnn 
zobowiązaniom .  że  toż  księztwo  ma  być  po  przyjacielsku 
nł/d/i«»huu»  pomiędzy  trzy  mocarstwa  rozbiorcze.  Szumne  fra- 
zesy przeciwników  planu  cara,  którj-  prawił,  że  chce  odbudowat' 
indskę  kostytucyjną  pod  swem  berłem,  nie  były  szczćre. 
|HłniewaA  nie  myślano  ich  poprzeć  orężem.  Straszono  właściwie 
lylko  cara,  aby  go  zniewolić  do  podziału,  co  tćż  osiągnięto 
w  części,  ponieważ  I*nisy  musiały  wziąść  za  część  Saksonii 
k»ięi''two  poznańskie ,  a  do  Austrji  wróciłj'  żupy  wielickie  i 
^wód  tarnopolski.  I  myśl  również  ubezpieczenia  jako  tako 
narodowości  polskićj  nie  wyszła  od  większości  kongresu,  ale 
uidstety  od  Aleksandra ,  którego  pełnomocnik  umieścił  właśnie 
w  swym  wniosku  co  do  Polski  zastrzeżenie,  że  obok  przywróco- 
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M||0  ^aez  cara  królestwa  polskiego,  luocai-stwa  podziałowe 
aąf%  być  obowiąsane  nadać  swym  zaborom  polskim  autono- 
■iesM  iin%dz«ia  prowincyonalne ,  zgodne  z  ich  obyczajami. 
W  mjA  tego  wniosku  zawarły  trzy  mocarstwa  pomiędzy  sobą 
Mtdf  Ofidbne ,  dotyczące  ziem  polduch ,  w  których  zastrzeżono 
^■te  ziemiom  urządzenia  i  reprezentacye  narodowe,  a  oras 
peime  kMnyńci  handlowe  dla  całego  obszaru  krajów  polskich , 
jaki  był  przed  rozbiorem  w  r.  1772.  Car  zobowiązał  się 
w  dodatku,  że  utworzonemu  z  pozostałej  mu  części  księztwa 
wuMawskiego  królestwu  polskiemu  nada  konstytucyą  a  przy- 
tte  iwifikassy  je  fll^ierzawami  swego  zaboru ,  jeżeli  ostatnie 
jmm  stosowni.  Kraków  z  małym  okręgiem  uznano  za  miasto 
wdM,  aoBtające  pod  opieką  trzech  rządów  rozbiorczych ,  które 
oczywiście  zastrzegły  sobie  prawo  przepisania  mu  ustawy  rządo- 
n^-  Wisystkie  te  zastrzeżenia  umówione  w  osobnych  ugodach 
jmięisy  trzema  rządami  były  ponowione  w  akcie  końcowym 
tnkUtów  wiedeńskich ,  podpisanym  przez  8  głÓ¥mych  mocarstw 
M  kongresie  obecnych ,  przez  co  uzyskały  gwarancyą  całej 
iHqjiko  Europy  a  oraz  znaczenie  prawa  przysługiyącego  bez- 
log^fdnie  aomiom  polskim ,  a  obowiązującego  każdy  z  tjzech 

DoBiOfiłość  i  znaczenie  tych  zastrzeżeń  nie  mogły  być 
lidUe,  skoro  wynikły  z  układów  pomiędzy  trzema  rządami 
nrinorcićmi,  a  dopićro  następnie  były  zatwierdzone  przez 
a^  kongres.  Nic  tćż  dziwnego ,  że  obok  zapewnienia  urządzeń 
iiipneBeDtacyi  narodowych  dla  prowincyi  polskich  umieszczono 
ttrhM^jąirj  je  niezmiernie  dodatek,  który  zostawiał  każdemu 
X  tnoch  rządów  wyłączne  prawo  oznaczenia,  w  jakiej  rozcią- 
gMd  lechce  wprowadzić  w  życie  owe  urządzenia  narodowe. 
Dodatek  ten  zniósł  w  znacznćj  części  zastrzeżenia  powyższe, 
ponieważ  czynił  ich  wykonanie  zawisłćm  od  woli  rządów ,  które 
nie  potnebiyąc  się  usprawiedliwiać  z  postępowania  swego, 
110^  zawsze  twierdzić,  że  wprowadzenie  żądanych  urządzeń 
byłoby  w  sprzeczności]  z  dobrćm  państwa ,  że  zatSm  nie  uznają 
i^  za  stosowne.  Jedyną  korzyścią ,  jaką  nam  traktaty  wiedeń- 
skie przynio^ ,  było  przywrócenie  urzędowe  nazwy  narodowćj , 
ktfa%  po   trzecim  rozbiorze  chciano   zagładzić  na  zawsze. 
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a  oraz  uroczyste  zobowiązanie  się  trzech  rządów  rozbiorczycb , 
że  przyznają  swym  prowincyom  polskim  warunki  rozwoju  na 
podstawie  narodowćj,  a  więc  przestaną  je  w  gwałtowny  i 
podstępny  sposób  wynaradawiać.  Zależało  i  to  od  ich  dobrej 
woli,  dzięki  owemu  dodatkowi,  lecz  zobowiązanie  się  było 
wyraźne,  zwłaszcza  gdy  Lord  Castlereagh  wymagał  tego  sta- 
nowczo ,  a  trzy  rządy  zgodziły  się  na  jego  żądanie  najformalnićj. 


m. 

BEZPOŚBEDNIE  NASTĘPSTWA  UGOD  WIEBEŃSKIOH.  OOKOSZENIB 
KBÓŁBSTWA  POŁSKIEOO.  KIENtZYJAZNE  USPOSOBIENIE  CAREWI- 
CZA KONSTANTEGO  I  MOSKALI.  PBZYJAZD  CASA  BO  WA&8ZAWT. 
KONSTYTUCYA  KBÓŁESTWA. 

W  walce  podjętej  przeciw  Napoleonowi  prawiono  wszystkim 
ludom  europejskim ,  że  celem  jej  jest  wyswobodzenie  wszysttieb 
narodów  z  pod  jarzma  niewoli, które  ten  tyran, jak  go  nazywano, 
na  całą  nałożył  Europę.  Zachowanie  się  cztćrech  mocarstw 
sprzymierzonych  na  kongresie  wiedeńskim  było  w  sprzeczności 
z  tómi  oświadczeniami,  ponieważ  zawiodło  najskromniejse 
nawet  oczekiwania  narodów ,  których  dobra  tu  nie  uwzględniano 
wcale.  Przemoc  stanowiła  prawa  przyszłej  równowagi,  którćj 
podstawą  były  liczby  mil  kwadratowych  i  ludności  bez  względu , 
czy  przydzielana  do  jakiego  państwa  ludność  chciałaby  doń 
należeć  albo  nie.  O  prawa  przyrodzone  narodów,  o  ustalenie 
pokoju  świata  na  podstawie  odwiecznój  sprawiedliwości  nie 
było  mowy  na.  kongresie  wiedeńskim.  Nic  tóż  dziwnego ,  że  i 
Polska  mimo  deklamacyjnych  wynurzeń  francuzkich  i  angiel- 
skich a  w  części  i  austryackich  nie  uzyskała  sprawiedliwości. 
Uznano  jej  rozbiór  jako  czyn  dokonany,  a  zdobyto  się  jedynie 
na  zastrzeżenie  czysto  teoretyczne  jej  narodowości,  lecz  i 
tego  nawet  nie  zarękojmiowano  należycie,  zostawiając  woli 
trzech  rządów  zastosowanie  tej  zasady  teoretycznej.  Chociaż 
w  Lutym  już  zgodzono  się  co  do  ziem  polskich ,  byłyby  nie- 
zawodnie przy  redakcyi  umów  zawartych  mnićj  dogodne  dla 
nich  wypadły  warunki ,  gdyby  powrót  Napoleona  z  wyspy  Elbj 
i  nagłe  opanowanie  całej  Rrancyi  nie  były  zniewoliły  sprzymie- 
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Ronych  do  pewnćj  oględności,  aby  nie  przywieść  narodu 
nasi^  do  rozpaczy  i  nie  wywołać  niebezpiecznego  powstania. 
Z  Warszawy  odbierał  car  od  brata  doniesienia ,  że  wojsko 
polskie  t%da  bytu  ojczyzny ,  zanim  uzna  się  wolnćm  od 
zobowiązań  względem  króla  saskiego.  I  obecny  również  przy 
boka  cara  Czartoryski  wykazywał  niezbędność  zrobienia  czegoś 
dla  Polski,  ponieważ  wiedział  z  własnego  doświadczenia,  że 
od  projektowanej  przezeń  i  rząd  tymczasowy  (w  r.  1813.) 
depotacyi  do  cara  wszystkie  stanowczo  wymówiły  się  departa- 
mflnta,  co  najlepszćm  było  świadectwem  usposobienia  obywateli 
księztwa.  Powrót  więc  Napoleona  i  zbrojenia  się  jego  były 
głównym  powodem,  że  pogłaskano  trochę  nasz  naród.  Sam 
nawet  dziki  carewicz  Konstanty  udawał  baranka  w  Warszawie , 
aby  jednać  bratu  przychylność  wojskowych  i  kraju ,  co  w  prze- 
dedniu niejako  nowćj  z  Napoleonem  walki  zdawało  się  niezbęd- 
irfm,  zwłaszcza  gdy  nie  podlega  wątpliwości,  że  serca  prawdziwie 
polskie  życzyły  temuż  zwycięztwa,  ponieważ  można  się  było 
w  ówczas  i  dla  Polski  lepszego  spodziewać  losu.  Z  tych  więc 
wzf^ędów  wystosował  (30.  Kwiet.  1815.)  car  list  do  Ostrów- 
ddego  prezesa  senatu  księztwa  z  doniesieniem ,  żeprzyjąwszy 
tytuł  króla  polskiego ,  chciał  dogodzić  życzeniu  narodu ,  a  lubo 
nie  mógł  przywieść  do  skutku  /Jednoczenia  wszystkich  Polaków 
pod  jednćm  berłem ,  wyjednał  im  przynajmniej  ubezpieczenie 
własnćj  narodowości.  Zaraz  po  zawartych  (3.  Maja)  układach 
wydał  (15.  Maja)  król  pruski  odezwę  do  obywateli  księztwa 
poznańskiego,  w  którój  im  oświadcza  uroczyście,  że  przyłą- 
czając ich  do  swego  państwa ,  będzie  szanował  ich  narodowość , 
że  przyzna  im  reprezentacyą  prowincyonalną ,  i  że  ich  rodakowi 
ks.  Ant.  Radziwiłłowi  powierzył  zorganizowanie  kraju  w  myśl 
okładów  wiedeńskich.  Car  zaś  upewniał  w  swej  odezwie  (z  25. 
Maja)  obywateli  nowego  królestwa  polskiego ,  że  kongres  powo- 
dując się  zasadami  sprawiedliwości  i  dobra  powszechnego, 
nie  mógł  pominąć  sprawy  polskiej,  lecz  że  ze  względu  na 
ogół  spraw  europejskich  i  na  utrzymanie  równowagi  politycznćj, 
nbezpieczającćj  pokój  świata,  nie  przyzwolił  na  połączenie 
w  jedno  ziem  polskich.  Uznając  cnoty  narodu ,  jego  dzielność 
i  gorącą  miłość  ojczyzny,  pochwalał  usiłowania  w  zamiarze 
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odzyskania  niepodległości ,  a  chociai  zdamcm  j^o  wpaduia 
czasem  w  bł^y  oddalające  od  tego  celu ,  chce  przecież  ntauńć 
zasłonę  na  przeszłość,  aby  nq)rawić  złe  minione.  (Mwiadczał 
przytem,  że  nowe  związki  mają  ich  połączyć  z  wielkim  narodem, 
równego  pochodzenia  słowiańskiego,  że  uzyakiyą  ustawę  rzą- 
dową zastosowaną  do  ich  potrzeb  i  diarakteru,  że  ich  język 
będzie  używany  we  wszystkich  czynnościach  publicznych,  że 
urzędy  będą  się  dostawać  samym  Polakom,  że  b^dą  mieli 
wojsko  narodowe ,  wolny  rozwój  oświaty ,  wolny  handel  i  spławy 
a  oraz  ułatwione  stosunki  z  innymi  ziemiami  dawaćj  PolaU, 
że  tym  sposobem  odzyskigą  królestwo  polskie,  okupione  tyla 
krwi  i  ofiar.  Uwiadamiał  dalej ,  że  dla  zachodzących  trudności 
podał  myśl  uznania  Krakowa  wolnćm  miaalńtt,  zostąjącte 
lK)d  opieką  trzech  rządów,  które  będzie  się  mo|^  poświęcać 
wyłącznie  naukom,  sztukom  i  pnsemysłowi,  i  zaehown  drogie 
popioły  najlepszych  królów  polskich;  że  za  zgodą  kongresu 
nawet  zabory  austryacki  i  pruski  mają  być  rządzone  |ffzez 
krajowców;  że  inaczej  niepodobna  było  bez  wojny  sporny 
polskiej  rozwiązać  na  kongresie.  Zakończył  obwieszczeniem,, 
że  biorąc  w  wieczyste  posiadanie  przyznaną  sobie  przez  kon- 
gres część  księztwa  warszawskiego ,  wyznacza  rząd  tymczafiowy , 
złożony  z  mężów ,  którym  dał  zupełną  władzę ,  aby  bezzi^Aeznie 
naród  mógł  używać  swobód  konstytucyjnych,  i  po  złoćmy 
przysiędze  wierności  dokonać  konstytucyjnego  połąMoniąswege 
z  carstwem. 

W  trzy  dni  dopiero  po  wysłaniu  tcy  odezwy  z  Wiednia 
uwolnił  król  saski  mieszkańców  księztwa  od  pnyziiBgł  mu 
wykonanćj ,  czćm  umożliwił  ostateczne  zakończenie  spraw  kon- 
gresowych. Car  wyprawiając  Czartoryskiego  do  Warszawy, 
gdzie  miał  wejść  do  rządu  tymczasowego,  napisał  (30.  Mii^a.) 
list  do  ni^^,  w  którym  mu  porucza,  aby  zaraz  się  ząj^ 
ogłoszeniem  królestwa  polskiego,  odebraniem  przysięgi  wier- 
ności od  wojska  i  mieszkańców  tegoż,  ułożeniem  nowćj  kon- 
stytacyi,  do  czego  miał  powołać  Ostrowskiego  i  Zamojskiego 
n  senatn,  Matuszewicza  ministra  skarbu  i  radców  stanu  Linaw- 
żUego  i  Grabowski^o,  a  nareście  organizacyą  ministeryów  i 
ivnz(fHliu€h.  windz  rządowych  nowego  państwa.   Co  do  konsty- 
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tncyi  przypomniał  mu  umówione  podstawy  tćjże,  oparte  w  części 
na  i^ównycb  zasadach  ustawy  rządowćj  3.  Maja  1791 ,  a  w  części 
na  konstytucyi  księztwa.  Skoro  akt  końcowy  traktatów  wiedeń- 
skich, zawiengący  w  treści  ugody  co  do  Polski  zawarte  pomiędzy 
trzema  rządami  rozbiorczćmi  był  już  podpisany  (9.  Czerw.) 
IRzez  8  głównych  mocarstw  należących  do  kongresu ,  zamknięto 
czynnoćd  tegoż ,  a  monarchowie  osobiście  obecni  i  pełnomoc- 
nicy nieobecnych  udali  się  do  armii  Schwartzenbeiga ,  która 
b^  Strasburga  miała  Ren  przekroczyć.  W  tym  czasie  właśnie 
jecM  do  Wiednia  Kościuszko  naglony  proźbą  wielu  rodaków , 
1^  wyjednał  u  cara  połączenie  całego  zaboru  moskiewskiego 
z  nov^  królestwem.  Spotkawszy  się  w  Braunau  z  carem, 
ktfiiy  go  przyj-  nader  uprzejmie,  wyłożył  mu  swe  i  narodu 
życzenia.  Car  odpowiedział  ogólnikowómi  przyrzeczeniami,  a 
oesitą  odesłał  go  do  Czartoryskiego,  w  Wiedniu  jeszcze 
pozostałego,  który  jak  mówił,  dokładnie  jest  obznajomion}' 
I  jego  zamiarami  co  do  Polski.  Po  widzeniu  się  z  księciem 
wystosował  (10.  Czerw.)  Kościuszko  list  do  cara,  w  którym 
oświadczywszy  mu ,  że  przybył  ostatek  życia  poświęcić  usłudze 
jego  jako  kcóla  polskiego,  upraszał  o  wyraźne  przyrzeczenie, 
te  fcltąfizy  cały  swój  zabór  z  królestwem ,  przy  czćm  dodawał , 
ie  nie  tylko  nie  będzie  nań  naciskał  o  prędsze  ziszczenie 
wMkich  swydi  projektów ,  ale  zachowa  je  w  ścisłej  tajemnicy 
i  za  jego  jelynie  upoważnieniem  objawi  ją  innym.  Nie  otrzy- 
nunrazy  odpowiedzi,  napisał  (13.)  do  Czartoryskiego,  że  chciał 
szcsćne  służyć  ojczyźnie ,  lecz  nie  widząc  żadnej  rękojmii  jej 
szcz^feja',  nie  może  się  dać  łudzić  nadziejami ;  że  lubo  należy 
się  wdzięczność  carowi  za  wskrzeszenie  imienia  Polski ,  trudno 
pneeeież  poprzestać  na  samćj  nazwie,  która  jeszcze  nie  tworzy 
narodu,  zwłaszcza  gdy  nie  ma  pewności,  czyli  car  ziści  swe 
oMeteice  dane  jemu  i  tylu  innym  rodakom;  że  konstytucya 
liberalna  i  odrębna  mogłaby  pod  berłem  cara  uszczęśliwić 
ptriączenych  w  jedno  Polaków ,  że  atoli ,  gdy  zaraz  z  początku 
Moskale  zasiadają  w  rządzie  szczupł^o  kraju  nazwanego  szum- 
ne królestwem  polsldćm ,  trudno  mieć  ufiiość  a  raczój  należy 
się  obawiać,  by  imię  polskie  nie  popadło  we  wzgardę  a 
Morinb   nie  poc^mali  sobie  z  Polakami  jak  z  poddanymi; 
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że  z  t}xh  względów  uic  spostnegąjąc  inożebności  służenia 
z  pożytkiem  ojczyźnie,  postanowił  wrócić  jako  tułacz  do 
Szwajcaryi,  aby  tam  zakończ}  ć  dnie  swoje. 

Gdy  Czartoryski  stanął  w  Warszawie,  spotrzegł  zaraz 
niezmierny  zamęt  w  czynnościach  rządowych  ztąd  głównie 
wynikający,  że  sprawami  wojskowymi  kierował  komitet^  zależny 
wyłącznie  od  W.  księcia  Konstantego.  Przedstawił  więc  carowi 
niezbędną  potrzebę  utworzenia  ministerstwa  wojny^  aby  nadać 
rządowi  większą  spójność  a  oraz  możność  zrównoważenia 
przychodów  i  rozchodów  publicznych.  W  tćm  nadszedł  dneń 
(20.  Czerw.)  ogłoszenia  królestwa  polskiego.  Już  o  świde 
zapowiedziały  tę  moczystość  strzały  działowe,  a  po  odbytem 
nabożeństwie  nastąpiło  wykonanie  przysięgi  ze  strony  wszystkich 
władz  cywilnych  i  sądowych,  ze  strony  wojska  i  mieszkańców 
stolicy.  Podobne  uroczystości  odbyły  się  w  dniach  następnydi 
w  Siu  województwach ,  na  które  podzielono  nowe  królestwo , 
•po  czćm  wybrano  ^deputacyą  do  cara  z  całego  kraju  pod 
przewodnictwem  Zamojskiego.  Na  pamiątkę  wkrzeszenia  kró- 
lestwa polskiego  wybito  medal  złoty  z  popiersiem  Aleksandra 
a  na  odwrotnćj  stronie  z  napisem:  „Uniis  twbis - %esłitiUi  rem."" 
Niepodobna  zaprzeczyć,  że  dzięki  zabiegom  tych,  którzy  od 
dawna  upowszechniali  nadzieję  odbudowania  Polski  przez 
cara,  znużeni  tylu  zawodami  mieszkańcy  przyjęli  z  pewnćm 
zadowoleniem  to  częściowe  wskrzeszenie  ojczyzny^  zwłaszcza 
gdy  im  prawiono ,  że  car  połączy  cały  swój  zabór  z  królestwem. 
Lecz  i  to  nie  mniej  pewna,  że  nigdzie  nie  objawiał  się 
zapał,  a  sam  widok  moskiewskich  czynowników  w^fziidzie  i 
na  rozmaitych  innych  stanowiskach,  niepewność,  pod  czyjóm 
dowództwem  będzie  wojsko  narodowe,  a  przytćm  przydanie 
orła  moskiewskiego  do  herbu  królestwa  dotykały  wszystkich 
boleśnie,  i  podkopywały  wiarę  w  zapowiadaną  przyróść 
ojczyzny  pod  berłem  carskićm. 

Zwycięztwo  pod  Waterloo  a  bardziój  niedorzeczny  krok 

izb  francuzkich,  które  zniewoliwszy  Napoleona  do  ponownćj 

abdykacyi  na  rzecz  syna,  złamały  w  jego  ręku  oręż,   oddał 

'Sprzymierzonym  zupełną  nad  Europą  władzę.   Napoleon  osa- 

dizony  na«kalist€g  wyspie  ś.  Heleny  a  strzeżony  nader  surowo  nie 
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był  już  dla  nich  postrachem.  Reakcya  mogła  sig  więc  swobod- 
nie rozwiać  w  całej  Europie  pod  opiek)  ówiętego  przymierza , 
w  którym  włafinie  trzy  rządy  rozbiorcze  główną  odgrywały  rolę. 
Wszystko  to  razem  oddziaływało  szkodliwie  na  stosunki  w 
ziemiach  polskicłt  W  Petersburgu  zawiązał  się  komitet  złożony 
wwielkiąj  cz^d  z  wojskowych,  który  chiał  zniewolić  cara, 
aby  cofiiął  swe  postanowienia  względem  Polski ,  a  który  przede- 
wszystkićm  wpływał  skutecznie  na  carewicza  Konstantego.  Odkąd 
Ok  ^rzyaała  do  Warszawy  wiadomość  o  pokonaniu  Napoleona, 
zmienił  nagle  Konstanty  swe  postępowanie.  Wyszydzając 
nieostaniiie  konstytucyą  królestwa ,  paraliżował  wszelkie  czyn- 
ności rządu  tymczasowego ,  a  w  sprawy  wojskowe  nie  dozwalał 
ms  nawet  wglądnąć.  Dzikość  jego  wrodzona  wystąpiła  w 
całej  jaskrawości.  Wbrew  zdaniu  całego  komitetu  wojennego 
zapowiedział  wprowadzenie  chłosty  cielesnćj  w  wojsku  polskićm, 
z  czego  natychmiast  wynikło  ogromne  zbiegowstwo ,  zwłaszcza 
gdy  do  wymierzania  tej  kary  hańbiącój  używał  sołdatów 
moakiewskich ,  co  tóm  bardzićj  oburzało  całą  wojskowość  polską. 
Nie  lepi^  ol)chodził  się  z  oficerami  wszystkich  stopni ,  którzy 
€!|g^e  byli  wystawieni  na  jego  obelgi  i  bezprawne  prześladowa- 
nie. Nie  troszcząc  się  o  żadne  przepisy  ustaw,  kazał  ludzi 
wszelkiego  stanu  więzić  i  przed  sąd  wojenny  stawić,  a  gdy 
nie  raz  tći  sądy  nie  chciały  uznawać  swój  kompetencyi, 
wydawał  sam  dowolne  wyroki,  skazujące  obżałowanych  na 
więzienie  lub  inne  kary.  Dodajmy  do  tego,  że  ciągle  obiecy- 
wane odwołanie  czynowników  moskiewskich  z  królestwa  nie 
ziszczało  się  bynąjmni^ ,  i  że  wojska  moskiewskie  po  swojemu 
gospodarowały  w  biednym  kraju ,  a  będziemy  mieli  miarę ,  jak 
Uogo  się  poczynały  uszczęśliwiające  rządzy  carskie  I  Gzarto*- 
tyski  przedstawiał  carowi  w  częstych  bardzo  listach  ten  opłaka- 
ny stan  kraju ,  a  zdając  mu  w  nich  sprawę  z  czynności  rządu 
tymczasowego  i  z  postępów  prac  organizacyjnych ,  zaklinał  go 
aa  wszystko,  aby  odwołał  Konstantego,  który  kłam  zadaje 
oUetnicom  jego  co  do  Polski ,  a  przytóm  ciągle  narzeka ,  że  go 
brat  chyba  za  karę  osadził  w  Warszawie.  Nakłaniał  go  przytćm , 
ńiff  stanowczćm  rozporządzeniem  polecił  utworzenie  ministerstwa 
iraj&7f  aby  kazał  odw^^ać  wszystkich  czynowników  moskiewskich 
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a  wojsku  moskiewskiemu  kraj  opuścić,  gdyż  inaczćj  nikt  nie 
będzie  mógł  na  prawdę  uwierzyć ,  że  narodowość  i  konstytucya 
s%  rzeczywistością.  Przedstawiał  mu  szczególnićj ,  że  obecność 
Konstantego  jest  niezgodną  z  rozwojem  konstytucyjnym,  i  że 
tak  armia  polska  jak  również  kraj  cały  życzą  sobie  nąjgorędej 
jego  odwołania,  ponieważ  widzą  w  nim  wroga  polskiej  naro- 
dowości ,  uganiającego  z  tego  tytułu  za  popularnością  w  Moskwie. 
W  ciągu  tych  zatargów  postępowała  dość  żółwim  krokiem 
oiganizacya  kraju,  ponieważ  skarb  zniewolony  drogo  opłacać 
licznych  czyuowników    moskiewskich    nie  miał  środków  na 
pomnożenie    urzędników    polskich,    niezbędnie    potrzebnych 
do  prac  przedsiębranych,  zwłaszcza  gdy  musiał  uiszczać  się 
z  rozmaitych  ciężarów  przez  kongres  wiedeński  nań  włożonych. 
Powoływani  do  służby  urzędnicy  Polacy  pracowali  wprawdsie 
gorliwie,  lecz  nie  mogli  podoływać.    Wyznaczona    z  kraju 
deputacya  udała  się   pod  przewodnictwem  Zamojskiego   do 
Paryża,  gdzie  uzyskała  posłuchanie  u  cara.    W  odpowiedzi 
na  przemowę  Zamojskiego  oświadczył  Aleksander,  że  żywo 
go  wzruszyły  okazane  mu  ze  strony  narodu  polskiego  uczuda . 
i  dla  tego  poleca  deputowanym,  aby  upewnili  rodaków,  że 
powodował  Kię  jedynie  chęx;ią  przywrócenia  im  narodowości; 
że  łącząc  ich  z  narodem  tegoż  pochodzenia  sławiańskiego , 
utwierdza  ich   pokój   i   szczęście  i   że    nąjpiękniąjszą  dlań 
będzie  nagrodą,  gdy  ich  ujrzy  szczęśliwymi.  Car  przyjmując 
tę  deputacya  był  w  mundurze  polskim ,  a  na  piersi  miał  saai 
tylko  order  orła  białego.  Był  tćż  zadowolony  z  medalu  wybitego 
na  pamiątkę  wskrzeszenia  Polski,  który  mu  deputacya  wręczzyła. 
Ody  car  ciągle  się  oświadczał  z  swą  chęcią  ussczęśUwianit 
Polaków,  postępowali  czynownicy   jego    wraz  z  carewiczem 
Konstantym  zupełnie   przeci?mie.    Na  Litwie  i  w  wreszcie 
zabranych  prowincyi  zakazano  wspominać  o  Polsce,  a  co 
śmieszniejsza    Korsaków,   jeneralny    gubernator  Łiitwy,    nie 
pozwolił  dziennikom  donieść ,  że  car  utworzył  królestwo  polskie  1 
Z  tego  jednego  można  wnosić,    co    się  tam  działo  mioio 
zastrzeżeń  kongresu  wiedeńskiego.    Obywatele,  którym  sam 
car  i  czynownicy  jego  w  r.  1812  złote  góry  a  szczególniej 
wskrzeszenie  ojczyzny  obiecywali,  aby   tylko   powstrzymać 
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w  całym  zaborze  ruch  zbrojny  na  korzyść  Napoleona ,  chcącego 
naprawdę  Polskę  odbudować ,  postanowili  wyprawić  deputacyą 
do  cara ,  złożoną  po  większćj  części  z  samych  apostołów  }egp^ 
ktdrzy  dla  tego  właśnie  nąjlepićj  mogli  mu  już  obecnością 
swoją  dane  przypomnieć  obietnice.  Z  wszystkich  Siu  gubemii 
ałądano  pozwolenia  na  takie  deputacye,  lecz  trzy  tylko  t.  j. 
wilcH&ska,  grodzieńska,  i  mińska  uzyskały  takowe.  Że  zaś 
Mich.  Ogiński  był  wybrany  z  gubemii  wileńskiej ,  a  przytćm 
dawnie  już  car  mu  polecił,  aby  przybył  doń  do  Warszawy, 
pospieszył  wigc  wraz  z  resztą  deputowanych  do  tej  stolicy, 
skoro  się  dowiedział  o  przyjeździe  cara  w  pierwszych  dniach 
Listopada  1815  r.  Wyjednawszy  sobie  (12.  Listop.)  posłuchanie, 
inalazł  cara  o  wiele  zmienionym,  gdyż  nadęty  powodzeniem 
udspodńBnim  poczytywał  siebie  wyłącznie  za  zwycięzcę 
NHK>leooa  i  twórcę  pokoju  europejskiego.  Mając  w  pamięci 
ponawiane  tylekroć  obietnice  co  do  Polski,  był  w  niemałym 
Uepocie ,  co  odpowiedzieć ,  jeżeli  deputowani  mu  je  przypomną. 
Bad  był  przeto ,  że  mu  się  Ogiński  sam  nawinął ,  a  uprzedziwszy 
go  z  góry,  że  wie  dobrze ,  czego  sobie  życzą  Litwini ,  żądał 
ditac^  cieipliwośd  i  nie  kompromitowania  go  przypomnieniami , 
ptnieważ  musi  wprzód  wyczekać ,  jakie  będzie  zachowanie  się 
krflestwa ,  zanim  będzie  mógł  przystąpić  bez  narażenia  sobie 
Moskali  do  uwieńczenia  dzieła.  Wymagał  zaś  stanowczo,  aby 
nań  nie  naciskać,  ale  zostawić  jemu  samemu  rzecz  całą, 
gdyż  sprawa  straciłaby  na  tem  bardzo,  jeżeliby  Moskale 
spostnegli «  że  on  na  żądanie  Polaków  chce  łączyć  prowińcye , 
uważane  w  carstwie  za  moskiewskie ,  do  królestwa ,  a  prze- 
dwnie  wszystko  pójdzie  łatwićj,  skoro  się  będzie  zdawało ,  że 
to  robi  z  własnego  popędu  i  w  interesie  państwa ,  zwłaszcza 
gdy  zadowalające  Moskwę  zachowanie  się  Polaków  w  króici>twie 
poda  mu  słuszny  do  tego  pozór.  Polecił  więc  Ogińskieinu, 
aby  w  imieniu  całćj  deputacyi  z  tizech  gubemii  doń  przemówił 
na  posłucłianiu.  Posłuchanie  to  odbyło  się  20.  Listop.  a  byio 
w  rzeczy  czczą  tylko  komedyą.  Ogiński  bowiem  wychwalał  cara 
w  swćj  przemowie  jako  pogromcę  tyrana  Kuropy  i  największego 
z  wszystkich  monarchów  świata,  a  oraz  jako  dobroczyńcę 
piiłościwego  Litwinów.  Car  przyjął  łaskawie  te  wynurzenia, 
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:v'»iie  w  stolicy  zebranego  obywatelstwa.  Ponieważ    i   \u 

'.H.{ew!i  była  już  wypracowana  i  organizacya   kraju   w  i 

,-.3^pp,%wjidzona ,  rozwiązał  rząd   tymczasowy,    kazał    oj 

ft\*ionł  ustawę,  i  zamianował  ministrów.  Stanisław   Pc 

♦««*i«ał    ministerstwo    wyznań    i    oświecenia    publicz: 

Włwwecki  sprawiedliwości,  Mostowski  spraw   wewnetrzi 
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2^cxka  z  tytułem  księcia  na  wTraźne  żądanie    brata . 

luclnt  miarą  nie  chciał  się  zgodzić,   aby  Ad.   Czartorys! 
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iiąjwi^szq  czyści  zanieddoM,  jak  sie  o  ttfui  jeszcie  w  Wiedniu 
pRriwiadcsył  Kośdnszko.  który  nie  dał  się  zwabić  złudnemi 
nWHiifami  cara.  Być  może  zresztą .  źe  sam  car  miał  szczórą 
ćnfŁ  d|czenia  zaboru  z  królestwem ,  lecz  widząc  sprzeciwianie 
lit  łmta  Konstantego  i  większej  części  Moskali ,  nie  śmiid 
MbjŁ  się  oa  czyn  stanowczy,  aby  nie  w}'wołać  gwałtownego 
wcintwie  wstrząćnienia.  Ta  obawa  przebija  się  najwyraźniej 
wtte,  co  mówił  pod  pewnemi  osłonami  Ogińskiemu,  ponieważ 
ue  didał  wprost  wyznać ,  że  chociaż  pisał  się  samodzierzcą 
lieograniczonym  Wszecłmioskw}',  musiał  się  przecież  obliczać 
I  oąNWobieniem  swycłi  czynowników  i  bojarów  ,*  nie  chcących 
mkizeaiBenia  Polski. 

KonsŁytncya  królestwa  polskiego,  którą  ogłoszono  27. 
listopada,  była  osnowaną  na  ustawie  rządowej  3.  Maja  i  na 
utiwie  księztwa  warszawskiego  z  niektórćmi  dodatkami.  Pod- 
stawy jej ,  umówione  w  Wiedniu  między  carem  a  Czartoryskim 
asinegały  wolność  osobistą,  wolność  sumienia  i  druku ,  równość 
w  obliczu  prawa ,  nietykalność  własności ,  niezależność  sądów, 
odpowiedzialność  ministrów,  współudział  narodu  w  ustawo- 
dawstwie przez  sejm  złożony  z  senatu  i  izby  poselskiej ,  wieczyste 
połączenie  królestwa  przez  osobę  carów  z  Moskwą  i  t  p.  Na 
tjeh  podstawach  ułożono  ustawę  rządową  dla  królestwa ,  która 
niefównie  więcćj  przyznawała  narodowi  samodzielności,  niż 
nMawa  księztwa,  przy  czćm  jednakże  z  góry  musimy  powic- 
dzićć,  że  gdy  ki'ól  saski  nie  wyłamywał  się  z  ostatniój,  car 
zaraz  na  wstępie  zaczął  w  dziwny  sposób  tłumaczyć  nadaną 
przez  siebie ,  która  w  treści  zawierała ,  co  następiye. 

Polska  połączona  na  zawsze  z  Moskwą  jest  królestwem 
dziedziczBĆm  w  rodzinie  carów  i  wedle  zasad  dziedzictwa 
tronu  w  Moskwie  przjrjętych ,  zostaje  pod  rządem  króla ,  który 
aktem  publicznym  mianuje  albo  księcia  krwi  albo  krajowca 
namiestnikiem ,  jeżeli  sam  nie  mieszka  w  królestwie ,  załatwia 
stosunki  zewnętrzne  łącznie  z  moskiewskićnii ,  sam  oznacza 
udział  królestwa  w  wojnach  z  tćm  zastrzeżeniem,  źe  wojska 
pdskie  nie  mogą  być  użyte  po  za  granicami  Kuropy.  Religia 
katolicka  ma  być  przedmiotem  szczególnćj  troskliwości  rządu 
b^. naruszenia  wolności  innych  wyznań,  fundusze  posiadane 


pnez  kler  katolicki  są  własnośdi|  jego  wspina  i  nietykalnt , 
a  biskupi  zasiadają  w  senacie,  kler  zaś  ewanielicki  bidzie 
otaTraywał  roczny  zasiłek.  Wolność  draka  jest  zapemucma , 
a  ustawa  osobna  zaradzi  jej  nadużyciom.  Wszyscy  bei  rótnicy 
stanu  są  pod  opieką  ustaw,  nikt  nie  może  być  uwigcicmym 
jak  tylko  w  sposób  i  w  wypadkach  ustawą  prz^isanych ,  i  to 
za  okazaniem  mu  powodów  uwięzienia  na  piśmie.  UwicooDy 
ma  być  najdalćj  do  3  dni  stawiony  przed  sądem  właściwym, 
a  gdyby  po  pierwszćm  śledztwie  okazał  sig  niewinnym,  odzys- 
kuje natychmiast  wolność.  Ustawa  oznaczy,  kiedy  można 
uwalniać  za  'kaucyą,  a  nikogo  nie  wolno  karać  jak  tylko 
według  ustaw  obowiązujących  i  za  wyrokiem  sądu  właściwego, 
skazany  .zaś  odsiaduje  karę  w  królestwie.  Każdy  Polak  może 
się  z  mieniem  swćm  przenosić ,  a  każda  własność  jest  nietf- 
kdną,  rząd  zaś  może  według  opisu  ustaw  zająć  na  ede 
publiczne  własność  obywatela  za  poprzednićm  jedynie  wyna- 
grodzeniem. Wszystkie  czynności  urzędowe  bez  wsnUMca 
wyjątku  mają  się  odbywać  w  języku  polskim ,  a  sprawować 
je  mają  sami  Polacy.  Urzędnicy  administracyjni  są  odwołałni 
w  każdym  czasie  a  przytćm  odpowiedzialni  za  swe  csyimośel 
Królestwo  będzie  zawsze  miało  reprezentacyą  narodową.  Każdy 
cudzoziemiec  jest  po  wylegitymowaniu  się  pod  opieką  ustaw, 
może  nabywać  własność  nieruchomą  i  uzyskać  obywatelstwo, 
a  jeżeli  nauczył  się  po  polsku ,  może  po  5ciu  latach  pobytu 
być  przypuszczony  do  posad  publicznych. 

Cfi^  rząd  spoczywa  w  królu ,  którego  osoba  jest  świętą 
i  nietykalną,  a  wszystkie  czynności  publiczne  odbjrwają  się 
w  jego  imieniu.  Król  ma  władzę  nad  wojskiem  w  pokcjio  i 
wojnie ,  rozrządza  dochodami  państwa  stosownie  do  pr^ętego 
budżetu ,  wypowiada  wojnę  i  zawiera  układy  wszelkie ,  mianiye 
senatorów,  ministrów,  radców  stanu,  referendarzy,  prezesów 
rad  wojewódzkich  i  wszystkich  sądów,  ajentów  dyploma- 
tycznych i  wszystkich  urzędników  administracyjnych,  a  nie 
mniej  dostojników  kościelnych ,  ma  prawo  ułaskawiania ,  tworzy 
nowe  i  rozdaje  istniące  ordery,  udziela  szlachectwo,  obywa- 
telstwo i  tytuły  honorowe ,  ale  winien  się  koronować  i  aaprzy- 
siądz  nienaruszalność  ustawy   rządowćj.   Każdy  Makaa  lub 
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dekret  królewski  musi  być  pwpisany  przez  ministrm  odnośnego, 
który  jest  odpowiedzialny  za  wszystko,  coby  w  nim  było 
przeciwnego  konstytucyi  i  ustawom. 

Jeżeli  w  Moskwie  ustanowioną  by  była  rejencya,  winien 
sdcretarz  stanu  pod  osobistą  odpowiedziabiością  zawiadomić 
o  tóm  namiestnika,  który  zwoła  zaraz  senat,  a  ten  wybierze 
cztfrech  członków,  mających  łącznie  z  sekretarzem  stanu 
tworzyć  rejencya  królestwa,  urzędującą  w  stolicy  carstwa. 
Fiywaga  tejże  równa  się  królewskićj  z  wyjątkiem ,  że  nie  może 
mianować  senatorów,  a  wszystko  ogłasza  w  imieniu  króla. 
Mianąje  i  może  odwołać  namiestnika,  a  gdy  ki*ól  obejmie 
władzę ,  musi  mu  zdać  sprawę  z  czynności  swoich ,  każdy  zaś 
X  jej  członków  odpowiada  osobą  i  mieniem  za  czyny  przeciwne 
konstytucyi  i  ustawom.  Mianuje  również  ministra  sekretarza 
stanu ,  a  jej  członkowie  zaraz  po  wyborze  obowiążą  się  przy- 
sięgą w  senacie  do  szanowania  konstytucyi  i  ustaw ,  do  czego 
i  rnhiister  sekretarz'  stanu  obowiązany.  Rejent  zaś  moskiewski 
w  obecności  rejencyi  polskiej  ma  wykonać  taką  samą  przysi^ę , 
a  odnośne  dowody  wykonanych  przysiąg  mają  być  przesłane 
rentowi  moskiewskiemu  i  senatowi  królestwa. 

Rada  stanu,  którój  przewodniczy  król  lub  jego  namiestnik, 
składa  się  z  ministrów,  radców  stanu,  referendarzy  i  osób 
q)ecyalnie  przez  króla  do  niej  powołanych,  a  w  nieobeciiości 
króla  zarządza  sprawami  publicznćmi  królestwa  wraz  z  namiest- 
nikiem. Dzieli  się  na  radę  administracyjną  i  zgromadzenie 
ogóhie.  Pierwsza  składa  się  z  namiestnika,  ministrów  i  osób 
wyraźnie  przez  króla  powołanych;  członkowie  jej  mają  głos 
doradczy,  a  rost rzyga  namiestnik  stosownie  do  brzmienia 
konstytucyi,  ustaw  i  pełnomocnictwa  danego  mu  ze  strony 
króla.  Każde  jego  rozporządzenie  musi  zapaść  w  radzie  admini* 
stracyjnćj  i  być  podpisane  przez  odpowiedniego  ministra. 
Namiestnik  podaje  po  dwu  kandydatów  na  każdą  godność  lub 
urząd  należący  do  mianowania  króla,  a  obejmując  urzędowanie 
składa  prz}'8ięgę  w  ręce  króla  i  to  w  obecności  senatu ,  że  wiernie, 
aamiennie  i  wedle  ustaw  będzie  je  sprawować.  W  obecności 
króla  ustają  czynności  namiestnika ,  a  król  może  albo  oddzielnie 
ptacować  z  każdym  ministrem,  albo  zebrać  radę  administra- 
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cyjną.  Gdyby  namiestnik  umarł,  lub  król  nie  zamianował  go 
wcale ,  zastąpi  go  tymczasowo  prezesem.  Ogólne  zgroHiadzenie 
rady  stanu,  któremu  przewodniczy  król  lub  namiestnik,  roz- 
biera i  układa  projekta  do  ustaw  i  przepisy  dotyczące  admi- 
nistracyi  królestwa;  stanowi  o  oddaniu  pod  sąd  urzędników 
administracyjnych  za  nadużycia  w  urzędowaniu ;  rozstrzyga 
w  sporach  o  juryzdykcye;  bada  corocznie  rachunki  układane 
przez  główne  gałęzie  administracjri  i  przedstawia  królowi 
uwagi  o  nadużyciach  mogących  ubliżyć  konstytucyL  Bada 
stanu  zbiera  się  na  rozkaz  króla  lub  namiestnika  a  również 
na  żądanie  uzasadnione  jednego  z  ministrów,  a  jej  postano- 
wienia z  wyjątkiem  tych,  które  dotyczą  sporu  o  juryzdykcye 
lub  oddania  pod  sąd  urzędników,  potrzebują  zatwierdzenia 
króla  lub  namiestnika. 

Wykonanie  ustaw  powierza  się  5Giu  komisyom  rządowym 
a  mianowicie ,  komisyi  wyznań  i  oświecenia  publicznego , 
sprawiedliwości,  spraw  wewnętrznych ,  wojny  i  skarbu ,  z  których 
każde)  przewodniczy  minister.  Prócz  tego  jest  osobny  minister 
sekretarz  stanu  mieszkający  stale  przy  królu.  Ustanowi  się 
tóż  izba  obrachunkowa  sprawdzająca  ostatecznie  wszystkie 
rachunki  a  zależna  od  króla.  Minister  sekretarz  stanu  przed- 
stawia królowi  sprany  przesłane  mu  przez  namiestnika ,  uwit- 
damia  tegoż  o  postanowieniu  królewskićm  !  załatwia  sprawy 
zewnętrzne  dot}xzące  królestwa.  Ministrowie  są  odpowiedzialni 
i  mogą  pójść  pod  najwyższy  sąd  sejmowy  za  każde  naruszenie 
konstytucyi,  ustaw  lub  postanowień  królewskich. 

W  każdym  województwie  jest  rada  wojewódzka ,  złożona 
z  prezesa  i  komisarzy  obowiązanych  do  wykonywania  rozkaiów 
komisyi  rządowych.  W  miastach  są  zwierzchności  municypalne, 
a  w  każdej  gminie  ma  wójt  zajmować  się  wykonywamem 
rozkazów  rządowych. 

Władzę  ustawodawczą  sprawuje  król  z  dwoma  izbami 
sejmu,  który  się  zwyczajnie  zbiera  co  dwa  lata  w  Warszawie 
na  dni  30.  Król  może  go  przydłużyć,  odroczyć  i  rozwiązać, 
a  sejm  nadzwyczajny  zwołać  w  każdym  czasie.  Członek  sąjnm 
nie  może  podczas  trwania  tegoż  być  uwięzionym  lub  sądzonym 
bei  zezwolenia  izby^  w  którój  zasiada.   Sąfm  obraihye  nad 
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wszystkićmi  projektami  ustaw,  które  mu  rada  stanu  z  rozkazu 
króla  przedłoży ,  a  oraz  nad  powiększeniem  lub  zmniejszeniem 
podatków,  ich  zmianą,  lepszym  rozkładem,  nad  ułożeniem 
budżetu,  ustanowieniem  stopy  menniczćj,  poborem  do  wojska 
i  nad  wszystkićm,  co  mu  król  każe  przedłożyć.  Prócz  tego 
obradm'e  nad  sprawozdaniem  rady  stanu  o  położeniu  kraju, 
i  przedstawia  żądania  województw  za  pośrednictwem  tejże 
rady  królowi.  Jeżeli  sejm  nie  uchwali  no1vego  budżetu ,  dawny 
pozostaje  aż  do  nowego  zebrania  sejmu ,  lecz  nie  może  trwać 
nad  lat  cztćry.  Obrady  obu  izb  są  publiczne ,  lecz  na  żądanie 
dziesiątej  części  członków  mogą  być  tajemne.  Każda  izba 
wyznacza  trzy  komisye  a  mianowicie  do  spraw  skarbowych, 
sadowych  i  administracyjnych.  Komisye  senatu  mają  mieć  po 
3,  a  izby  poselskiej  po  5  członków  i  znoszą  się  z  radą  stanu. 
Projekta  przedłożone  z  rozkazu  króla  może  tylko  rada  stanu 
zmieniać  na  przedstawienie  odpowiednich  komisyi  sejmowych. 
Członkowie  rady  stanu  i  komisyi  sejmowych  mogą  czytać  swe 
mowy  na  posiedzeniu  izb ,  wszyscy  inni  muszą  mówić  z  pamięci. 
Członkowie  rady  stany  mogą  przemawiać  w  obu  izbach  przy 
obradach  nad  projektami,  lecz  wtedy  tylko  głosują,  gdy  są 
członkami  izby.  Większość  głosów  imiennych  rozstrzyga.  Pro- 
jekt przyjęty  w  jednej  izbie  idzie  do  drugiej ,  a  gdyby^w  ni^j 
była  równość  głosów  za  i  przeciw,  uważa  się  za  przyjęty. 
Projekt  uchwalony  w  jedn^  izbie,  nie  może  być  odmieniany 
w  drugiej ,  ale  musi  być  albo  przyjęty  w  całości  albo  odrzu- 
cony. Przyjęty  zaś  przez  obie  izby  staje  się  ustawą,  skoro 
otrzyma  sankcyą  królewską ,  upada  zaś ,  gdy  jej  król  odmówi. 
Sprawozdanie  rady  stanu  o  położeniu  kraju  ma  być  odczytane 
w  połączonych  izbach ,  a  każda  z  nich  każe  je  zbadać  osobnym 
komisyom,  i  przedstawi  swe  zdanie  o  nióm  królowi,  które 
może  być  drukowane. 

Senat  składa  się  z  książąt  krwi,  biskupów,  wojewodów 
i  kasztelanów  a  ilość  jego  członków  nie  może  być  większą 
nad  połowę  liczby  posłów.  Senatorów  mianuje  król  na  czas 
życia,  a  na  każde  miejsce  opróżnione  przedstawia  senat  dwu 
kandydatów.   Senatorem  może  zostać  każdy,  kto  skończył  35 

lat  tycia,  płaci   2,000  złp.   podatku  i  odpowiada  warunkom 
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przez  ustawy  organiczne  wymagwnym.  Książęta  kHri  Wchodzą 
w  poczet  senatorów  w  IStym  roku  życia.  Senatowi  "ptźHiłtićlmczy 
pierwszy  z  jego  członków.  Prócz  ustawóda^wczydi  mdi  Śeńkt  i 
inne  jeszcze  atrybucye.  Pier^irśze  wykonuje  tylko  ptfdczas  sejmu, 
a  wtedy  zwołuje  go  król,  gdy  we  "wszystkich  Miych  wyipad- 
kach  zbiera  sig  na  wezwanie  przewodniczącego.  Senat  śfattio^ 
o  oddaniu  pod  sąd  senatorów ,  mtnistfów ,  rtAUSif  'Mfltthi  i 
referendarzy  z  powodu  przeniewierzeń  w  spraWoWahiu  urzęda 
i  to  na  wniosek  króla  lub  namiestnika  a  %dEż)3  taa  zadhuietife 
izby  poselskiąj.  Stanowi  również  o  Wa^fttoścl  sejmików,  nfith 
madzeń  gminnych  i  wyborów,  a  oraz  o  spisach  obfMbiU 
mających  prawo  głosu  na  sejmikach  i  z^om^eniach  girdUUjA. 

Izba  poselsica  składa  się  z  77  posłów  zlemiańskicfa  i  51 
deputowanych  gmin,  a  obradom  jej  przewodniczy  mairszalA 
zamianowany  z  jej  grona  przez  króla.  Całe  królestwo  dzieli 
sig  na  77  powiatów  i  51  okrggów  gminnych,  z  ktSrych  8 
przypada  na  Warszawg  a  43  na  resztg  kraju.  Członkowie  iżhy 
poselskiej  urzgdują  przez  lat  6 ,  a  co  dwa  lata  ma  tiśtąpić  I 
z  izby.  Posłem  może  zostać,  kto  skończył  lat  30  żyda,  jest 
w  używaniu  praw  obywatelskich  i  płaci  100  złp.  poda^. 
Urzgdnik  publiczny  nic  może  przyjąć  mandatu  pbśeldkią^ 
bez  pozwolenia  swój  zwierzchności.  Jeżeli  ktÓry  poseł  pińjijfiiic 
jaki  płatny  urząd  publiczny ,  należy  zwołać  sejmik  lub  zgro- 
madzenie gminne,  aby  przystąpić  do  nowego  wyboru.  Król 
może  rozwiązać  izbg  poselską ,  lecz  w  przeciągu  dwu  fidesigcy 
ma  nakazać  nowy  wybór  posłów  i  deputowauyclL 

Ziemianie  (szlachta  właściciele)  każdego  powiatu  zgroma- 
dzeni na  sejmiku  wybierają  jednego  posła  i  dwu  człmSkSyi 
do  rady  wojewódzkiej ,  i  układają  listg  kandydatów  do  urzędów 
administracyjnych.  Sejmiki  zwołuje  król,  i  przepisąje  im  cizień, 
czas  trwania  i  przedmioty  narad.  Na  sejmiku  mogą  zasiadać 
ci  jedynie ,  którzy  są  wpisani  w  księgę  obywatelską  powiatu , 
używają  praw  obywatelskich,  skończyli  21szy  rok  życia  i  mają 
własność  nieruchomą.  Księgę  obywatelską  powiatu  utrzymuje 
rada  wojewódzka,  a  potwierdzają  senat  Marszalka  sejmikowego 
mianiue  król. 
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Każde  zgromadzenie  gminne  wybiera  jednego  deputowar 
nego  do  sejmu,  jednego  członka  do  rady  wojewódzkiej  i  układa 
listę  kandydatów  do  urzędów  administracyjnych.  Do  zgromadzeń 
gminnych  wchodzą  właściciele  ziemscy  nieszlachta  płacący  byle 
ja)d  podatek ,  fabrykanci ,  naczelnicy  warsztatów  i  kupcy  mający 
na  składzie  za  10,000  złp.  towarów,  proboszczowie  i  wikary- 
usi^e,  nauczyciele  publiczni,  i  artyści  znakomici  w  swym 
zawpdzie ,  jeżeli  są  zapisani  do  gminnej  ksiggi  obywatelskiej , 
ożywąlą  swych  praw  i  skończyli  21szy  rok  życia.  Zgromadze- 
niom przewodniczy  marszałek  mianowany  przez  króla. 

W  każdćm  województwie  jest  rada  złożona  z  radców 
iiybranych  na  sejmikach  i  zgromadzeniach  gminnych ,  a  pr/c- 
yiodniczy  jej  najstarszy  wiekiem.  Kada  wybiera  sędziów  pierwszej 
mstancyi,  układa  i  oczyszcza  listę  kandydatów  do  urzędów 
idministracyjnych  i  zajnmjc  się  gospodarstwem  województwa. 

Sądy  są  konstytucyjnie  niezależne,  a  każdy  sędzia  może 
wypowiedzieć  swe  zdanie  bez  względu  na  żądania  władzy 
najwyższej  lub  ministeryalnej.  Trybunały  składają  się  z  sędziów 
mianowanych  przez  króla  na  przecii^  życia  i  wybranych  według 
statutu  organicznego  na  czas  określony.  Sędzia  może  być 
osyniony  za  w}Tokiem  jedynie  odpowiedniej  władzy  sądowej 
w  razie  udowo(lnionego  przekupstwa  hib  innego  wykroczenia. 
Sędziowie  pokoju  mają  godzić  strony,  a  żadna  sprawa  nie 
może  być  wniesioną  do  cywilnego  sądu  pierwszej  instancyi, 
jeżeli  nie  była  wprzód  przedstawioną  odpowiedniemu  sędziemu 
pokoju.  Dla  spraw  nie  przenoszących  100  zip.  będą  sądy 
pierwszej  instancyi  i  policyjne  w  każdej  gminie  i  w  każdem 
mieście.  Dla  spraw  wyżej  500  złi).  będzie  kilka  sądów  ziem- 
skich i  zjazdowych  w  każdem  województwie,  a  prócz  tego 
mają  być  sądy  handlowe.  Do  sądów  giodzkich  należą  sprawy 
karne  i  policyi  poprawczej.  W  królestwie*  będzie  najmniej  dwa 
sądy  apelacyjne  dla  sjiraw  cywilnych  i  karnych,  a  oraz  trybunał 
najwyższy  w  Warszawie*  orzekający  ostatecznie  we  wszystkich 
sprawach  prócz  zbiodni  stanu.  AV  zbrodniach  tych  bowiem 
wyrokuje  sam  tylko  senat  jako  najwyższy  sąd  sejmowy. 

Siła  zbrojna  składa  się  z  annii  czynnej  i  z  milicyi 
gotowych  ją  wesprzeć  w  razie  potrzeby.  Wielkość  annii ,  utrzy- 


382 

mywanćj  kosztem  kraju,  oznaczą  król  stosownie  do  potr 
i  w  stosunku  dochodów  zaciągnionych  w  budżecie.  W( 
zachowuje  swe  kolory  i  mundur  narodowy. 

Własność  i  dochody  króla  składają  się  z  pałacu  Isii 
skiego  i  saskiego  w  Warszawie  i  z  dóbr  koronnych,  1 
osobno  bgdą.  zarządzane  na  korzyść  jego.  Dług  publ 
państwa  jest  zabezpieczony,  a  kara  konfiskaty  znosi  si 
zawsze  i  w  żadnym  wypadku  nie  może  być  przywro 
Ordery  polskie  orła  białego,  św.  Stanisława  i  krzyża  wp 
wego  będą  zachowane.  Obecna  ustawa  rządowa  będzie  r 
niętą  i  uzupełnioną  statutami  organicznymi ,  które  maj^ 
rozbierane  w  radzie  stanu,  jeżeli  nie  wyjdą  bezpośredni 
ogłoszeniu  tej  ustawy.  Pierwszy  budżet  przychodów  i  rozch 
ułoży  król  za  zdaniem  rady  stanu,  a  ten  ma  być  obowiązigij 
dokąd  go  król  nie  zmieni  w  porozumieniu  z  sejmem.  O 
jest  przedmiotem  statutu  oi*ganicznego  lub  kodeksu  i  nie  n 
do  obrad  sejmu ,  wszystko  to  załatwia  król  w  drodze  rozp 
dzeń.  Wszelkie  zaś  ustawy  i  urządzenia  przeciwne  ninit 
ustawie  rządowej  uważają  się  za  niebyłe. 

Zastanawiając  się  nad  tą  ustawą  rządową,  któr 
podali  w  treści  wyczerpującej ,  nie  można  zaprzeczyć ,  że  i 
ujemnych  stron  swoich  i  przewagi  danćj  stanowi  ziemiańsk 
mogła  była  upewnić  narodowi  swobody  konstytucyjne  i  mOi 
wszechstronnego  rozwoju,  gdyby  najprzód  car  był  od 
cały  swój  zabór  wcielił  do  królestwa,  a  powtóre  gdyby 
były  rękojmie,  że  wszystkie  zastrzeżenia  tej  ustawy 
święcie  wykonywane  nie  tylko  wedle  ich  dosłownego  brzmi 
ale  i  według  jej  ducha,  że  zatóm  nie  ulegną  dowolnem 
niekorzyść  rządzonych  tłumaczeniu.  Wartość  jej  była 
względną,  a  gdy  przytćm  nie  przyznawała  narodowi  ani 
podległości  ani  połączenia  w  jedną  całość ,  a  obejmując  szc: 
tylko  cząstkę  dzierżaw  polskich ,  nie  dawała  i  tej  nawet  u 
nienia  przeciw  wdzierstwu  władzy ,  można  było  z  góry  pr 
dzieć,  że  niebawem  przyjdzie  do  starć  z  tą  władzą,  a  c 
że  naród  party  wewnętrznym  popędem  do  zjednoczenia  s 
nie  będzie  czuł  się  szczęśliwym ,  chociażby  nawet  zastrze 
tej  ustawy  najświęciej  były  wykonywane. 
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IV. 

ZAST080WYWAKIE  TRAKTATÓW  WIEDEŃSKICH  W  POJEDTKCZYCH 
ZABORACH.  U8TAWA  RZĄDOWA  WOLNEGO  MIASTA  KRAKOWA. 
ZMIANY  W  POZNAŃSKIEM  I  W  TAK  ZWANEJ  GAUCYI.  ZWOL- 
NIENIA W  ZABORZE  MOSKIEWSKIM. 

Po  stanowczćin  pokonaniu  Napoleona  i  wywiezieniu  go 
na  wyspę  ńw.  Heleny  nastał  pokój  w  Europie.  Rządy,  które 
zwróciły  przeciw  niemu  całą,  potęgę  zapału  swych  ludów, 
zdawały  się  z  początku  skłonne  do  przyznania  im  większej 
swobody,  do  czego  nawet  zobowiązały  się  swemi  przyrzecze- 
niami. Lecz  gdy  Napoleon  runął,  zaczęła  wszędzie  powoli 
reakcya  brać  górę,  a  rządy  wycofywały  się  z  poczynionych 
obietnic.  Na  razie  jednakże  w}cho(lziły  rozmaite  przyzwolenia 
hidzące  u  ludów  nadzieję,  że  z  czasem  co  raz  większych 
będą  używać  swobód.  Tak  więc  wytwarzały  się  dwa  prądy 
przeciwne,  zapowiadające  wszędzie  starcia  i  walki  w  niedale- 
ki^ przyszłości. 

Postanowienia  kongresu  wiedeńskiego  .w  sprawie  polskiej 
nie  wypadły  bynajmniej  na  korzyść  naszą,  gdy  z  jednej  strony 
car  łącznie  z  Prusami  nie  chciał  zezwolić  na  odbudowanie  Polski 
niepodległej,  a  z  drugićj  Austrya,  Francya  i  Anglia  oparły 
się  połączeniu  dzierżaw  polskich  w  osobne  konstytucyjne  kró- 
lestwo polskie ,  które  na  podstawie  unii  osobistej  miało  przejść 
pod  rządy  jego  i  następców.  Gdyby  wspomnione  trzy  mocar- 
stwa były  na  prawdę  myślały  o  odbudowaniu  Polski,  byłby 
car  musiał  ustąpić.  Lecz  był  to  w  rzeczy  przeciwprojekt 
jedynie  na  to  wniesiony,  aby  pokrzyżować  jego  zamiary  połą- 
czenia całej  Polski  pod  swćm  berłem ,  /i  przypominający  mu , 
że  szczytne  zasady,  jakiemi  popiera  potrzebę  odbudowania 
Polski,  znajdą  stokroć  odpowiedniejsze  zastosowanie,  jeżeli 
taż  Polska  wraz  z  połączeniem  rozszarpanych  części  swych 
odzyska  zupełną  niepodległość.  Z  tych  przeciwnych  dążeń 
wynikło  ostatecznie  utrzymanie  podziałów  z  małemi  zmianami 
granic,  a  całym  zyskiem  było  zastrzeżenie,  jak  widzieliśmy, 
że  wszystkie  ziemie  polskie  mają  otrz}inać  urządzenia  i  repre- 
zentaeye  narodowe  i  wolność  stosunków  handlowych  między 
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sobą.  Hołdując  prawdzie,  musimy  wyznać,  że  i  to  nawet 
zastrzeżenie  przyjęto  na  wniosek  cara ,  który  ciągle  powtarzał, 
że  danego  Polakom  słowa  nie  może  złamać ,  a  Jeteli  nie  zd(^ 
im  wyjednać  połączenia  pod  wspólnym  rządem ,  chce  iNrzynąj- 
mnićj  ubezpieczyć  ich  narodowość.  Z  dwu  złych  t  j.  czy  Polska 
ma  zostać  podzieloną,  czy  przejść  w  całości  jako  odrębne 
królestwo  pod  r^ądy  cara,  byłio  ostatnie  zaw&se  dlą  i^arodu 
dogodniejszem ,  poiuewajt  taki^  zjednpczenie  dałoby  mu  było 
większą  siłę  odporQą,  a  tćm  sam/ćm  byłaby  większa  iiic1;jq(nść 
obwarowania  swój  narodowości  Czy  car  byłby  słowa  dotracj^ 
i  czy  byłby  utworzył  w  myśl  projektu  swegp  odrębne  kr^lciHtto 
polskie,  zdąjo  się  wątpliwóm  zważywszy,  że  do  Iprólestwa 
kongresowego  nie  wcielił  dawniejszego  zaboru-  Lecz  n^  Ę^gfo- 
minajmy,  że  gdyby  kongres  był  zezwolił  na  projekt  j<^, 
w  którym  to  połączenie  było  wyraźnie  zastrzeżone ,  uie  mógU^j 
car  uchylić  się  od  dopełnienia  warunku  tąk  ważnego ,  a  fĘzą- 
ciwnie  po  odrzuceniu  projektu  zostawił  sobie  wolność  diifij^ 
takiej  rozległości  wewnętrznej  nowemu  królestwu,  ja|a|  i^pa 
za  stosowną.  To  nie  zobowiązywało  go  do  niczego.,  p.onieirai 
£uropa  nie  mogła  mu  po  zaioJuAięciu  kongresu  przefo^prąć , 
jaką  ma  być  ta  rozległość  wewnętrzna. 
*  '  Równie  nieokreślone  było  zastrzeżenie  co  do  unpąd^eń 
i  reprezentacyi  narodowych  w  trzech  zaborach,  skoro  i  tu 
zostawiono  woli  każdego  z  rządów  rozbiorczych ,  j^ąk  i^^ohce 
zastosować  zastrzeżenie  powyższe.  Życzenie  wynurzonie  w  npcie 
Lorda  Gastlereagh,  aby  trzy  mocarstwa  rozbiorcze  zntelf^y 
się  zachcianek  wynarodowienia  Polaków  w  sposób  gwałtowny , 
starały  się  przeciwnie  zadowolić  ich  przyznaniem  tego  w^yst- 
kiego,  co  im  może  upewnić  rozwój  na  wła3nej  podstawia 
narodowej,  było  właściwie  radą  jedynie,  a  nie  warunkiem, 
nad  którego  dopełnieniem  chciałaby  czuwać  Anglia,  a  tóm 
samem  przyjąć  obowiązek  wglądania,  w  jiiki  sposób  będzie 
zastosowywany.  W  rzeczy  zatem  miało  ówo  zitótrzeżcnie  wartość 
nader  względną ,  ponieważ  zamknięte  w  ogóhiiku  nieokreślonym 
wyraj^ało  raczej  życzenie  Europy  niż  warunek  n^eodbity  i 
zniewalający  rządy  rozbiorcze  do  pewnych  a  jasno  sformuło- 
wanych JimyzYioleń  na  rzecz  nasraj   na^od/^wcści. 
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gwałta ,  krzywdy  i  niesprawiedliwości  narodowi  naszemu  wyrz%- 
dzenćj  było  wprawdzie  tak  powszechne  na  kongresie  wiedeń- 
Hkha^  że  nie  tylko  pełnomocnicy  Anglii  i  Fremćyi  mienili 
rozbiór  Polski  bezputwiem ,  ale  sam  nawet  car  to  powtarzał , 
a  HMtemich  usprawiedliwiając  Austryą,  twierdził  stanowczo, 
ile  była  przeciwną  rozbiorowi  a  ze  wstrętem  jedynie  i  pod 
naclśkićln  groźnych  okoliczności  przystąpiła  do  niego ,  i  że  są- 
siedztwo Polski  niezależnej  nie  było  dla  niej  nigdy  powodem  nie- 
MńtA  hth  obawy.  Zdawało  się  przeto ,  że  skoro  te  same  rządy , 
któife  dokonały  gwałtu  na  Polsce ,  czyn  ten  potępiają  bezwa- 
rttdkówo,  zastusigą  więc  w  dobrćj  wierze  owe  zastrzeżenia. 
Odezwy  t^ż  króla  pruski^o  i  cara  wydane  przed  sarnim 
zaiftkliięclem  kćmgresu  usuwały  wszelką  prawie  wątpliwość 
co  do  tłumaczenia  zastrzeżeń  traktatu  wiedeńskiego  na  rzecz 
tiaiSźćj  narodowości.  I  w  pół  roku  późnićj  upewniał  car  w  War- 
toatne  Ogińskiego,  że  nie  tylko  skłonił  Europę  w  kongres 
źetfrańą  do  uznania  królestwa  polskiego,  czćm  mu  nadał 
trWałóść  wieczystą,  ale  że  przytćm  ubezpieczył  narodowość 
polską  w  obu  drugich  zaborach ,  gdzie  sami  Polacy  mają  być 
pówołjTwani  do  rządów  prowincyonalnych.  To  wynurzenie  wska- 
zywało wyraźnie ,  jilk  należało  tłumaczyć  zastrzeżenia  traktatów 
wiedeńskich  i  jak  jo  zastosowywać.  Król  pruski  zamianował 
namiestnikiem  swoim  Ant.  Uadziwiłła,  czem  także  dowiódł, 
jak  trzeba  rozumieć  myśl  tych  traktatów  co  do  ziem  polskich. 
Bząd  ausf  ryacki  nie  wyjawił  na  razie ,  w  jaki  sposób  zastosuje 
postanowienia  kongresu,  a  czyiiownicy  carscy  w  8miu  guber- 
niach dawnego  zaboru  zakazali  wzmiankę  nawet  wszelką  o 
Polsce,  chociaż  z  it)zkazu  carskiego  ją  ogłoszono  w  Warszawie 
i  chociaż  car  przyjął  tytuł  króla  polskiego! 

Kongres  wiedeński  uznawszy  Kraków  z  okręgiem  za 
miasto  wolne  pod  opieką  trzech  mocarstw  sąsiednich ,  przepisał 
mu  ustawę  rządową,  którą  komisarze  mocarstw  opiekuńczych 
mieli  wprowadzić  w  życic.  W  ustawie  tej  uznano  religią  kato- 
licką jako  religią  I Tptój ,  warując  pod  opieką  ustaw  wolność 
innym  wyznaniom.  Ustanowiono  równość  w  obliczu  prawa  i 
rząd  złożony  z  dwunastu  senatorów  i  prezesa ,  których  9  licząc 
w  to  prezesa  wybierało  zgromadzenie  reprezentantów,  a  4 
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S%d  najwyższy  w  sprawach  przeciw  urzędnikom  publicmym 
składał  się  z  5ciu  reprezentantów  losem  wybranych,  z  trzech 
senatorów,  z  prezesów  obu  s%dów,  z  cztćrech  urzędników 
pojednawczych  i  trzech  obywateli  powołanych  przez  urzędników 
oskarżonych.  Do  prawomocności  wyroku  potrzebną,  była  obecność 
9  sędziów.  Postępowanie  sądowe  w  sprawach  cywilnych  i 
karnych  było  publiczne  a  sędziowie  niezależnL  Senatorem 
mói^  zostać,  kto  mając  lat  35,  skończył  nauki  w  jednym 
z  uniwersytetów  dawnćj  Polski,  sprawował  przez  dwa  lata 
iin%d  burmistrza  i  tyleż  lat  był  sędzią  a  w  dodatku  repre- 
zentantem na  dwu  posiedzeniach,  i  z  nieruchomego  majątku 
płacił  gruntowego  podatku  150  złp.  Na  sędziego  potrzeba  « 
było  mieć  30  lat  życia,  stopień  doktora,  roczną  praktykę  u  ^ 
notarynsza  i  u  adwokata,  a  w  końca  własność  nieruchomą 
wartości  8,000  złp.  Reprezentant  musiał  mieć  lat  26 ,  własność 
nieruchomą  ocenioną  na  90  złp.  i  pokończyć  nauki  w  akademir^^ 
krakowskiej.  Wszystkie  czynności  publiczne  miały  się  odbywać 
w  języku  polskim.  Dochody  i  wydatki  akademii  krakowskićj 
tworzyły  część  budżetu.  Porządek  i  bezpieczeństwo  wewnętrzne 
miała  utrzymywać  milicya  pod  komendą  oficera  z  wojska  liniowe- 
go, a  prócz  tego  żandarmerya  konna.  Ustawę  tę  wprowadzili 
(12.  Paźdz.  1815.)  w  Krakowie  i  okręgu  trzej  komisarze  rządów 
opiekuńczych.  Późnićj  (1817.)  zmieniono  artykuł  dotyczący 
ilości  głosów  potrzebnej  do  prawomocności  uchwał  zgromadze- 
nia reprezentantów,  a  zaraz  potom  oświadczono  senatowi 
krakowskiemu ,  że  nie  do  niego  ale  do  mocarstw  opiekuńczych 
należy  tłumaczenie  ustawy  rządowćj  wolnego  miasta. 

W  Poznańskiem ,  które  tworzyło  niedawno  część  księztwa 
warszawskiego,  musiał  rząd  pruski  przy  ponownćm  zajęciu 
obliczać  się  z  duchem  publicznym  i  z  poczuciem  narodowćm 
tak  przy  organizacyi  kraju  jak  nie  mnićj  przy  zaprowadzaniu 
rządu  prowincyonalnego ,  czego  w  dawniejszej  części  zaboru 
nie  przestrzegał  wcale.  Przepisy  więc  jego  co  do  organizacyi 
politycznej  i  sądowej  odpowiadały  w  pierwszćj  chwili  jako 
tako  zastrzeżeniom  traktatów  wiedeńskich,  skoro  mieściły 
w  sobie  żądanie ,  aby  urzędowe  posady  dawać  przedewszystkićm 
krajowcom  do  tego  uzdolnionym,  a  w  sądownictwie  używać 
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języka  polskiego  z  wyjątkiem  okolic,  gdzie  niemiecki  przeważa. 
Samo  zresztą  zamianowanie  Radziwiłła  namiestnikiem  królew- 
skim zdawało  się  wskazywać ,  że  rz%d  praski  chce  zastosować 
w  całości  zastrzeżenia  wspomnionych  traktatów.  Co  do  włościan 
uwolnionych  już  w  księztwie  warszawsUćm  od  poddaństwa, 
tych  zostawił  rząd  pruski  do  roku  w  takich  samych  stosun- 
kach z  ziemianami ,  jakie  na  podstawie  ugod  zawartych  istniiły 
w  chwili  zajęcia  kraju,  poczćm  dopićro  przystąpił  do  ostatecz- 
nego uporządkowania  sprawy  włościańskićj.  Kosiński  Amilkar 
podał  do  rządu  pruskiego  przedstawienie,  aby  utwokiono 
w  księztwie  liniowe  wojsko  i  milicye  narodowe,  pnez  co 
ustałby  dawniejszy  system  składania  pułków  z  ludzi  rozmaitej 
narodowości,  a  co  w  pewnćj  części  rząd  w}'konał.  Póinićj 
powołał  rząd  jak  w  całej  monarchyi  tak  również  w  t^oznaii- 
skiem  stany  prowincyonalne ,  którym  przyznał  prawo  ptzedsta- 
/  wiania  potrzeb  prowincyi  a  nawet  pewien  wpływ  na  jej  ekono- 
miczne stosunki.  Była  mowa  o  szkołach  polskich  a  nawet 
wszechnicy  polsldćj  w  Poznaniu,  lecz  w  tym  najważniejszym 
punkcie  szło  jakoś  twardo,  a  przyzwolenia  dane  w  pierwszo' 
chwili,  cofnięto  późnićj  zupełnie.  Okazało  się  ostatecznie,  że 
chociaż  z  początku  był  popęd  do  wykonania  traktatów  wiedeń- 
skich w  Poznańskićm ,  późnićj  reakcya  giermańska  zwróciła 
wszystko  na  inne  tory,  i  znów  zaczęto  wprowadzać  system 
niemczenia. 

W  zaborze  austryackim  czyli  w  tak  zwanćj  Galicyi  szło 
wszystko  gorzój  jeszcze.  Chociaż  Mettemich  występując  przeciw 
projektowi  cara,  prawił  o  potrzebie  odbudowania  Polski  nie- 
podległej a  nawet  zaręczał,  że  rząd  jego  nie  wahałby  się 
znaczne  ponieść  z  tego  powodu  ofiary,  było  przecież  rzeczą 
niewątpliwą ,  że  nie  mówił  szczerze  i  na  seryo.  Jużciż  wiemy , 
że  rząd  austryacki  pierwszy  postawił  na  czele  warunków  poda- 
nych Napoleonowi  zniesienie  księztwa  warszawskiego ,  i  ciągle 
mu  powtarzał,  że  powinien  wybić  sobie  z  głowy  f^ehiĘmrs 
polską.''  Wiemy  dalój,  że  tenże  rząd  zawierając  ugodgiT: 
bachu,  zastrzegł  stanowczo  podział  księztwa  i 
między  trzy  mocarstwa  rozbiorcze,  o  czte  id 
w  kaliski^  ugodzie  zawartą]  migdzy  Moskwa  *  ^ 
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w  końcu,  że  w  układzie  cieplickiin  znów  AusŁrya  ponowiła 
warunek  podziału  księztwa  rzeczonego  w  sposób  przyjacielski 
(a  Tamiable).  Trudno  zatćm  uwierzyć,  że  Mettemich  brał 
naseiyo  odbudowanie  Polski  podczas  kongiesu.  Po  kongresie 
zaś  nie  spieszył  rząd  austryacki  z  wykonaniem  warunków 
okładu  co  do  swego  zaboru.  Wszystko  szło  dalćj  trybem 
dawnym.  Gubernatorem  prowincyi  był  jak  dawniej  cudzoziemiec, 
a  na  wszystkicli  posadach  wyższych  spostrzegamy  również 
obcych.  Od  urzędników  nawet,  będących  w  ciągłej  styczności 
z  publicznością,  nie  wymagano  znajomości  dokładnćj  języka 
polskiego,  gdyż  wystarczało  wykazanie  się  świadectwem,  że 
kandydat  umie  byle  który  z  języków  sławiańskich.  W  pułkach,  do  ^ 
których  prowincya  dostarczała  rekrutów ,  zatrzymano  komendę  -^^ 
niemiecką  niezrozumiałą  żołnierzom,  a  na  dobitek  byli  ofice-  "i 
rami  sami  prawie  Niemcy  lub  inni  obcokrajowcy ,  nie  umiejący 
słowa  po  polsku.  W  urzędach  odbywało  się  wszystko  po  nie-*^ 
miecku  a  nie  mniej  w  sądach  z  wyjątkiem  sądu  szlacheckiego 
i  hipoteki  (tabuli)  krajowej ,  gdzie  w  lichej  urzędowano  łacinie. 
W  szkołach  było  gorzćj  jeszcze.  Te  dzieliły  się  w  ówczas  na 
tiywialne,  normahie,  gimnazya,  licea  i  akademie.  Pierwsze 
złożone  z  trzech  klas  były  właściwie  ludowćmi,  a  uczono 
w  nich  po  polsku  i  niemiecku  czytać  i  pisać,  gramatyk  obu 
tych  języków  i  nieco  liczenia.  Dodać  muszę,  że  gramatyki 
niemieckiej  uczono  w  niemieckim  języku.  Szkoły  normalne, 
nazywane  u  nas  wtedy  zwykle  niemieckićmi,  składały  się  z  klasy 
wstępnćj  czyli  elementamój ,  gdzie  uczono  czytać  po  polsku  i 
niemiecku  i  3  klas  normalnych.  Począwszy  od  drugiej  były 
wszystkie  przedmioty  po  niemiecku  z  wyjątkiem  gramatyki 
polskiej ,  a  w  trzeciej  nie  wolno  było  uczniom  mówić  między 
^obą  po  polsku.  W  gimnazyach  nie  zasłyszał  uczeń  mowy 
ojczystej ,  ponieważ  musiał  się  wszystkich  przedmiotów  uczyć 
po  niemiecku  i  po  łacinie.  W  liceach  i  akademii,  którą  we 
Lwowie  utworzono  dopiero  w  r.  1817 ,  był  językiem  wykładowym 
niemiecki  i  łaciński,  z  wyjątkiem  teologii  pastoralnej,  którą 
wykładano  po  polsku,  i  historyi  litaratury  polskiej  i  języka 
polskiego ,  które  ten  sam  wyldądał  profesor.  Katedra  ta  była 
jedyną  koncesyą  na  rzecz  narodowości   naszej  i  to  koncesyą 
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nie  zbyt  szczególną,  ponieważ  oba  te  przedmioty  wykładane 
kolejno  nie  były  obowiązkowe. 

Najciekawszym  urządzeniem  były  stany  galicjijskie ,  zbie- 
rające się  od  1817  co  roku  na  sejm  postulatowy,  który  trwał 
około  tygodnia.  Stany  te  składi^  się  z  większych  właficideU 
ziemskich,  z  biskupów,  deputowanych  od  kapituł  i  delegatów 
stolicy  kraju.  Zjeżdżano  się  zwykle  z  wielką  pompą,  aby 
usłyszeć,  jakie  nowe  podatki  podobało  się  rządowi  ustanowi 
i  mieć  prawo  przedłożyć  za  pośrednictwem  gubernatora  nąjpo- 
komiąjszą  proźbę,  na  którą  cesarz  po  roku  lub  po  Idlkn 
dopićro  latach  odpowiadał.  Była  to  zatóm  komedya  odgrywa- 
jąca się  raz  do  roku  bez  najmniejszej  dla  kraju  korzyśd,  a 
uchodziła  za  dopełnienie  traktatów  wiedeńskich,  ponieważ 
nazywała  się  reprezentacyą  narodową. 

W  zaborze  moskiewskim  nastąpiły  po  drugim  pokoja 
;^paryzkim  znaczne  zwolnienia,  ponieważ  car  chciał  okazać 
czynem ,  że  chociaż  nie  połączył  jeszcze  zaboru  z  królestwem 
polskióm,  dozwala  przecież  rozwijać  się  narodowi  na  własno 
podstawie.  Wychowanie  publiczne  w  całym  okręgu  naukow}in 
wszechnicy  wileńskiej  t  j.  w  8miu  guberniach  zaboru  było 
zupełnie  polskióm.  Ziemianie  zbierając  się  na  wybory  marszał- 
ków i  sędziów  mogli  tak  samo ,  jak  sejm  postulatowy  w  zaborze 
austryackim  robić  przedstawienia  do  cara ,  a  ich  marszałkowie 
mieli  niby  prawo  wzierania  w  czynności  gubernatorów,  lecz 
prawo  to  było  najzupełniej  złudnćm.  Prześladowania  dawniejsze 
ustały  prawic  zupełnie,  chociaż  nie  obeszło  się  bez  licznych 
nadużyć  ze  strony  czynowników ,  którzy  w  pańł>twie  moskiew- 
skićm  są  wszechwładni.  O  chęci  wynarodowienia  nie  było 
mowy  nawet,  a  ruch  narodowo  -  umysłowy  w  cał>'m  zaborze 
moskiewskim  był  nierównie  większy ,  niż  w  obu  drugich  zabo- 
rach, gdzie  przez  szkoły  usiłowano  zniweczyć  zajzupełniej 
narodowość  naszą. 


y 
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V. 

BBSPBAWIA  CABFWICZA  KONSTANTEGO  W  KRÓLESTWIE.  WTKRO- 
CSKMIA  FBZBCrW  USTAWIE  KZĄBOWEJ.  PIEBW8ZY  SEJM  W 
KEÓljiE8TWIE   (27.  MABCA   1818.) 

Po  Ogłoszeniu  ustawy  rządowćj  i  ustanowieniu  rządu 
miało  się  właściwie  zacząć  życie  konstytucyjne  w  królestwie, 
a  sam  wybór  Zajączka ,  człowieka  ranami  okrytego  i  osiwiałego 
w  bojach  o  niepodległość  ojczyzny  zdawał  się  zapowiadać, 
że  dobro  powszechne  będzie  wyłącznem  zadaniem  rządu,  i 
że  odtąd  ustaną  wszelkiego  rodzaju  dowolności.  Lecz  okazało 
się  zaraz,  że  jak  długo  Konstanty  będzie  w  królestwie  na 
czele  wojska,  niepodobna  nawat  marzyć  o  ustaleniu  się  stosunków 
prawnych.  Brat  ten  bowiem  cara  nie  myślał  bynajmnićj 
stosować  się  do  przepisów  ustawy,  a  jak  wojskiem  tak  chciaŁ - 
również  krajem  rządzić  samowładnie  i  postrachem  wyłączni^^ 
Nie  miał  on  właściwie  prawa  mieszania  się  w  rządy  królestwa, 
lecz  siła  i  stanowisko  zastąpiły  prawo,  a  samo  przeświadczenie, 
że  nikt  nie  będzie  go  śmiał  pociągać  do  odpowiedzialności, 
uzuchwalało  go  do  wszystkiego.  Pod  pozorem  utrzymania 
w  wojsku  polskióm  karności  chciał  je  uczynić  bezwolnćm 
narzędziem  swojóm ,  a  domagając  się  ślepego  i  bezwarunkowego 
posłuszeństwa,  jakiem  się  odznaczali  sołdaci  moskiewscy, 
karał  samowolnie,  srodze  i  w  hańbiący  sposób  żołnierzy  i 
oficerów  różnych  stopni  za  najleksze  przekroczenie  dziwacznych 
częstokroć  przepisów  i  rozkazów  swoich.  Rządząc  postrachem, 
nie  troszczył  się  o  poczucie  hononi ,  własnćj  godności  i  ducha 
obywatelskiego  oficerów ,  z  których  wielu  pod  pozorem  słabego 
zdrowia  występowało  z  wojska,  jeżeli  tylko  mieli  środki  utrzyma- 
nia. Inni  pohańbieni  niezasłużenie  przez  dzikiego  i  kapryśnego 
tyrana  odbierali  sobie  życie ,  nie  chcąc  narazić  bytu  królestwa 
targnięciem  się  na  osobę  pohańbiciela.  Nie  tylko  sami  wojskowi 
byli  narażeni  na  srogą  gwałtowność  jego,  ale  i  wszyscy 
mieszkańcy  stolicy  i  kraju.  Zdarzały  się  wypadki ,  że  porwany 
nagle  przez  siepaczy  obywatel  warszawski  i  zaprowadzony  do 
pałacu  Konstantego ,  tara  bez  sądu  i  wyroku  prawnego  otrzy- 
mywał kilkaset  pałek,  poczćm   z  ogoloną  głową  i  brwiami 
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Avracał  skatowany  do  iloinii.  Było  to  najoczywistsze  namszenie 
ustawy  rządowej ,  która  wszystkim  warowała  wolność  osobistą , 
lecz  Konstanty  nie  troszczył  sio  bynajmniej  o  konstytucją. 
Wyrodziło  si^;  z  tej^o  powszechne  zwi^tpienie  w  całdm  królestwie, 
chociaż  wiehi  pocieszało  sio  nadziejji,  że  wszystkie  te  bezpra- 
wia będą  nnisiały  ustać,  gdy  ustawa  rządowa  wraz  z  uzupcłniają- 
cemi  ją  statutami  or^anicznemi  w<»jdzie  w  życie. 

llząd  królestwa  z  namiestnikiem  na  czele  powinien  był 
właściwie  stawić  opór  tym  nadużyciom.  Lecz  w  rządzie  właśnie 
olyawiło  się  szkodliwe  nader  rozdwojenie.  Zajączek  zawdzię- 
czając głównie  Konstantcnni  swe  wyniesienie  na  tak  wysokie 
stanowisko,  do  którego  tylu  innych  wzdycliało  daremnie, 
l)rzechylał  się  na  stronę  jego,  a  co  więcej  stawał  się  niemal 
popieraczem  i  narzędziem  jego,  zwłaszcza  gdy  doznawał 
^^zcstego  oporu  w  radzie  administi-acyjnej  i  w  radzie  stanu, 
4»tóre  przypisywał  niesłusznie  niechęci  ku  swej  osobie.  Z  obawy 
przeto,  by  usiłowania ,  jak  mniemał  koteryjno  -  nieprzyjacielskich 
przeciwników,  na  których  czele  widział  Czartoryskiego ,  dawnego 
przyjaciela  cara,  nie  pozbawiły  go  godności  namiestnika, 
trzymał  się  tem  silniej  Konstantego  i  nie  sprzeciwiał  się  jego 
bezprawiom.  Gdy  zaś  Czartoryski  malując  w  listach  poufnych 
do  cara  opłakany  stan  królestwa  i  coraz  większe  zwątpienie, 
wyświecał  niebezpieczne  skutki  postępowania  carewicza  i  sarkał 
na  zbytnią  uległość  namiestnika,  który  z  względności  dla 
tegoż  dopuszcza  się  pogwałceń  ustawy  rządowej ;  przedstawiał 
Zajączek  przeciwnie  carowi  wszystko  w  najlepszem  świetle  a 
co  więcej  starał  się  dowodzić,  że  wszyscy  są  najzupełniej 
zadowoleni  z  wyjątkiem  jedynie  frakcyi  magnackiej ,  która  nic 
mogąc  teraz  rozrządzać  wyłącznie  sprawami  publicznćmi, 
podkopuje  zaufanie  kraju  do  rządu  i  usiłuje  zaniecać  niechęć 
przeciw  temuż. 

Czartory>ki  stawał  wtej  walce  na  podstawie  konstytu- 
cyjnej, a  mając  z  początku  Nowosilcowa  za  sobą^  zaklinał 
cara ,  aby  nie  dozwalał  własnego  niszczyć  dzieła ,  lecz  przeko- 
nawszy się  o  naruszaniu  ustawy  rządowej,  aby  zapobiegł 
dalszym  wtej  mierze  nadużyciom  stanowczem  oświadczeniem, 
źe   wymaga  od   wszystkich   najściślejszego   wykonN^wania  tej 
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ustawy.  Oskarżając  zaś  Koustantego  i  Zajączka,  powol^^wał 
się  na  świadectwo  Nowosilcowa,  który  jednakże  niebawem 
przeszedł  na  strong  carewicza,  zwabiony  nadzieją  znacznych 
obłowów.  W  takich  stosunkach  nie  mogło  być  mowy  o  rozwoju 
życia  konstytucyjnego  w  całej  pełni.  Gwałty  i  bezi)rawia  Konstan- 
tego i  niekonstytucyjne  częstokroć  post^jpowanie  namiestnika, 
wywdywały  wiirawdzie  opór  w  radzie  administracyjnej,  lecz 
ten  nie  zaradzał  złemu,  ponieważ  jedno  pogwałcenie  ustawy 
rządowej  torowało  drogę  wiehi  innym. 

Mimo  nadużyć  częstych  Konstantego  rozbudzało  się  życie 
i  poczucie  narodowe  coraz  sihiicj  pod  wpływem  wohiości  dru- 
ku. Wszystkie  zresztą  urządzenia  w  królestwie  zestopniowywały 
jako  polskie  to  poczucie ,  a  nadużycia  uważano  za  złe  przemi- 
jające, które  samo  przez  się  ustanie,  gdy  statuta  organiczne 
zapowiedziane  w  ustawie  rządowej  będą  jako  jej  uzupełnienie  , 
wprowadzone.  Widząc  przeto  gorliwość  w  komisyach  rządowyclli^ 
spodziewano  się  rychłego  pokończenia  prac  niezbędnych  do* 
uporządkowania  wszystkich  stosunków,  jakie  miały  zachodzić 
między  rozmaitemi  władzami  konstytucyjnemi  a  mieszkańcami 
kraju.  Rozruch  w  Augustowskiem  wywołany  przez  niejakiego 
Rupniewskiego ,  którego  namiestnik  po  żołniersku  chciał 
z  ominięciem  zastrzeżeń  konstytucyjnych  co  do  wolności 
osobistej  skazać  na  kilka  lat  więzienia  w  twierdzy,  wywołał 
żyw}'  opór  w  radzie  administracyjnej ,  i  odwołanie  się  w  sprawie 
tej  do  cai*a.  Odpowiedź  tegoż  (z  Ifi.  Sien>-  1^17  r.)  przesłana 
poufnie  namiestnikowi  przez  Sobolewskiego  kazała  w  sprawie 
Rupniewskiego  trzymać  się  drogi  prawnej  ustawą  przepisanej , 
lecz  mieściła  prz}iem  dodatek,  że  car  nie  będąc  obowiązany 
zastrzeżeniami  ustawy  rządowej,  którą  nadał  narodowi,  może 
cofnąć  przyznane  temuż  dobrodziejstwa ,  gdyby  nastąpił  zamach 
na  istniejący  porządek  rzeczy  lub  dobro  publiczne  było  zagi-oźone, 
a  oraz  że  nie  zważając  na  literę  lecz  na  ducha  ustawy,  dopełniać 
będzie  swych  powinności  rządowycłi  w  taki  sposób,  aby  utrzymać 
dobro  powszechne  i  spokojność  publiczną.  Z  tego  oświadczenia 
poufnego  wynikało,  że  car  stawiać  się  po  nad  ustawą,  która 
miała  obowiązywać  naród  tylko  a  nie  jego,  przyznawał  sobie 
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prawo  zawieszenia  lub  cofnięcia  tejże ,  gdy  się  nasuną  pozory 
dogodne. 

Ponieważ  dwa  mijały  ]ata  od  ogłoszenia  ustawy  rządowej . 
trzeba  było  myśleć  o  zwołaniu  sejmu.  Car  polecił  też  (we 
Wrześn.  1817.)  rządowi  królestwa,  aby  wszelkie  poczynił 
przygotowania  do  sejmu ,  któremu  chciał  przedłożyć  projekt  ko- 
deksu karnego  a  oraz  projekta  do  zmian  w  kodeksie  Napoleona, 
dotyczących  małżeństw  cywilnych  i  rozwodów.  Co  do  budżetu 
wyraził  z  góry  swą  wole ,  że  gdy  komisya  likwidująca  długi 
państwa  niepokończyła  prac  swoich,  ułoży  go  w  myśl  ait.  IGJgo 
ustawy  rządowej  w  porozumieniu  z  radą  stanu,  i  dla  tego 
nie  podda  go  pod  głosowanie  obu  izb  sejmu,  (idy  następnie 
uniwersałami  królewskiemi  zwołano  sejmiki  i  zffronmdzeiiia 
gminne,  odbyły  sie  wybory  spokojnie,  a  w  jednej  z  gmin 
stolicy  obrano  deputowanym  W.  księcia  Konstantego,  któn* 
radowany  niezmiernie  tym  zadziwiającym  dowodem  zaufania 
albo  raczej  naiwności  wyborców,  przyjął  mandat,  i  miasto 
w  senacie,  zasiadł  w  izbie  poselskiej. 

Sejm  zebrał  się  27.  Marca  1818.  a  sam  uir  zagaił  go 
mową  od  tronu,  w  której  zwracając  uwagę  przedstawicieli 
narodu  na  ziszczone  nadzieje  tegoż,  zaręczał  najmocniej,  że 
dziełem  tem  spełnił  najdroższe*  życzenia  serca  sw.ego;  /** 
zawsze  hołdował  zasadom  liberalnym,  na  których  dzięki 
organizacyi,  już  istniejącej  w  Polsce,  można  hylo  oi»rzei 
urządzenia  ki-ólestwa;  że  podobne  urządzenia  przygotowuje 
dla  własnej  ojczyzny,  i  nada  je  zaraz,  skoro  składowe  części 
dzieła  tak  ważnego  rozwiną  się  w  niej  dostatecznie ;  że  Polac} 
odzyskawszy  bji,  a  złączeni  z  Moskwą  węzłem  nierozerwalnym, 
winni  wzmacniać  ten  związek,  zwłaszcza  gdy  ich  odrodzenie 
jest  oparte  na  niewzruszoności  uroczysty  di  traktatów  i  na 
kemstytucyi;  że  mając  obecnie  sposobność  utwierdzenia  >wu- 
bód  konstytucyjnych  w  drodze  ustawodawczej,  winni  ^ię  wy- 
wiązać zaszczytnie  z  tej^^o  obowiązku:  że  iiit'nu>gac  cią;ile 
u  nich  przebywać.  zo>tawił  w  ich  kraju  brata,  którenui  pt'- 
wier/ył  ich  wojsko,  a  któr>  świadomy  jetio  zamys^hiw  i  je;i«» 
dla  Jiich  troskliwości,  przywiązał  się  dt)  dziehi  swe.m),  i  /a- 
prowiulził    w  armii    karność    i    porządek:    że    iianiiestniki«Mii 
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swoim  irituiiaDOwal  ingża  osiwiałego  )iod  sztandarem  narodowym 
i  zA^tużonega  w  ojczyźnie;  że  nie  zdołał  wprawdzie  mimo 
szczćr^j  chęci  usunąć  wszelkicli  dolegliwości  kiajii ;  ie  przed- 
stawiciele narodu ,  na  którjcli  oczy  Europy  są  zwrócone , 
powinni  dowieść  świ&tu  sweni  posŁcpowauiem  zgodność  urządzeń 
UberalnycU  z  dobrem  powszechnem  i  wpokojnością  publiczną, 
co  łftedy  nastąpi ,  jeżeli  w  zgodzie  i  jedności  z  godnością  i 
umiarkowaniem  Ijędą  obradowiić,  a  nie  dbając  o  zyskanie 
czcxycli  poklasków,  powodować  się  będą  czystą  miłością 
ojcĘTsny;  tv  owoce  tych  pierwszych  prac  ustawodawczych 
bgdą  mu  wskazówką,  czego  ojczyzna  może  sig  spodziewać  od 
polecenia  sejmu,  i  czy  widząc  uczucia  narodu  ku  swćj 
osobie,  będzie  mógł  wierny  swym  zamysłom  rozszerzyć,  co 
już  dlań  uczynił. 

Po  mowie  Łrouow^j  jirzcdtiŁawił  Mobtowski ,  ministto- 
spraw  weuiigtrznycłi  8tan  kraju.  W  prztidsŁawieuiu  swći 
przeszedł  w  poglądzie  treściwym  główne  wypadki  od  r.  1807. 
V]4cazując,  jakie  kraj  poniósł  klgski  i  niedole  i  że  obecno 
p^o^enie  swoje  zawdzięcza  wspaniałomyślności  tylko  cara 
który  odpłacając  za  zle  dobrem,  wszelkicb  dokładał  starań 
na  kongresie  wiedeńskim,  aby  wkrzeaić  Polskę  i  wprowadzić 
jij  znowu  w  poczet  pańhitw  europejskich.  Porówuywając  ustawg 
rz%dową  ksicztwa  z  konstytucyą  królestwa ,  wyświecał  wyższość 
ostatniej  pod  każdym  względem,  poczćm  przywiódł  w  treści 
główne  jej  zasti^zeżenia ,  a  kładł  nacisk  szczególny  na  ubez- 
pieczenie wtafiności,  na  wolność  osoby,  sumienia  i  druku,  a 
oraz  na  niezależność  sądownictwa.  Wskazawszy  następnie, 
co  już  zrobiono  i  w  jaki  sposób  przeprowadzono  organizacyą, 
kraju,  wjnurzał  nadzieję,  że  byle  sejm  sumiennie  popierał 
szczere  usiłowania  rządu,  najpiękniejszą  będzie  można  zgotować 
prayszłość  ojczyźnie. 

Sejm  przystąpił  zaraz  do  obrad  mul  projektami  rządowćmi, 
klóre  były  dość  liczne.  Przyjęto  prujektowany 
kamy,  zgodzono  się  na  nowe  przepisy  dotfCl 
ustawę  co  do  urzędników  cywiluych  i  ua  iuie 
wagi,  a  ule  cłiciano  przyzwolić  na  proj' 
i    rozwodów,    w  którym   rząd   za   wit 
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duchowieństwu.  Gzynnoćci  sejmu  agednaly  sobie  zadowolenie 
Aleksandra,  któ)ry  zamykąjfc  (27.  Ew.)  obrady  jego,  pochwalił 
gorliwość,  z  jaką  starał  się  w  drodze  ustawodawczo  ustalić 
dobro  kraju.  Nie  brał  mu  nawet  za  złe  odrzucenia  projektu 
o  małżeństwach  i  rozwodach  ze  względu  głównie ,  że  spostrzegał 
dobrą  wiarę  w  obradach  i  niezależność  zdania,  ktdrćm  (jak 
mówił)  wolno  obrani  posłowie  powinni  się  odznaczać.  W  za- 
chowaniu się  sejmu  widział  rękojmię,  że  naród  będzie  miał 
'  dobre  ustawy.  Wynurzywszy  zadowoleme  swoje  z  okazanćj  mu 
ufności,  przyrzekł  rozważyć  przedstawione  sobie  żądania 
sejmu ,  i  spełnić  je  ile  możności ,  przyczćm  dodawał ,  że  chodał 
musi  do  własnej  wrócić  ojczyzny,  której  dobro  tego  W3rmaga, 
nie  przestanie  zajmować  się  sprawami  królestwa.  Zachęcał  ^ 
w  końcu  posłów ,  aby  wróciwszy  do  swych  zagród ,  tam  życiem  f 
swojem  prywatnem  czynili  zaszczyt  ojczyźnie  pamiętając,  że 
ta  ojczyzna  wyniesiona  do  godności  państwa  wolnego  i  niepod- 
ległego, pilnćm  śledzi  okiem  ich  postępowanie  w  pożycia 
prywatnćm,  gdzie  właśnie  winni  dowieść  cz}iiem,  że  jako 
oświeceni  obj^watele  wszczepiają  zamiłowanie  ustaw  w  serca 
wsz}'stkich  klas  społeczeństwa ,  a  oraz  przekonanie  o  korzyści 
zaprowadzonego  w  królestwie  porządku  konstytucyjnego. 

Lecz  izba  poselska  nie  była  tak  całkiem  powolną  i 
potulną,  jak  się  zdawała  na  oko.  W  uwagach  bowiem  nad 
sprawozdaniem  rady  stanu  z  czynności  rządu  wykazała  z  wielka 
względnością  stosunek  zachodzący  między  narodem  a  królem 
konstytucyjnym,  który  nie  powinien  brać  do  siebie  zarzutów 
czynionych  ministrom  odpowiedzialnym.  Wynurzała  przytóm 
życzenie,  aby  oczekiwane^ przez  naród  urządzenia  weszły  w 
życie.  Żądała  dalej  zorganizowania  sądów  według  brzmienia 
ustawy  rządowej ,  przedłożenia  budżetu ,  sprawozdania  z  zarządu 
dóbr  narodowych ,  kodeksu  wojskowego,  ustany  konskrypcyjn^j , 
wolności  dniku,  ścisłego  odgraniczenia  jednój  władzy  od  drugiej, 
uchylenia  niektórych  ciężarów  antykonstytucyjnych,  zaprowa- 
dzenia szkółek  parafialnych  i  t.  p.  Zarzuciła  w  końcu  r^owi : 
y^te  za  wiele  na  raz  przedsiębierze^  nic  czyniąc  to  7Mtłohi 
pożytecznych  projektów  przyzwoitego  uyboru  między  ternie 
któreby  ?ja  nc^picrwszy    tozgląd    MŚlugiwahj  i  ie    obarcza 
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niepołrgebnie  mieszkaticów  imióstwem  asąstkoiuycli ,  sprzecat^fch 
z  sobą  rozporządzeń  i  tworzy  łyni  sposobem  odmęt ,  w  którym 
trudno  nie  zbłądzić.^ 

Uwagi  te,  lubo  w  nąjprzyzwoitszym  tonie  uczynione, 
nie  podobały  się  Aleksandrowi.  Wynurzył  też  (4.  Wr/eś.  1818) 
niezadowolenie  swoje  w  reskrypcie  do  rady  administracyjnej , 
w  którym  oświadczał ,  że  według  ustawy  izby  nie  mają,  prawa 
ganienia  rządu  lub  robienia  mu  wyrzutów ,  ale  winny  jedynie 
objawić  swoje  zdanie  nad  tćm ,  co  im  podano  do  wiadomości. 
OgolniKOwe  zaskarżenie  rządu ,  które  tmdno  poprzeć  dowodami, 
zdało  mu  się  nąjzupcłnićj  zbytcczuem,  a  zapuszczanie  się 
w  jakieś  spekulacye  teoretyczne,  których  zastosowywanie 
tyle  narobiło  złego  w  świecie,  uważał  za  nader  szkodliwe, 
twierdząc,  że  wtedy  tylko  mógłby  uwzględnić  przedstawienia 
sejmu,  gdyby  były  wyrazem  powszechnych  życzeń,  lub  za- 
wierały spokojny  rozbiór  prac  im  przedłożonych.  Polecił 5^ 
jednakże  radzie,  aby  wedle  wskazanych  przez  izbę  potrzeb  ^ 
odpowiednie  wypracowała  projekta,  o  ile  tego  wymaga  dobro 
kraju.  Co  do  wolności  druku  był  za  utrzymaniem  cenzury, 
dokąd  doświadczenie  w  innych  państwach  nie  wskaże,  jakim 
gównie  nadużyciom  należy  zaradzać.  Chciał  również,  aby 
według  przepisów  istniejących  za  księztwa  warszawskiego  od- 
bywano konskrypcyą,  a  jeżeli  przyjdzie  nowy  sposób  tejże 
wprowadzić ,  wtedy  dopićro  ma  sejm  o  nim  orzekać.  Zaręczał 
w  końcu ,  że  tern  wszystkićm  nie  myśli  poniżać  izby  poselskiej, 
ponieważ  wie,  że  przez  nią  tylko  można  się  dowiedzieć  o 
życzeniach  kraju  a  oraz,  jakie  jest  zdanie  powszechne  o 
czynnościach  rządu. 


VI. 

ZGON  KOŚCIUSZKI,  KILIŃSKIEGO,  DĄBROWSKIEGO  I  INNYCH 
LUDZI  ZNAKOMITYCH.  ZWROT  STOSUNKÓW  I  USPOSOBIEŃ  W 
TAŁEJ  EUROPIE.  KONEERENCYA  W  AKWI8GRAKIE.  POWSZECHNE 
ZNIECHĘCENIE  NARODÓW  JSUBOPEIWIUU-^ 

(irono  znakomitych  ludzi,  V 
w  ostatnich  latach  istnienia  PpIiEdd' ' 
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aby  jcy  wywalczyć  byt  niepodległy,  zeszczuplało  się  coraz 
bardziej.  Jeden  z  najpracowitszych  i  najzdolniejszych  mężów 
stanu  i  organizatorów  wychowania  publicznego ,  jakich  Polska 
wydała  w  XVin.  wieku ,  znany  zaszczytnie  ks.  Hugo  KoUątoj, 
którego  Winc.  Pol  w  swych  pogadankach  niekrytycznych  o 
piśmiennictwie  polskiem  XIX.  wieku   zaliczył   z  nieznanych 
nam  powodów  do  rzędu  burzących  wszystko  wartogłowdw, 
skończył  swój  ciernisty  zaw^ód  służenia  ojczyźnie  słowem  I 
piórem  w  r.  1812  t.  j.  właśnie  w  chwili,  gdy  wyprawa  Na- 
poleona na  Moskwę  rokowała  Polsce  niepodległość.  W  rok 
później  umarł  Tadeusz  Czacki ,  głęboko  uczony  pisarz ,  goili^ 
krzewiciel   nauki   i   oświaty  narodowćj  a  twórca  ginmazyiun 
krzemienieckiego  czyli  wołyńskiego ,  które  z  pomocą  mezmo^ 
dowanego  Kołłątaja  urządził  jako   wzorową  wyższą    szkół; 
polską.  W  dwa  lata  po  ogłoszeniu  ustawy  rządowćj  królestwa 
polskiego  skończył  (15.  Paźdź.  1817.)  życie  wSolurze  w  Szwąj- 
caryi  Tad.  Kościuszko.   Na  całej  przestrzeni  ziem   polskid 
obchodzono  we  wszystkich  miastach  uroczyste   nabożeństwa 
żałobne  ku  uczczeniu  pamięci  jego,  a  chrześcijańskie  i  nie- 
chrześcijańskie wyznania  współubiegały  się  w  oddaniu  ma  tq 
czci  ostatniej.  Za  pozwoleniem  zaś  trzech  mocarstw  rozbiorczych 
sprowadzono  zwłoki  wielkiego  obywatela  do  Krakowa,  aby  je 
wraz  z  zwłokami  ks.  Józefa  Poniatowskiego  złożyć  na  Wawelu 
obok   królów    polskich ,    a   mieszkańcy   Krakowa   i    okręgu 
usypali  na  wieczną  imienia  jego  pamiątkę  kopiec  olbrzymi,  gdy 
w  Warszawie  za  pozwoleniem  cara  zamierzono  wystawić  statuf 
Poniatowskiego ,  na  co  zewsząd  liczne  płynęły  składki.  W  tym 
samym  roku  zgasł  zasłużony  obywatel  warszawski  Jan  Kiliński, 
który  tak  piękną  odegiał  rolę  w  powstaniu   1794.    W  dniu 
pogrzebu  jego   wyległa   cała   stolica,   aby   mu   oddać   cześć 
ostatnią.  W  rok  potem  (1818)  zasnął  na  wieki  Jan  Henryk 
Dąbrowski,    twórca   legionów   polskich,    który   do    ostatniej 
chwili  stojąc  przy  Napoleonie,  walczył  za  niepodległość  oj- 
czyzny. Widząc  obłudne  postępowanie  cara  Aleksandra,  który 
się  mienił  wskrzesicielem  Polski ,  zaklinał  na  łożu  śmiertelnćm 
wszystkich   współobywateli,   aby   nie  zważając  na  podstępne 
uniizgi   cara ,  podali  sobie  w  jednoćci  bratniej ,   w  zgodzie  i 
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miłości  ręce,  i  aby  nieoglądając  się  na  pomoc  obcą,  szukali 
zbawienia  ojczyzny  i  jej  niepodległości   w  siłach  własnych. 

Sprzymierzeni  przeciw  Napoleonowi  mocarze  zachęcali 
narody  w  imieniu  wolności  do  walki ,  a  gdy  z  pomocą  wznie- 
conego ich  odezwami  zapału  pokonali  przeciwnika  i  niby 
drugiego  Prometeusza  przykuli  do  skały  ś.  Heleny,  zaczęli  się 
JA  piękne  niepokoić  objawami  ducha  wolności  w  własnych 
państwach.  Liberalne  ich  oświadczenia  z  r.  1813.  były  brane 
w  dosłownćm  znaczeniu,  a  członkowie  tajemnych  z  owego 
czasu  związków,  szczególniej  zaś  uczestnicy  związku  cnoty 
(Tugendbund)  żądali  w  nagrodę  za  >\7sługi  w  zwalczaniu  Napo- 
leona^  wolności  dla  całych  Niemiec.  Ta  sama  młodzież ,  która 
powołana  odezwami  króla  pruskiego  pospieszyła  do  szeregów , 
a  teraz  po  skończonej  walce  wróciła  do  wszechnic  niemieckich , 
zaszczepiała  w  nich  ducha  wolności ,  a  przytóm  krzewiła  i  tu 
związki,  które  bardzo  były  rozgałęzione  w  armii  pruskiej. 
Wskutek  tego  pokrywały  się  całe  Niemcy  siecią  stowarzyszeń' 
w  pół  jawnych  a  w  pół  tajemnych ,  których  celem  było  wy- 
walczenie u  rządów  ustępstw  na  rzecz  wolności.  To  samo  ob- 
jawiło się  w  innych  stronach  Europy  pod  rozmaitómi  kształtami , 
a  w  Anglii  musiało  się  ministerstwo  uciec  do  najsurowszych  środ- 
ków i  do  zawieszenia  ustawy  o  wolności  osobistej.  We  Francyi 
zestopniowywała  obecność  wojsk  obcych  rozdrażnienie  umysłów, 
które  i  tak  były  oburzone  drugidm  przywróceniom  Bourbonów. 
W  Hiszpanii  wj^woływało  postępowanie  Ferdynanda  YH. , 
który  odrzuciwszy  wszelkie  żądania  kertezów,  panował  po 
dawnemu  samowładnie ,  niechęć  powszechną  tak  w  całym  kraju 
jak  nie  mniój  wojsku ,  co  groziło  wybuchem  powstania  zbrojnego. 
Równe  wzburzenie  umysłów  było  we  Włoszech,  gdzie  naród 
podwójnie  czuł  się  dotkniętym,  raz  że  rozdziałem  krajów 
włoskich  między  Austryą  i  różne  panujące  domy  zerwano 
jedność  jego  polityczną ,  a  po^^tóre  że  rcakcya  chciała  wszędzie 
przywrócić  stosunki  da^^^le  bez  względu  na  zmiany  już  dokonane. 
Najniebezpieczniejsze  jednakże  było  usposobienie  Piemontu  i 
Neapolu,  ponieważ  rozgałęzione  w  całych  Włoszech  związki 
tajemne  węglarzy  miały  w  obu  tych  państwach  licznych  członków 
między  wojskiem. 
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Wszystkie  te  objawy  coraz  gi^oźuiejszćj  natury  zaniepokoił} 
mocarzy  sprzymierzonych.  Pierwszy  jednakże  król  pruski  wystą- 
pił czynnie  przeciw  temu  ruchowi,  zakazując  ddoretem  (z  6. 
Stycz.  1816.)  wszelkie  związki  tajemne.    Gdy  zaś  zakaz  jego 
wywołał  namiętną  polemikę   dziennikarską,  wydał  ponowne 
rozporządzenie  zakazujące  dziennikom  najsurowićj,  aby  sig 
nie  ważyły  bronić  tajemnych  związków ,  przeciwnydi  ustawoBL 
Zakazy  podobne  były  wstępem  do  zwrotu  w  polityce  rządów, 
która  wymagała  pewnćj  jednolitości ,  jeżeli  miała  być  skuteczną. 
Jak  więc  w  r.  1814  w  Chamont  za  staraniem  Lorda  Castlereagh 
się  sprzymierzono  na  obalenie  Napoleona  a  potem  w  Wiedniu 
(1815.)  odnowiono  to  przymierze,  tak  wystąpiła  teraz  Aitftiya 
z  reakcyjnym  projektem  zwrócenia  tego  przymierza  przeciw 
narodom ,  pragnącym  rozszerzenia  swych  swobód ,  lub  dążącym 
do  zjednoczenia.  Pod  pozorem  przeto  wglądnienia  po  ujtjim 
trzechlecia ,  czy  nie  można  z  Francyi  wycofać  wojsk  zostawio- 
nych w  niej  na  załodze ,  postanowiły  cztćry  główne  mocarstwa 
(t  j.  Anglia ,  Austrya ,  Prusy  i  Moskwa)  wysłać  (we  Wrześniu 
1818.)  swych  naczelnych  ministrów  do  Akwisgranu  na  konfe- 
rencyą ,  aby  porozumiawszy  się  z  rządem  francuzkim,  załatwili 
sprawę   odwołania  wojsk  sprzymierzonych  z  Francyi.   Do  tej 
konferencyi  nie  chciano  przypuścić  pełnomocników  Hiszpanii , 
Portugalii  i  Szwecyi ,  aby  się  nie  zdawało ,  że  to  będzie  nowe 
zgromadzenie  kongresu ,  lub  że  na  nićm  nastąpi  zmiana  trak- 
tatów wiedeńskich.   Jeżeli  zaś  nie  przypuszczono  tych  trzech 
mocarstw ,  podpisanych  na  traktacie  wiedeńskim ,  tem  bardziej) 
uchylano   wszelkich   innych  pełnomocników.    Co   do  sprawy, 
która  była  tak  dogodnym  pozorem   zebrania  się  konferencyi 
akwisgrańskiej ,  załatwiono  ją  (9.  Paźdz.)  bez  sporu  stanowiąc, 
że  wojska  obce  mają  wyjść  z  granic  Francyi  1.  Listopada  1818, 
Francya  zaś  odzyska  swe  stanowisko  w  gi'onie  mocarstw  pierw- 
szorzędnych,  które   się  jej   z  prawa   nałoży.    Trudniej    szło 
w  sprawie  głównej ,  dlii  której  się  właściwie  zebrano ,  ponieważ 
rząd  austryacki ,  chcący  przeprzeć  zasadę  interwencyi  zbrojnej 
ze  strony   mocarstw   sprzymierzonych   wszędzie,   gdzie  tylko 
jakie  wybuchną  rozruchy ,  trafił  na  opór  Anglii  a  nawet  Moskwy , 
nic  już   nie  mówiąc  o  Francyi ,  która  sama  ciężko  na  sobie 
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adczyła  szkodliwości  tej  zasady.  Uznano  jednakże  potrzebę 
;oś  zamanifestowania  swćj  zgodności,  z  czego  wynikło 
dezenie  zbiorowe ,  że  sprzymierzone  mocarstwa  powodując 
isadami  słuszności  i  prawa  narodów ,  chcą  święcie  dotrzy- 
swycli  zobowiązań  tak  pomiędzy  sobą  i  względom  innych 
w,  jak  nie  mnićj  względem  ludów  swoich.  Pod  bardzo 
niutką  formą  zapowiedziano  tćm  najwyraźniej,  że  rzeczone 
rstwa  będą  nąjusilniej  starały  się  o  utrzymanie  Europy 
n  stanie ,  w  jakim  ją  postawiły  traktaty  wiedeńskie  nie 
co  do   stosunku   mocarstw  między  sobą,  ale  nie  nmićj 

0  stosunku  rządów  do  rządzonych;  przez  co  chciano 
Inymać  wszelkie  ustępstwa  rozmaitych  rządów  na  rzecz 
wSci  narodów.  Projekt  atoli  austryacki  co  do  interwencyi 
nćj  upadł  na  teraz. 

Wystąpienie  tak  bezwarunkowe  przeciw  wolności  narodów, 

1  zamierzono  ścieśnić  wszędzie,  dodało  otuchy  reakcyi,« 
irzyło  wszystkich  ludzi  postępowych.  Rządy  będące  pod 
wem  reakcyi  wietrzyły  wszędzie  dążenia  do  przewrotu 
cznego,  a  gdy  z  jednej  strony  prześladowały  przyjaciół 
)ści  ludów  jako  wrogów  ludzkości,  dozwalały  z  drugiój 
Idego  rodzaju  wstecznikom  działać  zaczepnie  przeciw 
sikiemu,  co  powstało  wskutek  rewolucyi  francuzkidj.  Szaleń- 

reakcyi,  nie  chcącej  uznawać  zmian  już  dokonanych, 
>Iywały  tdm  zaciętszy  opór  ze  strony  zwolenników  nowego 
(dku  rzeczy ,  a  gdy  tamta  mając  na  zawołanie  siłę  zbrojną 
>w,  opór  ich  zamierzyła  złamać  przemocą  i  wcale  nie 
ńerała  w  środkach,   zaczęli  i  oni  coraz  bardzićj   wiązać 

sobą  ku  wsi»ólnśj  obronie  tego,  co  uważali  za  konieczne 
unkowanic  dobra  powszechnego.  Im  widoczniej  rządy  dążyły 
cieśnienia  wszelkiej  wolności ,  tóm  bardzićj  >vzrastało  roz- 
ętnienie  strony  postępowej,  która  widząc  niemożebność 
mania  swobód  uzyskanych  na  drodze  legalnego  oporu, 
[ała  się  do  spisków  i  innych  środków  nielegalnych,  a 
ihęcenie  powszechne  dostarczało  jej  zwolenników  i  ułatwiało 
e  przedsięwzięcie.  Walka  przeto  o  swobody,  która  przy 
opnćm  postępowaniu  rządów  byłaby  jawną  i  otwartą,  a 

i. 
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tak  nie  wykroczyłaby  z  granic  legalnych ,  st^a  się  podziemną 
dzięki  przewrotności  i  zaciekłości  reakcyonistów ,  a  środki 
gwałtowne ,  użyte  ku  jej  stłumieniu ,  roznamiętniały  j%  bardzićj. 

VIL 

BOZBBAT  GOBAZ  WIĘKSZY  MIĘDZY  BZĄDEM  A  NABODEM  W  KRÓ- 
LESTWIE. ZNIESIENIE  WOLNOŚCI  DBUKU.  GWAZTT  CABBWIC2A. 
I  OBOŹBY  ALEKS ANDBA.  SEJM  DBUOI  W  WABSZAWIE  1820  B. 
OPOZYOYA  KALISZAN. 

Buch  powszechny  umysłów  w  Europie  oddziaływał  i  na 
Polskę,  która  pokrzywdzona  najdotkliwiej  nie  mogła  czuć  sif 
swobodną  i  szczęśliwą  po  utracie  niepodległości,  a  l|fds%G 
płonność  obietnic  złączenia  rozerwanydi  części  swych  w  jedno , 
musiała  dążyć  do  wywalczenia  sobie  bytu  niezależnego  włas- 
nćmi  siłami ,  które  trzeba  było  wytwarzać  powoli.  Po  strasznej 
^katastrofie  lat  1812  i  1813  nastąpiło  chwilowe  omdlenie,  a 
ponawiane  zapewnienia  cara,  że  zmaże  nieprawość  rozbiorów, 
przn'mowano  na  razie  z  wdzięcznością.  Utworzenie  królestwa 
polskiego ,  nadanie  temuż  konstytucyi  i  uroczyste  zobowiązanie 
się  mocarstw  rozbiorczych  na  kongresie  wiedeńskim ,  że  swym 
prowincyom  polskim  przyznają  urządzenia  i  reprezentacye 
narodowe ,  nie  mogły  wprawdzie  zadowolić  narodu  wzdychają- 
cego do  niepodległości,  lecz  byłyby  położenie  jego  uczyniły 
jako  tako  znośnóm ,  gdyby  rządy ,  szanigąc  boleść  jego  i  ai 
nadto  uzasadnione  pragnienie  całości  ojczyzny,  były  zastrzeżenia 
traktatów  wiedeńskich  w  najobszemiejszóm  ziściły  znaczeniu, 
a  przyznając  prowincyom  polskim  samorząd  narodowy,  złago- 
dziły gorycz  zawiedzionych  jego  nadziei.  Stało  się  inaczćj, 
a  szczególniej  gdy  niebawem  reakcya  wszystkie  owładnęła 
rządy.  W  zaborze  pruskim  i  austryackim  zaczął  znów  brać 
górę  system  dawny  niemczenia ,  a  car  spuszczał  także  z  swego 
liberalizmu,  z  którjm  rad  się  popisywał  aż  do  konferencyi 
w  Akwisgranie.  Natomiast  owładnął  go  jakiś  pietyzm ,  objawia- 
jący się  usposobieniami  dcspotycznemi ,  chociaż  prawił  nieu- 
stannie o  miłości  chrześciańskiej  i  na  nićj  chciał  opierać 
wszystkie  ustayr}'  i  urządzenia  społeczne,  a  nawet  stosunki 
międzynarodowe. 
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Częste  wdzierstwa  rządu  w  zastrzeżone  konstytucyą  prawa 
narodu  a  przytćm  zły  zarząd  skarbu,  różnorodne  nadużycia 
władz,  które  wzajem  wkraczały  w  juryzdykcye  swoje,  zniszcze- 
nie dóbr  narodowych  i  zamieszkałych  w  nich  włościan  i  ciągłe 
bezprawia  Konstantego  dawały  powód  do  skarg  i  narzekań. 
Przyszło  tóż  do  sporów  zasadniczych,  gdy  Aleksander  wraz 
z  partyzantami  swymi  uważał  konstytucyą  jako  dar  z  łaski , 
który  wolno  mu  cofnąć  w  części  lub  całości  według  upodobania , 
a  ogół  przeciwnie  poczytywał  ją  za  bezpośredni  wynik  traktatów 
wiedeńskich  a  więc  za  prawo  przysługigące  narodowi  i  nor- 
miyące  stosunek  jego  do  króla,  który  nie  może  w  ni^  nic 
zmieniać  lub  przeistaczać  bez  zezwolenia  sejmu.  Niezadowolenie 
z  czynności  rządu  wzrastało  coraz  bardzićj ,  a  w  dziennikarstwie 
i  w  pismach  idotnych  uwydatniała  się  z  każdym  dniem  mocniej 
niechęć  przeciw  niemu.  Uczucia  patryotyczne  drażnione  postę- 
pami bezprawnćmi  Konstantego  i  scenami  oburzającómi  na 
saskim  placu  zwracały  się  coi^iz  gwałtowniój  przeciw  rządowi , 
a  zawody  doznane  utwierdzały  przekonanie,  że  dokąd  naród 
nie  odzyska  całkowitej  niepodległości,  niepodobna  myśleć  o 
lepszój  przyszłości  ojczyzny.  Wszystko  to  objawiało  się  mniej 
lub  więcćj  w  piśmiennictwie  to  wprost  to  pod  osłonami,  a 
wytwarzanie  się  coraz  liczniejszego  zastępu  stronnictwa  opozy- 
cyjnego powinno  było  wskazać  rządowi,  że  przyjdzie  między 
nim  a  narodem  do  zupełnego  rozbratu,  jeżeli  wcześnie  na 
inną  nie  wkroczy  drogę. 

Lecz  Aleksander,  któremu  brat  z  Nowosilcowem  i  namiest- 
nikiem przedstawiali  potrzebę  użycia  środków  surowych  prze- 
dewszystkiem  zaś  ukrócenia  wolności  druku,  a  który  sam  w  swym 
do  despotyzmu  usposabiającym  go  pietyzmie  był  aż  nadto 
sldonny  do  tego,  postanowił  wystąpić  po  carsku  w  konstytu- 
cyjnym królestwie  polskićm.  Przesłał  więc  namiestnikowi  i 
radzie  administracyjnój  rozkaz,  aby  zapobiegając  nadużyciom 
druku,  stosownćm  rozporządzeniem  rządowćm  poddano  cenzu- 
rze dzienniki  i  wszystkie  pisma  peryodyczne ,  co  tćż  uskutecz- 
niono (22.  Maja  1819  r.)  wedle  woli  jego.  Po  tym  kroku 
wstępnym  uczyniono  niebawem  (16.  Lipca)  drugi,  gdyż  zapro- 
idsono  cenzurę  na  wszystkie  bezwyjątkowo  dzieła ,  wydawane 
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w  królestwie ,  cz^m  zniesiono  do  szczętu  wolność  dmko.  Powo- 
łując »ię  w  tych  rozporządzeniach  na  ustawy  obowiąiąjące 
za  kflięztwa  warszawskiego,  zapomniano  widocznie,  że  arty- 
kułem 1 65tym  konstytucyi  uznano  za  niebyłe  wszystkie  ustawy 
b^ilące  z  nią  w  sprzeczności.  Odtąd  musiano  wszystko  w  ręko- 
pisie przedkładać  cenzurze ,  która  mo^  w  nim  masać ,  co  8i{ 
jej  niepodobało,  lub  nawet  całkiem  druk  zabronić. 

Zaprowadzenie  cenzury  było  zgwidceniem  16go  artykołtt 
konstytucyi,  warującego  wolność  druku.  Lecz  nie  na  tćm  koniec. 
Konstytucya  zastrzegała  wyraźnie  w  art  18  i  19tym,  ienikt 
nie  może  być  uwięziony  jak  tylko  w  wypadkach  ustawi  osba- 
czonych  i  za  wręczeniem  mu  na  piśmie  powoddw  uw^tfema. 
Konstanty  atoli  nie  troszczył  się  bynajmnićj  o  te  zastnetenia 
konstytucyjne,  a  nie  było  dnia  prawie,  by  kogoś  nie  kazał 
uwięzić  najbezprawnićj ,  przez  co  wolność  osobista,  nąftirociy- 
AcicJ  zabezpieczona  konstytucya,  była  także  zniesioną  w  nectj- 
wistości.  Gwałty  podobne ,  dowodzące  i  nąjmniśj  u^raedzonym 
przeciw  Moskwie,  że  pod  rządem  cara  nie  można  liczyć  na 
opiekę  uHtaw  lub  na  niewzruszalność  praw  nićmi  przyznanych, 
zoHloiiniowały  niechęć  do  nąjwyższćj  potęgi ,  a  nie1>awem  zaceęła 
policya  w.  księcia  wietrzyć  związki  tajemne.  Prócz  tego  spotykri 
r/ąd  w  każdym  kroku  opozycyjne  stronnictwo,  skupiające 
roruK  więci^j  ludzi ,  i  gotowe  do  sta^enia  mu  oporu ,  -  dolq4 
nit*  wróci  na  drogę  konstytucyjną.  Aleksander  rozdrażniony 
opoHMu  objawił  w  swym  reskr)pcie  (z  Lipca)  radzie  admini- 
Htriiryjmy  najwyższe  niezadowolenie  swoje ,  przyczćm  zagroził , 
t\>  nlo  tylko  powsti^ynia  przyrzeczone  dobrodziejstwa,  ale 
eohiio  nuwi-t  to,  którómi  już  w  łaskawości  swćj  obdarzył 
usn^d,  odpłaoi\jącv  się  mu  za  to  niewdzięcznością.  Blitszym 
powodom  do  joiiowu  jogo  było  odgrażanie  się  przeciw  rządowi 
kilku  młodych  ludzi ,  ob$tt\jących  w  obronie  praw  konstytucyt 
Kaborpioof onyoh ,  któr>ch  za  to  osadzono  w  kozie,  i  głośne 
wYKAdywniiirt  ki>biot  szczi^^luiój  na  bezprawne  postępowanie 
wladr  r/ąilowych.  lYr.endony  groźbą  carską  CzartoiysU  starri 
»lc  \m  wyka/ar »  io  oały  kraj  jost  najlepiej  usposobiony  dla 
nioKt^  i  nio  moi^o  mlpowiadaO  za  lekkomyślność  kilim  ndodydi 
ludai  lub  la  sxc/obiotUwoJć  kobiet  nierocwataydi ,  do  cngti 
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i  resztą  sam  rząd  daje  powody  i  że  wszyscy  s%  pogrążeni 
w  smotku ,  widząc  jego  niezadowolenie.  Upraszał  go  przytćm , 
aby  nie  sposzcząjąc  się  wyłącznie  na  stronne  częstokroć  przed- 
stawienia rządu ,  raczył  i  z  innycłi  źródeł  zasięg^  wiadomości , 
zanim  dotknie  kraj  jakićm  rozporządzeniem  snrowćm.  Uwagi 
te  a  nawet  zapewnienie ,  że  mieszkańcy  królestwa  odróżniając 
osobę  jego  od  rządu,  z  niezmienną  są  dlań  ufnością,  nie 
osiąguf^  pożądanego  skutku,  ponieważ  car  zaniepokojony 
wstrząsnieniami  w  różnycłi  stronadi  Europy  zgadzał  się  na 
surowe  środki,  jakich  cłiciał  używać  Konstanty  w  Polsce.^ 

Takie  postępowanie  bezwzględne,  drażniące  godność  i 
uczucie  narodowe,  wskazywało  wszystkim  ludziom  myślącym, 
że  ustawa  rządowa  jest  słabą  zaporą  przeciw  dowolności, 
że  zatćm  należy  o  lepsze  postarać  się  rękojmie.  Byli  wprawdzie 
i  tacy,  którzy  lękając  się  utraty  i  tego  cienia  niepodległości 
narodów^,  gdyby  gorętsza  część  mieszkańców  jakim  krokiem 
nierozważnym  narazUa  kraj  carowi ,  prawili  o  potrzebie  ulegania 
nfdowi  a  nawet  usprawiedliwiali  surowość  jego,  lecz  ich 
rozumowania  nie  przekonywały  stronnictwa  przeciwrządowego. 
Stronnictwo  to  było  liczne  a  dzieliło  się  na  dwa  zastępy, 
z  których  jeden  chciiJ:  walczyć  z  rządem  na  drodze  legalnćj 
w  sarnie  i  we  wszystkich  ciałach  reprezentacyjnych ,  a  drugi 
zwątpiwszy  o  skuteczności  taki^  walki,  myśls^  przeciwnie  o 
skupieniu  sił  narodu ,  aby  wybić  się  na  zupełną  niepodległość. 
Pierwszy  ¥ry tworzył  opozycyą  sejmową,  a  drugi  rzucił  się  na 
drogę  tajemnych  związków,  o  których  póżnićj  pomówimy 
obszernie. 

Wśród  tego  usposobienia  umysłów,  rozgorączkowanych 
bardzie  jeszcze  wypadkami,  które  zdawały  się  zapowiadać 
wielkie  zmiany  w  całćj  Europie,  miał  się  zebrać  drugi  z  koleji 
sejm  w  królestwie.  Wzburzenie  umysłów  było  ogromne,  a 
gwałty  Konstantego,  zniesienie  wolności  druku  i  wolności 
osobistej,  stwierdzone  reskryptem  Aleksandra  (z  13.  Grudnia 
1819.)9  prześladowanie  dziennikarzy  i  młodzieży,  zaprowadzenie 
tąjn^  policyi,  której  niegodziwa  działalność  wnosiła  niepokój 
do  zagród  domowych,  nieład  w  skarbie,  mnogie  uciążliwości 
fi^Mwtiacj^ne  na  prowincyi  i  częste  wzruszanie  ustawy  rzą: 
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(lowćj ,  dostarczały  opozycji  aż  nadto  przedmiotów  do  zaska- 
rżania rządu ,  który  dopuścił  się  tylu  nadużyć  i  nietrosldiwości 
o  dobro  rządzonych.   Sejm  zebn^  się  (13.  Września  1820.) 
w  zupełnie  innćm  usposobieniu ,  niż  na  poprzedniej  kadencji. 
Po  upływie  bowiem  2  lat  i  kilku  miesięcy  okazało  się  wyraźnie, 
dokąd  rząd  zamierza,   skoro  nie  tylko  przedstawień  i  życzeń 
sejmu  nie  uwzględnił,   ale  przeciwnie  znaczne  w  konstytocp 
poczynił  szczerby.   Postanowiono   zatćm  dać  mu  poznać,  U 
sejm  nie  myśli  potuszać  nadużyciom  władzy.  Aleksander  zaga3 
go  mową  od  tronu,  w  którćj  oświadczał,  że  pokładając  nfiność 
w  narodzie,  nadał  mu  urządzenia,  które  się  wzmocnią  ofiiośdą, 
jaką  mu   sejm  okaże;  że  chciał  przez  nie  złączyć  ^dadzę 
monarszą  z  pośrednićmi  władzami,  z  prawami  i  interesami 
społeczności ;  że  trzeba  je  oprzeć  na  boskich  przepisach  morał* 
ności  chrześciauskiej,  aby  nabrały  siły;  że  z  niej  przedstawiciele 
narodu  powinni  czerpać  miłość  prawdy ,  którćj  wypowiedzenioDi 
pomogą  mu  ustalić  dzieło  odrodzenia  ich  ojczyzny ;  ie  wymaga 
od  nich  tej  prawdy,   ale  prawdy   wydobytej   z  rzeczywistości 
a  nie  z  czczych  abstrakcyi  lub  teoryi,  na  które  się  powohń 
ambicye  upadłe  lub  świeżo  powstające ;  że  ministrowie  wskażą 
im  czynności  organiczne  i  administracyjne  wykonane  w  ciąga 
dwu  lat  ostatnich ,  a  jeżeli  nagłość  potrzeb  zmuszała  do  więk- 
szych wydatków ,  jest  wolą  jego  nieodbnienną ,  aby  w  przyszłości 
uwzględniano  możność  podatkujących;  że  z  prze<Uożyć  się 
mając\xh  projektów  do  ustaw  dowiedzą  się,  które  z  żądań 
przeszłego  sejmu  rząd  uwzględnił,  a  które  musiał  na  późnićj 
odłożyć  lub  całkiem   pominąć;  że  oddaje  ich  wszechatronnćj 
rozwadze  projekt  postępowania  sądowego  w  sprawach  cywilnych 
i  karnych ,  a  mówcy  rządowi  wskażą  im  myśl  jego  w  tęj  mierze; 
że  ustawy  skarbowej  nie  można  im  jeszcze  przedłożyć,  lecz 
skoro  będzie  w  zupełności  wygotowaną ,  rząd  podda  ją  pod 
rozwagę  sejmu.  Wzywał  potem  reprezentantów  królestwa ,  aby 
silni  doświadczeniem,   przekonaniem  i  poczuciem  swych  obo- 
wiązków okazali  ojczyźnie,  że  pod  opieką  ustaw  undąją  zachować 
niezależność   spokojną  i  wolność  czystą,  a  współczesnym,  że 
ta  wolność  jes^t  przyjaciółką  porządku  i  jego  dobrodziejstw, 
i  aby  nie  dali  się  uwieść  podszeptom  zł^  woli  i  przykładom, 
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co  już  niektóre  strony  Europy  na  ciężkie  naraziły  klęski. 
Upewniwszy  sejmujących,  że  wśród  tych  wstrząśnień  system 
rządu  jego  pozostanie  niezmienny ,  dodał  oraz ,  że  ze  względu 
aa  własne  obowiązki  i  aby  nieuciekać  się  późniój  do  środków 
gwałtownych,  będzie  w  zarodzie  wytępiał  wszelkie  objawy 
dezorganizacyi ,  i  że  w  kwestyi  zasad  żadnych  nie  poczyni 
ustępstw.  Zakończył  zaś  upomnieniem ,  aby  naród  uwzględniając 
węzły  swe  z  Moskwą,  szedł  drogą  przezeń  wytkniętą,  a  może 
być  pewny )  że  po  kilku  jeszcze  lorokach  mądrych  i  umiarko- 
wanych a  nacechowanych  ufnością  i  prawością  stanie  u  kresu 
swych  i  jego  nadziei. 

Mowa  ta  zręczna  nie  wywarła  spodziewanego  wrażenia, 
ponieważ  wszystkim  tkwiły  żywo  w  pamięci  rozliczne  nadużycia 
władzy  rządowćj.  Opozycya,  na  którćj  czele  stanęli  posłowie 
kaliscy  Wicenty  i  Bonawentura  Niemojewscy  i  Godlewski  poseł 
aMiyampoIski ,  występywała  zgodnie  i  z  wielką  mocą  przeciw 
projektom  rządowym,  dążącym  do  ścieśnienia  praw  narodu. 
Najważniejszymi  z  tychże  był  projekt  procedury  sądowćj  w  spra^ 
wach  karnych  i  projekt  statutu  organicznego  dla  senatu.  Na 
pierwszym  zależało  rządowi  nadzwyczaj  wiele ,  ponieważ  z  po- 
mocą projektowanej  procedury  byłby  mógł  nąjsrożej  ndskać 
i  prześladować  wszystkich  politycznie  podejrzanych.  Opoa^cya 
dcimagała  się  natomiast  sądów  przysię^ch  i  wcale  nie  zważała 
na  rozumowania  rady  stanu,  która  dowodziła  obszernie,  że 
w  braku  dość  licznego  i  ukształconego  stanu  średniego  wpro- 
wadzenie sądów  przysięgłych  jest  niemożebnćm  a  wskutkach 
swoich  byłoby  nader  szkodliwóm.  Po  namiętnych  rozprawach 
odrsacono  ostatecznie  projekt  ten  rządowy  120  głosami  prze- 
ciw 3.  Równego  losu  doznał  i  wspomniony  projekt  statutu  o 
senacie.  Lecz  najburzliwsze  wywiązały  się  rozprawy,  gdy  izba 
poselska  wystąpiła  na  wniosek  Wic.  Niemojewskiego  z  oskarże- 
niem ministrów  podpisanych  na  rozporządzeniach  przeciwnych 
konstytucyi  i  żądała  ich  oddania  pod  sąd  sejmowy.  Rząd 
bowiem  nie  chciał  pod  żadnym  na  to  przyzwolić  warunkiem, 
a  nawet  wprost  odmawiał  izbie  prawa  żądania  czegoś  podobnego. 
Wtedy  to  miał  Wicenty  Niemojewski  sławną  mowę,  w  której 
powiedział  między  innćmi :   „I  ja  wiem ,  że  tylko  jeden  jest 
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krok  z  kapitolu  do  skały  tarpejski^,  lecz  nic  mnie  nie 
wstrzyma  od  powiedzenia  prawdy.  Konstytncya  jest  własnością 
narodu;  król  nie  ma  prawa  ani  ma  jej  odebrać,  ani  nawet 
zmienić.  Straciliśmy  już  wolność  druku,  nie  mamy  wolnośd 
osobistćj,  prawo  własności  zostało  zgwałcone,  dzisiaj  nakoniec 
chcą  nam  odebrać  odpowiedzialność  ministrów.  Cdł  nam  wi^c 
pozostanie  z  całej  konsty tucyi  1 . . .  Zrzeczmy  się  racjBĆj  tydi 
zwodniczych  rękojmii;  niechaj  nie  wciągają  w  sieć  patiyotów, 
którzy  im  zaufali  z  dobrą  wiarą''  i  t  d. 

Gdyby  konstytucya  nie  była  martwą  literą,  powinienby 
był  Aleksander  oddalić  ministrów,  którzy  straciwszy  zaufimie 
kraju,  mieli  przeciw  sobie  całą  izbę  poselską  z  wyjgBdem 
zaledwie  kilku  posłów.  Opozycyą  była  tu  zatjćm  cala  izba 
poselska,  a  nie  jakaś  tylko  większość.  Lecz  zatrzymani^n 
oskarżonych  ministrów  wskaziU  Aleksander  nąjlepi^,  te  nie 
myśli  zważać  na  nąjwyraźnicijsze  zastrzeżenia  konst]^cyi  Pnj 
zamknięciu  zaś  obrad  (13.  Paźdz.)  wynurzając  poałom  swe 
niezadowolenie,  odwoływał  się  do  ich  sundenia,  które  im 
wid^aże,  czyli  tokiem  swych  obnid  wyrządzili  Polsce  przysług, 
jakiąj  się  spodziewała  po  ich  mądrości,  lub  esy  przeciwnie 
porwani  pokusami  obecnego  czasu  i  poświęcając  nadzkiję, 
którą  przezorna  ufność  byłaby  urzecj^ywiściła ,  nie  opóźnili 
dzi^  odbudowania  sw^  ojczyzny.  Wskazawszy  dal^ ,  że  dętka 
odpowiedzialność ,  jaka  na  nich  spadnie ,  jest  prostym  wynikiem 
niepodległości  ich  wolnych  i^osów,  upewniał  co  do  awych 
zamysłów,  ie  jak  odpłacając  złe  dobrem,  umieścił  Polskę 
w  rzędzie  państw,  tak  nie  zmieni  ich  bynąjmni^.  Sądził  zaś, 
że  złe  wrażenie,  jakie  tok  tych  obrad  mógł  wywrzeć,  osłabi 
się  znacznie,  jeżeli  członkowie  sejmu,  oży¥rieni  szczórą  mUością 
dobra  powszechnego,  niosąc  do  swych  zagród  słowa  pokoju  i 
zgody,  upowszechnią  tam  ducha  pokoju  i  bezpieczeństwa, 
bez  czego  najpożyteczniejsze  ustawy  będą  bezowocne.  Zamknął 
mowę  zaręczeniem ,  że  i  z  dala  czuwać  będzie  stale  i  z  równą 
troskliwościcT;  nad  dobrem  kraju. 

Sejm  jednakże,  który  z  taką  godnobcią  i  stanowczością 
wywiązał  się  z  swoich  względem  kraju  powinności,  nie  dał 
się  tą  mową  pożegnalną  zbić  z  toru.  Wychodząc  z  przekonania, 
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w]nrażonego  w  mowie  Niemojewskiego ,  że  Aleksander  nie  ma 
prawa  znieńć  lab  zmienić  konstytucji  nadan^'  w  myśl  traktatów 
wiedeńskich,  wynurzył  otwarcie  to  przekonanie  w  uwagach 
nad  sprawozdaniem  rady  stanu  i  ponowił  swe  poprzednie 
tądania.  Gar  zgniewany  nakazał  radzie  administracyjnej ,  aby 
nie  wdawała  się  w  rozbiór  sejmowych  przedstawień ,  na  które 
już  przed  2  laty  odpowiedziano,  i  aby  zaniechała  dalszych 
dyskosyi  o  zastosowywaniu  teoryi  konstytucyjnych  do  rządów 
w  królestwie,  ponieważ  każdą  wątpliwość,  jaka  sig  w  tej 
mierze  nastręczy ,  on  sam  tylko  może  roztrzygnąć  jako  twórca 
konstytucyi,  znający  najlepiej  jej  ducha. 

Według  konstytucyi  mógł  car  rozwiązać  izbę  poselską 
a  tóm  odwołać  się  do  narodu ,  jeżeli  zamierzył  nadal  oskarżo- 
nych zatrzymać  ministrów,  i  tóm  uprawnić  swój  system  rządzenia. 
Lecz  Aleksander  nie  życzył  sobie  tak  prędkiego  obec  Europy 
wjrjawienia  swych  zatargów  z  sejmem,  zwłaszcza  gdy  nie 
wątpił  wcale,  że  izba  poselska  w  nowym  składzie  swoim 
padzie  tą  samą  drogą,  z  czego  tóm  większe  musiałyby  się 
wywiązać  zawikłania.  Nie  chcąc  również  publiczną  do  miesz- 
kańców kraju  odezwą  wypowiedzieć  swego  niezadowolenia 
z  powodu  opozycyi  sejmu ,  chwycił  się  środka  nader  śmiesznego 
a  nawet  kompromiti^ącego  go  w  oczach  narodu,  ponieważ 
nakazał  ministrom ,  aby  w  drodze  półurzędowój  objawili  wybor- 
com posłów  niezadowolenie  jego,  a  tóm  spowodowali  ich 
do  nagany  sejmu.  W  myśl  tego  rozkazu  nie  wydrukowano 
odpowiedzi  jego  na  adres  izb,  ale  miano  ją  tylko  odczytać 
ponfiiie  obywatelom  spokojnym  i  dobrze  myślącym, 
jak  się  wyraził  reskrypt  petersburgski.  Ministrowie  użyli  pośred- 
nictwa rad  wojewódzkich.  Niektóre  z  nich  oświadczyły  się 
dość  sprężyście  przeciw  podobnćj  insynuacyi ,  a  inne  przerażone 
uległy.  Sama  tylko  rada  województwa  kaliskiego,  którego 
posłowie  ghSwną  byU  przyczyną  gniewu  carskiego,  nie  chciała 
dać  odpowiedzi  na  odezwę  niekonstytucyjną  rządu.  Za  to 
odpisdi  prezes  rady  tego  województwa  i  burmistrz  Kalisza, 
że  postępowanie  posłów  kaliskich  przywiodło  ich  do  rozpaczy , 
lecz  sądzą,  że  lubo  gniew  monarchy  jest  słuszny,  nie  mogą 
prAdeż  wszyscy  odpowiadać  za  winę  kilku.   W  podobnym 
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duchu  oświadczył  się  prezes  komisyi  augustowBldej  i  burmistn 
Warszawy.  Z  innych  jednakże  stroń  kraju  przys^tano  ubole- 
wania dość  pokorne,  lecz  usprawiedliwiano  oraz  po^ówtćm,  le 
powodując  się  najszczerszómi  tylko  dla  kraju  chędami  wysfai- 
pili  z  opozycyą  przeciw  rz%dowi.  Wszystko  to  nie  wyctarczi^o 
Aleksandrowi,  który  idąc  coraz  dalój  w  wykładzie  ducha 
konstytucyi,  wymagał  bezwarunkowego  posłuszeństwa  dla  władzy, 
czćm  jedynie  królestwo  zdoła  się  utwierdzić  na  swych  posadach, 
dotychczasowych,  a  walką  opozycyi  z  tronem  mienił  zarazą 
wniesioną  z  obcego  przykładu  zgubnego. 

vm. 

WSTBZĄŚNIENIA  W  HISZPAini  I  WŁOSZECH.  ZJAZDY  W  SABŁBBi- 
DZJS ,  TBOPAWIE  I  ŁUBŁANIB  I  KONGBES  W  WEBONIE.  ZBBOJVA 
INTEBWENOTA  AUSTBTAOKA  WB  WZ08ZECH  A  FBANCnOU 
W  HISZPAKIL  ODDZIAZiTWANIE  TTOH    WYPADKÓW  NA  POIiSB|. 

Odmienne  postępowanie  Aleksandra  i  chęć  stłumiaeaa 
ducha  wolności  w  królestwie  były  w  związku  z  tćm,  co  się 
wtedy  właśnie  działo  w  całej  prawie  Europie.  Wskazywaliśmy 
już  poprzednio ,  jakie  zaczęły  się  objawiać  usposobienia  wszę- 
dzie w  Europie  wkrótce  po  drugim  pokoju  paryzkim,  i  że  to 
spowodowało  zebranie  się  konferencyi  w  Akwisgranie.  Nieza- 
dowolenie jednakże  ze  stanu  rzeczy  utworzonego  na  kongresie 
wiedeńskim  wzrastało  z  dniem  każdym,  a  środki  umówione 
w  Akwisgranie  przeciw  niechęci  narodów  i  nmożącyiu  się 
związkom  tąjenmym  były  bezskuteczne,  ponieważ  rozdrażniały 
bardzićj  niż  uśmierzały  wzburzone  zawodem  umysły.  Skutkiem 
tego  rozdrażnienia  były  zabójstwa  spełnione  na  Kotzebuem 
w  Niemczech  i  na  księciu  de  Berry  we  Francyi.  Postępki  te 
gwałtowne  wskazywały  wyraźnie ,  że  niechęć  zestopniowywana 
w  związkach  tajemnych  wybuchnie  czynenL  W  tej  chwili  był 
nawet  Lord  Castleróc^  gotów  przystąpić  do  umówienia  środ- 
ków represyjnych  na  wielkie  rozmiary.  Austrya  marzyła  o 
kongresie,  lecz  pewna,  że  rząd  francuzki  doń  nie  przystąpi, 
a  nie  wiedząc,  czy  i  car  nań  się  zgodzi,  zapowiedzii^  (1819.) 
konferencyą  tylko  w  Karlsbadzie,  któr!^  przedmiotem  miały 
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być  Niemcy.  Król  pruski  przybył  osobiście ,  państwa  niemieckie 
pfzysłały  urzędownie  swych  pełnomocników,  a  inne  państwa 
centów  jedynie  tajenmych,  którzy  pod  różnómi  pozorami 
przypatrywali  się  tokowi  narad.  Główne  gromy  konferencyi 
były  wymierzone  przeciw  wszechnicom  niemieckim  i  przeciw 
związkom  tajemnym,  które  postanowiono  jako  objawy  ducha 
rewolucyjnego  stłumiać  najspręźyścićj. 

Lecz  powstanie  wojskowe  (8.  Marca  1820.)  w  Hiszpanii, 
które  zmusiło  Ferdynanda  YII.  do  przyjęcia  konstytucyi  przez 
kortezów  ułożonćj  i  równe  wystąpienie  (2.  Lipc.)  wojska  w  Nea- 
polu zaniepokoiły  wszystkie  dwory ,  a  szczególniej  austryadd , 
stojący  teraz  na  czele  reakcyi  europejski^.  Mettemich  był 
za  złożeniem  kongresu,  skoro  tylko  wiadomość  nadeszła  o 
powstaniu  w  Hiszpanii,  a  poczyniwszy  kroki  dyplomatyczne 
do  wszystkich  rządów ,  pragnął  przedewszystkićm  skłonić  cara, 
te  którego  wprost  napisał  w  sposób  nader  zręczny,  a  prócj: 
tego  polecił  posłowi  austryacMemu ,  aby  ile  możności  przy- 
spieszał postanowienie  Aleksandra ,  udającego  w  ówczas  jeszcze 
liberała.  Zanim  jednakże  można  było  otrzymać  odpowiedź, 
nadeszła  wiadomość  o  powstaniu  w  Neapolu.  Rząd  austryacki , 
lękając  się  o  swe  posiadłości  włoskie,  kazał  postawić  swe 
wojska  w  Lombardyi  i  Tyrolu  na  stopie  wojennćj ,  wystosował 
do  książąt  niemieckich  i  włoskich  sprężyste  noty,  w  których 
zapowiadał  zbrojną  interwencyą  we  Włoszech  w  celu  przywró- 
cenia tamże  porządku  zniszczonego  powstaniem  i  spowodował 
zjazd  (z  końcem  Listop.  1820.)  monarchów  i  pełnomocników 
w  Tropawie.  Car  obecny  na  zjeździe  zgodził  się  na  ściślejsze 
przymierze  z  Austryą  i  Prusami  przeciw  rewolucyi,  gdziekol- 
wiekby  wybuchła,  a  Anglią  i  Francyą  miano  doń  zaprosić. 
Przymierze  to,  będące  odnowieniem  świętego ,  stanęło  (8.  Gr.) 
bez  wiedzy  posłów  francuzkiego  i  angielddego ,  w  skutek  czego 
przyszło  do  sceny  dość  gwałtownćj  między  ostatnim  a  Metter- 
nichem.  Było  to  więc  przymierze  przeciw  narodom  pragnącym 
swobód ,  co  nazywano  duchem  rewolucyjnym ,  a  dla  tego  zapew- 
niali sprzymierzeni,  że  nie  myślą  ani  o  zdobyczach  ani  o 
naruszeniu  niepodległości  innych  rządów  prawowitych,  lecz 
wyłącznie  zwalczać  będą. rewolucyą  i  to  wszystko,  co  jej  jest 
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dziełem ,  nie  naruszając  bynąjmni^  ulepszeń  4ol^n>wobue  pnec 
rządy  poczynionych  i  zgodnych  z  prawdziwi  doturein  lodów. 
Poseł  zaś  angielski  zaprotestował  przeciw  temu  notą  gwałtowi^ 

W  tćm  przybyły  dwa  nowe  powstania  wojskowe,  jedno 
w  Piemoncie  a  drugie  w  Portugalii.  Swićźe  te  wypadki ,  świad- 
czące w  przekonaniu  rządów  o  niebezpieczni  upowBzechaiflM 
ducha  rewolucyjnego  w  Europie ,  spowodowały  (w  Mi^  182ł.) 
zjazd  w  Łublanie.  Car  i  cesarz  austryacki  byli  tam  osobiSde 
obecni ,  a  król  pruski  przysłał  Hardenberga.  Ze  strony  Fruu^i 
przybyło  trzech  pełnomocników.  Anglia  nie  chciała  z  poo^tkn 
\v7prawić  swego  pełnomocnika ,  ale  w  końcu  było  i  z  jcg  8troiqr 
trzech  posłów  na  kongresie  lublańskim.  Rząd  auBtłyacki  ndagił 
teraz  bardzićj  niż  kiedy  na  zgromadzonych,  aby  się  zgodzili 
na  zasadę  interwencyi.  Moskwa  i  Prusy  przyzwoliły  juź  na 
interwencyą  austiyacką  w  Neapolu,  ale  Anglia  była  stale 
przeciwną.  Mimo  to  wkroczyły  wojska  austryadde  do  Piemonti 
i  w  Neapolitańskie ,  gdzie  przywróciły  dawny  porządek  rzeczy. 
Przeciwienie  się  Anglii  dało  powód  do  zebrania  się  amów 
kongresu  w  Weronie,  którego  bezpośrednićm  następatwem 
było  wkroczenie  wojsk  francuzkich  do  Hiszpanii,  aby  taa 
obalić  konstytucyą  kortezów  a  przywrócić  Ferd}iiandowi  VIŁ 
możność  rządzenia  wedle  woli  i  upodobania.  Mimo  oporo 
Anglii ,  której  ministerstwo  (Canninga)  nie  śmiało  bronić  obec 
parlamentu  potrzebę  przystąpienia  do  przeciwnych  wolności 
narodów  postanowień  kongresu ,  zwyciężyła  przecież  ostatecmie 
w  Weronie  (dzięki  zabiegom  Metternicha  u  cara  i  króla  prus- 
kiego) zasada,  że  gdziekolwiek  wybuchnie  rewolucya,  cała 
£uropa  może  wdać  się  w  to  zbrojne,  czyli  innemi  ^owj^  źe 
ilekroć  który  naród  zniewoli  rząd  swój  do  ustępstw  i  pomno- 
żenia swobód ,  owa  mniemana  Europa  ma  prawo  uchylić  te 
ustępstwa,  a  narodowi  narzucić  przemocą  dawny  porządek 
rzeczy.  Europę  zaś  przedstawiały  główne  mocarstwa  sprzymie- 
rzone albo  raczój  trzy  wyłącznie  t.  j.  Austrya,  Ptuęt  i  Moa* 
kwa,  któi*e  przyznał}'  sobie  prawo  sUumiania  ducha  wolności 
nie  tylko  w  swych  własnych  dzierżawach,  ale  oraz  w  każdym 
innym  kraju. 
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Pierwssa  myśl  połączenia  się  rządów  z  sobą  przeciw 
narodom  pragnącym  swobód  wyszła ,  jak  widzieliśmy ,  od  rządu 
austryacki^o ,  który  już  w  Akwisgranie  starał  się  najusilniej 
o  przyjęcie  zasady  interwencyi  zbrojnćj ,  a  któremu  w  lYopawie 
dopićro  udało  się  przeciągnąć  cara  de  swych  zamysłów. 
W  Łublanie  zaś  nastąpiła  zgoda  cara  i  króla  pruskiego  na 
interwencyą  austryacką  we  Włoszech,  przy  czćm  car  chciał 
swóm  pomagać  wojskiem.  Opór  stały  Anglii  i  ociąganie  się 
Francyi,  która  pragnęła  wstrzymać  interwencyą  austryacką 
w  Piemoncie,  przeszkadzały  jeszcze  planom  interwencyjnym 
rządu  aostiyackiego.  Lecz  w  Weronie  uległa  i  Francya,  gdy 
sama  postanowiła  przywrócić  orężem  porządek  w  Hiszpanii , 
a  tak  zwyciężyła  mimo  sprzeciwiania  się  Anglia  popierana 
wytrwale  przez  Austryą  zasada  interwencyi  zbrojnćj  ku  pognę- 
bieniu  narodów  dobijających  się  wolności. 

W  odnowionem  ńw.  przymierzu  spostrzegamy  stanowczą 
przewagę  trzech  rządów,  które  po<lzieliły  Polskę,  a  tak 
możemy  sobie  łatwo  wyobrazić ,  w  jaki  sposób  to  przymierze 
oddziafywało  na  jej  losy ,  zwłaszcza  gdy  zważymy ,  że  w  samom 
już  pojęciu  Polski  tkwiły  spokrewnione  z  ni^m  zamiłowanie 
wolności  i  żądza  niepodległości  narodowój.  Skoro  więc  głów- 
nym celem  św.  przymierza  było  utrzymanie  w  Europie  tego 
staDU  rzeczy,  jaki  ustanowiono  na  kongresie  wiedeńskim, 
mnsiftły  dążenia  polskie  do  bytu  niepodległego  stanąć  w  prze- 
ciwieństwie z  tym  celem,  i  zwrócić  przeciw  sobie  wszystkie 
środki  rq>resyjne,  które  trzy  główne  mocarstwa  tego  przymierza 
zamierzyły  używać  na  stłumienie  rewolucyi  wszędzie  w  Europie. 
Odtąd  zaczęło  się  tóż  coraz  wyraźniejsze  prześladowanie  polskości 
we  wszystkich  trzech  zaborach,  ponieważ  kładziono  ją  na 
równi  z  duchem  rewolucyjnym  a  dla  tego  głównie,  że  dążąc 
do  zjednoczenia  rozerwanych  części  ojczyzny,  targała  się  tćm 
samom  na  istniący  stan  rzeczy,  który  i  rewolucya  pragnęła 
obalić ,  lubo  w  zupełnie  odmienny  sposób  i  z  innych  powodów. 
Polak  w  prawdziwćm  wyrazu  tego  znaczeniu  uchodził  teraz 
w  oczach  trzech  rządów  za  rewolucyonistę  ze  względu  wyłącznie, 
źe  nie  mogąc  uznać  prawomocności  postanowień  kongresu 
wiedeńskiego  co  do  jego  ojczyzny  rozdzielonój   między  ta 
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mocarstwa  sąsiednie,  dążył  stale  do  jcg  odbudowania. ' Każde 
okazanie  poczucia  narodowego ,  każde  wystąpienie  lab  działanie 
w  kierunku  narodowym ,  każdy  obchód  pamiątek  lub  przypom- 
nienie tradycyi  narodowych  i  każdą  pracę  w  cela  atrzymania 
patryotyzmu  i  narodowości  poczytywano  za  objawy  ducha 
rewolucyjnego,  którego  tłumienie  i  wytępianie  trzy  rządy 
rozbiorczc  zaliczały  do  swych  obowiązków  pierwszorzędnych. 
Od  kongresu  więc  w  Lublanie  i  Weronie,  gdzie  z  inicyatywj 
Austryi  św.  przymierze  całkiem  nowe  przybrało  kształty, 
poczyna  się  z  jednaj  strony  systematyczne  prześladowanie 
narodowości  polskiej  w  trzech  zaborach ,  dążące  do  jej  zupeł- 
nego ile  możności  wytępienia,  a  z  drugi-  walka  uporczywa 
w  obronie  tejże ,  spychająca  naród  z  drogi  spokojnego  rozwojo 
w  otchłań  sprzysiężeń,  spisków  i  rozpaczliwego  zrywania  8i{ 
do  oręża  przeciw  nieznośnemu  uciskowi 

IX. 

KŁOPOTY  FINANSOWE  KRÓLESTWA.  ŁUBECKI  lONISTBEM  SKABBU. 
UCISK  FISKALNY.   SYSTEM   OCIEMNIANIA. 

Zubożenie  kraju  przed  ogłoszeniem  królestwa  polskiego  było 
bardzo  wielkie ,  a  tak  nie  może  zadziwiać ,  że  od  wprowadzenia 
ustawy  rządowej  był  ciągły  niedobór  w  skarbie,  którym  według 
zastrzeżeń  tej  ustawy  król  rozrządzał.  Aleksander  przyznając 
bratu  władzę  dyskrecyonalną  w  Polsce,  oddał  i  skarb  tejże 
na  jef?o  usługi.  Na  próżno  przedstawiał  Czartoryski ,  że  trzeba 
koniecznie  zrównoważyć  wydatki  z  przychodami  i  zaprowadzić 
oszczędność  nie  tylko  we  wszystkich  gałęziach  administracyj 
ale  i  w  wojsku ,  aby  co  prędzej  dojść  do  tej  równowagi  i  ochronić 
kraj  od  przesilenia  finansowego.  Aleksander  nie  chcąc  bratu 
sprawiać  nieprzyjemności,  dozwalał  mu  dalej  brać  ze  skarbu, 
co  uzna  potrzebnćm.  Szła  przeto  większa  połowa  dochodów 
na  wojsko ,  a  f?dy  przytćm  sypały  się  gratyfikacye  dla  rozma- 
itych osób,  pdy  dalćj  znaczne  obracano  sumy  na  rozmaite 
budowy  i  dość  niegustowne  i  kapryśne  upiększenia  stolicy,  a 
w  dodatku  nieład  wielki  panował  w  zarządzie  skarbu ,  wzrastały 
niedobory  z  jednej  a  zaległości  w  wypłatach  z  drugiój  strony 
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coraz  bardziej.  Wszystkie  te  niedogodności  wytknął  adres  sejmu 
z  r.  1818,  a  sejm  następny  (1820.  r.)  powtórzył  je  sprężyściej 
dodając ,  że  dokąd  rząd  w  myśl  konstytucyi  nie  przedłoży 
budżetu ,  kłopoty  finansowe  nie  mogą  ustąpić.  Większy  jeszcze 
nieład  panował  w  zarządzie  dóbr  narodowych,  które  wypuszczane 
na  krótko  w  dzierżawę  nie  przynosiły  nic  prawie  skarbowi,  a 
tak  same  te  dobra,  jak  nie  mniej  osiedli  w  nich  włościanie 
byli  narażeni  na  zupełne  zniszczenie  przez  dzierżawców, 
którzy  zmuszeni  opłacać  ogromne  łapowe  na  wszystkie  strony 
żadnych  sami  nie  odnosili  korzyści.  Czartoryski  przedstawiał  i 
tu  (r.  1818)  carowi,  by  zaradzając  złemu,  kazał  wszystkie 
dobra  narodowe  wypuścić  folwarkami  w  wieczystą  dzierżawę 
lecz  z  zastrzeżeniem,  że  co  lat  25  czynsz  dzierżawny  będzie 
oznaczany.  Wszystkie  te  przedstawienia  były  daremne ,  a  kło- 
poty skarbu  wzmogły  się  do  najwyższego  stopnia,  gdy  Kon- 
stanty uznał  potrzebę  urządzenia  tajnój  policyi,  na  którą 
ogromne  zaczął  obracać  sumy,  i  gdy  następnie  wziął  się  do 
budowania  więzień  według  własnego  pomysłu. 

Niedobór  wzrastający  ż  roku  na  rok  doszedł  w  końcu 
(1821  r.)  do  tego,  że  skarb  zaczął  zalegać  we  wszystkich 
wypłatach ,  a  nie  tylko  od  dwu  miesięcy  urzędnikom  publicznym 
nie  dawał  płacy,  ale  nie  miał  dostatecznej  gotówki  na  żołd 
dla  wojska.  Na  sprawozdanie  rady  administracyjnój  co  do  tych 
kłopotów  skarbowych  przyszedł  z  Petersburga  piorunujący 
reskrypt,  w  którym  Aleksander  zapowiedział  bez  osłon,  że 
będzie  musiał  Polsce  nadać  inny  kształt,  odpowiedniejszy  jej 
siłom ,  jeżeli  obecnego  bytu  swego  politycznego  własnómi  nie 
potrafi  utrzymać  środkami,  co  znaczyło  innómi  słowy,  że  ją 
zmieni  w  prowincyą  carstwa ,  jeżeli  nie  zdoła  wybrnąć  z  prze- 
silenia finansowego.  Była  to  więc  groźba  wyraźna,  że  i  ów 
cień  niepodległości  albo  raczćj  odrębności  narodowój  zniknie 
na  zawsze,  gdyby  się  okazało ,  że  królestwo  nie  może  podołać 
ciężarowi  odrębnej  administracyi. 

W  tym  właśnie  czasie  objął  ministerstwo  skarbu  Ksawery 
Lubecki,  znany  nam  współpracownik  Ogińskiego  w  nawracaniu 
Litwinów  i  członek  rządu  tymczasowego  w  Warszawie  po  od- 
wTocie  wojsk  Napoleona.  Po  ogłoszeniu  królestwa  kongresowego 
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był  Lubedd  na  czele  komisy  i  likwidi^ąc^  długi  tegKył,  a  ma 
to  co  się  mu  mo^o  należeć  od  Francyi,  Prus  i  AuBtryi 
Zawarte  (1819  r.)  z  Prusami  i  Alistry%  pod  jego  kienuddem 
kowencye  wystawiano  jako  nader  korzystne  d^  skarbu  króte* 
stwa,  chociaż  w  rzeczy  były  z  wielk%  tegoż  szkodą,  a  z  więkttćm 
jeszcze  pokrzywdzeniem  rozmaitych  zakładów  lludzi  pryipriiliiydL 
Nie  można  zaprzeczyć,  że  Lubecki  był  ćzłoiriddem  sdoinym, 
zręcznym  i  obrotnym,  a  oraz  wymownym  i  Bpr^/kpŃ^nL  Łea 
z  drugiej  strony  był  to  zwolennik  z¥ri%zku  z  Ifoskwą^  nie 
wierzący  w  możność  Polski  niepodległą)  i  dla  tego  ttGiili^ 
przeciwnik  wszystkich,  którzy  czy  to  opozycyą  legalii%^ 
winny  sposób  narażali  kraj  na  gniewy  cara,  wymagąffeego 
nąjzupełniejszój  we  wszystkićm  uległości.  Lubecki  pnMggty  od 
młodości  zasadami  caryzmu  nie  troszczył  się  wcale  o  ftennj 
konstytucyjne  i  nie  przebierał  w  środkach,  byle  dojść  do  cdo, 
a  pełen  zawsze  wykrętów  sofistycznych ,  umiał  kreycsąo^ 
nawet  niesprawiedliwości  nadawać  pozory  prawne,  lub  pirzy- 
najmniój  usprawiedliwiać  ją  koniecznością  niezbędną.  Mając 
wpływ  ogromny  w  Petersburgu,  gdzie  nie  raz  udaremniał 
zabiegi  Konstantego ,  żył  i  z  nim  na  dobrćj  stopie ,  lecz  pay 
tćm  wszystkiem  zajął  takie  stanowisko,  że  bezkarnie  mógł 
się  sprzeciwiać  woli  carewicza ,  a  nawet  nie][spełniać  rozkazów 
carskich.  Za  to  znów  mógł  car  liczyć  na  niego,  że  się  nie 
zawaha  w  podpisaniu  każdego  rozporządzenia  przeciwnego 
konstytucyi,  a  co  więcej,  że  czynności  niekonstytucyjnych  a 
nawet  gwałtów  rządu  nikt  nad  ni^o  zręczniej ,  śmielej  i  bez- 
celniej  nie  usprawiedliwi  obec  kraju  względami  konieczności 
politycznćj.  Lubecki  mógł  sobie  dla  tego  tylko  więc^  pozwalać, 
niż  ktokolwiek  inny,  ponieważ  *car  miał  bezwzględną  pewność , 
że  celem  wyłącznym  ?razystkich  usiłowań  jego  jest  utrzymanie 
Polski  przy  Moskwie  chociażby  nawet  w  stosunku  najzupełniej- 
szćj  zależności. 

Objąwszy  (1821.  r.)  ministerstwo  skarbu,  odwołał  się 
zaraz  Lubecki  do  patryotyzmu  obywateli  królestwa,  a  wysta- 
wiając im  niewątpliwe  zwinięcie  tegoż ,  jeżeli  skarb  nie  będzie 
w  możności  pokrywania  potrzeb  publicznych,  dokazał  tyle, 
te  na  rachunek  przyszłych  podatków  zew&ząd  znaczne  wpły^ 
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ii{ły  Bumy.  które  na  razie  uwolniły  rząd  od  kłopotu.  Urządził 
Vnjt6m  swój  wydział  doskonale,  wprowadził  porządek  i  ład 
wcąjBBOści  komisyi  skarbów^  a  oszczędność  we  wszystkie  gałęzie 
administracyi  i  czuwał  nad  ócisłćm  wybieraniem  przypadających 
podatków.  Lecz  obok  tc^o  trzymając  się  zasady,  że  nmiąjsza 
z  kąd  wziąńć,  byle  wziąść,  wynajdywał  nąjróżnorodniejsze 
podatki  i  ofdaty,  zaprowadzał  uciążliwe  akcyzy  i  eta,  a  nie 
trosKC8%c  si§  ani  o- zastrzeżenia  konstytucyjne,  ani  o  prawa 
prywalajch,  stanowił  wszjrstko  najdowolnićj ,  czćm  spowodował 
ną|citżncy  ucisk  fiskalny,  któremu  częstokroć  towarzyszyły  sceny 
pefeM  grozy.  Próżne  były  odwoływania  się  pokrzywdzonych  do 
sądśiw«  ponieważ  Łubecki  działając  z  moskiewska,  nie  przyznawał 
8|4mi  kompetencyi  rozpoznawania  praw  rządu,  a  carewicz  skazy- 
imł  nieposłusznych  lub  swój  własności  broniącycli  obywateli  na 
wi^aieiiie  a  nawet  do  taczek,  jak  między  innymi  piwowarów  war- 
siawskidi ,  którzy  stawili  opór  siepaczom  Lubeckiego.  Że  przy 
alywknłu  takich  środków  niedobór  wnet  był  pokryty,  nie  powinno 
nikogo  zadziwiać.  Lubecki  atoli  przeprowadzał  dalój  swój  system, 
a  ucayniwszy  swój  wydział  pierwszorzędnym,  obok  którego 
WM|8tkie  inne  skarlały,  stał  się  faktycznie  pierwszą  po  królu 
OMbą  w  rządzie  królestwa.  Dzięki  bezwzględności  j^o  w  do- 
Memiiu  środków,  miał  skarb  niebawem  zasoby  znaczne,  którómi 
Lubecki  znów  rozrządzał  wedle  woli  a  więc  niekonstytucyjnie , 
dcoro  ani  budżetu  nie  przedłożył  scgmowi  ani  zdawał  liczby 
z  zarządu  skarbu.  Jakich  zaś  używał  środków ,  dość  powiedzieć , 
że  egzekutne  i  po  zapłacaniu  podatku  kazał  ściągać  na  rzecz 
skarbu,  że  wyszukiwał  i  wybierał  drogą  najuciążliwsz^  egzekucyi 
zaległości  podatkowe  z  czasów  księztwa  warszawskiego,  o  co 
stokroć  bardzie  mogło  oburzać,  że  za  nieuiszczone  w  r.  1807 
zobowiązania  się  do  dostawy  uzbrojonych  ludzi  kazał  wnosić 
oaleiytość  do  skarbu  królestwa.  Jak  w  nakładaniu  i  ściąganiu 
podatków  poczynał  sobie  dowolnie ,  tak  również  w  wydatkowaniu. 
Ziakłariał  wprawdzie  murowane  gościńce ,  rznął  kanały,  mnożył 
w  kraju  fabryki,  do  których  sprowadzał  cudzoziemców,  lecz 
z  dnigiąj  strony  dostarczał  carowiczowi  pieniędzy  na  szpiegów 
i  urządzanie  więzień  w  sposób  barbarzyński,  wyznaczał 
ffutyfikacye  nador  hojnie «  pożyczał.  Moskwie  ogromne  sumy 
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i  kupował  za  grosz  publiczny,  wydarty  biednym  mieszkańcosn 
kraju,  narzędzia  powolne  swym  i  rządu  rozkazom.  Utwoizri 
tćż  liczną  biórokracyą,  która  zależąc  wyłącznie  od  władzy, 
była  gotowa  wspierać  ją  bezwarunkowo  przeciw  narodowi 
z  pogwałceniem  wszelkich  zastrzeżeń  ustawy  rządowćj. 

Na  pochwałę  Lubeckiego  przytaczano  zawsze,  że  zdwoii 
dochody  królestwa,  podniósł  przemysł  i  rękodzieła,  otworzył 
wyrobom  polskim  a  szczególniój  suknonr  drogę  przez  kraj 
moskiewski  aż  do  Chin ,  że  olóył  Polskę  wybomćmi  drogami 
i  kanałami ,  i  że  dzięki  jego  staraniu  skarb  walczący  z  GUtgłćmi 
przedtóm  niedoborami,  rozrządzał  następnie  wielką  zaaoboiit 
gotówką.  Na  pozór  wyglądało  to  wszystko  świetnie ,  lecz  w  rzeczy 
było  inaczćj ,  skoro  nikt  dotąd  nie  śmiał  dowodzić ,  że  Lubecki 
dostarczając  bezprawnemi  środkami  rządowi  zasobów ,  podniósł 
równocześnie  bogactwo  i  zamożność  kraju  i  jego  mieszkańców. 
Systemem  zakazów jm  wywołał  wprawdzie  fabryki  w  kraju, 
lecz  tćm  bogacił  obcych  przybyszów,  którzy  zyskane  kapitały 
wynosili  za  granicę.  Kraj  nie  zbogacał  się  tóm  bynajmnićj. 
ponieważ  sam  ucisk  fiskalny,  sama  bezwzględność  postępowania 
władz,  nie  troszczących  się  z  należytą  pieczołowitością  o  dobro- 
byt mieszkańców,  przeszkadzały  temu  stanowczo.  Podwojenie 
dochodów  skarbu  niedowodziło  bynajmniej ,  że  się  podwoiła 
zamożność  podatkujących,  ale  raczćj ,  że  bezsumienną  egzekucya 
potrafiono  wydrzeć  ostatni  grosz  mieszkańcom ,  których  w  razie 
oporu  lub  nieposłuszeństwa  karano  najsrożćj. 

Założenie  ziemskiego  towarzystwa  kredytowego  i  banku 
polskiego  zawdzięcza  Polska  Lubeckiemu.  Lecz  i  tu  uwzględniał 
więcćj  rządowe  niż  krajowe  korzyści,  a  dowolnością  ścieśnił 
ogromnie  dobroczynny  wpływ  obu  tych  ważnych  zakładów. 
Listami  towarzystwa  kredytowego  spłacił  Prusom  sumy  bajońskie, 
przyznane  im  traktatem  wiedeńskim,  czem  nie  tylko  znaczną 
część  zruchomionych  kapitałów  wyprowadził  za  granicę,  ale 
w  dodatku  dogadzając  rządowi  pniskiemu ,  naraził  na  straty 
towarzystwo  kredytowe ,  które  umsiało  w  tym  właśnie  wypadku 
wypożyczać  sumy  przechodzące  wartość  hipoteczną  dóbr  nićmi 
obciążonych.  Rozkładem  również  spłaty  kapitału  na  lat  28  nie 
uwzględnił  stopnia  zamożności  ki*ąju,  w  którym  i   SOletoit 
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spłacenie  pożyczki  nie  byłoby  przesadnćm.  I 
także,  że  na  własność  ziemską,  opłacającą  niżej  100  as^. 
ofiary,  nie  można  zaciągnąć  pożyczki  w  towarzystwie  loredytowóm, 
jak  nie  nmićj  wykluczenie  zupełne  nieruchomości  miejskich 
było  nagannćm,  ponieważ  odejmowało  przeważnej  większości 
właścicieli  mniejszych  możność  użytkowania  z  dobrodziejstw 
podobano  zakładu.  Zarzucano  mu  t^ż  słusznie ,  że  nie  prze- 
pisał sposobu  oceniania  prawdziwćj  wartości  dóbr,  na  które 
miano  udzielać  pożyczkę,  ale  WBął  jako  podstawę  tego  ocenienia 
opłacaną  z  nich  ofiarę.  Co  do  banku  wytykano  mu ,  że  go 
związał  z  bankiem  petersburgskim,  i  że  na  to  go  tylko  utworzył , 
aby  carowi  ułatwić  możność  rozrządzania  zasobami  królestwa 
w  interesie  Moskwy.  Ostrzej  jeszcze  potępiano  Lubeckiego  za 
obdłużanie  a  następne  sprzedawanie  dóbr  narodowych ,  miasto  je 
wypuszczać ,  jak  sam  car  t^go  żądał ,  idąc  za  radą  Czartoryskiego, 
w  wieczystą  dzierżawę.  Lubecki  nie  usłuchał  Aleksandra^  a 
obUczywszy  ogromnie  wysoko  czynsz  dzierżawny,  zasłaniał  się 
następnie,  że  nikt  nie  chciał  dóbr  tych  brać  w  dzierżawę, 
że,  satóm  należy  je  sprzedać ,  skoro  z  nich  nie  ma  dochodów. 
Pn^^ktowi  temu  sprzeciwiał  się  w  radzie  stanu  najmocniej 
Nowofiilców ,  lecz  właśnie  dla  tego  przyklasuęła  mu  nierozważnie 
publiczność ,  mniemając  tą  rażą  błędnie ,  że  właśnie  to  jest  naj- 
korzystniejszćm  dla  Polski ,  przeciw  czemu  powstaje  Nowosilców. 
Od  konferencyiakwisgrańskićj  i  karlsbadzkiej  zacz^się 
Aleksander  ogromnie  lękać  oświaty,  w  czem  mu  wtórzyło  i 
duchowieństwo  wraz  z  inagnateryą,  ponieważ  wtedy  właśnie 
d<9rzało  przekonanie,  że  trony  złączone  ściśle  z  ołtarzem 
powinny  się  opierać  ua  rodach  historycznych.  Car  uchodzący 
za  kacerza  w  kościele  rzymskim  złączył  się  wielką  przyjaźnią 
z  papieżem  a  duchowieństwo  katolickie  w  Polsce  i  wszyscy  ultra- 
montanie  wspierali  najgorliwićj  usiłowania  jego  w  przygaszaniu 
oświaty.  Odpłacając  im  tę  gorliwość,  pozwolił  na  tworzenie  ordyna- 
cyi  i  ua  pomnożenie  biskui>ów  dobrze  uposażonych,  a  nawet  na  do- 
datki do  dochodów  niższego  duchowieństwa,  które  rzeczywiście 
w  opłakanym  było  stanie,  kazał  obracać  360,000  złp.  rocznie,  czego 
przecież  nie  w}'konywał  Lubecki.  Przytłumianie  oświaty  zaczęto 
od  wprowadzenia  cenzury  najprzód  na  pisma  peiyodyczne  a 
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wnet  i  na  wszystMe  inne  dzieła  wychodzące  w  królestwie. 
Ssaniawski  Kalasanty  zawołany  niegdyś  pilota  a  przytte 
uczony  filozof  i  polityk  sprawowi^  t§  cenzura  z  tak%  snrowośeii 
przesadzoną,  że  w  końcu  trudno  było  cokolwiek  drukować, 
ponieważ  przenikliwy  cenzor  domyślał  się  w  nąjniewinniąjszych 
wysłowieniach  jakiejś  ukrytej  myśli  patiyotyczn^ ,  lub  apatiywał 
niebezpieczne  dla  religii  i  moralności  wycieczkL  Prześladowił 
zaś  ducha  polskości  prawdziwa,  którą  nazywał  ńmiesznt 
polakieryą,  z  większą  niemal  niż  mofiddewska  zajadłością. 
Dokąd  Stan.  Potocki  był  ministrem  wyznań  i  oświecenia 
publicznie ,  musiał  Szaniawski  wraz  z  podobnymi  sobie  liamo- 
wać  nieco  swe  zapędy,  lecz  gdy  ten  mąż  światły  ust^ił,  a 
tekę  jego  objął  zawołwy  pobożniś  Stanisław  Grabowski ,  zac^ło 
się  dopiero  ociemnianie  kraju  na  piękne,  zwłaszcza  gdy  do 
nowego  ministra  i  Szaniawskiego  przyłączył  się  jako  „tmoi 
Hf  euriąehu''  Nowosilców,  rozpustnik ,  opój  i  materyidista  udi^ącj 
najgorliwszego  zwolennika  pobożnisiostwa.  Pod  stćrem  tald^ 
trójki  dobranćj  i  za  wpłymem  stowarzyszeń  ultramontańskkh, 
wspieranych  z  Belwederu  przez  żonę  Konstantego  księlai 
łowicką  (Joannę  Grudzińską),  przybrało  wychowanie  pnUtaiie 
najgorszy  w  świecie  kierunek.  Nie  dość  bowiem,  żemłodzkiy 
utrudniono  wstęp  do  szkół  publicznych,  starano  się  w  dodatku 
wytępiać  w  nićj  uczucia  prawdziwie  polskie ,  a  obarczifjąc  ją 
naukami  bezużytecznymi  w  życiu  obywatelskićm ,  usuwano  z  wy- 
kładów wszystko ,  co  mogło  przyczynić  się  do  wzrostu  oświaty. 
Prócz  tego  zamknięto  mnóstwo  szkółek  ludowych,  które  za  księz- 
twa  w  całym  zaprowadzono  kraju ,  czóm  odjęto  dzieciom  włoś^ 
ciańskim  możność  wszelkiej  nauki  początkowej.  Ociemniać  cały 
naród  a  tóm  w}  tępiać  ducha  polskiego  a  wszczepiać  ślepe 
posłuszeństwo  dla  władzy  było  hasłem  owój  trójki  działającą 
na  skinienie  Konstantego ,  który  ożeniwszy  się  (24.  Maja  1820.) 
z  polką  Joanną  Grudzińską,  zrzekł  się  (14.  Stycznia  1822.) 
po  długich  targach  prawa  do  następstwa  tronu  moskiewskiego , 
a  za  to  uzyskał  władzę  dyskrecyonalną  w  Polsce  i  na  Litwie. 
Car  niegdyś  tak  niby  troskliwy  o  los  włościan ,  że  chciał  im , 
jak  widzieliśmy,  w  projektowanym  (1811  r.)  urządzeniu  8młtt 
gubemii  zaboru  zapewnić  los  znośniąjszy,  pr^gil  teraz  nąjgon^ 
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(świadczenie  ziemian  gub^mii  wileński^,  którzy  na  zwyUym 
qeidzie  nyborczym  uznali  potrzebę  zniesienia  poddaństwa,  i 
zakazał  surowo,  aby  tej  sprawy  nie  wznawiano  wcalel 


PBintfiTiAPOWAMIE  BBACI  NIBMOJEWBKICH.  ZWIĄZKI  I  8T0WABZY- 
SZEKLA  TAJBMNE  W  KBÓLESTWIB  I  ZIEMIACH  ZABBANYCH. 
FIEBWSZB  ŚLEDZTWA  POŁIT70Z17E.  WTBÓK  PBZECIW  SUKASIŃ- 
SKEEMU  I  INNYM. 

Opozycya  sejmu  1820  r.  rozgniewała  cara  niesłychanie, 
a  widzieliśmy  również ,  jakich  chwytał  się  środków ,  aby  skłonić 
wyborców  do  dania  nagany  posłom.  Nie  dopiąwszy  zamiaru, 
sitompromitował  się  wielce ,  a  to  rozdrażniło  go  bardzie  jeszcze. 
Lecz  gdy  naczelników  tej  opozycyi  sejmowćj,  obu  braci  Niemo* 
jewskicb,  wybrano  do  rady  województwa  kaliskiego,  czóm  właśnie 
pochwalono  ich  postępowanie  na  sejmie,  kazał  Aleksandr 
senatowi ,  aby  pod  jakimkolwiek  pozorem  uniewatnił  ten  wybór. 
Senat  powolny  jego  rozkazowi  usunął  obu  z  rady  dla  tego 
jedynie,  że  jednemu  z  wyborców  nie  przysługiwało  prawo 
glosowania  na  sejmiku  1  Rada  atoli  opierając  się  na  swym 
statucie  organicznym ,  powołała  ich  mimo  zdania  senatu  jako 
zazt^ców  do  grona  swego.  To  już  było  za  wiele  dla  cara ,  a 
chcąc  rzucić  popłoch  po  całym  kraju,  nakazał  reskryptem 
(z  30.  Grudnia  1823.),  kontrasygnowanym  przez  Łubeddego, 
rozwiązanie  rady  kaliskiej,  co  dotąd  trwać  miało,  dokąd 
posłowie  tego  województwa  „cs^  to  na  sejmie  asy  $a  sąfmem 
nie  dadsą  monarsze  dosłałecMnĄf  rękcjmii  swego  naprgyszMć 
postfp&wtmia.^  Następnie  starano  się  pozbyć  obu  Niewojewskieh 
z  izby  poselskiej.  Bonawenturze  wytoczył  nastawiony  siepacz 
proces  kryminalny  o  mniemane  pobicie,  czćm  zagrodził  mu 
wstęp  do  sejmu.  Na  Wicentego  wynaleziono  inny  sposób. 
Konstanty  osadził  (1822  r.)  Radońskiego  w  więzieniu  za  nale- 
żenie niby  do  rewolucyi  neapolitańskiej ,  a  gdy  się  dowiedział, 
że  Wic.  Niemojewski  przyrzekł  uwięzionemu  pomoc  na  przy- 
.jriym  scgmie,  kazał  niemiestnikowi  doń  napisać,  aby  się  nie 
%atył  sprawy  tąj  wytaczać  przed  sejmem.  Niemojewski  odpo- 
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siedział  z  godnością,  te  od  wypełniania  obowiązkdw 
w  zakresie  konstytucyjnym  żadnćmi  pogrńakami  lub  przefla- 
dowaniem  nie  da  się  odstraszyć.  W  odpowiedzi  tej  odbyto 
urazę  króla ,  a  carewicz  wezwawszy  go  do  Warszawy ,  oświadczył 
mu  w  przytomności  ministrów,  że  król  zakazuje  mu  raz  na 
zawsze  znajdować  się  tam ,  gdzie  będzie  sam  osobiście ,  i  żądał 
podpisu  jego  na  akcie  zawierającym  ów  rozkaz  królewski, 
aby  mu  późnićj  wytłumaczyć,  że  sam  uznał  prawomocność 
swego  wykluczenia  z  sejmu. 

Zanim  przyszło  do  ostateczności  wykazanydi  w  kilku 
ostatnich  ustępach,  było  na  całej  przestrzeni  ziem  polskich 
niezadowolenie  największe  z  postanowień  kongresu  wiedeńskiego, 
będących  stwierdzeniem  podziału  Polski  przez  Europę.  Zastrze- 
żenie przecież  praw  narodowości  polskiej  a  oraz  obietnice 
uroczyste  cara,  że  z  kongresową  Polską  połączy  swój  zabór, 
zmniejszyły  na  czas  to  niezadowolenie.  Lecz  gdy  rok  mijał 
po  roku,  a  obietnice  nie  ziszczały  się  wcale,  w  dodaUm 
zaś  i  zastrzeżone  prawa  narodowości  nie  były  szanowane 
w  pojedynczych  zaborach,  wzmogła  się  w  skutek  doznanego 
zawodu  tćm  bardziój  niechęć  narodu ,  a  żądza  niepodl^łośd 
ozwała  się  tćm  gwi^ownićj  we  wszystkich  sercach  polskich. 
Przyczyniły  się  do  tego  gwaity  i  bezprawia  Konstantego  w  kró- 
lestwie jak  nie  mnićj  systematyczne  podkopywanie  narodowości 
polskićj  w  zaborze  austryackim  a  bardzićj  jeszcze  w  Poznań- 
skićm,  gdzie  począwszy  od  r.  1816.  rząd  pruski  usuwał  z  posad 
urzędowych  Polaków  a  zastępywał  ich  Niemcami.  Gorętsi  z  patry- 
otów  widząc  złą  wiarę  rządów  rozbiorczych  w  zastosowywanin 
umów  wiedeńskich ,  pon^zięli  zamiar  wytwarzania  powoli  z  łona 
narodu  sił  potrzebnych  do  wywalczenia  niepodległości  ojczyzny, 
bez  którćj  nie  spodziewali  się  dobra  dla  nićj  w  przyszłości 
Pićrwszym  do  tego  popędem  były  słowa  Dąbrowskiego ,  wyrze- 
czone przed  samym  skonem ,  a  upowszechnione  wtedy  i  przez 
rządy  cierpiane  wolnomularstwo  dostarczyło  form  gotowych 
do  wiązania  się  z  sobą  bez  obudzenia  podejrzliwości  władz 
rządowych.  Waleryan  Łukasiński,  major  4.  pułku  piechoty, 
podpułkownik  Wierzbołowicz ,  Machnicki  major  a  późnij  sędzia 
i  adwokat  Szreder  przenieśli  pierwsi  (w  zimie  1819  r.)  rytuał 
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i  niektóre  obrzędy  wolnomularstwa  do  odrębnego  stowarzyszenia, 
które  nazwali  wolnćm  malarstwem  narodowćm.  Do  nidi  przy- 
t|czyli  się  potćm  Węgrzecki,  Eozakowski  i  inni.  Eukasiński 
został  wielkim  mistrzem  loży ,  która  się  nader  prędko  zaczęła 
rozszerzać.  Stowarzyszenie  liczyło  4  stopnie.  W  pierwszym 
mówiono  jedynie  o  wspieraniu  biednych  wojskowych  z  ostatnich 
wojen;  w  drugim  i  trzecim  o  oświecania  ziomków  i  rozsze- 
rzania narodowości,  a  w  ostatnim  dopióro  o  niepodległości 
Polski  jako  spodziewanym  owocu  prac  piórwszych  trzech  stopni. 
Duszą  wszystkiego  byli  Łukasiński  i  Machnicki  a  zręczne 
zastosowywanie  wszystkich  symbolów  wolnomularstwa  ochnmiało 
stowiarzyszonych  od  podejrzliwości  władz ,  zwłaszcza  gdy  pole- 
ciwszy pierwszym  stopniom,  aby  łączyły  obowiązki  względem 
króla  konstytucyjnego  z  powinnościami  względem  ojczyzny, 
kazali  umieszczać  w  lożach  popiersie  Aleksandra  I.  jako 
odnowiciela  narodowości  polskićj. 

Za  staraniem  Łukasińskiego  powstały  loże  w  pułkach, 
a  Gichowski  i  Dobrzycki  zaprowadzili  je  w  Kaliszu,  Ludwik 
zaś  Szczaniecki ,  adjutant  Dąbrowskiego ,  w  Poznańskićm.  Lecz 
gdy  tn  z  podobnych  jak  w  królestwie  pobudek  chciano  umieścić 
w  lożach  popiersie  króla  pruskiego,  okazała  się  rzecz  bez- 
względnie niemożebną ,  ponieważ  w  pierwszćj  zaraz  loży  potłu- 
czono popiersie  to  w  kawałki.  Prócz  tego  mówiono  tu  w  pierw- 
szych już  nawet  stopniach  o  odbudowaniu  ojczyzny,  a  gdy 
przyt(5m  nie  chciano  swych  robot  narodowych  osłaniać  jakiemiś 
pozorami  łączenia  ich  z  obowiązkami  względem  obcego  rządu , 
przeistoczyło  się  niebawem  w  Poznańskićm  wolnomularstwo 
narodowe  w  sprzysiężenie  tajemne  kosynierów,  na  którego 
czele  stanął  jenerał  Mielżyński.  Zaniepokoiło  to  Łukasińskiego, 
zwłaszcza  że  wtedy  właśnie  policya  warszawska  zwróciła  swą 
uwagę  na  wolnomularstwo  narodowe  w  skutek  doniesienia 
Skrobeckiego,  adjutanta  Ilaukiego.  Nadszedł  tćż  wkrótce  rozkaz 
Aleksandra ,  aby  wszystkie  zamknięto  loże.  Łukasiński  zamknął 
wprawdzie  wszystkie  loże  w  całćm  królestwie ,  lecz  z  dobranymi 
towarzyszami  utworzył  tajemny  związek  węglarzy  polskich. 
Tak  stały  rzeczy  w  królestwie ,  gdy  do  związku  poznańskiego 
?iVBtwiU  (1821.)  jenerał  Umiński  i  pułkownik  Prądzyński, 
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którrei  zaw  ^  Łtoł.  ^t^mo  do  Warszawy  w  celu  paro- 
Tmó0fiM  «ic  z  tasKCzarm:  pttrroian.  Po  nanuizie  wŁazien* 
IcKb  z  Łakaafekia.  WicnUło^kzoi ,  Dohrogojskim,  Teoi 
Mtfnwflam.  Krnśkar^am  i  Sobaśskna  z  Wc^ynia,  w^onano 
(Z.  >Uja>  M  hOw4m  zebiania  w  Bidaaach  nnNsystąprzysi^, 
nazwano  nowy  zwiazdc  ta  powazedmte  narodowćm  towanj- 
Ktwem  patnot jrczn^HL  a  MorawskiemiL  redaktorowi  orla  białego, 
poniczcmo  ałoźeue  odpowiedniei  nslawy.  Towarzystwo  zostauace 
pod  kierownictwem  centraln^o  komitetu  dzieliło  się  na  siedm 
prowinc)!  t  j.  na  królestwo,  w.  ks.  poznańskie,  Galicy), 
Kpię  krakowską ,   Litwę ,   Wołyń  z  Podolem  i  Ukrainą  i  mi 
woj»ko  polHkie.   Każda  prowincya  miała  mieć  sw^o  csłonka 
w  centralnym  komitecie  a  składała  się  z  pewnćj  liczby  obwoddw, 
a  te  z  nieograniczonej   ilości  gmin  po   10  członków.   Mistn 
gminy  znosił  się  z  mistrzem  obwodu ,  a  ten  z  mistrzem  pio- 
wlncyi,  który  w  bezpośrednich  był  stosunkach  z  komitetem. 
Tymczaflowćmi  członkami  tegoż  zostali :  Łukasiński ,  Machmcki, 
Wierzbołowicz ,  Prądzyński ,  Szreder  i  Morawski.  NaczelnikieD 
całego  towarzystwa  chciano  mieć  jenerała  Kniaziewicza,  abj 
przez  to  nadać  pracom  więcej  sprężystości.  W  takim  wypadkii 
i)yłł)y  komitet  ciałom  doradczćm  przy  naczelniku  a  oraz  wyko- 
nnwr4  jego  poleceń.   Komitet  centralny  był  z  rozmysłu  naj- 
większą osłoniony  tajemnicą,  aby  ile  możności  przeszkodzić 
odkryciu. 

/wiązek  w  taki  sposób  uorganiiowany  rozwijał  nader 
hprviiy:^oio  czyuności  swoje.  Zamianowani  przez  komitet  nacMl- 
nioY  prowincyi  rozjechali  się  w  swe  strony,  aby  »kłłtdfi^ 
itiutuy,  ohwtMiy  i  rady  prowincyonalne ,  i  t^m  rozszerzyć  sieć 
towarzystwa  po  cał«>j  przestrzeni  ziem  polskich.  W  królestwie, 
w  )WnaA?^kiom«  na  Ut^ie  i  w  n^ie  zaboru  moskiewskiego 
t>vfKrtt^>Kil  >)f  iwi;}7<»k  nadzwyczajnie  prędko,  poniewat  w  r. 
is,},)  iUvhiMnb  hcjha  fwi.ixki>wTch  do  5,000 ,  gdy  w  zaborze 
auNtr>AcKm^  nikt  t>niwio  doń  nie  przystąpił.  Ka  WiriyniB, 
l\s)%\)«  \  Ikraur.o  pr9>^p<v<i^hiano  jut  nawet  po  dworach  broń, 
k\Mu^  )  ).)%)ii  ^"k  )s'>K^Taaia.  W  ciąjsu  dfiałania  swągo  dowia- 
4)>i^a)  Nit  kxMMilt^  i^  nt^^ch  jwiąi^di  tąjaydi,  kitm  staiał 
Mif  >NVŃitK  ^^  wta^T.   Nąjwifd^  NiF         OB  aa  Barn  Ij^ 
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związek  templaryoszów,  założony  (1820  r.)  przez  kapitana 
liąjewskiego  i  pułkownika  Łagockiego,  lecz  ten  nie  chciał 
się  zlać  z  towaizystwem  patryotycznćm ,  ponieważ  M^wskiemu 
chodziło  prawdopodobnie  o  utrzymanie  się  na  wielkićm  mistrzo- 
stwie swego  związku. 

Gdzie  tylu  ludzi  było  czynnych ,  niepodobna  było  prawie 
uniknąć  nieostrożności,  które  naprowadzały  tajną  policyą  na 
ślad  związku,  zwłaszcza  że  już  była  od  dawna  na  tropie. 
Szczególniej  zwróciła  baczność  swą  podczas  wojny  neapolitań« 
skiój,  która  mogła  się  przeistoczyć  w  powszechną ,  a  tćm  samom 
wywołała  w  związku  ruch  odpowiedni  nadziejom  bliskiego 
powstania.  Konstanty  wezwij  w  ówczas  do  siebie  Łukasińskiego, 
lecz  nie  mając  w  ręku  dowodów ,  musiał  poprzestać  na  zaprze- 
czeniu wszystkiego  ze  strony  tegoż.  W  tćm  wcisnął  się  do 
związku  ajent  policyjny  Karski,  którego  wysłano  w  spra- 
wach związkowych  do  Paryża.  Rzecz  prosta,  że  Karski  dał 
się  za  powrotem  uwięzić  na  granicy  wraz  z  listami,  kompro- 
mitąjącómi  wiele  osób,  a  szczególniój  Dobrogojskiego ,  Mach- 
nickiego ,  Dobrzychiego ,  Koszuckiego ,  Cichowskiego ,  Łukasiń- 
skiego, Życa  i  Dzwonkowskiego.  Konstanty  kazał  wszystkich 
uwięzić  i  osadzić  u  Karmelitów  na  Lesznie.  Do  listów  Karskiego 
przybyły  zeznania  pułkownika  Sznajdera,  który  uwięziony  za 
zbrodnią  wielożeństwa  przyrzekł  ważne  wyjawić  tajemnice, 
jefteli  mu  Konstanty  ten  przebaczy  występek.  Życ  i  Dzwon- 
kowski  odebrali  sobie  życie  w  więzieniu,  a  z  resztą  uwięzio- 
nych odbywało  się  ostre  śledztwo  przez  dwa  lata.  Mimo  gróźb 
i  obostrzeń  więzienia  nie  chciał  Łukasiński  wyjawić  czynności 
związku  a  przyznawał  się  jedynie  do  wolnomularstwa  narodo- 
wego przed  nadejściem  zakazu  królewskiego.  Równą  wytrwałość 
okazał  Cichowsld,  którego  Konstanty  najdokuczliwiej  głodem 
i  niespaniem  kazał  dręczyć  w  nadziei,  że  wymoże  na  nim 
lezBania  przyciw  innym  a  szczególnićj  przeciw  Niemojewskim. 
Po  daremnćm  śledztwie  dwuletnićm  oddano  Łukasińskiego  ^ 
Dobrogojskiego,  Dobrzyckiego ,  Koszuckiego,  Machnickiego  1 
Szredera  wbrew  ustawie  rządowćj  pod  nadzwycząjojaąd  wojemy, 
łrtórego  prezesem  był  jenerał  Hauke,  minister  w^^r^iOImśoi 
oskarżonych  nakazano  najsurowiej ,  aby  nie  JIMfladl 
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petencyi  sądu.  Głoszono  przytćm  podstępnie,  że  jakikolwiek 
zapadnie  wyrok,  więźniowie  stanu  będą  ułaskawieni  pnez 
króla ,  a  sędziom  polecono ,  aby  dla  odstraszającego  przykłada 
nąjwyżsią  oznaczyli  karę ,  zwłaszcza  gdy  ta  nie  będzie  wyko- 
naną. Sąd  skazał  Łukasińskiego  na  lat  9,  a  Dobrogojskiego 
i  Dobrzyckiego  na  lat  6  do  robót  publicznych  i  na  utrata 
stopni  oficerskich.  Eoszuckiego ,  Machnickiego  i  Szredera  uwol- 
niono, a  Cichowskiego  zatrzymano  jeszcze  w  więzieniu.  Al^ 
ksander  „w  sweni  nietcyczerpanem  miłosierdziu"  zmniejszył 
skazanym  karę  o  dwa  lata.  Wyrok  zaś  wykonano  (1.  Paśdz. 
1824.)  na  placu  Krasińskich  w  obecności  wojska  polskiego  i 
moskiewskiego.  Po  obdarciu  szlif,  które  skazani  musieli  w  dniu 
tym  przybrać,  zakuto  ich  w  kajdany,  i  pod  strażą  odesłano 
do  Zamościa. 


XI. 

ZWIĄZKI  I  STOWARZYSZENIA  lOĘDZY  MSODJEIEŹĄ.  KOKISTA  ŚŁSIH 
CZA  W  WILNIE  POD  PRZEWODNICTWEM  NOWOSILCOWA.  BEOB- 
GANIZACYA    WSZECHNICY    WILEŃSKIEJ  I  SZKÓS  JEJ  OKRĘGU. 

Wykazywaliśmy ' już  poprzednio,  że  gdy  w  zaboiadi 
pruskim  i  austryackim  wszelkich  dokładano  starań,  aby  pnez 
szkoły  urządzone  w  sposób  całkiem  niemiecki  przyspiessjć 
wynarodowienie ,  gdy  przytćm  w  szkołach  zaboru  aostryaddego 
tak  urządzono  nauki  po  niemiecku  lub  po  łacinie  wykładane, 
aby  raczćj  przytłumiać  niż  podnosić  prawdziwą  oświatę ,  inB}' 
całkiem  ruch  panował  w  zaborze  moskiewskim  począwszy  od 
r.  1803.  Czartoryski  zamianowany  kuratorem  wszechnicy  wiłeń- 
leńskiej ,  do  której  okręgu  naukowo-  administracyjnego  należidy 
wszystkie  gubernie  zaboru ,  i  Tad.  Czacki ,  mający  tytuł  wizyta- 
tora w  trzech  południow}xh  guberniach  zakrzątngli  się  szcz&ze  i 
około  nadania  wszystkim  zakładom  naukowym  w  zaborze  0idV  ^ 
prawdziwie  narodowćj.  Usiłowania  ich  wspierał  bardzo  skuteo* 
nie  radą  swą  Hugo  E(^łątąj  (między  1804  a  1808.),  ponieważ 
wypracowywał  dla  nich  plany  urządzenia  szkół  różnych  stopni 
i  wskaz}'wał  sposoby  najodpowiedniejsze  utraymaaif^  w  aidi 
ducha  narodowego.  Gzacki  utworzył  100  przesdAi  sżki^  w  toA 
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B^aberniach  południowych ,  gdy  Czartoryski  jako  kurator  wszech- 
nicy ,  do  któr^  należał  zwierzchni  nadzór  i  zarząd  szkół  tych , 
nąjdzielniąjszego  użyczał  mu  wsparcia,  a  często  występywał 
obec  cara  w  obronie  jego  przeciw  napaści  gubernatorów.  Pod 
taką  pieczą  rozkwitło  wychowanie  publiczne  w  całym  zaborze , 
a  szkoła  główna  wileńska  i  liceum  krzemienieckie  mogły^ 
wytrzymać  porównanie  z  najlepszómi  w  tej  mierze«4tfkIS8fl&i 
eoropęjskićmi.  Wszechnica  wileńska  była  nie  tylko  głównem 
ogniskiem  ońwiaty,  lecz  oraz  naczelną  niejako  władzą  oświecenia 
w  całym  zaborze  moskiewskim.  Pod  9letnićm  (od  1807  do  1816.) 
rektorstwem  Jana  Śniadecki^^  rozwinęła  się  bardzo  świetnie , 
lecz  przybrała  dość  jednostronny  kierunek  ze  względu  głównie , 
że  Śniadecki  dał  w  nićj  ogromną  przewagę  naukom  ścisłym 
nad  humanitarnymi  czyli  moralnćmi,  co  w  końcu  do  tego 
doszło  stopnia,  że  gdy  na  wydziale  fizyczno  -  matematycznym 
wszystkie  katedry  doskonale  były  osadzone ,  na  moralnym  wielka 
część  tychże  wakowała  zupełnie.  Nieprzyjaciel  jotów,  filozofii  nie- 
mieckićj  i  poezyi  a  osobliwie  nowo  -  powstałćj  romantycznćj , 
zapoznawał  tę  wielką  prawdę,  że  sama  matematyka  i  fizyka 
nie  tworzy  jeszcze  obywateli  rozumiejących  potrzeby  i  położenie 
własn^  ojczyzny,  i  dla  tego  był  obojętny  na  wielkie  zanied- 
banie wykładów  filozofii,  dziejów  i  umiejętności  politycznych. 
Ten  kierunek  umysłowy ,  usposobiający  profesorów  i  słuchaczy 
do  kosmopolityzmu ,  uwydatnił  się  najdobitniej  w  towarzystwie 
szubrawców,  którzy  nielitościwą  satyrą  cłiłostali  wszystkie 
ujemne  strony  i  wady  charakteru,  usposobień  i  urządzeń 
narodowych,  a  szczególniej  pijatyki,  pieniactwo  i  uciskanie 
włościan,  lecz  niepodnosili  bynajmniej  stron  dodatnich  i  cnót 
narodowych ,  i  nie  rozbudzali  ducha  patryotycznego  w  właściwćm 
wyrazu  tego  znaczeniu. 

Napływ  młodzieży  do  głównćj  szkoły  wileńskiej  był  wielki. 
Jedni  ucząc  się  dla  chleba ,  uczęszczali  albo  na  wydział  medycz- 
ny, albo  na  teologiczny,  albo  starali  się  wejść  w  poczet  24 
kandydatów  do  stanu  nauczycielskiego ,  kosztem  rządu  utrzy- 
mywanych. Niektórzy  przybywali  na  wszechnicę  w  czystym 
. wniarze  nauczenia  się  czegoś ,  lecz  było  i  bardzo  wielu  takich 
t^fMd^dzy  zamożniąjszych,  którzy  przemieszkiwali  w  Wihue  dla 


Kfthflw  i  rozrjiirek .  a  nauki  aważali  za  rzecz  zapełnię  podrzędną. 
Wynikało  ztąd   złe  nie  małe.   a  między  tą  liczną  młodzieżą 
nU'.   było   stosunków   ści.41ejszTcli ,  jednoczącrcli  ją  w  jedno 
ciało.   Stan   ten   utrzymał  się  do  r.  1819,  w  którym  Tomasz 
Zan .    |)OHiadający  ogromną  wziętość  i  miłość  pomiędzy  n^ 
dzieżą  akademicką,  założył  towarzystwo  promienistych,  podzie- 
l^e*nnrłaK  siedm  stosownie  do  liczby  ł>arw  tęczy,  a  oparte 
na  obowiązkach  wzajemnćj   pomocy  naukowćj  i  mateiyalnćj. 
Celem  głównym  tego  towarzystwa  było  umoralnianie  wszystkie 
młodzieży,  pobudzanie  jej  do  największej  pOnośd  w  naukach, 
a  oraz  rozwijanie  w  nićj  uczuć  narodowo  -  obywatelskich.  Odtyl 
zapanował  inny  duch  między  akademikami.  Bzucono  się  gorliwie 
do  nauki  i  czytania,  zbierano  książki,  przepisywano  dawniejsze 
i  nowHZo  wierszo  patryotyczne  a  nawet  całe  dzieła,  i  zaczęto 
łiard/o  żarliwie  /ujmować  się  sprawą  narodową.   Między  pro- 
mienistymi joj^niał  swym  jcniuszem  młody  Adam  Mickiewicz, 
który  miał  swćmi  utworami  wrzucić  w  miliony  serc  polddch 
ową  gorącą  miłoi^ć   ojczyzny  i  gotowość  poświęcenia,  ote 
włańnie  społeczność  nasza  odznacza  się  w  czasie  następnym. 
Promienistymi  kierował  wydział  tajemny  filaretów,  a  w  tym 
/nowni  miała  przewodnictwo  szczuplejsza  rada  filomatów.  Zbi- 
wienna  działalność  towarzystwa  okazała  się  w  skutkach  swoich, 
gdy    moralność   i  pracowitość   między   młodzieżą   wzrastały 
z  dniom  każdym. 

/a  rektorstwa  Lobenweina ,  profesora  anatomii  i  medycyny 
sadowili  powszechnie  znienawidzonego ,  nie  przyszło  do  zmian 
ważniejszych  w  wszechnicy.  Lecz  gdy  rektorem  zosti^  (1819.) 
Malowski«  postanowiono  mimo  oporu  Śniadeckich  og^osif 
konkursa  na  wakujące  od  lat  wielu  w  wydziale  moralnym 
katodry,  a  wr.  U^^Jl  otrzmał  Joach.  Lelewel  katedrę  dziejów, 
tló/ef  /aś  Gohiohowski  katedrę  filozofii.  Młodzież  a  nawet  j 
public/uośó  zaszkolna.  spragnione  tego  rodząja  wykładdw 
iHHinosracvch  ducha.  cisnełv  sie  na  nie  tionmie.  Lelewel 
upr/ojmy  i  do  togo  stopnia  uczynny ,  2e  cmlą  pnwie  plM( 
swoi;|  obracał  na  wspioranio  potrzebnych .  zapanował 
nad  sonami  w^-^tkioj  młodzioiy,  któią  ksztakil 
wykładem  swoim.   Wydział  moralny  wiiąjl  ta^  ^ffct 
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matematyczno  -  fiiycznym ,  a  nowe  całkiem  życie  zaczęło  sig 
objawiać  w  szkole  głównćj  i  we  wszystkich  szkołach  jej  okręgu. 
Konstanty  i  jego  główny  doradca  Nowosilców  patrzyli  okiem 
niespokojnym  na  objawy  U^o  życia,  lecz  gdy  sam  jeneralny 
gabemator  wileński  Korsaków  nic  złego  nie  spostrzegał  w  wy- 
drukowanych z  podpisem  rektora  Malewskiego  statutach  towa^, 
rzystwa  promienistych,  trudno  było  wszczynać  ślel&two  luf 
prześladowanie.  Tymczasem  zaczęła  wnet  burza  zagrażać  wszech* 
aicy  wileńskiej.  Wyrwicz ,  profesor  matematyki,  doniósł  (1822  r.) 
tirzędownie  Czartoryskiemu ,  przejeżdżającemu  przez  Wilno , 
^e  w  stowarzyszeniu  promienistych  zawiązał  się  tajny  wydział 
^lityczny  filaretów,  w  którym  zwierzchnią  władzę  sprawują 
SlomacL  Czartoryski  wyznaczył  komisyą  do  sprawdzenia  rzeczy, 
i  śledztwo  poruczył  Bojanusowi ,  człowiekowi  nader  zacnemu , 
który  po  krótkiem  oświadczył  badaniu ,  że  nie  warto  dalszych 
robić  poszukiwań.  Filareci  zaś,  aby  nie  nastręczyć  rządowi 
pozorów  do  prześladowania,  rozwiązali  się  sami  na  wniosek 
Zana ,  który  wszystkie  spalił  papiery  związku  a  członków  jego 
Eobowiązał  przysięgą  do  zachowania  tajemnicy.  Czartoryski 
Eawiadomił  o  wypadku  śledztwa  Konstantego ,  który  wprawdzie 
musiał  poprzestać  na  tem ,  co  zrobiono ,  lecz  wraz  z  Nowosil* 
cowem  nie  był  rad  z  tak  nagłego  zatarcia  śladów  związku. 

Czyn  nic  nie  znaczący  Michała  Platera,  11  letniego  ucznia 
5tęj  klasy  gimnazyum  wileńskiego  ściągnął  straszne  prześlado- 
wania na  wszechnicę  wileńską  i  na  całą  Litwę.  Plater  bowiem 
napisał  kredą  na  tablicy  w  rocznicę  3.  Maja  1823.  r.  „Niech 
śgje  kofistyłucya  3.  Maja  1791.^  Ostrowskoj,  nauczyciel 
moskiewskiego  języka  upatrując  w  tćm  niebezpieczną  demon- 
stracyą,  zawiadomił  natychmiast  zwierzchność  szkolną  i  jenerał- 
B^bematora  Korsakowa ,  któr}'  znów  doniósł  o  tćm  Konstantemu, 
rwardowski  nowy  rektor  wszechnicy  wyznaczył  komisyą, 
irktórćj  był  i  Ostrowskoj,  a  która  po  kilku  dniach  przed- 
stawiła akademii  do  zatwierdzenia  wyrok  skazujący  Platera  i 
niektórych  uczniów  na  małe  kary  dyscyplinarne.  Rektor  za- 
nadomil  o  wszystkiem  Korsakowa,  a  zwierzchności  gimnazyalnej 
ał  wykonanie  wyroku.  W  tćm  nadchodzi  nowe  doniesienie 
iŃtnc^ym  napisie  na  kościele  dominikanów.  Twardowski 


mlnytmi  itffprrMui  rozkaz,  wyznaczył  inną-komisyą,  a  za- 
wlniiMtiiiiiJfir  Koniakowa,  upraszał  o  zesłanie  komisarza  poIiqi 
bl/iM*|/'>  ohor.tinfid  wymagały  w  takich  wypadkach  ustawy 
wn/rrliiilry.  Ia^hy.  KorHaków  przerażony  ponawianiem  się  de- 
nioiiMli'ai'yl  wyHtoMował  zatrważające  do  Konstantego  doniesienie 
j\M)^j^H'.'/Mfi\n  impoHobicniu  młodzieży,  przy  ez^  zaskanał 
l^wiinlowIKirKo,  ^.0  t(>jże  potusza.  Konstanty  wysłał  a^jntanta 
hWi«K(>  NrHflnMli*KO  na  sprawdzenie  rzeczy  do  Wilna,  i  kazał 
iiwlyylt^  Twiinlowskit^Ko ,  zwierzchność  gimnazyalnf  i  kilko 
iirynłitw.  (V.artoryski  njt|ł  się  najmocnićj  za  rektOTem,  leci 
iiwi»)nloiiio  Jt«Ko  i  pn)fesorów  nastąpiło  po  dwu  dopiero  miesił- 
ruch ,  a  IMHl<«ni  i  :\  koleg^iw  jogo  skazano  w  sołdaty,  jak  sobie 
i^vrrvi  Konstanty  w  lii^oio  swvni  do  cara. 

)S%niowa#  Crartor>'ski  wystąpił  w  obronie  wszechnic,  jg 
ivkioni,  pn^fosonW  i  miotlriei^Y  a  doniesienia  znów  c^rnow- 
niK\vw  pr^iHlsiawialy  ich  w  nąjgorszto  świetle,  wypnwił 
K\M\slaniy  Nowi>silc\^wa  do  Wibia ,  aby  wgłądnął  Uii^  w  tg 
^l^m^^Y «  *  ^^^^^  ^  spraw-'  rrioracką .  w  kt^  wszyscy  niemal 
%^j>uo^nu\v  uuvj^ii!'w>!^7  byli  npląianL  Nowtisików  oKinifi 
\vxiAtn^.  ,1  M  to  wY^i  <if  do  CTDpiaiia  iwiąj&ów  mifdij 
wKs^.^fi^  \Vivju{h;j>  rwji  <i^i  <<hadz^  adodzieśeów  odczj- 
v^v^v^\  h  >\>ł^  «  nc^ r.^  <wy  «>er§i» .  kaał  owjcbc  JaskowskiifO, 
v,r«^  r*vĄ^V^v».vv>  o>]»\.nivv  aka^«K2ka.  v  kniiget  papieiidi 
\\vf/.\v>.>  Vi;>,;>fxr.'  ^>fr<;;v£>jaz^  s3iSeD:iMWBt«k^  Miłkowi 
vr.v*t>s,v.'  ;/wt^s:^'«  nftv;^»3H^  Tcscr  k&a  Koiów 
«  Ni;./  >«^.\*<><*    i  ^zj:  >i  B&'w&a  xk  i^niijym  Baa- 
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rło  tajemne ,  a  obok  komisyi  złożono  wbrew  ostawom  nawet 
oskiewskim  8%d  wojenny.  Komisyi  śledczćj  i  Nowosilcowi 
;ło  o  wykazanie,  że  związki  między  młodzieży  szkolną  są 
^niebezpieczniejszej  natury,  i  mają  na  celu  wywrócenie 
u&stwa  carskiego.  W  ciągu  Listopada  i  Grudnia  zwożono  z  całego 
kboru  a  nawet  z  Petersburga  powięzionycL  Była  to  yiły^yŁ^^^^^^  ^ 
^goiiiwiej  do  nauk  się  przykładająca  i  wzorowych  oflycząjów^  a  ^^^ 
rócz  tego  zwożono  młodych  nauczycieli,  obywateli  a  nawet 
ojskowych.  Na  umieszczenie  powięzionych  musiano  obrócić 
t  8  klasztorów  w  Wilnie.  Prócz  tego  wysćłał  Nowosilców 
)misye  śledcze  do  Kroż,  Eiejdan,  Kowna,  Poniewieża  i 
rilkomirza ,  gdzie  odkrywano  w  szkołach  ducha  buntowniczego , 
środkami  nieludzkićmi  wymuszano  zeznania ,  za  które  potom 
yi  wojenny  skazywał  mnóstwo  dzieci  i  wyrostków  na  więzienie , 
sołdaty  a  nawet  do  kopalń.  Szkołę  w  Kiejdanach  zamknięto 
iwet  z  rozkazu  cara ,  a  jej  uczniów  zabroniono  przyjmować 
9  innych  gimnazyów.  I^zyczyną  tej  kary  były  kartki  po- 
rzylepiane,  mieszczące  w  sobie  nader  uraźliwe  przeciw 
Konstantemu  wyrażenia  a  oraz  grożące  mu  śmiercią.  Główna 
iś  komisya  śledcza  w  Wilnie  nie  mogła  trafić  do  końca  z 
owięzionymi,  którzy  zgodnie  powtarzali,  że  towarzystwo 
romienistych  wraz  z  wyższómi  stopniami  filaretów  i  filomatów 
dało  cele  wyłącznie  naukowe  i  moralne ,  że  istnii^o  z  pozwo- 
tniem  i  wiedzą  władzy  szkolnój  a  po  wydanym  zakazie  rozwią- 
iło  się  całkowicie.  Zan  zresztą  i  Franc.  Malewski,  syn  byłego  rek- 
»ra,  uwięziony  w  Berlinie  i  z  tamtąd  dostawiony  do  Warszawy  a 
ftstępnie  odesłany  do  Wilna  brali  całą  winę  na  siebie, 
sczególniej  pierwszy,  który  twierdził  stanowczo ,  że  był  twórcą 
kierownikiem  tego  niewinnego  stowarzyszenia.  Po  siedmiu 
Jesiącach  puszczano  więźniów  na  porękę,  zatrzymując  tych 
dynie,  którzy-  nie  mogli  jej  znaleść.  Nowosilców  chciał 
plątać  w  tę  sprawę  związkową  profesorów  wszechnicy  a 
awet  Czartoryskiego,  jej  kuratora,  a  znalazł  w  samój 
Bzechnicy  niegodziwców  jak  Pelikan,  późniejszy  rektor  po 
npiięem  Twardowskiego  i  ojczym  JuljuszaSłowacIdego  profesor 
jfnj  Beca,  którzy  czernili  nikczemnie  przed  nim  swoich 
0t  icłł  oskarżali  o  wzniecanie  ducha  buntowniczego 


mi^iiy  3ifjiiz:>?2Ł  Ni  p«>ixiwie  wi^  przeprowadzonego 
arfitri  :  rr±  iocitf^i^L  Tidiiszeiił  z  Pecetsburga  okaz  canki 
Ł  U.  SierpŁift  i^ił  r.  ^i^in^j  m  ttlAretów  i  filomatów  na 
fkzienSę  i  p.*^iirfi  rob*=rLi .  zdzie  zamTśIali  (jak  opiewa 
Z'?'.  *>:r:;yf»5rt#^  »'ir:Joinśc  p^jliką'^  i  nsuwąjącj 
Lyoh  :r>«śi>p:w  a  z&iaBOwkie:  GołnchowskiegOf 
"  rlriki  Bocprw^kiero  i  DanSowicza  z  wszecbnicr. 
Zana.  A>i  Siiina .  J^hlł  Czeczena  i  Janko wi«kiego  skazał  ukaz 
w  dodaLn  2ii  w.-i:^:l:^  w  twirrizy  (o.i  6  mie^ecy  do  n*a), 
resztę  Łi  wTTrlriiTa.:^  t  giąb  Moskwy,  gdzie  wszjscj 
aajżjwszł;  v'r*i:L:dli  w^i«.£cz'i':ie  p->miedzy  Moskalami.  G<rfu- 
chow>Łkien:"j  i  Lelewelowi  kx£Aiio  wrjcchać  do  królestwa, 
zkad  I  vii  rt>iei:i.  iMoiiowIcza  przeiiie^iono  do  Charkowa  na 
profej»>nL  Miedzy  wy^Aii;.  m:  tym  ukazem  był  i  Adam  Mickie- 
wicz. Czartoryskiego usur:iirti>  •>!  korator^i .  która  miłościwy  car 
powierzył  NowosDcijwi  wnkz  z  L>«li*owłediuą  nagroda  za  okazaną 
gorliwość.  Zaczęły  -ii^  t»^ż  o-liąd  rzaily  jego  i  Pelikana.  Jednych 
profesorOw  usunął  ukaz.  drudzy  jak  sławiony  w  Europie 
z  nauki  Bojaiiu<  u>urięli  ^ię  ?anii.  a  wszechnica  wileńska 
wraz  z  załeżiieiui  f»\  niej  szkołami  musiały  pod  sterem  takich 
ludzi  pij*l»iia:^ć  ziii»ełnie.  Przepijano  now^  organizacyą ,  obo- 
strzono poIii:>Juy  nailzur  nad  młodzieżą,  wprowadzono  syste- 
matyczne demoralizowanie  tejże,  potuszając  nie  tylko  rozpuście 
ale  naw«.'i  w.-tretowi  rlo  nauk  z  powoflu  głównie,  że  najpilniąjsi 
i  najmoralniej^i  z  uczniów  okazali  sie  najpochopniejszymi  do 
związków.  Tkaz  kazał  u<unąć-  ze  szkół  gramatykę  Kopczyńskie 
i  wymowę  (  hrzaiiowskie^o  jako  niebezpieczne  a  schwytane 
egzemplarze  niszczyć.  Pierwszą  zakazał  car  za  umieszczony 
między  przykładami  wiei-sz  Krasickiego  „święta  miłości  kochani 
ojrjyznif"*.  a  (Iruj/ą  za  kilka  mów  wolnomyślnych.  Po  tq 
reorganizacyi  za^niieździło  się  najhaniebniejsze  przekupstwo 
w  wszecłinicy  i  w  szkołacli ,  o  czem  pierwej  nikt  nie  zasłyszał. 
Doiić  jiowiedzieć ,  że  za  do1>j..  lad  można  byłu  otrzymać 
stopień  akademicki,  nic  prawie  nie  umiejąc! 

Jeżeli  związki  między  młodzieżą  wszechnicy  wileńskiąj 
miały  rzeczywiście  cechę  bardziej  naukowo  -  moralną  nii 
polityczna,  nie  można  tego  powiedzieć  o  zwii^zkach  akademikdw 


-  <vanzaw8kich ,  które  już  od  r.  1817  były  czysto  -  polityczne. 
-r^tfflifmKj  z  nich  założony  pod  nazwą    „tcóhi^  PoUMw*^ 

iMBleiEBaw.  Bronikowskiego,  Hofinana,  Matu8zewic|a,  Adama 
^Zamojskiego  i  Ign.  Maciejowskiego  zamierzał  apowszechniać 

obok  uczuć  narodowych  zasady  demokratyczne  przez  pisma 

^  ciuowe.  Później  powstało   drugie    stowarzyszenie    założom 

^pnez  Hofoiana,  Kunata    i    Zaborowskiego;    dal^zwi^T 

_  jfrwjijoeiól*'  pod  kierownictwem  Mauersb^^era  i  Skalskiego, 

nareiScie  towarzystwo  „Polonia^ j  które  miało  stosunki  związkowe 

2  wszechnicami  krakowską,  wrocławską  i  berlińską. 


xn. 


.i.  ll:J:ll:^, 


JAWNOŚCI  OBRAD  SEJMOWYCH.   TRZECI  SEJH  W  KRÓ- 


LESTWIE (13.  MAJA  1825.).  ŚMIERĆ  AIiEKSANDRA  I.  W  TAGAN- 
BOQV.  WSTĄPIENIE  MIEO£AJA  I.  NA  TRON.  JEGO  ODEZWA  DO 
FOtAKÓW. 

m 

Aleksander  zagniewany  na  Polskę  z  powodów  wskazanych, 
nie  zwc^tywał  sejmu,  ale  chciał  wprzód  różnómi  środkami 
represyjnómi ,  a  oraz  postrachem  zręcznie  rzucanym,  że  kró- 
l^two  będzie  zamienione  w  gubernią  carstwa ,  skłonić  umysły 
do  większej  niż  na  ostatnim  sejmie  powolności.  Obawa,  by 
rzeczywiście  królestwa  nie  utraciło  i  tego  cienia  udziehiości, 
jaką  mu  nadawała  konstytucya,  w  niektórych  punktach  już 
pogwidcona,  oddziaływi^a  istotnie  w  myśl  zamiarów  carskich 
na  usposobienia  wielu  ludzi  zasłużonych  ojczyźnie,  którzy  po 
tylu  doznanych  zawodach  nie  chcieli  narażać  bytu  królestwa 
dalszym,  jak  miiiomali,  bezcelnym  oporem  przeciw  rządowi. 
Tacy  więc ,  a  między  nimi  szanowny  Staszyc  starali  się  wszyst- 
kich przekonywać,  że  Polska  w  związku  jedynie  z  Moskwą 
może  utrzymać  swe  istnienie  i  swą  narodowość,  że  zatćm 
nie  należy  lekkomyślnie  zrywać  tego  związku.  Gorętszych 
oburzały  do  najwyższego  stopnia  podobne  rozumowania,  lecz 
było  nie  mało  i  ii^J*^^  ■  którzy  dali  w  siebie  wmówić  potrzebę 
rozbrojenisr"  Corsaego   większą  niż  dotąd  uległością. 

Widzieliśmy  pn.ytćm,  jakich  użyto  środków,  aby  się  pozbyć 
z  izby  sejmowćj  obu  braci  Niemojewsldch ,  naczelników  opozycji 
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w  r.  1820.  Lecz  wszystko  to  razem  nie  wystarczało  Aleksan- 
drowi, ponieważ  przesłał  (3.  Lutego  1823  r.)  rozporządsenie 
znoszące  jawność  obrad  sejmowych.  Rozporządzenie  to  kontn- 
sygnowane  przez  Lubeckiego  uderzało  na  nadużycia  jawnośd, 
któn  miała  dawać  mówcom  pocłiop  do  uganiania  za  próżną 
jrziętością,  miasto  zajmować  się  wyłącznie  dobrem  powszedinem 
kraju  ft^Ru  zawiclirzali  obrady  i  zrj-wali  tak  pożądną  jedno- 
myślność rząilu  i  narodu.  Chcąc  więc  wstrzymać  złe  (mówi  dalej 
roiporzylzenie)  w  sam^m  źródle ,  i  ominąć  potrzebę  wszelkiego 
wpł>'wu  rządu  na  wyborj-  i  zdania ,  a  przjtćm  upewnić  miesz- 
kańcom królestwa  wszystkie  dobrodziejstwa  konstytncyi,  znosi 
siv  jawność  obrad  z  wyjątkiem  posiedzeń  przy  otwarciu  i 
zauiykaniu  sejmu  lub  gdy  sankcyonowane  przez  króla  ustawy 
h^nla  OŁrłaszano.  Lubecki  poparł  czyn  ten  samowładztwa  car- 
skioiro  listrni  do  Stof.  (rrabowskiego,  ministra  sekretarza  stanu, 
w  którym  wyszydzając  opozycyą,  dodaje  z  przekąsem,  że  skoro 
j;lii\vuviii  toloni  systoniu  reprezentacyjnego  jest  przedstawianie 
r/iido\vi  potrzeb  knyu^  można  go  dopiąć  bez  retorycznej 
d('klaniucyi ,  fałszującej  opinią  publiczną,  a  temu  odpowie 
wiasiiit*  środek  przez  króla  obrany. 

1*0  tych  wstępnych  krokach  zwołał  Aleksander  sejui 
\:\.  Maja  is-jri.  Wiceuty  Niemojewski ,  który  sobie  wspomniany 
wyżt»j  zakaz  królewski  wytłumaczył  w  ten  sposób,  że  tylko 
|ir/\  otwarciu  i  zamykaniu  sejmu,  gdy  król  był  osobi^ic 
pr/ytoinny,  znajdować  się  mu  nie  wolno  w  izbie,  w)'brał  się 
»lo  Warszawy,  h^cz  i*ozstawieni  koło  rogatek  siepacze  zatrzy- 
mali jego  powóz ,  a  Konstanty  kazał  go  żandannom  odprowadzić 
do  domu ,  zkąd  mu  się  nie  wolno  było  na  krok  wydalić.  Było 
(o  tuijwyrażniejsze  pogAvałcenie  art.  89go  konstytucyi,  któn* 
htanowił,  że  żaden  członek  sejmu  podczas  trwania  tegoż  nie 
nu>że  być  uwięzionym  lub  sądzonym  bez  zezwolenia  swej  izby. 
Otwierając  sejm  mową  od  tronu,  wskazywał  Aleksander  zabu- 
rzenia w  różnych  stronach  Europy  jako  przyczynę  odroczenia 
obrad  sejmowycli,  zwłaszcza  gdy  chciał  wyczekać,  aż  sie 
UHpokoją  namiętności.  Twieriiząc  dalej ,  że  ze  względów  jedynie 
u  dobro  powszechne  zniósł  jasność  obrad  sejmowych .  wynurz)ł 
MUkonanic ,  że  sejm  weźmie  pod  naściślejszą  rozwagę  wszystkie 
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do  ustaw,  jakie  mu  będą  przedłożone.  Upewniwszy 
,  te  jak  z  jednćj  strony  przyjmie  zawsze  proponowane 
iBzenia,  tak  z  drugićj  nie  przyzwoli  na  żadne  ustępstwa, 
Mlliwe  dobru  kraju ,  zakończył  mowę  wezwaniem  do  posłów , 
nie  poddając  się  żadnym  wpływom  ubocznym  przystąpili 
M)kojem  do  obrad,  i  aby  mając  w  ręku  własnAn  przyszłość 
syzny ,  dopomogli  mu  w  ziszczeniu  tego ,  co  zawi 
niej  uczynić. 

Projektów  do  ustaw  było  dosyć,  a  między  innćmi  naj- 
aiiejszy  projekt  dotyczący  zmian  kodeksu  Napoleona  co  do 
wodów,  które  rząd  dogadzając  pobożnisiom,  chciał  koniecznie 
oprowadzić.  Mimo  zniesienia  jawności  obrad  i  pewnego 
iiyzmu  DEioralnego,  wywieranego  na  posłów ,  nie  mógł  projekt 
iowy  przejść  nawet  w  komisyach  w  całej  osnowie  swojej, 
Ja  tego  musiał  Aleksander  rad  nie  rad  mnogie  w  nim 
nąć  poprawki,  które  zastrzegały  prawomocność  rozwodów 
fanodze  cywilnćj  uzyskanych.  Tym  jedynie  sposobem  mógł 
utrzymać  projekt  rządowy ,  przyznający  zawsze  dość  wieli- 
ym  względzie  władzę  duchowieństwu.  Łacniej  poszło  z  pro- 
tem  o  zieraskićm  towarzystwie  kredjtowćm.  Nieco  więcej 
o  oporu  co  do  projektowanych  przez  rząd  dodatków  i 
lan  w  ustawie  kamój.  Chociaż  rząd  robił  pewne  ustępstwa , 
dektóre  projekta  były  rzeczywiście  zbawienne ,  zawsze  prze- 
t  raziła  uczucia  narodu  i  forma  obrad  i  obecność  moskiew- 
ch  urzędników  spisujących  protokół  posiedzeń,  a  sejm  zawinił 
wątpliwie,  że  stanowczo  nie  zaprotestował  przeciw  temu 
systkiemu ,  ale  cierpliwie  znosił  najwyraźniejsze  pogwałcenia 
awy  rządowćj. 

Aleksander  wynurzył  przy  zamknięciu  (13.  Czerw.)  obrad 
mowych  zadowolenie  swoje ,  a  wskazawszy  ważność  nowych 
aw ,  dodał  z  naciskiem ,  że  dla  tego  zgadzał  się  na  poprawki 
9SZone,  ponieważ  sejm  przyjęciem  projektów  rządowych 
ołliwił  tę  wzajemną  wymianę  dobrych  dla  kraju  chęci. 
:yrzekł  oraz ,  że  rozważy  sumiennie  żądania  sc^jmu  i  zaręczał, 
okazana  mu  ufność  wpłynie  na  ustalenie  przjrszlości  Polski, 
j  czóm  oświadczał  się  z  szczerćm  przywiązaniem  swojćm 
aarodu.  Był  to  ostatni  sejm  za  jego  panowania,  ponieważ 
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*   :   r..?rs?;\;»  y'."^  >ft>joiJ/io  z  Warszawy  umarł  iL  Gnidma) 
«   ijU5U,?,«    r,.o  risri^R-s^y  obietnicy,  która  łudził  naród M 
aV    \^  ?*;V."^^  :4K^r  /  królestwem. 

K.>jte;i:M!^r  i>>i   bezdzietny,  a  wedle   praw  następstn 

ix:yą.m.%:it  Vć  w^r^T  n;|iiy  Konstanty,  jako  najstarszy  z  bud 

>i^    *9k..>£j>csiio    jr;ekł  sif  wprawdzie   następstwa  trona  pi 

tMIMI^^si^    z   y^ruKidń&ką   na   rzecz    Mikołaja,   lecz  ta 

>ialKii    '*ii;   v.-.::ts   'ikis.   C/y   ma  objąć  rządy,  czy  przeciwne 

£^kac  :Ki  yono^^utf   oświadczenie  jego.    Gdy  zaś  groźne  labo 

-.tr/e\o«c^<t!^e  wstr^;|^uieuia  wojskowe  w  Petersbuigu  nie  dozwi- 

iix>  jiuzs:v|COua;ti>^łu«  o^rlosiłsię  (24.  Grud.)  Mikołaj  caran 

«  «»vaairMi  d\}  <.\l\i%o  pdii^twa   manifeście.    Zaraz  naząjntn 

t '  iu .  ii  u^i  tidn^re^c  au  królestwa  polskiego ,  w  którym  oświai> 

;  •%.    .ii'Aj>M,K'.    ^   Tisiy  jeffo   mają   być   dalszym  jedynie 

.t.t^A-id  i.'t!iiio^u:iid   brata  zuuirłeszo.   że  zatem  nadane  Poboe 

<i.V'     :v%;'/.:    :rt^iKucve   (Kuostana   l>ez  jakiejkolwiek  zmiiojr. 

.s'K\'H«f^'j,:«jv  >:ę  ^irzwom  poii  przysięga  obec  Boga  dosnmieii- 

•ivV  :  -^  .',*>£:  '.^^auiii  koustytucyi.  wzj-wał  wszystkich  do  ufiiośd, 

k     i-w-łi   :  s^t-j  >trony.   że  przejęty  temi  samemi.  co  hnt 

■i.»i  V   *''X^^uun    Polaków  uczuciami,  złoży  im  mijszczersze 

n,\:^\  x«^-^i  przywiązania  królewskio^o.    Do  uumifestu  tego 

x»v  .v.'>^K  ^*ao  iv/porządzenie,  pozostawia  jare  tak  namiestnika 

,;/,xv:N-..i>o^K\ci^  ^Zajączka)  jak  nir  ninioj  wszystkich  urzędni- 

V,  V  A,;:;;::::>tracyj!iych  na  zajmowanych  stanowiskach  a  pole- 

,.^\<i,v  NJa^^«:K  aby  bez  wszelkiej  zwhłki  wymierzały  sprawiedli- 

^.>x;  w  inuoniu  nowego  króla.  Manifest  Mikołaja  I.  przyrzekli 

\\KV  «ir/> manie  tylko  toj;'o,  co  już  nadał  Aleksander,  a  tern 

vłir.ini  nic  c/>nił    wcale  luul/itM,    że  nowy  car  połączy  zabór 

>  kn^lestwem. 

5>onat  kn>lestwa,  którego  prezostMu  był  ordynat  Stan. 
Zamojski,  zawdzięczający  zmarłemu  can)wi  przywrócenie  ordy- 
nacvi  zniesionej  za  księztwa  warszawskiego,  wystosował  (17. 
Sfycz.  182i>  r.)  adres  do  nowego  króla  w  zwykłych  ogólnikach, 
wyrażających  z  jednaj  strony  żal  po  zgonie  wskrzesiciela 
Polski,  a  z  drugiej  radość,  że  Mikołaj  ol>ejmując  po  mm 
rządy,  przyrzekł  utr/ymanic  dzieła  jego.  W  końcu  oświadczii 
chęć  uwiecznienia  ponmikiem   pamięci  zmarłego  i  upraszał  o 
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wolenie,  aby  mógł  przedstawi-  wniosek  w  tej  mierze  iiaj- 
iszemu  sejmowi.  Mikołaj  vfymił  w  swej  odpowiedzi  (z  14. 
tego)  najwyższe  zadowolenie  z  adresu  i  z  zawartego  w  nim 
lenia  co  do  pomnika,  dod/^ąc,  źe  polecił  namiestnikowi 
ma ,  aby  zwołał  radę  stanu  i  z  nią  sie  porozumiał  względem 
osku,  który  ma  się  uczynić  z  tego  powodu  na  przyszłym 
nie.  W  dodatku  przesłał  senatowi  na  pamiątkę -jciieraisTiCi" 
ndor  polski  zmarłego,  w  którym  zwykł  l)ył  zawsze  wyjste- 
Fać  na  sejmach  w  królestwie. 

Trudno  zaprzeczać,  źe  byli  ludzie  w  królestwie,  którzy 
izielali  uczucia  wyrażone  w  adresie  senatu ,  lecz  samo 
nisye  śledcze  i  środki  gwałtowne,  jakich  musiau(>  używać, 
adczyły  najlepiej  o  piiiwdziwem  usposobieniu  U\)  cześri 
Bszkaiiców,  która  w  całym  .świecie  najlepig  przedstawia 
Eocia  i  instynkta  narodów.  Co  zmarły  car  przyrzekał,  a  co 
końcu  zrobił  dla  Polski,  wykazaliśmy  sumiennie  w  niniej- 
m  opowiadaniu.  Nie  pojmujemy  zatem,  jaki  mó^ritjy  ])ii(>(- 
ał do  wdzięczno-ści  Polaków?  \Vynurzenia  senatu  były  urze- 
^  Włlzięcznością ,  której  naród  nie  mó^ł  podzielać  bynjij- 
iej.  I  owe  obrzędy  pogrzebowe  i  owe  naboż<'ństwa  żałobne 
wszystkich  świątyniach  i  bożnicach ,  któn;  sie  odbyły 
k  Maja)  z  nłesłycłianym  i)rzepycheni  w  Warszawie ,  nie 
irodzą  przeciwieństwa,  ponieważ  charakter  ich  ściśle  nrzcdowy 
kazywał  namacalnie,  że  wszystko  było  nakazane  a  nic 
nikało  z  smutku  i  żalu  prawdziwe^^o. 

XIII. 

>ZE  CZYNNOŚCI  TOWARZYSTWA  rATiiY'»TVr  :<NJ:'i'>  I  nPKINł  II 
TErJOŻ.    K03IISYK    SLRIKZK.    *^.\r)    m:.IM«)\VV. 

Towarzystwo  patryotyczne ,  spMniliżowMiie  w  swych  czyn- 
ciacłi  uwięzieniem  wszystkich  i^rawie  czbuików  komitclii 
tralnego .  musiało  na  czas  juzycichnąć ,  zwlaszcz.i  gdy 
icya  jiojedyńcze  poodkrywjila  i  powi«^'ziła  «,Mniny.  L<'cz  ro/- 
czione  na  całej  przestrzeni  zit^m  p(»lskich  z  wyjjitkieni 
loni  au.stryackiego ,  a  licz^ice  około  h,000  czh)nków ,  nie 
gło  być  zaraz  rozbiteni  w  skutek  uwi^v.ienia  tymczasowych 
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kierowników.  Niebezpieczeństwo  zagrażające  tym,  którzyby 
chcieli  objąć  opróżniony  ster  związkn ,  było  wprawdzie  bardzo 
wielkie ,  nie  zdołało  przecież  odstraszyć  ładzi  gotowych  wszystko 
poświęcić  w  sprawie  narodowej.  Wkrótce  t^  stanęli  na  czele 
związku  podpułkownik  Krzyżanowski ,  J^rzej  Plichta  i  Albert 
ff rzymała ,  któi-zy  zaczęli  swe  kierownictwo  od  polecenia, 
aby  odt^  bez  upoważnienia  z  góry  nikogo  nie  przyjmować 
do  towarzystwa.  Chciano  przytćm  wprowadzić  więcej  łada  i 
systemu  we  wszystkie  czynności.  W  samym  jednakże  związku , 
do  którego  w  zaborze  szczególniej  wciągniono  wielo  znakomi- 
tych obywateli,  wzrastała  coraz  bardziej  żądza  dowiedzenia 
się  z  pewnością ,  kto  stoi  na  czele.  Przybywali  więc  do  Warszawy 
ciągle  wysłannicy  z  prowincyi ,  których  owa  trójka  kierownicza 
zbywała  zaręczeniem,  że  po  za  nią  są  znakomici  naczelnicy, 
lecz  że  przysięga  nic  dozwalała  ich  wyjawić.  Nie  na  długo 
pomagał  ten  wybieg.  Ody  t)Owiem  Gustaw  Małacliowski  spo- 
strzegł ,  że  za  tymi  trzema  nie  ma  nic  wyższego ,  zgromadził 
deputowanych  z  wszystkich  prawie  prowincyi  i  spowodo^ł 
wybór  liczniejszego  komitetu  naczelnego  pod  przewodnictwem 
kasztelana  Sołtyka,  do  którego  weszli  prócz  owych  trzech 
Ant.  Jabłonowski ,  ksiądz  Dębek  i  on.  Niebawem  musiał  i 
nowy  komitet  prawić  związkowym  o  ukrvtvch  za  nim  wiekszTcb 

*  A  War  •*  W  * 

znakomitościach,  lecz  czynności  związku  szły  dość  raźnie,  a 
nawet  z  zaborem  austryackim  zawiązano  stosunki,  zkąd  przecież 
dziwne  nadsyłano  warunki  swego  przystąpienia. 

Konstanty  tymczasem,  którego  niezadowalały  odkrjcia 
śledztw  warszawskich  i  wileńskich,  czynił  z  pomocą  swej 
policyi,  będącej  pod  kierowTiictwom  jenerała  Rożnieckiego, 
najusilniejsze  starania,  aby  się  czegoś  pewniejszego  dowiedzieć, 
i  jednym  wielkim  ciosem  zniszczyć  wszystkie  tajemne  rołwty. 
Będąc  niemal  pewnym,  że  ł^^ukasiński  wie  stokroć  więcej, 
niż  mówił  przy  śledztwie,  przemyśliwał  nad  sposobami,  jakby 
na  nim  wymusić  obszerniejsze  zeznania.  Nad  spodziewanie 
zdarzyła  mu  siij  nader  dogodna  do  togo  sposobność:  Przy 
końcu  bowiem  ])ierwszego  roku  sw^j  kary  powziął  (1825  r.) 
Łukasiński  zamiar  opanowania  Zamościa,  a  rozkuwszy  swe 
kajdany ,  rzucił  się  z  wielu  namówionymi  współwięźniami  oi 
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LŻ  twierdzy.  Zamach  nie  udał  się  wcale,  a  iCtukasiński 
zanj  jako  sprawca  rozruchu  na  śmierć,  był  ułaskawiony 
ez  Konstantego ,  który  karę  śmierci  zamienił  na  dożywotnie 
zieuie ,  locz  za  to  kazał  go  badać  na  nowo.  Śledcza  komisya 
tona  pv/dobno  z  Haukiego ,  Falęckiego  i  Hankiewicza  nie 
afła  z  początku  wydobyć  nic  nowego ,  lecz  gdy  Konstant]^^ 
BCił  użyć  pałek,  zaczął  Łukasiński  srodze  kattfwanynie  ^  " 
uo  zeznawać  o  towarzystwie  patryotycznem.  Odwoływał 
rawdzie  zaraz  swe  zeznania  twierdząc,  że  z  musu  kłamał, 
bity  na  nowo  najokrutnićj  dostarczył  w  ciągu  kilkutygodnio- 
5h  męczarn  urywkowymi  słowami  swemi  dość  poślak  naprowa- 
jących  na  odkrycie   działań  towarzystwa  patryotycznego  i 

0  rozgałęzienia.  W  skutek  tych  zeznań  wymuszonych  nakazał 
nstanty  powięzić  wiele  osób ,  a  między  nićmi  Teod.  Moraw- 
ego,  któremu  jednakże  udało  się  'zemknąć  za  granicę, 
spoczęto  zaraz  nowe  śledztwo,  gdy  w  tćm  po  strumieniu 
rstania  wojskowego  w  Petersburgu  śledztwo  z  tamecznymi 
skowymi  nowych  dostarczyło  dowodów  przeciw  towarzystwu 
ryotycznemu. 

Musimy  tu  po  krotce  opisać  sprzysiężenie  wojskowych 
skiewskich,  o  ile  jest  w  związku  z  wypadkami  w  samćj 
isce.  Walka  podjęta  przez  Aleksandra  przeciw  Napoleonowi 

1  hasłem  wolności  narodów  i  liberalne  odezwy  jego  były 
rażącej  sprzeczności  z  tern,  co  się  działo  w  własnem  jego 
istwie,  gdzie  czynownicy  jego  wszelkie  poczucie  wolności 
leśladowali  najsrożej.  Odezwy  więc  carskie  znajdywały  odgłos 
ńersi  ukształceńszych  oficerów,  którzy  zapragnęli  dla  własnćj 
żyzny  tego,  co  car  przyrzekał  innym.  Spostrzegłszy  atoli, 
tenże  ba>viąc  się  w  liberała  za  granicami  państwa  swego, 
je  u  siebie  utrzymać  istniącą  niewolę  w  całej  rozciągłości, 
itanowili  siłą  zbrojną  dokonać  reformy  społecznćj.  Dwaj 
rawiewowie  i  książę  Ti-ubecki  założyli  w  tym  celu  towa- 
stwo  tajne,  które  1817  r.  nazywało  się  związkiem  wiernych 
lów  ojczyzny,  w  r.  1818.  związkiem  dobra  powszechnego 
o  zieloni  księgi,  a  w  r.  1821.  rozwiązało  się  pozornie, 
f  się  pozbyć  osób  tamujących  jego  działalność.  Odtąd  zaczęło 
mpAfiteme  wyrazistsze  przybierać  znamiona,  a  pod  kierunkiem 


Yu  iikoAc/on^m  ^Mzt«ie  cho<iziło  o  złożenie  sadu  mąjąco^cr'^ 
/Awyr/ikować  \tT7Adw  ohwiriMnm  o  zbrodnU  stanu,  któnrch 
^cprawę  ffO^ontzały  w^cazani"  ^-t^iiiiki  ze  spiskowrnii  moskieir- 
ffkiini.  Kwi«tAfłty  i  Nowor^ików  byli  za  fcadem  wojennym,  lea 
l^jłHrcki  niecierpiący  obn  umiał  przekonać  tak  radę  adininistn- 
c^jri4  jak  ni^  mni^  samego  Mikołaja ,  że  w  tej  sprawie  może 
wir^fług  ]  42.  art  konstytucji  sam  tylko  sąd  sejmowy  wyrokować. 
Car,  kUfry  liwi^żo  upewniał  pod  przysięgą,  że  będzie  rządzi! 
w  tnyril  przepiHÓw  konstytucyi ,  zwołał  rozporządzeniem  z  dnia 
lf».  Kwietnia  1827  r.  sąd  sejmowy  przeciw  Sew.  Krzyżanów- 
Hkicanu,  Stan.  .Sołtykowi,  Franc.  Majewskiemu,  ks.  Dębkowi. 
Htan.  Zabłockiemu,   Alb.  Grzymale,  Jędr.  Plichcie  i  RomaE 
ZaluKkiRmu  oskarżonym  o  zbrodnią  stanu.    Przed  nadejfeiein 
ti>go  rozporządzenia  postanowiła  rada  administracyjna  na  żąda- 
nin  Konstantego  a  na  wniosek   Nowosilcowa,  że  wyrok  sądo 
tego  dotąd  nie  będzie  ogłoszony,  dokąd  go  król  nie  zatwierdzi. 
Ziu*.liodz]ła  przy  Um  druga  okoliczność,   czyli   biskupi  mogą 
fjislHda^^  w  sądzio   Kojmowyni,  i  głosować   na   karę   śmierdV 
NowohIIców  ,   który   liczył   na   kr<^ski  duchownych ,   dotąd  at 
niulto   powolnych   dla   rządu,   oświadczył   się    za  wnioskiem 
Stan.  Grabowskiego  ministra  wyznań  i  oświecenia,  który  chciił 
powołać  biskupów  do  tego  si)du  w  myśl  buli   Klemensa  YIIL 
z  r.  ](i(Kt,   upown^.niającoj    bisku]>ów  polskich  do  zasiadania 
w  podobnyni  siidzii*.  TnWz  togo  pi-zopisał  car  na  przedstawienie 
Konstantego   os4>bny  statut  oi*ganiczny,   zawierający  prawidła 
procodury,   których   miał  sio  tr/ymać   sad  sejmowy  w  całym 
toku  sprawy.  Statut  ton  polon  sprzeczności  kazał  np.  sędziom 
w  ail.  lii.  oprzeć  swój  wyrok  na  dowodach  prawnych ,  a  w  art. 
7X  porwała  im  gdyby  sędziom  pr/ysiegłym  w^Tokować  wedłog 
Mimionia  i  pr/okonania  wownotr/nogo. 

Toniowa?  pn^ros  senatu  przewodniczył  komisji  śledczej, 
kf«Mvj  crionkowio  nie  mogli  zasiadać  w  sądzie  sejmowym, 
ramiaih^^i^a)  cai  wojowiMio  liotra  IMelińskiego  prezesem  sądu. 
)^vknraloivnt  tonorahnm  b\l  Ant.  \V\cirechow$ki  radca  stanu 
\^  k»M«iN\^  rrąd*^\xoj  spi-awiiNlliwoM  i  a  iJ^owiązki  pisarza  pełnił 
(  uui^whKi  Ncdyia  apolao\jnv.  To  ukonsT\^uovania  się  sądu 
»ac)hHiyib\  rar:i7  p\lanh\  C9x  sąd  sejmow}  ma  się  i^uneć  na 
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śledztwie  administracyjnćm ,  na  które  się  w  swym  drukowanym 
wywodzie  oskarżenia  powoływał  Wyczechowski ,  i  takowe  tylko 
sprawdzić,  czy  przeciwnie  przez  delegacyą  z  swego  łona 
zarządzić  nowe  śledztwo  w  myśl  art  23.  statutu ,  przy  którćm 
nie  była  nawet  wymaganą  koniecznie  obecność  prokuratora. 
Sąd  obrał  ostatnie ,  a  delegowani  przezeń  senatorowie  wezwali 
Wyczechowskiego ,  aby  im  wskazał  pytania ,  jakie  mają  zadawać 
oskarżonym.  Na  odpowiedź  jego,  że  pytania  te  winni  czerpać 
z  drukowanego  oskarżenia,  gdyż  on  nie  mogąc  wpływać  na 
rozpoczęcie  śledztwa ,  w  toku  dopiero  instrukcyi  stawić  będzie 
swe  wnioski,  przystąpili  ciż  delegowani  do  wysłuchania  oska- 
rżonych, czćm  wykonali  nowe  śledztwo,  w  którćm  oskarżeni 
porozumiawszy  się  z  sobą,  odwołali  wszystko,  co  musieli 
zeznać  pod  przymusem  administracyjnym. 

Uwaga  całej  publiczności  była  zwróconą  na  sąd  sejmowy , 
a  z  piekącą  prawdziwie  obawą  oczekiwano  wyroku  jego.  Ody 
przyszło  do  publicznćj  rozprawy,  był  ogromny  natłok  koło 
gmachu  sądowego  i  w  sali  posiedzeń  a  opinia  publiczna 
oświadczała  się  z  taką  siłą  i  współczuciem  za  więźniami 
stanu,  że  pod  jej  naciskiem  potężnym  nie  mógł  senat  polski 
myśleć  o  potępieniu  Polaków  za  chęć  odbudowania  ojczyzny. 
Na  podstawie  nowo  przeprowadzonego  śledztwa  uznał  ostatecz- 
nie mimo  przeciwnego  zdania  prokuratora,  że  oskarżonym, 
którzy  opierając  się  na  oświadczeniach  Aleksandra  I.  nie  raz 
ponawianych,  pragnęli  połączenia  zieni  polskich,  a  żadnym 
czynem  gwałtownym  nie  zamanifestowali  życzenia  swego,  nie 
można  zarzucać  zbrodni  stanu  według  określenia  zawartego 
w  ustawie  karnej  co  do  tej  zbrodni ,  i  że  jedyną  winą ,  w  jaką 
popadli  rzeczywiście ,  jest  nieodkrycie  spisku  moskiewskiego , 
o  którym  wiedział  Krzyżanowski  i  inni.  W  braku  więc  dowodów 
prawnych  uwolnił  ich  od  zarzutu  zbrodni  stanu  a  za  nieod- 
krycie spisku  moskiewskiego  skazał  Krzyżanowskiego  na  6  lat 
a  innych  na  3  lub  2  lata  więzienia,  od  czego  miał  im  być 
potrącony  czas ,  króry  odsiedzieli  w  więzieniu  śledczćm ,  Sołtyka 
zaś,  Zabłockiego  i  Załuskiego  uwolnił  całkowicie.  Od  tego 
wyroku  jednomyślnego  odpisał  się  sam  tylko  Krasiński,  głosigąc 
w  myśł.  wniosku  prokuratora  za  karą  śmierci. 
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Ponieważ  wbrew  konstytucyi  wyroku  tego  lursed  zatwier- 
dzeniem królewskićm  nie  pozwolono  ogłosić,  wystosowi^  (30. 
Czerwca  1828.)  prezes  w  imieniu  całego  sądu  sejmowego 
obszerne  do  cara  sprawozdanie,  którego  redakcyą  powiensył 
Adamowi  Czartoryskiemu,  Kochanowskiemu  i  BniAakipnm,  a 
w  którćm  były  z  nadzwyczajną  zręcznością  i  ścisłością  loiczną 
zestawione  powody  prawne,  zniewalające  sąd  do  wydania 
wyroku  tego.  W  zakończeniu  wynurzono  "ubolewanie,  ie  lada 
administracyjna  powołując  się  na  wyraźny  rozkaz  królewski, 
nie  pozwoliła  ogłosić  wyroku,  przy  czćm  dodano,  te  Inbo 
sąd  sejmowy  poddał  się  niekonstytucyjnemu  zakaiowi,  nie 
wątpi  przecież  bynajmnićj,  że  car  obmyśli  ścodki  odpowiednie, 
aby  w  przyszłości  ustawa  konstytuc3rjna  nie  była  narturaiią 
Łatwo  sobie  wyobrazić  z  jednćj  strony  radość  niesłychant 
publiczności ,  noszącćj  na  ręku  prawie  senatorów ,  którzy  tak 
zaszczytnie  wywiązali  się  z  obowiązku  względem  własnćj  ojczy- 
zny ,  a  z  drugićj  wściekłość  Konstantego ,  któremu  wyrok  tta 
wydarł  z  rąk  ofiary  zdane  dotąd  na  pastwę  jego.  Opatnqrł 
tćż  uwagami  swćmi,.  albo  raczćj  Nowosilcowa  sprawozdame 
prezesa  sądu,  podnosząc  szczególniej  miejsca,  które  zdanian 
jego  wyraźnym  były  buntem. 

I  Mikołaj  również ,  tknięty  do  żywego  tym  wyrokiem, 
twierdził  w  liście  własnoręcznym  do  Konstantego ,  że  Bieliński 
swem  sprawozdaniem  uchybił  obowiązkom  względem  króh 
i  ojczyzny,  i  sam  powinien  być  oskarżony  o  zbrodnią  stanu. 
Kazał  go  przytćm  zapytać ,  czy  w  sprawozdaniu  wyraził  oso- 
bistą tylko  czy  tćż  opinią  całego  senatu,  i  kto  je  układał. 
Bieliński  odpowiedział,  że  sprawozdanie  jest  wyrazem  uczuć 
wszystkich  prawie  sanatorów,  i  wzkazał  redaktorów  tegoż. 
Gdy  więc  trudno  było  oddać  pod  sąd  Bieliński^o  i  innych 
senatorów,  chciał  Konstanty  dokazać  tego  przynąjmnićj ,  aby 
rada  administracyjna,  którćj  po  śmierci  Zajączka  (f  1827.) 
prezesem  był  Sobolewski,  urzędownie  skarciła  senatorów. 
Ułożył  tćż  i  posłał  Mikołajowi  do  podpisu  ostrą  naganę, 
w  kształcie  moskiewskiego  „wygotcoru^j  którą  Sobolewski 
miał  odczytać  członkom  sądu.  Wykazywał  mu  przytćfli,  lut 
gdy  rada  administracyjna  potępi  senatorów,  w  ówczas. 
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jego  będzie  oparta  na  zdaniu  ludzi,  którzy  najlepićj  mogą 
ze  stanowiska  swego  oceniać  interes  monarchy  i  kraju,  a 
w  razie  przeciTraym  przekona  sig  ostatecznie,  jaki  panuje 
duch  w  wyższych  warstwach  społeczeństwa  polskiego ,  i  wedle 
tego  będzie  mógł  wcześnie  odpowiednie  obmyślić  środki.  W  myśl 
tych  przedstawień  przyszło  (7,  Wrześ.)  z  Peterebiirga  zapytanie 
do  rady  administracyjnej :  „czy  wyrok  sąiht  "fjmotoego  ttrzypi- 
sa6  należy  mylnym  icyobrażemiotn  o  naturze  zbrodni  sttuiu, 
ay  tei  chęci  podniectmia  nrtjwysiępHkjszych  zamiarów  ?"  Była 
przytćm  i  groiba,  że  gdyby  wyrok  ten  inlał  być  wyj^wem 
skrytej  chęci  podniecania  do  przedsięwzięć  mających  na  celu 
oderwanie  królestwa  od  cesartitwa,  Naj.  Piin  poczuwałby  się 
do  obowiązku  wytępienia  podobnych  zasad. 

Taki  zwrot  rzeczy  {Mstawił  Lubeckiego,  który  głównie 
spowodował  Mikołaja  <ło  zwołania  sądu  sejmowego,  w  najkło- 
potliwsz^in  położeniu,  ponieważ  musiał  albo  potępić  senatorów 
a  t^m  samem  i  siebie ,  albo  ich  usprawii^dliwić  przed  zagnie- 
wanym carem  i  dowieSć ,  że  uniewinniając  zamiary  towarzystwa 
patryotyczn('go ,  nie  popełnili  nic  złego.  Lubecki  przedsięwziął 
ostatnie.  Przez  dwa  miesiące  radzili  ministrowie  w  największej 
tajemnicy  imd  powyższym  reskryptem.  Nowosilców  wystąpił 
z  wnioskiem,  aby  najprzód  rozważyć,  czy  i  w  jaki  sposób 
sąd  wykroczył  przeciw  procedurze  i  ustawie  co  do  zbrodni 
stanu,  i  aby  według  tego  oceniać  uczucia  i  zdania  senatorów.' 
Lecz  Lubecki  obalił  jego  wniosek  po  żwawej  rozprawie ,  przy 
czćm  i  obelżywych  nie  szczędził  wyrazów  (jak  np.  bełe)  i 
spowodował  w  końcu  postanowienie,  aby  każdy  z  ministrów 
osobno  wypracował  swe  zdanie  co  do  wyroku  sejmowego. 
Lobecki  wykaz^  w  swćm  wypracowaniu  nąjkrytyczuiej  wszystkie 
sprzeczności  i  ułomności  ustawy  karnej  i  pi-ocedury  sądowej 
i  zwalił  winę  wszystkiego  w  części  na  statut  organiczny  dla 
sądu  sejmowego  a  w  częi^ci  na  prokuratora  jeueralnego ,  z  czego 
wysnuł  dowód  z  największą  ścisłością  loiczną ,  f.e  ustawy 
Icame  w  Polsce  obowiąziyące  nie  mogły  senatorom  dać  grun- 
townego poJĘt-iit  ?i)n)diii  stanu.  IjadfcWłauniiitracyj iia  zestjiwiw- 
szy  mniemania  wszyst^d£JUiU||^HlBBtfi^ył&  (^^-  tjrud. 
1828.)  carowi  w  fonoiegd^^^^^^HMuite,  przypisu- 
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jfce  wjnk  ^tti  srjmn^^  ili^Mśd  astairy  km^  obowif- 
nOfcei  w  kzóIescwK  x  ńe  dq  v«ii  senatorów.  KonsUn^ 

i  w  zaiat  adniiiistni^jiiiśl  popisał 


ttjj  nłr,  fecz  Lnbecki  wyszedł  i 
ue  Btndł  tam  wpłjwi 


I  teraz  pczecKi  aie  w  ipa ' »  niao  więźniów  stano.  IRektó- 
□7  amsełi  odb jć  podroł  w  kAi&adi  do  Petersbuga ,  Igdzie 
<kdimo  ezlonków  towirzjstwa  pairiuticmego^  zamiesiWfdi 
w  zabiKze.  Aż  do  latwierdzeaia  wrroka  sfda  sejmowego 
ms^ełi  senatorowie  pozostać  w  Warszawie  pod  dozorem  polkjL 
lEkołaj  latwierdid  aaretkie  wTTok^leczpoledłprzyt&nSoboIew- 
skiema.  aby  wszystkim  senatorom  sąda  z  wyjątkiem  Krasińsidego 
oświadczył  niezadowoknie  jego.  W  zaborze  zaś  skazano  wieln 
do  kopalń,  na  Sybir  i  inne  kary.  Równocześnie  odbywały  sif 
:Sedztwa  w  oba  drugich  zal>oraclL  Prusacy  skazali  jeDenh 
Umińskiego  na  6  lat  wi{zienia,  a  wielo  innych  na  amiejsze 
kary.  Tak  się  skończył  wielki  ów  proces  towarzystwa  patryc- 
ocznego.  Gdy  Bieliński  omarł  (6.  Marca  1829.)  w  Warszawie, 
wyległa  c^a  stolica  na  pogrzeb ,  aby  oddać  cześć  ostatoią 
mężowi ,  który  tak  chlubnćm  przewodniczeniem  sądowi  sejmo- 
wemu zamknął  swój  zawód  publiczny. 


XIV. 

NO¥nB  ZWIĄZKI  TAJEID^E.  SPISEK  KOBONACYJNT.  KOBONACTA 
MIKO£AJA  W  WAB8ZAWIE.  SEJM  CZWABTY  I  OSTATNI  W  KBÓ- 
LE8TWIE   K0N0RE80WEM. 

Wyrok  sądu  sejmowego  odsłonił  Moskwie  i  Europie 
najdobitniej  uczucia  i  usposobienia  panujące  na  całej  prze- 
strzeni ziem  polskich.  Car  chciał,  aby  jedni  Polacy  sądzili 
drugich  jako  zbrodniarzy  stanu  za  dążenie  do  niepodległości 
ojczyzny,  i  zawiódł  się  najzupełniej.  Sprawozdanie  podpisane 
przez  Bielińskiego  a  zredagowane  głównie  przez  Ad.  Czarto- 
ryskiego przypomniało  mu  w  dość  silnych  wyrazach  i  obietnice 
uroczyste  Aleksandra  I. ,  i  zawiedzione  nadzieje  i  oczekiwania 
narodu,  i  niekonstytucyjne  postępki  rządu,  czćm  wszystkióm 
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uniewinniało  zamiary  związkowych.  Samo  nawet  zdanie  rady 
administracyjnej  usprawiedliwiające  wyrok  sądu  tego  było 
uboczną  naganą  istniącego  porządku  rzeczy  w  królestwie ,  gdzie 
ucisk  wszelkiego  rodzaju  wzmagał  się  z  dniem  każdym,  a 
z  mm  niechęć  i  nienawiść  do  cara  i  rządów  jego.  Że  się 
stan  materyalny  królestwa  podniósł,  nie  zawdzięczano  tego 
mądrości  administracyjnej  cara ,  ale  własnym  ministrom  a  oraz 
us^onemu  w  całej  Europie  pokojowi.  Wszystko  zaś  inne,  co 
wprost  od  niego  lub  brata  jego  wychodziło ,  pomnaź^^o  jedynie 
ucisk  i  spychało  naród  z  koleji  rozwoju  i  postępu.  Samo 
zaprowadzenie  cenzury,  która  do  tego  wybujała  stopnia,  że 
dziejów  polskich  Ad.  Naruszewicza,  sięgających  po  r.  1386. 
nie  chciała  pozwalać,  świadczyłoby  dostatecznie,  do  czego 
car  zmierzał,   gdyby  innych  nie  było  wskazówek. 

Traktaty  wiedeńskie  wynikłe  z  umów  pomiędzy  trzema 
rządami  rozbiorczemi  a  sankcyonigące  rozczłonkowanie  naszej 
ojczyzny  wypadł}^  na  naszą  niekorzyść.  Lecz  w  tych  traktatach 
przyjęły  też  rządy  pewne  względem  nas  zobowiązania,  które 
także  Emopa  zasankcyonowała,  a  których  znaczenie  prawdziwe 
wytłumaczył  car  Aleksander  w  swych  publicznych  do  narodu 
polskiego  odezwach.  Tenże  car  przyrzekał  nieustannie,  że 
zabór  połączy  z  królestwem,  byle  tylko  nie  naglono  i  nie 
kompromitowano  go  obec  Moskali.  I  cóż  z  tego  wszystkiego 
wjTiikło?  Niedotrzymanie  obietnic  z  jego  strony ,  a  ze  strony 
obu  drugich  rządów  rozbiorczych  najzupełniejsze  nieuwzględnia- 
nie zastrzeżeń  na  rzecz  naszej  narodowości.  Skoro  przeto 
rządy  nie  poczuwały  się  do  obowiązku  dopełniania  warunków 
traktatów,  które  na  ich  wyłączną  wypadły  korzyść,  spowodo- 
wały tern  samom  powszechne  w  Polsce  przekonanie ,  że  ją 
tćm  mniej  zobowiązują  naruszane  przez  trzy  rządy  traktaty, 
i  że  niezaprzeczalne  ma  prawo  dobijania  się  o  byt  niepodległy. 
Z  tego  przekonania  wywiązały  się  wszystkie  jawne  i  tajenme 
starania  narodu ,  aby  wytwarzać  i  skupiać  siły  do  walki  o  swe 
prawa,  a  przedewszystkiem  o  prawo  bytu.  Im  zaś  mnićj  było 
sposobności  do  działania  jawnego ,  tem  więcćj  musiano  uciekać 
się  do  sposobów  tajemnych ,  z  czego  znów  wynikły  owe  liczne 
związki,  spiski  i   sprzy siężenia ,  które  od  r.    1821.  aż  do 
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wypadków  ostatnich  zapełniają  kartę  dziejów  porozbiorowycli. 
Wykrywanie  ich  cii|głe'  i  srogie  kary  wymierzane  przeciw 
jednym  nie  odstraszały  innych ,  ponieważ  najeicźisze  przełado- 
wania nie  mogły  wytępić  w  narodzie  tej  nieprzełomn^  a  tak 
naturalnej  żądno^ci  bytu,  która  właśnie  tą  pochopnością  do 
związków,  zagrażającycli  każdemu  z  uczestników  nąjwiększćni 
niebezpieczeństwem  osobistem  nwydatniła  się  najdobitniej,  a 
którą  p.  Józef  Szujski  we  swej*  niedorzecznej  mędrkowatośd 
ochrzcił  krzywdzącym  mianem :  „liberum  conspiro**^  prze»  co 
postawił  ją  na  równi  z  nieszczęsnym  „libertwi  veto^y  wynikłón 
z  zupełnie  innych  uf^posobień  i  popędów  a  nie  z  gotowości 
poświęcenia  siebie  i  wszystkiego,  co  człowiekowi  drogićm, 
za  świętą  sprawę  ojczyzny. 

Wykrycie  towarzystwa  patrjotycznego  sprawiło  chwilowy 
popłoch ,  lecz  gdy  pierwsze  przeminęło  wrażenie,  a  sąd  sejmowy 
swym  wyrokiem  okazał  światu ,  że  podziela  przekonania  związ- 
kowych ,  zaczęli  się  znów  skupiać  patryoci  w  większe  tab 
mniójsze  gi-ona  około  sztandaru  narodowego.  Jedni  mieli  zawHze 
jeszcze  nadzieję,  że  w  drodze  legalno  -  konstytucyjnej  będzie 
można  wywalczyć  to  wszystko ,  co  narodowi  przyznały  tt*aktaty 
wiedeńskie.  Inni  jednakże  nie  wierzyli  w  skuteczność  usiłowań 
na  tej  drodze,  a  co  więcej  byli  pewni,  że  dokąd  naród  nie 
odzyska  swój  niepodległości,  niepodobna  nawet  przypuszczać, 
by  mu  rządy  rozbiorcze  dozwoliły  i-ozwijać  się  swobodnie  i 
wzrastać  w  siły.  Że  zaś  njepodległość  można  było  wywalczyć 
orężem  jedynie,  powzięli  więc  zamiar  przygotowywać  zbrojne 
powstanie.  I  towarzystwo  patryotyczne  miało  ten  zamiar,  lecz 
usunąwszy  wykonanie  jego  w  czas  dość  odległy,  pracowało 
głównie  nad  krzewieniem  ducha  narodowego  i  przysposabianiem 
środków ,  co  też  osiągnęło  najzupełniej.  Nowe  po  jego  wykrycia 
związki  tajemne  potrzebowały  przeciwnie  skupić  tylko  przy- 
gotowane materyały ,  aby  z  pola  teoryi  i  zasad  przejść  od  razu 
do  czynu.  Wszystkie  też  związki  następne  mają  tę  wyraźną 
cechf.  Materyał  nagromadzony  poprzednio  był  tak  liczny,  że 
jakkolwiek  nieudolne  i  wątłe  mogły  się  zdawać  piórwsze 
zawiązki  nowych  sprzysiężeń,  wystarczały  przecież  do  wywołania 
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mchu   zbrojnego,  który  zatrząsł  potęgą  caratu.   Warto  sif 
przypatrzyć  bliżćj  temu  zjawisku. 

Gdy  sąd  sejmowy  oczekiwał  skutku  gniewów  carskich 
sa  W} rok  w  sprawie  więźniów  stanu,  przysłano  Piotra  Wysoc- 
ńefso^  podporucznika  grenadyerów  gwardyi,  na  instruktora  pie- 
dioty  w  szkole  podchorążych.  Wysocki  nie  był  ani  jeniuszem , 
ini  nawet  wyższej  zdolnońci  lub  nauki  c^owiekiem,  lecz 
kochał  ojczyznę  nad  życie,  i  gotów  był  każdćj  chwili  zginąć 
ea  nią.  Znalazłszy  w  szkole  kilka  pokrewnych  duchów,  utworzył 
[15.  Grudnia  1828.)  z  nimi  piórwszy  zawiązek  sprzysiężenia , 
którego  jasno  wypowiedzianym  celem  było  wyswobodzenie 
DjjczyzDy  z  pod  obcego  jarzma.  Założycielami  związku  wraz 
E  Wysockim  byli  podchorążowie:  Karol  Karsznicki,  Stan. 
Poniński ,  Kamil  Mochnacki ,  Józef  Gurowski ,  Sew.  Cichowski , 
T6zef  Dobrowolski ,  Aleks.  Łaski  i  Karol  Paszkiewicz.  W  roku 
naatfpnym  i  w  pierwszćj  poło¥rie  1830.  weszło  do  związku 
dlka  nowych  członków ,  a  mianowicie :  kapitanowia  Gawroński 
i  Każ.  Paszkowicz ,  porucznik  Piotr  Urbai\ski  i  podporucznicy 
FeUks  Nowosielski,  Przedpełski,  Karol  Szl^el  i  Kuszucki, 
którzy  mieli  dostarczyć  na  naznaczoną  chwilę  żołnierzy  i 
Mrtiych  nabojów,  a  prócz  tego  powierzyć  tajemnicę  godnym 
ganfania  kolegom  za  poprzednićm  zawiadomieniem  twórców 
Ewiąsku.  Z  cywilnych  byli  wprowadzeni  (w  Stycz.  1829.)  przez 
tNnd  do  związku  Ad.  Gurowski,  Adolf  Cichowski  i  Maurycy 
Ifoełinacki,  a  z  posłów  sąjmowych  Walenty  Zwierkowdd, 
Prane  Trzciński  i  Gust  Małachowski.  W  chwili  tworzenia 
uę  związku  tego  wrzała  wojna  między  Moskwą  a  Turcyą, 
którą  car  rozpoczął  raz  dla  t(^o,  aby  na  piórwszy  ogień 
nanzić  i  może  wytępić  pułki  zarażone  niedawnym  spisldem 
irc(J8kowym,  a  powtóre,  aby  utrzymać  przewagę  moskiewską 
na  wschodzie,  i  gdyby  się  dało,  rozbić  strupiszałe  państwo 
tureckie.  W  tem  upowszechniła  się  (z  początkiem  1829  r.) 
wiećć,  że  Mikołaj  ma  ąjechać  wraz  z  całą  rodziną  swoją  na 
koronacyą  do  Warszawy.  Przedtćm  jeszcze  napomknął  był  Tyt. 
Działyński  Ad.  Giurowskiemu ,  że  gdyby  się  znalazło  kilku 
lodzi  odważnych,  którzyby  sobie  postąpili  bez  ceremonii 
K  rodainą  carską,  danoby  Urn  hasio  całemu  narodowi  polskiemu 
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do  rozkucia  więzów.  Myśl  ta  podobała  się  nadzwyczaj  Gurow- 
skiemu ,  a  gdy  się  dowiedział  od  Wysockiego ,  że  sprzysiężeni 
zamierzają  ku  końcowi  Marca  1829.  wywołać  powstanie,  radził 
im  wstrzymać  chwilę  wybuchu  i  skombinować  powstanie  z  myślą 
Działyńskiego.  Podchorążowie  zgodzili  się  na  to  bez  wahania, 
a  odłożywszy  wybuch  do  lata,  postanowili  czas  ten  ożyć  nt 
roższćrzenie  związku,  co  dało  początek  spiskowi  koronacyjnemu. 
Pfócz   wzmiankowanych   podchorążych  weszli   do  tego 
spisku  Tyt  Działyński,  Ad.  Ourowski,  Gust  Małachowski, 
Bem.  Potocld  i  Zwierkowski.  Na  posiedzeniu  u  Zwierkowskiego 
ułożono  plan  cały.  Wojskowi  mieli  wszystko  przygotowywaać 
do  zamierzonego  zamachu  i  rozszerzać  związek,   Działyński 
udać  się  do  Berlina  w  celu  wybadania  posła  angielskiego ,  co 
do  zapatrywania  się  rządu  jego  na  podobne   przedsięwzięcie; 
Potocki  wziął  na  siebie  wybadanie  dworu  austryackiego ,  Gó- 
rowski miał  wpływać  na  Kaliszan  a  Zwierkowski  na  postdw, 
Małachowski  zaś  na  Krakowskie,   Sandomierskie  i  przyległy 
zabór  austryacki.  Po  przyjęciu  tego  planu  rozjechali  się  wszyscy 
prócz   podchorążych,  którzy  potrzebne  do  zuchwałego  kroku 
czynili  przygotowania.  Chodziło  tu  bowiem  o  wygubienie  całq 
rodziny   carskiej,   co  musiałoby  pociągnąć   ogromne  za  sobą 
następstwa,   a  może  nawet  zmianę  karty  europejskiej.  Gdy 
przybycie  cara  na  koronacyą  było  jui  urzędownie  zapowiedziane, 
zdwoili  podchorążowie  działalność  swoją.    Do  związku  zamie- 
rzającego bliski  wybuch  wciągano  więcej  ludzi,  i  zaopatrzono 
się  w  ostre  naboje.   Z  przyjazdem  (w  Maju)  rodziny  carskiej 
do  Warszawy  zbliżyła  się  chwila  stanowcza ,  a  od  Działyńskiego 
nie  było  żadnćj  wiadomości.  Podchorążowie  byli  w  najokrop- 
niejszym  kłopocie,   ponieważ   zapędziwszy  się  zbyt   daleko  i 
gotowi  już  niejako  do  czynu,   nie  wiedzieli  czy  go  wykonać, 
czy   tiż   zaniechać.    Na  własną   odpowiedzialność  nie  śmieli 
przedsięwziąść  kroku  podobnego ,  którego  następstw  niepodobna 
było  z  góry  obliczyć.    Udali   się   zatćm    za  pośrednictwem 
Zwierkowskiego  do  posłów ,  znanych  z  patryotj-zmu ,  aby  zasię- 
gnąć ich  zdania  jako   przedstawicieli   narodu,   lecz  wszyscy 
oświadczyli  się  jednomyślnie  przeciw  zamachowi ,  a  sam  nawet 
Małachowski  był  mu  przeciwny.    Zamach  miał  być  wykonany 
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(20.  Maja)  w  dniu  koronacyi  na  saskim  placu,  lecz  gdy 
ponawiane  przedstawienia  podchorążych,  którzy  wykazywali 
całą  wielkość  niebezpieczeństwa  zagrażającego  wszystkim  spis- 
kowym ,  nie  zmiękczyły  posłów,  skończył  się  dzień  ten  pomyślnie 
dla  rodziny  carskiej.  Związkowi  chcieli  wprawdzie  zamysł  raz 
powzięty  wykonać  w  trzy  dni  później  podczas  uczty  ludowej, 
ale  i  teraz  wstrzymało  ich  stanowcze  oświadczenie  posłów, 
że  pod  żadnym  warunkiem  nie  mogą  pozwolić  na  zamach, 
który  naraziłby  sprawę  narodową  na  najcież^sze  koleje.  Tern 
ochronili  rodzinę  carską  od  nicochybnej  zguby,  ponieważ 
podchorążowie  nie  śmieli  bez  wyraźnego  przyzwolenia  przed- 
stawicieli narodu  targnąć  się  na  życic  cara  i  całej  jego  it)dziny. 
Nie  wchodząc  nawet  w  rozbiór  pytania,  czy  zamach  taki  był 
potrzebny,  godziwy  i  zgodny  z  czcią  i  dobrem  ojczyzny, 
musi  każdy  stanowczo  potępić  tych,  którzy  rzuciwszy  myśl 
podobną  między  wojskowych  i  zachęciwszy  ich  do  niebezpiecz- 
nego kroku ,  oświadczyli  się  wtedy  dopiero  przeciw  jej  wyko- 
naniu, gdy  wszystko  było  gotowe  a  lada  chwila  należało  się 
obawiać  odkr}xia  spisku. 

Chociaż  najskrajnicjsi  nawet  z  posłów  odmówili  swego 
przyzwolenia  na  zamach  już  j)rzygotowany,  nie  wy  wołj^a  przecież 
koronacya  Alikołaja,  będąca  dopełnieniem  nieco  spóźnioneni 
warunku  zastrzeżonego  ustawą  rządową,  ani  zapału  ani  radości 
w  królestwie.  Zjechano  się  na  nią  w  części  z  obowiązku  a  po 
części  z  ciekawości,  lecz  okrzyki  urzędowe  przebrzmiewałj' 
bez  odgłosu  wśród  tłumów  zebranych.  Przysięgę  Mikołaja  na 
konstytucyą  uważano  za  dopełnienie  czczćj  formalności  bez 
^ębszego  znaczenia  i  bez  wszelkich  na  przyszłość  rękojmii, 
2wła8zcza  gdy  z  jednćj  strony  wielka  część  zastrzeżeń  kon- 
stytucyjnych była  pogwałcona ,  a  z  drugiej  wszelka  znikła  już 
nadzieja,  by  przyszło  do  połączenia  zaboru  z  królestwem. 
Koronacya  przeto  nie  wywarła  takiego  wpływu  i  wrażenia  na 
umysły,  jakiego  się  niewątpliwie  spoddewał  Mikołaj  wraz 
z  partyzantami  swymi  Jeżdi  saś  ugi'  >1 

ności  nie  upatrywał  8zcas6ściai|ir 
przecież  i  takich,  któngr. 
Łćż  w  nadziei,  te  w -fin 
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można  wszystko  wywalczyć,  nie  chcieli  nacaiać  iitiiąj|06gi 
porządku  rzeczy  na  niebezpieczeństwo ,  i  dla  tego  z  wienoMi 
się  oświadczali  dla  cara.  Pićrwsi  z  nich  szli  r^fca  w  ii|kt 
z  ustanowionym  przezeń  rządem ,  mając  na  swóm  OKele  lAdia^ 
kiego,  a  ci  tworzyli  dość  liczne  stronnictwo  rsąjdow«.  Dmdij 
tworząc  stronnictwo  sejmowej  opozycyi  chcieli  aniawolić  tąi 
do  ustępstw ,  umożliwiających  prace  oiiganicxne ,  chodftk  ujUj- 
nione  piętnastolecie  powinno  ich  było  przeświadczyć,  ie 
wszystkie  tego  rodzaju  prace ,  mające  na  celu  rojcwój  i  wsMt 
sił  narodowych ,  tysiączne  będą  spotykać  przesskody  wt  stro- 
ny cara. 

Ustawa  rządowa  królestwa  zastrzegała  wyraźnie,  tt  co 
dwa  lat  ma  się  zbierać  sejm  na  30dniowe  obrady.  TymOEum 
upłynęło  już  lat  pięć  od  ostatni^o  sejmu,  a  chociaż  i  wmj 
król  piąty  rok  panował,   nie  powołał  przecież  przedstawicieli 
narodu  do  obrad  nad  sprawami  publicznćmi.  Rząd  wyłoM^wił 
przeto  swe  czynności  bez  konstytucyjnćj  kontroli  sejma  i  b« 
prawnego  współudziału  narodu  w  ustawodawstwie.   Pntt  Ut 
15  nie  przedkładano  budżetu  pomimo  zastrzeżenia  konatytaCfL 
że  budżet  lat  tylko  4  może  obowiązywać.  Przy  taki^  dowol- 
ności we  wszystkićm  była  konstytucya  czczem  tylko  złudzeoieB, 
skoro  rząd  nie  poczuwał  się  do  obowiązku  wykonywania  naj- 
ważniejszych jej  przepisów.  Lecz  namnożyły  się  i  inne  jesiae 
trudności.    Prz}rjęte  na  ostatnim   sejmie   dodatki   do  kodeksu 
Napoleońskiego ,  dotyczące  rozwodów ,  nie  wypadły  jak  wiemy 
według  życzeń  stronnictwa  klerykalnego ,  które  następnie  potra- 
fiło spowodować  papieża  do  nakazania  duchowieństwu  polskiena, 
aby  się  nie  ważyło  postępować  wedle  przepisów  ustawy  dodist- 
kowej.  Rząd  królestwa  poczynił  wprawdzie  jakieś  kroki  pnedw 
temu  w  Rzymie,   lecz  nie  zdołał  wyjednać   cofnięcia  zakaża, 
co  znów  było  przyczyną  chwiania  się  coraz  większego  zgody 
i  jedności    między   stanem   ś^vieckim   i   duchownym  w  krąjo. 
Kler  bowiem   nie  chciał  uznawać   prawomocności   rozwodów 
uzyskanych   w  sądach   cywilnych,   a  osobom  w  ten   sposób 
rozwiedzionym   odmawiał  błogosławieństwa  kościelnego,  gdy 
w  ponowne  chcieli  wchodzić   stosunki   małżeńskie,   czćm  nie 
z}'skiwał  bynajmnićj  na  powadze,  ponieważ  małżeństwa  ko^anjtj 
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aif  bu  jego  MogosłairieńBtwa.  Bsąd  mógł  ostatecznie  zniewolić 
kri^ty  do  poctoizeństwa  ustawom,  lecz  wolał  przygotować 
projdkt  w  mydl  ż%dań  papiezkich ,  który  postanowił  przedłożyć 
Bąfmowi  najbliższemu. 

W  pół  roku  po  koronacyi  zaczęto  robić  przygotowania 
do  sejmu.  Przy  wyborach  poselskich  dopuszczał  się  rząd  czynów 
BEwet  gwałtownych ,  byle  wykluczyć  z  sejmu  znanych  członków 
opozycyi  jak  Niemojewscy  i  Godlewski,  co  mu  się  tóż  udało 
najzupełniej.  Za  to  weszli  w  grono  posłów  Lelewel,  Roman 
Sołtjk,  6usŁ  Małachowski,  Franc.  Wołowski  i  inni  równie 
gotowi  walczyć  w  obronie  praw  konstytucyjnych  królestwa. 
Gust  Ifałachowski ,  który  był  kamerjunkrem  carskim  i  spra- 
wował urząd  przy  dyplomacyi  moskiewskiej,  zrzekł  się  obu 
tyeh  stanowisk ,  aby  się  utrzymać  na  poselstwie.  Car  zapowie- 
dział rozporządzeniem  (z  6.  Kwiet.  1 830  r.)'  zebranie  się  sejmu 
w  dniu  28.  Maja  w  Warszawie ,  przy  cz^m  upominał  zawczasu 
senatorów  i  posłów ,  aby  z  równym  spokojem  i  z  równą  zgod- 
nością jak  podczas  sejmu  ostatniego  (1825  r.)  zajmowali  się 
dobrem  kraju ,  czyli  innćmi  słowy ,  aby  równą  okazali  powolność. 
Zagajając  zaś  w  dniu  oznaczonym  sejm  mową  od  tronu .  oświad- 
czył w  nidj  między  innómi,  że  z  przyczyn  niezależnych  od 
woli  sw^j  nie  mógł  dotąd  zwołać  sejnm;  że  stosownie  do 
W3murzonego  przez  senat  w  imieniu  kraju  życzenia  rząd  przed- 
łoży projekt  co  do  pomnika  dla  zmarłego  wskrzesiciela  Polski ; 
że  lubo  w  wojnie  zwycięzkiej,  świeżo  zakończonej,  nie  powołał 
wojska  polskiego  na  linię  bojową,  powierzył  mu  przecież 
w  swij  ufeości  zaszczytną  straż  granicy  zachodniój  carstwa; 
że  wielce  się  cieszy  z  podniesienia  dobrobytu  kraju ,  do  czego 
w  znacznćj  części  przyczyniło  się  ziemskie  towarzystwo  kredy- 
towe a  oraz  rozwój  przemysłu  i  pomnożenie  stosunków  handlo- 
wych na  zewnątrz ;  że  skoro  tylko  kończące  się  już  likwidacye 
długów  królestwa  będą  załatAvione ,  rząd  przedłoży  stały  budżet 
tegoż ;  że  izbom  będą  przedstawione  ważne  projekta  do  ustaw . 
a  szczególnićj  w  sprawie  rozwodów;  że  byle  przedstawiciele 
narodu  z  rozwagą  i  spokojem  przystąpili  do  obrad ,  najlepszego 
można  spodziewać  się  skutku  tychże  i  t.  p. 


Sejm  ten  był  daleko  mnićj  powolnym,   nił   poprzedni 
Opozycya  dobrze  zszeregowana  nie  mogła  wprawdzie  z  tak) 
działać   sprężystością,  jak  opozycya  r.  1820,   lecz   wyt^iodi 
rządowi  nie  mnićj  stanowczo  rozmaite  nadużycia.  Gust  Mała- 
chowski zaskarżył  nawet  Woźnicki^o  o  bezprawne  niewykonanie 
wyroku  sądu  sejmowego  i  o  równie  bezprawne  wi^enie  sena- 
torów w  Warszawie.    Rząd  poruszył  wszelkie   sprężyny,  abj 
obalić  zaskarżenie,  a  mimo  najusilniejszych  zabiegów  zyskał 
zaledwie  większość  dwu  głosów  w  tej  sprawie  dlań  draźliwąj. 
Z  pomnikiem  dla  Aleksandra  poszło   dość  gładko,  ponkważ 
opozycya  nie  mogła  kłam  zadać  wynurzeniom  senatu.  Inne 
również  projekta  rządowe  przyjęto  z  małćmi  zmianami.  Łec2 
w  sprawie   rozwodów   poniósł  rząd   zupełną  klęskę,  chociai 
chcąc  zaimponować  izbie  poselskiój,   przedłożył  swój  projeb 
najprzód  senatowi ,  gdzie  dzięki  obecności  biskupów  i  usposo- 
bieniu wielu  senatorów  łatwo  dlań  uzyskał  większość  przeminą. 
I  w  izbie  poselskiój  nie  brakło  żarliwców ,  którzy  w  ustawie 
z  r.  1825.  co  do  rozwodów   upatrywali  jakieś  wyłamanie  sif 
z  pod  władzy  prawowitej  kościoła.  Gdy  jednakże  Frań.  Wołowski 
i  Lelewel  w  gruntownym  i  wszechstronnym  wywodzie  wyświecili 
całą  szkodliwość   przyjętego  już  przez  senat  projektu  rządo- 
wego,   odi^uciła  go   izba   ogromną  większością  głosów.  Izba 
przyjęła  nawet   dość  śmiały   projekt   adresu  do  cara   podanj 
przez  Małachowskiego.  Następnie  przecież  zmieniła  go  w  wielu 
miejscach  za  radą  Lubeckiego,  który  wykazywał  zręcznie,  że 
rozdraźnionoby  bez  potrzeby  cara,   gdy  przeciwnie  miaikojąc 
swe   żądania   i   wyiazy,   będzie   można    nie  jedno   uzyskać. 
Lubo  car  mniej  widział  powolności  w  sejmie ,  niż  się  spodae- 
wał,  wynurzył  przecież  przy  zamknięciu  tegoż   (28.  Czerwca) 
swe   zadowolenie,   a  żałował  jedynie,   że  izba   poselska  nie 
poznawszy   się    oa   zbawienności   projektu   rządowego  co  do 
rozwodów,  oświadczyła  się  za  utrzymaniem  ustawy  z  r.  1825 
narażającej    spukojność   domową  rodzin.   Przyrzekał  atoli,  że 
rozważy   żądania  sejmu  i  że  zdała  nawet  czuwać  będzie  nad 
prawdziweni  szczęściem  narodu. 


ROZDZIAŁ   IV. 

POWSTANIE  NARODOWE  29.  USTOPADA  1830  R. 
i  bezpośrednie  tegoż  następstwa  (1830—1832). 


I. 

POWOŻENIE  EUROPY  W  H.  1830.  KEWOLUCYA  LIPCOWA  WE 
FRANCYI  I  WYPĘDZENIE  BOURBONÓW.  WSTEZĄŚNIENIA  W  RÓŻ- 
NYCH STRONACH  EUROPY.   USPOSOBIENIE  UMYSŁÓW  W  POLSCE. 

Gdy  na  kongresie  w  Weronie  mimo  protestacyi  Anglii 
zwyciężyła  zasada  iuterwencyi  zbrojnej  na  niekorzyść  narodóiy, 
pragnących  wolności,  zaczęła  wszędzie  w  Europie  reakcya 
nadto  wiele  sobie  pozwalać,  czem  bardziej  tylko  zajątrzyła 
umysły.  Środki  gwałtowne  wstrzymały  wprawdzie  na  czas 
ruch  rewolucyjny ,  lecz  cała  potęga  św.  przymierza  nie  potrafiła 
nigdzie  stłumić  pragnienia  swobód ,  lub  upowszechnić  zadowo- 
lenia z  istniejącego  stanu  rzeczy,  chociaż  niezadowolonych 
osadzano  licznie  w  więzieniach.  Mimo  pozornego  pokoju  wzra- 
stała niechęć  z  dniem  każdym ,  a  lada  niesprawiedliwość  lub 
surowość  zbyteczna  potęgowała  ją  zaraz.  Lecz  i  między  rządami 
nie  było  zgody.  Sprawa  grecka  poróżniła  Austryą ,  która 
wszędzie  chciała  stłumiać  ruchy  ludowe ,  z  Moskwą  wspierającą 
powstanie  greckie.  Wojna  moskiewsko  -  turecka ,  zagrażająca 
istnieniu  państwa  tureckiego  sprowadziła  większe  jeszcze  naprę- 
żenie stosunków  między  obu  tćmi  mocarstwami,  a  byłoby 
może  przyszło  nawet  do  wojny  między  niemi,  gdyby  car  nie 
.t^iMwęrł  pokoju  z  Turcyą  w  Adryanopolu. 
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Wśród  tak  napiętych  między  mocarstwami  stosankiir  i 
wśród  ogólnego  niemal   zajątrzenia  umysłów   rządzili  niepo- 
prawni tylu   doświadczeniami  Bourbonowie   po   swojemu  ift 
Francyi ,  która  ze  wstrętem  tylko  i  pod  naciskiem  wojdc  obcffk 
poddała  się  ich  władaniu.  Dokąd  żył  Ludwik  XYIIŁ  i  jako  tako 
powściągał  zapędy  stronnictwa  swego,  które  pragnęło  niieM 
całkowicie   konstytucyą,   utrzymywał  się  z  ciężką  biedą  nąd 
jego.  Lecz  pod  Karolem  X.  zmieniła  się  postać  rzeczy.  Gdy 
bowiem  król  ten  wraz  z  ministrem  swoim  księciem  de  Pcdignac 
zaczął  nai*uszać  ustawę  konstytucyjną  coraz  bardziej ,  a  roipo- 
rządzeniami  saiuowładnemi  naj\\'ażniejszejej  znosił  zastrzeżenia, 
wytężyła  rozjątrzona  tdm  wszystkiem   opozycya  eiala  ustawo- 
dawczego, z  którą  większość  łączyła  się  narodu,   usflowania 
swoje ,  aby  rząd  zniewolić  do  powrotu  na  drogę  konstytacjJDt. 
Karol  jednakże   nie  zważał  ani  na  ostre  jej  przygany  ni  na 
wzrastające   codziennie   rozdrażnienie   narodu,  czćm  wjwobł 
ostatecznie   (w  Lipcu  1 830  r.)  zbrojne   powstanie  w  Itejtu , 
które  go  wypłoszyło  z  tej  stolicy  i  Francyi.  Wziętość  i  zręczność 
Ludwika  Filipa,  księcia  orleańskiego,  który  zawsze  występywił 
przeciw  nadużyciom  wład/y ,  a  dla  tego  właśnie  nie  potrzebomd 
wraz  z  resztą  rodziny  knMewskiej  uchodzić  za  granicę,  prze- 
szkodziły utworzeniu  Rpt^g.  Sam  liafayette ,  kt^ry  tyle  przebył 
rewolucyi,   dał  bię  usidlić   Ludwikowi  P^ilipowi,  i  przyczynił 
się  głównie   do  okrzyknięcia  go  królem,  w  czem   powodował 
się  głównie  przekonaniem ,  że  taki  król  -  obywatel  przy  ustawie 
rządow(\j ,  zabezpieczającej  swobody  narodu ,  odpowie  najlepi^ 
wszelkim   celom    społeczeństwa   cywilizowanego,    a   przytte 
ochroni  Francyą  od  nowej  walki  z  koalicyą  europejską ,  któr^ 
wy.stąpienia   zbrojnego  za  Bourbonami  lękał  się  bez  uzasad- 
nionego  powodu.    Że  Ludwik   Filip   uspokoił  istotnie  obawy 
trzech   głównie  mocarstw ,  t.  j.  Moskwy ,  Pinis  i  Austryi,  jest 
rzeczą  pewną,  ponieważ  powściągnął  propagandę  rewolucyjną 
w  samej  Francyi.   Lecz  z  tego   nie   wypływa   bynajmniej,  że 
pomienione  ti-zy  mocarstwa  byłyby  się  poważyły  na  interwencyą 
zbrojiui  w  celu  pr/)'wrócenia  Bourbonów. 

Wypadki  paryzkie  oddziaływały  potężnie  na  całą  prawie 
Europę,  a  odniesione  tam  z  taką  łatwością  zwyci{itifo  lid 
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nądem  ścieśniającym  wolność  narodu  czyniło  innym  narodom 
otachę ,  że  potrafią  zniewolić  swych  rządców  do  ustępstw ,  jeżeli 
Bobie  nie  życzą  dzielić  losu  Bourbonów.  W  wielu  zatśm 
stronach  Europy  zaczęły  się  objawiać  groźne  znamiona  wstrzą- 
anień  politycznych ,  a  tu  i  owdzie  przyszło  nawet  do  zaburzeń , 
swiasecza  gdy  nigdzie  nie  brakło  powodów  do  niechęci ,  dzięki 
kongresowi  wiedeńskiemu ,  który  opierając  potęgę  państw  roz- 
■uutych  na  podstawie  ilości  mieszkańców  i  mil  kwadratow}xh , 
roedzieiał  między  nie  narody,  przyczem  nic  pytał  się  b}Daj- 
mnićj ,  czy  jaki  naród  chce  być  wcielony  w  części  lub  całości 
do  obcego  mu  państwa,  lub  czy  przeciwnie  wolałby  pozostać 
niezawisłym,  lub  należeć  do  państwa,  z  któróm  go  łączył}' 
od  dawna  najżywotniejsze  iuteresa.  I  tak  wcielono  Belgią  do 
Holandyi ,  aby  dogodzić  życzeniu  Anglików ,  którzy  z  nienawiści 
ku  Itancyi  chcieli  Holandyą  podnieść  do  potęgi  państwa 
drugonędnego ,  a  nie  uwzględniali  b}7iajmnićj  antagonizmu 
obu  połączonych  krajów.  Sklecone  tym  sposobem  królestwo 
holenderskie  nie  miało  samo  w  sobie  warunków  bytu ,  ponieważ 
złączone  przemocą  sprzeczne  z  sobą  żywioły  dążyły  do  rozerwania 
związku  nienaturalnego.  Skoro  zat^m  wiadomość  nadeszła  o 
rewolucyi  lipcowej  z  Paryża ,  przyszło  do  rozruchów  w  Brukseli, 
których  celem  byłot  oderwania  Belgii  od  Holandyi.  Belgowie 
licząc  na  pomoc  Francyi ,  chcieli  wybić  się  z  pod  nieznośnego 
im  zwierzchnictwa  Holandyi ,  które  im  narzucił  kongres  wiedeń- 
ski ,  czego  też  dopięli  ostatecznie ,  ponieważ  stanowcze  wystą- 
pienie nowego  rządu  francuzkiego  zmusiło  mocarstwa  podpisane 
na  traktatach  wiedeńskich  do  uznania  odrębnego  królestwa 
belgijskiego. 

Żaden  z  narodów  europejskich  nie  doznał  tak  ciężkiego 
pokrzywdzenia ,  jak  polski.  Nie  dość  bowiem ,  że  nm  trzy  nań 
spiknione  rządy  wydarty  niepodległość  i  podzieliły  jego  między 
siebie  dzierżawy ,  usiłowały  w  dodatku  stłumić  w  nim  przemocą 
poczucie  swej  narodowości  przez  zatamowanie  wszelkich  wainin- 
ków  rozwoju  na  własnej  podstawie  przyrodzonej.  Mimo  zastrzeżeń 
traktatów  wiedeńskich  prześladowano  prawdziwą  polskość  jako 
objaw  rewolucyjny  we  wszystkich  ti'zech  zaborach,  a  miłość 
ojczyzny  zaliczono  w  poczet  zbrodni  Od  kongresu  szczególni^ 
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w  Weronie  pogorszyło  się  wielce  położenie  narodu  naszego, 
a  z  dniem  każdym  wzrastał  ucisk  wszelkiego  rodzaju ,  zwłaszcza 
gdy  trzy  rządy  spostrzegły  nieprzeparte  bo  naturalne  dążenie 
jego  do  niepodległości ,  czego  najlepszym  był}'  dowodem  odkry- 
wane ciągle  sprzysięźenia ,  a  w  końcu  i  sąd  sejmowy  w  War- 
szawie ,  który  carowi  oświadczył  wyraźnie ,  że  dążenia  podobnego 
nie  może  poczytać  za  zbrodnią  stanu.  Jeżeli  przytćm  zważymy, 
że  do  związków  tajemnych  należeli  ludzie  wsz}'stkich  stanów 
i  wszelkiego  wieku ,  można  śmiało  twierdzić ,  że  chęć  odzyskania 
niepodległości  tkwiła  w  usposobieniu  całego  narodu  i  że  od 
tego  poczucia  powszechnego  odstrychała  się  wraz  z  napływowym 
żywiołem  garstka  jedynie  zaprzańców ,  samolubów  i  zaprzeda- 
nych obcjin  narzędzi  ucisku.  Nie  brakło  wiirawdzie  i  takich, 
którzy  nie  wierząc  w  dostateczność  sił  własnych ,  chcieli 
utrzymać  związki  z  Moskwą,  lecz  i  ci  nawet  domagali  się 
próc^  rękojmii  ubezpieczających  narodowość  i  swobody  wdelenia 
całego  zaboru  moskiewskiego  do  królestwa,  tworzącego  odrębną 
całość,  połączoną  z  państs^cm  moskiewskiem  przez  osobę 
jedynie  cara,  który  miał  być  oraz  konstytucyjnym  królem 
polskim.  Zadowolonych  z  faktycznego  stanu  nie  było  weiłe 
prócz  złych  obywateli ,  którzy  własną  korzyść  osobistą  upatry- 
wali w  utrzymaniu  tegoż.  Gorętsza  za^  część  narodu  czyniła 
wprost  pi-zygotowania  do  walki  o  zupełną  niepodległość  ojczyzny, 
ponieważ  w  nićj  tylko  upatrywała  prawdziwą  rękojmią  jej 
odrodzenia  całkowitego  tak  na  podstawie  tradycyi  jak  nie  mniej 
w  myśl  nowożytnego  postępu  i  rozwoju  ludzkości  europejskiej. 


U. 

WPŁYW  RBWOLUCYI  LIPCOWEJ  NA  RUCH  UMYSŁÓW  W  POIiSCE. 
ZWIĄZEK  WOJSKOWY.  NIEDOWIARSTWO  KONSTANTEGO  OBOK 
POPŁOCHU  ZWOLENNIKÓW  MOSKWY.  TAJEMNE  POLECENIA 
MIKOŁAJA. 

Widzieliśmy ,  jakie  było  zachowanie  się  sejmu  ostatniego 
w  królestwie.  Opozycya  poczynała  sobie  na  nim  dość  śmiało «  a 
tylko  zabiegom  Lubeckiego ,  który  dzięki  postępowania  8i 
sprawie  sądu  sejmowego  nie  mały  wpływ  uzyskał  w  caJn 
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należy  przypisać ,  że  nie  przyszło  do  otwartej  walki  z  iządcm. 
Po  zamknięciu  obrad  sejmowych  (28.  Czerw.  1830.)  objechał 
car  do  Petersbui^',  a  wojsko  polskie  stanęło  jak  zwykle  co 
roku  w  lecie  obozem  na  Powązkach  pod  Warszawą.  Skupienie 
to  siły  zbrojnej  w  jednćm  miejscu  ułatwiło  możność  porozu- 
miewania się  ze  wszystkimi  oficerami ,  którzy  byli  znani  z  swego 
patryotyzmu.  W  t^m  nadeszły  pierwsze  wieści  prywatne  o 
rewolucyi  paryzkiej ,  u.  następnie  o  wypędzeniu  Bourbonów 
i  o  powstaniu  w  Brukseli.  Zanim  urzędowe  pojawiło  się 
stwierdzenie  tego  wszystkiego,  udzielano  sobie  poufnie  tych 
ważnych  nowiu  tak  w  obozie  juk  nie  ranif^j  w  stolicy.  Wypę- 
dzenie Bourbonów  napoiło  najwyższą  radością  wszystkich  patryo- 
tów,  ponieweż  zdawało  się  przepowiednią  wielkich  zmian 
w  Europie,  które  musiał}'by  za  sobą  pociągnąć  niezbędną 
potrzebę  odbudowania  Polski.  W  miarę  sprawdzania  się  wiado- 
mości drogą  prywatną  otrzymywanych  zaczęto  głośno  mówić 
O  powstaniu  zbrojnćm,  przy  czem  nie  brakło  pogróftek.  Gdy 
pizytćm  ktoś  kijem  obił  prezydenta  Warszawy  Wojdę,  a  częste 
plakaty  dawały  nie  mało  zachodu  policyi,  wzrastała  obawa 
tych  wszystkich ,  którzy  poczuwali  się  do  winy  względem 
ojczyzny.  W  przestrachu  swoim  ostrzegali  melkiego  księcia  o 
bliskim  wybuchu  powstania.  Z  początku  wierzył  tym  prze- 
strogom a  szczególnićj  donosom  pomnożonej  znacznie  policyi, 
lecz  gdy  podawane  tennina  powstania  się  nie  ziszczały ,  przestał 
im  zupełnie  dowierzać,  a  niespokojność  objawiającą  się  w  stolicy 
poczytywał  za  oddźwięk  jedynie  wy^iadków  paryzkich,  który 
pnebrzmi  niebawem*.  Nie  podzielając  obaw  Nowosilcowa,  Gra- 
bowskiego ministra  wyznań  i  oświecenia  i  innych  doradców 
swoich,  którzy  rozpaczliwe  pisywali  listy  do  Petersburga, 
przedstawiał  carowi  przeciwnie ,  że  wzburzenie  umysłów  prze- 
minie i  że  może  mu  Tfczyć  xa  wierność  Polski.  Jest  to  istotnie 
podziwienia  godne  iSHj^HHjUJd  ten  oki-iitiiik ,  który 
dotąd  n.tdzw}*cząjail^^^^^^^H|femAgdy  na  rzeczywistą 
zanosiło  burz^^^^^^^^^^HHbilTierzył  w  coraz 
.bardziej  mnożąctfj^^|H|^^^^^^^Hniym  wybuchu 
powstania. 
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To  niedowiarstwo  Konstantego  ułatwiło  patryotom  pn]^ 
towanie  środków  do  zbrojnego   wystąpienia.   Bozbide  ton- 
rzystwa  patryotycznego  i  rozchwianie  się  spisku  koronacyjnigi 
nie  odstraszały  od  dalszych  działań.  Spisek  koronacjjnj  oph 
szczony  w  chwili  stanowczćj  przez  ludzi  znakomitych,  któn} 
ułożyli  plan  zamierzonego  zamachu  na  cał%  rodzina  canki, 
przetworzył  się  zaraz  po  koronacyi  Mik<^ąja  w  spajśif^mb 
wojskowe ,  którego  główną  siedzibą  była  szkoła  podchorą^, 
gdzie  tćż  jak  wiemy  pierwszy  jego  powstał   zawiązek.  G^ 
po  sejmie  ostatnim   całe  wojsko   polskie  zajęło  obdz  pov|i- 
kowski,   mieli  związkowi  tćm  większą  łatwość    wchodzenii 
w  stosunki  z  innymi  wojskowymi  równych  usposobień  patiyo- 
tycznych.  Do  związku  po  wchodzili  teraz  rozmaici  oficerowie, 
jak  między  innymi  Trzaskowski  z  4.  pułku  strzelców  i  Jdief 
Zaliwski,   podporucznik  1.  pułku  piechoty   liniow^.   Ostatni 
zajął  się  wprawdzie  nader  gorliwie  szerzeniem  związku,  zwimcza 
gdy  mnóstwo   znał   oficerów,   lecz  z  nim  razem  weasły  do 
związku  [plotki,   potwarze  a  nawet  różnego   rodzaju  kabały, 
których  w  iiim  nie  było.    Zaliwski   bowiem   chciał  podkopaf 
znaczenie  Wysockiego,  którego   b}iiajmnićj   nie  przewyttnł 
zdolnościami   lub   nauką,    chociaż   w  zarozumiałości   swq(Si 
poczytywał  się  za  człowieka ,  mogącego  zająć  stanowisko  wodzi 
naczelnego  a  nawet  polityka  kiengącego  sprawami  państwa 
Że  zaś  w  Wysockim,  który  stał  jako  twórca  na  czele  związka, 
zdawało   mu    się   widzieć   niebezpiecznego   współzawodnika, 
czeniił  go  pokątnie  jak  nic  mni^  przyjaciół  jego ,   czćm  nie 
mało  zaszkodził  sprawie  przez  związek  podejmowanej,   llimo 
tych  zajść  pokątnych  rozrastał  się  związek ,  a  gdy  szćrsze  nieco 
przybrał   rozmiary,   poruczono    systematyczną  jc^   oigani- 
zacyą  Wysockiemu,  Zaliwskiemu  i  Urbańskiemu,   z  ktmrch 
każdy  starał  się  wciągać  don  .nowych  członków  z  tąj  broni 
oficerów,  w  której   miał  najwięcej   stosunków   i   znajomych. 
Według  nowdj    organizacyi   był  na  czele   związku   komitet 
złożony  z  Wysockiego,  Zaliwskiego,  Urbańskiego  i  kapitana 
Paszkowicza.  Związkowi  każdego  pułku  tworzyli  osobną  sekcyą, 
która  wybierała  delegowanego  do  znoszenia  się  z  komttetM 
naczeln}7u.    Kompanie   grenadyerskie   stojące  w  Wanzaik 
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podaelono  w  ten  sposób,  że  każde  4  kompanie,  należące  do 
jednilj  brygady  miały  swą  sekcyą  i  wybierały  delegowanego. 
fidcdta  także  podchorążych  miała  swego  delegowanego  w  osobie 
Wyaodd^o.  Najwięcej  zaś  zwolenników  miał  związek  w  gwardyi 
gftnadyerów,  między  kompaniami  grenadyerskićmi  i  w  batalionie 
s^^erów ,  a  z  pułków  liniowych  dostarczył  naj więcój  ochotników 
pułk  czwarty,  najbardzićj  lubiony  przez  Konstantego.  Po 
wypadkach  paryzkich  rozszćrzał  się  związek  wojskowy  dość 
Ttużsńe ,  a  w  Październiku  liczył  77  oficerów  załogi  warszawskiej 
Mk  należących.  Liczba  ta  wzrosła  w  krótkim  czasie  do  200. 
Lea  musimy  tu  dodać ,  że  w  związku  tym  nie  było  ani  jednego 
z  wylnych  oficerów  lub  ludzi  wpływowych,  a  to  stało  się 
głównie  pnyczyną,  że  związek  przysposabiając  wszystko  do 
rOEpoczęda  powstania ,  nie  obmyślił  nic  do  dalszego  kierunku 
t^goż,  i  nie  oznaczył  z  góry  władzy,  któraby  objęła  natych- 
auast  stćr  spraw  publicznych,  skoro  wybuchnie  powstanie. 
Nie  miano  naw^et  pewności,  czyli  jenerałowie  i  inni  wyżsi 
ioAcerowie  zechcą  połączyć  się  z  powstaniem ,  a  liczono  wyłącznie 
na  ich  uczucia  patiyotyczne ,  nie  przypuszczając  wcale,  że 
błędne  wyobrażenia  o  honorze  wojskowym  mogły  je  najzupełniej 
stiębić.  Naczelne  zaś  dowództwo  przeznaczano  jenerałowi  Józ. 
Ghlopickiemu ,  znanemu  zaszczytnie  z  wojen  Napoleońskich, 
lubo  nie  wiedziano ,  czy  je  przyjmie  albo  nie.  Niektórzy  ze 
związkowych  stanu  cywilnego,  a  głównie  Maur.  Mochnacki 
przedstawiali  niezbędną  potrzebę  utworzenia  w  związku  władzy, 
któraby  zaraz  w  chwili  wybuchu  powstania  objęła  rząd  nad 
całym  krajem.  Lecz  wojskowi  nie  śmieli  się  na  to  odważyć, 
chodaż  byli  gotowi  dać  hasło  do  walki ,  która  źle  pokierowana 
mogła  ściągnąć  najcięższe  na  kraj  niedole.  Jak  szkodliwe 
z  tq  skromności'  związkowych  wynikły  następstwa ,  wskażemy 
poniżiśj ,  a  tu  powiemy  jedynie ,  że  związek  nie  mając  gotowego 
w  swśm  łonie  rządu,  nie  powinien  był  zrywać  się  do  oręża, 
ponieważ  tóm  skazywał  z  góry  powstanie  na  niewątpliwy 
upadek  a  kraj  na  klęski  niezliczone.  Powiemy  więcój  nawet, 
że  związek,  który  nie  zdołał  zgromadzić  w  sobie  żywiołów 
potrzebnych  do  wytworzenia  władzy  rządowój ,  mogącój  i 
umiejącćj  zakierować  powstaniem  na  korzyść  narodu ,  nie  miał 
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prawa  zbrojny  ruch  wywołać.  Czuli  to  sami  zwiąikowi ,  sluNro 
nie  chcąc  brać  na  siebie  odpowiedzialności  obec  kraju  a 
skutki  powstania ,  pragnęli  uzyskać  przyzwolenie  reprezentacji 
narodowćj  lub  przynąjnuiićj  pewność,  że  naród  potwierdzi 
rozpoczętą  przez  wojgIco  rewolucyą.  Odnowili  więc  stosunki 
z  Zwierkowskim ,  Trzcińskim  i  innymi  posłami,  wprowadzili 
do  związku  Romana  Sołtyka,  którego  ojciec  był  na  czele 
towarzystwa  patryotycznego ,  i  starali  się  zetknąć  z  Lelewelem. 
Za  pośrednictwem  Ksaw.  Bronikowskiego  przyszło  do  porozu- 
mienia się  z  Lelewelem ,  który  zagadnięty  pytaniem ,  czy  izba 
przyjmie  albo  nie  rewolucyą,  odpowiedział  po  cfogim  namyśle, 
te  co  zrobi  30,000  wojska ,  za  tćm  pójdzie  izba ,  nie  powątpie- 
wająca o  najlepszym  tegoż  duchu.  Niemcewicz  zaś ,  do  którego 
się  także  udawano,  nazywał  zamiar  przedwczesnysi.  Czarto- 
ryski znów,  Kochanowski,  Art.  Potocki  i  inni,  których  przei 
referendarza  Chłędowskiego  uwiadomiono  o  związku  i  o  bliskin 
wybuchu  powstania ,  przyrzekli  czynną  pomoc  w  takim  wypadki 
W  tym  właśnie  czasie  rozwinęła  się  najsilniej  znau 
walka  literacka  pomiędzy  klasykami  i  romantykami  w  poezyl 
Wszystkie  niemal  dawniejsze  powagi  literackie  stały  po  stronie 
klasycyzmu,  t.  j.  broniły  zasady,  że  jak  w  wymowie  tak 
w  poezyi  trzeba  się  trzymać  kształtów,  przepisów  i  wzorów 
od  dawna  za  dobre  i  doskonałe  uznanych.  Nowe  zaś  znakomi- 
tości literackie  utrzymywały  przeciwnie,  że  poezya  jako  naj- 
szczytniejszy objaw  natchnienia  i  zapału  nie  może  być  krępo- 
wana więzami  prawideł ,  ponieważ  utraciłaby  w  ówczas  główne 
znamię  swoje  wywnętrzania  wszelkich  odcieni  myśli  i  uczuć 
w  kształtach  tymże  najodpowiedniejszych,  na  co  niepodobna 
gotowych  przepisać  wzorów  zważywszy ,  że  tak  owej  rozliczności 
odcieni  w  nieskończoność  idącej  jak  nie  nuiićj  rozmaitych 
stopni  zapału  i  natchnienia  i^kt  według  skali  właściwćj  nie 
zebrał  w  tablice  odpowiednie.  D  z  i  e  n  n  i  k  powszechny  pod 
redakcyą  Chłędowskiego  i  Kuryer  polski  Cichowski^ 
stały  na  czele  krytyki  romantycznój ,  gdy  wszystkie 
pisma  broniły  uporczywie  ustalonego  od  dawna- 
w  świecie  uczonym.  Szaniawski,  ów  cenzor 
poczytywał  romantyków  za  błędnych  lycoc 
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feudalnych,  i  dla  tego  przepuszczał  częstojcroć  alegorye,  pod 
którćmi  wyrażali  najżywotmćjase  a  Moskwie  i  i$tiu%eemu 
stanowi  rzeczy  niedogodne  prawdy ,  które  publiczność  a  szcze- 
gólniej młodzie£  gorąco  czująca  lepićj  odgadywała,  niż  pan 
cenzor  tak  niby  przenikliwy.  Lach  Szyrma,  profesor  szkockiej 
filozofii  mienił  romantyków  mistykami ,  a  Koźmian  z  Osińskim 
nazywali  ich  wprost  barbarzyńcami ,  którzy  nie  zdolni  ocenić , 
co  jest  prawdziwie  pięknćm.  W  rzeczy  jednakże  byli  roman- 
tycy stronnictwem  politycznem ,  które  przez  dokonaną  w  świe- 
cie duchowym  rewolucyą  przygotowywali  polityczną  a  nawet 
społeczną. 

Walka  ta  literacka  zestopniowy wała  fuch  umysłowy  w  całq 
Polsce  i  ściągała  do  Warszawy  wielu  ludzi  zdolnych  i  przed- 
siębiorczych ,  przez  có  przybywało  związkowym  nie  mało  człon- 
ków na  wszystko  gotowych.  Związek  przeważnie  wojskowy  a 
dążący  do  powstania  zbrojnego  przeciw  carowi  pobłądził  podwój- 
nie, ponieważ  nie  wytworzył  rządu  powstańczego  i  nie  wskazał 
nawet,  jaką  ma  Polskę  odbudować  powstanie,  a  tćm  samćm 
chciał  przystąpić  do  dzieła  tak  wielkićj  doniosłości  bez  stóru 
i  programu ,  zdając  na  los  szczęścia  i  pićrwszy  i  drugi.  Omijanie 
obu  tych  przedmiotów  dowodzi  nąjlepiój ,  że  twórcy  powstania 
listopadowego  nie  byli  ludźmi  politycznymi.  Lecz  i  co  do 
sposobu ,  w  jaki  zacząć  powstanie ,  zachodziły  rozmaite  wątpli- 
wości. Z  początku  zamierzano  rozpocząć  powstanie  w  d.  20. 
Paźdz.  na  saskim  placu  podczas  zwykłej  parady  od  zabicia 
Konstantego,  co  mieli  uskutecznić  cywilni,  ponieważ  wojsko- 
wym nie  wypadało  targnąć  się  na  wodza  naczelnego,  którym 
był  Konstanty.  Za  to  mieli  w  chwili  śmierci  tegoż  powięzić 
wszystkich  na  paradzie  obecnych  jenerałów  moskiewskich. 
Głównymi  zaś  przywodzcami  młodzieży  cywilnej  w  tym  zamachu 
mieli  być  Ludwik  Nabielak,  świćżo  do  Warszawy  przybyły 
z  zaboru  austryackiego  i  Seweryn  Goszczyński,  znany  poeta. 
Liczono  przytem,  że  skoro  wybuchnie  powstanie,  Chłopicki 
niezawodnie  stanie  na  czele  wojska  polskiego ,  i  zapewni  zwy- 
cięztwo  sprawie  narodowej.  Młodzież  zapalona  nie  wiedziała 
o  tem,  że  Chłopicki  dawniejszych  związkowych  jak  jenenda  Umiń- 
skiego lub  pułkownika  Krzyżanowskiego  zbywał  Ia*ótką odmową, 
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lob  riowy :  „dąjde  mi  100,000  regoliniego  wojska,  a  zobacsyflqr/ 
i  la  pnedewszystkićm  będąc  łafauerzem,  nie  wierzył  w  twórcift 
siły  powstającego  z  zapałem  naroda,  ale  polegał  w^Gzaia 
na  liczebnej  sile  wojska  regularnego.  Nie  mając  sam  w  sobie 
twórczości,  lekceważył  każde  powstanie  narodowe  w  śkntA 
doświadczeń  nabytydi  w  Hiszpanii*  i  Włoszech.  A  jednak 
radzono  nieustannie  o  nim  bez  niego,  licząc  oczywiście 
na  to,  że  jako  prawy  Polak  nie  wymówi  się  od  obowiązku 
walczenia  za  niepodległość  własnćj  ojczyzny,  chociaż  peiwtarzał, 
że  jego  ojczyzną  namiot ,  a  owa  druga  nie  sprawiłaby  mn  i 
butów  nawet.  Oświadczał  przytćm  stanowczo ,  że  od  spiakawych 
dowództwa  nie  przyjbie. 

Po  ułożeniu  już  planu  rozpoczęcia  pourstania  na  placu 
saskim  i  wymaczeniu  terminu  zmieniono  postanowienie ,  prze* 
znaczając  godzinę  wieczorną  na  rozpoczęcie  powstania,  przy 
czóm  mieli  powstańcy  cywilni  napaść  na  Belweder  i  uwigrić 
Konstant^o.  Zdaje  się  atoli ,  że  termin  powstania  byłby  w  cią^ 
szedł  odwlokę,  a  może  nawet  był  aż  do  wiosny  odroczony, 
gdyby  (począwszy  od  18.  Sierp.)  nie  były  nadchodziły  z  PMers- 
burga  tajemne  polecenia  do  ministra  skarbu ,  aby  miał  w  pogo* 
towiu  potrzebne  fundusze  na  zruchomienie  wojska  polsUego 
i  na  koszta  wyprawy.  Lubecki  wykazywał  carowi,  że  inrzewi- 
dując  wypadki  podobne ,  złożył  w  banku  moskiewskim  6,000,000 
rubli ,  i  że  w  banku  polskim  ma  także  gotowych  8,000,000  złp. 
Bardziej  stanowczem  było  rozporządzenie  (z  21.  Paźdaiem.) 
polecające  Lubeckiemu ,  aby  kazał  wypłacić  wielkiemu  księciu 
wszelkie  sumy ,  jakich  tenże  zażąda ,  chcąc  w  myśl  otrzymanego 
rozkazu  postawić  wojsko  polskie  na  stopie  wojennćj  najdal^ 
do  22.  Grudnia.  W  miesiąc  później  (17.  Listop.)  otrzymał 
Lubecki  zawiadomienie,  że  car  jest  ciągle  w  usposobieniu 
wojennem,  i  że  wojska  polskie  i  moskiewskie  natychmiast 
wyruszą ,  skoro  feldmarszałek  Diebicz ,  wysłany  w  celu  porozu- 
mienia się  z  innymi  rządami,  będzie  wracał  z  Berlina  przez 
Warszawę,  i  stosowne  wyda  rozkazy,  które  Lubecki  miał 
spełnić  bez  odnoszenia  się  do  cara.  Był  przyt^m  dodatek 
zawiadamiający  ministra  skarbu,  że  gdyby  przyszło  do  m^iuf 
powszecbnój ,  na  którą  się  zanosi  ciągle ,   car  go  powoli  lk>^ 
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Petersburga,  aby  mu  stosowne  wydać  polecenia ,  a  teraz  kazał 
mu  wynurzyć  swe  zadowolenie  z  tak  rozważnie  przygotowanych 
zasobów  skarbu. 

ffl. 

WTBUCH  POWSTANIA  W  WABSZAWIB.  WIBCZÓB  29.  USTOP.  1830. 

Wszystkie  polecenia  powyższe  jakkolwiek  nąjpoufiuejszćj 
natury  dochodziły  do  wiadomości  związkowych ,  którzy  pomiędzy 
młodszymi  urzędnikami  biór  ministeryalnych  mieli  swoich 
zwolenników  i  przez  nich  o  wszystkićin  się  dowiadywali.  Chociaż 
z  tych  rozporządzeń  nie  można  było  jeszcze  wysnuć  pewności , 
ie  wojna  niezawodnie  wybuchnie,  lękano  się  przecież  nie 
bez  przyczyny,  że  skoro  wojsko  miało  być  na  stopie  wojenni, 
łatwo  może  nadejf^  rozkaz  do  wymarszu  za  granicę ,  chociażby 
oawet  nie  wrócił  Diebicz,  który  wprost  się  znosił  z  carem. 
Wjjściezaś  wojska  naszego,  któreby  tworzyło  przednią  straż 
armii  moskiewskie- ,  uniemożliwiłoby  wybuch  powstania ,  ponie<> 
waż  miejsce  jego  zajęłyby  pułki  moskiewskie.  Były  przytćm 
i  inne  powody  znaglające  do  przyspieszenia  wybuchu.  W  samym 
najprzód  związku  zaczęły  coraz  bardziej  objawiać  się  roztćrki 
i  nieporozumienia,  gdy  część  gorętsza  chciała  co  prędzój 
rozpocząć  powstanie ,  a  rozważniejsi  pragnęli  wprzód  się  upewnić 
o  współudziale  całego  narodu.  Nieostrożność  następnie  niektó- 
rych związkowych  naprowadzała  coraz  bardzićj  policyą  na 
tjop  samego  związku,  i  dała  powód  do  licznych  uwięzień, 
młodzieży  szczególniej ,  od  którćj  znów  przy  śledztwie  dowiar 
dywano  się  mnogich  szczegółów,  dających  wskazówki  do 
wykrycia  wszystkiego. 

Skoro  postanowiono  powstać  z  bronią  w  ręku ,  a  chodziło 
jedynie  o  nieco  wcześniejsze  lub  późniejsze  wykonanie  zamiaru, 
utworzono  (w  Paźdz.)  ściślejszy  komitet,  złożony  w  części 
z  cywilnych  a  w  części  z  wojskowych ,  który  miał  przygotować 
wszystko  do  rozpoczgciiL  pnwAMtiiaL  Prócz  tego  zamyślano 
zaraz  po  wybtu^  i  *a.  m|du  tymczasowego 

pod  fizewodnlclj  liifflugewBkiągo, 
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Wład.  Ostrowskiego  j  Lelewela ,  Wal.  Zwierkowskiego  i  Rom. 
Sołtyka ,  czśm  chciano  wszystkie  niejako  stronnictwa  zachęcić 
do  łączenia  się  z  powstaniem.  Po  niedojściu  terminów  powstania 
w  Październiku   chciano  z  razu   odłożyć  je  do  wiosny,  lea 
gdy  z  jednśj    strony  związek  był  zagrożony   wykryciem,  a 
z  drugiej  dowiedziano  się  o  wskazanych  powyżej   poleceniach 
carskich,  postanowiono   powstać  w  d.    10.   Grudnia  z  tego 
głównie  względu ,  że  do  22.  najdalćj  wojsko  polskie  mii^o  być 
już  na  stopie  wojennćj,  i  gotowe   do  wymarszu,   co  właśnie 
namierzano  uprzedzić.   Tymczasem  zaszły  nowe  okoliczności, 
zagrażające  największym  niebezpieczeństwem  związkowi.  Zawis- 
domieni  wcześniej  niż  należało   przez  jednego  ze  spiskowych 
akademicy  o  czasie  i  szczegółach  dotyczących   powstania  nie 
zachowali  tego   w  tajemnicy,   w  skutek  czego   cała  memal 
Warszawa   dowiedziała  się  o  wszystki^m.   Zaczęły   się  wije 
pojawiać  obwieszczenia  na  rogach  ulic  i  drzwiach  kościelnych, 
które  policya  codziennie  zdzierała  najgorliwiej.  Więziono  więc 
coraz  więcój  osób ,  a  nie  wszyscy  okazali  tęgość  ducha  w  śledz- 
twie.  W  skutek  zeznań   osadzono   u  karmelitów   Majznera, 
Szwajcara  i  Ludwika  Wołowskiego,   a  Konstanty  naznaczył 
osobną  komisyą  śledczą  pod  przewodnictwem  jenerała  Stan. 
Potockiego.  Te  uwięzienia  świadczyły  dobitnie,  że  cały  związek 
i  jego  kierownicy  mogli  być  wykryci.  W  dodatku  odkrył  jeden 
z  podchorążych   wszystko,   co  tylko   wiedział,  Konstantemu, 
który   kazał  uwięzić   Wysockiego  i  Urbańskiego,    wzbronił 
podchorążym  wychodzić  do  miasta,  a  w  miejsce  dotychczaso- 
wego komendanta  szkoły  podpułkownika  Olędzkiego  wyznaczył 
jenerała  Trębickiego.  Obu  uwięzionych  wypuszczono  wprawdzie 
po  krótkićm  śledztwie ,  lecz  zamieszanie  wzmogło  się  w  spra- 
wach związku ,  zagrożonego  rozbiciem.  Rzeczy  stanęły  na  tym 
stopniu ,  że  wypadało  albo  powstać  bezzwłocznie ,  albo  zarzu- 
ciwszy myśl  powstania,   odpokutować  ciężko  za  sam  zamiar. 
Zebrani   na  radę   spiskowi  naznaczyli  ostatecznie  6.  godzinę 
wieczorną  29.  Listopada  jako  termin  stanowczy  powstania. 

Według  ułożonego  planu  miał  L.  Nabielak  z  akademikami 
wpaść  do  Belwct^ru  i  albo  uwięzić  albo  zabić  Konstantego. 
Wysocki  na  czele  szkoły  podchorążych  wmien  był  uderzyć 
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sdnej  strony  na  koszary  jazdy  moskiewskicij ,  gdy  z  drugićj 
lo  je  zaatakować  6  kompanii  wyborczych  i  4  działa  szkoły 
iłMirdyerów.  Zaliwskiemu  poruczono ,  aby  ściągnąwszy  pićrw- 
batalion  4.  pułku  piechoty  mający  strat  w  garnizonie , 
i  i  kilku  kompaniami  grenadyerów  osadził  arsenał  i  bank. 
Miński  miał  pułkiem  grenadyerów  gwardyi  rozbroić  i 
rać  w  niewolę  stojący  w  jednych  z  nim  koszarach  litewski 
k  gwardyi  moskiewskiej ,  gdy  drugiemu  batalion.  4.  pułku 
choty  i  batalionowi  saperów  kazano  wziąść  w  niewole 
yński  pułk  gwardyi  tejże.  Kiekiemicki  major  miał  z  dwoma 
(paniami  grenadyerów  zająć  prochownią  na  Pradze  i  osadzić 
.  mosty  na  Wiśle,  Bronikowski  zaś,  Maurycy  Mochnacki, 
rmański,  Dunin,  Dębiński,  Kozłowski  i  Żidcowski  mieli 
rołać  do  broni  lud  w  starćm  mieście.  Hasłem  do  rozpoczęcia 
liania  na  wszystkich  punktach  równocześnie  miało  być 
•lenie  starego  browaru  na  Sólc«,  a  potom  zaraz  dwu 
Ifch  budynków  na  Nowolipiu.  O  planie  tym  uwiadomiono 
TStkich  spiskowych  w  przededniu  powstania.  Powodzenie 
mio  się  niewątpliwym  zważywszy,  że  w  Warszawie  było 
kło  8,000  wojska  polskiego  a  Moskali  tylko  5,400  t.  j. 
r  pułki  jazdy  i  dwa  pułki  piechoty.  Aitylerya  moskiewska 
a'  w  Oórze  i  Skierniewicach,  i  miała  być  zabraną  wraz 
Mskiewskim  batalionem  instrukcyjnym  przez  stojące  w  tam- 
hi  stronach  bataliony  strzelców  pieszych  brygady  Szembeka. 
Udanie  się  całego  planu  zależało  od  dokładnego  skom^ 
owaoiia  wszelkich  poruszeń  i  od  równoczesnego  wystąpienia 
wszystkich  punktach.  Skoro  oznaczano  wyraźnie  godzinę 
wieczór ,  nie  pojmujemy ,  na  co  było  potrzeba  ostrzegającego 
tronę  przeciwną  hasła,  gdy  przecież  w  myśl  planu  powyż- 
go  chciano  Moskali  zejść  niespodzianie.  Prócz  zwykłych 
iności  w  wykonywaniu  skombinowanych  ruchów  zbrojnych 
większój  przestrzeni  zachodziła  tu  i  ta  jeszcze ,  że  zaledwie 
en  z  wyższych  oficerów  uwiadomiono  o  zamierzonćm  pow- 
ala, a  od  żadnego  z  nich  nie  otrzymano  stanowczego 
yrzeczenia ,  że  stanie  na  czele  tegoż.  Trzeba  było  w  dodatku 
syakać  żołnierzy,  dotąd  oczywiście  nie  wtajemniczonych, 
jednakie  pouło  daleko  łatwiej,  nit  z  wyższymi  oficerami 
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Idewski^,  skłonił  do  przejścia  na  stronę  Konstantego.  Nie 
wiedząc  o  tern,  zaklinali  go  na  miłość  ojczyzny  i  na  pamięć 
więzów  a  Igielstroma ,  aby  stanął  na  ich  czele ,  lecz  odprawił 
ich  bez  odpowiedzi ,  a  sam  pozostał  w  tym  punkcie  komuni- 
kacyi  między  miastem  a  Belwederem.  Oddział  podchorążych 
postępował  przez  puste  ulice  nowego  świata,  a  i  w  dalszych 
częściach  miasta  panowała  przerażająca  cisza ,  która  zdawała  się 
świadczyć,  że  sama  tylko  szkoła  wzięła  się  do  broni,  co 
rozdrażniało  do  najwyższego  stopnia  podchoi-ążych.  W  tćm 
wpadł  im  w  ręce  ich  komendant  Trębicki,  którego  wzięli 
z  sobą  jako  jeńca ,  gdy  nie  chciał  stanąć  na  ich  czele.  Haukiego 
zaś  i  jego  szefa  sztabu  Meciszewskiego  zabito  koło  pałacu 
namiestnikowskiego,  gdy  pierwszy  w  sposób  ostry  zagadnął 
podchorążych ,  a  drugi  strzelił  nawet  do  nich.  Jenerał  Nowicki , 
jadący  w  karecie  zginął  dla  tego  tylko ,  ponieważ  podchorążym 
zdawało  się  słyszeć  imię  moskiewskiego  jenerała  Lewickiego , 
gubernatora  miasta.  Na  ulicy  wierzbowej  zatrzymał  się  oddział , 
]  zaklinał  ponownie  Trębickiego,  aby  stanąwszy  na  czele 
szkoły,  połączył  się  ze  sprawą  narodu.  Gdy  jednakże  zaklęcia 
nie  skutkowały,  a  jenerał  zwąc  podchorążych  nikczemnymi 
mordercami,  upewniał  namiętnie,  że  gioźbą  śmierci  nie  da 
się  odwieść  od  zaprzysiężonej  monarsze  wierności ,  padł  ofiarą 
swej  zaciekłości.  Szkoła  dotaiia  teraz  do  arsenału,  gdzie  się 
już  zebrała  część  wojska  polskiego. 

Jak  schwytanie  lub  zabicie  Kanstautego  i  rozbrojenie 
trzech  pułków  jazdy  moskiewskićj  nic  powiodło  si^  powstańcom, 
tak  ocalały  i  oba  pie>jze  pułki  moskiewskie.  Pułk  wołyński 
ostrzeżony  przez  jednego  x  junkrów  moskiewskicli,  umieszczo- 
nych w  szkole  podchorążych,  stanął  pod  bronią,  zanim  jeszcze 
zebrać  się  mógł}*  oddziały  wojska  polskiego ,  które  go  miały  roz- 
broić. I  w  koszarach  aleksandryjskich ,  gdzie  wspólnie  z  pułkiem 
litewskim  byli  umieszczeni  grenadyerowie  gwardyi,  stanął  ów  pułk 
pod  bronią,  skoro  spostrzegł  jakiś  ruch  nie  zwykły  między 
Polakami.  Mimo  to  było  rozbrojenie  jego  dość  łatwe  zważywszy, 
że  grenadyerowie  byli  liczniejsi  i  o^pcę  otRgroąji  Ju^  naboje. 
Lecz  kapitan  od  służby  Lękiewics  ąidi  quk 

Kolbersz  nie  dali  wyjść  greoBiijęfm 
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Bnijetkri  jncni  Żymirski,  kazał  grenadyerom  ssypać  prod 
I  paiw«ki  i  wTni»Tć  za  poUdem  litewskim  na  plac  alanoowf , 
któnn  był  dla  oba  pułków  plac  marsowy.  Sześć  tylko  kon- 
piKii  cdenaa^ii  g^  od  reszty,  poszło  iiiii%  drogą  do  areaułi. 
ISekwrakki  ra5.  kton^co  olrie  kompanie  także  stały  w  tyci 
ko^nnch,  wyr^arł  z  nińou  przedtem  jeszcze  i  zaj%ł  wedk 
p».4-^n»u  »n>riiow!ii8  na  Plradze  i  oba  mosty  na  Wiśle. 

Pod  iFsesałem  byto  z  początkn   dwie   tylko   kompasie 
«retLjiivrf»>w .   s»iT  p!iłk  wołyński  idąc  w  dwu  kolamnach  doi 
^ie  rblr^.  .^'.^  do  sw^e^n)  placu  alannow^o.  Jedną  kolmuit 
prrn^fła  k^wpiisia  zi^nadyerów  rotowym  ogniem  i  zmosiła  ją 
d^  odwTv<«.   co  i  druga  musiała  uczynić,   powitana  również 
stmtami  przez  kompania  4.  pułku  piechoty  liniow^,  któn 
wimsaie   przybyła  pod  arsenaŁ  Patt  wołyński   udał  si)  zt|d 
na  pbc  ■»^^owy.  cdzie  się  połączył  z  litewskim.  Pod  anenał 
zaś  przybywało  cwaz  więcej  wojska,  a  Bronikowski  z  lesitą 
/wiazkowycłi  poruszyli   lud   na  starte  mieście,   wiadąe  go 
właśnie   wtedy  ku  arsenałowi,   gdy  padły  stz^ssiy  pnedw 
Wołyńcom.  Lud  przerażony  rozpierzclił  się  na  wszystkie  strony, 
lecz  wzmiankowani  związkowi  zebrali  niebawem  większe  mas;. 
IH>dać  zaś  musimy,  że  właściwe  mieszczaństwo  zamożniejsze 
zatamowało  się  w  swych  domach,  a  i  wszystkie  sklepy  pozamy- 
kano za  pierwszym  ruchem  zbrojnym.  Z  wojska  zaś  polskiego 
był  przy  Konsant}iu  prócz  wspomnionych  6  kompanii  wybor- 
czych pułk  strzelców  konnych  gwardyi  pod  jenerałem  Kurna- 
towskim. Pułk  ten  występował  z  większą  przeciw  powstańcom 
gwałtownością ,  niż  nawet  Moskale ,  i  sprowadził  pod  Belweder 
szkołę  bombardyerów  wraz  z  4.  działami  Nieszokocia,  który 
jednakże  oświadczył  stanowczo,   że   sw)xh   dział  nie   użyje 
przeciw  rodakom  i  miastu.  Za  to  połączyła  się  z  powstaniem 
baterya   konoćj   artyleryi  gwardyi  pod  wodzą  podpułkownika 
Cborzewskiego  i  batalion  saperów  pod  majorem  Majkowskim 
pomimo  oporu  dowódzców. 

Według  pierwotnego  planu  nie  miano  rozdawać  broni 
ludowi  z  arsenału,  ponieważ  gdyby  się  był  powiódł  zamiar 
rozbrojenia  pułków  moskiewskich,  nie  byłoby  nawet  potrzeby 
lud   zbroić.    Lecz    gdy    właściwie    nic    nie   poszło    według 
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li  związkowych,  skończyło  się  na  rozchwyceniu  broni 
HBenału ,  i  rozdaniu  jej  ludowi ,  aby  mógł  wspierać  wojsko , 
]()gQ  zaledwie  ppłowa  oświadczyła  .9J6w',90<jj;  JŚd.JUatolp.  li§30 
IKiw^taiuem.  Konatanty,  któjry  inia|'Pi4lBK  swoich.  Ifpsićali 
ić  wojska  polski^o  przy  sobie,  byłby  może  użył  całej 
['fSif'  ebrojnćj  na  sttomienie  ifowstania,'  gdyby  napad  na 
irMdr,  ptzykbd  Paryża' i  Brikseli,  m  w  koAcu  ra4y  nie- 
7ch  iw«js^owych  nie  byfy'  go  odwiodły  od  tego  uwagą 
me  I*  %6  użydem  wojstai  ^Aidakiewskiego  rosdiażniłbf  •  ^ 
iTżBzegtl^  ittopnia  naniiętiMMidi  kołnierzy  połsUch  i-  Indus 
fym  i  'tidr  pmwiorn^,  że  Moskale  mordują  Polaków.  Bierne 
lowanie  się  jtsgo ,  Ińb  )fysółaine  pojedynczych  tylko  iHtdm* 
stneelcdw  konnych  więcąj  na  iBWiady  niż  do  walki^pow- 
ifiun,'  ttMswoliło  temuż  rozszerzyć  się  w  eałtim  ndeśMsw-  i 
\jfmŁ  WBzyfinde  zijęte  steiowiska ,  które  utwierdzoM^  dita^ 
h  Z  dnigłjy  zaś*  strokiy  byłby  zapewne  Konstanty  albo 
LzłMył,  albo  wndtai^  co  prędzćj,  gdyby  zbrojne  mBSj 
if^  pod  wods^  jakiego  dkieliiego  człowieka',-  napełniająie^p>  je 
lAdą,  były  się  pomkn^  ku  nowemu  miasta.  Lecz  nie 
fsAo  do  tego ,  a  lud  strzelanimi  i  okrzykami ,  co  się  prze- 
IM^  do  póżndj  nocy,  straszył  z  dala  jedynie  prMlękłego 
mteza ,  a  oraz  tych  wszystkich ,  którzy  poczuwali  eię  do 
f  ^Wi^lędem  ojczyzny.  Prócz  rozbida  składu  wódki  ndena* 
Mtaego  poiliiBzechnie  NowaAewicza  ipróoz  wybryków  przedw 
ctórym  żydom  nie  dopuśdł  się  lud  w  cągu  tej  iu>cy  pomięta^ 
ayćh  gwałtów  lub  nadużyć.  Roznamiętnienie  jedynie  przeciw 
BBSym  oficerom,  którzy  nie  chdeli  dę  łączyć  z  powstaniem, 
lezegótof^  przeciw  tym ,  którzy  jak  Stan.  Potocki  i  inni  ciągle 
lierzy  nakfamiali  do  przechodzenia  na  stronę  Konstaatego , 
o  się  powodem ,  że  kilku  z  nich  zabito  jako  przeciwników 
iwy  narodowój.  Tak  polegli  prócz  już  wymienionych  jenera- 
le Stan.  Potocki,  Siemiątkowski  i  Blumer,  wraz  z  kilku 
sizymi  oficerami  moskiewskimi.  Rożniecki  zaś,  Krasiński  i 
natowski  umieli  się  zręcznie  ocalić. 
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IV. 

PIERWSZY  TYDZIEŃ  PO  WYBUCHU  POWSTANIA.  RADA  ADMINISTSi- 
CYJNA  W  ZASTĘPSTWIE  RZĄDU.  KLUB  PATRYOTYCZNT.  JJKLOSl 

W  WIERZBNIE  Z  KONSTANTYM.  RZĄD  TYMCZASOWY.  BTKTATURi 

• 

Wybuch  powstania  był  dziełem  związku  wojskowego, 
lecz  gdy  sam  zwi%zek  ani  władzy  z  swego  nie  wytworzył 
łona,  ani  wywołując  ruch  zbrojny  nie  wskazał  w  pierwszej 
zai*az  chwili  zerwania  się  do  walki,  co  nią  zamierza  osiągnąć, 
zniedołężnił  wszystko  w  zarodzie ,  a  co  gorsza  był  zmuszony  do 
użycia  fałszu,  aby  wciągnąć  lud  stolicy  do  współudziała  a 
następnie  utrzymać  go  wraz  z  częścią  wojska  na  zajętych 
stanowiskach.  1  tak  wołano  z  początku  po  ulicach ,  że  Moskale 
naszych  luordiyą,  co  nie  było  prawdą,  a  późnićj  prawiono 
wszystkim,  że  Chłopicki  objął  naczelne  dowództwo  nad  wojakiem 
i  całćni  i>owsUiniem,  co  także  było  wymysłem,  poniewił 
jenerał  ten  wyszedłszy  z  teatru  rozmaitości  skrył  się  tak 
doskonale,  że  nikt  go  nie  zdołał  odszukać.  ,Samo  wjirawdzie 
powstanie  zbrojne  piy.eciw  r/ądowi  cara  było  czynem  wielkiej 
wagi,  lecz  należało  w  dodatku  wypowiedzieć  jasno  i  wyituinie, 
co  sie  niem  zamierza,  i  ])ostawić  zaraz  swój  rząd  własny, 
gdyż  inaczej  powstanie  mogło  się  skończyć  na  krótkotrwałym 
rozruciiu.  I  rzeczywiście  gdyby  Konstanty  więcej  miał  był 
odwagi ,  mógł  był  zgnieść  jo  w  ci^gu  nocy ,  a  najdalej  w  dniu 
następnym.  Brak  włHdzy  sprężystej  w  samym  związku  stał 
się  |)owodem,  że  z  całego  planu  działania  nic  się  pmwie  nic 
powiodło ,  a  następnie  nie  było  komu  kierować  ruchami  zaczep- 
nemi  i  obronnemi.  Jenerał  Sierawski  chciał  wprawdzie  stanąć 
na  czele.  lecz  komenda  jego  trwała  krótko,  ponieważ  był 
uwięziony  przez  Siemiątkowskiego.  Powstanie  utrzymało  się 
dla  tego  jedynie,  że  Konstanty  nie  zdobył  się  na  odwagę 
uderzenia  nań  raiemi  siłami,  jidciemi  rozrządzał  w  początkach, 
a  klęska  zadana  powstańcom  w  stolicy,  ł)yłaby  wszystkiemu 
kres  położyła. 

Gdy  zaś  związkowi  wj-w olawszy  ruch  zbrojny  w  stolicy, 
nie  przystąpili  zaraz  do  utworzenia  rządu ,  chociaż  mieli  już 
po  swej  stronie  część  wojska  i  masę  ludu,  zebrała  się  około 
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iocy  za  staraniem  Łabęckiego  z  jeda/ćj  a  Czartoryskiego, 
ego  a^jutant  Konstantego  Wlad.  Zamojski  skłonił  do  tiego, 
rugićj  rada  admistracyjna  w  pałacu  namiestnikowskiin. 
widząc  postawiono  władzy  now^j  y .  powijali  zebrani  do 
nego  z  sobą  działania  ludzi  mfyących.tak  wielką. wziętońć 
andzie  jik  Jul.  Niemcewicz , .  Kochanowski  i  jeneiałowie 
j  Radziwiłł  i  ChłopickL  Pr»^  Chłopickiego ,  którego  nie 
■a. było  odszukać,  zeszli  się  wszysor,  a  na.wniosdk  Imt, 
dego  wezwali  Wład.  Zamąjskiego^  aby  im  wska^sał,  jakie 
aqM)sobienie  Konstantego  w.  tej  właśnie  chwili  Zapisano  tćik 
NDOtokułu  oświadczenie  jego,  że  wielki  ksiąte  nieehcąc  się 
uczego  mieszaki,  zdaje  na  samych  Polaków  staranie  około 
"wróoeiua  pon^dku.  Dodał  zaś,  Ae,  qMia  ..przez  osob«ą 
gacyą  może  sama  przekonać  sig  o  tćm  usposobieniu  Konstaa- 
^  Myśl  tę  przyjęto  a  Czartoryskiego  i  Lubeokiego  wyprsr 
w  w  deputabyi.'  .Konstanty  przyjął  ieh  .z.  niesnuddom 
niąjąc,  że  do  niczego  nie  będzie,  się  ndeszał ,  przy  O0ćm 
lit  na  monopole  i  fiskalizm  Łubeekiegozjedu^,  anaczyu' 
^Czartoryskiego  w  sprawie  wychowania  i  w  sądzies^mowym 
pgi^  strony  obecny  wybuch  powstania.  Łubecki  widząc  płoia7 
^■al^puua ,  które  ponawiał  kilkakrotiue,  aby.  Konstanty  użył 
ika,  jakie  miał  przy  sobie,  przeciw  pj^n^staniu,  oświadcsyłiau 
v6Mi  Ae  skoro  dzierżąc  siłę  wrę|ai,  uchyla  się  .od  wg^ystidego; 
iroana  rada  administacyjna  będzie  niwsiała  porozumieć  się 
orzą,  która  zakłóciła. spokq)ność  -stoicy  i  może  ją^obnikuć 
eniynę.  Wróciwszy  z  niczym  od  Konstantego  i  .pr«edstąfrił 
ecki  wzmocnionej  radzien  potrzebę  obwieszesenia  stidicy  o 
tieszeniu  rządu ,  do  którego  powołano  miłe  narodowi  osobg^ 
riescozenie  to  wyszło  w  imieniu  Mikf^a  lokoła  3,  godjdąy 
północy,  a  było  podpisane  przez  Sobolewskiego  i  Łiuł>eQ* 
:o.  W  ślad  za  nićm  pojawiła  się  odezwa  wzmocniona  rady 
inistracyjnćj ,  podpisana  wyłąpznie.  przez  Sobolewskiego, 
eckiego  i  przez  nowo  przybranych  członków  t^że.  W  odezwie 
liano  wypadki  zaszłe  smutnćmi,  upominano  mieszkańców, 
wrócili  do  por^sądku  i  spokojności ,  zwłaszcza  gdy  wiełki 
|e  wzbronił  wojsku  moskiewskiemu  wszelkiego  działaiii^ 
ilBGiiąc  uwige  na  przepaść,  v  jaką  można  wepcta||4 
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ojczyznę  już  tylu  nieszczęściami  skełatuną .  zachęcano  do 
zaprzestania  uniesień ,  które  winny  przeminąć  wraz  z  pokrywa, 
jncą  je  nocą ,  gdy  rada  z  swej  strony  troszczyć  się  będzie  o  utrzy- 
manie bezpieczeństwa  publicznego  i  o  poszanowanie  praw  i 
swobód  konstytucyjnych  kraju. 

Tym  .sposobem  stanęła  tej  samej  nocy  obok  powstania, 
które  zajmowało  część  wielką  stolicy,  władza  rządowa  wystę- 
pująca w  imieniu  Mikołaja,  przeciw  któremu  toż  powstiuiie 
było  v^')Tnicrzone.  O  świcie  (30.  Listopada)  zebrali  «f  pod 
wodzą  profesora  Lacha  Sz)Tmy  akademicy  w  liczbie  tysiąca 
prawie,  a  i  szkoła  aplikacyjna,  którą  komendant  Sowiński 
trzymał  przez  noc  całą  w  zamknięciu,  wyszła  na  ulicę,  i  zaczęła 
zdzierać  orły  moskiewskie,  co  za  jej  przykładem  zaraz  było  wszę- 
dzie naśladowanym.  Powstał  tćż  przerwany  na  chwilę  mch  weałte 
miećcie,  l^spólstwo  staczało  utarczki  z  strzelcami  konnymi 
na  krakowskićm  przedmieściu  i  na  placu  saskim,  a  około  R 
godziny  si>ędził  Majkowski  stanowczo  tych  strzelców  z  płaca 
saskiego.  Sapery  pomknęli  aż  ku  trzem  krzyżom ,  gdzie  w}'stawfb 
dwie  bar}'kady,  jedną  od  ulicy  książęcej  a  drugą  od  brackiej, 
przez  co  i  część  nowego  miasta  zajęło  powstanie.  Lecz  ta 
zaszły  gorszące  nieporządki.  Posi)ólstwo  wraz  z  częścią  saperów, 
oddzielonych  od  batalionu,  rzuciło  się  na  gmach  rooslciewBkiej 
komisyi  prowiantowej,  złupiło  kasę  i  magazyny  a  przyt^m 
kilka  sklepów  z  żywnością  i  szynków.  Oficerowie ,  którzy  w  ezas 
nadbiegli,  kazali  bagnetem  rozpędzić  łupieżących,  a  Idlkii 
żołnierzy ,  którzy  zabili  oficera  Piotrowskiego ,  chcącego  prze- 
szkodzić łupieży ,  skazano  natychmiast  na  rozstrzelanie ,  szkody 
zaś  prywatnym  wyrządzone  nagrodzoiw  natychmiasti  Z  drugi- 
znów  strony  ściągnął  do  siebie  Konstanty  oba  swe  pułki 
moskiewskie .  a  Żymirski  powiódł  za  ni^mi  i  pnłk  grenadyerów 
gwardyi. 

Dziwne  było  położenie  stolicy.  Część  wojska  i  lud  stały 
pod  bronią ,  a  łudzone  nadzieją ,  że  Chłopicki  obejmie  naczelne 
dowództwo ,  ii^ykrzykiwały  na  cześć  jego ,  jako  zbawcy  ojczyzny, 
gdy  jenerał  ten  ze  zgrozą  największą  poglądał  na  powstanie. 
Z  drugiej  znów  strony  były  domy  i  sklepy  ciągle  zamknięte, 
ponieważ  obawiano  się  łupieży ,  a  rada  admiaistracyjna  dudała 
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ć  w  imieniu  Mikołaja.  Odezwa  jej  rozrzucona  w  mnogiej 
I  egzemplarzy  nie  podobała  się  powstańcom,  chociaż 
ty  na  niej  ludzi  znanych  z  patryotyzmu  zmniejszyły  nieco 
ość  wrażenia.  Lepićj  przyjęto  odezwę  komisyi  umo* 
długu  państwa ,  która  opieczętowawszy  w  banku  majątek 
zny,  oddawała  go  pod  bezpośrednią  opiekę  ludu  i  wojska, 
ae  przed  bankiem  tłumy  zawołały  na  to,  że  nic  się 
nie  stanie ,  ponieważ  one  chcą  tylko  bić  Moskali.  W  radzie 
tracyjnćj  szukali  ciągle  schronienia  rozmaici,  którzy  nie 
czystego  sumienia,  a  wojskowi  znów  różnych  stopni 
sali,  że  gdy  ktoś  nie  stanie  na  czele  wojska  i  ludu 
Eącego,  może  przyjść  do  jakich  ostateczności.  Skłoniono 
Paca ,  aby  przyjął  tymczasowe  dowództwo ,  a  Niemcewicz 
mu  dodać  do  pomocy  Rautenstraucha.  Lecz  ten  wiedząc , 
»t  znienawidzonym,  wymówił  się  od  tego  pomocnictwa, 
liosek  Lubeckiego  przeniosła  się  rada  administracyjna 
oku,  gdzie  pod  zasłoną  wojska  i  licznych  urzędników 
1  czuła  się  bezpieczniejszą,  niż  w  gmachu  namiestni- 
im.  Obecność  zaś  Niemcewicza  w  radzie  napełniała  lud 
t,  że  wszystko  pójdzie  dobrze.  Skoro  tylko  rada  umieściła 
banku ,  objechał  Pac  wszystkie  stanowiska  przez  wojsko 
z  upewnieniem,  że  Chłopicki  niezawodnie  obejmie  dowódz- 
Gubernatorem  miasta  zamianowała  rada  jenerała  Sieraw- 

5  który  przebiegając  ulice  tegoż,  ukrócał  wszędzie 
.  i  poczynił  potrzebne  przygotowania  na  wypadek ,  gdyby 
anty  chciał  wystąpić  zaczepnie.  Prezydentem  stolicy  został 
secki  a  wiceprezydentem  Bolesta ,  którzy  rozpoczęli  natych- 
w  ratuszu  urzędowanie  swoje.  Nad  wieczorem  podał 
Małachowski  radzie  myśl  utworzenia  gwardyi  narodowój. 
U  zgadzał  się  z  tćm  najzupełnićj ,  lecz  chciał  ją  nazwać 
,  bezpieczeństwa  stolicy,  co  też  rada  przyjęła,  anaczel- 
d  i  organizatorem  tejże  zamianowała  Piotra  Łubieńskiego , 
Izcę  niegdyś  gwardyi  narodowćj  za  księztwa  warszawskiego. 
Konstanty  chciał  koniecznie  wiedzieć,  co  się  dzieje 
LTSzawie,  a  nie  mógł  nikogo  prócz  Wład.  Zamojskiego 

6  w  tym  celu.  Lecz  Zamojski  nie  myślał  odgrywać  roli 
pt  a  był  gotów  służyć  w  charakterze  parlamentarza  i 
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uegocyatora.  Rozpatrzywszy  się  we  wszystkićm ,  co  zasdo  A 
chwili  wybuchu  powstania ,  był  prawie  pewny ,  ie  rada  itair 
lustracyjna  nie  zdoła  utrzymać  się  na  zajętym   stanowkki, 
jeżeli  nie  uzyska  od  Konstantego  pozwolenia   do  o^^mdodi 
niepodległości ,  czem  jedynie  mogłaby  zaimponować  powstann. 
Użył  więc  pośrednictwa  konzula  pruskiego  Smitta ,  który  widU 
miał  wpływ  u  Konstantego ,   aby  u  niego  wyjednać  to  pof- 
Zwolenie.    Carewicz   wezwał  go  do  siebie  w  celu  bliisnge 
wyświecenia  rzeczy,   a  gdy  mu  wezwany   wywiódł  nfcnie, 
że  niepodległość  wzięta  w  znaczeniu,  jakie  jej   dawał  ar 
Aleksander,  nie  pociąga  za  sobą  oderwania  od  carstwa,  ik 
daje  narodowi  jedynie  prawo  zajmowania  sig  własnćmi  s^awuBi, 
nie  chciał  mimo  to  udzielić  żądanego  upoważnienia  radzie,  zostt- 
wiając  mu  jedynie  wolność  powtórzenia  swćj  rozmowy  obec  tgle. 
Nie  uzyskawszy  przyzwolenia  od  Konstantego,  miał  Zamojski 
nadzieję,   że  tenże   potwierdzi   postanowienie  w   tg  aiene 
rady  administracyjnej.    Lecz  Lubecki  nie  dzielił  jego  fcsekih 
nania ,  że  tym  jedynie  środkiem  rada  potrafi  się  utrzymać  M 
swćm  stanowisku,   a  co  więcej  oświadczył  w  jej  imienia,  te 
nigdy  nie  wystąpi  z  aktem  tak  rewolucyjnym,  i  dla  tego  ak 
wątpi ,  że  sam  wielki  książę  uzna  zbawienność  jej  dotychczaso- 
wego   działania   w  imieniu   cesarza   i   króla.    Ponieważ  nikt 
z  rady  nie  przeczył  słowom  Lubeckiego,  można  je  było  słusznie 
poczytywać  za  wyi-az  jej  własnego  przekonania,  które  w  nnj- 
zupełniejszem   było  przeciwieństwie  z  powstaniem.   Radzie  i 
raczćj  Lubeckiemu ,   którj'  w  niej  miał  przewagę ,   chodaiło  o 
ustępstwa  tylko  dla  narodu  w  myśl  obietnic  Aleksandra,  gdy 
powstanie  już  w  pićrwszyni   rzucie  swoim  zamierzyło  dobqić 
się  o  bezwarunkową  tegoż  niepodległość.  Lubecki  chciał  zuftyt- 
kowtyąc  powstanie ,  wyprosić  i  wytargować  u  cara  owe  ustępstwa, 
ale  nie  życzył   sobie  bynajnmiej,   by  się  takowe  wzmogło  M 
siłach   zbytecznie.    Polityka  jego,   prz>jęta  tak   praez   ridę 
administracyjną,  jak  nic  mni^j  przez  Chłopickiego  zasadzahi 
się  na  tem,  że  trzeba  utrzymać  powstanie  jako  czyn  dokonany, 
lecz  ocfjąć  mu  możność  samorzutnego  działania ,  a  tym  czasem 
wejść  w  układy  z  carem  i  wyjednać  u  niego  jak  najkorzyst- 
niejsze dla  narodu  warunki.  Sząd  zatćm  chci^  zupełnie  o^o 
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nit  powstanie,  a  tu  już  wynurzyły  się  sgubne  skntki 
inośei  zwiąiEkowych ;  którzy  porywiy%e  si^  do  broni , 
ronyli  natycłunii^  władzy  nNidow^)  d2iałąj%c4j  w  ieh 
jbeefl  i  Łubecki,  który  q^wodował  odrzucenie,  pomysłu 
hJego,  przeliczył  alg  ogromnie,  poniewił  jnada  admi- 
^na  ogłaszając  niepodległość ,  którą  molna  było  nastąp- 
maczyć  wedle  woli  i  ^riiOliczności,  byłał^  rzeczywiście 
gfat  najzupełniej  powstanie  i  ogół  tym  wyrazem  omamiony, 
seciwnie  obrany  przezeń  środek  wiódł,  jedynie  do  zawikłań 
A  w  końcu  do  4>balenia  władzy  go  uiywiu%cej. 
lawił  sig  nareszcie  pod  wieczór  (30.  Listop.)  Ghiopida 
ie  administracjjn^ ,  i  przyji^  z  jąj  r%k  a  zat^  w  imieniu 
|a>dowodztwo  „dla  przywrócenia  porządku  i.  powściągnie- 
ImitlfiSw  i  Hjęcia  w  ryzę  rozpasanego  żełnierstwa*'  a 
Ęi  swój  rodcaz  do  wo^ka,  w  którym,  kaiał  temut 
lA- na  zajętych  stanowiskach,  podpisał  jdca  jenerał 
Bneprowadził  następnicjeńców  moskiewskich  z  stikżni^ 
senaiea  do  zamku,  jak  g^yby  jiie  było  waAnicgszyc^ 
kL  l^mczasem^  zwi$k&zyły  się  siły  Konstantego  artyle^ 
i|^  28  dział ,  które  mu  sprowadzono  ^  Oóry  i  Skierniewic, 
3  jot  liczniejsze  od  powstańczych  zastępy  i^nólne,  łn^  je 
SfŁ  oddziałami  świóśómi  wojska  polskiego,  które  wprost  od 
odbierały  rozkazy*  W  samćj  tći  Warszawie  było  mnóstwo 
nych  powstaniu*  poniewai.cała  prawie  klasa  przemysłow- 
iipcgw,  bankierów  i  zaulożmąjszych  rękodzielników,  nić  już 
^wi%c  o  żydach,  była  mu. przeciwną,  a  sam  tylko  lud 
1^  doń  duszą  i  sercem.  Jak  Ad  rady  administracyjni, 
akodziły  od  ustanawiancydi  władz  nowych  rozporządzenia 
i0Ęke  wprost  przieciw  powstańcom ,  podające  w  ohydę 
eh  samo  powstanie,  łubieński ,  naczelnik  straży  bezpie- 
Hi  upowodowywał  niezbędność  porządnego  j^  uzłmyedia 
»ą  zabezpieczenia  własnońci  prywatufijj,  a  Węgroedp 
jąc  zamożniejszych  obywateli  Warszawy  do  tąj  straży, 
wyraźnie,  że  „na  widok  oręża  .w  ich  ręku  wszyscy 
lAÓ^  stolicy  nie  będą  Wątpili  o  całości  swych  usób  i 
ów.*  Takie  odezwy  były  obelgą  wojska  i  ludu  powsta- 
Cdyż  jdawały  się  świadagrć,  że  pnEedw  nint  tmha 
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ubezpieczać  osoby  i  własność  prywatna.  ChłopicM  zaś,  któij 
ze  wstrętem  największym  przyjął  dowództwo,  nie  chciał  bi 
żądanie  rady  powołać*  oddziałów  wojska  polskiego  pod  stolkę^ 
ale  domagał  się  wyraźnego  z  jej  strony  postanowienia  i  wypn 
z  jej  protokułu,  z  czego  wynikło,  że  w  imieniu  cara  powohm 
wojsko  pod  Warszawę,  aby  ją  zabezpieczyć  przedw  brati 
carskiemu.  Widząc  takie  dziwadła  szemrali  żołnierze  a  lod 
niecierpliwił  się  coraz  bardzićj ,  sprawcy  zaś  powstania  mikz|c 
ciągle,  byli  zupełnie  bezczynni. 

W  tćm  zebrali  się  (1.  Grud.)  obecni  w  stolicy  poałowie 
na  posiedzenie  publiczne  w  zamku.   Szaniecki   wnióał,  aby 
domagać  się  od  rządu  nąjspieszniejszego  zwołania  s^mn  i  skło- 
nienia Konstantego  do  wycofania  wojsk  moskiewakicfa  z  kró- 
lestwa, czćm  chciał  «apobiedz  krwi  rozlewowi    Mie  pnyjjto 
wniosku  w  tej  osnowie,  lecz  wyprawiono  do  rady  adniiiirtFi- 
cyjnćj   deputacyą  złożoną  z  Lelewela,   Szanieckiego,  Franc 
Sołtyka  i  Czarnockiego ,  którzy  zaprosili  kaszt  Dembowskiego, 
aby  im  przewodniczył.  Deputowani  zarzucając  radzie,  ie  fs^ 
odezwą  wywołała  powszechne  niezadowolenie  i  że  nie  dziah 
w  duchu  rewolucyjnym,  żądali  zwołania  sejmu,   obmyfleui 
żywności  dla  wojska  i  przybrania  członków  z  izby  poseldoąj  de 
swego  grona,  w  którćm  zasiadają  osoby  nie  mające  ofiiości  narodn. 
Rada  obiecywała  wszystko,  lecz  żądała  bliższych  wyjaśoieś, 
które  to  osoby  nie  mają  zaufanina  w  narodzie.  Na  to  oświad- 
czył jeden  z  deputowanych ,  że  Lubeckiego  związki  tyloletaie 
z  dworem  moskiewskim  wzniecają  powszechne  pową^iewanie, 
czy  je  pogodzi  z  obowiązkami  dobrego  Polaka.  Łabęcki  odndd 
z  rozczuleniem ,  że  jeżeli  czyny  jego  dotychczasowe  nie  pne- 
świadczyły  o  jego  najczystszych  zamiarach ,  gotów  natydmiast 
wystąpić  z  rady,  co  tćż  chciał  zaraz  uczynić.  Lecz  Czartoiyski, 
Niemcewicz  i  inni  dając  najlepsze  świadectwo  j^o  postępowania, 
powiedzieli   stanowczo,  że  gdyby  wystąpił  z  rady,  podadzą 
się  zaraz  do  dymisyi.  Lubedd  pozostał,  a  na  przedstawieme 
deputacyi  usunęli  się  z  rady  Grabowski ,  Kossecki ,  Fredro  i 
Rautcnstrauch ,  na  ich  zaś  miejsce  weszli  do  niej  Danbowaki , 
Wład.  Ostrowaki,  Lelewel  i  Gust  Małachowski   Pd  odfgidu 
deputacyi   ustanowiła   rada  wydział   wykonawca,   upoiał- 
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niony  do  załatwienia  spraw  nagłych,  a  mający  się  odnosić 
do  całego  składu  rady  wedle  uznanćj  przez  siebie  potrzeby. 
Do  wydziału  weszli  z  dawnćj  rady  tylko  Czartoryski  i  Łubecki 
a  z  resztą  sami  nowi  jej  członkowie  jak  mianowicie:  Michał 
Radziwiłł,  Kochanowski ,  Ghłopicki ,  Dembowski ,  Wład.  Ostrow- 
slu ,  Gust  Małachowski  i  Lelewel.  Wytworzenie  wydziału  tego 
było  zręcznym  manewrem  Lubeckiego,  który  chciał  tym  spo- 
sobem zastrzedz  radzie  możność  wyparcia  się  w  Petersburgu 
tego,  co  jej  wydział  zrobi  pod  naciskiem  okoliczności.  Przy- 
bieranie zaś  nowych  ludzi  nazywał  rewolucyonizowaniem  rządu, 
a  pod  tćm  rozumiał  właściwie  wciąganie  ich  do  kontrrewolucyi , 
którćj  g^ównćm  ogniskiem  była  właśnie  rada  administracyjna. 
Lubecki  wymógł  prócz  tego  w  radzie  zamianowanie  Tom.  Łubień- 
skiego na  miejsce  Bolesty  wiceprezydentem  miasta.  Łubieński 
owładnął  zaraz  radę  municypalną ,  a  będąc  przedstawicielem 
stolicy  w  rządzie ,  przemawiał  tam  w  imieniu  jej  mieszkańców 
zupełnie  w  taki  sposób,  jak  było  potrzeba  Lubeckiemu,  czy 
to  szło  o  oszczędzanie  Konstantego  czy  o  przeszkodzenie 
wolności  druku ,  czy  o  inne  sprawy.  Będąc  prawą  ręką  Lubec- 
kiego ,  powciskał  na  dozorców  władz  a  nawet  uzbrojenia  straży 
bezpieczeństwa  dawnych  ajentów  policyi  tajnej. 

Z  wszystkiego  widać  ,  że  kontrrewolucya  była  lepiej 
zorganizowaną  niż  powstanie ,  a  mając  w  swćm  ręku  wszystkie 
sprężyny  rządu ,  mogła  je  ostatecznie  zwyciężyć ,  lub  przynaj- 
mniej udaremnić  wszystkie  zamiary  jego.  Niektórzy  ze  spisko- 
wych zrozumieli  to  położenie  rzeczy,  a  widząc  mnogość  ludu 
wałęsającego  się  po  bruku  stolicy  i  strzelającego  na  wiatr, 
postanowili  użyć  go  przeciw  kontrrewolucyjnej  radzie  admini- 
stracyjnej. Wieczorem  (1.  Grud.)  zeszli  się  na  ratuszu  Ksaw. 
Bronikowski,  Ludw.  Nabielak,  Maur.  Mochnacki  i  mnodzy 
inni,  a  wymógłszy  od  Węgrzeckiego  pozwolenie  do  obrad 
w  tem  miejscu  jego  urzędowania,  uchwalili  jednozgodnie  zawią- 
zanie zbrojnego  klubu  rewolucyjnego ,  którego  prezesem  obrano 
jednomyślnie  nieobecnego  Lelewela  a  wiceprezesem  Bronikow- 
sU^S^i  poczćm  wszyscy  się  rozeszli  z  przyrzeczeniem,  że 
nazajutrz  zbiorą  się  na  posiedzenie  w  salach  redutowych  obok 
teatru.  Członkowie  wpisani  do  klubu  rzucili  się  zaraz  w  nocy 
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i  dnia  nastfępnego  międiy  oddziały  wojaka  i  pomiędsy  lud, 
aby  sobie  upewnić  pomoc  w  razie  potrzeby. 

Gdy  Konstanty  się  dowiedział  o  postanowienia  rady, 
że  tylko  w  imieniu  Mikołaja  będzie  dziahić ,  kasi^  j€j  powie- 
dzieć ,  te  odtąd  jest  jut  tyUco  przyjacielem ,  i  ońwiadagpł  przy- 
tóm  ptzez  Zamojskiego  chęć  porozumienia  się  z  kim  od  niej 
wysłanym.  Bada  wyprawiła  więc  (2.  Grudnia)  do  Wierzbna, 
gdzie  była  główna  kwatera  jego,  Czartoryskiego^  Łabęckiego, 
Lelewela  i  Wład.  Ostrowskiego.  Tłumy  ludu  sniyącego  się 
przed  bankiem  zatrzymały  powóz,  a  delegaci  zdołali  po  n^- 
uroczystszych  jedynie  zaręczeniach  wydobyć  się  z  tłoku.  Przy- 
puszczeni do  Konstantego  żądali  od  niego ,  aby  wojsko  mos- 
kiewskie wyprowadził  z  królestwa,  nie  uderzał  na  Warszawę, 
nie  ściągał  korpusu  litewskiego  ku  granicom ,  wyjednał  u  cara 
zupełne  zapomnienie  wszystkiego ,  co  zaszło ,  a  oraz  połączenie 
zaboru  z  królestwem.  Że  Konstanty  po  niąiakim  oporze  przystał 
na  warunki  i  sam  się  wydalić  postanowił  wbrew  zdania  Lu- 
beckiego  i  Czaitoryskiego  a  na  tądanie  obu  drugich  delegatów, 
że  się  nawet  zobowiązał  ostrzedz  radę  48  godzinami  naprzód, 
gdyby  otrzymał  rozkaz  uderzenia  na  Warszawę,  nie  zadziwia 
nas  bynajmniej,  ]K)nieważ  nieliezpieczoiistwo  położenia  zmuszało 
go  do  tego.  Lecz  dla  czego  rada  krok  ten  uczyniła  miasto  go 
zmusić  do  złożenia  l»roni,  dla  czego  Lelewel  i  OsU^owski  dali 
się  użyć  w  sprawie  podobnej  i  miasto  przemawiać  w  duchu 
niepodległości  narodowej  układali  się  z  Konstantym  o  przyłą- 
czenie tylko  zaboru  i  bezwyjątkową  amnestyą,  trudno  prawdziwie 
pojąć  i  zrozumieć.  Wypuszczenie  ł)Owiem  Konstantego  z  wcj- 
skiem  było  klęską  dla  powstania,  które  powinno  było  natychmiast 
przerzucić  się  za  granice  królestwa  do  prowincyi  zabranych, 
aby  bez  najmniejszej  zwłoki  z  carem  nieprzygotowanym  rozpocząć 
walkę  mi  śmierć  lub  życie.  Układ  w  Wiencbnie  utrudniał 
podobne  wystąpienie,  bo  zwracał  carowi  bisko  7,000  wojska, 
a  co  gorsza  dawał  mu  czas  do  przygotowań  wojennych.  I  tu 
okazało  s;ię  namacalnie,  jak  ciężko  pobłądzili  związkowi,  gdy 
biorąc  się  do  broni ,  nie  ustanowili  rządu  swe^o ,  ale  pozwolili 
radzie  administracypiąj  objąć  ster  tegot. 
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Wiadomość  o  wysłaniu  deputacyi  do  Wierzbna  wywarła 
najgorsze  wrażenie  na  powstańców.  Klub  zebrał  si^  nader 
licznie  i  zbrojno  w  głównćj  sali  redutowćj ,  a  gmach  otaczały 
liczne  bardzo  tłumy  także  zbrojne.  Ponieważ  prezes  klubu  Lelewel 
był  w**  Wierzbnie ,  przewodniczył  naradom  wiceprezes  Broni- 
kowski. Maur.  Mochnacki,  Nabielak,  Józef  Kozłowski  i  inni 
mówili  kolejno,  a  zaskarżając  postępowanie  rady  administra- 
cyjnej, spowodowali  w)'słanie  deputacyi  z  12  członków,  która 
miała  żądać,  aby  Chłopicki  natychmiast  uderzył  na  Moskali ; 
aby  upoważniono  obywateli  na  prowincyi  do  urządzania  pow- 
stań ;  aby  ministrów  oddano  pod  dozór  straży  bezpieczeństwa ; 
aby  wzbroniono  żonom  jenerałów  i  urzędników  moskiewskich 
pisywać  listy  do  mężów;  aby  nie  wchodząc  w  układy  z  Kon- 
stantym ,  mieć  w  nim  rękojmią  a  negocyować  z  Petersburgiem ; 
aby  zmieniono  djTektora  poczt.;  aby  dowódzców,  którzy  nie 
połączyli  się  z  narodem,  obwołano  zdrajcami  kraju,  jeżeli 
w  oznaczonym  przez  Chłopickiego  terminie  najkrótszym  nie 
przejdą  na  stronę  narodu  i  aby  w  końcu  wykonano  bezzwłocznie 
te  żądania ,  ponieważ  w  razie  przeciwnym  rada  będzie  zniewolona 
przyjąć  do  grona  swego  kilku  członków  klubu,  któr}xh  tenże 
sam  wybierze.  W  deputacyi  był  Maur.  Mochnacki ,  Bronikowski, 
Dobrogogski ,  Grzymała,  Nabielak,  Gaszyński  i  6  innych. 
Ponieważ  narady  klubu  przeciągnęły  się  dość  długo,  było  już 
późno,  gdy  deputacya,  za  którą  liczne  postępowały  tłumy 
zbrojne ,  przybyła  do  banku.  Właśnie  wtedy  wróciła  i  delegacya 
z  Wierzbna ,  i  zdawała  radzie  sprawę  z  swych  układów  z  Kon- 
stantym. Deputacyi  przeto  klubu  kazano  dość  długo  czekać, 
a  i  następnie  nie  chciano  jej  wpuścić  w  całym  składzie,  ale 
żądano ,  aby  jednego  lub  dwu  wybrała  z  pomiędzy  siebie.  Gdy 
jednakże  żadną  miarą  nie  chciała  się  na  to  zgodzić,  wpuszczono 
wszyskich.  Chłopicki  obecny  w  radzie  wyszedł  z  gniewem,  a 
i  inni  uważali  takie  wtargnienie  przemocą  niejako  do  miejsca 
władzy  i  to  z  bronią  w  ręku  za  czyn  gwałtu.  Maur.  Mochnacki 
oświadczył  wprost  radzie,  że  układami  z  Konstantym  lub 
zgodą  z  carem  nie  potrafi  załatwić  sprawy  powstania,  której 
celem  jest  całkowite  oswobodzenie  ojczyzny,  a  powoławszy 
Bie  nft  lud  otaczający  gmach  rządowy  z  orężem  w  ręku,.  • 
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odczytał  jego  żądania  powyżćj  wskazane ,  a  pismo  oddał 
Czartoryskiemu.  Czartoryski  odpowiedział ,  że  niektóre  żądania 
są  niewykonalne  a  mianowicie  co  do  wielkiego  księcia,  który 
na  wszystko  się  zgadza  i  rzecz  całą  chce  puścić  w  niepamięć 
a  przytćm  zawarł  umowę  z  rządem.  Mochnacki  odparł  z  goryczą, 
że  to  są  żarty,  gdyż  nie  na  to  wybuchło  powstanie,  aby 
prosić  carewicza  o  łaskę ,  ale  dla  zbawienia  Polski.  Ostrzegał 
przytćm  rząd,  aby  nie  grał  komedyi,  która  bardzo  może  się 
skończyć  traicznie  czy  to  dla  powstania ,  czy  dla  nieprzyjaci^ 
i  wątpliwych  stronników  tegoż.  Groźba  ta  wywołała  oburzenie 
w  radzie.  Gust.  Małachowski  wyszedł  z  protestacyą  przeciw 
zgwałceniu  miejsca  posiedzeń  rządowych,  a  za  nim  Radziwiłł. 
Ostrowski  zaś  i  Czartoryski  oświadczyli  w  końcu,  że  rząd 
weźmie  pod  rozwagę  żądania  klubu. 

W  tóm  nadeszła  wiadomość,  że  1.  pułk  strzelców  pieszych 
z  brygady  Szembeka  idąc  do  Warszawy,  zatrzymał  się  w  Błoniu. 
Konstanty  kazał  wprawdzie  Szembekowi,  aby  swą  brygadę 
sprowadził  doń  pod  Mokotów,  lecz  Szembek  zostawiwszy 
(wieczór  2.  Grudnia)  swych  strzelców  w  Błoniu ,  udał  się 
sam  do  niego,  a  szefom  batalionów  polecił  w)Taźnie,  aby 
w  razie  uwięzienia  jego  bezzwłocznie  pospieszyli  do  Warszawy. 
Po  objeździe  jego  wpadł  do  Błonia  pułkownik  Kidd  w  towa- 
rzystwie kilkunastu  młodzieży  i  zaklinał  pułk  na  wszystko, 
aby  nie  czekając  powrotu  Szembeka  zaraz  się  udał  do  stolicy , 
czego  jednakże  oficerowie  nie  chcieli  uczynić  mówiąc,  że 
jenerała  swego  nie  opuszczą,  ale  nań  nmszą  czekać  godzin 
parę  lub  na  wiadomość  przynajmniej,  co  się  z  nim  stało.  Konstanty 
chciał  zatrzymać  Szembeka ,  a  gdy  przedstawienia  nie  pomogły , 
uciekł  się  nawet  do  groźby,  lecz  i  to  nadaremnie.  Rad  nie 
rad  musiał  zezwolić  na  jego  odijazd ,  poczćm  zaraz  pułk  wyru- 
szył do  Warszawy,  gdzie  stanął  o  3.  godzinie  nad  ranem 
(3.  Grudnia).  Przykład  Szembeka  wskazywał,  źe  wpływ  Kon- 
stantego na  wojsko  polskie  upadł  zupełnie,  i  że  wszystkie 
pułki  połączą  się  z  powstaniem. 

Równo  ze  świtem  (3.  Grudnia)  zebrał  się  klub  bardzo 
licznie  na  posiedzenie ,  a  gdy  Szembek  wraz  z  Lelewelem  nań 
przybyli,  powitano  ich  z  zapałem  nie  do  opisania.   Łelewd 
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ipominał  do  większego  umiarkowania  ^  a  miasto  poprzeć  świćże 
uchwały  klubu,  usprawiedliwiał  w  swćj  mowie  radę,  którćj 
był  członkiem,  chociaż  właściwie  powinien  był  wiedzieć, 
ke  to  rada  czynna  w  imieniu  Mikołaja  była  w  raż%cćm 
pizeciwieństwie  z  celem  powstania,  że  zatćm  należało  inną 
ustanowić  władzę  rządową ,  któraby  potrafiła  przez  zestopnio- 
Iranie  zapału  spotęgować  siły  narodu,  a  oraz  nie  cofając  się 
pned  żadną  nawet  ostatecznością,  zapewnić  w  końcu  zwy- 
dęztwo  sprawie  narodowćj.  Po  Lelewelu  przemówił  Szembek 
jako  żołnierz  oświadczeniem  uroczystćm,  że  wraz  z  strzelcami 
Kwymi  przeleje  ostatnią  krwi  kroplę  za  świętą  sprawę  niepod- 
ległości ojczyzny.  Po  tych  słowach  wyszło  całe  zgromadzenie 
E  sali  na  dziedziniec,  gdzie  nieprzeliczony  lud  tłoczył  się  zewsząd. 
Szembek  powitany  serdecznie  dziękował  z  wozu  drabiniastego, 
[nrzy  czćm  doniósł,  że  brygada  jego  zaraz  wejdzie  do  miasta.  Mowie 
i^^  towarzyszyły  grzmiące  okrzyki ,  ponieważ  wszystkich  serca 
były  napełnione  otuchą  pewnego  zwydęztwa.  Przemawiali  i 
inni  śmiało  i  sprężyście ,  a  wołanie ,  aby  iść  znowu  do  banku , 
ponawiało  się  nieustannie.  W  tćm  przybył  Wład.  Ostrowski 
od  rady  administracyjnej  z  wezwaniem ,  aby  wybrani  przez 
Dią  Maur.  Mochnacld,  Bronikowski  i  major  Machnicki  zajęli 
w  niej  zaraz  miejsca  swe  jako  członkowie.  Ponieważ  Machnicki 
wyjechał  i  Warszawy ,  udali  się  dwaj  tylko  pićrwsi  na  posie- 
dzenie rady.  Lecz  Mochnacki  oświadczył  zaraz  na  wstępie, 
że  niewcgdzie  do  rządu ,  dokąd  w  nim  zasiada  minister  skarbu 
wrai  2  innymi  ministrami  Mikołaja,  przy  czćm  dodał,  że  rada 
mufli  się  koniecznie  rozwiązać ,  ponieważ  po  wybuchu  powstania 
nie  może  dzirtać  w  imieniu  króla,  ale  trzeba  inny  rząd 
ustanowić.  W  skutek  tego  oświadczenia  podali  się  Lubecki  i 
Mostowski  zaraz  do  dymisyi. 

Wypadki  szły  teraz  raźnie  naprzód.  Wojsko  polskie, 
które  dotąd  było  przy  Konstantym,  chciało  się  połączyć  ze 
swymi,  a  nawet  pułk  strzelców  konnych  zażądał  pozwolenia 
powrotu  do  swoich.  W  tej  właśnie  chwili  jechał  Zamojski  do 
rady  administracyjnój  po  ratyfikacyą  ugody,  i  wymógł  na 
teaserach  przyrzeczenie ,  że  zaczekają  aż  do  jego  powrotu. 
Ody  przybył  do  sali  rządowój,  zastał  tam  ni^ad  największy 
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niąjszych  wichrzycieli  w  nienawiść  naroda.  Hochnacłd  diciał 
poruszyć^  szkołę  podchorążych  przeciw  rządowi  i  Łabeddema, 
lecz  temu  przeszkodził  Wysocki.  Gdy  w  dodatka  Odopidi  ' 
po  gwałtownej  scenie  z  jenerałem  Krukowieckim ,  ktńry  bes 
jego  pozwolenia  przybył  do  Warszawy,  nagle  podczas  posie- 
dzenia rządowego  dostał  napadu  apopleksyi,  co  takie  przy- 
pisano Mochnacklemu,  wzmogło  się  przeciw  temuż  takie  oburze- 
nie w  całćm  mieście,  że  wszędzie  szukany  i  nie.  na  żarty 
zagrożony  śmiercią ,  musiał  się  schronić  do  mieszkania  Łabęc- 
kiego w  banku,  a  następnie  wyjechać  tajemnie  z  stolicy. 

Od  pićrwszćj   chwili  powstania  kierowi^  się^  Łubedd 
zasadą ,  że  wciągając  stopniowo  wybitniejszych  ludzi  stronnic- 
twa rewolucyjnego   do  rządu,  będzie  ich  można  zużyć,  a 
przez  to  zapewnić  zwycięztwo  tym ,  którzy  równie  jemu  pm- 
stąjąc  na  uzyskaniu  lepszych  rękojmii  konstytucyjnych  dla 
królestwa ,  pragnęli  utrzymać  związki  z  Moskwą.  Dot|4  ^ 
mu  wszystko  po  myśii ,  a  chociaż  wystąpił  s  wydziału  wyko- 
nawczego rady  administracyjnej   i  nie  wchodził  do  ddadn 
rządu  tymczasowego ,  wpływał  przecież  przeważnie  na  jogo  1 
członków ,  a  szczególnićj  na  Ghłopickiego ,  który  dzielił  jego  ' 
przekonania.  Powstrzymawszy  zaś  rozwój  powstania  w  pićnr- 
szych  tygodniach,  zadał  mu  niewątpliwie  cios  tak  stanowczy, 
że  nie  zdołało  późnićj  odzyskać  tej  sprężystości  i  siły,  jakiej 
wymagały  okoliczności,  ponieważ  co  zaniedbano  w  początkach, 
okazało  się  już  niemożebnćm  po  zmarnowaniu  dwu  miesięcy. 
Słusznie  przeto  można  powiedzieć,  że  nie  oręż  moskiewski 
pokonał  powstanie,  ale  Lubecki  i  d,   którzy  z  nim  razem 
pracowali  nad  wątleniem  zapału  i  ochoty  wojowniczej  w  narodzie 

Po  uchwaleniu  potrzeby  rządu  tymczasowego  ustały  czyn- 
ności wydziału  wykonawczego.  Należirfo  więc  przystyi^  ^^ 
wprowadzenia  w  życie  nowego  rządu.  Gdy  jednakże  nimo 
ponawianych  nalegań  Sobolewski  i  Lubecki  nie  chcieli  przyłoftyć 
ręki  do  ustanowienia  tegoż,  musieli  (4.  Grudnia)  sami  jego 
członkowie  się  ukonstytuować.  Nazwawszy  się  rządem  tymcza- 
sowym królestwa  polskiego,  prawili  w  swóm  obwieszczę- 
i|iu,  że  skoro  zwiększona  rada  administracyjna  stradwa^ 
nafimie  narodu,  usunęła  się  sama  od  stćru  q;nnr poUiciąfA, 
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foteresa  zaś  narodu  i  nieobecnego  króla  wymagają  bezzwłocz- 
nego utworzenia  władzy  naczelnćj,  musieli  wezwani  do  niej 
prze2  tęż  radę  a  oraz  nagleni  istotną  potrzebą  narodu 
przystąpić  do  ustanowienia  rządu  tymczasowego ,  aby  zapobiedz 
^opłakanym  shUkofn  hezrgądu.^  Rząd  ten  przyjął  w  spadku 
po  radzie  administracyjnej ,  którćj  był  wypływem ,  całą  jej  poli- 
tykę i  wszystkie  dążenia.  Miasto  śmiałym  rzutem  rozwijać 
zasadniczą  myśl  powstania  i  sposobić  naród  do  walki  o  niepod- 
ległość całej  ojczyzny,  zamknął  się  w  granicach  niejako  kró- 
lestwa, dla  którego  pragnął  wyjednać  rozszórzenie  swobód 
konstytucyjnych,  a  w  razie  powodzenia  upomnieć  się  nawet 
o  połączenie  z  nićm  zaboni  moskiewskiego.  Chcąc  zaś  większy 
wywrzeć  na  cara  nacisk  i  zniewolić  go  do  ustępstw ,  przyspie- 
szył nakazane  już  przez  wydział  wykonawczy  tworzenie  w  całóm 
królestwie  straży  bezpieczeństwa ,  do  którćj  powołał  wszystką 
ludność  męzką  od  18  do  lat  45  wieku,  oddał  Chłopicldemu 
nacfelne  dowództwo  nie  tylko  nad  wojskiem  regulamćm,  ale 
nad  tą  strażą  i  powstaniami,  a  krajowi  przypomniid  w  ode- 
swie  swojej,  że  ^wszystkie  siły  narodu  z  całą  deieliwmą 
rozwijać  się  i  w  obronie  swobód  narodowych  stawać  powinny.*' 
Wezwał  przytćm  wszystkie  rady  wojewódzkie,  aby  zebrawszy 
się  15.  Grudnia,  wspierały  „swóm  światłem  działania  rządoioe.*' 
W  końcu  powołał  senatorów  i  posłów  na  dzień  18.  Grudnia 
do  Warszawy ,  zostawiając  im  samym  prawo  oznaczenia  terminu 
rozpoczęcia  obrad ,  a  osobnym  artykułem  poddał  pod  uchwi^ę 
sejmu  „dalsze  istnienie  swoje  jako  władzy  i  warunki  tego  istnie- 
ma."  Skoro  zatćm  sejm  rmat  dopiero  orzec,  czy  powstanie 
było  narodowóm ,  czy  przeciwnie  bczprawnćm  jedynie  i  smntnćm 
zdarzeniem,  musiało  wszystko  pozostać  w  zawieszeniu  aż  do  jego 
uchwały  w  tej  mierze.  Tćm  odwołaniem  się  do  sejmu  skazał 
fdg  rząd  tymczasowy  sam  na  dwutygodniową  bezczynność 
wtedy  właśnie,  gdy  ani  chwili  nie  wolno  było  tracić,  a  co 
gorsza  naraził  kraj  na  spory  stronnictw ,  miasto  skupić  wszystkie 
siły  narodu  do  walki  o  byt  niepodległy.  Przeszłość  własnego 
narodu  powinna  mu  była  wskazać,  że  w  chwilach  podobnych 
nie  sejmy  lecz  konfederacye  zbawiały  ojczyznę,  gdyby  pizy- 
Uad  francyi  w  r.  1815,  w  którym  izby  po  klęsce  pod  Wataioo 
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wytrącmszT  Napoleonom  I.  oręż  z  ręki,  zdi^  ją  na  laskę 
koalicji,  me  był  dlau  dość  odstraszającym.    Tu  nie  potrzeba 
było   sejmu,   ale   władzy   sprężystej,   któmby   uie  wchodząc 
w  źacLoie  z  carem   układy  o  większe  lub  mniejsze  ustępsstwa 
i  rękflrjmie   konstytucyjne,   wydobyć   cticiała  i  umiała  takie 
z  nannlu  siły ,  jakich  w>*magało  niebezpieczne  położenie  jego. 
Że  zaś   rząd  tymczasowy   nie  był  taką  władzą,  a  nawet  być 
nią  nie  pragnął,  że  przytem  więcej  się  troszc/ył  o  zachowanie 
sobie  możności  przywrócenia  dobrycłi  z  Ciirera  stosunków ,  niż 
o  przysposobienie  licznych  zastępów  zbrojnych,  aby  jak  naj- 
prędzej i  ze  skutkiem   i-ozpocząć   walkę,   zwichnął   wszystko 
w  zaitMlzie,  z  czego  znów  smutne  wywiązało  się  następstwo, 
że  gdy   później   wojna   stała   się   nieodzowną,  nie  było  sił  i 
zasobów   dostatecznych  do  zwycięzkiego  jej  przeprowadzenia. 
Oddając   (Jhłopickiemii    naczelne   dowództwo    luid    cał; 
siłą  zbrojną,   chciał   rząd   tymczasowy   przywrócić   nie  tjlko 
rozprzężoną   ]H>wstanieni   karność  w  wojsku  regulamćm,  ale 
oraz  i  porządek   publicjsny  w  kraju,   a  przytem  powtkiągnąć 
stanowczo  wszelkiego  rodzaju  nadużycia,  gwałty  i  bezprawia. 
Słabość   citoli  jenerała  a  banlziej  jeszcze   oświadczenie,  tt 
ofiarowanego  snobie  nie  przyjmie  dowództwa,  naraziła  rząd  aa 
najcięższy  kłopot,  ponieważ  nie  miał  kim  zastąpić  Chłopickiegn, 
który    według    powszechnego    wtedy    nmiemauia    sam   jeden 
zdołał  poprowadzić  <lo  zwycięztwa  wojsko  narodowe,  (idy  więc 
wielbiony  ów  wojownik  po  krwi  puszczeniu  przyszedł  do  siebie, 
a  ponawiane  proźby,   aby  przyjął   dowództwo   naczelne   były 
bez   skutku,   udali   się   do   niego   nazajuti-z  (5.  Grud.)  dwaj 
członkowie   rządu,   Czartoryski  i  Niemcewicz  w  towarzystwie 
Wład.  Zamojskiego.  I  teraz  przecież  wymawiał  się  uporczywie, 
a  dopićro  po  wielu  zaklęciach   odpowiedział  im  w  końca,  te 
weźmie  dowództwo  lecz  z  władzą  dyktatorską,  przy  czćm  ich 
prosił  o  tajemnicę  na  czas  krótki.   T.-radowani  delegaci  rząda 
nie   zrozumieli   wła.^ciwej   myśli    Chłopickiego ,   który   chciał 
być  dyktatorem,  a  nie  wodzem  tylko  z  władzą  dyktatoryalną 
nad  wojskiem  Jak  sobie  uroili,  i  dlatego  oburzył  się  donaj  wyższe- 
go stopnia,  gdy  mu  wkrótce  po  ich  odejściu  przysłano  z  rządu 
zamianowanie  na  wodza  z  władzą  nieograniczoną  nad  wqj8kieni, 
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podpisaue  przez  wssystkich  członków  tegoż ,  poiiieważ  upatrywał 
w  tćm  obelgę  i  zdradę  ze  strony  Czartoryskiego.  Mając  właśnie 
odbyć  przegląd  wojska,  który  zapowiedział  był  na  godzinę 
drugą,  pospieszył  wprzód  do  rządu,  a  oświadczywszy  mu 
z  gniewem,  że  żadnych  nie  potrzebuje  mianowań,  ale  sam 
weźmie  dyktaturę  aż  do  sejmu ,  dodał  groźnie ,  źe  potrafi  każde 
ukrócić  nieposłuszeństwo,  chociaż  nie  nadużyje  swój  władzy. 
Z  tamtąd  pospieszył  na  plac  marsowy,  gdzie  prócz  wojska 
tłumy  ludu  były  zebrane.  Gdy  i  tu  objawił  swój  zamiar  wzięcia 
dyktatury  a  przy  tćm  zapytał,  czyli  wojsko  i  lud  udzieli  ma 
sw^o  potwierdzenia,  odpowiedziały  mu  grzmiące  okrzyki: 
niech  żyje  dyktator!  Na  to  zawołał  Ghłopicki  uroczyście  i 
z  głową  odkrytą:  niech  żyje  ojczyzna!  i  wrócił  z  tryumfem 
do  domu.  Wieczorem  zaś  wydał  odezwę ,  w  którój  oświadczał , 
że  nie  z  ambicyi  lub  chciwości  władzy  ale  ze  względu  na 
krytyczne  położenie  ojczyzny  wziął  dyktaturę  aż  do  zebrania 
się  B^mu,  i  że  ją  złoży  w  ręce  tegoż,  a  władzy  używać 
hf/ińe  na  dobro  jedynie  narodu.  Krok  ten  Cłiłopickiągo  spo- 
wodował największą  radość  w  stolicy.  Po  raz  pićrwszy  od 
wybuchu  powstania  było  wieczorem  przedstawienie  w  teatrze 
narodowym.  Gała  publiczność  śpiewała  łącznie  z  aktorami 
pieśni  patryotyczne ,  a  gdy  na  zakończenie  „Krakowiaków  i 
Górali"  zaczęto  na  scenie  tańczyć  mazura,  zauczestniczyli  i 
w  tóm  także  widzowie,  a  teatr  zmienił  się  nagle  w  ogromną 
masę  pląsających. 


V. 

OZIAł^AIiNOŚG  CH£Oi>ICKISQO  W  CIĄ&U  PIBBWBZEJ  DIKTATUBT. 
POSELSTWO  ŁUBEOKIEGO  I  JEZTBHKTKGO  DO  PSTEB8BUBGA. 
ICANIFEST  CABSKI.  ZEBRANIE  BTĘ  I  UCHWA2Y  SEJMU.  DBUOA 
BTKTATT7RA. 

Powstanie  listopadowe  zaskoczyło  Moskwę  w  pewnym 
stopnia  bezsilności,  chociaż  Mikołaj  zdawał  się  groać  Frangri 
demonstracyą  wojenną.  Południowa  armia  moskiewska  dotOM 
s  4.  korpusów ,  a  czynna  głównie  w  wojnie  z  Persyą  i  Taiciy, 
tfla  prawie  cattiem  zniszczona  i  potrzebowida  dlolaMgo 
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do  swej  reorganizacyi ,  i  dla  tego  nie  mogła  być  użytą  tak 
prędko.  Północna  za  to,  licząca  czterj'  korpusy  liniowego 
wojska  i  korpus  gwardyjski  była  w  prawdzie  w  komplepie, 
lecz  rozrzucona  na  ogromnej  przestrzeni  od  Petersbuiga  aż 
do  Białegostoku  nie  mogła  się  zkoncentrować  przed  upływem 
dwu  przynajmni^  miesięcy,  chociaż  w  celu  demonstncyi 
.wojennej  przeciw  Francyi  pojedyncze  jej  korpusy  otnymały 
(w  Grud.)  rozkaz  do  pochodu  i  koncentracyi.  Sam  tylko  korpus 
litewski  pod  wodzą  Rosena,  liczący  około  30,000  ludzi  stał 
m  bliskości  królestwa  między  Brześciem  a  Grodnem.  Korpus 
ten  składał  się  wyłącmie  z  żołnierzy  pochodzących  z  zaboru 
moskiewskiego  a  miał  kilkuset  oficerów  Polaków.  Czy  zat^ 
car  myślał  na  ser}'o  o  wojnie  przeciw  Francyi  w  przymierza 
z  Austryą  i  Prusami,  czy  chciał  tylko  straszyć  rząd  nowy 
tajże  demonstracyą  wojenną ,  zawsze  pomieszało  mu  niezmiernie 
szyki  powstanie  polskie,  a  dla  t«go  właśnie  musiało  wjjdoe 
go  gniewać ,  gdy  nie  tylko  odjęło  mu  możność  użydt  Mlsk 
polskich  w  wyprawie  zamierzonćj,  ale  udaremniło  w  doialkn 
najzupełniej  wszelką  nawet  demonstracyą.  Chłopicki  pnetol  I 
ci  wszyscy,  którzy  mniemali,  że  Miko^  okaże  się  skłomJA  ' 
do  układów  i  ustępstw,  byli  w  najszkodliwszym  dla  sprawy 
narodowej  obłędzie,  gdyż  wyczekując  na  próżno  pomyślni 
z  Petersburga  odpowiedzi ,  nie  korzystali  ani  z  zapału  narodn 
aai  z  nadarzających  się  okoliczności  dogodnych. 

Wojsko  polskie,  postawione  przed  29.  Listop.  na  stopie 
wojennej,  liczyło  w  27.  batalionach  i  36.  szwadronach  a  oraz 
w  8.  bateryach  wraz  z  żandarmami  i  weteranami  przeszło 
31,000  ludzi  pod  bronią  z  64.  działami  uprzężonćmi.  Wojsko 
to  było  doskonale  wyćwiczone  we  wszystkich  obrotach  wojen- 
nych ,  a  składało  się  w  wielkiej ,  części  ze  starych  żołnierzy. 
Łatwość  podwojenia  a  nawet  potrojenia  liczby  jego  w  krdfkim 
czasie,  byle  tylko  użyto  środków  stosownych,  napełniała 
otuchą  zwycięztwa.  Powoławszy  bowiem  dymisyonowanych, 
ocliotnikow  a  oraz  nowy  zaciąg,  można  było  z  nich  twonsyć 
trzecie,  czwarte  i  piąte  bataliony  w  pułkach  piechoty,  a  6. 
6.  7.  i  8.  szwadrony  w  pułkach  jazdy.  Nowe  bataliony  i  aiw»- 
drony  otfgyaiyąc  dodconałe  kadiy  s  swych  pufloów  i  poi|cnH 


441 

z  nićmi  byłyby  pr^o  stanęły  na  równi  z  pierwotnymi  bata- 
lionami i  szwadronami ,  a  armia  polska  liczyłaby  68  batalionów 
piechoty  i  72  szwadronów  jazdy  regulamćj.  Artylery^  można 
było  doprowadzić  bez  wszelkiego  zachodu  do  150  dział,  które 
jut  miano,  a  przy  jakióm  taldóm  wysileniu  do  250.  Jeteli 
-pnjidm  zwatymy ,  że  województwa  dostarczyłyby  co  najmnićj 
30  łmtalionów  strzelców  wolnych  i  gwardyi  ruchomych  a  jazdy 
tyleż  ssEwadronów,  okazuje  się  rzeczą  niewątpliwą,  że  rząd 
sprężysty  m<^  w  ciągu  dwu  najdalój  miesięcy  wyprowadzić 
w  pole  stotysięczną  armią.  Brak  broni  był  wprawdzie  wielki, 
ponieważ  ledwie  dwie  trzecie  rozdanej  w  nocy  29.  Listopada 
wróciły  do  arsenału,  lecz  w  pićrwszym  miesiącu  można  było 
z  sańićj  Au8U7i  za  dobrą  cenę  sprowadzić  jej  wielkie  zapasy , 
zwłaszcza  gdy  w  skarbie  było  dość  na  to  pieniędzy.  Prócz 
tego  należało  bezzwłocznie  wszystkich  sposobnych  rzemieśhii- 
ków  s  całego  kraju  użyć  do  założenia  Ulku  fabiyk  broni, 
któr^  bfiyhy  jej  w  znacznej  dostarczały  liczbie ,  a  gorliwość 
dbytnitólska  przyszłaby  tu  niewątpliwie  w  pomoc  rządowi. 
Bjj^lk  na  działa  nie  brakłoby  również ,  ponieważ  duchowieństwo 
iNilbiłoby  chętnie  częić  dzwonów  kościelnych.  I  zapasy  prochu 
noina  było  pomnożyć ,  gdyby  rząd  był  pomyślał  wcześnie  o 
sprowadzeniu  znacznój  ilości  salótry,  krórćj  w  kraju  było 
zbyt  mało. 

Wszyscy  spodziewali  się  tćż  z  pewnością,  że  Chłopicki 
wziąwszy  dyktaturę,  rozwinie  czynność  najsprężystszą ,  aby 
przyspieszyć  uzbrojenia,  które  nie  były  trudne,  skoro  gorli- 
wość obywatelska  była  w  chwili  powszechnego  zapału  gotowa 
do  największych  poświęceń.  Lecz  zawiedziono  się  najzupełniej , 
potiieważ  dyktator  miasto  wytworzyć  rząd  silny,  działający 
ssjHto  i  sprężyście ,  wprowadził  największy  zamęt  i  powohiość 
md^irehaną  we  wszystkie  jego  czynności  przez  namnożenie 
fdadz  różnorodnych.  Zostawił  bowiem  rząd  tymczasowy ,  który 
miał  mu  przedkładać  do  sankcyi  projekta,  utworzył  prócz 
tego  ministeryum,  złożone  z  samych  ministrów  -  zastępców , 
gdy  dawni  nie  mając  zaufania  u  narodu,  musieli  się  usunąć, 
nriił  przy  swym  boku  gabinet ,  na  którego  czele  był  sekretarz 
jMiralny,  pełniący  obowiązki  ministoa  sekretarza  stanu ,  przydał 
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prezesom  województw  i  komi8ai'zoiu  powiatowym  do  rady  i 
współdziałania  obywateli  miejscowych,  i  inne  tego  rodzaju 
powymyślał  urządzenia.  Jeżeli  każda  sprawa  t>'le  musiida 
przechod^Eić  stopni,  zanim  się  dostała  czy  to  w  ksiztałcie 
projektu  do  dyktatora  czy  jako  rozporządzenie  do  ostatnich 
władz  wykonawczycłi ,  były  przeto  wszelkie  poruszenia  tej 
dziwacznćj  maszyny  rządowćj  nader  ociężałe,  i  narażały  na 
nieustanne  marnowanie  najdroższego  czasu.  Ghłopicki  pogorszył 
jeszcze  wszystko ,  gdy  nie  tylko  ludziom  niewdrożonym  w  czyn- 
ności rządowe  ponadawał  ważne  stanowiska,  ale  w  dodatku 
poprzyczepiał  reprezentacyjne  nadzory  obywatelskie  do  ostatnich 
kółek  swćj  maszyny  rządowćj.  Jeneralnym  sekretarzem  czyli 
ministrem  sekretarzem  stanu  zamianował  nieznanego  krajowi 
adwokata  Krysińskiego,  którego  podejrzywano  o  przedąjnośi* 
i  tajemne  z  Moskalami  stosunki ,  a  który  wielki  wpływ  wywierał 
na  wszystkie  jego  postanowienia. 

Naród  miał  nadzieję,  że  dyktator  dzierżąc  w  ręku  władię  nie- 
ograniczoną i  daleko  większą  od  królewskiej,  wprowadzi  jedność 
i  sprężystość  we  wszystkie  czynności*' rządowe  a  tern  moim  i 
wydobędzie  z  kraju  siły  potrzebne  do  zaciętej  z  Moakną^ 
walki ,  co  właściwie  najgłówniejszem  jego  miało  być  zadaniem. 
Lecz  Chłopicki  nie  myślał  o  wojnie  a  osobliwie  o  wojnie 
zaczepnej,  której  konieczność  przewidywał  zdrowy  rozsądek 
masy  ludowej  a  wskazywało  sumo  położenie  i*zeczy.  Mikołaj 
bowiem  rozdimniony  wybuchem  powstania,  które  wszystkie 
pomieszało  urn  szyki,  a  mimo  zabiegów  Lubeckiego  i  samego 
dyktatora  groźne  przybrało  rozmiary ,  nie  mógł  w  żadne  z  niem 
wchodzić  układy ,  ale  przeciwnie  należało  z  góry  przypuszczać , 
że  zażąda  wprzód  powrotu  do  dawnego  stanu ,  u  zgromadziwszy 
przeważne  siły  zbrojne ,  postąpi  sobie  z  krajem  wedle  upodo- 
bania. Wypadało  go  zatem  uprzedzić  zaczepnym  ruchon  na 
Litwę,  a  nie  czekać  w  obronnem  stanowisku  pod  stolicą, 
gdzie  w  najlepszym  razie  można  było  kilka  utrzymać  się 
miesięcy  a  potem  uledz ,  jak  to  dowodził  Chrzanowski  w  przed- 
łożonym dyktatorowi  planie.  Chciał  on  bowiem,  aby  zmno- 
żywszy  armią  przez  wcielanie  nowych  batalionów  i  szwadronów 
w  stare  pufti,  wyruszyć  jak  uąjspieszniej  w  48  batal.  i  6,000 
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jazdy  do  Brześcia  litewskiego,  rozbić  lub  zabrać  korpus 
litewski ,  rzucić  się  następnie  na  pićrwszy  korpus  moskiewski , 
'  a  mając  przeważne  siły ,  zadać  mu  wprzód  klęskę ,  zanim 
inne  korpusy  zdołają  nadciągnąć.  Twierdził  dalćj,  że  wciągu 
tycłi  działań  tworzenie  dalsze  nowych  batalionów  zastąpi  ubylld , 
a  utwierdzenie  Brze.^cia  umożliwi  głównćj  armii  zawsze  odwrót 
bezpieczny  w  razie  jakiego  niepowodzenia.  Wykazywał  w  końcu, 
że  chociaż  uznane  przez  Napoleona  stanowisko  między  War- 
szawą, Serockiem  i  Modlinem  jest  obronne,  nic  daje  przecież 
najmniejsz^^j  nadziei  zwycięztwa ,  ł>onieważ  nieprzyjaciel  zająw- 
szy  4  województwa  na  prawym  brzegu  Wisły,  zgniecie  osta- 
tiiicznie  zamknięte  w  tym  trójkącie  siły,  skoro  im  odetnie 
wszelką  z  zajętych  województw  pomoc,  a  4  drugie  wojewódz- 
twa nie  są  w  stanie  wytrzymać  długą  z  Moskwą  wojnę.  Za 
przedłożenie  planu  tego  poszedł  Chrzanowski  za  karę  na  podko- 
roendanta  do  Modlina ,  a  Chłopicki ,  który  mienił  powstanie  nie- 
szczęściem i  nie  miał  wiary  w  powodzenie  wojenne,  przemy- 
j^wał  nad  t^m  jedynie ,  aby  pozorem  uzbrojeń  uciszyć  opinią , 
upnytćm  zniewolić  cara  do  spodziewanyeh  ustępstw.  Wbrew 
■więt  wskazanemu  przez  Chrzanowskiego  sposobowi  zmnażania 
siły  zbrojnej  drogą  wcielania  nowych  batalionów  i  szwadronów 
w  stare  pułki  zaczęto  tworzyć  nowe  pułki ,  utrudniono  wszystkie 
w  tej  mierze  usiłowania  obywatelskie,  i  nie  troszczono  się  o 
sprowadzanie  broni  z  zagranicy  i  wyrabianie  jej  w  kraju. 
Nawet  tworzenie  trzecich  i  czwartych  batalionów  i  piątych  i 
szóstych  szwadronów  z  dymisyonowanych  żołnierzy  i  ochotników 
szło  żółwim  krokiem,  jak  nie  mnićj  urządzenie  nowych 
bateryi  z  zasobu  dział  polowych ,  znajdujących  się  w  królestwie. 
Obok  tej  organizacyi  regularnego  wojska  miała  się  odbywać 
organizacya  ruchomćj  gwardyi  narodowej ,  którą  Chłopicki 
pomckył  dwu  regimentarzom  t.  j.  Małachowskiemu  na  lewym 
a  Rom.  Sołtykowi  na  prawym  brzegu  Wisły.  Obaj  mieli 
utworzyć  w  każdćm  województwie  8  batalionów  piechoty  a 
wybrać  z  każdych  50  dymó^  miąiakich  i  wiejskich  po  jednym 
jezdzcu  ubranym  i  q4HĆ'^  było  mianować 

wszystkich   oficerów  a|  talionu   lub 

szmdronu.  (|f|r  "^  P¥^  do 


ansii  regwiirng,  gdik  ich  przyjmowasa  nawet  jako  nadlia- 
bowTch.  BosKii  regmwitanc  wspomnieiii  dawać  stopnie  oficer- 
die  iaiiaon  nie  wĘJiąejm  wyobrażenia  o  służbie  wcjemej. 
Próa  ng»  byl  nąjwi^aOT  brak  broni  palnćj  a  nawet  sieczn^, 
a  ckKiail  ognane  figanMrdr  liiaby  kup  zetnranych ,  okftziło 
się  nast^^pnie .  że  o  niewiele  pomnożono  rzeczjrwistą  siłę  zbrojm 
kxaj«.  dzięki  wy^cepacmii  apoiowi  dyktatora,  który  prz?- 
wkKKzył  śoajtf  wlidze  nieognuucioną  na  utrzymanie  jedynie 
pocz:|iŁkii  wewnetnneg^  i  la  rozpędzenie  klubów  a  nie  oa 
pciy^ipiHSobMiiie  kraju  do  waDd  o  niepodległość,  i  dla  t^go 
V  aki  ozbra^  ^  spoc^ób.  aby  w  razie  przyzwdenia  carskiego 
la  akkkiy  oiió^  laru  ptzywiócić  armią  do  stanu  pierwotnego, 
a  Hve  ncfiHd  «)4e$łiić  tymczasowo  do  domu,  i  tam  kazać 
im  cMkac  w  ^winwci  niciiko  zbrojna  aż  do  ostatecmęgo 
ąpdi  aktaMii>w  skocha 

INoniewat  ukkKty  z  carem  były  głównćm  dążeaiem  Chlo- 
pkki^io.  któremu  w  mr$l  planów  Łabęcki^  wszystUl  inne 
potświęcał  wzgiedy.  efaciał  przeto  jak  najprędzej  je  wdroży 
Wprzód  jednakże  wskazał  ^(Sc  Grud.)  w  obszemćj  odeniaj 
powody,  które  go  skłoniły  do  wzięda  dyktatury.  Do 
powodów  zaliczał  brak  jedności  i  zgody  w  kraju  a  siły  w  nt- 
dzie,  który  tem  samem  nie  zdołał  ani  ran  goić,  ani  niessczę- 
ciom  zapobiegać «  ani  kłaść  kresu  złemu,  co  krajowi  groziło, 
i  dla  tego  cierpiał  tworzenie  się  klubów  i  przyjmował  od  nich 
nie  proiby  ale  rozkazy.  Upowodowawszy  w  ten  sposób  potrzebę 
swej  dyktatury,  wynurzał  nadzieję,  że  przy  ponsocy  i  współ- 
udziale narodu  potrafi  byt  królestwa  utrzymać,  zwłaszcza 
gdy  nienarusząjąc  spokojności  mocarstw  ościennych ,  nie  narazi 
go  na  wmieszanie  się  innych  do  spraw  jego,  a  otrząśnienie 
się  z  żelaznego  jarzma ,  szpiegostwa  i  prześladowań  nie  może 
być  kładzione  na  karb  niewierności.  Zakończył  zaś  odanrg 
słowy:  ,Nie  może  tego  serce  króla  nie  uznać,  gdy  się  dowie, 
jak  go  zwodzono;  do  nas  teraz  należy  wszystko  poświęcając 
dla  postawienia  się  w  możności  używania  swobód  konstytucyj- 
nych pokazać,  że  godni  ich  je8teinqr.''  Prócz  małąj  liczby 
osób  nie  rozbierał  nikt  z  resztą  właściwego  znaczenia  tq 
odezwy,  która  pod  różnómi  osłonami  zapowiadała  wyraśme, 
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że  Cbłopicki  wziął  na  to  wyłącznie  dyktaturę ,  aby  przywrócić 
porządek  zachwiany  powstaniem  i  wyjednać  u  cara  utrzymanie 
królestwa  kongresowego  z  lepszćmi  nieco  rękojmiami  konsty-r 
tucyjnćmi,  i  że  o  to  chce  się  z  nim  porozumieć. 

Lubecki  oświadczał  się  zaraz  z  początku  powstania,  że 
pojedzie  sam  do  Petersburga  i  wyjedna  u  cara  rozszerzenie 
swobód  i  prowincye.  Lecz  gdy  spostrzegł  tak  gorące  powitanie 
dyktatury,  zrozumiał  lepiej  niż  Cbłopicki,  że  naród  pragnie 
wojny  a  nie  układów  i  dla  tego  nie  wierzył  w  skuteczność, 
tychże.  Nie  wymawiał  się  przecież  od  podróży,  ponieważ  był 
to  pozór  bardzo  dogodny  uchylenia  się  za  granicę  przed  burzą, 
która  na  niego  jako  głównego  sprawcę  zbezwładnienia  sił 
narodu  mogła  spaść  niebawem.  Chciał  jednakże,  aby  z  nim 
pojechał  Wład.  Ostrowski,  który  skłonny  z  razu  wymówił  się 
następnie,  skoro  się  przeświadczył,  że  opinia  publiczna  była 
temu  poselstwu  pnseciwną.  Natomiast  podjął  się  tego  posłan- 
nictwa Jezierski.  Sprawozdanie  ułożone  poprzednio  w  radzie 
administracyjnej  wraz  z  instnikcyą  doznały  znacznego  okrzesania 
w  gabinecie  dyktatora ,  który  prócz  tego  sam  od  siebie  wysto- 
sował list  do  cara  z  życzeniem  a  raczćj  prożbą  o  lepsze 
rękojmie  swobód  konstytucyjnych  X  o  przypuszczenie  zaboru 
da  współudziału  w  tychże.  Przypisując  zaś  świóże  wypadki 
nadużyciom  rządu,  wynurzał  przekonanie,  że  car  w  swej 
wspaniałomyślności  potrafi  zapobiedz  krwi  rozlewowi  przez 
uiszczenie  tego,  co  jego  poprzednik  przyrzekał  tylekroć 
narodowi. 

Jeżeli  Lubecki  przestid  jako  polityk  przenikliwy  wierzyć 
w  skuteczność  układów,  tćm  mniej  łudził  *  się  nadzieją  ich 
pomyślnego  przeprowadzenia  Czartoryski  wraz  z  rządem  tym- 
caasowym.  Gdy  więc  Lubecki  z  Jezierskim  oc^echali  (10.  Gr.) 
dt'  Petersburga,  nalegali  wszyscy  członkowie  rządu  na  Chło- 
pickiego,  aby  nie  licząc  na  ustępstwa  ze  strony  cara,  przy- 
sj^eszał  raczej  uzbrojenia.  Lecz  Cbłopicki  zacięty  w  swym 
uporze  widział  w  układach  jedyne  zbawienie  Polski ,  a  w  razie 
ostatecznym  tylko  był  gotów  do  walki  i  to  wyłącznie  dla 
ocalenia  honoru  wojskowego.  Wyprawił  też  gońca  do  Bosena 
B« uwiadomieniem,  że  deputacya  odjechała  do  Petersbuiga, 
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że  zatćm  czyni  go  odpowiedzialnym  za  krew  przelaną ,  gdyby 
porywcz^m  wkroczeniem  swoj^m  do  królestwa  dał  do  tego 
powód.  Odpowiedź  tegoż,  że  dotąd  nie  otrzymał  rozkażą 
wejścia  do  królestwa,  uradowała  nadzwyczaj  dyktatora,  ponie- 
waż utwierdziła  go  w  przekonaniu,  że  całą  sprawę  z  carem 
będzie  można  załatwić  w  drodze  pokojowej.  Ten  obłęd  jego 
był  główną  przyczyną ,  że  nie  zajmował  Bię  sumiennie  powięk- 
szeniem siły  zbrojnej,  jak  tego  wymagały  okoliczności  i  żo 
ani  chciał  słyszeć  o  wojnie  zaczepnćj,  która  najświetniejsze 
mogła  mieć  powodzenie,  gdyby  z  należytą  sprężystośdą ,  siłą 
i  szybkością  był  ją  umiał  rozpocząć.  Nie  można  go  bynajmnićj 
posądzać,  że  działał  z  pobudek  nieczystych  lub  w  zamiarze 
szkodzenia  własnemu  krajowi.  Grzeszył  bowiem  wyłącznie 
brakiem  wiary  w  możność  zwycięztwa ,  a  oraz  Urn ,  że  dozwaliJ 
mimowiednie  wpływać  na  swe  postanowienia  Krysińskiemu, 
będącemu  w  bardzo  ścisłych  stosunkach  z  fakcyą  moskiewską 
Łubieńskich ,  którzy  utrzymywali  związki  z  wszystkimi  nieiiifey- 
jaciołmi  powstania ,  a  dla  własnych  zysków  radzi  byli  utalić 
panowanie  cara  w  Polsce. 

Lubo  Chłopicki  nie  zajmował  się  z  gorliwością  uzbraja- 
niem kraju ,  a  raczćj  mu  przeszkadzał  niż  pomagał  rozporzą- 
dzeniami swćmi,  był  przecież  zapał  tak  wielki  w  narodzie, 
że  nie  brakło  ani  ludzi  ani  ofiar  wszelkiego  rodzaju  do 
tworzenia  się  mnogich  hufców  zbrojnych.  Wszędzie  po  woje- 
wództwach składano  pieniądze  i  kosztowności ,  dostawiano 
konie,  zboże  i  siano  w  wielkiej  liczbie,  a  ochotnicy  zbierali 
się  gromadnie  ze  wszystkich  zakątów  kraju ,  aby  wejść  w  szeregi 
obrońców  ojczyniy.  Był  więc  materyał  aż  nadto  dostatocmy 
do  postawienia  siły  zbrojnćj  na  stopie  odpowiedniej  wielkości 
zadania.  Do  połowy  Grudnia  były  już  zapełnione  tnacie 
bataliony ,  a  nowe  pułki  jazdy  tak  zwanych  krakusów  powsta- 
wały z  szybkością  rzeczywiście  zadziwiającą.  Gdyby  dyktator 
był  sumiennie  przyłożył  ręki  do  dzieła,  gdyby  był  kilka 
ognistćmi  odezwami  zestopniował  zapał  powszechny,  byłby 
niezawodnie  w  ciągu  Grudnia  zebrał  pod  sztandary  ogranme 
wojsko.  Lecz  Chłopicki  chciał  układów  a  nie  wojny,  i  dte 
tego  ziębił  raczój  niż  podniecał  gorliwość  obywał 
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3heciaż  przeto  zbrojono  się  ciągle ,  nie  nadano  przeciec*  nowemu 
naciągowi  takićj  organizacji,  aby  go  można  skutecznie  użyć 
przeciw  wyćwiczonym  wojskom  moskiewskim ,  z  czego  wynikło, 
te  w  późnićjszćj  walce  do  częstego  przychodziło  popłochu 
w  jego  szeregach.  Wina  pada  na  Ghłopickiego ,  który  zw%c 
hufce  ochotników  wzgardliwie  „ruchawką",  odrzucił  podany 
przez  Chrzanowskiego  plan  wcielania  zaciągów  nowych  w  stare 
pułki,  a  kazał  tworzyć  z  nich  nowe,  które  jako  gorzćj 
zorganizowane  i  nie  wyćwiczone  tamtym  żadną  miarą  nie 
mogły  dorównać.  Ile  zaś  byłyby  skutkowały  jego  odezwy, 
mógł  się  sam  przekonać ,  gdy  powoławszy  mieszkańców  War- 
szawy do  pomocy  przy  utwierdzaniu  Pragi,  widział  tysiące 
ludzi  różnój  płci  i  stanu  pracujących  codziennie  z  ochotą 
w  okopach  tejże.  Lecz  zamknięty  w  swćm  mieszkaniu ,  otoczo- 
nym strażą  honorową  gwardyi  akademickiej,  nie  pokazywał 
Big  prawie  publiczności,  i  ledwie  dawał  przystęp  do  siebie 
członkom  rządu  tymczasowego  i  wyższym  oficerom. 

Gdy  dyktator  marzył  o  układach,  przybył  (16.  Grud.) 
E  Petersburga  pułkownik  Hauke  z  ekspedycyami  ministra 
sekretarza  stanu,  odnoszącómi  się  do  drugiego  raportu  care- 
wicza z  Wierzbna.  Chłopicki  pospieszył  natychmiast  do  rządu 
tymczasowego  z  zapytaniem,  co  zrobić  z  Hauldem?  Uznano 
jednozgodnie ,  że  go  należy  odprawić  bezzwłocznie,  a  carowi 
opisać  rzeczywisty  stan  królestwa.  Lelewel  wniósł  przytćm, 
ftby  wskazać  carowi,  że  tylko  przyłączeniem  zaboru  do  kró- 
lestwa zapobieży  krwi  rozlewowi.  Chłopicki  odrzucił  wniosek, 
i  wpadł  nawet  w  gniew  nie  mały,  gdy  go  tenże  popierał 
natarczywiej.  Haukiego  odprawiono  z  odpowiedzią  powohgącą 
się  na  poselstwo  Lubeckiego  i  Jeziersidego ,  które  wystawi 
carowi  prawdziwy  stan  rzeczy ,  w  skutek  czego  nastąpią  pewnie 
odmienne  rozporządzenia.  O  prowincyach  nie  było  ani  wzmianki, 
ale  za  to  upewnienie  nieposzlakowanej  dla  monarchy  wierności. 
Sdy  zaś  odprawiano  w  Warszawie  Haukiego,  wydał  (17.  Gr.) 
car  manifest  do  Polaków,  w  którym  powiada,  że  wiadomość 
o  haniebnym  zamachu  warszawskim  napełnia  go  gniewem  i 
bdeścią,  że  czas  jeszcze  naprawić,  co  zaszło  i  zapobiedz 
iMkim  oieazczęściom,  co  tćm  łatwiej  może  nastąpić,  gdy 
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zi^  2Lj<d  ^ca^ić  22  pfiwni  odprTTsiegającTch  się  błędu  z  zatwar- 
■iziiŁfrsfii  w  złr:-«ini-   Żądał  zaś   stanowczo,  aby  wj-puszczow 
!i5łtTetaiast  r*>wi«i«iTch  Moskali:  aby  rada  administracyjna 
w  PM^im^Tn  okładzie  swoim  zaczęła  5«we  czynności  a  wszystkie 
^m*ij  w  <rx'Jxj  i  kraju  jej  tylko   słuchały  rozporządzeń  a 
»  włidzy  b^zj  rawnie  ustanowionej :  aby  po  otrzymaniu  tejjo 
Tiajiiir-sttt  Wiiy  ?*:y  dt>wódzcT  wojska  polskiego  udali  się  natych- 
mŁ*t  t-o  Pł.:<kj.   cilzie  sie  ma  zebrać   całe  to  wojsko:  aby 
ł!!i  włylzowie  przesłali  mu  zaraz  sprawozdania  o  stanie  swych 
•^•łfaaKJw  i  aby  wszelkie  uzbrojenia  przedsięwzięte  w  skutek 
^T«:k»?pć^w    warszawskich   ustały   bezzwłocznie.    Nakazawszy 
ial-e;.  Ay  władze  miejscowe  dopilnowały  rozbrojenia  wszyrt- 
kfch.  kt.-rr?'  bezprawnie  chwycili  za  oręż,   odwohmnfił  sie  do 
b>w>TC  i  wieraości  wojslm  i  liczył  na  poświecenie  tych ,  któny 
!i:e  dal:   >i>  uwieść.    Upewniając  w  końcu,    że  nie  odepchnie 
•?-J  siebie  wracających  do  sw^j  powinności ,  oświadczał  jednakże 
>:d!;vvvzą>.  że  nie  zwnca  swej  przemowj'  królewskiej  .do  Indzi 
bez  wian  i  czci .  liti'>rzy  spiskują  przeciw  spokojności  własnego 
r*.nxiu.  a  jeleli   chwytając  za  broń  śmieli  pochlebiać  sobie, 
^e  nryskają    ustępstwa  w  nagrodę  za  swe   złirodnie,  omylą 
'iię   lię.tki^.    a   na   ich   głow}'   spadną   wszelkie    nieszczęścia 
OYCjy/iiy.  które  jej  przygotowują  swą  zdradą." 

/anim   manifest   ten  mógł  bv(C  wiadomy  w  Warszawie, 
nadszedł  czas  zebrania  się  sejmu.  Po?  łowię  obecni  od  początku 
jiowstania  w  stolicy  i  przybijający  kolejno   schodzili  się  na 
przedsejnwwe  narady ,  aby  się  porozumieć  co  do  spraw  publicz- 
nych  i  udzielać   sobie   wzajem   wiadomości    drogą   prywatną 
uz>  skanycli.  ptmieważ  nic  im  nic  objawiano  urzędownie.  Wszysry 
byli  najlepszćmi  dla  ojczyzny  ożywieni  chęciami,  lecz  niektó- 
rzy z  nich  nic  uznawali  potrzeby  dalszego  utrz)Tnania  dyktatuiy, 
tak  przeciwnej  ich  wyobrażeniom  konstytucyjnym.   Zachodzifci 
tćż  wątpliwość  co  do  dnia  rozpoczęcia  sejmu,  z  czego  wjmikło ,  że 
osobnej  deputacyi  poruczono ,  aby  się  porozumiała  w  tej  mierze 
z  dyktatorem  i  rządem  tymczasowjTii.  Chłopicki  przyznawał  sobie 
prawo  oznaczenia  dnia  tego,  ale  rząd  tymczaso>?y  oświadczy! 
się  za  rozporządzeniem   wypowiedzianem  w  manifeście  z  5go 
Onidnia,  że  sami  członkowie  izb  obu  orzekną  o  termim'e 
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otworzenia  sejmu,  na  czćm  ttó  stanęło  ostatecznie.  Ponieważ 
Chłopicki ,  na  którego  z  różnych  stron  nalegano ,  aby  tworzył 
legion  litewski  i  nie  odraczał  wojny  z  Moskwą ,  z  wszystkiego 
mógł  się  coraz  bardziój  przeświadczać ,  że  tylko  powszechne 
w  całym  kraju  pragnienie  wfdki  z  carem  utorowało  mu  drogę 
do  dyktatury,  postanowił  wprost  się  porozumieć  z  obecnymi 
w  stolicy  posłami ,  aby  im  wyjawić  myśl  swoją ,  w  jaki  sposób 
zamierza  dzierżyć  władzę  nieograniczoną,  jeżeliby  mu  ją  sejm 
miał  nadal  powierzyć.  Na  żądanie  więc  jego  zebrała  się  (17. 
Grud.)  deputacya  z  20.  posłów  i  senatorów  w  sali  posiedzeń 
rządu  tymczasowego.  Stanąwszy  óbec  deputacyi,  oświadczył 
otwarcie:  „Sumienie  każe  mi  powiedzieć^  ze  żadnych  innych 
nie  mcmi  zamiarów  tylko  utrzymać  w  całości  królestwo,  bo 
przekonany  jestem,  ii  nie  można  nic  innego  zdziałać.  Małe 
wojsko  połskie  będzie  tylko  fMY  jatki  wystawione.  Przysiągłem 
Mikołajowi  jako  królouń  konstytucyjnemu  i  przysiędze  mojej 
wiemy  będę.  Niechaj  nikt  nie  myśli,  śe podejmuję  się  odzyskać 
gtAemie polskie;  przyrzekam  tylko  zachować  granice  królestwa , 
wige^  nic.  Zaręczam,  że  konstytucya  będzie  zachowana  i  że 
takie  będzie  miała  gwarancye ,  iż  nie  będzie  mogła  być  gwałconą. 
Tego  nawet  dopnę,  iż  żadne  wojsko  rosyjskie  nie  powstanie 
w  królestwie,  ale  do  niczego  się  toięcćj  nie  obowiązuję,  nic 
wifcĄj  nie  obiecuję.  Takie  jest  moje  wyznanie  wiatry  stałe  i 
niezmienne.^  Słowa  te  wywarły  silne  wrażenie,  a  gdy  Czarto- 
ryski chciał  coś  na  nie  odpowiedzieć,  powtórzył  z  mocnym 
MfeisUem,  że  to  stałe  i  nieodmienne.  Na  odezwanie  się 
Zwierkowski^o ,  że  tu  idzie  o  Wołyń  i  Litwę,  gdzie  nie  ma 
króla  konstytucyjnego ,  i  że  trzeba  albo  działać  szczćrze ,  albo 
BJe  nie  działać ,  odparł  Chłopicki  z  gniewem ,  że  nie  przyszedł 
dysputować,  ale  wyłożyć  swą  wiarę  polityczną ,  poczćm  wyszedł 
zaraz  z  sali. 

Oświadczenie  Chłopickiego  było  szczćre  i  otwarte,  a 
deputacya  uchybiła  swym  obowiązkom ,  gdy  zamierzyła  zachować 
je  w  tajemnicy,  miasto  zdać  sumienną  sprawę  z- wszystkiego 
sąjmowi ,  jak  radził  Zwierkowski.  Sejm  bowiem  byłby  wiedział 
w  ówczas,  czego  się  trzymać,  a  nU^t  pewnie  nie  byłby  nań 
wywieittl  nacisku,  aby  powiersył  władśę  nieograniczoną  nad 

67 


4Ó0 

powstaziiem  c^owiekowi .  któn*  wyznał  otwarcie ,  że  o  swobody 
tylko  konstytucyjne  królestwa  kongresowego  rozprawi  sig  z  ca- 
ręuL  Oświecona  tern  opinia  publiczna  nie  łudziłaby  się  daUj, 
że  CUopicki  poprowadzi  hufce  polskie  do  waUd  o  niepodle- 
głość ojczyzny,  a  im  wcześniej  ustałby  ów  oł>łgd,  tćm  lepi^ 
dla  sprawy,  (ncinieważ  nie  zmamowanoby  tyle  czasu  drogie, 
ale  uznawszy  niezbędność  rozprawy  orężnej ,  zaczgtoby  j( 
w  porze  najdogodniejszej .  t  j.  wtedy  gdy  Moskwa  nie  byh 
jeszcze  gotową  do  boju.  Zamiar  deputacyi  niew}']awienia  sąjmowi 
politycznej  wiary  Chłopickiego  należy  do  tego  rodzaju  Uędoi 
politycznych,  które  ze  wz^ędn  na  straszne  skutki  nast^p&e 
na  równi  stoją  z  najci^źszemi  przeciw  ojczyźnie  zbrodnkmL 
Obowiązkiem  jej  było  powtórzyć  sejmowi  dosłownie  oświad- 
czenie Odopicki^o ,  który  nie  wierząc  w*  możność  zwycięztwa, 
miał  wstręt  do  wojny,  i  pragnął  pozostać  wiernym  carowi 
Sejmu  było  rzeczą  albo  przjrjąć  system  jego  polityczny  i  zarzu- 
ciwszy wszelką  myśl  walki ,  iść  z  nim  zgodnie  we  wsg^sdaćm, 
albo  w  razie  przeciwnym  odjąć  mu  natychmiast  władzę,  aby 
nie  wątlił  ducha  i  usiłowań  narodu.  W  pierwszym  wypadku 
umknionoby  krwi  rozlewu  i  ocalonoby  zapewne  urządzeni* 
dotychczasowe  królestwa,  a  w  drugim  przysposobionoby  sit 
lepiej  do  walki  i  z  większą  nadzieją  zwycięztwa,  ponieważ 
skorzystanoby  z  nadarzających  się  okoliczności  przyjaznych. 
Deputacya  uniemożebniła  i  pićrwsze  i  drugie  owem  zattye- 
niem  wiary  politycznćj  Chłopickiego. 

Wieczorem  18.  Grudnia  zebrały  się  obie  izby  i  liczDA 
nader  publiczność.  W  izbie  poselskićj  powołano  na  zaatępoi 
marszałka  Walchnowskiego ,  posła  szydłowskiego ,  najstarszego 
wiekiem,  poczem  zaraz  przystąpiono  do  wysłuchania  deputaq[i 
wysłanćj  15.  Grudnia  do  dyktatora.  Ta  doniosła,  że  się  zgo- 
dzono, aby  w  d.  21.  Grudnia  otworzyć  sejm  formalnie,  co 
zamierzał  uczynić  sam  dyktator  jako  zastępujący  króla.  Na  to 
ozwały  się  głosy,  że  nie  ma  co  czekać,  ale  zaraz  zacząć 
Wniosek  przyjęto  mimo  przedstawień  Barzykowskicgo ,  by 
jeszcze  się  wstrzymać.  Gdy  w  tej  chwili  przybyła  z  senatu 
deputacya  z  wezwaniem  do  wspólnąj  narady  w  połączonych 
izbach,  oświadczyła  izba»  że  przyjdzie  do  senatu  po  ukonaty- 
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tuowaniu  się  swojćm,  i  uchwaliła  t^ż  zaraz,  że  od  tej  chwili 
zamienia  się  w  sejmującą,  chociaż  do  wtoricu  (21.  Grudnia) 
odkłada  uroczyste  otworzenie  sejmu.  Wybrano  następnie  jedno- 
głośnie marszałkiem  Wład.  Ostrowskiego ,  a  powitanie  uznano 
jako  narodowe  uchwałą  także  jednomyślną  i  postanowiono 
adres  podziękowania  dla  tych ,  którzy  je  zaczęli  pierwsi. 
Wśród  tych  uchwał  były  ciągle  okrzyki:  ^chcemjf  wolnoicL 
całością  niepodległości  i  czekamy  z  upreigHitniem  rfpreiepttantów 
Litwy**,  zwłaszcza  gdy  nowy  marszałek  w  swej  mowie  objawił 
życzenie,  aby  liczbę  posłów  pomnożyli  przedstawiciele  krajów, 
gniecionych  jeszcze  oł>cą  przemocą.  Senat  przyjął  jednozgodnie 
uchwały  izby ,  a  następnie  spisano  zaraz  akt  uznania.  Lelewel 
wniósł  następnie ,  aby  natychmiast  przystąpić  do  wyboru  rozmai- 
tych komisyi,  cz^m  jedynie  może  się  umocować  sejmowe  działanie, 
lecz  wniosek  jego  upadł.  Nie  przyjęto  również  rady  jego.  że 
wypada  natychmiast  przywołać  dyktatora,  aby  złożył  swą 
władzę ,  a  nie  przyjęto  jej  dla  tego  głównie ,  że  nikt  nie  wyjaśnił 
sejmowi,  że  świóżo  zapadłe  uchwały  j^o  są  w  najzupełniej- 
sz^  sprzeczności  z  wynurzoną  w  d.  17.  Grudnia  wiarą  poU- 
tyczną  dyktatora.  Czartoryski,  zastępujący  prezesa  senatu 
zamknął  posiedzenie  izb  połącztmych.  przy  czem  kilkakrotnie 
powtar»d  z  naciskiem ,  że  uroczj-ste  otworzenie  sejmu  odkłada 
się  do  wtorku.  Coby  miało  znaczyć  to  uroczyste  otworzenie 
sejmu,  nie  określił  bliżćj  ani  on  ani  marszałek  izby  i>o<elski«*j. 
Zdaje  się  atoli ,  że  tóm  pragnęli  dać  do  zrozumienia ,  jakoby 
to  zebranie,  na  którćm  zapadły  uchwały  tak  wielkiej  doniosłoiści, 
mogło  być  uznane  za  przedwstępne  tylko  i  prywatne  posie- 
dzenie ,  a  tóm  samom  wszystkie  postanowienia  jego  za  nieważne. 
Chłopicki  jednakże  uważał  rzecz  inaczej.  PewTiy .  że  deputacya, 
którą  nie  prosił  o  tajemnicę,  powtórzyła  jego  oświadczenia 
iztK>m,  poczytał  owe  uchwały  za  odrzucenie  stanowcze  swej 
polityki,  i  dla  tego  złożył  zaraz  dyktaturę  w  ręce  rządu 
tymczasowego .  który  w  najkłopotliwszem  uczuł  się  położeniu. 
Zaklinano  Chłopickiego .  aby  aż  do  21.  Grudnia  zatrzmał 
dyktaturę ,  a  Czartor>'ski  z  Ostrowskim  dowodzili  mu  najmocniej, 
że  uchwały  z  18.  Grudnia  nie  mogą  obowiązywać,  skoro  sejm 
nie  był  konstytucyjnie    otwarty  przez   władzę    wykonawczą. 
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CUopicki  opierał  8i{  długo,  radził  wybrać  komisyą  wojenną 
a  na  wypadek  wszelki  przyrzekał  ponmgać  jako  ocłiotaiik  i 
doradca.   W  mieńcie  panowi^a  przez  cały  drień  19»  Gndoia 
największa  niespokojnońć ,  zwłaszcza  gdy  rosmyślaici  saerzoBO 
obawę,  że  nieprzyjaciel  na  kariiu  a  wojsko  bea  wodia.  Czar- 
toryski i  Ostrowski,  którzy  lękali  się  po  ustaniu  dyktatu; 
Chłopickiego  jakiegoś  urojonego  jakobinizmu,  caynili  nąjnailni^ 
sze  zabiegi,  aby  wmówić  w  niego,  że  s^jm  18.  Grudnia  nie 
był  otwarty,   co  się  im  udało  w  końcu.   Rz%d  czynny  ciągle 
postauowił  na  wniosek  Ostiowaki^o  zwołać   sejm  w  d.  20. 
Grudnia ,  i  przystąpił  do  ułożenia  porządku  obrad.  Marszdd[ 
tymczasem  zebrał  w  sali  dawnćj  resursy  o  godzinie  8.  wiecfór 
około  100  posłów,  a  oznajmiwszy  im,  że  Chłopicki  ńfAfi 
dyktaturę,  wykazywał  potrzebę  odbycia  nazajutrz  posiedzema 
odłożonego  do  wtorku.   Mimo  oporu  początkowego  agodzono 
się  na  posiedzenie  poniedzii^owe  a  nawet  na  przydłoteiue 
dyktatury ,  gdy  Ostrowski  napomkną  o  wytargowanym  u  4ykta- 
tora  przez  rząd  warunku ,  że  deputacya  sąjmowa  ma  nad  nim 
czuwać  a  nawet  go  złożyć ,  gdyby  dzii^ał  wbrew  woli  narodu. 
Według  programu  ułożonego   przez  rząd   tymczoaoir; 
miał  Dembowski  zdać  sprawę  z  czynności  rządowydi  i  nzbn- 
jeń ,  a  dopićro  potćm  rząd  wnieść  umówione  już  z  deputacyami 
izb  warunki  dyktatury.    Lecz  marszałek,  który  z  posiedzenia 
rządu  udał  się  w  nocy  do  Chłopickiego,  zmienił  samowolnie 
ten  porządek,  a  otworzywszy  (20.  Grud.)  posiedzenie,  wniósł 
zaraz  swój  projekt  o  dyktaturze ,  oddający  Chłopickiemu  władz{ 
nieograniczoną ,  z  której  sprawowania  nie  mógł  być  podągas; 
do   odpowiedzialności,   a  która  miała  się  skończyć,    skoro 
dyktator   sam  ją   złoży   lub    deputacya   sejmowa   wymaoy 
innego  wodza  a  ten  obejmie  dowództwo  nad  wojskient  D^- 
tacya  ta  sejmowa  miała  się  według  projektu  składać  z  mu- 
siałka  poselskiego  i  prezesa  senatu ,  z  których  pićrwszy  mó^ 
sobie  dobrać  3  i>osłów  a  drugi  dwu  senatorów.  Lelewel  upo- 
minał na  próżno  poufnie  marszałka .  aby  nie  zmienili  porządka 
dziennego  i  zaczął  od  sprawozdania  z  czynności  rządowych. 
Wniósłszy  swój  projekt,  oświadczył  Ostrowski,  że  gdy  w  mm 
zawierają  się  warunki,  pod  którćmi  jedynie  rh^^y^yj  ireiiue 
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dyktaturę,  nie  można  nad  pojedynczymi  jego  rozprawiać  punkta- 
mi^ ale  trseba  go  w  całości  przyjąć  albo  odrzucić.  Zapisało  się 
zazaz:  24  do  głosu  ^  a  wszyscy  ranićj  więcój  mówili  za  projek- 
tem prócz  Morawskiego,  który  chciał  Chłopickiemu  taką 
tylko  nadać  władzg,  jaką  miał  król  konstytucyjny,  a  oraz 
Wiśniewskiego  domagającego  się  przestrzegania  form,  na  jakich 
się  opierają  obrady  publiczne,  a  przedewszystkiem  sprawo- 
zdania o  stanie  kraju.  Biernacki  mówił  w  obronie  projektu 
Morawskiego  a  Zwierkowski  ubolewał,  że  izbie  nie  wolno 
własnego  ułożyć  projektu  co  do  rozciągłości  władzy,  poczóm 
dodał ,  aby  deputacya  mająca  zaprosić  Chłopickie^o  do  objęcia 
dyktatury  wskazała  mu  bez  osłon,  że  celem  powstania,  dla 
którego  naród  daje  mu  prawo  poświęcenia  życia  i  mienia 
wszystkich  Polaków ,  jest  niepodległość  obok  zmian  w  konsty- 
t|Ucyi  i  połączenia  zaboru  moskiewskiego  z  królestwem^  Łedó- 
chowski  zaś  żądał  zmiany  artykułu  o  deputacyi  sejmów^ 
w  taki  sposób,  aby  same  izby  wybrały  tych,  którzy  wraz 
z  marszałkiem  i  prezesem  senatu  strzedz  mieli  dyktatora. 
Na  próżno  się  silił  Ostrowski,  by  utrzymać  ten  punkt  pro- 
jektu, ponieważ  większość  izby  była  za  zmianą,  i  wyprawiła 
pod  przewodnictwem  Ledóchowskiego  deputacya  do  Chłopic- 
kiego  z  zapytaniem ,  czy  zezwoli  na  zmianę  tego  punktu, 
czćm  własnćj  ubliżyła  godności. 

Nie  należy  atoli  zapominać,  że  izba  obradowała  pod 
naciskiem  formalnego  teroryzmu.  Gdy  bowiem  gwardya  hono- 
rowa akademików,  oświadczająca  się  głośno  za  dyktaturą, 
groziła  posłom ,  a  Tytus  Działyński  prawił  o  jakichś  300 , 
którzy  z  nim  razem  postanowili  raczej  zginąć  niż  dać  upaść 
Chłopickiemu ,  żądały  i  tłumy  pospólstwa  zebrane  koło  zamku 
dyktatury,  do  czego  je  pobudzali  adjutanci  głównego  sztabu 
i  rozmaitych  sztabów  pomniejszych.  Niebawem  wróciła  depu- 
tacya od  Chłopickiego  z  doniesieniem,  że  nie  tylko  zezwolił 
na  zmianę  punktu  tego,  ale  nawet  żądał,  aby  izba  poselska  8  a  senat 
5  wybrały  członków  do  tej  straży.  Przy  głosowaniu  następnćm 
było  108  za  projektem  a  jeden  tylko  Morawski  przeciw.  93 
głosowało  bez  zastrzeżeń,  a  14  z  dodatkiem,  "^  ^tgląd 
na  okolicmości.''  Lelewel  za^  głosiyąc  a  ;  4: 
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„w  tego  rodsfaju  obradach,  jdkleśmy  dzisiuj  mieli-  zdania 
mego  nie  fnogę  objatcić."  Gdy  i  senat  przyjął  jednozgodnie 
projekt,  wybrano  do  straży  dyktatora  z  izby  poselskiej  Ledó- 
chowskiego ,  Frań.  Sołtyka ,  Morawskiego ,  Swirskiego ,  Bany- 
kowskiego,  Stan.  Jezierskiego,  Ign.  Wężyka  i  Wiśniewskiego, 
a  z  senatu  Mich.  Radziwiłła ,  Paca ,  Kochanowskiego ,  Wodzyń- 
skiego  i  Gliszczyńskiego.  Po  odczytaniu ,  przyjęciu  i  podpisania 
protokółu  z  18.  Grudnia  skończyło  się  ranne  posiedzenie 
izby  poselskiej. 

Wieczorem  zebrała  się  znowu  izba  poselska ,  a  gdy  miała 
się  udać  do  senatu ,  aby  w  połączonych  izbach  oddać  dyplom 
Chłopickiemu ,  poruszono  kwestyą  manifestu  w  imienia  sejmu 
do  Europy.  Gdy  marszałek  chciał  poddać  pod  obrady  projekt 
odnośny,  oświadczył  Lelewel,  że  już  nie  czas,  ponieważ  po 
wyborze  dyktatora  ustała  działalność  sejmu.  Zapytany  o  bliższe 
pojaśnienie  rzeczy,  wykazywał  najdobitniej,  że  nie  ma  już 
sejmu,  a  wszelka  czynność  tegoż  bez  uprzedni^o  złożenia 
z  urzędu  dyktatora  byłaby  buntem  przeciw  władzy  świćżo 
mu  nadanej.  Radził  zaś,  aby  zawiadomiwszy  senat,  że  dziś 
izby  nie  mogą  się  połączyć ,  napisać  w  ciągu  nocy  manifest 
Nie  przyjęto  rady,  lecz  wyznaczono  komisyą,  którćj poniczono , 
aby  ułożywszy  wspólnie  z  dcputacyą  strzegącą  dyktatora  mani- 
fest ,  ogłosiła  go  w  imieniu  sejmu.  Nastąpiło  potom  w  senacie 
uroczyste  wręczenie  dyplomu  Chłopickiemu,  przy  czem  Czar- 
toryski powiedział  między  innemi:  „Przekonani  o  Ticoim 
sposobie  myślenia  polegamy  zupełnie  na  Twojej  zdcifwśdt 
niezłomnym  charakterze  i  na  słowie  prawego  Polaka,*'  Jakie 
było  słowo  Chłopickiego ,  widzieliśmy  w  jego  wynurzeniu  dnia 
17.  Grudnia.  Lecz  Czartoryski,  Ostrowski  i  wszyscy  inni  roili 
sobie ,  że  gdy  przyjdzie  do  działania ,  Chłopicki  jako  waleczny 
żołnierz  dotąd  nie  złoży  oręża  do  pochwy ,  dokąd  nie  zwycięży. 
Gdy  dyktator  wyszedł  około  godz.  9.  wieczór  z  zamku,  chciał 
lud  wyprządz  konie  z  jego  powozu ,  na  co  przecież  nie  pozwolił , 
ale  wrócił  piechotą  wśród  ciągłych  okrzyków  radosnych  towa- 
rzyszącego mu  tłumu  niezliczonego  mieszkańców.  Dzień  ten 
zamknięto  wspaniałym  oświetleniem  stolicy. 
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POWTOHNA  DYKTATUBA  CHŁOPICKIEOO.  WYTWOKZENIK  Sllg  STEON- 
NICTW.  MANIFEST  SEJMOWY.  BEZOWOCNOŚĆ  POSELSTWA  DO 
CABA.  ZWOSANIE  SEJMU.  USUNIĘCIE  SIĘ  CHKOPICKIEGO.  WYBÓR 
VLAS>IXWJŁŁA.   DETBONIZACYA  MIKO£AJA.  BZĄD  NABODOWY. 

Sejm  nie  spostizegł  sig  uawet,  że  ucliwalaj;i,c  dyktaŁurg 
z  zwierzchnim  niejako  nad  ni%  nadzorem,  utworzył  coś  nie- 
słychanie potwornego.  Dyktator  bowiem  z  władz^t  nieograniczoną. 
a  przytem  za  swe  czynności  nieodpowiedzialny  mógł  ow4 
strzegącą  go  deputacyą  w  takiej  utizymywać  nicwiadomości 
co  do  głównych  spraw  rządowych ,  że  nie  zdołałaby  przeniknąć 
prawdziwych  jego  zamiarów.  Lecz  potworność  wzmogła  sig 
jeszcze,  gdy  Chłopicki  rozwiązawszy  rząd  tymczasowy,  usta- 
nowił natomiast  najwyższą  mdg  narodową,  do  którćj  powołał 
Czartoryskiego,  Mich.  Radziwiłła,  Wład.  Ostrowskiego,  Dem- 
bowskiego i  Barzykowskiego ,  a  wigc  4  z  owej  deputacyi. 
Bada  mit^a  opatrywać  sltarb  w  fundusze,  wykonywać  rozpo- 
rządzenia dyktatora,  zapewniać  wojsku  i  narodowi  żywność, 
czuwać  nad  porządkiem  i  bezpieczeństwem  kraju,  krzewić 
ducha  narodowego  i  prostować  opinią  publiczną.  Zastępcami 
ministrów  pozostali :  Lelewel  oświecenia ,  Tom.  Łubieński  spraw 
wewnętrznych ,  a  Izydor  Krasiński  wojny ,  skarbem  zaś  i  ban- 
kiem zarządzał  Lud.  Jelski.  Ci  ministrowie  mieli  głos  tylko 
doradczy  w  radzie.  Zresztą  nie  ulepszono  w  niczóm  stosunku 
między  władzami,  ale  raczćj  możnaby  twierdzić,  że  się  nawet 
pogorszył  przez  większy  napływ  żywiołów  reprezentacyjnych 
do  ociężałej  i  tak  maszyny  rządowćj,  a  sekretarz  jeneralny 
Krysiński  zachował  cały  wpływ  swój  zgubny. 

Deputacyą  sejmowa  odgrywała  dość  smutną  rolę.  Miasto 
badać  przeszłe  i  bieżące  czynności  dyktatora,  aby  się  prze- 
konać ,  czy  odpowiadają  położeniu  kraju ,  zbierała  się  wieczorem 
w  sali  konferencyjnej  senatu  i  słuchała  sprawozdań  z  czynności 
jego  i  rady ,  nie  popaile  dowodami ,  z  czego  wynikało ,  że  jej 
posiedzenia  był}'  czczą  formą,  skoro  o  niczem  nie  wiedząc, 
musiała  milczeć.  Nie  mogła  też  wpłynąć  na  przyspieszenie 
uzbrojeń ,  zwłaszcza  gdy  Cłiłopicki  ciągle  miął  ^^fibit^J^ 
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nic  mdził  je  zakładać  w  Augustowskićm ,  które  nieprzyjaciel 
nMe  zająć  pićrwszym  ruchem  flankowym.  Chłopicki  odrzucił 
plnn  i  pozwolił  Henr.  Łubieńskiemu  założyć  ogromne  maga- 
zyny w  Augustowski^m ,  które  raeczywiście  późnićj  zabrała 
Moskwa.  Eembieliński  widząc,  że  wszystko  si{)  dzieje  według 
woli  Łubieńskich ,  podał  się  do  dymisyi  i  wyjechał  z.  Warszawy. 
Dyktator  zresztą,  który  nie  życzył  sobie  wojny,  a  dla  tego 
nie  chciał  nawet  przypuszczać,  by  do  nićj  przyjść  miało, 
nie  uważał  uzbrojeń  na  prawdę  jako  rzecz  bezwzględnie  koniecz- 
ną ,  gdy  zdaniem  jego  wystarczyć  mogły  same  tychże  pozory. 
Jak  więc  z  początku,  tak  postępował  i  teraz.  Pod  naciskiem 
opinii  wydawał  rozkazy  i  rozporządzenia,  lecz  nie  wzierał 
w  ich  następne  wykonanie,  i  nie  usuwał  nieposłusznych, 
którzy  działali  wbrew  tymże.  Ponawiane  zaś  żądania,  aby 
tworzyć  legiony  litewskie  lub  wołyńskie,  gniewały  go  najbar- 
dziej, a  obywatelom  z  zaboru  moskiewskiego,  proszącym  o 
wysłanie  jakiego  oddziału  wojska  w  ich  prowincye,  odpo- 
wiadał bez  osłon,  że  dla  nich  nie  ma  ani  jednój  skałki. 
Nic  więc  dziwnego,  że  przy  takiśm  usposobieniu  odrzucał 
wszelkie  plany  wojny  zaczepnej ,  a  podających  je  nie  wahał 
się  nawet  prześladować.  Nie  pozwalał  przytem  zabierać  pułko- 
wych magazynów  moskiewskich,  w  których  były  płaszcze, 
kaski ,  broń  i  inne  potrzeby  wojenne ,  a  Dwernickiego  zgromił 
dość  ostro ,  gdy  zajął  stajnie  skierniewickie ,  będące  własnością 
Konstantego  i  kazał  natychmiast  wyprowadzić  z  nich  konie. 
W  komisyi  wojny  szło  wszystko  bardzo  opieszale ,  a  jak  o 
sprowadzaniu  lub  wyrabianiu  broni  na  miejscu  nie  było  sta- 
rania ,  tak  nie  troszczono  się  o  dostarczenie  wszelkich  innych 
przyborów  wojskowych.  Gdy  zaczęto  organizować  czwarte  bata- 
liony z  świćżego  zaciągu,  nie  miano  dla  nich  kasków  i  dla 
tego  musiano  dać  im  czapki.  Okoliczność  ta  na  pozór  bardzo 
drobna  spowodowała  przecież  następstwa  nader  szkodliwe, 
ponieważ  owe  świćże  bataliony  otrzymały  od  dawniejszych 
wzgardliwą  nazwę  czapkarzy  czyli  czapników,  którzy 
nie  potrafią  zajrzeć  w  oczy  nieprzyjacielowi. 

Bezczynność    Chłopickiego    oddziaływała   najgoil 
wewnętarzne  stosunki  krdjlo.  ]!f aród  powierzył  mu  wła^ę 
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niczoną  nad  sobą  dla  tego  głównie ,   aby   wszystkie  siły  i 
zasoby  kraju  obrócił  na  utworzenie  wojska,   któreby   zdołab 
wywalczyć  niepodległość  ojczyzny,  i  aby  jak  najprgdz^'  na- 
począł te  śnjiertelne  zapasy  z  Moskwą.   Gdyby  Chłopicki  bjł 
dopełniał  tego  zadania ,  a  tern  samom  uchwyciwszy  stćr  żełani 
dłonią,  zwrócił  wszystkie  uczucia,  nadzieje  i  dążenia  na  zewnątn 
ku  głównenm  celowi  usiłowań  narodowych,  gdyby  dalćj  sui 
był  nie  rozwalniał  swćj  władzy,   byłby  niezawodnie  utrzymał 
wszystko  w  karbach  bezwarunkowego  posłuszeństwa  i  udiylił 
wszelkie  wewnętrzne  roztćrki  i  spory  stronnictw.  Jak  bowiem 
zaraz  w  początkach  z  łatwością  rozpędził  kluby,   tak  mi^ 
każde  wytwarzające  się  stronnictwo  nagiąć  pod  władzę ,  powie 
rzoną  mu   przez   naród.    Lecz  gdy  przeciwnie  nie  roswin^ 
sprężystości  w  starowaniu  do  głównego  celu,  a  w  miarę  bei- 
czynności  jego   wzrastała   obawa  o  los   ojczyzny,   gdy  dd^ 
niesł}  chany  nieład  i  zamęt  we  wszystkich  czynnościach  nądo- 
wy  eh  wpadał  w  oczy  i  najmniój  przenikliwym  ludziom:  wywi|- 
zało  się  z  tego  najprzód  lekceważenie   dla  władzy  nieodoln^, 
a  następnie  chęć   obmyślenia  środków  najodpowiedniejsKjeli, 
któr^miby   można   ocalić   sprawę   narodową  od  grożącego  j^ 
niebezpieczeństwa.  Zaczęły  więc  torować  sobie  drogę  rozmaite 
indywidualne   zapatrywania  się  na  sprawę  niezgodne  z  zapt- 
tryw^aniem  i  dążeniem  żądu ,  którego  czynności  ostrej  poddawano 
krytyce.  Nic  pomogły  zakazy,  a  nawet  przeciwnie  zaostni^ 
dowcip  w  wynajd}nis'aniu  coraz  liczniejszych  usterek  i  błędów 
rządu,   który  z  swej  strony  nie  zdołał  nic  takiego  wabuać, 
coby  świadczyło,  że  zapewni  sprawie  zwycięztwo. 

W  takim  składzie  iieczy  musiało  przyjść  do  rozważania 
sposobów ,  jakich  należałoby  użyć  w  celu  odrodzenia  ojczgrzny, 
co  od  razu  wywołało  kwestye  społeczne ,  dotąd  nie  poruszane 
bynajmniej.  I  nie  poruszonoby  ich  pewnie,  gdyby  wielkie 
wypadki  zewnętrzne  i  koleje  krwawćj  z  Moskwą  waUd  były 
wyłącznie  zajęłj'  uwagę  narodu.  Lecz  gdy  tych  nie  było,  gdy 
w  dodatku  z  dniem  każdym  wzrastała  wątpliwość,  czy  izą4 
tak  nieudolny  potrafi  stworzyć  siłę  zbrojną ,  któraby  sprostiJa 
potędze  moskiewskiej ,  zwracała  się  uwaga  każdego  na  sprawy 
wewnętrzne  i  na  stan   społeczny  kraju,  a  z   razmaitolid 
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patrywań  musiały  się  wytworzyć  stronnictwa,  które  rząd 
ny  mógł  utrzymać  na  wodzy  a  tćm  przeszkodzić  zatargom , 
WBze  zgubnym,  gdy  trzeba  skupiać  wszystkie  siły  przeciw 
wngtrznemu  wrogowi.  Takim  nie  był  rząd  dj^tora,  nic 
gc  dziwnego ,  że  stronnictwa  rozwinęły  się  swobodnie ,  i  że 
Eerwały  tak  potrzebną  jedność  w  narodzie.  Nie  przyszło 
ifdzy  nićmi  do  gwałtownych  zapasów,  ale  za  to  trwało 
Igłe  podkopywanie  i  paraliżowanie  się  wzajemne,  które 
ezwładniało  działalność  narodu  na  zewnątrz. 

Trzy  głównie  stronnictwa  wyosobniły  się  teraz  a  miano- 
cle  tak  zwane  arystokratyczne ,  demokratyczne  i  konstytucyjne. 
ćrwsze  wiążąc  przeszłość  z  obecnością  chciało  społeczność 
szę  ochronić  od  nagłych  i  gwałtownych  przeobrażeń  i  utrzy- 
ić  charakter  czysto  -  polityczny  powstania.  Złożone  z  osób 
szących  historyczne  imiona  a  oraz  z  wielkich  posiadaczy 
emskich  skupiało  się  około  księcia  Adama  Czartoryskiego, 
itrowskiego  i  innych  znakomitości,  a  lękając  się  bardziej 
liemanego  jakobinizmu  i  tak  zwanych  anarchistów  niż  Mos- 
ry,  stanęło  po  stronie  kontrrewolucyi  wywołanej  przez 
ibeckiego,  a  uosobiszczon<^j  następnie  w  Chłopickim.  Z  na- 
py swój  zachowawcze  pragnęło  odzierzyć  władzę,  aby  nie 
puścić  zmian  na  niekorzyść  swego  stanu ,  a  przytćm  powścią- 
ć  w  czasie  nawet  powstania  wszystko,  coby  mogło  drażnić 
istryą  i  Prusy  lub  utrudniać  działania  dyplomatyczne,  na 
órych  skuteczność  liczyło  więcej ,  niż  na  powodzenia  orężne. 
imowało  przeto  zapał  narodu,  miasto  go  do  coraz  wyższćj 
dnosić  potęgi.  Z  początku  przeciwne  powstaniu  i  wojnie 
Moskwą ,  było  następnie  za  walką  o  niepodległość ,  lecz  nie 
dając  rozbudzić  całej  sprężystości  narodu ,  powściągało  raczćj 
(O  zapędy.  Drugie  złożone  z  sprawców  powstania  a  zatćm 
^adzi  gorętszych ,  którym  jarzmo  moskiewskie  było  nieznośne, 
s  marzyło  w  początkach  o  jakimkolwiek  przeobrażeniu  społecz- 
m,  ale  chciało  jedynie  wypędzić  Moskwę  z  dzierżaw  ojczy^ 
^ćh,  aby  odzyskać  byt  niepodległy.  Wywoławszy  powstanie, 
agnęło  poruszyć  cały  naród  do  walki,  i  niebyłoby  nawet 
«i|gnęło  po  władzę ,  gdyby  ci ,  którzy  ją  wzięli  w  swe  ręce , 
^li  jg  zaraz  używali  ku  urzeczywiszczeniu  tego  celu.   Lecz 
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gdy  w  odmiennym  zaczęli   dziiUać   kierunku,   zestrzeliło  sit 
chwilowo  stronnictwo  to  w  klubie ,  a  rozbiwszy  władzę  przeciw - 
powstańczą,   uległo   następnie   rozprószeniu.    Niedołgżność  i 
sprzeczne  z  pragnieniami  narodu  dążenia  dyktatury  dozwolfl; 
grupować  się  temu  stronnictwu  około  Lelewela ,  a  chęć  wydo- 
bycia jak  największych   sił  ^  kraju  i  zmuszenia    władzy,  aby 
je  użyła  przeciw  Moskwie  zaczepnie ,  pchnęła  je  do  zastanawia- 
nia się  nad  położeniem  kraju  i  jego  mieszkańców ,  z  czego  prze- 
szło do  projektowania  takich  zmian  i  przeobrażeń  społecznych 
w  Polsce,  któreby  spotęgowały  jej  8iły.  Że  zaś  osoby  histo- 
ryczne,  stojące   u  steru   władzy   nazywano   arystokratami,  & 
ich  stronnictwo  arystokratycznem ,  przezwali  się  ich  przeciwnigr 
demokratami  czyli  stronnictwem  demo^tyczn^ni.    Pomiędzy 
obu  t^mi  stronnictwami  zajęli  pośrednie  stanowisko  konstyto- 
cyoniści,   zwani  także  stronnictwem    kaliskićm   ze  wz^gdo 
głównie,  że  przewódzcy  jego  dwaj   bracia  Kiemojewsgr  byli 
z  Kaliskiego.   Stronnictwo  to  c];iciało  ulepszenia  kons^tocyi 
królestwa  i  rozszerzenia  jej  do  zaboru ,  a  łączyło  si(  z  piArw- 
szćm  lub  drugićm  w  celu  zajęcia  jak  pąjwięcej   stanowisk 
w  rządzie.    Czasami  jedynie  występowało  zaczepnie  priedw 
jednemu  z  powyższych  stronnictw,  które  za  to  jako  dwa  prze- 
ciwieństwa w  ciągłej  były  z  sobą  walce.  Stronnictwo  demidn- 
tyczne  zaczęło   się  wzmagać  w  si^  z  kojcem  Grudnia  1830, 
gdy  dyktatura  wyraźnie  już  zawodziła  nadzieje  narodu.  Ostre 
artykuły  w  dziennikach,   wiersze  ulotne  i  gwałtowne  filipiki 
przeciw  dyktaturze   i  radzie   najwyższo   byi(y  na  porządku 
dziennym  w  kawiarni  zwanćj  honoratką ,  gdzie  się  najzapaleńsi 
z  dawnych  zbierali  klubistów.  Konstytucyoniści  mieli  główne 
swe   ognisko  w  redakcyi   kuryera  polskiego,   a   stronnictwo 
zachowawcze  w  radzie  i  u  dyktatora.  Z  luźnych  wieści  urastidy 
najpotworniejsze  doniesienia  straszące  to  jakąi^  kontrrewolucyą, 
to  zamachem  stanu,  to  powstaniem  zbrojnćm  i  t.  p.   Fakcya 
wieszająca  się. przy  dyktatorze  oskarżała  Lelewela  jako  głów- 
nego kierownika  wszystkich  przeciw  rządowi   knowań,  a  że 
tam  gdzieś  na  przedmieściu  między  pospólstwem  były  okrzyki : 
niech  sjfje  dyktator  Lelewela   wnoszono  zaraz,  jakoby  istotnie 
sławny  ów  uczony  wszystkie  te  podtrzymywał  agitacye.  Leon 
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Rzewuski  tak  się  roznanuętnił  przeciw  niemu,  2e  a£  groził 
zgładzeniem  go  ze  świata. 

Inna  znów  okoliczność  dotknęła  niemile  dyktatora.  Wiadomo 
było  powszechnie ,  Ze  w  Belwederze  znaleziono  między  innćmi 
akta  policyi  tajnćj,  do  któr}'ch  rozpoznania  rz%d  tymczasowy 
osobną  wyznaczył  komisyą.  Obiegały  tlż  wieści,  że  w  tych 
aktach  były  spisy  wykazuja.ce  tysi^~  szpiegów  z  różnych 
stanów,  co  się  tćmprawdopodobniejszćm  zdawało,  gdy  mnóstwo 
osób  posądzonych  o  szpiegostwo  siedzif^o  w  więzieniu.  Lecz 
krążyły  przyt&n  pogłoski,  że  najważniejsze  z  tych  aktów 
pogmęły  dzięki  sprzedąjnoSci  Krysińskiego  jeneralnego  sekre- 
tarza pizy  dyktatorze.  To  dawało  ludoni  powód  do  szemrania 
na  władze  rządowe,  które  jego  zdaniem  powinny  były  surowo 
pokarać  owe  podłe  narzędzia  despotyzmu.  Spodziewano  się 
atoli,  że  śledztwo  z  byłym  wiceprezydentem  Warszawy  Lubo- 
widzkim, który  byłniegdyś  na  czele  tąjnćj  policyi  miejskiej  a  rani^ 
dość  ciężko  podczas  napada  na  Belweder,  był  dotąd  pod 
strażą  w  szpitalu  wojskowym,  wykryje  wiele  ważnych  szcze- 
gółów w  sprawie  szpiegów.  Lecz  gdy  tenże  przyszedł  do 
zdrowia,  dopomógł  mu  brat  wspólnie  z  Łubieńskimi  do  ucieczki 
(1.  Stycz.  1631.)  za  granicę.  Ponieważ  władze  nie  jednemu 
już  z  podejrzanych  o  szpiegostwo  dały  umknąć  z  więzienia, 
powstał  teraz  krzyk  ogromny,  a  Chłopicki  rad  nie  rad  kazał 
uwięzić  Józ.  Lubowidzkiego  i  Henr.  Łubieńskiego,  a  wszyst- 
kich innych  Łubieńskich  usunął  z  posad ,  w  sprawie  zaś 
szpiegów  wyznaczył  osobną  komiFty^  śledczą. 

W  t^m  wypracowała  komisya  sejmowa  manifest  do  Europy 
w  imieniu  sejmu.  Przedstawiwszy  w  nim  niegodziwość  rozbioru 
Polski,  i  wynikłe  z  tąd  niedole  narodu,  wykazywano  usiło- 
wania i  poświęcenia  jego,  aby  uti-aconąodzyskać  niepodległość. 
Wyświecano  dalćj ,  że  w  tym  celu  wytrwał  przy  Napoleonie  L 
aż  do  końca,  a  dzielnością  8w(^ą  zjedo^  sobie  cześć  nawet 
zwycięzców;  że  na  kongresie  wiedeńskim  odjgto  mu  powtórnie 
przywróconą  w  czfści  niepodległość,  a  zupcwniono  jedynie 
narodowość  i  wzajemne  stosunki  ti&udlowo  mjigdzy  wfizy^tkiemi 
ziemiami  polskitoii;  że  części- byłegąjj 
dano  tytuł  króleB^a  polskiego  y 
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że  następnie  car  gwałci  t§  konstytucją  i  niedotrzymał  uro- 
czystej obietnicy  wcielenia  zaboru  swego  do  tego  królestwi. 
Wyliczywszy  następnie  wszystkie  naruszenia  konstytucyi,  dowol- 
ności, gwałty  i  uciski,  jakich  się  rząd  carski  dopuszczał 
w  królestwie  a  barcUiej  jeszcze  w  prowincyach  zabranych, 
gdzie  narodowość  i  religia  były  najsrożćj  prześladowane, 
wywodzono  z  tego  niezbędność  powstania  i  walki  o  byt  nie 
podległy  tak  królestwa  jak  nie  mnićj  prowincyi  zabranych. 
Zaręczając  przytćm,  że  nie  powodowano  się  nienawiści|  ka 
narodowi  moskiewskiemu,  który  wspólnego  jest  z  poMdm 
pochodzenia  sławiańskiego ,  zakończono  wynurzeniem  nadziei, 
że  Europa  przeświadczona  o  słuszności  sprawy  polskiąj,  nie 
odmówi  jej  należnego  poparcia. 

Manifest  był  niewątpliwie  z  godnością  napisany ,  chodil 
w  nim  bez  potrzeby  za  wiele  kładziono  nacisku  na  pogwałcenia 
konstytucyi  i  z  tego   powodu   za  wiele   takich   umiesiczono 
szczegółów ,  które  byłyby  właściwsze  w  artykule  dziennikarddm 
niż  w  manifeście  uroczystym,   zwłaszcza  gdy  się  powoływano 
na  prawa  narodu  nieulegaj^ce  przedawnieniu ,   które  same 
przez  się  usprawiedliwiały  powstanie.  Gdy  go  komisya  przed- 
łożyła  deputacyi  do  straży   dyktatora,   wystąpił   Czartoiydd 
przeciw  kilku  ustępom  potępiającym  w  ostry(!h  wyrazadi  obłudne 
postępowanie   Aleksandra,  a  broniąc   dość  goi*ąco  tego  cara. 
spowodował  ostatecznie  złagodzenie  niektórych  wyrażeń.  Sto- 
sownie do  polecenia   sejmu  miano  manifest  ogłosić  drukiem, 
na  co  jednakże  Chłopicki  nie  chciał  pozwolić,  a  nawet grozfl, 
że  wyda  przeciwmanifest    Mimo  to  ogłoszono  go    (3.  Stycz.) 
bez  podpisów  najprzód   w  Kuryerze  polskim   a  następnie  i 
w  innych   pismach,  o  co  dyktator  mocno   się   pogniewał  na 
całą  deputacyą. 

Gdy  w  Włirszawie  z  taką  poczynano  sobie  oględnością, 
aby  tylko  nic  drażnić  cara  i  Moskali,  panował  inny  duch 
w  Petersburgu  i  w  całćm  carstwie.  Na  pierwszą  wieść  o  wy- 
buchu powstania  w  Warszawie  zagrały  w  srogich  sercach 
uczucia  zemsty,  a  pułki  witały  cara  dzikim  okrzykiem:  hwra 
na  wytępienie  buntowników,  gdy  je  wyprawiał  w  pochód  ku 
granicom  królestwa.  Przywiedziony  wyt^  manifest  jego  nazywał 
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sprawców  powstania  zbrodniarzami  bez  czci,  a  obiecywał 
przebaczenie  winnym  pod  wanmkiem  jedjDie ,  gdy  się  zdadzjj 
oa  jego  łaskę.  Uwiadomiony  o  wysłaniu  Łabęckiego  i  Jezier- 
skiego kazał  im  zapowiedzieć  w  Narwi,  że  ich  nie  przyjmie 
w  charakterze  deputowanych,  i  wtedy  dopiero  pozwolił  pi-zy- 
jechać  (25.  Grud.)  do  Petei-sburga ,  gdy  oświadczyli ,  że  przy- 
bywają w  swym  charakterze  przedpowstańczym.  Jak  Lubecki 
usprawiedliwiał  przed  carem  siebie  i  radę  admistracyjną  i  czy 
mówił  mu  o  żądaniach  narodu ,  nie  wiemy.  Jezierski  zaś  miał 
kOka  posłuchań ,  w  których  prawił  carowi ,  że  powstanie  było 
dziełem  garstki  zapaleńców  bez  znaczenia,  którzy  uwiedli 
część  wojska,  że  po  wybuchu  jego  obywatele  wzięli  się  do 
oręża  ku  obranie  własności  prywatnej,  i  że  w  końcu  cały 
kiaj  z  obawy  jedynie  współodpowiedzialności  stanął  pod  bronią , 
lecz  gotów  ją  złożyć,  skoro  uzyska  pe>vność,  że  wszystko 
pójdzie  w  niepamięć ,  u  prócz  tego  dane  będą  rękojmie  zabez- 
pieczające konstytucyą  i  że  gubernie  polskie  stosownie  do 
obietnic  Aleksandra  będą  połączone  z  królestwem.  Mikołaj 
żądał  zdania  się  na  łaskę  jego ,  pi^zyrzckał  zaponuiienic  wszyst- 
ki^o,  byle  sami  Polacy  posądziwszy  winnycli,  jemu  zostawili 
prawo  ich  ułaskawienia ,  lecz  oświadczał  stanowczo ,  że  gubcrnii 
nie  połączy  z  królestwem  a  ze  zbrojnymi  poddanymi  nie 
będzie  się  układać.  Zapowiedział  zaś  w  końcu,  że  pienvszy 
strzał  armatni  ze  strony  polskiej  położy  kres  istnieniu  kró- 
lestwa. W  tem  przybył  i  Wyleżyński  do  Petersburga,  a  po 
widzeniu  się  z  carem  i  Dybiczem,  którzy  nm  to  samo  mniej 
wicccg  prawili ,  co  Jezierskiemu ,  odjechał  zaraz  z  powrotem 
do  Warszawy,  gdzie  stanął  (w  nocy  6.  Stycz.)  z  depeszami  Grabow- 
Aiego,  a  oraz  z  zawiadomieniem,  że  wojska  moskiewskie  są  w  po- 
chodzie ku  granicom  kiólestwa ,  i  że  Jezierski  przybędzie  także 
za  dni  kilka,  Lubecki  zaś  nie  wróci.  Chłopicki  zwołał  (7.  Stycz.) 
radę  najwyższą,  aby  w  jej  obecności  odpieczętować  depesze, 
w  których  minister  sekretarz  stanu  zalecał  najvściślejszc  wyko- 
nanie rozkazów  zaw^ych  w  manifeście  carskim  z  17.  Grudnia. 
Gdy  się  wszczęła  rozprawa,  co  dalćj  robić,  oświadczył  Chło- 
pidd  1  że  nie  może  pod  własną  odpowiedzialnością  zerwać 
uldidów  z  carem ,  a  według  tego  oświadczenia  wydał  zaraz 
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nsrm^^.   zYołajacj   sejm  v  d.  17.  Stycznia,   sby  wskuał 

WiadonMfcd  pnrwiezioritf  przez  Wyleżj-Bskiego  przeko- 
nah'  -amf^o  na^et   ChłopicłdeiiM.  źc  walka  je<t  nieuchronna. 
Na  chwile  owładnął  go  dach  wojowniczy.  Najspreżystsze  wyszły 
rozkazy,   aby  prn spiesząc   uzbrojenia,   tworzyć   nowe  pu9d. 
lać  działa   i  :rprówadzać   chociażby   za   najdroższe  pieniądze 
broń  z  za  granicy.  Odebrał  prz}lem  Sz^nnie  dowództwo  gwudji 
akademickiej  a  oddał  je  dzielnemu  pułkownikowi  Łagoirakiemn 
z   tern   oświadczeniem,   że  będzie  ją   musiał   użyć   w  poln. 
Usunął  w  końcu  Kr>  .sińskiego  a  sekretarzem  jeneralnym  zamia- 
nował Romana  Załuskiego.    Lecz  nie  długo  trwał   zapał  jego 
wojenny ,   a  niebawem   zaczęły   się   znowu  pokątne  zabiegi  i 
rzucanie  postrachów.  Sama  gorączkowość  przel)gąjącasitwwT- 
dawanych   rozkazach    utwierdzała  publiczność,   że  niebezpie- 
czeństwo się  zbliża ,  że  zatem  zmarnowano  tyle  dr(^'ego  czasa. 
Ton   niektór}'cli   dzienników   i   mowy   miewane    w  nnejscach 
publicznych  a  szczególniej  w  Honoratce  świadczyły  o  wzrasta- 
jącem  wzbiirz(?iiiu  umysłów.  Uderzano  ostro  na  dotychczasową 
opieszałość  dyktatora ,  której  przypisywano  słusznie ,  że  kuj 
w  chwili   zbliżajj^cego  się  niebezpieczeństwa  bez  dostatecznej 
jest  obrony.  Obawiano  się  rozruchów,  zwłaszcza  gdy  nieustanne 
krążyły   wieści   o  jakichś   knowaniach   i   spiskach.    Gwardyi 
narodowrj  i  załodze   stolicy  kazano  się  mieć  na  baczności,  a 
na  niektóre   strażt*   zaciągać   się  z  bronią  nabita.    Wszjstkie 
zaś  agitacye  i  knowania  mniemane  pr/}'i)isywano  Lelcw^owi, 
przeciw  któremu  w  końcu  wyst^jpił  Dobrzański  podpułkowiik 
artyleryi  z  fonnalneni  oskarżeniem,  że  VTaz  z  Bronikowskim 
i  Roi.  Ostrowskim    podmówił   saperów  i  4.  pułk   liniow}'  do 
obalenia    dyktatury    zbrojną    ręką.    Clilopicki   kazał    uwięzić 
obżalowanych  i  oskarżyciela.  Lecz  gdy  zastępca  ministra  spra- 
wiedliwości NitMuojowski  odmówił  nm  swej  pomocy  w  złożeniu 
słjdu    nadzwyczajnego,  a  Ludwik  Nabielak  i  Adiim  Gurowski 
w  imieniu  gwanlvi  akademickiej  wstawili  sio  za  uwięzionynu, 
y\\\\\\  zaś    najwy/s/a    chciała    podać  się  ilo  dyniisyi  z  powoda 


M6 

uwięzienia  Lelewela,   musiał  dyktator  rad  nie  rad  uwolnić 
powi{2ionjch. 

Przybycie  Jezierskiego  (13.  Stycz.)  znaglało  do  obmyślenia 
środków  stanowczych.  Poseł  ten  rozgłaszał  w  powrocie,  że 
ogromne  wojska  carskie  id%  do  królestwa ,  te  Moskale  naszych 
czapkami  zarzuc%  i  t  p.,  za  co  wszystko  grożono  mu  powie- 
szeniem na  niektórych  stacyach  pocztowych  królestwa.  Prócz 
sprawozdania  z  swego  poselstwa  i  własnoręcznych  dopisków 
carskich  na  memoryale,  który  był  podał  za  pośrednictwem 
jenerała  Benkendorfo,  przywiózł  listy  od  ministra  sekretarza 
stanu  do  Ghłopickiego  i  Sobolewskiego.  Piórwszemu  dziękował 
Grabowski  w  imieniu  cara  za  utrzymanie  porządku  i  wynurzę** 
nie  osobistej  ku  temuż  ufności ,  a  drugiemu ,  że  wolał  wystąpić 
z  rady,  niż  podpisać  bunto^i^nicze  zwołanie  sejmu.  Wzywał  go 
przytóm,  aby  wraz  z  innymi  ministrami  przybył  do  Peters- 
burga. Skoro  powrócił  Jezierski ,  zażądała  deputacya  nadzorcza, 
aby  jej  dyktator  udzielił  depesz,  a  otrzymawszy  list  doń 
pisany,  chciała  dalszych  objaśnień,  a  szczególniej  jakie  są 
j^[0  zamiary.  Chłopicki  dał  jej  (16.  Stycz.)  posłuchanie,  na 
któróm  oświadczył,  że  straciwszy  po  otrzymanych  z  Peters- 
Imrga  pochwałach  zaufanie  narodu,  dyktatury  dalćj  nie  może 
piastować ,  a  jako  doświadczony  żołnierz  radzi ,  aby  nie  koń- 
czyć powstania  orężem ,  lecz  uldadami  za  pośrednictwem  króla 
praskiego.  Wykazywał  przytóm,  że  trudno  w  37,000  wojska 
i  przy  zapasach  żywności  na  2  tygodnie  rozpoczynać  walkę 
z  1M),000  Moskwy,  a  skoro  w  takich  warunkach  klęska  jest 
nieuniknioną ,  nie  myśli  tej  garstid  wojska  wystawiać  na  jatki , 
aby  w  końcu  zyskać  nazwę  zdrajcy.  Daremnie  mu  przedstaw 
wiano,  że  obejmując  dyktaturę  wiedział  o  stosunku  sił  wzar 
jemny eh ,  który  się  przecież  nie  zmienfl.  Uniesiony  tóm  bardzieij 
jeszcze  odpowiedział  z  gniewem ,  że  „gdy  młodzików  sumienia 
uwalniają  od  przysięgi ,  on  monarsze  swemu  wiernym  hędme^ 
hic  się  nie  chce,  i  władzę  powierzoną  sobie  jedynie  ćUa  uwol^ 
nienia  kraju  od  anarchyi  natychmiast  składa.*^  Mimo  tego 
wyznania  nalegano  na  niego ,  aby  przynajmniój  zatrzymał 
dowództwo  nad  wojskiem,  lecz  i  tu  był  nieugięty,  a  g^ 
Łedóchowski  powiedział,  że  w  takim  wypadku  b|dii0 


*in 


Mr.*2V^i  :  'irocurt^  'La^igidc:  >«ńiSł£.  2e  zdy  ^iły  i  zanMtfnoić 
A.'v^  ^  .:.:r.:i^»i  ic  ^ilk:  £  si^-^kLswskićmi.  któnby  go 
^•JŁ  :^r:j^4.U'z  Mk:xEik  ojći^^^/ifhi^ruisarł .  nie  mógłby  pmts 

f^^2/piT/M>r^'A^.  ^xf»:  jO»0tf*kf^\r  frudk'.x  kraj  ratotcae  w^ogącjf^^ 
irh  fOt/u^aUM:}  •>!  ^ićZidTMji  t>ip.>«jćdzi .  że  ma  mn^j  ue 
rr«^y/^  yi^zMK  MH^izy  mA  p«zvok>ną  przez  sejm,  zlotył 
o^ku^i/i^  zk&  r^<:  Czanorysidego  i  Ostrowskiego.  Deputacyi 
wezwali  ru  wodza  naczelnego  jenerała  Weisenliofa,  oddałi 
tyrrK:/jbiOW'r  zaTtcp'4wo  jenerałowi  Elictdema,  a  radg  nąpv;ż- 
"74  fipoważniła  do  objęcia  zwierzchnego  kierunku  wsijstidck 
^ł^/i  a/irriirji.itrac>i. 

.Scjr/j  zbierający  się  wśród   podobnych  okoliczności  miał 
irudnr;   zadanie ,   ponif;wa2  na  niego   spadł  obowiązek  napra- 
wifrnia  tylu   ciężkich   bh;dów  i  zaniedbań  rządu.    Stan  spraw 
piihlir/nych  by  i  pod  każdym  niemal  względem  dość  opłakany. 
Il/brojonia  nic  pokończone  w  trzeciej  nawet  częścią  we  wszyst- 
kidi  Kiił^^ifuli  aclniiiiistracyi    największy  zamęt,  w  kraju  nie- 
/^ody,  w  r/}jd/i(!   intrygi  i  kabiiły,  a  stosunki  dyplomatyczne 
nir  po/awiij/.ywiiM(^ ,  oto  rzctchiy  obraz  owoczesnego  połoienia. 
Doda^juiy  do  iv^{)  /aniodl>anio  najkorzystniejszych  okoliczności, 
i  /.bli/anii'  si\;  ni('pr/yJHcicla  w  groźnej  postawie,   a  doziyid- 
nuuy   Mthjo   ów   oltra/.    «1edno   tylko   było  pocieszającćm,  a 
niiauowiiio,   ?.v  naród    nio  zwątpił  o  sprawie  i  dla   tego  pod 
storo^^ni^t\V('Ul   silur^o    r/ądu    niógl    wyjść   zwycięzko   z  tak 
nionmnoj  walki.  \Vs/>*8tko  jednakże  zależało  teraz  od  wystą- 
pionm   M\inui,    który    inial  nie  lylko  rząd  ustanowić,  i  taka 
mu  nadav  mI^'.   ab>    mó):l  pinlohic  okoliczno:kuom ,   ale  (Mraz 
\\\po\vied:uv  pia\\d:'iMą  wol^'  narotiu  i  cel  ostateczny  powstania) 
o\ł  k(oix>i\*  t:K^  \^OiUo  b>  było  r.-^Jo^i  od>i4pić. 

t^^ku^;a:«;  :..;:,;^'ib  kn«;  xll.i  tiv<' *}^^*'^^  ua  tak  cigtki 
■■ax\oa.  ^\v.va'w,>;  ,\;,;.S";  ;>*  :jtO^:ekow;.  k;óry  zapowiadał 
V\A^itH  .  iv  ;;:c  «.a:4^   «  iMiaciic   rwyvisitwa,  nie  mjSi 
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walczyć  z  carem,  ale  pragnie  jedynie  uzyskać  amnestyą  i 
lepsze  rękojmie  konstytucyjne,  który  zatćm  z  góry  w  sprzecz- 
ności stawał  z  powstaniem.  Zawinili  tu  ci  wyłącznie,  którzy 
wiedząc  o  jego  przedsięwzięciach  nieodmiennych,  zataili  je 
przed  sejmem  i  krajem,  i  tćm  spowodowali  powierzenie  mu 
władzy  nieograniczonćj  w  celu  tak  odmiennym  od  tego,  do 
którego  on  sam  postanowił  dążyć.  Lecz  zamiast  naprawić 
błąd  w  wyborze  popełniony  i  powołać  do  władzy  człowieka 
odpowiedniejszego,  postanowiono  zarzucić  dyktaturę,  a  utwo- 
rzyć rząd  z  kilku  złożony  osób.  I  tu  przecież  dopuszczono 
się  największej  niedorzeczności,  gdy  obok  i  niezależnie  od 
rządu  tego  zamierzono  wybrać  naczelnego  wodza. 

Gdy  się  sejm  zebrał  (19.  Styc^.),  otworzył  Ostrowski 
posiedzenie  izby  poselskiej  długą  mową.  w  której  silił  się 
wykazać  dość  niezgodnie  z  prawdą,  że  dwumiesięczny  czas 
wcale  nie  był  stracony  i  że  sprawa  jest  na  dobrej  drodze, 
tzem  chciał  usprawiedliwić  i  Ghłopickiego  i  deputacyą  dozór- 
G2%  Milczenie  izby  po  tej  mowie  marszałka,  świadczące  aż 
nadto,  że  nie  łudzi  się  zapewnieniami  jego  co  do  przebiegu 
i  stanu  spraw  publicznych,  pi'zerwał  Witkowski  wnioskiem 
dotyczącym  uwięzienia  Lubowidzki^o ,  który  jej  był  członkiem. 
Wniosek  ten  wywiódł  marszałka  i  izbę  z  kłopotu,  gdyż 
zatrudnił  uwagę  publiczną  ubocznym  przedmiotem ,  który  zaraz 
tywą  wywołał  rozprawę.  W  ciągu  tejże  nastąpiło  połączenie 
izb  obu.  Czartoryski  przeszedł  w  swej  mowie  dotycliczasowe 
zmiany  rządu,  przyrzekł  sprawozdanie  z  czynności  deputacyi 
dozorczój  i  rady  najwyższćj ,  skoro  sejm  tego  zażąda ,  a  zakoń- 
czył wez¥raniem ,  aby  przystąpić  do  ustanowienia  silnego  rządu, 
do  wyboru  wodza  naczelnego  i  zawiązania  stosunków  zagra- 
nicznych jako  głównych  przedmiotów  obrad.  Trudno  prawdziwie 
pojąć,  jak  się  godziło  pojęcie  silnego  rządu  z  zastizeżonem 
sejmowi  prawem  wybierania  wodza  naczelnego,  który  tóm 
samem  musiał  być  niezależny  od  tego  rządu.  W  całyoKświeeie 
rząd  mianuje ,  pociąga  do  odpowiedzialności  i  usuwa-wiMh 
szczególniej  zaś  podczas  wojny,  a  tu  o4Jęto  mn  t^ 
Po  sprawozdaniu  deputacyi  o  złożeniu  dyktatury 
się  znów  izby.  W  poselskiej  rozprawiono  dali 
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czemu  marszałek  nie  przeszkadzał,  a  następnie  przystąpiono 
do  wyboru  trzech  komisyi  t.  j.  skarbowój ,  prawnśj  i  organiccno*  ^^ 
połitycznćj,  co  właściwie  trzeba  było  przed  miesiącem  usku- 
tecznić, jak  radził  Lelewel,  gdyby  sejm  był  zrozumiał  swe 
własne  stanowisko. 

Nazajutrz  (20.)  odczytano  i  przyjęto  wspomniony  jnl 
manifest  sejmowy,  poezćra  zabrał  głos  Rom.  Soltyk.  Wyka- 
zawszy w  swćj  mowie,  6e  gdy  zaszczepiona  przez Lul>eekiego 
a  wykonawana  przez  dyktatora  kontrrewolucya  nie  dozwalali 
wypowiedzieć  w  manifeście  prawdziwego  cek  powstania ,  nakly 
teraz  jawnym  obec  Europy  oświadczeniem  wskazać,  ie  tym 
celem  jest  całkowita  niepodległość  narodowa,  ^ożył  ttt  u  Ittkł 
raarszi^kowskiej  projekt  dodatku  do  manifestu ,  którego  artykuł 
pićrwszy  usuwid  od  tronu  polskiego  Romanowów ,  dnq;i  uwalniał 
mieszkiu&Gów  królestwa  i  prowincyi  zabranych  od  pnyaęgl 
wierności  im  wykonanój,  a  trzeci  ustanawiał  wszednriiditwo 
naro^  polskiego.  Chociaft  projekt  Sołtyfea  tądał  wiaśdwie 
dopalenia  tylko  formalnej  cayłi  ceremonialnej  strony  delio- 
nizacyi,  wypowiedzianej  samym  czynem  powstania,  zdawił 
się  przecież  nie  nahg  liczbie  9ejmiq'%cych  krołdem  zbyt  zudiwi- 
ijm.  Nie  wyznano  tego  otwarcie,  lecz  samo  odesłanie  go  di 
komisyi  na  wniosek  Morosewieza  śwladezylo  nąJłepi^H,  ^ 
chciano  zyskać  na  czasie.  Przystąpiono  potom  w  poł%e8onydi 
izbach  do  wyboru  wodza  naczełnego.  Z  podanych  przez  komitet 
wojskowy  kandydatów  wybrała  komisya  sejmows  trzedi  fc  j. 
Radziwiłła ,  Weisenhofa  i  Szembeka ,  do  kt^ch  na  wniosek 
Łedóchowskiego  doliczono  Krukowieckiego.  Radziwiłł  obrany 
107.  głosami,  oświadczył  skromnie,  że  jakim  był^  tddm  i 
dalój  będzie,  a  dowództwo  przyjmiye  na  tak  tylko  dłngo, 
dok%d  się  nie  znajdzie  ktoś  godniejszy.  Wybór  padł  na  niego 
z  dwu  głównie  względów,  raz  aby  wskazać  Europie,  że 
w  Polsce  nie  rządzą  jakobini,  a  powtóre  ał»y  przyjaznego 
Radziwiłłowi  Chłopicldego ,  zniewolić  niejako  do  udzielaida 
rad  i  pomocy  w  zbliżającej  się  z  Moskwą  wojnie.  Co  zaś  do 
•trybncyi  naczelnego  wodza,  miano  je  póMejsz%  okreAK 
udiwałą. 
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Sejm  uniesiony  wypadkami ,  do  którycb  prflyazedł  stćru , 
Die  poj^  ani  swego  zadania  ani  rozciągłości  władzy,  jaką 
należało,  przyznać  rządowi,  jeżeli  miał  działać  skutecznie. 
Obradując  na  podstawie  dawnego  statutu  organicznego,  który 
samemu  tylko  rządowi  przyznawał  prawo  inicyatywy  w  usta* 
wodawstwie ,  a  przytćm  usuwał  izby  całkowicie  od  wszelkiego 
udziału  w  sprawach  rządowych ,  musii^  nieustannie  wykraczać 
przeciw  temu  statutowi,  co  znów  wyw<di^ąc  ciągłe  spory, 
utrudniało  jego  obrady.  Zbieg  okoliczności  przemienił  go 
od  razu  z  ciała  ukonstytuowanego  w  ciało  konstytujące  t  j. 
z  sejmu  zwykłego,  wykony wającego  czynności  ustawodawcze 
pod  ustalonym  rządem,  w  sejm  wyjątkowy  mający  ustanowić 
rząd  podległy  jego  nadzorowi  i  odpowiedzialny  przed  nim 
za  swe  czynności.  Tej  różnicy  spowodowanćj  wypadkami  nie 
zrozumiał  scgm  zupełnie,  a  lubo  pod  naciskiem  okoliczności 
działał  w  znaczeniu  ostatnićm,  dopuszczał  się  przecież  tylu 
uchybień  i  błędów  politycznych,  że  doprowadziwszy  istniejący 
jut  zamęt  do  nąjwyższ^o  stopnia,  nie  potrafił  naprawić  zła, 
zrządzonego  podczas  dyktatury,  a  ostatecznie  naraził  sprawę 
n%  upadek.  Brak  zupełny  planu  i  systemu,  brak  zresztą 
dojrzałości  politycznój  jego  członków  oc^ął  mu  możność  posta- 
iwienia  się  na  wysokości  potrzebnćj  do  zakierowania  wypad- 
kami, ale  przeciwnie  ciągle  przez  nie  wyprzedzany,  uchwalał 
lub  zatwierdzał ,  co  nie  od  niego  wyszło ,  czego  nie  przewidział 
nawet,  i  czemu  byłby  może  starał  się  zapobiedz,  gdyby  nie 
był  nagle  zaskoczony.  Radzenia  było  dosyć,  ale  owoców  i 
skutku  mało. 

Zrozumiawszy  zaledwie,  że  na  podstawie  dawnego  nie 
może  obradować  statutu ,  uchwalił  sejm  (22.  Stycz.)  wniesiony 
przez  komisyą  nowy  regulamin,  przyznający  nie  tylko  rządowi  ale 
i  obu  izbom  prawo  inicyatywy  ustawodawczej,  i  orzekający 
zarazem,  w  jakich  wypadkach  obie  izby  wspólnie  a  kiedy 
oddzielnie  mają  się  naradzać.  Określono  następnie  (24.)  atry- 
bucye  naczelnego  wodza  uchwi^  jednoip*^  ^aoo  mu 

prawo   mianowania  oficerów  al  i 
krzyżów  wojskowych,  składniiiij 
w  rządzie  z  gjtmm  BtaBM 
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Z  czynności  zaś  swoich  był  samemu  tylko  sejmowi  odpowiedzial- 
nym. Po  tej  uchwale  przybyła  do  sejmu  deputacya  od  towa- 
rzystwa zjednoczonych  braci  z  adresem,  w  którym 
oświadczono  się  z  przystąpieniem  zabranych  prowincyi  do 
powstania.  Towarzystwo  to  składało  się  z  obywateli  zaboru, 
którzy  zaraz  po  wybuchu  powstania  porozumiewali  się  z  Lele- 
welem i  innymi  nad  sposobami  poniszenia  zaboru.  Lecz  pod- 
czas dyktatury  Chłopickiego ,  przed  którym  przybywający  nawet 
z  zaboru  austryackiego  i  pruskiego  musieli  się  ukrywać,  nie 
można  było  nic  uzyskać,  a  projektowne  przez  nich  legiony 
litewskie  i  niskie  nie  przyszły  do  skutku,  ponieważ  dyktator 
nie  chciał  pozwolić  na  ich  utworzenie.  Po  ustaniu  dopićro  dykta- 
tury zaczęli  się  obywatele  z  zaboru  naradzać  u  Aleks.  Weresz- 
czyńskiego  bankiera  odeskiego  a  zawiązawszy  towarzystwo 
braci  zjednoczonych ,  obrali  prezesem  czynnym  Lelewela  t 
honorowym  Mich.  Radziwiłła.  Postanowili  też  zaraz  podać 
adres  do  sejmu  i  utworzyć  legie  litewską  i  wołyńską.  Adm 
ten  podała  ich  deputacya  na  ręce  Lelewela ,  który  go  stosowną 
popierając  mową ,  wzywał  sejm ,  aby  bratnim  prowincyom 
pomógł  wyswobodzić  się  z  pod  jarzma  moskiewski^o.  hta 
przyjęła  adres  najlepiej ,  i  przekazała  go  odpowiedniej  komisyi. 
Po  złączeniu  się  izb  przystąpiono  do  sprawozdania  z  czynności 
rządu  począwszy  od  29.  Listopada,  z  którego  okazało  się 
niestety,  że  bardzo  wiele  było  jeszcze  do  zrobienia,  chcąc 
podołać  Moskwie.  Dla  spóźnionej  poiT  odłożono  sprawozdanie 
Jezierskiego  z  poselstwa  do  cara  na  dzień  następny. 

Tymczasem  zbliżała  się  ł)urza  wojenna  coraz  baitiziej. 
Po  odezwie  carskiej  (z  24.  Grud.  1^30.)  do  Moskali ,  wykazu- 
jącej im  powstanie  polskie  w  najgon>zćm  świetle ,  nastąpiło 
zamianowanie  Dybicza  naczelnym  wodzem  annii  przeznaczonej 
na  uskromienia  powstania.  Dybicz  objąwszy  dowództwo  nad 
gromadzącemi  się  wojskami,  wjdał  (1.  Stycz.  1831.)  odezwę 
do  naiodu  a  osobną  do  wojska  polskiego ,  w  których  wyliczyw- 
szy mniemane  dobrodziejstwa  carów  Aleksandra  i  Mikołaja, 
i  przypomniawszy  smutne  koleje,  jakie  Polska  przechodziła, 
zapewniał  zupełne  przebaczenie  wszystkim  prócz  splamionych 
krwią,  którzy  powrócą  do  swych  obowiązków;  lecz  z  drugi- 
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strony  grożąc  najsurowszymi  karami  uporczj^wym ,  nazwał  pow- 
stanie zbrodnią,  a  przejście  wojska  na  stronę  tegoż  czynem 
haniebnym.  W  rozkazie  zaś^dziennym  (z  Grodna  13.  Stycz.) 
do  wojska  moskiewskiego  wzywał  je  do  dzielności  i  karności , 
lecz  zarazem  przypominał  mu,  że  car  kazał  sig  łagodnie 
obchodzić  z  spokojnymi  mieszkańcami ,  a  nawet  winnym  gotów 
przebaczyć,  jeżeli  wrócą  do  swych  obowiązków.  Wszystkie  te 
odezwy  ogłoszone  w  dziennikach  dowodziły  aż  nadto,  że  na- 
deszła chwila  stanowcza,  w  którćj  trzeba  było  albo  zdać  się 
na  łaskę  rozdrażnionego  cara ,  albo  rozpocząć  śmiertelne  zapasy 
z  gromadzącymi  się  masami  wojsk  jego. 

Manifesty  i  odezwy  te  obiec}'wały  przebaczenie  żałigą- 
cym,  a  groziły  opornym.  Wspominały  niemniej,  że  prócz 
garstki  występnych  zbrodniarzy ,  dla  których  nie  było  łaski , 
car  liczył  na  wielu  wiernych  w  samćm  królestwie.  Wszystko 
to  razem  rozdrażniało  bardzićj  jeszcze  dawnych  klubistów, 
których  na  wodzy  przedtćni  trzymał  dyktator,  a  którzy  zaraz 
po  ustąpieniu  jego  zawiązali  się  w  towarzystwo  patryotyczne. 
Lelewel  był  prezesem  a  Roman  Sołtyk  i  Maur.  Mochnacki 
wiceprezesami.  Wybrany  tajonniy  komitet  miał  wejść  w  sto- 
sunki z  ludem,  aby  z  jego  pomocą  utworzyć  gmiuę  rewolu- 
cyjną, któmby  potrafiła  albo  sojui  ro/pedzić  i  własny  rząd 
ustanowić,  albo  i)rzynajmnity  do  sprężYstszego  znaglać  go 
działania.  Pomysł  takiej  gminy  wyszedł  od  Maur.  Mochnackiego 
i  od  Adama  Gurowskiego ,  lecz  gdy  więlcszość  klubistów  nie 
pojmowała  jego  znaczenia,  a  przy  tern  nie  było  (człowieka, 
któryby  mmł  zawsze  jak  niegdyś  Kiliński  cechy  na  zawołanie, 
niepodobna  było  go  przeprowadzić.  Chciano  zatem  większy 
przynajmniej  na  si^jm  wywierać  nacisk,  a  dhi  tego  uchwalono 
doń  adres  na  ręce  Sołtyka,  który  wprzód  wydiiikowano 
w  nowej  Polsce,  organie  towarzystwa.  Izbą  {urzyjfi^'  "^ 
znany  jej  z  dzienników  okrzykiem :  ^^''ecjr  Mtu 
bujeniy  żadnego  towarzystwa'^ ^  czóm  roziu] 
obelgę.  Lelewel  radził  umiarkowanie.  1 
zaraz  z  towarzystwa,  ponieważ  jbi 
odważnego  gadania  cokolwiek] 
postanowił  przed  wystąpientem  ^ 
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(25.  Stycz.)  wielką  manifestacyą. ,  aby  sejm  nastraszyć  i  nie- 
wolić do  odpowiedzenia  na  odezwy  Dybicza  pmjędem  projdEta^g 
Sołtyka.  Tą  manifestacyą  miało  l)yć  uczczenie  pamięci  Pestła 
i  innych  republikanów  moskiewskich  w  rocznicę  ich  Wierci 
wspaniałym  obchodem  i)ogrzebowym.  Thimy  ludu  poruszone 
gromadziły  się  od  samego  i-ana  na  rynku  i  placach  i  towarzy- 
szyły orszakowi  żałobnemu,  który  przez  główne  ulice  miasta 
przechodził  z  wielką  okazałością.  W  tym  właśnie  czasie  obra- 
dowały izby,  a  sprawozdanie  Jezierskiego  było  na  ponądka 
dziennym.  Niektórzy  ostro  powstawali  na  Jezierskiego ,  zarzu- 
cając mu,  że  ubliżył  godności  narodu  swćm  pełzaniem  obec 
cara.  Kaszt.  Kochanowski  bronił  go  nąjusilniej,  a  co  więcej 
twierdził  nawet,  że  się  roztropnie  i  zręcznie  wywiązał  z  swego 
poselstwa.  Samo  sprawozdanie  a  szczególniej  własne  dopiski 
cara  wywoływały  na  przemiany  śmiech  i  oburzenie.  Po  spra- 
wozdaniu zabrał  głos  Lelewel .  a  przechodząc  wszystkie  czyn- 
ności rządu  od  początku  powstania,  wykazywał  między  innAni, 
że  nawet  Lubecki  był  za  wyprawą  do  prowincyi  zabranych, 
czego  jednakże  Chłopicki  po  18.  Grudnia  już  nie  chdd 
uczynić.  Nie  zgadzał  się  zaś  z  twierdzeniem  cara,  że  nie 
może  bez  szkody  Moskwy  przyłączyć  prowincji  zabranych  do 
królestwa.  Co  Lelewel  zamierzał  osiągnąć  swą  mową,  tmdno 
się  dorozumieć.  Usprawiedliwiał  bowiem  i  rząd  i  Łabęckiego 
ze  względu  szczególniej ,  że  rewolucya  nie  wypowiedział! 
wyraźnie,  czego  chce  właściwie,  i  dla  tego  trzeba  ją  było 
odgadjwać.  Lecz  nie  wskazał  bynajmniej,  co  po  odezwach 
Dybicza  i  sprawo/daniu  Jezierskiego  należy  przedsięwziąść. 
W  inny  zupełnie  sposób  wystąpił  marszałek  sejmowy. 
Twierdził  bowiem,  że  skoro  odezwy  Dybicza  i  manifesty  cara, 
który  swym  hordom  kazał  wkroczyć  na  ziemię  polską,  nieo- 
chybną  zapowiadają  wojnę ,  nic  wolno  dłużej  uznawać  prawym 
królem  Mikołaja,  który  sam  pierwszy  złamał  przysięgę,  te 
zatóm  naród  powinien  obec  Europy  ogłosić  się  niepodległym. 
Wspomniawszy  przy tćm,  że  komisye  sejmowe  skończy]^  j«l 
najważniejsze  czynności,  żądał  stanowczo,  aby  im  r 
najspieszniejsze  wygotowanie  projektu  w  myffl  ffuiuul 
złożonego  u  laski.  Poparł  go  najmoenicg  MMH 
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kasztelan  i  dowódzca  waszawskiej  gwardyi  narodowćj.  Łedó- 
K^  ch<ywski  jednakże,  który  się  lękał  wszystkich  rozpraw  nad 
tak  drażliwym  przedmiotem,  postanowił  zdobyć  szturmem 
uchwałę  sejmu.  Powstawszy  więc  z  miejsca  swego,  zawołał 
piorunującym  głosem:  „Na  co  tu  rozprawi  narad?  Niech  to, 
co  jest  w  sercach  nasgych ,  wyjdzie  przez  usta  nasze  jedno- 
zgodnym  okrzykiefn:  nie  ma  Mikołaja.^  Gała  izba  porwana 
siłą  tego  wyrażenia  powtórzyła  kilkakrotnie :  nie  ma  Mikołaja. 
Polecono  zaraz  Niemcewiczowi  zredagowanie  aktu  detronizacyi , 
kt&y  wszyscy  obecni  podpisali  natychmiast.  Czartorj^ski  pod- 
pisując, powiedział  obu  Ostrowskim,  że  zgubili  Polskę.  I 
Lelewel  potępiał  detronizacyą,  lubo  ją  podpisał.  Wielu  zaś 
innych  podpisało  ze  strachu  jedynie,  lubo  z  największym 
wstrętem. 

Po  takim  kroku ,  ogłaszającym  bezkrólewie ,  trzeba  było 
ustanowić  rząd  narodowy.  Przystąpiono  do  tego  nazajutrz 
(26.  Stycznia).  Projektów  było  kilka  w  komisji.  Strona  kaliska 
była  za  radą  ministrów  z  prezesem  na  czele.  Inni  chcieli 
ustanowić  rząd  z  trzech  członków  jako  władzę  rządzącą, 
któraby  miała  pod  sobą  ministeryum  odpowiedzialne  jako 
władzę  wykonawczą,  a  nad  sobą  straż  w  deputacyi  sejmowój. 
Pojęcia  jakiegoś  konstytucyonalizmu  niewłaściwego  w  powstaniu 
zawracały  wszystkim  prawie  głowy,  z  czego  wynikało,  że 
miasto  myśleć  o  uproszczeniu  całej  maszyny  rządowćj ,  któreby 
przyspieszało  wszystkie  jej  czynności,  wynajdywano  utrudza- 
jące  jej  działalność  wikłaniny.  W  chwili  rozpoczynającej  się 
walki  o  byt  należało  ustanowić  rząd  sprężysty,  któryby  nie 
krępowany  czćmkolwiek  mógł  poruszać  w  tym  głównym  celu 
wszystkie  siły  i  zasoby  narodu;  obmyślenie  zaś  przyszłćj 
formy  rządu  i  rękojmii  ubezpieczających  swobody  konstytucyjne 
odłożyć  na  późnićj ,  gdy  już  będzie  odzyskaną  niepodległość. 
Sejm  nie  pojmował  tej  prawdy  i  dla  tego  nic  spostrzegał  i 
w  tem  nawet  niedorzeczności,  źc  trzymając  się  zastrzeżeń 
kmstytncyi  królestwa,  wiązał  sam  sobie  ręce  we  wszystkiem. 
liAwBliwBS?."  głosami  przeciw  25,  że  rząd  ma  być  odoso- 
bninij^  ,  przystąpiono  nareśde  (27.)  na  wniosek 

SMMFI  whyteBMi  wasystkicłi  artykułów  konsty- 
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tucyi  królestwa ,'  które  po  wypowiedzianej  detronisacyi  MflEDła|i 
i  usunięciu  całego  rodu  jego  od  tronu  były  w  sprzecsmoiś  r, 
z  nowym  stanem  rzeczy.  Co  do  liczby  członków  rządu  igodzoA 
się  (28.)  po  długich  rozprawach  na  5 1  j.  prezesa  i  4.  członkfwt 
oraz  na  to,  aby  trzech  tworzyło  komplet  Wódz  naczelny  zasiadil 
w  rządzie,  ilekroć  sprawy  wojenne  miały  być  rozbierńe. 
Wszystko  miJEino  stanowić  większością  głosów  Gdyby  rówM 
liczba  zeszła  się  na  posiedzenie  rządu,  winien  był  ustąpK 
ten  z  jego  członków,  który  przy  wyborze  najmnićj  otnymił 
głosów.  Rządowi  przyznano  prawo  mianowania  ministrów  i 
wszystkich  urzędników  administracyjnych,  zastępcy  wodza  na- 
czelnego i  wszystkich  jenerałów  na  przedstawienie  naczelnego 
wodza,  a  oraz  duchownych  dostojników  niższych  stopniem 
od  biskupów.  Prócz  tego  należały  doń  sprawy  dyplomatyczne, 
mógł  zawierać  ugody  i  przymierza  z  zastrzeżeniem  ratyfikacyi 
sejmowćj,  rozrządzał  skarbem  według  budżetu  i  wołno  ni 
było  zastrzeżone  tymże  zaciągać  pożyczki.  Przysługiwało  mu 
tćż  prawo  ułaskawiania  z  wyjątkiem  skazanych  za  zbrodniąstanu, 
których  na  jego  przedstawienie  sam  tylko  sejm  mógł  ułaskawić. 
Każde  postanowienie  rządu  musiało  być  podpisane  przez  pre- 
zesa i  odnośnego  ministra.  Ministrowie  byli  właśdwymi  wyko- 
nawcami ustaw  i  rozporządzeń  rządu,  odpowiedzialnymi  zi 
wszystkie  swe  czynności. 

W  ciągu  tych  rozpraw  nad  rządem  narodowym  wywołi^  jado- 
wity artykuł  w  Nowźj  Polsce,  wymierzony  przeciw  sejmowi,  ogrom- 
ne wzburzenie  między  jego  członkami.  Jan  Ledóchowski  pomawiał 
autorów  artykułu,  że  pisali  za  ruble  moskiewskie  i  talaiy 
pruskie.  Inni  domagali  się  surowego  ich  ukarania  za  urażony 
majestat  sejmu.  W  skutek  tej  gorszącej  sceny  Joizał  8i{ 
Lelewel  wymazać  z  grona  redaktorów  tego  dziennika,  a  sejm 
polecił  zastępcy  ministra  sprawiedliwości,  aby  pozwał  ów 
artykuł.  Rzecz  skończyła  się  na  niczćm,  ponieważ  sąd  przy- 
sięgłych, uniewinnił  autorów  artykułu. 

Gdy  przyszło  do  wyboru  prezesa  i  cztćrech  członków 
rządu ,  chciały  w  nim  wszystkie  trzy  stronnictwa  swoich  mieć 
przedstawicieli ,  co  najszkodliwszóm  było  dla  sprawy ,  ponieważ 
niszczyło  tak  potrzebną  jedność  w  łonie  rządu.    Preunm 
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obrane  dirtoryskiego.  Z  Ealiszan  weszli  do  rz%du  Wincenty 
.  Mnnojewski  i  Teof.  Morawski.  Barzykowski  jako  czwarty 
trqrinał  się  we  wszystkiem  Czaitoryskiego.  Lelewel  uzyskał 
■ą^nnićj  głosów,  a  tćm  samćm  był  skazany  na  ustępywanie , 
ildcroć  równa  była  w  rządzie  liczba  głosujących.  Tym  sposo- 
bni było  stronnictwo  rewolucyjne  najsłabiej  zastąpione  w  rzą- 
dne. Po  tym  wyborze  członków  rządu  naradzano  sig  w  sejmie 
przez  dni  kilka ,  czy  przyszła  Polska  ma  być  Rptą  czy  monar- 
^chyą  konstytucyjną,  i  przyjęto  w  końcu  (4.  Lutego)  ymiosek 
Świdziński^o ,  że  będzie  monarchyą  konstytucyjną.  Ucbwi^a 
ta  zapadła  właśnie  w  chwili,  gdy  nadeszło  doniesienie,  te 
DybicE  zamierza  przekroczyć  granice  królestwa. 

vn. 

USPOSOBIENIA  BZĄDÓW  EUBOSEJSKICH  CO  DO  SPRAWY  POLSKIEJ. 
ROZPOCZĘCIE  KROKÓW  NIEPRZYJACIELSKICH.  WALKI  POD 
STOCZKIEM,    DOBREM  I  WAWREM.    BITWA  POD   GROCHOWEM. 

Pićrwsza  wiadomość  o  powstaniu  polskićm  wywołała 
największe  zdziwienie  w  Europie.  Opinia  nawet  publiczna 
nie  oświadczyła  się  z  początku  dlań  przyjaźnie,  ponieważ 
w  braku  doldadnych  doniesień  nie  mogła  ocenić  jego  znacze- 
nia i  doniosłości.  Rząd  pruski,  który  się  lękał  rozruchów 
w  prowincyach  nadreńskich  a  i  o  księztwo  poznańskie  w  cią- 
głym był  niepokoju,  ^ie  mógł  obojętnćm  patrzeć  okiem  na 
powstanie  w  królestwie.  Na  zwołanój  zaraz  radzie  ministrów 
wystąpił  jenerał  GroUman  z  wnioskiem,  aby  wkroczywszy 
bezzwłocznie  do  królestwa,  uśmierzyć  powstanie,  a  równo- 
cześnie nalegać  na  cara,  aby  usunął  nadużycia,  które  je 
wywołi^.  Lecz  król  wolał  być  czynnym  sprzymierzeńcem 
swego  zięcia.  Urzędowa  Gazeta  berlińska,  z  którćj  inne  dzien- 
niki czerpały  swe  wiadomości,  przedstawiała  w  najgorszem 
świetle  sprawę  powstania.  Odwołano  konzula  z  Warszawy, 
który  zresztą  wybornie  tam  wspierał  kontrrewolucyą  na  korzyść 
Moskwy ;  przytrzymywano  wszelkiego  rodzicu  przesełki  czy  to 
pieniężne  czy  inne  idące  przez  Prusy  do  królestwa  i  więziono 
fflaków    wracających  do  ojczyzny,    a  jadących  do  Polski 
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Warszawę  i  tym  sposobem  w  krótkim  czasie  skończyć  wyprawki 
Stosownie  do  powziętego  planu  mszył  też  z  główną  amii 
w  kilku  kolumnach  ku  Łomży  i  Ostrołęce,  a  lewe  aknydto 
pod  Szachowskim  wzmocnione  oddziałom  7,000nym  jencnii 
Manderstema  miało  przejść  Wisłę  pod  Płockiem  i  widiul 
lewego  brzegu  tejże  dążyć  na  Warszawę,  prawe  zaś  przele- 
ciawszy Lubelskie,  przeprawić  sio  przoz  nią  pod  Puławami^ 
aby  zagrażać  Warszawie  od  południa,  gdy  główna  armia  po 
rozbiciu  zastępów  polskich  stanie  pod  Pragą.  Korpusy  główu^ 
armii  jego  dotarły  już  do  Łomży  i  Ostrołęki,  gdy  nagła 
odwilż  (w  nocy  z  8.  na  9.  Lut^o)  zmusiła  go  do  zmiany 
całego  planu.  Przeświadczywszy  się  po  dniowym  spoczynki, 
że  po  wielkich  mrozach  zupełna  groziła  rozciecz,  postanowił 
przerzucić  ci^  swą  armią  na  lewy  brzeg  Bugu ,  aby  nie  byt 
zmuszonym  do  działań  wojennych  międ/y  dwoma  znacznćnd 
rzekami  i  wśród  bagien  do  nieprzebyda.  Kori)us  więc  Rosens 
przeszedł  (11.)  Bug  koło  Broku,  a  reszta  wojska  opierając 
się  o  niego  pi-zopmwiła  się  forsownym  mai-szem  liankowyn 
także  przez  tę  rzekę  koło  Num.  Był  to  ruch  banizo  niebo- 
pieczny ,  ponieważ  armia  polska  mogła  każdej  chwili  skorzystać 
z  towarzyszącego  mu  zamieszania.  Rosen  zajął  (12.)  Węgrów, 
a  1 3.  przeszedł  Liwiec ,  spędziwszy  batalion  polski ,  który  bo 
długo  bi'oniąc  przeprawy,  dopiero  w  nocy  tistąpił.  Reszti 
armii  moskiewskiej  posuwając  się  pod  zasłoną  tego  korpusa 
ku  Kałuszynowi,  weszła  na  gościniec  hi*zesko  -  warszawski 

Zaraz  po  wkroczeniu  Moskali  wydał  sejm  odezwy  ogniste 
do  wszystkich  mieszkańców,  w  których  zachęcając  ich  do 
najdzielniejszej  obrony,  zakazywał  najsurowiej  wszelkich  sto- 
sunków z  nieprzyjacielem.  Naczelny  zaś  wódz  Radziwiłł  zagrzał 
wojsko  do  dzielności  swym  rozkazem  dziennym,  w  którym  mu  nie- 
wątpliwe obiecywał  zwycięztwo  nad  liczniejszym  wrogiem. 
W  imieniu  jego  dowodził  właściwie  Chłopicki ,  który  już  6. 
Lutego  odjechał  do  Okuniewa,  gdzie  była  główna  kwatera, 
dokąd  nazajutrz  udał  się  i  Radziwiłł.  Chłopicki  przeniknąwszy 
plan  Dybicza,  kazał  się  annii  cofnąć  ku  Pułtuskowi.  Druga 
dywizya  piechoty  (Zymii*skiego)  zajęhi  Kahiszyn ,  trzecia  (Skrzy- 
4iecki^;o)  opanowała  gościniec  idący  z  Uwu  do  Staaiahumn, 
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c2warta   (Szeinbeka)    stanęła  za   ni(5ini   bliżój    Warsi^awj- .   a 

Ipiib^Fsza  (Kriikimierkiego)  rozłoiiyla  się  wzdhiż  Biigu  w  oko- 
HeyBadzyiDina.  DjTł-izyc  jazdy  byJy  stosownie  ustawione.  T^ra 
nżpołoteniem  wojska  udaremniono  plan  Dybicza,  Ittóty  po 
pTEĘJSciu   Bugu   zwolni]    swój    pocliud,   aby    dać  ceas  swyui 

Id:i2ir(lłoui  do  zrównania  aię  z  główną  armią.  Szacliowskl  złą- 
csjrmzy  ńę  z  Manderst«meui   zaj%l  Łouiż^,  zkąd  miał  pójść 
do  Płocka.  luenta  na  czele  kwego  dotarł  (9.  Lut.)  do  Lublina , 
przeszedł  po    lodzie   Wji^lę    i    opanował  Radom,   gdzie   nie 
sjMJtkal  oporu.  W  tym  samym  czasie  zajął  Geismar  Siennicę, 
I      a^  utrzymywać   związek    między  Kreutzem  i  główną  armią. 
h     Jesferai  Klicki,  dowb^ący  całą  aiłą  zbrojną  (7,000  ludi^i)  na 
K    \&ijto    brzegu    Wiały,    miu^  główną   kwatera  »woję  w  Górze. 
^  Bę^  słabym,   oddał  większą    częńć  tej  siłj-  Dwernickiemu, 
Sktóry  z  24ma  szwadronami,  3ina  bat.  i  Gma  działami  prze.<;aedł 
V^3.  Łut.)  Wisłę  koto  Misnewa,  a  wpadłszy  (la.)  pod  Stocz- 
iUęm  ns  Geismara,    pobił  go  najzupełniej,  i  wrócił  na  lewy 
Ifeng  Wisły,  aby  spędzić  z  tamtych  stron  Kreutza. 
f  W  t^m  ruszyła  (17.)  główna  armia  moskiewska  gościficem 

siedlecko  -  warszawskim.  Koiinis  Rosena  szedi  drogą  liwsko- 
stanislawriwską ,  a  reszta  annii  drogą  bitą  do  Kałuszyna ,  zkąd 
stojąca  tam  dywizya  ŻymirBkiego  po  krótkiej  ntaicuce  musiała 
fflę  cofnąć.  Korpus  zai5  Roeena  starł  sig  pod  Dobrem  z  dywi- 
^  gją  Skrzyneckiego  liczącą  8  bałitlionów ,  lecz  zajniHJącą  silne 
stsBOwisko.  Dywizya  ta  opierała  się  przez  pięć  blisko  godzin 
I  BoBenowi,  mającemu  30,000  wojska  |K)d  rozkazami.  W  walce 
Ł(y  odznaczył  się  świetnie  4.  pułk  liniowy.  Moskale  stracili 
około    1,000  w  zabitych  i  ranuyefa,  a  Skrzynecki   cofnął   się 

k  wtedy  dopiero ,  gdy  odwrót  Żyniirskiego  z  Kałuszyna  zagi'a2ał 
nu  otoczeniem.    Skrzynecki  zajął  staiiowisko  po  zu  Stauisła- 
I     Mrwem  a  Żymirski  w  Stojadle.    Nazajutrz  trwał  dal^  odwrót 
\     2yiiiirski  stanął  po  za  Miłosną ,  a  Skrzynecki  poleczywszy  sig 
z  dywizyą  Szembeka  w  Okunlewie,  cofał  się  z  nią  razem  ku 
Pradse,  dywizya  zaś  Krukowieckiego  przybyła  do  Turowa  pod 
Mtfiyjkg.    W  tym  odwrocie    odznaczył   się   świetnie   batalion 
^ku   lekkiego   pod    wodzą   podpułkownika   Wolskiego, 
Saitdi/^   koło  wsi  Cy^nki   praez   kilka  szwadronów 
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w  sabitych  i  rannych,  lecz  siraty  moskiewskie  były 
dwójnasób  znaczniąisze. 

Wojsko  polskie  zajęło  teraz  silne  stanowisko  pod  Gro- 
,   opierajfc  prawe  swe  skrzydło  o  Wisłę  i  bagna,  a 

o  olszynkę,  która  była  głównym  tu  punktem.  Około 
Bjljlftn  utrudniały  liczne  rowy  głębokie  przystęp  nieprzyjade* 
ii  a  bliskość  Warszawy  nastręczała  możność  zaopatrywania 
we  wszystko  i  niesienia  pomocy  rannym.  Z  drugiej 
jednakże  strony  należało  się  obawiać ,  że  w  razie  klęski  narazi 
odwrdt  przez  jedyny  most  armią  na  największe  niebezpieczeń- 
stwa, zwłaszcza  że  w  okopach  Ptagi  nie  mogłaby  znaleść 
schronienia.  Teraz  dopiero  okazała  się  nieprzezomość  rządu, 
że  nie  kazał  postawić  drugiego  mostu  pod  Modlinem.  Lecz 
i  stanowiska  Moskali  nie  mniej  były  silne.  Armia  ich  rozłożona 
na  wzgórzach,  zkąd  przeważną  swą  artyleryą  mogli  naszym 
kezmiemie  szkodzić,  opierała  się  skrzydłem  lewćm  o  Wisłę 
Ebagna,  a  prawćm  o  lasy.  Uderzyć  na  nią  było  dość  niebez- 
piecznie, a  dla  tego  wolał  Ghłopicki  czekać  w  swych  stano- 
wiskach na  jej  natarcie.  Wojsko  polskie  było  ustawione  w  dwu 
linJacL  Dynizya  Szembeka ,  tworząca  skrzydło  prawe,  opiend:a 
się  o  Grochów ,  d}wizya  Skrzyneckiego  była  w  środku  i  ząjmo- 
waia  stronę  prawą  olszynki ,  a  dy wizya  Krukowieckiego  stojąca 
na  lewćm  slazydlc  osadziła  stronę  tejże  lewą.  Dywizya  Żjmir- 
ddego  stalą  w  drugiej  linii ,  a  cała  jazda  w  odwodzie  z  wy- 
jątkiem tej  części,  którą  ustawiono  na  wzgórzach  na  przeciw 
Kawenczyna.  Dybicz  rozpoczął  (20.)  silną  strzelaninę  z  dział, 
a  około  południa  kazał  uderzyć  na  olszynkę^,  zkąd  jednakże 
wyselane  kilkakrotnie  pułki  jego  musiały  Avracać  z  ogromną 
8trat%5  poczem  tnvało  bicie  z  dział  aż  do  wieczora.  Postanowił 
fĘfBto  czekać  na  przybycie  Szachowskiego ,  a  tymczasem 
aiwrzeć  trzydniowy  rozejm  pod  pozorem  pogrzebania  zabitych , 
lecz  zgodzono  się  na  trzygodzinne  jedynie  zawieszenie  broni. 
Mimo  to  nie  walczouo  tu  z  sobą,  ponieważ  Dybicz  odłożył 
aż  du  2(i.  Lutego  walną  rozprawę,  a  Ghłopicki  nie  chciał 
uderzać  na  sihic  stanowiska  jego,  chociaż  Prądzyński  z  Ry- 
bińskim przedłożyli  nm  dobrze  obmyślany  plan  rzucenia  się 
całą  masą  piechoty  na  prawe  skrzydło  moskiewskie  i  zgniecenia 
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tegoż,  zanim  mu  Dybicz  zdoła  przyjść  w  pomoc.  Lecz  f$T 
plan  ten  był  nadto  śmiały  i  mógł  w  wypadloi  nie  udania  się  Bana^ 
armią  na  klęskę  zupełną,  odrzucił  go  Chłopicki.  * 

Dybicz  za>viesił  dla  tego  zaczepne  działanie  na  dni  kilki^ 
ponieważ   chciał  pierwej   ściągnąć  korpus  grenadyerski  Sor 
chowskiego  do  wspólnego  działania.  Według  planu  jego  aid 
Szachowski   przeszedłszy  Narew  w  Zegrzu,  zająć  stanonisko 
w  Nieporęcie,  a  gdy  sam  Dybicz   główną  rozpocznie  26. Lnt 
walkę  od  frontu ,  postąpić  naprzód  i  nagłym  ruchem  wqić  na 
boki  i  tyły  wojska  polskiego  i  odciąć  je  od  Pragi ,  czćm  byłby 
je  naraził  na  zupełne   rozbicie.   Szachowski  wyruszył  istotnie 
z  Łomży,   spędził   (23.)   z  Zegrza  4ty  batalion   8go  pułku 
wysłany  z  Modlina  do  strzeżenia  mostu ,  lecz  miasto  pozoitaf 
w  Nieporęcie,   opanował   Białołękę,  któr^  bronił  Jankowski  . 
swą  dywizyą  jazdy  i  2ma  batalionami.  Ruch  ten  zawczesnj  f 
zdradził  zamiar  właściwy  Dybicza.  Wysłano  natychmiast  bngad|^ 
Małachowskiego   z  dywizyi   Krukowieckiego  ,   która  wjfuHf. 
Moskwę  z  Białołęki  po  zażartym  oporze,  i  byłaby  jej  więksi 
zadała  klęskę ,  gdyby  Jankowski  zasłaniając  się  rozkneo  od 
naczelnego  wodza,  nie  był  odciągnął  z  swą  dywizyą.  SzadfeMrdd 
zajął  więc  na  powrót  Białołękę ,  lecz  gdy  Knikowiecki  nadbieg 
z  drugą  brygadą ,  znmsił  go  nazajutrz  do  spiesznego  cofiutda 
się   ku  Nieporętowi.    Korpus  jego   był   teraz  w^  najwięksite 
niebezpieczeństwie,   a  to  zniewoliło    Dybicza   do  rozpoczęcia 
walki  w  dniu  25.  Lutego,  i  przesłania  S/acliowskiemu  rozkań, 
aby  przybył   do  głównej  armii.    Odwrót   Szachowskiego  udat 
się  dla  tego   jiłównie,   że  Krukowiecki   zljyt    rozprószył  swe 
siły,  a  potem   pozostał  l)e/c/yuuie  w  miejscu,  miasto  ścigać 
go  natarczywie,   lub  wrócić  pod  Grochów,  gdzie   właśnie  b^ 
wrzał  krwawy.  Rozpoczynając  walkę,  ruszył  Dybicz  w&zytfUpa 
swe  siły.  Korpus  Palilena  stał  na  lewem .  a  Rosena  na  prewte 
skrzydle.    Druga  dywizyą   grenadyerów  i  trzeci  kor|>us  gwar- 
dyjski  jazdy  były  w  udwodzie  za  środkiem  armii ,  a  (i  pułków 
jazdy  miało   wspierać   Pahlena.    Z  polskiej  stiouy  zajmowała 
dj'wizya  Szembeka  od  prawego  Grochów,  a  Żymirski  osadził  swoją 
dvwizva  olszvnkc,  Skrzvnecki  zaś  stał  w  odwodzie.  Jazda  roz- 
dzielona  w  części  po  za  Grochowem,  a  w  części  koło  Z|bek 
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;  była  pod  wodzą  jenerała  Umińskiego ,  który  uszedłszy  z  twier- 
dzy głogowskiej ,  przybył  właśnie  przed  3ma  dnianii  do  armii. 
W  bliskości  Pragi  postawiono  3  bataliony  19go  i  20go  pułku 
piechoty  uzbrojone  w  kosy. 

O  godzinie  9tej  dał  Dybicz  znak  do  bitwy ,  którą  zaczęto 
gwiAownćm  biciem  z  dział  na  całej  Unii,  poczem  kori>usowi 
Eosena  kazał  zdobyć  olszynkg.  Naprzód  ruszyła  24ta  dywizya 
piechoty ,  lecz  gdy  nie  zdołała  wyprzeć  naszych ,  posłał  Dybicz 
nowe  pałki,  tak  że  w  końcu  25  batal.  moskiewskich  walczyło 
w  tej  stronic  przeciw  dywizyi  Żymirskiego.  Nieprzyjaciel  opa- 
nował już  prawą  stronę  lasku.  Żymii-ski  zginął,  a  brygada 
Rolanda  straciwszy  wielu  ludzi  musiała  się  cofnąć  do  drugiej 
linii,  gdy  brygada  Czyżewskiego  na  krok  nie  ustępowała. 
'Ł  Chłopicki  postanowił  wyprzeć  nieprzyjaciela ,  i  dla  tego  wysłał 
T.  Drzeciw  niemu  brygadę  Bogusławskiego  z  dywizyi  Skrzynec- 
^i%o,  złożoną  z  4go  i  8go  pułku  piechoty  liniowej.  Brygada 
tit  uderzyła  tak  gwałtownie  na  Moskali,  że  musieli  ustąpić 
z  zajętej  części  lasku.  Dybicz  wyprawił  nowe  pułki,  które 
ząjgły  znów  olszynke.  Lecz  Chłopicki  stanąwszy  na  czele 
pułku  gwardyi  grenadyerów  wyparł  powtórnie  Moskwę  i  ^spędził 
z  pola  całą  24tą  dywizyę,  która  w  niepoi-ządku  umykała  ku 
swoim.  Chłopicki  sposti"zegł  natychmiast  że  teraz  nadeszła  chwila 
stanowcza.  Przesłał  więc  Łubieńskiemu  rozkaz,  aby  natyclimiast 
uderzył  swą  jazdą  na  nieprzyjaciela,  a  sani  idąc  na  czele 
lekkiej  brygady  z  dywizyi  Żymii^skiego ,  chciał  sic  rzucić  z  boku 
na  linią  dział  nieprzyjacielskich.  Lecz  Łubieński  zasłaniając 
się  niesposobnością  gruntu  do  mchów  jazdy,  nie  chciał  bez 
wyraźnego  rozkazu  Radziwiłła  wykonać  nataicia ,  a  w  tej 
sam^  chwili  musiano  Chłopickiego  rannego  w  obie  nogi  odnieść 
z  pobojowiska.  Gdy  pi-zytem  dwu  z  wyższych  oficerów  rzeczonej 
brygady  zginęło,  zmieniła  się  wnet  postać  rzeczy.  Dybicz 
ruszył  wszystkie  prawie  rezerwy  swoje.  Dwie  brygady  grena- 
dyerów wpadły  do  olszynki ,  a  i  korpus  Szachowskiego  ^ 
dząc  z  Ząbek ,  zaczął  40ma  działami  ostrzeliwać  M,  jbAl 
kolumny  po  za  olszynką,  którćj  dalsze  utnyintr 
niepodobnem.  Linia  moskiewska  rozszerzyła  rig  i 
ku  prawej.  Korpus   Pahlena  stał  przy  goścj^flu 
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z  drugą  dywizyą  grenadyerów  zajmował  Eawenczyn  i  olBZTiik| 
zdobytą. ,  a  za  nim  była  reszta  odwodu.  Szachowski  zaś  dągml 
od  Ząbek.  Nasi  uszykowali  się  prędko  w  nowych  stanowiskacŁ 
Ich   linia   szła  od  Grochowa   do  Ząbek,   ku  którym  mmAk 
brygada  Rolanda ,  aby  wzmocnić  Umińskiego.  Teraz  postanowił 
Dybicz  zadać  naszym  cios  stanowczy.  Tym  celem  kazał  nsbnrić 
z  lewćj  strony  olszynki  60  dział  w  bateryą ,  i  rozpocząć  z  nid 
ogień  morderczy ,  pod  którego  zasłoną  miały  masy  jego  jazdr 
uderzyć  na  znużone  walką  i  przerzedzone   bataliony  naszej 
piechoty.  Napad  był  wymierzony  na  prawe  nasze   skrzydło. 
Dywizya  kirasyerów  mając  po  lew^j  stronie  dywizyą  huzarów 
a  po  prawój   d)'wizyą  ułanów  ruszyła  w  cwał  gościńcem,  * 
korpus  Pahlena  miał  poprzeć  to  natarcie.   Huzary  wpadłszy 
na  Iszy  i  3ci  pułk  lekki  dywizyi  Szembeka,  sprawili  w  nich 
zamieszanie.  Bataliony  bowiem   tych  pułków  nie  wytrzymał; 
natarcia,  a  gdy  część  cofnęła  się  do  Pragi,  była  reszta  npf- 
dzona  na  bagna,  lub  po  słabym  lodzie  uciekła  do  Warszawy, 
roznosząc  tam   przerażenie.   Nasi   opuścili  Grochów.  &  całe 
niemal  prawe  skrzydło  było  w  bezładnym  odwrocie.  Matarcie 
dywizyi  ułanów  nie  miało  takiego  powodzenia,  a  pu&  gwar- 
dyjski ,   który  wysunąwszy  się  naprzód ,  uderzył   na  nasz  4ty 
pułk  liniowej   piechoty,   musiał   się   cofnąć   z  wielką  stratą. 
Najnieszczęśliwiej   poszło   kirasyerom  księcia  Alberta,  ktdny 
przeleciawszy   otworami   pićrwszój  linii,  dotaili  do  drugi-  i 
tam  nieco  sprawili  zamieszania,  lecz  zati-zymani  nagle  ogniem 
jednego   batalionu   8go  pułku  piechoty  liniowej  i  napadnięci 
zaraz  przez  2gi  pułk   ułanów   pod  wodzą   Kickiego   wyginęli 
prawie  do  szczętu.  Cała  zaś  masa  jazdy  moskiewskiej  uciekła 
teraz  prędzej ,  niż  przyleciała.   Gdyby  Kruko¥riecki  był  w  tq 
chwili  przybył  z  swoją  dywizyą,   można  było  jeszcze  wygrać 
bitwę.   Lecz  jenerał   ten   nie  ruszył   się  z  miejsca  i  dopińD 
pod  wieczór   przysłał  brygadę   Giełgucia  pod  Ząbki  w  pomoc 
Umińskiemu ,    który  na   krok   nie   ustąpił   przed    korpusem 
Szachowskiego.   Bitwę   skończono  z  obu   stroń    ])rzy(lłuższ^ 
z  dział  strzelaniem.  Skrzynecki  i  Szembek  radzili ,  abv  w  nocv 
cała  piechota   wpadła  na  Moskali   z  bagnetem  w  ręku,  ale 
Badziwiłł  kazał  przejść  wojsku  na  lewy  brzeg  Wisł}' ,  co  w  nocy 
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nskntettniono.  W  t^j  bitwie  krwawiej  walczyło  35,000  naszych 
,.^j5  100,000czną  armią  moskiewską,  która  ich  mimo  ogromnćj 
przewagi  swćj  w  ludziach  i  artyleryi  nie  zdołała  rozbić  i 
omal  że  sama  nie  była  zwyciężoną.  We  wszystkich  tych  wał- 
kach wynosiły  slraty  polskie  około  11,000  w  zabitych,  rannych 
i  wziętych  do  niewoli ,  gdy  moskiewskie  dochodziły  do  30,000. 
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POSTANOWIEIOA  SEJMU.  SKaZTNECKI  NACZELNYM  WODZEM.  DŁUŻ- 
SZA BEZCZYNNOŚĆ  WOJENNA  I  BOKOWANIA  Z  DYBICZEM.  WYPRA- 
WA NA  B08ENA.  BITWY  POD  Dl^BAMI  WIEŁKIEMI  I  IGANIAMI. 

W  ciągu  tych  działań  na  linii  bojowćj,  a  osobliwie 
podczas  zbliżania  się  burzy  wojennćj  pod  stolicę  dokładał 
\  rząd  i  sejm  wszelkich  starań ,  aby  podtrzymywać  ducha  w  wojsku 
'^  i  narodzie.  Chcąc  zachęcić  wojsko  do  dzielności  i  wytrwania , 
przeznaczył  sejm  uchwałą  swoją  część  gnmtów  w  dobrach 
narodowych  dla  oficerów  i  żołnierzy,  którzy  się  odznaczą 
w  tej  walce  a  oraz  dla  wdów  i  sierót  po  poległych.  Prócz 
tego  ustanowił  na  wszelki  przypadek ,  że  byle  się  gdziekolwiek 
zebrało  33  posłów  i  senatorów,  tworzyć  będą  komplet  upo- 
ważniony do  uchwalania  wszystkiego  prawomocnie.  Zastrzeżono 
atoli ,  że  i  największy  komplet  sejmu  zebrany  w  dzierżawach 
carstwa  moskiewskiego  nie  może  wydawać  uchwał  naród  obo- 
wiązujących. Rząd  z  swój  strony  przyspieszał  uzbrojenia,  aby 
zapełniać  ubytki  a  prócz  tego  wystawić  40,000  świeżego  wojska. 
Lecz  zaniedbania  z  czasów  dyktatury  nie  dały  się  tak  prędko 
naprawić,  zwłaszcza  gdy  przyjazne  okoliczności ,  z  których  nie 
nmiano  korzystać,  przeminęły  bezpowrotnie. 

Po  bitwie  grochowskiej ,  która  po  ranieniu  Chłopickicgo 
skończyła  się  odwrotem  naszych ,  powstał  w  Warszawie  popłoch 
nie  mały.  Niechętni  powstaniu  wystawiali  rozmyślnie  odwrót 
wojska  jako  zupełną  klęskę,  a  co  więcej  twierdzili  nawet,  że 
wszystko  już  stracone  i  że  nic  nie  pozostaje  nad  spieszne 
zdanie  się  na  łaskę  carowi,  aby  stolicę  i  kraj  ochronić  od 
zniszczenia.   Że  bitwa  była  przegraną,  trudno  zaprzeczyć, 
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ponieważ  sam  odwrót  śMadczył  o  tćm.  Z  drugiej  jjednikie 
strony  nie  ponieśliśmy  klęski ,  skoro  wojsko  mogło  się  oofii%|^j 
a  Dybicz  nie  śmiał  uderzyć  ani  zaraz  ani  w  dniach  następnyd 
na  okopy  Pragi.  Niektóre  pułki  ucierpiał}^  bardzo,  inne  flś: 
nie  dowiodły  dzielności  niezłomnćj,  lecz  w  rzeczy  nie  byb 
położenie  rozpaczliwym,  skoro  wojsko  ocalało,  a  brak  jedyne 
naczelnego  kierunku  po  ranieniu  Chłopickiego  spowodował 
zwrot  niepomyślny  przy  końcu  bitwy.  Radziwiłł  bowiem  stracU 
całkiem  głowę,  a  tak  działał  każdy  z  jenerałów  na  wiisną 
rękę  bez  zwitku  z  drugimi.  Ludzie  złej  woli  nie  podnosili 
tych  okoliczności,  płochliwi  zaś  nie  rozumowali  bynajmniej, 
a  tak  nie  powinno  zadziwiać,  że  pod  wpływem  pićrwsz^ 
wrażenia  rada  miejska,  złożona  z  bogatych  mieszczan,  lęka- 
jących się  o  swe  domy  i  majątki,  marzyła  już  o  kapitultcyi, 
aby  miasto  ochronić  od  bombardowania  a  może  od  łupieży  i 
rzezi ,  lub  że  wielu  a  między  innymi  i  członkowie  sqiDą# 
uciekali  z  Warszawy ,  do  czego  zresztą  wywożenie  kas ,  archi- 
wów rządowych  i  aktów  sejmowych  w  znacznćj  przyczyniło 
się  części.  Lecz  rząd  narodowy  okazał  chwalebną  stjMi. 
Zwoławszy  wszystkich  jenerałów  i  niektórych  pułkowmUw 
nazajutrz  (26.)  rano  na  radę,  zażądał  ich  zdania,  co  daMj 
należy  przedsiębrać.  Zgromadzeni  wojskowi  przypisywali  shin* 
nie  przegi*auę  nieudolności  Radziwiłła,  który  też  zaraz  zło2]fł 
naczelne  dowództwo,  a  co  do  pytania  głównego  oświadczaH 
ygoilnie ,  że  położenie  nie  jest  groźnćni ,  że  zatćm  sejm  i 
wszystkie  władze  rządowe  winny  zostać  w  Warszawie,  którą 
wojsko  potrafi  obronić,  gdyby  Dybicz  chciał  na  nią  uderzyć. 
iYzystąpiono  następnie  do  wył)oni  zastępcy  wodza  naczelna. 
Wszyscy  zgodzili  się  na  Skrzyneckiego,  który  w  obu  bitwach 
ostatnich  wiele  okazał  męztwa  i  zdolności  aprzytćm  w  chwili 
);i*ożnćj  ochronił  wojsko  od  rozbicia.  Sejm  potwierdził  ten  wyl)ór, 
zakazał  swym  członkom  wyjeżdżać  z  Warszawy  i  określił 
doktadiiii^j  poprzednią  uchwałę  co  do  szczuplejszego  kompletu. 
Wydano  też  uspakajające  do  narodu  odezwy,  i  powołano 
>\  catyui  kraju  pospolite  ruszenie. 

Uybia  był  pewny,   że  bitwą  pod  Grochowem  skończył 
^v\)U(.  Zawiódł  się  jednakże  najzupełnią),  ponieważ  spalone 
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naząjutn  przedmieścia  Pragi  i  ustawione  na  lewym  brzegu 
Wisły  baterye  wskazywały  dowodnie,  że  nasi  nie  poczytując 
się  za  zwyciężonych,  gotowi  walczyć  dalej.  Skrzynecki  przy- 
stąpił t^ż  zaraz  do  zapełnienia  ubytków  w  armii  Gdy  zakła- 
dowe dawnych  pułków  kompanie  na  to  nie  wystarczały, 
^iągniono  resztę  z  nowych  pułków.  Był  to  bł^  wielki, 
ponieważ  wziąwszy  tym  pułkom  żołnierzy  wyborowych ,  wstrzy- 
mano ich  organizacyą  i  wcześniejsze  wystąpienie  na  linią 
bojową.  Z  piechotą  i  jazdą  szło  łatwiej ,  lecz  zastąpienie 
znacznych  strat  w  artyleryi  było  dość  trudnćm.  Brak  również 
karabinów,  których  stracono  około  10,000  w  bitwach  ostatnich, 
opóźniał  wielce  reorganizacyą  armii."  Wszystko  to  razem  świad- 
czy najwyraźniej,  jak  szkodliwą  dla  sprawy  była  opieszałość 
Chłopickiego  w  przygotowaniach  wojennych. 

Gdy  armia  główna  walczyła  z  Dybiczem,  rzucił  się 
.^Bwemicki  po  pobiciu  Geismara  za  Kreutzem,  który  był  na 
'%wym  brzegu  Wisły.  Przeszedłszy  rzekę  (17.  Lutego)  koło 
Góry,  dopadł  (19.)  część  korpusu  jego  pod  Nowąwsią  koło 
Byczywołu  i  rozgromił  ją  zupełnie.  Kreutz  był  z  resztą  swych 
pułków  zagrożony  zniszczeniem,  lecz  wycofał  się  z  matni, 
gdy  Dwernicki  zawiadomiony  błędnie ,  że  stolica  jest  w  nie- 
bezpieczeństwie ,  pospieszył  ku  jej  zasłonie.  Kreutz  korzystając 
z  jego  pomyłki,  umknął  na  prawy  brzeg  Wisły.  Dwernicki 
przeszedł  dopiero  1.  Marca  tę  rzekę  na  czele  4.  batalionów, 
19  szwadronów  i  12  ddział,  zostawiwszy  obronę  lewego  jej 
brzegu  jenerałowi  Sierawskiemu ,  który  tu  nowy  organizował 
korpus.  W  pochodzie  swym  na  Lublin  pobił  (3.  Marca)  Kreutza 
pod  Kurowem ,  a  następnie  tylną  straż  jego  pod  Markuszewem, 
po  czńn  zajął  (4.)  Lublin ,  gdy  równocześnie  załoga  Zamościa 
wpadłszy  do  Uściługu ,  zabrała  tam  batalion  moskiewski.  Dawszy 
kilkudniowy  wypoczynek  swemu  wojsku,  udał  się  (7.)  Dwer- 
nicki do  Zamościa ,  prowadząc  z  sobą  zdobyte  w  tych  utarcz- 
kach działa. 

W  tym  czasie  nie  przedsiębrały  nic  przeciw  sobie  dwie 
jpńwne  annię.  Skrzynecki  bowiem  był  zajęty  reorganizacyą  i 
T  \  IfnflEÓw,  aDybicz  przeniósłszy  (27.  Lut.) 

my,  jsaczą)  rwpró&zać  swe  siły  na 
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znacznćj  przestrzeni.  Najpnsód  bowiem  kazał  Sackenoni  atan^ć 
z  kilku  pułkami  w  Zegrzu,  opanować  most  tameczny  na 
Narwi,  a  tćm  ułatwić  reszcie  korpusu  Sztchowakiego  półl- 
eżenie się  z  0ówną  armi%.  Zawiadomiony  potćm,  że  znacne 
siły  polskie  zbierają  się  w  Płockiem,  wysłał  tam  korpus 
Bosena ,  lecz  odwołał  go  zaraz ,  gdy  wiadomość  okazida  się 
mylną.  Wyprawił  późnićj  Witta  i  Tolla  w  15,000  ludzi  przedw 
Dwernickiemu,  a  korpus  Bosena  przeznaczył  do  czuwania 
nad  bezpieczeństwem  armii ,  którą  rozłożył  między  Bugiem  i 
Wieprzem.  Główna  kwatera  Bosena  była  w  Stanisławowie,  a 
przednia  straż  pod  Geismarem,  złożona  z  6,000  ludzi  stała 
pod  Pragą,  zkąd  dopiero  9.  Marca  co&ęła  się  do  Wawra. 
Wysłany  nazajutrz  Jankowski  w  10,000  ludzi  na  rekonesans 
za  nią  nie  umiał  należycie  użyć  swćj  przewagi  liczebnćj, 
i  dla  tego  wrócił  z  niczćm. 

Beorganizacya  wojska  polskiego  postępowała  dość  niaiiik^ 
o  ile  tylko  trudne  na  to  zezwalały  okoliczności.  Dawne  pBłfcf- 
piechoty  uzupełnione  i  pomnożone  nowómi  batalionami  podzie- 
lono na  4  dywizye,  z  których  pierwsza  jenerała  Bybiśdo^^O 
i  druga  Giełguda  liczyły  po  12  batal.  i  18  dzia^,  tifeeda 
Kaź.  Małachowskiego  14  bat.  i  20  dział,  a  czwarta  Milberga 
7  bat  liniowych  i  5  bat  wolnych  strzelców  i  16  dziśk^  czyli 
razem  50  bat.  i  72  dział.  Jazdę  podzielono  na  dwa  korpaqr 
i  dywizyą  odwodową.  Pierwszy  korpus  Umińskiego  składał  ńf 
z  20  szwadronów,  5ciu  batalionów  i  8  dział.  Drugi  Tom. 
Łubieńskiego  liczył  24  szwadronów  i  8  dział,  a  dywizya 
odwodowa  Skarzyiiskiego  Kaź.  miała  28  szwadronów  i  8  dziaŁ 
Utworzono  przytćm  odwodową  artylcryą  z  oO  dział.  Główna 
przeto  annia  Skrzyneckiego  składała  się  z  55  batalionów 
piechoty,  72  szwadronów  i  126  dział.  Gdy  jednakże  korpus 
Umińskiego  liczący  około  6,500  ludzi  miał  osobno  działać, 
pozostawało  w  głównej  armii  50  bat  52  szwadr.  i  118  dział, 
czyli  razem  blisko  45,000  ludzi  pod  bronią.  Prócz  tego  miał 
Dwernicki  4  bat  19  szwadronów  i  12  dział,  czyli  przeszło 
6,000  zbrojnych ,  Sierawski  na  lewym  brzegu  Wisły  zgromadzfl 
7  bat.  12  szwadr.  i  6  dział  a  razem  7,000  ludzi,  Pac  zaś 
zebrał  korpus  odwodowy  z  12  bat  16  azwadronów  i  14diiat 
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liczący  przeszło  11,000  wojska.  Cała  więc  siła  zbrojna  wyno- 
siła z  końcem  Marca  78  bat  122  szwadr.  158  dział,  a  wraz 
z  oddziałami  ocłiotnikó w  w  augustowskiem  i  załogami  Zamościa 
i  Modlina  blisko  80,000  żołnierzy. 

Trzeba  było  miesiąc  przeszło  czasu,* aby  potęgę  zbrojną 
królestwa  na  takićj  postawić  stopie.  Bezczynność  Dybicza, 
który  po  stratach  poniesionych  chciał  dać  wypocząć  wojsku 
swemu ,  a  przytem  czekać  na  przybycie  korpusu  gwardyjskiego 
i  korpusu  Pahlena  U.,  czyli  razem  54,000  wojska,  dozwoliła 
Skrzyneckiemu  przeprowadzenie  tej  reorganizacyi  armii  naro- 
dowej. W  początkach  jednakże,  gdy  jeszcze  mimo  cofoięcia 
główneij  masy  wojsk  moskiewskich  z  pod  Pragi  nie  można 
było  przewidzieć ,  czy  Dybicz  nie  zechce  dalej  działać  zaczep- 
nie, postanowił  nowy  wódz  naczelny  wejść  z  nim  w  układy, 
aby  się  przekonać,  pod  jakiómi  warunkami  możnaby  spór 
ugodzić  z  carem  w  drodze  pokojowćj.  Sprosiwszy  zatóm 
S/pływowych  posłów  na  naradę,  oświadczył  im  wyraźnie,  że 
gdy  szczupłe  środki  królestwa  nie  wystarczają  na  dłuższą  walkę 
z  MoBkwą,  należy  myśleć  wcześnie  o  sposobach  zakończenia 
jej  w  drodze  układu ,  zanim  car  będzie  do  najwyższego  stopnia 
rozdrażniony  oporem  i  że  teraz  właśnie  pora  do  tego  najsto- 
sowniejsza, ponieważ  ocaliwszy  honor  wojskowy,  można  ko- 
rzystną ngodą  ochronić  kraj  od  zniszczenia.  Lecz  posłowie 
nie  chcieli  ani  słyszeć  o  układach,  a  zaledwie  po  długich 
naleganiach  pozwolili  Skrzyneckiemu,  aby  niektóre  poczynił 
Dybiczowi  oświadczenia  pod  ich  kontrolą.  Pod  pozorem  więc 
wymiany  jeńców  wysłał  (3.  Marca)  Skrzynecki  podpułkownika 
Mycielskiego  do  głównej  kwatery  moskiewskiej.  Wrzeczy  zaś 
miał  Mycielski  wybadać,  pod  jakićmi  warunkami  Dybicz  zawarłby 
rozejm.  Ten  żądał  poddania  się  na  podstawie  manifestu  car- 
skiego, do  czego  wstępnym  mi^o  być  krokiem  cofnięcie 
wypowiedzianej  detronizacyi.  Gdy  w  pięć  dni  późnićj  przybył 
Mycielski  z  oświadczeniem,  że  sprawa  coCoięcia  tego  aktu 
musi  być  wprzód  przedłożoną  SfgiiMmi  wiiidżiał  Dybicz, 

że  to  droga  długa  i  niepewiib  udała 

roztrzygać.  Napomykałaś^/  "'^ 

byt  królestwa,  rtrliflDrii  i 
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resztę  do  powstania,  żB  zatćm  wojsko,  które  pićrwnewńęło 
się  do  broni,   powinno  tćż  pierwszy  uczynić  krok  do  zgodj; 
W  skutek  tych  oświadczeń  wystosował  (12.)  Skrzynecki  i  wie- 
dzą delegatów  sejmowych  list  doDybicza,  w  którym  twierdiS, 
że  bez  poprzednich*  rękojmii  Polacy  nie  mogą  się  dobrowobue 
poddać;  że  tych  nie  daje  im  manifest  carski,  a  nawet  pne- 
ciwnie  zmusił  cały  naród  do  obrony  swego  istnienia  politTCz- 
nego ,  które  nim  było  zagrożone ;  że  jak  carowi  idzie  o  honor 
państwa ,  tak  im  zależy  na  honorze  narodowym ,  i  że  dk  tego 
sejm,  wojsko  i  naród  cały  jednym  ożywione  duchem  8% gotowe 
wszystko  poświęcić  dla  ojczyzny  i  stać  przy  sobie  doostitki; 
że  zatem  Dybicz  powinien  wyjednać  u  cara  trwałość  żądioych 
rękojmii,  praw  i  swobód,  jeżeli  rzeczywiście,  jak  upewnia, 
koclia  i   poważa  naród.    Za  Dybicza   odpisał  (13.)  jeneiał 
Neihardt  Mycielskiemu ,  że  detronizacya  jest  zaporą  do  okłi- 
dów  i  dla  tego  musi   być   cofniętą,   poczóm  będzie  msritim 
przystąpić  do  załatwienia  wszystkiego.    Mimo  tak  śbuomaĘ 
odpowiedzi  przesłał  (19.)  Skrzynecki  wprost  od  siebie  a  wiQC 
bez  wiedzy  delegatów  sejmowych  ostatni  jeszcze  list  dtSjybi* 
cza,  w  którym  żądał,   aby  Dybicz   przedstawił   wprzód  plan 
uspokojenia  kraju  zgodny  z  honorem  narodu  i  ubespieczajf^ 
jego  prawa  i  swobody  konstytucyjne  bez  zbrojnój  interwencji 
jakiego  obcego  państwa ,  a  w  ówczas  przy  dostatecznych  ręfeoj- 
miacli   może   być   mowa  o  cofnięciu   aktu  detronizacyi ,  g^ 
inaczej   zasłużyłby   naród   na  zarzut,  że  postąpił  sobie  zbyt 
lekkomyślnie.  Na  tern  skończyły  się  rokowania ,  a  rząd  z  sq* 
mem   wziął  za   złe   Skrzyneckiemu  ów  list  drugi,  w  któi^B 
bez  ich  upoważnienia  mówił  w  dość  komy  sposób  o  moinofei 
cofnięcia  aktu  detronizacyi. 

W  ciągu  tych  rokowań  nie  przedsiębrano  obustronnie 
nic  ważniejszego  z  powodu  głównie,  że  nasi  byli  z^^d 
spiesznem  pomnażaniem  swej  siły  zbrojnój ,  a  Dybics  occddwał 
przybycia  obu  wspomnianych  korpusów  i  zebrania  się  znacz- 
niejszych sił  na  Wołyniu  pod  wodzą  Riidigera  przeciw  Dwet- 
nickiemu ,  któr}'  zamierzał  w  kroczyć  tamże.  Skoro  zaś  gwardye 
i  korpus  Pahlena  II.  zbliżyły  się  do  granic  królestwa,  a 
BUdiger  mając  już  koło  Porycka  i  Ostroga  dywizy%  piidiD^ 
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i  Ajmzyą  jazdy  z  32ina  działami ,  mógł  ściągnąć  w  krótkim 
czasie  dwie  drugie  dywizye ,  postanowił  Dybicz  wystąpić  zaczep- 
nie. Według  ułożonego  teraz  planu  miał  Rosen  zostać  z  swym 
korpusem  ku  obronie  głównej  linii  komunikacyjnój ,  a  reszta 
armii  przejść  4.  Kwietnia  Wisłę  pod  Tyrczynem,  gdzie  kazał 
most  budować.  Aby  lepićj  osłonić  swój  zamiar  co  do  punktu, 
w  którym  przejdzie  rzekę,  kazsi  równocześnie  koło  Modrycz 
przy  ujściu  Wiq)rza  i  w  innych  punktach  robić  demonstra- 
cyjne przygotowania  do  budowy  mostów.  Prócz  tego  polecił, 
aby  w  nocy  (z  27.  na  28.  Marca)  puścić  trzy  statki  napełnione 
palnćmi  przedmiotami  pod  most  na  Pradze  i  takowy  spalić, 
co  się  nie  udało.  Po  przejściu  Wisły  chciał  iść  zaraz  do 
Warszawy ,  gdy  równocześnie  Rosen  i  przybyłe  korpusy  mii^ 
wystąpić  zaczepnie  z  prawego  brzegu  tej  rzeki.  W  myśl  tego 
planu  ruszyły  (27.  Marca)  wszystkie  oddziały  wojska  moskiew- 
dUego,  aby  się  skupić  między  Rykami  i  Bobrownikami,  a 
główna  kwatera  przeniosła  się  (31.)  do  Ryk  z  Siennicy. 

Przygotowania  te  nie  mogły  być  tajemnicą  dla  wojska 
polskiego.  Sierawski  i  Pac  wzmocnieni  kilku  pułkami  głównej  % 
armii  strzegli  wszystkich  punktów,  gdzie  widzieli  przygoto- 
wuia  do  budowy  mostu ,  aby  temu  ile  możności  przeszkodzić. 
Sam  Skrzynecki  chciał  czekać  w  Warszawie,  a  rzucić  się 
zaraz  na  Dybicza,  gdyby  rzeczywiście  chciał  się  przeprawiać 
pnsez  Wisłę.  Lecz  Chrzanowski  i  Pr^yński  byli  innego  zdania. 
Pierwszy  radził,  aby  nie  zważając  na  zamierzoną  przeprawę  głów- 
nej armii  moskiewskiej,  rzucić  się  przewaźnemi  siłami  na  gwar- 
dye,  które  już  przybyły  do  Łomży,  a  które  będzie  można  zgnieść 
najzupełnićj ,  zanim  Dybicz  zdoła  im  przybyć  w  pomoc.  Twier- 
dził zaś,  że  sam  rucli  zaczepny  przeciw  gwardyom,  zmusi 
go  do  zaniechania  przeprawy.  Skrzynecki  skłonił  się  do  tego 
planu ,  i  wydał  już  odpowiednie  dywizyom  do  pochodu  rozkazy, 
gdy  Prądzyński ,  który  właśnie  wyzdrowiał  z  ciężkiej  słabości , 
przekonał  go  ostatecznie,  że  wyprawą  na  Rosena  daleko 
większe  osiągnie  się  korzyści.  Wykasywał  bowiem,  że  po 
rozbiciu  jego  korpusu    i  (^^ibohi  kejjn^ 

Moskali,  wq}sko  nasze  oddlMł  ^^ 

wojska  od  Dybicaa,  pooi^in  »fti 
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na  owe  gwardye ,  czy  na  zeszczuplałą  główną  armią  i  osobno  je 
zwyciężać.  Gdyby  pomysł  ten  jenialny  był  wykonany  z  odpo- 
wiednią precyzyą  i  szybkością  wszystkich  poruszeń,  byłby 
dał  zupełnie  inny  obrót  wojnie. 

Odwoławszy  poprzednie  rozkazy,  zgromadził  Skrzynecki 
w  cichości  główne  siły  swe  koło  Warszawy.  Umiński  wyshny 
dawniej   przez   Modlin  ku  Ostrołęce,   aby  spędzić  Sackenai 
mieć  pilne  oko  na  gward}'e,   zajął  już  wskazane  sobie  stano- 
wiska. W  nocy  (z  30.  na  31.  Marca)  przeszło  wojsko  polskie 
po  moście  słomą  wysłanym  na  Pragę,   a  pod    zasłoną  mgh 
wykonało  rano  część  ruchów  swoich ,  zanim  Ueismar ,  przeciw 
któremu  były  wymierzone ,  zdołał  się  spostrzedz.  Jenerał  ten 
zajmował  w  6,000   przeszło   ludzi   dość  silne  stanowisko  pod 
Wawrem.  Rybiński  miał  więc  z  swoją  dywizyą  przybyłą  z  ModKu 
obejść   stanowiska  jego   i   uderzyć  nań   z   prawej  strony,  a 
Kicki  z  brygadą  jazdy  zaraz  nań  wpaść  od  przodu.  GeJsmar 
oskoczony  tym   si)Osobem   poniósł  wprawdzie   wielkie  stnif 
szczególniej  w  jeńcach,  lecz  wycofał  się  dla  tego  tylko 2 resztą 
:  swych   pułków,   że   Rybiński   nie   wysłał   zawczasu  lijgade 
jazdy  Kamiiiskiego  na  opanowanie  gościńca ,  aby  mu  pnedąć 
odi^TÓt.  (ieismar  zawiadomił   wcześnie   Rosena,    który  nA^ 
zatem    ściągnąć    i)od    Dęby  -  wielkie   część    korpusu   swep. 
Gdyby   pogoń   naszych   była   natarczy wszą ,    nie  mógłby  był 
Geismar  pozbierać  po  drodze  kilku  batalionów ,  a  nawet  przedv- 
nie  byłby  sam  resztę  stracił  swego  oddziału.  Ociężało.ść  zaś  naszydt 
dozwoliła  mu  połączyć  się  na  czele  swych  niedobitków  z  Rosenem 
w  Dębach   wielkich.    Wnet   nadciJjgnął   i  Skrzynecki   z  sff 
armią   około  3ciej  z  pohulnia,  i  nakazał   zaraz   uderzyć  na 
silne  stanowisko  Rosena,  zasłonione  z  frontu  bagnistym  stnh 
mykiem  a  z  boków   błotami  i  lasem.   Lewe  skrzydło  Moskali 
było   prawie   niedostępne,  a  i  na  prawćm  mogła  sama  tylko 
piechota   nacierać,   dział  zaś  i  jazdy   niepodobna   było   użyć 
z  powodu   rozmiękłej  bardzo  ziemi.    Skrzynecki    przeznamł 
brygadę  jedynie  Bogusławskiego ,  złożoną  z  4go  i  8go  pułku 
liniowego,  miasto  większćmi  uderzyć  na  nieprzyjaciela  siłami. 
Wysilenia  tych  pułków  były  bezowocne,   ponieważ  nie  mogły 
użyć  artyleryi,  a  przytćm   nie  miały  należytego  poptrdi- 
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Dopićro  nad  samym  zmrokiem  zajął  pułk  czwarty  kilka  chałup 
w  Dębach  -  wielkich  i  zatoczył  dwa  działa ,  pod  których  zasłoną. 
Skarżyński  na  czele  swćj  dywizyi  jazdy  przeleciawszy  wąwóz, 
rozbił  jazdę  nieprzyjacielską  a  dalćj  przy  zupełnym  już  zmroku 
trzy  bataliony  piechoty.  Wojsko  Bosena  złamane  t^m  natarciem 
zaczęło  uchodzić  różnenii  drogami  boczndmi  pod  zasłoną  nocy. 
Gdyby  Skrzynecki  był  umiał  korzystać  z  swej  przewagi,  i 
zaraz  z  początku  znaczniejszi^mi  uderzył  masami .  byłby  za  dnia 
zupełnie  rozbił  Kosena  i  zabrał  w  niewolę  większą  część 
jego  korpusu.  Lecz  i  tak  odniesiono  znaczne  korzyści ,  a  można 
się  było  większych  jeszcze  spodziewać ,  ponieważ  pułki  Rosena 
były  zupełnie  zdemoralizowane. 

Rosen  umknął  w  największym  popłochu  ku  Siedlcom, 
zbierając  po  drodze  resztę  pułków  swego  korpusu.  Nasi  puścili 
się  dopiero  o  8mej  godziuie  rano  (1.  Kwiet.)  za  nim  w  pogoń, 
^miasto  wyruszyć  przynajmniej  o  5tej,  pi-zez  co  dali  mu  trzy 
godzin  czasu  do  skupiania  rozpierzłych  oddziałów.  W  przedniej 
straży  szła  dywizya  jazdy  Łubieńskiego  i  zabierała  po  drodze 
pojedyncze  batoliony ,  któremi  nieprzyjaciel  chciał  jej  pochód 
powstrzymywać.  Łubieński  dotarł  w  dniu  tym  aż  do  Boimia 
nad  Kostrzyniem  o  dwie  mile  od  Siedlec,  a  główna  armia 
stanęła  pod  Kałuszynem.  Miasto  iść  (2.  Kwiet)  do  Siedlec, 
których  resztki  korpusu  Sackena  nie  mogły  obronić ,  i  zabrać 
tam  nagromadzone  zapasy  wojenne  Moskali,  przepędzili  nasi 
dzień  ten  bezczynnie.  Skrzynecki  uszczęśliwiony  powodzeniem , 
jakiego  się  nie  spodziewał  prawie,  gdy  samych  jeńców  zabrano 
przeszło  10,000,  kilka  sztandarów  i  10  dział,  zawahał  się 
co  do  dalszych  działań  wojennych.  Oddając  się  więcej  polityce 
niż  strategii  i  taktyce,  zapominał  widocznie,  że  w  wojnie 
wszystko  zależy  na  szybkości  i  precyzyi  ruchów  a  oraz  na 
umiejętności  takiego  rozstawiania  sił  swoich ,  aby  je  za  każdą 
pomyłką  nieprzyjaciela  zaraz  skupić  i  przeważnie  na  odsłonioną 
lub  słabą  jego  można  uderzyć  stronę.  Zdolny  wódz  byłby  zniszczył 
resztki  korpusu  Rosena,  zajął  Siedlce,  a  ściągnąwszy  tym- 
czasem do  siebie  dywizyą  Milberga  stojącą  koło  Kozienic  a 
UBz  korpnnr  Umińskiego  i  Sierawskiego ,  ruszył  przeciw  Dybi- 
jO  faitws,  która  musiałaby  się  skończyć  albo 


zupełnćm  zniszczeniem  jego  wojska  albo  przynigmni^  "^jfiw- 
ciem  go  za  Wieprz  i  z  granic  królestwa.  Lecz  tałdm  wodzea 
nie  był  Skrzynecki.   Nagle  bowiem  zaczął  się  lękać,  aby  p 
Dybicz  nie  odciął  od  Pragi ,  i  nakazał  ruch  wsteczny ,  w  skotik 
czego   kwaterę  główną  zi^ożył  w  Siennicy,   a  koła  Boimk 
zostawił  dywizyą  jazdy  Łubieńskiego ,  i  brygadę  piechoty  Rriai- 
da.  Z  Siennicy  wysłał  Chrzanowskiego  z  djrwizyą  jazdy  Skarżyń- 
skiego i  brygadę  piechoty  na  zwiady  ku  Żelechowa ,  a  następnie 
przeniósł  (6.)  główną  kwaterę  do  Latyczewa,  skoro  się  prze- 
świadczył,  źe  Dybicz   zaniechawszy  przeprawy  przez  Wisłę, 
kazał  wszystkie  mostowe  przyrządy  popalić ,  a  z  całym  wojskiem 
zwrócił  się  frontem  ku  jego  armii ,  poczem  marszem  fUskowym 
okolając  jej  stanowiska,   dążył  widocznie  do  Siedlec,  aby  się 
połączyć   z   resztą   swych   korpusów.    Cóż   robi   Skrzynecki? 
Zamiast  działać  zaczepnie ,  jak  tego  wymagały  okoliczności  i 
zapał  wojska  naszego  z  jednej  a  demoralizacya  pułków  mosr 
kiewskich  z  drugiej  strony ,   rozprasza   bezcelnie   swe  wofikś 
w  stanowiskach  odpornych  wzdłuż  Kostrzynia  i  Świdra,  dwa 
rzek  błotnistych.  Linia  ta  10  mil  dhiga  była  wprawdzie  ioit 
obronną,   lecz  gdyby  Dybicz  chciał  był  ją  przełamać,  bjłby 
znalazł  na  tak  długiej  przestrzeni  punkt  odpowiedni ,  a  wtedy 
naraziłby  armią  nas/^^  na  wielkie  niebezpieczeństwo.  I  Dybia 
)»rzecież  nie  myślał  o  czemś  podobnem  ze  względu  gównie, 
że  ogromny    brak  żywności   dokuczał  jego  wojsku.    Dla  tego 
unikał  spotkaniu,  a  postąpiwszy  naprzód  jak  gdyby  w  zamiarze 
iśtoczenia  bitwy ,  mszył  potem  nagle  w  kierunku  Łukowa.  W  tym 
właśnie  czasie  postanowił  i  Skrzynecki  po  lOciu  dniowej  bez- 
czynności praejść  do  działań  zaczepnych.  Skupiwszy  (9.  Kwiet) 
swe  prawe   skmdło  w  Wielgolesie.   dotarł   do  Łukowiec,  a 
jjdy  nazajutrz  Dybicz  cofnął  się  do  Łukowa ,  podzielił  Skrzy- 
necki   swe   siły  na  dwie  połowy.    Z  jedną  iiarł  Clirzanowski 
tylną  straż  Dybicza ,  a  druga  pod  wodzij;  Pi*ądzyuskiego  ruszyła 
na  Siedlce   przez   Wodynie  i  Domaniewice,   gdzie    2gi  pnlk 
ułanów   spędził   z  pola    10   szwadronów   moskiewskich.   Idąc 
wprost   na   Siedlce    zawiadomił    Prądzyński    kilku    strzałami 
działowćmi   inne  oddziały  polskie  o  swem  przybyciu.    Wedle 
ułożonego  bowiem  planu   miał  sam  Skrzynecki  e  dywyi 
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jazdy  Łubieńskiego,  brygadą  Rolanda  i  pułkiem  grenadyerów 
równocześnie  nadejść  drogą  bita  od  Kałuszyna,  a  jenerał 
Stryjeński  z  brygadą  kawaleryi  od  strony  Suchy  wzdłuż  Mu- 
chawca.  Chodziło  tu  najprzód  o  odcięcie  kilkutysięcznej  straży 
przedniej  Rosena  w  Jagodnie  nad  Kostrzyniem ,  która  przez 
most  tylko  w  Iganiach  mogła  przebyć  Muchawiec  i  dostać  się 
do  Siedlec ,  a  następnie  o  opanoAvnuie  tego  miasta ,  gdzie  były 
kasy ,  parki ,  szpitale  i  znaczne  zapasy  wojenne  Moskali.  Opa- 
nowanie zatem  mostu  w  Iganiach,  zanim  spłoszona  straż  przednia 
zdoła  się  cofnąć,  stanowiło  o  skutku  całej  wyprawy.  Gdy 
Prądzyński  zbliżył  się  do  Siedlec,  stanął  w  Zelkowie  z  tej 
strony  Muchawca.  Rosen ,  któremu  przybyła  w  pomoc  dy wizya 
z  korpusu  Pahlena  n.,  osadził  łganie  i  most  na  Muchawcu 
częścią  swój  piechoty  i  jazdy ,  a  z  drugiej  strony  rzeki  rozwi- 
nął resztę  swego  wojska  i  ustawił  liczną  artyleryą.  Prądzyński 
nie  chciał  z  początku  nacierać,  dokąd  Skrzynecki  i  Stryjeński 
nie  nadejdą ,  lecz  gdy  spostrzegł .  że  przednia  straż  moskiewska 
może  tymczasem  umknąć,  rozpoczął  o  trzeciej  z  południa 
walkę.  Jazda  nasza  si)ędziła  jazdę  nieprzyjacielską,  a  batalion 
8go  pułku  liniowego  wyrzucił  Moskali  z  Igań  i  zabrał  im 
3  działa.  Rosen  wysłał  dwa  pułki  sti-zeleckie .  które  wyparłszy 
ów  batalion  ze  wsi ,  ścigały  go  natarczywie.  Prądzyński  wysu- 
nął teras  swe  lewe  skrzydło  napi-zód,  a  śmiałym  ruchem 
rozbił  oba  te  pułki  i  opanował  most  na  Muchawca,  czćm 
odciął  staż  przednią  Moskali ,  która  jichnięta  na  bagna  w  po- 
łowie zaledwie  zdołała  dostać  się  do  swoich.  Moskale  stracili 
w  rannych  i  zabitych  około  2,000,  a  tyleż  zabrano  im  do 
niewoli.  Główny  jednakże  cel  wyprawy  był  chybiony  z  winy 
Skrzyneckiego,  który  nie  tylko  sam  nie  przybył,  ale  i  Stry- 
jeńskiemu  nie  wydał  rozkazów  odpowiednich.  Słusznie  też 
robił  mu  gorzkie  wyrzuty  Prądzyński.  Nie  ulega  bowiem 
wątpliwości,  że  gdyby  Skrzynecki  był  wcdhig  planu  natarł 
równocześnie  na  łganie ,  korpus  Rosena  nie  uszedłby  zupeł- 
nego zniszczenia ,  a  opanowanie  Siedlec  zmusiłoby  było  Dybicza 
do  i]8t(]piini&  I  królestwa,  co  znów  wywarłoby  ogromne 
w|HtMl  >>^a  i  za  granicą. 
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patryotyzmu  ożymsi  tam  wszystkich  serca,  a  nienawiść  do 
rządu  moskiewskiego  była  większą  niemal  niż  w  królestwie. 
Patryoci  zaczęli  się  Uż  porozumiewać  z  sobą ,  a  w  Wilnie  utwo- 
rzono komitet  centralny,  który  miał  kierować  wszystkióm. 
Moskale  wpadali  wprawdzie  na  trop  działań  tajemnych,  lecą 
nie  mogli  nic  pewnego  wykryć,  chociaż  podejrzane  więzili 
osoby.  Przechody  licznych  wojsk  moskiewskich  uniemożebniały 
wcześniejszy  wybuch  powstania,  a  dla  tego  postanowiono  zwlec 
je  aź  do  poboru  rekrutów,  a  tymczasem  zbroić  się  potajemnie, 
co  tóm  było  łatwiejszym,  że  od  samych  Moskali  można  było 
kupować  broń  i  amunicyą  ze  składów  rządowych.  Gdy  więc 
wojska  moskiewskie  wkroczyły  do  królestwa,  a  na  Litwie 
pozostały  słabe  jedynie  załogi  w  Wilnie  i  główniejszych  miastach, 
zaczęto  sprężyściej  przygotowywać  wszystko  do  zbrojnego  ruchu. 
Wileński  komitet  centralny  chciał  wprawdzie  tak  rzeczy  nastroić, 
aby  równocześnie  na  całej  przestrzeni  Litwy  wybuchło  pow^ 
stanie,  lecz  niecierpliwość  Żmudzinów  pokrzyżowała  jego 
zamiary.  W  Rosićniach  bowiem  wzięto  się  (26.  Marca)  do 
broni,  a  następnie  w  Telżach,  Szawlach  i  innych  miastach. 
Wszędzie  rozbrojono  zid:ogi,  zabrano  kasy  i  składy  broni, 
i  powypędzano  moskiewskich  czynowników.  Powstanie  ogarnęło 
zaraz  powiat  poniewiezki  i  upitski.  Mimo  porażki  Staniewicza 
pod  Ejrajtołą  (30.  Marca)  i  rozpędzenia  części  powstańców, 
gromadziły  się  wszędzie  zbrojne  oddziały,  a  pożar  powstania 
szerzył  się  po  całej  Litwie.  Najczęstsze  były  utarczki  pod 
.JPołągą,  którą  powstańcy  chcieli  opanować,  aby  mając  port 
jąj  w  swojćm  ręku,  idatwić  sobie  możność  sprowadzania 
morzem  broni  i  amunicyi  z  zagranicy.  Lecz  chociaż  ją  zdobyli 
(5.  KwieŁ),  nie  zdołali  jej  utrzymać.  W  każdym  powiecie, 
gdzie  wybuchło  powstanie ,  spisywano  akt  tegoż  i  ustanawiano 
władze  tymczasowe,  które  pod  groźbą  laur  nąisurowszych 
wzywały  wszystkich  mieszkańców  do  broni.  Nadgraniczne  od- 
działy moskiewskie  uchodziły  zwykle  do  Prus^^ą  ZiOS^Uarzwi 
się  tam  w  broń  i  amunicyą,  wracały  zn6w  dp,ki||j" 
innymi  musiał  do  Prus  uciec  pułkownik  Bąrflio 
Moskalami ,  party  przez  powstańców  roedeńzkjijl 
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Chociaż  zawczesne  zei-wanic  się  Żimidzinów  pokrzyżowik 
l)lany  komitetu  centralnego ,  postanowił  przecież  powołać  c^ 
Litwę  do  broni,  zanim  Moskale  zdołają  większe  sprowtlaf 
siły.  Nie  pomogły  srogości  Chrapowickiego ,  jcneralnego  gnba^ 
natora  Wilna,  który  kazał  rozstrzelać  Łabanowskiego ,  Kndn- 
wicza  i  kilku  innych.  Ilnch  powstańczy  rozszerzył  sif  po 
całej  Litwie,  a  gdyby  w  Kwietniu  oddział  kilkutysięan; 
regularnego  wojska  był  nadciągnął  z  królestwa,  byłoby  pow- 
stanie litewskie  przybrało  takie  rozmiary ,  że  Dybicz  musiałby 
był  \\iększą  część  swego  wojska  użyć  przeciw  niemu.  Oddziah 
bowiem  powstańców  organizujące  się  pod  zasłoną  wojska 
regularnego  byłyby  wkrótce  nabrały  wprawy  i  nie  dałyby  sie 
tak  łatwo  pokonywać  i  rozpraszać ,  mając  w  tem  wojsku 
zawsze  bezpieczny  punkt  oparcia.  Lecz  w}'glądane  ciągle  pułki 
polskie  nie  przybywał}'  bynajmniej.  Mimo  to  mnożyły  się  codceń 
hufce  zbrojne  pod  samem  Wilnem  <  a  cltociaż  nie  udał  ^ 
napad  na  Kowno ,  w  Oszmianie  zaś  Moskale  około  400  wymcii 
ludzi ,  nie  upadano  na  duchu.  Z  miast  stajmowanych  nie  dimo 
przenieśli  się  powstańcy  do  lasów,  gdy  z  jednćj  strony  I^ybia 
wysłał  dywizyą  jazdy  i  dywizyą  piechoty  na  Litwę ,  a  z  dnigićj 
car  ruszył  wszystkie  zakładowe  bataliony  a  nawet  rozwiąż 
kordon  ^choleryczny  koło  Petersburga ,  aby  większe  zgromadzić 
masy  wojska  przeciw  powstaniu  litewskiemu,  z^rilozcza  ie 
i  lud  wiejski  miał  liczny  w  nióm  udział. 

I  w  trzech  południowych  guberniach  przygotowywano 
się  do  powstania  szczególniej  na  Podolu  i  Ukrainie ;  poniewał 
na  Wołyniu ,  gdzie  znaczniejsze  Moskwa  zebrała  siły ,  więksie 
groziło  niebezpieczeństwo  wykrycia.  *  W  Kamieńcu  podolskiiD 
utworzył  się  komitet  centralny  dla  tych  gubemii,  któiy  wy- 
prawił był  do  Chłopickiego  jeszcze  Deniskę  z  doniesieniem, 
że  byle  wkroczył  jaki  silniejszy  oddział  wojska  polsldegD 
w  rzeczone  gubernie ,  powstanie  wybuohnie  natychmiast  Wia- 
doma odpowiedź  dyktatora  odroczyła  rzecz  całą.  Lecz  gdy 
po  bitwie  grochowskiej  Dybicz  cofnął  się  z  pod  Warszawy, 
odżył}'  nadzieje  patryotów  w  owych  ziemiach.  Zaczęto  si$ 
zjeżdżać  na  narady  a  mianowicie  w  stronach,  gdzie  nie  było 
wojsk  moskiewskich,   aby  umówić  sposół>  i  czas  powstania. 
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Gotowość  była  wielka,  a  z  słiiźby  dworskkg,  urzędników 
prywatnych,  drobnej  szlachty  i  młodzieży  można  było  utwo- 
rzyć dość  licznę  pułki.  Najgorętsi  z  patryotów  stai*ali  się 
wejść  w  porozumienie  z  Dwernickim ,  który  z  swym  korpusem 
Btał  bezczynnie  w  Zamościu.  Ponawiane  obietnice,  że  byle 
tdę  pokazał  za  Bugiem,  wszystko,  co  żyje,  weźmie  się  do 
broni,  spowodowały  go  do  wyprawy,  która  właściwie  przed 
zniszczeniem  korpusu  Kreutza  pod  Lublinem  była  kiokiem 
awanturniczym.  Należało  bowiem  łącznie  z  Sierawskim  i  Pacem 
wpaść  na  Kreutza,  który  w  takim  razie  musiałby  był  uledz, 
a  oczyściwszy  tym  sposobem  Lubetekie  zupełnie  z  Moskali, 
rzucić  się  na  Wołyń  z  większą  nieco  siłą ,  rozbić  w  pićrwszym 
niejako  zapędzie  Riidigera  i  tćm  dać  otuchę  wszystkim  do 
zbrojnego  wystąpienia.  Takie  polecenia  powinny  były  wyjść 
od  Skrzyneckiego  po  zwycięztwie  pod  Dębami  wielkićmi.  Stało 
się  inaczćj.  Dwernicki  wysłał  naprzód  majora  Chrośdkowskiego, 
aby  zapowiadając  jego  przybycie ,  wezwał  wszystkich  do  goto- 
wości zbrojnćj.  Lecz  wysłannik  ten  nie  spełnił  należycie 
polecenia  swego,  ponieważ  opóźnił  swój  wyjazd  i  dopićro  po 
wkroczeniu  korpusu  na  Wołyń  rozpoczął  swe  czynności.  Dwer- 
nicki miał  około  6,000  ludzi  pod  rozkazami,  gdy  postanowił 
rzucić  się  na  Wołyń.  Chcąc  zasłonić  przed  Kreutzem  kierunek 
sw^o  pochodu,  udał  zręcznie,  że  zamyśla  dążyć  ku  Wiśle 
i  dla  tego  wyruszył  (4.  Kwietnia)  do  Zwierzyńca,  »  skoro 
spostrzegł,  że  podstęp  się  udał,  zwrócił  nagle  (6.)  w  prze- 
ciwną stronę,  a  stanąwszy  wieczór  (10.)  w  Kryło  wie  nad 
Bugiem,  przeprawił  się  nazajutrz  przez  tę  rzekę.  Wszystko 
polegało  teraz  na  szybkości  ruchów.  Dla  tego  w7słał  Dwer-. 
nicki  część  swćj  jazdy  na  zwiady  ku  Włodzimierzowi  a  z  główną 
siłą  poszedł  na  Poryck ,  gdzie  rozbił  pułk  kargopolski  drago- 
nów. Rttdiger  zawiadomiony  wcześnie  o  jego  wkroczeniu, 
coihął  się  za  St}T,  gdzie  pod  Krasnćm  zajął  w  11,000  ludzi 
i  36  dział  silne  stanowisko,  zkąd  się  przeniósł  (15.)  do 
Chrynik,  aby  Dwernickiemu  nie  dać  się  przeprawić  przez 
rzekę ,  a  oraz  nie  puścić  go  ani  do  Dubna  ani  do  Krzemieńca. 
Chłodne  prz}jęcie ,  jakiego  Dwernicki  doznał  na  Wołyniu, 
dało  mu  wiele  do  myślenia.  Miał  teraz  przed  sobą  trzy  drogi ,  t  j. 
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Dwernicki  przejść  (27.)  do  Galicyi ,  skoro  spostrz^ł,  że  Mdiger 
zgwałciwszy  granicę  neutralną ,  z  tyła  i  boków  mu  zagrażał.  W 
kilka  dni  późnićj  nastąpiło  (2.  Maj.)  z  rozkazu  władz  austryackich 
rozbrojenie  całego  oddziału,  który  liczył  wszystkiego  3,000  ludzi. 

Komitet  centralny  w  Kamieńcu  spodziewając  się  nadejścia 
jego,  wyznaczył  już  był  termin  powstania  w  dniu  27.  Kwietnia, 
lecz  odwołał  go  następnie ,  czćm  nie  zdołał  przeszkodzić  częścio- 
wemu wybuchowi  tegoż.  Tu  i  owdzie  zebrały  się  hufce  pow- 
stańców. Najliczniejszy  z  nich  miał  na  czele  SOletniego  jene- 
rała Kołyskę,  niegdyś  towarzysza  Kościuszki,  a  napadnięty 
przez  Rotha  pod  Daszowem  był  zupełnie  rozbity.  Inny  doznał 
równego  losu  pod  Kowlem,  a  wkrótce  przywrócili  Moskale 
po  swojemu  pokój  i  porządek  w  tych  guberniach.  Rozbici 
powstańcy  szukali  scłironienia  w  zaborze  austryackim,  a  sam 
tylko  Karol  Kożycki  przedarł  się  z  swym  oMńeiem  do 
królestwa. 

Po  bitwie  pod  Iganiami  rozłożył  Skrzynecki  całe  wojsko 
w  następujący  sposób:  Umiński  pozostał  z  swym  korpusem 
nad  Liwem.  Dywizya  jazdy  jenerała  Ruttić  i  2  pułki  piechoty 
były  koło  Suchy ,  a  czwarta  dywizya  piechoty  i  dywizya  jazdy 
Łubieńskiego  na  przeciw  Boimia  nad  Kostrzyniem.  Po  za 
Kałuszynem  stało  3  pułki  piechoty,  a  w  Cegłowie  druga 
dywizya  piechoty  z  przednią  strażą  w  Kuflewie.  Główna  kwa^ 
tera  była  w  Jędrzejowie  a  przy  nlćj  trzecia  dywizya  piechoty 
i  reszta  jazdy.  W  tych  stanowiskach  przepędziło  wojsko  nasze 
bezczynnie  dwa  przeszło  tygodnie.  Miasto  oręża  nieprzyjaciel- 
skiego przerzedzała  szeregi  cholera,  która  w  tym  właśnie 
czasie  pojawiła  się  najprzód  między  Moskalami  a  potćm  i  do 
naszego  pi7:eszła  wojska  i  nie  mało  mu  wydarła  starych 
żołnierzy.  Podczas  tej  bezczynności  głównćj  armii  zaszły  prócz 
wyprawy  Dwernickiego  na  Wołyń  ważne  wypadki  na  prawćm 
naszym  skrzydle.  Gdy  bowiem  jenerał  ten  wyruszył  za  Bug , 
należało  koniecznie  zatrudnić  Kreutza ,  aby  nie  poszedł  za  nim 
w  pogoń.  Korpusy  Paca  i  Sierawskiego  mogły  to  łatwo  uczynić, 
a  połączywszy  się  z  sobą,  rozbić  go  nawet  najzupełnićj. 
Lecz  jak  we  wszystkich  innych  działaniach  wojennych  tak 
nie  umiano  i  tu  połączyć  sił  potrzebnych  do  osiągnięcia  jakiegoś 


S02 

skutku  wi\;kszego.  Miasto  bowiem  wysłać  oba  te  korpusy 
przeciw  Kreutzowi ,  kazano  samemu  Sicrawskiemu  przejść 
Wisłę,  niepokoić  go  ci;}gle  i  uti^zjmywać  komunikacyą  między 
Dwernickim  a  Zamościem.  Sierawski  miał  6.  batal.  pieclioty, 
Irtór^j  część  była  uzbrojona  w  kosy,  trzy  pułki  jazdy  i  6  dział, 
czyli  wszystkiego  około  6,000  młodego  żołnierza.  Przeszedłszy 
Wisłę  koło  Józefowa  i  Kazimierza,  ruszył  z  swym  oddziałem 
wprost  na  Lublin ,  gdzie  był  cały  korpus  Kreutza  liczący  przeszło 
9,000  starego  wojska.  Kreutz  zawiadomiony  o  zbliżaniu  si{ 
naszych',  wyszedł  na  ich  spotkanie,  a  obie  pńsednie  straże 
starły  się  (16.  Kwiet)  z  sobą  w  Bełżycach.  Sierawski  zajął 
silnie  stanowisko  pod  Woronowem,  gdzie  nazajutrz  przyszło 
do  bitwy.  Po  zażartąj  walce ,  w  którćj  liczna  artylerya  Kreutza 
górowała  nad  6ma  działami  Sierawskiego ,  wyparli  Moskale 
Baszyeh  z  Woronowa.  Sierawski  kazał  całąj  piechocie  swojg 
uderzyć  na  tę  wieś,  a  sam  na  czele  jazdy  rzucił  się  na  jazdę 
nieprzyjacielską.  Lecz  usiłowania  jego  były  darenme ,  zwłaszcza 
gdy  pułk  jazdy  kaliskiej  pierzchł  przy  pićrwszćm  spotkania. 
Zmuszony  do  odwrotu ,  przybył  bez  wielkiąj  nawet  straty  do 
Opola,  zkąd  wyruszył  do  Kazimierza.  Tu  należało  zarai  się 
przeprawić  przez  Wisłę,  lecz  w  braku  dostateczni  ilości 
statków  przewozowych ,  przeprawiono  tylko  jazdę  i  4  działa 
na  drugą  stronę,  gdy  Kreutz  przybył  w  pogoni.  Z^poGafi|tka 
broniła  się  piechota  dzielnie,  lecz  gdy  waleczny  Julinaz  Mała- 
chowski poległ ,  poszło  wszystko  w  rosypkę.  Część  puściła  Bi% 
wpław,  część  rozbiegła  się  po  lasach,  a  przeszło  1,000  załurah 
Moskwa  do  niewoli.  Sierawski  uszedł  z  garstką  pozostałą  i 
z  obu  działami  do  Puław,  gdzie  się  przeprawił  przez  Wisłs. 
Za  tę  porażkę,  w  którćj  straciliśmy  przeszło  12,000  ludzi, 
odebrał  Skrzynecki  Sierawsldemu  dowództwo  a  w  miejsce  j^ 
zamianował  jenerała  Dziekońskiego.  Wygrana  pod  Woronowem 
była  na  rękę  Kreutzowi,  ponieważ  mógł  teraz  wysłać  Dawi- 
dowa na  Wołyń,  czćm  przeciął  związki  Dwernickiego  z  kró- 
lestwem. 

Może  słusznie  zadziwiać  bezczynność  Skrzyneckiego  w  tym 
czasie.  Wcysko  Dybicza  było  niezmiernie  wycieńczone,  a  łuŁwy, 
cholera  i  inne  słabości  przerzedziły  bardzo  szeregi  j^[o.  Na  col 
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czekan  Skrzynecki?  czy  na  wzmocnienie  ale  sił  niepiy.yjuciel- 
skich,  czy  tóż  na  stłumienie  ruchów  i>owstaiiczych  w  pro- 
wincyach  zabranych?  Litwie  i  bwernickiemu  trzeba  było  pomocy^ 
a  wódz  naczelny  odpoczywając  na  laurach  w  głównej  kwaterze, 
patrzał  spokojnie  jak  Kreutz  rozgi*aniiał  Sierawskiago^,  a 
ruchome  kolunniy  moskiewskie  tępiły  powstaiiców  w  Augustow- 
skiem  i  w  innych  stronach!  Z  reszti^  same  rozpołoźeuic  wojska 
narażało  je  na  niebezpieczny  napad  z  boku,  co  teź  Dybicz 
chciał  uskutecznić.  Skupiwszy  (24.  Kwietnia)  niepostrzeżenie 
swe  wojska  koło  Jenizolimy,  mszył  (25.)  na  Kutiewo,  gdzie 
stał  Dembiński  z  2ma  batalionami  piechoty,  2ma  pułkaini 
jazdy  i  4ma  działami.  Sądząc,  że  to  się  zbliża  jakiś  tylko 
oddział  nieprzyjacielski,  zaczął  Dembiński  walkę,  lecz  skoro 
się  przekonał,  że  ma  do  czynienia  z  całą  armią,  cofnął  sig 
do  Cegłowa,  gdzie  stała  dywizya  piechoty  Oiełguda,  a  z  nią 
razem  do  wsi  Miśnia.  Ruch  ten  zaczepny  z  boku  narażał 
armię  na  wielkie  niebezpieczeństwo,  ponieważ  odwrót  był 
nader  trudny.  Szczęściem  zatrzymały  się  przednie  straże  Dybicza 
przez  noc  w  Cegłowie  i  Siennicy ,  a  tak  mógł  Skrzynecki 
ściągnąć  swe  dywizye  od  Kostrzynia  i  z  całą  aimią  swą  uprzedzić 
(26.)  Moskali  w  Mińsku.  Cofnąwszy  się  ztąd  do  Dębów  wielkich , 
gdzie  silno  zajął  stanowisko,  zostawił  Skrzynecki  w  Mińsku 
tylną  rttaż  złożoną  z  dywizyi  piechoty  Giełguda  i  dywizyi 
jazdy  Skarżyńskiego.  Wojska  moskiewskie  nadciągnęły  około 
pc^ndnia,  i  zaczęła  się  zaraz  walka.  Nasi  wyparci  z  Mińska, 
cofnęli  się  do  Stojadeł ,  zkąd  po  kilkugodzinnej  obronie  usku- 
tecznili odwTÓt  do  Dębów  wielkich.  Straty  obusti'onne  były 
matoznaczne.  Nazajutrz  rozpoczął  Dybicz  ruch  wsteczny  i 
zajął  dawne  stanowiska.  Skrzynecki  wrócił  znów  nad  Kostrzyn, 
a  wyuczony  świćż^m  doświadczeniem ,  skupił  lepiej  swe  siły 
około  Jędrzejowa,  swej  głównćj  kwatery,  aby  się  nie  narazić 
na  podobny  napad  z  boku.  Chcąc  zaś  przywrócić  komunikacyą 
z  Dwernickim,  o  którego  wyparciu  do  zaboru  austryackiego 
nie  wiedziano  jeszcze  w  głównćj  kwaterze,  wysłał  Skrzynecki 
Chrzanowskiego  z  brygadą  piechoty  Ramorina,  2  pułkami  jazdy 
i  lOma  działami  czyli  razem  z  5,000  ludźmi  w  Lubelskie.  Chrza* 
nowski  stanął  (8.  Maja)  w  Kocku.  Kreutz ,  któi^  się  wzmocnił 
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właśnie  brygadą  piechoty ,  brygadą  jazdy  i  2  pułkami  kozaków, 
pospieszył  z  całym  korpusem  swoim  z  Grabowa  ku  KamioDce, 
a  jenerała  Fezego  wysłał  z  2ma  pułkami  piechoty  na  zwiady 
ku  Firlejom.  Fezi  napadnięty  w  lasach  firlejskich  przez  4 
batoliony  naszych ,  poniósł  klęskę  i  nie  byłby  ocalił  ani  jednego 
z  swych  gienadyerów ,  gdyby  mu  nie  był  nadbiegł  w  pomoc 
jenerał  Dellinghausen  na  czele  kilku  pułków  jazdy.  Mimo  to 
zabrali  mu  nasi  500  jeńców.  Chrzanowski  miasto  myśleć  zaraz 
o  przeprawieniu  się  na  powrót  za  Wieprz ,  skoro  Kreutz  mógł 
z  Kamionki  uderzyć  nań  przeważnymi  siłami ,  pozostał  na  noc 
w  Lewartowie,  a  co  gorsza  zaniedbał  zwykłej  baczności  obozowćj. 
Napadnięty  (10.)  niespodzianie  zasłaniał  2ma  szwadronami 
szykowanie  się  resitjr  wojska ,  a  po  pięciogodzinnej  walce  prze- 
prawił się  w  obliczu  nieprzyjaciela  za  Wieprz  koło  ŻamdL 
Pozostała  w  Lewartowie  kompania  piórwszego  pułku  liniowego 
zamknęła  się  w  klasztorze,  gdzie  się  broniła  aż  do  wieczora 
z  największą  dziebiością  przeciw  całemu  korpusowi  Kreutza. 
Gdy  się  w  końcu  poddała,  okazali  sami  Moskale  cześć  tg 
garstce  walecznych.  Chrzanowski  musiał  przebyć  Wieprz  w  dwu 
jeszcze  miejscach,  nby  się  w  Łęcznie  do3tać  na  gościniec 
idący  do  Zamościa.  W  Izbicy  dopićro  doiHgła  go  przednia 
straż  Kreutza  złożona  z  brygady  jazdy  i  dwu  pułków  kozac- 
kich, lecz  odparta  ze  stratą  nie  mogła  przeszkodiić  jego 
wejściu  (12.  Maja)  do  Zamościa,  gdzie  tćż  przyprowadził  800 
jeńców.  Chrzanowski  udał  się  dla  tego  głównie  do  Zamościa, 
ponieważ  po  drodze  dowiedział  się  o  losie  Dwernickiego,  a 
tak  nie  miał  po  co  iść  na  Wołyń. 

W  ciągu  opisanych  tu  działań  wojennych  był  i  sejm 
także  czynny.  Obradując  z  razu  w  mi^m  komplecie ,  zi^atwiał 
naglące  tylko  sprawy.  Do  najważniejszych  zagadnień,  jakie  od  sa- 
mego początku  powstania  rozważano,  należy  sprawa  włościańska. 
Były  wprawdzie  zdania,  że  wszystkie  sprawy  podobne  należy 
odłożyć  aż  do  zakończenia  wojny ,  aby  w  ciągu  tejże  nie  wy- 
woływać sporów,  które  mogłyby  wątlić  siły  narodu.  Lecz 
inni  nmiemali  znowu,  że  tej  właśnie  sprawy  nie  wolno  odra- 
czać, ponieważ  przeciwnie  należy  wskazać  Europie,  jak  zba- 
wienni 0%  cele  powstania^  Wkrótce  przeto  po  grochowski^ 
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bitwie  przedłożyli  najprzód  Rembowski  a  później  nieco  Kii- 
muntowicz  i  Szaniecki  sejmowi  projekta  co  do  uwłaszczenia 
i  usamowolnienia  ludu  wiejskiego.  Projekta  odesłano  do  komisyi , 
a  minister  skarbn  przedstawił  także  projekt ,  w  którym  wycho- 
dząc z  zasady,  że  sejm  nie  ma  prawa  rozrządzać  własnością 
prywatną ,  wymagał  jedynie  uwłaszczenia  włościan  w  dobrach 
skarbowych.  Projekt  jego  wzięła  komisya  przed  innćmi  pod 
rozwagę,  a  zmieniwszy  go  nieco,  przedłożyła  go  (28.  Marca) 
sejmowi  przez  Świdzińskiego ,  który  go  bardzo  gorąco  polecił. 
Rozpocz0y  się  zaraz  obrady,  które  trwały  przez  3  tygodnie. 
Projekt  ten  stanowił  1)  że  w  dobrach  narodowych  wszyscy 
włościanie  mają  odtąd  dzierżyć  dziedzicznie  swe  grunta  sto* 
sownie  do  porządniejszego  podziału  tychże,  2)  że  zamiaitt 
pańszczyzny  będą  płacić  czynsz,  3)  że  dożywszy  sum^ 
wyrówny Wającą  20letniemu  czystemu  dochodowi  z  swych  grun- 
tów mogą  nabyć  takowe  na  własność.  Rozprawy  były  nader  żywe , 
ponieważ  przeciw  projektowi  oświadczało  się  nie  tylko  stron- 
nictwo zachowawcze,  ale  i  postępowe.  Pićrwsze  twierdziło, 
że  uwłaszczenie  włościan  w  dobrach  narodowych  wywoła  za- 
mieszki w  kraju,  j^nieważ  wznieci  w  włościanach  dóbr  pry- 
watnych zazdrość  a' następnie  chęć  uzyskania  także  własności 
gruntowój.  Drugie  zaś  chcif^o  od  razu  wszystkich  włościan 
usamowobić  i  uwłaszczyć ,  lecz  widząc  opór  stronnictwa  zach(>- 
wawczego  przeciw  projektowi  oświadczyło  się  w  końcu  za 
nim,  aby  przynajmniej  wdrożyć  nim  sprawę  uwłaszczenia. 
Strona  zachowawcza  wystąpiła  z  nowym  zarzutem,  a  miano- 
wicie, że  projekt  odbierając  włościanom  wolność  uiszczania 
się  pieniędzmi  lub  robocizną  z  czynszu ,  pogwałca  sprawiedli- 
wość ,  i  dokazała  w  końcu  tyle ,  że  zostawiono  im  tę  wolność. ' 
Rząd  zaś  obawiał  się  znowu,  by  przyjęcie  projektu  Biernac- 
kiego nie  zraziło  ziemian  zaboru,  a  pragnąc  odroczenia  tcjj 
sprawy,  zwołał  (18.  Kwiet.)  cały  sejm.  Chociaż  w  mniejszym 
komplecie  zgodzono  się  już  na  większą  część  punktów  projekttf , 
zapadła  przecież  uchwała,  aby  cały  projekt  raz  jeszcze  przed- 
łożyć obu  izbom.  Lecz  tćm  właśnie  poszła  rzecz  w  odwłokę, 
ponieważ  wynaleziono  dogodny  pozór,  że  trzeba  wprzód  ńaglcjjsze 
pozałatwiać  sprtwvy.   Projektów  i  spraw  był  istotnie  Mtftiflt 
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Ogromny ,  z  czego  przecież  nie  ¥rynikała  bynajmniej  konieczność 
zepchania  sprawy  włościańskiej  z  porządku  dziennego.  Sejm 
powinien  był  wtedy  j%  stanowczo  załatwić,  skoro  już  była 
poruszoną,  a  sam  przykład  wielu  obywateli  w  zabranych 
prowincyach,  którzy  powstając  z  orężem  w  rgku  przeciw 
Moskwie,  zaczynali  powstanie  od  usamowolnienia  swych 'wło- 
ścian ,  wskazywał  mu  namacalnie ,  w  jaki  ją  należało  zała- 
twić sposób. 

Do  rzędu  spraw  najpilniejszych  należały  niewątpliwie 
skarbowe ,  a  oraz  oznaczenie ,  w  jakim  stosunku  do  królestwa 
mają  być  prowincye  zaboru  moskiewskiego.  W  ciągu  rozpraw 
nad  tćmi  przedmiotami,  wystąpił  (21.  Kwiet)  poseł  Dominik 
Krysiński  z  zapytaniem,  jakie  są  skutki  usiłowań  rządu 
w  drodze  dyplomatycznej.  Pytanie  to  było  nader  drażliwe  dk 
rządu,  ponieważ  wiedział  o  powszechnym  w  kraju  narzekaniu, 
że  ze  względów  dyplomatycznych  nie  popiera  sprężyście 
działań  wojennych ,  a  łudząc  się  wraz  z  Skrzyneckim  nadziąją 
interwencyi  mocai*stw  europejskich,  wojiye  z  Moskwą  dla 
formy  niemal.  Gust  Małachowski ,  minister  spraw  zewnętrznych 
odpowiedział  w  ogólnikach,  a  Wielopolski,  który  posłował 
w  Anglii,  doniósł  tyle  jedynie,  że  gdy  tam  wykazywał  nie- 
zbędną potrzebę  odbudowania  Polski  w  interesie  Europy, 
nie  otrzymał  urzędowej  odpowiedzi,  a  poufnych  wynurzeń 
angielskiego  ministerstwa  nie  wypada  ogłaszać.  W  rzeczy  nie 
było  się  czćm  pochwalić  przed  sejmem,  ponieważ  wszystkie 
zabiegi  dyplomatyczne  najzupełniej  były  bezowocne.  Co  do 
oznaczenia  stosunku  prowincyi  zaboru  do  królestwa  wjrwiązały 
się  bardzo  żywe  rozprawy ,  a  przyszło  (2.  Maja)  do  burzliwych 
nawet  sporów.  Jedni  bowiem  chcieli  przywrócić  dawny  stosunek 
przedrozbiorowy,  a  drudzy  byli  za  poddaniem  ich  pod  nowe 
ustawy  królestwa.  Po  namiętnych  rozprawach  utrzymało  się 
pićrwsze  zdanie,  co  spowodowało  Bonawen.  Niemojewskiego  i 
Małachowskiego  do  wystąpienia  z  ministerstwa.  Podczas  tych 
rozpraw  przybył  do  Warszawy  Wrotnowski,  wysłannik  pow- 
stańców litewskich.  Zdawszy  rządowi  nąjnninifipni^|ni  'nrawB 
ze  stanu  powstania  na  Litwie ,  żądał  biQi^«^ 
i  zdolnego  wodza  a  oraz  wypraińenia  |yOyQOO.i 


507 

Rząd  odesłał  go  do  Skrzyneckiego ,  a  Lelewel  towarzyszył  mu 
do  Jędrzejowa.  Lecz  Skrzynecki  wysłuchawszy  go,  oświadczył 
wyraźnie,  że  w  tej  chwili  nie  może  osłabiać  armii  wysłaniem 
tak  znacznego  na  Litwę  oddziału,  ale  da  Litwinom  oficerów 
i  jenerała ,  a  przeznaczył  następnie  jenerała  Chłapowskiego. 

X. 

WYPRAWA  SKRZYNECKIEGO  NA  GWABDYE.  BITWA  POD  OSTROŁĘKĄ. 
CHŁAPOWSKI  I  GE£eUDA  NA  LITWIE.  ZABIEGI  SKRZYNECKIEGO. 
ŚMIERĆ  DYBICZA.  WYPRAWA  NA  RIJDIGERA.  GIEŁGUD  I  CHŁAPOW- 
SKI WYPARCI  DO  PRUS.  ODWRÓT  DtiMBiŃSKIEGO   DO  WARSZAWY. 

Narzekania  powszechne  na  tych,  którzy  licząc  więcej 
na  skutki  zabiegów  dyplomatycznych  niż  na  działania  wojenne , 
nie  przedsiębrali  nic  stanowczego  przeciw  wojskom  moskiewT 
sldm,  zniewoliły  nawet  Czartoryskiego,  prezesa  rządu,  do 
przedstawiania  Skrzyneckiemu,  że  powinien  jakimś  czynem 
świetnym  zatrzeć  przykre  wrażenie  spowodowane  wyparciem 
Dwernickiego  do  Galicyi.  Skrzynecki  należał  także  do  stron- 
nictwa dyplomatycznego,  a  dla  tego  zwracał  bardziej  uwagę 
swoją  na  nsposobfeni^i  domniemalne  gabinetów  europejskich, 
niż  na  sprawy  wojenne ,  które  powinny  go  były  pi-zedewszyst- 
ki^m  zajmować.  Chciał  więc  utrzymać  w  całości  wojsko  naro- 
dowe, aby  nićm  wywrzeć  pewien  nacisk  na  rokowania  dyplo- 
matyczne, a  dla  tego  unikał  ile  możności  walnej  rozprawy 
z  Dybiczem,  ponieważ  lękał  się  nieustannie,  by  w  razie 
przegranej  gabinety  nie  zmieniły  przychylnych  dla  Polski 
usposobień  swoich.  Z  tego  również  powodu  nie  było  śmiałości 
w  jego  działaniach  wojennych,  a  chociaż  częste  nastięczały 
się  sposobności  korzystania  z  pomyłek  i  osłabienia  Dybicza, 
nie  umiał  ich  zużytkować  na  rzecz  sprawy  narodowej.  Ludzi 
poświęcenia  i  sprężystego  charakteru,  którzy  sarkali  na  bez- 
czynność niszczącą  wojsko,  oddalał  od  boku  swego  a  główną 
kwaterę  zapełnił  paniczami  lub  wielbicielami  swymi.  Widząc 
to  wszystko,  traciło  wojsko  zaufanie  do  niego,  a  brak  sprę- 
fystośei  w  gjówn^j  kwaterze  ZAvolnił  karność  w  pułkach ,  co 
IM^^^u^goMift  sprowadziło  następstwa.  Tak  przeto  'marnował 
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Skrzynecki  swą.  bezczyunościti  i  dągłćm  oglądaniem  się  ui 
tok  zachodów  dyplomatycznych  zapał  i  siły  narodu ,  i  przygo- 
towywał jak  gdyby  rozmyślnie  najsmutniejszy  koniec  wojnie. 
Nalegania  Prądzyńskiego ,  aby  z  wojny  odpomćj  przejść  w  za- 
czepną ,  były  długo  daremne ,  ponieważ  Skrzynecki  wynajdywał 
zawsze  jakieś  trudności  nie  do  przezwyciężenia.  Gdy  jednakie 
i  Czartoryski,  który  kierował  sprawami  dyplomatycznćmi,  zacz|t 
mówić  o  potrzebie  wyjścia  z  tej  bezczynności,  a  praytem 
wykazywał,  że  tym  jedynie  sposobem  będzie  moftna  zwrócić 
uwagę  publiczną  na  zewnątrz  i  umorzyć  wzmagające  się  spory 
wewnętrzne,  postanowił  Skrz}'necki  wystąpić  zaczepnie.  Roz- 
wiązawszy tym  celem  korpus  odwodowy  Paca ,  i  ściągnąwszy 
uorganizowane  już .  nowe  pułki  piechoty ,  które  w  znacnąj 
jeszcze  części  były  uzbrojone  w  kosy,  podzielił  całą  piechota 
na  5  dywizyi.  Pićrwsza  Rybińskiego,  druga  Giełguda  i  piąta 
Kamińskiego  miały  po  11  batalionów,  trzecia  Małachowskiego 
liczyła  ich  12,  a  czwarta  Milberga  na  razie  tylko  9,  ponJemi 
należący  do  niej  13ty  pułk  liniowy  wszedł  dopićro  później 
na  linią  bojową.  W  głównej  armii  było  więc  54  batalionów, 
w  co  nie  wchodziły  załogi  Warszawy,  Modlina  i  Zamościa,  a 
oraz  pułki  niezorganizowane  lub  należące  do  korpusów  Dzie- 
końskiego  i  Chrzanowskiego. 

Mając  na  Wiśle  mosty  w  Poty  czy,  Pradze  i  Modlinie, 
a  na  Bugu  i  Nai-wie  w  Serocku,  rozrządzał  Skrzynecki  prze- 
prawą przez  te  rzeki  i  mógł  najswobodnićj  manewrować,  i 
przerzucać  swe  siły  z  jednego  brzegu  na  drugi.  Gdy  więc 
postanowił  wystiipić  zaczepnie  a  nie  chciał  uderzyć  wprobt 
na  silne  stanowiska  głównej  armii  Dybicza,  wypadało  mu 
rzucić  się  przeważnćmi  siłami  na  które  z  jej  skrzydeł  zbyt 
oddalonych,  i  zgnieść  takowe,  zanimby  mu  nadeszła  pomoc 
lyewe  skrzydło  złożone  z  korpusu  Kreutza  było  małoznacznem , 
a  zniszczenie  jego  nie  mogło  wywrzeć  teraz  wielkiego  wpływu 
na  dalszy  przebieg  wojny.  Z  tego  więc  względu  zamierzył 
Skrzynecki  wyprawę  na  gwardye,  czyli  na  prawe  skrzydło 
moskiewskie ,  stojące  między  Narwią  i  Bugiem  z  główną  kwa- 
terą w  Łomży.  Zniszczenie  bowiem  korpusu  gward)i^  który 
liczył  około  24,000  ludzi,  byłoby  takim  ciosem,   że  Dybią 
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musiałby  był  z  zdeiuoralizowanem  wojskiem  swojćm  co  prędz^ 
ustąpić  z  królestwa ,  zwłaszcza  gdy  i  7,000czny  oddział  Sackenift 
w  Ostrołęce  byłby  w  ówczas  zgubiony.  Aby  lepiej  zamaskować 
swój  zamiar  właściwy,  wyprawił  Skrzynecki  jenerała  Chłapow- 
skiego na  Litwę  a  z  nim  pod  zasłoną  pićrwszego  pułku  ułanów , 
kompanii  piechoty  i  dwu  dział  hufiec  złożony  z  oficerów  i 
podoficerów  różnćj  broni.  Chłapowski  miał  się  przesunąć  pomię- 
dzy główną  armią  a  gwardyamL  Wysłanie  jego  okrywano  na 
pozór  wielką  tajemnicą,  lecz  w  taki  sposób,  aby  się  Dybicz 
o  niem  mógł  dowiedzieć,  a  ruchy  następne  armii  polskiej 
przyi)isywać  chęci  utorowania  Chłapowskiemu  drogi  na  Litwę. 
Dybicz  ostrzegł  wielkiego  księcia  Michała,  który  dowodził 
gwardyami,  o  wyprawie  Chłapowskiego.  Michał  zgromadził 
więc  (U.  Maja)  gwardye,  wysłał  dywizyą  piechoty  i  dywizyą 
jazdy  do  Wąsewa,  a  z  resztą  stanął  w  Zambrowie,  mając 
za  sobą  bagnistą  Narew. 

Skrzynecki  wyruszył  ped  wieczór  (12.  Maja.)  z  4ma 
dy wizyami  piechoty  i  tyluż  ja^^dy  do  Serocka ,  w  którym  były 
mosty  na  Bugu  i  Nai-wi.  Pod  Kałuszynem  zostawił  Umińskiego 
z  4tą  dywizyą  piechoty  i  dywizyą  jazdy  Tomickiego,  aby 
zasłonić  swój  pochód.  Ruch  przecież  aiiuii  naszćj  zwiócił  na 
siebie  uwagę  Dybicza  i  dał  mu  powód  do  wielkiego  rekone- 
sansu na  czele  całej  prawie  armii,  aby  się  przeświadczyć  o 
zamiarze  Skrzyneckiego.  Umiński  cofnął  się  nąjpi-zód  do  Jędrze- 
jowa, zkąd  dopićro  po  8godziunej  walce  ustąpił  do  Dębów- 
wiclkich.  Opór  ten  korpusu  Umińskiego  wzniecił  w  Dybiczu 
mniemanie,  że  obecność  jedynie  głównej  armii  mogła  go 
ośmielać  do  tak  zaciętego  oporu ,  a  dla  tego  wrócił  uspokojony  na 
swe  stanowisko  nad  Kostrzyniem.  Skrzynecki  tymczasem  dążył 
spiesznym  pochodem  do  Serocka,  gdzie  (15.)  stanęła  główna 
kwatera.  Ztąd  ruszono  w  trzech  kolumnach.  Dembiński  z  2ma 
pułkami  jazdy  i  częścią  załogi  Modlina  udał  się  prawym 
brz^em  Nanvi  ku  Ostrołęce,  gdzie  miał  opanować  most 
na  tej  rzece ,  lub  go  zburzyć ,  gdyby  przezeń  gwardye  chciały 
uchodzić,  ł^ieński  2: 2pa  .4l^2yami  jazdy  i  piątą  dywizyą 
piechoty  poęĘttf'  potarłszy   do  Nuru  miał 

strzedz  rsc^  iyra  przeprawy  przez 
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rzekę.  Ues/ta  aniiii  złożona  z  3  (l}'wizyi  piechoty  a  2  jazdj 
mszyła  po  lewym  bi-zegii  Narwi  przez  ogromne  lasy  ku  ŁomżT. 
Głó^Tia  kwatera  gwardyi  była  w  Zambrowie.  W  Wąsewie  stałi 
straż  jej  przednia,  a  w  Przetyczy  dwa  bataliony  strzelcdi. 
Nasza  straż  przednia  spędziła  je  (16.)  przed  wieczorem  do 
Dłogosiodeł,  gdzie  wzmocnione  kilku  pułkami  chdi^  stiwii 
opór,  lecz  musiały  ustąpić.  Nazajutrz  zebrała  się  połowi 
gwardyi  koło  Sokołowa,  zkąd  jednakże  cofnęła  się  pną 
Nadbory  do  wsi  Jąkać,  i  nie  mogła  nawet  zniszczyć  za  sobą 
mostu  przez  bagnistą  Ruszę,  który  nasi  osadzili  2ma batalio- 
nami piechoty.  Noc  przeszkodziła  dalszemu  pochodowL  Ciłi 
armia  polska  była  zgromadzona  między  Nadborami  i  Sofado- 
wem.  Wielki  książę  Michał  dowiedział  się  dopićro  od  woętego 
w  nocy  (z  17.  na  18.  )Iaja)  w  niewolę  ponicznika  4gD  pu&i 
ułanów  Kamińskiego,  że  cała  aimia  nasza  jest  obecną.  Folo- 
żenie  jego  było  nicbezpiecznem ,  a  zostawały  mu  dwie  tyDco 
drogi.  Musiał  bowiem  <albo  z  połową  gwardyi  ucłiodzić  wobjm 
jeszcze  na  Tykocin  gościńcem,  a  stojącą  w  Jakatiach  drugą 
połowę  całkowicie  poświęcić  wraz  z  korpusem  Sackena,  tlbo 
pójść  naprzód  do  Śniadowa  a  połączywszy  się  z  ową  drqg|  połową 
swego  korpusu ,  ocz<»kiwać  tam  naszych  ,  i  zwieść  z  nimi 
bitwę  mimo  ich  Iicz(»bnej  i)rzowagi.  Obrał  ostatnie,  a  do 
Dybicza  wypmwił  gońca  z  żądaniem  najspieszniejszej  pomocy. 
Stanąwszy  u  ci^hi  wyiirawy ,  zawahał  się  Skraynecki ,  a  miasto 
udei-zyć  zaraz  (1h.)  na  ^r^yardyą  między  Jakaciami  a  Śniado- 
wem ,  chciał  najprzód  doklacłnc  mieć  wiadomości  o  Umińskim 
i  ł:.ubieńskiiii ,  a  potem  zaczął  się  lękać  napadu  Sackena  z  Ostro- 
łęki na  swe  tyły.  Wyprawił  więc  dość  późno  dywizyą  Giełgada 
pod  te  miasto ,  z  którego  Sacken  sjiłoszony  przez  Dembińskiego 
już  uszedł  a  ocalał  dla  tego  wyłącznie ,  ponieważ  Skrzynecki  nie 
cliciał  za  radą  Prądzyńskiego  przeciąć  mu  jedynej  drogi  ucieaki. 
i  dopiero  wtedy  wysłał  za  nim  w  pogoń  Giełguda ,  gdy  jnl 
był  za  Miastkowom.  Stanąwszy  w  tom  miejscu ,  zagrażał  Gieł- 
gud tyłom  nieprzyjaciela.  I  nazajutrz  nic  miał  Skrzynedri 
ochoty  do  wałki ,  lecz  zapowietlział  wojsku  wypoczynek ,  a  Gieł- 
gudowi przesłał  rozkaz  zajęcia  Łomży.  Odwrót  następny  gwardyi 
na  Tykocin  nie  dozwalał  mu  już  dłużej  zwlekać.  Puścił  się  przeto 
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nićmi  w  pogoń ,  a  rozdzieliwszy  (20.)  za  Śniadowem  wojsko 
t  na  trzy  kolumny,  chciał  teraz  na  prawdę  dosięgnąć 
jrnajmnićj  i  odciąć  ich  straż  tylną.  Lecz  rozrządził  wszystko 

niedokładnie,  że  unużył  jedynie  wojsko,  a  nie  dopiął 
lierzonego  celu.  Dopadłszy  pod  Mężeninem  w  lesie  straż 
tylną,  nie  uderzył  na  nią  od  razu  masą,  ale  wysełał 
sdyócze  tylko  bataliony,  które  nie  mogły  nic  dokazać. 
Iział  nieprzyjacielski  utrzymał  się  aż  do  wieczora  w  swych 
łowiskach,  a  reszta  korpusu  zyskała  tym  sposobem  czas 
przejścia  (21.)  Narwi  w  Tykocinie  i  Żółtkach.  W  Tykocinie 

dano  zniszczyć  nieprzyjacielowi  głównego  mostu ,  i  chciano 
jTtćm  opanować  groblę,  którą  tenże  bronił  uporczywie  aż 
nocy ,  poczćm  ją  sam  opuścił.  W  Żółtkach  zaś  spalił  most 
sobą.  W  dniu  tym  zajął  Giełgud  Łomżę,  z  którćj  utwier- 
6  Sacken  umknął  bez  wystrzału ,  uprowadziwszy  poprzednio 
czne  magazyny  moskiewskie.  Skrzynecki  nie  dopiął  celu 
>rawy  z  własnćj  wyłącznie  winy,  ponieważ  działał  tak 
ełnie,  jak  gdyby  nie  chciał  zadać  klęski  gwardyom,  ale 
eciwnie  podać  im  możność  ocalenia  się  z  niebezpieczeństwa. 
Widząc,  że  mu  się  gwardye  wymknęły^  zamierzył  Skrzynecki 
eprawić  się  przez  Narew  w  Tykocinie,  gdy  w  tem  otrzymył  (22.) 
domość,  że  Bybicz  przeszedłszy  Bug  w  Grannie,  idzie  im 
M>moc  z  całą  aimią.  Rzeczywiście  wyruszył  tenże  (18.) 
»iedlec,  gdzie  zostawił  korpus  jedynie  Pahlena  II.,  a  zbu- 
rawszy  dwa  mosty  na  Bugu,  przeszedł  go  (22.)  i  wpadł 
Łubieńskiego ,  który  bez  potrzeby  za  długo  bawił  w  Nurze , 
o&jąc  się  następnie  do  Czyżewa,  narafisił  swą  tylną  straż 
i  wsią  Strzałkowem  na  odcięcie.  Straż  ta  złożona  z  2 
ków  piechoty,  5go  pułku  strzelców  konnych  i  10  dział 
oczona  o  lOtej  godz.  w  nocy  przez  3  brygady  jazdy  nie- 
yjacielskiej  poszła  na  pi^zebój,  i  wycofała  się  z  nfiibezpie- 
ństwa  ze  stratą  jednego  działa  i  kilkudziesięciu  ludzi.  Na 
domość  o  zbliżaniu  się  Dybicza  nakazał  (22.)  Skrzynecki 
iszny  odwrót,  czćm  wielce  zdemoralizował  swe  wojsko, 
schęcone  i  tak  ogromnćm  utrudzeniem  bezcelnćj  wyprawy, 
jsko  nasze  stanęło  (23.)  w  Gaciach,  a  nazajutrz  w  Nadbo- 
h,  gdzie  się  z  nićm  połączył  Łubieński,  i  odtąd  tworzył 
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straż  jego  tylną.  Giełgadowi,  który  był  zagrożona  odcięciem, 
kazał   Skrzynecki   wrócić  do  Łomży.    Dybicz  dotarł  (23.)  do 
Wysokiego  mazowieckiego .  gdzie  pozostał  dzień  cały ,  i  dopiero 
w  ówczas   mszył  naprzód,   gdy  się  przeświadczył  o  ocalemi 
gwardyi ,  z  któremi  chciał  sif^  wprzód  połączyć.  Główna  kw»- 
tera  naszych  była  (25.)  w  Troszynie  pod  Ostrołęką;  pićrwsa 
dywizya  istanęła  w  Czerwinie ,  trzecia  pod  Troszynem ,  a  tyłu 
straż  w  Nadborach.  Dybicz  dotarłszy  marszem  forsownym  do 
Nadborów ,   połączył  sig  tu  z  gwardyami ,    gdzie   przyszło  do 
małej   utarczki  z  Łubieńskim.    Wieczorem    kazał   Stazynedi 
swemu   wojsku  przejść  za  Narew,  a  po  północy  przeprawiły 
sif  wszystkie  dywizye  na  prawy  brzeg   rzekL    Na  lewym  jej 
brzegu  został  tylko  korpus  Łubieńskiego  i  część  Sciej  dywizji 
w  Ostrołęce.  Dywizya  Giełguda  pozostała  w  Łomży,  a  Sient- 
kowski  był  z  2,000  ludźmi  w  Grajewie  na  przeciw   Sackwa 
Trudno  pojąć,  dla  czego  Skrzynecki  zostawił  korpas  Łabień- 
skicgo  na  lewym  brzegu,  miasto  go  cofnąć  i  most  zniszoyj 
za  sobą.  Co  więcej  wysłał  parki  artyleryi  gościńcem  do  Różan, 
zostawiając  przy  działach  po   80  tylko   nabojów.   Gdy  wfcc 
główna  armia  stała  (26.)  spokojnie  na  prawym  brzegu  Narwi, 
zaczęli  się  Moskale  zbliżać  ku  Ostrołęce.   Przednia  ich  straż 
pod  dowództwem  Berga  złożona  z  5ciu  pułków  i  8  dział  szłi 
od  Troszyna  ku  wsi  Ławie ,  o  którą  opierało  się  prawe  skrzydło 
Łubieńskiego.    Dybicz   chcąc   obejść  to  skrzydło ,   wysłał  na 
Susk  i  Dębniki   dwa   inne  silne  oddziały,  a  sam  postępował 
drogą  od  Troszyna  za  Bergiem,  a  inny  znów  korpus  postę- 
pował od   Miastkowa.   Łubieński   uszykował  swoich  o  małą 
milkę  od  Ostrołęki.   Prawe  jego  skrzydło  opierało  się  o  wsie 
Ławę  i  Rzekuń ,  lewe  o  gościniec  bity ,  gdzie  stał  Bogusławski 
z  4ma  batal.  4go  pułku  liniowego.  Berg  uderzył  pierwszy  na 
naszyclAcoło  Ławy ,  a  tymczasem  okrążyła  dywizya  jazdy  od 
wsi   Susk  prawe  ich   skrzydło,   gdy   na  lewe  wpadły  sibie 
kolumny  idące  gościńcem.    Łubieński   nakazał    od¥rrót  pod 
zasłoną  pułku  4go  i  batalionu  weteranów.    Pułk  ten  odpierri 
mężnie  wszystkie  natarcia  piechoty  i  jazdy  nieprzyjacielski^',  abój 
przeniósł  się  do  będącej  w  płomieniach  Ostrołęki,  do  któr^  wdarł 
się  najprzód  5ty  pułk  karabinierów  moskiewskich.  T^lna  strat 
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iakiego  była  jeszcse  w  Ostrołęce ,  gdy  Moskale  zająwsiy 
przecięli  jej  jedyną  drogę  odwrotu.  Pułk  4ty  rzucił  się 
^ety,  a  po  satartej  i  krwawej  walce  utorował  sobie 
e  stratą  drogę  na  przeciwny  brzeg  rzeki.  Po  przej^u 
ył  most  na  chwilę  zupełnie  próżny ,  lecz  gdy  nie  poczy- 
przygotowań  odpowiednich ,  nie  podobna  go  było  zburzyć, 
ntrzeliwało  z  nasz^  strony  kilka  dzii^,  którym  odpowiar 
iziała  moskiewskie.  Nasze  ucicUy  niebawem,  poniewai 
rzy  moskiewscy  wystrzelali  naszydi  artylerzystów  z  po  za 
r  przy  rzece  położonych.  W  tąj  chwili  wysłał  jenerał 
lów  po  zburzonym  w  części  moście  2  kompanie  grena- 
i ,  aby  zabrać  dwa  nasze  działa  najbliżćj  stojące  na  goś- 
6dy  jeden  nasz  batalion  rzucił  się  na  ich  spotkanie ,  p<włał 
lów  swoim  pomoc ,  a  tak  przeniosła  się  walka  na  prawy 
Narwi.  Ze  strony  Moskali  przeszło  most  dwa  najprzód 
grenadyerów.  W  tej  chwili  przybył  na  pole  walki  Skrzy- 

a  straciwszy  najzupełniej  krew  zimną,  nie  zważał  na 
tawienia  Prądzyńskiego ,  który  radził ,  aby  nie  troszcząc 
pizechodzenie  Moskali  na  brzeg  prawy,  gdzie  nie  zdo- 
ę  żadną  miarą  rozwinąć,  ustawić  na  wzgórzu  60  dział 
iryą,  a  gdy  ta  porządnie  ich  przerzedzi  szyki,  rzucić 
w  nim  na  raz  masę  piechoty.  Zaręczał  zaś,  że  w  ówczas 
ko,  co  przeszło  na  brzeg  prawy,  albo  wyginie,  albo 

musiało  broń  złożyć.    Skrzynecki  chciał   przeciwnie 

ucić  zaraz   owe  dwa  puHd  moskiewskie  za  Narew,  a 

3zy  pićrwsze  pułki ,  które  były  pod  ręką ,  a  które  należąc 

rpusu  Łubieńskiego  nie  uporządkowały  się  jeszcze  po 

m  odwrocie ,  kazał  im  uderzyć  na  nieprzyjaciela.  Widząc 

3icz  wysłał  dywizyą  piechoty,  która  przeszedłszy  most 

a  naszych.  Teraz  wywiązała  się  straszliwa  walka.  Moskale 

ieni  bagnami,  nie  dostępnómi  dla  jazdy,  wysokim  goś- 

i  i  2ma  bateiyami  na  przeciwnym  brzegu,  które  z  70 

Dbsypywały  gradem  kul  nasze  bataliony  idące  do  ataku , 

ali  ze  skutkiem  wszystkie  natarcia ,  zwłaszcza  gdy  Skrzy- 

popełniał  niedorzeczność ,  że  wysółał  przeciw  nim  poje- 

3  bataliony  i  pułki ,  miasto  uderzyć  na  raz  wielką  masą^ 

ih  natarciach  dochodziły  niektóre  z  naszych  puttów  U 

es 
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do  samego,  mostu ,  leos  po.nadliiddiłcli  twryifleniaGii  musiały 
snów  wracać,  ponieważ  nie  było*  przygotowań  do  spalenia 
tegoż.  Dybicz  pszersucił  na  brzeg  prawy  aż  36  batalkmów, 
których  oczywiście  złamać  nie  mogły  pojedyncze  pułki  wysy- 
łane kolejno  przez  Skrzyneckiego,  ponieważ  wy8ta¥rione  na 
ogień  potgżnćj  artylecyi  moskiewskiej,  wraci^  po  darepmych 
wysileniach  z  okropnie  przerzedzonćmi  szykami  Artyleryi 
aasz^  zabrakło  w  końcu  nabojów,,  które  trzeba  łqfło  aż 
z  Bo^an  t  j.  o  4  mile  sjwowadzić,  adla  tego  omillda  pawie 
całkiem  o  3ciej  godz.  po  południu.  Zostawała  w  odwodzie 
sama  tylko  baterya  konna  Bema ,  lecz  tę  należało  zachować 
na  wypadek  ostateczny.  Skrzynecki  tradł  coraz  bardziąj  i^owę, 
A  amamowawszy  całą  piechotę,  którćj  bataliony*  byfy  na  wpół 
zniazczone  i  prawie  nie  zdolne  do  boju,  kazał  mimo  niespo- 
sobnoćci  gruntu  uderzać  jazdzie.  Pułki  2gi,  3ci  i  dty  ułsnów 
nacierały  kolejno,  lecz  odpierane  ze  stratą^  nie  mogły  złamać 
nieprzyjaciela. 

Położenie  nassych  było.  o  6tc)j  godzinie  prawdziwie 
rozpacztiwóm.  O  wyparciu  Moskwy  za  Narew  nie  było  jut 
mowy  4  ale  szło  wyłącznie  o  zapobieżenie  straszliwćj  kłęsoe, 
któraby  musiała  nastąpić ,  gdyby  Dybicz  resztę  wojslm  swego 
przeprawił  przez  rzekę.  W  tej  chwili  stanowczćj ,  gdy  piechota 
nasza  była  zupnie  prawie  rozbita,  odzyskał  Skrzynecki  całą 
moc  ducha.  Nieustraszony  i  nieugięty  był  teraz  na  polu  waUd 
sztandarem  niejako,  około  którego  wszystko  się  zbierało. 
Przedłużając  bitwę  aż  do  nocy,. nie  ustąpił  na. krok  Moskwie, 
chociaż  nasza  artylerya  od  kilku  godzin  ani  jednego  nie  dała 
strzału.  Ody  zaś  pod  wieczór  Moskale  przechodząc  do  działań  za- 
czepnych, większe  chdeii  pchnąć  masy  naprzód,  a  liczne  bataliony 
ruszyły  w  kolunmach,  nadbiegł  Bem  wcwał  z  swą  bateryą, 
a  podstąpiwszy  na  200  prawie  kroków  pod  kolumny  nieprzy- 
jacielskie, zatrzymał  je  ogniem, kartaczowym,  i  o^jął  im  chęć 
do  odnawiania  napadu.  Na  tćm  skończyła  się  ta  zażarta  bitwa, 
w  którćj  obie  strony  walczyły  z  największą  dzielnością.  Straty 
z  obu  stron  były  wielkie  a  szczególni^  w  oficerach.  Tu  polegli 
jenerałowie  Eicki  i  Kamieński  śmiercią  walecznych.  Nasi  stradh 
przeszło  7,000  w  zabitych  i  rannych,  prócz  wziętych  do  niewoli', 
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i  których  liczono  około  2000.  Moskali  zgin^o  lub  było  rannych 
nie  równie  więcój,  a  sama  bezczynność  Dybicza  dowodzi 
nąjlepićj ,  jakie  musiały  być  ubytki  w  jego  szeregach. 

Bitwa  pod  Ostrołęką  była  w  rzeczy  przegraną  t  chociaż  nasi 

-  aprzeczali  to  nąjuporczywiój.  Nie  tyle  bowiem  znaczyły  straty 
w  niąj  poniesione,  ile  bezpośrednie  jej  następstwa,  a  szcze- 
golnij  demoralizacya  wojska,  która  zmusiła  Skrzyneckiego 
do  spieszn^o  odwrotu,  przez  co  dywizyą  Giełguda  skazywał 
Bft  odcięcie.  Nie  mogąc  jej  żadną  miarą  ocalić ,  przesłał  jej 
roskaz,  aby  się  udahi  na  Litwę.  Z  rozkazem  tym  udał  się 
do  Łomtj  Dembiński  na  czele  kilku  szwadronów  jazdy,  na 
którój  jak  również  na  amunicyi  zbywało  Giełgudowi.  Po  wypra- 
wieniu Dembińskiego  cofnęli  się  nasi  w  nocy  do  Różan  a 
potom  (27.)  do  Pułtuska.  Gała  armia  przybyła  29.  do  Pragi, 
gdzie  musiida  się  zreonganizować  i  zastąpić  świćżym  ludem 
poniesione  straty. 

Dybicz  wysłał  dopićro  w  Idlka  dni  Witta  w  pogoń  za 
naszą  armią,  a  za  to  zwrócił  główną  uwagę  swoje  na  Gieł- 
guda. Sądząc  zaś,  że  tenże  zechce  wzdłuż  granicy  pruskiej 
przedziemć  się  do  swoich,  wysłał  korpus  Pahlena  do  Mysze- 
niec,  aby  mu  zamknąć  drogę.  Lecz  zawiadomiony  o  innym 
kierunku  jego  pochodu,  wyprawił  za  nim  Kurutę  z  dwoma 
pułkami  grenadyerów  i  2ma  pułkami  jazdy.  Giełgud  bowiem 
wyruszył  (27.)  z  Łomży,  spalił  za  sobą  most  na  Narwi, 
i  poszedł  gościńcem  do  Kowna.  Po  drodze  złączyli  się  z  nim 
Dembiński  i  Sierakowski.  Idąc  z  początku  spiesznie,  dotarł 
do  Rajgrodu,  gdzie  Sacken  w  8,000  ludzi  i  16  dział  silne 
zajmował  stanowisko,  i  uderzył  nań  natychmiast.  Sacken 
straciwszy  w  samych  jeńcach  1,200  ludzi,  musiał  ustąpić. 
Zwycięztwo  otworzyło  Giełgudowi  drogę  do  Litwy.  Lecz  miasto 
pójść  zaraz  na  Grodno ,  gdzie  Moskwa  miała  wielkie  magazyny , 
wołał  ścigać  pobitego  Sackena,  chociaż  nie  miał  dostateczni 
jazdy  na  jego  zniszczenie.  To  tóż  wymknął  mu  się  Sacken , 
a  wcieliwszy  do  swego  korpusu  oddział  janerała  P'rickena, 
poszedł  przez  Kowno  do  Wilna. 

Zanim  poznamy  dalsze  koleje  wyprawy  Giełguda,  musimy 
wr6eić  do  główn^  armii  i  Skrzyneckiego,  który  zaraz  po 
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przybyciu  swoj^m  na  Pragę  wezwał  do  siebie  Ant.  Ostax)w- 
skiego  i  Gliszczyńskiego  ministra  spraw  wewnętrznych,  aby 
się  dowiedzieć  o  usposobieniu  stolicy,  a  oraz  wpłynąć  przez 
nich  na  postanowienia  rządu  i  sejmu.  Upewniwszy  ich,  że 
armia  mimo  strat  poniesionych  istnie  jeszcze,  nie  przeczył 
pomyłek  zaszłych,  lecz  dodawał,  że  Moskale  daleko  więc^ 
stracili  ludzi ,  i  że  bitwy  nie  można  uważać  za  przegraną. 
Twierdził  przyt^m,  że  jak  z  jednaj  strony  wszyscy  oficerowie 
idąc  za  jego  przykładem ,  nieustraszoną  odznaczyli  się  walecz- 
nością, tak  z  drugićj  wojsko  nie  biło  się  z  dawniejszą  dziel- 
nością. W  dowód  zaś  dopełnionego  obowiązku  okazywi^  im 
podziurawione  kulami  suknie  swoje.  Obaj  wezwani  pospieszyli 
na  posiedzenie  sejmu ,  a  gdy  po  zręcznćm  sprawozdaniu  wynu- 
rzyli obawę  Skrzyneckiego,  czy  się  nie  zachwiała  iiihość  doń 
narodu,  odpowiedziały  izby  okrzykiem:  „nredi  igje  wóds 
naczelny!*'  Chociaż  Skrzynecki  zakazał  oficerom  udawać  8i{ 
do  stolicy,  aby  opowiadaniem  swoj^m  nie  powiększyli  wzbu- 
rzenia umysłów,  dowiedziała  się  przecież  publiczność  całej 
niemal  prawdy  o  przebiegu  bitwy  i  stratach  poniesionych  od 
rannych ,  których  zwożono  nieustannie ,  a  którzy  nie  oszczędza- 
jąc go  wcale ,  zwalali  nań  winę  wszystkiego.  Nieprzyjaciele  jego 
wzięli  ztąd  pochóp  do  zwrócenia  przeciw  niómu  opinii  publiczni 
szczególniej  Krukowiecki,  który  żądał  nawet  złożenia  rady  wojen- 
nćj,  aby  wglądnąć  w  jego  czynności.  Wyrażał  się  tóż  o  nim 
z  lekceważeniem ,  a  gdy  otrzymał  rozkaz  przesłania  części  dział 
z  Pragi  do  zagrożonego  Modlina,  odpowiedział  szyderczo,  że 
nie  podzielając  jego  wiary  w  przybycie  Matki  boskiej  często- 
chowskićj  ku  obronie  okopów  Pragi,  potrzebuje  koniecznie 
dział  do  odpierania  skutecznego  nieprzyjaciół.  Oburzony  tćm 
Skrzynecki  chciał  go  uwięzić,  a  na  rządzie  wymógł  odjęcie 
mu  gubernatorstwa  Warszawy ,  co  Krukowiecki  uprzedził  poda- 
niem o  uwolnienie  z  tej  posady.  Skrzynecki  był  wprawdzie 
za  oddaniem  go  pod  sąd  wojenny,  lecz  w  końcu  dał  się 
odwieść  od  zamiaru  uwagą,  że  sąd  niezawodnie  uzna  niewin- 
nym Krukowieckiego.  I  Umińskiemu  odebrał  Skrzynecki  komendę 
pod  pozorem ,  że  mimo  wyrażnćj  instrukcyi  nie  zajął  Siedlec 
po  wymarszu  Dybicza  i  że  nie  poszedł  za  nim  w  pogoi. 
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Prawdziwym  zaś  powodem  była  dość  ostra  ze  strony  tegoż 
krytyka  wyprawy  na  gwardye.  Surowiej  niż  ktokolwiek  osądził 
tę  wyprawę  i  wszelkie  czynności  wojenne  Skrzyneckiego  Prą- 
dzyński  w  podanym  rządowi  memoryale ,  w  którym  wykazywał 
szczegółowo  mnogie  jego  pomyłki  i  błędy  a  oraz  bezskuteczność 
S¥rych  przedstawień,  czóm  (jak  mówił)  zniewolony  złożył 
urząd  szefa  sztabu.  Ponieważ  ogłoszenie  tego  memoryału 
mogło  do  reszty  zniszczyć  zachwianą  już.  ufność  wojska  do 
naczelnego  wodza,  nie  chciał  rząd  na  nie  zezwolić. 

Skrzynecki  zajął  się  dość  gorliwie  reorganizacyą  wojska 
i  zapełnieniem  w  nićm  ubytków.  Kazał  też  jak  najprędzej 
zbroić  Modlin,  a  komendę  poruczył  Ign.  Ledóchowskiemu , 
którego  dzielność  i  stanowczość  była  znaną.  Utworzono  prócz 
tego  pod  tą  twierdzą  obóz  warowny,  w  którym  niebawem 
wielka. część  rozbie^ch  z  pod  Ostrołęki  zebrała  się  żołnierzy. 
Równocze&ue  byli  czynni  jego  przyjaciele,;  aby  zjednać  mu 
znów  zan&nie  wojska.  Jan  Ledóchowski  wystąpił  (31.  Maja) 
w  sejmie  z  wnioskiem ,  aby  za  przykładem  senatu  rzymskiego , 
który  po  klęsce  pod  JCannami  dziękował  wodzowi  zwyciężo- 
nemu, że  nie  zwątpił  o  ojczyźnie,  wystosować  adres  dzięk- 
czynny do  naczelnego  wodza  i  wojska.  Wniosek  przjjęto^ 
a  z  adresem  wysłano  osobną  deputacyą  na  Pragę.  Korzystając 
z  tak  przychyhiego  usposobienia  sejmu ,  starał  się  Skrzynecki 
zwalić  winę  niepowodzeń  doznanych  na  opieszałość  rządu , 
który  go ,  jak  mówił ,  nie  wspierał  należycie  i  naraził  na  brak 
wszystkiego.  Wynurzał  przy  tern ,  że  byłaby  do  życzenia  zmiana 
fomy  teraźniejszego  rządu,  który  nie  ma  dość  siły  i  sprę- 
żystości z  powodu  zapewne,  że  za  wiele  w  nim  jest  osób. 
Słowa  te  wywarły  dość  silne  wrażenie  na  deputacyą ,  a  Ledó- 
cłiowski  wystąpił  (2.  (czerwca)  na  tajemnem  posiedzeniu  sejmu 
z  wnioskiem,  aby  rząd  poruc^yć  jednćj  osobie.  Zdziwienie  izb  było 
wielkie,  a  ten  i  ów  widział  w  t^  uprojekto  wany  jnt  zamach  stanu. 
Wywiązały  się  t6ż  (4.)  bardzo  ńamifiii^B  tąp  piopoiŃo^iMry. 
Ledóchowski  zarzucał  rządowa ,  ito  jeMrt  n 

spraw  wewnętrznych  i  zewngtatimg^hyi 
nego  narodowi  ministra  akadbai  ai 
cierpi  stowarzyszenie  patiyotyai 
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kańskie,  któremu  przewodniczy  jedeu  nawet  z  jego  członków, 
nie  ma  znaczenia  u  obcych  mocarstw,  u  których  nie  zdołał 
wyjednać  uznania  niepodległości  Polski  i  t  p.  KembowsU 
odpowiedział ,  że  gdyby  Skrzynecki  podobny  projekt  był  nadesiił 
z  nad  Dniepru  lub  Dźwiny,  miałby  wtedy  pewną  wagę,  lecz 
po  bitwie  ostrółęckićj  może  słusznie  zadziwiać.  Twierdził 
przytćm,  że  rząd  dopełnił  swych  obowiązków,  a  jeżeli  się 
okazał  słabyin ,  spada  wina  na  jego  prezesa.  Mowę  tę  obsypywała 
publiczność  hucznćmi  oklaskami.  Wzburzenie  było  ogromne, 
a  marszałek  mógł  zaledwie  tyle  dokazać,  że  wniosek  ten 
odesłano  do  komisyi.  Spór  przeniósł  się  z  izby  do  dzienników , 
przez  co  cały  kraj  niejako  podzielił  się  na  dwa  stronnictwa 
reformistów  i  przeciwreformistów  walczące  z  sobą  nąjopoi^ 
czywićj.  Wszystkie  prawie  dzienniki  z  wyjątkiem  «Polaki 
snmieimego'*  i  założonego  świóżo  „Zjednoczenia^  ońwiatayły 
się  przeciw  zmianie  (reformie)  żądanej  przez  Łedócbowskiego 
a  raczćj  przez  Skrzyneckiego.  Dziennikarstwo ,  HEtóre  Ledó- 
chowski  chciał  zauzdać,  a  ku  tćmu  żądał  zmiany  rządu, 
poruszyło  całą  opinią  publiczną  w  stolicy  przeciw  jego  wniOB* 
kowi,  a  Bzczególnićj  gdy  ten  w  komisyi  przeszedł  już  13ma 
głosami  przeciw  6.  Komisya  domagała  się  w  przedłożonym 
(8.)  sejmowi  projekcie  ustanowienia  namiestnika ,  przy  którym 
miała  być  rada  złożona  z  prezesa  i  6  ministrów  odpowiedzial- 
nych. Projekt  wykluczał  całkowicie  naczelnego  wodza  z  rząda 
a  ministrom  przyznawał  głos  jedynie  doradczy.  Bon.  Niemo- 
jewski  postawił  zaraz  wniosek ,  aby  sejm  przed  sprawozdaniem 
komisyi  oświadczył  osobną  uchwałą,  czy  uważa  zmianę  rządo 
za  potrzebną  albo  nie.  Mimo  najzaciętszego  oporu  reformistów 
utrzymał  się  jego  wniosek,  a  zaraz  nazajutrz  rozpoczęły  się  tney- 
dniowe  nad  nim  rozprawy,  które  skończyły  się  zwydęztwem 
przeciwreformistów,  ponieważ  sejm  uznał  (11.  Czerw.)  42ma 
głosami  przeciw  35 ,  że  nie  ma  potrzeby  rząd  zmieniać.  Radoić 
publiczności  była  nie  do  opisania ,  a  marszałek ,  który  był  a 
zmianą,  zamknął  posiedzenie  ironicznćm  wynurzeniem,  że 
należy  się  cieszyć  z  okazanego  przez  naród  zao&nia  ri^jtow^, 
zwłaszcza  gdy  bez  wątpienia  tenże  zechce  korzystać  ar-l 
objawionych  w  ciągu  rozpraw.  ^   ii 
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SkrsTiiecki  panuiył  widocznie  tf  Bpnwf  nt  toe^miie, 
abjr  uwagę  publicmości  odwrócić  na  czas  od  ostatnich  wypad- 
ków wojennych ,  które  nie  świodczyły  na  jego  stronę.  Lecę  i 
to  nie  nmi^  pewna,  że  chciał  zmiany  rzi^du,  a  marzył  nawet 
o  dyktaturze.  Przeciwnicy  zarzucali  mu  złoćliwic ,  ie  sięga  wyżćj, 
a  dla  tego  nazywali  go  szyilerczo  królem  Janem  IV.  W  ciągu 
tych  sporów  wewnętrznych  ruszył  (1.  Oeerwca)  Dybicz  swa 
wojska,  a  stanąwszy  (4.)  pod  Pułtuskiem,  rozłożył  je  w  taki 
sposób,  aby  mógł  niebawem  pi-zeprawić  je  pod  Płocidenf  przez 
Wisłę.  Przygotowania  do  tego  zaczęły  się  właściwie  już  1 .  Maja , 
ponieważ  wydany  wtedy  do  Berlina  radca  stanu  Peuker  porożu- 
miewi^  się  z  rządem  pruskim  co  do  środków  ułatwienia  tej  prze- 
praw}'. Z  wiedzą  i  pozwoleniem  tego  rządu  przygotowano  ogromne 
zapasy  żywności  i  innych  potrzeb  wojennych,  które  miano 
sprowadzić  na  statkach  pod  Płock,  a  same  statki  obrócić  do  utwo- 
rzenia mostu  łyżwowego.  RówDOCześnie  kazał  Dybicz  Kreutzowi 
wyruszyć  na  'Litwę  z  swym  i  Pablena  IL  korpusem ,  Rfldiger 
zaś  i  Kąjzarów  mieli  zająć  Lubelskie.  Tym  sposobem  cbciał 
z  jednćj  strony  zgniećć  przemożnymi  siłami  powstanie  na 
Litwie,  a  z  drugićj  przeszedłszy  Wisłę,  zadać  mu  cios  ćmier- 
teliry  w  Wai-szawte.  Marsz  flankowy  kcrfo  Modlina  był  wprawdzie 
niebezpieczny,  lecz  Dybicz  miał  nadzieję,  że  go  wykona  tak  tajem- 
nie i  z  taką  szybkością  że  nasi  dowiedzą  się  o  nim  wtedy  dopiero, 
gdy  jut  stanie  pod  Płockiem.  W  tym  czasie  przybył  do  jego 
główn^  kwatery  jeneralny  adjatant  Oiiów,  któremu  car  kazał 
się  naocznie  przeświadczyć  o  stanie  armii  i  działaniach  jego 
wdóenuiych.  Orłów  zdał  carowi  najświetniejsze  sprawozdanie, 
donosząc  między  innćmi ,  że  Dybicz  przygotował  ju2  w  okolicy 
Pułtuska  materyały  potrzebne  do  zbudowania  mostu  pod 
Płockieni.  Lecz  gdy  Dybicz  marzył  o  zwycięstwach,  dosięgła 
go  śmierć  niespodzżanie  10.  Czerwca  pod  Pułtoikiem.  Prawiono 
głoteo  o  tim,  że  nm  Oit6w  ladał  trodinę.  Z  tego  powodu 
ogłosili  ołwCBii  w  główD^  kwKlerze  lekatze  opis  jego  słabości 
i  śBundi^  W!  którym  dowodź,  M  aauui  aa  cholera  Dowódz- 
two tymdaiowe  uod  aiiai4  maśtimtÓtĄ  o^jął  ToU ,  dutycb- 
czasowy  sMf  sztabu.  Cur  isi  samUaMrał  nacjudoym  wodzem 
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?•)  tfDoift  90mkją  nie  a^  ^Mgmmmmniif  mebczpiea- 

potinkA  £uiii>fthy*vaf  ^l^rKnry  '^nresuff'.  cfatfeiaż  dooKsieiui  a 
Buronuuiz2a7':n  iiaaazTnaiUL  wzdłoż  ąrziicT  pruskiej  i  pra^ 
jgTf  ii^T.  40  marizaika  »dceiia  wykrywuy  zaamr  Moskali  pll^ 
prawi^aisi  -i^  r^  r łtcóaem  pr2ez  Wisn.  Po  oscąpioiia  Ftadró 
9ki0!M  zamianoiiaf  .^krzTa*ida  izriem  śstaM  Tool  Łabieński^ 
ktAry  zajar  *tii$  rk^t:  sprężyście  reorsamzacTm  wioska  i  pm- 
wroceoKin  zadmanej  w  mem  kanmcL  Lecz  gdj  naczetar 
wódz.  ougąc  tiągle  przed  OGzjma  bhwe  oetroiccką,  me  mjślił 
na  aowe  narażać  uę  aiefaezpteczeistwa .  osłabiał  tern  samćm 
4iicha  w  wojssko  i  zaa&nie  2oiiiieny  w  siełńe.  Coś  jednakte 
należało  prztńaifmziąić .  zwłaszcza  gdj  nadeszła  wiadomość 
o  sinierci  Dybicza.  Na  główna  armią  nie  chciał  Skrzynecki 
uderzyć,  ale  postanowił  pojedyncze  jej  zwyci^ć  korposT. 
Pł^rwflzą  rlo  tego  sposobność  nastręczał  korpus  RCdigera  w  Ło- 
belHkifnii,  liczący  około  16,000  ludzi  i  36  dział.  ZiasKKnie 
Jeffo  było  Ł^m  łatwiejsze ,  ponieważ  ToU  stojący  pod  Połtoskiem 
nii^  uińgł  żailm^  miarą  przybyć  mu  na  czas  w  ponoKic.  Położenie 
IUkiliK<'ra  było  nader  niebezpiecznym.  Z  tyłu  bowiem  zagrażał 
mu  C  *hr/nnowftki  od  Zamościa ,  z  boku  lewego  Bamorhio ,  który 
INI  D/iekoiiskim  objął  dowództwo  nad  korpusom  tegoż  i  koło 
(iołfbia  pr/Dpniwił  Hi{,^  przez  Wisłę,  a  z  przodu  i  prawego 
boku  niinły  mu  /njśr  dywi/ye  głównej  armii.  Nie  można  było 
przypuszrziić  nawet,  że  KUdiger  zdoła  ocalić  chociażby  część 
jnkąś  Hwngo  koii)UMU.  Skr/ynecki  wyniszył  (14.  Czerwca) 
7.  Pragi  na  czele  H  dywizyi  piechoty  i  całej  prawie  jazdy. 
KurpUH  byty  Dniiuskiego ,  nad  którjm  oddano  dowództwo 
JaukowHkieniu ,  Mtał  w  lirzeziuach.  Główna  kwatera  Skrzynec- 
kiego  pr/.eniosla  sit;  {W)  do  Siennicy,  gdaie  pozostała  wraz 
z  tlywiz}-))  piechoty  i  *Jnm  dywizyami  jazdy  przez  cały  czas 
wyprawy.  IKwi/ya  zaś  piechoty  It^-bińskieco  i  dywizya  jazdy 
Jagniina  poi))czyhi  sie  {\'t^  w  Woilyniu  z  korpusem  Janków- 
skieg\v  piKi:oni  lUbiński  udał  sif  przez  Kałuszyn  do  Siedlec. 
A  JaukoMHki  c  fiswyui  korfiuseiu  do  Slocika,  zkad  wysunął 
(is.)  c<\\^^  »ii  $^v>Kh  do  KiHiaL  Ptf  co  za^  RybiDsIdego 
«>shiuo  do  Siedloi*.   trudno   iHl^ną^:.    Nuua  zas  fĘfm%AaaU 
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tych  ruchów  nie  rokowała  nic  dobrego.  Gdy  Ramorino  krótko 
przedtćm  po  prząjściu  Wisły  zajął  po  za  Bobrownikami  stano- 
wisko na  prawym  brzegu  Wieprzu,  W}TUSzył  (17.)  Rildlger, 
nie  wiedzący  o  zaniierzonćj  przeciw  niemu  wyprawie  z  Lublina, 
aby  go  zgniećć  przeważnymi  siłami,  i  dla  tego  przeszedł 
Wieprz  pod  Lysobokami,  gdzie  się  dowiedzifił  o  obecności 
korpusu  Jankowskiego ,  którego  główna  kwatera  była  w  Sero- 
komli.  Jankowski  rozcii^uął  zbytecznie  swą  linię,  gdyż  od 
Kocka  do  Adaiuowa  czyli  na  trzy  luilc,  a  uczynił  to  z  obaw)', 
by  mu  sig  Uitdiger  me  wymkuął.  Zostawiwszy  w  Kocku  9ty 
pułk  piechoty,  nuał  przy  sobie  2  pułki  piesze,  a  Bukowskiego 
z  częściij!  jazdy  i  pułkiem  grenaiiyerów  wysiał  do  Przytoczny, 
jenerałowi  zaś  Turno  kazał  pójść  z  4ma  batulioiuinu,  7ma 
szwadronami  i  Sniiu  działami  przez  Gulowską  Wolę  i  Budziska 
na  zwiady  ku  Łysobokoiii.  Tern  rozprószeniem  sił  okazał  Janków- 
ski  brak  zupełny  wojskowych  zdolności.  Rtidiger  spostrzegł  (18.) 
całe  uiebezpieczeustwD  położenia  swego .  z  którego  postanowił 
sig  wycofać  śmi^ością  swych  poruszeń.  Mając  12  batalionów, 
21  szwadronów  i  24  dział,  wysłał  bezzwłocznie  Dawidowa  z  4ma 
bat  i  4ma  szwadr.  do  Podlodowa  z  rozkazem,  aby  dotarł  do 
Budzisk,  a  Płochowa  z  2ma  pułkami  jazdy  i  1.  batalionem 
do  Tcrfczyna,  aby  przeciąć  związki  Kocka  z  resztą  korpusu 
Jankowskiego.  Dawidów  zetknął  sig  z  Tumem  pod  Budziskami 
przed  świtem  (19.),  i  zaraz  wszczęła  się  walka,  która  trwała 
sześć  godzin.  Nasi  byli  z  początku  górą,  lecz  gdy  Bitdiger 
nadbiegł  swoim  w  pomoc,  a  Turno  otrzymt^  rozkaz,  aby  sig 
cofnął  do  Gutowskiej  Woli,  gdzie  była  główna  cegść  korpusu, 
skończyło  się  porażką ,  w  któr^  oddział  jego  stracił  kilkuset 
ludzi.  Prócz  tego  zabrał  Płocków  część  amunicyi  prowadzonej 
pod  słabą  zasłoną.  Biidiger  pozostał  w  Przytoczny  a  Jankowski 
zebrawszy  cały  swój  korpus,  poszedł  do  Okrzei,  gdzie  się 
z  nim  połączył  i  Bamorino,  który  niewiedzieć  dla  czego  był 
się  już  cofnął  aż  po  za  BykL  Do  Okrzei  przybył  tćż  niebawem 
Eybińt-ki  z  s^ym  koipusem,  przez  co  zebruiit;  tu  siły  polskie 
wyuosiłj-  24,000  ludzi.  Miasto  zaś  ruszyć  na  Riidigera  roz- 
dzieliły się  aogie.  BdSttiso  pospieszył  przez  Bobrowniki 
w  SaadoiaigrijlBMrffiiMilti  Pg**  Jtelet^ów  do  Potyczy, 
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aby  się  przeprawić  przez  Wisłę.  Za  nim  udał  się  ł  JankowAi, 
a  obaj  byli  już  (22.)  za  Wisłą,  gdy  przed  nimi  sam  Skizy- 
necki  z  2ma  innymi  dywizyami  co  tchu  pospieszył  (20.)  di 
Warszawy.  Tak  więc  spełzła  cała  wyprawa  na  niczóm.  Poio- 
dem  zaś  głównym  tego  nagłego  odwrotu  było  doniesienie,  te 
ToU  zamierza  przejść  Narew  koło  Serocka.  Była  to  właśchrie 
demoDStracya  jedynie,  lecz  Skrzynecki  tak  się  nią  prseruB, 
że  w  popłochu  wydał  rozkaz  do  najspieszniejszego  coCamaac 
natychmiast  za  Wisłę.  Tćm  naraził  Chrzanowskiego,  Mnj 
wyszedłszy  z  Zamościa ,  był  już  w  Lublinie ,  na  nąjwf^oR 
niebezpieczeństwo,  ponieważ  Kajzarów  przybyły  z  Wołyna 
zamknął  mu  drogę  odwrotu  pod  Zamość ,  a  od  przodu  zagniał 
mu  przeważnymi  siłami  Rtidiger.  Zręcznością  jodynie  i  njih 
kością  swych  obrotów  zdołał  Chrzanowski  praeprowadiić  btf 
straty  swój  oddział  i  26  dział  pozycyjnych  za  Wisłę. 

Nikt  w  świecie  nie  mógł  pojąć ,  dla  czego  wojsko  men 
umknęło  nagle  przed  mniój  licznym  nieprzyjacielem.  ZicqCe 
więc  domyślać  się  zdrady ,  a  sami  żołniense  zgniewani  do  ng- 
wyższego  stopnia  tak  niespodzianym  końcem  wyprawy  rione- 
czyli  swym  dowódzcom.  Dzienniki  roznieciły  baidaćj  jeszoe 
oburzenie  powszechne  opisami  szczegółów ,  z  których  się  okuy- 
wało,  że  miasto  zgnieść  obsaczonego  już  R^digera,  kamo 
wojsku  pierzchnąć  haniebnie.  Nienawiść  publiczna  zwródia 
się  przeciw  niektórym  jenerałom  do  tego  stopnia,  że  sm 
Czartoryski  nalegał  na  Skrzyneckiego ,  aby  ich  oddał  pod  sąd 
wojenny.  Lecz  ten  obawiając  się  słusznie,  że  obtaiowam 
przytoczą  ku  własnćj  obronie  jego  wyraźne  rozkazy ,  a  tćm 
samom  zwalą  nań  winę  wszystkiego,  opierał  się  z  począlkn, 
i  dopióro  pod  gwałtownym  niejako  naciskiem  opinii  pablica^ 
złożył  sąd  wojenny  na  Jankowskiego,  Bukowskiego  i  innych. 
W  tem  nadszedł  jak  gdyby  na  zawołanie  list  z  Gialicyi  od 
jakiejś  Cybulskiej  oskarżający  byłego  komendanta  Zamościa 
Hurtiga,  jenerałów  Jankowskiego  i  Sałackiego,  pułkownika 
Słupecki^o ,  cukiernika  Lossela  i  innych  o  zdradne  z  Moska- 
lami stosunki.  Skrzynecki  miasto  natychmiast  odpowiednie 
przedsięwziąść  środki ,  zwlekł  uwięzienie  oskarżonych  do  dnia 
świątecznego  (29.  Czerwca) ,  czóra  wywołał  roccnadły  wUcEoe, 
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ponieważ  lud  zebrany  gromadnie  zaczął  się  namiętnie  domagać 
ukarania  zdrajców  śmiercią,  a  Hurtiga  pobił  nawet  ciężko 
mimo  obrony  gwardyi  narodowej.  Uwięziono  mnóstwo  osób 
posądzonych  o  zdradę ,  i  wyznaczono  dwie  komisye ,  z  których 
jedna  miała  przejrzeć  zabrane  u  nich  papiery,  a  druga  prze- 
prowadzić z  niemi  óledztwo.  Tćm  a  oraz  obietnicą  Czarto- 
ryskiego i  Skrzyneckiego,  że  winni  zasłużoną  odniosą  karę, 
uspokojony  lud  rozszedł  się  do  domów.  Lecz  samo  wyobraże- 
nie, że  ludzie  tak  znacznych  stanowisk  mogą  być  zdrajcami, 
dawało  powód  do  ciągłej  obawy.  Zaczęto  obwiniać  rozmaite 
osoby ,  a  spisy  tychże  ki-ążyłj^  po  mieście  i  pojawiły  się  nawet 
w  Merkurze  redagowanym  przez  Psai*skiego,  który  pomawiał 
o  zdradę  między  innymi  jenerałów  Zawadzkiego  i  Bedk. 
Pićrwszy  obił  sam  za  to  Psarskiego ,  a  syn  drugiego  wpadłszy 
z  kilku  żołnierzami  do  ledakcyi ,  kazał  mu  wyliczyć  90  kijów. 
Z  powodu  pobicia  tego  wytoczono  sprawę  przed  Skrzyneckiego 
i  sejm.  Naczeby  wódz  oświadczył  szyderczo ,  że  gdzie  panuje 
wolność  druku  bez  zasti-zeżeń  prawnych ,  tam  musi  jej  towa- 
rzyszyć wolność  kilja.  W  sejmie  zaś  piomnował  Swidziński 
przeciw  nadużyciom  dzienników,  które  (jak  mówił)  urażc^ 
pierwćj  majestat  sąjmu,  a  od  czasu  projektowanej  reformy 
rządu  schlebiają  na  to  jednćj  części  sejmujących,  aby  tem 
bezkarniej  bezcześcić  drugą. 

Lecz  wróćmy  teraz  do  działań  wojennych  na  Litwie. 
Prócz  Giełguda  udał  się  tam  jenerał  Chłapowski,  człowiek 
zdolny  i  sprężysty  lecz  ambitny,  który  pragnął  stanąć  na 
czele  powstania  litewskiego.  Wyszedłszy  z  Nadborów  19.  Maja, 
przesunął  się  ponad  Bugiem  między  gwardyami  i  armią  Dy  bi- 
cza, przekroczył  (21.)  koło  Mienia  granicę,  zabrał  w  Brańsku 
magazyny  moskiewskie  i  nieco  jeńców ,  pobił  jenerała  Lindena 
pod  wsią  Ilajnowszczyzną  w  puszczy  białowiezkiej ,  przeprawił 
się  (28.)  przez  Niemen  pod  Wołkowyskami ,  zajął  (31.)  Lidę 
i  zabrał  w  niewolę  2  kompanie  moskiewskia  Tćm  powodze- 
niem jak  nie  mnićj  szybkością  myćł)^  "^ł  na  nowo 
nadzieje  powstańców  litewfkkhy  *e- 
szyli.  Wkrótce  mid:  t^<Mdl< 
ludzi,  których  pod  I)GQh||fc 
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Tu  dowiedział  się  o  wkroczeniu  Giełguda ,  który  miasto  ząjfi 
Grodno,  ścigał  Sackena,  a  dawszy  mu  mnlmąć  do  Wilna, 
udał  się  pod  Kięjdany,  gdzie  stał  dłuższy  czas  besczynme. 
Chłapowski  radził  spieszyć  w  głąb  Litwy  pod  Mozyr,  a  nawet 
dalej ,  lecz  otrzymawszy  rozkaz  poł^enia  się  z  dywiiT| 
Giełguda,  przybył  (11.  Czerwca)  pod  Kięjdany ,  wiodąc  z  sobą 
1,000  przeszło  jeńców  i  3  działa  zdobyte.  W  Kiejdanack 
zmarnowano  wiele  czasu ,  miasto  iść  jak  najprędzej  na  Wiha 
zanim  Moskale  ściągną  znaczniejsze  siły  ku  obronie  tej  stolicj. 
Nieruchomość  Giełguda  dozwoliła  nie  tylko  Sackenowi,  ale 
i  Kurucie  dostać  się  do  Wilna,  gdy  z  dnigićj  strony  i  korpus 
Tołstoja  spieszący  z  północy  mógł  wzmocnić  siły  odporne 
Moskali.  Po  długićm  wahaniu  ruszył  nareście  Giełgud  na 
Wilno.  Chłapowski  idąc  w  przedniej  straży,  przebył  Wilią 
pod  Waką,  i  odpędził  (17.)  Kurutę,  który  chciał  most  prze- 
zeń strzeżony  opanować.  Giełgud  przebył  (18.)  Wili)  właśnie 
w  chwili ,  gdy  Kuruta  wkraczał  do  Wilna.  Nazajutrz  postanowił 
uderzyć  na  Wilno,  w  którem  siły  moskiewskie  liczyły  już  przeszło 
15,000  ludzi  i  60  dział.  Giełgud  miał  12,000  wojska  regularnego, 
26  dział  i  około  6,000  powstańców,  lecz  z  tego  wysłał  Szy- 
manowskiego z  pułkiem  19tym  piechoty  liniowćj  pod  Połong;, 
a  Dembińskiego  musiał  zostawić  za  Wilią  ku  zasłonie  mostów 
na  tej  rzece.  Zbliżanie  się  przytem  korpusu  Tołstoja  odejmo- 
wało naszym  możność  natarcia  na  Wilno  z  strony  północnej, 
gdzie  i)rzystęp  był  łatwiejszy.  Musieli  więc  uderzyć  na  wzgórza 
ponarskie ,  obwarowane  okopami ,  to  jest  ze  strony  najl)ardzi^j 
obronnćj.  liano  o  godzinie  5tej  rozpoczęła  się  walka,  agłówn; 
napad  był  wymierzony  na  lewe  skrzydło  nieprzyjacielskie. 
Chłapowski  poparty  przez  Zaliwskiego  ochotników  miał  zdobTt 
stanowiska  Moskali,  a  cały  korpus  polski  zwrotem  szybkim 
przeważyć  się  ku  prawemu  skrzydłu ,  lewom  zać  ogarnąć  gości- 
niec wileński.  Nasi  zdobyli  zaraz  w  zapędzie  pićrwsze  wzgóiza . 
lecz  dalszjxh  broniła  potężna  artylcrya,  a  oraz  dwa  pułki 
piechoty  i  pułk  ułanów.  Gdyby  Giełgud  stosownie  do  ułożo- 
nego planu  był  większą  część  korpusu  swego  rzucił  na  prawe 
skrzydło ,  a  szczególniej  całą  swą  artyleryą ,  byłby  mógł  i  dalsze 
wzgórza  wziąść  siłą.  Miasto  tego  rozpocz^  waikg  na  cał^  linii , 
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a  w  dodatku  kazał  lewemu  skrzydłu  uderzyć  na  stanowiska 
moskiewskie  między  gościńcem  i  Wilią,  gdzie  przystęp  był 
nader  trudny.  Tćm  odsłonił  całkowicie  swój  środek,  artyleryą 
zaś  rozprószył  sekcyami.  Moskale  trzymając  się  dzielnie  na 
swem  prawom  skrzydle ,  spostrzegli  odsłonienic  środka  naszych. 
Wysłali  tćź  silną  kolumnę  gościńcem ,  czem  mogli  odciąć  oba 
ich  skrzydła  od  siebie.  To  zmusiło  (o  6tej  godz.  wieczorem) 
naszych  po  Idgodzińnćj  walce  do  odwrotu  za  Wilię,  co  tćź 
pod  zasłoną  swój  jazdy  uskutecznili  dość  szczęśliwie. 

Niepowodzenie  to  a  raczój  przegiana  pod  Wilnem  miało 
najzgubniejsze  następstwa,  ponieważ  spowodowało  nazupri- 
niejszą  demóndizacyą  w  wojsku  zlożonem  w  znacznej  części 
z  powstańców.  W  tóm  przybył  (20.)  Tołstoj  z  dwoma  dywi- 
zyami  piechoty  do  Wilna,  a  z  drugiój  strony  spieszył  Kreutz 
z  swym  korpusem.  Tołstoj  zgromadziwszy  wszystkie  swe  siły, 
wyruszył  (24.)  z  Wilna  w  dwu  kolumnach,  z  których  jedna 
Ik)szła  gościńcem  do  Kowna  a  druga  wzdłuż  prawego  brzegu 
Wilii.  Dembiński  miał  bronić  przejścia  przez  tę  rzekę ,  lecz  przy 
szczupłości  sił  nie  mógł  temu  podołać.  Jenerał  moskiewski  Mali- 
nowski rozpędził  w  Kownie  pułk  piechoty  jeszcze  nie  zorganizo- 
wany i  przeciął  komunikacyg  między  Żmudzią  i  Augustowski em. 
Oddziały  polskie  cofnęły  się  do  Kiejdan ,  a  następnie  ku  Bosie- 
niom,  naciskane  nieustannie  przez  Moskali.  Jenerał  Roland 
chciał  się  utrzymać  w  Poniewieżu,  lecz  osaczony  ledwie  się 
mógł  wycofać.  Gdy  się  wszystkie  oddziały  połączyły ,  postano- 
wiono zdobyć  Szawle,  których  bronił  pułkownik  Kruków 
pięciu  batalionami  odwodowćmi  i  4ma  działami.  Nasi  podstąpili 
(8.  Lipca)  pod  miasto  ^  lecz  gdy  z  różnych  stron  uderzano  bez 
planu  i  popierania  się  wzajemnego,  narażono  się  na  ciężkie 
straty.  Piechota  wdaiła  się  dwa  razy  do  miasta,  a  nawet 
jazda  powstańcza,  która  nie  poparta  należycie  w  małych 
zaledwie  wycofała  się  szczątkach.  Zbliżanie  się  przedniej  straży 
moskiewskiej  pod  wodzą  jenerała  Dellinghausena  z  korpusu 
Kreutza,  zmusiło  naszych  do  spiesznego  odwrotu.  Po  odbytej 
następnie  radzie  wojennej  podzielono  całe  wojsko  na  3  od- 
działy, z  których  każdy  miał  działać  osobno  i  to  w  sposób 
partyzancki.  Dowództwo  nad  nićmi  objęli  Chłapowski ,  Roland 
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i  Dembiński.  Roleaiul  udał  się  ku  Poł%(lzc ,  Chłapowski  d« 
Jurborga  a  Dembiński  w  stronę  Euronii.  Oba  pićrwsze  koipoj 
ściągnąwszy  na  siebie  wszystkie  siły  moskiewskie,  masiałj 
ostatecznie  wkroczyć  do  Prus,  gdzie  je  rozbrojono  15.  lipa 
Gdy  korpus  Rolanda  przekroczył  granicę,  zastrzelił  jedei 
z  oficerów  Giełguda ,  którego  nieudolności  przypisywano  smutij 
koniec  tej  wyprawy.  Dembiński  uchylił  sig  tymczasem  z  oobi 
Moskalom ,  a  mając  wszystkiego  4,000  częścif  starych  żofauenj, 
częścią  powstańców,  i  bateryą  dział,  wykonał  sEcscśIiwii 
odwrót  swój  sławny.  Naciskany  bowiem  sewssfd  wymgd 
zręcznćmi  obrotami  korpusy  moskiewskie,  a  nssedłsiy  100 
mil  drogi ,  przywiódł  (4.  Sierpnia)  swi^  oddział  w  całnrid 
na  Pragę. 

XI. 

PRZYJAZD  PASZKIEWICZA.  PBZEJŚOIE  WI8£Y.  USTĄPIBiaB  80IT- 
NECKIEGO.  DEMBIŃSKI  NACZELNYM  WODZEM.  WTPAmff  15. 
SIEBPNIA.   KRUKOWIECKI. 

Nieustanne  a  tak  ciężkie  uchybienia  wodzów  mszydi 
utrudniały  nadzwyczaj  nierówną  walkę  z  Moskwa,  w  której 
trzeba  było  zręcznością  obrotów,  śmiałością  inicyatywy  i  umieją- 
nem  korzystaniem  z  każdój  pomyłki  wroga  zrównoważać  me- 
r^tosunek  liczebny  sił  wzajemnych.  Mogło  to  w  ówczas  jedynie 
nastąpić,  gdyby  na  czele  wojsk  narodowych  stał  człowiek 
z  hilną  wiaiij,  w  niewątpliwość  zwycięztwa  sprawy  ojczystej. 
Takim  zaś  nie  był  ani  Ghłopicki  ani  Skrzynecki ,  a  co  smut- 
niejsza wszyscy  prawic  jenerałowie  walczyli  ze  wstrętem  i 
niewiarą  w  możność  powodzenia.  Honor  wojskowy  nie  dozwolił 
im  opuścić  szeregów  w  chwili  rozpoczynającej  się  wojny,,  lea 
za  to  szli  do  boju  bez  zapału,  z  czego  wynikło,  że  pełniąc 
swe  obowiązki  według  przepisów  służby,  nie  okazywali  ow^ 
sprężystości  i  przemyślnej  rzutności  w  działaniu ,  która  byłaby 
zestopniowała  ducha  w  wojsku  i  wpoiła  weń  przekonanie  o 
swej  niczwyciężoności.  Działo  się  przeciwnie.  Żołnien  widz|C 
ociężałość  i  ospałość  nawet  swych  dowódzców,  tradł  wiarj 
w  nich  i  siebie ,  i  dla  tego  upadał  na  duchu.   Wobuała  ttt 
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karność  wojskowa  coraz  bardzićj  w  miarę  wzmagającego  się 
w  szeregach  zniechęcenia,  zwłaszcza  gdy  z  starych  żołnierzy 
słabe  zaledwie  pozostały  szczątki. 

Przyczyną  główną  złego  była  nieudolność  naczelnego 
wodza ,  którv  oglądając  się  lękliwie  na  skutek  zabi^ów  dyplo* 
matycznych  Vządu ,  nie  przemyśliwnł  nad  sposobami  pobicia 
Moskali,  chociaż  częste  do  tego  nadarzały  się  sposobności, 
gdyby  Skrzynecki  był  śmiał  i  umiał  z  nich  korzystać.  Z  żabie* 
gów  zaś  dyplomatycznych  nie  można  się  było  spodziewać 
najmniejszćj  korzyści ,  ponieważ  same  noty  cyrkularne  Czarto* 
ryskiego,  wzywające  darenmie  pomocy  Europy,  świadczyły 
nąjlepićj  o  ich  bezowocności.  Wysłannicy  nasi  nie  byli  nigdzie 
urzędownie  uznani,  a  poufne  nawet  oświadczenia  ministrów 
dowodziły  najwyraźniej ,  że  na  interwencyą  po  za  zastrzeżenia 
traktatów  wiedeńskich  nie  można  było  liczyć,  a  co  więcćj, 
że  słabe  zaledwie  pozostawały  widoki,  by  gabinety  chdi^ 
sprężyście  upomnieć  się  u  cara  o  dochowanie  tych  zastrzeżeń 
w  całości.  Cała  więc  nadzieja  narodu  polegała  na  powodzenia 
orężnćm,  a  tego  nie  można  się  było  spodziewać  przy  takićm 
prowadzeniu  wojny,  niszczącóm  bezcelnie  siły  kraju. 

W  tćm  przybył  (25.  Czerwca)  do  Pułtuska  Paszkiewicz , 
nowy  wódz  naczelny  MoskalL  Bezczynność  nasza  dozwoliła 
mu  pokończyć  przygotowania  rozpoczęte  już  przez  Dybicza 
do  przejścia  Wisły.  -WysłaiĘr  do  Płocka  oddział  1,200  jazdy 
wrócił  z  zawiadomieniem,  że  w  tamtych  stronach  nie  ma 
nigdzie  wojsk  polskich.  Skrzynecki  bowiem  zostawił  Chrzar 
nowskiego  i  Ramorina  w  Sandomierskićm ,  dywizyą  piechoty 
Rybińskiego  i  dywizyą  jazdy  Jagmina  wysłał  pod  Kałuszyn, 
dywizyą  piechoty  Małachowsldego  i  dywizyą  jazdy  Skarżyńskiego 
zatrzymał  pod  Warszawą  a  dywizye  Milberga  i  Sierawskiego  wraz 
z  resztą  jazdy  ustawił  pod  Modlinem,  zkąd  poparci  przez  resztę 
armii  mogli  wpaść  na  boki  Paszkiewicza ,  gdyby  zamierzył  wyru- 
szyć ku  Płockowi ,  a  zająwszy  Pułtusk  przeciąć  wszelkie  jego  ko- 
maańkąjg^j  i  i^ędzić  go  nawet  do  Prus.  Jeżeli  więc  Paszkiewicz 
'^  "iHKdiód  niebezpieczny  ku  Płockowi,  liczył 

igić  Skrzyneckiego,  który  mógł  mu 
|.  Wódz  jDOfikiewski  ruszył  (4.  Lip.) 


4. 


628 

w  cztórech  kolumnach.  Pierwsza  pod  wodzą  Witta  złożona 
z  jazdy  tworzyła  lewe  skrzydło  a  idąc  na  Bątków  najbliżej 
Modlina  miała  zasłaniać  nich  reszty  armii,  która  około  niej 
wykonywała  ów  pochód  flankowy.  Drugą  tworzył  korpus  Sza- 
chowskicgo ,  gdzie  był  sam  Paszkiewicz ,  a  ta  poszła  na  Serock. 
Trzecia  czyli  korpus  Pahlena  udała  się  przez  Młock «  gdy 
czwarta  złożona  z  gwanlyi  obrała  drogę  na  Ciechanów,  pro- 
wadząc wszystkie  za  sobą  parki.  Tylna  straż  pod  Murawiewem 
zatrzymała  się  kilka  godzin  w  Pułtusku,  poczem  w  Somsku 
dopędziła  korpus  Szachowskicgo.  Wszystkim  kolumnom  nakazał 
Paszkiewicz,  aby  w  razie  pojawienia  się  wojska  polskiego  zwracały 
ku  Szachowskiego  kolumnie.  Buch  ten  odbywał  się  spokojnie 
przez  dwa  dni.  Gdy  zaś  oddział  naszych  wysłany  (6.)  na 
zwiady  rozbił  pod  Nasielskiem,  pułk  kozaków,  wstrzymał 
Paszkiewicz  cały  pochód,  a  to  świadczy  najlepiej ,  ozego  można 
było  dokazać,  gdyby  Skrzynecki  umiał  korzystać  z  każdej 
sposobności.  Wszystko  zdawało  się  wtedy  sprzyjać  śmiałemu 
przedsięwzięciu.  Ulewne  deszcze  popsuły 'tak  dalece  drogi, 
że  oddzielone  kolumny  moskiewskie  nie  byłjby  yAolaty  nieść 
sobie  prędką  pomoc  wzajemną,  gdyby  Ictóra  z  nich  była 
napadnięta  przeważnymi  siłami.  Widząc  nieruch(»mość  nasz}'ch , 
ruszył  (7.)  Paszkiewicz  dalej,  dotarł  (11.)  bez  przeszkody  do 
Płocka,  zkąd  poszedł  aż  pod  samą  granice  pruską,  gdzie 
pod  Osiekiom  zbudował  (17.)  most  na  Wiśle  ze  statków  i 
materyałów,  których  mu  dostarczył  rząd  pruski.  Korpus  Pah- 
lena pi*zeszedł  najpierwej,  a  za  nim  parki,  co  razem  zabrało 
86  godzin.  Armia  moskiewska  stała  tymczasem  w  szyku  bojo- 
wym nic  daleko  Kikołu,  ponieważ  obawiała  się  napadu  ze 
strony  polskiej,  a  dopiero  19go  przeprawiła  się  na  lewy 
brzeg  Wisły.  Skrzynecki  nie  myślał  widocznie  o  stoczenia 
walnej  bitwy,  jeżeli  jej  w  ówczas  nie  przyjął,  gdy  wojsko 
moskiewskie  przechodziło  Wisłę. 

Pospolite  ruszenie ,  zwołane  uchwałą  sejmu,  stawiło  nader 
słaby  opór.  Ruchome  bowiem  kolumny  moskiewskie-; 
szał)'  je  wszędzie  z  łatwością,   a  tak  odbyła  d%.:j 
bez  przeszkody.   Cldy  Paszkiewicz  był  już'  u  W»l 
dywizye  polskie  do  Warszawy  z  wyjątkiem  >'l||wtH| 
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Milberga  i  dywizji  jazdy  Turna,  które  zostały  w  Płockiem, 
aby  przecinając  komunikacye  Paszkiewicza  przez  Nieszawę  i 
Ostrołękę,  gromiły  oddziafy  moskiewskie  spieszące  do  armii 
główndj  z  Litw}' ,  gdzie  powstanie  było  już  stłumione.  Na  czele 
takiego  8,000go  oddziału  zdążał  Gerstenzweig  z  Łomży  wprost 
na  Pułtusk ,  ku  mostom  na  Wiśle.  Milberg  stojący  pod  Wyszo- 
grodem wysłał  za  nim  Turna ',  a  sam  miał  wyruszyć  z  piechotą. 
Tumo  dopadł  (23.  Lipca)  Gerstenzweiga  pod  Raciążem,  lecz 
gdy  Milberg  wcale  się  nic  spieszył,  umknął  Gerstenzweig  na 
Ciechanów  a  następnie  kołując  dostał  się  za  Wisłę.  Po  roz- 
prawie raciązkiój  wrócił  Milberg  pod  Warszawę,  zostawiając 
województwo  płockie  do  wolnego  przechodu  Moskalom. 

Korpus  Rybińskiego  złożony  z  dywizyi  piechoty ,  dywizyi 
jazdy  i  24  dział  był  wysiany  (27.  Czerw.)  z  Pragi  w  Podlaskie. 
Przestawszy  tydzień  w  okopach  Brzeziny ,  wjTuszył  (4.  Lipca) 
na  Siedlce,  gdzie  jenerał  Gołowin  miał  około  8,000  ludzi. 
Rybiński  nie  śmiał  dotraeć  do  Siedlec ,  lecz  wrócił  ku  Pradze. 
Skrzynecki  połączył  korpus  jego  z  korpusami  Chrzanowskiego 
i  Ramoriny,  a  dowództwo  powierzył  Chrzanowskiemu.  Trzy 
te  korpusy  zajęły  stanowisko  koło  Dębów  -  wielkich.  Gołowin 
ośmielony  odwrotem  Rybińskiego,  postanowił  nań  uderzyć 
a  nie  wiedząc  o  zwiększeniu  sił  polskich,  podstąpił  (14.  Lipca) 
pod  Mińsk.  Nasi  trzykroć  niemal  liczniejsi  mogli  cały  jego 
korpus  wziąść  do  niewoli.  Lecz  gdy  Jagmin,  który  miał  mu 
zajść  z  tyłu ,  w  chwili  stanowczej  nie  śmiał  uderzyć  na  ucho- 
dzących, skończyło  się  na  urwaniu  mu  1,000  ludzi  i  1.  działa. 
I  tu  niestety  okazała  sią  dziwna  opieszałość  naszych  dowódzców. 
Chrzanowski  miasto  ścigać  rozbitą  Moskwę,  zatrzymał  się 
nagle  koło  Kałuszyna,  aby  go  Riidiger  nie  odciął  od  Pragi. 
Wszędzie  zatćm  brak  stanowczości  i  śmiałości  nie  dozwalał 
korzystać  z  nadarzających  się  sposobności.  Chrzanowski  wrócił 
(16.)  do  Kuflewa,  gdzie  przybył  sam  Skrzynecki.  Wszyscy 
myśleli,  że  wódz  naczelny  przedsięweźmie  coś  wielkiego. 
Skońcaylo  dg  atoli  na  przechadzce  do  Siedlec,  z  których 
wcgeśr^**'^*^*^^*  Gkdimin,  i  na  bezcelnćm  znużeniu  wojska, 
jfnetmm  ftii-bardncg ,  te  Skrzynecki  nie  powie- 
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(Izie   go  do  zwycicztwa.    Korpus   Chrzanowskiego    liSTÓciwszy 
z  Siedlec,  pozostał  do  końca  Lipca  w  Kuflewie. 

W  tym  właśnie  czasie  odbywano  wielką  naradę  wojenną 
w  Warszawie,  którą  zwołano  na  27.  Lipca.  W  myśl  uchwały 
sejmu  (z  24.  Lipca)  składała  się  mda  ta  z  członków  rządu, 
z  11  posłów  i  12  jenerałów  wybranych  w  połowie  przez  rząd 
a  w  połowie  przez  Skrzyneckiego,* który  przed  nią  miał  zdać 
sprawę  z  działań  wojennych  w  celu  niby  uspokojenia  obaw 
publicznych.  W  rzeczy  zaś  chciano  się  przekonać,  czy  nie 
wypadnie  mu  odebrać  naczelnego  dowództwa.  Z  tego  też 
względu  żądali  niektórzy ,  aby  obecni  jenerałowie  obja¥rili  swe 
zdanie  o  dotychczasowym  sposobie  prowadzenia  wojny,  lecz 
Skrzynecki  wzbronił  mówić  wojskowym,  i  nie  dopuścił  nawet 
odcz}tania  memoryału  Prądzyuskiego ,  w  którym  obok  planu 
przyszłych  działań  wojennych  była  krytyka  poprzednich.  Rada 
więc  zajęła  się  wyłącznie  pytaniem ,  co  należy  przedsiębrać 
w  tak  trudnych  okolicznościach.  Według  przedłożonych  wykazów 
liczyła  armia  czynna  około  60,000  ludzi  i  142  dział  uprzężonych. 
Dowiedziano  się  przytem,  że  amunicyi  było  na  trzy  jedynie 
bitwy  a  żywności  na  4  tygodnie.  Mimo  oporu  Skrzyneckiego 
przemogło  zdanie,  że  trzeba  koniecznie  stoczyć  walną  bitw§ 
z  Paszkiewiczem,  zanim  mu  Kreutz  i  inni  znaczne  pnsypro- 
wadzą  posiłki.  Zniewolony  t^m  Ski*zynecki  ślubował  uroczyście, 
że  za  3  dni  zwiedzie  bitwę  na  śmierć  lub  życie  ^  Moskwą, 
poczem  zaraz  odpowiednie  do  wszystkich  dywizyi  przesłał 
rozkazy ,  aby  natychmiast  mszyły  pod  Sochaczew.  Ledwie  zaś 
wojska  nasze  zaczęły  się  gromadzić,  nadeszło  (30.  Lipca) 
z  Berlina  od  jednego  z  ajentów  dyplomatycznych  ostrzeżenie, 
aby  nic  staczać  walnej  bitwy,  ponieważ  według  zapewnień 
posła  francuzkiego  w  Berlinie  rozpoczęłj'  się  już  układy 
względem  Polski.  Skrzynecki  przeciwny  takiej  bitwie  chciał 
cofnięcia  postanowień  owej  rady  wojennój,  lecz  oświadczono 
mu  stanowczo,  że  postanowienie  to  musi  być  wykonanem.. 
Rad  więc  nie  rad  udał  się  (2.  Sierp.)  do  obozu  pod  Sohaczew, 
gdzie  wojsko  madowane  wiadomością  o  zamierzonćj  z  Moskwą 
bitwie  z  największym  witało  go  zapałem.  .    »  *  «<        ■  ^ 
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Paszkiewicz  stanął  tymczasem  bez  przeszkody  nad  Bzurą 
i  :rtijął  bez  \^strzahi  ważny  pod  względem  strategicznym 
ISowicz ,  zkąd  przed  garstką  jazdy  regularnej  i  kozaków  ustąpił 
Zaliwski.  Armia  jego  licząca  52,000  wyborowych  żołnierzy  i 
300  przeszło  dział  zajmowała  mocne  stanowisko  na  lewym 
brtegu  Bzury ,  a  straż  jej  i)rzednia  stała  na  lewym  tejże  brzegu 
pód  łlowiczem  z  silnemi  posterunkami  w  Arkadyi  i  Nieborowie. 
Skrzynecki  kazał  zaraz  za  przybyciem  sw^m  do  obozu  wydać 
rozkazy,  aby  nazajutrz  (3.  Sieri))  rano  o  godz.  3ciej  wojsko 
przeszedłszy  Bzurę,  uderzyło  na  Moskali.  Lecz  Chrzanowski, 
który  świeżo  korpus  swój  z  pod  Kałusz\Tia  przyprowadził, 
'wykazał  niebezpieczeństwo  rozpoczęcia  bitwy  bez  poprzedniego 
zbadania  stanowisk  nieprzyjacielskich.  Skrzynecki  kazał  więc 
odwołać  wydane  już  rozkazy ,  co  największe  wywoMo  niezado- 
■Wolenic  w  catóm  wojsku.  Wyj>łane  na  zwiady  pod  Rybno 
oddziały  przyniosły  wiadomość,  że  Moskale  są  w  Łowiczu, 
czego  dotąd  nie  wiedziano  w  obozie.  Ponieważ  Paszkiewicz 
mógł  ztąd  bliższą  na  Bolimów  pójść  drogą  do  Warszawy, 
postanowiono  zmienić  stanowiska  aniiii.  Rybiński  miał  z  swoją 
dywizyą  i  brygadą  jazdy  Szn<ijdego  pozostać  pod  Sohaczewem 
i  strzedz  Bzury  aż  ku  Wiśle,  a  reszta  wojska  zajęła  (5.) 
ważne  stanowisko  pod  Bolimowem..  Ztąd  wysłał  Skrzynecki 
zaraz  Ramorina  przez  Nieborów  ku  Łowiczowi  w  celu  zbadania 
sił  Moskwy  na  praw}Tn  brzegu  Bzury.  Spędziwszy  pułk  huzarów 
moskiewskich  z  Nieborowa ,  zajął  wieś  tę ,  lecz  dalej  nie  mógł 
postąpić,  ponieważ  nieprzyjaciel  skupił  znaczniejsze  pod  Arka- 
dya  siły.  Paszkiewicz  pewny ,  że  całe  wojsko  nasze  nań 
uderzy,  postanowił  w  obronnem  pod  Łowiczem  stanowisku 
zatrudnić  główne  tegoż  sił>\  a  obszedłszy  je,  wpaść  na  jego 
tewe  skrzydło  i  tyły.  Gdy  jednakże  nad  wieczorem  powziął 
wiadomość,  że  nasi  są  w  Bolimowie,  wydał  rozkaz,  aby 
wojsko  jego  w  nocy  przeszło  na  prawy  brzeg  Bzur}'.  Ruch 
ten  zmusił  (6.)  Ramorina  do  opuszczenia  Nieborowa.  Witt 
na  czele  przedniej  straży  puścił  się  za  nim  w  pogoń,  lecz 
cofnął  się  następnie  znów  do  Nieborowa. 

W  tem  przybył  (4.  Sierpnia)  do  Warszawy  %  swym  i 
Róiiyckiego  oddziałem  Dembiński,  witany  z  najwięka8|  ett!i| 
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przez  wszystkich.  Wielu  bowiem  spodziewi^o  się  z  pewneśdą. 
ie   Dembiński   potrafi   lepiej   przywodzić   wojska   polskiem 
Nazajutrz  po  przybyciu  zamianował  go  rząd    narodowy  jeoe 
rałem  dywizyi  i  gubernatorem  Warszawy.  Dembiński  odwiedd 
w  obozie  Skrzyneckiego ,  który  go  od  razu  na  swoje  przeciągnd 
stronę.    Nadzwyczajna    wziętość,   jaką   sobie    zjednał  swyi 
sławnym  odwrotem ,  zmalała  niebawem ,  gdy  rozpoczął  zitaigi 
z  sejmem,   stowarzyszeniem   patryotycznćm  i   dziennikanu, i 
widocznie    przechylił   się    ku   stronnictwu    dyplomatycznemo. 
W  sejmio  bowiem    przeważało  stronnictwo   rewolucyjne  cz)li 
demokratyczne,  odkąd  weszli  doń  posłowie  z  ziem  zabranjch, 
którzy  przesadzili  uchwałę,  że  walka  ma  trwać  aż  do  wyparcia 
Moskali  z  całego  zaboru.  Wszystko  to  było  nie  na  rękę  stronie 
dyplomatycznej ,  wątpiącćj  o  możności  wywalczenia  tej  niepod- 
ległości własnćmi  siłami ,  a  dla  tego  skłonnćj  do  układów  a 
pośrednictwem    dworów    europejskich.    Do    tego    stronnictwa 
należał  Skrzynecki ,  a  tak  łatwo  pojąć  powody  jego  zwlekania 
bitwy  waloćj.  Narzekania  wojska  i  ludzi  czynu  były  najzupeł- 
niej uzasadnione,   ponieważ   wódz   naczelny   zaniedbał  wiele 
nader   sposobności   zwyciężenia  Moskwy,  jak    to  widzieliśmy 
w  poprzednicjn.    Teraz   nawet,   gdy  lada  chwila  należało  się 
obawiać,   że  siły  Paszkiewicza   znacznie   sig  powiększą,  gdy 
nichome  jego  kolumny  rozpędzały  z  łatwością  pospolite  rusze- 
nie, a  każdy   krok  jego   naprzód   zmniejszał   nasze   zasoby, 
ociągał  sig  Skizynecki.  Wojsko  oczekiwało  z  niecierpliwością 
bitwy,  a  rozkaz  dzienny  (7.)  upominał  je  do  modłów  i  uczęsz- 
czania na  nabożeństwa  i  przepisywał,  jakie  miano  odmawiać 
rano  i  wieczór  pacierze.  Oburzenie  wzmogło  sig  do  najwyższo 
potęgi ,  a  przyszło  nawet  do  tego ,  że  zagrażalio  życiu  nacid- 
nego    wodza.    Oficerowie  i  szeregowcy   sarkali   gniewnie,  te 
zamiast  bitwy  są  na  porządku  dziennym  odezwy,  mszy  i  rady 
wojenne.  Wszędzie  w  obozie  można  było  widzieć  liczne  grupy 
odkazujących    głośno   na   Skrzyneckiego   i   na   tych ,   którzy 
rozmyślnie  przywodzą  do  upadku  sprawę  narodową. 

I  w  Warszawie  także  obudzała  nowa  bezczynność  Skrzy- 
neckiego niechęć  powszechną.  Członkowie  opozycyi  sępnow^ 
wystąpili  (9.)  po  poprzednią)  naradzie  u  Olizara  z  żądaniem, 
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aby  wysłać  do  obozu  deputacyą  upoważnioną  do  odebrania 
Slorzyneckiemu  naczelnego  dowództwa,  gdyby  się  przekonała, 
że  stracił  całkowicie  ufność  wojska.  Wybrano  do  niej  samych 
prawie  przyjaciół  tegoż ,  lecz  żądano  uroczystego  przyrzeczenia , 
że  nie  uwodząc  się  żadnćmi  względami  osobistymi,  wykonają 
swe  polecenie  z  najściślejszą  bezstronnością.  Gdy  deputacya 
pod  przewodnictwem  Czartoryskiego  przyjechała  (rano  10.) 
do  obozu, .odbywał  właśnie  Skrzynecki  przegląd  wojska,  które 
witało  okrzykami  radośnómi  oświadczenia  jego,  że  gotów 
równo  z  nićm  przelać  ostatnią  krwi  kroplę  za  ojczyznę. 
Zdawało  się  prawie,  że  tóm  chciał  zaimponować  deputacyi, 
o  którćj  wysłaniu  już  wiedział ,  a  może  dokonać  nawet  zamachu 
stanu,  jeżliby  się  przekonał  o  poparciu  ze  strony  wojska. 
Dał  też  czekać  dość  długo  deputacyi,  a  potćm  powitał  ją 
szyderczćm  zapytaniem ,  czy  przybyła ,  aby  dopomódz  do 
zwycięztwa  nad.  nieprzyjacielem.  Gdy  zaś  tern  nie  zrażona 
deputacya  żądała  wyraźnćj  od  niego  odpowiedzi ,  czy  zamierza 
walną  stoczyć  bitwę,  aby  dogodzić  powszechnemu  życzeniu 
wojska  i  ludu,  wymawiał  się  Skrzynecki  tem  szczególniej, 
że  bitwa  pod  Bolimowem  mogłaby  w  nizie  przegranej  narazić 
sprawę  na  zupełny  upadek,  że  zat<^m  honor  i  obowiązek  nie 
dozwalają  mu  poświęcać  bezowocnie  życie  mnogich  tysięcy, 
lecz  że  gotów  przyjąć  każde  i  najpodrzędniejsze  stanowisko, 
jeżeli  dowództwo  komu  zdolniejszemu  będzie  oddanćm.  Na  takie 
oświadczenie  zażądali  deputowani ,  aby  Skrzynecki  zwołi^ 
wieczór  wszystkich  jenerałów,  pułkowników,  dowódzców  bateryi 
i  znakoniitszych  oficerów  sztabu  a  nawet  niektórych  niższych 
oficerów  na  wielką  radę  wojenną.  Złożenie  takićj  rady,  która 
musiała  ogromne  spowodować  zamieszanie,  w  całym  obozie-, 
było  najwyższą  niedorzecznością,  ponieważ  mogło  podać  nie- 
przyjacielowi, tuż  pod  ł)okiem  stojącemu ,  dogodną  do  natarcia 
sposobność.  Zgromadzenie  było  bardzo  liczne,  a  obrady  burzliwe. 
Cłirzanowski  nasuwał  myśl  zakończenia  wojny  układem ,  ponie- 
waż zdaniem  jego  niepodobna  maizyć  o  pokonaniu  Moskwy. 
Nie  jeden  podzieLoł  jego  zdanie ,  a  mimo  to  odrzucono  wniosek , 
gdy  nikt  nie  śmiał  go  poprzeć.  Wszyscy  bowiem  oświadczali 
się  za  wojną  do  upadłego ,  chociaż   dodawali ,  że  byłoby  już 
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nie  w  porę  staczać  bitwę  pod  Bolimowem.  Skrzyneckiemu  przy- 
znawano odwagę  osobistą,  lecz  zarzucono  brak  przedsiębior- 
czości a  przytem ,  że  stracił  zaufanie  u  wojska.  Postanowiono 
więc  odebrać  mu  dowództwo,  na  co  bez  wahania  zezwolił 
dodając,  że  pragnie  wojsku  dać  przykład  posłuszeństwa. 
Deputacya zasiągnęła  (11.)  zdania  armii,  kogo  obrać  naczelnym 
wodzem,  a  gdy  mniemania  były  podzielone,  powierzyła  tymcza- 
sowe dowództwo  Dembińskiemu ,  dodając  nm  Tom.  Biibicńskiego 
jako  szefa  sztabu ,  a  Prąd^^ńskiego  jako  szefa  kwatermistrzo- 
stwa. Potwierdzenie  tego  wyboni  zależało  od  sejmu. 

Dembiński  był  niezadowolony  z  tego  co  zaszło ,  a  oświad- 
czywszy deputacyi ,  że  i)o  60  godzinach  złoży  komendę ,  jeżeli 
do  togo  czasu  nie  będzie  obrany  wódz  naczelny,  nalegał  na 
nią  najmocniej ,  aby  co  prędzej  wyjeżdżała  z  obozu ,  ponieważ 
jej  przytomność  demoralizuje  żołnierzy.  Skrzynecki  przedstawił 
go  wojsku,  które  nie  znając  go  prawie,  przyjęło  dość  ozięble. 
Gdy  szczególniej  niektóre  pułki  wołając:  niech  żyje  Skrzy- 
necki, jego  nie  witały  okrzykiem,  zmieszał  się  t^m  wielce, 
i  zaczął  upewniać,  że  w  tym  samym  duchu  co  Skrzynecki 
będzie  przywodził  armii.  T6n  zagrodził  sobie  drogę  do 
ufności  żohiieray,  ponieważ  każdy  powtarzał,  że  nie  było 
potrzeby  usuwać  Skrzyneckiego ,  jeżeli  Dembiński  w  jego  chce 
iść  ślady.  Objąwszy  dowództwo,  chciał  Dembiński  wystąpić 
zaczepnie.  Stan  annii  był  następujący.  Pod  Bolimowem  było 
37,000  piechoty,  10,000  jazdy  i  142  dział.  W  Warszawie  i 
Pradze  znajdowało  się  10,000  piechoty,  której  połowa  w  knsy 
uzbrojona.  2,000  jazdy  i  11,000  słabych  i  rannych,  z  pomię- 
dzy których  można  było  wybrać  H.OOO.  a  na  wałach  ustawiono 
100  dział  pozycyjnych.  W  Modlinie  i  Zamościu  miano  10,000, 
a  w  Sandomierskim  było  wraz  z  oddziałem  Różyckiego  około 
8,000  żołnierzy  róźne^j  l)roni  w  zakładach  pułkowych.  Razem 
przeto  liczyła  armia  polska  około  j^O.OOO  regularnego  wojska. 
Na  każde  działo  było  400  gotowych  nabojów,  lecz  za  to  miano 
w  skarbie  zaledwie  9,000,000  złp.  Niedostatkowi  gotówki  starał 
się  sejm  już  poprzednio  zaradzić  zaciągnieniem  pożyczki  i  wyda- 
waniem pieniędzy  papierowych.  Odrzuciwszy  plan  Prądzyńskicgo, 
któzy  chciał  śmiałym  mchem  osaczyć  przednią  straż  moskiewską 
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i  odciąć  armiii.  Paszkiewicza  od  Kutna,  zamierzał  Dembiński 
uderzyć  przez  Nieborów  na  prawe  skrzydło  Moskali.  Gdy  jnu 
jednakże  Chrzanowski  wykazał,  że  cały  plan  jego  jest  niewyko- 
nalny, odroczył  Dembiński  swój  zamiar  stoczenia  walnej  bitwy. 
Zato  przystąpił  do  reorganizacy i  armii,  któni  podzielił  na  dwa 
korpusy  bojowe  pod  wodzą  Ramoriua  i  Umińskiego  i  korpus 
odwodowy  pod  dowództwem  Skrzyneckiego. 

Gdy  deputacya  wróciwszy  do  Warszawy,  zdała  sprawę 
sejmowi ,  postanowiono  przystąpić  do  wyboru  naczelnego  wodza, 
skoro  poprzednio  zapadła  uchwała,  że  tenże  odtąd  ma 
podlegać  rządowi,  któr}'  go  wybiera,  i  ż^  nie  ma  w  nim 
zasiadać.  Lecz  co  do  osoby  zachodziła  trudność,  ponie>vaż 
żaden  z  jenei-ałów  nie  był  bez  ale.  Po  długich  namysłach 
zgodzono  się  na  Prądzyńsjdego  a  Barzykowski  i  Morawski 
minister  wojny  udali  się  do  obozu,  aby  mu  wręczyć  dyplom 
wyboru.  Prądzyński  wymówił  się  od  tęj  godności  ze  względu 
głównie,  że  nie  poczuwał  w  sobie  dość  siły  do  utrzymania 
licznćj  armii  w  porządku.  Nie  chciał  również  brać  jej  po 
Skrzyneckim,  którego  postępowanie  naganiał  tak  surowo. 

l^czasem  zamierzył  Paszkiewicz  zmusić  naszych  do, 
ustąpienia  z  pod  Bolimowa.  ToU  chciał  uderzyć  wprost  na 
ich  stanowiska,  lecz  Paszkiewiczowi  zdało  się  to  niebezpiecznym , 
a  dla.  tego  wolał  obejściem  przez  Skierniewice  i  Mszczonów 
dopinać  zamierzonego  celu.  Zanim  jednakże  odpowiednie  wydał 
rozporządzenia,  otrzymał  wiadomość  przez  zbiegów ,  że  Skrzy- 
necki usunięty  a  Dembiński  objąwszy  dowództwo,  przyrzekł 
wojsku,  że  z  niem  zginie  lub  zwycięży.  Wnosząc  z  tego,  że 
przyjdzie  do  bitwy,  kazał  (14.  Sierp.)  być  wojsku  w  gotowości. 
^W  tćm  doniesiono  mu  o  5taj  godzinie  po  południu,  że  nasi 
^wzyniyą  się  cofać  ku  Warszawie.  Poleciwszy  więc  Wittowi, 
aby  miał  pilne  na  nich  oko,  zarządził  wszystko  do  ścigania, 
skoro  się  tylko  spmwdzi  doniesienie  otrzymane.  Odwrót  naszych 
był  rzeczywisty.  Lękając  się  bowiem  odcięcia  od  Warszawy 
w  razie  dłuższego  obozowania  pod  Bolimowem,  postanowił 
Dembiński  cofnąć  wojsko  do  okopów  stolicy,  przewiej.  pQ^ 
.  jego  zasłoną  wszystkie  kosztowności  a  oraz  sejm  i  171 
Modlina,  zostawić  w  tg  twierdzy  10,000  ludzi,  a  ą  i 
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wojska  pójść  na  Litwę  i  tam  przenieść  widownią  wojny.  Nakazał 
witr  (14.)  odwrót,  który  odbywał  się  bez  przeszkody,  ponie- 
waż Witt  poszedł  za  nim  w  ])()goń  dojiićro  o  świcie  dnia 
następnego.  Pod  Szymanowem  jirzyszlo  do  starcia,  który  nasi 
po  krótkiej  opuścili  walce,  niszcząc  za  sobą  most  na  Pisi. 
Dembiński  kazał  sie  wojsku  cofnąć  za  błotnistą  Utratę,  a 
główną  kwaterę  przeniósł  do  Ołtarzewa. 

Złe  prowadzenie  wojny,  odraczanie  wyroku  w  sprawie 
powięzionycłi  o  zbrodnią  stanu  i  wszczepiana  w  publiczność 
obawa,  że  wszystko  to  się  dzieje  z  rozmysłu,  aby  wdrożyć 
uldady  z  Moskwą,  rozrjanńętniały  coraz  bardziej  umysły  w  sto- 
licy. Klub  patryotyczny  i  dzienniki  uderzając  bez^vzgl^dnio 
na  kierowników  sprawy  narodowej,  ostrzegały  nieustannie. 
że  upadek  jest  nieuchronny ,  jeżeli  naród  nic  ocknie  się  wcześnie 
z  uśpienia  i  nie  nada  innego  rzeczom  obrotu.  Groźne  objawy 
niccłięci  były  coraz  liczniejsze,  a  lada  okoliczność  mogła 
najwi^^ksze  wywołać  wstrząśnienie.  Tak  stały  rzeczy ,  gdy 
w  dniu  ló.  Sierpnia,  jako  świątecznym  liczne  zaczęły  się 
zbierać  tjumy  po  ulicach  'stolicy,  a  szczególniej  na  placu 
Zygmunta  i  koło  sali  redutowej,  gdzie  klub  patn'Otyczny 
odbj*\>'al  swe  posiedzenia.  Niepokój  owładał  widocznie  wszyst- 
kich umysły,  a  wzrósł  do  naj>\7ższego  stopnia,  gdy  około 
południa  przybywający  z  obozu  gońcy  donieśli  o  pochodzie  wojska 
do  Warszawy.  Zaczęto  zaraz  wołać,  że  Dembiński  w  zmowie 
z  Skrzyneckim  wiodą  po  to  wojsko  do  stolicy,  aby  rozpędzić 
sejm,  znieść  kluby  i  g^vałtowne  pozaprowadzać  zmiany.  Rząd 
ostrzegany  o  wzrastającem  wzł)urzeniu  ludu,  był  od  samego 
rana  czynnym.  Wezwawszy  Zwicrkowskiego  po  południu,  wypra- 
wił go  do  obozu  z  upoważnieniem,  aby  oddał  dowództwo 
naczelne  Kazim.  Małachowskiemu .  a  w  razie  nieprzyjęcia 
narzucił  je  Pi-ądzyńskiemu.  Gdyby  ostatni  nie  był  posłusznym, 
miał  tymczasowe  dowództwo  powierzyć  J'^uł)ieńskiemu.  I  w  klu- 
bie radzono  także  pod  przewodnictwem  Czyńskiego.  Puławski , 
Płużański,  Boski  i  inni  pioninowali  przeciw  Skrzyneckiemu, 
którego  obecności  w  obozie  przypisywali,  że  armia  je«*  hez 
wodza  naczelnego.  Postanowiono  więc  udać  sig  w 
rządu,  a  Czyński,  Puławski,   Płużański  i  Bddd  i 


53T 

przedłożyć  życzenia  ludu.  O  zmroku  ruszyia  cała  masa  do 
pałacu  rządowego ,  a  owi  cztćri5j  żądali  w  imieniu  ludu  wyda- 
lenia Skrzyneckiego  z  obozu,  mianowania  wodza  naczelnego 
i  kary  na  zdrajców.  Czartoryski  i  Niemojewski  Winc,  wykazy- 
wali przybyłym ,  że  rząd  już  wysłał  Zwierkowskiego  do  obozu , 
że  czuwając  nad  bezpieczeństwem  kraju,  nie  zapomina  o  pro- 
wincyach  zabranych  i  że  wymiar  sprawiedliwości  na  winnych 
nastąpi  niebawem.  Wszystko  mogło  się  skończyć  spokojnie, 
gdyby  nie  porjTvczość  Barzykowskiego ,  który  obiirzouy  tą 
sceną  gwałtowną  ostrych  użył  wyrazów.  Po  odejściu  deputacyi 
polecono  Węgierskiemu  komendantowi  miasta  i  Ostrowslciemu 
naczelnikowi  gwardyi  narodowej,  aby  starali  się  przywrócić 
pokój  w  stolicy  i  nie  dozwolali  ludowi  włamać  się  do  wigzieu. 
Zdawało  sig  nawet  na  chwilę,  ta  spokojność  powróci  zupełna, 
gdy  część  ludu  sig  roses^la  de  domów.  Lecz  niebawem  zebrały 
sig  znów  tlimiy,  a  krzycaąc:  śmierć  zdrajcom,  ruszyły  na 
aamek,  gdzie  tnymano  Jankowskiego,  Bukowskiego,  Hurtiga, 
Sałackiego  i  innyCb  w  więzieniu.  Sti-aż  gwaidyi  narodowej 
broniła  z  początku  wejńcia,  lecz  gdy  lud  wcii^nął  aic  za  przy-" 
prowadzonymi  przez  Węgierskiego  dwoma  kompaniami  piechoty 
liniowej,  które  stanąwszy  w  szyku,  nie  ruszyły  się  z  miejsca, 
wywleczono  wszystkich  wigżoiów  z  zamku  i  pozabijano  bez 
miłosierdzia.  Vo  dokonaniu  tego  gwałtu  udał}'  się  tłumy  do 
innych  więzień ,  gdzie  trzymano  obwinionych  o  szpiegowstwo 
i  inne  zbrodnie  polityczue.  I  tu  nastąpiła  wieszanina.  Tym 
sposobem  zginęło  kilkadziesiąt  osób,  a  gdy  między  tłumami 
Ł  dawały  się  sljszeć  także  olcrzyki ;  śmierć  arystokratom!, 
r  gdy  dal^j  napadnięto  i  mieszkanie  Łubieńskich ,  a  Wggierski 
Lii  Ostrowski  Antoni  gdzieś  się  pokryli,  zapanował  ogronmy 
.popłoch  między  stronnictwem  dyplomatycznćni.  Czartoryski 
*  przebrany  za  forysia  umkuął  konno  do  obozu.  Barzykowski 
z  Morawskim  ucliylili  się  także ,  a  ministrowie  i  inni  albo  wjje- 
cbali  z  stolicy,  albo  pokryli  się  u  znajomych.  Sam  tylko 
Kiemojewski  pozostał  w  pałacu  rządowym. 

''T  chwili  zupełnego  rozprzężenia  wystąpił  Krukowiecki. 

014  sprężystoMą  Łubieńskich  i  Lossla,  udał  się 

(  go  okrzylmięto  gubernatorem  miasta.  Wstrzy- 
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mał  następnie  dalszą  wieszaninę,  poczem  poj?pleszył  do  pałaiu 
rządowego  już  po  północy ,  aby  uzyskać  potwierdzenie  swego 
gubernatorstwa.  Sam  Nieniojewski  nie  mógł  mu  go  udzielić, 
lecz  gdy  przybyli  Barzykowski  i  Morawski,  uznano  go  guber- 
natorem stolicy.  Krukowiecki  kazał  ludowi  rozejść  sie  do 
domów,  a  przywróciwszy  spokój,  sprowadził  (16.)  na  wszelki 
W3'padck  dwa  pułki  jazdy  z  obozu.  Mimo  to  ponowiły  sie 
(16.)  sceny  nocne  w  mniejszym  rozmiarze.  Ilządu  nie  było 
wcale,  a  klub  radząc  głośno,  nie  przedsiębrał  nic  takiego. 
coby  mogło  sprawie  narodu  upewnić  z\>Tcicztwo.  Obecni  w  War- 
szawie członkowie  rządu  postanowili  złożyć  władzę ,  lea 
poprzednio  wj'dać  odezw*;  naganiającą  sceny  nocy  minionej. 
Powrót  Zwierkowskicgo  z  doniesieniem,  że  żaden  z  trzech 
jenerałów  nie  przyjął  naczelnego  dowództwa ,  skłonił  następu- 
jący już  rząd  do  wydania  rozkazu  Pi-ądzyiiskienin ,  aby  bez- 
zwłocznie objął  dowództwo,  z  czdm  wyprawiono  Barzykow- 
skiego.  Pradzyński  obiecał  przjjąć  dowództwo,  jeżeli  starci 
jenerałowie  a  głównie  Krukowiecki  przyrzekną  wspierać  jego 
usiłowania.  Ki-ukowiecki  dał  wprawdzie  słowo,  lecz  cofnął  je 
nazajutrz,  gdy  Dembiński  nie  cłicąc  złożyć  naczelnego  dowódz- 
twa, zniewolił  tem  Prądzyńsldego  do  ustąpienia. 

Armia  przyjęła  ze  zgi'0zą  wiadomość  o  wypadkach  war- 
szawskich. Korzystając  z  tego  Dembiński,  kazał  (17.)  jej 
cofnąć  się  do  okopów  pod  Warszawę ,  skąd  zwrócono  baten'e 
przeciw  miastu.  Sam  zaś  udał  się  z  Czai1or}'skira ,  Prądzyń- 
skim  i  swym  sztabem  do  rządu,  któremu  oświadczył,  że 
przybył  po  to  głównie,  aby  przywrócić  porządek  i  sprawców 
rozruchu  surowo  ukarać.  Dodał  przy  tem,  że  położenie  krąpt 
wymaga  r/ądu  silnego ,  któryby  kojarzył  w  swem  rgku  władza 
cywilną  i  wojskową.  Ko/kazał  też  Chrzanowskiemu ,  aby  powięził 
przewódzców  rozruchu,  a  Mycielskiemu  polecił  złożenie  na 
nich  sądu  wojennego ,  który  miał  w  5ciu  godzinach  \^  śmierć! 
ich  skazać.  Byłby  nawet  uwięził  w  sali  rządowej  Lelewda. 
gdyby  go  od  tego  nie  odwiódł  Barzykowski.  Rząd  składając 
swą  władzę,  zwołał  sejm  do  ustanowienia  nowej.  Wiadomy 
już  Dembińskiego  zamiar  przywłaszczenia  sobie  dyktatury  obu- 
rzył do  najwyższego  stopnia  obie  izby ,  a  marszałek  zapowie- 
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dział  z  góry,  że  mu  odmówi  głosu,  jeżeli  prz)jdzie  na  posie- 
dzenie. To  zachwiało  przedsięwzięcie  Dembińskiego,  który 
sięgając  z  razu  zuchwale  po  dyktaturę,  nie  śmiał  się  potem 
zdobyć  na  krok  stanowczy ,  a  otrzymawszy  właśnie  doniesienie 
o  zbliżaniu  się  Moskali,  pocwałował  do  obozu.  Z  niedorzecz- 
no.ści  jego  skorzystał  Knikowiccki.  Otoczywszy  sejm  wojskiem 
pod  pozorem  jego  własnego  bezpieczeństwa ,  wpływał  zręcznie 
na  jego  obrady.  Było  dwa  projekta  co  do  przyszłego  rządu. 
Projekt  Olizara  chciał  w  nim  umieścić  7  osób,  gdy  Bonaw. 
Niemojcwski  obstawał  za  prezesem  i  ministrami  odpowiedzial- 
nymi. Izby  przyjęły  projekt  Niemojewskiego .  i  powierzyły 
prezydenturę  Krukowieckiemu  z  tem  zastrzeżeniem,  że  nie 
mógł  odroczyć  lub  rozwij^zać  sejmu ,  któremu  wyłącznie  przy- 
sługiwało prawo  zawierania  i  potwierdzania  ugod  i  przymierzy, 
i  że  sam  nie  miał  dowodzić  wojskiem ,  chociaż  doń  należało 
mianowanie  wodza  naczelnego.  , 


XII. 

KZĄDY  KfiUKOWIECKIEGO.  PTJZEJ8CIE  BrDIGEKA  PRZEZ  WISl;^. 
WYPRAWA  BAMOBINA  NA  KOSENA.  OBRONA  I  KAPITULACYA 
WABSZAWY. 

Krukowiecki  dopiął,  czego  pragnął  od  dawna.  Otrzy- 
mawszy władzę  naczelną,  chciał  wszystkie  przywiązać  do 
siebie  stronnictwa,  do  czego  już  j^rzedtem  wstępne  poczynił 
kroki.  Dogadzając  stronie  dyplomatycznej ,  pozostawił  t)Tncza- 
sowo  naczelne  dowództwo  Dembińskiemu,  zamianował  Chrza- 
nowskiego gubernaton?ni  Warszawy  i  kazał  mu  zamknąć  klub 
patryotyczny.  lialiszan  ujął  powołaniem  Bon.  Nieniojowskicgo 
na  wiceprez)^denta ,  a  rewohu-yonistów  uwohiienicim  powięzio- 
nych  świćżo  przewódzców  klubu  patryotycziiogo  i  umieszczeniem 
kil^  z  nich  na  wysokich  stanowiskach  urzędowych.  Za  g>vałty 
dokonilfe  podczas  rozruchu  ukarano  śmiercią  kilka  nic  nie 
znaczących  osób.  W  odezwach  zaś  s\wich  ślubował  na  swe 
siwe  włosy,  że  wybawi  ojczyznę  z  niebezpieczeństwa,  w  jakie 
ją  pogrążyły  rządy  poprzedników  jego.  Przeciw  Skrzyneckiemu ^ 
jedynie  postąpił  z  surowością   nieubłaganą,   ponieważ   kazał 
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mu  mimo  przedstawień  Dembińskiego  wydalić  sig  z  armii 
Ministeryum  złożył  z  ludzi  różnych  stronnictw ,  lecz  dla  pozoru 
jedynie ,  gdyż  w  oblgżonćm  mieście  nie  było  dla  nich  zakresu 
działania. 

Wojsko  nasze  rozłożono  za  Wolą,  po  obu  stronach  gościńca 
sochaczewskiego.  Umiński  stał  na  prawćj ,  Ramorino  na  lew^j 
stronie ,  a  odwód  w  Czystem ,  dwie  zaś  dywizy e  jazdy  na 
skrzydłach,  gdy  trzecią  wysłano  na  Pragę,  aby  spędziwszy 
posterunki  Gołowina,  umożliwiła  dowóz  żywności  do  stolicy. 
Armia  moskiewska  zajmując  stanowiska  pod  Błoniem ,  gotowała 
się  do  dalszego  pochodu.  Wysłana  ztąd  (17.)  na  zwiady  dywizya 
ja/dy,  rozbiła  pod  wsią  Broniszami  dwa  bataliony  3go  pułku 
liniowego,  które  wraz  z  trzema  szwadronami  wyprawiono 
z  obozu  naszego  w  celu  zbadania  stanowisk  nieprz)rjacielskich. 
Nazajutrz  ruszył  Paszkiewic  zpod  Nadarzyn  i  rozłożył  następnie 
całe  wojsko  swe  pod  Raszynem,  gdzie  postanowił  czekać  na 
przybycie  korpusu  Kreutza ,  liczącego  22,000  ludzi  i  90  dział. 

Korpus  Rildigera  mający  18,000  ludzi  i  56  dział  otrzy- 
mał już  dawniej  rozkaz ,  aby  przeszedłszy  Wisłę ,  przerwsd 
związki  Warszawy  z  Krakowem.  Skoro  więc  Kajzarów  t  częścią 
swego  korpusu  wkroczył  w  Lubelskie ,  wyruszył  Rddiger  ku 
Wiśle,  przez  którą  przeprawił  się  (7.  Sierp.)  pod  Józefowem, 
ponieważ  słabe  siły  naszych,  strzegące  tu  rzeki,  nie  zdołały 
temu  przeszkodzić.  Różycki ,  któremu  oddano  dowództwo  w  San- 
domierskiem i  Radomskiem,  kazał  się  wszystkim  drobnym 
oddziałom  zbierać  w  Radomiu,  dokąd  sam  pospieszył.  Puł- 
kownik Kolankowski  oskoczony  (9.)  z  swym  oddziałem  pod 
wsią  Granicą  był  minio  najdzielniejszej  obrony  zupełnie  roz- 
bity, a  w  samych  jeńcach  stracił  500  ludzi.  Sam  Rożydd 
zwiódł  w  Iłży  walk^^  z  innym  oddziałem  moskiewskim,  a 
odparłszy  go  ze  stratą ,  cofnął  się  do  Szydłowca ,  gdy  z  różnych 
stron  przeważne  nań  parły  siły.  Riidiger  opanował  (12.7J2alBra, 
lecz  niepokojony  przez  Różyckiego,  który  ściągnął  do  siebie 
wszystkie  drobniejsze  oddziałj',  uganiał  za  nim  bezskutecznie, 
ponieważ  Różycki  nie  dał  się  nigdzie  zejść  niespodzianie  lub 
napaść  siłami  przeważnćmi,   i   tam  jedynie   staczał  walkę. 
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gdzie  był  pewny  zwycicztwa.  Tźm  wszystkiźm  trzymał  Rfidi- 
gera  w  szachu. 

Krukowiecki  odebrał  (19.  Sierpnia)  dowództwo  Dembiń- 
skiemu ,  a  gdy  Prądzyński  nie  chciał  go  przyjąć ,  zamianował 
Kaź.  Małachowskiego.  Zwołał  też  wielką  radę  wojenną,  aby 
obmyślić  plan  dalszych  działań  wojennych.  Dembiński  wystąpił 
i  tu  z  swym  projektem  przeniesienia  widowni  wojny  do  Litwy. 
Chrzanowski  radził  albo  skończyć  wojnę  układem ,  albo  wypadł- 
szy całą  siłą  przez  Służewiec  na  Daj^idy ,  stoczyć  walną  bitwę 
z  Paszkiewiczem,  zanim  się  z  ninr  połączy  korpus  Kreutza. 
Umiński  zaś  chciał  przerzucić  na  pra^T  brzeg  Wisły  20,000 
wojska,  zgnieść  korpus  Rosena,  zaopatrzyć  .stolicę  i  wojsko 
w  żywność  i  przeciąć  komunikacye  głównej  armii  z  carstwem. 
Przeciw  stoczeniu  walnćj  bitwy  oświadczali  się  prócz  Rybiń- 
skiego wszyscy  prawie  jenerałowie,  wynurzając  otwarcie,  że 
się  obawiają  przegranej.  Siły  nasze  wynosiły  w  ówczas  77,000 
ludzi  i  146  dział,  z  których  było  w  głównćj  armii  57,000  i 
136  dział,  8,000  i  10  dział  w  korpusie  Różyckiego ,  a  12,000 
w  Pradze,  Modlinie  i  Zamościu.  Paszkiewicz  miał  pod  War- 
szawą około  60,000 ,  a  korpusy  Kreutza ,  Rosena ,  Kajzarowa  i 
B&digera  wynosiły  przeszło  60,000 ,  a  tak  było  w  wojsku  mos- 
kiewskićm  przeszło  1 20,000  ludzi  i  500  dział ,  nie  licząc  w  to 
gromadzonych  na  granicy  kori)usów  odwodowych.  Musimy  zaś 
dodać,  że  nabojów  mieli  nasi  na  3  walne  bitwy,  ż3rwności  zaś  tylko 
na  dni  20.  W  takim  składzie  rzeczy  trzeba  było  stoczyć 
walną  bitwę,  dokąd  siły  dość  były  równe.  Lecz  na  radzie 
wojennćj  zapadło  inne  postanowienie.  Łubieńskiemu  kazano 
(21.)  z  d)'^izyą  jazdy  ruszyć  przez  Modlin  w  Płockie  i  pospę- 
dzać  tam  posterunki  moskiewskie ,  korpus  zaś  Ramorina , 
złożony  z  dwu  dywizyi  piechoty  i  z  dywizyi  jazdy  czyli  zazem 
z  20,000  ludzi  i  42  dział  wjsłano  przeciw  Rosenowi,  który 
al||j^ińsku.  Prądzyński  chciał  sam  przywodzić  tej  wyprawie , 
lecz  Krukowiecki  zatrzymał  go  w  stolicy ,  a  wysłał  Ramorina , 
który  mając  w  swem  sztabie  Czartor>'skiego ,  Gust.  Małachow- 
skiego i  inne  znakomitości,  nie  spełnił  swego  zadania.  Gdy 
bowiem  Łubieński  szybkością  swych  ruchów  ogarnął  Płockie, 
zaopatrzył  stolicę  w  żywność  i  zaniepokoił  nawet  Paszkiewicza , 
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po^tci>ow&ł  Ramoriiio.  który  z  nim  razem  wyszedł  z  Pngi. 
lak  powali  naprzód  i  flziałał  tak  niezręcznie,  że  mu  sie  Ro^en 
z  rąk  wyśliznął.  Prądzyńśki  wysłany  w  skutek  narzekań  Czaito- 
ryhki^:go  iiif;  rnógł  naprawić  uchybień  Ramorina.  a  chociaż  z  prze 
dnia  strażą  dop^dził  Tj S.  i  Rosr^na  pod  Krynką,  nie  zdołał  go  rozbić. 
ponif:waż  lUmorino  wyruszył  o  5  godzin  później ,  niż  należało. 
Nazajutrz  stanął  sarn  Rosen  w  Międzyrzeczu,  którego  połc>- 
żeiłio  zdało  mu  h'u^  bardzo  obronnem.  Prądzyiiski  postanowił 
zatrudniać  ąo  od  przodu,  gdy  Ramorino  miał  ot>ejść  jeKO 
stanowiska  i  wpaść  nań  z  tyłu.  I  teraz  nie  wywiązał  się  Ramorino 
z  swego  zadania,  a  nawet  naraził  część  korpusu  pod  Prądzyń- 
hkini  na  nicbezi»ioczcń.stwo.  Skończyło  się  na  rozbiciu  kilku 
pułków  i  zabnaniu  około  1,000  jeńców.  Rosen  zaś  uszedł 
z  resztą  wojska  do  Brześcia  litewskiego.  Prądzyński  radził  (30.1 
wrócić  l>ezzwłocznie  do  Warszawy ,  która  może  być  w  nieł>ez- 
pieczeństwie,  i  odjechał  sam  zaraz  do  stolicy,  gdy  Ramorino 
uparł  się  przy  tern,  aby  iść  na  Brześć  litewski.  Zająwsij 
Terespol  (2.  Wrześ.),  otrzymał  rozkaz  powrotu  do  Warszawy. 
Miasto  się  spieszyć,  szedł  nader  powoli,  a  H.  Września  był 
jeszcze  w  Międzyrzeczu ,  wysławszy  jedną  tylko  brygadę  naprzód 
do  Siedlec.  Cała  więc  wyprawa  na  Rosena  była  chybioą 
z  jego  wyłącznie  winy ,  ponieważ  trzykrotnie  można  było 
zniszczyć  korpus  tegoż. 

(Idy  Pnidzyński  wrócił  do  Warszawy,  złożył  Krukowiecki 
radę  wojenna,  aby  obmyślić  sposób  obrony  tejże.  Że  zaś 
utwit»nlzenia  składały  się  z  trzech  linii  warownych,  które 
znaczna  obejmowały  przestrzeń,  radził  Prądzyński ,  aby  opuściw- 
szy niektóre  z  utwierdzeń  pierwszej  linii,  skoncentrować  siły 
swoje,  i  tóm  niocnirj  (»sadzić  drugij  i  trzecii^  linia.  Lea 
przomoLcto  /ilanie  przeciwno,  co  było  wielkim  błędem .  ponie* 
wa;?:  ro/str/eliwaj:u*  swo  siły,  osłabiono  się  na  wszystkicfc 
imnktaoli,  które  z  teijo  właśnie  powodu  Moskale  mogli  7,  hurnsj^ 
MJą  zdobywać  po  koloji.  Zanim  Ramorino  wmiszył  na  Kosena. 
stal  joiio  korpu>  i)0  /a  pierwszą  linią  od  Rakowca  aż  do  Woli. 
Po  jego  odejściu  zostawiono  same  sobie  załogi  utwierdzeń 
pierwsztj  linii,  nad  któremi  objął  Bera  dowództwo.  Od  drugiej 
więc   linii,  gdzie  umieszczono   pozostającą  armią,    miała  sif 
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zaczynać  główna  obrona.  Lewem  skrzydłem,  które  sięgało  od 
Szulcu  aż  do  reduty  Nr.  54.,  dowodził  Umiński,  a  prawem 
idącem  od  tej  reduty  do  Marymontu  Dembiński.  Ponieważ 
ze  względu  na  słabsze  utwierdzenia  lewego  skrzydła  spodzie- 
wano się  głównego  na  nie  uderzenia  Moskali,  dano  Umiń- 
skiemu 2  dywizye  piechoty  i  dywizyą  jazdy ,  gdy  korpus 
Dembińskiego  składał  się  z  jednej  tylko  dywizyi  piechoty  i 
brygady  jazdy.  Wał  zaś  miejski  osadzili  Prądzyński  i  Kołacz- 
kowski zakładowymi  różnych  pułków  ludźmi  i  niektóremi 
4^mi  batalionami.  Wojska  pozostałego  ku  obronie  Warszawy 
było  około  37,000  i  5,000  gwardyi  narodowej,  a  Paszkiewica 
zgromadził  pod  Nadarzynem  przeszło  80,000  ludzi  i  400  dział , 
gdy  postanowił  uderzyć  na  jej  utwierdzenia. 

W  tej  zaś  chwili  przywiózł  mu  goniec  z  Petersburga 
odezwę  (z  25.  Lipca)  do  Polaków,  w  którdj  powołując  się  na 
swój  ukaz  amnestyjny  z  16.  Czerwca,  przyrzekał  im  car  puszcze- 
nie wszystkiego  w  niepamięć  i  utrzymanie  istniejącego  przed 
powstaniem  stanu  rzeczy,  byle  wrócili  do  posłuszeństwa.  Tak 
ów  ukaz  jak  nie  mni^j  odezwa  były  wynikiem  zabiegów  dyplo- 
matycznych Angli  i  Francyi ,  które  wymogły  na  nim  obietnicę,  że 
gdy  Polacy  poddadzą  się  dobrowolnie,  utrzyma  królestwo  według 
zastrzeżeń  traktatów  wiedeńskich.  Na  podstawie  tej  odezwy 
zażądał  z  rozkazu  Paszkiewicza  jenerał  Dannenberg  widzenia 
się  z  Krukowieckim  lub  z  kim  przezeń  upoważnionym.  Kruko- 
wiecki  wyznaczył  Prądzyńskiego ,  któremu  ministeryum  prze- 
pisało, aby  wysłuchawszy  wanmków,  pod  jaki^mi  Paszkiewicz 
gotów  się  układać,  zdał  o  nich  sprawę  rządowi,  ale  sam  do 
niczego  się  nie  zobowiązywał.  Pod  wieczór  (3.  Wrześ.)  zszedł 
się  Prądzyński  z  Dannenbergiem  przy  karczmie  Pociechą  zwanej 
w  pobliżu  Rakowca.  Wykazując  w  sposób  przesadny  ogrom 
sił  moskiew^ch  a  szczupłość  polskich,  radził  Dannenberg, 
MM^łijpiej  rozbroić  gniew  cara  wczesnćm  poddaniem  się 
doTOOwolnćm ,  aby  uniknąć  dalszego  krwi  rozlewu  i  strasznych 
nast^pstir  wzięcia  miasta  siłą,  przy  czem  roznamiętniony 
'*  k'  zwykł  się  dopuszczać  mnogich  srogości.  Prądzyński 
^  kiynńe ,  że  Moskale  nie  potrafią  zdobyć  Warszawy, 
^'iitią  armią,  a  w  zapale  popełnił  nieostrożność 
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bardzo  naganną,  ponieważ  chcąc  przeświadczyć  Dannenberga. 
że  pobity  Kosen  nie  beiizic  mógł  współdziałać  przy  dobywaniu 
tejże,  poliazał  mu  sprawozdanie  Ramońua  z  pod  Brześcia. 
I^yła  to  ważna  dla  Moskali  wiadomość .  gdyż  wskazywała  im 
potrzebfj  przyspieszenia  riatarcia ,  zanim  Ranioriuo  zdoła  i^tócIć 
do  Warszawy.  Po  dwugodzinnej  rozmowie  przyrzeczono  sobie 
zejść  się  znowu  w  jednym  z  dni  następnych.  Za  powrotem  był  Prą- 
dzyński  za  rokowaniem  chociażby  dla  tego  tylko,  aby  zyskać 
na  czasie ,  dokąd  Kamorino  z  chybionej  nie  przybędzie  wyprawj*. 
Wątpiąc  przy  tem  o  możności  zwycięztwa,  radził  ugodą  kres 
położyć  wojnickiego  samego  zdania  byli  Knikowiecki,  Leon 
Dębowski  minister  skarbu  i  Gliszczyński ,  lecz  większość 
ministrów  poszła  za  Bon.  Niemojewskim,  który  twierdził,  2e 
jedyną  podstawą  układów  może  być  manifest  narodu  polskiego, 
gdzie  wyrzeczono  cel  i  powody  powstania.  Odpowiedziano 
zatćm  Paszkiewiczowi,  że  prezes  rządu  ograniczony  manifes- 
tem i  uchwałami  sejnm  może  jedynie  na  podstawie  nićmi 
wskazanej  się  układać,  i  dla  tego  pragnie  się  dowiedzieć, 
o  ile  car  zechce  się  przychylić  do  życzeń  narodu.  Krukowiecki 
oświadczył,  że  wbrew  osobistemu  przekonaniu  podpisuje  tą 
odpowiedź,  z  którą  wysłano  (5.  Wrześ.)  Tyszkiewicza,  porta 
podolskiego,  do  przednich  straży  moskiewskich. 

Paszkiewicz  zamierzał  uderzyć  dopićro  7.  W^rześnia  aa 
Warszawę ,  lecz  gdy  sio  dowiedział  od  Dannenberga  o  spodik- 
wanym  powrocie  Ramorina ,  postanowił  o  dzień  wcześojcj 
rozpocząć  działanie.  Zanim  jeszcze  otrzymał  powyższą  odpo- 
wiedź ,  wydał  już  odpowiednie  rozkazy.  Na  sla^ydłacli  miano 
czynić  same  tylko  demonstracye ,  główne  zaś  natarcie  byh 
w)*miei-zonc  przeciw  Woli,  do  czego  przeznaczył  korpusy  PaUeaa 
i  Kreutza  w  pierwszej  linii,  a  korpus  Szachowskiego  i  gwa^ 
dye  w  odwodzie.  Rozporządził  zaś,  aby  masą  artyleryi  paj- 
wieźć  wprzód  działa  pojedynczych  utwierdzeń  do  nuteflki 
a  dopiero  potem  brać  je  sztunuem.  Wszystko  było  pnyg9o- 
wane  przed  świtem  (6.  Wrześ.) ,  a  ze  wschodem  słońca  rozpo- 
częło się  z  obu  stron  gwałowne  z  dział  bicie.  Niestosowność 
rozpołoźenia  sił  naszych  okazała  się  teraz  najwidoczni^.  Poje- 
dynczo bowiem  utwierdzenia ,  mające  po  lalka  dział  i  szciupłe 
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załogi  nie  mogły  długo  stawić  oponi ,  zwłaszcza  gdy  rozstrze- 
liwszy całe  wojsko  po  znacznej  przestrzeni ,  nie  zostawiono  w  od- 
wodzie osobnego  korpusu ,  któryby  zagrożonym  punktom  mógł 
nieść  wcześnie  pomoc ,  lub  zdobyte  już  odzyskiwać  na  powrót 
Iledutę  Nr.  54.  bronioną  przez  pół  batal.  strzelców  i  6  dział, 
i  redutę  Nr.  57.  gdzie  było  4  dział  i  200  piechoty  zdobyli 
Moskale  po  zażartym  oporze.  Pićrwszą  wysadził  Gordon  wraz 
z  zdobywcami  w  powietrze.  Następnie  zwrócili  się  przeciw  Woli , 
której  szańców  broniło  3  bataliony  i  12  dział  pod  dowództwem 
Sowińskiego.  Był  to  najsilniejszy  punkt  utwierdzeń ,  a  ważność 
jego  powinna  była  spowodować  naszych  do  najsprężystszych 
ku  jego  obronie  wysileń.  Lecz  wódz  naczelny  Małachowski 
był  dla  formy  tylko ,  a  tak  zależało  wszystko  od  pojedynczych 
dowódzców,  z  czego  właśnie  wynikło,  że  w  braku  dzielnego 
z  góry  kierownictwa  każdy  był  zajęty  sobą  wyłącznie.  Bem 
pospieszył  wprawdzie  z  bateryą  naprzód,  aby  z  boku  ostrze- 
liwać Moskali ,  lecz  musiał  się  niebawem  cofnąć.  Umiński  zaś 
wezwany,  aby  jedną  dywizyą  piechoty  posłał  w  pomoc  Dem- 
bińskiemu, nie  chciał  tego  uczynić  w  błędnćm  mniemaniu, 
że  natarcie  na  Wolę  jest  udane,  a  główny  napad  będzie 
przeciw  niemu  zwrócony.  Skończyło  się  zatem  na  wzmocnieniu 
załóg  w  redutach  58.  59.  i  60.  i  wysłaniu  pułku  krakusów 
pod  redutę  58.,  a  oraz  na  ostrzeliwaniu  Moskali  z  redut  21. 
22.  i  23.,  należących  do  drugiej  linii.  Gdy  po  całogodzinnćm 
biciu  z  dział  nasza  artylerya  *-pod  przewagą  moskiewskiej 
przycichła  nieco,  rzucił  Paszkiewicz  swą  piechotę  w  kilku 
kolunmach  na  szańce  Woli,  na  które  masy  jej  wdarły  się 
luimo  najdzielniejszego  oporu  naszych.  W  tej  chwili  byłaby 
dywizya  piechoty  nagłym  napadem  ciężką  zadała  klęskę  nacie- 
rającym, ponieważ  wewnątrz  bronili  się  nasi  zajadle,  a  arty- 
lerya moskiewska  nie  mogła  strzelać  do  Woli.  Dembiński 
n^  wprawdzie  10  batalionów,  lecz  nie  śmiał  ich  użyć, 
{^P^flTych  nie  odsłonić  punktów,  a  Umiński  nie  przysłał 
luu  żądwej  w  pomoc  dywizyi.  Tak  więc  musiał  Sowiński 
wewnątrz  ut¥rierdzeń  na  czele  garstki  walecznych  śmiertelną 
zwodzić  walkę.  Moskale  podprowadziwszy  niebawem  swe  działa , 
ustawili  ich  70  w  bateryą,  która  ostrzeliwając  ci^  drogę  od 
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miasta.  iiniemoźehHiała  nadf^Janie  pomocy.  Tym  sposobem 
zostawiana  ^ama  iwbie  załoga  Woli  ul^ła  w  końcu  pod  ogroomi 
przewaga  nieprzyjaciół.  Sowiński  broniąc  się  do  opadłego, 
zdnął  jako  bohater  w  kościele,  gdzie  się  resztki  walecznych 
zamknęły.  Moskale  wzięli  tu  przeszło  1,000  naszych  do  niewoli, 
a  przet^zło  rirugie  tyle  było  zabitych  i  rannycłL  Ich  zaś  straty 
były  <ta]eko  większe.  Równocześnie  opuścili  nasi  reduty  ó8. 
.>^.  i  60.  Po  wzięcia  Woli  wstrzymał  Paszkiewicz  dalsze  nacie- 
ranie, gdy  doniesiono,  że  od  rogatki  jerozolimskiej  i  moko- 
towskiej nasi  przeważnymi  zamierzają  wypaść  siłami.  Lea 
stało  się  przeciwnie ,  ponieważ  nasi  opamiętawszy  się  po  nie- 
wczasie,  postanowili  odebrać  Wolę.  Pod  zasłoną  40  dzitł 
wyruszyło  4  łmtaliony  od  Czystko  na  Wolę ,  a  między  niemi 
dwa  z  4go  pułku  liniowego.  Rozbiwszy  dwa  pułki  karabinierów, 
dotarli  pod  same  okopy,  lecz  musieli  się  ostatecznie  cofiiąr. 
gdy  Szachowski  na  czele  innych  przeciw  nim  ruszył  pułków. 
Na  tem  skończyły  się  główne  działania  dnia  tego,  a  tylko 
działa  grały  jeszcze  obostronnie  aż  do  wieczora.  Umiński  zaś 
spędził  z  Szop ,  kolonii  niemieckiej  nieprzyjaciela.  Straty  obu- 
stronne były  znaczne.  Nasi  liczyli  w  poległych,  rannych  i 
wziętych  do  niewoli  około  4,000,  gdy  Moskale  większych 
nierównie  doznali  ubytków. 

Wypadek  walki  byłby  inny,  gdyby  nie  owo  rozstrzelenie 
wojska  i  brak  zupełny  odwodu ,  co  odejmowało  możność  nie 
sienią  wczesnćj  pomocy  punktom  głównie  zagrożonym.  Jedna 
z  dy>vizyi  Umińskiego,  które  stały  niemal  bezczynnie,  mogh 
ocalić  Wolę  a  nawet  Moskałów  na  ciężlde  narazić  straty. 
Wszystko  zatćm  robiono  jak  gdyby  z  umysłu,  aby  Paszkie- 
wiczowi ułatwić  zdobycie  utwierdzeń  odosobionych .  a  załogi 
tychże  na  |>ewn^  wystn^ić  tsffuhc.  C^  bowiem  mogła  garstki 
i  najwaloczniojV;xycli  -działać  p«>  rdemontowaniu  dział  swych 
przeciw  ma.<<Hii  j^^on^ir  łU^  $st$!ku:  Nic  więc  dziwj^^ 
w  mieście  wcjęłi^  w  TKiWi^iiić  >r^^a^zeBie  umTsłów. 
zaś  zbroić  ws^.>is;X-/^  er  t^y  kt  i*rv\iie  dragiej  U^fi  utwier- 
dzeń ,  wydal  settSwnww:  ^^rftk?  i"łrrtói>w^"  pod  wieczór  rozpo- 
rzatlzeuie .  i^  dtawumi  nv  ^łittfł^  Mk:u3C  się  rbrajuo  na  ulicy . 
czem  dowkMtt.  ^  5tv  Kicntecf  'J>SJ^  mmcte  między  ludem. 
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niż  zewnętrznego  nieprzyjaciela,  któremu  tćm  wszystkićm 
ułatwiano  zwycigztwo.  Krukowiecki  zaś  zwołał  radę  ministrów , 
którćj  oświadczył,  że  po  wzięciu  Woli  trzeba  wejść  z  Pasz- 
kiewiczem w  układy.  Wyprawiając  z  listem  swym  Prądzyń- 
skiego ,  upoważnił  go  do  upewnienia ,  że  za  podstawę  układów 
będzie  przyjęte  uznanie  cara,  co  spodziewał  się  wyjednać  od 
sejmu.  Paszkiewicz  przyjął  przed  świtem  (7.)  wysłannika 
z  dumą  zwycięzcy ,  a  grożąc  ponowieniem  natychmiast  szturmu , 
wymógł  na  nim  pisemne  zaręczenie,  że  Krukowiecki  wraz 
z  narodem  chce  wrócić  pod  rządy  cara,  a  mając  po  temu 
władzę ,  rad  się  dowiedzieć ,  pod  jakiemi  warunkami  ostateczna 
na  tej  podstawie  może  nastąpić  ugoda.  Berg  spisał  z  rozkazu 
Paszkiewicza  warunki  rozejmu,  które  zawieraj  tizy  głównie 
punkta  a  mianowicie:  bezwaiamkowe  poddanie  się  narodu  i 
wojska ,  bezzwłoczne  oddanie  Warszawy ,  mostu  i  Pragi  i  wy- 
marsz wojska  polskiego  do  Płocka,  stosownie  do  rozkazu 
wyrażonego  w  manifeście  caiskim.  Następnie  zezwolił  Pasz- 
kiewicz na  widzenie  się  z  samym  Krukowiecldm ,  po  którego 
wyprawił  Dannenjberga  z  Prądzyńskim  do  Warszawy. 

Kiukowiecki  nie  miał  jeszcze  upoważnienia  od  sejmu 
do  układów  na  podobnej  podstawie,  lecz  gdy  czas  naglił, 
pospieszył  do  obozu  moskiewskiego.  Po  żwawćj  rozmowie 
stanęło  na  tćm,  że  Paszkiewicz  zawiesił  działania  wojenne 
do  lej  godziny,  aby  dać  czas  Krukowieckiemu  do  wyjednania 
sobie  pełnomocnictwa  od  sejnni,  przy  czem  mu  zaręczał,  że 
i  w  ciągu  walki  zawiesi  natychmiast  kroki  nieprzyjacielskie, 
skoro  otrzyma  powyższe  warunki  stwierdzone  jego  podpisem. 
Po  tej  rozmowie  czyniono  z  obu  stron  przygotowania  do  dal- 
szej walki.  Nasi  poopuszczawszy  reduty  odleglejsze,  skupili 
swe  siły  między  rogatką  jerozolimską  i  wolską,  z  wyjątkiem 
brygady  Czyżewskiego ,  kt^rą  Umiński  zostawił  bez  potrzeby 
j^ielcach  i  Czemiakowie,  i  dwu  batalionów  grenadyerów 
^BR8czonych  w  Królikami.  Zgromadzono  również  około  60 
dział  polowych ,  aby  ile  możności  zrówTioważyć  artyleryą  mos- 
JdewBką.  Gdyby  w  dniu  tym  był  nadciągnął  Ramcyino ,  można 
fla  x;w]^ęzko   odeprzeć   Moskwę.    Lecz  Kiukowiecki,  który 

się  z   myślą  zakończenia   wojny   układem, 
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nie  przesłał  mu  wcześnie  rozkazu,  a  to  wi^e^  nie  pozwolB 
zbroić  ludu,  chociaż  broni  palnćj  nie  brakowało. 

Po  powrocie  Krukowieckiego  uznała  rada  ministrów, 
z  w]rjątkiem  Morawskiego  i  Bon.  Niemojewski^o ,  któny 
podali  się  dymisyi ,  potrzebę  wyświecenia  sejmowi  prawdziwego 
stanu  rzeczy ,  z  czćm  doń  wysłano  Prądzyńskiego.  Sejm  zebnł 
się  o  godz.  10.  Zażądawszy  tajemnego  posiedzenia,  na  co 
mimo  oporu  Niemojewskiego  większość  zezwoliła,  wykazywid 
Prądzyński ,  że  po  zajęciu  Woli  nie  podobna  wstrzymać  długo 
Moskali  od  wkroczenia  do  miasta ,  że  zatćm  należy  zapobiedz 
takiej  ostateczności  okropnćj  prędldćm  zawarciem  ugody, 
zwłaszcza  gdy  tćm  będzie  można  upewnić  dalszy  b]rt  królestwu 
i  powszechną  amnestyą.  Dodawał  zaś,  że  gdyby  sejm  nie 
chciał  stawać  w  sprzeczności  z  poprzednićmi  uchwałami  swćmi, 
może  się  odroczyć  lub  rozwiązać ,  zostawiając  prezesowi  rządu 
obmyślenie  środków  odpowiednich.  Oświadczenie  to  rządo 
wywołało  długie  i  namiętne  rozprawy.  Worcel  mniemał,  że 
same  władze  miejskie  mogą  zawrzeć  kapitulacyą ,  ale  sejmowi 
nie  wolno  wyrzec  tego  słowa,  któreby  go  okryło  taką  samą 
hańbą  i  przeklęstwem  potomności ,  jak  niegdyś  sejm  grodzień- 
ski. Nie  pomogło  naglenie  Prądzyuskiego  i  nadesłane  upom- 
nienie Krukowieckiego ,  że  zbliża  się  chwila  ponowienia  szturmu. 
Marszałek  Ostrowski  odpowiedział,  że  Paszkiewicz  wstrzyma 
się  kilka  godzin,  byle  upoważniono  prezesa,  by  żądał  pny- 
dłużenia  rozejmu.  W  końcu  kazał  sejm  oświadczyć  Kruko- 
wieckiemu ,  że  izby  nie  mogą  się  wdawać  w  układy ,  i  zastrzegają 
sobie  jedynie  prawo  zatwierdzenia  zawartej  ugody.  Z  t^m  odsze^ 
Prądzyiiski,  gdy  właśnie  huk  dział  o  rozpoczętej  świadczył 
walce.  Sejm  obradując  dalej,  nie  chciał  ani  słyszeć  o  swAn 
odroczeniu  lub  rozwiązaniu.  Przeciwnie  wszyscy  niemal  byli 
za  t<^m,  że  należy  w}'trwać  do  końca.  Gdy  przytóm  Roman 
Sołtyk  doniósł .  że  liczba  dział  naszych  równa  się  moslgew^jJB 
a  wojsko  walczy  z  odwagą  niesłychaną,  uchwalił  sejmooeMjfe 
do  wojska  i  narodu.  Wyprawiono  nareszcie  marszałka  i  prezesa 
senatu  do  Krukowieckiego  z  oświadczeniem ,  aby  nic  nie  posta- 
nawiał bez  rady  wojennćj ,  a  wszedłszy  w  układy ,  odniósł  się 
z  ich  zatwierdzeniem  do  sejmu ,  który  znów  się  zbierze  o  godz.  4. 
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Walka  wrzała  tymczasem  z  cał|  wściekłością.  Paszkie- 
wicz otrzymawszy  kontuzyą  zaraz  w  początku ,  zdał  dowództwo 
na  Tolla.  Ze  strony  moskiewskiej  grało  dział  120,  z  naszćj  100 
przeszło.  O  3ciej  godz.  po  południu  ruszyli  Moskale  do  szturmu 
na  szaniec  Nr.  81 ,  po  lewćj  stronie  krakowskiego  gościńca , 
i  na  Nr.  78.  Przeciw  pi^rwsz^j  kolumnie  wysłał  Umiński  cztery 
twitaliony,  a  przeciw  dmgiej  pułk  jazdy.  Toll  wzmocnił  zaraz 
swoich ,  a  po  morderczej  walce  zdobyli  Moskale  Nr.  78 ,  poczćm 
o  4tej  godz.  zaczęli  sig  szykować  w  kolumny  do  powszechnego 
szturmu,  liczące  razem  przeszło  30,000  piechoty.  W  tem 
przybył  do  ich  obozu  Prądzyński  z  oświadczeniem  Krukowiec- 
kiego ,  że  nic  nie  przeszkadza  już  zawarciu  ugody ,  i  dla  tego 
prosi  o  przysłanie  pełnomocnika.  Toll  przeciwny  ugodzie 
kazał  bić  z  dział  gwałtowniej,  a  Prądzyńskiego  odprawił  do 
Paszkiewicza,  który  zdał  na  wielk.  księcia  Michała  porozu- 
mienie się  z  wysłannikiem.  Gdy  tenże  upewnił  pod  słowem, 
że  sąjm  się  rozwiązał  a  Krukowiecki  ma  zupełną  moc  do 
zawarcia  ugody ,  wysłał  Paszkiewicz  z  nim  Berga  do  Warszawy , 
lecz  zapowiedział  oraz,  że  walka  trwać  będzie  aż  do  podpi- 
sania ugody.  Krukowiecki  był  w  chwili  przybycia  Berga 
z  jenerałami  na  radzie  wojennej  w  pałacu  rządowym ,  i  wyznał 
mu  zaraz ,  że  sejm  obraduje  znowu ,  że  nie  ma  jeszcze  pełno- 
mocnictwa do  zawarcia  układu,  i  że  znudzony  podał  się  do 
dymisyi.  Berg  został  w  Warszawie ,  lecz  zawiadomił  o  tćm 
wszystkićm  Paszkiewicza. 

Sejm  zgromadził  się  istotnie  o  4tcj  godzinie.  Podanie 
się  do  dymisyi  Krukowieckiego  wywołało  żwawe  rozprawy, 
które  skończyły  się  zatrz}Tnanicm  go  na  prezydenturze.  Przybył 
tćż  zaraz  od  niego  Prądzyński  z  żądaniem,  aby  mu  sejm 
dał  umocowanie  do  układów,  bez  czego  Moskale  nie  zechcą 
z  nim  mówić  nawet.  Prądzyński  dowodził  izbom,  że  wojsko 
ja||zdQ{a  obronić  stolicy,  do  której  Moskale  mogą  wejść  za 
^^godziny,  jeżeli  tylko  zechcą.  Był}'  wnioski,  aby  sejm 
odraczając  się ,  dał  zupełną  moc  Knikowieckienui  do  zawarcia 
ugody.  Temu  oparł  się  Niemojewski  mówiąc,  że  tóm  wyko- 
panoby  grób  ojczyźnie.  Niektórzy  chcieli  usunąć  Krukowieckiego. 
W  końcu  jednakże  odprawiono  Prądzyńskiego  z  odpowiedzią, 
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że  sejm  przyszłe  Krukowieckiemu  oświadczenie  swe  na  piśmie. 
Oświadczenie  to  upoważniało  go  w  myśl  uchwały  z  17.  Sierp, 
i  poprzednich  do  zawarcia  układu  w  celu  ukończenia  wojny. 
Mając  to  upoważnienie  w  ręku,  podpisał  o  6tej  godzinie 
Krukowiecki  akt  upewniający  cara,  że  mu  się  naród  polski 
poddaje  bezwarunkowo.  Że  zaś  chodziło  jeszcze  o  kilka  zmian 
w  podanym  przez  Paszkiewicza  projekcie  ugody ,  wysłał  Kru- 
kowiecki doń  Prądzyńskiego  z  powracającym  Bergiem,  a 
równocześnie  nakazał  parki  i  część  artyleryi  przeprawiać 
na  Pragę. 

W  ciągu  tych  działań  politycznych  wrzała  ki*wawa  walka 
na  całej  linii.  Brak  spr^ystego  dowództwa  naczelnego  zniedo- 
łężniał  obronę  mimo  bohaterskiej  nieustraszoności  każdego 
z  oddziałów  wojska,  który  osobno  musiał  walczyć  z  ogromną 
pi'zewagą  nacierających.  Wszędzie  bowiem  biły  się  garstki 
odosobnione,  a  tak  mogli  Moskale  brać  utwierdzenia  jedne 
po  dinigich.  Około  6tej  godziny  zdobyli  po  zażartym  oporze 
reduty  Nr.  21.  22  i  23,  poczćm  natarli  na  przedmieście 
wolskie,  gdzie  najzaciętsza  przeciągała  się  walka,  ponieważ 
nasi  bronili  uporczywie  każdej  piędzi  ziemi.  Na  cmentarzu 
szczególniej  ewanielickim ,  gdzie  był  batalion  4go  pułku  linio- 
wego ,  były  długo  usiłowania  mas  nieprzyjacielskich  bezowocne. 
Równy  opór  stawiano  i  na  przedmieściu  Czystem,  które  było 
w  i)łoniieniach.  W  samem  też  mieście  wybuchał  już  gdzie 
niegdzie  ogień.  Mimo  zaciętej  obrony  posuwała  się  Moskwa 
coraz  dalej  aż  pod  wały  miasta.  W  tóm  uderaył  Gorczaków 
na  jerozolimskie  rogatki,  a  chociaż  go  odparto  ze  stratą. 
l)rzemogły  w  końcu  nowe  masy  opór  naszych.  Po  zdobycia 
tego  punktu  opanowali  Moskale  część  znaczną  wahi  miejskiego. 
Zmierzch  już  zapadł,  a  jeszcze  walczono  na  wszystkich  punk- 
tach. Dopiero  koło  północy  ustało  z  obu  stron  strzelanie. 

Gdy  około  godziny  lOtej  wieczór  walka  zwolniała  ^ngjtti 
Pi^ądzyński  z  Bei*giem  do  głównej  kwatery  Paszkiewicz9r^i 
oświadczył,  że  wojsko  polskie  ma  do  7mój  rano  opuście 
Wai-szawę,  most  i  Pragę  i  pójść  w  Płockie,  gdzie  i  korpus)' 
liamorina,  Różyckiego  i  Stryjeńakiego  będą  się  mogły  z  nią 
połączyć ;  że  naród  polski  podda  się  carowi  i  wyprawi  doń 
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deputacyą,  a  dokąd  nie  nadejdzie  odpowiedź  z  Petersburga 
ma  trwać  rozejm.  Berg  otrzymał  zupełną,  moc  zawarcia  osta- 
tecznej ugody  na  tej  podstawie  z  Krukowieckim.  Lecz  gdy 
z  Pr%dzyńskim  przybył  po  północy  do  miasta ,  zastał  wszystko 
zmienionćm.  Powodem  nagłej  zmiany  był  nakazany  przez 
Krukowieckiego  odwrót  wojska  za  Wisłę ,  o  co  go  Małachowski 
zaskarżył  przed  marszałkiem  Ostrowskim,  który  po  żwawej 
z  nim  sprzeczce  zwołał  izby  na  posiedzenie,  spowodował  je 
do  złożenia  go  z  prezydentury  i  wybrania  na  jego  miejsce 
Bonaw.  Niemojewskiego.  Ten  zamianował  ministrów  i  kazał 
przewieźć  bank  i  inne  kasy  a  oraz  archiwa  rządowe  i  sejmowe 
do  Modlina,  gdy  wojsko  złorzecząc  Krukowieckiemu  jako 
zdrajcy,  dalej  uskuteczniało  swój  odwrót  za  Wisłę.  Wezwawszy 
następnie  Małachowskiego ,  Dembińskiego ,  Rybińskiego  i  kilku 
innych  jenerałów,  upoważnił  ich  do  zawarcia  konwencyi  woj- 
skowej z  Paszkiewiczem.  Berg  jednakże  nie  chciał  się  z  nikim 
układać  jak  tylko  z  Krukowieckim,  przyczćm  zapowiadał,  że 
szturm  się  ponowi  o  godzinie  4tej  rano ,  gdyby  do  tego  czasu 
nie  zawarto  układu.  Sprowadzony  (około  2giej)  Knikowiecki 
oświadczył  stanowczo ,  że  wspóhiie  tylko  z  marszałkiem  sejmu 
podpisze  układ ,  którego  treść  podaliśmy  wyżćj.  Lecz  Ostrowski 
nie  dał  się  niczóui  skłonić  do  tego.  O  układzie  nie  było  więc 
już  mowy,  a  Berg  korzystając  z  zamieszania,  jakiego  był 
świadkiem,  wjmógł  na  Małachowskim  list  do  Paszkiewicza, 
w  którym  oświadczał,  że  armia  polska  opuści  do  godziny  5tej 
Warszawę,  most  i  Pragę,  lecz  liczy  wzajem,  że  wódz  mos- 
kiewski zajmując  stolicę,  ochroni  ją  od  wszystkich  gwałtów, 
upewni  jej  mieszkańcom  używanie  wolności  osobistej  i  wła- 
sności, dozwoli  drobnym  oddziałom  i  załogom  utwierdzeń  a 
nawet  pojedynczym  osobom  udać  się  w  przeciągu  48  godzin 
za  armią  i  nie  będzie  wzbraniał  wjT)rowadzenia  efektów  tejże 
z  jyjatkiem  jedynie  amunicyi  wojennój.  Berg  poruczył  Anen- 
^PWfP tymczasowe  dowództwo  w  mieście,  gdzie  gwardya 
narodowa  wszystkie  pozaciągała  straże.  Prądzyński  udał  się 
z  nim  do  głównćj  kwatery  Paszkiewicza.  O  godz.  7mej  rano 
(8.  Wrześ.)  wkroczyło  2  pułki  moskiewskie  do  Warszawy, 
a  następnie  gwardye.  Osiński  prezydent  miasta  powitał  wiel- 
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kiego  księcia  Michała  przy  rogatce  ji^rozolimskiej.  Po  zajęciu 
Warszawy  pospieszył  jenerał  Nejliardt  do  Małachowskiego,  któn 
w  ponownym  liście  doniósł  Paszkiewiczowi ,  źe  udaje  sif 
w  Płockie,  dokąd  ściągnie  Ramorina  i  inne  korpusy,  a  co  do 
rozłożenia  wojska  postąpi  sobie  w  myśl  warunków  uDiówionych 
z  Prądzyńakint 


xra. 

ARMU  POLSKA  POD  MODLINKM.  RYBIŃSKI  NACZELNYM  WODZEM. 
NIEPOSŁUSZEŃSTWO  I  WYPARCIE  RAlfORINA  DO  GALICYL  OD- 
DANIE MODLINA.  WKROCZENIE  GŁÓWNEJ  ARMn  DO  PRUS. 
KAPITULACYA   ZAMOŚOiA.   UPADEK   POWSTANIA. 


Paszkiewicz  zdobył  dla  tego  głównie  Warszawę ,  że  bro- 
niące ją  wojsko  rozrzucone  na  zuacznćj  przestrzeni  marnowało 
swe  siły  w  odosobnionej  walce  małych  oddziałów  z  zbytnią 
przewagą  nieprzyjaciela,  który  je  kolejno  swą  zgniatał  masą. 
Brak  przytem  jedności  i  sprężystości  w  naczelnym  kierunku 
stał  się  powodem ,  że  każdy  z  jenerałów  sam  sobie  zostawiony 
działał  według  własnego  widzenia  i  odmawiał  pomocy  najbar- 
dziej zagrożonym.  Dla  te^o  były  i  straty  .ogromne,  ponieważ 
w  obu  tych  dniach  krwawych  liczono  około  10,000  w  zabitych, 
rannych  i  wziętych  do  niewoli.  I  Moskale  okupili  drogo  zdo- 
bycie Warszawy,  a  gdy  sami  się  przyznali  do  10,000  w  pole 
ległych  i  rannych,  można  śmiało  podwójną  przyjąć  liczbę. 

Gdy  wojsko  nasze  wyszło  z  Wai-szawy  pozostało  w  niq 
kilku  jenerałów,  a  między  nimi  Chrzanowski  i  Prądzyńsld. 
Krukowiecki  chciał  pójść  z  wojskiem,  ale  Umiński  zmusił  go 
groźbą  śmierci  do  powrotu.  Po  wjjścia  z  Pi-agi  pozostało 
z  głównćj  armii zaled>vie  25,000  ludzi,  ponieważ  wielu  żołnie^y 
rozbiegło  się  po  mieście.  Złożono  radę  wojenną,  co  dalej 
począć,  i  postanowiono  udać  się  pod  Modlin,  dokąd  o^m 
ściągnąć  Itamorina  i  Łubieńskiego,  a  tak  zebrać  żniSTP^^Bb 
50,000  ludzi ,  którzy  oparci  o  tę  warownią  mogli  stawić  czMO 
Mosk¥rie.  Małachowski  przesłał  też  zaraz  Ramorinie  rozkaz, 
aby  przez  Kamieńczyk,  gdzie  znajdzie  most  gotowy,  połączył 
się  z  główną  amńl.  Łec^  Bamorino,  który  już  popizednio 
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zamierzył  udać  się  pod  Zamo:ić,  nie  usłuchał  tego  rozkazu, 
czem  przywiódł  ostatecznie  powstanie  do  upadku,  a  nawet 
odjął  krajowi  możność  uzyskania  lepszych  warunków. 

Małachowski  złożył  naczelne  dowództwo,  skoro  armia 
stanęła  pod  Modlinem.  Niemojewski ,  który  jako  prezes  rządu 
miał  prawo  zamianować  następcę ,  wolał  poruczyć  wybór  tegoż 
samemu  wojsku,  co  musiało  do  reszty  rozchwiać  w  nićm 
karność.  Zwołana  ku  temu  rada  wojenna  była  nader  biu*zliwą. 
Jedni  chcieli  bić  się  dalej ,  a  drudzy  układać.  Ostatnich  głosy 
przemogły,  i  Rybiński  otrzymał  naczelne  dowództwo.  W  tdm 
przybył  (9.  Wrześ.)  do  Nowodworu ,  główn(?j  kwatery  polskiej, 
jenerał  Berg,  którenm  Paszkiewicz  kazał  domagać  się  pod- 
dania Modlina  i  Zamościa  i  przysłania  8  oficerów ,  aby  wspólnie 
z  oficerami  moskiewskimi  wszędzie  nakazali  zawieszenie  kro- 
ków nieprzyjacielskich.  Prócz  tego  miał  Berg  wszystkim  woj- 
skowym zapewnić  wolność  ])ezkamego  powrotu  do  domu. 
Lecz  gdy  wysłannik  ten  przekonał  się  z  mów  oficerów  naszych, 
że  nikt  nie  myśli  o  zdaniu  się  na  łaskę  lub  o  pochodzie 
w  Płockie,  postanowił  zwlekać  układy,  dokąd  się  nie  uda 
korpus  Ramorina  albo  rozbić  albo  wypchnąć  za  gi*anicę.  Na 
oświadczenie  więc  Rybińskiego,  że  gotów  zawrzeć  rozejm, 
Jiby  w  ciągu  tegoż  umówić  warunki  pokoju ,  których  zatwier- 
dzenie zależy  od  raądu  i  sejmu ,  odpowiedział  Berg ,  że 
Paszkiewicz  nie  będzie  się  układać  z  władzą  rewolucyjną, 
ale  zawrze  rozejm  z  wodzem  naczelnym ,  aby  dać  aimii  możność 
wysłania  deputacyi  do  caia ,  tymczasem  zaś  wymaga  dla 
pewności  oddania  Zamościa  i  Modlina.  Co  do  efektów  wojsko- 
wych ,  których  wypuszczenia  z  Warszawy  żądał  Rybiński , 
czynił  Berg  wszelką  nadzieję ,  byle  wprzód  załatwiono  sprawę 
główną.  Tem  zwlekaniem  układów  chciał  Paszkiewicz  zatrzymać 
armią  naszą  w  bezczynności  pod  Modlinem,  dokąd  nie  upora 
sifjHl^^norinem  i  nie  sprowadzi  dostatecznej  dla  wojska 
^MlBości. 

Nieposłuszeństwo  Ramorina  zniewoliło  naszych  do  zmiany 

pierwotnego   planu,   któr}'  jak   wiemy   na  tem   polegał,  aby 

mając  w  Modlinie   silny  punkt  oparcia,   przecinać  nie  tylko 

komunikacye  głównćj  armii  moskiewskiej ,  ale  zgniatać  kolejno 
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Gdy  Ramorino  przekroczył  granicę ,  musiał  się  Różycki  eob^ 
w  góry  świętokrzyskie,  aby  tóm  dzielniąjszy  stawić  opór 
Rildigerowi,  który  znaczne  otrzymał  posiłkł  i  przeważnćmi 
nań  godził  siłami. 

Wiadomości  podobne  nie  mogły  wpłynąrć  na  podniesienie 
ducha,  a  mnogie  błędy  popełniane  przez  cały  ciąg  po?rstanii 
sprowadziły   teraz   najsmutniejsze   następstwa.   Samo  wzięcie 
Warszawy  było  klęską,   lecz  gdyby  się  był  znalazł   człowiek 
dzielny  i  nieustraszony  na  czele  pozostałego  wojska ,  byłby  mógł 
jeszcze  przeważyć  szalę  zwycięztwa  na  rzecz  sprawy.  Żołnierz 
bowiem  był  wyborny,  i  byłby  niezawodnie  cudów  dokazywtl 
waleczności ,  gdyby  go  prowadził  mąż  posiadający  jego  zaufanie 
nieograniczone,   a  umiejący   zużytkować  jego  dzielność  i  po- 
święcenie.   Że  zaś  takiego  nie  było  wodza,  musiały  pod  nie- 
udolną ręką  sterowników  wylądz  się  nieposłuszeństwa,  spory  i 
niezgody ,  które  sprowadziły  upadek  powstania.  Z  tąd  wynikły 
owe  polityczne  i  wojskowe  t>łędy,  które  zwiększając  się  coraz 
bardziej  z  dniem  każdym ,  zgubiły  ostatecznie  wszystko.  I  niepo- 
słuszeństwo Ramoriny  było  prostom  następstwem  niedołężnego 
kierunku,   a    wyparcie   korpusu   jego   za  granicę   postawiło 
30,000czną  armią   pod  Modlinem  w  położeniu  nąjniekorzyst- 
niejszćm.  Otoczona  bowiem  zewsząd  podczas  układów  z  Ber- 
giem nie  mogła  w  wygłodzonym  około  Modlina  kraju  utrzymać 
się  długo,   chociażby   miała  dość  ochotników  do  zapełniania 
codziennych   ubytków   w  swych   szeregach,   by   dalej   stawić 
czoło  pięćkroć  liczniejszemu  nieprzyjacielowi  Rybiński  powaął 
więc  zamiar  przeprowadzenia  jej  w  Krakowskie  i  Sandomier- 
skie,  gdzie  było  łatwiej  ją  wyżywić,   a  przytźm  utrzymywać 
związki  z  zagranicą;.   Nie  chcąc   zaś  iść  na  przebój,   aby  nie 
zeszczuplić    swych    zastępów,    postanowił    oszukać    czujność 
nieprzyjaciela,  i  bez  walki  stanąć  u  celu.  Skupił  zatem  (19.) 
pod  Modlinem  swe  siłj,  a  wysławszy  (21.)  naprzód  materrał 
potrzebny  do  budowy   mostu  nie  daleko  Dobrzykowif>ili|n 
(23.)  sam  z  całą  armią  w  Płocku.  W  tym  jeszcze  dniu  pra^ 
i^zedł  Dembiński   z  przednią   strażą  po   gotowym   moście  i 
dotarł  nazajutrz   aż   do   Gombina.   Za  nim  miała   wyruszyć 
niebawem  i  reszta  wojska.   Ruch  ten  nie  uszedł  baczności 
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Paszkiewicza.  Kazał  tćż  Doktorowowi  iść  przez  Płockie  za 
Rybińskim,  i  po  przeprawie  jego  opanować  most  pod  Dobrzy- 
kowem.  Pahlen  zaś  miał  w  21,000  dotrzeć  do  Błonia,  a 
w  odwodzie  był  wielki  książę  Michał  z  17,000,  gdy  Kreutz 
w  12,000  strzegł  Modlina,  gdzie  pozostała  załoga  polska. 
Równocześnie  polecił  Bergowi  wznowienie  układów  z  jenerałem 
Morawskim.  Żądał  zaś,  aby  armia  polska  wróciła  do  posłu- 
szeństwa, wysłała  deputacyą  do  cara  z  proźbą  o  powszechną 
amnestyą ,  zajęła  z  bronią  i  bagażami  stanowiska  w  Płockiem 
i  oddała  natychmiast  Modlin.  Groził  przytem,  że  wszyscy 
jenerałowie  i  naczelnicy  oddziałów ,  którzy  przeszedłszy  Wisłę, 
po  zagranicami  województwa  płockiego  działać  będą  po  nie- 
przyjacielsku ,  zostaną  wyjęci  z  pod  prawa. 

Gdy  nasi  mieli  już  przechodzić  Wisłę,  przybył  wieczo- 
rem (23.)  Morawski  do  Słupska,  główniy  kwatery  Rybiiiskiego 
z  propozycyami  Paszkiewicza.  Rybiński  zwołał  radę  wojenną, 
na  którćj  był  obecny  i  Bon.  Niemojewski.  Na  zapytanie,  czy 
przejść  Wisłę  i  dalej  wojować,  czy  przeciwnie  zakończyć  wojnę 
układem,  odpowiedziało  8Gciu,  że  pora  spóźniona  a  żołnierz 
odarty  i  zniechęcony,  że  zatem  należy  kres  położyć  wojnie. 
Sześciu  zaś  tylko ,  a  mianowicie  Kaź.  Małachowski ,  Pac , 
Umiński,  Węgierski,  Bem  i  podpułkownik  Kamiński  oświad- 
czyli się  za  daJszą  wojną.  W  myśl  tej  uchwały  postanowiono 
wysłać  deputacyą  do  Petersburga,  a  Dembińskiemu  dano  roz- 
kaz do  powrotu.  Niemojewski  obiu^zony  tem  wszystkiem,  pospie- 
szył zaraz  do  Płocka ,  zwołał  sejm  i  podał  się  do  dymisyi. 
I  między  oficerami  wywołało  posUinowienie  rady  wojennej 
formalny  rozruch,  a  część  ich  domagała  się  wprost  od  sejmu 
rozkazu  do  dalszego  pochodu.  Wśród  ogólnej  niemal  wrzawy 
oddał  sejm  naczelne  dowództwo  Umińskiemu ,  i  wyprawił 
z  tern  Zwierkowskiego,  Ghełmickiego  i  Wtad.  Platcra  do  głównej 
kwatery.  Lecz  część  wojska,  a  szczególniej  piechota  nie  chciała 
^JBiWfniińskiego.  Na  tych  sporach  nieszczęsnych  zmaniowano 
^Mis  stosowny  do  przejścia  Wisły,  a  Dembiński  aż  się  roz- 
chorował z  gniewu  i  rozpaczy,  gdy  otrzymał  ów  rozkaz  do 
powrotu.  Gdy  zaś  Rył)iński,  który  po  usunięciu  Umińskiego 
znów  objął  naczelne  dowództwo,  kazał  most  rozebrać,  chciała 
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część  wojska  temu  przeszkodzić,   z  czego  krwawa  byłaby  się 
wywiązała  bójka ,   gdyby   nie  sprężyste  wystąpienie  Dembiń- 
skiego. Teraz  powstał  rozstrój  zupełny.  Morawski,  który  miał 
się  z  polecenia  rady  wojennej  układać  z  Bergiem ,   podał  sie 
do  dymisyi  i  odjechał  do  Warszawy.  Członkowie  rządu  i  sejma 
udali  się  (25.)  ku  granicy  pruskićj  pod  zasłoną  pułku  jazdy, 
aby  nic  doznać  losu  Winc.  Niemojewskiego  i  Olizara ,  których 
schwytał  patrol  kozacki.  Rybiński  wysłał  Milberga  do  Modlina, 
aby  wspólnie   z    Ledóchowskim    komendantem   tej    twierdzy 
układał  się   z  Bergiem,    który   przybył  (27.)   do  Nowodworu 
z  żądaniem,  aby  wszyscy  bez  wyjątku  jenerałowie  i  oficerowie 
podpisawszy  deklaracyą  poddania  się  bezwarunkowego  carowi 
odnowili   przysięgę   wierności ,    i  oddali   natychmiast   Modlin 
i  Zamość.  W  rocie  tej  przysięgi  opuszczono  wyraz  „ojczyzna* 
a  przy   ki'ólu   przymiotnik   yjconstytmyjny^ .    Na    wymaganie 
Milberga  przyzwolił  Berg  dwa  dni   namysłu.    W  tym  czasie 
starał  sie   Paszkiewicz   obsaczyć   naszych  i  przeszkodzić  ich 
przejściu  za  Wisłę.  Rybiński  zaś  pomknął  (28.)  do  wsi  Szpi- 
talu naprzeciw   Wrocławka,  gdzie   postawiono  most,   a  Bem 
zajął  na  czele  przednićj  straży  to  miasto.  W  t^m  przybył  Mil- 
berg  z  warunkami  Paszkiewicza.    Na  radzie  wojemi^j   odrzu- 
cono je  34  głosami  przeciw  6 ,   a  Milbergowi  polecono ,   aby 
odpowiedział  Paszkiewiczowi,  że  wojsko  polskie  woli  bój  sto- 
czyć lub  przejść  za  granicę ,  niż  przyjmować  podobne  warunkŁ 
Rybiński  chciał  zbadać  usposobienie  wojska,  i  dla  tego  piry 
przeglądzie  (29.)  tegoż  zapytywał  osobno  oficerów  a  osobno  sze- 
regowych, czy  gotowi  siłą  sobie  utorować  drogę  w  Krakowskie. 
Powszechny  okrzyk  wskazał  mu  najwjTaźniej ,   że  wojsko  nie 
cofnie  się   przed   żadną   ostatecznością.    Lecz  gdy  już  wj-dał 
rozkaz  do  pochodu,  zawahał  się  na  wiadomość,  że  Pahlen  się 
zbliża,  aby  udaremnić  przeprawę,  i  że  Różyckiego  także  wy- 
parto już  do  Galicyi.  Miasto  więc  uderzyć  na  Pahlena,  kjó] 
miał  teraz  zaledwie  15,000  ludzi,  i  rozprawić  się  z 
żnie,  cofnął  (30.)  Rybiński  przednią  straż  z  Wrocławka  i  ki 
most  rozebrać.  Całe  wojsko,  zdemoralizowane  tą  chwiejnością 
naczelnego  wodza  poszło  przez  Lipno  do  Rypina,  gdzie  stanęło 
2.  Października.  Zaczęło  się  teraz  zbiegostwo  na  wielkie  roi- 
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miary.  Przy  wymarszu  z  Płocka  pozostali  jenerałowie  Bogu- 
sławski i  Andrychowicz  z  100  oficerami  i  2,000  żołnierzy, 
aby  się  poddać  Moskalom.  Za  ich  przykładem  poszło  mnó- 
stwo innych.  Rybiński  złożył  (3.)  nową  radę  wojenną,  a  ta 
oświadczyła  się  za  wkroczeniem  do  dzierżaw  pruskich,  o  co 
natychmiast  rozpoczęto  układy  z  władzami  pruskiemi,  które 
żądały  oddania  broni ,  dział ,  koni  i  amunicyi ,  oddzielenia 
oficerów  od  szeregowych  i  obietnicy  od  jenerałów,  że  pozo- 
staną w  miejscach  im  wskazanych.  Rybiński  ogłosiwszy 
manifest  do  ludów  i  rządów  europejskich ,  przekroczył  (5.) 
granicę  w  chwili  właśnie,  gdy  Paszkiewicz  w  kilku  kolumnach 
spieszył  na  jego  pognębienie.  Na  gianicy  oświadczył  Moskalom 
jenerał  pruski,  że  wojsko  polskie  będzie  rozbrojone  i  broń  wj- 
dana,  a  co  do  ludzi ,  postąpi  się  według  układu  w  Berlinie 
z  pefaiomocnikiem  carskim  zawartego.  Granicę  przeszło  21,000 
ludzi  z  96  działami.  Żołnierze  byli  odarci,  a  w  części  bez 
płaszczów  i  butów,  dzięki  staraimości  rządu  i  innych  władz 
narodowych. 

Różycki,  który  chciał  się  w  górach  świętokrzyskich  usa- 
dowić, nie  zdołał  stawić  czoła  Rildigerowi.  Spędzony  z  pod 
Łagowa  cofnął  się  do  Rakowa  po  za  Nidę ,  a  Eamińskiego 
wysłał  ku  Stobnicy.  Po  rozbiciu  tegoż  pod  Szkalmierzem,  ru- 
szył Różycki  ku  MicchowHi,  lecz  porażony  pod  Michałowem 
i  Górą,  stanął  (25.  Wrześ.)  pod  Olkuszem,  zkąd  przeszedł 
(2G.)  granicę  okręgu  wolnego  miasta  Krakowa,  a  zająwszy 
stanowisko  pod  Chrzanowem,  chciał  czekać  z  bronią  w  ręku 
przybycia  główn^  armii  w  Krakowskie.  Gdy  jednakże  Riidiger 
wkroczył  w  okręg  wolnego  miasta,  scluronił  się  Różycki  z  re- 
sztkami swego  korpusu,  wynoszącymi  1,400  ludzi  i  6  dział 
koło  Bobrka  do  Galicyi.  Riidiger  osadził  Kraków  batalionem 
swćj  piechoty,  a  z  resztą  swego  korpusu  wrócił  (30.)  do  Kró- 

J^^ro  przejściu  Rybińskiego  do  dzierżaw  pruskich  poddał 
się  (8.  Paźdz.)  Modlin  na  łaskę  i  niełaskę  w.  księciu  Micha- 
łowi, wracającemu  do  Warszawy.  Załodze  liczącej  6,000  ludzi, 
pozwolono  rozejść  się  do  domów,  a  naz[\jutrz  zajęli  Moskale 
twierdzę.  Zamość  obsaczony  przez  Eąjzarowa  trzymał  się  nieco 
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dłużej.  Krysiński  bowiem,  komendant  tegoż,  wezwany  do  pod- 
dania ,  nie  chciał  wierzyć  Kajzarowowi ,  któr)'  go  upewniał , 
że  już  nie  ma  wojska  polskiego  i  że  sam  Modlin  nawet  zajęty 
przez  Moskali,  lecz  żądał,  aby  trzem  oficerom  załogi  pozwo- 
lono przekonać  się  o  tern  naocznie.  Za  ich  powrotem  poddał 
się  (21.  Paźdz.)  i  Zamość  carowi  wraz  z  4.000czną  załoga 
swoją. 

XIV. 

POSTANOWTEMA  MIKO£AJA  PO  UPADKU  POWSTANIA.  ZWINIĘCIE 
WOJSKA  NAKODOWEGO  I  ZNIESIENIE  K0N8TYTUCYI.  STATUT 
OKGANICZNT  DLA  KRÓliE^TWA.  SYSTEM  NAJSBOŻSZEOO  UCISKU 
I   PBZEŚLADOWANIA. 

Tak  w  ciągli  powstania  jak  nie  mniej  po  upadku  tegi»ż 
starały  się  oba  mocarstwa  zachodnie  najusilnidj ,  by  skłonić 
cara  do  utrzymania  odrębności  i  konstytucyi  królestwa.  Usi- 
łowania ich  nie  miały  pożądanego  skutku  ze  względu  głównie, 
że  interwencya  ich  dyplomatyczna  nie  była  wspólną,  a  przy- 
t^m  nie  narażała  Moskwę  na  wojnę  w  razie  odmownej  odpo- 
wiedzi. Rząd  bowiem  moskiewski  nie  chciał  uznawać  wypły- 
wającego z  traktatów  wiedeńskich  obowiązku  prz}'WTÓcenia 
konstytucyi,  i  twierdził  i)rzeciwnie,  że  na  mocy  tych  trakta- 
tów może  takie  dać  urządzenia  królestwu ,  jakie  poczyta  za 
najodpowiedniejsze.  Upierał  się  zaś  przy  swojdm  teni  bardzićj, 
że  Austna  i  Prusy  podzielały  jego  sposób  tłumaczenia  osno- 
wy traktatów  wiedeńskich.  Przyjazne  więc  uwagi  obu  raądów 
zachodnich,  nie  popaitc  groźbą  wojny,  osji^gnęły  tyle  jedjTiie, 
że  i)Ozostawiono  królestwu  czczą  nazwę  polskiego,  i  że  car 
ogłosił  wyjątkową  amnestyę ,  którą  następnie  w  znacznej  uchylił 
części ,  a  do  prowincyi  zabranych  nie  zastosował  bynajmniej. 
Po  amnestyjnym  ukazie  (z  1.  Listop.  15^31)  pos>i) 
ukazy  niweczące  tamten  zupełnie. 

Rząd   tymczasowy   złożony   z    moskiewskiego  ^Mnatora 
Engla  jako  prezesa,  z  jenerałów  Rautcnsti^aii*^^* ''  "*. 

z  Strogonowa  i  Fuhrmana  rozpoe 
cara  czynności  swoje  w  Warszaw 
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legła  cisza.  Sądy  wojenne  poczynające  sobie  ze  zwykłą  sro- 
jXOścią  moskiewską  przeprowadzały  na  wielkie  rozmiaiy  śledz- 
twa pod  okiem  Paszkiewicza,  którego  car  uczcił  tytułem  księ- 
cia warszawskiego  za  ostateczne  pokonanie  powstania,  i  oddał 
mu  królestwo  w  zarząd  jako  namiestnikowi  swemu.  W  samym 
królestwie ,  za  którćm  rządy  zdchodnie  ciągle  się  ujmowały, 
nmi<^j  było  wyroków  skazujących  uczestników  powstania  na 
zabór  dóbr  i  Syberyą.  Lecz  w  zabranych  prowincyach  j^rożyła 
się  Moskwa  z  cahi  zajadłością.  Prócz  wielu  wyroków  śmierci 
poskazywano  ogromne  nmóstwo  na  Sybir  i  na  zabór  dóbr. 
Zamkiięto  następnie  wszechnicę  wileńską  i  liceum  krzemie- 
nieckie, a  wszystkie  szkoły  naukowego  okręgu  wileńskiego 
poprzetwarzano  w  sposób  moskiewski.  Język  polski  w)'klu- 
czono  ze  szkół,  sądów  i  urzędów,  a  natomiast  wprowadzono 
moskiewski.  System  gwałtownego  wynaradawiania  był  na  po- 
i*ządku  dziennym  w  całjm  zaborze,  a  wszystko  co  mogło  przy- 
pominać polskość,  doznawało  najcięższego  ucisku.  Zaczęł)^  się 
różnorodne  prześladowania  religijne  i  nawracania  przemocą 
na  szyzmę.  Zniesiono  wszystkie  rz)insko-katolickie  i  uniackie 
klasztory,  a  liczbę  kościołów  katolickich  zmniejszano  nieu- 
stannie i  pod  rozmaitymi  pozorami.  Żeby  zaś  uszczuplić  ile 
możności  liczbę  Polaków  w  zaborze ,  nakazał  car  przewozić 
tj'siącami  rodziny  drobn^  szlachty  w  głąb  Moskwy  i  na  stepy 
kaukazkie. 

Mimo  przedstawień  i  następnej  protestiicyi  obu  mocarstw 
zachodnich  postanowił  car  zwinąć  wojsko  narodowe  i  znieść 
nadaną  królestwu  przez  Aleksandra  I.  konstytiicyą.  Ośmielało 
go  do  tego  przyzwolenie  Prus  i  Austryi.  Że  rząd  pruski  pra- 
gnący wynarodowić  swój  zabór  zgadzał  się  na  plany  carskie, 
nie  może  nas  dziwić.  Lecz  tnulni^  zrozumieć  postępowanie 
rządu  austryackiego,  który  odstrychnąwszy  się  wbrew  zasadom 
•^drowjjj  polityki  od  mocarstw  zachodnich,  pozwolił  carowi 
zgwałcić  wyraźne  zastrzeżenia  traktatów  wiedeńskich  i  patrzył 
z  tajwyższem  zadowoleniem  na  wytępianie  narodowości  pol- 
skiej w  całym  zaborze  moskiewskim.  Zwiniecie  wojska  pol- 
flkiiego  iutatspiło  faktycznie  po  upadku  powstania,  gdy  wszy- 
sthMi  ioM  którzy  się  poddali,  rozpuszczono  do  domów. 
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Za  tein  poszio  niebawem  zniesienie  koiistytucyi ,  którą  car 
„?r  słcrj  ojcowsllfj  łrosl'liirości  o  dobro,  poh&j  i  szczęście  kró- 
hstna''  zastąpił  (IG.  Lut.  1832)  statutem  oi-ganicznym.  W  sta- 
tucie tym  zatrzymano  część  artykułów  zniesionej  konstjtucyi, 
usunięto  zaś  wolność  osobistą,  wprowadzono  cenzurę,  zabór 
dóbr  za  zbrodnie  stanu  i  odwołalność  sędziów,  którzy  t^m 
samem  stali  się  zależnymi  od  rządu.  Rada  administracyjna 
składała  się  z  dyrektorów  komisyi  spraw  wewnętrznych, 
skarbu  i  oświecenia,  i  z  innych  osób  przez  rząd  powołanych, 
a  prezesem  jej  był  namiestnik,  jak  nie  nmiej  rady  stanu,  do 
której  należało  projektowanie  ustaw  i  rozporządzeń  admini- 
stracyjnych. Wszystkie  zaś  ważniejsze  sprawy  miała  ostatecz- 
nie rozstrzygać  rada  państwa  w  Petersbui^gu ,  w  której  car 
przyrzekł  ustanowić  osobny  wydział  dla  królestwa  polskiego, 
złożony  z  Polaków  i  Moskali.  Statut  zastrzegał,  że  gdy  kró- 
lestwo j(?st  nierozłącznie  z  Moskwą  połączone,  Moskale  w  niem 
zamieszkali  używać  mają  praw  tych  samych,  co  każdy  krajo- 
wiec, co  znaczyło  właściwie,  że  będzie  można  wciskać  Moskali 
na  wszystkie  posady.  Jedynem  zastrzeżeniem,  mającem  Jakąś 
przynajmniej  wartość,  było  zapewnienie ,  że  ki'ólestwo  ma  za- 
chować dalej  odrębną  a^lmiuistracyą,  używać  języka  polskiego 
we  wszystkich  czynnościach  urzędowych  i  mieć  reprezentacyą 
stanową  wedłu^^  osobnego  regulaminu,  którego  rząd  nie  ogło- 
sił następnie,  a  tern  samem  i  owcy  reprezentacyi  nie  zwoływał 
nigdy.  Statut  i)ozostawił  dotychczasowy  podział  na  wojewódz- 
twa aż  do  czasu ,  gdy  car  uzna  potrzebę  innego  podziału 
kraju.  Wojsko  narodowe  nie  miało  dalej  istnieć,  a  kraj  był 
winien  zasilać  annią  moskiewską* dostarczaniem  rekrutów,  skarb 
zaś  carstwa  sumami,  stosownie  do  poleceń  cara. 

Zniósłszy  konstytucyą,  rozkazał  (24.  Marca)  car  w  oj- 
cowskiej pieczołowitości  swojej  zabierać  w  Warszawie  i  kró- 
lestwie chłopców  osierociałych  i  bieduycli,  a  szczególniej  ^ynów. 
żołnierzy,  i  wywozić  ich  kosztem  skarbu  królestwa  do  Mińska,  ^ 
zkąd  ich  miano  odstawiać  do  batalionów  w  osadach  wojskowydi. 
Rozkaz  ten  barbarzyński  był  wykonywany  z  najsroższą  nie- 
ludzkością ,  ponieważ  siepacze  moskiewscy  wydzierali  matkom 
przemocą   dzieci,    z  czego   wywiązywały   się  najtraiczniejsze 
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sceny.  Wkrótce  pot^m  kazał  car  przewieźć  do  Petersburga  zbiory 
zniesionej  wszechnicy  warszawskićj  a  dalej  zbiory  towarzystwa 
przyjaciół  nauk,  które  musiało  się  rozwiązać.  Na  ukoronowanie 
zaś  dzieła  kazał  w  łaskawości  swej  (w  Maju)  wcielić  przemocą 
wszystkich  żołnierzy  z  r.  1831  do  armii  moskiewskićj  na  lat  15 
z  tćm  zastrzeżeniem ,  że  tym  jedynie  mają  być  lata  służby 
w  wojsku  polskićm  policzone,  których  powstanie  zastało 
w  czynnej  służbie,  a  oraz,  że  podoficerowie  z  przed  29.  Li- 
stopada 1830  mieli  wejść  w  swym  stopniu  do  anuii  moskiew- 
skiej. Wszyscy  zaś  inni,  a  nawet  oficerowie  mianowani  w  ciągu 
powstania^mieli  być  wcieleni  jako  prości  żołnierze  do  wojska 
moskiewskiego.  Na  dobitek  wymógł  (!).  Czerw.)  Mikołaj  na 
papieżu  Grzegorzu  XVI.  list  apostolski  potępi2\jący  powstanie 
narodowe  i  upominający  duchowieństwo  polskie  do  wzorowćj 
uległości  względem  wspaniałomyślnego  cara. 


yv. 

POGIi^D   NA   OSTATNICH  LAT   30.   ZAKOŃCZENIE. 

Upadek  powstania  oddziaływid:  w  swych  skutkach  zgub- 
nych na  wszystkie  ziemie  polskie ,  ponieważ  zgodne  zapatrywanie 
się  trzech  rządów  rozbiorczych  na  sprawę  nasze  spowoilowało 
ściślejszy  między  niemi  związek  przeciw  usiłowaniom  wychodź- 
ców naszych ,  którzy  wyrzuceni  z  ojczyzny  tem  bardziej  wiązali 
się  z  rewolucyą,  im  większy  był  ucisk  w  kraju,  a  im  mniej 
widzieli  w  rządach  europejskich  szczerej  gotowości  do  ujęcia 
się  za  pokrzywdzonym  nai*odelii.  Gdy  zaś  Moskwa  nadużywając 
zwycięztwa ,  srożyła  się  w  sposób  najdzikszy ,  wydali  jej 
Prusacy  część  wojska  polskiego,  które  się  w  ich  schroniło 
dzierżawy,  a  reszcie  pozwolili  udać  się  do  Francyi  i  w  inne 
strony.  Rząd  również  austryacki  starał  się  pozbyć  tych ,  którzy 
w  jego  wkroczyli  granice,  co  dało  pocbóp  do  surowych  środków 
I)rzeciw  mieszkańcom  prowincyi  naszej,  chci{cym  zatrzymać 
u  siebie  nieszczęśliwych  rozbitków  sprawy  narodowej.  Suro- 
wość trzech  rządów  wzmogła  'Się  bardziej  jeszcze  w  r.  183:^ , 
gdy   tak  w  Niemczech,  jak   nie  mniej   w  innych   stronach 
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Europy  przyszło  do  rozruchów,  w  których  nasi  wychodźcy 
cz}iiny  mieli  udział,  a  szczególniej  gdy  nierozważne  wkrocze- 
nie kilku  drobnych  oddziałów  partyzanckich  do  zaboru  mos- 
kiewskiego dało  dogodną  sposobność  do  zestopniowania  nij- 
sroższych  prześladowań.  Trzy  bowiem  rzndy  zawarły  tenz 
(8.  Wrześ.)  w  Munchenghitz  ugodę,  która  zobowiązały  a^* 
wydawać  sobie  wzajem  przestępców  politycznych  a  na  wypadek 
powstania  w  któnmkolwiek  z  zaborów  stłumiać  je  wspólnemi 
siłami.  Obostrzono  do  niesłychanego  stopnia  cenzurę  i  nadzór 
policyjny,  a  najeżdżanie  domów  wśród  nocy.  przetrząsanie 
mieszkali,  łapanie  iwdejrzauych  i  inne  togo  rotlzaju  wjbryti 
władzy  były  nieustannie  na  porządku  dziennym  we  wszjstkich 
ziemiach  [>olskich.  AYiezienia  zapełniano  liczni^ni  ofiarami. 
Ucisk  prześladowczy  wywołj^wał  mnogie  związki  i  sprzysieżenia 
tajemne,  które  odkrywane  kolejno  utrzymjwaly  w  ciągłym 
nichu  pulicye  i  sądy  kanie.  Wykrycie  jetliiego  związku  nit* 
odstraszało  od  tworzenia  nowych,  a  jesztze  nie  >koiicz'»na 
śledztwa  w  sprawie  tego  lub  owego  sprzysieżenia.  gdy  już 
policya  była  nu  tropie  nowego.  Wychodźcy  przyczyniali  sie 
do  tych  objawów  w  znacznej  niewątpliwie  części,  lecz  już 
samo  usposoliienie  mieszkańców  a  szczególniej  młodrieży  pło- 
nącej najczystszą  i  do  marzycielstwa  posuwaną  miłością  ojczyzny 
bvłobv  i  bez  W7>łvwów  z  zc^wnatrz  wiodło  ilo  podohnvc*h 
przed>iewzif*ć.  Im  sroższy  był  ucisk,  trm  Imrdziej  stopniowała 
się  nienawiść  ku  uciskającym,  a  im  cił;żej  ]»rześladowano 
każdy  objaw  jiolskości,  trni  większr;  była  irot.iwość  poświęcenia 
się  w  >prawie  ojczyzny.  Książka  zakazana  nabierała  w  oczach 
każdego  tern  większej  wartości',  a  dla  tego  właśnie  przepła- 
cano ją  najihętnići .  i  c/ytanu  ukradkitMu.  Nie  pomagały 
najr^trzej>ze  poszukiwania  i  nieludzkie  kary  wymierzane  na 
tych .  u  których  jtrzydybauo  ksiażiie  zakazaną .  ponieważ 
każdy  poczytywał  s«.dt:e  za  powinność  obyw;itel>ką  oprowadzania* 
tajemnemi  drogami  dzieł  zakazanych.  Prześladiwanie  polskości 
zrodziłłł  ducha  oporu  i  ducha  nie€seń>lwa.  które::u  najsroższa 
surowość  nie  zdołała  złamać. 

Celem  wszystkich  związków  i  usiłowań  było  odzyskanie 
niepodległości  ojczyzny  własnemi  siłami  i  pn}'  współdziałaniu 
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innych  narodów,  dążących  do  wohiości.  Lecz  jak  przed  r.  1830 
wszystkie  związki  miały  charakter  przeważnie  polityczny , 
tak  odznaczają  się  sprzysiężenia  po  r.  1831.  sw^mi  dążeniami 
społecznenii.  I  tera;?  była  niepodległość  ojczyzny  celem  związ- 
ków tajemnych,  lecz  w  tej  ojczyźnie  zamierzano  upewnić 
wszystkim  mieszkańcom  równość  ol)ywatelską ,  wolność  osobistą 
i  wolność  sumienia  a  oraz  współudział  w  sprawach  publicz- 
nych ,  do  czego  wstępnym  krokiem  miało  być  usamowolnienie 
i  uwłaszczenie  łudu  wiejskiego.  Przez  związki  zaczęła  sig 
wytwarzać  opinia  i)ubliczna,  dążąca  do  odrodzenia  społeczeń- 
stwa naszego  na  podstawie  demokratyczmy ,  a  samo  wystąpienie 
sejnui  postulatowego  w  sprawie  włościańskiej  najlepszym  było 
dowodem ,  że  zasady  krzewione  przez  związki  tajemne  upo- 
wszechniały sie  coraz  bardziej.  Że  obok  tego  występywali 
krzewiciele  chorobliwych  teoryi,  ni(»  powinno  zadziwiać,  ponie- 
waż opinia  i)ubliczna  nie  miała  środków  kontrolowania  tajem- 
nych robót,  skoro  rządy  z  równą  srogością  prześladowały  i 
najszlaclietniojszych  krzewicieli  zasad  zdi-owych  i  szalonych 
lub  niecnych  agitatorów,  którzy  nie  przetrawiwszy  pochwy- 
tanych  tu  i  owdzie  twierdzeń,  wszczepiali  nienawiść  w  serca 
włościan  praeciw  oświec(*ńszym  warstwom  społeczeństwa  i 
l)ragncli  upowszechniać  między  nićmi  wyobrażenia  niezgodne 
z  dobrem  powszechnem.  Były  to  jednakże  wyjątki  dość  nieliczne. 
Odjęcie  najzupełniejsze  wszelkich  warunków  życia  naro- 
dowego po  upadku  powstania  z  1830 — 1  roku  wydało  w  ko- 
niecznym następstwie  wszystkie  owe  sprzysiężenia.  Srożenie 
się  władz  rządowych  zestopniowywało  drażliwo:^  powszechną, 
a  przytłumianie  oświaty  prawi1ziw(»j  zradzało  popęd  przyswa- 
^-jłtirTiTjej  sobie  i  krzewienia  drogami  tajemnemi.  Niemożebność 
zresztą  jakiejkolwiek  pra^y  organicznej,  ucisk  fiskalny,  prze- 
śladowanie zaiiamiętale  wszystkiego,  co  polskie  i  widoczny 
zaunar  wynarodowienia  zaborów  a  przytem  bezprzykładne 
gwałty  moskiewskie,  którjm  potuszały  dwa  drugie  rządy, 
zepchnęły  naród  z  koleji  przyrodzonego  rozwoju  i  wpędziły 
^0  na  manowce  tajemnych  knowań,  gdzie  musiał  marnować 
najżywotniejsze  swe  siły.  Kwiat  bowiem  młodzieży  jego  padał 
oAarą  robót  że  tak  powiem  podziemnych,  a  nikt  pewnte 
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zdołałby  dziś  obliczyć  ogromu  strat  z  tego  powodu  poniesii>- 
nych.  Tysiące  młodych  talentów,  które  w  normalnych  stojun- 
kach  byłyby  się  rozwinęły  i  ukształciły  do  rozmaitych  zawodów 
specyalnych ,  aby  następnie  pracować  nad  iiomnożeniem  dobn 
powszechnego  kraju  i  nad  wzrostem  oświaty,  marniały  w<ńd 
agitacyi   i)olitycznych  lub  w  więzieniach . .  a  czytając    chciiie 
książki  zakazane,  napawały  się  obcemi  teoryami  społecznemi . 
które  w  braku  wszechstronnej  nauki  a  oraz  przy  iiiedokładnem 
obeznaniu   się   z  przeszłością,   ojczystą   i  z  drogami   rozwoja 
narodowego  zrodziły  dość  znaczny  rozbrat  między  przeszłością 
i  dążeniami  teraźniejszości  i  nadawały  wszystkim  czynnościom 
pewien  cłmrakter  kosmopolityczny. 

W  takim  stanie  rzeczy  musiała  nastąpić  dłuższa  przerwa 
w  rozwoju  piśmiennictwa  narodowego.  Zniesienie  bowiem  szkół 
głównych  w  Warszawie  i  Wilnie  a  liceum  w  Krzemieńcu, 
i  przetworzenie  wszystkich  innych  zakładów  naukowych  w  cał>  m 
zaborze  moskiewskim  odjęło  młodemu  tam  pokoleniu  wszelką 
prawie  możność  kształcenia  się  w  dachu  narodowym.  I  w  obu 
drugich  zaborach  nie  szło  le.pićj ,  ponieważ  tu  uczono  młodzież 
w  szkołach  wszystkiego  po  niemiecku ,  gdy  tam  zaprowadzono 
moskiewskie  wykłady.  Szkoły  przeto  nie  były  ogniskami  oświaty 
narodowej ,  ale  miały  raczej  wybornym  stać  się  środkiem 
prędszego  wynarodowienia  pojedyiiczych  ziem  polskich.  Samo 
/resztą  rozgorączkowanie  ogółu ,  towarzyszące  agitacyom  poli- 
tycznym ,  nie  uspasabiało  do  prac  naukowych ,  z  czego  wj^ikło, 
że  przez  kilka  lat  po  upadku  powstania  żadnego  prawic 
znakomitszeg^  nie  wydano  dzieła  polskiego.  Przyczyniała  się 
do  tego  i  surowość  niesłychana  cenzury,  która  każdą  myśl 
śmielszą,  każdy  objaw  uczucia  narodowego  wykreślała  w  ręko- 
pisach jej  przedkładanych. 

Wykr}'wane  nieustannie  sprzysieźenia  dawały  powód 
trzem  rządom  do  zaostrzania  środków  represyjnych.  Śledztwa* 
polityczne,  łapanie  tak  zwanych  emisaryuszów  czyli  wysłanni- 
ków od  komitetów  polskich  za  granicą ,  przetrząsanie  mieszkań, 
aby  wyławiać  pisma  i  dzieła  zakazane,  surowość  nadzoru 
policyjnego  nad  każdym  zakątem  kraju  i  ciężkie  kary  wymie- 
rzane przeciw  skazanym  były  najzupełniej  benkuteczne.  Ledwie 
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boiviem  jedno  skoiiczouo  śledztwo,  napełniały  się  znów  wię- 
zienia ,  a  sądy  karne  miały  zawsze  spraw  politycznych  co  nie 
miara.  Ilządy  zapoznawały  widocznie  tę  prawdę,  że  tamując 
w  jakimkolwiek  organizmie  prz)Todzone  funkcye  życia,  znie- 
wala się  go  do  chorobliwych  objawów,  a  co  gorsza  chciały 
usuwać  owe  objawy  większem  jeszcze  tamowaniem  tych  funkcyi 
przyrodzonych.  Zwalając  przyczynę  złego  na  komitety  polskie 
za  granicą,  które  ich  zdaniem  podtrzymywały  agitftcye  poli- 
tyczne w  kraju ,  usposabiały  same  mieszkańców  do  poddawania 
się  wpływowi  z  zewnątrz,  ponieważ  odjęły  iitir wszelką  możność 
pracy  nad  podniesieniem  czy  to  dobrobytu  czy  tćż  oświaty 
narodowej.  Podejrzliwość  władz  nie  oszczędzała  i  najspokoj- 
niejszych, a  tein  samem  skazywi^  ich  na  bezczynność,  gdy 
za  to  gorętsza  część  i-zucała  się  w  otchłań  spisków,  nie 
widząc   innej   dropri  służenia  sprawie  narodowej. 

W  ciągu  jeszcze  śledztwa  z  powodu  wyprawy  party- 
zanckiej (1833  r.)  Zaliwskiego  zdało  się  trzem  rządom,  że 
głównem  ogniskiem  agitacyi  politycznych  jest  okręg  wolnego 
miasta  Krakowa,  gdzie  wielu  z  wychodźców  się  ukrywało 
nieustannie.  Za  wspólnćm  przeto  porozumieniem  wkroczyły 
(183f;j  wojska  austryackie  do  Krakowa,  aby  powypłaszać  wszy- 
stkich wychodźców  z  miasta  i  okręgu.  Lecz  następne  lata 
wskazały  bezskuteczność  tego  środka,  ponieważ  związki  ta- 
jemne były  odtąd  liczniejsze  niż  przed  tem,  a  pomimo  cziq- 
iiości  policyi  i  obostrzeń  co  do  podróżnych  jeździli  emisaryn- 
s/e  gęśdćj  po  Inraju,  niż  kiedykolwiek,  zwłaszcza  że  mieszkańcy 
oburzeni  nieznośn}'ni  uciskiem  udzielali  im  wszelkićj  pomocy, 
liozdraźnienie  umysłdw  wzmagało  się  tćż  z  dniem  każdym, 
a  tak  niepodobna  się  dziwić  łatwośd ,  z  jaką  wytwarzające 
się  ciągle  związki  tajemne  krzewiły  się  po  kraju.  Im  dokuci- 
liwszćm  było  położenie,  im  mniej  pozwalano  ludziom  praco- 
ać  w  drodze  legalnej  a  wi^  jawnie  nad  ulepszeniem  wszel- 
kich stosunków,  t6m  bardzićj  rzucano  się  na  drogi  nielegalne. 
Mnogie  i  surowe  wjToki  nie  odstraszały  bynajmniej ,  a  czę- 
ściowe ułaskawienia  nic  budziły  uczucia  wdzięczności  dla 
władz,  które  dalej  używały  tęgo  samego  systemu  prześlado- 
wania wszelkich  o^awów  uczuć  narodowych. 
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Celem  jak  mówiliśmy  wszTstkicli  sprzysieżoń  bvlo  oiłlu- 
dowanie  Polski  w  dawnych  granicach.  Wielkość  i  tnul]ii»śi' 
przedsięwzięcia  spowodowała  potrzebę  szukania  środków.  j;łkie- 
iniby  można  poruszyć  masy  ludu  wiejskiego  do  powstania.  / 
tego  wywiązały  się  rozmaite  teorye  społeczne,  które  ])odzielih 
wychodźców  i  kraj  na  przeciwne  obozy.  Najgorętsi  a  tern  saimra 
najniecierpliwsi  WTobrazili  sobie,  że  byle  włościanom  dać  wol- 
ność i  własność  gruntu ,  będzie  ich  można  skłonić  do  zbroj- 
nego ruchu  przeciw  trzem  rzijdom.  Znaleźli  się  i  tacy.  któny 
•rozpocząwszy  propagandę  między  ludem .  podniecali  w  nim 
nienawiść  przeciw  szlachcie ,  czem  go  chcieli  i)ozyskać  dla 
sprawy  powstania.  Nęcili  go  przytem  nadzieją  korzyści  niate- 
ryaluych,  jakie  nail  miały  spłynijć  w  razie  zwycięstwa.  Xa 
podstawie  bałamutnych  sprawozdań  o  gotowości  ludu  wiej- 
skiego do  powstania  zbudowano  obszerny  plan  tegoż  nv  r. 
1845.),  a  w  następnym  przystąpiono  (19.  Lut.)  do  czynu. 
który  skończył  się  najtraiezniej ,  ponieważ  lud  wiijski  y^-y^ti- 
piwszy  przeciw  powstańcom,  powtórzył  u  nas  na  mniejszt*  niem 
rozmiary  rzeź  Immańską.  Władze  rządowe  wyparły  się  wszel- 
kiego udziału  w  tej  rzezi ,  lecz  nie  zdołały  osłabić  pows/.o- 
chnego  przekonania,  że  z  ich  to  nastroju  i  poleceD/.i  włośri;\- 
nie  tylu  dopuścili  się  morderstw. 

Był  to  niewątpliwie  najstraszniejszy  t  zawodów,  jakiego 
doznano  w  r.  184(),  gdy  własny  lud  zwrócił  sie  przeciw  po- 
wstańcom chcącym  wywalczyć  niepodległość  ojczyzny.  Nowt* 
to  doświadczenie  daleko  boleśniejsze  niż  poprzednie,  nie  znniiej- 
szyło  jednakże  ochoty  do  i-ównie  niebezpiecznych  przedsię- 
wzięć, ponieważ  nie  osłabiło  nadziei  lepszej  przyszłości.  Lubo 
nigdy  może  więzienia  nie  były  tak  zapełnione  i  takie  mnóstwo 
nie  zapadło  wyroków  n.njsurowszych .  nie  ustały  przecież  ta- 
jemne roboty,  llok  I^4S.  w  którym  i>owszechny  oganiał  nnii 
Kuropę,  odbił  się  także  i  w  ziemiach  polskich,  a  w  samym* 
jedynie  zaborze  moskiewskim  nie  pr/ys/ło  do  otwartego  obja- 
wu. Chwilowa  swoboda  i  prawo  wypowietl/enia  jawnie  swyrh 
żvc.'ou  i  mvśli    ni/vniłY    zbednomi    na  czas  wszelkie  związki 

*  •  •  •  •  • 

tajeume.    Póżniojs/a  reakcva.  stan  oblężenia  i  exekucve  woj- 
skowe  wywołały   znów  te  związki,   lec/  gdy  od  r.  l'^48  po- 
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iząwszy  wiccój  nieco  pozwolono  ludziom  zajinowaf  się  spra- 
wami publicznymi ,  a  przytem  i  cenzura  utraciła  cześć  sw^j 
surowości,  umiej  było  popędu  do  sprzysiężeu-  Za  to  garnięto 
sic  z  teni  większą  ocliotą  i  gorliwościi^  do  prac  organicznych 
i  do  dźwigania  piśmiennictwa  ojczystego,  im  I)ardzi^j  wzra- 
stała pewność,  że  na  tej  drodze  będzie  można  służyć  sprawie 
narodowej,  iiucli  umysłowy  wzmógł  się  wprawdzie  już  po  r. 
1840,  lecz  ogarniał  wszystkie  prowincye  dopiero  od  r.  1848, 
gdy  nawet  Moskwa  musiała  zwolnieć  nieco  w  swej  zaciekłej 
przeciw  nam  srogości. 

Wojna  wschodnia  (  L>j4  —  G) ,  śmierć  cara  Mikołaja 
i  wstł)pjenie  na  carstwo  Aleksandra  II  zdawały  się  zapowia- 
dać zwrot  dla  muodu  naszego  pomyślny.  Ustały  bowiem  na 
czas  w  zaborze  nawet  uioskiewskim  prześladowania  polskości, 
a  zwolnienie  cenzury  i  nadzoni  policyjnego  dozwoliły  rzucić 
się  na  drogę  ])rac  organicznych.  Powstawały  spółki  różno- 
imienne  i  stowarzyszenia,  które  chcąc  podnieść  dobrobyt 
kraju,  dźwigały  oraz  i  oświatę  jego.  Ruch  literacki  ożywiał 
się  coraz  silniej  we  wszystkich  trzech  zaborach,  a  nigdy 
nio/e  nie  wychodziło  tyle  dzieł  i  pism  polskich.  Naród  widząc 
się  w  lepszych  wanmkach  rozwoju,  zarzucił  całkowicie  związki 
tajemne,  które  przy  możności  wysilania  sie  w  sprawie  po- 
wszechnej na  drodze  legalnej  uważał  za  najzupełniej  zb}teczne. 
Zajmowały  go  teraz  przedmioty  wielkiej  doniosłości ,  jak  miano- 
wicie podniesienie  bogactwa  naiodowego,  rozwiiizanie  kwestyi 
włościańskiej ,  oświata  wai^stw  pracuj8j.cych  i  ulepszenie  wycho- 
wania publicznego.  Sprawa  włościańska  załatwiona  od  dawna 
w  zaborze  praskim,  a  r.  l^i-iS  w  Galic}i,  stanęła  teraz  na 
porządku  dziennym  w  królestwie  polskiem  i  jirowincyach 
zabranych.  Obec  tydi  spraw,  kturemi  dozwolono  sie  i)o  r.  185G 
zajmować  publicznie,  nie  miały  zwii^zki  tajemne  warunków 
bytu.  Świadczy  to  najlepiej,  że  głównie  przyczyna  ich  nniożenia 
się  Ijylo  zatamowywanie  przyrodzonych  funkcyi  życia  narodo- 
wego. Gdyby  więc  rzi^dy  były  nie  przeszkadzały  tym  i)racom, 
Ijyłoby  się  wszystko  rozwijało  spokojnie.  Lecz  podejrzliwość 
ich  zaczęła  niebawem  krzyżować  prace  podjęte,  w  których 
upatrywały  niebezpieczne  dążenia.  Rozmaite  ścieśniania  i  do- 
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sobie  wydrzeć  z  rąk  kierunek  komitetowi  ceiitralnetuu,  któiy 
wprost  zmierzał  do  powstania.  Jak  się  skończy  powstanie ,  prze- 
widywali z  góry  wszyscy  ludzie  rozważnigsi ,  lecz  mało  było 
takich,  którzyby  śmieli  wystąpić  otwarcie  z  sumieniieiil  przed- 
stawieniem nieochybnych  następstw  kroku  nierozważnego,  jaki 
.zamierzano  uczynić.  Sam  zresztą  Wielopolski  pchał  gdyby 
Z  umysłu  stronnictwo  rucliu  do  powstania  dzikieiui  rozporząSte- 
niami  Bweroi  a  szczególniej  ow^  proskrypcyą;  wojskową ,  z  pomocą 
IcŁórej  chciał  wcielić  w  szeregi  moskiewskie  wszystkich  gor§t- 
'Ch  patryotów.  Zamierzał  tern  zgnieść  od  razu  stronę  rucliu, 
wystawi!  kraj  na  jatki ,  za  co  słusznie  zasłużył  na  przeWc- 
stwo  narodu. 

Powstanie  zbrojne  w  tak  niekorzystnych  warunkach  i  bez 
uprzedaich  przygotowań  było  nieszczęściem ,  gdy  przecież 
powstający  nie  mo^U  liczyć  na  współudział  całego  narodit: 
Lad  wiejski  wystąpił  z  początku  niepi-zyjażnie  przeciw  pow- 
staniu, co  zniewoliło  do  surowycli  środków  przeciw  pojedyn- 
czym włościanom ,  z  których  wielu  pokarano  śmiercią.  Rozpo- 
częta 23.  Stycznia  1H(>3  roka  walka  trwała  rok  przeszło,  i 
przeniosła  się  z  kiólestwa  do  prowincyi  zabranych,  które 
tajemny  komitet  w;irszawski,  zwiący  się  rządem  narodowym, 
dla   tego   płpwolat   do   oręża,   ahy  wskiizać  interweniującym 

I  dyplomatycznie  rządom  zachodnim  pi-awdziwc  granice  pol&tde. 
InterwenO^a   trzech    mocarstw  t  j.  Austrji,   Franeyi  i  Anglii 

I  nie  przyniosła  najmniejszej  korzyści  sprawie  powstania ,  a 
nawet    nie  inlołała   powściągnąć    okrucieństw    moskiewskich. 

'.  Walka  zaś  |)rowadzoiia  bezładnie  i  bez  naczelnego  kierauku 
nie  mogła  mieć  powodzenia,  poniuważ  każdy  z  Ofidzialów 
zbrojnych  działał  ua  własną  rękj;  bez  wszelkiego  związku 
z  innymi.  Moskwa  rozbijała  jedne  po  ilingich,  a  przedłużrfa 

w  widocznie  walkę  dla  tego  wyłącznie,  aby  kraj  na  więfoBB 
tylko  narazić  zuiszczeme. 

»  Dezpośrediuł'    następstwa  tego   zerwania  się   do   broni 

musiały  być  okiopne,  Moskwa  bowiem  rozsrożona  postanowiła 
wytępić  nai-odowość  uaszii  w  całym  zaltorzc.  Lubo  nie  wątpimy, 

t    że  szalone  jej   zapędy  nie  osiągną  celu  zamierzonego ,  lecz  i 

f    to  pewna  niestety,  że  jej  dzikie  i  bezwzględne    postępowanie 


I 
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zatamowało  na  cza.^  inoźf  (lluższy  wszi»lki  tani  postęp  i  rozwńj. 
Samo  nawi'l  uwlaszczrnic  liulii  wiejskiego  przopiowadzom* 
w  sposób  nąjdowolniejszy  a  nawet  niesprawiedliwy  nie  pm- 
sporzy  na  razie  krajowi  ol>y  wateli.  ponieważ  rząd  moskiewski  na 
to  uwolnił  włościan  z  pod  władzy  dziedziców ,  aby  icli  puddać  pod 
jarzmo  swych  czynowników.  którzy  schlebinjąe  chwilowo  icb 
nami^^tnościom  i  zachcenioiii ,  nie  dozwiilą  im  sw(d)odnie 
rozwijać  si^,  ani  w  gminie  ani  indywidnalnie .  ale  będą  ich 
utrzyjnywać  w  ciągłej  i»d  siel)ie  zależności. 

Zaciekłość  niesłychana,  z  jaką  ilońkwa  nsilnje  wytępiać 
ż)'wioł  polski  w  prowincyach  zabranych,  świadczy  najlepiej, 
że  radaby  co  prędzej  je  przenarodowić .  aln  następnie  powie- 
dzieć Kuropie,  że  to  kraje  czysto  -  moskiewskie.  Lecz  jak 
usiłowania  lvatarzyny  II.  i  ^Mikołaja  były  jdonne,  tak  me 
powiedzie  sie  i  Aleksamb*uwi  II.  Siła  l)owiem  żywotna  narudu 
przetnva  i  te  prześladowania ,  jak  przetrwała  tyle  poprzinlnicli. 
Szamotanie  sie  namiętne  Moskwy  wysili  ja  sanią  do  teuo 
stopnia,  że  ł)cdzie  musiała  zwidnieć.  a  lat  kilka  zł»iorowej 
pracy  naro(\u  zatrze  śhidy  dłngiego  niszczenia.  Naród  poktnmny 
jcinie  w  ówczas  tylko  bez])owr()tnie ,  gdy  sam  zwątpił  u  subie 
i  swej  przyszłości,  czego  o  naszym  nie  wolno  powiedzieć. 

Zamykając  opowiadanie  moje  tym  pobieżnym  poglądem 
na  ostatnie  wypadki,  dodam  jedynie,  że  mimo  cliwilowego 
upadnienia  na  dnchu,  naród  nasz  nie  wyrzekł  się  swej  przy- 
szłości. Lecz  przyszli»ść  ta  zależy  od  zbiorowej  a  -wytrwałej 
pracy  we  wszystkich  kierunkach,  ponieważ  nią  jedynie  moi. na 
wytworzyć  siłę,  bez  której  niepodobna  cokolwiek  osiegnąć. 
Że  wśród  tiij  in-acy  przyjdzie  może  dłngo  walczyć  z  trudno- 
ściami, nie  powinno  odstraszać,  a  byle  chęci  nie  brakło,  da 
się  wszystko  j)rzezwyciężyć.  Oliar  poświęcającycli  się  bez 
namysłu  było  już  nadzwyczaj  wiele,  dziś  trzeba  liicznej. 
sumiennej  a  wytrwałej  pracy,  a  owoce  przez  nią  osią^inone 
będą  jjoczątkiem  nowej  eiy  dziejowej  niinulu  naszego. 
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